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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w  Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

Warszawa, d. 12 (24) września 1856 r.

Cenzor , r a d c a  d w o ru  

S t a n i s ł a w s k i .
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JANA SOBIESKIEGO

NAD TURKAMI I TATARAMI W R. 1675, POD LWOWEM.
PRZEZ

Karola Szajnochę.

Z a ło żen ie  plantacyi na zamkowej niegdyś górze nad 
Lwowem, przyozdobiło Lwów niezwyczajnie p i ę k n ą  

przechadzką. Swoi i obcy, w szyscy  cenimy w ysoce  jej 
orzyjemności, zachwycam y się jej wielorakiemi powa-  

nie znając przecież albo nie przypominając sobie 
najwspanialszego jój wdzięku. Jestto wdzięk w ielk ie
go wspomnienia historycznego, jestto otwierający się  
z niej widok miejsca, na którem spełniony został w ie 
kopomny czyn bołiaterski. Patrzymy codziennie na j e 
go scenę, przechadzając się  po wschodnim rąbku plan
tacyi ponad łazienkami Kisielki, i w iodąc okiem po tej 
niezmierzonej p łaszczyzn ie , która od rogatki Żółkiew
skiej, wprost b ły szczącego  stawku łazienek, rozpoście 
ra się  i niknie poza przylądkiem dalszego pasma w zgó-  
rzy na prawo. Na tejto równinie stoczyła  się przed 
180 laty, za czasów  króla Jana Sobieskiego, między
5,000 rycerstwem polskióm a 40,000 do 00,000 ordy ta
tarskiej i Turków, szczęś liw a  dla chrześcian walka, li
czona do najświetniejszych tryumfów króla Jana Ulgo, 
który, w ed łu g  wyrażenia się  dziejopisów późniejszych:
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„nie był nigdy tak wielkim jak na pobojowisku pod 
Lwowem ”. „Na tejto równinie, mówi spółczesny h i
storyk angielski Connor, osobiście  obeznany z dworem  
warszawskim, a nieprzyjazny w ogólności Polakom, o d 
niesiono największe może zw ycięztw o, o jakióm kiedy
kolwiek s łysza ły  dzieje” . Na tejto równinie, wtórzy  
mu w reszcie  pisarz dzisiejszy, g łośn y  historyk francuzki 
Salvandy, rozstrzygnęły się  losy podziwienia godnćj 
kampanii, która może nie ma równej sobie w  wiekach  
poprzednich, a ledwie ustąpi którejkolwiek z kampanii 
wieku naszego” .

Chodziło W. Porcie c iągle o uiszczenie pokoju 
buczackiego z r. 1672, który jej przyznawał Podole, 
Ukrainę i coroczny haracz ze strony Polski, a którego  
egzekucyi nie dopuścił naprzód sejm , następnie zaś  
het.w iel.kor. i w tejże w łaśnie  porze nowo obrany król, 
Jan Sobieski, szczęś liw y  zw ycięzca  Turków w obu- 
dw óch latach następnych, w  r. 1673 pod Chocimem, 
w  r. 1674 na Ukrainie. Niezłamana trzechletnią wojną 
Porta podjęła w  r. 1673 czwartą, tóm usilniejszą wypra
w ę . Już o wiośnie wyruszyły wojska sułtańskie dwiema 
wielkienii armiami, zdolnemi (jak mówiono) zaw ojow ać  
nietylko Polskę, ale p ó ł  świata. Jednę, tatarską, pro
w adził  han w. Selim-Gieraj, przodkując pięciu podrzę
dnym sułtanom krymskim, pomiędzy któremi s łyn ął  
osobliwie stryj hański Ssafa-Gieraj, sułtan Nureddin. 
Drugiój armii, tureckiej, przewodził seraskier Szesz-  
man-Ibrahim, mając pod sobą 15 baszów , pomiędzy ty
mi 6 wezyrów, a nadto obydwóch hospodarów w o ło 
skich. Razem liczono siły nieprzyjacielskie na 150 do
200,000 wojowników . Przeciw tak wielkiej potędze  
broniła Polskę garstka rozmaicie uzbrojonego wojska,  
nie przew yższającego liczby 30,000 ludzi, rozrzuco
nych maleńkiemi kupkami na szerokiój przestrzeni, po 
miasteczkach, zamkach, obozowiskach. Tylko cud, cud 
jeniuszu wojennego, korzystającego przedewszystkióm  
z b łęd ów  nieprzyjaciela, m ógł zbawić kraj. Na s z c z ę 
ście popełnili Turcy niezmierny błąd strategiczny: z a 
miast wtargnąć prosto w  g łąb  Polski, na Ruś, obróciły  
się  armie nieprzyjacielskie przeciwko królowi na Ukrai
nie. Zaczęto dobywać miasta i fortece tameczne, co 
w iele  czasu zabrało, a żadnego pożytku nie przyniosło.



Prawie wszystkie bowiem twierdze oblężone oparły  się  
nieprzyjaciołom, gdy tymczasem król Jan, ustąpiwszy  
szczęś liw ie  ku Rusi, umacniał sobie tam coraz waro-  
wniejszą pozycyą. Obierając Lwów za centralne sta
nowisko obrony, opasał go król zdaleka szerokiem  
półkolem twierdz, poruczonych najdoświadczeńszym  
mężom. Całe pogranicze między Wołyniem i Podolem 
a ltusiq, najeżyło się  małemi warowniami, uzbrojonemi 
bogdaj m ieszczańską, bogdaj chłopską za ło g ą .  Tym 
sposobem spodziewane postępy wojsk tureckich zosta 
ły  nadzwyczaj utrudzone, ochromiały w p ó ł drogi. 
Zniecierpliwiony cesarz Mahomet IVty przesłał rozkaz  
Ibrahimowi, aby czemprędzej ukończył wojnę z Polską, 
albo da gardło. Gdyby mu wojska niestało, nadcią
gnie druga armia, która już przeprawia się przez 
Dniestr; gdyby i ta nie starczyła, zbierze się  trzecia pod 
dowództwem sam egoż padyszacha. Dumny seraskier  
odpowiedział, iż byłby już dawno rozgromił króla pol
skiego, lecz nie w ić , gdzie się  podział. Aby go w ięc  
odszukać, rzucił się  Ibrahim przyspieszonym pochodem  
ku ziemiom ruskim. Pod Husiatynem p o łączy ły  się  
obie armie najezdnicze, licząc przeszło  100,000 żo łn ie 
rzy. Wytężono wszelkie s iły , użyto wszelkich środ
ków przemocy i srogości. Paląc ca łe  okolice przed 
so b ą ,  wbijając na pal m ieszkańców , uprowadzając  
w jassyr co żyje, opanowano i zburzono Zbaraż, Pod
hajce, przeszło  30 znaczniejszych miast i zamków. 
Niezmierna trwoga ogarnęła kraj wszystek. Kto m ógł  
uciekał z życiem za W isłę. Cała nawałnica nieprzyja
cielska zdążała  już ku Z łoczow ow i, mierząc prosto na 
Lwów.

Lwów został po raz wtóry głównym  szańcem kró
lestwa. Troskliwy o niego król, przybył spiesznie do 
miasta: za nim zjechała także z całym dworem królo
wa. Przygotowywano się do przebycia d ługiego  ob lę
żenia, do przebycia wielkiego niebezpieczeństwa, które 
w szyscy  pragnęli podzielać społem. Mimo wszelką j e 
dnak obaw ę, mimo zupełnie prawie ogo łocen ie  z środ
ków, mimo zwyczajny wreszcie rozsądek, nie odstępo
w ała  króla pewna zuchwała odw aga, podnosząca* z a 
trwożone dokoła serca. Mając w jeżdżać do Lwowa, 
zakazał król wszelkich powitalnych ceremonii i ogniów
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\v mieście. Wtćm doszła  go wiadom ość o owćm do
niesieniu Ibrahima do Carogrodu. jakoby Jan skrył się  
przed nim. Natychmiast w yszed ł  rozkaz królewski, 
aby miasto w  powitanie zagrzmiało ze  wszystkich  
dział, dla oznajmienia Ibrahimowi, gdzie może znaleźć  
króla. Ta staro rycerska śm iałość, jak zbawienna dla 
swoich, tak szkodliwą okazyw ała się  wrogom. Dziki, 
zabobonny, oryentalną wyobraźnią mamiony Tatar i Tu
rek, był aż nadto skorym do powodowania się  w raże 
niami dziwów mniemanych. Toć przed niewielą dopie
ro dniami, przystępując do zdobywania Załoziec, i chcąc  
zasięgnąć wróżby w tej mierze, wypuszczono z obozu 
tureckiego czarną kokosz ku miastu. Czarodziejska 
kwoka wróciła  z gdakiem w szeregi muzułmańskie, 
a Turcy uszli w  popłochu z pod Załoziec. Wiadomo, 
jak dalece później sama obecność króla Jana rzucała 
bajeczny postrach na w rogów . Może takąż samą i te
raz nadrabiając nad nimi w ładzą, nie zapomniał król
o przysposobieniu im także nierównie rzeczywislszych  
pow odów lęku. Po ściągnięciu wszelkich możliwych  
w  obecnćj chwili posiłków , znalazło się  przy królu 6 
do 8,000 ludzi, któremi dowodzili częśc iow o  szw agier  
królewski Michał książę Radziwiłł, hetman polny litew
ski, chorąży kor. Sieniawski, strażnik kor. Bidziński, 
słynny kawaler maltański Lubomirski, generał Korycki; 
pułkownikowie: Miączyński i Polanowski. Bezpośre
dniemu dowództwu króla pozostało zaledwie 2,000 żo ł-  
jiierza. Ustawił go król obozem o ćw ierć mili od mu
rów miejskich, ku Krzywczycom, w niewielkiój dolinie 
pomiędzy wzgórzami i parowami leśnemi, poza ową na
gą  piaskową górą i jej odroślami bocznemi, które prze
chadzającym się po dzisiejszych plantacyach ponad ła 
zienkami Kisielki, ograniczają widok na prawo. Jak
kolwiek szczęśliwóm  m ogło być położenie, jakkolwiek  
ufano wojennój sztuce króla, nalegali przecież senato
rowie obecni, aby król w  bezpieczniejszym miejscu 
schronił swoją osobę. Sobieski odpow iedział, iż tu 
oczekiw ać będzie nieprzyjaciela, i jak przed ośmią laty 
w  Podhajcach, pobije go podjazdami, lub zginie.

Było to w  drugiój połowie sierpnia. Dość pom- 
kniona już pora roku, rozkazy z Konstantynopola, św ie 
żo rozbudzony zapał armii tureckićj, w szystko zniewa-
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lało Turków do kroku stanow czego. Na polach między  
Płuhowem a Jezierną, stanowiskami lbrahima i w. hana 
Selim-Gieraja, odbyła się  w  tćj mierze wielka rada w o 
jenna. Wiedząc już teraz o pobycie króla w  stolicy ru
skiej, postanowiono wyprawić najprzód znaczną c z ę ś ć  
armii pod Lwów, dla rozbicia obozu królewskiego i od
parcia króla (jak o tóm wyraźnie była mowa), aż po 
Lublin albo Jarosław, a potem z resztą armii chciano  
otoczyć i zdobyć miasto. Pierwszą po łow ę  dzieła ,  
wymagającą nadewszystko szybkości, poruczono g ł ó 
wnie Tatarom. Prawie cała  orda, z pozostawieniem jed y
nie szczupłej garstki przy hanie i jasyrze, a przybraw
szy natomiast zastęp ochotników tureckich, wyruszy
ła  pod naczelnictwem Ssafa-Gieraja, Nureddyna i Adzi- 
Gieraja sułtanów, w 40,000 wybrakowanych junaków, 
całym pędem na Lwów. Dnia 23 sierpnia, otarła się  
przelatująca chmura tatarska o zamek z łoczow ski,  
zkąd w aleczny wojewoda ruski Jabłonowski, co bliż
szych śm iałków przez kilka godzin armatnim sm agał  
ogniem. Tegoż samego dnia, w  piątek przed św. Bar
tłomiejem, doszła  do Lwowa piórwsza wiadom ość
0 grożącym zamachu, nadesłana przez pułkownika 
Miączyńskiego, który w 2,500 ludzi wyprawiony na pod
jazd , zabrał pod Uniowem kilka języków  tatarskich
1 natychmiast odstawił ich królowi.

Wyprawa Nureddyna zerw ała się tak nagle, że s a 
mi jeńcy uniejowscy nie wiedzieli dokładnie, jaka w ła 
ściw a siła ciągnie na Lwów. Musiał tedy przypuścić  
Jan Sobieski, i przypuszczono w rzeczy, powszechnie,  
że przyjdzie wytrzymać zamach obudwóch połączo
nych armii nieprzyjacielskich. Oczekując co chwila ich 
przybycia, pospieszyło  wszystko na stanowiska. Miesz
czanie rzucili s ię  z bronią w  ręku na mury; lud, kobie
ty, duchowieństwo, zalegli wszystkie świątynie; wraz  
z dzwonami, wzywającemi do m odłów w  niebezpieczeń
stwie, uderzyły z w yższego  zamku armaty, dając znać  
mieszkańcom przyległych sio ł, aby uciekali przed ordą 
nadciągającą. W niedzielę 25 sierpnia, o samćm połu
dniu, postrzeżono z w yższego  zamku ogromne tumany 
kurzu na gościńcu gliniańskim. Od ustępujących ztam- 
tąd czat przednich rozniósł się po w szęd y  głos: nieprzy
jaciel! Zatrzymany dotychczas w  mieście król Jan, po-



żegn a ł  teraz królową, która wraz z ludem udała się  
w processyi do kościo ła  katedralnego, i otoczony d w o
rem, pognał do obozu za miastem.

Ze szczytu wzgórzy  zamkowych i przyległych  
(zkąd Sobieski przez jakiś czas  przypatrywał się uw a
żnie dalekiemu pochodowi nieprzyjaciela) odsłonił się  
nagle dziwny widok natury. Nieprzyjaciel znajdował  
się  w  od leg łośc i  Biłki królewskiej. Najpiękniejsza po
goda niedzieli sierpniowój rozpromieniła ca ły  wido-  
krąg. Wtóm naraz zaczerniało niebo okropną burzą 
nad Bitką i ciągnącemi przez nią nieprzyjaciółmi. Pod
czas gdy nad Lwowem najjaśniejsze św iec i ło  s łońce ,  
uderzył w  Biłce na muzułmanów gw ałtow ny grad ze  
śniegiem, który w jednój chwili wszystkie okoliczne po
la pobielił. „Nie sprzyja Bóg zam achowi41 przeniknęło  
tajemną trwogą ordę i Turków, g łośn ą  otuchą chrześci-  
an. Korzystając z pomyślnego pomiędzy swemi wra
żenia, zach ęc i ł  król do tćm śc iś lejszego  wykonania 
rozkazów. Szczupłe, pięcio, najwięcój ośmio-tysiączne  
wojsko królewskie otrzymało następujący szyk bitwy. 
Pewną c z ę ś ć  wojska pod wodzą książęcia Radziwiłła,  
hetmana polnego litewskiego, wyprawił król gościńcem  
sichowskim aż ku Bobrce, aby z tej najdalszej na pra- 
a v o  strony zastąpić drogę Tatarstwu, i nie dać mu obejść  
króla z ubocza. Reszta s ił  została podzielona na troje. 
Jedna c z ę ś ć  czyli prawe skrzydło pod generałem Ko
ryckim, stanęło poza rogatką łyczakow ską, na gośc iń 
cu Winnickim. Lewe skrzydło, z łożone z kilku chorą
gw i husarskich, prowadzonych przez chorążego kor. 
Sieniawskiego i podkomorzego bełzkiego., oparło się
0 podnóże zamku w ysokiego , ku rogatce Żołkiewskiój
1 szerokim tamże błotom od strony Zboisk. Król ze  
swoim obozem na dolinie pomiędzy wzgórzami dzisiej
szego  Z n i e s i e n i a  tworzył centrum. Zawierało ono 
kilka chorągwi wołoskich  pod strażnikiem kor. Bidziń- 
skim, kilka husarskich, siedm pancernych, trzy kozac
kie i cokolwiek piechoty z niewielą działek, razem ma
ło  co nad 2000 ludzi. Położenie obozu było (w edług  
sz czegó łow ych  doniesień) takie , iż mając wystąpić  
z niego na płaszczyznę pobojowiska ku Żółkwi, należa
ło  naprzód iść  w  górę ze 300 kroków, potóm drugich 
300 grzbietem w zgórzy  między obozem a p łaszczy-
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zną, a wreszcie  ciasnym w ąw ozem , najeżonym zarośla
mi, spuścić s ię  na p łaszczyznę. Ku temuż w ąw ozow i  
musieli kierować się Tatarzy, chcąc opanować obóz  
królewski, co w istocie stanowiło g łów ną  metę wypra
wy. Dlatego zw rócił  król w sze lk ą  uw agę na ten prze
smyk, osadził  go kilkąset strzelców ukrytych w g ę s t 
w ie, ustawił w  pobliżu w ołosk ie  chorągwie Bidzińskie- 
go  na straży, a na jednćm ze wzgórzy  nad wąw ozem  
zatoczył kilka dział, zdolnych ostrzeliwać ztamtąd ró
wninę. Nie za tąż jednak osłoną, nie w  samymże obo
zie, zdało się  wytrzymać g łów n y  atak nieprzyjaciela. 
Przyzwyczajony uprzedzać go znienacka, zamierzył  
król i dzisiaj użyć tej zuchw ałośc i,  szczęś liw ej ,  gdy  
posiłkowanej jeniuszem. Zaczóm obw arow aw szy na
leżnie obóz, w yprow adził Sobieski swoje wojsko na 
wzgórza  nad równiną, aby w danej chwili rzucić je  
gdziekolw iek na p łaszczyznę . Ponieważ zaś ciężkie  
chorągwie husarskie, stanowiąc g łów ną s i łę  królewską, 
dobre do rozbijania nieprzełamanych zastępów , lecz  
mnićj użyteczne w spotkaniu się  z lekkim, pierzchli- 
w em  jak wiatr Tatarstwem, niewielką w różyły  tam sk u 
teczność: przeto zabłysnął królowi nagle jeden z owych  
trafnych pom ysłów , który dogadzając naprzód pewnej 
poszczególnej potrzebie, okazuje się dalej z wielu in
nych j e s z c z e  w zg lęd ó w  korzystnym. Przeciwko mnie
maniu najstarszych wojowników, wierzących przesą
dnie w bezwarunkową zbawienność zbroi husarskiej, 
w ydał król rozkaz, aby ca ła  husarya z łoży ła  swój ryn
sztunek żelazny i c iężkie kopije, a przybrała natomiast 
lekkie dzidy kozackie. Przybyło tym sposobem kilka
naście  set luźnych kopij i rynsztunków husarskich, 
w które nowy ordynans króla k aza ł ustroić się niezmier
nej podów czas liczbie ciurów i s łużby obozowej. Zaim
prowizowana tak niespodziewanie husarya, nie mająca 
innego przeznaczenia jak tylko stać pomiędzy zarośla
mi na w zgórzach , jakoby go low a do uderzenia rezer
wa, dwójnasób na pozór pow iększyła  siły  królewskie. 
Cudownym w pływ em  jeniuszu, ubożuchna armia obron
na sprawiała wrażenie w ielkiego, szeroko rozpostarte
go wojska: w zgórza  i lasy zamieniły s ię  w twierdze, 
słabszy  go tow ał s ię  uderzyć na m ocniejszego, ci któ-
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rzy w innym razie bylibv bliżej rozpaczy, teraz tuszyli 
sobie tryumf!

Tymczasem Nureddyn z swoją ordą postępował  
naprzód śród gromów burzy gradowćj, śród huku c ią 
g łych  strzałów sygnałow ych  z zamku w yższego , śród 
bicia dzw onów  nieszpornych w  mieście. O godzinie  
czwartój z południa okazały  się szyki nieprzyjacielskie  
w pobliżu w zgórzy  zam kowych, posuwając się ku 
nim ogromnym półksiężycem , rozciągniętym od Zboisk 
aż do Krzywczyc. Jednocześnie wrócił  od Bóbrki pod
jazd hetmana poi. Radziwiłła z relacyą, iż nie masz ni
gdzie Tatarów w tamtój stronie. Nadeszłćm  z sobą  
wojskiem wzm ocnił hetman obadwa skrzydła, przydzie
lając husaryą husaryi, hufce lekkie chorągwiom lekkim. 
Poczćm w  zamiarze zwarcia się  wstępnym bojem z p o 
gaństwem, sprowadził Sobieski swoje wojsko ze w z g ó 
rzy na p łaszczyznę , i o sporą ćwierć mili pomknął s ię  
naprzeciw ordzie. Zaledwie to nastąpiło, oznajmiono  
królowi, iż na lewem skrzydle pod zamkiem wyższym ,  
u przeprawy przez błota koło Zboisk, przyszło już do 
spotkania. Silnie tam od przemożniejszego wroga ci- 
śnięte chorągw ie  poczę ły  się  mieszać i cofać. W tćj 
stanowczćj chwili w ydał król hasło do boju na w szyst
kich punktach. Zwyczajem swoim przeżegnał i p ob ło 
g o s ła w ił  pobożny Sobieski ca łe  wojsko i z trzykrotnym 
okrzykiem: „Żyje Jezus!” na ustach, rzucił się w z a s tę 
py nieprzyjacielskie. Gwałtowne natarcie powstrzyma
ło  impet Tatarstwa i dozw oliło  poprawić s ię  chorą
gwiom na lewem skrzydle. Gdy jedne oddziały armii 
muzułmańskiej z trudnością pasow ały  się  z jazdą, in
nym oddziałom, chcącym przez w ąw óz i parowy przy
leg łe  przedrzeć się  w obóz królewski, celne pociski  
strzelców i ukrytój w  zaroślach piechoty, niezmierną  
czyniły szkodę. Ż tym samym szczęś liw ym  skutkiem 
zagrzmiały także działa ze w zgórzy. Raźne wykona
nie trafnie obmyślanych rozkazów, zrów now ażyło  n ie
równe siły w alczących . Długo jednakże trwał bój; 
długo czek ały  zgromadzone w świątyniach miejskich  
rzesze, ażali nie nadejdzie w ieść  ocalenia. Z przed 
obrazu Matki Boskiej w katedrze udała się  królowa  
z ludem do kośc io ła  jezuickiego , i upadła tam na kola
na przed wizerunkiem św . Stanisława Kostki. Dopićro
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z zachodem słońca zabrzmiała wiadom ość o wygranćj. 
Obawa, aby mrok wieczorny nie wsparł przeważnego  
nieprzyjaciela, natchnęła w alczące  rycerstwo polskie 
do ostatecznych wysileń. Złamany niem wróg, stracił 
ducha. Nim jeszcze  owa mniemana husarya na w z g ó 
rzach św ieży  (jak myślano) przypuści szturm, wypadło  
myśleć o bezpieczeństwie; a równie nagle w odwrocie  
jak i w natarciu, pierzchnęło Tatarstwo w jednój chwili 
na wszystkich punktach. O piórwszym cieniu nocnym  
nie było go na widokręgu. „Jakby widmo straszliwe, 
mówi jeden z spółczesnych, (1), zjawiła się  ta ogromna 
armia w przeciągu kilku godzin przed oblężeniem mia
sta, i znikła .” Tylko czerwieniejący zdała pożar Lisie- 
nic, Mikłaszowa, Kamieniopola, zapalonych przez ordę, 
dla utrudnienia pogoni, w sk azyw a ł płomienne ślady 
ucieczki.

Ciemność nocy przeszkodziła śc igać  uciekających. 
Nie wiedziano zresztą z pewnością, czy nagła rozsyp
ka tak przemocnego nieprzyjaciela nie była tylko z w y 
czajnym fortelem tatarskim, po którym on z podwójną 
w śc iek ło śc ią  ponowi zamach. Nie wiedziano w o g ó l
ności, czy z samym jedynie Nureddynem, czy z ca łą  
armią Ibrahima i liana stoczono bitwę. W każdym ra
zie zdało się niewątpliwą, że nazajutrz przyjdzie po
wtórzyć walkę. Dlatego kaza ł król pozostać wojsku  
przez noc na pobojowisku, a sam odjechał do obozu. 
Nie chcia ł nawet wrócić przedwcześnie do miasta, 
gdzie teraz w n iebo-głosy  brzmiały modły dziękczyn
ne. Po Panu Bogu i królu dopomogli do zw ycięztw a  
najwięcśj szw agier  królewski hetman polny lit., książę  
Michał Radziwiłł,  późniejszy wojewoda wołyński, a te
raźniejszy podskarbi nadworny kor. Atanazy Miączyń- 
ski, podkomorzy chełmiński i generał piechoty Krzy
sztof Korycki, w reszcie  pułkownik Alexander Polano- 
wski, i s ław ny kawaler maltański a później kasztelan 
krakowski książę Hieronim Lubomirski. Jedno z owych  
dziwnych zw ycięztw  turecko-polskich, w których nieraz 
sama w rażliw ość  i przesądność fantazyi oryentalnćj, 
sam postrach imienia dow ódzcy chrześciańskiego, de
cydowały o losie bitwy, kosztow ała wygrana pod Lwo-

(1) Dalerac Anecdote de Pologne.
Tom IV. Pajdziemik 1856. 2



wem wcale niewiele ofiar. Nierównie w iększą stratę po
nieśli zw yciężeni, zw łaszcza  u przeprawy przez błota 
koło Zboisk. Nigdy jednakże nie wykryła się  liczba po
leg łych  nieprzyjaciół, ponieważ Tatarzy swoim z w y c z a 
jem porwali wszystkich trupów ze sobą i spalili ich 
w  drodze. Po całym gościńcu  do Złoczowa i Poma. 
rzan p łonęły  nocą te stosy pogrzebowe.

Dopićro nazajutrz okazała  się istotna w ie lkość  w y
granej. Ranek 26 sierpnia ujrzał armią rozbitą, o 8 mil 
od Lwowa: jednej nocy ubiegli Tatarzy tyle drogi z pod 
Lwowa, ile pierwój przebyli w  trzech dniach pod L w ów .  
Można z tego wnosić o w ieściach , jakie z uciekające-  
mi nadbiegły do obozu Ibrahima i liana. Przedstawio
no króla polskiego panem ogromnój armii, w  zw yc ię-  
zkim pochodzie naprzeciw Turkom. Przerażeni w od zo
wie obydwóch wojsk, kazali coprędzój zwinąć namioty. 
Dla przyozdobienia odwrotu jakąkolwiek pomyślnością  
wojenną, postanowili Turcy w  drodze ku W ołoszczy-  
znie zdobyć zamek w Trębowli. Dowódzca tameczny 
Chrzanowski utrzymał się aż do przyobiecanej odsieczy  
króla. Nie dał Sobieski czekać  długo na siebie. W pięć 
tygodni po zw ycięztw ie  pod Lwowem znalazł się w ie l
ki wojownik na czele 20,000 żołnierza, pościągnionego  
z bezpieczniejszych w tej chwili twierdz, i z tem w iel-  
kićm dla niego wojskiem pospieszył śc igać  podwój
ną armią nieprzyjacielską, która do niedawna liczyła
180,000 ludzi. Dnia 6 października dowiedział się  prze
rażony seraskir pod Trębowlą o nadciąganiu króla, 
a w  kilka dni późnićj, po nagłćm  ustąpieniu Ibrahima 
popod Kamieniec za Dniestr, i podobnćmże ujściu ordy, 
nie było już nieprzyjaciela na ziemi polskiej.

Takim sposobem wygrana pod Lwowem rozstrzy
gn ę ła  kampanią roku 1675. Z kampanią w  r. 1675 
sp e łz ł  na niczóm jeden z ow ych gw ałtow nych sztur
mów, jakiemi Wschód od w ieków  uderzał w  świat z a 
chodni. Na owćj szeroko rozpostartej p łaszczyźn ie ,  
po którćj codziennie spoglądamy z góry zamkowej, 
odegrała się  jedna z najheroiczniejszych scen, jakiemi 
Zachód opierał i oparł się  tym szturmom. Miasto o sw o 
bodzone, kraj ocalony, ca łe  chrześciaństwo zw yc ię-  
zkim puklerzem zasłonione: oto pojedyncze rysy tego  
wielkiego wspomnienia historycznego, które jednak
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z mniej znanych w dzięków  przyozdabia widok naszój 
przechadzki. Patrząc na ow e domki poblizkiej wsi Znie
sienia, które na prawo od łazienek  Kisielki w znoszą się  
na w zgórzacłi i śród parowów, widzimy żyw e pomniki 
odśw ieżonego tu dziś wypadku. Wieś Zniesienie, na
zwana w ed łu g  wiadomej tradycyi od zniesienia Tata
rów w roku 1675, stanęła  na jednym z najpamiętniej- 
szych punktów tój bitwy. U spółczesnych, nie znają
cych jeszcze  Zniesienia, nazywa się  ona bitwa pod wsią  
Lisienicami.

JANA SOBIESKIEGO. 11



P A M I Ę TN I K I
PRZEZ

Sabinę z G. G.

( C l » g  d a l s z y ) .

K rw aw a trzydniowa olbrzymia walka pod Lipskiem zmusiła 
Francuzów do cofnięcia się za Ren. Przyszła znów chwila 
rozdziału naszej rodaczki z mężem, który bojąc sie narażać żonę 
na niebezpieczeństwo odwodu i cięższych z nieprzyjacielem 
utarczek, zdołał ją nakłonić do wyjazdu do Paryża. Przybywszy  
do tej stolicy w  styczniu r. 1 8 1 4 ,  zastała tam matkę i dzieci, 
którzy spłoszeni z wiejskiśj swój siedziby wieściami o zbliżają
cych się ku granicy sprzymierzonych, czekali w Paryżu na jój 
powrót. Wiadome są stanowcze owego czasu wypadki. Mo- 
rand zawsze wierny obowiązkom i honorowi swojego oręża, 
okrywszy się sławą w czasie tój pamiętnój kampanii, która ze 
wszystkich poprzednich najświetniej może wojenny Napoleona 
gieniusz okazała, po jego abdykacyi w Fontainebleau, podał się 
do dymissyi. Burboni zawsze skwapliwi w pozbywaniu się 
świetnych imion cesarstwa, których się lękali, uwolnili go bez 
trudności, odebrawszy mu poprzednio wszystkie dochody do 
jego godności i orderów przywiązane. Generał udał się wraz 
z rodziną na stałe mieszkanie do Morand-Val, gdzie oddał się 
umysłowej pracy i rolnemu gospodarstwu, które namiętnie lu
bił. Tamto po roku wypoczynku, po wojennych trudach zasta
ła go wiadomość o wylądowaniu Napoleona z wyspy Elby, 
a prawie jednocześnie o wypadkach 19 i 2 0  marca w Paryżu. 
Morand bić się umiał za swój kraj, pragnął jego szczęścia, ale
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uważając upadek cesarstwa jako fakt dokonany, nie należał on 
do stronnictwa, które korrespondencyą i różnemi skrytemi dro
gami przygotowało jego powrót. Wszakże wieść, że milion 
wojsk sprzymierzonych dąży znów ku granicy, oraz mani
fest powołujący starych żołnierzy do szeregów, znalazł go przy
gotowanym. Siedział on w swoim gabinecie cały zatopiony 
w wartowaniu komentarzy Cezara, ulubionego mu dzieła, gdy 
odebrał depeszę od generała Bertrand 21 marca datowaną, 
uwiadamiającą go o wszyslkićm. Nagły w swoich postanowie
niach kazał sobie podać swój mundur generalski, szpadę i gwia
zdę legii honorowej, zszedł na dół do pokoju żony z twarzą wy
pogodzoną, prawie wesołą, i prosił aby depeszę przeczytała. 
Biódna żona na widok męża w niezwykłym ubiorze i o niezwy
kłej godzinie wchodzącego do jćj pokoju, instynktowo nową 
odgadła burzę. Z wstrętem podany papićr odsunęła, a spoj
rzawszy na niego, łzami się zalała. Generał kilkakrotnie prze
szedł się w milczeniu po pokoju, poczćm usiadłszy przy nićj, 
„więcćj się, rzecze, odwagi po tobie spodziewałem; wszak to 
nie piórwszy mój wyjazd, powinnaś być bardzićj z przeciwno
ściami oswojona/* Pani Morand wziąwszy rękę męża serdecznie 
ją do piersi przycisnęła. „Mój drogi! przerywanym wyjęknęła 
głosem, z tym człowiekiem nie ma możliwego pokoju; ocalałeś 
r. 1 8 0 9  — 1 8 1 2 ,  ale któż mi zaręczy, że to samo będzie 
i w obecnćj walce. Po raz drugi macie Europę przeciw sobie, 
Boże daj, aby nie na waszą zgubę. Czyż nie widzisz, że to akt 
drugi strasznego dramatu, jakby recydywa okropnój na Fran
cją katastrofy, którćj ofiarą najpiękniejszy kwiat narodu paść 
może? Honor powołuje cię pod dawne sztandary, nie mogę, 
nie powinnam się sprzeciwiać twojemu odjazdowi: ale pozwól 
mi cierpieć: moje łzy ani tobie, ani nikomu nie wadzą." To 
mówiąc biedna żona zdjęła z szyi medalik Matki Boskićj Czę
stochowskiej, który od ślubu nigdy jej nie opuszczał; a uczy* 
niwszy nim znak krzyża św. na czole męża, zawiesiła mu go na 
szyi, wymógłszy od niego słowo, że go aż (fo końca wojny no
sić będzie. Morand, jak większa liczba jego ziomków nie był 
z liczby pobożnych, nie zachowywał zewnętrznych religii prze
pisów, był jak wielu ludzi, coto w braku światła wiary i jćj 
ducha, lekceważą przykazania kościoła, więcćj z niewiadomości, 
jak ze złych chęci. Rzewna i szczera wszakże żony pobo
żność, rozrzewniała go i przekonywała. Nigdy się nie sprze-
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ciwial jśj obchodom i praktykom; jeżeli ich z nią nie dzielił, 
nigdy nie wyśmiewał, ani jćj w wykonywaniu ich nie prze
szkadzał. W  chwili zaś nowego z rodziną rozdziału, w obec 
nowych niebezpieczeństw i nowćj walki, jego dusza skłonniej- 
sza niż kiedykolwiek była do zwrócenia się do Boga. Pierw
szy raz w życiu przycisnął do ust medalik Częstochowski, i po- 
cichu do niego modlić się począł; a czując, że widok cierpień 
żony może go potrzebnej odwagi pozbawić, zadzwonił na słu
żącego i kazał niezwłocznie czynić przygotowania do podróży. 
Generałowa pobiegła do dzieci, i przywiódłszy je do ojca, ka
zała im uklęknąć i prosić go o błogosławieństwo. Morand te 
goż jeszcze wieczora wsiadł do powozu i pospieszył do Paryża. 
W  trzy dni potóm znalazł się na pokojach w Tuileries.

—  Tak późno, generale— powiedział cesarz urażony, że go 
w dniu 2 0  marca w Paryżu nie widział.

—  Dosyć wczas, Najjaśniejszy panie, abym do ostatniej 
kropli krwi bronił ziemi francuzkiój i dynastyi waszój cesarskiój 
mości.

Napoleon formując z szlachetniejszych niedobitków o w e
go usłużnego senatu nową izbę parów, mianował hrabiego Mo
rand jej członkiem, i dał mu zlecenie do departamentów połu
dniowych, gdzie miał tworzyć korpus z nowo zaciągających się 
pod sztandary cesarstwa. Niebawem tóż wyjechał na miejsce 
swojego, przeznaczenia. Miał on trudną missyą przeszkodzenia 
intrygom rojalistowskim, a mianowicie zręcznym bardzo działa
niom księżnćj Angouleme na południu; wydał nawet proklama- 
cyą, w którćj trochę nieoględnie tę niedoszłą królową Francyi 
nazwał kobietą okrutną i podstępną (une femme cruelle et in- 
trigante). Ta proklamacya stanowczo wpłynęła na losy gene
rała i jego rodziny. Księżna Augouleme mająca w  udziale 
mimo wielkich cnót chrześciańskich nieco natury drażliwej
i pamiętnćj uraz swój matki, nie mogła zapomnieć tych wyrażeń 
krzywdzących i obelżywych. Byłto rzeczywiście błąd nie do 
darowania, jeżeli weźmiemy na uwagę, że ta, októrśj się tak ge
nerał wyraził, była kobietą i nieszczęśliwą; ale z drugiej strony 
wiele trzeba przebaczyć, jużto osobistemu położeniu Moranda, 
znaglonego do energii i surowości; już tóż ogólnemu usposobie
niu stronnictw, będących w najwyższym stopniu rozdrażnienia. 
Wiadomo, jak ludność tych okolic źle była dla Bonapartystów 
uprzedzoną. Po bitwie pod Warterloo i powtórnćj abdykacyi
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Napóleona w Elisće-Bourbon, Morand byt w szczupłej liczbie 
generałów pozostałych wiernych swojemu sztandarowi, tojest 
tych, co przeszli wraz z armią Loarę. Była to manifestacya nie 
do przebaczenia w oczach rozjuszonych rojalistów. Zwołano 
sąd wojenny i wskazano go na śmierć zaocznie. Pani Morand 
pozyskawszy audyencyą u Cesarza Alexandra, wyjednała dla 
swojego męża pozwolenie zamieszkania w Królestwie Polskióm. 
Wiadomo, że ten monarcha nie pochwalał działań rojalistów po 
drugiej restauracyi, mianowicie tóż stronnictwa ultra, które 
mieniąc się być więcój rojalistowskiem jak sam król, z natury 
umiarkowany i doskonały polityk, usiłowało w interesie dyna- 
styi krępować jego władzę i działania, które zgubnemi dla niój 
być uznawało. Generał Morand za rossyjskim paszportem wy-  
jachał z rodziną do Polski, gdzie z czcią i współczuciem od na
rodu i rodziny żony przyjęły, kupił wieś Kawenczyn w powie
cie szydłowskim, w b. województwie krakowskiem położoną.

W  późniejszym czasie za wstawiennictwem hrabiego Poz- 
zo-di-Borgo, ambasadora rossyjskiego w Paryżu, wydano mu 
z kraju jego przepyszną bibliotekę, mappy i narzędzia matematy
czne, które w jego wiejskiem odosobnieniu od ludzi i świata były 
wielką dla niego rozrywką i pomocą. Generał miał, jak to w y-  
żój powiedziałam, wielkie upodobanie w rolnictwie, ale tu nie 
znając języka, wielką w zastosowaniu swoich teoryi znajdował 
trudność. Domek w Kawenczynie, drewniany, pod strzechą, 
zbudowany na sposób licznych ówczasowych wiejskich dworów, 
coto zaledwie mieściły po jednej i drugiej stronie sieni wcho-  
dowćj cztery duże izby wewnątrz tylko pobielone, z sufitem 
belkowanym, nie był w stanie pomieścić biblioteki, co zmusiło 
generała do przybudowania dwóch jeszcze pokoi. W  tvm sta
nie byłby dostateczny dla kogoś, coby się nigdy z granic wioski 
swojćj nie wychylił, dla ale dawnych mieszkańców wspaniałych 
pokoi przy ulicy Bivoii zdał się prawdziwą ślimaczą jamą. Tu 
znów przyszło im w pomoc usposobienie pełne rezvgnacyi ale 
i poświęcenia generafowćj. Pracą i rządnością starała się wy
nagrodzić mężowi brak wygód i przyjemności życia. Z twarzą 
swobodną i wypogodzoną, jakby się była pod strzechą wycho
wała, widziano ją odgadującą myśli męża i usiłującą zastąpić 
pracą i pamięcią swoją brak wielu rzeczy, do których od dzie
ciństwa nawykł, a których w Kawenczynie mieć nie mógł.
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Generał skazany na śmierć stracił nietylko swoję donacyą 
w Badeńskióm, ale cały dziedziczny majątek; a co zdołał urato
wać mogło wynosić około 5 0 ,0 0 0  franków. Za tę summę 
zrealizowaną na polską monetę, kupił wieś Kawenczyn, którego 
dochód był jedynym funduszem utrzymania dla jego licznej 
rodziny. Przy tak szczupłych materyalnych zasobach, niepo
dobna im było zimować w Krakowie, do którego tylko rzadkie 
i krótkie wycieczki robili. Do Warszawy generał raz tylko 
jeździł, a to w r. 1 8 1 8 ,  aby wyjednać u bawiącego tam w czasie 
pićrwszego sejmu Cesarza Alexandra, wstawienie się u Burbo- 
nów, a raczej ich ministrów, aby powrót do Francyi był mu do
zwolony. Doznał on u Cesarza jak zwykle najłaskawszego przy
jęcia, i obiecaną pomoc w spełnieniu jego gorących życzeń, bo 
jakkolwiek miłą mu była ojczyzna żony, niemniój tęsknił za 
swoją piękną Francyą.

W  oczekiwaniu błogiej chwili powrotu do ojczyzny, gene
rał zajął się gruntownóm rozpoznaniem swojój wioski. Że to 
była leśna okolica, a las dębowy w Kawenczynie, w stosunku 
dóbr był znacznćj objętości i dla taniości drzewa nie czynił ża
dnego dochodu; generał chwycił się spekulacyi: kazał wybić
5 0 ,0 0 0  klepek, których nigdy sprzedać nie mógł, gdyż ceny 
ofiarowane mu przez miejscowych kupców zdawały się za ni- 
zkie, w stosunku do cen Irancuzkich. Tym sposobem towar 
się psuł, klepki gniły dla braku stosownego użycia. Biódny 
właściciel wyjechał do Francyi w illirzyi, że majątek na nich zro
bi. Nie mogąc mimo całej do Polaków przychylności nauczyć 
się ich języka, klepki był jedyny wyraz polski, który pamiętał. 
W  listach które już z Francyi pisywał do mojego ojca, niezmien
nie znajdował się ten frazes: qu a-t-on fa it  de mes klepki?... 
W  czasie czteroletniego pobytu w Kawenczynie, kilkakrotnie 
probował uczyć się po polsku, ale mu jakoś nauka szła jak po 
grudzie. Nie było nic bardzićj komicznego, jak jego polskie 
wyrażenia. Gdy chciał np. zmieniać grubą monetę na zdawko
wą, wołał służącego i zalecał mu pojechać na dól na sklep
i nosić od niego małe dzieci od wielkich pieniądzów. By
wało, że lokaj zrozumieć nie mógł tak oryginalnego frazesu; pan 
jego wyzionąwszy poprawną lubo obozową francuzczyzną lita
nią energicznych wyrazów, wypchnął go za drzwi, a sam zbiegł 
na dół, gdzie znów podobna tój scena powtórzyła się z kupcem 
lub jego subjektem. Żona, która nie mogła znieść w takich
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wypadkach lekkiego nawet uśmiechu ze strony obecnych, za
pobiegała im zwykłą kobiecą zręcznością i przebiegłością. Nie  
zawsze jśj się ta dyplomacya udawała, zwłaszcza na wsi, gdzie 
podobne sceny często się powtarzały przy wieczornych dyspo- 
zycyach pańszczyznianych, tego koniecznego i nieuniknionego 
epizodu stosunków pana z oficyalistami i włodarzami. Na te 
urzędowe sessye generał przywdziewał zwyczajnie frak ze złotą 
sprzączką, wyrażającą w zdrobnieniu kilka orderów, któremi był 
ozdobiony, i lak ubrany przechodził z biblioteki do jadalnego 
pokoju, gdzie oficyaliści na niego czekali. Zagajał zwykle po
siedzenia grzecznym „ topry icieszór,” następnie dysponował ro
botami w sposób mogący być praktycznym we Francyi, ale 
który u nas był najkompletnićj niemożliwym. Z początku na
rada szła tonem dość łagodnym i spokojnym, w miarę jednak 
jak przybywało generałowi gospodarskich konceptów, a ubywało 
domyślności słuchającemu go ekonomowi, przybierała chara
kter coraz głośniejszy i burzliwszej dyskusyi. W  końcu, gdy 
generałowćj, która prawie zawsze brała na siebie urząd drago
mana, tchu zabrakło, a mąż jój począł plany swoje po swojemu,  
tojest w rodowitej mowie wykładać, biśdny ekonom bladł, 
czerwieniał, w głowę zachodził, usiłując myśli pana odgadnąć, 
co fizyonomii jego nie dawało wyrazu sprytu i pewności siebie, 
a panu jego cierpliwości i zimnćj krwi. Biedny generał jak 
mógł hamował wybuchy swojćj południowej żywości, powtarzał 
nieustannie „rosumie pan?”i£-wkońcu nie mogąc już wstrzymać 
duszącćj go niecierpliwości, zawołał w uniesieniu „pan osioł, 
pan drzewo ,” co odpowiadało francuzkiemu wyrażeniu: M on- 
sieur, Vous etes un dne, Monsieur, Vous etes une buche, 
a otworzywszy gwałtownie drzwi wołał całym pełnym głosem: 
„proszę pan  j)ręko.” Te sceny prawie codzienne, nie zniechę
cały oficyalistów i ludzi służących, którzy doskonale płaceni i ży
wieni, tojest jak się ich płaci i żywi na Zachodzie, do oryginalno
ści pana przywykli, a z czasem stali się nawet na nie obojętnymi, 
wynagradzając sobie szerokićm rozpowiadaniem przed przyja
ciółmi i krewnemi, pićrwszych chwil trwogi i przymusu. Gene
rał sprzykrzywszy sobie komendę nad ludźmi, którzy mowy jego  
nie rozumieli, coraz mnićj mieszał się do gospodarstwa, a z tym 
większym zapałem oddał się czytaniu i wartowaniu książek treści 
strategicznej, i układaniu obszernego dzieła o inżynieryi, które

Tom IV. Październik 1856' 3
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późniój w Paryżu wydal. Cierpiał on czasami na oczy; posługę 
lektora i sekretarza oddawała mu żona, dla którćj, jak się można 
domyślić, dzieła tego rodzaju nie były arcy-powabnemi. Tę 
drobną okoliczność Morand zwykł był spostrzegać dopióro koło 
jedćnastej wieczorem po całodziennym prawie słuchaniu, co 
spowodowywało, że zamknął książkę, pocałował żonę w czoło, 
mówiąc: „m aintenant quelque chose pour E m i l i e i wyjął 
z szafy tom którego z klassyków francuzkich, i znów do drugiśj 
lub trzeciój godziny po północy czytać jej kazał. Generałowa 
była z natury żywa, a nawet, jak wszyscy ludzie uczuciowi nieco 
gwałtowna i drażliwa: lubiła zwyczajem młodych i ładnych ko-  
biót świat, gdzie tyle doznała powodzenia; poddała się wszakże 
temu życiu trosk i zupełnej abnegacyi własnych upodobań, li 
przez głęboko pojęte uczucie obowiązku i położenia swojego. 
Święta wiara nasza tak żywe rzucająca światło na drogi godziwe 
i niegodziwe, pewne wskazała jój obowiązki, od których nie od
stąpiła. Niech czytelnik nie myśli, że ja pod pozorem epizodu 
w pamiętnikach, tworzę tu jakiś ideał kobiety w mojej tylko 
wyobraźni istniejącej. Po dziśdzień żyją jeszcze w Krakowie, 
a nawet i w Warszawie osoby, które kiedyś dobrze znały tę 
rodzinę: niech więc zaświadczą, że tu niema ani jednego szcze
gółu, któryby nie był rzeczywistą i wcale nieprzesadzoną praw
dą. Mam w ręku listy pani Morand i jój męża do ojca mojego 
pisane, które kiedyś w końcu tych pamiętników będą umieszczo
ne; te przekonają czytelnika o sercu pełnóm wylania dla swoich, 
miłości dla kraju i poświęcenia dla męża tćj niepospolitej kobie
ty. W  wielkich burzach jak w najdrobniejszych szczegółach zwy
czajnego życia starała go się zawsze otaczać miłemi mu przed
miotami. W  Kawenczynie, gdzie prawie nikogo nie widywała, 
ubierała się w suknie i kolory, które najbardziej lubił, uczyła 
się i grywała na fortepianie jego najulubieńsze sztuki, pomagała 
mu w układaniu i porządkowaniu jego mapp, narzędzi i książek, 
rany które mu się często otwierały własną opatrywała ręką, nie 
dając się zastąpić w tym pobożnym uczynku nikomu, nawet 
chirurgowi. Mąż tak był nawykł do jój pomocy i starań, że nie 
znosił choćby chwilowego jój oddalenia. Zdawało się na pozór, 
że jej ciągłą koło siebie krętaninę, przyjmował z obojętnością 
jako daninę mu przynależną; były wszakże chwile, w których 
objawiał czułą dla nićj wdzięczność i uwielbienie. „M on E m i
lie est un  ange, pisywał do mojego ojca, que ne puis-je lui
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donner une position digne d^elle!...” Tak mijał rok za rokiem 
dla naszych wygnańców w zaciszy domowego życia, i na łonie 
kochającej ich rodziny. Pani Morand otoczona swojemi nie tę
skniła za światem , ani za jego mamoną. Skromny domek 
w Kawenczynie, towarzystwo matki i czworga dzieci, które dał 
Pan Bóg, wystarczało jej szczęściu. Generał nie czuł się tyle 
swobodnym. Pamięć utraconego i tyle świetnego położenia, ja
kie w swoim kraju zajmował, wywoływała często smutek w je
go duszy, i na humór jego źle wpływała; do tego wewnętrznego 
uczucia goryczy, przyczyniała się tęsknota za ojczyzną, owe  
m ai du pais, które tylko ci czuć i zdefiniować mogą, co go kie
dyś doznawali. Morand nie przestawał czynić starań celem 
uzyskania pozwolenia powrotu do Francyi. Powiedziałam w y-  
żćj, że w czasie wyjazdu jego do Polski, reakcya pewnej fakcyi 
narodu na korzyść Burbonów objawiła się w wyborach do izby 
r. 1 8 1 5 ,  którą z ultrarojalistowskiego usposobienia cliambre 
ardente nazwano. Stronnictwo, które kierowało tem zgroma
dzeniem, tym śmielsze, że brata królewskiego miało na czele, 
nie znalazło Ludwika dość silnym w duchu jego działaczem, 
a nawet nie wahało się zarzucać mu zbyt liberalnych dążno
ści. Monarcha ten sprzykrzywszy sobie jego intrygi, dążące 
do obalenia konstytucyi, oddalił ze swojego ministeryum hra
biego Blacas, z znanego reakcyjnych opinii, a powołał na prezesa 
rady księcia Richelieu, człowieka wyobrażeń pojednawczych 
i umiarkowanych, a po nim słynnego w owym czasie ministra 
Decazes, którego łaska królewska i osobiste niepospolite zdol
ności na ten stopień wyniosły. Pod wpływem tych dwóch mi
nistrów i za wstawiennictwem hrabiego Pozzo-di-Borgo, Morand 
miał sobie uchyloną karę śmierci i pozwolenie powrotu do kraju. 
Przed wyjazdem z Polski ogłosił licytacyą na bibliotekę i n ie 
które przedmioty sztuki. W  owym czasie zamiłowanie w lite
raturze nie było tak pospolitem u nas jak z postępem nauk być 
się okazało, szczególnie w wyższych i średnich sferach naszego 
społeczeństwa. Mato kto, o ile zapamiętać mogę, książki skupo
wał, a jeżeli to czynił, to bez pracy i wyboru. Nie dziw więc, 
że biblioteka Moranda nie znalazła amatora, i że tylko częścio
wo sprzedaną być mogła i to napół darmo. Pamiętam, że 
4 8  tomów grubych in 4to, sprzedano za złp. 2 0 0  niespełna. 
Było to kompletne (hieło Encyklopedyi, na które składali się 
wszyscy uczeni francuzcy XVIII wieku, wychodzące kiedyś czę-
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ściowo pod firmą D iderofa , d’AIamberta i innych. Lepićj się 
udało generałowej, która kilkanaście kosztownych szalów, wiele  
bardzo złotych i srebrnych tkanin i materyi, w samym Krako
wie za bajaczne spieniężyła summy. Tak wiele było preten
dentów do tych skarbów mody i fantazyi, że na własne oczy 
widziałam niektóre panie gorącemi zalewające się łzami, dla
tego, że ich mężowie niezbyt skwapliwie dostarczyli im pie
niędzy do ich nabycia. Morandowie ukończywszy niezbędne 
przed wyjazdem interesa, wyjazd swój na dzień 1 kwietnia 
r. 1 8 1 9  naznaczyli; wszakże nadchodząca Wielkanoc termin ten
o parę tygodni spóźniła. Sam generał tak dalece polubił niezna
ne we Francyi obchody wielkopiątkowe, i patryarchalny zwy
czaj jajka wielkanocnego, że oświadczył żonie, iż nadchodzące 
święta pragnie jeszcze w Polsce przepędzić, mianowicie w Kra
kowie, gdzie mnogość kościołów i domów staropolskich tak 
świetnym ten dawny ojców naszych zwyczaj czyni. Późniój 
będąc już w kraju swoim nigdy go nie zaniedbywał. Już po 
roku 1 8 3 0  ziomkowie nasi będący w Paryżu zgromadzali się na 
jajko święcone w domu Morandów, gdzie cały przybór świąte
czny z wszelką polską akuratnością na stolach rozłożony zastali.

W  dniu 2 0  kwietnia r. 1 8 1 9  Morandowie nazawsze wy
jechali z Polski udając się na Wiedeń wprost do Paryża. Ge
nerałowa drugi raz opuszczała rodzinną ziemię, i to już naza
wsze: każdy tćż jej krok po nićj był bolesnem pożegnaniem, to 
z krewnym, to z przyjacielem. Rzewne było także jej rozsta
nie z chłopkami kawenczyńskiemi, dla których była żyjącą na 
ziemi Opatrznością, a cóż dopiero z matką i dwojgiem dzieci, 
które na czas jakiś w kraju zostawiała. Pożegnanie bez bliz— 
kiśj nadziei widzenia, nie jestże rzeczywistą śmiercią?... Nasi 
podróżni zabrali z sobą dwoje dzieci starszych, Napoleona, 
chrzestnego syna b. cesarza, przy wyjeździe do Francyi L eo
nem przezwanego, i Elizę moją rówiennicę, córkę chrzestną 
Elizy Bonaparte wielkiej księżnej toskańskiej. Po odjeździe 
córki, pani Kajetanowa Parysowa zamieszkała z wnukami 
w  Kawenczynie, gdzie miała od dzierżawcy wymówiony dom 
z ogrodem. Alfons starszy, krótki czas zabawiwszy przy babce, 
odwieziony został do moich rodziców dla pobierania nauk 
z moim bratem o kilka lat tylko od niego starszym. Emil 
młodszy pozostał w Kawenczynie, zkąd częste z babką czynił 
wycieczki do nas, dla odwiedzania brata. Śliczne to było
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dziecko z długiemi kręcącemi się w pierścienie ciemnemi wło
sami, i dużemi czarneini wyrazistemi oczami. Ponieważ od 
urodzenia liczył się w gwardyi, ubierano go zwykle w mundur 
grenadyerski granatowy z ponsowemi wyłogami i podoficerskie- 
mi galonkami, z dodatkiem ogromnej bermycy, literalnie wię
kszej od niego. W  tśm ubraniu mustrował się laską mojego 
ojca, która zastępowała karabin, sam sobie komenderując po 
francuzku. Mógł mieć w owym czasie lat 6. Dziś oba bracia 
nie żyją. Alfons oddany po przyjeździe do Francyi do szkoły 
marynarki, wszedł w służbę, i w stopniu chorążego okrętowego 
zginął w Algierze; Emil w rok po wyjeździe z Polski życie za
kończył. Morandowie przybywszy wr końcu maja roku 1819  
do Paryża, bardzo zimnego, prawie niechętnego ze strony ro
jalistów doznali przyjęcia. Gdy się generał pokazał w Tuile- 
ries na tak zwane lever, ogólnie od niego stroniono, tak, że 
wśród tych ludnych salonów znalazł się opuszczonym i samo
tnym jak na pustyni Sahara. Król słowa do niego nie prze
mówił: widocznie mu dano do zrozumienia, że powrót jego był 
raczej ustąpieniem na wstawienie się posłów mocarstw sprzy
mierzonych, ale nie ułaskawieniem. Uprzedzono panią Morand, 
że wszelkie staranie się o audyencyą u księżnej d’Angou!eme 
najgorzej byłoby widziane. Nie oddano jej mężowi ani krzesła 
w izbie parów, ani stopni i godności wojskowych. Morando
wie lato następujące i zimę przepędzili w Paryżu, gdzie mimo 
niełaski u dworu, doskonale się bawili. Z powodu ich poli
tycznego stanowiska i mimo przeważającego wpływu zawsze 
na nich łaskawej pani Tyszkiewiczowej, salony w Faubourg St. 
Germain tą razą zamkniętemi dla nich zostały, ale za to uprzej
mego doznali przyjęcia od połączonych stronnictw bonaparty- 
stowskiego i liberalnego, które od tej chwili do roku 1 8 3 0  
wspólną połączyły się oppozycyą. U pani Tyszkiewiczowej spo
tykali towarzystwo różnych politycznych odcieni. Tam się 
zgromadzali kolejno członkowie upadłego rządu, znakomitości 
rojalistowskiego przedmieścia, jaśniejącego podwójnym tryum
fem: stałój wierności dla swych opinii i zupełnem ich zwy-  
cięztwem; reprezentant młodój Francyi liberalnej Foi, Manuel, 
Odillon-Barrot, nakoniec owa słynna córka Neckera, świetnie- 
jąca blaskiem wielkiego w literaturze i polityce imienia, oraz 
ambasadorowie, deputowani, artyści i literaci. Książę Taille- 
rand, jeden z najczęstszych gości pani Tyszkiewiczowej, obiado-
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wat u niej raz na tydzień. Salonowy dowcip tego twórcy dy- 
nastyi z roku 18 1 4 ,  jak wiadomo w niczem nie ustępował po
litycznej zręczności. Mam pod ręką list generałowej Morand 
do mojej matki pod dniem 2 0  stycznia roku 1820  pisany, gdzie 
opisuje swoje pićrwsze spotkanie się z księciem Benewentu na 
obiedzie u pani Tyszkiewiczowej. Była to chwila nieukontento- 
wania księcia z króla i dworu, którzy mimo jego zasług dla sta
rej dynastyi dość go się zręcznie, jak wiadomo, pozbyli, i zdała 
od interesów trzymali.

Tegoż dnia, jak się to zdarzało w pierwszych latach po 
drugiej restauracyi, posiedzenie w izbie parów było nader bu
rzliwe. Czekano na księcia z obiadem do godziny 8ój. Gospo
dyni trochę zniecierpliwiona spóźnieniem niezwyczajnem go
dziny obiadowej, posyłała posłańca za posłańcem do pałacu 
księcia i zawsze odpowiadał jego kamerdyner, że książę jest na 
sessyi w pałacu luxemburskim. Kiedy zgłodniali goście w dość 
kwaśnych humorach godziny oczekiwania wynagradzali sobie 
poprawianiem ognia na kominku; zatętniała na bruku ciężka 
księcia kareta, i usłyszano niebawem w przedpokoju wolne 
i niepewne stąpanie utykającego na nogę ex-biskupa.

—  Ach mój książę —  zawołała pani Tyszkiewiczowa —  
czyż godziło się nas tak długo wytrzymywać.

—  N e  m 'en parlez pas— odpowie delikwent— wszakże 
to te rzeźniki na śmierć mnie znudzili. Widzisz pani przed sobą 
człowieka napół umartego; kłócili się 8 godzin o jakieś tam 
słowo do króla w adresie.

—  Dobrze wam tak —  rzecze śmiejąc się gospodyni do
m u —  odstrychnęliście od narad politycznych kobiety, które 
i w sali posiedzeń nauczyłyby was grzeczności.

—  Pani hrabino— odpowie swoim tonem wolnym i niby 
niedbałym a trochę sarkastycznym Taillerand —  dobrzeby było 
pod każdym względem, abyście wraz z nami o poblicznem dobru 
radziły, ale jest potemu przeszkoda, którejbyście same nigdy 
usunąć nie chciały.

—  Jakażto ma być przeszkoda?
—  Bardzo prosta, oto żadna z was nie ma prawem prze

pisanej liczby lat do zasiadania w izbie parów.
Na tak trafną i ze wszech miar loiczną odpowiedź nie by

ło nic do zarzucenia, i rozmowa skończyła się na śmiechu i w e
sołej pogadance, której tajemnice posiadają tylko Francuzi, i Po
lacy dobrego i starannego wychowania.



PAiMięTNTKr. 23
•

Tśj zimy bawiła także w Paryżu znana z przygód dość
burzliwego życia pani C........zbierająca także liczne, lubo mnićj
dobrane u siebie towarzystwo raz na tydzień. Ogólne tćj pani 
postępowanie, jój powierzchowność i sposób wyrażania się nie 
mogły przypaść pani Morand do smaku; ale pani C.....  była Pol
ką, a jak wiadomo, Polacy za granicą bez względu na osobiste 
zdania i prowadzenie się, łączą się w jednolitą rodzinę, jeżeli 
namiętności polityczne tych pięknych uczuć braterstwa nieszczę
śliwie nie niszczą. Genarałowa, która w kraju będąc, unikała
by wszelkiego z tą kobietą zbliżenia, w Paryżu kilka razy przy
jęła jćj zaproszenie, w nadziei spotkania się u nićj z którym 
z ziomków, co było zawsze dla niój najmilszą niespodzianką.
Otóż na jednóm z tygodniowych zebrań u pani C........zdarzyła
się naszój rodaczce przygoda, doskonale malująca rozrzucone 
i nieco gorączkowe życie olbrzymićj stolicy. Była ona o lat 
dwadzieścia młodszą od swojego męża, mogła mićć w owym 
czasie lat 2 6 ,  a młodzićj jeszcze nad swój wiek wyglądała: do 
tego ubrana była z właściwą sobie świeżością i gustem. Gdy 
weszła do salonu, jak zwykle, powszechną na siebie zwróciła 
uwagę.

W  liczbie najgłośniejszych jćj chwalców znajdował się 
jeden lord angielski, którego nazwiska listy ówczasowe nie wy
mieniają, a który z Albiońską powagą i flegmą chodził za genera
łową, widocznie dając oznaki swojego uwielbienia. Mąż grą 
zajęty długo się w salonie nie pokazywał, i dopićro po skończo
nych trzech robrach wiska kilka słów z żoną zamienił. Mylord 
spostrzegłszy ich rozmowę, pewny, że ta śliczna osoba jest jego 
córką, zapragnął się bliżćj z generałem zapoznać, co też natych
miast uczynił za pośrednictwem gospodyni domu. Po pierw
szych wzajemnych ukłonach dość obojętnych ze strony Moranda, 
który od czasu klęski pod Waterloo miewał czasami niezmyślo- 
ną ochotę wszystkich Anglików wystrzelać, nasz albiończyk 
usiadłszy obok, zawiązał następującą rozmowę: „Mon generał, 
Vous ełre łe plus heureux des peres, elle p la it beaucoup a 
moi”. „Pardonnez-m oi M ylord , je  n'ai pas entendu” ... „Je 
dis moi, que vous avez une filie fo r t gentille.” M a filie?... Elle 
est au Sacrć-coeur. „P as savoir moi si elle avoir bon coeur, 
elle etre jolie”. „M ylord, je  ne Vous comprends.” „Que dia
ble! je  parle francM , et moi soutenir que Votre filie qui danse 
laba avec ce M usier a moustaches, elle etre jolie. Generał
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spostrzegłszy omyłkę i ucieszony mistyfikacyą, którą rad był 
przedłużyć, nic nie odpowiedział, tylko kiwał głową jak żydow
ski rabin, niby dziękując.

Mylord zadowolony oświadczył cheć oddania wizyty; ge
nerał dał mu w milczeniu swoją kartę * na tem sie ich pierw
sze skończyło poznanie. Na drugi dzień o godzinie drugićj 
z południa, zajeżdża przed dom biały dwupiętrowy przy placu 
św . Ludwika, gdzie mieszkali Morandowie, jednokonny karykiel 
naszego Anglika, powożony przez grooma o tyle zwinnego i fer- 
tycznego, o ile pan jego był ciężki i opasły. Przebiegłszy wscho
dy szybkim bardzo pędem groom  zadzwonił do mieszkania g e 
nerała i zameldował otwierającemu służącemu, że pan jego pro
si o chwile rozmowy w interesie zwłoki nie cierpiącym. Mo
rand przyjął gościa w swoim gabinecie.

Mylord nienawykły mierzyć przestrzeni drugiego pietra, 
wysapawszy sie, opowiedział powód swoich odwiedzin. M oi etre 
garęon, rzecze, je  peux tout fa ire  ce que moi couloii\ moi n \i-  
voir ni pere ni m e r e „ C ’est sans doute un grand malheur 
M ylord, mais en quoi puis-je Vous etre utile?”.... „Patiencc, 
patienće, moi Vous dire cela. Moi avoir un grand maisori, 
moi mónnuycr tout seul; il me fa u t un fem m e pour recevoir 
mes amis les wigs. Votre filie est gentille, elle me couvenir 
fo r t  bien, Vous la donner a moi pour fem m e, moi lui don- 
ner cinquante mille livres sterlings pour ó p e i n g l e s „ M y l o r d ,  
Vous lui faite-s beaucoup d ’honneur assurement, je  vais la 

fa ire  appeler, et Fous voudrez bien repeter devant Elle ce que 
vous me dite-s la.” „Jes, j e s ” Generał, który na chwile nie 
stracił swój poważnój fizyonomii, zadzwonił i wchodzącemu 
służącemu dał pocichu zlecenie poprosić pani do siebie. 
W  kilka minut weszła generałowa, jeszcze piękniejsza w swoim 
rannym stroju pełnym świeżości i wdzięku. Mąż jej zaprezen
tował improwizowanego aspiranta, oświadczając cel jego przy
bycia i nader świetną propozycyą. Pani Morand ledwie mogąc 
wstrzymać duszący śmiech, bardzo grzecznie podziękowała An
glikowi za jego dobre dla niój chęci, dodawszy te słowa: „M y
lord, il y  a une petite difficulłó” . „Ah mademoisselle, rCen 
avoir pas pour mon am our.” „Si, si. il y  en a une ce que... 
ce que je  suis mariee et fa u r a i  Vhonneur de Fous presenter 
mon m ari.” „Pas possible. M oi pas comprendre Fous”. „Oui 
M ylord , je Fous offre ma filie agee de neuf ans comme
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fjage de ma reconnaissance, •si Vou-s voulez bien attendre six 
ans encore, je  Vous la donnę.” „Non, non,  elle etre un 
enfant moi ne vouloir pas cela'. To mówiąc Anglik rozgnie
wany na siebie, nie czekając dłużej wyniósł się z gabinetu, zo
stawiwszy generalslwo nadzwyczajnie tą przygodą rozweselo
nych. Bićdny adorator wsiadł do karykla, wrócił do swojego  
hotelu, i tejże nocy dla konsolacyi wyjechał do W łoch. Na wio
snę PP- Morandowie opuścili Paryż udając się na stałe zamie
szkanie do Morand-Val, które mu przecież ministeryum zwróciło  
nie bez wielkich trudności. Generał, którego mania spekulacyi 
nigdy nie opuszczała, zamierzył był zaprowadzić 11 siebie różne 
ulepszenia, a mianowicie gorzelnią na sposób polski, mającą fa- 
brykować polską wódkę. Dawał za powód tego nowego zupeł
nie we Francyi pomysłu, że w czasie bytności swojćj w Polsce  
uważał, że Francuzi rozpijali się na polskiej wódce, z czego 
wnosił, że powinna mieć wielki we Francyi odbyt. W  tym 
celu pisał do mojego ojca list z usilną prośbą, aby mu przysłał 
żyda gorzelanego, gdyż w owym jeszcze czasie żydzi prawie wy
łącznie zajmowali się u nas paleniem wódki. Nie pamiętam 
już czy stało się zadość żądaniu generała, wiem tylko, że dnia 
jednego w mojej obecności ojciec dał zlecenie rządzcy swojego  
majątku, aby mu takiego fabrykanta wyszukał: co się dalej sta
ło, nie wiem.

W  r. 1 8 2 3  dopićro pani Knjetanowa Parysowa mogła 
z wnukami wyjechać do Francyi, po ostatecznem uregulowa
niu interesów w Polsce. Kawenczyn sprzedany został, nad
to wyjednano u namiestnika Zajączka pozwolenie wywiezienia 
jego waluty w srebrze za granicę. Bolesne było rozsta
nie się Alfonsa Morand z naszą rodziną. Wychowany w'śród 
nas, lubił nas z.całćm wylaniem kochającego serci i dał tego do
wód w roku 1 8 3 4 .  Będąc jeszcze z nami bawiał się często 
z moją młodszą siostrą, którą zawsze nazywał sa petite fem m e, 
małą swoją żoną. Pamięć o niej długo w sercu zachował, i gdy 
kończył dwudziesty drugi rok życia, oświadczył rodzicom, że 
nie chce mieć inn^j żony.

W  skutku tak stanowczego zamiaru syna, pp. Moran
dowie napisali do mojego ojca list z propozycyą małżeństwa, 
która z wielkim żalem ojca przyjętą być nie mogła, gdyż mo
ja siostra w owym czasie (1834)  zaręczoną już była dzisiej
szemu swojemu mężowi W ........Morandowie pozostali na wsi

f  Tom IV. Patdziernik 1856. 4



do rewolucyi lipcowej; zmiany, które wypadek ten wywołały, 
spowodowały powrót generała do izby parów i przywrócenie 
go do wszystkich wojskowych godności, jakie przez restauracyą 
utracił. Od roku 1835 ,  w którym mój najlepszy ojciec umarł, 
nie miałam już żadnćj z rodzin;} Morandów kommunikacyi. Wiem  
tylko, że generał umarł niedługo po nim. Mam pod rękę kolekcyą 
listów obojga Morandów do moich rodziców i kilka ich córki Elizy 
do mnie, między innemi jeden, kiedyśmy obie miały po ośm lat 
życia. Bardzo mnie ucieszył, gdyż to był pićrwszy list, który 
z Paryża odbierałam: łatwo się domyślić, jak się nim przed 
w'szystkiemi znajomemi chwaliłam. Dziś Eliza jest Siostrą Mi
łosierdzia w jednym z zakładów na prowincyi. zawsze ona oka
zywała pociąg do duchownego stanu. Na zakończenie historyi 
Emilii Morand muszę tu podać w przypisku wyjątek z jej listu 
do mojego ojca, z powodu śmierci matki mojśj pisanego. Znaj
dzie tam czytelnik (1) tę sarnę gorącość uczuć, które w tój pię
knej duszy miał sposobność poznać, i tę tęsknotę za krajem, 
ten tajony smutek, który jej nigdy nie opuszczał.

W  roku 1 8 1 6  przebywali w Krakowie państwo Mokro......
znani z wielu względów w kraju naszym i za granicą. Generał 
nieuleczonćm kalectwem nawiedziony rzadko u siebie przyjmo
wał, rzadziej jeszcze wyjeżdżał, żonę zaś jego i córkę Antoninę
(nieżyjącą dziś Her......  P o .......) często bardzo w dzieciństwie
mojóm widywałam.

Generał M...........i, karyerę swą wojskową zaczął, służąc za
Ludwika XV w gwardyi fraucuzkiój (gardes-franęaises), jak to 
czyniło wówczas wielu Polaków, chcących się kształcić u obcych 
w  sztuce wojennej, aby wszelkie nieznane u nas ulepszenia za-

(1) Eh moi que puis-je Vous dire de plus?... Tout ce que le ge
nerał Vous ecrit, u’exprime encore que tres faiblement nos regrets. 
Nous sentons cette pertę et par rapport a Vous et Vos enfants, et par 
rapport a notre attachement a cet ótre angelique qui sans doute de 
nous tous est le moins a pleindre. Comhien je voudrais me mettre a 
sa place et vous la rendre! Elle jouirait de la vie car elle a toujours 
ete heureuse, tandis que moi, l ’idee de savoir rna pauvre rnfere mal- 
heureuse suflirait pour empoisonner une existence mille fois plus heu- 
reuse que ne l ’a jamais ete la m ienne. Mais ni moi ni Vous, nous ue 
pouvous changer uotre destinee, il faut nous resigner aux decrets de 
la Providance et vivre pour les ćtres cheris qui ont besoin de nous, 
e , c, t, r.

E m i l i e  m o r a n d .
Morand-Val prfes Pontarlier 

Dment au Doubs.
ce 26 Juin 1823.

2 6  p a m i ę t n i k i .
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prowadzić do formujących się regularnych pułków wojska Rze
czypospolitej.

M...... , jeden i  najdzielniejszych ludzi swojego czasu, nale
żał później do stronnictwa Ignacego Potockiego i wraz z nim 
kraj r. 1 7 9 4  opuścił. Po powrocie z Francyi, czas jakiś w Pu
ławach przebywał w gronie innej młodzieży, której imiona pó
źniej świetnie zabłysły na kartach ówczesnych dziejów, jak
J. U. N.....  Karpiński, Feliński, Kropiński, Woronicz, a przed
niemi wszystkiemi T.... K..... . a którą bardzo lubił otaczać się
ówczasowy przyjaciel ludzkości, a szczególnie młodych poczyna
jących w każdym zawodzie talentów, książę Adam Czartoryski
generał Ziem Podolskich. M.......jak to powiedziałam, ulegał
bardzo przykremu i dolegliwemu kalectwu, którego powód za
sługuje na pełne czci i uwielbienia wspomnienie, mianowicie 
tćż w współczesnych pamiętnikach.

W  czasie jednego z owych wypadków stanowczo wpły
wających na losy narodów, M...... ciężką złożony niemocą, prze
bywał w Warszawie. Dnia jednego po długich całonocnych 
męczarniach i bezsenności, udało się lekarzowi przysposobić 
choremu kilka chwil wypoczynku. Kiedy wszystko koło niego 
pogrążone jest w najgłębszem milczeniu, a otaczający jego łoże 
boleści zatykali w sobie dech, aby nim nie przerwać choremu 
tyle upragnionego snu, nagle rozlega się odgłos trąbki pocztar- 
skiój, i słychać w sieniach ciężki i hałaśliwy chód obcego nie
świadomego miejscowych przygód przybysza. Jestto sztafeta 
z Krakowa wysłana do generała z uwiadomieniem o bardzo 
ważnym zaszłym wypadku. M......  nagle przebudzony każe so
bie podać expedycyą, przebiega z uwagą i w miarę jak się 
w nićj rozczytuje, nagła w nim robi się zmiana. Oko przed 
chwilą napół martwe nowym zajaśniało blaskiem, twarz trupićj 
bladości, pożółkła i schudzona, policzki wysuszone i wklęsłe 
oblekły się rumieńcem: na calem obliczu jakiś mieszany wyraz 
radości i energii zawitał. Raptem napół podnosi się z łoża, 
dzwoni i rozkazuje wchodzącemu do pokoju służącemu przy
wołać natychmiast lekarza, który spoczywał w przyległym po
koju, i niebawem nadszedł.

—  Konsyliarzu— rzecze chory zmienionym jeszcze, ale dość. 
silnym głosem— konsyliarzu, czćm najłatwiej zgubić podagrę?

—  Generale, na nią nie ma innego lekarstwa tylko czas, 
'dieta i cierpliwość.
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—  Jakto, nie macie w medycynie środka przynajmniej 
chwilowo z podagry wyleczającego?

—  Byłby może, ale trzebaby go okupić okropnćm całego 
życia kalectwem.

—  Jakiem to przecie?
— Epilepsyą.
—  A zatem jest lekarstwo na podagrę?
—  Nie lekarstwo, ale zguba, kalectwo, śmierć.
—  A środek ku temu?
—  Krwi upuszczenie.
—  Konsyliami, puszczaj krew!
—  Jakto generale, nie rozumiem pana.
—  Mówię przecież zrozumiale, puszczaj mi krew!.....
—  Oszalałbym chyba, gdybym sie tego rozboju na osobie 

pana dopuścił, i napisałbym na siebie cyrograf, że pozwalam 
pierwszemu lepszemu partaczowi wsadzić mnie do czubków.

—  No, to sie i obejdzie bez ciebie.— Tu generał z niewy
powiedzianym obecnych zdumieniem, powstawszy z posłania 
i stanąwszy bez najmniejszego syknięcia na obu zbandażow’a- 
nych nogach: „Konsyliarzu, zawołał tonem niedopuszczającym 
żadnćj oppozycyi, potrzeba mi zdrowia natychmiast, choćby na 
trzy miesiące, a potem niech sie dzieje, co ma nastąpić: nie 
obchodzi mnie to już wjęcej” . To powiedziawszy rozkazał w e
zwać swojego nadwornego felczera, obnaża reke i każe sobie 
krew puszczać. Struchlały felczer bierze sie do operacyi, 
a zrozpaczony doktor wybiega z pokoju nie chcąc być świad
kiem tego, jak nazwał rozboju, i nie biorąc żadnćj na siebie od
powiedzialności. Wyszedłszy pełen gniewu na ulice, mierzy 
wprost ku placowi marywilskiemu do domu (gdzie dziś Ratusz) 
należącego do księżny kasztelanowej krakowskiej (1) Antonio- 
wćj Jabłonowskiej, jego ówczasowój właścicielki. Jako zwy-

(1) Z domu Czaplic. Była ona druga, żoną księcia kasztelana kra
kowskiego. Kto była pierwsza nie wiem .' Z tej pierwszej miał córkę 
księżn;) stolnikowi} Czartoryska, która wielką część życia przepędziła 
za granicą i umarła w Rzymie. ‘ Założyła w majątku swoim na Wołyniu, 
w  Korcu, pierwszą w Polsce fabrykę porcelany, gdzie wyrabiano wiele 
pięknych złoconych naczyń. Księżna chlubiąca się bardzo tvm zakła
dem, krewnym swoim, przyjaciołom, a nawet i znajomym rozdawała na 
pamiątkę jego wyroby. Zdarzyło mi się widzieć piękną złoconą z tej fa- 
oryki filiżankę jako dar księżny, pani Antoniowej Kochanowskiej w Stry- 
Kowicach. Księżna stolnikowi była matką pięciu córek; księżnej Hen- 

Alfredowej Potockiej, księżnej E. Sanguszkowej 
ł generałowej lizyszczewskiej; kto była piąta, nie pamiętam.

(Przyp. aut.).



czajny jśj lekarz wchodzi do sypialnej komnaty i z prawdziwie
hipokratycznśm oburzeniem opowiada postępek generała M....... .
Księżna kasztelanowa krakowska nieco odmiennego w tej mate* 
ryi zdania, wysłuchawszy opowieści, pojechała do M........  które
go znalazła prawie zdrowego, jakby wskrzeszonego; ścisnąwszy 
rgkę bohatera, od serdecznych łez wstrzymać się nie mogła. 
Mościa księżno— rzecze generał— nie wieki w bezczynności 
strawione, ale jedna użyteczna chwila życie stanowi. 
Wkrótce po tej rozmowie generał zajął się z energią i godną 
siebie sprężystością poruczonemi sobie obowiązkami ( l ) .

Marya z Sanguszków Mokronowska wychowana u babki 
swojśj księżny Sanguszkowój, przed pójściem za mąż mieszkała 
wraz nią z w domu własnym na Królewskiej ulicy w pałacu dziś 
zwanym Łubieńskich. Ogród nierównie obszerniejszy jak dziś 
służył jej na codzienną przechadzkę. Przez miesięcy trzy ślub 
jćj poprzedzające, codziennie w nocnej porze jakaś niewidzialna 
ręka kładła na murze ogrodu bukiet przecudnej piękności, który 
Marya chodząc po ogrodzie zrana znajdowała w bardzo elegan
ckim z sewrskiej porcelany wazonie, a w środku bukietu znajdo
wały się wiersze na cześć Maryi w' języku francuzkim nader

(1) Fakt ten opowiadany mi był przez wiarogodnego i naocznego 
świadka, poważna wiekiem , dziś jeszcze żyjącą kasztelanową Oebse- 
lewiczową, żonę b. kuratora instytutów naukowych. Ojciec jej Krzy
sztof W iesiołowski, członek T. P. N. i wielu innych uczonych, słynny 
antykwaryusz i trochę dziwak, córki sam nie wychował, ale oddał do 
księżny kasztelanowej, gdzie staranne jak na owe czasy odebrała w y
chowanie; sani zaś z całem zamiłowaniem oddał się ulubionej nauce 
aicheologii. Wiesiołowski wychowany przez stryja swojego Andrzeja, 
wysłany był przez niego na dwór króla Stanisława Leszczyńskiego do 
Luneviilu, gdzie pierwszą wraz z wielu ziomkami swojemi przepędził 
młodość. Później zamiłowawszy podróże objechał całą niemal Europę 
sam i w towarzystwie e.\-podstolego Stanisława Sołtyka: b jł w Sz«e- 
cyi, Norwegii, Petersburgu, objechał Anglią, całe Niemcy, Szwajcaryą, 
Francy;), H iszpanią, W łochy, Turcyą, i oparł się o północną część  
Afryki, którą dokładnie zwiedził, skrzętnie się wszędzie zajmując zbie
raniem i śledzeniem zabytków starożytności. Najdłużej się wszakże za
trzymał w Herkulanum i Pompei, których wykopaliska pilnie badał i tre
ściw ie bardzo opisał. Z wielką s/kodą dziejów rękopism ten zaginął. 
Pozostawił po śmierci, która koło roku 182fi nastąpiła, kilka bardzo sza
cownych zbiorów, między innemi zbiór starożytnych bronzów, nahytv 
później przez Anglików, zaś kolekcją medalów," kamieni rzniętych”, 
etrusków nabył za złp. 400,000 jeden z am atorów, Deple /'; w tych licz
bie było kilka medalów nieocenionej wartości. Jeszcze za życia Wie
siołowskiego, książę Stanisław Poniatowski chciał zbiór ten nabyć i so
wicie zapłacić, ale tak był właściciel do niego przywiązany, że się roz
stać z nim nie miał odwagi. Żył i umarł w najściślejszej sam otności, 
oddany jedynie nauce, na resztę nieczuły i obojętny. Zostawił kilka 
rozpraw o archeologii i numizmatyce, bardzo w swoim czasie cenio
nych. (P r z y p . aut.).

PAM IĘTNIKI.
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zgrabnie w stylu panegirykowym owych czasów napisane. Na- 
próźno nieco ruchliwa wyobraźnia panny starała się wyśledzić 
nazwisko dawcy bukietu; mimo wszelkich poszukiwań nic od
kryć nie zdołano. Gdy późniejsza generałowa M........udała się
po ślubie na mieszkanie do domu męża do pałacu M yszkow 
skiego (gdzie dziś Resursa kupiecka) bukietu już na murze nie
bywało: znikł bezpowrotnie!....... Pani M.......  to zdarzenie swćj
młodości opowiadać lubiła, z przyłączeniem zawsze nowych ko
mentarzy i domysłów. Zachowała bowiem do ostatnich chwil 
życia zamiłowanie nadzwyczajności i romansowych przygód.

Weszła w związki małżeńskie w roku 28  życia, w skutku 
sprzyjających małżeństwu temu okoliczności. Państwo młodzi 
gustów i charakterów przeciwnych, sercem i uczuciem podobni 
byli do siebie, ale niczem więcej. O ile generał zajęty ważne- 
mi w owym czasie krajowemi wypadkami, a później nieuleczo- 
nśm kalectwem nawiedziony, unikał częstego z ludźmi spotka
nia, o tyle żona jego radaby była świat cały do serca przyci
snąć. Smutno, głucho, ponuro było jćj bez niego: towarzystwo 
tak było jój potrzebne do życia, jak woda i powietrze. Przyj
mowała bez wyboru, sercem a nie głową i etykietą, dlatego
jćj salon słusznie nazwano różnobarwną mozaiką. Pani M.........
należała do osób w każdym czasie rzadkich, a dziś już wcale  
nie istniejących, co to z uczonym i prostaczkiem, z monarchą 
i kmiotkiem, starym i młodym równie długo i przyjemnie roz
mawiać umieją: każdego zajęła i zabawiła, nie żeby miała nad
zwyczajny dowcip, ale była dobra, serdeczna, życzliwa, prosta, 
żywa, z natury wielomówna, rada się drobnostkami zajmująca, 
lubiła ruch, gwar, nowinki, które zbierała i z przyjemnością 
opowiadała. W  wyszukiwaniu towarzystw nie była wybredna, 
żyła z kim mogła i kto jej się nadarzył. Mieszkając czas nie
jaki na wsi pod Tarnowem, widywała wszystkich błizkich sąsia
dów, w liczbie tych ostatnich znaleźli się i tacy, którzy najwię
cej na nudy wypróbowanego, do rozpaczy przywieśćby mogli. 
Uprzejmością i obfitą rozmową z każdego z tych panów i pań 
coś wyciągnąć umiała. Dnia jednego opowiadała śmiejąc się 
do rozpuku, że jedna z jej sąsiadek ośmielona jej łatwością  
i prostotą, prosiła ją naiwnie o przepis na karmienie indyków, 
inna onasionka do ogrodu, a znalazła się także skwapliwie wypy
tująca o jćj najlepszy sposób marynowania szynek. Znając pa-
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nią M....... od pierwszego mojego dzieciństwa w Krakowie, me
mogę jej sobie inaczej wystawić jak w ubraniu bnlowćm lub tćż 
w papilotach gotującą się do niego. Żywa i ruchliwa, z gotowal-  
ni przy którćj godzin kilka jej dziennie zeszło, przechodziła do 
pokoju córki, bawiąc się z jój malemi gośćmi; to znów biegła 
do salonu, gdzie uprzejmie, serdecznie jakąś bardzo nudną 
przyjmowała wizytę, lub się zwróciła do garderoby, gdzie dawa
ła posłuchanie jakiejś biedaczce liczną obarczonój rodziną, nie 
bacząc na fryzyera, który stał trzymając rozpalone żelazko w je -  
dnój, a grzebień w drugiej ręre i niecierpliwie czekając końca
tualety. Pani M.......chowała swoję rolę kobiety światowej na
wielkie okazye, pragnęła ją dokładnie odegrać, ale w ogóle nie 
była jej do twarzy. Miała ona słabostkę rzadką w kobietach 
jej stanu i położenia: była co się nazywa przesądną i to w naj
pospolitszy sposób wierzyła w czary, zażegnywania, uroki, 
urzeczenia. Gdy mówiła po polsku, a to jćj się dość często tra
fiało, jeżeli rozmawiała z poufnemi o czemś mocno ją obchodzą- 
cem, nie zaniedbywała nigdy dodawać: ni euro/ciem, na psa  
Urok, co wielce jój rozmowę czyniło oryginalnem. Oto są mo
je wspomnienia o Maryi M...... gdy bawiąc się z jój jedyną cór
ką Antoniną, widywałam ]ą prawie codziennie w czasie jój poby
tu w Krakowie. W  lat dwanaście później odnowiemy znów 
z nią znajomość, gdy wprowadzę czytelnika do salonu karmazy
nowego w złote kwiaty, w Warszawie w pałacu zielonym (dziś 
już nie istniejącym), na Krakowskiem-Przedmieściu, gdzie Marya 
M....... przyjmowała od drugiej po południu, do trzeciej i czwar
tej po północy z rówrnie serdeczną gościnnością i życzliwością, 
ale często naw'pół leżąca na szeslągu, gdyż siły nietyle dopi
sywały. Już w niej swobody tćj nie było co dawniej: nadeszła 
chmurka która ociemniła jasny widnokrąg jej dni wesołych
i szczęśliwych. Po śmierci czcigodnego generała, pani M........
weszła w nowe związki małżeńskie: powtórny małżonek umy
ślił zaprowadzić w domu reformy może zgodniejsze z jego wyo
brażeniami, ale przeciwne zwyczajom towarzystwa, i najmilszym 
gustom i nawyknieniom jego żony. Pani M........ kochająca mę
ża, w chęci zastosowania się do jego woli, zmieniła na czas jakiś 
tryb życja, ale jej zdrowie i humor widocznie ucierpiały. Póź-  
niój wszakże wdanie się przyjaciół wyjednało jej większą 
w rozporządzeniu czasem swobodę. Pani M...... zamieszkawszy
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w Warszawie, znalazła tu serdeczną swej matki (1) przyjaciółkę 
panią z Swidzińskich Lanckorońską, zwykle kasztelanową po ła
niecką  zwaną; jak się można było spodziewać pani kasztelano
wa dawną swą dla matki przyjaźń na córkę przelała, i bardzo 
przeciwną się być okazała jej powtórnemu małżeństwu. Ślub 
odbył się w Częstochowie, kiedy większa część towarzystwa le
dwie o jego projekcie zasłyszała. Mówią, że na pićrwszą o nim 
wiadomość pani kasztelanowa zadzwoniła na pannę służącą 
i kazała przygotować suknią jasnego koloru, której już zdawna 
nie używała wcale do ubrania na wieczór. „Z przeprosze
niem pani, rzecze zdumiona panna, alem nie dosłyszała.” „Różo
wą atłasową suknię, mówię ci.” Panna nie dowierzając jeszcze 
własnym uszom, wyszedłszy z pokoju pani swojej, poszła do

(1) Matka Maryi Sanguszkównej i księcia Eustachego była z domu 
Potocka, rodzona siostra Ignacego, Stanisława, Jana Potockich, oraz 
starosty tłomackiego. Ignacy umarł w O lesiuie pod Kurowem r. 1809. 
Był ojcem wcześniej zgasłóji pełnej' Cnót jedynej córki Krystyny, która 
ojca do grobu poprzedziła. Stanisław, senator wojewoda, prezes rady 
ministrów za Księztwa Warszawskiego, umarł prezesem senatu i m i
nistrem oświecenia za rządów gen. Zajączka Najmłodszy z braci Jan 
Potocki, nie był owym słynnym autorem i podrózo pisarzem; tamten 
był ojcem Artiura, Alfreda i Bernarda Potockich. Jan Potocki, o którym  
m ówię, zostawił tylko jednę córkę żyjącą jeszcze dziś L. T. i przy niej 
w T. w Krakowskiem długiego dokouałżywota. Do śmierci zachował w e
sołość i przytomność umysłu. W latach 1824 i 182ó robiliśmy z moim 
ojcem niekiedy do T. wycieczki. Ztamtąd razem z właścicielami zwie 
dzaliśmy ruiny zamku 'Maleszows-kiego (opisywanego w pamiętnikach 
Franciszki Krasińskiej), i P. gdzie pani T. założyła i utrzymywała klasztor 
Benonów, słynny naokolicznie z wzorowego urządzenia nabożeństw i przy
kładnego życia zakonników. Klasztor ten już nie istnieje, zastąpiła go 
parafia z wielkim żalem mieszkańców biizkich okolic. Otóż po jednej 
z tych wycieczek, Jan Potocki, który dla słabości mającej go niezadługo 
zabrać z"tego świata, nie mógł narń towarzyszyć, siedząc przy kominku 
na wielkiem Wolterowskićm krześle, opowiadał "różne życia swojego przy
gody. Jedna z nich dla swej nadzwyczajności jest mi szczególnie pa
miętną; opowiem ją tak, jak ją przez Jana Potockiego opowiadaną sły 
szałam:

„W  r. 1792 byłem przydany do poselstwa brata mojego starosty 
tłomackiego do Stambułu. Po przyjeździe do stolicy państwa ottomań- 
skiego, mieliśmy b \ć  wkrótce prezentowani sułtanowi na uroezystem  
posłuchaniu. Zajęliśmy się przedewszystkićm układem przemowy, którą 
poseł miał powitać Jego W ysokość w imieniu króla i rzeczypospolitej. 
Zredagowanie tej mowy mnie było poruczone, miała być oczywiście 
w języku francuzkim napisana, a orzez dragomana na mowę turecką 
przełożona. W przeddzień posłuchania, mając g łow ę napełnioną urzę- 
dowemi tej mowy wyrażeniami i już w myśli ułożoną, kładę się w łóżko. 
W nocy śni mi się ta mowa, ale w jakimś języku i wyrazach zgoła dla 
mnie niezrozumiałych; budzę się. mowa stoi mi w pamięci, a zapali
wszy św iecę u nocnej lampy,‘napisałem ją tak, jak mi się śniła. Naza
jutrz rano pokazałem ją dragomanowi, który bardzo się dziwił gdy prze
czytał w tych wyrazach mowę całą doskonale po turecku napisaną, 
i roszę pamiętać, że w całeru poselstwie nikt z nas po turecku nie umiał.

(P rzyp . au t .)



panny Joanny Świdzińskiój opowiedzieć jój swój kłopot. Pro
szę panny starościanki, ciągnie dalej służąca, albo ja ogłuchłam, 
albo naszej pani coś się stało.— Albo co?— Wszakże to nasza pa
ni kazała sobie podać do ubrania różową atłasową suknię, która 
gdzieś tam leży od dwudziestu kilku lat w składzie,* a raczej 

jeszcze kilka z niej zbutwiałych kawałków.— Przestraszona sta- 
rościanka pospieszyła do ciotki, która zmiarkowawszy powód jój 
przybycia, nie czekając zapytania, z zwykłym sobie łagodnym 
uśmiechem rzecze: Kiedy  il/. . . . .  mogła pójść za  m ąż , toć ja  
mogę nosić jasne kolory. Mimo tego chwilowego niekorzyst
nego wrażenia, pani Z.... nie przestała widywać przyjaciół pani
M.......bywała jak dawniej u pani kasztelanowej (1), która ją
z taż samą co dawniej przyjmowała serdecznością. W  r. 1827  
w lutym pani M...... a jak nateraz pani Z........  w skutek zaziębie
nia zbyt zawcześnie św'iat ten pożegnała. Nie lubiła ona gorą
ca; miała zgubny zw'yczaj wyszedłszy z ciężkiej i nieraz zwrot
nikowej atmosfery przepełnionego salonu, wracając do siebie 
zamknięta w karecie zrzucać futro, aby swobodniej odetchnąć,
o co ją zawsze pani kasztelanowa strofowała, przepowiadając, że 
sobie tą nieprzezornością śmierć przyspieszy. Tak się tćż stało. 
W  piątek poprzedzający ostatnią niedzielę karnawału, wracając 
do siebie zaziębiła się, w sobotę był bal u pani Ordynatowej 
Zamojskiej na którym być nie mogła, we wtorek już nie żyła. 
Zal po tój stracie był powszechny, szczery, wielki: każdy przy
pominał jej dobroć, życzliwość, uprzejmość, gościnność. Towa
rzystwo utraciło jeden z tych domów codziennego skupienia się 
pewnćj jego części, który nie tak łatwo dał się przez inny za
stąpić. 0

Obecnie na ten raz opuszczę panią M........  zastrzegając so
bie na przyszłość małe z czytelnikiem wycieczki do salonu kar-

(1) Pani kasztelanowa połaniecka zajmowała jak wiadomo dom 
missyonarski na Nowym-Swiecie, gdzie lat blizko 40 przemieszkała, i tam 
też umarła w kwietniu r. 1826. Po jej śm ierci, gdy zarządzono sądową 
sprzedaż pozostałych po niej ruchomości, jej przyjaciele i znajomi skła
dający prawie ówczasowe towarzystwo, nie chcąc aby rzeczy których się 
jej świątobliwa i dobroczynna dotykała ręka przeszły na własność nie
znanych osób, skwapliwie je nabywali i dość drogo stosunkowo płacili. 
Mojemu ojcu dostał się między innemi przedmiotami stolik mahonio
wy do gry, tak czasem /.czerniały, że koloru jego już rozeznać nie było 
można. Jest on dotąd w moim ręku. Apartament po pani kasztelanowej 
zajęli pp. Ignacowie Badeniowie, którzy w miejscu gdzie zwykła była sia
dywać, jej portret umieścili. (Przyp. aut.)

Tnin IV. Październik 1856. 5
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mazynowego, nieliczne już wprawdzie, gdyż na kilka miesięcy 
zgoń jego właścicielki poprzedzające.

Począwszy od r. 18 1 6  zaczęłam brać lekcye na fortepia
nie. Moim pićrwszym nauczycielem był przybyły z Pragi Czech 
nazwiskiem H eski, używający pewnej w mieście reputacyi. 
Miał nieocenioną zawsze w kraju naszym zeletę: jako nie umie
jący po polsku, po niemiecku naukę swą uczniom wykładał. 
Nie wiem czy pan Heski nauczył kogo Teutonów jeżyka, ale to 
wiem, że wkrótce po swóm do Krakowa przybyciu, najdosko
nalej polską mowę kaleczył, i to w sposób tak pocieszny, że 
uczniów swych do pustego pobudzał śmiechu, o co się wcale  
poczciwy maestro nie gniewał, ale dobrodusznie klepał ich po 
ramieniu, mówiąc właściwą sobie polszczyzną, że mają ślorna 
w głowa. W  czasie jednój z jego lekcyi wypadło zaćmienie 
słońca; podano świece, nigdy nie zapomnę wrażenia, jakie wiel
kie to zjawisko na mnie zrobiło. Wyrwałam się prawie z rąk 
Heskiemu, i wyszłam na dziedziniec, gdzie wmieszałam się 
w gruppę patrzących. Wzięto mnie drżącą i chorą do pokoju, 
gdzie dni kilka w gorączce przeleżałam. Kto widział osta
tnie r. 1 8 5 3  zaćmienie, ten się dziwić jego skutkom nie bę
dzie. Jeżeli tak głębokiego, tak silnego nieraz doznajemy uczucia 
słysząc lub widząc dzieło sztuki, cóż dopiero wobec wielkich
scen natury?...... Sztuka jeżeli jest natchnieniem, jest także
w części swej technicznej naśladownictwem; natura jest sama 
przez się: jej zjawiska, dzieła, noszą doskonałości piętno tego, co 
się omylić nie może, urzeczywistniają w oczach naszych idee 
wielkości, nieskończoności i piękna, a pryorycznie w nas będą
cą, ale której sami nigdy nie podołamy: jakże się tu dziwić, że 
jój zjawiska tak wielkie na nas czynią wrażenie?... Otóż i bie
dny mój maestro Heski niemniejszego doznał wzruszenia, ale 
to podobno ze strachu... W e  dwa tygodnie przyszedł na lekcyą 
żółty, mizerny, prawie nie do poznania.

—  Cóż to panu— rzecze do niego z współczuciem moja 
matka?...

—  Ach pani sio to było! sio to było!... Ja myślała sie ko
niec świata: miesiąż byl na ślonc, a na siemi siarno, siemno jak 
w noca. Co to było, ja się zestrachala i chorowała.

Biedny Heski, jak widzimy, należał do liczby tych przod
ków naszych, co się tradycyjnie bali zaćmienia słońca. Nie 
uwłaczając słynnym dawniejszym talentom, jak Cherubinim, Ci-
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marozom, Spontynim, Mozartom, Ileidenom , zwyczajni muzj- 
kusi nie celowali w owym czasie wielką erudycyą i naukowo
ścią nawet w swojej sztuce. Byli to poprostu rzemieślnicy 
ciężką i niezgrabną ręką stąpający po klawiszach, uczący nut, 
gamm, które nazywali applikaturami tylko w czasie pićrwszych 
lekcyi, a gdy ich się uczeń nauczył, machinalnie i bez ża
dnych innych przegrywek dziś etiudami zwanych, przechodzili 
wprost do sztuk, a najczęściej do mazurków, walców i po
lonezów. To tóż wyznać potrzeba, z wielkim dawnych diletantów 
przeproszeniem, że w owym czasie muzyka na fortepianie w sto
sunku dzisiejszego jćj kierunku nie była sztuką, ale prostem rzem- 
poleniem, harmonijnem bieganiem palców po klawiszach. Rózu- 
mió się samo z siebie, że tu jedynie jest mowa o powszechności 
grających, indywidualnych talentów bynajmniej nie dotykam. 
Gieniusz jest sam w sobie, jest bo jest: on nie należy do żadnej 
epoki dlatego samego, że jest twórcą swojego czasu w sferze 
do której należy. Czasy tworzą talenta, gieniusze zaś two
rzą  czasy, to jest niezbita prawda. Były więc i na początku 
bieżącego stulecia talenta, były i gieniusze, ale powszechność 
nie była muzykalną, bo muzyka i sztuka w ogóle nie były tak 
jak dziś chlebem powszednim wyższych i średnich warstw spo
łeczeństwa. W  miarę wzrastającej liczby amatorów, musiały 
się objawiać prawdziwe i niezaprzeczone talenta, za czem poszło 
pewne wyrobienie się smaku i niejako znawstwa w słuchaczach. 
Muzyka dla ogółu stała się sztuką, a jej nauczyciele mistrzami 
w swym kunszcie i ludźmi wszechstronnie wykształconemi. 
Jak przed laty trzydziestu nauczyciele muzyki w stosunku do 
ich dzisiejszego znaczeniu byli prostemi bakałarzami, tak też ich 
wynagrodzenie odpowiadało wykształceniu. Dziś partacz mu
zyczny nie weźmie mniej jak rubla za godzinę: pan Heski 
najdroższy w Krakowie nauczyciel brał w r. 1 8 1 6  złp. 2, i to 
miano go za bardzo drogo pracę swą ceniącego. Ale cóż tćż 
to za różnica dawnćj a dzisiejszej nauki!.... Kto pamięta tak 
jak ja lat kilkadziesiąt w tył, kto śledził wszystkie zmiany ducha 
i wiedzy, ten nie może bez zadumienia patrzyć na ogromny, 
niepojęty, olbrzymi postęp, jaki muzyka zrobiła od lat dwudzie
stu. Nie jest to przekształcenie w sztuce, ale jej odtworzenie, 
gdyż ona kiedyś istnieć musiała, ale ją popsuto, przenaturzono, 
złą metodą pojmowania jej albo wcale jej nie pojmowano.
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Nie wiem jak uczono w konserwatoryach muzycznych, któ
re i w roku 1 8 1 0  istniały, ale w prywatnych domach niewiele 
sobie w nauce muzyki łamano głowy. Nieznano jeszcze meto
dy Kurpińskiego, a więc ślęczono nad jakąś szkołą X. Siera
kowskiego, który nietylko budownictwem, ale muzyką wielce 
się zajmował. I tej nie trzymano się systematycznie w naucza
niu. Cała nauka zaczynała się i kończyła na gammach majoro
wych i bardzo ograniczonej liczbie nic nieznaczących przegry- 
wek, gdzie try l i  grupetto  stanowiły całą nieomal essencyą.

Po jednomiesięcznej kilku gamm brzękaninie, i mechani- 
cznem poznawaniu nut i klawiszów, kiedy uczeń nie miał wy
obrażenia co jest tonika, akcent, (point d’orgue), ruch, odcień 
w muzyce, ledwie że zdołał rozpoznawać nuty, krzyżyki i be
mole, już zarzucał na zawsze szkołę i przechodził do tańców, 
sztuk łatwiejszych, najwięcej z tonu C ( 1 ) ,  niby aby się nie 
utrudzał i przez to samo nie zniechęcał do nauki; w końcu po
suwano go do waryacyi Gielinka, które były tom w świecie 
ówczesnym muzykalnym, czćm sentymentalno-moralne romanse 
i novelle pani de Genlis w wychowaniu młodzieży.

Jak się domyśli czytelnik, o układzie rąk, figury, jednocze- 
snem wszystkich palców, a mianowicie piątego ćwiczenia o ar- 
pedżiach, etudach i t. p. mowy być nie mogło. Nauczyciel me
chanicznie takt wybijał, piersi sobie nieustannym rachowaniem 
prymów, decymów, tercij i t. d. zrywał, pobieżnie wymieniał 
znaczenie pauzy, pół i ćwierć pauzy, całej, pół i ćwierć nuty, 
raz, dwa, i trzy razy związanej, nie troszcząc się wiele, czy uczeń 
puszczony samoistnie i bez jego w rachubie pomocy, zastosuje 
i jak tę krótką o muzyce teoryą. Po kilkoletnićj nauce i obsłu-  
chawszy się tej rachuby, uczeń mógł jako tako zagrać którego 
z polonezów Ogińskiego, marsza księcia Józefa, dwanaście figur 
kontredansa, który się zaczynał na znaną nutę menueta wy
grywającą ukłon, a jako najwyższy szczyt postępu le siege de 
Gibraltar, którąto sztukę wygrywał z sumiennem naśladowa
niem bębnów, armat, ręcznój broni, piorunów, morskitij burzy 
i wszystkich okropnych jużto ludzkich namiętności, już tćż na-

(1) Nauczyciele w kraju naszym idąc za przykładem niemieckich 
mistrzów, używają do siedmiu nut muzycznych nazwisk liter alfabetu. 
Francuzi i Włosi daleko właściwiej używają w nauczaniu klassycznej

- ’ sol> ' d- Jako specyalnej w sztuce, a zatem odrębnej
od każdej innej nomenklatury. ‘ (P rzyp . aut.)
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tury wstrząśnień. Dzisiejsze nader artystyczne pokolenie nasze 
nie uwierzy może, że było przy fortepianie aż sześć a nawet 
siedm pedałów, a przy nich trąbki, kotły, dzwonki, cała janczar
ska muzyka. Im kto energiczniej temi niezbyt harmonijnemi 
akcessoryami władał, tojest im umiejętniej ucho biednego słu
chacza, rozdzierającym tonem trąby i cymbału nawiedzał, za mi
strza w sztuce okrzykniętym został.

Siła wówczas nie zależała jak dziś na zręcznym władaniu 
instrumentem, mechanicznym rąk i palców układzie, delika
tnym cieniowaniu i przechodzie tonów', wyrobionym smaku 
i własnem natchnieniu artysty, ale na hałaśliwym mieszaniu 
barbarzyńskich i obcych naturze instrumentu narzędzi, co 
wszystko razem nie muzykę, nie harmonią, ale jakiś piekielny 
hałas tworzyło. Nader tćż sprawiedliwie znaleźli się tacy, co 
wcale naiwnie  fortepian nazwali klawicymbałem, co tworzyło 
dość zabawną harmonią, gdy jeden drugiego zapytał: grasz na
klawi-cymbale.....  Dziś ogół u nas zdołał nakoniec przyjść do
zdrowszych pojęć o sztuce. Cokolwiek Libelt i Józef Kremer
0 nićj pisali, mianowicie zaś o malarstwie i rzeźbiarstwie, do 
muzyki głównie stosować się powinno. Sztuka nie może być 
naśladowczą, bo jest sama w sobie.

Artysta nie w zewnętrznej naturze, ale na tle własnego du
cha i ducha ludzkości natchnień dla siebie szukać powinien. 
Wielkie burze świata, pioruny, nawałnice, szczęk oręża, huk 
armat, jakkolwiek umiejętnie wykonane, nigdy dostatecznie nie 
będą w muzyce oddane, kiedy tkliwe serca uczucia, szczytne 
ducha pojawy, rozlewają się w najcudowniejsze harmonii zwroty. 
Żarliwa dawnych wieków pobożność, wielkie dziejowe czyny
1 fakta, miłość rodzinnego gniazda natchnęły pieśni, które tysią
ce lat przetrwały i przetrwają; przeciwnie czcze naśladowni
ctwa bitew, piorunów, głosów ludzkich, pisku zwierząt i t. p. 
nigdy długo nie żyją.

(Dokończenie nastąpi;.



I.

Piękne było szerokie Podole!
Siostra lata, nadobna wiosenka,
Gdy spojrzała na niwy, w okienka, 
Wszystko żywe poczęło swawole:
Zieleniły się niwy radośnie,
Uśmiechały się serca ku wiośnie.

Ale w pierwszej zawiązce radości 
Doścignęła niebieska już kara: 
Nieproszonych przybyło k’ nam gości,
Jak szarańczy—krymskiego Tatara. 
Podeptali i trawy i kłosie,
Zakrwawili rzeczułki posoką,
Chaty z dymem puścili po rosie,
Jeuce z sobą na jassyr gdzieś wloką:
Dla haremu dziewice jak kwiatki,
Dla okupu ich ojce i matki.
Nim pan hetman koronny przydybie,
Już ocucą się w swojej sadybie.

II.

Na przestrzeni wśród pól tatarszczyzny, 
Gdzie zbierano i chwałę i blizny,
Młody Tatar, wybladły, krwią, zlany,
Drże się między bodiaki zielone;
Wiezie w ręku sędziwą matronę,
Wiezie radość na twarzy a rany.

(*) Za tło do tego obrazku posłużyła nam piosnka ludowa z bogatego 
6*n* Białochrobackich, zebranych przez K. Wł. Wojcickiego (tom I,



Cóż za dziwo, że śmiechem zaryczy? 
Wytropiony przez wiarę znienacka, 
Przyjął ciosy, nie oddał zdobyczy.
Teraz liczy, co warta mać lacka,
Srebro, złoto z okupu już liczy:
Bo gdy dopadł na step Perekopu,
Tutaj jego nie zwietrzycie tropu.

Wpadł do żony pod namiot koszowy: 
„Wody! wody!... Te Lachy, do czarta, 
Dobre mają ogary na łowy,
I szablica doprawdy coś warta!
Lecz mam ptaszka.... Hej, żonko, daj wody 
Nie zapomną macierzy synkowie,
Miny złota i srebra obłowię,
Przy kumysie odżyjem na gody.
A  nim synek z okupem przytrzepie,
Niechaj ręką sieć wiąże babula,
Nogą twego pieszczocha niech lula,
Oczir.i konie niech pasie na stepie.
Lach na hana w Stambule już krzyczy;
Ale co tam! nie wydrą zdobyczy!...”

III.

Wieczór. Słońce znużoną swą głowę 
Pochylając na łoże stepowe,
Na dobranoc rzuciło odblaski.
Pasto wokół, a step jak na dłoni.
W dali krymskie olbrzymy natury 
Siwe czoła podnoszą do góry,
Uwieńczone w promienne przepaski:
Zda się żywe, wzrastają—to oni!
Oni! wyżej to wódz ich kaukazki!
Chwila tylko, a sroga ćma dziczy 
Ponad światem powodzią zaryczy....
Ale cicho: snem twardym ujęci 
Spią olbrzymi na ziemi zgniecionej;
Szary jastrząb’ w powietrzu się kręci 
I na zdobycz rozwiera swe szpony.
Bliżej chrapią tatarskie rumaki,
Wypasując się wolno po łące;
I kukułka w swej pieśni jednakiej 
Liczy doli, niedoli miesiące....

/
Przed namiotem, tam lacka matrona 

Pasie konie tatarskie oczyma;
W  ręku niby od sieci nić trzyma,
Ale rękę przyciska do łona;
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Huśta dziecię, i w takty zozuli 
Przyśpiewuje mu: luli, a luli.

„Ptak niegodny, zozula, 
Gniazda sobie nie wiła,
W  cudzem jajko złożyła,
Cudza matka przytula,
Cudza będzie karmiła.

Bez rodziny, bez gniazda, 
Och! wyrodny to ptak! 

Bodaj zgasła ta gwiazda,
Co się kreci nawspak!

„Jedząc ziarnka, owady, 
Zozulątko wyrośnie;
Pliszka nie da mu rady:
Prawe dzieci jej będą 
Wzdychać, kwilić żałośnie, 
Pokrzywdzone przybłędą....

A  niewdzięczneż ty plemię, 
Bogdaj nie znał cię świat! 

Bogdaj poszło pod ziemię, 
Niedorosłszy swych lat!

„Straszny sąd Zbawiciela! 
Niegodziwa dziewczyna 
Poszła w dom Tatarzyna: 

odziela,

Bez rodziny, bez gniazda,
Oh! wyrodny to ptak!

Bogdaj zgasła ta gwiazda,
Co się kręci nawspak!

„Ze krwi mojej zrodzony,
Gdy podrośnie syn diabli,
Puści ku nam zagony;
I przyniesie grot ostry,
I pociski swej szabli 
Na swych braci a siostry....

A niewdzięczneż ty plemię, 
Bogdaj nie znał cię świat! 

Bogdaj poszło pod ziemię, 
Niedorosłszy swych lat!”

I słyszała tę pieśń Tatarowa,
I rozumie tę pieśń co do słowa!
„Słuchaj, stara! nie kwap’ się z piosenką: 
Mąż ci płazem nie puści te wstręty;
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Nóż ma ostry, zaśpiewasz mu cienko,
Gdy pas zedrze od głowy do pięty!”
„Córo moja! te strachy na Lachy 
Stare'bardzo, jak stare me latka!....
Dzieckiem uszłaś w tatarskie tu szlachy, 
Wyciągnęła cię dziczy nawała;
Ale dusza swą duszę poznała,
Bolejąca poznała cię matka:
Znak rodzimy u lewej masz pachy.”
„Matko moja! precz z ciebie te szmaty!
Niech i przeszłe w niepamięć uleci!
Przywdziej na się złotogłów bogaty,
Szczęsne życie—pokochaj swe dzieci!”
— „Tatarzyna? i ciebie.... wyrodna?!
Pierwej grot wasz me serce przebodzie,
Pierwej morze wysechnie aż do dna,
Pierwej kamień popłynie na wodzie!
Córo! .. droga jedyna dla ciebie:
Noc, odwaga, i Pan Bóg na niebie.”

I znów cisza; ciemnieją wciąż niwy,
Rżą tatarskie rumaki na łące,
I kukułka w swej pieśni jękliwej 
Liczy doli, niedoli miesiące....

IV.

Gródek liana, gnuśnością ospały,
Dziennym ruchem ożywiać się zdawa:
Tu się hordy w naradę zebrały,
Z jakim wiatrem poleci wyprawa?
Owinięci w baranie kożuchy,
Z koniem w ręku, a butą na twarzy,
Z sahajdakiem i łukiem, Tatarzy 
Błogiej sobie dodają otuchy,
Że się pole do łupów nadarzy.
Ale-kędyż wyskoczyć na łowy?
Iść na Lachy, tam hetman na kresie; 
Kozaczyzna, kraj pusty.... niezdrowy;
Turka brata napadać nie chce się....

Han z starszyzną przyjeżdża w półkole,
I wojenna zaczyna się rada;
Jakiś Tatar ze szramem na czole 
Zpośród koła do hana przypada:
„Dziwny sen mię dziś męczył jak zmora,
Że aż teraz przechodzi wciąż mrowie! 
Zapytałem sławnego znachora,
Znachor Lachom zagubę przepowie.

Tom i r .  Paidzieruik 1856 . 6

/
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Zdało mi się: że widzę swą żonę, 
Całowała zimnemi mię usty,
Całowała oczyma zpod chusty;
Potem z Laszką, jak klacze spłoszone, 
Robiąc krzyże, pierzchnęły w kraj pusly. 
Laszka w swoję powiodła ją stronę.
Ona rękę do serca przykłada,
I na lackie wskazuje mi błonia,
Ha! w tym znaku nie czai się zdrada:
Moja żonka wierniejsza od konia!....
Potem słyszę wystrzały, krew płynie, 
Wzrok zamgliła, całego mię broczy.... 
Rwę się, skuty.... a ciemno— jedynie 
Świecą ku mnie dwie zorze, jej oczy.... 
Dziwna zmora!.... Na Lachy, a żwawo! 
Taką znachor podaje wam radę.
Głupie baby! dość bawić się wrzawą;
Lub się bawcie, ja jeden pojadę!”
Zażył konia, poskoczył jak może;
Znikł w kurzawie, złorzecząc okropnie.

Kto na prostej drożynie, szczęść Boże! 
Kto na krzywej, niech celu nie dopnie!

V.

Zgruchotana zawiązka nadzieje,
W zdrowym pączku zdeptany kłos żyta, 
Skoro przyszłość a słonko przygrzeje, 
Znów odrasta i znowu zakwita.
Jak nie wypić krynicy co płynie,
Tak nie zabić żywota w krainie.
Skoro minął dzień Jana Kupała,
Skoro wyszła jutrzenka Piotrowa,
I na niwy Podola spojrzała;
Wraz na słodkie „dobrego dnia” słowa 
Znów zielenią się niwy radośnie, 
Uśmiechają się serca ku wiośnie,
Gdy się trudom nagroda zastrzega;
Wnet człowieka do pracy coś bodzie,
Z jutrznią idzie na pole, o głodzie:
Jak żórawie lecące z noclega,
Bracia wiara podjazdem przebiega,
Mżą się znaczki, jak mak na ogrodzie.

Wedle drogi rozstajnej, u krzyża,
Dwie niewiasty kosztują wytchnienia: 
Jedna z twarzą sędziwą, surową,
K’ piersiom dziecię miluchne przybliża,



P  O E Z Y A. 43

I wylicza mu Boga cierpienia,
I ofiarę za ludzi krzyżową,
By się mogli odrodzić na nowo.
Druga, smutna, wesoła napoły,
Ręką lica nadobne zakryła,
W zrsk puściła w szerokie rozdoły,
Jakby komu „bądź zdrowy” posyła,
To dziecięciu podaje całuska,
To coś gwarzy ze starą matroną:
Jako niwa, gdy wietrzyk pomuska,
Jej uczucia żałują i płoną.

Płynie naród po drodze jak woda, 
Spojrzy tylko, i stawa przykuty:
„To staruszka.... lecz ta, ta, ta młoda!
Aż się oczy napatrzeć nie mogą!
Trzy słoneczka! no, może nie poty;
Ale..-, ale malina, jagoda!
Jakże chce się pogwarzyć z niebogą, 
Gdzie to wyszły samiutkie i nocą?” 
Dajcie pokój, ruszajcie swą drogą: 
Wiedzą one, gdzie idą, i poco!..

W . Korotyński.



INSTROKCYA

O KONDUKTORACH.
WYDANA PRZEZ AKADEMIĄ NAUK WE FRANCYI.

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z F R A K C U Z K I E O O

Teofil Cichocki.

( Z rycinami).

Konduktory czyli pioruno-chrony, znakomity wynalazek Fran- 
klina, z powodu swej niezmiernej użyteczności, bardzo szybko 
upowszechniły się w Ameryce i Europie. Przez wpływ tego 
tak prostego przyrządu niejednokrotnie od zguby zachowane 
zostało całe mienie, a nawet i życie wielu osób.

Piorun, ów groźny meteor, w dawnych pogańskich czasach 
za Boga nawet uważany, na widok którego każdy nawet naj
śmielszy zadrżóć musi, obawiając się strasznych jego skutków; 
posłuszny prawom, które nim rządzą, w chwili gdy ma uderzyć 
i wywrzóć swe niszczące działanie, kieruje się ku niewielkie
mu prętowi żelaznemu, ustawionemu na budowli, spada nań, 
a z niego po cienkiej sztabie żelaznej spływa do ziemi, nie 
zrządzając najmniejszej szkody budynkowi, ani osobom i przed
miotom wewnątrz się znajdującym.

Taki wpływ rzeczywiście na piorun wywiera konduktor 
dobrze urządzony. Lecz zdarzały się wypadki, że konduktory 
zamiast ochraniać, przeciwnie stawały się nieraz zgubnemi dla 
budynków' niemi uzbrojonych. Powodem takich wypadków by
ło złe ich urządzenie; rzeczywiście bowiem z dwóch budynków, 
z których jeden opatrzony jest konduktorem złym lub zniszczo
nym, a drugi wcale go nie posiada; ostatni nierównie mniej nara
żonym jest na uderzenie, a zatem bezpieczniejszym jak pierwszy.
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Daleko bezpieczniej jest bez konduktora, niż gdy ten jest zły lub 
zepsuły. Nieszczęśliwe wypadki, które niejednokrotnie miały 
miejsce z tego powodu, zrodziły nieufność do konduktorów, 
i niewiele upłynęło czasu od daty wynalazku, gdy zapał do ich 
urządzania ostygł. Francya, uprzedzająca wszystkie narody, 
nawet Amerykę w doświadczeniach, które dowiodły sposobem 
najbardziej stanowczym i najświetniejszym prawdy przypuszczeń 
Franklina co do natury piorunu, została w tyle na tćj drodze. 
Luwr był pierwszym gmachem publicznym, który we Francyi 
uzbrojono konduktorami; później urządzono konduktory w in
nych miejscach, a ówczesny rząd francuzki, oceniając ich użyte
czność, wezwał w roku 1 7 8 3  Akademią nauk, ażeby wskazała 
zasady stawiania konduktorów. Kommissya wyznaczona do uło
żenia instrukcyi składała się z Franklina, La PIace’a, Le Roy 
i opata Rochon. Później, mianowicie w roku 1823  minister 
oświecenia, powodowany tćm, że około tego czasu wielka liczba 
kościołów była uszkodzona przez pioruny, pragnąc je zabezpie
czyć nadal od podobnych wypadków, postanowił urządzić na tych 
budynkach konduktory. Chcąc zaś projekt ten najdokładniej 
wykonać, zażądał od Akademii nauk, nowej i jak najściślejszej 
instrukcyi tego przedmiotu dotyczącej.

Akademia do tego wyznaczyła ze swego grona kommissyą, 
której sprawozdawcą był Gay-Lussac; instrukcya przez niego 
podana zyskała zatwierdzenie Akademii, była przedstawiona 
ministrowi oświecenia, i ogłoszona po rozmaitych pismach, 
i tę wkrótce przełożono na wiele języków europejskich. Obe
cnie zaś powodem do jej ogłoszenia była prośba zaniesiona do 
Akademii przez towarzystwo zajmujące się budową pałacu prze
mysłu na polach Elizejskich wzniesionego, o wskazanie środków  
jakich użyć wypadało, aby ochronić ten wielki gmach publiczny 
od uderzeń piorunu.

Akademia poleciła zbadanie tego przedmiotu sekcyi fizy
cznej, która po dostatecznem jego zgłębieniu, uważała za stoso
wne poczynić w Instrukcyi z roku 1 8 2 3  małe zmiany, ze 
względu na teraźniejszy system budowania, nie zmieniając wca
le zasad w nićj wskazanych, i zmiany te podała w osobnym 
dodatku.

Uważając ten przedmiot za bardzo ważny i dla naszego 
kraju, sądziliśmy, że przepolszczenie go będzie pożytecznem. 
Instrukcya o konduktorach, zawierająca wyjaśnienie zjawisk pio-
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runu, tłumaczenie działania chmur napojonych elektrycznością 
na przedmioty znajdujące się na ziemi, wpływ konduktorów na 
chmury burzliwe, sposoby stawiania konduktorów, tudzież zmia
ny jakie obecnie stosownie do zasad nauki w budowie ich za
prowadzić wypadnie, a polecone przez Akademią i t. d. po
dana jest w zupełności; pominięte zaś łub skrócone zostały te 
części, które zawierają wiadomości czysto miejscowe, lub mnit5j 
dla naszego kraju potrzebne.

Instrukcya o konduktorach z roku 1823. Sprawozdawca 
Gay-Lussac.

Nieszczęśliwe wypadki, które się przytrafiły we Francyi 
w roku 1821 ,  przez uderzenie piorunu w kilka kościołów, skło
niły ówczesnego ministra oświecenia, że oddawna obmyślony 
projekt zaopatrzenia tych budowli konduktorami, postanowił do
prowadzić do skutku. W  tym celu wezwał królewską Akade
mią nauk do zredagowania instrukcyi, którój głównym celem 
być powinno, ażeby służyła jako przewodnik przy budowie 
i urządzaniu konduktorów. Akademia wezwała oddział fizy
czny, aby napisał instrukcyą i przedstawił ją potćm do jćj za
twierdzenia.

Starając się o ile możności odpowiedzieć widokom mini
stra, uważano za stosowne przypomnieć w krótkości zasady, na 
których opiera się nauka tycząca się budowy konduktorów, tak 
dla wyjaśnienia jćj tym, którzy wezwani będą do urządzania 
konduktorów, jakoteż i dlatego, że zasady te nie są jeszcze do
statecznie znane: pożytecznie zatem będzie je upowszechniać. 
Instrukcya zawierać będzie dwie części: teoretyczną i prakty
czną, różniące się jedna od drugiej, i których oddzielnie radzić 
się będzie można.

CZĘŚĆ TEORETYCZNA.

Zasady tyczące się działania piorunu, czyli płynu elektry
cznego, tudzież działania konduktorów.

To co nazywają piorunem, jestto gwałtowne przejście 
przez powietrze płynu elektrycznego, znajdującego się w chmu-
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rach burzliwych w postaci wielkiej świetnej wstęgi. Prędkość 
elektryczności jest niezmiernie wielka, i o wiele przechodzi 
prędkość kuli działowej, która, jak wiadomo, wynosi 6 0 0  me
trów ( 1 8 0 0  stóp) na sekundę.

Elektryczność przenika ciała, i przebiega właściwą ich 
materyą, lecz z prędkością bardzo nierówną. Przewoduika- 
mi nazwano ciała przeprowadzające czyli przepuszczające szybko 
elektryczność wewnątrz tychże ciał wśród ich cząstek: takie- 
mi są węgiel mocno wypalony, woda, rośliny, zwierzęta, zie
mia w miarę tego jak jest napojona wilgocią, roztwory solne, 
a szczególniej metale, które w tym względzie od innych ciał 
nierównie są wyższe. W alec np. żelazny przeprowadza w tym 
samym czasie przynajmniej 100  milionów razy więcćj elektry
czności, a niżeli równćj wielkości walec wody czystój, ta zaś 
około 1 0 0 0  razy mniej aniżeli nasycony roztwór soli morskićj.

Ciała, które z trudnością tylko przepuszczaju elektryczność 
pomiędzy swemi cząstkami, i w których ona nie może się poru
szać z łatwością, zoslały nazwane nieprzeioodnikami, złem i 
przewodnikam i albo ciałami odo-sabniającemi; takiemi są: 
szkło, siarka, żywice, oleje; ziemia, kamień i cegła suche; po
wietrze i gazy.

Pomiędzy przewodnikami nie ma jednak żadnego ciała, 
któreby ruchowi elektryczności nie przedstawiało wcale opo
ru; opór ten powtarzając się nieustannie w każdój części prze
wodnika, powiększa się z jego długością, i może się nawet stać 
większym od oporu, jakiby przedstawiał gorszy przewodnik, lecz 
mniejszćj długości.

Elektryczność większego także doznaje oporu w prze
wodniku małej średnicy, a niżeli w podobnym mającym wię
kszą średnicę. Można przeto zastąpić niedokładność przewo
dnictwa ciał, powiększając stosownie średnicę przewodników, 
a zmniejszając ich długość. Najlepszym przewodnikiem elektry
czności jest ten, który jój ogólnie mówiąc, przedstawia naj- 
mnićj oporu, i przez który przechodzi ona z największą szyb
kością.

Cząsteczki płynu elektrycznego są obdarzone siłą odpy- 
chającą, w skutku której dążą do oddalenia się od siebie i ro
zejścia się w przestrzeni; nie mają one żadnego powinowactwa  
do ciał, gromadzą się tylko na ich powierzchni, gdzie tworzą
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bardzo cienką warstwę, zakończoną na zewnątrz powierzchnią 
tychże ciał; są one na ciałach zatrzymywane jedynie przez ci
śnienie powietrza, przeciw któremu wzajemnie wywierają ciśnie
nie odpowiednie na każdym punkcie, w stosunku kwadratu 
z ich liczby. Gdy to ostatnie ciśnienie stanie się większćm od 
piórwszego; płyn elektryczny uchodzi w powietrze w postaci 
niewidzialnego strumienia, albo w kształcie świetnej smugi, 
którćj dano nazwisko iskry elektrycznej.

Warstwa płynu elektrycznego zebrana pod powierzchnią 
przewodnika, na każdym punkcie jego powierzchni nie ma je 
dnakowej liczby cząsteczek, czyli nie wszędzie jest jednakowćj 
gęstości, jeśli powierzchnia ta nie jest kulą; na powierzchni eli
psoidy obrotowój, gęstość ta jest większa na końcach osi wielkićj 
jak na równiku, a to w stosunku tych dwóch osi; na wierzchoł
ku zaś ostrokręgu jest nieskończenie wielka. W  ogólności na 
ciałach jakiejkolwiek formy, gęstość płynu elektrycznego, a ztąd
i ciśnienie jego na powietrze, daleko jest większe na częściach 
ostrych, albo bardzo zakrzywionych, niżeli na częściach pła
skich lub nieco zaokrąglonych.

Płyn elektryczny okazuje zawsze dążność do rozejścia się 
po przewodnikach, i ułożenia się do równowagi; gdy ich jest kil
ka, rozdziela się między nie w stosunku ich formy, a głównie 
w stosunku rozległości ich powierzchni. Z tego wypada, że 
gdybyśmy jakie ciało nim naładowane połączyli z niezmierną po
wierzchnią ziemi, płyn elektryczny nie zostałby widocznie za
trzymanym. Aby więc konduktor utracił swą materyą elektry
czną, dostatecznym jest zetknięcie go z wilgotnym gruntem. 
Jeśli płyn elektryczny w swćm przejściu z ciał do ziemi natrafia 
na rozmaite przewodniki, zawsze wybiera sobie najlepsze; lecz 
jeżeli one co do przewodnictwa nie są bardzo różne, wówczas 
rozdziela się między wszystkie, w stosunku łatwości ich do 
przeprowadzania tegoż płynu.

Konduktor jest przewodnikiem, który płyn elektryczny 
przekłada nad otaczające ciała, dla dostania się do ziemi i rozej
ścia się po nićj. Zwykle jestto pręt żelazny wzniesiony nad bu
dowlą, którą ma ochraniać, i bez żadnój przerwy zapuszczony aż 
do wody lub do gruntu wilgotnego. Ścisła kommunikacya kon
duktora z ziemią jest konieczną dlatego, ażeby tenże mógł jak 
najprędzćj przeprowadzać płyn elektryczny piorunu, w  miarę jak 
się ten ostatni na nim gromadzi, i przez to zabezpieczał od ude-
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rżenia przedmioty otaczające. Wiadomo, że gdy piorun do
szedłszy do powierzchni ziemi, nie natrafi tam na dobry przewo
dnik, zagłębia się w niej dopóty, aż napotka dostateczną li
czbę ujść, przez które rozejść się może i rozpłynąć w zupełności. 
Niekiedy znajdujemy widoczne ślady jego przejścia w głębokości 
więcej niż 10 metrów ( 3 0  stóp). Z tego, zatóm wynika,, że 
jeśli konduktor ma przerwy, albo jeżeli nie jest dokładnie połą
czony z gruntem wilgotnym, piorun po uderzeniu opuszcza go 
dla przejścia do ciał otaczających, albo przynajmniej między nie 
się rozdziela, ażeby prędzej spłynąć do ziemi.

. Zdarzenie podo.bne miało miejsce przed kilką laty w oko
licach Paryża. Zdarzyło się, że w przewodniku konduktora pe
wnego domu, była przerwa na 55  centimetrów (2 0  cali) i piorun 
po uderzeniu w pręt konduktora przedziurawił dach, aby się 
przenieść do rynien ,z białój błąchy*/; . ,,0

PP. Rittenhouse i Hopkinson' W 4tym tomie Tranzakcyi 
filozoficznych amerykańskich  przytaczają godny., uwagi przy
kład innego zdarzenia, którego .przyczyną było niedokładne po
łączenie konduktora z gruntem. Piorun miał uderzyć w kon
duktor, stopił głęboko jego koniec, a po obejrzeniu ziemi okaza
ło się, że część piorunu zagłębiła się jy gruijcie ;go pr^evyojdni- 
ku konduktora, gdy druga część nie mogąc dosyć prędko spłynąć 
tąż samą drogą, uszkodziła dach, -dla przejęcia od prę^g kon
duktora <lo rynny miedzianej, po którćj spłynęła. Rynna ta l)y- 
ła napełniona wodą, przedstawiała przeto łatwy przepływ pio
runowi do gruntu.

Nim piorun uderzy, chmura burzliwa swpim. wpływem 
zmienia stan naturalny wszystkich ciał umieszczonych, pod nią 
na powierzchni ziemi; przyciąga ku sobie t. j. w górę płyn .ele
ktryczny natury przeciwnej, jakim sama jest napojony a odpycha 
do ziemi płyn elektryczny tej samej natury, jalu.się w.mój. znaj
duje. Każde ciało jest tym sposobem napojone elektrycznością,
i staje się samo. środkiem przyciągającym piorun,; któty uderza 
w ten właśnie przedmiot, przez który przechodzi wypadkowa 
tych cząstkowych przyciągań.

Aby więc płyp elektryczny^ zebrany, na ciałach .wpływem 
chmury burzliwój, doszedł szybko na pewnym przedmiocie naj
większego natężenia, i w skutek tego nabył siły attrakcyjnćj, 
koniecznie potrzeba, aby przedmiot ten był do-brym przewo
dnikiem, i aby był dokładnie połączony z gruntem wilgotnym.

Tom IV, Październik 1856. 7
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p}yn elektryczny zebrany na ciałach znajdujących się na 
powierzchni ziemi, wpływem chmury burzliwej nagromadza się 
w nich powoli w miarę jak chmura nad nie nadchodzi, i zmniejsza 
się w tym samym stosunku w miarę jak się chmura od nich od
dala. Przypuściwszy, że jednćm z tych ciał jest człowiek, to 
on nie dozna żadnego uczucia szczególnego, z powodu tój postę
powej odmiany natężenia płynu elektrycznego, pomimo, że 
mógłby być mocno naelektryzowanym; lecz gdyby chmura nagle 
się rozbroiła, wówczas mógłby nie będąc uderzonym od pioru
nu, doznać bardzo mocnego wstrząśnienia, skutkiem nagłego 
wracania płynu elektrycznego do powierzchni gruntu, które 
mogłoby być dosyć silne, aby go zabić. W  chwili, gdy przed
miot jakiś ma być uderzony piorunem, jest tak silnie naelektry- 
zowany wpływem chmury burzliwój, że jeżeli znajduje się w do- 
kładnój kommunikacyi z gruntem wilgotnym, płyn elektryczny 
na nim zebrany, może uprzedzić płyn elektryczny chmury i prze- 
biedz część drogi między chmurą i przedmiotem. To bez wąt
pienia dało niektórym ludziom powród do sądzenia, że piorun 
zamiast spadać z nieba do ziemi, wznosi się czasem z ziemi do 
nieba. Jakkolwiekbądź pomimo tego zdania, którego nie warto 
roztrząsać, teorya i wpływ konduktorów w każdym przypadku 
pozostałyby zawsze też same.

Jeśli konduktor zostaje w dokładnćj kommunikacyi z grun
tem i zakończony jest nie okrągło lecz ostro, płyn elektryczny 
może nagromadzić się na ostrzu konduktora pod wpływem  
chmury burzliwćj w tak wielkiej ilości, że ciśnienie powietrza 
zatrzymać go nie może, i w takim razie spływa z ostrza do 
chmury pod postacią ciągłego strumienia, który czasami staje 
się widzialnym w ciemności pod postacią wstęgi świetnój na 
wierzchołku ostrza, i zapewne zobojętnia w części płyn elektry
czny chmury burzliwój (1).

Jednakże attrakcya wywierana przez płyn elektryczny, ze
brany na konduktorze zakończonym śpiczasto, na płyn elektry
czny chmury, nie będzie pewnie większa niż wtenczas, gdyby

. (1) Te ognie elektryczne oprócz konduktorów okazują się także 
n[  .edy ' innych ciałach, częściej zdarzają się one na morzu na 
okrętach niż na lądzie, i znane są tam poil nazwą ognia św. Elrna, Ka- 
siora Poiiuksa, i t. p. Podczas wielkich burz widziano niekiedy na 
mnrrrt ł wielkiego masztu, pod postacią ognistego płomyka, który 
strzału nptari ’ od czasu (to czasu wydawał odgłos podobny do wy-
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byt zakończony okrągto, a nawet prędzój będzie mniejszą, lecz 
jeżeli odpływ płynu elektrycznego przez ostrze konduktora sta
nie się bardzo szybkim, wówczas piorun wcześniej uderzy 
dzy chmurą burzliwą i konduktorem, i z większćj odległości, 
niż gdyby ten był zaokrąglony na końcu. Przynajmniej do te 
go wniosku prowadzą doświadczenia elektryczne.

Widocznie więc, że dla konduktora najlepszym kształtem 
jest postać ostrokręgu bardzo wązkiego. Wreszcie im więcój 
konduktor wznosić się będzie w powietrze, tym skuteczność 
jego będzie większa.

W  sławnych doświadczeniach Romasa, assesora przy try
bunale w Nerac, i w dawniejszych jeszcze Charles’a, które za
leżały na puszczeniu do wysokości 2 0 0  lub 3 0 0  metrów, pod 
chmurę burzliwą latawca, w sznur którego wpleciony był drut 
żelazny, zakończony sznurem jedwabnym; sprowadzono do po
wierzchni ziemi strumień elektryczny tak wielki, że był stra
sznym, i bvłoby nieroztropnym wystawiać się na jego działa
nie (1 ) .  Wpływ więc konduktora na płyn elektryczny chmury 
burzliwćj jest taki sam, jak latawca, z różnicą tylko co do siły;

(l) Doświadczenia Romasa są tak ciekawe i tak ważne dla oka
zania skuteczności konduktorów, że uważamy za stosowne tu je przy
toczyć.

Latawiec miał 7Va stóp wysokości i 3 stopy szerokości; sznur jego 
stanowił szpagat konopny w który wpleciony byt drut żelazny. Romas 
przez zakończenie go sznurem jedwabnym, i właściwe urządzenia, na
dał możność obserwatorowi robienia wszelkich doświadczeń, jakie tylko 
uzna za stosowne, bez obawy najmniejszego niebezpieczeństwa dla je 
go osoby.

Za pomocą tego latawca Tgo czerwca 1753 roku około godziny lej 
z południa, puściwszy gt> do wysokości 150 stóp od ziemi na sznurze 
750 stóp długim, który czynił z poziomem kąt 45 stopni, wydobył ze sw e
go konduktora iskry 3 cale długie i 3 linie grube, których trzaskanie da
ło się słyszeć n;i iłik) około kroków. Wydobywając te iskry uczuł na 
twarzy coś podobnego do pajęczyny, pomimo" że był oddalony więcej 
niż na 3 stopy od sznura latawca, ćo było powodem iż osądził, że nie było 
dla niego be/piecznem  pozostać w takiej odległości: zawołał przeto na 
otaczających aby się oddalili i sam oddalił się na 2 stopy. Sądząc się te 
raz bezpiecznym i nie mając nikogo około siebie, zwrócił uwagę na to 
co się działo w chmurach, które były wprost nad lataw cem , lecz nie 
postrzegł błyskawic ani w  nich, ani gdziekolwiekindziej, ani nawet nie 
usłyszał najmniejszego grzmotu i deszcz wcale nie padał.

Wiatr był zachodni i dosyć silny, uniósł latawca przynajmniej
o 100 stóp wyżej jak w przody.

Następnie zwracając oczy na rurkę z białej blachy, która była przy
wiązana do sznurka latawca na 3 stopy około ód ziemi, spostrzegł trzy 
słomki z których jedna miała blizko stopę długości, druga 4—5 cali": 
a trzecia 3—4 cali, które postawały pionowo w górę i zaczęły pod rurką 
z blachy żelaznej niby taniec krążący jak maryonetki, nie dotykając się



i im wyżej konduktor wznosić się będzie^ lyYn większą okaże 
działalność, nietylko dla ochronienia ód piorunów przedmiotów 
otaczających, lecz jeszcze dla ^ciągnienia płynu elektrycznego 
z chmury burzliwej i zobojętnienia go. •; • ; .

Rozległość skutecznej sfery działania konduktóra nie jest 
dokładnie znana i  zależy ad wielu okoliczności, które są trudne 
do ocenienia; jednakże od fzasu gdy uzbrojono niemi budowle, 
niektóre spostrzeżenia nauczyły, że ie  części budowli, które 
znajdowały się od pręta konduktora w odległości przenoszącej 
3 — 4ch razy jego długość, zostały uderzone piorunem. Tw ier
dzą, według zdania Charlesa, który- bardzo wiele zajmował się 
tym przedmiotem, że konduktor może skutecznie ^chronić około 
siebie od uderzeń piorunu przestrzeń naokoło p promień po
dwójnej jego wysokości; i-podług tego prawidła ustawiają kon-  
duktory ną budowlacj). • .  - '«  .• , v

Gdy .płyn elektryczny oęl jednego- do drugiego ciała prze
chodzi przez dobry przewodnik, uie okazuje swego przejścia ża-
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jedna drugiej. To małe widowisko, które rozweseliło kilka osób z tow a
rzystwa, trwało blizko kwadrans, poczem gdy kilka kropli deszczu upadło, 
uczuł znowu pajęczynę na twarzy i w tym samym czasie usłyszał cią
gły szmer podobny do .tego, jaki wydaje "miech kowalski. Byłato nowa 
przestroga wskazująca {(owjjgkszenie elektryczności, a od,pierwszej chw i
li, gdy Komas spostrzegł skaczącą słom ę, nie śm iał juz więcćj odbierać 
żadnej iskry, nawet z wszelkie mi oslrożnościam i, i poprosił znowu w i
dzów aby się jeszcze dalej odsunęli.

Zaraz potem nastąpiła ostatnia scena, a Romas wyznał że dała mu 
powód do przestrachu. Dłuższa słoma była przyciągnięta przez rurkę 
z białej blachy i ztąd wynikły trzy explozye, których huk podobny był 
do piorunu. Ktoś z towarzystwa porównywał go do huku rakiet, a" inni 
do huku jaki ma m iejsce, .-gdy, wielki dzban gliniany zostaje o bruk roz
bity. Jest pewnem, że buk ten usłyszano zo środka miasta, pomimo do
syć znacznego hałasu jaki podczas tego tam panował.

Ogień jaki się dał spostrzedz w chwili explozyi miał kształt wrze
ciona, 8 cali długiego a 5 linii średnicy; iecz najwięcej: zadziwiającą
i najzabawniejszą dla widtów była la okoliczność, że śłoina która była 
przyczyną explozyi, poruszała się po sznurku latawca. Ktoś z towa
rzystwa widział ją o 45 do 50 sążni w górze przyciąganą i odpychaną 
kolejno, z tą szczególną okolicznością, że za każdą ra/ą gdy była przy
ciągnięta przez sznur, widziano wstęgi ogniste i słyszano trzaskania, któ
re jednak nie były tak głośne jak w chwili pierwszej esplozyi.

Godnem jest uwagi, że od czasu gdy nastąpiła exp!ozya, aż do 
końca doświadczeń, nie widziano wcale błyskawic i zaledwie słyszano 
grzmoty. Obecni uczuli zapach siarki bardzo zbliżający się do tego, ja 
ki wydaje świetny wypływ elektryczny wychodzący z końca naelektry- 
zowanef sztaby metalicznej. O k o ł o  sznura okazał się świetny cylinder 
3 do 4ch cali średnicy, a ponieważ to odbywało się w dzień , Romas 
nie wątpił, że gdyby to miało miejsce w nocy, ta atmosfera elektry- 
hv?a 'vJ d.awałat,y się 4 —5 stóp średnicy. Nakoniec gdy doświadczenia 
Dyiy uKonczone, spostrzeżono w ziemi wprost pod rurlćą z blachy bia-
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dnćm widncznem zjawiskiem, lac? gdy przechodzi przez powie
trze, albo jakiebądź inne ciffto,' k'tół*e' jest nieprzewodnikićW, 
o d d z ie l  ! jego części'! rozdziera je; i Wówczas okazuje się pod 
postacią :smugi świetttej, prz}t6m daje się słyszeć huk1 mniej 
lub więcej mocny. Próżnia, jafcą, pfyn elfektryczny w przebiegu 
swym zostawia po sobie w pSwiebfzif,"z poivodu wielkiej szyb
kości, nie zdoła tak prędko zapełnić się przez powietrze, jak 
prędko płyn elektryczny z niej uchodzi; a ponieważ próżnia ta 
jest dobrym przewodnikiem elektryczności, płyń elektryczny 
w skutek tego ma dosyć czasu do opuszczenia części konduktora 
najbardziej oddalonych,- ażeby się w;tę próżnią rzucić, i przejść 
do ziemi.

Z tejto przyczyny, jakikolwiek przewodniki naelektryzo- 
wany, równie dobrze oswrobadza się w -powietrzu, gdy spada 
iskra, jak przez chwilowe zetknięcie się z przewodnikiem będą
cym w połączeniu z ziemią. : 5 .

Strumień płynu elektrycznego świetnego lub nie świecące
go, zawsze jest połączony z ciepłem, którego natężenie zależy 
od natężenia strumienia. Ciepło to jest dostateczne do dopro- 

•;» tfm ' *łft'
tej otwór znacznej głębokości, a l/2 około cala szeroki, który;zapewne 
był utworzony przez więlkie iskry elektryczne, które z hukiem spadały 
do ziemi.

Te godne uwagi doświadczenia skończyły się upadkiem latawca 
z przyczyny, że wiatr raptownie zm ienił kierunek .na wschodni; zączął 
padać deszcz bardzo obfity, pomieszany z gradenVl Gdy latawiec up&rdł, 
sznur jego zaczepił się ,-o daszek, i gdy od tej przeszkody został osw o
bodzonym , trzymający go tak silnie został uderzony w ręce i doznał 
tak mocnego wstrząsnienia w całem ciele, że musiał go rzucić, a sznur 
upadł na nogi kilku innych osób, które w skutek tego doświadczyły ró
wnież dosyć silnego uderzenia elektrycznego, które jednakże było do 
wytrzymania nierównie Znośniejszem. Ilość płynu elektrycznego jaką 
ten latawiec innego razu z chmur sprowadził była rzeczywiście zadzi
wiająca; 28 sierpnia 1756 roku, widziano wychodzące z niego strumienie 
ogniste 1 cal grubości i LO stóp długości. Ten zadziwiający huk, który
by może wyrządził tak szkodliwe skutki jak żadne z tych, o których 
wspomfna historya, bezpiecznie był prowadzony za pomocą sznura la
taw ca, do konduktora w  blizkości przyczepionego, a huk był równy 
odgłosowi, jaki wydają wystrzały pistoletowe, (Historya elektryczności 
przez Pristleya. T. 2 stroiia 205,'tłuinaczenia francuzkiego).

Charles' który robił doświadczenia podobne do doświadczeń Ro- 
masa, lecz iv daleko większej liczbie, otrzymywał niekiedy skutki jeszcze  
bard/iej zadziwiające, i nie wątpił, jak powiada, że mógłby rozbroić 
chmurę burzliwą.

Podług tych doświadczeń nie ulega wątpliwości, że konduktory 
um ieszczone na wieżach bardzo wysokich, jak np. w Strasburgu, która 
ma 347 slóp wysokości, zdołałyby ściągnąć wielką ilość płvnu elektry
cznego z chmur burzliwych, uprzedzając uderzenie piorunu: nawet śm ia
ło sądzićby można, że gdyby podobne konduktory były pomnożone na 
powierzchni całej Francyi," uprzedziłyby tworzeniu się gradu, który po- 

'  dług spostrzeżeń Volty zdaje się byc zjawiskiem czysto • elektrycznem.

o  k o n d u k t o r a c h .
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wadzenia do czerwoności, stopienia lub nawet ulotnienia drutu 
metalicznego, stosownie cienkiego, lecz zaledwie podnosi tem
peraturę sztaby metalicznej, z przyczyny że massa jej jest wiel
ka. W  skutek ciepła właściwego strumieniowi ptynu elektry
cznego, a także w skutek ciepta wydobywającego się z powie
trza zgęszczonego przez piorun, tenże tak często zapala budowle.

Nie ma jeszcze przykładu, ażeby piorun stopił lub nawet 
do czerwoności doprowadził sztabę żelaza 1 3 — 14stu millime- 
trów (6  linij) w kwadrat mającą, albo cylinder tćj samej 
średnicy (1 ) .

W  budowie zatem konduktora dostatecznym byłoby użyć 
sztaby żelaznój, któraby miała wskazane wymiary, lecz jego pręt 
który ma wznosić się w powietrze na 5 — 10 metrów ( 1 5 — 30  
stóp), nie miałby przy podstawie dostatecznej siły do oparcia 
się wiatrom, i dlatego należy mu dać w tern miejscu daleko 
znaczniejszą grubość. Co zaś do przewodnika konduktora, szta
ba żelazna 1 6 — 2 0  millimetrów ( 7 — 9 linij) w kwadrat jest 
dostateczną. Możnaby go nawet zrobić cieńszym i użyć do te
go prostego drutu metalicznego, aby tylko, gdy będzie sprowa
dzonym do powierzchni ziemi, połączyć go ze sztabą metaliczną 
5 — 6 linij w kwadrat, któraby zagłębiała się w wodzie albo 
w warstwie ziemi wilgotnćj. Drut wprawdzie byłby z pewnością 
zniszczony przez piorun, lecz wskazałby mu kierunek aż do 
gruntu, i przeszkodził przeniesieniu się jego na ciała otaczające. 
Wreszcie lepiej zawsze będzie dać przewodnikowi dostateczną

(1) W idzieliśmy, powiadają autorowie instrukcji, wiele prętów  
konduktorów w które piorun uderzył: końce ich byty stopione na 3—4 
millimetrów (1, 3— 1 ,8  linij), jednakże stopienie może dojść daleko g łę
biej, a Franklin w liście de Landrianiego wspomina przykład tym w ię
cej zasługujący na uwagę, że wydarzył się w własnym jego domu.

„Znajduję, mówi Franklin, po powrocie do Filadelfii, że liczba kon
duktorów bardzo pomnożoną została, ponieważ użyteczność ich i sku
teczność do ochronienia budowli od piorunu wieloma próbami stwier
dzoną została. Pomiędzy innemi mój doin pewnego dnia uderzony zo
stał silnym piorunem. Sąsiedzi spostrzegłszy to przybiegli natychmiast, 
aby przynieść ratunek w razie gdyby ogień się pokazał, lecz nie było 
żadnej szkody, i znaleźli tylko familią bardzo przestraszoną gwałtow no
ścią wstrząśuienia".

„W  przeszłym roku uskuteczniając niektóre powiększenia budo
wli, musiano zdjąć konduktor. Oglądając go znalazłem, że ostrze m o
siężne które miało gdy go osadzano 9 cali długości i około */j cala śre
dnicy w swojej części najgrubszej, było prawie zupełnie stopione, i tylko 
bardzo rnała jego część została przy pręcie żelaznym. Tak w ięc wyna
lazek stał się użytecznym dla samego wynalazcy, i dozwolił mu korzy
stać z przyjemności, że stał się pożytecznym i dla innych".
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grubość, ażeby piorun nie mógł go nigdy zniszczyć; i nie radzi
my tu wcale, ażeby robić go z pojedynczego drutu metaliczne
go, chyba tylko w celu zmniejszenia kosztów budowy kondukto
rów, aby uczynić je przystępnemi dla każdego obywatela.

Huk jaki piorun wydaje, sprawia zwykle wiele przestra
chu, lubo cale niebezpieczeństwo już minęło; nie ma nawet nie
bezpieczeństwa dla osoby, która widziała błyskawice: gdyby bo
wiem miała być uderzoną piorunem, nie widziałaby go, ani nie 
usłyszałaby huku piorunu, któryby miał w nią uderzyć. Grzmot 
następuje zawsze po błyskawicy, i pomiędzy jej zjawieniem sig 
i hukiem, który po niej następuje, upływa tyle sekund, ile razy 
3 4 0  metrów (1 7 4 ,  5 sążni) 11 7 2  stóp poi. mieści się w odle
głości pomiędzy miejscem gdzie sie znajdujemy, a tem, gdzie 
piorun uderzył.

Piorun często uderza w drzewa odosobnione, ponieważ te 
wznoszą sie do wielkićj wysokości, zapuszczając głęboko w zie
mie swe korzenie; są więc prawdziwemi konduktorami, lecz 
ochrona ich staje sie częstokroć zgubną dla osób, które jój pod 
niemi szukają. Nie przedstawiają one w istocie piorunowi dość 
szybkiego odpływu w ziemie, i są gorszemi przewodnikami niż 
człowiek i zwierzęta (1).

Piorun doszedłszy do ich podstawy rozdziela sie pomiędzy 
przewodniki które napotyka, albo unika niektórych, stosownie  
jak nagły jest jego odpływ; i w idziano często, że piorun zabija 
wszystkie zwierzęta chroniące sie pod drzewo, a niekiedy tylko 
jedno. W oda jest także gorszym przewodnikiem niż zwierzęta, 
a to bezwątpienia z przyczyny soli, jakie znajdują się w płynach 
zwierzęcych; piorun bowiem niekiedy uderza i zabija zwierzęta 
zupełnie w wodzie zanurzone. Przeciwnie konduktor zaś, aby 
tylko znajdował sie w dokładnćj kommunikacyi z gruntem, 
przedstawia bardzo bezpieczną ochronę przeciw piorunowi; po
nieważ ten nigdy go nie opuści, aby przenieść się na człowieka 
znajdującego się u jego podstawy. Jednakże z obawy przerw, 
które mogą mieć miejsce, albo z powodu niedokładnej kommu
nikacyi z gruntem wilgotnym, bardzo roztropnie uczynimy od
dalając się od konduktora.



Na wsi', a nawet często w miastach dzwonią gdy burza się 
zbliża, aby oddalić i przeciąć, jak mówią, chmurę burzliwą; szu
kają także ochrony przeciwko piorunom w kościołach i dzwon
nicach: lecz zwyczaj ten, jak okazuje doświadczenie, pociąga 
często za sobą najsmutniejsze skutki. Lubo pewnem jest, że 
piorun uderza często w te dzwonnice, w których dzwonią, jak 
i w te w których nie dzwonią (1); to jednak dzwoniący znajdują 
się w niebezpieczeństwie, gtdyż mogą być uderzonemi z powo
du s?jioró.w, jakie .trjymają w swych rękach, i którę mpgą spro
wadzić piorun aż-,do ńich, 

x Kościoły nie'przedstawiają bezpiecznipjsijój ochrony jak 
dzwonnicei czyto. .dlatego, iż te ściągnąwszy piorun na siebie 
z przyczyny swej wysokości, niezawsze mogąc sprowadzić go 
do ziemi, wystawiają kościoły na jego działanie; czyto dlatego, 
żę hagronaadzonę indywidua, stanowią wielki -przewodnik, na 
który piorun [spada daleko łatwiej niż na inne- przedmioty ota
czające. Roztfopnbść więc wymaga, że -dopóki dzwonnice i ko
ścioły nie będą z b r o jo n e  konduktorami, niepotrzeba się tam 
gromadzić podczas burzy. Ażeby przytoczyć; uderzający do
wód, że takie postępowanie grozi wielkiem niebezpieczeństwem, 
odsyłam czytelnika do zdania sprawy o nieszczęściach, jakie się 
zdarzyły w Chateau-neuf-les-Moustiers 11 lipcą 1 8 1 9  roku, bę
dących skutkiem piorunu, a które było nadesłane królew-skićj 
akademii nauk przez pana Irencalye, wikaryusza, .generalnego 
z Digne. Sprawozdanie ;to ogłoszono W’ Rocznikach Akademii 
tom 12 str. 3 5 4 .  - i «

Wiadomo, że gdy piorun uderza w budo\ylę, spada najprę
dzej w kanały'kominowe, czyto dlatego, że w ogóle są to części 
najwyższe, czy też dlatego* że. są pokryte sadkami, ktpre są le
pszym przewodnikiem jak suche drzewo i cegła. Sąsiędztwo, ko
mina; jest więc najmniój bezpiecznem miejscem w mieszkaniu 
od uderzenia piorunu; lepiój jest trzymać się w kącie przeciw
ległym oknom, w oddaleniu od wszelkiego rodzaju znaczjnięj- 
ssych okuć. .LL; ; > -  ; v *•

•*' Jmift » < I C ! ■ . \ ;» r f~,
(1) Zdaje się nawet, że uderza częściej wdzw,onni;ce |d zie 'd zw o

nią, aniżeli w te, gdzie nie dzwonią. W roku 1718 Deslarides zawiSdoiriił 
królewską akademią nauk, że w nocy z 14go na 15ty kwietnia tegoż ro
ku, piorun mierzył w  24 kościoły od Landerneau aż do Saint-Pol-de-Leon 
w Bretanii, i że kościoły był>y rzeczywiście t e ,  w których dzwoniono; 
tudzież że piorun pominął te właśnie w których nię dzwoniono. W ko
ściele w Couesnou, który został zupełnie zniszczony, piorun zabił, dwie 
osoby z czterech, które dzwoniły (Historyaj król. ^kad. nauk 1719).

5 6  O KONDUKTORACH.
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Skutki piorunu są najrozmaitsze i na pozór najdziwniejsze, 
wszystkie jednakie łatwo mogą być tłumaczone przez niektó
re ogólne fakta, których przytoczenie w tem miejscu będzie 
bardzo pożytecznym. Piorun albo co na jedno wychodzi płyn 
elektryczny w skutku repulsyi (odpychania) swoich cząsteczek, 
obdarzony jest siłą mechaniczną, za pomocą którój może zwy
ciężyć ciśnienie powietrza albo płynów, i rozłupać lub zgrucho-  
tać ciała stałe, które są nieprzewodnikami.

Piorun wybiera zawsze najlepszy przewodnik, jeżeli w nim 
znajduje łatwy odpływ, jak np. w sztabie metalicznej. Nie 
sprawi więc żadnego znacznego uszkodzenia w konduktorze, 
gdy ten ma objętość dostateczną. Jeżeli zaś przewodnik, jak 
np. drut metaliczny nie ma dostatecznej grubości; piorun zamie
nia "o w parę, wydaje huk w powietrzu, i tworzy sobie pró
żnią, którą przebiega z łatwością. Jeżeli ciało uderzone pioru
nem jest nieprzewodnikiem, albo miernym przewodnikiem, al
bo nakoniec jeżeli przedstawia stosowny opór rozdzieleniu 
ssvoii'ii części: piorun przejdzie w powietrzu na powierzchni 
tego ciała, i takowe w czasie jego przejścia mnićj lub więcćj 
głęboko uszkodzonym zostanie. Często można widzióć indywi
dua rażone piorunem, które jednakże nie zostały zabite, z przy
czyny że piorun ślizga się po ich ciele, nie przenikając do ich 
wnętrza; zdarzyło się widzieć inne, które zupełnie ochronione 
zostały od uderzenia piorunu przez suknie jedwabne, które od
dzielając płyn elektryczny od ciał, przeszkadzają aby piorun 
mógł się dostać do ciała.

Gdy piorun z powietrza przechodzi w metal i wzajemnie 
z metalu w powietrze, często topi metal w tóm miejscu, w  któ- 
rćm weń wchodzi i w tśm w którem z niego wychodzi, ponie
waż zostaje skupiony przez powietrze, które na niego ciśnie, 
a ztąd jego działanie staje się energiczmejszem. Dla tejto 
przyczyny czasem znaleźć możemy ślady stopienia na rogach, 
brzegach a nawet na płaszczyznach przewodnika w tych miej
scach, gdzie jest przerwany i gdzie piorun z trzaskiem z niego 
uchodzi.

Piorun przechodząc po przewodniku, który nie jest przer
wanym, lecz wchodzi w ciało które jest złym przewodnikiem, 
zwykle łamie to ostatnie i robi sobie próżnią, zapewniającą 
mu łatwy odpływ. Tym sposobem części metaliczne umoco-

Tom IV. Paidliernik 1856. 8
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wane w murze, wypadają w skutek pozbawienia podpór przez 
piorun, i zrucane są przez powietrze w biegu, które przybywa 
dla zapełnienia próżni, jaką one zostawiają.

Gdv części metalowego przewodnika oddzielone są jedne 
od drugich przez ciało, które jest miernym lub zupełnie złym 
przewodnikiem, piorun przebiega kolejno po tych wszystkich 
które znajdują się na jego drodze i przedstawiają najmniej opo
ru jego odpływowi do gruntu. Jest on kolejno ściągany przez 
każdą z tych części; w częściach metalicznych nie jest widzial
nym, lecz staje się widocznym, gdy z hukiem przelatuje z je *  
dnćj części na drugą, tworząc smugę świetną, która zdawać 
się będzie ciągłą, jeśli przerwy w przewodnikach są stosowne  
do ich długości.

Piorunowi towarzyszy zawsze ciepło: doprowadza on do 
czerwoności, topi i ulatnia przewodniki metalowe małćj śre
dnicy, lecz sztaby 1 2 — 2 0  millimetrów (5— 9 linij) w kwadrat 
nie doznają takich skutków.

Dlatego nieroztropnem byłoby używać bardzo cienkich 
przewodników do prowadzenia piorunu pomiędzy ciałami pal- 
nemi; przeciwnie należy używać konduktorów dosyć grubych, 
aby się nawet znacznie rozgrzać nie mogły. Z powodu ciepła 
właściwego piorunowi, i skutkiem tego jakie się wywiązuje 
z powietrza i z ciał, przez które przechodzi przebijając je, 
wszystkie materye zdolne do prędkiego zapalania się, jak np. 
słoma, bawełna i t. p. zostają przez piorun zapalane. Rzadzój 
daje się widzićć: żeby piorun zapalał materye zbite, jak np. drze
wa; chyba że są spróchniałe; zwykle tylko rozdziera je, albo 
prześlizguje się po ich powierzchni, ponieważ działanie jego 
jest zbyt nagłe. To także tłumaczy, dlaczego piorun zapala 
lekkie ubrania, włosy osób po których ciele się ślizga, nie 
sprawiając często nawet tym osobom najmniejszego uczucia 
sparzenia. Z podobnój także przyczyny, piorun niekiedy za
mienia w parę pozłacanie boazeryi nie zapalając ich wcale. 
Piorun zabija zwierzęta, czyto uszkadzając ich organa lub sy
stem naczyniowy, czy też paraliżując system nerwowy; gnicie 
tych części następuje bardzo szybko i odbywa się zupełnie po
dobnym sposobem, jak wszystkich zwierząt dotkniętych jaką
kolwiek nagłą śmiercią. Warzenie się mlćka i psucie się mię
sa, daleko prędzej następuje podczas burz niż w czasach zwy
czajnych, co zdaje się pochodzić z jednćj strony z przyczyny
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wysokiej temperatury, która wówczas panuje, lub z drugiój 
strony od strumieni płynu elektrycznego, na który ciała te są 
wystawione, i który jak wiadomo jest potężnym czynnikiem 
rozkładu.

CZĘŚĆ PRAKTYCZNA.

Szczegóły tyczące się budowy konduktorów.

Konduktorem jest pręt metaliczny A B C D E F  (fig. 1)  
wzniesiony na wierzchu budowli i spuszczony bez żadnej przer
wy do wody w studni lub do gruntu wilgotnego. Prętem kon
duktora nazywamy część pionową A B , która wznosi się w po
wietrze nad dach, a przewodnikiem część szłaby B C D E F , 
która spuszczona jest od podstawy pręta B aż do gruntu.

O pręcie konduktora.

Pręt konduktora jestto sztaba żelazna kwadratowa BA, 
zwężająca się od podstawy do wierzchołka w kształcie piramidy. 
Przy wysokości pręta 7 — 9 metrów (2 1 — 27  stóp), która jest  
średnią wysokością prętów umieszczonych na wielkich gmachach, 
dają w’ podstawie grubość 5 4 — 60 millimetrów ( 2 5 — 26 linij); 
gdyby zaś miał się wznosić do 10 metrów (3 0  stóp) należałoby 
dać mu grubość 63  millimetrów (2 8  linij) (1 ) .

Ponieważ żelazo jest bardzo wystawione na rdzewienie 
przez wpływ wody i powietrza, koniec pręta wkrótce byłby stę
pionym: dla zaradzenia tój niedogodności, od wysokości pręta 
AB (fig. 2 )  odejmuje się długość A l i  około 55  centimetrów 
(20 cali) wynosząca, i zastępuje się ją prętem ostrokręgowym 
mosiężnym pozłacanym u wierzchołka, albo też zakończonym 
małóm ostrzem platynowem AG, 5 centimetrów (2  cale) dłu
gości (2).

Ostrze platynowre zlutowane jest lutem srebrnym z prętem 
mosiężnym w sposób jak okazuje fig. 3 (3). Pręt mosiężny

(1) Najkorzystniejszy sposób urządzania prętów piramidalnych za- 
lezy na szwejsowaniu końcami sztab żelaza mających 80 centimetrów, 
czyli 2'/2 stóp długsści i coraz zmniejszającą się'grubość.

(2) Ostrze platynowe inoże być zastąpione ostrzem zrobionem 
z aliazu monet srebrnych, który się składa z 9 cz. srebra i 1 cz. miedzi.

(3) w  miejsce takiego ostrza platynowego, które jest dosyć koszto
w n e, niedawno zaprojektowano daleko niższe ostrokręgi platynowe,
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łączv się z prętem żelaznym za pomocą ześrubowania wchodzą
cego w obie części; naprzód umocowywa się śrubę w pręcie 
mosiężnym za pomocą dwóch nitów pod kątem prostym, a na
stępnie zaśrubowywa się ją w pręcie żelaznym, w którym także 
umocowywa się ją za pomocą nitu.

Można bez przeszkody wcale nie używać platyny i poprze
stać na ostrokręgowym pręcie mosiężnym, a nawet wcale go 
nie pozłacać jeżeli to z łatwością w miejscu dokonać się nie da. 
Mosiądz na wolnćm powietrzu nie śniedzieje zbyt grubo, n przy
puszczając nawel, że wierzchołek byłby cokolwiek stępionym, 
konduktor przez to nie straciłby swojej skuteczności.

Pręt konduktora przypuszczonych wymiarów jest trudnym 
do przeniesienia, dlatego rozdziela się na dwie części AJ i JB 
(fig. 2), w ’/3 cią albo s/5 około całej jego długości, licząc od 
podstawy. Część górna AD (fig. 4 )  wchodzi dokładnie za po
mocą piramidalnego czopa DF na 19 do 2 0  centimetrów (7— 8 
cali) w] część dolną EB i ułatwia rozdzielenie tych dwóch 
części.

Należy jednak o tyle o ile będzie można zrobić pręt z je
dnej tylko sztuki, ponieważ przez to będzie miał zapewnioną da
leko większą trwałość (1 ) .

Przy podstawie na 8 centimetrów (3  cale) od dachu, znaj
duje się część płasko-ostrokręgowa MN (fig 4 ) ,  przylutowana do 
samego pręta, której jest przeznaczeniem oddalenie wody de
szczowej spływającćj po pręcie konduktora, a która mogłaby 
zaciekać wewnątrz budynku, i narażać przez to na zniszczenie 
drzewa wiązań dachowych (2 ) .

Bezpośrednio przy podstawie pręt jest zaokrąglony do wy
sokości około 5 centimetrów (2 cale), dla utrzymania pierście
nia szarnierowego O, opatrzonego dwoma uchami, pomiędzy

które za pomocą śrubv w ich wnętrzu wyrobionej, przytwierdzają się  
do pręta konduktora; a także jeszcze ostrókręgi robią się z grubej bla
chy platynowej, które lutują się ze stosownie ukształconym w ierzchoł
kiem ko“nduktora.

fl) Część wydrążoną EG (lig. 4) w którą wchodzi czop piramidal
ny DF robią sposobem następującym: gruby arkusz żelaza zwija się 

w cylinder, i szwejsuje w  G ze sztabą BG, następnie za pomocą formy 
takiego samego kształtu jaką czop mieć powinien, i rozpalając kilkakro
tnie, łatwo osiąga się połączenie, i nadaje tak wewnątrz jak i zewnątrz 
kształt piramidalny.

(2) Ażeby zrobić tę część ostrokręgową, przylutowywa się do prę- 
ia gruby pierścień żelazny, który na kowadle rozciąga się spuszczając 
nrzegi tak, aby można otrzymać ostrokrąg ścięty bardzo spłaszczony.
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któremi umocowywa się koniec przewodnika za pomocą śruby; 
rzut poziomy tej obręczy P w rysunku znajduje się po prętem. 
Zamiast pierścienia można zrobić strzemię kwadratowe, które 
ściśle otacza pręt; rzut pionowy tegoż widzimy w Q (fig. 5). 
a rzut poziomy w R (fig. 6 ) ,  jakotćż i sposób połączenia go 
z przewodnikiem kondutora. \akoniec  można jeszcze dla skró
cenia roboty przylutować czop T zamiast obręczy do pręta (fig. 
7), lecz starać się trzeba, aby nie osłabić pręta w tern miejscu, 
ponieważ tu właśnie powinien on przedstawiać największą wy
trzymałość. Obręcz jednak lub strzemię zawsze przekładać 
należy.

Pręt konduktora umocowywa się na dachach budowli 
stosownie do miejscowości. Jeżeli ma być umocowany na 
wierzchołku więzby dachowćj R fig. 7 i 8 , wierci się dziura 
w jej wierzchołku i umocowywa się go do słupka za pomocą 
kilku klamer jak figura pokazuje. To urządzenie jest bardzo 
mocne i powinno być przekładane nad inne tam, gdzie miejsco
wość pozwala.

Gdy pręt ma być umocowany na wierschołku w A (fig. 8), 
robi się otwór czworoboczny tych samych wymiarów co koniec 
pręta, i z wierzchu i ze spodu wzmacnia się go za pomocą 
dwóch blatów żelaznych 2 centimetry (9 linij) grubych, przymo
cowanych do drzewa za pomocą 4ch śrub, albo też dwóch 
strzemion śrubowanych otaczających leżnię wierzchołkową. Ka
żdy z tych blatów ma otwór odpowiadający temu, który zro
biony jest w drzewie. Pręt opiera się za pomocą małego 
rozszerzenia na górnym blacie, do którego przyciska się go mo
cno za pomocą mutry zaśrubowanej na dolnym końcu pręta 
do dolnego blatu. Fig. 9 okazuje rzut poziomy jednego z tvch 
blatów. Gdyby jednakże była możność oparcia pręta na za
strzale CD fig. 8 należałoby przylutować do pręta dwoje uszu, 
któreby otoczyły górne i boczne części leżni, i Ryłyby spuszczo
ne aż do zastrzału do którego przymocowanoby je za pomocą 
śruby E.

Nakoniec gdyby konduktor miał być umieszczony na skle
pieniu, wypadałoby zakończyć go 3ma lub 4ma żelaźnemi pod 
kątem prostym rozłożonemi i zagiętemi sztabami, które należa
łoby umocować w kamieniu, jak to zwykle ma miejsce za pomo
cą ołowiu.
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0  przewodniku konduktora.

Przewodnikiem konduktora jest to, jak już powiedziano, 
szlaba żelazna BCDEF fig. 1, albo B’C’D ’E ’F’ wychodząca od 
podstawy pręta i spuszczona aż do ziemi. Sztabie tój nadają 
grubość 15— 2 0  millimetrów ( 7 — 8 linij) w kwadrat, lecz 15 
millimetrów (7  linii) jest dostatecznym. Łączy się ją mocno 
z prętem ściskając między dwoma uchami obręczy O fig. 4  za 
pomocą śruby, albo zakończa się go częścią widlowatą M fig. 6, 
a w tym razie obejmuje koniec, strzemiona, i dwie te sztuki 
ześrubowują się razem.

Ponieważ przewodnik nie może być z jednój sztuki, skła
da się zatem z kilku sztab połączonych końcami. Najlepszy 
sposób jest przedstawiony na fig. 10. Przewodnik utrzymy
wany jest w odległości 12— 15 centimetrów ( 5 — 6 cali) ró
wnolegle do dachu za pomocą klamer widłowatych, którym 
aby przeszkodzić zaciekaniu do budynku wody przy ich podsta
wie, nadaje się kształt następujący. Zamiast zakończyć je spi
czasto nadaje im się kształt bankajzy (fig. 11 i 12) złożonćj 
z cienkiego blatu 25  centimetrów (10*/2 cali) długiego i 4  
centim. 3 V3 cala szerokiego, przy końcu którego wznosi się 
pręt klamry czyniąc z blatem albo kąt prosty, albo równy kątowi 
jaki czyni nachylenie dachu z linią pionową fig. 12. Bankejza 
wpuszcza się między dachówkami (lub łupkami jak we Francyi 
i innych krajach), lecz dla większćj mocy zastępuje się blachą oło
wianą dachówkę na którćj musiałaby spoczywać, i przybija się ra
zem ta blacha i bankejza na wierzchu krokwi. Przewodnik umo
cowany jest w każdćj klamrze za pomocą sztyftu zanitowanego, 
a klamry umieszczone są 3 metry (9 slóp) jedna od drugićj.

Przewodnik wygina się na gzemsie budowli fig. 1 tak, aby 
go nie dotykał, i potóm przytwierdza się do muru, wzdłuż któ
rego spuszcza się aż do gruntu, za pomocą klamer wbitych lub 
zalanych w kamieniu. Przybywszy do D lub D’ do ziemi, na 
5 0  lub 5 5  centimetrów (około 2 stopy) niżćj jój powierzchni, 
zakrzywia się prostopadle do muru podług DE lub D’E’ i prze
dłuża się w tym nowym kierunku od 4 do 5 metrów (12— 15  
stóp) następnie zagłębia się w studni EF albo w dole E’F’ zro
bionym w ziemi w głębokości 4 — 5 metrów (12 — 15) stóp je
żeli się nie napotyka wody, albo w mniejszej, jeżeli na nią na
trafimy.
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Żelazo zapuszczone w ziemię w bezposredniem zetknięciu 
i  ziemią wilgotny pokrywa się rdzą, która powoli dochodzi do 
środka i nakoniec. zupełnie go niszczy. Można zapobiedz temu 
zniszczeniu umieszczając przewodnik w korytku napełnionem 
węglem piekarskim lub z pieców w których węgiel był na bar
dzo wysoką temperaturę wystawiony, gdyż taki węgiel różni się 
od zwykłego kowalskiego tem, że jest dobrym przewodnikiem 
elektryczności DE lub D ’E \  które na większą skalę przedstawia 
fig. 13. Urządza się ono następującym sposobem:

Wykopawszy w gruncie rów 5 5 — 6 0  centimetrów (20 do 
2 2  cali) głęboki, układa się w nim rząd cegieł na płask, na 
brzegach których umieszczają się inne na kant, nasypuje się 
warstwa węgli grubości 3 — 4 centimetrów (1 —  1 J/ 2 calu) na 
dnie; układa się przewodnik DE na wierzch którego dosypuje 
się węgla aż dó pełna, i nakoniec przykrywa się rzędem cegieł. 
Dachówka, kamień lub drzewo, mogą być również używane do 
zrobienia korylka. Doświadczono, że żelazo tym sposobem oto
czone węglem, nie podlega wcale zniszczeniu w przeciągu lat 
30. Lecz węgiel przedstawia nietylko tę jedną korzyść, że 
przeszkadza rdzewieniu żelaza w ziemi: okazuje on jeszcze tę 
inną ważną korzyść, że z łatwością przeprowadza płvn elektry- 
czny gdy bvł wypalony do czerwoności (i dlategoto zalecali
śmy użycie węgla piekarskiego): ułatwia więc spływanie pioru
nu do gruntu. Przewodnik wschodząc z korytka o któróm do
piero co mówiono, przechodzi przez mur studni, w której ma 
być spuszczonym, i zanurza się w' wodzie tak głęboko, aby cią
gle był w niej zanurzony na 65  centimetrów, czyli najmniej 
dwie stopy, nawet podczas najniższego stanu wody. Koniec 
jego zakończa się zwykle 2ma lub 3ma odnogami dla ułatwie
nia spływania płynu elektrycznego z przewodnika do wody. Je
żeli studnia jest umieszczona wewnątrz budynku, należy prze
bić mur tego ostatniego niżej powierzchni gruntu, i przez 
otwór ten sprowadzić przewodnik do studni.

Gdy nie ma do rozporządzenia studni dla spuszczenia do 
niej konduktora, wierci się w gruncie za pomocą świdra zie
mnego 1 3 — 16 centimetrów, 5 — 6 cali średnicy otwór na 5 do 
6 metrów ( 9 — 15 stóp) głęboki, i spuszcza się weń przewo
dnik tak, aby był w równej odległości od powierzchni wewnę
trznej otworu, wypełniając próżną przestrzeń węglem, który 
należy jak najmocniej ubijać. Lecz nie chcąc nic oszczędzać
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dla urządzenia konduktora, radzimy kopać dól daleko szerszy 
E’F’ fig. 1 najmniój do 5cin metrów głębokości, chyba że pły
ciej znajdziemy wodę, zakończyć koniec przewodnika kilkoma 
odnogami, otoczyć je węglem, jeżeli nie zanurzają się w w o 
dzie, i tak samo otoczyć przewodnik za pomocą korytka dre
wnianego również napełnionego węglem.

W  gruncie suchym jak np. w skale, należy dać rowowi 
przeznaczonemu do pomieszczenia przewodnika, długość naj
mniej podwójną niż oznaczona dla gruntu zwyczajnego, a na
w et i więcej gdyby można dostać się do miejsca wilgotnego. 
Jeżeli miejscowość nie pozwala rozciągnąć rowu w kierunku 
długości, należy zrobić inne poprzeczne, jak to widzimy w A 
fig. 17 i 18 labl. ‘2ga, w których umieszczą się mniejsze sztaby 
żelaza otoczone węglem i połączone z przewodnikiem. W  ka
żdym razie koniec tego ostatniego powinien się zagłębiać 
w szerokim dole i tam powinien być rozdzielonym na kilka od
nóg i powinien być przykrytym węglem wyżarzonym, czyli takim, 
który był wypalony do czerwoności.

W  ogólności należy dla przewodników robić rowy w miej
scach najwięcej wilgotnych koło budynku, umieszczać je przeto 
w miejscach najniższych, i skierować na wierzch wody deszczo
we, aby utrzymywać je ciągle wilgotno. Nie można zawiele 
zachować ostrożności dla ułatwienia piorunowi łatwego odpły
wu do ziemi, bo szczególnie od tćj okoliczności zależy skute
czność konduktorów.

Sztaby żelazne tworzące przewodnik przedstawiają z po
wodu swej niegiętkości niejaką trudność, aby mogły być wy
ginane podług profilów budowli; chciano więc je zastąpić sznu
rami metalowemi, które oprócz giętkości przedstawiają jeszcze 
tę korzyść, że unikamy połączeń; i w skutek tego wypadki po
chodzące od przerwania połączenia, mniej często wydarzać się 
mogą. Łączy się 15 drutów aby z nich utworzyć sznurek, a 4  
takie sznurki tworzą sznur, który wtenczas ma 1 6 — 18 milli- 
metrów (7 —  8 linij) średnicy. Dla zapobieżenia zniszczeniu 
przez powietrze i wilgoć, każdy sznurek oddzielnie smarowa
ny jest smołą, a następnie cały sznur pociąga się nią jak naj
staranniej.

Przewodnik taki przytwierdza się do pręta konduktora tym 
samym sposobem jak przewodnik ze sztab żelaznych, t. j. ściska 
się go mocno za pomocą śruby między dwoma uchami pierście-
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nia B fig. 15, które są cokolwiek wklęsłe, i opatrzone kilkoma 
sztyftami dla związania i utrzymania sznura. Klamry podpiera
jące go na dachu, zamiast kończyć się widłowato kończą się 
kółkiem O fig. 1 2 ,  przez które przechodzi sznur. Gdy dojdzie 
2ch metrów (6  stóp) od powierzchni gruntu, łączy się go ze 
sztabą żelazną 1 5 —25  millimetrów (6 —  9 linij) w kwadrat 
mającą, która zakończa przewodnik w sposób jak widzimy w C 
fi", lt), gdyż w ziemi sznur zostałby prędko zniszczony.

Zapewniają, że sznury w ten sposób urządzone nie doznały 
znacznego uszkodzenia w ciągu lat 30 . Zaprzeczyć jednakże nie 
można, że sztaby żelazne dobrze połączone, daleko mniej ulegają 
zniszczeniu, dlatego radzimy przekładać je wszędzie gdzie tyl
ko będzie można. Gdyby miejscowość znaglala użyć sznurów', 
możnaby je zrobić z drutu miedzianego lub mosiężnego (1), któ
re mniej ulegają zniszczeniu, a ponieważ metale te są lepszemi 
przewodnikami, możnaby dać sznurom tylko l(j millimetrów 
(7  linii) średnicy. Przy dzwonnicach szczególniej sznury meta
liczne mogą być bardzo użyteczne, z przyczyny łatwości ich 
umocowania.

Jeżeli budowla uzbrojona konduktorem zawiera części 
metaliczne dosyć znaczne, jak np. arkusze ołowiu przykrywa
jące wierzchołki i narożniki dachów, rynny metalowe, długie 
sztaby żelaza dla zapewnienia mocy niektórym częściom budyn
ku: potrzeba koniecznie aby wszystkie te części miały kommu- 
nikacyą z przewodnikiem konduktora, lecz w tym celu można 
użyć sztabki 8 millimetrów’ (3  linie) w kwadrat mające, albo 
drutu żelaznego takiejże średnicy. Gdyby to nie miało miejsca 
i gdyby przewodnik miał jaką przerwę albo gdyby nie był do
kładnie połączony z gruntem, zdarzyćby się mogło, że piorun 
dostałby się z trzaskiem od konduktora do niektórych z tych 
części metalicznych. Niektóre wypadki miały miejsce z tćj 
właśnie przyczyny; dwa przykłady takich zdarzeń przytoczyli
śmy na początku tej instrukcyi.

Konduktonj na kościołach.

Konduktor, którego szczegóły budowy podaliśmy, i który 
może być uważany za wzór konduktorów, zastosować się da do

jest dobryPOdłUS n°" ych Postrzeżei>> drut mosiężny do tego celu nie

Tom IV. P a i d z i e m i k  1856. * 9
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w sze lk ieg o  rodzaju budowli, jakoto do wież, kopuł, dzwonnic 
i kościołów z bardzo mafemi odmianami. Na wieży pręt kon
duktora powinien się wznosić od 5 —  8 metrów ( 1 5 — 2 4  stóp), 
stosownie do obszerności jej górnćj powierzchni. 5 metrów 
wystarcza dla mniejszych, a 8 dla większych.

Ponieważ kopuły i dzwonnice swą wysokością zwykle
0 wiele górują nad otaczającemi przedmiotami, przeto konduk
tor umieszczony na ich wierzchołku, rozciąga swój wpływ bar
dzo daleko, i niepotrzebuje dla ochronienia ich wznosić się do 
takiej wysokości jak nad budynkami, których dachy są bardzo 
rozległe. Z innej także strony trudność, a nawet niemożność 
osadzenia mocno na kopułach i dzwonnicach prętów 7 — 8 me
trów ( 2 1 — 2 4  stóp) wysokich bez znacznych kosztów, jest 
także powodem zaniechania użycia prętów takich wymiarów. 
Dla takich więc budowl, a szczególniej dla tych, których wierz
chołek przedstawia trudny przystfp, radzimy używać prętów 
cienkich, wznoszących się na 1— 2ch metrów ( 3 — 6  stóp) nad 
krzyżem, który je zakończa. Pręty te są dosyć lekkie, dlatego 
łatwo będzie można dokładnie je umocować u wierzchołka 
krzyżów, bez zmiany kształtu tych ostatnich zdalekn widzianych,
1 bez przeszkody dla chorągiewek, które na nich zwykle się 
znajdują.

Sądzimy nawet, że gdyby napotykały się jakiekolwiek tru
dności do umieszczenia tych prętów na kopule lub dzwonnicy, 
można ich wcale nie dawać. Dostatecznem będzie dla ochro
nienia tych budowl od uderzeń piorunu, urządzić tak, jak gdyby 
były uzbrojone prętami, bardzo ścisłą kommunikacyą między 
podstawą każdego krzyża i gruntem. Urządzenie to, które jest  
mało kosztowne, a przedstawia jednak równie wielką pewność, 
będzie szczególniej korzystnem dla dzwonnic wiejskich; fig. 2 3  
przedstawia dzwonnicę, której krzyż połączony jest z gruntem za 
pomocą przewodnika wychodzącego od jego podstawy, zaś fig. 
2 4  przedstawia dzwonnicę opatrzoną prętem przymocowanym 
do jój krzyża.

Co się tyczy kościołów, gdy one nie będą ochronione prę
tami ich dzwonnic, potrzeba będzie uzbroić je prętami 5 — 8  
metrów wysokiemi, podobnemi do tych, jakie opisaliśmy dla bu
dowli zwyczajnych (1 ) .

(1) Fig. 25 tablica 1 przedstawia pręt konduktora zbytkownie wy
konany, taki, jaki czasem  umieszczają na budynkach; na tym pręcie
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Konduktory na magazynach prochu i prochowniach.

Budowa konduktorów na magazynach prochu i procho
wniach w szczegółach nie różni się od opisanych dla wszelkiego 
rodzaju budowli; należy tylko podwoić ostrożność dla uuikmenia 
najmniejszej przerwy, i nic nie szczędzić, aby tylko między prę
tem konduktora a gruntem urządzić najściślejsze połączenie. 
Wszelka przerwa dając powód do iskry, jest bardzo niebezpie
czną, ponieważ mączka prochowa osadzająca się wewnątrz a na
wet zewnątrz tych budynków, zapalić się łatwo może, i mogłaby 
przenieść ogień aż do prochu. Z tćj samej przyczyny bardzo by
łoby roztropnie wcale nie umieszczać prętów nad samemi bu
dynkami, lecz na masztach, któreby były od nich oddalone na 
2 — 3 metrów (fig. 2 6  tab. 33). Dosyć będzie dać prętom dwa 
metry długości, lecz wysokość masztów powinna być taka, aby ze 
swemi prętami górowały nad budynkami przynajmniej na 4 — 5 
metrów. Dobrze także będzie pomnożyć liczbę konduktorów, 
t.j. dać ich więećj jak gdziekolwiek indziej, ponieważ wypadki tu 
mogą być najzgubniejsze. Gdyby magazyn był bardzo wzniesio
ny, jak np. wieża; budowa masztów stałaby się bardzo trudną 
i kosztowną: aby im nadać dostateczną stałość, dosyć byłoby 
w tym razie uzbroić budynek podwójnym przewodnikiem ABC 
fig. 27 , który mógłby być miedziany, i nie dawać pręta konduk
tora. Ten przewodnik konduktora nie wywierając wpływu za 
budynkiem, nie ściągałby zdaleka piorunu, a przedstawiałby je 
dnak korzyści, ochronienia budynku w przypadku uderzenia, tak, 
że ci nawet, którzy odrzucają konduktory, z przyczyny jakoby 
one ściągały pioruny na budynki w które bez nich piorunby nie 
uderzył, nie mogliby uczynić żadnego uzasadnionego zarzutu 
przeciwko urządzeniu wyżej wskazanemu. Możnaby tym sposo
bem uzbroić magazyny zwyczajne albo każdy inny budynek, fig. 
2 8 .  W  braku konduktorów, drzewa wysokie sadzone około 
budynków na 5 — 6 metrów od ich frontów, ochraniają je skute
cznie od uderzeń piorunu.

znajduje się chorągiewka nakształt strzały (obracająca się na kółkach, 
dla ułatwienia i złagodzenia jej poruszeń), która daje poznać kierunek 
wiatru za pomocą drutów stałych, ustawionych względem stron świata 
z literami N. W. O. S. Przy jej podstawie jest ozdoba miedziana, której 
kształt jest dowolny.
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Konduktory na okrętach.

Dla okrętu (fig. 29) pręt konduktora ogranicza się na części 
miedzianój AB fig. 3 0 ,  która była opisana przy konduktorze 
zwyczajnym. Pręt ten jest wśrubowany w pręt żelazny okrągły 
CB fig. 30 , który wchodzi w koniec I wierzchołka masztu opa
trzonego wiatroskazem. Sztaba żelazna M przytwierdzona do 
podstawy pręta, spuszcza się wzdłuż masztu i bywa zakończo
na hakiem lub obręczą Q, do której utwierdza się przewodnik 
konduktora, którym tu powinien być sznur metaliczny, utrzymy
wany w pewnych odległościach przez sznur gg fig. 2 9  i prze
szedłszy przez obręcz B, umocowaną do forsztu bocznego (por- 
tehauban) łączy się z sztabą albo blachą metalowy, która ma 
kommunikacyą z miedzianóm obiciem okrętu. Na okrętach ma- 
łój długości, urządza się zwykle tvlko jeden konduktor na wiel
kim maszcie, na innych zaś większych okrętach, umieszczają je 
szcze drugi konduktor na maszcie przednim. Fig 2 9  może ró
wnie dobrze przedstawiać jeden lub drugi z tych dwóch ma
sztów, na których konduktory zupełnie jednakowo się urządzają.

Ogólne rozpołożenie konduktorów na budoirtach.

Przyjmuje się podług doświadczeń, że pręt konduktora 
ochrania skutecznie przeciwko piorunowi przestrzeń około sie
bie, na promień dwóch jego wysokości. Podług tego więc  
prawidła budynek 2 0  metrów długi lub takiż kwadratowy, mu
siałby być ochroniony jednym prętem 5 lub 6 metrów ( 1 5 — 18  
stóp) wysokim, wzniesionym na środku jego dachu, fig. 14  
i 17 . W  fig. 17 przewodnik konduktora jest sznurem metali
cznym. Budynek 40  metrów (1 2 0  stóp) długi, podług tego sa
mego prawidła, byłby ochronionym za pomocą pręta 10 metrów  
( 3 0  stóp) długiego; i osadzają się rzeczywiście podobne, lecz 
byłoby korzystniej zamiast jednego dać dwa 5 — 6 metrów  
(1 5 — 18 stóp) wysokie, i rozłożyć je na budynku takim spo
sobem, aby przestrzeń około nich była równo ochroniona 
z wszech stron, co osiągniemy, umieszczając każdy na 10 me
trów (3 0  stóp) od końca budynku, czyli na 2 0  metrów ( 6 0  
stóp) jeden od drugiego (fig. 18).
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Dla trzech lub większćj liczby konduktorów, należałoby
postąpić podług tego samego prawidła.

Konduktory wież i dzwonnic z powodu wielkiego 
wzniesienia, zapewne rozciągają sferę swego działania dalej ni 
"dyby były mniej wzniesione. Czy to działanie, jak przypu
szczono, rozciąga sie do odległości dwa razy większej jak 
wzniesienie ostrza konduktora nad przedmiotami, które ma 
ochraniać, czy rozciąga sie jeszcze dalej, nic nas doświadczenie 
w tym względzie nie nauczyło. Dlatego roztropnie postępu
jąc wypada uzbroić kościoły konduktorami, przypuszczając, że 
konduktory dzwonnic, nie ochraniają około siebie skutecznie 
większej przestrzeni jak tylko równą zakreślonśj promieniem 
ich wzniesienia nad wierzchołek dachu. Tak wiec konduktor 
dzwonnicy wznosząc sie na 3 0  metrów nad dachem kościoła, 
nie ochroniłby więcej jak 3 0  metrów od środka dzwonnicy: 
i gdyby dach rozciągał sie dalćj, wypadałoby koniecznie umie
ścić na nim konduktory podług prawidła przepisanego dla bu
dowli mało wzniesionych.

Ogólne rozłożenie przewodników konduktorów.

Pomimo tego, żeśmy już wiele mówili o koniecznej potrze
bie urządzenia najściślejszej kommunikacyi miedzy prętami kon
duktorów a gruntem, rzecz ta jest jednak tak ważna, że wypa
da tu jeszcze o nićj wspomnieć. Jest ona bowiem tego ro
dzaju, że gdyby nie była ściśle dopełniona, konduktory nietylko 
straciłyby wiele na skuteczności, lecz mogłyby stać sie niebez- 
piecznemi, ściągając na siebie piorun, nie mogąc go przepro
wadzić do gruntu. Inne warunki o których mamy jeszcze mó
wić są bez wątpienia mniój konieczne niż dopićro wspomniony, 
jednak niemnićj zasługują na uwagę.

Należy zawsze ułatwić przejście piorunowi od pręta kon
duktora do gruntu drogą najkrótszą.

Stosownie do tej zasady, gdy umieścimy dwa konduktory 
na budowli i gdy te bedą miały przewodnik wspólny, co jest  
w istocie dostatecznym, potrzeba aby części przewodników, któ
re me są wspólnemi, schodziły sie do jednego punktu na dachu 
w równej odległości od każdego pręta, a od tego punktu szta-
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ba takich samych wymiarów jak dla jednego konduktora, służyć 
będzie za przewodnik obudwom (zob. fig. 18 i 19).

Gdy znajdować się będą 3 konduktory na budowli, roztro
pnie postąpimy, dając im dwa przewodniki fig. 20 . W  ogól
ności każda para konduktorów wymaga jednego oddzielnego 
przewodnika.

Jakakolwiek będzie liczba konduktorów umieszczonych na 
budowli, można będzie zrobić je niejako jednvm wspólnym, urzą
dzając ścisłą kommunikacyą między podstawami wszystkich prę
tów za pomocą sztab żelaznych takich samych wymiarów, jak 
przewodniki konduktorów (fig. 19, 2 0  i 21). Gdy miejscowość  
na to pozwala, należy prowadzić przewodniki po murach bu
dowli po tej stronie, na którą zwykle działają burze w każdej 
miejscowości. Mury te bowiem będąc wystawione na zmocze
nie przez deszcz, stają się przewodnikami chociaż niedokładne- 
mi, w miarę cienkićj warstwy wody je pokrywającćj, a gdyby 
przewodnik konduktora nie miał ścisłój kommunikacyi z grun
tem, łatwo zdarzyćby się mogło, że piorun opuściłby go dla 
przejścia na powierzchnią zwilgoconą. Inna jeszcze być może 
tego przyczyna, ta mianowicie, że kierunek piorunu może po
chodzić od kierunku dószczu, a oprócz tego front zwilgocony, 
jako przewodnik, może ściągnąć piorun prędzej niż konduktor. 
Na to szczególniej w dzwonnicach należy zwracać uwagę.

Uwagi tyczące się skuteczności konduktorów.

50-letnie doświadczenie nad skutecznością konduktorów 
dowodzi, że gdy są urządzone z odpowiednią starannością, 
ochraniają od piorunu budowle na których są umieszczone. 
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki, gdzie burze są daleko 
częstsze i groźniejsze niż w Europie, użycie ich stało się po
wszechnym. Wielka liczba budynków została uderzoną pioru
nem, a zaledwie dwa tylko wymieniają, które nie były zupełnie 
ochronione od skutków uderzenia. Cały świat wie, że części 
metaliczne nad budowlą są najprędzej uderzane, i już ten jeden  
fakt dowodzi skuteczności konduktorów, które są nie czćm in- 
nem, jak tylko sztabami metalowemi, rozłożonemi w sposób 
najkorzystniejszy, stosownie do wiadomości nabytych o płynie
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elektrycznym przez teoryą i doświadczenie. Obawa częstsze
go uderzania piorunów w budynki uzbrojone konduktorami, nie 
jest uzasadnioną, ponieważ ich wpływ rozciąga się do bardzo 
małej odległości, aby można sądzić, że one przyczyniają się do 
ściągania piorunów z chmur do miejsca, gdzie są umieszczone. 
Przeciwnie, zdaje się pewnem podług spostrzeżeń, że budowle  
opatrzone konduktorami, nie tak często są uderzane piorunem 
jak przed ich uzbrojeniem.

Przvjąwszy zresztą, że konduktor ściąga piorun, musimy 
także przyznać, że posiada zdolność najłatwiejszego przeprowa
dzania go do gruntu. Z tego zatóm żadne niebezpieczeństwo 
dla budowli wyniknąć nie może.

Zalecaliśmy dla konduktorów użycie końców spiczastych; 
ponieważ one są lepsze od sztab z końcami zaokrąglonemi, dla
tego, że pod wpływem chmury burzliwćj wylewają ciągle w po
wietrze strumień płynu elektrycznego przeciwnój natury jak 
w chmurze, któryto płyn elektryczny przelewa się do tćjże 
i częściowo ją zobojętnia. Korzyści tćj wcale zaniedbywać nie 
wypada, gdyż dosyć jest znać własności ostrzy i doświadcze
nia Charles’a i Romas’a z latawcami puszczanemi pod chmury 
burzliwe, aby się przekonać, że konduktory spiczasto zakończo
ne, gdyby ich liczba była wielka, i gdyby były umieszczone na 
miejscach wzniesionych, zmniejszyłyby niezawodnie płyn ele
ktryczny chmur, a w skutek tego i uderzenia piorunu stałyby 
się daleko rzadszemi.

Jednakże gdy ostrze konduktora przez piorun lub z ja
kiejkolwiek innój przyczyny zostało stępione, nie należy są
dzić, że on stracił już własność o którćj mówiliśmy, oraz skute
czność chronienia budynków, których bronić powinien. Do
ktor Rittenhouse powiada, że obserwując i badając za pomocą 
wybornego teleskopu zwierciadlanego ostrza konduktorów w Fi
ladelfii, gdzie one znajdują się w wielkićj liczbie, widział wiele 
takich, których ostrza były stopione; lecz nie słyszał nigdy, aby 
były uderzone te domy nad któremi takie konduktory się znaj
dowały, od czasu stopienia się ostrzy tychże. Przypadek ta
ki bez wątpienia mógłby się wydarzyć chyba po upływie zna
cznego czasu, gdyby konduktory przestały pełnić swą" funkcyą, 
ponieważ wiadomo z wielkiej liczby spostrzeżeń, że gdy piorun 
uderzy w  jakie miejsce, rzadko kiedy w toż samo powtórnie 
uderza.
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Aby korzyść jaką powinno się osiągnąć z urządzenia kon
duktorów była tak wielką jak tylko być może, i aby można ko
rzystać z doświadczenia nabytego w jakiej miejscowości, i użyć 
go dla dobra ogólnego, Akademia objawiła życzenie, aby mini
ster Spraw Wewnętrznych, wydawszy rozkaz zastosowania się 
do przepisów oddawna pożądanych, i których on czuje całą 
użyteczność, wezwał władze miejscowe, aby przesyłały wiernie 
wszystkie wiadomości tyczące się uderzeń piorunu w budynki 
uzbrojone konduktorami. Wiadomości te byłyby źródłem wa-> 
żnych ulepszeń, i dając poznać korzyści ochrony tak prostej 
i pewnśj, wpłynęłyby na ich upowszechnienie (1) .

Dodatek do instrukcyi o konduktorach, 'przedstawiony przez 
oddział fizyczny Akademii nauk: Becquerel, Babinet, Duha
mel, Despretz, Cayniard de Latour, Pouillet sprawozdawca.

W  roku 1 8 2 3  Akademia nauk poleciła oddziałowi fizyczne
mu ułożenie instrukcyi szczegółowej tyczącej się konduktorów; 
p. Gay Lussac obranym był do przygotowania tej pracy, a jego 
raport otrzymał potwierdzenie sekcyi i Akademii. Od tego cza
su instrukcya o konduktorach stała się niejako popularnym pod
ręcznikiem, przez wielkie jej upowszechnienie. W e  Francyi 
wyższa administracya, która zażądała tego dokumentu, pospieszy
ła upowszechnić go we wszystkich częściach służby publicznój, 
w  celu aby powoli dojść można do dokładnego ochronienia od 
uderzeń pioruu; katedr i kościo łów , (tak często zagrożonych 
z przyczyny im właściwych kształtów architektonicznych), fa
bryk prochu, magazynów i arsenałów, statków żaglowych lub 
parowych, nakoniec wszelkiego rodzaju budowli i mieszkań 
prywatnych. Zasady le ogólne i praktyczne zatwierdzone przez 
Akademią, w innych krajach zostały również przyjęte z pośpie
chem i ufnością.

Obecnie wiek już minął, jak pierwszy raz doświadczono 
konduktorów, lecz skuteczność ich nie mogła być przyjętą bez 
zaprzeczeń: nieświadomi nie mogli uwierzyć, aby kilka prętów 
żelaznych, urządzonych w pewny sposób, zdolne były rządzić

(1) Byłohy równie pożjtecznem zbieranie i u nas podobnych wia
domości. \P rzyp . red.').
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potęgą piorunu, a pomiędzy uczonemi znalazła się takie zna
czna liczba temu nie wierzących. Długie próby były więc ko
niecznie potrzebne, aby okazać wyższość tój prawdy, która mia
ła przeciw sobie świat cały, oprócz Franklina i kilku fizyków 
europejskich. Uczeni, którzy byli temu przeciwni nie ograniczali 
się na twierdzeniu, że konduktory były nieużyteczne; lecz prze
ciwnie szukali przyczyn wierzenia i skłonienia do tej wiary pu
bliczności, że konduktory były szkodliwe, że zamiast wstrzymy
wać pioruny, ich obecność przeciwnie mogła sprawić uderze
nie i uczynić je szkodliwemi. Zamiast uspokajać umysły, wy-  
woływa jeszcze więcśj bojaźni, lak naturalnej, spowodowanej 
przez groźny meteor.

Te zarzuty nie przeszkodziły prawdzie wyjść na świat, lecz 
opóźniły jej rozwinięcie; są one bardzo stare i dziś nieśmiało 
się okazują: jedi.ak okazują jeszcze swoje działanie, i napotkać 
je można jeśli nie na drodze naukowej, to przynajmniej na nie
których sąsiednich ścieżkach. Instrukcya w roku 1 8 2 3  ogło
szona, niemało się przyczyniła do osłabienia tych zarzutów, 
nielylko z tego powodu, że zatwierdziła ją Akademia, lecz je 
szcze z przyczyny zawartych w niej praktycznych prawideł, wy
łożonych tak jasnym i dokładnym sposobem, że nie bvło możno
ści źle ich tłumaczyć. Rzemieślnicy niewiele zastanawiając się 
nad rzeczą, sami przychodzili do zrozumienia tego, co wykony
wać mieli, i odUjd ustały powody obawiania się błędów w urzą
dzeniu konduktorów, które przedtem tak często się przytrafiały 
i były powodem ich nieskuteczności.

Od 31 lat zaszły wielkie zmiany: z jednaj sirony w nauce 
elektryczności, a z drugiej w sztuce budowania, i możnaby są
dzić, że wiadomości ówczesne o przedmiocie, który nas zajmuje, 
są dzis zanadto stare, że powinny przejść do dziedziny historyi, 
na nowo być podane, i oparle na nowych zasadach. Lecz nau
ki nie postępują tym sposobem: lubią one postęp, każdego dnia 
dają tego dowody, a jednak rzadko się zdarza, żeby miały co do 
zbicia. Działacze naturalne zoslają wierne swym prawom, i dzia
łanie elektryczności jest dziś takie same, jak było zawsze, tylko 
znamy je cokolwiek lepiej; wypadki postrzegane w naszych cza
sach przybyły, aby się połączyć z wypadkami dawniej znanemi, nie 
sprzeciwiając się im bynajmniej. Od roku 1 8 2 3  odkrycie elek- 
tio-magnetyzmu nie trwało więcej jak trzy lata; nie można było

Tom IV. Październik 183C. 1 0
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jeszcze wówczas przewidzieć wielkich wypadków, któremi miało 
ono wzbogacić naukę tak szybko: tymczasem pomimo tylu zna
cznych i niespodzianych postępów, instrukcja tycząca się kondu
ktorów, nie potrzebuje wcale zmiany, przynajmniej w najgrunto- 
wniejszych jej zasadach. Co zaś do rodzaju zmian jakie zaszły 
w  szluce budowania, jest to przedmiot nowy, który zasługuje na 
uwagę; w istocie w wielkiej liczbie przypadków metale zastępu
ją dziś kamień i drzewo, nasze budowle stają się przez to nieja
ko górami metalicznemi, na które, chmury burzliwe bez porów
nania silniej działają. Pałac przemysłu, który wzniesiono na po
lach Elizejskich, jest tego przykładem: zajmuje on 3 hektary, 
które pokrywa ogromna budowa, mająca 4 0  metrów wysokości,  
w którą wchodzą wszędzie od podstawy a ż do wierzchołka 
ogromne massy żelaza, surowca i cynku. Towarzystwo, które 
przedsięwzięło budowę tego wielkiego pomnika, życzyło sobie 
powziąć zdanie Akademii, co do ogółu sposobów używanych 
w  celu ochronienia się od skutków piorunu. Akademia poleci
ła sekcyi fizycznej zbadanie tego żądania, i złożenie jój o tem 
raportu. Przy tej sposobności musieliśmy odwołać się do in- 
strukcyi z roku 182-3 w celu wykazania zmian, jakieby należało 
w niej zaprowadzić.

Ubocznie tylko instrukcya zajmuje się budowlami, w które 
wchodzą metale; jedna jej część traktująca o tym przedmiocie 
jest następująca:

„Jeżeli budowla, która ma być uzbrojona konduktorem, za
wiera dosyć znaczne części metaliczne, jak np. blachy ołowiane 
przykrywające wierzchołek i narożniki dachu, rynny metalowe, 
długie sztaby żelazne dla zapewnienia pomocy niektórym czę
ściom budowli, należy je połączyć z przewodnikiem konduktora, 
lecz w tym celu dosyć będzie użyć sztabek & millimetrów (3  li
nie) w kwadrat, albo drutu żelaznego takiejże średnicy. Gdy
by to nie miało miejsca, i przewodnik konduktora był gdziekol
wiek przerwanym, albo gdyby nie był dokładnie z gruntem połą
czony, zdarzyćby się mogło, że piorun dostałby się z trzaskiem 
od konduktora do niektórych z tych części metalicznych. Nie
które przypadki miały miejsce z tćj właśnie przyczyny; dwa 
przykłady takich zdarzeń podaliśmy na początku tej instrukcji.” 

Takie przepisy były ustanowione, lecz pomimo że są one 
bardzo ogólne i może zanadto treściwe, mogły być jednakże
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dostatecznerai w tamtej epoce; teraz zaś sądzimy, że na esz a 
już chwila stosowna, aby wejść w obszerniejsze n\ tym
dzie szczegóły. _ , .

Dawniej w budowlach zwyczajnych użycie metalów było 
w istocie ograniczonem: używano ich wyjątkowo jak np. na 
wierzchołki dachów, rynny i ankry wzmacniające; bardzo rzad
ko i prawie wyjątkowo tylko napotykano pokrycie ołowiane, 
miedziane, lub cynkowe, gdy tymczasem teraz metal przeważa 
coraz bardziej. Używają go wszędzie, i co jest bardzo ważnem, 
używają go w wielkich powierzchniach i w wielkich massach: 
pokrycia metalowe, wiązania metalowe, belki metalowe, okna 
metalowe, kolumny metalowe, a czasami nawet i ściany są me
talowe. W  skutek tego chmury burzliwe wywiązują przez 
wpływ, 10 lub 100 razy większą ilość płynu elektrycznego, 
w porównaniu z ilościami wydzielanemi w ciałach, które są 
mniej dobremi przewodnikami, jak np. łupek, cegła, drzewo, 
kamień, gips, zaprawa wapienna i wszystkie dawniejsze mate- 
ryały budowlane. Nowy ten system sprawia na ogromną skalę 
to, co zarzucano kiedyś konduktorom, t. j. ściąga pioruny.

Gdy zarzut stosował się do konduktorów, nie miał żadnego 
pozoru prawdy, bo lubo pewnóm jest, że konduktor ściąga pio
run, lecz również jest niezawodnćm, że ten posłuszny prawom 
które nim rządzą, dostaje się do konduktora, i po nim bez huku 
zupełnie już straciwszy władzę niszczenia, spływa do ziemi. 
Przeciwnie, jeśli zarzut stosuje się do tych mass metalów, które 
wrchodzą w skład naszych teraźniejszych budowli, nie jest  
wówczas pozornym, lecz zupełnie sprawiedliwym, ugruntowa
nym na prawach dokładnie stwierdzonych: budowle te w isto
cie ściągają piorun, i sprawiają to, że uderzenia jego są zgu- 
bniejszemi.

Dwie budowle podobne do siebie z wielkości i kształtu, 
położone na tym samym gruncie, i jednakowo wystawione na 
działanie chmury burzliwej; z których jedna z kamieni i drzewa, 
podług dawnego sposobu, a druga ze sztuk metalicznych podług 
nowego są zbudowane, i jeżeli nie ma konduktorów, a okoliczno
ści są takie, że piorun ma uderzyć: niezawodnie zawsze uderzy 
w ostatnią, a nigdy w pierwszą, ponieważ ta ochroniona jest 
przez sąsiednią, w którój płyny elektryczne są żywiej wzbudzo
ne. Zdarzyłoby się tam to, co się przytrafia, gdy jednocześnie 
konduktorowi machiny elektrycznej przedstawiają w tej samej
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odległości i tym samym sposobem kulę kamienną, drewnianą, 
lub metalową, to zawsze w tę ostatnią iskra uderzy, skoro tyl
ko będzie dostatecznie zbliżoną, aby iskra wypaść mogła. Kon
duktory teraz są więc tym więcćj potrzebne, że budowle 
obecnie zawierają wielką powierzchnią lub wielką objętość 
metalów.

Ażeby powziąć dokładne wyobrażenie o wszystkich przy
czynach, które sprawiają wystrzał piorunu, wypada mieć na 
względzie nietylko same budowle i w ogólności wszystkie 
przedmioty, które się wznoszą nad powierzchnią ziemi: należy 
mieć jeszcze wzgląd na samę naturę gruntu i ciał go składają
cych, od powierzchni aż do znacznej głębokości wewnątrz zie
mi. Grunt nieurodzajny, złożony z cienkiej warstwy ziemi ro-  
dzajnej, pod którą znajdują się grube pokłady piasków suchych, 
wapieni lub granitu, nie ściąga piorunu, ponieważ nie jest prze
wodnikiem elektryczności, i jeżeli wystawiony jest na jego ude
rzenia, to tylko przypadkowo i po deszczach, które napoiły jego  
powierzchnią. Tam budowle do pewnego stopnia mają udział 
we własnościach gruntu, chyba że są budowane według nowe
go systemu i zajmują dość znaczną przestrzeń. Lecz jeżeli 
pod gruntem nieurodzajnym i suchym, znajdują się choćby 
w głębokości kilkudziesięciu metrów wielkie pokłady mctidi- 
czne, obszerne jaskinie, jeziora podziemne, albo nawet i źródła 
obfite, chmury burzliwe wywierają wówczas swój wpływ na te 
materye będące dobremi przewodnikami, piorun zostaje ścią- 
gnionym i uderza w nie, przeskakując przerwę; skorupa sucha 
nie jest mu przeszkodą którejby zwyciężyć nie mógł, i może być 
przebitą, przedziurawioną i stopioną, tak samo prawie jak war
stwa werniksu przez iskrę elektryczną. Wtenczas biada bu
dowlom znajdującym się na jego drodze, czy są one z kamieni 
czy z drzewa, zostaną zgruchotane, chyba że na swoję ochronę 
mają konduktor dobrze urządzony. Jeżeli te warstwy wilgotne 
lub metaliczne, znajdują się ukryte w wielkiej głębokości, nie
bezpieczeństwo uderzenia piorunu zmniejsza się z dwóch przy
czyn: najprzód dlatego, że pokrywa znajdująca się nad niemi 
staje się trudniejszą do przebicia; 2gie, że wpływ chmur zmniej
sza się w miarę powiększania się odległości.

Na dowiedzenie tego ostatniego faktu, możemy przytoczyć 
wązkie doliny mające po kilkaset metrów głębokości; piorun ni
gdy tam nie uderza: może uderzać w wierzchołki gór, lecz nie
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ma przykładu, aby kiedyś spadł na budynki, drzewa, lub strumy
ki zajmujące części dolne. Te lakta okazują, że w miarę powię
kszania się odległości pomiędzy c h m u r a m i  a  przedmiotami, nie
bezpieczeństwo uderzenia staje się coraz mniejsze.

Należy dobrze zauważyć, że piorun nigdy bez celu ozna 
czonego nie spada, nigdy nie uderza przypadkiem: miejsca zkąd 
on wychodzi i to gdzie spada, czy są proste czy złożone, odra- 
zu są oznaczone miarą napięcia elektrycznego w chwili explo-  
zvi; smuga ognista która je łączy, przechodząc od jednego do 
drugiego punktu, zaczyna się jednocześnie w dwóch końcach.

Zioła, krzaki, drzewa nawet są zamałemi przedmiotami 
dla piorunu, i nie mogą być jego celem; jeśli są uderzone, to 
tylko dlatego, że znajdują się na jego drodze, do znajdujących 
się pod niemi i rozleglejszych mass, będących dobremi przewo
dnikami, które są jego attrakcyi ukrytym przedmiotem, wywie
rają więc znaczny wpływ i sprawiają explozvą. Tak więc  
miejsca najwięcej wystawione na uderzenia piorunu są te, któ
re będąc najbliżej chmur są zarazem odkrytemi, wilgotnemi, 
i dobremi przewodnikami. Drzewa wznoszące się na wierzchoł
kach gór, podlegają pierwszemu warunkowi, okręty wśród mo
rza podlegają drugiemu, a mogą się znaleźć w średniej wyso
kości także miejscowości, które podlegają obu tym warunkom, 
i dlatego bywają najczęściej uderzane, i te uderzenia są najstra
szniejsze, ponieważ jedna i taż sama chmura może wydawać 
uderzenia słabe lub mocne, a to stosownie do wielkiej lub ma
łej rozległości przewodnika, który je powoduje.

Przytoczymy tu niektóre fakta, które jak nam się zdaje, 
posłużą do lepszego pojęcia ogólnych zasad, i zarazem do uspra
wiedliwienia zmian w budowie konduktorów, które mamy przed
stawić.

19 kwietnia 1827  roku pakebot New-York, mający 5 2 0  
ton objętości, przybywając z New-Yorku do Liwerpool, był 
dwa razy uderzony przez piorun; znajdował się wtenczas na 
3 8 °  szerokości północnej i 6-3° długości zachodniej, a więc na 
6 0 0  kilometrów od najbliższego lądu.

Przy pierwszóm uderzeniu znacznie został uszkodzony, 
jak można o tem sądzić z jednego faktu, który ponieważ na 
wielką uwagę zasługuje, dlatego w tóm miejscu go przytaczamy. 
Rura ołowiana, wychodząca z gabinetu do morza, została
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Stopioną, miała jednak 8 centimetrów  średnicy i 13  millime- 
trów  grubości ścian.

Przy drugiem uderzeniu konduktor się znajdował, i skła
dał się z pręta żelaznego ostrokręgowego, mającego 1 metr 20  
cent. długości i 11 millimetrów średnicy przy podstawie; łań
cuch mierniczy długi około 40stu metrów stanowił kommuni- 
kacyą między podstawą konduktora a morzem. Łańcuch ten 
był z drutu żelaznego 6 millimetrów średnicy, pręciki miały 4 5  
centimetrów długości, zakończone były uszkami i połączone 
kółkami.

W  chwili uderzenia cały okręt był oświecony żywem świa
tłem, i w tój samój chwili łańcuch był rozproszony na wszyst
kie strony, na cząstki parzące i kulki palące się. Sam pręt 
konduktora był stopiony na 3 0  centimetrów od wierzchołka, 
a stopienie zatrzymało się przy średnicy 6 millimetrów. Te 
kulki żelazne palące się wielkości kul karabinowych, zapaliły 
pomost w 50ciu miejscach, pomimo warstwy gradu, która go 
pokrywała, i deszczu który lał z wielką gwałtownością. Reszta 
konduktora została na miejscu z kawałkiem łańcucha, długim 
na 8 centimetrów, a największy ułamek łańcucha znaleziony 
na pokładzie, nie miot jednego metra długości, i widoczne były 
na nim wydęcia, dowodzące wpływu ognia elektrycznego.

Do tego pierwszego faktu dołączamy drugi świeższy; 
przytaczamy go również ze zdarzeń morskich, ponieważ w ogó
le są one tam opisywane natychmiast z dokładnością przez ludzi 
przywykłych do postrzeżeń. Fakt ten wzięty jest z raportu mi
nistra marynarki, przedstawionego niedawno Akademii nauk.

13 czerwca 1 8 5 4  roku, w zatoce Balczyk o godzinie 7ój 
wieczór, piorun uderzvł w dwupoktadowy okręt Jupiter, nale
żący do eskadry morza Czarnego.

Łańcuchy konduktorów znajdowały się na miejscu, łań
cuch wielkiego masztu, który został uderzonym, zanurzał się 
w  morzu do głębokości 2  metrów, mając przy końcu kulę arma
tnią, ważącą 2 killogramy.

W  chwili uderzenia widziano żywe światło; moc huku 
i kłęby dymu przyczyniły się z początku do mniemania, że to 
był strzał armat jednćj bateryi, lecz błąd ten trwał tylko 
chwilę: łańcuch konduktora znikł, wszędzie widziano i  niego 
cząstki, tylna wyniosłość okrętu i górne piętro tylnój części,
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forszt boczny były niemi pokryte: utkwiły one w ubraniu kilku 
ludzi z osady okrętowej, a trzech z nich było lekko ranionych.

Łańcuch ten miał około 70  metrów długości, i od podsta
wy konduktora spuszcza! się aż do morza, z początku po górn J 
części masztu, następnie przechodząc w szerokie mosiężne obrę- 
cze, wzdłuż lin masztu trzeciego: był on właściwie liną potrójną 
złożoną z 60  około drutów, z których każdy mógł mieć około 
% do % millimetra grubości.

Działaniem piorunu łańcuch rozproszony został na tysiące 
cząstek mniejszych jak śpilki, jednakże wśród tej massy cząstek 
rozproszonych, znajdowano jeszcze tu i owdzie całkowite części 
liny; lecz te miały najwięcej kilka decimetrów długości, na ich 
powierzchni spostrzeżono barwę fioletową, którą ogień nadaje 
metalom, i w istocie pićrwsi co się ich dotknęli, uważali, że 
były jeszcze mocno parzące.

Zresztą okręt wcale nie był uszkodzonym, gdy tymczasem 
niedaleko od niego znajdujący się okręt turecki, na którym był 
także konduktor, lecz którego łańcuch nie sięgał aż do wody, 
podług tegoż samego raportu, uderzony piorunem podczas tój 
samej burzy, został nieco uszkodzonym, ponieważ w boku jego 
powyżej części obitój miedzią, nad powierzchnią wody, znale
ziono otwór 3 0  cent. głęboki, taki sam prawie, jak od kuli 
działowćj.

Jednakże konduktor zamiast bezpieczeństwa wzbudzałby 
bardzo słuszne obawy, gdyby zachodziło najmniejsze prawdopo
dobieństwo, że jeśli będzie dobrze urządzony i w dobrym sta
nie, skoro zostanie uderzonym, będzie rozproszonym na cząstki 
parzące, i rzuconym daleko jak kartacze albo deszcz ognisty.

Zadaniem naszem jest więc to, aby się przekonać, czy takie 
wypadki są nieuchronne, czy są koniecznie z naturą rzeczy złą
czone, albo też wynikają z jakich wad konstrukcyjnych właści
wych przyrządom, które wystawione na jedno uderzenie pio
runu, zostały rozproszone na tak wielką liczbę cząstek.

Fakta, które dopićro co przytoczyliśmy, i wszystkie inne 
mniój lub więcej podobne, które możnaby znaleźć w historyi 
piorunu i jego zjawisk tak często nadzwyczajnych, nie zosta
wiają żadnej wątpliwości w tym względzie. Wszystkie kon
duktory przezeń zniszczone, były złemi przyrządami, niedokła- 
dnemi, źle zbudowanemi, wcale nie podług zasad, jakie teorva 
mogła wyprowadzić z doświadczenia.
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Urządzenie konduktora nie pociąga za sobą tego, aby on 
nigdy nie był uderzany piorunem: przeciwnie może być czę
sto uderzanym, ale urządzony być powinien w ten sposób, aby 
mógł zawsze się oprzeć nawet najgwałtowniejszym uderzeniom.

Zastanówmy się głębićj nad przyrządami N ew-Yorku  
i Jupitera.

Konduktor na New-Yorku miał wiele wad w konstrukcji, 
pręt jego był zbyt cienki, i zbyt spiczasto wyciągnięty, a prze
wodnik jego również był zacienki. Oprócz tego konduktor nie 
powinien nigdy mieć kształtu łańcucha i do każdego użytku 
tej natury powinien być bardzo surowo zakazanym. Przyczy
ny tego są: kółka nigdy dokładnie dotykać się nie mogą, z po
wodu uszkodzeń w metalu i rozmaitych nieczystości, które 
przyczepiać się mogą; a przypuszczając nawet, ze powierzchnie 
zetknięcia są zupełnie czyste i metaliczne, zdarza się zawsze 
że są zamałe, i że słaby strzał piorunowy dostatecznym jest, 
aby żelazo stopić lub spalić.

Rodzaj tych wad oznacza sam sposoby służące do zara
dzenia tymże; możnaby się tylko obawiać, aby nie wypadało po
większać grubości prętów i przewodników do takich wymiarów, 
że urządzenie dobrego konduktora stałoby się rzeczą bardzo 
trudną i w wielkiej liczbie przypadków prawie niepraktyczną. 
Obawy te zdawać się mogą nawet usprawiedliwionemi przez 
pierwszy strzał piorunowy, który padł na N ew -Y o r k ,  ponie
waż zdołał stopić rurę ołowianą, której przecięcie metaliczne 
wynosiło blizko 3 0  centimetrów kwadratowych. Lecz zda
rzenie to nie dowodzi nic innego jak tylko to, co już dokładnie 
zostało dowiedzionym przez doświadczenia fizyczne, a miano
wicie że ołów jest najgorszym metalem, jakiegoby użyć mo
żna na przewodnik konduktora, ponieważ jest zbyt topliwym 
i zbyt złym przewodnikiem elektryczności. Też same doświad
czenia uczą, że przeciwnie należy wybierać żelazo i miedź, 
przez to dochodzimy do bardzo praktycznych wymiarów, i ko
szta nie są tak wielkie. Nie ma przykładów świadczących, że
by piorun kiedykolwiek był zdolnym stopić pręty żelazne 2 cen-  
timetrv średnicy, albo 3 centimelry w kwadrat; a pomimo tego 
że miedź daleko łatwiej się topi niż żelazo, może być jednak 
użytą w wymiarach jeszcze mniejszych, ponieważ ze złotem, 
srebrem i palladynm, należy do najlepszych przewodników ele
ktryczności.
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Konduktor Jupitera  chociaż lepiej urządzony niz poprze
dni, miał takie główną wadę w swym układzie. Nie powiemy 
nic o pręcie, dla braku dostatecznych szczegółów co do zmian, 
jakie slrzał piorunowy mógł w nim zrządzić: ograniczymy się 
tylko na przytoczeniu że był skręcony, a wspomnimy tylko
0 linie z drutu mosiężnego, która stanowiła przewodnik kondu
ktora. Powiedzieliśmy już, jakie szczególne zjawiska przedsta
wiała ona w zerwaniu i rozrzuceniu. Skutki te wytłumaczyćby 
można w ten sposób: możnaby naprzód sądzić, że wymiary liny 
były zbyt małe, i że była pozrywana i rozrzucona z tej samej 
przyczyny, co łańcuch mierniczy na New-Yorku; ponieważ do
kładnie została dowiedzioną doświadczeniami przez Van Marum 
w 1787  roku wykonanemi szczególna własność mosiądzu, że 
może być połamanym na tysiące kawałków przez strzał elektry
czny. Wszelako liczne cząstki liny, które nam przesłano i które 
mogliśmy badać pod wszelkiemi względami, okazują nieznaczne 
ślady stopienia: co więcój, żaden z tych śladów nie zajmuje ca
łej grubości liny, wszystkie ograniczają się na kilku drutach 
z 60 , które składały linę. Ta okoliczność zdaje się dowodzić, 
że strzał piorunowy nie rozszedł się równo po wszystkich dru
tach, i że te, po których on przechodził, nie będąc dostateczne- 
mi do przeprowadzenia elektryczności, musiały być jedne sto
pione, inne połamane lub ulotnione, z szybką explozyą, która 
zawsze towarzyszy ulatnianiom elektrycznym. Ztądto rozerwa
nie liny i to rozrzucenie jej na częśęi kilka decimetrów długości, 
które parzyły rękę, jednak nie były ogrzane do tego stopnia, 
aby mogły zapalić drzewo i inne ciała palne.

Takie wyjaśnienie daje jednakże powód do nowego pyta
nia, mianowicie, czy w linie z podobnych drutów, połączonych
1 skręconych razem, piorun może wybierać i przekładać kilka 
z nich, gdy całe ich połączenie zaledwie byłoby wystarcza
jące, aby mu dać wolne przejście. Na to nie wahamy się 
odpowiedzieć twierdząco, przynajmniej pod pewnemi warun
kami. Bez wątpienia, gdyby przy obudwóch końcach liny na 
1 decimetr długiej, druty były najpierwej pobielone oddziel
nie, i następnie razem zlutowane, dla utworzenia niejako wal
ca metalicznego, nie zdarzyłoby się nigdy, aby elektryczność na
turalna lub sztuczna, mając krążyć w całej długości liny, prze
kładała jedne druty nad inne, gdy te są jednakowe: albowiem

Tom IV. Patdiiem lk 1856. 1 1
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podlegając one temu samemu prawu, opierałyby się razem: 
byłyby stopione lub ulotnione razem. Lecz jeżeli ten waru
nek nie jest wypełnionym, jeżeli w dwóch końcach albo t 
co najgłówniejsze, jeżeli w miejscach połączenia się z inne- 
mi przewodnikami, druty są między sobą odosobnione przez 
warstwę kurzu lub rdzy; jeśli jeszcze lina nie dotyka się przewo
dników jak tylko za pomocą drutów powierzchownych: wten
czas rzeczy dzieją się zupełnie inaczój; druty nie są już równe- 
mi co do swego zachowania się względem płynu elektrycznego 
i przestają być jedne od drugich zależnemi, i niejako wzajemnie 
odpowiedzialnemu elektryczność z pomiędzy nich wybiera te, 
które są w zetknięciu z przewodnikami, i które przez skręcenie 
liny dostają się czasem do powierzchni, czasem do środka wiąz
ki; te druty ograniczone na małćj liczbie, nie mogą znieść dzia
łania elektrycznego, a cała lina zerwana przez explozvą, przed
stawia niezawodnie wszystkie zjawiska, które się okazały na 
okręcie Jupiter, i dobrze zostały opisane przez komendanta 
Lugeol.

Ważne te niedokładności przez nas wymienione w dwóch 
konduktorach uderzonych piorunem, pomimo że są różne pod 
pewnemi względami, jednak źródło ich jest jednakowe, i od je- 
dnćj pochodzą przyczyny, którą jest niedostateczna grubość 
przewodnika. W  pierwszym przypadku, ta niedostateczność 
jest widoczna i istotna: drut żelazny 6 millimetrów grubości, 
ma przecięcie 9 — 10 razy zamałe; w drugim zaś ta niedokład
ność jest ukryta i przypadkowa, ponieważ wynika z niedokładnie 
wykonanych połączeń. Na tę okoliczność szczególniejszą po
trzeba zwracać uwagę.

Najważniejsze dwa prawidła budowy konduktorów i ich 
przewodników są:

1. Aby miały wszędzie dostateczną grubość (przecięcie).
2. Aby były ciągłe bez żadnych przerw od wierzchołka 

aż do zbiornika wspólnego.
Lecz należy dobrze zrozumieć, jaka ta ciągłość być powin

na, bo rzeczywiście można ją pojmować dwojako: można przy
puszczać że dwie sztuki metaliczne dotykające się wzajemnie, 
tworzą całość dostatecznie ciągłą dla elektryczności, lub przeci
wnie można przypuszczać, że najczęściej takie proste zetknięcie 
jest toż samo co przerwa, z przyczyny powstającego z czasem
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zardzewienia, i ciał obcych osadzających się między powierz

chniami.
Instrukcya z roku 1 8 2 3  nie przyjąwszy piórwszś] opinii,

o ile się zdaje nie popiera także i drugiej, która podług naszego 
zdania, wyjątkowo tylko może być zastosowaną w praktyce, 
w tśm wszystkiśm co się tyczy konduktorów.

Nie możemy zaprzeczyć bez wątpienia; że pomnażając ostro
żności i starania, możnaby połączyć i ześrubować dwie sztuki 
żelaza lub miedzi tak ściśle, że przedstawiać będą płynowi ele
ktrycznemu połączenie zupełnie ciągłe; lecz gdy połączenia mają 
być liczne, obawiamy się nieostrożności robotników, a nade- 
wszystko obawiamy się chemicznych uszkodzeń powierzchni, 
osadzenia się różnych materyi obcych, nakoniec rozejścia się 
mechanicznego, które także czasem się zdarza, z przyczyny 
wstrząśnień powtarzanych. Z tego powodu uważamy jako ko
niecznie podać dwa prawidła następujące:

Praw idło pićrwsze. Zmniejszyć jak tylko można l i 
czbę połączeń w całej długości konduktora aż do zbiornika 
wspólnego.

Prawidło drugie. Wszystkie połączenia, które muszą być 
na miejscu uskutecznione, czyto z przyczyny kształtu, czy tćż 
z przyczyny długości sztuk, uskutecznić za pomocą lutu cyno
wego. Te lutowania cyną, które zawsze powinny być zrobione 
na powierzchniach przynajmniej lOciu centimetrów kwadrato
wych, powinny być oprócz tego wzmocnione śrubami lub 
skówkami.

Zdaje się, że roztropność wymaga zachowania tych ostro
żności, szczególnie dla budowli, w które wchodzi bardzo wiele  
metalu, lub postawionych na gruncie, który jest dobrym prze
wodnikiem, nakoniec dla okrętów, ponieważ one właśnie przed
stawiają warunki najczęstszych uderzeń elektrycznych pod 
wpływem chmury burzliwej.

Trzecie prawidło, do którego przywiązujemy ważne zna
czenie, zależy na tem, aby nie zmniejszać grubości wierzchołka 
pręta konduktora, jak to zwykle robią. Podług naszego zdania, 
wierzchołek górny pręta nie powinien przedstawiać mniej jak 3  
centimetry kwadratowe przecięcia, a więc 2  centimetry średni
cy. Należy koniec pręta spiłować okrągło w kierunku osi, aby 
utworzyć walec mający 1 centimetr średnicy i 1 centimetr wy
sokości, na nim następnie wyciąć śrubę, do którćj przystosuje
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sie ostrokreg platynowy, mający w podstawie dwa centimetry, 
a wysokość podwójną, t. j. 4  centimetry; kąt przeto otwarcia 
wierzchołka spiczastego wynosić będzie tym sposobem 2 8 °  do 
3 0 ° .  Ten ostrokrąg platynowy robi sie pełny, lecz następnie 
świdruje sie g°  * wyrzyna w nim śrubę zupełnie odpowiednią 
pierwszój, tak, aby stanowiła jćj muterke, nareszcie powinien 
być przylutowanym do żelaza lutem twardym (szlaglutem), aby 
stanowił z nim całość ciągłą i bez przerwy.

Oznaczmy przyczyny tćj zmiany.
Jakakolwiek może być wielkość chmury burzliwój, jak

kolwiek znaczne może być jej natężenie elektryczne, niezawo- 
dnem jest, że gdyby była dosyć oddalona od konduktora, i gdy
by powoli przybliżała się do niego, nie byłoby wcale wystrzału 
piorunowego; konduktor wówczas skutecznie wywierałby swój 
wpływ ochronny , nie zobojętniając zupełnie elektryczności 
chmury burzliwój, lecz zmniejszyłby ją w ogromnym stosun
ku; a w tym razie nietylko ochraniałby około siebie okrąg 
ograniczony, lecz ochroniłby jeszcze w pewnój mierze sposo
bem uprzedzającym wszystkie przedmioty, nad któremi chmura 
ta ma przechodzić w dalszym swym biegu. Dla powiększenia 
jeszcze tego wpływu ochronnego tak uwagi godnego, dajemy 
konduktorowi, w całej jego długości tę ciągłość metaliczną, 
która wpływ ten powiększa w wysokim stopniu.

Wierzchołek zaostrzony pod kątem 3 0° ,  przekładamy nad 
wierzchołek daleko więcój spiczasty, jaki się pospolicie używa; 
nie przeszkadza to temu wpływowi, pomimo tego że takie zao
strzenie mniej jest właściwem do wspierania wspomnionego 
wpływu ochronnego, gdy odległości są małe a natężenie sła
be, lecz ma niezaprzeczoną wyższość przez opór nierównie wię
kszy, jaki przedstawia stopieniu, który to opór uważamy za ko
niecznie potrzebny.

W  rzeczy samej, wypada rozwiązać tu pytanie: czy dobry 
konduktor może być tak samo uderzony piorunem, jak zły, lub 
jak inne przedmioty na ziemi? W  wypadkach dotąd znanych nie 
znajdujemy nic, coby nas upoważniało do odpowiedzi na to py
tanie bezwzględnie przeczącój: powiemy tylko, że zjawisko to 
jeśli się zjawia, nie może się inaczćj okazać, jak tylko pod tym 
warunkiem, że znaczna siła elektryczna nagle rozwinie się 
w sąsiedztwie konduktora. Oto jest wszystko, co dziś możemy 
wyprowadzić z praw jeszcze niedokładnie znanych o elektry-



O KONDUKTORACH. 85

czności atmosferycznej: jest jednak bardzo prawdopodobnym, 
że warunek o którym wspomnieliśmy, jakimkolwiekbądz sposo 
bem wypełnionym  ̂być może, czyto przez szybkie zgęszczeme, 
jaki sprawia nagłe skroplenie się wielkićj massy wody lub gra
du, czy tóż zresztą z innych przyczyn, których źródła teraźniej
sza nasza umiejętność dostrzedz nam nie dozwala.

Nie wątpimy, że zjawisko to jest bardzo rządkiem, a na
wet zupełnie wyjątkowym, dosyć wszakże że jest ono możli- 
wóm, abyśmy ztąd wyprowadzili ten praktyczny wniosek: że ko
niecznie konduktor tak urządzać należy, aby nietylko nie był 
zniszczony przez piorun, lecz nadto aby nie mógł doznać żadne
go uszkodzenia, któreby zdolnem było osłabić jego moc ochra
niającą.

Wierzchołek cienki i ostro zakończony nie odpowiada te 
mu warunkowi, gdyż niepotrzeba nawet bardzo silnego ude
rzenia piorunu do jego stępienia, albo nawet do zmiękczenia 
jego pręta do tego stopnia, że pod własnym ciężarem skrzywi 
się w kształt pastorału; a jeśli zdarzy się uderzenie gwałtowne, 
wierzchołek pręta do większćj lub mniejszej długości zostaje 
stopionym i spada w kształcie kulek ognistych. Po takim przy
padku, jeśli przewodnik konduktora nie doznał żadnego uszko
dzenia, konduktor wprawdzie nie jest zupełnie bez użytku, 
lecz pewnem jest, że stracił wszystkie zalety, jakie osiągnąć za
mierzano, dając mu wierzchołek bardzo spiczasto zakończony. 
Przyrząd tak uszkodzony, może jeszcze. długo służyć do otrzy
mania innych uderzeń piorunu, i do wywierania ochrony około 
siebie w pewnym promieniu; lecz stał się już niezdatnym do 
wywierania wpływu ochronnego, ponieważ zniszczony ostry 
wierzchołek pręta, przedstawia tylko massę niekształtną, pokry
tą grubą warstwą rdzy.

W  tych dwóch stanach, konduktor przedstawia dwie prze
ciwne opinie działania konduktorów w różnych epokach po
wstałe: mianowicie przed uderzeniem piorunu, działanie kondu
ktora przedstawia opinią tych, którzy od konduktora żądają wy
łącznie wpływu ochronnego; po uderzeniu zaś przedstawia zda
nie tych, którzy za nic mając wpływ ochronny, żądają tylko 
aby konduktor mógł być uderzony piorunem, bez uszkodze
nia budynku. Wszystkim żądaniom zadosyć uczynić niepodo
bna, lecz mamy stałe przekonanie, że można urządzić kondu
ktor, któryby doskonale wytrzymał najgwałtowniejsze uderze-
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nia piorunu, i zarazem posiadał przed i po uderzeniu wpływ za
bezpieczający, bardzo skuteczny.

Taki jest cel trzech praktycznych prawideł przez nas po
danych.

Co sie tyczy reszty, odsyłamy do instrukcyi z roku 1 8 2 3 ,  
ponieważ naszój wiadomości nie doszedł żaden wypadek, któ
ryby przyczyniał się do zmiany podanych w niej prawideł ogól
nych.

1) Co do grubości przewodników konduktora, która tam 
jest przepisana na 2 */4 centimetry kwadratowe, t. j. 15  milli- 
metrów boku dla żelaza kwadratowego, a 17 millimetrów śre
dnicy dla prętów okrągłych.

2 )  Co do sposobu urządzenia przewodników konduktora 
na dachach rozmaitych budowli.

3 )  Co do sposobu urządzenia kommunikacyi między niemi 
i zbiornikiem wspólnym.

Po zbadaniu wszystkiego, co się tyczy budowy i osadzania 
konduktorów, przedmiot, o którym mowa, nie jest jeszcze wy
czerpanym; pozostaje bowiem jeszcze ważne i trudne do roz
wiązania zadanie: a mianowicie, aby się przekonać w jak wiel-  
kićj liczbie należy osadzać konduktory na budowlach, albo mó
wiąc innemi słowy, jaki jest okrąg, który ochronić jest w sta
nie konduktor dobrze urządzony.

Niektóre dawne spostrzeżenia wskazują, że uderzenia 
piorunu mogą mieć miejsce w części budowli, znajdujące się od 
pręta w odległości równćj 3 — 4  razy jego wzniesieniu nad 
poziom. Ztąd przy końcu ostatniego wieku było to zdanie 
ogólnie przyjęte, że koło ochrony konduktora, ma promień ró
wny podwojonej wysokości pręta. Instrukcya z roku 1 8 2 3 ,  
znalazłszy to stwierdzonem przez doświadczenie, sądziła, że 
może przyjąć to prawidło; jednakże robi w nióm niektóre za
strzeżenia: np. co się tyczy konduktorów dzwonnic, przypu
szcza, że jeżeli się wznoszą 3 0  metrów nad dachem kościołów, 
to dla tych dachów promień kola ochrony ogranicza się do 3 0  
metrów zamiast GOciu.

Wypada tu jednakże wspomnieć, że prawidła te, pomimo 
że się ich trzymano oddawna, opierają się na podstawach tylko 
przypuszczalnych. Uwagę tę wszakże czynimy tu nie dlatego, 
aby je potępić, lecz dla zapobieżenia temu, aby nie przypisano 
im ważności, którćj wcale nie posiadają.
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Czyi bowiem można sądzić, że prawidła podawane od cza
su do czasu, i przyjęte tylko przez podanie . zaufanie, nie potrze
buj? sprawdzeń; i czy należy zamechac robienia w lym w g ę  
dzie spostrzeżeń, skoro się zdarzą stosowne ku temu °k°l»c*no- 
ści, a które same tylko dostarczyć mogą nauce ważnych dow 
dów, obecnie prawie zupełnie brakujących.

Z temi tylko zastrzeżeniami, w  braku dosyć licznych i pe
wnych danych, przyjmujemy te prawidła co do wielkości prze
strzeni, którą konduktor wokoło siebie ochrania. Dla tych 
jeszcze, którzy będą mogli postrzegać wypadki do tego się od
noszące, dodamy, że prawidła te nie mogą być ani ogólnemi, ani 
bezwzględnemi; że zależą od wielu okoliczności, a szczególniej 
od materyałów wchodzących w skład budowli. Sądzimy np. że 
promień koła ochrony dla budowli, której pokrycie i wiązanie 
są metaliczne, nie może byc tak wielkim jak dla budowli, która- 
by w swych wyższych częściach miała tylko drzewo, dachówkę 
lub łupek.

W  istocie, w tym ostatnim przypadku, część czynna chmury 
burzliwój, chociaż znacznie więcej oddalona od konduktora a ni
żeli od pokrycia, wywiera jednakże na konduktor wpływ daleko 
silniejszy, gdy tymczasem w pićrwszym przypadku, powinien być 
prawie równy, przypuszczając równą odległość obu budynków 
od chmury.

Kończąc rozwinięcie tych zasad ogólnych, korzystamy 
z okoliczności, która się nam nastręcza dla zwrócenia powtórnie 
uwagi na to wszystko, co się tyczy skutków piorunu, i na konie
czność dobrego ich uważania. Za każdą razą, gdy piorun spada 
blizko lub daleko od konduktorów, blizko lub daleko od mie
szkań, na równinach i na górach, prawie z pewnością można 
czynić ważne postrzeżenia na zjawiskach wydarzających się. 
Znamy wprawdzie wielką liczbę, na nieszczęście zawielką 
przykładów, osób zabitych albo domów zgorzałych; znamy tak
że bardzo rozmaite przykłady metalów stopionych, wiązań zgru- 
chotanycb, kamieni albo nawet ścian przerzuconych na wielką 
odległość, nakoniec wiele innych podobnych skutków; lecz cze
go nie ma w ogólności, oto dokładnych oznaczeń, tyczących się 
odległości, wymiarów, położenia przedmiotów czyto uszkodzo
nych lub tóż tych, które nie były uderzone; ponieważ należy do
brze poznać równie to co piorun ochrania, jak i to, w co ude
rza. Wszyscy dostrzegacze, a szczególniej oficerowie marynarki,



artyleryi i inżynieryi, professorowie, inżynierowie i budowniczo
wie, powinni dobrze uważać te zjawiska, nawet w chwili gdy 
sie zjawiają, i dobrze je opisywać tak dla pożytku nauki, jakotóż 
i publicznej ekonomii. Opisy te gdy tyczą się uderzenia pio
runu, powinny o tyle, o ile można oznaczyć ślady jego przejścia 
od najwyższego punktu aż do najniższego; następnie należy 
przez przecięcia poziome dobrze oddane i kilkokrotne dać po
znać względne położenie wszystkich przedmiotów w dosyć ob- 
szernem kole, około tych, które mają znaki jego przejścia.

Dla okrętów, instrukcya nowa poleca użycie za przewodniki 
konduktorów lin z drutu miedzianego, przy początku koniecznie 
z sobą wzajemnie zlutowanych, przylutowanych również do prę
ta konduktora i dokłanie połączonych z obiciem okrętowóm.

Co zaś do pałacu wystawy, który był powodem ogłoszenia 
tój instrukcyi, zwracano tam najwięcej uwagę na dokładne po
łączenie z sobą i z konduktorami tych wielkich mass metalów 
użytych do budowy, tudzież na jak najściślejsze połączenie tych 
ostatnich z ziemią.

Z początku sprawozdawca w raporcie tym zamieszcza 
krótką historyą zaprowadzenia konduktorów we Francyi, dalój 
opis położenia i wielkości nowo wznoszących się gmachów 
Louwru, których ogół wraz z dawnemi jeszcze budowlami sta
nowi ogromną całość: w końcu raport tak się wyraża:

Dla powzięcia dokładnego wyobrażenia o obszerności tych 
nowych budowli, przedstawmy sobie, że różne części je składają
ce są oddzielone od siebie, a następnie przystawione końcami 
jedna do drugiej; a wtenczas znajdziemy, że miałyby długości 
9 2 0 — 9 3 0  metrów, co stanowiłoby trzy razy długość pałacu 
Tuileries.

Taka jest cała rozległość, którą należy ochronić przeciwko 
uderzeniom piorunu.

Nowość, która szczególnie zwraca na siebie naszę uwagę, 
jestto prawie wyłączne użycie żelaza, czyto do wiązań górnych, 
czy na belki wszystkich stropów; pokrycie samo bowiem podo
bne jest do dawnych (łupkowych), tylko cynk zastępuje ołów  
przy wierzchołkach i rynnach.

Poznawszy stan rzeczy, kommissya przyjmuje sposobem ogól
nym dawne urządzenie konduktorów Luwru i Tuileries w tóm 
co się tyczy wysokości prętów, ich oddalenia i grubości przewo
dników, lecz co się tyczy kształtu wierzchołków i ciągłości metali-
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cznej przewodników, kommissya potwierdza przepisy, które 
znajdują się w dodatku zatwierdzonym przez Akademią na posie
dzeniu z d. 18 grudnia roku zeszłego.

Co do kommunikacyj przewodników konduktura z zbiorni
kiem wspólnym, polecamy ją powtórnie zgodnie z naszemi po
przednikami, jako warunek konieczny do spełnienia za jakąbądz 
cenę. Dodamy nawet w tym względzie dwie uwagi, które zda
ją się nam bardzo potrzebne:

1. W  dawniejszych instrukcyach o konduktorach powie
dziano, że przewodniki powinny mieć kommunikacyą z wodą 
rzeki, stawu, studni, albo przynajmniej z ziemią wilgotną. Pra
widło bardzo ścisłe samo w sobie, staje się lałszywem w zasto
sowaniach. Niekiedy wystawiają sobie, że ogień z nieba ugasić 
się daje za pomocą wody, tak samo jak ogień pożaru, i dlatego 
jeśli jest niedostatek wody, rozwiązują zadanie spuszczając 
przewodnik w cysternę obfitującą w wodę, i w nićj go zagłę- 
biiją, sądząc, że tym sposobem uczyniono zadosyć zasadom nau
ki. Jest to błąd najniebezpieczniejszy: przewodnik powinien 
mieć kommunikacyą ze zbiornikiem wspólnym, tojest z obszer- 
nemi powierzchniami wody, mającemi daleko większą rozległość 
niż chmury burzliwe; woda bowiem mogłaby się naelektryzować 
tak mocno, że piorun wydaćby mogła, gdyby jej rozległość była 
zbyt mała. W  innych razach, gdzie studnie mogą być zrobio
ne, lecz byłyby zbyt kosztowne, korzystają z wyboru zostawio
nego przez instrukcyą: zamiast kopać studnie, dają kommunika
cyą konduktorowi z gruntem wilgotnym, lecz i.ie dbają o to, czy 
ta ziemia zachowuje dostateczną wilgoć podczas wielkich suszy, 
kiedy właśnie burz najwięcej obawiać się należy; nie dbają także
o to, aby się przekonać, czy ta warstwa wilgotna jest dosyć 
obszerna, aby nie dopuścić żadnego niebezpieczeństwa. Zwra
camy szczególniej uwagę na ten drugi błąd, gdyż zdaje się, że 
jest on więcej pospolitym jak piórwszy. Zważając zresztą, że 
bardzo jest trudno rozpoznać czy grunt wilgotny odpowiada 
wszystkim warunkom bezpieczeństwa, nie wahamy się powie
dzieć, że nigdy nie należy używać tego sposobu kommunikacyi ze 
zbiornikiem wspólnym; w braku rzek lub wilgotnych stawów, 
radzimy, aby przewodnik konduktora znajdował się zawsze 
w kommunikacyi z obszernemi strumieniami niewyczerpanych 
wód podziemnych. Sposób ten, który wyłącznie tylko powinien
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być używanym, przedstawia dziś daleko mniej przeszkód przez 
zastosowanie świdrowania, które stało się latwćm i mało ko
sztownym.

2 . W  niektórych okolicznościach, a szczególniej gdy wro-  
da znajduje się w nieznacznej głębokości pod powierzchnią 
gruntu, uważamy za potrzebne użyć przewodnika o dwóch od
nogach: odnoga główna  schodzi aż do powierzchni wody pod
ziemnej, i odnoga podrzędna  która wychodząc z tej pierwszej 
przy powierzchni gruntu, rozchodzi się w nim równolegle do 
powierzchni jego. Oto są powody tego urządzenia:

Po wielkich suszach, chmury burzliwe nie wywierają sw e
go wpływu jak tylko bardzo słabo na grunt suchy i będący złym 
przewodnikiem; cala moc ich działania wywartą zostaje na po
wierzchnie wód głębokich; tam dopiero następuje rozkład elek
tryczności naturalnej właściwym sposobem, a elektryczność 
przyciągana, idzie po głównej odnodze przewodnika, aby spłynąć 
przez ostrze konduktora, odnoga zaś podrzędna pozostaje bez 
skutku. Przeciwnie po deszczu, gdy ziemia została zmoczoną, 
jój warstwa powierzchowna staje się przewodniczą, działanie 
chmur burzliwych do niej się tylko rozciąga; i w tym przypadku 
służy ona za ekran, który przeszkadza, aby wpływ elektryczny 
mógł dosięgnąć aż do powierzchni wody podziemnej. W  ta
kim razie potrzeba koniecznie, aby powierzchnia gruntu miała 
bezpośrednią kommunikacyą z przewodnikiem, ponieważ zdarzyć 
się może, że nie ma z nim dostatecznej kommunikacyi przez wodg 
podziemną. Odnoga podrzędna zadosyć uczyni temu warunko
wi, gdy tymczasem odnoga główna staje się nieczynną.

Ta druga uwaga mało może mieć zastosowania do gruntu 
Paryża, a szczególniej przy brzegach Sekwany, gdzie woda stu
dzien jest bezwątpienia w doskonałej kommunikacyi z wodą rze
ki, a tem samem i w dokładnej kommunikacyi z ulicami, gdy te 
przez deszcz zostaną zmoczone.

Sądzimy więc, że dla nowych budowli Luwru, można bę
dzie postąpić sposobem następującym: w każdym dziedzińcu 
zostanie wykopana studnia do takiej głębokości, aby podczas 
największej suszy woda w niej znajdowała się na 1 metr wyso
kości. W  studni tej umieści się rura z żelaza lanego 12 do 15 
centimetrów średnicy wewnętrznej, do której woda wchodzić 
będzie za pomocą otworów bocznych; ma ona się wznosić od 
dna studni aż do powierzchni gruntu; tam przewodnik kondukto-
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ra mając kommunikacyą za pomocą sztaby żelaznej ze ścianami 
rury, spuszczonym bgilzie jój środkiem aż do głębi wody; urzą
dzenie jego będzie takie, aby od czasu do czasu mógł być ztam- 
tąd wyjmowany i zrewidowany. Fliza równa z powierzchnią 
gruntu przykryje otwór studni. Jeżeli sie zdarzy, że kilka kon
duktorów schodzić sie mają do jednój studni, należy je zlutować 
do jednej wspólnćj sztaby, która spuszczoną będzie do wody, 
i w takim razie grubość jćj przecięcia może wynosić od 10  do 
12  centimetrów kwadratowych.

Pozostaje nam jeszcze zbadać ostatnią kwestyą, tyczącą 
sie sposobu jaki przyjąć wypadnie, aby ustanowić kommunika
cyą miedzy przewodnikami konduktorów, a rozmaitemi częścia
mi metalicznemi, wchodzącemi w skład budowy. Wszędzie, 
jak powiedzieliśmy wiązania są żelazne, lecz rozkład wewnę
trzny wymaga, aby stosownie do przeznaczenia niektóre części 
gmachu miały właściwie jeden tylko strop, gdy tymczasem inne 
części mają kilka pięlr a nawet do 6ciu stropów jeden nad dru
gim. Każdy strop może być uwTażany jako wielka siatka meta
liczna złożona z kilku mocnych belek wydrążonych, krzyżujących 
się z licznemi beleczkami podobnemi do szyn kolei żalaznśj, 
które również krzyżują się z mnóstwem sztabek żelaznych 
mniejszych, nakoniec oczka tój siatki są zapełnione garnkami.

Badając skutki chmury burzliwej na części budowli, gdzie 
się znajduje 0 podobnych siatek rozłożonych jedna nad drugą, 
łatwo dostrzedz możemy, że gdyby pokrycie (dach) było wielkim 
ciągłym arkuszem metalicznym, wówczas cala moc działalności 
elektrycznej na nieby się wywarło, przynajmniej co do wiązań 
i stropów znajdujących się pod nim, i stanowiłoby tym sposo
bem względem nich rodzaj zasłony ochraniającej. W  tym przy
padku byłoby dostatecznem, aby pokrycie miało dokładną kom
munikacyą z konduktorami; lecz tu pokrycie nie jest metalicznym 
jak tylko w bardzo małej części; można powiedzieć, że z więz- 
bami składa tylko siatkę z bardzo szerokiemi okami, a przezto 
przedstawia zasłonę niedokładną, przez którą na podłogę czyli 
strop górny może jeszcze wywrzeć silne działanie płyn ele
ktryczny.

Z tych powodów radzimy następujące urządzenia: 1) czę
ści główne podłóg czyli stropów wszystkich piątr powinny 
mieć kommunikacyą z przewodnikami sąsiedniemi, 2) byłoby 
bardzo dobrze, aby wszystkie belki stropów górnych miały me-



taliczną kommunikacyą między sobą za pomocą sztaby wśrubo- 
wanćj w każdą z nich, a jeżeli można zlutowanej cyną, którato 
sztuka będzie miała kommunikacyą z prętami; 3) wydaje sig 
nam prawdopodobnym podług sposobu urządzenia, że w ogóle 
więzby dachu są w dokładnej kommunikacyi jedne z drugiemi, 
za pomocą leżni, które je łączą, a szczególniej leżni wierzchoł
kowej; przeto będzie dostatecznym, aby wszystkie pręty kondu
ktorów miały kommunikacyą z tą ostatnią. Jednakże gdyby 
się zdarzyło, że czyto z przyczyny różnicy wierzchołków, czy też  
z innych przyczyn, że kommunikacye o których mowa, mogłyby 
zostawić niektóre wątpliwości: należałoby temu zaradzić za 
pomocą osobnych prętów żelaznych; 4) rynny i wierzchołki 
cynkowe powinny mióć również metaliczną kommunikacyą 
z prętami i przewodnikami konduktorów.

Nakoniec uczynimy tu jeszcze uwagę, że z tych rozporzą
dzeń to, które się tyczy rynien i stropów różnych piętr bardzo 
łatwo może być wykonane, ponieważ w grubości murów pozo
stawione zostały wielkie otwory prostopadłe, przeznaczone do 
pomieszczenia rur spustowych dla wody deszczowej. Otwory  
te są dość obszerne, aby mogły pomieścić zarazem i przewo
dniki konduktorów, które tym sposobem przedstawiają podwój
ną korzyść, że mogą być zrewidowanemi bez trudności, i mają 
kommunikacyą metaliczną w małej odległości z częściami meta- 
licznemi wewnętrznemi.

( Akadem ia N a u k  12 marca 1855 r.J.
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SPOWIEDŹ ZAKONNIKA.

teraz powiedz, czem synu w Chrystusie 
Śmiałeś obrazić miłosierdzie Boże?
—• Czem? wszystkiem ojcze, czem tylko w pokusie 
Występny grzesznik obrazić je może:
Lecz, by zupełną była skruchy cnota,
Zdam ci rachunek z całego żywota.

Ledwie myśl moja z pieluch niemowlęcia 
Promienne na świat wychyliła lica,
Już w mar dręczących upadła objęcia:
Tęskna na ziemi, chciała wniebowzięcia,
Bez grzechu jeszcze, a już pokutnica.
Nigdy głos ziemski, i uczuć pieszczota 
W pasma się mego nie wplotły żywota,
Bo duch mój skrzydłom opuściwszy wodze,
Po napowietrznej wciąż uganiał drodze,
A żadnym ziemskim węzłem się nie spoił:
Pragnął, a w pragnień ciągłym niepokoju 
Spiekłemi usty w każdym czerpał zdroju,
Ale pragnienia niczem nie napoił.

Czy ty wiesz ojcze, co to ból tęsknoty 
Za tern, co duszę rozpala wulkanem?
Czy ty wiesz, co to biedź za ukochanem,
A  żadnej mary, ducha ni istoty 
Gorącym uczuć płomieniem nie schwycić,
By najstraszniejszy, głód duszy nasycić?
Wciąż mnie kochania ścigała tęsknota,
A  jam jej żadnem uczuciem nie przemógł,
Bo pragnąc kochać, nic’em kocnać nie mógł,
I to najcięższy grzech mego żywota!
Czym oko rzucił na blask słońca dzienny,
Czy na księżyca światło tajemnicze,
Czy na liść róży, czy na wzrok promienny,
I promienniejsze dziewicy oblicze,
Czułem żar w piersi, ból w każdem jej tętnie,
Myśl do piękności rosła ideału,
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Chciałem coś kochać, nawet bez podziału,
Byleby tylko coś kochać namiętnie,
Ale co cnwila podniosła zapału,
Gasło po chwili w sercu obojętnie...
Bo do kochania znać mi było trzeba 
Piękniejszej ziemi, gwiazdzistszego nieba.
Miłość i szczęście, to jedno, mówiłem:
Będę kochając wieczną tchnął rozkoszą.
Lecz gdy mnie takie sny szczęścia unoszą,
A to, co w głębi duszy wymarzyłem,
To, za czem gonię, co myśli mych treścią,
Wciąż mnie omija, z rąk uchodzi wiecznie: 
Chciałem już kochać łzami i boleścią,
Byleby tylko coś kochać koniecznie...
Wtenczas, żal jakiś, a ciężki jak brzemię,
Wziął mnie za serce i cisnął o ziemię,
A  potem gorycz^ jakby od zatrucia 
Podała w niesmak spaloną namiętność;
A potem przyszła zimna obojętność,
I roztoczyła w proch wszystkie uczucia,
I pogasiła albo ścięła lodem,
Co najświętszego było w sercu młodem.
Gdzie wprzódy światło, tam zaległy cienie,
Gdzie wprzódy życie, tam śmierć zimnem dmucha; 
I z prochu uczuć i popiołów ducha 
Powstało straszne jak upiór—zwątpienie!
Com ręką dotknął i cyrklem przemierzył,
Zbadał rozbiorem lub nauką przemógł,
W tom tylko wierzył, w resztem nic nie wierzył, 
Bo jakże wierzyć, gdym już kochać nie mógł'.

I tak mój ojcze, długie przeszły lata:
Z wystygłem sercem na wiarę i miłość,
Patrzyłem w świat ten, jak w ciemną zawiłość, 
Którą przypadek wiąże i rozplata,
W której blask jakiś przed oczami miga,
A  nicość węzeł gordyjski rozstrzyga.
I myśl wkopałem w księgę, aby w księdze 
Odetchnąć, zbudzić z letargu pierś skrzepłą;
Lecz danoż samej dociekań potędze 
Wykrzesać iskrę, i przelać tam ciepło,
Gdzie grunt piasczysty zpod stóp się usuwa,
Gdzie myśl to mknie się, to cofa z przestrachu,
I nie ma Da czem oprzeć swego gmachu,
Bo anioł Pański nad gmachem nie czuwa.... 
Domysł i domysł.... A gdy na tej fali 
Łódka się czasem pomknie, i dostrzeże 
Jakiś ląd jasny i piękne wybrzeże;
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To w ięcej jeszcze ten widok rozżali,
Ze go mrok nocy z przed oczu zabierze:
I wątłą łódkę bez steru i wiosła,
Fala od brzegu pięknego odniosła.
Bo anioł Pański wędrowca nie strzeże!

Samotność, straszna samotność przedemną, 
Długim jak śwńat się wyciągnęła stepem;
Gdzie wzrok obrócisz ciemno, wszędy ciemno, 
A ja w ciemności tej sam, z okiem ślepem, 
Snując z dnia na dzień wątłą życia przędze,
Już nie umiałem czytać w wielkiej księdze 
Ziemi i niebios, i z głosek tej księgi 
Złożyć imienia Najwyższej potęgi.
Szukałem grobów, mogił i ukrycia,
I śladów ludzkich zniszczeniem zatartych; 
Grzebałem w kościach i prochu umarłych,
By się dogrzebać do jakiegoś życia,
To co w niem zgasło wskrzesić i zapalić,
Lub się na wieczność popiołem przywalić.

I zazdrościłem klęczącym na grobie 
Z modlitwą w ustach i smutku głębokim,
Że mają płakać czego, być w żałobie,
Żałować straty, i smucić się po kim.
A  ja... Bluźniłem, odpuść mi to Boże!
I znać odpuścił, bo pchnął mnie na łoże 
Ciężkiej choroby, gdzie w długiej niemocy 
Przebyłem martwy jak w grobowej nocy.

Niejedno słońce zapadło w noc ciemną,
I wyszedł ranek ze światłości morza,
Nimem mógł pojąć, co się stało ze mną,
I podnieść głowę z śmiertelnego łoża.
Lecz pamiętałem że ktoś, znać dłoń Boża,
W  dniach niepamięci czuwała nademną,
A  gdym otworzył oczy, i nareszcie 
Stanął znów zmartwych na istnienia progu: 
Byłem powtórnie winien życie Bogu,
Ale po Bogu, pobożnej niewieście,
Co jak Opatrzność, opieką tajemną 
We dnie i nocy czuwała nademną.

Była to jedna z tych sióstr, których skronie 
Święta pokora do ziemi uniża:
Z krzyżem na piersiach, a w gorącem łonie 
Z pełną miłością i ofiarą krzyża;
W szacie zakonnej, skrytej trudu kurzem, 
Przyszła bliźniemu być aniołem stróżem.
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Ojcze, jam w grzesznej nie wiedział ślepocie,
Że jest w zacieniu ludzkiego żywota,
Takiej miłości, taka wielka cnota,
I że jest tyle wielkiego w tej cnocie.
Jam dotąd w ślepój kochania potrzebie 
Pragnął żądz własnych nakarmić tęsknotę, 
Gonił za marą po ziemi i niebie;
Lecz, chcąc ukochać ducha czy istotę,
Kochał w nich siebie, i tylko sam siebie.
Teraz dopiero spadła mgła z powieki,
A ja, przy blasku jaśniejszego słońca,
Odkryłem jakiś widnokrąg daleki,
A na nim miłość, co przetrwa na wieki,
I całą ludzkość ogarnia bez końca;
Co się ofiarą jak bluszczem oplata,
I rodzonego kocha w bliźnim brata.

I w uwielbieniu jak modlitwa błogiem,
Zgiąłem kolano i ręce me złożył
Przed tą miłością, ach! i przed tym Bogiem,
Który na ziemi taką miłość stworzył!....
Teraz dopiero wzrok mi się otworzył 
Na tajnie świata i życia zawiłość;
A  czegom wiedzy potęgą nie przemógł,
Nie zbadał myślą, czegom wprzódy nie mógł 
Pojąć przez rozum, tom pojął przez miłość.
I już nie wątpiąc o ludzkości losach,
Święte Hozanna zaśpiewałem z ludem,
I zdało mi się, jakby jakim cudem 
Piękniej na ziemi, jaśniej na niebiosach;
Nowy zdrój życia trysnął jak z opoki,
I wyższych uczuć oblał mnie strumieniem. 
Dawne westchnienie i smutek głęboki 
Nie był już smutkiem, nie był już westchnieniem, 
Ale modlitwą płynącą w obłoki:
A  taką rzewną, że głaz martwy skrusza!
A jeżli czasem zapłakała dusza,
Patrząc na ziemię z niebieskiego szczytu,
To nie boleścią, ani też cierpieniem,
Ale łzą szczęścia, ale łzą zachwytu.
Przedsmak niebieski osiadł na dnie łona,
I w głąb zasuwał i ścierał pomału 
Co było w myśli z doczesnego kału;
A gdy pokorą duch się coraz zniża,
I glos od świata już poza mną kona:
Krzyż rozwarł do mnie promienne ramiona,
A ja upadłem na twarz do stóp krzyża ...
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Wtenczasto, wtenczas, duszę mą ku Bogu, 
Wyższą znać ręką pociągnęła skrucha,
Bom już stal myślą na klasztornym progu.
Byłto mój ojcze, już nowicyat ducha;
Anioł modlitwy tchnął na mnie oddechem 
Takim, co daje nowy chrzest i życie,
A oczyszczając pierś skalaną grzechem, 
Wskazał, którędy przeznaczeń mych droga. 
Szedłem więc, szedłem śmiało i z pośpiechem 
Drogą do celu wskazanego skrycie,
Bom nad świat przeniósł klasztor i ukrycie,
A całą duszą już ukochał Boga.

I ten, co tajnie serc ludzkich przenika,
Przyjął nareszcie śluby zakonnika.
Myśl, źródło dawnych obłędów grzesznika, 
Dziś, w cichych ścianach pustelniczej celi, 
Wyższem niż ziemia szczęściem się weseli,
I już nie ściga za marą co łudzi;
A  patrząc w niebo, w świat pogląda śmielej,
A służąc Bogu, więcej kocha ludzi.

Oto mój ojcze, życia mego grzechy:
Ale żal poty serce nie opuści,
Póki duchowej nie dasz mi pociechy;
A  ty odpuścisz, to i Bóg odpuści.

H enryk Cieszkowski.
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L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Posiedzenie pięciu Akademij. — Tom XIV Historyi konsulatu i cesarstwa 
p. Thiersa.— Elfy, wielki balet powietrzny we trzech aktach, ułożony przez 
pp. Sainte-Georges i Mazilier. — List Proudhona do baletniczki paryzkiej.—  
Proces Lecomta. — Rybołostwo przy świetle elektrycznem. — Wiadomości

literackie.

Czternastego sierpnia, w obec licznie zgromadzonej pu
bliczności,  odbyło się w pałacu Mazarin roczne posie
dzenie pięciu Akademij, pod ogólną prezydencyą Bćran- 
ger’a prezesa Akademii n a u k  m o r a l n y c h  i p o l i t y 
c z n y c h .  Członkami wydelegowanemi od czterech in
nych Akademij, byli: Villemain od Akademii f r a n c u z -  
k i ej ,  Laboulaye n a p i s ó w  i l i t e r a t u r y ,  Izydor Geof- 
froy Saint-Hilaire n a u k ,  Lemaire s z t u k  p i ę k n y c h .

Opowiedziawszy pokrótce historyą pięciu ga łęz i  
Instytutu francuzkiego od rewolucyi 89 roku, aż do na
szych czasów, prezes przystąpił do konkursu „dzieł  
i odkryć przynoszących największy pożytek lub chlubę 
krajowi”, za które dekretem z 14 kwietnia 1855 roku, 
rząd wyznaczył  nagrody 30,000 franków. Każda z pię
ciu Akademij obowiązana jest  przedstawić odkrycie lub 
dzieło,  które w  specyalnym zakresie prac swoich uzna
ła  za godne nagrody, komissyi wyznaczonej do roztrzą
sania tychże dzieł ,  którato komissya z dwunastu cz łon
ków złożona,  zdaje o nich raport zgromadzeniu pow sze
chnemu.
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Akademia n a u k  m o r a l n y c h  i p o l i t y c z n y c h  
nie dostarczyła żadnego dzieła do tegorocznego kon
kursu; Akademia f r a n c u z k a  podała dwa: P o e m a t a  
E w a n g e l i c z n e  i S y m f o n i e  pana Laprade, A kr o po= 
l i s  A t e ń s k i e  i S t u d y a  P e l o p o n e z u  przez pana 
Beule. Akademia S z t u k  p i ę k n y c h  także przedstawi
ła  A k r o p o  l i s  A t e ń s k i e ;  Akademia N a p i s ó w  i l i t e 
r a t u r y  wybrała prace pp. Botta i Place, którym nauka 
zawdzięcza  o d k r y c i e  N i n i w y .  Akademia nauk przed
stawiła do nadgrody pana Fizeau za dzieło jego O s z y b- 
k o ś c i  ś w i a t ł a ,  i temu ostatniemu nagroda rządowa  
przysądzoną została.

Następnie zgromadzenie zajęło się raportem o pra
cach l ingwistycznych,  za które nagrody ufundował  
Volney. Dwadzieścia dzieł  w rękopisie lub już drukowa
nych stanęło do konkursu. Akademia przyznała naj
przód medal wartości 1,200 fr. czterem dziełom Anglika 
Koelle, których tyluły świadczą  o niezabawnój ich tre
ści: 1) P o ł y g l o t t a  A f r i c a n a ,  o r a  c o m p a r a t i v e  
V o c a b u I a r y  o f n e a r l y  t h r e e  h u n d r e d  w o r d s  a n d  
p h r a s e s ,  in m o r e  t h a n  o n e  h u n d r e d  d i s t i n c t  Afri -  
c a n  l a n g u a g e s .  2) G r a m m a r  o f  t h e  B o m u  or  
Kanur i  l a n g u a g e s .  3) A f r i c a n  n a t i v e  l i t e r a t u r e ,  
or p r o v e r b s ,  t a l e s ,  f a b l e s ,  a nd  h i s t o r i c a l  f ra-  
g m e n t s  in t he  Kanur i  or B o r n u  l a n g u a g e .  4) Ou-  
t l i n e s o f  a g r a m m a r  o f  t he  v e i  l a n g u a g e ,  t o g e t -  
h e r w i t h  a v e i  e n g l i s h  V o c a b u l a r y .

Drugi medal wartości 1,200 fr. przysądzono dwom  
autorom: księdzu Boillat, Mulatowi z Senegalu za gram-  
matykę i s łownik języka WolofFów (pięć tomów), i hra
biemu Jaubert za dzieło pod napisem: G l o s s a i r e d u  
c e n t r e  de  la F r a n c e .

Niższe nagrody otrzymali: pan Faidherbe guberna
tor Senegalu za pisma dotyczące języków, któremi mó
wią pokolenia maurytańskie zamieszkałe  nad brzegami  
Senegalu i w  Senegambii; pan Buchmann za badania ję-
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zyka będącego w  użycia w  większej  częśc i  Ameryki 
południowej; panowie Weil i i Benloew za T e o r y ą  p o 
w s z e c h n ą  w y m o w y  ł a c i ń s k i e j ,  i pan Daudville 
za s t u d i a  n a d  w y r a b i a n i e m  s i ę  j ę z y k a  f ran-  
c u z k i e g o .  Wzmianki zaszczytne otrzymali: pp. Babi- 
net za dzieło swoje o d ó s z c z u  i p o l e w a n i u  g l o b u  
z i e m s k i e g o ;  Couder, za r o z p r a w ę  o k o l o r a c h ,  
i Rouge członek Akademii n a p i s ó w ,  za wyjątek z notat
o kampaniach Sesostrysa.

Następnie pan Viennet, członek Akademii f r a n -  
c u z k i ó j ,  czytał  długą rozprawę,  w  której opłakuje  
skon tragedyi i komedyi ,  twierdząc, że  obie umarły; 
pierwsza dlatego, że  dzisiejszy świat  nie jest  w s ta n ie  
do nićj się podnieść; druga, ponieważ pisanie komedyi  
w  naszych czasach  stało się niepodobne skutkiem po
równania klass społecznych.  To ostatnie twierdzenie na 
tem większą  zasługuje uw agę ,  iż zdaje się być po
dzielane przez wszystkie  pięć Akademij.

Że tragedya nie ma już uroku jaki miała dawniój, 
trudno zaprzeczyć;  ale blask jćj j eszcze  tak świetny,  
a autorowie tak piękną otoczeni aureolą, że  nie powinni-  
by się uskarżać, mianowicie we  Francyi, która ma tra
dycyjną s łabość  do tragedyi i lubi niezmiernie anfazę,  
chociaż wydała Rabelego,  Moliera i Voltaira. Al eni e  
idzie nam tu o krótsze lub dłuższe życie tragedyi, bez 
której w końcu teatr może istnieć; lecz o komedyą, któ
rą pan Viennet razem z nią pogrzebał,  a która jest pod
stawą teatru.

Szanowny członek Akademii utrzymuje w ię c ,  że  
upadek sztuki będącej niegdyś chwałą  Francyi, przypi
sać należy demokracyi. Nieszczęśl iwa ta demokracya 
już ma tyle grzechów na sumieniu, że  nie próbujemy na
wet oczyszczać  jej z tego drobniejszego zarzutu; ale 
twierdzenie, że  zabrakło światu śmieszności,  nadto jest  
uderzające, żeby na nie uwagi  nie zwrócić .
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Komedya i powieść zarówno w  źródle obserwacyi  
czerpią swój materyał, a różnią się od siebie tylko for
mą. Pominąwszy znakomite utwory wielu spółczesnych  
powieścio-pisarzy,  same dzieła Balzaka są dostatecznym 
dowodem, ile w  tćj jednostajnej społecznośc i  demokra
tycznej znajduje się przeróżnych typów i odrębnych cha
rakterów, jak ogromny zapas śmieszności może dostar
czyć komedyi nasz wiek rozumny. Dawniej komedyo-  
pisarz zbierał  tylko wzorki z obyczajów dwóch lub 
trzech klas społecznych; rewolucya 89 r. rozprzestrzeni
ła  to koło: tworząc nowe klassy, stworzyła także nowe  
śmieszności . L i t e r a t  urodził się dopićro w zesz łym  
wieku,  d z i e n n i k a r z  później jeszcze.  Rząd konsty
tucyjny otwierając każdemu drogę do władzy,  stworzył  
nową klassę ludzi politycznych, których ani Moliere, ani 
jego  następcy nie znali. Wysokie stanowisko do jakie 
go dziś doszli artyści, i w ich cechu rozmnożyło kary
katury, a cóż mówić o żniwie jakie dla siebie napotka 
humorysta w  klassie ludzi, których zrodził  druk, trybu
nały, giełda, l ichwa,  kredyt ruchomy, kolejo-mania,  
i tam dalój.

Żadna epoka nie sprzyjała więcej  niż nasza kome
dyi i powieści.  Rewolucye nie zabijają odrazu śmie
szności ,  przesądów i dawnych przywar, tylko około nich 
grupują nowe: co na czas jakiś jeszcze  komiczniejsze-  
mi czyni pokolenia, będące przejściem ze starego do no
wego  świata.  Z tego przejścia nie wyszl iśmy jeszcze,  
a pan Viennet uskarżając się, że  na bulwarach nie może  
już rozpoznać dygnitarza od biedaka, bo wszyscy j e 
dnakie noszą paletoty, nadto powierzchownie rzeczy  
sądzi. Surdut nie czyni człowieka.  Pod nowoczesnym  
ubiorem, szlachcic kryje dawne pojęcia, przystrzyżone 
nieco wedle mody, ale do poznania łatwe.  Urok przy
wiązany do urodzenia nie znikł jeszcze  do tyła, żebyśmy  
nie słuchali z zajęciem sztuki dowodzącej,  iż zacny ple- 
bejusz może poślubić córkę patrycyusza, a patrycyusz
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nie plami s i ę  b io rą c  z a  ż o n ę  u c z c iw ą  k o b ie tę  b e z  herbu.  
A r c y -p r z e d z iw n e  k o m e d y e S a n d a :  P a n n a  l a  S e i g l i e r e ,  
Z i ę ć P o i r i e r a  i ty s ią c e  u tw o r ó w  podobnej  tre śc i ,  c z e 
g o  in n eg o  nie d o w o d z ą ,  a znajdują  m iliony s łu c h a c z y .

We Francyi nikt się już dziś nie śmie przyznać, że  
przywiązuje w a g ę  do urodzenia, jak również do innych 
wyśmianych przez opinią publiczną przesądów; ale one 
niemniej istnieją u wielu, a ta c iągła maskarada uczuć  
przed sobą i światem, tem szersze nastręcza pole humo
ryście. Na nióm schwytane i przeniesione na scenę typy 
bawiły Francyą przez ostatnich lat kilka, a mianowicie  
też typ mieszczańskićj próżności,  który pod p łaszczy
kiem udanćj dobroduszności kryje najdziwniejsze ambi- 
cye,  mniemając, że  talent robienia fortuny jest patentem 
na wszelkie zdolności.  Taki typ, najśmieszniejszy ze 
śmiesznych,  był zupełnie nieznany w dawnśm spo łe 
czeństwie,  gdyż wtedy każdy musiał żyć w klassie, w ja
kiej się urodził. Ruch finansowy nie istniał prawie w te 
dy, interesa dziennikarskie, aptekarskie,  baletnicze,  
giełdowe,  akcyonarskie, także nie były znane; cz łowiek  
przerzucający się od jednego do drugiego rzemiosła lub 
przedsiębiorstwa byłby uważany w ów czas  za waryata.  
Dziś każdy się podejmie wszystkiego,  i nie wątpi o ni- 
czem, czego  się może dotknąć, ufając w talent zamydla
nia drugim oczu. Komedya odgrywa się wszędzie ,  tak 
dobrze w arystokratycznym jak mieszczańskim, finanso
wym i biurokratycznym świecie.  Moliere nie poprawił  
nikogo! Skon komedyi, którćj opłakuje Akademia, by ł
by bardzo pocieszający,gdyżby zwiastował  pełnoletność  
i statek społeczności ,  ale na nieszczęśc ie ,  błogi  ten 
czas jeszcze  nie przyszedł: komedyantów wszędz ie  pe ł 
no, więc  i komedyi niebraknie.

Po ukończeniu rozpraw naukowych i literackich,  
prezes uznał za stosowne powiedzieć s łó w  kilka o os ta 
tnich wypadkach politycznych, oraz nadmienić o nie
ustającej ła sce ,  jaką rząd cesarza Napoleona świadczy
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Akademii, (którato łaska,  mówiąc nawiasem, mocno 
nadwerężoną została w ostatnich czasach.)  Przemó
wienie swoje prezes temi zakończył  s łowy:

„Jeżeli niezależność Instytutu, jeżeli  wysokie jego  
stanowisko,  nie dozwalają mu rozwodzić s ię  nad po
chwałami,  któreby na pochlebstwo zakrawały;  to Aka
demia niemnićj przeto szczęś l iwą się czuje, iżby c h w a
lić mogła:  wszelkiemi zaś siłami wpajać będzie w  mło
de pokolenie c z eść  dla dzieł  wielkich,  dokonywanycli  
teraz w  kraju.”

Tom XIV Historyi K o n s u l a t u  i c e s a r s t w a  p. 
Thiersa, pojawił  się na tutejszćj widowni literackiej. 
Tom ten dzieli się na dwie części;  czterdziesta czwarta  
z kolei nosi tytuł: Mo s k w a ;  czterdziesta piąta: B e r e 
z y n a .  Dwa te wiekopomne słowa dostateczną są po
budką do chc iwego  czytania tój książki, w którćj tytani
czne boje, genialne skreśl iło pióro. Znamy talent z ja
kim p. Thiers umió opisywać bitwy: miał tu szerokie  
pole.

Forma przepyszna. W duchu książki uderzają dwie  
rzeczy: gwałtowne  nastawanie na despotyzm Napoleona,  
i łaskawe o Polakach wzmianki, które chyba tylko prze
korą wytłumaczyć sobie można. Bohaterskie czyny  
żołnierzy znalazły w p. Thiersie godnego siebie dziejo-  
pisa. Mówi on o nich z zapałem i ustawicznie do nich 
powraca. Arystokracyą rossyjską stawia bardzo w y s o 
ko, i niezłomności  jćj charakteru przypisuje ocalenie  
Rossyi.

Krytyka czynów Napoleona jest czasem tak ostra,  
iż dziwić się należy, że  ją teraz drukować dozwolono.  
Najlepszy to dowód zupełnego zużycia s łowa w e  Fran
cyi. Najzapalniejsze, również jak najrozumniejsze pi
smo, żadnego nie wywrze tu wpływu.  Wszystko już 
powiedziano po milion razy. A l l e s  w a r  s c h o n  da  
g e w e s e  n, jak mówi Gutzków.
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Ostatecznie p. Thiers potępia wyprawę 1812 roku, 
mianowicie dlatego, że Napoleon sam jeden wybrał  się  
tak daleko. W tem zgadza się z litewskim Maćkiem, 
który dawno powiedział  na biesiadze w Soplicowie:

„Daleka to droga,
Jeżeli cesarz jegomość wybrał" się bez lloga".

Krytyka tutejsza w drażliwem znajdując się p o ło 
żeniu, dotąd milczy. Przemówienie jój będzie c iekawe.

Balet paryzki, który dotąd z samemi tylko Nimfami  
i Bachantkami skaka ł ,  zaprosił  w taniec Elfy i Wile.  
Porzuciwszy mitologią dzienną, wstąpił  w  zaczarowane  
koło nocnych widziadeł: od greckiej idylli przeszedł  do 
niemieckiej ballady. Na zmianie nie straciliśmy wcale;  
przeciwnie: więcej  ma powabu nikły i nieujętny świat  
legiend północnych, niż określona wyraźna i ziemska 
forma bóstw greckich,  których wdzięki  po milion razy 
przedstawiane, znamy aż nadto dobrze. Odmiana z a 
w sze  miła, chociażby tylko pozorna jak tą rażą: bo cały  
ten orszak istot nadludzkich Busałek,  Ondynów, Dryad, 
Elfów, Wodnic, Świtezianek i t. d. nie jest czem innem, 
tylko powtórzeniem starożytnej mitologii, która powra
ca w nowój masce,  żeby mogła łatwiej zwodzić  śmier
telników. Sybarytka Nimfa, przybrała w7ysmukłą kibić 
i mieniącą twarz Busałki; szalona Bachantka, podszyła  
się pod niewinną pustotę tanecznicy Wili; rozkoszna  
Najada królowa italskich stoków, wybladła i uszlache
tniona do niepoznania w  lodowatych źródłach północy,  
przezwała  się wodnicą; promienna Galatea zakryła po
wabne ramiona białą szatą Dryady, wilgotną od rosy 
poranku; sama Venus znudzona swą nagośc ią ,  przy
wdziała mieniący jak fale jeziora modry p łaszczyk Ś w i 
tezianki: s łowem, wszystko się ulotniło i uduchowniło  
w tym pół*cieniu, w którym rozpustne boginie ukryły 
się przed blaskiem chrześciańskićj zorzy. Bozpędzony



Olimp grecki przeobraził  s ię  w jestestwa fantastyczne,  
nie gromo-władne ani straszne; z łe  duchy nie czyhają  
już na duszę cz łowieka ,  ale wyrządzają mu psoty, lub 
zastawiają cudowne sidła.

„Tyżeśto,  mówi Szekspir do jednego z szatanków,  
których figlami zwykł  był  przeplatać historyczne wy
padki— tyżeśto, co straszysz chłopki, co im spijasz 
śmietanę z mleka i masłu skupić się nie dasz?

—  Zgadłeś .  Jestem błaznem Oberona: mojćm zada
niem płatać figle. Pan mój nieraz naśmieje się ser
decznie,  skoro w  formie gotowanego jabłka wpadnę  
w  szklankę piwa, którą do ust niesie babula; a kiedy 
pije, nagle ją w usta po łechcę  tak, że się obleje cała.  
Lub inną razą upatrzywszy chwilę,  kiedy opowiada smu
tne przygody,  w  najtragiczniejszem miejscu przemie
niam się w krzesło:  znużona oratorka rzuca s ię na mnie,  
ja się usuwam, ona przewraca koziołka,  a widzowie  
pękają od śmiechu.”

Ze spowiedzi  Szekspirowskich diabełków, możnaby 
ułożyć dokładną biografią całój zgrai bajecznych tw o
rów ludzkiej fantazyi. Wile wedle niego tańcowały  
wiecznie na połaninach leśnych,  tam, gdzie  drogi roz
stajne pośród płaczących brzóz się krzyżują, i do swych  
pląsów zapraszały podróżnych , którzy raz porwani 
w  ich k o ło ,  musieli w  niśm się kręcić  do śmierci.  
Skandynawskie Elfy, duchy powietrzne, unosiły się nad 
górami i lasami. Szekspir,  ich serdeczny przyjaciel,  
przedstawia je w  Śn i e  n o c y  l e t n i e j  w  prześlicznym 
półcieniu, zajęte niewinnie oczyszczaniem pączków ró
żanych z żar łocznego  robactwa, szyjące Sylfom sukien
ki z płatków kwietnych, lub tańcujące w promieniu ks ię 
życowego  światła cudne balety, nacechowane sz lache
tnym wdziękiem powietrznej arystokracyi.

Balet El f y ,  który ma być naśladowaniem uroczych  
obrazów Szekspirowskiej fantazyi, nadto trąci melodra*

Tom IV. Paidiiem ik 1856. 1 4
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mą, CO sprawia, ż e  mu ciężko od ziemi odlecióć.  Twór
cy jego,  panowie Saint-Georges i Mazillie, zaczęsto po- 
rzucająkrainę marzeń dla D z i e w i c  marni  u r o w y  c h ,  
i krępują powietrzny taniec swych Elfów myślą ziem
ską, która jak o łó w  cięży na ich jedwabnych skrzy
dłach.

Pominąwszy tę wadę ogólną,  wypływającą z prak
tycznego charakteru Francuzów, i drugą nieninićj ude
rzającą historyczną, tojest, transplantacyą duchów lo
dowatej północy pomiędzy węgiersk ie  winnice; nowy 
balet jest przyjemnie przedstawioną legiendą, jeżeli  nie 
przez dwóch poetów, to niezawodnie przez dwóch bie
g łych  czarnoksiężników kulisowych.

Rzecz dzieje s ię  na Węgrzech.  Albert książę w ę 
gierski poluje z wojewodą Fryderykiem w  najczarniej
szej  i najposępniejszej puszczy,  na jaką może s ię  zdo
być teatr. Podniesiona zasłona odkrywa widzom pra
wdziwy  S y l v a  l e g e n d a  r um,  pełen drzew odw ie cz 
nych zarośl i ,  mchu,  ska ł ,  wiszących powojów i blu
szczy  zielonych; las w którym śpiewają liście, a źró
dła płaczą,  szemrząc nieustanną skargę.  W głębi  w i 
dać ruiny starożytnej świątyni. Myśliwi oglądając z w a 
liska, znajdują drzwi,  które wysadz iwszy  wojewoda,  
spostrzega w omszałój framudze prześl iczny biały po
sąg  Dryady, i zakochywa się w nim odrazu; tern rychlej, 
iż będąc nieszczęśl iwym w miłości ,  przysiągł  sobie po
przednio, że  jeżel i  kiedy kochać będzie,  to tylko taką 
kobietę, której serce jeszcze  nigdy nie biło.

Podczas kiedy kochanek marmurowej dziewicy po
grążony w zadumie,  pieści w  myśli swój ideał ,  strzelcy 
zwabieni zwierzyną, odchodzą w inną stronę, a woje
woda zostawszy sam, kładzie  się pod drzewem, i po
częte na jawie marzenia prowadzi dalej w e  śnie. Ale 
zaledwie poleżał  chwilę na mchu zielonym, kora stare
go dębu odmyka się powoli,  i przepuszcza ustrojoną 
w  kwiaty boginią z berłem w dłoni. Jestto Adda, kró-
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Iowa Elfów, przełożona tego czarodziejskiego klaszto
ru, którego celami są drzewa. Wnet zbudzony sze le 
stem jej skrzydeł,  rój Elfów zbiega się zewsząd,  otacza  
śpiącego,  i jak majowy wietrzyk,  wieje  nań tysiące po
całunków.

Obraz ten jest  żywcem wzięty z ballady Heinego,  
w której poeta opisuje, jak płochl iwe Ondyny otoczyły  
uśpionego rycerza. „Jedna bawi się z białemi piórami 
j ego  hełmu, druga przegląda się w złotój przyłbicy;  
trzecia wyc iągnąwszy z pochew miecz wojownika,  
wspićra się na nim,  żeby lepiej obejrzeć śpiącego;  
czwarta całuje go w ręce,  piąta wokoło  niego tańcu
je; szósta najśmielsza całuje go w  usta... a rycerz choć  
nie śpi i czuje, nie otwiera oczu, żeby nie postradać bło
giej chwili .”

Wojewoda mniej przezorny i mniej grzeczny niż 
rycerz Heinego,  budzi się pod całusem bogini, i oświad
cza jój wręcz,  że nikogo kochać nie może, tylko swój  
biały posąg w grocie . Złośliwa Ądda dowiedziawszy  
się o tóm, wspaniałomyślnie obiecuje strzelcowi obo
jętność cudownym odpłacić  datkiem. Podnosi ber ło ,
i w tejże chwili  na frontonie świątyni, gdzie  stoi statua, 
występuje ognisty napis:

„Choć zimny catnn jej piersi kryje,
Dach w marmur wstijpi z mej mocy,
Pod tchnieniem rnojem ożyje,
Będzie kobietą w  dzień, posągiem w nocy.”

Zakochany Fryderyk przyjmuje propozycyą. Sko
ro przystał , zrywa się  burza, błyskawice  prują niebo, 
huczą grzmoty, trzaskają pioruny. Przy tym akompa
niamencie nieodłącznym od wszelkich czarów, królowa 
podnosi berło nad g łow ą  jednej z poddanek, która wnet  
chwieje się i pada martwa. Niebieska jćj duszyczka  
jak błędny ognik krąży chwilę przy ciele zmarłój, po- 
czem leci, tonie w  piersiach statuy, i ożywia ją odrazu.

Następuje piękny obraz pogrzebu zabitćj Elfy, któ
rą otaczają rówiennice,  a przetańcowawszy około nićj
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kilka indyjskich tańców, zarzuciwszy ją kwiatami, uno
szą ciało w  powietrze na gazowych  szarfach,  i w s z y 
stkie pierzchają w górę jak nastraszone stado białych 
gołębi .  To porwanie Elfy, które przywodzi na myśl  
wniebowzięcie świętych, jest  najpiękniejszym ustępem 
baletu.

Tymczasem Sylwia, takie ma imię ożywiona statua, 
zeskakuje z piedestału i rozpoczyna życie  śmiałą piru* 
ettą. Wita s łońce  oznakami nieopisanej radości,  c a łu 
je kwiaty, na g a łęz iach  drzew się  kołysze.  Napróżno 
ją goni zakochany wojewoda; Sylwia jak ścigany motyl 
fruwa po drzewach i kwiatach, aż na odg łos  rogu dają
cego  myśl iwcom znak zachodu słońca,  ucieka do swej  
świątyni, staje na piedestale i kamienieje.

Wtedy książę Albert wracający z polowania przy
bywa,  i zabiera posąg jako dzieło sztuki, ku ozdobie  
swojego pałacu.

Drugi akt odbywa się w Budzie. Książę węgierski  
obchodzi w zamku swoje zaręczyny z księżniczką Ba- 
thyldą, córką wielkiego elektora. Goście przybrani 
wspaniale w  stroje węgierskie  napełniają sale; wszyscy  
podziwiają marmurowy posąg Dryady, który jest ozdobą  
galeryi ,  i tańcują ochoczo narodowe tańce. Trzask 
podkówek,  brzęk pasów, wąsy,  szable i miny diable,  
nadają tej dziarskiej scenie niejakie podobieństwo do 
naszego wese la w  Ojcowie.

Wschód słońca rozprasza nocną biesiadę, a Syl
wią budzi do życia. W salonie łatwiój dogonić wietrz- 
nicę niż w lesie; przeto wojewoda zastępuje jej drogę
i żarliwemi migi wyznaje swą miłość ex-p osągowi.  Ale 
statua nie rozumie, bo nie ma serca. Przez oczy jćj s u 
che choć błyszczące nie wygląda dusza; lice pokrywa  
jednostajny roślinny rumieniec brzoskwini , usta uśmie
chają się wiecznie , bo taki kontur nadał  im rzeźbiarz:  
z wnętrza żaden boski nie przedziera s ię  promień. Sy l
wia podobna do przepysznój niezapalonej lampy, uosa-
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bia typ dość  powszechny kobiety, która udaje życie,  
a w którój serce albo umarło,  albo nigdy nie żyło.

Wolna od tego niemiłego ciężaru, Sylwia z tem 
większą lekkością wykonywa fantastyczne skoki ,  nie 
podciągnięte pod prawidła taktu. Taniec ten s z c z e g ó l 
niejszy zowie się p a s  de  la  n a t u r ę .  Podobnie tań
czyć  musiała, upiwszy się kawą, owa koza,  która pićrw-  
sza odkryła pasterzowi z Moki, cudowne własnośc i  tój 
rośliny.

Królowa Elfów wzruszona rozpaczą kochanka,  d a 
remnie żebrzącego uczucia od pięknćj tanecznicy, przy
nosi mu trzy róże,  których powonienie da Sylwii roz
sądek,  wdzięk i miłość.  Ale każdy z tych podarunków 
będzie go kosztować dziesięć lat życia. Cena trochę  
zawysoka; że jednak kochankowie nie rozumują, w o 
jewoda bez namysłu przyjmuje nową ugodę,  i daje Syl
wii do powąchania najprzód różę rozsądku.

Najpićrwszy użytek jaki robi Sylwia z nabytego 
daru, jest porównanie wojewody z księciem, które c a ł 
kowicie na korzyść tego ostatniego wypada: z w a ż y w 
szy, że  wojewoda nagle o dziesięć lat starszy, przeszedł  
już pięćdziesiątkę. Rozsądna Sylwia chce pozyskać  
względy młodego księcia tańcem; tańcuje w ięc  przed 
nim, ale bez wdzięku,  bo nie postradała jeszcze  posą
gowej sztywności .  Widząc to wojewoda,  podaje jój 
czćmprędzćj różę  wdzięku.  Zmiana następuje odrazu. 
Ruchy tancerki okrągleją,  kibić nabiera lubieżnej łamli
wości ,  nogi dostają skrzydeł.  Ale mimo to wszystko  
młody ks iążę woli swoją Bathyldę, a wojewoda o d w a 
dzieścia lat starszy napróżno! Nie tracąc jednak na
dziei, podaje Sylwii kwiat najpiękniejszy, różę miłości ,  
pewny,  że  ta jej serce zapali. Jakoż zapaliła, ale nie 
dla niego. Siedmdziesiąt-letni wojewoda znajduje nie
wdzięczną kochankę w objęciach księcia Alberta. Przy
wiedziony do rozpaczy starzec, porywa sztylet i już ma 
przebić zwodnicę,  kiedy na szczęśc ie  s łońce  zachodzi,  
Sylwia kamienieje, i... b u o n a s e r a ,  m i o  s i g n o r e !



N a s t ę p n e g o  dnia w s k r z e s z o n a  sta tua  r o z w ija  cały  
zapas kokieteryi płynącej z g ło w y  i serca ,  żeby rozer
wać  małżeństwo księcia,  i sobie go pozyskać; czego  
może byłaby dokazała,  gdyby nie stary elektor, ojciec  
panny-młodój, który jak na to zjawia s ię  i moralizuje 
zakochaną Dryadę. Ta, czy  skutkiem perory, czy z a 
chodu słońca,  krzepnie powoli i nareszcie znów się  
w  marmur przemienia. Ale tą razą zapalczywy starzec 
mszcząc  s ię  za stracone napróżno trzydzieści lat ż y 
cia, w  gniewie rozbija posąg.  Duch Elfy w  kształcie  
modrego ognika wytryska z marmurowych gruzów po
łamanej statuy, i bieży do krzaku róż, gdzie pochowana  
dawna jego  forma. Zbudzona Elfa zrywa się  ze snu,
i jak strzała leci w  powietrze do fantastycznego raju, 
gdzie  pośród różowych ogni bengalskich,  dwor królo- 
w ś j  przyjm uje  zmartwychwstałą z otwartemi rękami.  
Na tym obrazie kończy s ię  balet.

Nowo-przybyła tancerka, włoszka  Ferrais, znako
micie wypełnia trudną rolę kobiety-posągu.  Giętka jak 
szarfa gazowa,  uczennica Taglioni, przejęła od niej ów  
p l a t o n i c z n y  rodzaj tańca,  skromny a wdzięczny ,  
bez sztuk łamanych ani zapamiętałych ruchów, uczony,  
a niby prosty: ten właśnie ,  który nadaje kompozyeyom 
Taglioni godność klassyczną w baletowój hierarchii,  
stosującą się wybornie do posągowej roli Sylwii. Przy-  
tóm dekoracye nieopisanego blasku i niezrównana ma- 
szynerya, stawiają ten balet powietrzny wyżój od w s z y 
stkich, które dotąd tańcowano na ziemi.
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Mówiąc o balecie nie mogę pominąć zdarzenia, b ę 
dącego z nim w związku,  które swroją oryginalnością  
dość  żywo zajmowało przez chwilę Paryżanów. Jakaś  
ex-balelniczka w napadzie spleenu, napisała do Prou- 
dhona, prosząc, żeby jćj wskazał  drogę cnoty. Sławny  
autor Pamiętników o w łasnośc i ,  długim listem odpo-
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w ie d z ia ł na słaby g ło s  w ołający  doń z kałuży. Co mo
że radzić socyalista baletniczce?— Nie zgadlibyście ni
gdy. Posłuchajcie. Oto co p isze Proudhon:

Paryż, 13 sierpnia 185G r.

Nie wiem  co mam sądzić o liśc ie  pani. Nie wiem  
czy go natchnęła szalona myśl w iedzenia na pokusze
nie bićdnego ojca rodziny, czy  też ow o n ieprzezw ycię
żone znużenie, będące gorzką rów now agą upojeń tw e
go stanu. Pół-ironiczny i pół-rozpaczny ton tw ego li
stu nic mnie nie uczy, a zam ało znam świat, w  którym 
ż y ła ś , ażebym  m ógł odgadnąć, co może przejść przez 
g ło w ę  byłej baletniczki.

„W  tej n iepew ności postanowiłem  uczynić jak ty 
pani: odpow iadać ci jakbyś pytała na seryo, a jednak  
tak, jak się  odpowiada osobie, mającój w ięk szą  ochotę  
do śm iechu, niż do poprawy.

„P ołóżm y sobie najprzód parę zasad.
„M ówisz pani, że  nie w ierzysz ani w  cnotę m ęż

czyzn , ani w cnotę kobióty. Po życiu jak ieś w iod ła , nie 
dziwi mnie to w cale . Z cnotą rzecz s ię  ma jak ze 
zdrowiem . Zdaniem mojem cnota jest zdrowiem  serca, 
tak jak  zdrowie jest cnotą cia ła . Na stu ludzi, ilu są 
dzisz że jest zupełnie zdrowych?— mniej niż pięciu, m o
ż e  zaledw ie trzech: dowodem , że bardzo m ało ludzi 
umiera ze starości. N iezdrowie cia ła  jest w ięc  dziś  
wspólnym warunkiem ludzkości, chociaż nibyto 100,000 
zdrowych biorą co rok do w ojska, a drugie tyle kobiót 
udając zdrow ie, tańcuje po salonach.

„A le czyż  dlatego że m ało jest  zdrow ych, potrze
ba deklam ow ać przeciw  zdrowiu? Twierdzić, że ch o 
roba jest stanem normalnym ludzkości? Czy dlatego  
zw ać tych, co  są zdrowi hipokrytami,i konkludować, że  
zbytecznem  jest zabezpieczanie s ię  od szkodliw ych  
w p ływ ów  zimna lub gorąca, że  w szystko jedno łyk ać  
pokarm zdrowy lub niezdrow y.
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„Nie. Coś nam m ów i, że zdrowie jest prawem  
istot żyjących, że ono stanowi podstawy naszego życia , 
że jeżeli s ię  je  utraci, potrzeba je odzyskać lub umrzćć 
z bezczynności. Toż samo z cnotą. Jest jćj w szęd zie  
potrosze, nigdzie prawie nie jest zupełna. Nie wiem  
kto dał pani pojęcie cnoty, zapewne s ły sz a ła ś  o niój 
kiedyś za m łodu w jakim klasztorze; w liście jednak  
twoim jeszcze  przebija trochę zdrow ia, przysiągłbym  
nawet że jest w tobie trochę cnoty: ale cierpienia, ale 
z ło ść  na w łasn ą  s ła b o ść , ale c ią g łe  upokorzenia, nie- 
dozwalają ci jój dopatrzeć.

„Jest je sz c z e  w  tobie cnota, powtarzam: św iadczy  
mi o niej twoja ch ęć  nabycia jej w ięcój. Jesteś jak re
konw alescent pragnący odzyskać zupełne zdrowie.

„P ićrw sza ta zasada nie wyda ci s ię ,  mniemam, 
rozpaczliw ą. Oto druga, na którą również uw agę two- 
ję  zwracam .

„Jest faktem, że zw ierzęta , nie lękają s ię , nie robię 
porównania, że zw ierzęta m ów ię, nie znają ani nudów, 
ani przesytu, ani rozpaczy, ani żadnój z tych chorób 
m oralnych, które pociąga utrata zdrowia m oralnego, 
czyli cnoty. Powodem tego, że zw ierzęta  mniój n a 
miętne niż ludzie, słuchając instynktu i jeg o  praw nie
ugiętych, nie są w ystaw ione na zatracenie rów now a
gi, tego zdrowia duszy, bez którego my ludzie żyć nie 
możemy. Z tej strony istnienie zw ierząt jest  protego
wane przez samą ich zw ierzęcość; nie tw ierdzę przez 
to że zw ierzęta są maszynami, tylko że  w sensie m o
ralnym życia w y ż sz e g o , które nas cech u je , nie mają 
duszy.

„Otóż natura jest pełną analogii: podobnie jak 
zw ierzęta, osoby zajęte rzeczam i seryo, rolnicy, rze
m ieślnicy, uczeni, urzędnicy i t. d. nie znają nudów, a l
bo tćż znają je  bardzo m ało. W szystkich tych sympto- 
matów zepsucia, jak przesytu, osow ienia, n iezad ow ole
nia, doznają wtedy tylko, kiedy im się  zdarzy porzucić
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zw yk łe  zatrudnienia, oddać się  próżniactwu lub roz
puście.

„Tak w ięc  pewnikiem jest, że ludzie oddani pracy, 
nauce lub interesom: słow em , dusze które w alczą, nie 
znają, lub mało znają nudów i rodzących je  przywar. 
Ludzie z a ś , którzy się  b aw ią , spacerują, kochają , 
marzą, jedzą, skaczą , śpiewają; poeci, artyści, ca ła  cy- 
gania literacka, ca ły  ten świat tak zwany w yższy , od
dany jest bez ratunku na pastw ę rozpusty i przesytu, 
gorszego  od śmierci.

„Jeszcze trochę c ierp liw ości, zaraz dojdę do kon- 
kluzyi.

„Znalazłem  w twoim liście ustęp, który mi cię  ca 
łą  odm alow ał. „Zrodzona w zacnej rodzinie, mogłam  
jak każda inna poślubić uczciw ego m ieszczanina, miśó 
dzieci, i t. d; ale obawiałam  się  nudów jednostajnego  
życia , i rzuciłam  się na oślep w poetyczne i hazardo- 
wne życie bez jutra.”

„Zrobiłaś pani w ielk ie głupstw o! Ale ż e ś  nie sama 
temu winna, z łe  nie jest także bez lekarstwa.

„W szystkie twoje zaw ody biorą swój początek  
w szlachetnem  poczuciu ludzkiój godności, uczuciu, 
które się  powinno pogodzić z sobą, i dodać ci odw agi. 
Masz w sobie poczucie wolności i n ienaw iść jednostaj- 
ności, którą nam nakazuje natura, a którą określa to je 
dno s ło w o — p r a c a .  Naganiam, żeś nie uznała prawa 
pracy, któraby cię zatrzym ała na drodze ojcowskićj; 
ale chw alę, żeś  zrozum iała, choć niejasno, że c z ło 
w iek poddając s ię  pracy, powinien pobijać trywialność 
sw ojego istnienia.

„C ałe twoje n ieszczęśc ie , żeś rozłączy ła  w myśli 
te dwie rzeczy: p r a c ę  i w o l n o ś ć ,  p r a c ę  i s z t u k ę ,  
p r a c ę  i m i ł o ś ć .  P ow iedziałaś sobie: porzucę tę pra
cowitą słu żebn ość i prozę w spólnego życia, a pośw ięcę  
się  w yłącznie w olności, sztuce i m iłości. I sta łaś się  
kobietą wolną, artystką, marzycielką, istotą fantastyczną
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i namiętną, posuw ającą fantastyczność i nam iętność aż 
do w ycieńczenia, aż do przesytu.

„Skutki takiego życia znasz: goniąc tylko za pię
knem i za ideałem , d oszłaś do podłój brzydoty. Z isto
ty wolnój, sta łaś s ię  niewolnicą, a uciechy jakie daje 
sztuka i m iło ść , niebędąc już powstrzym ane niczóm  
rzeczyw istem , poważnem , ani silnem , zostaw iły  ci tylko 
plamy, próżnią i poniżenie.

„Co na to czynić'? pytasz.
„Tutaj już cię nie m ogę przekonać ani rozum owa

niem, ani twojóm w łasnem  dośw iadczeniem , ponieważ  
postaw iłaś się  poza warunkami życia normalnego. 
Mogę c ię  tylko zapew nić o praw dzie tego, co ci po
wiem. Pójdziesz za moją radą lub ją odrzucisz, ale 
pamiętaj, żejestto  dla ciebie kw estya życia lub śmierci: 
co w iększa , kw estya honoru lub hańby.

„Masz lat 28. Pićrw sza c z ę ś ć  twej m łodości już 
upłynęła, zostaje druga: dw anaście lat życia  średniego  
kobióty, od dw udziestego ó sm ego , do czterdziestego. 
To jeszcze  przyszłość!

„Zerwij najprzód w szelk iego  rodzaju m iłostki. 
Pićrwsza rzecz, którą ci uczynić wypada jest nauczyć 
się  panow ać nad sobą. Z początku przyjdzie ci to 
z trudnością, na to trzeba się p rzygotow ać, ale im 
cięższa  walka, tem m ilsze zw ycięztw o. Panow ać nad 
sob ą , to znaczy uszlachetnić się w  duchu i w ciele. 
Panować nad zm ysłam i sw em i, zow ie się  c z y s t o ś c i ą .

„Przynajmniej dwa lata takiego życia są ci konie
cznie potrzebne. Pokusy będą w ielk ie. Ci, co c ię  da
wniej znali, nie znosząc że ich porzucasz pićrw sza, 
dołożą w szelk ich  starań, żeby c ię  na dawną zepchnąć  
drogę. Jeżeli osłab n iesz, w szystko przepadło. Pogardzaj 
temi, co s ię  z ciebie naśm iewać będą. To rzecz nie
unikniona. Wiadomo, że ludzie w ięcej mają pociągu  
do sarkazmu, niż do cnoty. Przy zupełnem  wstrzym a
niu się od m iłości, przepisuję ci życ ie  trzeźw e i praco
wite. Trzymaj zm ysły na wodzy, jadaj n iew iele, a na-
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w et czasem  z postem. K sięża zow ią taki sposób życia  
u m a r t w i e n i e m :  ja doradzam ci go nie dlatego, aże
bym sądził, że w ja łow ćj straw ie leży zbaw ienie, ale 
dlatego, że tym sposobem  cz łow iek  uczy s ię  panować  
nad naturą, i uduchownia sw oje jestestw o.

„Nie m ówisz mi, jakie m asz środki utrzymania; ja 
kiekolw iek one są, trzeba je rozw inąć, zastosow ać do 
czeg o ś  rzeczyw istego , obierając pewne rzem iosło lub 
stan. Masz w idzę um ysł w ykształcony, p iszesz  na
w et ortograficznie, dowcipu ci nie brak; nie m ówię tu
o innych twoich przymiotach, których nie znam. Są
dzę, że m ożesz je sz c z e  odznaczyć s ię  w  życiu seryo, 
może w ięcej naw et niż na deskach opery.

„W yobraź sobie, że jesteś w  spo łeczeństw ie jak  
Kobinson na swojej wyspie: sama, z małemi środkami, 
które ci pozostaw iła fortuna. Trzeba żyć , a jeże li ży* 
cie już zapew nione, trzeba go rozprzestrzeniać, żeby 
drudzy mogli z niego korzystać. Czyż na miejscu Ro
binsona umarłabyś podle z g łodu, zamiast pracować tak, 
jak on pracow ał przez dw adzieścia  pięć lat'? Pewny 
jestem  że nie.

„Nie czytaj romansów ani w ierszy. Wyobraźnia 
twoja domaga s ię  posilniejszej i czystszej strawy. Czy
taj historyą, podróże, geografią, rzeczy  naukowe, sko
sztuj nawet trochę filozofii: to uczy m yślćć.

„S łow em , zostając tem, czćm  cię zrobiła natura, 
tojest artystką, pracuj, pracuj nieustannie, bądź czyn
ną i przedsiębiorczą, a w kładając w to nowe życie sw ą  
artystyczność, uszlachetniaj nią sw oje prace i przedsię
w zięcia . Nie lubisz dom owego gospodarstw a, dlate
go, żeś  zaw sze  tylko dym jego  i brudy w idziała. Potrze
ba niem ałego talentu kobiecie, ażeby z gospodarstw a  
sw ego  potrafiła zrobić obraz i peizaż; a jednak to po
winna być pierw sza jój um iejętność. Garnki, meble, 
sąż obrzydliw sze w  dotknięciu jak farby i pędzle'?

„A potem spytasz, cóż potóm? Jakiż cel, jakiż  
koniec takiego życia? Potem'? Najprzód trzeba mi
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uw ierzyć na s ło w o , jeżeliś  mnie pani za doktora sw ego  
obrała. Rozpocznij przepisaną kuracyą i wykonaj we 
wszystkióm  moje przepisy, a jak kuracya postąpi, p o 
wiem ci co trzeba będzie robić. W skażę ci w yższy  cel 
życia pow szechnego: c e l, do którego usilne dążenie 
jest największym  szczęśc iem .
„Pozdrawiam  panią wyrazem szacunku i życzliw ości.”

P . J. Proudhon.

Procesa o polwarze i szkalow ania mnożą się: do
starczają wątku redaktorowie m ałych dzienników, któ
rych liczba z każdym dniem w zrasta, choć ich s ław a  
i pokup nie przechodzi rogatek Paryża. Kilka tego ro
dzaju dzienniczków  w ciągnionych było w łaśn ie  do pro
cesu Juliusza Lecomta, o którym podajemy tu krótkie 
sprawozdanie w mniemaniu, że ono niejednemu z na
szych  czytelników da miarę do oceniania pewnych chw i
lowych w literackim św iecie  w ziętośc i.

Pan Juliusz Lecomte tanim kosztem  dorobił się  smu
tnego, ale g ło śn eg o  imienia w Europie. Od roku, jeśli 
s ię  nie mylę, 1849, pisuje on z Paryża korrespodencye 
tygodniow e do I n d ć p e n d a n c e  B e l g e .  Co poniedzia
łek  podaje pobliczności chciw ej plotek, nowinki, które 
z tem w iększą  ciekaw ością  bywają czytane, że z nich 
każda ma zapraw ę s k a n d a l i k u .  Podobnie jak pisarze 
sumienni i mający poszanow anie dla sw ego  pióra ubie
gają się  za faktami, których w iadom ość przynosi czyta
jącem u naukę; tak pan Lecomte niezmordowany jest 
w  zbieraniu paryzkiego błota. Nowy ten kronikarz 
brudów społeczeństw a francuzkiego, stw orzył w  litera
turze dziennikarskiój szk o łę: C h i f f o n i e r ó  w. Nie daj 
Boże, aby za przykładem  Francyi, przy żyw iołach  dość  
temu zjaw isku sprzyjających, wkradł się  do naszej lite
ratury taki gatunek pisarzy.

Charakterystykę m ałych dzienników sk reślił sw e -  
mi czasy po m istrzowsku Balzak w  L u c y a n i e  Ru b e m-
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pró.  Jestto obraz z końca Restauracyi; w owój epoce  
dzienniczki te ży ły  z teatru i z publiczności, którą zaj
m ow ały opozycyą a raczćj polem iką, prowadzoną prze
ciw  osobom rządowym . Dziś pismom tym nie wolno 
trudnić się  polityką, lecz choćby się  nią zajm ow ały, 
niktby ich nie czyta ł. Nie mają też prenumeratorów; 
ich m ecenasam i są aktorki, które nawzajem protegują. 
Biódne te stw orzenia, dręczone ze w szech  stron w ym a
ganiami recenzentów , powinnyby, jak się  zdaje, lepiej 
niż kto bądź znać się  na w artości tych krytyk! Bynaj
mniej: każda z nich czuje s ię  obowiązaną m ieć pen- 
syow anego obrońcę sw ych w d zięków  i tryumfów na 
scenie.

Rzem iosło korrespondenta lub pisarza tego rodza
ju, zyskow ne jest w miarę w zięto śc i dziennika. Nieraz 
zapew ne zdarzyło s ię  wam czytać w tygodniowych  
sprawozdaniach zapow iedź awantury lub anegdoty, któ
rej koniec w n a s t ę p n e j  kronice ma być opow iedziany. 
Jeżeli osoby interesow ane nie życzą sobie, aby św iat 
w iedział o w ypadkach dom ow ego ich życia , zg łaszają  
się  do kronikarza i za bilet bankowy 500 lub 1000 fran
ków , publiczność traci ciekaw ą p loteczkę. Tego ro 
dzaju literatura zow ie się  w  tutejszym języku  c h a  li
ta g e .

Pan Lecomte przez d ługi czas s ia ł na św ieczniku  
zakulisow ego piśm iennictwa. Co tydzień rozkłada on 
sklepik sw ój, a że ma w iele sprytu i zdolności układa
nia dwuznaczników , towar jeg o  sta ł się  w ielce poku- 
pny. G łaskany przez redakcyą I n d e p e n d a n c e ,  w  Pa
ryżu zrobił s ię  postrachem loretek i baletniczek; za Pa
ryżem wyrywano sobie jego  korrespondencye, pobobnie 
jak artykuły modniarek, które wtedy dopiero za grani
cami Francyi są now ością i przedmiotem podziwu, kiedy 
tutaj nikt ich już nosić nie chce.

W idząc, że handel jest zyskow ny, niektóre dzien 
niczki jak P e n e l o p a ,  F i g a r o ,  A i g l e ,  T i n t a ma r r e ,  
R e v u e  et  g a z e t t e  d e s  T h e a t r e s ,  p oszły  w pewnej
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m ierze za przykładem pana Lecom te. Z aczęła  się  ry- 
w alizacya, ztąd wojna.

Z w ysokości sw ego  piedestału korrespondent In- 
d ć p e n d a n c e  B e l g e  traktow ał kolegów  z takiem lek
cew ażeniem  i pogardą, że w y w o ła ł odpow iedzi, które 
w iele  o p rzeszłości pana Lecomte, dotąd nie tak po
w szechnie i nie tak sz cz e g ó ło w o  znanśj, dały do my
ślenia. Nakoniec w ytoczy ł się  proces przed trybunał 
policyi popraw czej. P. Lecomte, tytułem w ynagrodze
nia szk ód , zażąd a ł od przeciw ników  sw oich  40,000  
franków!

Prawo drukowe francuzkie nie dozw ala o g ła sza ć  
obron adw okatów  w procesach o szkalow anie. Naśladu
jąc to roztropne ograniczenie, odsyłam y ciekaw ych do 
dzienników belgijskich; te (z wyjątkiem ma się rozu- 
mióć Indópendance Belge) mowy obrońców in e x t e n s o  
podały. W yciąg z w yroku, który tu zam ieszczam y, 
brzmi jak następuje:

„Z  powodu różnych artykułów og łoszonych  
w dzienniku Penelope z m. czerw ca pod tytułem: 
R e v u e  du t h e a l r e ;  l a B o u r s e  ou  la v i e ;  D r a m ę  
i n ó d i t  du C o u r r i e r  d e  P a r i s  de  1’ I n d e p e n d a n c e  
B e l g e ;  jako też w numerach z 29 czerw ca R e v u e  et  
gazette des Thóatres, z dnia 6 lipca dziennika Tintamarre 
i z dnia 6 lipca dziennika Aigle:

„Z w ażyw szy również skargę o szkalow anie, z a 
niesioną na Juliusza Lecomte przez Soubirane dnia 
24 lipca 1856, z powodu różnych artykułów um ie
szczonych w  dzienniku Ind.  B e l g e  z dnia 10 i 31 ma
ja, a przez Juliusza Lecomte podpisanych.

„Trybunał te dw ie skargi połączą.
„Z w ażyw szy, że w  numerach Ind.  B e l g e  z dnia 

30 i 31 maja Juliusz Lecomte m ówiąc o przedstaw ie
niach teatru w ło sk ieg o , i oceniając w ed łu g  sw ego  w i
dzenia zdolności artysty, u ży ł w zględem  tych, którzy  
zdania jego  nie podzielają, wyrażeń krzyw dzących, ja - 
koto: c l i q u e ,  s e q u e l l e ,  m e u t e ,  v a l e t s ,  a b o y e u r s ;
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zarzucał im, że żyją z okruchów cudzego stołu , że do
stają makaron w kuchni, i ż e  b łazeńskiem i dziennikami 
krzywdzą niepodległych  krytyków.

„Z w ażyw szy, że  Juliusz Lecomte przez tę g w a łto 
wną polemikę uchybił, i że użył wyrażeń, które dobry 
smak potępia, i któremi Soubirane był w yraźnie w sk a
zany, skrzyw dzony i dotk n ięty , będąc przedstawiony  
jako pasożyt najlichszego rzędu.

„Z w ażyw szy, że w  numerze Penelopy z dnia 6 li- 
pca 1856, Soubirane czyniąc rozbiór mniemanej sztuki 
la  B o u r s e  ou  l a  v i e ,  stosow ał m ow ę sw ą do życia  
Juliusza Lecom ta, którego nazywa Bobertem, do czego  
Soubirane sam się  przyznaje.

„Z w ażyw szy , że ten artykuł zaw iera obelgi i szk a
lowania; że  znajdują s ię  w  nim słow a: f r i p o n e a u ,  
a i g  r e-f  i n, g u e s s a r d  wym ówione na Lecom ta; że mu 
zarzuca, iż ojca sw ego  uderzył, że skradł pieniądze  
sw ego  patrona, że dopuścił s ię  fa łszerstw , które j e 
szcze  krążą po św iecie .

„Z w ażyw szy, że Vidal jest w spółpracow nikiem  
Soubirana, podpisując jako dyrektor dziennika w spo
mniany numer Penelopy.

„Z w ażyw szy , że  Commerson i Sauveur Galeas do
puścili s ię  również szkalow ania na Lecom ta, o g ła 
szając w numerze Tintamarre z dnia 6 lipca następny 
okres:

„W yhaftow ali oni na fraku pana Lecomta pewną 
literę, którą dawnićj na plecach w yciskano.

„Z w ażyw szy, że Armand Fouąuier w numerze 
A i g l e  z dnia 6 lipca pow tórzył niemal w ca ło śc i obelgi 
i szkalow ania, których się  dopuścili Soubirane i Yidal.

„Przestępstw a przewidziane artykułami 13, 18 i 19, 
prawa z dnia 17 maja 1819.

„Stosując je  do obwinionych,
„Trybunał skazuje:
„Juliusza Lecomte na 100 fr., Soubirana na 100 fr, 

kary pieniężnćj.
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„Maryusza Vidal, Commersona, Galiasa i Fouquie- 
ra na 50 fr. kary p ien iężnej. ^

„A co s ię  tyczy żądania w ynagrodzenia szkód po
niesionych:

„Z w ażyw szy, że Soubirane żądania tego nie w nosi, 
trybunał nic w  tej mierze nie decyduje.

„Z w ażyw szy, że Lecointe żąda tytułem w ynagro
dzenia szkód 20,000 fr. od Soubirana i V idala,'5,000 od 
Pom ereux, 5,00o od Commersona i Galiasa, a 10,000 fr. 
od Fouąuiera.

„Z w ażyw szy, że trybunał jest dostatecznie o św ie 
cony dla naznaczenia w ysokości szkód:

„Skazuje Soubirana i Yidala solidarnie na za p ła ce
nie tym tytułem fr. 50; Armanda Fouquier na 50 fr., Com
mersona i Galesa solidarnie na fr. 25 .’’

S łych ać, że w skutek p ow yższego  procesu, I nd ó- 
p e n d a n c e  B e l g e  w ykluczyła pana Lecomte ze sw e 
go w spółpracow nictw a.

L’a m i  d e s  S c i e n c e s  podaje nowy sposób ło w ie 
nia ryb morskich nieznajom ego w ynalazcy. Dowcipny 
rybak uznaw szy używane dotąd środki w  rzem iośle  
swojóm za niedostateczne, gdyż ryby, pow iada, zm ą
drzały tak dobrze jak ludzie, i już na dziecinne podstępy, 
jakoto: w ęd k i, żaki ,  kłom ie i niewody z łap ać się  nie 
dadzą, w ezw a ł na pomoc fizyki. Św iatłem  elektrycznem  
o św ieciw szy  g łęb ie  m orza, przyciąga z m jdalszych  
okolic i w ik ła w  zdradne sieci m ało je sz c z e  z tą nau
ką obeznane ryby.

Stary sposób łow ien ia  ryb za pomocą św iatła , nat
chnął zapew ne w ynalazcy ten szczęś liw y  pom ysł. Na 
Adryalyku i na w ybrzeżach szkock ich , od niepam ię
tnych czasów  przywabiają ryby roznieconóm  na statku 
ogniskiem , a zwabione przebijają ostrym trójzębem. Ale 
tym sposobem , na trzysta ciekaw ych zaledw ie dwana-
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śc ie  w  ciągu nocy u łow ić można. Nowy w ynalazek  
nieskończenie obfitsze rokuje plony.

Elektryczna łapka na ryby, zastawia się  w  nastę
pujący sposób:

Cztery łod zie  rozw ożą i zapuszczają w  morze m o
cny niewód. We środku sieci przytwierdza się  kula 
szklana, w  którćj zamknięty przyrząd do w yw ołania  
elektrycznego św iatła , tojest dwa w ęgle , na które pa
dając prąd stosu Volty, zapala św iatło  nadzwyczajnej 
jasności. Konduktory pokryte gutaperką przybywają 
do środka szklanój kuli dwoma otworami szczeln ie  
zamkniętemi korkiem; stos Volty znajduje się  w łodzi. 
Skoro tylko stos zacznie funkcyonow ać, promienie św ia
tła wytryskają, i rozjaśniają czarne głęb iny morza. 
Spostrzegłszy je  ryby przybywają gromadnie na ćw ierć  
mili dokoła. Z łodzi można je  w idzieć jak płyną w n ie
wód i krążą koło czarodziejskiego płom ienia; można 
je  rachow ać naprzód, i gatunkow ać dopóty aż ich ilość  
dojdzie żądanej liczby. W tedy, za danym znakiem, 
św iatło  gaśnie, skupiają się  łod zie  i ciągną na brzeg  
ten połów  cudowny.

Przem ysłow cy pragnąc co najrychlej ciągnąć zy
ski z now ego odkrycia, obstalowują tysiące b eczek , 
gdzie w tak zwanym m e l a s i e ,  czyli roztopionym cu
krze surowym, który jak powiadają, ma w łasn ość  kon
serw owania przez pa'rę m iesięcy św ieżeg o  m ięsa , 
przechow yw ać będą ryby, i rozw ozić takowe po całej 
Francyi.

Piękny ten wynalazek napędzający ryby w niewody, 
napędzi pewnie niemało pieniędzy do kieszeni przed
siębiorców ; ale niestety, obaw iać się  należy, że konsu
mentom paryzkim mimo me la su , nic prócz w iększej 
ilo śc i ryb zdech łych  do żołądka nie napędzi.

Kłótnia katolicka, do której, jak wiadom o, dała po
w ód książka pod napisem: l’ U n i v e r s  j u g e  par  I u i

Tom. IV. Październik 1856. 1  ^1
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m e m e ,  dotąd zjadliwie s ię  szerzy  i zaprząta karty 
dzienników i tygodników. L’ U n i v e r s  zrobił proces
o potwarz księgarzow i Danteo, w ydaw cy pow yższe
go dzieła bez podpisu, którego autorami są redakcye  
dw óch pism katolickich: A m i d e  la  R e l i g i o n  i l e Cor- 
r e s p o n d e n t .  Pan Falloux człon ek  Akademii i pan 
Veuillot redaktor l’Universa nie szczęd zą  sobie s łó w  
prawdy i niezbyt pochlebnych przydom ków, ku wielkiój 
uciesze całój galeryi anti-katolickich dzienników, któ
re z tych za łebk ów  śmieją się  do rozpuku.

Pan Veuillot chcąc w yjść zw ycięzko  z potyczki, 
zaw ezw a ł w szystkich biskupów francuzkich, ażeby s ię  
ośw iadczyli za, lub przeciw  L’Universowi. G łosowanie  
idzie bardzo len iw o , a czy w końcu wypadnie na ko
rzyść l’Universa, przyszłość pokaże.

—  W yszedł drugi tom historyi Krysztofa Kolumba, 
przez pana Roselly de Lorgues. Dla braku m iejsca roz
biór tego dzieła  odkładam y do p rzyszłego  spraw o
zdania.

— Pan de la Forge znany dziejopis W enecyi, w ydał 
historyą now oczesnych malarzy francuzkich.

—  Pod napisem M u s i c i e n s  c o n t e m p o r a i n s ,  
Henryk Blaze de Bury, napisał rodzaj biografii n a jsła 
w niejszych  kom pozytorów muzyki wokalnćj.

—  Tom trzeci A s t r o n o m i i  l u d o w e j  Franciszka 
Arago w yszed ł z pod prasy.

— Hrabina Dora d’lstria wydała podróże sentymen
talne pod tytułem: Szwajcarya niemiecka.

—  Znakomite dzieło  Ernesta Feydeau: H i s t o i r e  
d e s  u s a g e s  f u n e b r e s  e t  d e s  s e p u l t u r e s  d e s  
p e u p l e s  a n c i e n s ,  liczy się  m iędzy pow ażniejsze ba
dania starożytności, i zasługuje na uw agę ludzi pracują
cych w tym przedm iocie.
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Edw arda Rastameckiego.

v m .

Rzadka rycina przez p. Alexandra Wejnerta odszukana. z rysunku Fryderyka 
Bernarda Wernera, widok miasta Warszawy przedstawiająca. Kucharscy, oj
ciec i syn, dwaj malarze polscy z czasów panowania Stanisława Augusta; wi
zerunek królowej francuzkiej Maryi-Antoniny przez jednego z nich w Paryżu 
wykonany, a w Bruxelli dochowujący się. Piotr Paweł Rubens malarz i dy
plomata ; jego stosunki z królewiczem Władysławem artystyczne i dyplomaty

czne, a prace malarskie bezpośrednio Polskg obchodzące.

P r z e d  kilkoma laty uczony badacz starożytności miasta W ar
szawy p. Alexander Wejnert, znalazł szczęśliwym trafem wiel
ce ciekawą rycinę, przedstawiającą widok tegoż miasta z za 
Wisły od strony Pragi, w bardzo dużym rozmiarze wykonaną, 
przeto całość tamtoczesną miasta i poszczególne budowle wybi
tnie wykazującą. O tćj naukowćj p. Wejnerta zdobyczy podał 
był wiadomość Kuryer Warszawski z d. 4  października 1 8 5 0  r., 
powtórzył zaś ją Pamiętnik sztuk pięknych z r. 1851 I, 107  
w  słowach jak następuje: „Widok Warszawy z połowy XVII 
wieku. P. Alex. Wejnert wydawca Starożytności Warszaw
skich, nabył znaleziony przed kilką dniami na poddaszu domu 
przy ulicy Mostowśj, wraz z kilką sztychami widoków Warsza
wy tak zwanego Canaletto, wielką rycinę, przedstawiającą w i-
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dok Warszawy, robioną w Augsburgu a wydaną między 1 6 4 8  
a 1655 . Rysował go F. B. Werner, a sztychował Jerzy Bal
tazar Probst, następca Jer. Wolffa. Prawdopodobnem jest, 
iż został wyryty do dzieła Theatrum Europaeum, wychodzące
go od 1643 do 1 6 9 9  r. Wielkość tego widoku, dwa łokcie 
wynosząca, przedstawienie stolicy przed szturmem Szwedów,  
dobre zachowanie i rzadkość jego, bo dotąd nie był u nas zna
ny, czynią zabytek len ze wszech miar szacowną i ciekawą pa
miątką” .

Nie przeczymy bynajmniój ważności wykrycia, a cieka
wości ryciny; lecz wiadomość o niej podana, jako co do czasu 
zupełnie mylna, zasługuje na sprostowanie. Widok ów albo
wiem miasta nie jest wcale poprzedzający wojnę przez Szwe
dów za Jana Kazimierza w Polsce toczoną; przeciwnie, jest on
o cały niemal wiek, o lat kilkadziesiąt od naznaczonćj mu daty 
późniejszy. Rozpoznanie bliższe szczegółów i epoki życia arty
stów, których rycina sama dokładnie wymienia, objaśniają rzecz 
najdowodniej.

Fryderyk Bernard W erner rysownik i malarz Szlązki, 
w pierwszej już połowie zeszłego stulecia pracujący, r. 17 7 8  
w bardzo podeszłym wieku zmarły, odbywał liczne po różnych 
krajach podróże, rysując mnóstwo widoków, które następnie 
sztychowane wychodziły u kilku nakładców augsburgskich. 
W  ciągu owych artystycznych wędrówek, zawadził i o Warsza
wę, a wtedy widok tegoż miasta zdjął z natury, który potem 
wydał w sztychu Jerzy Baltazar Probst w Augsburgu. Tenże 
Probst sławny augsburgski sztycharz, urodzony r. 1673 , zmarły 
r. 1748 ,  był zięciem tamecznego sztycharza i nakładcy Jere
miasza Wolffa, po śmierci którego zakład jego objął. Data 
zejścia Wolffa nie jest dokładnie wiadoma i ściśle oznaczona: 
Fuessli i Nagler kładą ją na rok 1724; lecz podług innych żył 
jeszcze r. 1730 ,  co i Nagler przywodzi. Że przeto widok  
przerzeczony Warszawy z rysunku Wernera, wyszedł, jak to 
rycina sama opiewa u spadkobiercy Jeremiasza Wolffa, Jerzego 
Baltazara Probsta; przeto nie mogło to nastąpić jak po zaszłej 
Wolffa śmierci, zatem nie wcześniej jak po roku 1724 , a może 
nawet po roku 1 7 3 0 ,  a przed r. 1 7 4 8  w którym sztycharz 
Probst umarł.

Z tego wszystkiego okazuje się jasno, iż widok Warsza
wy przez p. Ales. Wejnerta odszukany, nie pochodzi z czasów
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panowania Jana Kazimierza, lecz że przedstawia miasto jakiem 
było za rządów Augusta II.

Rycina ta oznaczona jest u spodu liczbą 8 1 ,  co dowodzi 
iż należyć musiała do jakiegoś wielkiego zbioru czyli dzielą w i
doków miast europejskich.

— Kucharscy malarze szkoły warszawskiej za  czasów 
króla Stanisława Augusta.—  O tych dwóch malarzach, ojcu 
i synie, w Słowniku malarzów podaną była niejaka wiadomość, 
lubo wyznać przychodzi, przy zupełnym braku bliższych o nich 
szczegółów, wcale szczupła i niedostateczna, a nawet w pracach 
i kolejach życia dokładniej syna od ojca nierozróżniająca. Tak 
tedy wiedzieliśmy, że Kucharski ojciec miał być uczniem Bac- 
ciarellego; syn zaś za wstawieniem sie tego mistrza, kosztem 
króla Stanisława Augusta za granice celem doskonalenia sie 
w sztuce wysłany i pensyą opatrzony, uczynił tamże niepośle
dnie postępy. O nimto widocznie powiada Ciampi (Bibliogr. 
critica II, 2 5 8 )  pisząc go Kukarki, iż był malarzem history
cznym i portretowym, że sie w  sztuce kształcił we Włoszech, 
a umarł w Paryżu. W  galeryi króla Stanisława Augusta, jak 
to przytoczył Słownik malarzów, było kilka mniejszego rozmia
ru portretów pastelowych i rysunków Kucharskiego, zdawałoby 
sie ojca: nie musiały one być bez pewnćj wartości, kiedy je 
w tamte czasy cenił w spisie Bacciarelli po 15 i 2 0  czerwo
nych złotych. Portret Michała Wielhorskiego kuchmistrza w. 
lit., Kouarski pinxit, znany jest ze sztychu Macreta. Tyle 
a tak mało o dwóch tych artystach wiadomem było dotąd.

W  roku zeszłym będąc w Bruxelli, miałem sposobność 
oglądać piękne malarskie dzieło Kucharskiego syna, jednające 
mu u cudzoziemców niemałą zaletę; o pracy tćj jego przeto 
zdać sprawę krajowcom, zdawało mi sie być rzeczą powinną. 
Otóż w galeryi d’Arenbergów w Bruxelli znajduje sie wielce 
zajmujący portret królowej francuzkiej Maryi Antoniny, malo
wany przez Kucharskiego syna w Paryżu, kiedy tenże jako 
gwardzista narodowy widywał królowe w  wiezieniu Tempie. 
Wizerunek ten małego rozmiaru, malowany na drzewie, bardzo 
gładkiego pędzla, przedstawia nieszczęśliwą monarchinie, z zu
pełną wiernością a przerażającą prawdą, w  okropnem położe
niu, w jakiem podtenczas zostawała.
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Jest w sukni czarnój, na głowie czćpek biafy wcale biidnr,  
płócienny, po którym szalik czarny spadający na ramiona i w pa
sie związany; piersi okrywa prosta chustka biała płócienna 
śpilką zwyczajną spięta. Wyraz twarzy spokojny, lecz cały 
ogrom nieszczęścia oddający; włosy i brwi zupełnie białe, jak 
wiadomo naraz w więzieniu posiwiałe. Wizerunek ten nabył 
w  swoim czasie od samego malarza w Paryżu książę August 
d’Arenberg, i opatrzył go objaśniającym napisem, z tyłu obra
zu do deski przylepionym. Napis ów, tćm dla nas ciekawszy, 
że niektóre szczegóły o żywocie i tworach artysty przekazujący, 
jest brzmienia następującego:

Legende du tableau de M r. Kocharski.
P ortra it de la Reine M arie Antoinette lorsqu’elle se trou- 
vait au Tempie, et tres exactement jusqu,a l epingle meme 
qui ferm e sonfichu , telle qu,elle ótait habiIMe peu de temps 
avant qu’e llefu t transferze du Tempie a la Consiergerie.

Ce portrait etait peint par Kocharski qui avoit fa it  le 
portrait de cette malheureuse Princesse en 1 7 8 0 ,  il se trou- 
vait comme gardę nationale de service au Tempie, y  vit la 
Reine, la considera avec grandę attention, et rentre chez lui 
il s^occupa de la dessiner de mómoire. U  fu t  encore une 
seconde fo is  de service au Tempie, examina de noiweau la 
Reine et de retour chez lui il acheva le portrait; je le tiens 
de Kocharski lui-meme; je  Vavais connu autrefois pour 
avoir ete peint p a r  lui et il $avait combien j ’et ais attache 
a  la Reine.

Augustę Arenberg.

Ce tableau est original, il en a ótó f a i t  ensuite p a r  K o
charski plusieurs copies et aussi par d'autres.

Z powyższego tedy objaśnienia obrazu okazuje się, że Ku
charski syn już przed rokiem 1 7 8 0  znajdował się w Paryżu, 
a jako biegły portrecista zażywał tam wyższćj wziętości, kiedy 
w tymże roku malował wizerunek królowój Maryi Antoniny, 
i zapewne różnych znakomitych osób u dworu, jak między nie
mi księcia Augusta d’Arenberga. W  chwilach najgorętszych 
rewolucyi francuzkiój, bawiący w  Paryżu, musiał należyć do 
gwardyi narodowćj i pełnił służbę gwardzisty. Tak dwukro-
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tnie znajdował się na służbie w więzieniu Tempie, w którćm 
trzymana była nieszczęśliwa królowa: widział ją tam, przypa
trzył jój się dobrze, a wracając do swego mieszkania, wykonał 
najwierniejszy jej portret, jaką wtedy była. Obraz oryginalny 
nabył od niego znajomy dawniej i przezeń takoż, jak się rzekło, 
malowany książę d’Arenberg. Z tego oryginału sam malarz 
wykonał kilka kopii, zdejmowali też podobne i malarze inni, 
dla wielkiej ciekawości obrazu, licznym stronnikom królewskim 
pożądanego.

Zapiska księcia d’Arenberga wyraża malarza Kocharski, 
tak samo pisany jest w d’Arenbergów bruxellskiój galeryi; atoli 
jest to prosta pisowni pomyłka cudzoziemców, gdyż nazwisko 
jego jest z pewnością Kucharski.

Piękny ów wizerunek Maryi Antoniny, oddany był roku 
1 8 5 5  na wystawę w celach dobroczynnych towarzystwa św.  
Wincentego a Paulo w Bruxelli, zwrócił uwagę znawców, za
ciekawił odwiedzającą publiczność: wspominały tóż o nim za- 
letnie dzienniki.

Do prac Kucharskiego ojca czy syna, doliczyć jeszcze mo
żemy wizerunek księcia Józefa Sapiehy krajczego lit., który 
w r. 1792  znajdował się w pałacu wieliskim Sapiehów, jak to 
wykazuje inwentarz miejscowy.

Oba ci artyści zasługują bezsprzecznie na dokładniejsze 
żywotów i prac ich poznanie; wszakże same nawet imiona ich 
chrzestne, nie są nam dziś znane. Byłoby więc do życzenia, 
ażeby bliżej o nich wiedzieć mogący, może pozostający krewni, 
udziałem posiadanych wiadomości, niedostatek ten zapełnić 
zechcieli; upraszać ich o to usilnie, niechaj mi tu wolno będzie.

— Rubens, jego stosunki z  królewiczem polskim , a prace 
malarskie Polskę obchodzące.— Wizerunki króla Zygmunta III 
i jego drugiej żony Konstancyi przez Rubensa malowane, któ
rych wyborne kopie odznaczonego naszego malarza Emila Bora
tyńskiego, nabył i do Warszawy sprowadził hr. Alexander 
Przezdziecki, obudziły tu niemałe zajęcie; przypomniany zarazem 
został portret królewicza Władysława, pod bytność jego w Bel
gii przez Rubensa wykonany, za czasem gdzieś zatracony, a nie
wiadomo kędy obecnie znajdujący się, o którym już na chwilę 
mniemano, że go galerya willanowsku posiada. Z powodu tak 
odświeżonych przypomnień, mniemam być rzeczą stosowną
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powiedzieć, co dziś o pracach, że się tak wyrazimy polskich 
w ie lk ieg o  artysty wiedzieć możemy, tudzież o jego znajomości 
i stosunkach z królewiczem Władysławem Zygmuntem, pó
źniejszym królem polskim Władysławem IV. Przekazują nam
0 tćm napomknienia dawni, współcześni zdarzeniom pisarze, tak 
cudzoziemcy jak krajowi, lubo wyznać trzeba z żalem nietyle 
zasobne i zadawalniające, ilebyśmy sobie życzyli, a ileby na to 
sama rzeczy niepoślednia ciekawość istotnie zasługiwała. Jak 
bądź, zobaczmy, co nam w tym względzie z tych chociaż oszczę
dnych źródeł wypływa.

Kiedy w roku 1624  królewicz Władysław Zygmunt puścił 
się był na zagraniczną podróż, odwiedził takoż w Bruselli kre- 
wnę swą wielkorządczynią Belgii infantkę hiszpańską arcyksię- 
żnę austryacką Izabellę Klarę Eugenią, a na jej dworze i w Bel
gii kilka tygodni zagościł. Podróż ta cała królewicza zajmowa
ła niemało krajowców, którzy też ją bardzo dokładnie opisywa
li, zwłaszcza Kobierzycki kaszt, gdański, Wassenberg historyo- 
graf królewski, tudzież Stefan Pac, samćj podróży uczestnik
1 zdarzeń naoczny świadek. W  dziennikach ich, pobyt w Belgii 
opowiedziany znajdujemy równie szczegółowo. W  ciągu tój 
w Belgii bytności, zapragnął królewicz przypatrzyć się wielkie
mu obozowi sławnego wodza Spinoli, oblegającego właśnie 
wtedy Bredę: wypadła jazda na Antwerpią, gdzie książę kilka dni 
zabawił. Tutaj poznał tamecznego malarza Rubensa, a praco
wnię mistrza w domu jego własnym odwiedził. Opowiada to 
w krótkich słowrach Stefan Pac: »D. 2 5  września. Widzieliśmy 
officyny malarzów, a mianowicie w domu Rubensa, malarza prze
dniego, nad to w tem rzemieśle nic się foremniejszego widzićć 
nie mogło.” Tak samo prawie, lecz nieco więcój szczegółowo 
Kobierzycki:... „Sławną Plantiniego drukarnię zwiedził (kró
lewicz). Piotra Pawła Rubensa słynnego pod tę porę malarza 
dom obecnością swą zaszczycił, a starożytności i dzieła jego sztu
ki oglądał....” Odtąd zawiązała się królewicza bliższa z Rubensem 
znajomość: w Bruxelh z polecenia infantki, malował on W łady
sława wizerunek, który tegoż jeszcze roku 1 6 2 4  rozpowszech
nił sztychem Piotr Pontius znamienity rytownik antwerpski.
O malowaniu owćm królesvicza, przemilczają już wcale swoj
scy opowiadacze; mówi wszakże o tśm Emil Gachet wydawca 
listów Rubensa, na podaniach miejscowych oparty, że „Rubens 
otrzymał od infantki polecenie do odmalowania królewicza por-
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tret»i.“ Obraz ten znajdowaćhy się powinien w Bruxelli, lecz 
po tamecznych galeryach szukaliśmy go napróżno.

O dalszych Rubensa z Władysławem stosunkach, zamilcza
ją zupełnie nasi krajowi pisarze; atoli u Belgów znajdujemy 
w tym względzie niejedno ciekawe wspomnienie.

Synowiec malarza, Filip Rubens, skreślił był życiorys 
stryja; w czasach niedawnych odszukał ten rękopism baron 
Reiffenberg i ogłosił go w Bruxelli r. 1835 .  Z lego źródła 
dowiadujemy się naprzód (str. 7), choć w słowach ogólnych, że 
jak dla wielu innych monarchów, Rubens malował różne obrazy 
(varias tabulas) dla króla polskiego; dalej (str. II), że z polece
nia infantki i w jćj imieniu, załatwiał różne sprawy na dy
plomatycznej drodze: między innemi z Władysławem książęciem 
polskim.

Odkryte podobnież niedawnemi laty zostały własnoręczne 
listy samego Piotra Pawła Rubensa, a wydał je Emil Gachet 
w Bruxelli r. 1 8 4 0 .  Tam w liście pisanym z Bruxelli d. 19  
września 1625  do 11 Signor de Valavós, czytamy „Ho scritto 
a V. S. alcuni giorni sono, de Duynckercąue par Calais, la quale 
gli sara capitata; in ąuesta volta la sara servita d’iscusar la mia 
brevita, perche scrivo col Piede nella Staffa, dovendo d’ordine 
della Serenissima Infante andar in ogni diligenza a trovar un 
principe, agli confini d’AIemagna, per cosa che preme molto
a S. A. Onde spero poter essere in breve di ritorno.....” (str.
1 7 ) .  Z tego okazuje się, że w końcu września (około d. 19go) 
r. 1 6 2 5  wyprawiony z pilnćm poleceniem infantki, jechał 
wr największym pośpiechu do książęcia u krańców Niemiec, 
widocznie do królewicza Władysława. Wszakże już pod d. 18  
października 1 6 2 5  r. pisze on znowu do tegoż samego Valare- 
sa, wróciwszy do Bruxelli: „Essendo tornato dagli confini 
d’Alemagna, non potevi far di manco che tornarmene a drittura 
verso Duynckercque, per far rapporto alla Serenissima Infante 
della mia negotiatione, la quale mi era riuscita a gusto di S. 
A.” (str. 21) .  Zatem w ciągu niespełna miesiąca dojechał do 
królewicza, dokonał pomyślnie i wedle życzenia infantki poru- 
czoną mu negocyacyą , powrócił do Belgii i zdał z czynności 
sprawę. Ze królewicz z podróży swojej zagranicznej był już 
z powrotem w Warszawie przed końcem jeszcze maja r. 1625,  
a Rubens puszczał się ku niemu dopićro we wrześniu; przeto

T o m  I V .  P a ź d z i e r n i k  1 8 5 6 . 17
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nie mógł go nagonić jeszcze w Niemczech, ale koniecznie szukał 
go chyba w samćj Warszawie. Jeżeli tak było w istocie, to 
pobyt jego nateraz w Warszawie musiał być bardzo krótki, 
gdy na owe czasy, do odbycia podobnej jazdy w tak krótkim 
czasie trzeba było zaiste niesłychanej zwinności i obrotu. Ja- 
kaby zaś była owa tak pilna do królewicza od infantki sprawa,
o co szło między nimi, tego ani listy Rubensa nie wykrywają, 
ani zkądinąd, przy zupełnóm o tern milczeniu dziejopisarzy na
szych, wiadomćm dziś nie jest. Wydawca listów Rubensow- 
skich E. Gaehet, takie tu dołącza własne rozumowanie: ,,Le  
Prince Vladislas de Pologne ótait arrire a Bruxelles le 17 Sep-  
tembre (istotnie we wrześniu r. 16 2 4 ,  ale nieco wcześniej, bo 
dnia 6go), et il avait ćtait reęu par llnfante avec toutes sortes 
d’honneurs. Rubens fut meme charge par celle-ci de faire son 
portrait. 11 est imposible que cette mission aux confis de 
TAlIemagne soit la meme que l’ambassade a, la cour de Pologne 
dont parle Philippe Rnbens et dont je n’ai vu d’autres details 
nulle part. La distance serait trop grandę, vu le peu de temps 
qu’a dure le vovage” (str. 20 ) .  Zatem idąc za słowami syno
wca Rubensowego, a mniemaniu nowoczesnego belgickiego pi
sarza Gachet, Rubens odbył inną jakąś dyplomatyczną missyą do 
Polski, do samego króla Zygmunta 111. Kiedy to nastąpiło, co 
było poselstwa przedmiotem, jak długo trwało, czyli jak długim 
mógł być pobyt Rubensa na Zygmuntowym dworze: tego wszy
stkiego zgoła nie wiemy, a nigdzie o tem w pisarzach tamlocze- 
snych ani śladu natrafić nie można.

Wyczytaliśmy wyżćj w życiorysie malarza przez jego sy
nowca spisanym, że Rubens jak dla wielu monarchów innych, 
malował takoż dla króla polskiego różne obrazy, varias tabulas. 
Znając wielkie Zygmunta III zamiłowanie i znawstwo malar
stwa, jak z W łoch sprowadzał skrzętnie piękne obrazy, jak tam 
nawet do takich nabytków’ miał swoich agentów: łatwo pojąć, 
że i na prace tyle w te czasy wsławionego mistrza Rubensa, 
obojętnym być nie mógł, że zapragnął posiadać jego takoż pędzla 
twory. Słowa przeto synowca Rubensowego, że ten dla króla 
polskiego malował różne obrazy, stają sie nam wcale wiarogo-  
dne. Ale jakieżto byłv obrazy, o tem znowu niewiele nas po
ucza przeszłość, w domysłach tylko mnićj wigcćj zasadnych krą
żyć dozwalająca.
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W  obszernóm dziele J. F. M. Michela: Histoire de la vie 
de P. P. Rubens, Bruxelles 1771 ,  przy wyliczeniu mnogich 
prac malarskich artysty, powiada pisarz, że w galeryi elektora 
Palatyna w Dusseldorfie, znajdowały się między innemi pracami 
Rubensa, dwa portrety: Zygmunta III króla polskiego, miary 
stóp 7— 4 (sztychowany przez P. Pontiusa), tudzież Konstancyi 
królowej, żony wtórej Zygmunta, miary podobnej stóp 7— 4  
(str. 2 9 7 ) .  Owóż falcgraf Palatyn Renu Filip Wilhelm książę 
Neuburgski, byt mężem córki Zygmunta III i Konstancyi, króle
wny Anny Katarzyny, poślubionej po rodziców już śmierci za 
rządów Władysława IV r. 16 4 2 .  Co do samych portretów, te 
w czasach ostatnich przeszły z galeryą elektorską na własność 
króla bawarskiego Ludwika I, i przeniesione zostały do Pinako- 
teki monachińskićj, gdzie się obecnie znajdują. Przydamy, że 
z tą Dusseldorfską galeryą poszła do Bawaryi i jedna własnorę
czna malarska prara treści religijnej samego Zygmunta III, któ
rą król podarował był córce, owej późniejszćj Palatynowćj Re
nu. Z tych tedy portretów wierne kopie zamówione przez hr. 
Przezdzieckiego, ściągają dziś ciekawych widzów w Warszawie. 
Wizerunki te Rubensa przedstawiające królewską parę w wiel
kości przyrodzonej, w całych postaciach i nader bogatych stro
jach koronacyjnych, tak są wyborne, tak doskonale oddają wy
razy twarzy i osób charaktery, w obliczu zwłaszcza Zygmunta, 
że wątpić nie można ani na chwilę, iż bez znajomości osób, nao
cznego ich widzenia, a nawet uważnego rozpoznania, nigdy z tą 
wiernością odtworzone byćby nie mogły. Dlatego tćż wnosić 
nam koniecznie wypada, że Rubens znać musiał króla Zygmunta 
III, że przeto kiedyś znajdował się na jego dworze w  Warsza
wie, a wtedy portrety wykonał z natury, które następnie zape
wne przy w-yjściu za mąż, dostały się córce Zygmunta i Kon
stancyi, Annie Katarzynie, hojnie, jak wiadomo, przez brata wy
posażonej, tak zaś w końcu przeszły do Dusseldorfskićj gal* 
leryi (1).

Czyliżby na tych dwóch dziełach ograniczać się miały pra
ce Rubensa dla króla Zygmunta, owe przez Filipa malarza sy-

(1) Alina Katarzyna Konsfancya królewna poi., księżna neuburgska, 
zmarła bezpotomnie d. 7 października 1651 r. Stolicą książąt neufiurg- 
skich hrabiów Palatynów Henn, było pierwotnie miasto Neuburg; w po
czątku wieku XVIII Jan Wilhelm Józef książę neuburgski elektor Pala
tyn, syn Filipa Wilhelma z drugiej żony, przeniósł rezydencyą do Dus
seldorfu.



nowca wzmiankowane „różne obrazy (varias tabulas) dla króla 
polskiego” ; gdy o tćm nie wiedzą wcale wszelkie o tworach Ru
bensa zagraniczne podania, dochodzić nam przypada u nas, 
w swojskich jeżeli się nadarzą wspomnieniach.

Wespazyan Kochowski dziejopisarz i rymotworca, który 
żył już za Władysława IV, a przeto o Zygmuntowskich czasach 
świeżą posiadał pamięć, napisał pieśń na koronacyą króla Mi
chała r. 1669  (Muza słowiańska, w Niepróż. próżnowaniu, 
Kraków' 1674 , str. 2 6 4 ) .  W  tej tedy pieśni tak przemawia do 
nowego króla Piasta:

W itaj królu mój, gościu pożądany,
Między te Kraka starożytne ściany,
Wjeżdżaj na Wawel utwierdzeń na skale 

Wielki Michale.
Wjeżdżaj szczęśliw ie............
............. w królewskie przybytki
Wszedłszy, obaczysz przodki twoje wszytki 
Wr architryklinie,'z dawności bez straży 

Królów obrazy.

Z kolei wylicza te wizerunki, od Bolesława Chrobrego 
począwszy, a główne każdego króla czyny wymienia. Przy
szedłszy do Kazimierza W . tak się wyraża:

Na cóż to Rubens Kazimierzu tobie 
Wielki, te mury przydał ku ozdobie?
Na to, żeś Polskę zostawił ceglaną

W ziąwszy chróścianą.

Przechodzi następnie wizerunki dalszych aż do Jana Kazi
mierza królów, i znów tak mówi:

W ten tedy poczet królu mój, dość spory,
Na toć zebrano twe Antecessory,
Byś patrząc na nich, brał przykład z tak wiela 

Jak pszczoła ziela.

Z wierszy powyższych Kochowskiego wypływać zdaje się 
jasno, iż na zamku krakowskim był zbiór wizerunków króli, co 
tćż i zkądinąd wiemy; że pomiędzy niemi znajdowały się takoż 
wykonane przez Rubensa, a przynajmniej że obraz Kazimierza 
W . był jego pędzla, na którym wyobraził króla budownika 
w przyozdobieniu obrazu widokiem gmachów, mających jakby 
odcechować owę o nim przypowieść: iż zastał Polskę drewnia
ną, a obumarł ją murowaną.

Przydajmy uwagę, że Kochowski znać musiał naocznie 
i podziwiać prace Rubensa (a więc nie gdzieindziej jak w kra
ju), tak jak znał swojskiego Dolabellę. Okazuje się to z słów'

1 3 2  8POMINKI
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jego o własnym w Goleniowie przez siebie zbudowanym domu, 
skromnie jak wyraża przyozdobionym (budynek, pieśń; tamie  
str. 305 ):

Nie łaje mej marmur nodze

Choć nie wisi lanczoflt nowy,
Na mej ścianie Kubensowy.
Konterfetów też nie wiele
I nie dzieło Dollabele.

Dawno już z krakowskiego zamku znikły ow e królów, 
ściany jego niegdyś zdobiące portrety, a między niemi i Ruben-  
sowe twory; gdzieby się podziały, nie powiedzą dziś nawet ci, 
co je zniszczyli czy złupieiyli, bo i oni dawno już w grobie. 
Wiemy, że kiedy król Stanisław August polecił Bacciarellemu 
do ozdoby sali marmurowćj na warszawskim zamku, wykona
nie wizerunków wszystkich swych poprzedników i swego, zwo
zić kazał z całego kraju portrety dawne; mogłoby być, że wte
dy co i z Krakowa do Warszawy przybyło. Atoli w spisie 
galeryi królewskiej nie znajdujemy śladu obrazów króli przez 
Rubensa, zwłaszcza owego Kazimierza W .,  a znawcze oko kró
la Stanisława nie byłoby pewno Rubensa prześlepiło.

Jako bliżej nas obchodzący, przywiedziemy tu jeszcze ry
sunek Rubensa do karty tytułowćj wydania poezyi łacińskich 
Macieja Sarbiewskiego w Antwerpii r. 1632 ,  4 °  ex officina 
Plantiniana B. Moreti.

Tyle, ale niewięcój, o pracach dla Polski i z nią stosun
kach wielkiego artysty, przytoczyć nateraz możemy. Z powo
du przywiedzionego wizerunku królewicza Władysława przez 
Rubensa, podamy wykaz co główniejszych jego portre
tów, czy to jako królewicza, czy już jak króla przez współcze
snych malarzy i sztycharzy wykonanych, zatćm wierniejszśm 
podobieństwem zalecać się mogących. Czynimy to głównie dla 
ułatwienia, przynależnego rozpoznania i ocenienia wizerunków 
tegoż króla dawnych, co się dziś w róinćm posiadaniu szczę
śliwie jeszcze dotrwałe znajdują.

Obrazy olejne. *

1. Troschel Jakób, malarz nadworny Zygmunta III, zmar
ły r. 1624; malował zapewne portret młodego królewicza.

2 .  Dolabella Tom asz malarz królewski. Malował z pe
wnością kilkakrotnie Władysława w różnych epokach: jako kró
lewicza i później jako już króla. Jego portret króla w stroju ko-
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ronacyjnym, a przynajmniej malarzowi temu przypisywany nie-  
bezzasadnie, znajdował sie w posiadaniu J. U. Niemcewicza; po 
nim dostał sie do zbioru p. Tom. Zielińskiego.

3. P iotr Danckerts de R y , malarz królewski. Malował 
Władysława IV zdaje sie czterokrotnie, jeżeli nie więcej. Te 
jego wizerunki znane są ze sztychów:

a). Król, portret owalny, sztychował Wilhelm Hondius.
b) .  sztych p . Jodego.
c). Król w wieku starczym, sztych. Jeremiasz Falek.
d). Król w zbroi, czapeczce okrągłej i płaskiej na głowie, 

twarz zestarzała i schorzała; sztychował Wilhelm Hondius 
1 6 4 6 .

4 . Schults Daniel Jerzy, gdańszczanin. Za jego portre
tem króla, sztychował Wilhelm Hondius r. 1637 .

5 . Soutman Piotr, malarz królewski, uczeń Rubensa. 
Z jego wizerunku Władysława IV okazała rycina J. Suijder- 
hoef sculpsit: Vladislaus VI (sic) Poloniae et Sueciae Rex s e -  
renissimus et potentissimus. Król z głową nienakrytą, i  dużą 
krezą a orderem złotego runa; rama bardzo bogata z kwiatów 
i owoców.

6. Van Schagen Gilles. Malował w Elblągu r. 1 6 3 9  wi
zerunek królewski.

7. Gondelach czyli Gundelach Mateusz, malarz nadwor
ny cesarski w swoim czasie odznaczony, później osiadły w Augs
burgu. Malował królewicza, zapewne w czasie jego podróży 
zagranicznćj, któryto wizerunek sztychował r. 1625  Łukasz 
K ilian.

8. Rubens P iotr Paweł. Królewicz malowany w Belgii 
r. 1624: w kapeluszu z kitą na głowie, rgka wsparta na rękoje
ści miecza. Za nim sztvch Piotra Pontiusa  w Antwerpii  
r. 1 6 2 4 .

Ryciny tamtoczesne, prócz przytoczonych wyżój.
K ilian Łukasz:
a). Królewicz młody stojący obok stołu. Spodem 8 wiersz 

łaciński.
b). Królewicz, rycina allegoryczna: wizerunek miedzy dwo

ma rycerzami trzymającemi rumaki, w górze obelisk z napisem 
vel sic enitar. Przypisanie Kiliana księciu Władysławowi Zy
gmuntowi.
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Serwouter S . Jego rycina królewicza jest pewno współ
czesna, lubo ten sztycharz zkądinąd wcale znany nie jest, tylko 
Piotr von Serwouter Antwerpczyk pracujący tamtocześnie.

de Jode Piotr, rysownik i sztycharz antwerpski ojciec, czy 
może już syn takoż Piotr (ur. r. 1006):

а). W  zbroi, głowa nienakryta, P . de Jode sculp. Joann  
Meijssens exc.

б). W  zbroi po którćj płaszcz gronostajowy, głowa nie
nakryta; z tyłu leży korona. P . de Jode fecit et excud. Napis: 
Vladislaus IV Dei gratia rex Poloniae et Suecian, etc.

c). Głowa nakryta kapeluszem z kitą, na szyi zawieszone 
złote runo.

W idemann Eliasz, sztycharz Augsburgski, w Wiedniu od 
r. 1 6 4 0  osiadły. Król, owal, 8o.

Custos R afał, sztycharz osiadły w Augsburgu: Vladislaus 
IV Rex Pol.

Daret P iotr, sztycharz paryzki: Vladislas IV Roi de Polo
gne, 1645 .

Aubry Piotr. Vladislaus IV par la grace de Dieu Roy de 
Pologne, Peter Aubry excudit. Głowa nie nakryta, od czoła 
łysa; niepodobny, a rycina wcale mierna. Do niój bardzo po
dobna, za nią też zapewne wykonana, jest późniejszego już ar
tysty B altazara Moncorneta, takoż bardzo mierna.

Wreszcie pominąć tu nie należy pięknej ryciny króla, 
w  całkowitćj postaci, wydania Xawerego Preka, wedle jakie
goś współczesnego oryginalnego obrazu; lecz szkoda, iż wydawca 
nie wyraził wcale malarza, lub przynajmniej gdzie się sam obraz 
znajduje.



P RZE GL ĄD
LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

N ow y zwrot poezyi francuskiej (*).

Znany nain dokładnie obraz literatury francuzkiej z osta
tnich lat dwudziestu: niejedno bowiem zdolne pióro kre
śliło uwagi swoje nad tym świetnym meteorem, który ty 
le spustoszeń poczynił w święcie ducha, tyle skaził serc, 
tyle um ysłów skrzywił i odarł z prostoty, tyle wyobraźni 
stępił na pojęcie prawdziwego idealnego piękna. Nie bę
dziemy więc powtarzać znanych powszechnie rzeczy, a je
żeli dotkniemy zlekka tego przedmiotu, to jedynie dla 
wskazania wielkiego odskoku, jaki uczynili nowi pisarze, 
od wskazanego im przez poprzedników toru, oraz dla szcze
rego przyklaśnięcia ich szlachetnym usiłowaniom.

Przedstawiciele krwawych dramatów schłostani bro
nią śmieszności, stracili mir powszechny. Czyste obrazy 
Souvestra, Feuiletta i innych zyskały natomiast wziętość, ja
kiej przedtem dobijały się daremnie. Znać, że ogół czy
telników zatęsknił za prawdą, uczucia, za myślą swojską, 
czerstwą a żywotną. Georges Sand czarodziejskiem pió
rem, którem dotąd niezawsze niosła hołdy prawdzie, po
częła kreślić pełne uroku sielskie obrazki. Poeci podjęli 
z prochów zapomniane liry, i przysłuchując się cudnym, 
a zawsze świeżym dźwiękom przyrody, czystym acz sła
bym wyśpiewali głosem pieśń rozbudzenia. Czując jednak

(*) Obacz BILI. Warsz. z r. 1854, T. I.
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własną nieudolność, poczęli przemyślać, dlaczego poezya ta, 
piękna córa nieba, odwróciła oblicze swoje od narodu, któ
ry niegdyś ukochała tak tkliwie, któremu towarzyszyła na 
dalekie wyprawy, przewodniczyła w boju, przyśpiewywała 
przy domowem ognisku, dla ocalenia którego zstępowała 
wprost z nieba uosobiona w świątobliwą postać Genowefy, 
lub w natchnioną dziewicę-bohaterkę. I nowi poeci, po 
głębokiem wniknieniu w siebie samych przyszli do prze
konania, że tylko wiarą w najobszerniejszem znaczeniu te
go słow a, wiarą w Boga i ludzi, wiarą w własne siły  
i przekonanie, wiarą we wszystko, co wzniosłe, piękne, do
bre i szlachetne, wiarą w świętość powołania człowieka 
na ziemi, wiarą w podanie uświęcone wiekami: że tylko 
miłością Boga i bliźniego mogą ściągnąć promienie w yż
szej łaski i rozżarzyć na nowo przygasłą pochodnią poezyi, 
na ziemi skrzepłej, od wiejącego z zewnątrz wpływu sa* 
molubstwa i chciwości. I z modlitwą na ustach, z pokorą 
w sercu, spojrzeli poeci w niebo i błagali o wiarę, a wiara 
zstąpiła na nich, przypięła im białe skrzydła, i podniosła 
ich ducha ku Bogu. I pieśń po nazbyt długiem milczeniu 
zabrzmiała znów pełnemi dźwięki i rozległa się głośno po 
pięknej ojczyznie Ponsarda.

Ruch poetyczny powstał nagle we Francyi, jakby za 
dotknięciem czarnoksięzkiej laski. Tysiąc kilkaset głosów  
ozwało się niemal równocześnie ponad Sekwaną, Ligierą, 
Rodanem i pobratymczą Skaldą. Armoryka, kolebka sta
rożytnych pieśni i podań, ojczyzna bardów i lirników, 
w której cienistych lasach kryją się dotąd szerokie głazy, 
niegdyś ołtarze Druidów, pierwsza przyniosła daninę, w y
dając najcelniejszego poetę obecnego czasu (1).

W iele z tych świeżo ocknionych głosów śpiewało sła
bo i niedołężnie, wiele z owych jak grad kwiecisty w ysy
panych na Francyą 'pierwiosnków, fiołków, róż polnych, 
bratków, niezabudek, wrzosów, bławatkóio i nenufarów  (2) 
nie miało w rzeczy samej ani barwy, ani woni: wszystkie 
jednak zapowiadały powrót wiosny w zimowem ducha 
uśpieniu, wszystkie wykw itły ogrzane słonecznym promie

ni A u g u s ty n a  B riseux .
(2) Tytuły świeżych zbiorów poezyj.

Tom IV. Paidiiernlk 1856. 1 8
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niem uczucia. Duch poezyi wnikał w serca zmrożone 
chłodną analizą i rozumowaniem: poczęto wydobywać z; ło 
na przeszłości podania przysypane wiekowym pyłem zapo
mnienia, a raczej zanurzone w napływie kosmo-politycznej 
cywilizacyi. Parowy pirenejskie, bagniste niziny Berry 
poczęły sie zaludniać fantastycznemi istotami wykołysane- 
mi wyobraźnią ludu. Bazyliszki o płomienistych skrzy
dłach i dyamentowem oku, znów jak niegdyś wzlatały 
w południe w obłoki. Cień odwiecznego pasterza, z które
go skonem pierwszy śnieg spadł na wyżyny pirenejskie, 
wychylił głowę z rozpadliny gór i ukazał się światu: zło
wrogi olbrzym (Bicestre) przebiegać począł jak niegdyś 
stawy, bagna i niziny Berry, siejąc w swe ślady grad, po
mór i zniszczenie; a wilkołak wprowadzając jak niegdyś 
przechodnia nocą w chłodne topielisko, urągał znowu jego 
niedoli, której sam złośliwym był sprawcą. I racyonalna 
Francya coraz to chętniej odwracać jęła oczy od bursy, 
owej zdradliwej szafarki ziemskich skarbów, a wzrokiem 
ducha ścigała droższe skarby zaklęte w potęgę słowa u ko
lebki narodu, i przechowane w żywej jego piersi na ducho
wny pożytek późnych pokoleń.

Rozwidnia się coraz szerzej poetyczny widnokrąg 
Francyi, a pieśń coraz dostojniejsze przybiera znaczenie. 
Niedość na tem, że owa piękna mieszkanka pól i łąk, jak 
miły gość zagląda w progi miejskich pałaców; niedosyć, że 
płynie w świat z pod pióra wykwintnych niewiast francu
zkich, że skraca ciężkie godziny pracy rzemieślnikom, zgię
tym  nad warsztatem; ale co więcej, stała się organem po
wszechnej opinii, stała się tern, ćzein być właściwie powin
na: nie kwileniem ptastwa opiewającego nieświadomie swe 
niedole i uciechy, ale głosem człowieka, który czując 
w piersi wieszczy płomień, pieśnią pociąga braci ludzi ku 
nieśmiertelnej piękności i prawdzie, słowem — ku Bogu. Po
słuchajmy oto, co mówi Ducamp, twórca nowoczesnych 
pieśni.

Pracujcie duGhem, o wiesz.czowie młodzi!
Poruszcie wieków skam ieniałe bryły,
W dziedzinie nauk niech ziarno dziś wschodzi,
By czem  m ło d z ień cze  by ło  sk rzep ić  siły :
Bo duch już wzrosły w olbrzymie rozmiary 
Z bieguna w biegun świat okrąża stary,
I w oła  sk rzy d ły  szeleszcząc  pod  n ieb em :
„ N ak a rm c ie  ludzi zd row ej p ieśn i ch leb em ,



Lecz z rodzinnego czerpnijcie ją zdroju.
Taka dzisiejszej odpowiednia dobie;
A starym bogom nie kłóćcie spokoju,
Niech sobie drzymią w zapomnienia grobie”.

Niemniej wymownie przemawia do braci rzemieślni
ków, Clesse, Belgijczyk rodem, ale Francuz duchem i ser
cem, ozdobiony za swoje pieśni popularne znakiem legii 
honorowej. Najżywotniejsze prawdy płyną przez usta 
jego, czylito odzywa się do uczonych retorów, którzy chcą 
zbawić ludzkość wprowadzeniem w życie nowych teoryi: 

„Odmieńcie obyczaje, a świat ze starej otrząśniecie 
łupiny!”

Czyto zachęca braci warsztatowych do wytrwania
i pracy: zawsze zarówno jest w pływ ow y, oraz treściwy
w wyrażeniach swoich.

VVie rzemieślnik schylon u warsztatu,
Że niedola zwykły ziemski gość;
Że nadzieja kwitnie ledwie Światu,
Że człek niesyt choć ma Chleba dość.
O! nie gaście tej świętej pochodni,
Co mu świeci wśród zawiłych dróg;
Niech duch jego zwolna się ugodni,
Dijżejc w niebo, gdzie króluje Bóg.

O! rzemieślnik ciche dziecię Boże,
Dość ma na tern, cze'm go darzy los;
Zna sw e prawa, lecz idzie w pokorze,
Gdzie go wzywa powinności głos.
Itłćjd z człowieka piętno boże ściera,
Światło prawdy życie wiąże w ład;
On ku prawdzie ramiona otwiera,
Bo ta jedno zbawić zdolna świat.

Kobiety francuzkie przyniosły niemniej kilka śli
cznych kłosów, do wieńca nowej poezyi: panie Tastu, De- 
borde, Valmore, zmarła niedawno pani Girardin, niepośle
dnim zbogaciły 'ją. plonem. Dziś umilkły te głosy i ustą
piły pełnej życia pieśni pani Ludwiki Colet. Imię to stało 
się popularnem we Francyi, co więcej nierównie świadczy
o zasłudze autorki, niź wieńce, jakie Akademia złożyła po 
dwakroć na jej czole. Akropolis, poemat pani Colet, 
uwieńczony niedawno, odznacza się potęgą słowa i wielką 
siłą natchnienia; nie mniej zapału wlała autorka we dwa 
obrazy poetyczne, w których wystawia wewnętrzny dramat 
życia dwóch niewiast, icieśniaczki i  sługi. Są to pierwsze 
ogniwa całej niewieściej epopei, a dalszy jej ciąg stanowić 
mają osobne obrazy artystki, mieszczanki, księżny i t. p.
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Poetka postanowiła, jak sie zdaje, wystawić poetycznie 
łzawe pasmo prób i zawodów, przez jakie kobieta przecho
dzić m usi, w jakiernkolwiekbądź położenia umieściła ją. 
Opatrzność. W pierwszych obrazkach z wielkim zapałom 
kreśli ona niedole, przywiązane wyłącznie do niższych 
szczeblów społeczeństwa. Niemniej szczęśliwie zapewne 
wykaże w dalszej pracy, owę rzetelną nędzę, która często
kroć wygląda z pod złotolitej szaty. W eźmy oto na pró
bę mały urywek z obrazu wieśniaczki:

Krwawe trudy, nieskończone znoje 
w  krew niebogi szczepią zgubny jad;
Zwolna wyschły mleczne piersi zdroje,
Kwiat na 'licu niemowlęcia zbladł:
I do matki tuli główkę złota.
Mruży oczy zda się błogo śni,
Z uśm iechem płacąc jej pieszczotę,
Kończy pasmo rozpoczętych dni!

Z równem uczuciem poetka przemawia do biednej
sługi, której zależne położenie, swobodnie zapłakać nawet
nie dozwala w chwili najcięższej boleści:

Trzebaż ci chleba, trzeba ci odzieży,
Strawić ból w piersi konieczność wymaga:
Pracuj! choć gorzka łza po licu bieży,
Z łona boleści wyrasta odwaga!
Zrazu ci zabrzmią współczucia słowa,
Ale świat rychło zwróci myśl ku sobie,
I zapomnienie jak trumna dębowa,
Sciśnie pierś łzawą w pustym życia grobie.

O! któż nie przyzna, że poetka umiała znaleźć pra
wdziwe źródło poezyi, szukając go w piersi istot małych 
w obliczu świata, ale wielkich przed Bogiem, bo uświęco
nych łzą i cierpliwem poddaniem.

Pomiędzy dzisiejszemi poetami francuzkiemi, Wiktor 
Laprade odznacza się wielką powagą myśli. Możnaby mu 
zarzucić, że zawiele zdań czysto-filozoficznych miesza po
społu z poezya, ale ta wada tak jest dziś niezwyczajna, że 
tem samem nadaje utworom jego pewną oryginalną cechę. 
Wszakże jeśli obrazowanie pierwszym jest warunkiem poe
zyi, trzeba i o tem pamiętać, że myśl nadaje wartość obra
zom, a Laprade nigdy o tem nie przepomina. Wprawdzie 
czasami nie dosyć pieści ucho, niedość zachwyca wyo
braźnią; ale mimo to może iść w porównanie z bieglejszyrni 
od siebie co do formy, umie bowiem zająć silnie myśl czy
telnika.

l i t e r a t u r a
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Laprade wyrobił sobie już wysokie stanowisko we 
współczesnej francuzkiej literaturze. Jeżeli nie stał się 
dotąd popularnym, to dlatego jedynie, że częstokroć prze
biera miarę w rzucaniu filozoficznych ogólników. Wnika 
on myślą w najwyższe sfery ludzkich pojęć, a czyni to ze 
szkodą wyobraźni, i zapomina prawie że jest poetą. Za
pędzając się myślą w górę, nie pomni, że ogół nie może po
dążyć za nim w ślady. Gdyby przyoblekał myśl swoje 
w żywotniejsze kształty, sprawiłby jeśli nie głębsze, to 
bez wątpienia ogólniejsze wrażenie.

Te uwagi ściągają się bezwarunkowo do wszystkich 
utworów Laprad’a, któremi od 14 lat zasila francuzką li
teraturę. Widnokrąg jego myśli niemało się przez ten 
czas rozszerzył. Ostatni zbiór jego poezyj p. n. Sym fonie, 
ogłoszony w 1855 roku, wyższym jest od Psyche, wydanej 
w 1841. Wszakże i tu Laprade nie odstąpił od raz przy
jętej metody. Nie poprzestaje on na ukazywaniu poety
cznej strony przyrody, usiłuje przedewszystkiem wyjaśnić 
symboliczne jej znaczenie. Ta metoda wyborna dla my
ślicieli, dla umysłów oswojonych z badaniem, nie wystar
cza, gdy idzie o poruszenie serc, o przekonanie ogółu czy
telników. Ci poprzestaną radzi na wspaniałym lub gro
źnym obrazie przyrody: um ysły tylko przywykłe do w y
dobywania na jaw filozoficznych wniosków, zasmakować 
mogą w symbolicznych zastosowaniach poety. Laprade 
nie utnie odgraniczyć przedziału pomiędzy dziedziną filo
zofii a poezyi: ztąd narażonym jest często na surową kry
tykę, zaprzeczającą mu nawet poetycznych zdolności. Sąd 
to jednak niesłuszny. Autor Symfonii błądzi tein, że za
nadto liczy na pojęcie czytelnika, zbyt wiele przyznaje mu 
zdolności do głębokiego skupienia uwagi, zanadto rachuje 
na jego władze często-rozuinowe, a zamało przemawia do 
jego wyobraźni. Błąd to zapewne niemały: wszakże poeta 
nie odzywa się z katedry, do kółka wybranych słucha
czy, ale raczej przemawia do ogółu. A jednak błąd ten, 
dowodząc bogactwa myśli, nie może zasługiwać na bezwa
runkową naganę. Obrawszy tę drogę Laprade nie zjednał 
sobie wprawdzie ogólnej sympatyi, wszkże ci, którzy zdoła
li go pojąć, chciwie chwytają każde jego słowo, a ich po-
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klask wynagradza mu choć w części współczucie mniej 
uzdolnionych umysłów.

Przyjrzyjmy się poezyoin Laprad’a, a zobaczymy, iż 
zdanie to można zastosować do wszystkich jego utworów, 
zacząwszy od Psyche, a kończąc na Symfoniach. Natura 
sama przedmiotów, jakie wybiera poeta, nasuwa mu niema
łe  trudności. Laprade wystąpił po raz pierwszy na wido
wnią literacką z poematem Psyche, który osnuł na najpię
kniejszym starożytnein podaniu. Utwór ten pełen wdzięku 
i wzniosłości, w wielu ustępach na bezwarunkową zasłu
guje pochwałę: wszakże kto badał pogańską staroży
tność, spostrzeże natychmiast, że poeta nie pojął wymagań, 
obranego przez siebie przedmiotu. Psyche Laprad’a mało 
ma związku z mitologią grecką. Nie jest to znana z po
dania dziewica, szczęśliwa w objęciu miłości, dopóki nie 
zna oblicza tajemnego kochanka, a srodze ukarana za cieka
wość opuszczeniem i rozpaczą. U Laprad’a dziewica ta to
czy rozprawy z siłami przyrody; bada powiew wiatru, 
szum wody, kwiaty łąk, dęby starych lasów; rozbiera 
najdrobniejsze odcienia uczuć, najprzelotniejsze wrażenia, 
z subtelnością, jakiejby się nie powstydził uczeń z Getyngi 
albo Hejdelberg’a. Niekiedy naiwna, częściej jednak błądzi 
zbytkiem uczoności: określa myśl swoję tak zręcznie, z ta
ką świadomością i rozwagą, że nie możemy lękać się o jej 
przyszłość. Wprowadzenie na scenę sił przyrody, rozmo
wa Psychy ze strumieniem i kwiatami, z morzem i puszczą, 
nie zgadza się z mytologią grecką. Ani Homer, ani Teo- 
kryt nie wyprowadzali nigdy sił przyrody na widownią. 
Grecy ubóstwiali wszelkie ludzkie namiętności, ubóstwia
li nawet tajemnicze potęgi przyrody, ale Nerejdy i Naja
dy, Hamadryady i Fauny, nie miały żadnego związku 
z doktryną Spinozy, a w Psyche Wiktora Laprade, pante- 
izm wygląda z każdej karty. Gdyśmy wysłuchali głosu  
trzciny i lasów, potoków i morza, nie ciekawi jesteśmy g ło
su Psychy. Bohaterka poematu nie obchodzi nas więcej, 
niźli jej niewidzialni towarzysze. Nigdy nie dostrzegamy 
nic podobnego w mytologii greckiej; Minerwa, Junona i Ve- 
nus, Jowisz, Mars i Wulkan, żywią w piersi ludzkie namię
tności, a jeżeli władają samowolnie według chwilowego ka
prysu zwyczajnerni zjawiskami przyrody, za to nigdy nie
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♦zapytują o nie dębów i skał, kwiatów i potoków. Pante- 
izm Spinozy, (o którym nie pora tu mówić) nie ma w sobie 
nic poetycznego: najuczeńsze wyrażenia, najpiękniejsze 
obrazy, nie dodadzą mu uroku. Gdy nadamy dar słowa 
wszystkim siłom przyrody, człowiek dziwnie zmaleje 
wr oczach naszych. Jeźli strącimy człowieka z wysokości, 
i postawimy go na równi z otaczającym go światem, kogóż 
zajmie historya jego duszy? (1). Laprade znać nic* zmierzył 
okiem tego niebezpieczeństwa. Głos Psychy wyrażający 
jej uczucia i niepokój, ginie wpośród szumu dębów i plu
sku strumieni: inaczejby on odbijał, gdyby przyroda 
milczała.

W drugiej połowie poematu, tracimy z oczu panteizm 
Spinozy, ale za to niewłaściwie spotykamy się z ewangie- 
lią. Jowisz siedzący na tronie, na wierzchołku Olimpu, 
podobnym jest do Jehowy w chwili, gdy go porusza modli
twa Odkupiciela. Gracye przemawiając w imieniu Psychy  
objawiają zasady Chrystusa. Laprade widzi w gracyach 
zwanych od Greków Charytami uosobienie miłosierdzia. 
Na to zapewne nie zgodzą się nigdy uczeni Heleniści. Filo
logia przyjąć nie może dowolnych objaśnień, znoszących 
różnicę pomiędzy pogaństwem a chrześciańska wiarą. Nie
chaj Gracye wstawiają się za Psychą, piękną i młodą jak 
one; niechaj proszą o przebaczenie za ciekawość dziewicy: 
ale niechaj nie błagają Jowisza w imię chrześciańskiej mi
łości, niech się nie odzywają na Olimpie temi słow y, jakie
mi Chrystus przemawiał w Betleem i Nazarecie. Pogański 
przedmiot poematu Psyche, powinien być na tle pogań- 
skiem przedstawiony. Gdy Gracye biorąc stronę dziewicy 
uwiedzionej przez Eros (miłość), głoszą uczucia nieznane 
pogańskiej starożytności: czytelnik zapytuje sam siebie, czy 
rzecz dzieje się w Helladzie, albo li w Judei? Pomimo cza- 
roWnego wdzięku ich kształtów i miodowej słodyczy sło
wa, widzimy w nich nie pogańskie gracye, ale raczej dzie
wice chrześciańskie zabłąkane na Olimpie.

W drugim zbiorze Laprad’a p. n. Ody i poem ata , 
ogłoszonym w trzy lata po Psyche, trzy ustępy zasługują 
na szczególną uwagę: Alma parens, Skon  dębu, i Poże■.

(t) Psyche u starożytnych była symbolem duszy człowieka,
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gnanie na górze. Trzy te utwory zalecają sie powagą, 
m yśli, wytwornością obrazów i jasnością wysłowienia. 
W  A lm a  parens widzimy na większą skalę piękności, jakie- 
śmy już dostrzegali w Psyche. Jeśli poeta nie porzuca 
jeszcze panteistycznej zasady Spinozy, miarkuje się jednak 
w jej uwydatnieniu, i stawiając człowieka w obec przyrody, 
wyższe mu nad nią nadaje znaczenie. Wielkie myśli wyra
żone szlachetnie a prosto, nadają tym trzem poematom sa
moistne piętno. Alma parens, to hymn do samotności, ale 
hymn szczery, pełen prawdziwego uczucia; każde jego sło
wo porusza serce czytelnika, albowiem jest wyrazem głę
bokiego przekonania. Poeta ucieka zdała od miejskiej wrza
wy, wstępuje na szczyt góry, wiecznym pokrytej śniegiem, 
pragnie bowiem być sam z sobą, pragnie zbadać rany zbo
lałego serca: upaja się zrazu żywotnem gór powietrzem, ale 
po chwili, przejęty dziwną tęsknotą, czuje niebezpieczeń
stwo zupełnej samotności, i przypomina sobie słowa proro
ka: biada samemu! Samotność, która przed chwilą upa
jała go i podniecała jego pychę, ukazuje mu się obna
żona z wszelkiego uroku. Niedość mu na tein, że depce 
śnieg niczyją nie tknięty stopą, że ciemne parowy spo- 
kojnem mierzy okiem: radość jego prędko przemija. Aby  
użyć w pełni widoku przyrody, niedobrze być samemu! 
Czylito człowiek oddycha wonią łąki, czy przebiega las 
ocieniony, czy na mchu miękkim odpocznie; wszędzie potrze
ba mu bratniego serca, z któreinby mógł podzielić doznane 
wrażenie. Jestże to szczęściem, widzieć, rozumieć, a nie 
kochać? Tę prawdę starą jak świat, Laprade umiał nowemi 
wyrazić zgłoski: przeczytawszy Alma parens czujemy, że 
człowiek może ukochać samotność, ale niepodobna mu żą
dać od niej ukojenia w moralnej boleści: uczucie bowiem 
zdoła tylko leczyć rany serca. Ten poemacik podwójną 
ma wartość: filozoficzną i poetyczną. Wyborna to rada, 
wyrażona pełnym wdzięku słowem. Mądrość płynie tu powa
żnie przez usta poety, a piękność formy łagodzi jej surowe 
oblicze. To też można rzec śmiało, że Alma parens należy 
do najpiękniejszych ustępów francuzkiej lirycznej poezyi.

Skon dębu może wytrzymać porównanie z Alma p a 
rens. Poeta widząc olbrzyma puszczy, powalonego na zie- 
mię, przypomina chwile, które pod jego cieniem przema-
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rzył, i szczebiotanie ptastwa ścielącego gniazda, pod zielo
ną osłoną jego liści; przeklina siekierę, która podcięła dąb 
stary. To wymowne przyzwanie przeszłości rzuca rzeczy
wisty mrok żałoby na obalony pień odwiecznego drzewa. 
Dąb okrążał szerokim cieniem niemałą przestrzeń wokoło, 
młodzi oblubieńcy u jego stóp, miłe znachodzili wytchnie
nie. Gdy upadł dąb opiekuńczy, nie znaleźć im samotno
ści i ciszy. Czyliż siekiera wytrzebi stare lasy? W szy- 
stkoż gwar świata pochłonie? I gdzież znajdą ochronę dro
bne ptaszęta i pszczoły? Ale rozwaga koi nakoniec trwo
gę. Upadł dąb stary, na huk siekiery pierzchnęło z gniazd 
drobne ptastwo, które on gościnnie przygarnął rozrosłemi 
konary: jednakże przyroda wyczerpać się nie może. Zamy
ka ona w łonie swojern bogaty posiew przyszłości. Nowe po
kolenia będą na nowo dumać i gwarzyć pod cieniem nowych 
dębów, nowe puszcze udzielą im uchrony. Pada odwieczny 
dąb, a w jego miejsce wzrasta tysiące nowych: czyż przy
szłość ma być uboższą od przeszłości?

Pożegnanie na górze rozwija w poetyczny sposób przy
pisanie książki, którą poeta poświęcił pamięci p. Barthe- 
lemy Tisseur. Zmarły był niegdyś przewodnikiem poety. 
Wyrwany przedwcześnie z koła przyjaciół, pozostawił 
w ich sercach niezatarte współczucie. Pożegnanie na gó
rze uświęciło jego pamięć: powiewający w tym utworze 
duch religijny, niepojętym urokiem otacza rozłączenie 
trzech przyjaciół. W ciszy i spokoju, przeżyli oni razem 
kilka chwil pod okiem Boga, nieraz mówili o niebie, o le
pszym, zaświatowym żywocie! W ybiła godzina pożegna
nia, czas już zaniechać miłych pogadanek— nie będzie przed 
kim rozsłonić tajników wyobraźni i serca. Poeta czuje, że 
zgasła na wieki jego radość, a gdy zstępuje na dolinę, żegna 
ostatnim pokłonem miłego towarzysza, mądrego a łagodne
go przewodnika, który wskazał mu najwyższe prawdy 
w dziedzinie religii i filozofii.

Poemata ewangieliczne pełne wzniosłości, tchnące ży
wą wiarą, ulegają tym samym zarzutom co i Psyche. Po
eta przepomina w nich barwy czasu. W  Psyche uważali
śmy niewłaściwe pomieszanie wyobrażeń pogańskich zchrze- 
ściańskiemi; w poematach zaś ewangielicznych, uderza nas 
pomieszanie filozofii z religią. W  ■poprzedniku (precurseur)

Tom IV. Październik 1856. 19
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szczere słowa dowodzą, że poeta wierzy w podania ko
ścioła, że nie powątpiewa o żadnym dogmacie katolickiej 
wiary; ale choć wierzy, wykłada on dowolnie wiarę swoje, 
wchodzi więc na niebezpieczną drogę, tak na polu poezyi, 
jak i ortodoxyi. Obok światła kościoła, stawia bladą filo
zofii pochodnią. Opowiedziawszy rzecz zgodnie z trady- 
cyą, wyjaśnia swoję opowieść drogą nowoczesnego rozumo
wania, Nie wchodząc w to o ile wiara katolicka pozwala na 
podobny wykład, weźmy tylko rzecz ze stanowiska poety
cznego. Poeta powinien w utworze historycznym zacho
wać ściśle barwę czasu. Nie uczynił tego Laprade; to też 
pomimo imion biblijnych, czytelnik zapomina, że dramat 
opowiedziany przez niego, sięga pierwszych lat chrześciań- 
stwa: kto po poprzedniku  przeczyta ewangelią, spostrze
że snadno, że tradycya ewangieliczna przeistoczyła się mo
że przypadkiem w myśli autora. Śmierć ś. Jana Chrzcicie
la inne ma w ewangielii znaczenie, niż to, jakie jej nadaje 
poeta. Działające w tej tragedyi osoby, stosownie do te
go, jak nam je przedstawia tradycya, nie tak subtelnie za
pewne rozbierały własne uczucia. Ani skazany na śmierć, 
ani jego mordercy, nie badali z taką świadomością tajni
ków własnej duszy.

Trudno zapewne poecie ukryć zupełnie osobistość swo
ję; trudno przedstawiając działające osoby, nie objawić ni
gdy własnej myśli. Powinien jednak bardzo być ostrożnym  
w tym względzie, powinien zawsze mieć na uwadze, że oso
by, które wystawia w chwili spełnienia ofiary lub zbrodni, 
zaślepione namiętnością, lub też olśnione głębokiem prze
konaniem, nie znały się same tak dokładnie, jak je poznała 
potomność. Laprade odtwarzając postać poprzednika, pa
trzał nań ze stanowiska późniejszych wieków. Ta sama 
uwaga stosuje się do Sam arytanki i wskrzeszenia łazarza. 
Wiara żywa może iść w parze z wiedzą, ale poeta powinien 
osłonić tajemnicą część swojej wiedzy, aby tem lepiej mógł 
uwydatnić wiarę. W przedmiotach świeckich, zarzucano 
często francuzkim poetom, że krzywili oblicze dziejów: słu’ 
szny to był zarzut poniekąd.

W przedmiotach religijnych barwa historyczna i miej
scowa niemniej jest konieczną. Poematom ewangelicznym  
Laprad’a nie brak ani myśli, ani harmonii, ale jedynie brak
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im naiwności. A wszakże tradycya chrześciańska, prze
niesiona w dziedzinę poezyi, powinna być naiwną. W XVII 
ńrieku nie dozwalano wyobraźni czerpać w przedmiotach 
chrześciańskich tak swobodnie, jak w pogańskich zmyśle
niach: uważano to za zniewagę, Dziś zniknął ów przesąd. 
Cała przeszłość jest dziś zarówno skarbnicą wyobraźni, pa
mięci i rozumu; poeta, tak jak historyk i filozof, ma prawo 
zbierać kłosy na tej niwie. Ale jeżeli poezya może brać 
bezkarnie temata z Genezy i ewangielii, musi jednakże za
stosować się wiernie do panującego w nich ducha wieku: 
nie może patryarchorn i apostołom przyznawać nowocze
snych myśli i wyobrażeń. Niechaj filozofowie szukają 
w Mojżeszu i ś. Mateuszu zarodu praw, które głoszą, to 
wszakże nie upoważnia poety do przepotnnienia barwy cza
su. Jemu wolno wskrzesić przeszłość, ale niewolno mu od
twarzać jej dowolnie. Laprade opowiadając ucieczkę na pu
szczę ś. Jana Chrzciciela, oraz głoszone przezeń nauki 
i śmierć jego męczeńską, nie wskrzesił jego postaci, albo
wiem zamiast uczuć i myśli jakie przejmowały świętego, 
tchnął w ożywioną jego pierś własne uczucia i wyobrażenia.

Najwyższym jest wtedy Laprade, gdy może swobo
dnie wylewać myśl, bez względu na warunki czasu. Jak
kolwiek talent jego wybujał znakomicie, nigdy jednak w od
malowaniu epoki nie umiał dobierać barw tak żywotnych, 
jak je dobierał w odmalowaniu własnej myśli. Przywykły  
czytać w tajnikach swojej duszy, woli on rozbierać osobiste 
uczucia, aniżeli się stosować do wziętego z dziejów tematu. 
To też ody i poemata lepsze są od Psychy i poezyi ewan- 
gielicznych. Dla poety lirycznego dość gdy wniknie sam 
w siebie, gdy pozna wszelkie odcienia własnego serca; kto 
zaś pragnie malować przeszłość, ten musi naprzód zapomnieć
o sobie. Jeżeli siebie stawiać ma wszędzie, jeżeli w serca 
osób ze starożytnego poganizmu lub pierwotnego chrześci- 
aństwa, tchnie myśli i namiętności, o jakich oni nie mogli 
mieć pojęcia: wtedy nie spełni zadania swego, oddali się od 
celu, a nawet świetnym talentem nie osłoni popełnionej 
pomyłki. Powinien bowiem przedewszystkiem określić 
dosadnie charaktery działających osób.

Zagadnienie to trudnem jest do rozwiązania. Jeżeli 
bowiem snadno jest określić czas spełnionych faktów, tru
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dniej nierównie określić czas panowania pewnych uczuć 
i myśli. A jednak kto dokładnie zbadał dzieje, tem u  
i chronologia tego rodzaju nie może być obcą.. Tak więc 
melancholia nieznaną była zupełnie starożytnym. Grek 
za dobrych czasów, za czasów Fidiasza i Peryklesa, nie zro
zumiałby poematów Byrona, choćby czytał i odczytywał 
te cudowne stronnice, w których dziś najwznioślejsze dusze 
widzą odbicie własnych myśli; dziwiłby się tym rozpa
czliwym skargom, tej dręczącej nudzie, jakby się dziwił 
lekarz, badając)7 nieznaną mu chorobę. Przed wprowadze
niem chrześciańskich praw, przed panowaniem ewangielii, 
ludzkość znała smutek; smutek bowiem starym jest jak 
świat, ale nie znała melancholii. Musiał człowiek słyszeć 
wprzód apostołów zalecających pogardę ciała, wskazujących 
nadzieję lepszego żywota, aby mógł narzucić gwałtem ja
rzmo swym namiętnościom, aby zrozumiał nicestwo ziem
skiego szczęścia, które wprzód było jego ideałem.

Kiedy więc widzimy Psyche Laprad’a rnelancholiczną 
i marzącą, jak Ofelią lub Dezdemonę, musimy przyznać, 
że autor lepiejby zrobił, gdyby bohaterki swej nie był szu
kał w pogańskim świecie, skoro nie umiał przemawiając 
w jej imieniu, zataić osobistych uczuć. Tak samo gdy wi
dzimy poprzednika Chrystusowego, który potem chrzcił 
Zbawiciela świata, jak ucieka na pustynią, nietylko dla 
uchronienia się światowego kału, nietylko dla rozmyślania 
nad cudami, już widocznie zwiastującemi odrodzenie mo
ralne ludzkości; ale nadto, gnanego smutkiem, tęsknotą 
i zniechęceniem do świata i ludzi; czujemy niewłaściwość 
pomysłu, albowiem te uczucia nowe, nieznane starożytno
ści, nie poprzedziły praw chrześciańskich, ale raczej poszły 
za niemi w ślady. S. Jan jakim go pojął poeta, niekiedy 
wzniosły i szczytny, przywiązany namiętnie do wyznawa
nej przez siebie nauki, gardzący występkiem, wymowny 
przeciw niewierze, objawia częstokroć myśli, które my ro
zumiemy dziś bez trudu, ale które za jego czasów pojętemi 
być nie mogły. Nie jestto więc postać z pierwszych lat 
chrześciaństwa, jest to raczej uczony chrześcianin nowo
żytny, który wyprowadza rozwój wiary z ogólnego roz
woju ludzkości.
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Ostatni zbiór Laprad’a , ogłoszony obecnie, okazuje 
nam jego zdolność nietyle z nowego, jak raczej z rozleglej- 
szego stanowiska. Myśl jego jest tu bujniejsza, a obrazy 
lepiej wybrane, nadają jej dosadniejsze znaczenie. Można
by jednak zarzucić niewłaściwość tytułu. Wyraz symfo
nia  oznacza koncertową muzyczną całość; a wszakże słowo 
wiązane w rytm i rymy, nie może się równać z różnobrzmią- 
cą orkiestrą. Tytuł więc dzieła grzeszy tem, że obudzą 
nadzieję, której urzeczywistnić nie może. W  ogóle nie w y
pada nigdy artyście szukać efektów, które są udziałem in
nego rodzaju sztuki, nie tej, jaką uprawia. Źle czyni poeta 
słowa, chcący naśladować śmiałe zarysy rzeźby, lub też 
koloryt malarstwa. W  pierwszym razie stworzy dzieło 
ciężkie i bez życia, w drugim wpadnie wT błyskotliwość. 
Jest dziś we Francyi cała szkoła wrenecka, która włada sło
wem, jak niegdyś pędzlem władała, ubiegając się wyłącznie
0 koloryt. Szkoła posągowa mniej jest liczna, wszakże 
są dziś i poeci sadzący się jedynie na formę dla miłości 
formy. Niewłaściwie także dla poezyi, aby współzawo
dniczyła z muzyką. Słowo ludzkie wymaga myśli bardziej 
określonych, niżeli skrzypce lub basetla; a ktoby chciał 
z poezyi uczynić tylko czczą zabawkę mile pieszczącą ucho, 
odarłby ją z wyższego znaczenia i nie pojął jej rzeczywi
stego posłannictwa.

Inaczej wszakże Laprade rozumie tytuł, jaki nadał 
swym pieśniom. Ponieważ według niego głos ludzki nie
dostatecznie wyraża myśl i uczucie, aby więc uwydatnić 
radość lub boleść przepełniającą duszę, jednoczy on głos 
człowieka z głosem żywej przyrody, tojest tłumaczy nam 
huk wzburzonego potoku, szum lasu i poszmer strumieni. 
Po wszystkie czasy poeci wyjaśniali po swojemu wszelkie 
głosy potrącające ludzkie ucho, od szeptu liści wzruszanych 
powiewem, aż do huku spienionych fal i spadających gro
mów. Nie dziw, że Laprade poszedł torem poprzedników 
swoich; ale nie poprzestając na tem, pożycza on ludzkie
go głosu dębom i trzcinie, kwiatom i trawie, wodospadom
1 zdrojom. Uosabia przyrodę, zapala ją ludzką namiętno
ścią, oświeca myślą, zasmuca boleścią, cieszy nadzieją: 
słowem, usiłuje tchnąć w nią ludzkie życie. Jeżeli ramy, 
wśród których poeta mieści postać człowieka; jeżeli łąka
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deptana jego stopą, bór słoniący go cieniem, przemawiać 
będą ludzkim głosem; jeżeli wiatr i rosa odgadną myśl czło
wieka: za to czytelnik niełatwo wniknie w myśl poety. 
Przed kilkoma laty Edgard Quinet użył tego samego ro
dzaju w swoim Ahaswerusie, a pomimo wzniosłych myśli
i prawdziwych uczuć cechujących ten utwór, ilekroć stare 
katedry odzywać się ję ły  ponurym głosem, tylekroć czytel
nik zapytywał sam siebie, czy nie jest pod wpływem sen
nego odurzenia. Laprade równie jak Quinet posiada w y
sokie zdolności, wielkie bogactwo wyobraźni, kocha pra
wdę miłością szczerą i głęboką, przemawia wymownie 
w imię cierpiącej ludzkości, zna i urnie malować nieszczę
ścia trawiące łono obecnego społeczeństwa: tern samem 
już godzien jest szczerego współczucia. Ale głos jego był
by potężniejszy, wpływ jego stokroć byłby żywotniejszy 
gdyby przemawiał sarn za siebie, a nie zmuszał przyrody 
do mówienia za niego. Nadając głos ludzki niemym isto
tom, przekracza granice dobrego smaku, i osłabia wrażenie, 
albowiem zstępuje z toru prawdy.

Pierwsza symfonia, pory roku usprawiedliwia uwagi 
rzucone powyżej. Poeta zamiast obrazować różnolite obli
cze przyrody przez ciąg całego roku, nadaje wszystkiemu 
głos żywy. Nie sam tylko człowiek czuje rozwijającą się 
wiosnę, upały lata, blady poinrok jesieni i tęsknotę zimy: 
rośliny, ptaki i wody, weselą się wraz z nim i smucą; a po
nieważ on szuka moralnego znaczenia w zewnętrznern obli
czu świata, łączy więc z wyobrażeniem pór roku, doby 
ludzkiego żywota, i widzi w nich obraz kwitnącej młodości, 
dojrzałego i zgrzybiałego wieku. Laprade oddaje tu myśl 
swoję z głęboką znajomością sztuki. Aby wyrazić szczę
ście i niedolę miłości, wybrał poeta dzieweczkę, której na
dał biblijne imię. Adah kocha obcego młodziana, roi 
obok niego szczęście, które w jej mniemaniu nigdy zakoń
czyć się nie może. Poeta wypowiedział z wielkim wdzię
kiem urocze nadzieje młodego serca: niepodobna dobrać 
wytworniejszych i prawdziwszych słów na ich określenie. 
Adah chce wszystko porzucić, byle iść za obcym młodzia
nem, którego kocha. Nie lęka się opuszczenia ani zawodu; 
przy nim cala przyroda kwitnie i jaśnieje w jej oczach. 
Zdała od niego taż przyroda więdnie i słoni się mrokiem;
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słońce nie ma blasku ani ciepła. Obraz wzrastającej mi
łości skreślony tu jest z niezrównanym wdziękiem. Ale 
wybija godzina rozczarowania. Poeta z równą oddaje ją 
prawdą. Widzimy jak gasną po jednej nadzieje, które 
niedawno ożywiały serce dzieweczki. Nuda, blada nuda, 
zasiadła pomiędzy kochankami. Ich oku brak płomienia, 
bezsilnym jest uścisk ich dłoni. Mówią jeszsze o szczę
ściu, jakby je radzi przyzwać czarodziejską siłą wspomnie
nia, ale szczęście uciekło bezpowrotnie! Spojrzenie obce
go młodziana straciło swą moc, serce Ady postradało wia
rę. Zegnajcie na wieki przelotne słówka, nadziemskie 
uniesienia, czarowny uroku miłości! Młodzi kochankowie 
zanadto się dobrze poznali, aby iść dalej drogą, na którą 
wstąpili takiem upojeni weselem! Samotność i rozpacz za
stąpiły wymarzone szczęście. Przeszłość pierzchła jakby 
sen ułudny. Adah dręczona bolesnem wspomnieniem, po
znaje zapóźno, że jej nadzieje przechodziły krańce rzeczy
wistości, że marzyła o niebie na ziemi, że szczęście bez 
granic, i miłość bez łez i bez żalu, nie należą do dziedziny 
żyjących. Poddaje się i pociesza w Bogu, a rezygnacya 
jej równie jest wymowną, jak wymowną była jej rozpacz.

Uczucia tej dzieweczki skreślone z taką prawdą, je
dnają poecie szczere współczucie czytelnika. Ale gdy 
Adah milknie, przyroda poczyna mówić o jej młodości,
0 jej wdzięku, o jej tajemnej tęsknocie. Pomimo wznio
słych piękności tych ustępów, w których kwilenie ptastwa
1 szum drzew zastępuje jęk ludzkiego serca, część pierwsza 
czysto-ludzka, więcej nas nierównie zajmuje.

Sym fonia potoku  (1) w tymże samym pomyślana jest 
duchu, choć przyroda mniej tu sama przez się przemawia. 
Całą uwagę ściąga tu rozmowa pasterza i poety. Jcstto  
najpiękniejszy poemacik z całego zbioru. Uczucia wyra
żone przez obudwóch pełne prawdy, określają wiernie bu
rzliwe życie w zgiełku miasta, i cichy żywot na łonie przy
rody. Poeta przesycony miastem, przychodzi w odludne 
miejsca, pragnąc odzyskać w samotności świeżość uczuć 
•wydartą mu przez ludzi. Spotyka starego pasterza, w któ
rym widzimy uosobioną wiarę, ufność i prostotę. Spokój

(l) Ta symfonia drutowan/j była w Bibliotece,
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zamieszkał z nim progi ubogiej chaty, i kędy obróci oczy, 
widzi wszędzie cuda łaski i miłości bożej. Potok szumi 
po kamieniach: słucha go poeta, słucha pasterz, ale każdy 
z nich inaczej rozumie tajemnicze jego zgłoski. Poecie 
szepce on głosem zwątpienia i boleści, pasterzowi głosem  
miłości i wiary. Szkoda tylko, że pasterz nie używa pro
stej mowy ludu. Jestto raczej filozof wyćwiczony w szko
le, a nie prostaczek, który zdobył mądrość, czytając złote 
zgłoski, w’ypisane ręką Boga w księdze przyrody, wiecznie 
otwartej ludziom prostego serca a dobrej woli.

W Sym fonii zm arłych  smutny obraz zim y, wiernie 
odpowiada smutnym dumaniom poety, który niewieściemi 
usty wypowiada myśl swoję. Jesteśmy w listopadzie. 
Słoty zimowe ochłodziły powietrze, zeschłe liście zasłała 
ziemię przyroda, zda się pogrążona w żałobie. Dzieńto 
zaduszny, kościoły brzmią hymnami za umarłych. Edy- 
tha sama, w obec zamglonego nieba i uśnieżonej ziemi, sa
ma z bolesnem w duszy wspomnieniem, mówi o tych, któ
rych już nie ma: o związkach starganych śmiercią, o sta
rym dziadku (siedzącym dziś jeszcze u ogniska), jak drżącą 
ręką błogosławił syna, którego już nie zobaczy, a rozpacz 
coraz bardziej przepełnia jej serce. Skargi jej o mało że 
nie dochodzą do szyderstwa i bezbożnych bluźnierstw, 
tak są pełne zjadliwej goryczy. Przypomina jakie nadzie
je kołysały jej młodość. Dziś śmierć wszystko wkoło 
niej opustoszyła. Wszystko co kochała, co krzepiło jej 
s iły , pierzchło jak sen znikomy. Obejmuje przeszłość 
martwem i omdlonem okiem: przyszłość bowiem nowych 
w jej sercu nie obudzą nadziei. Cały ten ustęp nacecho
wany jest przerażającą prawdą. W słowach Edythy nie 
ma właściwej kobiecie rzewności: serce jej przygotowane 
jest samotnością i rozwagą na wszelkie nowe ciosy. Serce 
to przepełnione żalem, łącząc głos zbolały z ogólnym ję 
kiem przyrody, zarówno w sobie ukrywa uczucia boleści
i gniewu. Poeta rozumie i wyjaśnia wiernie wszystkie 
złowrogie poszmery, wszystkie zaklęte skargi, które szep
cą opuszczonej wdowie: „N ie  masz dla ciebie przyszłości, 
ju tro  takie będzie jak wczoraj, albo-li gorsze jeszcze”.

Ale słabe światełko błysło w końcu tego żałosnego 
utworu. Stary dziadek złamany wiekiem, siedzi koło
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ognia. Pomimo srogich ciosów, jakie dotknęły go wielo
krotnie, mimo że śmierć zabrała mu tych, którzy mieli 
zamknąć mu powieki, i ziemią zasypać oczy, nie wątpi on 
wszakże o mądrości Bożej, ,przyjmuje krzyż w milczeniu, 
nie roztrząsając wyroków Nieba. Jest to uosobienie trady
cyjnej wiary i starego obyczaju.

Symfonia Alpejska tchnie cała gorącem zamiłowaniem 
samotności. Poeta oddycha pełną piersią, czystem powie
trzem gór, i rozmyśla z uczuciem dumy, że dotąd niczyja 
stopa nie postała na tej wyżynią, zkąd oko obejmuje sze
roki obszar, na którym się roją ludzkie mrowiska. Gdyby 
ludzie z wyższym umysłem posłuchali głosu poety, opuści
liby miasto, tę otchłań brudu i zepsucia. Ależ nie każdy 
uwierzy w cuda samotności, inaczej czyżby się potok cywi- 
lizacyi nie zatrzymał w swym biegu? Dobrze wprawdzie 
gdy człowiek ujdzie na chwilę przed gwarliwym tłumem, 
aby zajrzeć badawczo w głąb własnego serca, gdy odświe
ży myśl szczytnym widokiem gór i parowów. Po takiem 
skąpaniu ducha, wróci do miasta rzeźwiejszy, pogodzony 
z sobą, przejęty wielkością Boga. Trudno wszakże uważać 
samotność za wyłączny cel życia, trudno przyznać, że zep
sucie jedynym jest owocem cywilizacyi. Wprawdzie na 
tej niwie przetrzebionej ludzkiemi namiętnościami, którą 
zowiemy historyą, kąkol miesza się z dobrem ziarnem
i głuszy posiew prawdy. Mimo to niepodobna zaniechać 
sprawy cywilizacyi, a gnuśniejąc bezczynnie, z założonemi 
rękoma patrzeć na zagon, który starzy ojcowie uprawiali 
w trudzie i znoju. Byłożby godnem człowieka, żeby wszel
kie usiłowania łożył jedynie na wyrobienie fizycznej mocy; 
żeby na wyścigi z dzikim kozłem, jednym skokiem przebie
gał wzgórza i parowy? W coby się obrócił duch ofiary, 
moralna siła woli, stanowiące treść i podstawę społecznego 
żywota? Czyliż poeta chrześcianin, karmiony filozofią, wie
rzący w postęp cywilizacyi, powinien przenosić samotność 
nad wszystko? Z taką goryczą mówi Laprade o zepsuciu 
miast, z takim urokiem przedstawia cuda samotności, że 
mimo wiedzy może podnosi do potęgi ideału próżniactwo
i bezowocne marzenie. Poeta w Symfonii alpejskiej sła
wiąc samotność nad miarę, rzucił rękawicę społeczeństwu,
i przeszedł cel, jaki sobie zamierzył.

Tora IV Październik 1856. 2 0
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Mimo to cośmy wyżej powiedzieli, przebiegając koleją 
utwory Laprad’a, należy mu jednak przyznać wysokie sta
nowisko w rzędzie dzisiejszych francuzkich poetów. Nie 
stał on się jednak popularnym, a to, jakeśmy wyżej mówili 
dlatego, że zbyt wielką nadaje przewagę filozofii w poety
cznych swoich utworach. Niechaj poeta będzie'filozofem  
w całem znaczeniu tego słowa, niech stanie na wyżynie 
myśli; ale niech nie rzuca światu filozoficznych zdań, bo 
nie będzie przez ogół zrozumianym. Pozostaje wszakże je
dna strona filozofii, którą,poez)?a może obrócić na swój po
żytek, a tą jest zbadanie ludzkich namiętności. Poeta po
winien dokładnie poznać wszelkie władze serca, aby je 
umieć przedstawić, miotane walką lub kołysane uczuciem. 
Niechaj podaje czytelnikom zdrową naukę przybraną 
w uroczą osłonę poetycznego piękna, a ogół przyklaśnie 
prawdzie, której zaród każdy piastuje w własnej piersi. 
Jeżeli zaś przeciwnie, poeta zechce rozwijać przed oczyma 
czytelnika przejawy ludzkiej myśli; jeżeli zechce wierszo
wać naukę Herdera lub Yico, utrudzi próżno uwagę, i nie 
zdobędzie współczucia. Laprade zbłądził nie poznawszy 
świata dla którego pisze.

Musimy jeszcze dodać słówko o poezyi symbolicznej, 
której dziś Laprade jest najzręczniejszym przedstawicielem. 
Rodzaj ten przez wybranych tylko zrozumianym być mo
że; ogół nie zasmakuje w nim, bo przechodzi jegó pojęcie. 
Są wprawdzie w ewangielii bardzo jasne parabole mogące 
służyć za wyborny wzór poezyi symbolicznej; ależ to nie 
łatwo dojść do tak wzniosłej prostoty.

Nie dziw, że poezya symboliczna przyjmowaną jest 
dziś obojętnie, daje bowiem raczej problemata do rozwią
zania, a nie przedstawia prawd żywotnych. Laprade nie 
został w tym względzie ogólnie pojętym i ocenionym, mi
mo że małe kółko wybranych umysłów podniosło go w y
soko. Ależ sława nie gruntuje się na zdaniu wybranych 
jednostek; wprawdzie znawcy oswojeni z wyższą dziedziną 
myśli, uczcili szczerze Laprad’a, ogół jednak nie przykla- 
snął jego pieśni, słowo jego nie wrosło w serca, nie żyje 
w ustach, ani w pamięci ludzkiej.

(Dokończenie nastąpi;.
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Przegląd muzykalny.

O N S L O W.

I. Muzyka kwartetowa.—Jej amatorowie.—II. Życiorys Onslowa.— III. Uwa
gi nad formę muzyczną. — Dobrzyński i jego kwintety.

I.

Onslow! jak wiele uroku ma to imię dla prawdziwego amatora 
muzyki. jak lube są utwory tego kompozytora miłośnikom 
kwartetów! Któż-bo posiadając cokolwiek zdolności do tego ro- 
d/.aju muzyki, nie ukoclial jej? Hajden, Mozart i Bethowen, do
prowadzili sztukę pisania kwartetów do najwyższej doskonało
ści. Onslow pierwiastkowo naśladujący tych wielkich kompo
zytorów, wyrobił w sobie z czasem styl samodzielny, którybym 
raczej romantycznym nazwał, i stal się twórcą nowego, dzisiaj 
pomiędzy muzykami stylem Onslowa zwanym. Gdzie tylko się 
zbierze cztery lub pięć osób usposobionych do grania kwartetów 
czy kwintetów, niezawodnie Onslow stanie się duszą ich posie
dzenia. O! wtenczas proszę patrzećfcjak oczy ich się rozja
śniają, jak na usta występuje uśmiech zadowolnienia, jak głos 
nawet podziwu wyciśniętym bywa z duszy upojonej rozkoszą 
wdzięcznej melodyi, lub szczęśliwej albo uczonej kombiuacyi 
tonów porywającego efektu. Wówczas jedno uczucie, jedno 
uwielbienie, jeden zapal jak iskra elektryczna przebiega wskroś 
to małe grono grających. Znam takich entuzyastów dla Onslo
wa, że gotowi najdroższe chwile swego czasu poświęcić dla jego 
muzyki. W niej topią troski i gorycze w jakie obfituje to nasze 
życie na ziemi, ufni, że ona choć przez chwilę będzie dla nich 
błogim balsamem, gojącym ranę zasmuconej duszy lub serca.
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Do dnia dzisiejszego pamiętam wrażenie, jakiego w dzie
ciństwie doznałem, gdy po raz pierwszy zdarzyło mi się usły
szeć dokładnie wykonany kwartet Onslowa. Piękne i pełne 
namiętnego uczucia melodye, mistrzowskie prowadzenie kontra
punktu, bogata w świetne zwroty harmonia, tudzież rozmaitość 
stopniowania siły lub delikatności odcieni koniecznych w egze- 
kucyi kwartetu, upoiły mię do takiego stopnia, iż stałem niepo- 
ruszony jak posąg, niemogąc znaleźć słów na wyrażenie mego 
zachwycenia; wykonawcy zaś byli dla mnie przedmiotem głę
bokiej czci i uwielbienia.

Niestety! drogo mię nieraz kosztował ów zapał do kwarte
tów Onslowa; bo chcąc jak najprędzej dojść do możności ich 
egzekwowania, tak zapalczywie po nocach nawet na bassetli 
wygrywałem, że stałem się nieznośnym sąsiadom, a gospodarze 
rzadko więcej nad miesiąc pozwalali mieszkać w swych domach. 
Lecz gdym nareszcie pierwszy raz zasiadł do kwartetu, i gdy 
na twarzach grających ze mną postrzegłem uśmiech zachęty 
i pobłażania, doszedłszy z tryumfem do końca, w wewnętrznem 
zadowolnieniu mojein sowicie za trudy i przykrości wyna
grodzony zostałem, a radość moja granic nie miała. Później 
nabrawszy wprawy, z wrastającem coraz więcej zamiłowaniem, 
jako grający na wiolonczelli, rzadszym od innych instrumentów 
smyczkowych, często bywałem zapraszanym do tego rodzaju 
muzyki, więc od lat kilkunastu znam wszystkich prawie ama
torów i domy w których kwartety się odbywają. Wiele z nich 
już nie istnieje, niektóre dotrwały aż do dnia dzisiejszego, 
a wiele nowych także przybyło.

Najznaczniejszym z zamiłowania do muzyki był dom Józe
fa Cichockiego. U niegoto co środa zbierali się najlepsi nasi 
artyści i amatorowie, przepędzając wieczory na graniu kwarte
tów i kwintetów: Mozarta, Hajdena, Bethowena, Spohra, Kre- 
mera, Onslowa i t. d. Sam Cichocki grywał na flecie, więc naj
częściej niebiorąc udziału w muzyce, przysłuchiwał się jej tylko, 
a że był niepospolitym znawcą, zwykle wybierał kompozycye 
do grania w tym celu' przeznaczone. Ztąd muzykalne środy 
podwójną miały cenę: bo i wybór dzieł i wTykonanie było nie
pospolite. Cichocki wielbił nadzwyczajnie Onslowa. a pragnąc 
koniecznie mieć udział i w jego kwartetach, przerobił w niektó
rych pierwsze skrzypce na flet, zmieniwszy stosownie do tego 
tonacyą i tym sposobem żądzy swej dogadzał. Ze śmiercią tego 
amatora, znaczna kolekcya nut, zbierana przez całe życie, w czą
stkowej przedaży rozdrobnioną została, a kwartety na flet 
transponowane, dostały się w posiadanie p. Zimmermanowi, uta
lentowanemu fletrowersiście i członkowi orkiestry Wielkiego 
Teatru.

Z przyjemnością rzapewne wiele osób przypomina sobie 
miły dom ś. p. Zacharkiewicza; tamto co czwartki zbierali się 
zwykle prawie sami amatorowie i grywano kwartety, w których
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zacny gospodarz czynny brał udział na skrzypcach lub altówce. 
Znani z pięknego talentu amatorowie pp. Piotr i Józef Kaczyń
scy, jeden na skrzypcach, drugi na wiolonczelli, byli największą, 
ozdobą tych zgromadzeń. _ ,.

Dnia 19 lutego 1834 r. urządzono w Resursie kupieckiej 
tygodniowe wieczory muzyczne. W szyscy prawie ówcześni 
amatorowie i celniejsi artyści, żywy udział w nich brali; dlatego 
miały one w początkach pozór koncertów raczej, bo wybór 
dziel wykonywanych tak był obfity i różnorodny, jaki zaledwie 
dzisiaj na większych koncertach usłyszeć się daje (1). Z główniej
szych amatorów stale uczęszczająch na tygodniowe wieczory 
były: trzy panny Turowskie, Rozalia, Marya i Józefa (dzisiejsza 
pani Leśkiewicz artystka opery), panie, Braun, Naimska, Mako
wiecka; panowie, Cichocki, Kaczyńscy. Braun, Turowski, L eś
kiewicz i t. d. Z artystów zaś, panna Wolków pierwsza w swo
im czasie śpiewaczka opery, tudzież pp. Szczurowski, Żyliński 
i Dobrski. Część instrumentalną, składali: Bielawski pier
wszy skrzypek, Baranowski, Szabliński (wiolonczellista), Szal- 
kiewicz (kla-necista), Bilłing na fagocie, Zimmerman na flecie, 
Tajchman, Tognini; z fortepianistów, znany dziś w całej Europie 
ze swych kompozycyj Edward Wolf, tudzież Józef Krogulski, 
Prochaska, Edward Stolpe, Zandman i t. d. Niepodobna mi 
wszystkich wymienić, lecz z powyżej przytoczonych nazwisk, 
czytelnik łatwo pojmie pod jak świetną wróżbą rozpoczęły się 
tygodniowe wieczory w Resursie. Najgłówniejszą ich podstawą 
była muzyka kwartetowa, a jak wszędzie, tak i tam, Onslow był 
jej duszą. Na tychto zgromadzeniach, Dobrzyński występował 
jako kompozytor z pierwszemi swemi pracami, które mu jednały 
poklask i podziwienie zgromadzonych słuchaczy. Pomiędzy 
innemi utworami, większą uwagę zwróciły dwie kantaty z chó
rem z okoliczności czasowych napisane, kwartet (ddeło 8) dotąd 
jeszcze niewydany, pierwszy kwintet ofiarowany Onslowowi, 
później drukiem ogłoszony, oraz symfonia w 1836 r. wysłana 
na konkurs do Wiednia, gdzie zaszczytnego przyjęcia doznała, 
a tylko większością jednego głosu wypadkowego na korzyść 
Lachnera, pierwszą nagrodą nie uwieńczona. Przez dosyć dłu
gi czas trwały te zgromadzenia muzykalne; później, czy dla 
braku zamiłowania czy wytrwałośjfcpczy dla innych nieznanych 
mi powodów, ograniczyły się tyllco do samej kwartetowej mu
zyki, a nareszcie zupełnie ustały z wielką krzywrdą dla postę
pów i rozwoju muzyki miejscowej. Następnie pod przewodni
ctwem zasłużonego w dziejach naszej muzyki amatora pułko
wnika Brauna, nastały tygodniowe kwartety w Nowej Kesursie 
lecz i o nich także pozostało tylko wspomnienie. Dzisiaj, gdy 
życie wewnętrzne w obu tych resursach, a szczególniej dawniej-

(1) Obacz Pamiętnik muzyczny, wydawany przez Józefa Cicho
ckiego za rok 1834 i 1635 w Warszawie.
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szej, znacznie rozwinięte i powiększone zostało, żałować należy, 
iż dotychczas nikt sobie nie chce zadać starania ku wznowieniu 
tak pięknego przedsięwzięcia; liczba amatorów i artystów w na- 
szem mieście znacznie od tego czasu wzrosła, więc na brak 
o sób muzykalnie uzdolnionych narzekać nie można, a jestem  
przekonany, że gdyby tylko chciano i umiano tem się zająć, 
stałe wieczory muzyczne w Resursie, jak najlepiejby się powo
dzić mogły. Bez wątpienia, Dobrzyński byłby najzdolniejszym 
do ich uorganizowania, a jego wiedza i doświadczenie, ogromną 
przysługę muzyce naszej wyświadczyćby mogły. Krążą wpra
wdzie od niejakiego czasu w świecie muzykalnym wieści o ma- 
jącem się uformować towarzystwie w celu zaprowadzenia muzy
ki w Wielkiej Resursie, lecz nie wiemy o ile są one uzasadnione. 
W każdym razie z głębi naszego serca pragniemy urzeczywi
stnienia tak chwalebnego zamiaru, biorąc na uwagę pożytek 
i dobro ogólne. Nie mając dzisiaj żadnego publicznego ogniska 
w któremby muzyka zbiorowo, stale i peryodycznie uprawianą 
była, niebraknie jednak w Warszawie prywatnych tygodnio
wych zebrań. Przed rokiem bywały muzyki u znanego 
skrzypka Biernackiego; tamto artyści schodzili się w znacznym 
komplecie, zapoznawali z najznakomitszemi dziełami, wprawia.- 
jąc się do ich dokładnego i sumiennego wykonywania; gdy cios 
okropny, jaki uderzył w serce tego artysty, odbierając mu w je
dnej chwili to, co miał najdroższego na ziemi, zmusił do zam
knięcia domu, a następnie i opuszczenia Warszawy. W tym 
samym celu schodzą się teraz do wielkiego miłośnika muzyki 
Henryka T.; korzyści dla artystów z podobnych zebrań są nie
ocenione, bo takie studya rozwijając w nich zamiłowanie do 
sztuki, przyczyniają się wielce do ich ukształcenia. Zacny ten 
amator niczego nie szczędzi, by rozbudzić w młodych ludziach 
chęć do pracy, ułatwiając im do tego drogę wszelkiemi możli- 
Avemi środkami: dziś nawet dają się już dostrzegać dobre tego 
skutki, i wolno nam ważniejszych daleko jeszcze w przyszłości 
się spodziewać.

Z liczby innych tygodniowych wieczorów, potrzeba wy
mienić u pani Naimskiej, utalentowanej amatorki, pp. P. M. 
i u niektórych członków naszej orkiestry, lubo u tych ostatnich 
dni do tego nie są stale ^kiaczone. Mówiłem już w swoim 
czasie o amatorach muzyki tk a ln e j  (1), więc jak się z tego po
kazuje niezbywa nam na zamiłowaniu do niej, a ze wszystkich 
sztuk pięknych, muzyka u nas posiada najfanatyczniejszych 
zw’olenników. Prawdziwy amator, gotów jej poświęcić najwa
żniejsze obowiązki, gotów jest pójść za nią, jak to powiadają, 
na koniec świata.

Zył w okolicach Warszawy pewien amator, co literalnie 
6krzypców z ręki nie 'wypuszczał, chyba że się kładł spać.

[2) Biblioteka Warszawska za miesiąc luty 1856 r.
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Gdy był zmuszonym wyjść w pole, lub przyjrzeć się fabryce 
w jego wiosce prowadzonej, zawsze ze skrzypcami wychodził, 
a gdy deszcz padał, służący niósł nad nim parasol, by mógł bez 
przeszkody namiętności swej dogadzać. Nawet cieślom, mula
rzom i innym rzemieślnikom tak się t o  uprzykrzyło, że \v kon
traktach zastrzegali sobie, by pan, gdy przyjdzie oglądać ich ro
botę, co zazwyczaj kilka godzin trwało dziennie, nie grał na 
skrzypcach: tak ich znudziły trylle, arpedżie, tremolanda i pas- 
saże, które ani im się podobać, ani których zrozumieć i pojąc 
nie byli w stanie (1). t . .

W innych prowincyacli kraju naszego, a mianowicie na 
Wołyniu i Podolu, jest wielu amatorów, nawet wysoko ukształ- 
conych muzyki kwartetowej. Możniejsi utrzymują w domach 
kapelę, albo po kilku zdolnych muzyków; mniej zamożni mają 
jednego lub dwóch: i tak, czyto zjadą się do miasta jakiego, czy 
do siebie, bawią się kwartetami, a naprzyklad w Żytomierzu 
i Kamieńcu Podolskim, nawet dubeltowy można niekiedy złożyć.

Oto jest przygoda, która się zdarzyła znanemu w tamtych 
stronach amatorowi.

Zmierzchać się zaczynało, gdy koczyk ciągniony czterema 
dobrze zmęczonemi końmi, stanął przed karczmą. Dla zby
tniego błota, roztopów i wybojów w jakie obfituje na wiosnę 
Podole, i dla zapadającej nocy, nie można było myśleć o dalszej 
podróży; więc gdy się powóz zatrzymał, ukazał się na progu 
żydek arendarz, kłaniając się i z ciekawością wpatrując w obli
cze pana siedzącego w powozie.

— Żydzie, czy daleko do Malinówki?—zapyta pan wycią
gając ramiona zmęczone długą jazdą.

— Będzie jeszcze dwanaście wiorst, jaśnie panie,—odpo
wie wciąż kłaniający się arendarz.

— Hm... konie zmordowane, droga niegodziwa, niepodo
bna pod noc dalej jechać,—rzeknie do siebie pan w koczu.—  
A czy można u ciebie przenocować?

— Dlaczego nie, jaśnie panie; akurat mam jeszcze jednę 
stancyą dla jasnego pana, bo przed godziną przyjechał tu jakiś 
podróżny i drugą wziął dla siebie.

—  A któżto taki?—zapyta pai#w .powozie.
—' jeg° nie znam, jaśnie panie,—odpowie żydek.—Przy

jechał nejtyczanką, z dwoma ludźmi i czterema końmi, ale mnie 
się zdaje, że to nie tutejszy.

— No, mniejsza oto; a mnie czy znasz żydzie?
— Jakto ja nie mam znać jasnego pana? To mój ojciec trzy

mał arendą dwie karczmy w kluczu Borowieckim od jasnego pa-

wszystkie fakta tyczące się zapalonych 
lateryały bardzo ciekawe pod względem  
dla badacza natury ludzkiej, studya głę-

(I) Gdyby można zebrać 
wielbicieli muzyki, byłybyto n 
psychologiczno-óbyczajowym, a 
bokiego znaczenia.
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na. Jaśnie pan ma jeszcze kawał drogi, najlepiej przenocować, 
a jutro koło wieczora dopiero, po takiej drodze do Malinówki 
będzie można zajechać.

Wysiadł pan z powozu, kazał furmanowi wjechać do 
karczmy, służącemu wnieść rzeczy, samowar nastawić i z pu
dełkiem od skrzypców ostrożnie się obchodzić.

Karczma ta była jedną z lepszych, bo jak już wiemy, miała 
dwie stancye dla podróżnych, co się nie często zdarza w tamtym 
kraju: wprawdzie brudne, wilgotne i zimne, lecz w drodze głó
wnie o to idzie, by tylko noc przespać i ulżyć zmęczonemu ciału 
całodzienną niewygodną jazdą. Nasz podróżny rozgospodaro- 
wawszy się jak tylko można było w szczuplej stancyjce, po wy
piciu herbaty, wypaleniu fajki, otwiera pudełko, wydobywa 
pulpit, rozkłada nuty i nastroiwszy skrzypce, zaczyna sobie grać.

A  że posiadał dosyć wysoko rozwinięty mechanizm i nad
zwyczajne fanatyczne zamiłowanie do muzyki, więc fantazya po 
fantazyi, waryacye po waryacyacli, koncert po koncercie z po
prawkami, przestankami i t. d. wygrywał jedna sztuka po 
drugiej,.

Ow podróżny coto godzinę pierwej przyjechał przed na
szym amatorem muzyki, stał w drugiej stancyi, a tylko stare 
i dziurawe drzwi przedzielały jedne od drugiej. Z początku 
słuchał z pewnem zajęciem muzyki, później zaczął się niecier
pliwić, bo od kilku dni będąc w drodze, czuł się bardzo utru
dzonym, więc sen mu był bardzo potrzebnym. Widząc wreszcie, 
że jego sąsiad gra już od kilku godzin a przestać nie myśli, woła 
swego kozaka, i każe mu iść do tego pana, co tak na skrzypcach 
wygrywa, i prosić bardzo grzecznie, ażeby był łaskaw skończyć' 
muzykę, gdyż on zasnąć nie może.

Kozak poszedł i rozkaz wypełnił. Nasz amator myśląc, że 
swą muzyką przyjemność sąsiadowi sprawia, został tą prośbą 
draśniętym w swej miłości własnej, i z przekąsem odpowiedział 
posłańcowi:—że jemu się podoba grać, więc grać będzie, a je
go panu jeżeli się chce spać, niechże sobie śpi.

Cóż było robić, uzbroiwszy się w cierpliwość, sąsiad ama
tora muzyki oczekiwał w nadziei, że przecie ta muzyka skoń
czyć się kiedyś musi.

Lecz gdzie tam: nasz wirtuoz przegrawszy kilka książek, 
otwiera jeszcze jednę najgrubszą, w której było ze trzydzieści 
kwartetów Onslowa; a jadąc właśnie do znanego miłośnika mu
zyki kwartetowej, trzymającego na swym dworze artystów mu
zycznych, jedynie dla jej wykonywania, postanowił korzystać 
z czasu i przygotować się należycie na jutrzejszy wieczór, by 
nie być z nienacka złapanym. Jeżeli piękną jest muzyka w kwar
tecie przez zlanie się harmonijne dźwięków czterech instrumen
tów, o tyle nieznośną jest, gdy pojedynczo jeden z nich swoję 
partyą wygrywa: ani tam melodyi, ani frazesu, ani harmonii po
jąc i zrozumieć nie można, chyba że główny głos jegt solowym,
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jak np. w Majzedera, lub niektórych Spohra utworach, i w nich 
nawet są miejsca dla najbieglejszego niezrozumiałe, a cóż dopie
ro w Onslowa kwartetach, gd/.ie każdy instrument j e s t  tylko 
czwartą częścią ogólnej całości. W ięc oczywiście że taki kon
cert do rozpaczy przyprowadził nieszczęśliwego sąsiada. Pu
ka tedy do drzwi; gdy skrzypce umilkły, odzywa się w te słowa:

—. WPanie Dobrodzieju, racz już skończyć to granie, gdyż 
jest bardzo późno i ledwie mi głowa nie pęknie!

— A  co mi tam do głowy pańskiej,—odpowiada rozgnie
wany pan amator,—jestem w swojej stancyi i wolno mi robić co 
mi się podoba!

Ucichł głos za drzwiami, a pograwszy jeszcze z półtory 
godziny, dopiero około drugiej po północy, nasz amator składa 
nuty, chowa skrzypce, obciera kroplisty pot z czoła, woła słu
żącego, rozbiera się i kładzie w łóżko. Już powieki zmęczone 
długiem czuwaniem mają się zamknąć do snu pożądanego, gdy 
za drzwiami, w stancyi właśnie swej ofiary, słyszy szanowny 
amator potężne głosy, wyśpiewujące nabożne godzinki.

Nieszczęśliwy sąsiad, którego Opatrzność tej nocy prze
znaczyła na pastwę amatora muzyki, widząc że z takim zapal
czywym jej zwolennikiem nic nie wskóra, postanowił czekać do 
końca. Gdy wszystko ucichło, woła stangreta, kozaka, i każe 
im śpiewać tuż podedrzwiami, łącząc z ich głosami i swój, ró
wnież mocny i dosyć fałszywy. Trwała ta niespodziana sere
nada z pół godziny. Amator ze snu wybity i rozgniewany taką 
farsą, woła służącego i rozkazuje mu iść prosić, żeby przestali 
śpiewać, gdyż on oka zmrużyć nie może.

Sąsiad po wysłuchaniu posłańca odpowiada: —  &e jem u p o 
doba się śpiewać, więc śpiówać będzie, a jego panu jeżeli się chce spać, 
niechte sobie śpi.

Spostrzegł szanowny amator muzyki, że źle zrobił powo
dując się tak dalece namiętnością do kwartetów Onslowa nie 
w. właściwem miejscu i czasie, lecz już było zapóźno; musiał 
więc słuchać, nie było innej rady. Upłynęło tak z godzinę; ale 
gdy przestać nie myślano, a jeszcze coraz mocniej i nieznośniej 
wrzeszczeć poczęli, do najwyższego stopnia będąc gniewem 
i. oburzeniem przejęty, zrywa się z łóżka i do drzwi' wybija, 
opiewanie ustało.—-Cóż to! czy prze*, całą noc ryczeć tu tak 
podedrzwiami będziecie?! A to można zwaryować!!!

Sąsiad najspokojniej odpowiada:— it je s t  w swojej stancyi
i wolno mu robić co mu się podoba. I jeszcze przeraźliwsze wrza
ski rozległy się za drzwiami. Zbudzone bachury i wszystko co 
żyło w karczmie tym niezwykłym hałasem, łączyło swe odgło
sy ze śpiewami w tak okropny sposób, że stał się wielki chaos 
niepodobny do opisania, i trwało tak aż do świtu." Skoro tylko 
można było wyjechać, ruszył nasz amator muzyki w drogę, zmę
czony, niewyspany i z ogromnym bólem głowy, przysięgając po 
tysiąc razy, że póki żyje nigdy w karczmach nocować nie będzie

Tom IV. Październik 18SG. 2  1



w kraju, gdzie tak źle oceniają prawdziwe zamiłowanie do naj
milszej z sztuk pięknych,—muzyki!

Owoż i wasza cierpliwość zapewne nieraz na ciężkie pró
by wystawianą, bywa, szanowne matki, małżonki, siostry i cór
ki; gdy syn, mąż, ojciec lub brat, przygotowuje się do jakiego 
walnego posiedzenia kwartetowego; ale hojnie wynagradzane 
bywacie, gdy jesteście przypuszczone do słuchania takich kom
pozytorów jak Hajden, Mozart, Beethowen, Mendelshon lub 
Onslow. Wy same może niejedne godzinę siedziałyście przy 
fortepianie ucząc się sonaty, duettu lub tercettu którego z tych 
mistrzów, a ukochawszy dzieło, wielbicie zapewne jego twórcę. 
W ięc nie dziwcie się waszym mężom lub braciom, gdy z unie
sieniem wspominają o tych wielkich kompozytorach, albo przy
gotowują się do sumiennego i przyzwoitego wykonania ich 
utworów.

Jeżeli z czasem będę miał siły potemu, powiem szczegóło
wo o każdym, a dziś, wyłącznie zajmę się Onslowem, jako naj
obfitszym ze wszystkich kompozytorów muzyki salonowej.

II.

Edward Onslow, syn członka parlamentu, pochodzącego 
z starej Anglo-saksońskiej familii, w roku 1783 podróżując po 
Francyi, poznał i pokochał dziedziczkę pięknego imienia pannę 
Bourdeilles de Brantome; ożeniwszy się z nią, osiadł w Cler- 
mont (w Auvergne), i tamże w rok później, tojest 27 lipca 
1784 r. urodził mu się syn Jerzy Onslow, znakomity twórca 
kwartetów (1).

Zamiłowanie do muzyki zaraz w dzieciństwie poczęło się 
silnie objawiać w Jerzym; dozwolono mu tej rozrywki jako 
nagrqdy, jako zachęcenia do innych mniej ponętnych nauk, ja
ko zabawki przyzwoitej dla gentlemana dobrego domu. Lecz ta 
muzyka zrazu oszczędnie wydzielana, pomału owładnęła młodą 
duszę do takiego stopnia, że zupełnie jej się oddał. Jerzy On-

(l) W dziele Dr. Schillinga pod tytułem: U nw ersal Lexicon der 
T onkunst, znajduje się biografia Onslowa pełna rażących błędów; po
mijam fałszywie podaną date urodzenia, ale autor twierdzi, że Onslow  
pobierał naukę koinpozyeyrbd 15ethovena, a ztąd silenie się Dr. schil
linga na dowodzenie, jaltoby charakter muzyki Onslowa był niemiecki. 
Wprawdzie dzieła Mozarta i Hajdena służyły Onslowowi w początkach za 
wzór do komponowania, lecz później wyrobił on w sobie styl zupełnie 
odrębny, samodzielny, różniący się wielce od charakteru muzyki nie
mieckiej. W skreśleniu życiorysu Onslowa trzymałem się głównie źró
deł dostarczonych p r z e t" znakomitego twórcę Ż ydów ki — Halewego, 
w wypracowaniu odczytanem roku zeszłego na posiedzeniu Akademii 
sztuk pięknych w Paryżu, a którego treść służyła mi za wątek do niniej
szej biografii. Niektóre też ustępy dosłownie przetłumaczyłem w prze
konaniu, iż fakta czerpane na miejscu i przez wielkiego "kompozytora 
a przyjaciela zmarłego twórcy kwartetów skreślone, zasługują na zupeł
ne zaufanie ze strony czytelnika.
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slow upodobawszy sobie fortepian, wysłanym został do Londy
nu dla dokończenia edukacyi. Hullmandel i Dussek, obaj zna
komici fortepianiści, byli jego nauczycielami. W  owymto cza
sie fortepian zastąpił miejsce dawniej używanych klawikordów 
(Clavecin). Wpłynęło to znacznie na rozszerzenie zamiłowa
nia do tego instrumentu, i zrządziło zupełną zmianę w systemie 
edukacyjno-muzykalnym. Sebastyan Erard, obdarzony wielką 
do mechaniki zdolnością, w krótkim czasie wydoskonalił budo
wę fortepianów, a imię to do dnia dzisiejszego, nic nie straciło 
ze swej dawnej wziętości.

fortepian, na którym wszystkie tony muzyczne są naprzód 
oznaczone, czeka tylko dotknięcia wprawnej ręki, ażeby głos 
wydać, zabrzmieć zgodnemi akkordy, lub zajaśnieć świetną i jak 
błyskawica szybką gammą. Byłby on najpierwszym z instru
mentów, gdyby organy nie istniały; ale organy w cieniach 
świątyń się ukrywają, gdy tymczasem fortepian w każdem miej
scu się znajduje. Przystępny dla wszystkich, jednakowo służy 
do zabawy jak i do najpoważniejszych studyów, a ponieważ 
w swem łonie .uwiera wszystkie skarby harmonii, więc jest je
dynym z instrumentów, który się najwięcej przyczynił do uła
twienia i zamiłowania nauki muzycznej. Upowszechniony przez 
wielkich artystów, znajduje się w każdym domu i pod rozmaite- 
mi postaciami. Jest on przyjacielem i powiernikiem dyskret
nym kompozytorów, mówiąc wtedy gdy go zapytają, lub milcząc 
gdy tego jest potrzeba.

Młody Onslow pragnąc o ile być może dojść do wysokiej 
doskonałości w grze na fortepianie, udał się w końcu do znako
mitego nauczyciela, znanego z jędrności i czystości stylu, naj- 
bieglejszego podówczas z metrów, którego kompozycye poli
czone są do klassycznyeh, a dzisiaj patryarche fortepianistów—  
Cramera (1). Nareszcie opuściwszy Anglią, wrócił do swych 
gór rodzinnych, wzbogacony nauką i radą trzech najznakomit
szych nauczycieli, unosząc z sobą utkwione głęboko w pamięci 
ich rady i instrument, na którym się kształcił.

Byłoby bardzo naturalną rzeczą przypuszczać, że inne 
studya muzyczne, poważniejsze i więcej znaczące w rezultacie 
nastąpiły od tej chwili w namiętnej pracy młodego amatora; że 
pod wpływem pięknego uroku miejscowej natury, błogiej i ni- 
czem niezakłóconej młodości, tajemnice harmonii odkryją swe 
bogate skarby dla niego; że palce szukać będą po klawiszach 
niewinnych zarysów pierwszych melodyj lub dochodzić z cie
kawością związku licznych akkordów: jednakże tak nie było. 
Ćwiczenia mechaniczne i przyjemność wykonania, zajmowały 
wyłącznie cały jego umysł. Dla niego fortepian nie był środ
kiem, lecz celem tylko. Kochał go miłością prawdziwą, szcze-

(!) Cramer, twórca znanych powszechnie ćwiczeń na fortepian, 
licząc lat wieku 86, mieszka zawsze w Londynie.
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rą, bezinteresowną. Kochał go illa dźwięku brzmienia, dla 
szybkich gamm, dla świetnych arpedżyi. Nic nie zwiastowało, 
że ten młody pianista będzie z czasem znakomitym kompozyto
rem; lecz ta błoga i niewinna swoboda duszy długo trwać 
nie mogła, wkrótce też zawrzała niepokojem.

Dnia jednego w czasie koncertu, wykonano kilka ustępów 
z najpiękniejszych oper Mozarta; wzbudziły one w słuchaczach 
nadzwyczajny zapał i uwielbienie. Jeden tylko Onslow został 
zimnym i nieporuszonym. W ięc ta sztuka, której poświęcił swe 
życie, tyle pracy od dzieciństwa, kwiat rozwijającej się młodo
ści, niedosyć jest potężną, by wzruszyć go mogła! Więc dusza 
jego głuchą jest na tak silne i głębokie wrażenia, jakie objawiły 
się w licznych uniesieniach słuchaczy wkoło go otaczających! 
Przeraził się tą myślą. Począł żałować czasu straconego nad 
nauką, jednemu tylko instrumentowi poświęconą; wyrzucał 
zbrodnią spełnioną względem siebie samego, obelgę wyrządzo
ną gieniuszowi, którego zrozumieć nie był w stanie przez zbytnie 
dogadzanie rządzy, która owładnąwszy całego, stępiła w nim 
zdolność pojęcia piękności, której władza jest tak widoczną i po
tężną. Postanowił wyrwać się z samotności, w jakiej żył przyku
ty do instrumentu, którego powaby bezowocne zwróciły z pra
wdziwej drogi. Zapragnął poznać niebo, pod którem zrodziły 
się melodye, co go rozrzewnić nie mogły. Puścił się w podróż, 
jak ów schorzały na ciele, szukający zdrowia w cieplejszym kli
macie; puścił się do Niemiec, ażeby w atmosferze muzycznej 
Germanów, odetchnąć powietrzem nasyconem harmonią. Z na
iwną wiarą i czystem sercem poddał się najzupełniejszym, naj
rozmaitszym i najprzykrzejszym probom, bez żadnego pomyśl
nego skutku. Napróżno arcydzieła natchnionych mistrzów 
roztaczały przed nim swą świetność! Bogactwo stylu nie ude
rzało go, wyraz czucia namiętnego oddany głosem ludzkim nie- 
dotknąwszy serca, i duszy zachwycić nie był w stanie. W dwu
dziestym roku życia głuchym był na cuda muzyki, w dwudzie
stym roku życia zimnym i obojętnym był słysząc D on Juana!

Jeżeli jaki nowy Dante,—powiada Halewy,—-wynajdzie pie
kło dla artystów lub kompozytorów przeniewierzających się 
sztuce, dobrze zrobi, gdy wprowadzi podobne tortury i cierpie
nia, jakich doświadczał ten młody muzyk. Lecz z mocą i gwał
townością, która cechowała jego charakter, czyto gdy oddawał 
się pracy, czy później w uwielbieniu dla sztuki, wytrwał do 
końca w tej walce, błąkając się długo nad wyszukaniem światła
i zatrzymując wszędzie, gdzie tylko pieśń się słyszeć dała. Na
reszcie, cud którego ani Fletrowers czarnoksięski, ani D on Juan 
jzrobić nie był w stanie, dzieło francuzkiego kompozytora doko
nało. Gdy usłyszał uwerturę z Stratonice Mehula, światło 
ogrzało tę duszę, i oswobodziło z więzów tak długo ją uciska
jących.
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O tryumfie odniesionym nad sobą samym, o rozkoszy i ra
dości jakiej doznawał, czując gdy serce jego przejmowało sie 
wdzięcznemi akkordy Mehula, lubił często opowiadać. „o > 
sząc po raz pierwszy to dzieło”, własne słowa Onslowa ( 
doświadczyłem wzruszenia tak silnego w mej duszv, że ocli azu 
objawiły się w niej uczucia, które aż dotychczas były mi zupeł
nie nieznane. Dzisiaj nawet jeszcze ta chwila jest obecną 
w mej pamięci. Teraz innemi oczami widzę muzykę. Zasłona 
co mi zakrywała jej piękności rozdarta; i od tej chwili stała si  ̂
ona dla mnie źródłem" najmilszych rozkoszy i wierną towarzy
szką mego życia.” _ .

Skutek tego przeobrażenia był podwojny. isietylko na- 
uczył się poznawać, czuć, uwielbiać; ale obudził się w nim in- 
stynk do kompozycyi. Jego zdolności muzyczne uzupełniając 
się, zolbrzymiały. Spostrzegł jak wiele brakuje mu jeszcze na
uki; postanowił więc jej nabyć przez analizę dzieł, co  go tak 
oczarowały, przez rozwijanie idei muzycznych, by je świetniej 
przedstawić, a zawsze w formie bogatej i odmiennej dla słucha
czy. Zaczął od przeglądania utworów Mozarta, a obrawszy za 
model jego jeden tercet, gdzie fortepian, skrzypce i wiolonczel- 
la łączą harmonijne swe tony; skomponował kilka podobnych, 
trzymając się ściśle przewodnika, który go na zlą drogę nie 
mógł poprowadzić. Jeden z jego przyjaciół Murat, mając so
bie ofiarowane te pierwsze owoce talentu, radzi! mu wybrać na
uczyciela kompozycyi, któryby nim właściwie pokierował. W ła
śnie Reicha, uczeń Hajdena, przybył wówczas do Paryża; do 
niego wrięc się udał, i w krótkim czasie ukończył cały kurs 
kotra-punktu.

Od tego czasu, Onslow powodując się własnym instyn
ktem, uczul w sobie pociąg do muzyki instrumentalnej. Ude
rzony bogactwem rozrzuconem tak obficie wtercettach, kwartet- 
tacłi i kwintettach Ilajdena, Mozarta, Beethowena; podziwiając 
w nich rozmaitość stylu, wdzięk i swobodę w formie przyjętej, 
oddal się z zapałem temu pięknemu rodzajowi.

Dziedzina sztuki jest niezmierzoną. Wszelki najpotężniej
szy nawet gieniusz, jak i miernego talentu człowiek, może ją 
uprawiać, nikomu miejsca nie zbraknie, a wszystkie ziarna doj
rzewają na tej płodnej niwie.

Trzy drogi są otwarte w sferze harmonii, dla tego, co czuje 
wyższe natchnienie: jedna prowadzi do świątyń, których zda- 
leka podziwiamy wzniosłą architekturę: tej, muzyka poważna, 
prosta i zarazem głęboka, w pieśniach ludu pobożnego i w  ma
jestatycznym tonie organów ma swego przedstawiciela. Dru
giej ścieżki chropowate, gęstemi przeszkodami najeżone, wrą

(1) Fetis, Biograpliie des m usiciens. George Onslow, eine Skizze 
von August Gathy.
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ze wszech stron pieśnią pełną życia, smutną lub wesołą, łago
dną lub wściekłą, gorącym żarem gwałtownych namiętności 
nacechowaną. Orkiestra niezmierną swą skalą porusza wszyst
kie tony i opromieniona blaskiem potęgi gieniuszu, przema
wia 3ymfonią... Tłumy napełniają drogę wiodącą do teatrów, 
świetnych pomników sztuki, gdzie malarstwo, architektura, 
poezya i muzyka łączą się wzajemnie. Trzecia droga nie
śmiała i spokojna, wiedzie ścieżkami tajemniczemi do skromne
go, napół oświeconego przybytku. Tam kilku ludzi, prawdzi
wych przyjaciół sztuki, słuchają z zajęciem szczytnych nat
chnień niedostępnych dla profanów, napawają się rozkoszą 
skromnych melodyi, wdziękiem i bogactwem uczonej harmonii- 
Jeżeli niektórzy z wielkich mistrzów przebiegli lotem śmiałym
i pełnym chwały przez te trzy drogi; inni mniej ambitni, lękliwi 
łub ostrożni, umieli się ograniczyć i kontentować jedną tylko, 
stąpając pewnym krokiem do celu: Onslow był z rzędu osta
tnich.

Wpływ pierwotnego wychowania, tudzież skłonności i upo
dobanie, zniewoliły go do tej drogi; a chociaż doznał i w innych 
sferach powodzenia, głównie swą sławę winien kompozycyom 
instrumentalno-salonowym, które imię jego uczyniły rozgłośne 
w całej Europie, i otworzyły mu wrota Akademii sztuk pię
knych.

Rodzaj utworów, w których Onslow celował, otrzymał 
nazwę niezbyt poetyczną, muzyki pokojowej (salonowej): musi- 
<me de chambre, musica da camera. Powyższa nazwa z Włoch 
bierze swój początek, gdzie służy do oznaczenia muzyki wokal
nej, odbywającej się w pewnem dobranem towarzystwie, a dzisiaj 
we Francyi i Niemczech służy jedynie za nazwę dla pewnych 
kompozycyj instrumentalnych. Taka muzyka nie jest przezna
czoną dla tłumu napełniającego świątynie (1), ani dla publiczno
ści szukającej mocnych wzruszeń, i tylko w utworach dramaty
cznych mogącej znaleźć zaspokojenie Przeznaczeniem jej sa
lon i pewna, niewielka liczba osób. Taki rodzaj muzyki wyma
ga nadzwyczaj staranności i drobiazgowego wykończenia od 
kompozytora. Wie on dobrze, iż poświęconą jest dla uszu 
wprawnych i delikatnych, dla inteligencyj rozwiniętych i wyro
bionych dobremi studyami. Nie obawia się więc ozdabiać w bo
gate perły swej pracy, bo nie będą straconemi. Orkiestra licznie 
złożona, bogactwem brzmienia, tudzież umiejętną kombinacyą 
różnych jej dźwięków, porywa swą potęgą massę słuchaczy; 
muzyka salonowa przeciwnie, ma do rozporządzenia czterech lub 
pięciu grających, i to jeszcze instrumenta, które śpiewają lub 
rozmawiają z sobą, i należą prawie zawsze do jednej familii.

(i) Chociaż naprzyktad A dagia  z kwintettów Onslowa dają się 
z dobrym elektem grywać w kościołach, jak tego nieraz mieliśmy przy
kłady w warszawie w czasie grobów Wielko tygodniowych. Smętnosc
i powaga tych ustępów, jest bardzo stosowna do takich uroczystości-
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Z tak małemi zasobami kompozytor powinien bjc ko eJn0 
łym, namiętnym, wzniosłym, żywym, wesołym, a zawrze w z i . 
cznym w każdym ustępie. Kilka instrumentów albo raczej sz 
snaście strun drgających pod czterema smyczkami, o o ca y ar 
senał zostawiony do dyspozycyi kompozytora. Lecz ei ms ru- 
menta, powinny być wyrobione podług najdoskonalszych reguł, 
wskazanych od trzech wieków przez Amatticli. (jvarnerego,
i Stradivarego; powinny być powierzone w ręce ludzi zdolnych, 
obdarzonych czuciem i smakiem najwykwintniejszym. l)la  ar
tystów tak usposobionych, potrzeba również odpowiednich słu
chaczów. Ażeby być godnym wejścia do takiego salonu, za- 
siaść w nim, mieć udział w tajemniczym owym obrzędzie, po
trzeba być głęboko oddanym muzyce, cierpliwym, nie powodo
wać się nigdy własnym wyborem lub upodobaniem: jednem sło 
wem potrzeba być uznanym za prawdziwego amatora.

Onslow jest nieporównanym w tak niesłychanie trudnym 
rodzaju muzyki. Kompozycye jego niecierpliwie przez arty
stów i amatorów oczekiwane, zjednały mu poklask i wziętość 
w całej Europie; a dzieła jednocześnie wychodzące we Francyi, 
Anglii i Niemczech, lotem błyskawicy rozkupywane były. Jeżeli 
powodzenie nabyte takiemi utworami nie ma blasku i rozgłosu 
właściwego kompozycyom teatrowi poświęconym, za to nieró
wnie trwalszem ono bywa: bo pomiędzy autorem, artystą i ama
torem, zawiązują się stosunki ścisłej wspólnie ich łączącej sym- 
patyi. Uwielbienie dla dzieła kojarzy się z uczuciem wdzię
czności dla Twórcy; kochają oni ten gieniusz dobroczynny, któ
ry im wyłącznie poświęca swój czas i pracę, który stara się tył 
ko o ich zadowolnienie, który tylko im swą pieśń niesie w dani.

Trzy razy w ciągu dość długiego zawodu, Onslow ulega
jąc radom i namowom, stał się niewiernym swemu przeznacze
niu. Po trzykroć opuścił swych przyjaciół, swycłi wiernych 
wyznawców, dzielnych i pełnych poświęcenia wojowników, szu
kając dla siebie innego pola do walki. Napisał dla opery ko
micznej w Paryżu trzy wielkie dzieła: Alcad de la Vega w 1824, 
L e Colporteur w 1827 i nakoniec D uc de Guise w 1837 roku. By
ły one dobrze przyjęte, lecz służyły za dowód, że piękne melo- 
dye, czysta harmonia, orkiestrowanie świetne, gustowne i dziel- 
ne, nie jest jeszcze rzeczą dostateczną, by zapewnić trwałe po
wodzenie dziełom na scenę przeznaczonym. Nauczony tym przy
kładem, powrócił do swych prac dawniejszych, tak właściwych 
jego talentowi, i pozostał im już wiernym do końca. Bo nie mo
żna nazwać przeniewierzeniem wycieczkę w dziedzinę symfo
nii; przedsięwzięcie to zuchwałe, niebezpieczne, usprawiedliwio
ne zostało powodzeniem i namaszczone przez sędziów i słucha
czy najsurowszych sali konserwatoryum paryzkiego. Na pierw
szą próbę wybrał Onslow jeden z kwintetów więcej przez sie
bie ceniony, i ułożył go na symfonią, nie zmieniając w niczem 
pierwotnej dzieła formy, a poprzestając tylko na rozdaniu szcze-



golów kompozycyi, rozmaitym glosom instrumentów orkiestro
w y c h .  Forma bowiem sonaty, tercettu, kwartettu, kwintettu i t. d., 
jest ta sama co symfonii. We Francyi Gossec, a w Niemczech 
Hajden, udoskonalili ją jednocześnie nie wiedząc nic prawie o so 
bie , wprowadzając większą ilość instrumentów muzycznych
i rozszerzając jej formę. Gossec pierwszy zastosował do niej 
wolne tempo na trzy-czwarte, nazwawszy go menuetem, od tańca 
w tym ruchu się piszącego; lecz gdy później owe tempo grający 
zaczęli przyspieszać, Bethowen, który wzniósł symfonią do naj
wyższej świetności i potęgi, zmienił pierwotny ruch menueta na 
presto. Z tegoto > powodu ustęp ten w symfonii i kwartetach, 
przezwał scherzo czyli żart,--żarcik  (1).

Życie Onslowa byłoby błogo i spokojnie przeminęło, gdy
by nie smutny wypadek, który wśród tysiącznych powodzeń, 
dotknął go boleśnie i przerwał lube jego zatrudnienia. Stawszy 
się duszą i ciałem artystą, Onslow nie przestał być gentlemanem; 
zamiłowanie do polowania tlało w jego duszy, a gdy jesień nad
chodziła, oddawał się z całem uniesieniem tej namiętnej panom 
angielskim zabawie.

W roku 1829, urządzono dla niego w okolicach Nevers 
polowanie. W dniu oznaczonym, Onslow należycie odziany
i uzbrojony, stanął w gronie swych przyjaciół. Jednakże i w ten- 
czas nawet miał z sobą książeczkę z rygowanemi liniami, dla 
zapisywania myśli i natchnień muzycznych. Właśnie niedawno 
począł szkicować kwintet w książeczce. Gdy przyszedł na sta
nowisko sobie przeznaczone, korzystając z ciszy i samotności, 
myśli jego zaczęły pracować nad kwintettem; zapomniał nasz 
myśliwy o polowaniu: schodzi z miejsca na którem go postawio
no, zagłębia się w gęstwinę leśnej kniei, i siada na wywróco- 
nem drzewie. W kilka chwil później daje się słyszeć wystrzał, 
a Onslow pada na ziemię własną krwią zbroczony! Z początku

(1) Fetls. Halewy myli się nazywając Gosseca i Hajdena twór
cami symfonii. Była ona już dawniej we Włoszech i Niemczech nawet 
znaną i uprawiana, chociaż w ubogiej formie. Pierwotnie do symfonii 
wchodziło tylko dwoje skrzypiec, altówka i bass. Pewien Niemiec Van- 
hall, pierwszy dodał dwa oboje i dwie waltornie, w czem naśladowany był 
przez Toesky’ego, Van-Malder’a i Stanitz’a.

Dziwną jest także rada, jaką daje p. Scudo w R etu e  des D eux  
M ondes z ió  maja 1850 r. kompozytorom biorącym się do rzeczy , 
w jego przekonaniu nad ich siły będące; pow iada'on „żeby się lepiej 
brali do komponowania sonaty, kwartettów. kwintettów i symfonii, jak 
lip. Hajden, Mozart i Beelhowen, a nareszcie  (!) chociażby tak jak Men- 
delshon. Dlatego Lenz, autor książki pod tytułem Beethnren et ses  
tro is s ty le s , taką czyni apostrofę do krytyka: „ Cumment? M . Scu
do est un critiąue en grandę vogue, et ilig n o re  qu 'il fa u l des 
siecles pour produire les tro is noms qu’i l  cite u n im e n t , comrne 
un college de P arts enumere ses laureat s a ta n t d 'en trer en t a 
ca nc es? qu 'il fan t des siecles, a l'Ita lie  da hnoins, avant de don- 
ner a f a r t  ten M endel shon, qu 'il a la bonte d 'envisager co mmc 
un pis-aller, dont lu i, M . Scudo, s ’accommoderait d l a  rigueur!"

1(58 KRONIKA
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wątpiono o jego życiu; rana była głęboką i niebezpieczną. Kula 
przeszła przez ucho i uwięzia w szyi. Niepodobna było ją w y
jąć, i Onslow utraciwszy słuch z jednej strony, aż do śmierci 
nosił tę smutną pamiątkę. Choroba była długą i bolesną, lecz 
ranny nie tracił odwagi, a w energii, która go nigdy nie opuści
ła, umiał znaleźć siły do zniesienia bolu Jak mógł zapewniał 
i pocieszał żonę, dzieci i przyjaciół zgromadzonych obok siebie.

Muzyka także była mu pomocną, łagodząc cierpienia lub 
rozrywając wśród bezsennych nocy. Pomimo dolegliwej słabo
ści. nie przestał jednakże pracować nad kwintettem w tak smutny 
sposób przerwanym; tworząc w czasie mocnej gorączki, notując 
w chwilach od niej wolnych, a poświęciwszy go wspomnieniu 
nieszczęśliwego przypadku, dał czterem częściom jego nazwy 
charakterystyczne, oznaczające postęp choroby. I tak, część 
pierwsza nosi tytuł la Douler, druga la Fievre et la Delire; an
dante nazywa się ta Convalescence i ostatnia w tempie szybkiem, 
la  Gućrison. Jestto kwintet piętnasty, jeden z najlepszych tego 
kompozytora.

Oprócz tego jedynego zdarzenia, które nie osłabiło wcale 
wrodzonej skłonności Onslowa do pracy, życie jego spokojnie 
zresztą ubiegło. Niezależny majątkiem i charakterem, umiał po
godzić przyjemności pochodzące z pomyślnie dokonanych prac 
swoich, a szczęściem jakiego używał na łonie familii. Spokojny 
i swobodny w miłej dziedzinie swojej w Clermont, napawając sie 
widokiem pięknej i wzniosłej natury, oddawał się cały rozko
szom kompozycyi, a przeszło stu utworami wzbogacił niwę sztu
ki muzycznej.

Ludwik Filip ówczesny król Francuzów, ozdobił Onslowa 
w r. 1837 oficerskim krzyżem legii honorowej, dogadzając tym 
sposobem publicznej opinii, która oddawna tego kompozytora 
do takiego zaszczytu wskazywała; a zaś w 1842, Onslow został 
mianowany członkiem Akademii sztuk pięknych, na miejsce 
Cherubiniego. Wierny obowiązkom akademika, przyjeżdżał co 
rok do Paryża pomagać kolegom w pracy, udzielać im światłej 
rady, zasiadając z nimi w celu sądzenia utworów młodych do 
nagrody muzycznej wyznaczonych zapaśników; później znów 
wracał do siebie, by dokończyć dziel na chwilę przerwanych.

Opowiadają, że Liilli razu pewnego uwiadomił artystów 
opery, iż wido wisko nadzwyczajne ma się odbyć jednego wie
czoru. Zabrali się z pospiechem na tę uroczystość śpiewacy, 
orkiestra, baletnicy, jednem słowem wszyscy do teatru należący,' 
oczekując z ciekawością na przybycie spektatorów. Lecz sala 
rzęsiscie oświetlona, była próżną. Nakoniec jeden przybywa, 
zasiada w swej loży i daje rozkaz, by zaczęto widowisko: był nim 
LuLu. Dla siebie samego kazał odegrać Arm ide. Przyszła mu 
ochota posłuchać swej A rm idy, najlepszego i najwyżej cenione
go przez siebie dzieła, wśród tylu innych własnych utworów.

Toin IV. Październik 1856. 2 2



170 KROMKA

Onslow również używał rozkoszy pochodzącej z słuchania 
swych koinpozycyj, lecz to w inny sposób się odbywało. Ar
tyści sami, przejęci uwielbieniem i sympatyą dla jego muzyki, 
zapraszali pomiędzy siebie Onslowa: szczęśliwi, że mogli przed 
nim ją wykonywać. Onslow porywany świetnością egzekucyi, ru
chami pełnemi ognia, słowami z wzruszenia urywanemi wynu
rzał im swą wdzięczność, obsypując tysiącznemi podziękowa
niami (1).

W  r. 1852 przybył Onslow po raz ostatni do Paryża, no
sząc już w swem łonie zarody choroby, która go życia pozbawić 
miała. Przyjaciele ze smutkiem postrzegli zmianę w jego orga
nizmie; siły mu ubywały, głos stał się wątłym, wzrok przy
ćmionym: złowrogie przeczucia opanowały wszystkich. Onslow 
powróciwszy do siebie, dowiaduje się, że jego najlepszy przyja
ciel Murat, ciężko zachorował; postanawia go koniecznie od
wiedzić, ile że sam był mocno cierpiącym. Podróż ta bardzo 
mu zaszkodziła, wkrótce też, 3 października 1852 r. oddał Bogu  
ducha.

Powiedziałem wyżej, że Onslow objął miejsce po Cherubi- 
nim, którego był przyjacielem i admiratorem. Niech mi będzie 
wolno kończąc niniejszą biografią, wspomnieć o zdarzeniu, jakie 
zaszło pomiędzy temi dwoma mistrzami.

Dnia pewnego wykonywano w konserwatoryum jednę 
z symfonii Onslowa. Cherubini zachwyconym był pięknością 
ustępu, gdzie instrumenta w cudowny sposób rozmawiały z sobą. 
Gdy się koncert skończył, Cherubini niewyrzekłszy ani jednego 
słowa pochlebnego dla kompozytora, coby go niezmierną rado
ścią upoiło, idzie na estradę, zbliża się do partytury pozostałćj 
na pulpicie Habenecka szefa orkiestry, szuka owego miejsca, co 
mu się tak podobało, wyrywa stronnicę i odchodzi. Wróciw
szy do siebie, przepisał własną ręką cały arkusz, schowawszy 
oryginał do album; później woła służącego i daje mu takie zle
cenie: „Zanieś tę kopią Onslowowi i powiedz mu, że oddawna 
życzyłem sobie mieć rękopism jego.” Ci, co znali tego mistrza, 
wymagającego, surowego i nadzwyczaj oszczędnego w pochwa
łach, który razu jednego powiedział do jakiegoś kompozytora: 
„kiedy słucham i nic nie mówię, to się znaczy, że jestem zado- 
wolnionym;” ci zapewne pojmą całą radość Onslowa z takiego 
poselstwa. Cherubini tak pochlebnem i tak delikatnem uzna
niem, zawczasu niejako wskazał akademii swego następcę.

(1) Józef Nowakowski, który w Paryżu widywał Onslowa w po- 
dobnem zdarzeniu, opowiada, że dziwny efekt muzyka na Ouslowie spra
wiała: to się zwolna z krzesła podnosił gdy rosło crescendo , to się 
schylał, wyciągał ręce, rzucał cały, stosownie do charakteru kompozycyi 
i egzekucyi.



literacka. 171

III.

Niepodobna dać szczegółowego rozbioru 36 kwartetów, 
33 kwintetów, kilku sonat, duetów, tercetów, sekstetu, septetu 
i trzecb symfonii: zadalekoby mię to zaprowadziło, W1SC ogra 
niczę się tylko nad wykazaniem główniejszych cech stylu Un-

Każdą kompozyoyą potrzeba uważać z podwójnego stano
wiska: naprzód pod względem pomysłu, czyli melodyi, nastę
pnie obrobienia, czyli harmonii i kontra-punktu.

Wszelki dobry utwór wymaga planu stanowczo oznaczo
nego i podzielonego na właściwe odpowiednie sobie rozmiary, 
drżące do ogólnej całości. Jak rozrzucone cząstki materyałow 
budowlanych nie stanowią budowli, tak w dziele muzycznem 
niedostateczną jest rzeczą mieszanina nut rzucona na przypadek 
i bez myśli łączącej je wspólnie. Potrzeba uporządkować ten 
chaos, potrzeba nadać sens tym nutom, potrzeba podciągnąć te 
myśli do pewnego porządku, i utworzyć z nich całosc jedności 
w pomyśle; potrzeba nakoniec, by każdy znający muzykę lub 
nie, mógł z łatwością je pojąć i uchwycić bez trudu ogólne ich 
znaczenie. Sonata, kwartet, kwintet, sekstet lab oktet, są to 
że tak powiem zmniejszone symfonie: zwykle składają się 
z trzech albo czterech głównych części, tojest: Allegra, A ndan
te lub A dagio, Menuettu lub Scherza i Finale w żywym ruchu na
pisanego. jakoto: Allegro, Presto, Vivace i t. p. Każda z części 
głównych dzieli się na dwrie łub trzy części odrębne: pierwszą 
stanowi introdukcya czyli wstęp i założenie myśli głównej, dru
gą stanowią okresy środkowe, w trzeciej nareszcie znajdują się 
modulacye iinalne, które powinny się jednakże godzić z częścia
mi poprzedniemi. Wyrażenie myśli głównej dającej życie i zna
czenie utworowi muzycznemu, w drugiej lub trzeciej części po
winno być to samo, co w pierwszej, albo przynajmniej podobne 
do niej w melodyi i harmonii. Jednakże konieczną jest rzeczą, 
by w każdej części melodya i harmonia wyrażała się inną to- 
nacyą. Z umiejętnego w stosownem tonie prowadzenia głó
wnych podziałów, oraz do właściwych proporcyi miarę różnych 
części doprowadziwszy, wypadnie ztąd rozmaitość i jedność, wa
runki konieczne dla każdego wyższej wartości dzieła (1), 
Kompozycya muzyczna powinna zawsze objawiać cechę pewne-

(1) Hajden, Mozart, Beethowen, Onslow, Spohr i Mendelshon, są 
mistrzami tego rodzaju kompozycyi, bo cały swój potężny talent w syn- 
toim rozwinięty, umieją zastosować pomyślnie w kwartecie. W drugiej 
połowie wieku zeszłego, w Hiszpanii, pewien muzyk żyjący w ubóstwie 
i osamotnieniu, pracował także na tem polu, a szczególniej jego kwin
tety odznaczają się wielkością i szczytnośeią natchnienia, l^yrn biednym 
i należycie meuznawaiiym przez współczesnych muzykiem, był liocche- 
rtm ; (urodzony w 1740 w Luce, a zmarły w nędzy prawie 1805 r.). Nie- 
mając dosyć stosunków ze światem wkoło go otaczającym, nie wiedząc
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go duszy uczucia; niech ona wyraża radość, gniew, smutek, lub 
błogi spokój duszy szczęściem upojonej, mniejsza o to co, byle
by cokolwiek wyrażała. Twórca jej jest zupełnie wolnym w wy
borze uczuć poruszających nieustannie serce ludzkie. Otóż dzie
ła Onslowa odznaczają się zupełnie regułami powyżej wymie- 
nionemi, i napiętnowane są silnie różnemi uczuć odmianami: 
i tak, w pierwszych allegrach powaga, spokój, dzielność; w ada
giach smutek, rzewność, boleść, patetyczność: w menuetlach, 
scherzach i fina łach  żywość, lekkość, dowcip, ogień i t. d. 
Wszędzie smak najwytworniejszy kieruje ich układem, a przy
stępne są dla każdego, nawet najniemuzykalniejszego ucha. On- 
slow był najbieglejszym harmonistą; ztąd we wszystkich jego 
utworach tak mistrzowskie jest użycie harmonii, taka obfitość 
bogatych a oryginalnych jej zwrotów, wszystkie instrumenta 
zawsze z taką łatwością, jasnością i głęboką nauką kontra-pun- 
ktu są prowadzone, że zostaną w najdłuższe czasy wzorem go
dnym naśladowania. Młodzi kompozytorowie powinniby ciągle 
się w nie wczytywać, gdyż zazwyczaj unikają oni jasności 
z obawy, by nie wpaść w trywialność, dlatego tak są skłonni do 
przesady.

Dobrzyński, wydanemi dwoma kwintetami i sekstetem 
w Niemczech, najwięcej się zbliżył do Onslowa; nawetbym go 
na równi z tym mistrzem postawił, gdyby Onslowowi nie należa
ła się zasługa pierwszeństwa w stylu tworzenia tego rodzaju 
kompozycyj. (Innny jeszcze powód mam na względzie. On
slow był człowiekiem majętnym, panem swego czasu i woli; 
mógł się swobodnie oddawać kompozycyi. bo ta nawet była dla 
niego rozrywką. Przeciwnie Dobrzyński, zmuszony żyć z gro
sza zarobionego ciężką pracą, każdą godzinę winien jej poświę
cić, bo kompozycya u nas chleba nie daje. Gdyby więc był nie
zależnym zupełnie od potrzeb swoich, kto wie, jak wielka różni
ca co do twórczości mogłaby być pomiędzy nim a Onslowem).

Pierwszy swój kwintet F  m ajor op. 20, Dobrzyński, jak 
sam na tytule wyraził, w dowód uwielbienia ofiarował Onslowo
wi. Główne założenie pierwszego allegra pełne szlachetności, 
wybornie z wielką nauką i smakiem rozprowadzone, odrazu sta
wia Dobrzyńskiego w rzędzie niepospolitych kompozytorów; to 
samo da się powiedzieć o menuecie i f in a le , a pomysł w opraco
waniu znanego motywu w andante doloroso, jest wyższy nad 
wszelkie pochwały: tyle tam poezyi i uroczych efektów w ukła-

wcale o postępach i zmianach smaku w m uzyce, komponował 011 przez 
pięćdziesiąt lat prawie, niezmieniając swych skłonności i uczuć muzy
kalnych, któreby o wiele wykształrónemi b;ć mogły, gdyby się przysłu
chiwał lub wczytywał w dzieła Ilajdena albo Mozarta. Niezależność sty
lu, oryginalność pomysłów i urok naiw ności, wszystko to wydobywał 
z własnej istoty. „Można wymagać, powiada Felis," więcej wykwintno- 
ści, większego bogactwa harmonii, i pod względem formy więcej świe
żości w muzyce Łtoccheriniego, lecz nigdy więcej natchnienia.”
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dzie. Drugi A  m inor op. 40, autor Karolowi Lipińskiemu przy
pisał. W r. 1844 znakomity ten wirtuoz bawił w Warszawie 
i pragnął poznać kwintety Dobrzyńskiego; więc wykonano ta
kowe w mieszkaniu Lipińskiego. Pierwsze skrzypce giął Ła
piński, drugie Hornziel, altówkę s a m  Dobrzyński, zas pierwszą 
wiolonczellę Szabliński, a drugą M. K. Lipiński był zachwyco
nym; nie spodziewał się usłyszeć muzyki tak pięknie i z taką na
uką napisanej. Szczególniej podziwiał w drugim  ̂kwintecie 
oryginalność pomysłu Schierza i efekt jaki sprawiają instrumen- 
ta, z których ton pizzicato  się wydobywa; a w trzecim z E s  m a 
jo r  op. 39, (później przez dodanie kontrabasu przez autora w se
kstet zamienionego) dzielność pierwszego allegra , misterność 
roboty menuettu  i układ elegii czyli andante ze znanego powsze
chnie motywu poloneza. Dobrzyński napisał jeszcze cztery 
kwartety, które spoczywają w rękopismie ze szkodą prawdzi
wych wielbicieli jego talentu; może też ukażą się kiedy na widok 
publiczny: sądzę, że dla amatorów takiej muzyki, byłoby to rze
czą bardzo pożądaną

Niższym bez porównania od Dobrzyńskiego, jest Yeit.
Pierwszy jego kwartet bardzo piękny i dobrze napisany, 

grzeszy może zbyt niewolniczem naśladowaniem Onslowa; lecz 
jest najlepszem jego dziełem. Inne, a w to licząc i kwintetty, są 
słabsze, G o nie posiadają ani dosyć świeżych melodyj, ani opra
cowania dosyć uczonego, ani ognia, w czem szczególniej D o
brzyński celuje.

Oprócz wyżej wzmiankowanego Cichockiego, który trzy 
kwartety Onslowa dla fletu aranżował, Józef Nowakowski ułożył 
także trzy kwintety tegoż kompozytora na fortepian, skrzypce 
i wiolonczellę. Imię tego artysty oddawna ogółowi znane, jest 
największą rękojmią umiejętnego i dobrego opracowania tych  
tercettów. Kreślący niniejsze słowa miał przyjemność wielo
krotnie je wykonywać i śmiało zapewnić może, iż niełatwe to 
przedsięwzięcie, szczególniej z 25 kwintetu ofiarowanego Serve- 
mu, dokonane zostało z zupełną znajomością natury i znaczenia 
tych trzech instrumentów.

Wypada mi jeszcze wspomnieć o utalentowanym amatorze 
p. Wolickim, który ułożył pierwszą A  m ajor symfonią Onslowa 
na podwójny kwartet i kontrabas, dla towarzystwa" artystów 
zbierającego się co poniedziałki w domu p. Henryka T. Nad 
wszelkie spodziewanie, praca ta nawet dla ludzi fachowych 
przedstawiająca wiele trudności, najpomyślniej sią udała, a z po
wyższych przykładów można mieć dowód, jak u nas'artyści 
i amatorowie pojmują, cenią i lubią utwory Onslowa.

M. K .
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Mohort. Rapsod rycerski, przez Wincentego Pola. 
Kraków. 1855 r.

W wieńcu umysłowości człowieka najszczytniejszym zaiste 
promieniem jest gieniusz poetyczny. Wszystko co zdobyła i roz
winęła wiedza, co wypłużył żywot doświadczenia, czśm przebola
ło serce, co nieraz duszę stargało, lub uniosło w świat oczekiwa
nia, nadziei i wiary: wszystko to szybkością prądu elektrycznego 
przechowało uczucie poetyczne. To uczucie, odziane w urok pię- 
knokształtu, promieniejące natchnieniem, płynie w świat ideału. 
Od form zmysłowych, od ziemskich uczuć i ziemskich myśli, duch 
poezyi sięga w świat nieskończony, aby objąć co nieśmiertelne, 
co boskie, aby mocą tlejącćj w nim iskry okazać światu kształt 
ludzki myśli bożej. Tento kształt zowie się poezyą.

Poezya jestto objaw ducha, tęskniącego pod postacią ziem
skich uczuć i ziemskich myśli do bezwarunkowego szczęścia. Ze 
osiągnienie lego szczęścili na tćj drodze zawsze pożądane, a nigdy 
nie osiągnione: jestto tajemnicą niewyczerpanej piękności poe
zyi. Jednakże pierwiastek duchowego celu i pierwiastek ziem
skich uczuć, są jej składowemi częściami. Gdy ducli odrywa 
się od ziemskich uczuć, gdy uczucie zapomina o duchowym celu, 
zamyka się w sobie lub idzie pod berło namiętności; gdy forma 
poetyczna rozstaje się z tą podwójną treścią, sama sobą igra 
i pieści się tonami, miarą, rymem lub melodyą śpiewu: nastąpią 
trzy rodzaje niepełne, nieodpowiadające znaczeniu prawdziwćj 
poezyi: rodzaje mistycznej, zmysłowej lub lekkiej, prozaicznój-ga- 
wędowćj poezyi, gdzie forma jest wszystkiem. Prawdziwa poe
zya jest harmonią nieskończonego ducha i uczucia ziemskiego 
w jednoczącćj je pięknćj, obojga dostojnej formie poetycznej.

Co dobróm, co prawdą duch ludzki święci, temu gieniusz 
poetyczny użycza idealnych form, i tworzy ideał piękna. I dziw
na potęga tego gieniuszu prześcigająca samą wiedzę!

Wiedza bowiem bezwarunkowa spoczywa jedynie na łonie 
wiary, i w gruncie objawienia. Postęp zaś społeczny i wiedza 
wszelka człowiecza, są tylko względnemi objawami ducha człowie
czego, zawarowanemi czasową doskonałością dld tego lub owe
go wieku lub czasu. Jeżeli jednak bezwarunkowa wiedza ma na 
celu udoskonalenie moralne człowieka, tćm bardziój do niego dą
ży względna wiedza, pracując nad wyrobieniem materyalnych 
środków i przeświadczenia o potrzebie tćj doskonałości i sposo
bach jćj osiągnienia. Zatem nawet sztuka, jako tenże objaw du
cha człowieczego prowadzi do Iśj doskonałości, przez upodoba
nie w pięknem, przez wzbudzenie czci dla tego, co jest wiecznie 
pięknśm, a pięknćm jest dlatego, że jest dobrem i prawdą. Zatem 
poezya jest tćm wyższą, im więcćj jej treść prawdy i dobra w so
bie mieści.
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Jednak jak wielka jest potęga poetycznego giemuszu. Gdy 
bowiem zdobycze wiedzy, odkrycia nauki, zaledwie z b i o r o w e  usi
łowania społeczne, zdolne są wprowadzić w sw.at rzeczywisto
ści postacie, które gieniusz poezyi stwarza, odradzają się bezpo
średnio lotem błyskawicy w duchach indywidualnych i wyrastają 
w nich na bohaterów czynu. Nowy dowód, żeistotna potęga czło
wieka mieści się w duchu. « . •

Niezawsze jednak owym wzniosłym lotem, właściwym pra
wdziwemu jej przeznaczeniu, szybuje poezya. Przychodzą bowiem 
na ludzkość chwile, w których duch milknie, oniemia,  ̂ świat 
społeczny chwieje się w swych posadach; zużyte wiązanie jego 
budowy puszcza z karbów; świat moralny zalega noc zwątpienia. 
Uczucie rozprasza się w ziemskości, natchnienie zaklęte niewiarą 
ściąga od dusz poetycznych i w niebo unosi zlolą, czarowną nić 
przymierza z Bogiem. Nie ma bóstwa, nie ma ideału! Bałwan ma- 
teryi i rzeczywistości groźną potęgą światu panuje. Wówczas 
w dziedzinie poezyi, na wyżynach umysłowych budzi się myśl, co 
jakby dla opłacenia grzechów przeszłości, odrywa się od form 
zmysłowych, opuszcza kształty rzeczywistości, odlatuje od teraź
niejszej chwili, sięga w przyszłość, mówi proroctwem, buduje so
bie świat w obłokach: świat to mistycznćj poezyi, nadto mglisty, by 
był rzeczywistością. A tam w dolinie pracownicy z rozbitych 
kształtów artystycznych, z rozproszonych form poezyi, kleją obra
zy powszedniego życia, typy pospolite. Widocznie jak w misty
cznej poezyi nie rozświetliła się myśl boża, tak w gronie tych pra
cowników nie ma zapału, natchnienia: cala ta poezya gawędowa, 
nadto powszednia, by była poezyą, nadto rzeczywista, by była ducha 
utworem lub objawem. Kaczćj to poezya prozą pisana, proza drapu- 
jąca się poetyczną formą. Ile poezya mistyczna jest roztapieniem for
my w treści, oderwaniem tćj ostatniej od kształtów i warunków rze
czywistości, uwierzeniem w mglistą dziedzinę wieszczenia, tyle po
ezya gawędowa stanowi przesięganie jakby formy za treść poety
czną, poetyczny brak tćj oslatnićj obleczony łatwością, swobodą 
poetycznych kształtów, próżnych znaczenia, pod względem myśli 
i uczucia. Te rodzaje mogłyby posłużyć za kolej do rozwinięcia 
prawdziwego poetycznego nastroju, uścielając drogę dla poety
cznego gieniuszu l w rzeczy samej, co gawędowa poezya udo
skonaliła w formie, co mistyczna ułatwiła w porozumieniu się 
z niewidzialnym światem duchów; to wszystko gdyby gieniusz 
poetyczny powrócił do świątyni wiary, obyczaju i tradycyi, złoży
łoby się na utworzenie całokształtu poetycznego piękna.

W ten spcrsób tłumaczylibyśmy sobie po mistycznćj literatu
rze poetycznćj, po gawędach W. Pola i innych, zjawienie się tak 
pięknego utworu jak jest Mohort. Postać ta świćci blaskiem cnót 
narodowych, potęgą wpływu instytucyi społecznych, duchem 
wielkim chrześciańskim. Aby poznać te majestatyczne filary prze
szłości, potrzeba ją pojąć i zbadać. A nie z ksiąg dziejowych 
me z suchych analitycznych badań, nie w pyle archiwów, ale z ży-
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weo-o słowa tradycyi można powziąć tę znajomość. Z Iradycyi 
tóż czerpał poeta rysy dla swojśj postaci. Jakże ona gra życiem, 
jaśnieje prawdą, pociąga naturalnością, jak porywa wielkością 
cnoty. Jakiżto potężny żywioł narodowy na ukraińskiej ziemi, 
jaśniejący w poświęceniu, we krwi, waleczności i oliarach tych 
rycerzów, którzy na kresach strzegli bezpieczeństwa kraju.

Jak w życiu narodu naszego tyle było poezyi, ile cnót, po
święcenia, obyczaju i miłości; tak ideał poetyczny narodu zależy 
na upostaciowaniu lej całej skarbnicy cnót narodowych. Nie za
wsze gieniusz poetyczny sięgnie do zebrania ich w jednę postać, 
niezawsze wzniesie się nad prześwietlenie jednój pięknej strony 
charakteru, nad zabrzmienie jedną nutą duszy. Mohort jest po
stacią jaśniejącą ideałem całej poezyi, całego ducha, całego życia 
Polaka, rycerza, obywatela, ziemianina. Jestto ideał człowieka, 
typ Polaka, wzór chrześcianina, promieniejący na uroczem tle po
ezyi, jako święty i godny czci posąg przeszłości.

Jeżeli 7. tćj strony treści, prawdy i dobra, utwór ten wkra
cza w dziedzinę prawdziwej poezyi, niezawsze odpowiada jej jego 
forma. Przystąpmy jednak do samej osnowy tego poematu.

Gdy upada byt narodowy, gdy runą posady przeszłości.-ser
ce rozmawiające z umarłemi nie skłania się do udziału, i milknie 
jak deska grobowa, pierś przechowująca podanie, bo wów
czas występują nowi ludzie z nowemi zasadami, mającemi ludz
kość odrodzić, a naprawdę zarażając tylko świat starem pogań
stwem. Świat więc rychło odwraca się od nich, szukając Boga 
i łaknąc za niebieską wieścią, i już wierzy:

Że odkąd Słowo tu się Ciałem stało,
Już dla ludzkości nowej prawdy nie ma!
W ięc za kotwicę wziął znowu świat wiarę 
I znowu dzierży, co nazwane stare.

Stare rozumem i stare sum ieniem ,
A wiecznie młode duchem i natchnieniem,
I woli dobrej i świata miłości
Jako duch z ducha, jako kościół z kości.

Więc uderzając się w żalu w piersi, przez lepszych i szczer
szych świat zwraca się przedewszystkiem jak z myślą krytyczny, 
tak z wyobraźnią poetyczną, do pokrewnej sobie epoki.

Jak bowiem w każdóm jeszcze łonie, łamie się wschodzą
ce światło wiary z ustępującą mocą zwątpienia; tak duch poety
czny czasu, przez pokrewne spółczucie zwraca się do epoki, 
\r którój chociaż: „pusczono na nicę, łaski kościoła, narodu skar
bnicę,” jednak na obrońcę upadłej sprawie dało miłosierdzie boże 
kochajijce serce, i był mąż boży, którego była:

Wielka przed Bogiem miłości zasługa,
Co się trzymała krzyża, szabli, pługa,
Tak prześwietlona duchem bożym wiernie 
Ze godna przyjąć w siebie nawet ciernie.
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Tym mężem byl dla poety Mohort. Postać jego zarysowała 
się w wyobraźni poety z opowiadania Xawerego Krasickiego. Ża
łującej piersi, myśli powracającej do wiary w przeszłość rozwie
ra się grobowe wieko podania i duch rozmawiający z umarłem!, 
wskrzesza przeszłość zmartwychwstającą w pieśni. Szczęśliwy to 
traf dla poety, bo jak powiedział już Szyller: „muss im Leben un- 
tergeh’n, was im Lied soli ewig leben.” Ale to życie, które zagasło 
w rzeczywistości, tętni jeszcze pulsem w niejednem łonie spółcza- 
su, a może i odzywa się dalekióm echem w piersi poety. Ztąd po
dwójna cecha, głęboki interes dla teraźniejszości, jakby głos su
mienia, nauki lub przestrogi i razem urok zmartwychwstania prze
szłości i wcielenia w całokształt poezyi podania, wysnutego z gro- 
bowśj ciszy umarłych, z pogadanki z temi, którzy byli niegdyś ich 
współpracownikami wżyciu, i dziś tylko sercem z nimi rozmawiają. 
Z ich to ust płynie i samo podanie, składające się w bohaterski 
rapsod i kreśli się źródło podania jako jądra narodowój myśli, 
oraz wpływ jego na duch i obyczaje. P. Xawery mówi:

Wszakżem sam za młodu duchem takim pałał,
I żył tem życiem i kochał i działał,
I znałem ludzi kutych jak ze stali;
A kiedy za mnie bywali takimi
To jużciż musiał być tam ktoś przed nimi,
Co po bożemu w ojczyznie się porał •
I rolę ojców tak pod nich zaorał,
A potem posiał ją takim posiewem  
Że owoc światu szlachetny rodziła,
Znana w kościele m ęczenników krzewem,
A w dziejach świata z bohaterów siła.

Z podania rosną narodowe cnoty, jak z ziarna rzuconego 
w dobrą rolę. Tak tćż na pociechę nam i poecie dopisał i rozwinął 
się w poetycznśj jego wyobraźni Mohort, z opowiadania p. Xawe- 
rego i innych. Oby tak podanie o nim z pieśni p. Pola dało nam 
ukochać drogę, którą naród szedł całemi wiekami, i uczcić poda
nie jako zasadniczy warunek narodowćj myśli. Taki wstęp do 
pieśni o Mohorcie i kalenickich wieczorów.

VV pieśni lćj ojciec wyprawia p.Xawerego w ukraińskie ste
ny, wśród których nieraz mu serce jakby pieśń kołysze, pieśń, 
którćj Pan z Nieba błogosławi. Pięknie wypowiedział poeta ten 
stan duszy podniesionej do harmonii ze szczytnością natury:

Są piękne chwile i czyste natchnienia 
W życiu człowieka, co lgną do sumienia 
Jak jasne gwiazdy, jak słowa miłości,
Dopóki jeszcze godzien tych piękności.

I zaiste dary łaski i natchnienia, uzdalniające nas do zacnych 
i pięknych czynów, nie są tylko samóm błogosławieństwem nieba 
ale potrzeba aby być godnym ich przyjęcia, przybrać duszę swoje 
w szatę świąteczną, zgotowaną dla nieba; tchnąć pragnieniem tego 
co czyste, piękne i święte. Nie dziw więc, że marzył p. Xawery 
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w stepach, nie dziw że coraz niespokojniej biło mu serce, im bar- 
dzićj zbliżał się do brzegów Dniepru, że pragnienie czynów i sła
wy paliło jego duszę. Promień bożego majestatu, drżący w ogni
wach sfer i światów, rozproszony w przestworzu natury, skupiał 
się w jego duchu i unosił go w niebo. O jak milo, jak szczytnie 
świecić jak jasna gwiazda czarownćm tchnieniem miłości i być 
godnym piękności nieba!

Gdy stanął p. Xawery na luce i wstąpiwszy do izby pustćj jak 
stodoła, porurśj, oświeconej kagankiem, z nad pułki uderzył go 
widok potężny. Zdało mu się, że jakby który hetman powstał 
z grobu, taki mąż sędziwy, dzielny, groźny, ponury, siedział na ko
źle z drzewa ociosanym, a choć sobie drzemał, czuwał jak żu
raw, bo śpiąc trzymał pistolet w prawej ręce. Wymowny to kon
trast prostoty zewnętrznego otoczenia i wielkości ducha, uśpie
nia ciała, oraz czuwania umysłu i ducha. Widok ten odurza mło
dego Xa\yerego wychowanego może w przepychu i bogactwie, 
przybywającego dworno, ale go nie zraża i tylko zadziwia, bo po
waga cnoty i wielkość duszy wyższe są nad blask zewnętrzny tę- 
gości charakteru, oraz dzielność serca więcej zbliżają do cnoty, 
jak wszelkie ujmujące formy, a przy tych warunkach prostota ze
wnętrznego otoczenia i surowość obyczajów więcej harmonizują 
ze stanem duszy, która czuje potrzebę czynów i poświęcenia.

Gdy oświtło nazajutrz i stanął w szeregu p.Xawery, ozwały 
się trąby rycerskie po rosie, z ganeczku nad bramą okopu, . naa 
którą był obraz Boga Rodzicy, z napisem: „Pod twoję obronę.” 
lu  poeta zdaje się, że nietylko śpiewa, ale przelewa w tony mu
zyki, samego ducha pieśni narodowej i modlitwy. Zda się, że ta 
piesn staje się najszczytniejszą muzyką, że czytając ją sami sły
szymy tę modlitwę, że ją powtarzamy razem z wojskiem, które się 
nam tylko w opisie przedstawia. Taka to potęga poezyi, gdy się 
ona czerpie z prawdziwego źródła.

Hejnał krakowski odgrali trębacze.
Który od wieków co zorzy porannej,
Z maryackiej wieży nad Polską płacze 
Czystemi łzami Przenajświętszej Panny,
A potćrn męzkie podniosły się głosy i
I pieśń pobożną wysłano w  niebiosy.

Mohort passując p. Xawerego na rycerza, tak mówi:
Ą kto rycerzem, ten już po zakonie 
Znać to powinien, czego bronić trzeba.
W ięc naprzód stawać ma w wiary obronie 
I Maryi Panny, tej królowy nieba";
Potem w obronie granicy i basta 

A dalej:
Pilnuj zakonu, dotrzvmaj przymierza,
A wszystko składaj w Bogu, albo w ziemi... 
ly l e  słów  wszystkich!...

i obvwii zJ e^n<̂j. str° ny skupiają się wszystkie powinności rycerza 
y eta w obronie granicy jako warunku bytu narodowego,
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z drugiej przedstawia się przekonanie porucznika o ważności 
jego postu indywidualizujące w jego sytuacyi służbowej cały 
ogrom poświęceń obywatelskich; wiele tu myśli z jednej o natu
ralności i prawdy z drugiój strony, ale niemniej p i ę k n ą  jest mysi. 
A wszystko składaj w Bogu albo w ziemi. ., lak jest, czcić Bo
ga, z Bogiem chodzić około zawodu, jaki mu On przeznaczył, a'bo 
raczój zagrzebać się w ziemi, jak Boga swojego odstąpić. ly le  
słów wszystkich, i zaiste dosyć ich, boć tu cała mądrość życia!

W pieśni 2ej opiewa się życie prywatne Mohorta, stosunki 
jego z klasztorem sąsiednim 0 0 .  Bazylianów, post, rekolekcye, 
znajomość dziejów i czynów hetmańskich, pobyt w Warszawie 
dla nadania księciu Józefowi w rycerskiem rzemiośle narodowego 
zacięcia, wdzięczności króla 1 nadgrody, których nie przyjmuje 
mówiąc:

Chrzest, to sakrament niczem nie zmazany;
Ja na chrzcie świętym wyparłem się czorta.
I krzyż przyjąłem krwią Boga oblany,
I ulani w Panu, że Pan Bóg Mohorta 
Karać nie będzie choć przynajmniej za to,
Ceni dla ojczyzny ten krzyż wiernie nosił 
Stojąc na czatach przez niejedno lato.
W ięc poraź wtóry krzyża wziąć nie mogę!
Co do buławy, zaszczyt to rycerski,
Ale w chorągwi rotmistrzem' pan Kierski;
A ja chorągwi mojej nie porzucę,
Bom w niej zestarzał, miłościwy Panie,
A co do ziemi, to jej mam nie "mało,
A jeśli zresztą w życiu jej niestało.
To jej dodadzą p o śm ierc i—i stanie.

Te słowa są dostateczne dla określenia obywatelskiego cha
rakteru Mohorta, i gdyby nawet poeta nie dał nam więcej rysów 
16j idealnej rycerskiej postaci, jużby było dosyć dla wyobrażenia 
rycerza, katolika, obywatela, którego usług i prac dla ojczyzny 
jest nagrodą pożytek kraju, chwała Boska, a celem życie przy
szłe, a nie marne tego świata dostojeństwa i zbiory.

W pieśni 3ej pełen idyllicznej ujmującej prostoty jest opis 
futoru, w którym Mohort przebywał i podejmował księcia z jego  
dworem i orszakiem. P. Xawery sam już teraz nie pojmuje, jak 
można było w stepowym futorze wyprawiać takie uczty i zabawy; 
i jak pierwsi ludzie kraju mogli mieścić się, nie krzywiąc się. I pięknie 
trafnie sam na to odpowiada. Powtórzmy te głębokie słowa poety:

Jak się to działo? nie wiem; lecz się zdaje,
Ze cały sekret leży w  obyczaju:
Szlachetne były, proste obyczaje,
A szlachetnemu nic nie bywa krzywe,
A prostej duszy wszystko jest poczciwe;
W ięc też umiano tam użyć,
A jak rozumiem umiano i służyć.
Człowiek był wszystkiem, resztę wszystko niczem;
Ztąd, gdy w świat patrzał poczciwem obliczem,
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Podnosił wszjstko w górę do tej miary 
Szlachetnej dumy i do dobrej wiary,
Jaka się w  życiu i swnieniu rządził,
I nią  też ludzi i wypadki  sądził .
Gdy się bawiono każdy chciał zabawy, 
w ię c  się nią zająt i nikt się nie nudził;
A że obyczaj dawał w iele wprawy,
Ztąd też zabawą nikt się nie utrudził.
Ale umiano zająć każd<) chwilę,
I każdą rzeczą zatrudnić się m ile.
Jedno ukochać, a drugie wysławić 
Ot krótko mówiąc: umiano się bawić.

W tych s ło w a ch  najwierniej s c h w y c o n a  Cała tajemnica te
raźniejszej nudoty tow arzyskiej i dawnej gw arnćj,  w eso łe j  zabaw y  
i staropolskiej prostoty  w formach i o to czen iu ,  a b o g a c tw a  u czu ć  
duszy ,,zapału , s ło w em  w e w n ę trzn eg o  życia.

Śliczne w tćj pieśni przedstawienie przez Mohorta jego sia
da. Cudny opis i tej klaczy wilczatej i korybutki i sahajdaczne- 
go; lecz najcudniejszy obraz Iskry, Kahorlickiej córy.

Z stada Tarnowskich, z bachmatów hetmańskich  
Nie sierć lecz jedwab, pergamin nie skóra,
Zdatna do harców tylko arcy pańskich.
Ktoby chciał w iedzieć, jaka cnota w rodzie,
Niech ją użyje w rycerskiej przygodzie.
Dopóki m łode, ma to krowie nogi.
Podobne osłu, coś później do muła;
Rok siódmy, dodaje ostrogi,
I w ięź i oko i zagra krew czuła;
A gdy chrzęst broni i trąbkę usłyszy,
Rozdziera nozdrza że aż drży, aż dyszy,
I czuć wyraźnie, aż w sercu przez śiodto,
Kto tej krwi panern i co go w bój wiodło.

Jeżeli w darowanym przez króla Mohorlowi koniu:
. . . .  koń był wielkiej duszy:

Oczy jak gwiazdy, jako piekło chrapy,
Szyja jak łabędź', a piersi jak wrota....

poeta poetycznie i silnie maluje przyrodzoną dzikość, siłę i dziel
ność; córę Kahorlicką przenika on duchem jeźdźca, jego my
ślą i wolą, czyni ją uczestniczką boju, przyjaciółką rycerza, idea
łem konia.

W 4tćj pieśni Mohort z przyśnienia się mu hetmana Ogiń
skiego wnosi o rychłym dla siebie końcu. Wielkie dane mają 
w  swej naturze jakieś spowinowacenie się z niewidzialnym świa
tem; w przejawach jego czytać umieją zagadnienia swojego losu 
i kolei na tćj ziemi, ale razem i żywią jakieś spółczucie z naturą. 
Duch potężny brata się z tajnikami przyrodzenia, którego każde 
zjawisko im głębsze ma dla niego przeczenie, tem silniej się je 
dnoczy z podniesionym jego nastrojem. Ożywia się cały świat 
natury, mówią i czują dla niego wszystkie przedmioty; on im za
wierza swoje tajne myśli i uczucia, smutku i boleści dociski, unie
sienia radości i szczęścia: i unosi się jakiś czuły, rzewny hymn,
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od stworzonego ducha i stworzonych tworow ku t^rnu, który nie 
stworzony, ale wiecznie stwarzający, początku i końca nie ma, 
w którym niknie wszelka boleść i wszelka radość się uwieńcza
nieustającym weselem. . . .  •

Mohort ostatni ze swojego rodu, żegnając klasztor, ■ stepy, 
i kresy widzi w poważnym dębie i źródle, przy których meg ys 
przyszła mu myśl szczęśliwa ocalenia klasztoru od hajdauia w, 
jakby posłańców niebios, swoich duchowych braci, krewnych 
i oddaje im swój klejnot.

Oto mój klejnot od rodzica dany,
I już ostatnią oddał mi posługę,
I wszystko przeszło, jak to źródło bieży,
I cały żywot już za mną dziś leży.
Ostatni z rodu, komuż go zostawię,
I komuż z duszy tak pobłogosławię,
Jako mnie ojciec niegdyś błogosławił?
Więc tobie ziemio! ty arko miłości,
Co wiecznie trzymasz miłosierdzia klucze,
I tobie dębie! coś w prostej wielkości 
Szmerem swych liści wielkość Pana sławił.
A już ten sygnet niech wiecznie zdrój płócze!....

I rzucił sygnet w sam środek krynicy,
I łza ostatnia błysła na źienicy....

W pieśni 5tej poznanie Anny, rozmiłowanie się w nićj po
rucznika, nieszczęśliwa jego przeprawa przez Niemen, o której 
wieść stała się przyczyną śmierci Anny: cała treść tćj pieśni jest 
piękna. Porwanie przez porucznika trumny z Anną. romantyczne, 
balladowe, równie jak rozpierzchnienie się konduktu przestra
szonego widokiem urojonego topielca. Postanowienie Mohorta 
żyć odtąd w zakonie maluje ile poezyi, ile uczucia, ile głębokićj 
tkliwości było w sercach staropolskich. Jednakże ten umysł zdro
wy utrzymuje równowagę uczucia z powinnościami życia:

O! biada sercu i tej głowie biada!
Po panna Anna była mi tak droga,
Że się tak kochać godzi tylko Boga;
} mozem w życiu źa to pokutował,
Żem taką miłość dla niewiasty chował,
Jaką człek w'ierny tylko niebu wierzy*
JaKa po Bogu ojczyźnie należy....

W  pieśni 6lćj marsz narodowych znaków, bitwa Boryszko- 
wiecka, wśród której Mohort będąc w odwodzie zgonem swym 
całe wojsko ocalił. Tejże samój chwili ozwał się dzwonek lo
retański w celi Mohorta, pękły drzwi od niej przez sam środek. 
Jak Mohortowi hetman przed tą Boryszkowiecką bitwą, tak księ
ciu Mohort przyśnił się przed lipską bitwą.

Takim jest Mohort p.  Wincentego Pola, takim jest ów ry
cerz ze stali, bohater przeszłości. Jako postać historyczna, jest 
on zywem uosobieniem wszystkich cnót narodowych, bez błędów 
i omamień jego czasu i społeczeństwa, dzielnem upostaciowaniem
wszystkiego, co było wzniosłe i szlachetne w charakterze narodu,\ •
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bez jego wad i przywar. Jako posiać artystyczna, nie jestże ide
ałem. Siła fizyczna, zdrowie i wiek nadzwyczajny nawet, w owćm 
pokoleniu, pod względem ciała; duch potężny wznoszący się 
ponad wygody ciała, rachunek interesu i rozkosz zmysłów oraz 
widoki dumy i prywaty, obchodzący się bez domu i żyjący w za
konie, rozdający ogromne skarby na msze i jałmużny i klasztor, 
gardzący wyższemi dostojeństwami dlatego, że jest duszą swojej 
chorągwi. Dusza pobożna, miłosierna, wierząca jak wierzyli oj
cowie. jak wierzy kościół. Serce kochające, poświęcające pa
mięci drogiej a straconej Anny cały żywot umartwień i boleści, 
cały wiek w zakonie spędzony; umysł wykształcony i nie obcy 
spółczesnym wypadkom, które spisywał; posiadający nietylko mą
drość praktyczną i tradycyjną, która się przejawia w radach i le
kach, ale i wtajemniczony w byt przyrody, w którćj księdze umiał 
czytać, którą umiał czuć i pojmować. Uczucie [estetyczne w lu- 
bownictwie koni wysokie, a w szczytnćmj, poetycznćm ocenieniu 
ich piękności i zalet niepospolite. Obywatel poświęcony usłu
gom kraju, nie dla nagród i dostojeństw, które odrzuca, ale dla 
pożytku tegoż kraju. Naczelnik łagodny, acz karności przestrze
gający; podwładny uprzedzający acz pełen godności: słowem  
chrześcianin, obywatel, rycerz, kochanek, rolnik, gospodarz, czło
wiek w calem znaczeniu tego słowa, a wszystkie te cnoty i ogól
no ludzkie sytuacye podniesione do idealnćj wysokości, przeni- 
knione duszą najszczerszą, polską, odziane szatą narodową 
prawdziwego kroju. Godła tego rycerza obywatela, Bóg, kraj, 
obyczaj, stanowiły podstawę narodowości. Obyczaj był arką 
przymierza Boga i ziemi. „Składaj, mówi Mohort, wszystko 
w Bogu albo w ziemi”. To życie obyczajowe było gruntem istnie
nia; z upadkiem jego, i sam byt upaść musiał: obyczaj bowiem 
jest żywiołem dodatnim, narodowym, powszechnym. Postęp zaś 
i ruch wyobraźni jest indywidualną inicyalywą, w celu głębszego  
przeniknienia serc i umysłów, świętością obyczaju, i aby to, co 
przychodziło niejako drogą życia i nawyknienia stało się przeko
naniem, a ztąd i ducha wypływem. Tak samo jak filozofia w osta
tecznych ogniwach swojego rozwoju doprowadza tylko do prze
świadczenia się o prawdach wiary i objawienia. Zastępywać oby
czaj modą, wiarę, myślą,jestto rozburzając gmach przeszłości, roz
rzucać posady społecznej budowy, wprowadzać egoizm, jedno- 
stkowość i ubóstwienie indywiduum w sfery życia społecznego, 
politycznego i religijnego, żywioł ujemny w byt ludzkości i naro
du. Widzimy skutki wpływu tego żywiołu we wszystkich sferach. 
Mamy więc miarę do ocenienia całej ważności obyczaju. Mohort 
jest więc bohaterem Boga, kraju i obyczaju, w treści poematu p. 
Pola.

Ale jakże żal, że tej treści nie odziała odpowiednia jćj for
ma: wiersz w Mohorcie wdzięczny, miły, łatwy; ale niem a tćj 
uroczystości, tego nastroju, tej powagi, jakićj godzien jest boha
terski poemat. Przywyknienie do lekkićj gawędowej formy tu
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nieraz razi. Często widoczny pośpiech i lekceważenie w dobra 
niu rymów i wyrażeń, niekiedy trywialnych lub niestosownyc > np.

I to czynili, co z wyroku padło,
Co Bóg powierzył, to na nich nie siadło, 

lub Ja na chrzcie świętym wyparłem się czorta
1 ufam w Panu że Pan Bóg Mohorta 

i wiele innych.
Możebyśmy objawili w tćm pewny rodzaj pedanleryi lub na- 

wyknienia do dawniej już sformułowanych rodzajów' poezyi; alo 
zdaje się nam, że właściwićjby było, gdyby sam poeta opiewał 
Mohorta, nie wprowadzając opowiadania ani p. Xawerego, ani 
Mohorta. Byłabyto wówczas pieśń o Mohorcie, której on tak 
godzien, zamiast kalenickich wieczorów. Nawet jako oznaczenie 
źródła tradycyi ten tytuł nie jest dokładnym, i nie daje p. Xawe- 
remu prawa do wyłącznego opowiadania; gdyż postać Mohorta 
winien jest poeta nietylko p. X. Krasickiemu, ale i p. K. Ostaszew
skiemu, p. A. Dembińskiemu i ks. Eust. Sanguszce. Dopiero 
z tych różnych opowiadań utworzył się w duchu poety Mohort 
taki jakim go wydał, więc miał zupełne prawo opiewać go  
w swojćm imieniu. Wówczas nastąpiłoby i w formie połączenie 
pierwiastków podaniowego z indywidualnym twórczym poety. 
Chwaląc wszystko co stare, ubiegać się za nową formą jakoś nie 
uchodzi.

Zresztą pomijamy te uwagi co do formy, i przyznajmy, że na
wet pod tym względem wszędzie tam, gdzie szło o wypowiedzienie 
zasady, odmalowanie piękności natury, koni, szczytnego stanu 
duszy, wiersz Mohorta jest prześliczny.

Utwór ten na każdej prawie karcie mieści jakiś przedmiot 
do obrazu. Najgodniejszemi pędzla są następujące ustępy:
1) Mohort w' swojćj obozowćj izbie; 2) Mohort pochwylujący 
p. Xawerego z wiru dnieprowego; 3) książę dopędza z orszakiem 
Mohorta za Warszawą i ofiaruje mu w imieniu króla konia; 4) Mo
hort za pługiem w chwili przybycia księcia; 5) Futor Mohorta 
w czasie przybycia księcia i dam; 6) przedstawienie stada; 7) Mo
hort przemawiający z konia do wdowy i córki miecznika Różań
skiego, w czasie konduktu pogrzebowego; 8) Mohort porywa tru
mnę Anny, gdy kondukt przestraszony widokiem topielca, rozbie
ga się; 9) bitwa Boryszkowiecka; 10) książę i rycerze zgromadze
ni nad zwłokami Mohorta.

Jeżeli p. Polowi chodziło w tym rapsodzie o wskrzeszenie 
jednćj tylko postaci, o skreślenie jednego tylko charakteru, to za
prawdę charakter ten niepowszedni! Całe życie narodu i wpływ 
wszystkich jego innstytucyj musiały się złożyć na wyrobienie je
go znakomitej fizyognomii. Jeżeli on jest zupełnie i ściśle histo
rycznym, o czćm z wiarogodności podań najzupełnićj jesteśmy 
przekonani o jakże wielka była potęga tego życia, jaka dzielność 
mstytucyi, kiedy nieznany, gubiący się w głuchych podaniach, 
obcujący h z umarłemi spółpracownikami swoimi, Mohort po-
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rucznik chorągwi narodowej, gdzieś na kresach, był tak wiel
kim! lleżlo i jakie tysiące podobnych bohaterów, musiała wydać 
owa społeczność, bohaterów, których pamięć święci się jedynie 
w głębi serc czułych i wielbiących, lub gubi się w tajnikach nie
znanych podań. Iieżto skarbów w tych podaniach, i dlaczegóż 
uporczywie zagaszamy ogień tradycyi i podania?

Jeżeli z drugiśj strony postać Mohorta jest nawpół-history- 
czną, to jakże szczęśliwie objęło ją natchnienie poety, jak szczy
tnie zdołało ją podnieść na wysokość ideału. Zaiste dla stwo
rzenia idealnych postaci, potrzeba oddalenia. Odległość history
czna wielce ułatwia tę twórczość. Jak zjawiska fizycznego świa
ta w przestrzeni, i postaci historyczne w czasie ulegają niejako 
optycznym prawom. W świecie fizycznym luneta,*teleskop zbli
żają do nas przedmioty. Przy zbadaniu tajemnic przeszłości, du
cha instytucyi, źródła myśli i czynów, olbrzymieją postacie histo
ryczne. A jeśli jeszcze gieniusz poety wionie w nie tchnieniem 
ideału, w posąg przeszłości wieje kochającą, marzącą o niej du
szę swoję, postać historyczną obejmie jako oblubienica w roztę- 
sknionym serdecznym uścisku, piękność narodową rozpromieni 
duchem ludzkim, ogólno - człowieczym: postać ta urasta na ideał. 
Takim jest Mohort p. Wincentego Pola.

W Kamieńcu, 
d. 25 listopada 1855 r.

Leopold Jahtbouiski.
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V

O społecznościach gromadzkich i gminnych 10 dobrach 
rządowych w Cesarstwie.

( D o k o ń c z e n i e ) .

f) Osiedlenie.

64. Zarządy i sołtysi mają obowiązek zbierać i posiadać 
dokładne wiadomości o szczegółowych, miejscowych mieszkań
cach stałych i czasowych; nie mogą dopuszczać, aby bez zezwole
nia izby dóbr, ktokolwiek z obcych osiedlał się stale w dobrach 
rządowych, lub stale osiedlony wynosił się do dóbr innych.

65. Rodziny włościańskie nie mogą się samowolnie rozdzie
lać, co gdyby nastąpiło, sołtys zawiadomi o tćm starszynę, a ten 
rozdzielonych połączy i po ukaranie do sądu gromadzkiego ode
śle; rozdział ten jednak może mieć miejsce, lecz tylko wtenczas, 
kiedy to zbór uchwali, i na przedstawienie zarządu gminy, izba 
dóbr zatwierdzi.

66. Kupcom i mieszkańcom posiadającym paszporta, zbór 
może dozwolić zamieszkania, a nawet pobudowania się, za po- 
przednióm zawarciem z gromadą układu o dzierżawę placu pod 
budowle.

6T. Gdyby kto z obcych pragnął być zaliczonym w poczet 
włościan rządowych, prośbę jego z dowodami usprawiedliwiają- 
cemi gdzie mieszkał, czem się trudnił, i że ma prawo dowolnie 
obrać sobie zamieszkanie, starszyna przedstawia zborowi, który 
jeżeli się na to żądanie zgodzi, i w protokule narady zamieści, że 
za nowo przyjętego bierze odpowiedzialność w uiszczaniu wszel
kich opłat, i że w gromadzie znajduje się dosyć gruntów, z któ
rych dla niego osada rnoże być wyznaczona; starszyna rzecz całą 
przesyła zarządowi gminy, a ten rozpoznaje, czy uchwała zboru
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zgodna jest z przepisami, i czy żądane osiedlenie nie jest dla gro
mady uciążliwe, i następnie przedstawia je władzy wyższćj, a po 
otrzymaniu zezwolenia izby dóbr, zarząd gminy zawiadamia o tem 
starszynę celem wyznaczenia osady dla nowo przyjętego.

68. Jeżeli chcącym się osiedlić jest dymissyonowany lub 
nieograniczenie urlopowany, winien o to prośbę z paszportem 
i dowodami usprawiedliwiającemi jego prawa, podać na rę
ce starszyny, który ją prześle zarządowi gminy, a ten w ciągu Cu 
miesięcy zbierze wiadomości o prowadzeniu się podającego 
i przedstawi je zborowi. Jeżeli osiedlający pragnie się zajmować 
gospodarstwem i posiadać grunta na równi z innerni osadnikami 
wsi, mającój nie mniej jak 8 dziesialyn na duszę: zbór przy wyda
waniu decyzyi dozwalającej na jego osiedlenie, ma prawo udzie
lać mu zapomogę z funduszów i zapasów ogólnych. Lecz uchwałę 
tę zboru, zarząd gminy rozpozna i z wnioskami swemi przedstawi 
naczelnikowi okręgu, a dopióro po jój zatwierdzeniu poleci ją 
wykonać: sołtys zaś dopilnuje, aby osiedlający się zapomogi nie 
trwonił, lecz użył na cel właściwy, i aby dane mu drzewo obróco- 
nćm było jedynie na budowle.

69. Na przesiedlenie się włościan do innych dóbr, zbór ze
zwala przez wydanie uchwały jedynie w wypadkach, jeżeli gro
mada małe ma uposażenie w gruntach, tojest mnićj niż po 5 
dziesiatyn na duszę, albo w widokach przemysłu, albo wrazie 
skazania kogo przez sąd miejscowy na deportacyą. Świadectwo 
uwolnienia nawet w dwóch pićrwszych powyższych wypadkach 
zbór może wydać tylko przy następujących warunkach:

1) Gdy nie zachodzi przeszkoda że względu zaciągu woj
skowego,

2) Gdy przesiedlający się uiścił wrszystkie należne opłaty 
po dzień pićrwszy stycznia następnego roku.

3) Gdy w rodzinie jego nie znajdują się wyznawcy sekt ka- 
cerskich (roskolniki).

4) Gdy nikt z członków rodziny nie znajduje się pod sądem 
lub śledztwem.

5) Gdy pozostająca część rodziny posiada dostateczne 
środki utrzymania, i gdy rodzice przesiedlającego się na to 
zezwolą.

70. Niemający skończonych lat 21 nic mogą się bez rodziny 
przesiedlać, zaś kobieta potrzebuje tylko udowodnić, że jój rodzi
ce nie żyją, lub zgadzają się na przesiedlenie; że nie należy do ża
dnej z sekt kacerskich, i nie zostaje pod śledztwem lub sądem.

71. W  uchwale zboru zezwalającej na przesiedlenie znajdo
wać się winno objaśnienie:

a) Czy przesiedlenie następuje w skutek małego uposa
żenia?

1) Jaka jest przestrzeń gruntów gromadzkich, a jaka w ogó
le liczba dusz i wielu się przesiedla?



2) Czy nie możnaby zapobiedz przesiedleniu przez nowy po
dział gruntu? . . ,

3) Jaka zaległość ciąży na całćj gromadzie i samyc prz 
siodłających się, i jakie ci posiadają środki na jej pokrycie.

4) Czy pomiędzy przesiedlającemi się są spisowi do wojs a
5) Jakie otrzymują zapomogi i dokąd się mają przesiedlić.
b) Przy przesiedlaniu w widokach przemysłowych:
Że zbór za przesiedlających się przyjmuje odpowiedzialność 

za spełnienie obowiązków i wszelkie zaległości.
c) Przy deportacyi za występki, wiek obwinionego i jego ro

dziny, popełnione występki i otrzymane kary, oraz wnioski, czy 
nie możnaby przebaczyć winnemu, lub oddać go do wojska.

72. Uchwały takie zboru, starszyna poświadcza, a zarząd 
gminy rozpoznaje, czy są zgodne z przepisami, nieuciążliwe dla 
gromady, oraz czy skazany na deportacyą, albo był karany rózgami 
trzy razy w ciągu roku, lub cztery razy w ciągu lat dwóch, albo 
za wyrokiem sądu otrzymał dwa razy pletnie, lub chociażby raz 
tylko był karany pletniami, lecz znowu popełnił występek, albo 
dwa razy został ujęty na włóczęgostwie i ukrywaniu zaległości. 
Jeżeli zarząd gminy nie znajdzie żadnćj przeszkody do żądanego 
przesiedlenia, prośbę przesiedlającego się lub wyroki deportacyi, 
ze wszystkiemi dowodami i swą opinią przedstawia izbie dóbr, 
od którćj otrzymaną decyzyą przesyła slarszynie.

73. Starszyna decyzyą izby dóbr ogłasza interesowanym, 
przyjmuje od nich zobowiązanie, że stałego zamieszkania w gro
madzie mieć nie będą, i zrobi rozporządzenie względem pozosta
wionego nieruchomego ich majątku, gdyż z tego użytkować już 
niemają prawa. Ułatwia im sprzedaż wszystkiego, dozwala ze
brać zboże zasiane na gruntach do nich należących, i wreszcie 
spełnia wszystko, co tylko izba dóbr poleci w duchu obowiązują
cych przepisów.

74. Listy przesiedlających się z stosownemi objaśnieniami 
starszyna składa zarządowi gminy, a ten sprawdza je ze swemi 
akiami, i domieściwszy uwagi, przesyła je w pićrwszym kwartale 
naczelnikowi okręgu.

75. Starszyna i sołtys mają obowiązek czuwać, aby zamie
rzający przesiedlić się nim na to uzyskają zezwolenie, zajmowali 
się gospodarstwem, wypełniali wszystkie obowiązki, nie trwonili 
majątku, i ani z rodzinami ani sami nie wydalali się ze wsi, cho
ciażby w widokach zarobkowania; aby z opuszczonych gruntów

Erzez przesiedlonych, społeczność gromadzka miała zapewnioną 
orzyść, czyto przez podział ich pomiędzy włościan pozostałych, 

czy w inny sposób, jak zbór postanowi, i aby ci, którzy się już 
przesiedlili do innych wsi, nie wracali pod żadnym pozorem do da
wnych swych gromad.

76. Również sołtysa obowiązkiem jest pilnować, aby prze
siedlający się otrzymywali bezpłatne, wygodne kwatery, aby ich
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inwenlarz miał potrzebną paszę, aby nie były od nich wymagane 
opłaty mostowego lub inne tym podobno, aby starym, słabym lub 
kalekom dostarczać podwody, aby chorzy mieli w szpitalach za* 
pewnione wygody, i aby ci, którzy się od kompanii odłączą i włó
czą byli przytrzymywani.

g) Paszporta.

77. Sołtys ma obowiązek pilnować: aby nikt włóczęgom 
i niemającym świadectw lub paszportów nie udzielał przytułku, 
owszem takowych przytrzyma, i odeśle pod straż sotskiego; aby 
nikt także nie wydalał się ze wsi bez paszportu, wyjąwszy wło
ścian udających się dla zarobku nie dalej jak w obrębie wiorst 30; 
aby każdy, w czasie oznaczonym w paszporcie, powrócił, a w ra
zie przeciwnym donosi starszynie, a ten zarządowi gminy, który 
wzywa kogo należy o dostawienie niewracającego.

78. O przybywających za paszportami, o urlopowanych i dy- 
missyonowanych, starszyna zawiadamia zarząd gminy, który winien 
jest udzielać im opiekę, a zwłaszcza urlopowanym i dymissyono- 
wanym, którym starszyna nie może wzbraniać przechodzić ze 
wsi do wsi w widokach przemysłu, lub w celu zapewnienia sobie 
środków utrzymania. «.

79. Niewolno zezwalaj na wydalenie się ze wsi:
1). Wychodzącym na żebraninę.
2). Starcom, dzieciom i kalekom.
3). Znanym z nędzy, włóczęgostwa i złego prowadzenia się.
4). Dopuszczającym się zaległości w opłatach, wyjąwszy 

gdy zbór odpowiedzialność za nich przyjmie na siebie, i na wyda
lenie się ich zezwoli.

5). Dłużnikom bez zezwolenia wierzycieli.
6). Żonom bez zezwolenia męża.
7). Dzieciom od rodziny nieodłączonym bez zezwolenia ojca 

lub starszego krewnego.
8). Spisowym, gdy pobór nakazanym zostanie.
9). Zostającym pod śledztwem lub odpowiedzialnością są

dową.
10). Tym, którym wyrok sądowy wydalać się ze wsi za

brania.
80. Jeżeli żadna nie zachodzi przeszkoda ze strony gromady 

i zarządu, wydalającemu się najdłużej na jeden miesiąc, starszyna 
z zarządu gromady wydaje kartę drożną, na dłuższy zaś czas udzie
la świadectwo, na mocy którego zarząd gminy wydaje paszport.

81. Za karty dróżne i świadectwa starszyna, a za paszport 
zarząd gminy nie mogą pobierać żadnej opiaty oprócz za stępel, 
który ma być koniecznie użyty: do karty dróżnćj na miesiąc za 
kop. 15, do paszportu na miesięcy dwa kop. 30 i ’t. d.
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82. Żądający przedłużenia paszportu winien się o to wcze
śnie postarać, pod karą kop. 50 za każdą przetrzymaną dobę; 
a gdyby zachodziła jaka przeszkoda w udzieleniu przedłużenia 
żądanego, starszyna winien o niej natychmiast zawiadomić pro
szącego i starszego w jego rodzinie.

83. Po upływie czasu paszportu, sołtys odbiera go, odda|e 
starszynie, a ten zarządowi gminy, który go przedziera, przekreśla 
i w akiach zachowuje.

h) Budowle.

84. Przy zakładaniu nowych osad, niemniej z powodu po- 
gorzeli, lub zbytecznego ściśnienia albo zniszczenia budowli, na 
przedstawienie zarządu gminy za pośrednictwem naczelnika okrę
gu, izba dóbr sporządza plan. według którego nowe budowle ma
ją być stawiane. Zarząd gminy otrzymawszy ten plan ogłasza go 
włościanom, iżby wiedzieli kto się ma przenieść, a kto pozostać 
w miejscu, dozwalając im wzajemnej między sobą zamiany, aby 
tylko budowle podług przepisów były wznoszone, a przy zakłada
niu nowych osad, zbory przeznaczają lub losują, kto i pod którym 
numerem dostaje plac pod budowle.

85. Przytćm zarząd gminy postara się, aby mający się bu
dować przy traktach bitych, otrzymali zaliczenia podług oddziel
nej instrukcyi, a mający s>ię budować, z powodu zbytniego ście
śnienia lub zniszczenia, nie przy traktach bitych i nie po pogorzeli, 
otrzymali pomoc w drzewie od rządu, a w naturze robociznę rę
czną i sprzężajną od gromady; zbór zaś rozpozna, czy budującym 
się przy trakcie bitym, należy udzielić zaliczenie, i zasługującym na 
to wrydaje świadectwo poręczające, i oznaczy pomoc ręczną i sprzę- 
żajną dla tych, którzy się mają przenieść z powodu zbytniego 
ścieśnienia.

86. Starszyna dopilnuje, aby budowle slawiane były zgodnie 
z projektem z zarządu gminy otrzymanym, i na placach właści
wych; sołtys zaś wzbroni stawiania nowych budowli bez upowa
żnienia zarządu gminy, i nie na placach na to przeznaczonych, 
oraz naprawy i przestawiania budowli, które mają być podług 
ogólnego planu gdzieindziej przeniesione, a o przekraczających 
donosi starszynie, który ich oddaje pod sąd gromadzki.

87. Starszyna ma obowiązek czuwać nad dobrćm utrzyma
niem budowli kościelnych, i do zarządów należących. Jeżeli oka
że się potrzeba reparacyi ich niewymagającćj kosztów pieniężnych, 
starszyna może wprost od siebie przeznaczyć robotników w czasie  
wolnym od prac gruntowych. W razie potrzeby naprawy pocią- 
gającój koszta na kupno materyałów i na rzemieślników lub 
wzniesienia nowych, przedstawia to zarządowi gminy, który jako  
mający nadzór nad wszystkiemi budowlami sporządza projekt na-
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prawy lub budowy, i ten przesyła starszynie dla wniesienia go 
pod naradę zboru.

88. Starszyna jeżeli idzie o naprawę lub budowę nowego 
kościoła, zwołuje zbór z gospodarzy tćj parafii, lub gdyby nowa 
parafia miała być utworzona, z gospodarzy, którzy ją będą stano
wić. Zbór ten na koszta budowy ma prawo przeznaczyć część 
dochodów z dzierżaw swych realności, jeżeli ich żadna nie’cięży 
zaległość; albo użyć części kapitałów gromadzkich lub procentów 
od tychże; albo nakazać dobrowolne ofiary.

89. Jeżeli zaś idzie o naprawę lub budowę domów dla szko
ły lub zarządów wiejskich, zbór zwołany z członków których to 
dotyczy, może budowę przyjąć na swój rachunek z pomocą od 
skarbu w drzewie i pieniądzach, albo na koszta budowy obrócić 
połowę dochodów z dzierżaw realności gromadzkich, lub naka
zać dobrowolne składki bez przymusowego zobowiązania wło
ścian.

90. Zarząd gminy projekta naprawy lub wzniesienia wszy
stkich tych budowl i środki ku temu przez zbór uchwalone, przed
stawia naczelnikowi okręgu, a po zatwierdzeniu pilnuje icn wy
konania.

91. Przy wjeździe do każdćj wsi słupy podług przepisanego 
wzoru z tablicą wyrażającą nazwę wsi i liczbę dusz, mają być 
stawiane kosztem gromady.

i) Co do pogorzeli.

92. Dwa razy do roku, na wiosnę i w jesieni, pisarz odczyta 
na zborach przepisy wydane o ostrożności od ognia: zbór ich wy
słucha z uwagą, a każdy osadnik ściśle się do nich zastosować 
ma obowiązek.

93. Zarząd gminy czuwając najtroskliwiej, aby przepisy te 
były spełniano, środki ostrożności były przedsiębrane i wykony
wane, zachęci włościan do zaprowadzenia wszelkich potrzebnych 
narzędzi, na nabycie których zbór zarządzi składkę albo użyje 
funduszów zbywających.

94. Starszyna i sołtysi najmocnićj nakażą ostrożne obcho
dzenie się z ogniem, czyto w domach, czy w polach i lasach, 
i przy paleniu w suszarniach; niemniej, aby dzieci zostające w do
mu nie mogły go rozniecać, aby nikt nie strzelał na ulicach, w gu
mnach i zabudowaniach lub w ich blizkości, aby kominy były 
wycierane przynajmniej raz w miesiąc, aby beczki z wodą znaj
dowały się po domach, i aby narzędzia ogniowe były zawsze 
utrzymywane w porządku i stanie dobrym, a starszyna przepisze, 
który z osadników, jakie narzędzie mićó powinien, i z nim w czasie 
pożaru na ratunek przybywać.
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95. W razie wydarzonej pogorzeli. sołtys natychmiast zawia
domi o niej solskiego i starszynę; dopilnuje, aby wszyscy osa( mcy 
z przepisanemi narzędziami przybyli na ratunek, aby konie do e* 
czek i sikawek były sprowadzone: urządzi przy nich odpowiednią 
pomoc ręczną, przeznaczy ludzi do wożenia \vody, rozważy czy 
dla ocalenia osady należy budowlę palącą się ratować, lub po
święcić, i stosowne do tego wyda rozkazy; urządzi straż nad 
sprzętami z palących się budowli powynoszonemi, i w razie po
trzeby zażąda pomocy od sąsiednich gromad.

Starszyna zawiadamia urząd gminy o wynikłym pożarze, 
czuwa nad wykonaniem przepisów istniejących do jego powstrzy
mania i w razie potrzeby sam je wydaje. W wypadku ognia na polu 
lub w lasach wysyła pomoc możebną z ludzi i narzędzi, dla jćj 
zwiększenia wzywa sąsiednie gromady i sam osobiście udaje się 
na miejsce pożogi, dla współdziałania przy gaszeniu.

Wójt gminy olrzymawszy doniesienie o pożarze, zawiada
mia o nim assessora i naczelnika okręgu, wgląda, aby naczelnicy 
wiejscy używali wszelkich środków możliwych do ugaszenia, i dla 
współdziałania z niemi wysyła ławnika, lub sam się na miejsce 
pożogi udaje.

96. Po ugaszeniu pożaru sołtys urządza straż, ostatni opu
szcza pogorzelisko, i zdaje starszynie szczegółowy rapport o przy
czynie ognia, ilości spalonych budowli i wszystkiego innego, 
z przybliżonćm ocenieniem wysokości strat, i nareszcie o niezbę
dnej zapomodze pogorzelców.

Starszyna zaraz pogorzelców umieści pomiędzy włościana
mi, którzy nie ulegli tej klęsce, chociażby we wsiach innych; tych, 
co utracili całe mienie zasili zbożem na dwa miesiące; wyśledzi 
przyczynę i wysokość strat; ile budowli należących do ogółu spo
łeczności, a ile prywatnych zgorzało zupełnie i jakie za nie stoso
wnie do kadastru należy wynagrodzenie; ile zabudowań prywatnych 
zostało uszkodzonych. Zaraz na zborze złożonym z mieszkań
ców osady, gdzie wynikł pożar, z wyłączeniem pogorzelców, 
i z 12 prawych włościan wsi sąsiednich, ustanowi wartość tego 
uszkodzenia, i o wszystkićm doniesie zarządowi gminy, prosząc
0 zapomogę dla pogorzelców i pozwolenie im wzniesienia nowych 
budowli.

Zarząd gminy wiadomości le przedstawia izbie dóbr, z wnio- 
stkiem swym co do zapomóg, od siebie zaś wydaje zarządzenie 
co do żywności dla pogorzelców, i pozwolenie im stawiania bu
dowli stosownie do przepisów.

97. Po wyassygnowaniu pieniędzy przez izbę dóbr, zarząd 
gminy podnosi je z kassy i po zapisaniu do przychodu, wójt 
w obecności starszyny i przysięgłych rozdaje je pogorzelcom za 
ich pokwitowaniem, a należność za spalone budowle będące wła
snością ogółu społeczności, zachowuje do dalszego zarządzenia,
1 o tćm donosi izbie.
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98. So łtys  ma obow iązek  dopilnow ać, aby otrzymany zasi
łek n a  budowle nie był obrócony na inny cel; a starszyna, aby 
wszystkie budow le  po ich wystawieniu zostały  ubezpieczone.

k) Pobór podatków i wszelkich opłat.

99. Włościanie oprócz podatków i opłat skarbowych, uiszcza
ją składki na ogólne wydatki gromad i gmin.

100. Wysokość podatków i opłat, rząd sam oznacza; zbory 
zaś gromadzkie i gminne, przy końcu roku stanowią, jakie w roku 
następnym składki będą potrzebne. Uchwały te zarządy gmin 
rozpoznają, domieszczają swoję opinią, o ile są konieczne, i przed
stawiają naczelnikowi okręgu dla wyjednania zatwierdzenia łzby 
dóbr: po uzyskaniu czego zwrócone zarządom gmin, są obowią
zujące.

101. Zarząd gminy otrzymawszy z izby dóbr książki podat
kowe i tabelle płatnicze, a z kassy powiatu wykazy biercze, prze
syła przed d. 1 grudnia książki podatkowe i tabelle płatnicze 
starszynom, dla doręczenia ich poborcom podatków. Ci pomię
dzy 10 a 15 stycznia winni są osobiście stawić się w zarządzie 
gminnym po wykazy biorcze, do których zarząd gminny dołącza 
potwierdzone przez izbę dóbr postanowienie zborów, uchwala
jące wysokość mających się pobrać składek na ogólne wydatki 
gromadzkie, i udziela poborcom potrzebne objaśnienia.

102. Poczem starszyna zwołuje zbór. który sporządza roz
kład na osadników nietylko podatków kassowych, ale i składek 
gromadzkich, z wymienieniem, który osadnik w jakiój wysokości 
i z ilu dusz winien jest uiścić każdą opłatę, a zarazem wskaże 
w jaki sposób, i w klórem miejscu, poborca ma zachować zebra
ne od włościan pieniądze.

Rozkład ten poborca wpisuje do książek podatkowych, 
a starszyna ogłasza go wszystkim osadnikom, i kazawszy przybić 
go na ścianie domu gromadzkiego zarządu, rozda im książki po
datkowe. Zresztą, gdy poborca z pomocą pisarza zaciągnie do 
tabeli płatniczych nazwiska osadników i ilość należnych od każde
go opłat, zarząd gminy wszystko to sprawdzi, a przekonawszy 
się, że jest jak być powinno spełnione, doniesie o tśm naczelniko
wi okręgu.

103. Oprócz tak uregulowanych opłat i składek, żadne inne 
miejsca mieć nie mogą; zbór ich naznaczać, ani poborca przyjmo
wać nie jest mocen, a starszyna i zarząd gminy obowiązani są czu
wać, aby przez nikogo wybierane nie były. Gdyby zaś ktokolwiek 
ich wymagał, lub gdyby poborca żądał w wyższój niż należy ilości 
uiszczenia opłat lub składek, niż są w tabelli zamieszczone: 
starszyna doniesie o tćm zarządowi gminy, a ten naczelnikowi 
okręgu, celem zarządzenia i wyprowadzenia śledztwa, pociągnię
cia winnego do odpowiedzialności i wymierzenia nań kary.



ROZMAITOŚCI. 193

104. Należne opłaty i składki każdy uiścić powinien w jednaj 
połowie do Igo marca, a w drugiej do końca roku; składki gminne 
przed innemi winny być pobrane, i le poborca wnosi do kassy 
gmmnćj, a wszystkie inne do kassy powiatu, i otrzymuje na to po
kwitowanie.

105. Przy wybieraniu należności, poborca summy składane 
wyrazi w tabelli płatniczej umówionemi znakami w adnotacyach, 
jakoto: □  znaczy 10 rubli, 0  znaczy rubel, X znaczy 10 kopie
jek, I znaczy jedna kopiejka a — kopiejki: np. 13 rubli 2 4 l/ 2 
kopiejek □  e e e X X ł l l l  =

106. Starszyna i zarząd gminy mają obowiązek czuwać nad 
całością znajdujących się u poborcy pieniędzy, i w tym celu od
bywać z nienacka rewizye i sprawdzać rachunki: a w razie znale
zionego nadużycia lub nieporządku, zarząd gminy zarządzi środ
ki zaradcze i doniesie o tćm naczelnikowi okręgu.

107. Na pićrwszym zborze gromadzkim, po upływie pićrw- 
szego okresu na pobór opłat przeznaczonego, i w każdym czasie 
gdy tego zbór zażąda, poborca winien jest przed tymże zdać 
ustne sprawozdanie i okazać tabelle płatnicze i kwity.

108. Przed końcem roku zbór gromadzki sporządzi obra
chunek z pobranych składek gromadzkich, i wykaże pozostały 
fundusz z roku upływającego, celem postawienia się w możności 
ustanowienia tychże składek na rok następny.

109. Po skończonym roku poborca zaraz na pićrwszym 
zborze winien złożyć rachunki, wykazy biercze, tabelle płatnicze, 
i kwity kass powiatowej i gminnćj. Zbór sprawdzi książki podat
kowe z tabellami płatniczemi, i rachunki z kwitami, i sporządzi 
z poborcą zupełny obrachunek wszystkich składek i opłat. Jeże
li dostrzeże brak lub nadużycie, zamieszcza o tśm w protokulo 
stosowną wiadomość, ze swćm objaśnieniem; a jeżeli ani braku, 
ani nadużycia nie będzie, protokularnie wyjaśni w jakiej ilości 
opłaty do poboru były wskazane, ile z tych przypadło na duszę 
i wiele wpłynęło. Obrachunek ten ze wszystkiemi materyałami 
i decyzyą zboru starszyna przesyła zarządowi gminy, a ten z utrzy- 
mywanemi przez siebie księgami, z tabellami płatniczemi, z kwi
tami, oraz z decyzyami zborów, obrachunki gromadzkie przedsta
wia izbie dóbr w miesiącu lutym.

110. Gdyby w czasie oznaczonym należność jaka uiszczoną 
niebyła, poborca winien jest o tem donieść starszynie, który zale
gających exekwować będzie sam, a następnie przez gromadzki 
sąd policyjny; a jeżeli to nie odniesie skutku, zawiadomi zarząd 
gminy, który zarządzi od siebie exekucyą. Lecz gdyby i pomimo 
to niedobory za pićrwszą ratę do dnia 1 maja, a za drugą do dnia 
16 stycznia następnego roku nie zostały pokryte, zarząd gminy ta
ki stan rzeczy poddaje pod decyzyą zboru, który nakazać może 
użycie jednego z następujących środków:

1). Zajęcie wszystkich dochodów z nieruchomćj własności 
zalegającego.
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2). Gdyby d o c h o d ó w  w ca le  nie było lub były n iedostateczne,  
w ystaw ien ie  na sprzedaż w szystk ich  r u ch o m ośc i  z w y łączen iem  
p rzed m iotów  w go sp o d a rs tw ie  n iezbędnych .

3). Skazanie  do robót na rzecz  grom ady  albo sa m e g o  d łu
żnika, albo k o g o  z je g o  rodziny.

4). S p rzed a ż  n ieru ch o m ego  majątku, z w yłączeniem  zabu
d ow ań m ieszkalnych i go sp o d a rczy ch  k oniecznych .

111. Gdyby użycie tych wszystkich środków nie pokryło nie
doboru, albo gdyby zbór użycie ich uważał niewłaściwym, całą za
ległość rozłoży na osadników, lub każe zaspokoić z funduszu 
ogólnego, i o tym ostatnim wypadku wójt winien jest donieść na
czelnikowi okręgu.

112. Jeżeli zbór postanowi sprzedaż ruchomości, starszyna 
zawiadomi o tćm miejscowy sąd, który ruchomości oceni, sprze
da, i zebrane pieniądze odeśle poborcy, dopilnowanie czego jest 
obowiązkiem wójta.

113. Jeżeli wystawioną być ma na sprzedaż nieruchomość, 
sąd miejscowy takową tylko opisze i oceni, a starszyna przed
stawi zarządowi gminy, który wyznaczy termin miesięczny do od
bycia sprzedaży, i o dniu, w którym ta nastąpi, zawiadomi wszy
stkie wsie sąsiednie. Po ukończonej licytacyi, od utrzymującego 
się przy niej, przyjmie 10% postąpionej summy na vadium, a pro- 
tokuł licytacyjny przedstawi naczelnikowi okręgu. Gdy czynność 
zyska zatwierdzenie, sprzedaż slaje się ważną, a pieniądze o ile 
zaległość wymaga, zarząd gminy odbiera i przesyła poborcy, re
sztę zaś otrzymuje dłużnik.

114. Jeżeli zalegający skazany zostanie do robót, zarząd 
gminy uczestniczyć ma w jej uzyskaniu, a starszyna zawiera z kim 
wypadnie układ, niedłuższy jednak jak na 6 miesięcy.

115. Starszyna o skutkach z zarządzonych środów exekucyi 
zdaje zarządowi gminy w miejscu rapporta.

116. Poborca otrzymane pieniądze z zaległości zaciąga do 
ksi«ig i tabeli płatniczych i wnosi gdzie należy razem z bieżącemi 
opłatami. Lecz w tabellach szczegółowo wykaże, kto wielo za 
kogo uiścił, a jeżeli zaległość z ogólnego funduszu ma być zastą
piona, zamieści o tem wiadomość przy obciążonym zaległością.

1) Spichrz zbożowy.

117. W każdej gromadzie jest spichrz zbożowy pod zawia
dywaniem dozorcy, a pod nadzorem starszyny i zarządu gminy.

118. Starszyna winien jest donieść zarządowi gminy: a) 
w marcu o stanie spichrza, b) po ukończonym siewie o zasiewach,
c) w czasie lata o pogodzie i wzroście zbóż, ogrodowin i traw,
d) po żniwach o urodzajach, ej co miesiąc o cenach targowych 
zbóż, ogrodowin i paszy.

119. Na zasadzie zebranych wiadomości od urzędów gmin
nych o stanie spichrzów i urodzajów, izba dóbr w październiku,
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księgi rachunkowe przez siebie ułożone, i blankiety tabeli przesy
ła zarządom gmin, a te starszynom, którzy je doręczają dozor
com spichrzów. .

120. Dozorca spichrza sprawdza ilość zboża, robi z osadni
kami obrachunek niedoborów i bieżącego zsepu, i zapisawszy do 
księgi ich ilość, rozkład tak niedoborów jak bieżącego zsepu 
wnosi do tabeli, i rozdaje one gospodarzom; czego starszyna do
pilnuje.

121. Starszyna wyznacza czas, w którym zsep ma być od
dawany, i czuwa aby w właściwym zakresie i oznaczonćj ilości 
był uiszczony; a dozorca spichrza odbićra go, i zachowuje pod 
kluczem, który mióć winien u siebie.

Zsep ma być mierzony miarą przepisaną, rządową, opieczę
towaną. Dozorca nie ma prawa wymagać ani najmniejszego nad
miaru, ani czynić jakichkolwiek ulrudzeń, pod odpowiedzialno
ścią sądową. W razie niedoborów, donosi o tem starszynie, dla 
zarządzenia exekucyi; jeżeli zaś la nie pomoże, zbór gromadzki 
rozłoży niedobór na wszystkich osadników, pozostawiając gro
madzie dowolny z zalegającemi obrachunek.

122. Obowiązkiem jest dozorcy czuwać nad całością zsepu, 
i aby zboże w spichrzu nie uległo zepsuciu. Dlaczego mocen jest 
a nawet powinien je odmieniać co rok, jeżeliby było surowe, 
a co lat dwa jeżeli jest suche.

12-3. Do slarszyny i zarządu gminnego należy baczyć, aby 
dozorcy troskliwie nad spichrzem czuwali; w jakimto celu star
szyna powinien z nienacka odbywać dokładne rewizye, i jak go 
znajdziu, doniesie zarządowi gminy, a ten starszynom i dozorcom 
wydaje rozporządzenia we względzie zapotrzebowanych wiado
mości, i we względzie obrachunków; ciągły ma nadzór nad ści- 
słóm wykonywaniem przepisów; za pośrednictwem wójta lub 
ławnika sprawdza w miesiącu październiku ilość zapasowego 
zboża, i książki spichrzowe, i o znalezionym stanie donosi naczel
nikowi okręęu, a w wypadku dostrzeżonego nadużycia lub uchy
bienia, natychmiast przedsiębierze zaradcze środki.

124. W  czasie nieurodzaju, lub jeżeli z innego powodu okaże 
się potrzeba udzielenia zapomogi na siew lub utrzymanie życia, 
zbór mocen jest zrobić przedstawienie, które starszyna złoży zarzą
dowi gminy, a ten przekonawszy się o konieczności zasiłku, może 
dozwolić wydanie takowego aż do całkowitej ilości zboża 
znajdującego się w spichrzu; jeżeliby zaś zachodziła potrzeba wię
kszego wydatku, przedstawia to naczelnikowi okręgu.

125. Gdyby zarząd gminy sam lub z polecenia władzy wyż- 
szćj, chciał się bliżćj przekonać o potrzebujących zasiłku, poru- 
czy to zborowi gromadzkiemu, który wybierze z pośród siebie 
3ch zamożnych i wiarogodnych gospodarzy, a ci najbardziej po
trzebujących wskażą, i rzetelność stanu rzeczy zaprzysięgną. 
Starszyna do zebranych tym sposobem wiadomości, aomieszcza 
swoje objaśnienia, i przesyła zarządowi gminy, a ten jeżeli spra-
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wdzenie z wyższej władzy było żądane, formuje listy potrzebują
cych, i takowe ze swą opinią i wnioskami przedstawia naczelni
kowi okręgu. ,

126. Gdy zezwolenie do udzielenia zapomogi uzyskanem zo
stanie. starszyna upoważnia dozorcę do jej wydania, który komu 
należy i w oznaczonej ilości zboże wydać, i wydatek do księgi 
zapisać powinien. Zarząd zaś gminy i starszyna mają czuwać, 
aby zapomoga w zupełności każdego doszła, aby przez nikogo 
przedawaną lub przejmowaną nie była, i w właściwym czasie 
zwróconą została.

127. Po ukończeniu roku dozorca spichrza zamyka księgę, 
oblicza ilość zboża należnego, pobranego i pozostałego w niedo
borach, niemniej wydanego; następnie księgę podpisuje i pozo
stawia w spichrzu, a do nowej zaciąga tylko ilość znajdującego 
się i należnego zboża. Nareszcie robi z osadnikami rozrachunek, 
i po doręczeniu im nowych tabeli, przed lym marca składa slar- 
szynie sprawozdanie w 2ch egzemplarzach, które ten podpisuje 
i pieczęcią stwierdza; a zarząd gminy złożone takie rachunki zbo
żowe sprawdza, i po zdjęciu z nich kopii przedstawia je izbie 
dóbr.

łj Pobór rekrutów.

128. Starszyna ma obowiązek czuwać, aby w gromadzie by
ły utrzymywane księgi ludności, i odnawiane co trzeci pobór woj
skowy, z wyszczególnieniem zmarłych, nowonarodzonych i przy
byłych lub ubyłych.

129. Sołtys zaś po ukończeniu zakresu do poboru, ułoży 
stosownie do ustawy o losowaniu, liczbę spisowych, czyli wszy
stkich młodzieńców mających należeć do losowania przy piórw- 
szym następnym poborze.

130. Zarząd gminy dopilnuje, aby listy le ukończone były 
w pićrwszych dniach stycznia tego roku, przed nadejściem któ
rego spisowym skończyło się lat 20, i aby w końcu stycznia listy 
te były już podług wzoru przepisane w ic h  exemplarzach. Po
czerń zbór gromadzki składający się ze wszystkich gospodarzy, 
ze spisowych, ich rodzin, rodziców i opiekunów, pod przewodni
ctwem wójta, w obecności slarszyny i sołtysa sprawdza dokła
dnie z list tych wiek, wzrost, zdalność, i wszyslkie wiadomości
0 spisowych, rozpoznaje ich zażalenia, i o wszystkich spostrzeże
niach i postanowieniach czyni w nich wzmiankę podług przepisa
nego porządku; przyczem sołtys objaśnia wszelkie wątpliwości 
jeżeliby były jakie. Nareszcie listy le wójt, starszyna, sołtys
1 członkowie zboru podpisują, i 3 egzemplarze pr/.esylają zarzą
dowi gminy, a 4ty pozostaje w zarządzie gromadzkim.

131. Skoro wszystkich gromad zbory ukończą listy spiso
wych, zarząd gminy donosi o tem naczelnikowi okręgu, a po 
Otrzymaniu od tegoż rozporządzenia, zwołuje zbór rekrucki gmin-
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ny, który w obecności naczelnika okręgu i wszystkich członków  
zboru, raz jeszcze sprawdza listy spisowych, poczćm je dopiero 
naczelnik okręgu przedstawia izbie dóbr.

132. Od tego czasu sołtys kontrollujo wszystkie zmiany 
w rodzinach spisowych, i najpóźniej w tydzień po ich zajściu, star
szyna donosi o nich zarządowi gminy, a ten izbie dóbr.

133. Skoro pobór nakazanym zostanie, zarząd gminy zwoła 
znów zbór rekrucki gminny i na tem:

aj Dopełni losowania zgodnie z przepisami.^
b) Rozpozna prośby o zamianę rekrutów i ich zastępstwo,  

i le zdecyduje.
c) Ułoży listę obowiązanych wejść do wojska.
d) Wyda rozporządzenie odstawienia rekrutów.
Zbór ten naradzi się zaraz nad zebraniem funduszu na od

stawę rekrutów, i wybiera s t a r s z e g o  i młodszych odstawców, 
uchwali kolej powinności w naturze, a jeżeliby uznał dogodniej te 
spełnić przez najem lub entrepryzę, na rachunek ogólnych docho- 
dow zamieści to do protokułu.

134. Starszyna otrzymawszy od zarządu gminnego polecenie 
względem zebrania uchwalonego przez zbór funduszu na odsta
wę rekrutów, zawiad.omi o tem poborcę dla zciągnięcia od wło
ścian należnej summy; a nadto z sołtysem dopilnuje, aby powin
ności w naturze w kolei przez zbór uchwalonej ściśle i dokładnie 
były wykonywano, i równo wszystkich ciążyły; a jeżeliby wło
ścianie powinności te przez najrm lub entrepryzę chcieli uskute
cznić, projekt poprzednio postanowieniem zboru objęty, należy 
wprzódy przedstawić naczelnikowi okręgu.

135. Nareszcie zarząd gminy z odstaweami rekrutów spo
rządzi szczegółowy obrachunek z pieniędzy powierzonych im na 
odstawę, i takowy z dowodami izbie dóbr do rewizyi przedstawi.

IV. Sądy.

136. W każdćj gromadzie jest sąd gromadzki, a w każdćj 
gminie sąd gminny.

137. Sąd gromadzki jest pierwszym stopniem władzy sądo
wniczej: składa się z przysięgłych gromadzkich pod przewodni
ctwem slarszyny, odbywa posiedzenie raz w tydzień w sobotę lub 
w piątek, gdyby w sobotę przypadało święto.

138. Sąd gminny jest drugim stopniem władzy sądowniczćj: 
składa się z przysięgłych gminnych pod przewodnictwem wójta, 
odbywa posiedzenie raz w tydzień w’ poniedziałek lub w sobotę, 
gdyby na poniedziałek święto p r z y p a d a ł o .

139. Jednakże w m i a r ę  uznania potrzeby przez przewodniczą
cych, posiedzenie sądów g r o m a d z k i c h  i gminnych w każdym dniu 
może m i ć ć  miejsce. Wyrokują na z a s a d z i e  ustaw wiejskićj i policyjnćj 
w sprawach policyjnych d o  15 razów i 5 rubli, w sprawach krymi
nalnych mają prawo aresztowania i początkowego śledztwa, obok
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obowiązku meldowania władzom właściwym o zaszłym występku 
lub zbrodni. W sprawach cywilnych rozsądzają wszystkie spory 
pomiędzy włościanami, oprócz wspierających się na urzędowych 
dokumentach, lub do których wmieszane są osoby nienależące do 
gromady; ostatecznie zaś sądzą policyjnie do razów 12, a w spra
wach cywilnych do 15 rsr. Wyroki wykonywają za pośredni
ctwem dziesiętników, a czynności kancellanjne spełnia w sądzie 
gromadzkim pisarz gromadzki, a w sądzie gminnym pisarz gmin
ny lub jego pomocnik.

140. Sądy mieszczą się w łych samych domach co i zarządy, 
gdzie mają oddzielne kancelarye ze stosownemi sprzętami 
i areszt.

141. Każda skarga wyjąwszy o nadużycia i uciążenia osób 
urzędujących, wnoszoną być powinna do sądu gromadzkiego, 
a dopiero stronie niezadowolonej z jego wyroku, w wypadkach 
ustawami przewidzianych, wolno się odwołać do sądu gminnego, 
w głównych zaś przekroczeniach sprawy należą do sądów ziem
skich. Zresztą skargi o nadużycia i uciążenia osób urzędują
cych, w gromadzie do starszyny, a w gminie do zarządu gminne
go wnoszone być mają. Przewodniczący w sadach pilnują, aby 
te wyrokowały zgodnie z ustawami, i nie przekraczały służącej im 
władzy.

142. Starszyna powinien przestrzegać, aby w razie dozna- 
nćj jakiejkolwiek krzywdy, nikt samowolnie nie wymierzał sobie 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  lecz udawał się po nią do właściwego sądu. 
Starszyna także równie jak urząd gminy napomnieniami i radą 
starać się powinien, aby nikt nie wnosił bezzasadnych skarg i za
żaleń; a jeżeli który z sołtysów dostrzeże, że w osadach przemie
szkują obce osoby, poduszczające włościan do pieniactwa, do
niesie o tem zarządowi gminy, a ten naczelnikowi okręgu, dla sto
sownego z niemi postąpienia; zaś włościanina, któryby kilkakro
tnie bezzasadnemi skargami zatrudniał władze, starszyna ma pra
wo oddać pod sąd.

143. Sołtysa obowiązkiem jest dopilnować, aby wezwani 
przed sąd, w własnym interesie lub na świadków, stawili się 
w czasie oznaczonym; i przekonywać się dokładnie, o ważności 
powodów w razie nieslawiennictwa.

144 Skazani na areszt zostają także pod jego dozorem, 
i tych w razie doznanego od nich nieposłuszeństwa lub krnąbrno
ści. może za wiedzą starszyny obciążyć kajdanami; wyjąwszy ko
biet, na które kajdan kłaść nie wolno.

145. Urząd gminny wgląda, aby sądy gromadzkie i władze 
rozpoznające skargi włościan, nie wymagały od nich żadnych nie
prawych datków, aby sądy ile być może najspieszniej rozsądzały 
ich sprawy; i dla wymierzenia im sprawiedliwości, w razie uzna
nia potrzeby, czyni o to przedstawienie do władzy wyższćj.

146. Do zajmowania się interesami i prowadzenia procesów 
dotyczących ogółu gromady, ta może udzielić pełnomocnictwo
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jednćj osobie. Jeżeliby wypadło ustanowić pełnomocników z w ło
ścian miejscowych, zbór wybierze do tego ludzi posiadających 
powszechne zaufanie, wyznaczy im fundusz na konieczne wy
datki, i zaraz zrobi przedstawienie o pozwolenie zebrania go 
w sposobie przyjętym przy poborze składek na ogólne wydatki. 
W rzeczach wymagających osobistych zachodów, zbór sporzą
dzi stosowny protokuł, który prześle naprzód zarządowi gminy 
do rozpoznania, poświadczenia i przyłożenia pieczęci; a następnie 
naczelnikowi okręgu, izbie dóbr do zatwierdzenia, i protokuł ten 
tak uprawniony, wyda upoważnionym od siebie, jako pełnomo
cnictwo.

VI. O odpowiedzialności urzędników.

147. Naczelnicy i członkowie zarządów, stosownie do po
wierzonych im obowiązków, są odpowiedzialni: 1) za opieszałość 
w służbie, 2) za nieporządek i nadużycia, 3) za przekroczenie 
władzy, 4) za niekorzystne przedsięwzięcia przynoszące uszczer
bek dla dobra ogółu gromad i gmin, lub skarbu, 5) za niewykona
nie i pozostawienie bez skutku wydanych przepisów lub rozpo
rządzeń, 6) za postąpienie przeciwne obowiązkom, 1) za przedaj- 
ność i nieprawe pobory pieniędzy, 8) za strwonienie powierzone
go im funduszu i inne.

Pisarze odpowiadają: 1) za nieład i nieporządek w utrzy
maniu kancelaryi, i w rachunkach, 2) za sfałszowanie akt, 3) za 
przekroczenie granic obowiązków, przez niewłaściwe zastosowa
nie rozporządzeń do nich nienależących.

148. Naczelnicy, członkowie i pisarze zarządów ulegają od
powiedzialności na ogólnych zasadach przyjętych względem urzęd
ników.

149. Za opieszałość, zaniedbanie, brak sprężystości w dzia
łaniu, nieudolność i pomniejsze uchybienia, otrzymują nagany, 
areszt lub uwolnienie od obowiązków: zaś za przedajność, niepra
wy pobór pieniędzy, nadużycia, i wszystkie większe przekrocze
nia, zostają oddani pod sąd-

150. Na sołtysów, poborcę podatków, dozorcę spichrza 
i pisarza gromadzkiego, naganę, i areszt do 3 razy wymierza star
szyna, naganę 4(ą i 5tą, areszt 4ty, udziela zarząd gminy; a naga
nę 6tą i areszt 5ty naczelnik okręgu.

Na starszynę gromadzkiego napomnienia i nagany do 3 razy 
wymierza zarząd gminy, naganę 4tą i 5tą naczelnik okręgu, a na
ganę 6tą i areszt czasowy izba dóbr.

Na członków zarządu gminnego i pisarza, naganę do 5 ra
zy i areszt razy 3 wymierza naczelnik okręgu, a Olą naganę izba 
dóbr.

Uwolnienie zaś od obowiązków i oddanie pod sąd naczelni
ków i członków zarządu oraz pisarzy, następuje jedynie w skutek
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decyzyi izby dóbr, klóra potrzebuje być zatwierdzoną przez na
c z e l n i k a  gubernii, jeżeli rzecz dotyczy wójla. Z tegolo powodu 
śledztwa wykrywające odpowiedzialność członkow, pisarza i na
czelników zarządów, przed odesłaniem ich do sądu, mają być 
przedstawiane izbie dóbr do oceniania, czy winnych należy usunąć 
od obowiązków i oddać pod sąd.

Nadto pisarze gminny i gromadzki, jeżeli z powodu niedo- 
łęztwa i złego prowadzenia się, uchwalą zboru lub przez izbę 
dóbr uznani zostaną za niegodnych do pełnienia nadal obowiąz
ków, za zezwoleniem ministerstwa dóbr mają być oddani do 
straży leśnćj dla poprawy lub wysługi lat 10, a gdyby to nie po
mogło, oddają s:ę do wojska.

151. Dziesiętnicy i gajowi, za uchybienia w obowiązkach 
ulegają sądowi gromadzkiemu, zaś za przedajność, wybieranie 
nieprawych składek, postronną sprzedaż drzewa, oddają się pod 
sąd kryminalny, na zasadach przyjętych względem zwierzchności 
gromadzkićj. Gajowi w razie udowodnionego przewinienia, ska
zują się na oddanie ich do służby wojskowćj.

152. Za przestępstwa policyjne, członkowie i pisarze zarz j- 
dów i sądów zamiast wskazania do robót, ulegają aresztowi, 
a zamiast kary cielesnćj zostają bezpowrotnie oddaleni od obo
wiązków. Dziesiętnicy zaś i gajowi ulegają zupełnej karze. A po 
wyjściu ze służby, wójt, starszyna i pisarz, skoro nie spełnią win
nych obowiązków, są sądzeni jak prości włościanie.
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Julian Bartoszewicz pracuje obecnie nad wykończeniem w  obszer
nych rozmiarach życiorysu Hozyusza. Postać ta znakomita, główny fi
lar katolicyzmu w P o lsce , mato przez rodaków znana, a przez w ielu  
szkoły niemieckiej filozofów' naszych potępiona, pod piórem znanego 
badacza stanie w oczach narodu w pfawdziwem świetle. Praca ta je 
dna z większych jaką przedsięwziął Bartoszewicz, da nam obraz zara
zem Polski ów czesnej, na którym Ilozyusz wysokie stanowisko zajmie. 
Nakładca już się znalazł (nb. nie księgarz), który pojął ważność i war
tość pracy Bartoszewicza. Miłośnicy ojczystej literatury oczekują dal
szego ciągu tegoż pisarza: „Nowej epoki literatury polskiej", która z ta- 
kiein zajęciem czytaną była w piśmie naszem , i jed n a ła  autorowi u ś. p. 
Konstantego Swidzińskiego tak wysoki szacunek, że go wybrał testa
mentem swoim za jednego z głównie czuwających nad pozostawioną bi
blioteką, a przeznaczoną na użytek publiczny. Gdyby Bartoszewicz uzu
pełnił tę pracę do końca przynajmniej 1855 roku, bjłoby to dzieło 
obszerne w rozmiarach ważnem ubogaceniem literatury ojczystej.

— Nestor naszych starożjtników wykończył rozprawę p. n.: „P o
czątek Ikonografii naszej, w spisie matego zbioru rycin i obrazków  
w odciskach z miedzianych blach, które przedstawiają wizerunki królów  
i znakomitych m ężów rodu naszego, tudzież św . patronów polskich 
i błogosławionych Polaków. Dodane są oraz prace rysowników naszycti 
i inne do tego należące przedmioty". Mamy nadzieję, że wkrótce pra
cę tę czcigodnego badacza naszego umieścim y w naszem piśmie.

— W spółredaktor Biblioteki Warszawskiej, a vice-prezes Kommis- 
syi archeologicznej w Wilnie, ogłosił sprawozdanie z posiedzenia zwy
czajnego tejże kom m issji w dniu 11 sierpnia r. b. odbytego pod prezy- 
dencyą Eustachego hr. Tyszkiewicza. Z niego dowiadujemy się o otrzy
manych darach, a między temi o dwóch ważnych rękopismach: pierw
szy, składa tom autentycznych listów pisanych do Michała Korybuta księ
cia W iśniowieckiego wojewody wileńskiego, ostatniego potomka tego 
im ienia, oprawny i nadesłany przez prezesa Glindzicza; obejmuje zbiór 
listów Jakóba Sobieskiego, Franciszki Urszuli Radziwiłłowej znanej autor
ki dramatycznej, Jabłonowskiego kasztelana krakowskiego, znakomite
go wodza i przyjaciela króla Jana III, oraz wielu innych głośnych w kra
ju imion, w liczbie kilkuset. Drugi, jest kopią rękopismu Z. Chodakow
skiego (Czarnockiego) znajdującego się w Cesarskiej publicznej biblio
tece w Petersburgu p. n. „Słownik geograficzny ziem słowiańskich". 
Dar Włodzimierza hr. Platera. Z prac jednego z najzasłużeńszych ba
daczy zamierzłych wieków Słowiańszczyzny, Chodakowskiego, oprócz 
małej rozprawy o Słowiańszczyznie przedchrześciańskiej i listów nie 
wielu, nic więcej nie znamy. Maksymowicz, ile wiemy, korzystał z bo
gatego zbioru pieśni ludowych zebranych przez Chodakowskiego, i w y
dał je po rossyjsku pod swojem imieniem; ale więcej tych szacownych
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pozostało pomników nie wydanych. Spodziewamy się , że Kommisya ar
cheologiczna zechce pospieszyć z ogłoszeniem w druku Słownika geo
graficznego; tem bardziej, że łatwo nakładca się znajdzie: kosztów więc  
wydania ponosić nie potrzebuje, oprócz dołożenia trochę pracy i pilno
ści przy druku tego dzieła. Spodziewamy się bowiem niem ało nowych 
a trafnych spostrzeżeń i .badań, które o wiele zbogacą nasze szczupłe 
wiadomości. Chodakowski rzucał nieraz myśl nową o podziale ziemi 
w przedchrześciańskich czasach w Słow iańszczyznie: tu znajdziein za
pewne jej poparcie i rozjaśnienie. Cieszymy się wielce ze wrostu i po
większania się zbiorów Kommissyi archeologicznej w Wilnie: cieszyć się  
więcej będziemy, gdy zobaczj my owoce jej pracy i starań w upowsze
chnianiu drogocennych zabytków tak dla dziejów, jak i literatury ojczy
stej. Spieszyć się w tym względzie jest niemałą zasługą: co drukiem  
się ogłosi tego nic nie zniszczy; a widzieliśmy już bogatsze księgozbio
ry i zabytki starożytności, z których jedne pożar strawił, inne rozsypa
ły się po św iecie, i teraz sm utne tylko po sobie zostawiły wspom nie
nie! Przysłowie ostrzega, że nauka w las nie idzie.

— Oskar Kolberg wydał zeszyt III Pieśni ludu z melodyami; do 
zeszytu tego dołączone są kolorowane wizerunki: chłopki z dziecięciem  
na ręku z pod Raszyna i dwóch kmieci od Rakowa. Postacie z natury 
przerysowane w iernie, uderzają oddaniem prawdy tak w figurach i szcze
gółach stroju, jako też i oblicza. Zwracamy uwagę naszych czytelników  
na wyborne spostrzeżenia nad tem dziełem Kolberga, które ogłosił Józef 
Sikorski w Gazecie Codziennej. Wydawca powinien się ściśle do nich 
w  dalszych jeżeli już nie zeszytach, to następnych seryach zastosować, bo 
uwagi Sikorskiego są oparte na gruntownej rozwadze, i samemu dziełu  
dodadzą więcej jeszcze wartości.

— W zeszycie pisma naszego na w rzesień r. b. umieściliśmy 
„O kronice Jarosława i archiwum królewieckiem" wiadomość, udzieloną 
przez znanego w literaturze naszej Józefa Łukaszewicza. W niej uczony 
badacz, mówiąc o zabytkach rękopiśmiennych w tem archiwum prze
chowanych, pisze, że są tu i listy Hieronima Radziejowskiego , ,owego 
nikczemnika, który mszcząc się za krzywdę wyrządzoną mu przez Jana 
Kazimierza, podburzał wszystkie sąsiedzkie dwory przeciw Polsce, a naje
chawszy wojskiem szwedzkiem Wielkopolskę, szarpał wnętrzności wła
snej ojczyzny. I takiego człowieka, „nowa szkoła historyczna" war
szawska, nie mając wręku jego corpus d e lic li , którem są liczne korres- 
pondencye Radziejowskiego z nieprzyjaciółmi kraju, zachowane w archi
wach tajnych dworów zagranicznych, usiłuje przywrócić do czci histo
rycznej ! Jeżeli Radziejowski był cnotliwym obyw atelem , natenczas 
nie ma zbrodni przeciw krajowi, i Michał Gliński, Oscik, Zborowscy, Ze
brzydowscy i tym podobna drużyna ma równe prawo jak Radziejowski 
do tolerancyi historycznej41. Co autor tego artykułu rozumiał przez 
„nową szkołę historyczną warszawską:'' nie pojmujemy. W Dzienniku 
Warszawskim czytaliśmy domniemywania (jednego z korrespondentów)
o Radziejowskim, z widocznym celem  wydobycia z dziejów jakich do
wodów na stronę Radziejowskiego, że prostym zdrajcą kraju nie był; 
Bartoszewicz domysły te popierał. Wszakże dorywcze te uwagi nie 
mają dowodów poważnych, któreby mogły zachwiać sąd już wydany przez
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historyą. Czyż jedna korrespondencya Dziennika VVarz. i sam redaktor, 
stanowią szkołę „now ą historyczną warszawską?" Mamyż liczyć szkoły 
historyczne podług ilości indywiduów pracujących na tej niwie, i jak nie
dawno dzielono poetów na szkoły litewską, ukraińską, krakowską i pol
ską i t. p. wierzyć w szkoły historyczne warszawską, poznańską, wileńską 
i krakowską? Sądzimy, że sam Bartoszewicz odpowie na przymówkę 
wprost do niego wymierzoną; my tu opozycją zapisać musimy co do 
wmieszania w tę drużynę Zebrzyuowskiego. Dziwimy się nawet, że tak 
znakomity badacz przeszłości naszej, jakim jest p. Józef Łukaszewicz, 
nieoględnie to imię między Radziejowskiego, G lińskiego, Oscika i Zbo
rowskich pomieścił. Jeżeli (jak wyraża) co tpus delic ti przeciw Ra
dziejowskiemu składają jego liczne korrespondencye w archiwach zagra
nicznych: to my znowu w ręku podobne mamy dow odzące, że Zebrzy
dowskiego postać wcale się inaczej maluje na obrazie dziejów polskich. 
Człowiek, który pobity pod Guzowem, przez województwo krakowskie 
był witany uroczyście, na którego pow iót śpiewano pieśni, a obywatele 
przyjmowali jak tryumfatora: to nie Gliński i Zborowscy. Cały ustęp  
rokoszu dziś się inaczej stawia oczom uważnego badacza, i dziś już się  
nie godzi, nie wolno imieniem Zebrzydowskiego, jak przed 30 laty, pomia
tać, i spychać je w rzęd prostych zdrajców'kraju. Ustęp ten oczekuje 
bezstronnego badacza, któryby rokosz przedstawił wiernie. Materyały 
drogocenne do tego już się coraz więcej m nożą, z dniem każdym no
we światełko przybyw a, rozjaśniające tę sztuczną ciem nię, przez 
stronnictwo zwycięzkie Zygmunta lltgo  na karty dziejów rzuconą. Spo
dziewamy się, że niedługo będziemy oczekiwać na w ukryciu spoczywają
ce świadectwa, aby wydatna postać Zebrzydowskiego, oczyszczona z b ło 
ta, kłamstwa, nienawiści i podłości przez partyzantów Zygmunta Illgo  
narzuconego, stanęła we właściwej barwie przed sądem poważnej hi- 
s t o r y i .  Nie wątpimy, że wyrok jej będzie sprawiedliwy, po przejrzeniu 
dow odów, a w tym niewątpliwy, że Zebrzydowskiego zaprawdę w y
kreśli z tej drużyny, którą nam im iennie podał szanowny J. Łukaszewicz.

— Księgarz Natanson, pismami Kraszewskiego rozpoczął u nas 
wydawnictwo dzieł polskich "tak zwanych illustrowanych, chociaż, jakby 
na próbkę tylko, dał po jednym drzeworycie tak na powieści Kordecki, 
jak i Pod W łoskiem niebem. Nie pojmujemy tej oszczędności w illu- 
stracyi, tem więcej że w interesie samego nakładcy je s t , ażeby wyda
wnictwu sw em u, rzeczy dobrze znanych i rozpowszechnionych, dać przy
strój nowy i artystyczny. Utalentowany Pilaty znalazłby niewątpliwie 
w Kordeckim ustępy godne drzeworytów, a te zachęciłyby większą licz
bę nabywców. Kordecki kosztował w pierwszem wydaniu 24 złp. teraz 
w powtórnem, wydawca o połowę zniżył na złp. 12. Cena nie byłaby wy
górowana przy illustrowanej edycyi, ale jest zbyt wielką na jeden drze
woryt, tem bardzej, że autorowi nie płaci pierwotnego honoraryum, tylko 
mniejsze, a wydatki druku i papieru są wiadome, bijąc zaś 2,000 exem - 
plarzy, należało przystępnością ceny zachęcić. Wydanie obu powieści 
staranne, a cena: Pod Włoskiem niebem" złp. 3 gr. 10 umiarkowana. 
Prosimy wydawcy, aby zrobiwszy tak piękny początek, w dalszym 
ciągu daj nam naprawdę edycyą pism Kraszewskiego illustrowaną,
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a w każdej powieści tego pisarza nie zabraknie scen w dzięcznych dla 
ołówka artysty. •

Nieraz już pisaliśmy o potrzebie podobnego wydania pism Józefa 
Korzeniowskiego. Tu jeszcze obszerniejsze pole dla artystów naszych, 
gdy przyjdą dramata większe i komedye tego pisarza. Wiele z nich 
już jest oddawna wyczerpanych z obiegu haudlu księgarskiego, a p. Za
wadzki, któremu wyłącznie prawie do druku oddaje dramatyczne utwo
ry swoje i powieści Korzeniowski, tak w tym względzie niedbały, że po
mimo licznych żądań, nie pomyślał dotąd o tem: woli drukować nowe 
rękopisma. które przecież nie zastąpią prawdziwych artystycznych utwo
rów Korzeniowskiego. 1’ięknyto byłby ich zbiór w jednę całość zebra
nych, i licznych znalazłby nabywców. Autor chętnieby się zajął przej
rzeniem , przygotowaniem do nowego wydania, a edycya taka, równie 
jak pism Kraszewskiego, byłaby zasługą nakładcy dla literatury ojczystej.

— Nakładem pomienionego księgarza H. Natansona wyjdą wkrót
ce następne dzieła: Humboldta: Obrazy natury; Dickensa pow ieści: 
Bleak House (Pustkowie) i Dawid Copperfleld; Kraszewskiego pism ciąg 
dalszy: „Ostrożnie z ogniem, i Dziwadła".

— Wystawa starożytności w pałacu hr. Augusta Potockiego, w prze
szłym miesiącu na pewien przeciąg czasu zamkniętą została: otwarcie 
jej na nowo nastąpi zapewne z początkiem października. Przekonano 
się, że bez katalogu dokładnego, szczegółowego z objaśnieniami history- 
cznemi zabytków znajdujących się na tej wystawie, ginie wiele zajęcia 
dla odwiedzających, którzyby pragnęli mieć wiadomość dokładną o każ
dym oglądanym przedmiocie. Katalog ten wkrótce ukończonym będzie 
i wydrukowany: wówczas na nowo „Wystawra starożytności"' otwartą 
zostanie.

— Pierwsi rzuciliśmy myśl, o postawieniu pomnika grobowego dla 
ks. Boduena, założyciela szpitala Dzieciątka-Jezus. Słowa nasze nie były 
darem ne: za pośrednictwem Kuryera V\ arszawskiego zaczęto robić 
składkę, i wkrótce mamy nadzieję, że pomnik choć skromny uczci miej
sce spoczynku świątobliwego kapłana.

— Nakładem księgarza B Lessmana w yszły: „N ow e zadania do 
grammatyki francuzkiej Cliapsala i Noela, w porządku prawideł ułożone 
i zastosowane do użytku młodzieży polskiej, z dodaniem zbioru wyrażeń 
właściwych językowi.francuzkiemu (gallicismes), oraz Słowniczka polsko- 
francuzkiego wyrazów', w tej książce zawartych, przez B. L." (w 12 str. 
155). Jestto podręczne a wielce użyteczne dziełko dla uczących się ję 
zyka francuzkiego.

— Professor gimnazyum lubelskiego Felix Jezierski, który chlu
bnie dał się poznać z prac literackich, przygotował do druku przekład 
z Longfellofa, poematu dramatycznego „Złotą legendę, i Ewangielinę“ . 
Wkrótce damy obszerniejszą wiadomość o tem tłumaczeniu p. Je
zierskiego.

— Powieść Kraszewskiego, drukowana w naszem piśm ie „Jermo- 
ła" wyszła w oddzieliłem wydaniu.

— Cmentarza Powązkowskiego pod Warszawą zeszyt IX już w dru
ku skończony: wyjście jego wstrzymanem zostało nieco, aby należne 
ryciny dołączone były. Począwszy od zeszytu IX przy każdym następnym
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wydawca dołącza po sześć rycin, ażeby tom 2gi miał wedle prospektu 24 
rycin. W tym zeszycie rozpoczął autor życiorysy spoczywających w ka
takumbach powązkowskich: wiele się tu przejawi zajmujących i głośnych  
imion postaci.

— Otrzymaliśmy prospekt na „Słownik języka polskiego11 wycho
dzący nakładem Maurycego Orgelbranda w Wilnie. Całkowity domieści- 
my wkrótce do naszego pisma: 'eraz tylko wspomnimy, że obejm ie tom  
jeden w 8ce wielkiej, na dwie szpalty podzielony, i począwszy od 1 paź
dziernika wychodzić będzie co miesiąc zeszyt od 3 do 5 arkuszy. Zeszy
tów takich będzie około 20. Wydawca pragnąc korzystać ze światła ro
daków, a mając na uwadze udokładnieuie tak ważnego dzieła, zapowia
da, że pomoc naukową przyjmuje nawet w czasie druku słownika, i ma- 
teryały nadsyłane albo pomieszczą się w ogólnej treści, albo objęte zo
staną oddzielnym dodatkiem. Cena prenumeraty dla pierwszych 600 pre
numeratorów rs. 10: jestto cena bardzo przystępna, i mamy otuchę, że 
znajdzie wydawca ochoczych przedpłacicieli w większej daleko liczbie, 
którzy potralią ocenić całą ważność takiego dzieła.

— S. Orgelbrand jeden z najprzedsiębierczych księgarzy naszych, 
wkrótce ukończy druk przekładu Ilistoryi powszechnej Cezara Cantu. 
Oddzielny tom po wyjściu ostatniego w tłumaczeniu, ma zaraz się 
drukować, a obejmować ma w obszernych ramach literaturę słowiań
skich plemion. Równocześnie zabiera się S. Orgelbrand do przygoto
wań stanowczych, celem wydania Encyklopedyi powszechnej, wraz z pol
ską w połączeniu: dzieło mające obejmować 15 tomów wielkich. Śmiałe 
to przedsięwzięcie, potrzebujące wielkich nakładów i sumiennych pra
cowników, nieocenione dla oświaty krajowej przynieść może korzyści.

— W. A. Maciejowski, po odpoczynku letnim na wsi, z pow ro
tem do Warszawy zajmie się dalszą pracą nad piśmiennictwem polskiem , 
którego dzieje zamierza do r. 1830 w łącznie doprowadzić.

Kraków . „Autor Katalogu biskupów krakowskich pracuje obe
cnie nad dziełem, mającem podać szczegółowy opis katedry krakow
skiej na Wawelu, takiej, jaką była za dawnych czasów i jaką. jest dzisiaj. 
Do tego dzieła dołączonych będzie 25 w perspektywie zdjętych widoków  
wnętrza katedry, z najdokładniejszem zachowaniem szczegółów, które 
są często pominione w „Monumentach" krakowskich Stachowicza, a od
bitych w petersburskiem wydaniu Wolfa.— W drukarni Czasu wyszedł 
tom lszy „Historyi wymowy w Polsce11 skreślony przez Karola Meche- 
rzyńskiego professora literatury polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim; 
z tejże drukarni wydano: Adam Mickiewicz, wspomnienie pozgonne p. 
Lucyana Siemieńskiego w 8 str. 42: i „O dawnych i teraźniejszych pra
wach polskich, słów  kilka autora Listopada11: rozprawa żadnej wartości 
naukowej niemająca. Walery Wielogłowski wydał: „Dom mojej babki:14 
jestto rodzaj domowych pamiętników, obejmujących zdarzenia od r. 
1800 do 1816. „Obrazki 7. obyczajów ludu wiejskiego,11 których pierwszy 
poszyt zawiera dyalogowaną powiaslkę „Leniwy Bartek i Kuba jarmar
czny11.—'Tessarczyk zaczął wydawać poszytami życiorys Ludwika Napo
leona Illgo: złożyć to ma obraz nadzwyczajnych wypadków kolei losu, 
przez 22 lat usiłowań dla przywrócenia cesarstwa, aż do wstąpienia
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na Iron i ustalenia dynastyi. Wyszły także następne pisma:„Żywot N. Pan
ny11 przez tegoż Wielogłowskiego: „Wy kład pisma śgo“  p. ks. W. Ser- 
watowskiego (ciąg dalszy), i drugi i trzeci poszyt Niewiast ewa ugięli - 
cznych, dzieła ks. Ventury, przekładu ks. Zygmunta Goliana. Pod pra
są jest: „Fabiola-4 przez kardynała Wisemana.

W ilno, (z listu.) ....N ie  masz już żadnej nadziei, ażeby Obraz bi
bliograficzny Jodiera poszedł dalej, a tem w ięcej, abyśmy kiedyś całość 
ujrzeli. Smutny to zawód dla rzetelnej firmy Zawadzkich. Przeglądałem  
exemplarz ś. p. Bentkowskiego dawno przygotowany do drugiego wyda
nia Historyi literatury polskiej, i dosyć się nadziwić nie mogę, że Za
wadzki nie wydał go oddzielnie: niewątpliwą jest rzeczą, że druga edy- 
cya tego tak podręcznego dzieła rozeszłaby się prędko, i ochotników  
do kupnaby nie brakło, tem bardziej, że pierwsze wydanie Bentkowskie
go do bajecznych cen  dochodzi. Co lat dziesięć zbogacany nowym spi
sem  dzieł i autorów Bentkowski, na długie czasy wystarczyłby dla zbie
raczy polskich książek, którzy obejść się bez tego dzieła nie mogą 
i przepłacają drogo. Księgarnia Zawadzkiego, pięknością i starannością 
wydań odznacza się nietylko w Wilnie, ale i w kraju. Z nowości przez 
nią wydanych oprócz Listów z Krakowa Kremera, wyszły: „W dowiec11, 
i „Dwa światy41 powieści Korzeniowskiego i Kraszewskiego: a przytem 
bardzo zajmujące i wysokiej wartości literackiej: „Opowiadania i kra
jobrazy: Szkice z wędrówek po Ukrainie Tadeusza Padalicy (Zenona 
Fischa.j" Jest tu opis części Ukrainy i powiastki z niezwykłym talen
tem na tle podań miejscowych skreślone. Zenon Fiscb, oddawna wam, 
jeszcze „z Gwiazdy" kijowskiej znany: pisarzto rzetelnego talentu, który 
ma piękną przyszłość przed sobą. Obok dzieł takich, nakładem tejże 
księgarni Zawadzkich w yszły: „Posiedzenia miejskie44 w e IV niedzielach, 
wydał February Luty. Książeczka o 135 stronnicach wierszem pisanych. 
Autor rozmawia tu z wieśniakami i słucha ich opowiadań. Dawno już 
podobnych częstochowskich rymów nie czytaliście: rozmowy nietylko prze
sadzone prowincyonalizmami, ale w wielu miejscach tak ciem ne, że zro
zumieć trudno. Dowcipy bardzo tuzinkowe, które niezgrabnie w yzie
rają z tych wierszydeł, ciężkich, pozbawionych wszelkiej nawet barwy 
łatwości. Dziwimy się naprawdę co spowodow ać mogło księgarnią Zawadz
kiego do ogłaszania własnym nakładem tych „posiedzeń miejskich44, 
które na w ieczne czasy powinny w tece autora spoczywać sobie. Szko
da starannego wydania, bo ozdobniejszy i piękniejszy ma druk i papier 
niż Janko Cmentarnik Syrokomli! Czytaliście zapewnie ten najnowszy 
utwór ulubionego na Litwie śpiewaka; wiem, że i u was ma współczucie. 
Powinniście być wdzięczni za to, cośmy o pośpiechu Syrokomli pisali, 
bo zyskaliście śliczny wiersz z listem w odpowiedzi. Ostroga jak widać 
czasem użyteczna, niestety! nie mam już nowej, a powtarzać się nie 
chce. w  bardzo pięknem wydaniu Zawadzki ogłosił tu „Studya history
czne44 Michała Balińskiego; obejmują rozprawy: 1. Jan Śniadecki i Tade
usz Czacki. 2. Napoleon i Jan Śniadecki. 3. Dopełnienie pamiętników
o królowej Barbarze: są to rzeczy po raz pierwszy ogłoszone drukiem. 
4. Spytko z Melsztyna i ród jego. 5. Zgon Żółkiewskiego w cecorskiej 
wyprawie i pomnik jego w Bessarabii. 6. Paprocki i Panosza. Trzy te 
rozprawy już dawniej ogłoszone, teraz poprawione i ważnemi przypisa-
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mi powiększone. W dopisku o szkicu Karola Szajnochy p. n. Barbara Ra
dziwiłłówna, znajdziecie obronę Balińskiego wymowną, i sprostowania cie
kawe, co do uchybień Szajnochy. Ciekawi jesteśm y wielce, co ten zna
komity historyk odpowie na zarzuty Balińskiego. Mówią, że Kommissya 
archeologiczna nasza ma zająć się wydawaniem pisma treści odpowie
dniej głównej myśli założenia tej koinissyi. Przedmiotów nie braknie, 
ani zdolnych współpracowników, którzy uczone to zebranie składają. 
Ważne z tego pisma literatura, a głównie dzieje wewnętrzne Litwy 
odnieść mogą korzyści. Wyszły dwa pierwsze zeszyty, wielce zajmują
cego dzieła Adama Kirkora, znanego pod pseudonymem „Jana ze Śliwi- 
na". Kirkor dał się już poznać zaszczytnie w literaturze naszej. Dru
kowaliście w Bibliotece waszej jego wycieczki archeologiczne, pełne za
jęcia i ważnych badań. Owoż i to dzieło: „Przechadzki po Wilnie i jego 
okolicach1!, którego dwa zeszyty wyszły (wiele będzie ich, nie wiem) za
lecają się równą wartością tak co do treści, jak i artystycznego obro
bienia.

Lwów. (Z listu.) „Druk tomu 2go Słownika Lindego jest prawie 
na ukończeniu. August Bielowski zajmuje się wydaniem Żółkiewskie
go rękopismu: „Początek i progress wojny moskiewskiej". Istniejące 
tego dzieła wydania i odpisy dawniejsze, są w tem wydaniu porównane 
i waryanty zestawione. W dodatku przyłączone będą listy hetmana, tej 
wojny dotyczące, z oryginałów przepisane. Bielowski na czele um ie
ści żywot hetmana, do którego ma być dodany wizerunek autentyczny 
Żółkiewskiego. Macie dowód, że Zakład imienia Ossolińskich nie zasy
pia, i myśl dostojnego swego założyciela pięknie rozwija: ale bo też ma 
gorliwych i naukowych ludzi, jak Dzieduszycki, Bielowski, Szajnocha. 
Ostatni objął teraz redakcyą Rozmaitości przy Gazecie lw ow skiej.—Księ
garz Kajetan Jabłoński ogłosił wydawnictwo: „D zieł znakomitych pisa
rzy krajowych". Rozpoczął nakład swój od pisru zmarłego z pow sze
chnym żalem Józefa Dunina Borkowskiego. Pisma te złożą trzy tomy, 
i obejmą rozprawy: Greczyzna w Polsce, podzielona na oddziały: 1. Oddział 
literatury. 2. bijograficzny, oraz dzieje nowogrec kiej literatury. Poezya ży
dowska w Polsce; dzieje poezyi żydowskiej na ziemi polskiej; uwagi nad 
przekładem pieśni gminnych nowogreckich Alexandra Chodźki O języ
ku łowieckim. Wiadomości ze świata muzycznego. Przekłady: Treso, dra
mat Dumasa, Apollodor, z Herodota Klio i Melpomena, t ieśni ludu przez 
ś. p. Borkowskiego po kraju zbierane, z opuszczeniem już drukowanych. 
Opisanie ziemi mołdawskiej przez Mirona Kostyna r. 1084 napisane, 
a przez autora objaśnione. Zeszyt I już wyszedł i zawiera żywot J. 
Borkowskiego przez A. Bielowskiego, i poezye autora. W końcu 3 to
mu pom ieszczone zostaną: Gazeta na cześć emira Jussufa (Borkowskie
go) przez Lucjana Siemieńskiego, wspomnienia pośmiertne na cześć te
goż, wierszem i prozą. Widzicie z tego, jak piękny przybędzie nabytek 
dla literatury ojczystej w te m  dziele, w którem poraź pierwszy zapozna
my się z Greczyzną w Polsce i poezyą żydowską, a przedmioty te znaj- 
dziem gruntownie opracowane, bo byłto pisarz wielkiej pracy i czy
stego sumienia literackiego. Brat jego żyjący Leszek, ze szkodą litera
tury zamilkł: czy na długo, czy na zawsze, czas pokaże.—Kornela Ujej
skiego znacie cudne utwory poetyckiego pióra, jestto jeden z prawdziwych
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wieszczów, nie rymopisów gładkich; wieszczów z podniosłem uczuciem
i namaszczeniem' poetyckiem. Ukończył on dwie powieści poetyczne: 
'P od róż przerwana" i „Konfederat Barski".—Nowiny przestały w ycho
dzić od kwietnia r. b. ale zaraz przybrały tytuł znanego pod redakcją  
Szajnochy: Dziennika literackiego; przecież dotąd mu nie dorównały. Wie
le ma dobrych artykułów nowego redaktora Jana Zacharyasiewicza, Kra
szewskiego, który nadesłał Gawędy o literaturze i sztuce: 1) O powołaniu 
literackiem. 2|) Pojmowanie przeszłości. 3 ) Dziennikarstwo w Polsce. 4) 
Sztuka dramatyczna w Polsce. 5) O poezyi szlacheckiej. 6 ) Malarstwo. 
Są tu poezye pierwszych z nowoczesnych poetów, jak Lenartow icza, Ujej
skiego i Jabłońskiego. Pomimo to Dziennik literacki nie zapomniał zwy
czaju dawniejszych Nowin, bo lubi przedruki z pism waszych. Najwię
cej żywi się z artykułów Gazety W arszawskiej.- Jeden z pierwszych po- 
wieściopisarzy galicyjskich Józef Dzierzkowski, którego Bliźnięta i Król 
dziadów do znakomitych utworów w tej gałęzi literatury należą, pisze 
powieść osnutą na zdarzeniach historycznych XVIII wieku. Jan Zacha- 
ryasiewicz, ukończył powieść p. n. „Pan kapitan" malującą czasy po 
upadku Napoleona.—Mieczysław Romanowski ma ogłosić powieść poe
tyczną: Łużeccy; a nieznany autor na tle historycznym osnowaną: Ma
rek Jachimowski.— W drukarni Pillera wyszła. Wiadomość historyczna
o statui alabastrowej Najświętszej Maryi Panny Jackow ej, łaskami sły 
nącej, podana przez ks. Donata Piętkowskiego zakonu kaznodziejskie
go". Jestto ważny ustęp dziejowy do historyi kościoła i zakonu kazno
dziejskiego na Itusi-Czerwonej.— W yszedł tu obraz historyczny w pięciu 
oddziałach przez Kazimierza Sadowskiego p. u. „Odsiecz Wiednia". Ilip- 
politStupnicki redaktor Przyjaciela domowego, wydał chrzest Mieczysława, 
obraz Smuglewieza, i Sobieski pod Wiedniem litwor tegoż malarza. Sta
raniem tegoż ma wyjść wielka rycina przedstawiająca na jednym arku
szu wszystkich królów’ polskich od Mieczysława I do Stanisława Augu
sta w łącznie, w całych postaciach. Do tej pracy użył znakomitego ar
tysty, który zdejmuje podobizny z ważnych i najlepszych źródeł, znajdu
jących się w' Zakładzie imienia Ossolińskich naszego miasta.—Z pism  
obchodzących nasz kraj rolniczy, wymienię: , .Łatwy sposób rozpozna
wania ziemi ornej, aby ją ulepszyć, wraz z niektóremi uwagami nad upra
wą roli" przez uczonego chemika naszego Teodora Terosiewicza. Jest
to drugie wydanie, pomnożone nowemi spostrzeżeniami. „Pasieka 
w ulach Dzierżona. Jak budować najlepsze i najtańsze prawdziwe ule 
Dzierżona i jak osadzać i pielęgnować w nich pszczoły sposobem naj
prostszym. Napisał z własnego doświadczenia Julian Lubieniecki (z ry
cinami"). (w 8ce sir. 190).

Dnia 7 września r. b. umarł w Warszawie Tymoteusz Lipiński 
w 59 roku, współautor Starożytnej Polski, b. professor szkół publi
cznych, a stały współpracownik naszego pisma. Mąż prawdziwej 
nauki, sumienny pracownik, szlachetny w charakterze, obudził żal 
powszechny zgonem swoim. Wkrótce podamy w naszćm piśmie 
szczegółowy życiorys tego pełnego zasług pisarza.

Redakcya B iblioteki W arszawskiej.
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rn. c. i,
Średnia wys okość  barometru miesięczna 748.260 27 7.701 
Najwyżej  barometr dochodził d. 13 o g. 10 r. 757.44 27 11.770 
Najniżej — -  d. 19 o g. 10 r. 732.29 27 0.622
Dotąd ani razu w sierpniu barometr nie spadł tak nizko.
Średnia zmiana dzienna barometru 3.784 1.677
Największa zmiana dzienna barometru

d. 30—31 o g. 6 r. 17.73 7.860
Średnia wysokość barometru jest niższa o 1.294 0.574

od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających 749.554 27 8.275

Średnia temperatura sierpnia w ynosi: +  16°.02 C. +  12°.82 II.
i ta jest niższa o 2.05 „  1.64 „
od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających +■ 18.07 „  +  14.46 „

Naj większe ciepło było d. 2 o g. 4 w. 25.2 „  20.16 „
Najmniejsze — — d. 31 o g. 6 r. 4.8 ,, 3.84 „
Dotąd ani razu w sierpniu nie było tak chłodno jak w d. 31 rano.
Średnia zmiana dzienna temperatury 2.412 „  1.929 „
Największa zmiana dzienna temperatury

d. 9—10 o g. 4 w. ” 8.4 „  6.72 „
Termometrograf wskazał:

Maximum: +20'.4 U. d. 3 po połud.
Minimum: +  3°.3 ,, d. 31 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 71.7, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 9.84 gramów na 
jednym metrze szesciennym  pow ietrza; wilgotność ta jest o 0.02 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 78.6 mil. czyli 34.84 
lin. par.; ilość ta wody jest o 1.81 lin. par. większa od tej, jaka śre
dnio w sierpniu spada.

Dni pogodnych było 6, napół pogodnych 13, pochmurnych 12.
— deszczu 16 (d. 5, 7, 8, 9, 10, 15, 16, 18, Ul, 2J, 22, 23, 24, 28,29, 30).
— mgły 2 (d. 11, 30).
— grzmotów 3 (d. 9, 15, 19).

Wichrów 1 (1 PriZ.).
Wiatrów mocnych 7 (5 Z., 2 PnZ.).
Wiatr panujący": Zachodni, częste były także Północno-zachodnie. 

Sierpień r. b. był nie pogodny, przeszło o półtora stop n ia li, chłodniejszy 
niż zwykle; wiatry połnocno-zachodnie osobliwie po deszczach, znacznie 
oziębiały powietrze. Najcieplejsze dni były d. 1, 2, 3, 9, 19; najchłodniejsze 
d. 12, 24, 25, 27, 28, 29 39, 31. Dnia 31 z rana termometr wskazywał tylko 
3.3 stop. R., to jest o 1.14 stop. R. mniej niż w dniu najchłodniejszym 27 
sierpnia 1848 r. Barometr w dniu 29 ó godz. 10 rano spadł na 27 cali 0.62 
lin. par. to jest tak nizko jak w żadnym z lat poprzednich. Pod względem  
stanu nieba miesiąc ten był mniej pogodny niż zwykle. W stanie normal
nym stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 
7.1:12.9:11; w r. b. stosunek tychże dni jest jak 6 :13 :12 

Dnia 24, 26 pokazywały się plamy na słońcu.
Wysokość wody na Wiśle pod Warszawą największa- dochodziła stop.

2 cali 7 u. 1; najmniejsza stop. 1 cali 10 d. 13, 14, 18,19, 20, 29.
D. 24, 26 pokazywały się plamy na słońcu.
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N O W E  Ś W I A D E C T W O  W S P Ó Ł C Z E S N E .

PHSBS

J. Papłońskicgo.

W  bibliotece miejskiój w Hamburgu, w  oddziale liistoryi 
nr. 321, pod tytułem: „ Varia politico-historica, quae hinc 
inde conlexit ac per amanuensem describi fecit Z. C. ab 
Uffenbach M D C G X V I .znajduje się rękopism złożony z kart 
4 3 8 ,  zawierający zbiór różnych dokumentów historycznych, bę
dących niegdyś własnością archeologa Uffenbacha. W  rękopi
sie tym zamieszczony jest od karty 2 3 8 — 2 5 5  list do króla 
(a następnie cesarza) Henryka ligo  pisany, jak się z treści oka
zuje z Polski, przez niemieckiego biskupa missyonarza w r. 
1007. Uffenbach zanotował, że list ten skopiowany został 
z rękopisu pisanego na żółtym pergaminie in 4to, charakterem 
z końca Xgo i początku XIgo wieku, w którymto rękopisie 
list nasz następuje po komentarzu nad Ars gram m aticaD onata. 
Rękopis rzeczony znajdował się w Kassel, gdzie zapewne i do
tąd zostaje.

Z kopii Uffenbachowskiej odpis listu do króla Henryka 
zrobiony został za staraniem p. Kudriawskiego sprawującego 
interesa rossyjskie w Hamburgu, dla p. Alexandra Hilferdinga, 
który list rzeczony wraz z tłumaczeniem i objaśnieniami ogłosił  
drukiem po raz pierwszy w piśmie czasowem, wychodzącym 
kwartalnie w  Moskwie p. n. Ruskaja Biesieda  (nr. 1. 1856).  
P. J. Papłoński podjął pracę przetłumaczenia na język polski Ii-

Tom IV. Liltopad 1856. 2 8
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s t u  tego, obejmującego spólczesne i ważne świadectwo o Bole
s ł a w i e  Chrobrym i Włodzimierzu W . Tłumaczenie p. Papłoń* 
s k i e g o  w niektórych miejscach szczęśliwiej niż  przekład p. l l i l -  
ferdinga oddaje myśl oryginału. P. Papłońskj tłumaczenie sw o
je (»vraz z wstępem i przypiskami ogłosił w numerach 155 , 158  
i 162  tegorocznej Gazety Warszawskiej. Chętnie jednak po
zwolił nain z pracy swojej korzystać szanowny tłumacz, gdyśmy 
mu objawili życzenie wydrukowania w Bibliotece textu listu do 
króla Henryka wraz z przekładem. Ze wstępu p. Papłońskie- 
go zamieszczamy to tylko, co odnosi się cło osoby autora listu, 
którym, jak trafnie wykazał p. Ililferding był arcybiskup Bruno.

Red. Bibl. W arsz.

Spófczesny kronikarz Ditmar (ur. 9 7 6 ,  od 10 0 9  biskup 
merzeburgski, zm. 1 0 1 8 )  mówi (VI. 5 8 ) ,  że Bruno, człowiek  
znakomitego rodu, (syn Brunona hrabi Kwedlinburgskiego), ró-  
wiennik i współuczeń Ditmara, wychowany pierwiastkowo przez 
swg bogobojną matkę Idę, oddany był na naukę do filozofa 
Geddona (nauczyciela w znakomitej podówczas szkole św. Jana 
w Magdeburgu). Po ukończeniu nauk, Bruno zostawał czas 
niejaki na dworze Ottona 111, opuścił go jednak, a po śmierci 
cesarza przyszedł do Merzebtirga, gdzie arcybiskup Tagino w ło 
żył nań palliusz, z Rzymu przywieziony. Poczem Bruno odby
wał podróże po różnych krajach, śród czuwania i różnych 
umartwień ciała. Od Bolesława (króla polskiego) i innych bo
gaczów otrzymywał dary obfito; lecz te rozdawał kościołom, 
krewnym i ubogim, nic dla siebie nie zatrzymując. W  dwuna
stym roku kapłaństwa udał się do Prus (ad Pruciam), aby kraj 
ten słowem Bożóm ożywić; lecz kiedy opowiadał je na granicy 
pomienionej ziemi i Rusi (Rusciae), otrzymał naprzód rozkaz 
zaprzestania swych kazań; potem zaś, gdy mimo zakazu głosił 
ewangelią, pozbawiony został życia, wraz z 18 towarzyszami, 
14 lutego. Ciała męczenników leżały nie pogrzebane, dopóki 
ich nie wykupił Bolesław; czem (słowa Diimara) zyskał przyszłą 
pociechę swemu domowi. Roku śmierci Ditmar nie podaje. 
Podług Alzoga (tłum. p. Belejowskiej, zeszyt 4, sir. 2-33), 
śmierć jego nastąpiła 18 lutego 1008  r. Jakkolwiekbądź, 
Bruno Kwerfurtski (dla odróżnienia od spółczesnego mu św. 
Brunona, arcybiskupa kolońskiego), był w Polsce i ztąd list 
swój do Henryka ligo napisał. Ztąd się tóż udał, po śmierci
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św. Wojciecha, w apostołowaniu którego przedtóm chciał przy
jęć udział, do tychże Prus, gdzie śmierć męczeńską poniósł. 
Ważnym bvl spór naówczas między Bolesławem a Henrykiem
0 Luzacyą, którą zagarnął Bolesław, lecz nie chciał składać hołdu 
cesarzowi, ani z tej posiadłości, ani ze zdobytych Czech cał*ch, 
przytaczając za powód, że Luzacya, jako kraj barbarzyński (nie 
niemiecki), do tego ma należeć bezwarunkowo, kto ją posiada. 
Tę zasadę posiadłości bezwarunkowej przeprowadzał Bolesław
1 przv zaborach swoich w Prnsiech, dokąd sam wysyłał missyo- 
narzy, aby chrzcili pogan, ujmując się potem pomordowanych. 
Cesarz, naówczas jeszcze tylko król, naprowadzał na Bolesława 
nietylko Niemców, ale nawet pobratymczych Polakom pogan 
Lutyków, uświęcając takim sposobem pogaństwo, co wreszcie 
nie stanowiło przeszkody kanonizacji jego wraz z żoną Kunę* 
gundą, w r. 114t) dokonanej. Sam Bruno ze wstrętem mówi
o tem naprowadzaniu pogan na ziemie chrześciańskie. Oto 
ten list, który tłumaczymy dosłownie z łacińskiego lextu (1 ) .

Viro e desie  pio Henrico Mężowi bogobojnemu kró-
regi B., h ic, cjuid nisi miser łowi Henrykowi B. (Bruno),
tantum? Quicquid regem de- ten , który nic w ięcej , tylko
cet et cuncta cernenti domino nędzny (2). Co tylko przystoi
l)eo plaret, dubio procul sa- królowi i co się podoba wszy-
piat religiosus rex. stko widzącemu Panu Bogu,

powinno być bez wątpienia 
wiadomem pobożnemu królowi.

Est nemo vivens super ter- Nie masz nikogo z żyjących
ram qui plus diligat vestram na ziemi, któryby więcej ko-
salutem secundum Dominum chał zbawienie twoje w Bogu
et qui plus velit omnem ve- i któryby ci życzył większej
strum honorem secundum se -  czci na świecie pełnym mno-
culum multo labore plenum, gich dolegliwości. Bvłto twój
Erat yester optime rarus epi- najdroższy biskup Bruno (3 ) ,
scopus Bruno, cum moram fa- który, gdym bawił w ziemi
cerem in terra Ungrorum: di- węgierskićj, powiadał m i, że

(1) Błędy pisowni lub grammatyczne, znajdujące sig w texcie ła 
cińskim, wydrukowane są tak, jak są w oryginale.

(2) Tłumaczę dosłownie; idzie tu bowiem nie o styl, lecz o rzecz
(3) Zapewne brat Henryka, liiuno , który ■/. powodu kłótni z cesa

rzem, czas jakiś w W ęgrzech przebywał. B runo, do liczby świętych  
policzony, był później biskupem kolońskim, przedtem zaś mogunckim
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xit milii. vos, o rex, piam sol-  
licitudinem circa me habere et 
valde nimis timere, ne vellem 
perire. Qnod utique fecissein 
et facio, nisi prohiberet, qui 
adhac prohibet, clemens Deus 
et senior meus sanctissimus 
Petrus, Reddat Tibi Deus m e
ritum in terra viventium, quia, 
egregius rex, tu, qui debes pe- 
ne procurare totum mundum, 
de me, minimo servo tuo, ne 
perirem, dignatus es in nomi- 
ne Domini habere hanc nobi- 
lem curam. Gratias Deo! Tu, 
cum sis rex secunduin sapien- 
tiam, quam tibi Deus dedit, 
studium habes, lit sis bonus et 
catholicus rector, sis et qua- 
lem habere necesse est sancte 
ecclesie pius et districtus au- 
riga. Similiter et nos, miseri 
qualescunque, tainen tui, ne 
hanc vitam in vanum consuma- 
inus et nudi inveniamur in die 
moriis, quantum sola miseri- 
cordia Sancti Spiritus (lat, ope-  
rari, laborare studium mitti- 
mus secundum illud optimi 
Pauli: N on facio  animam  
meam pretiosiorem, quam me. 
Ergo, quantum ad m e , nihil 
nisi malum facio tantum; quan- 
tum vero ad dominum, ubi- 
vult, citius dieto facit omne 
bonum.

ty, o królu, pobożną o mnie 
zachowujesz troskliwość i że 
nadzwyczaj się boisz, abym nie 
zginął. Co jużby się stało da
wniej lub teraz, gdyby dopu
ścił to, czego i dziś nie do
puszcza, łaskawy Bóg i Pan 
mój najświętszy Piotr. Niech 
cię Bóg nagrodzi na ziemi ży
jących, że ty, najlepszy królu, 
który prawie całym światem 
rządzić powinieneś, raczyłeś 
w imię Pańskie mióć tę szla
chetną troskliwość o mnie naj
mniejszym ze sług twoich. 
Dzięki Bogu! ty, będąc królem 
według mądrości, którą ci Bóg 
dał, starasz się być dobrym i ka
tolickim rządzcą, takim pobo
żnym i silnym sternikiem, jaki 
jest kościołowi świętemu po
trzebny. Podobnież i my, jak
kolwiek nędzni, jednak twoi, 
abyśmy nie spędzili napróżno 
tego żywota i nie znaleźli się 
nagimi w dzień śmierci, o ile 
nam udziela mocy miłosierdzie 
Ducha Świętego, staramy się 
działać, pracować według tych 
słów błogosławionego Pawła: 
(Dzieje Ap. XX. 24] nie jest 
m i tak droga dusza moją jak  
ja  sam  (1). W ięc co się mnie 
tyczy, nic nie czynię jeno złe; 
co się zaś Pana tyczy, Ten gdy 
chce, prędzej niż słowo (w y 
mówisz) czyni wszystko dobre.

(I) Ostatnie wyrażenie: jak ja sam, w tłum. polskicłi niekatolickich 
nie znajduje się. L’alrz biblią gdańską, lub nowsze wydania zagraniczne.
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Opera dei revelare et con- 
fiteri honorificum est; maxime 
vobis tacere non debeo, cuius 
sancta persuasione # episcopus 
sum, qui de sancto Petro evan- 
gelium Ghristi gentibus porto. 
Certe dies et menses iam com- 
plevit inleger annus, quod ubi 
diu frustra sedimus, Ungros 
dimisimus et ad omnium paga- 
norum crudelissimos Pezene-  
gos viam arripuimus. Senior 
Rutorum, magnus regno et di- 
vitiis rerum, mensem retinuit 
me et rmitens contra yolunta- 
tem, quasi qui sponte me per-  
dere voluissem, sategit mecum 
ne ad tam inrationabilem gen- 
tem ambularem, ubi nullum 
Iucrum animarum, scd solam 
mortem et tunc etiam turpissi- 
mam invenirem. Jam cum non 
potuit et de me indigno visio 
quedam eurn terruit, duos dies 
cum exercitu duxit me ipse 
usque ad regni sui terminum 
ultimum, quem propter vagum 
hostem firmissima et lonaissi- 
ma sepe undique circum clau- 
sit. Sedit de equo ad terram; 
me preeunte cum sociis, illo 
sequentc cum maioribus suis 
egredimur portam; stetit ipse

Chwalebną jest rzeczą od
krywać i wyznawać dzielą Bo
że: najbardziej milczeć nie po
winienem przed tobą, z ktore- 
go świętój namowy jestem bi
skupem, (ja) który przykładem 
św. Piotra ewangelią Chrystu
sa narodom (czy poganom) roz
noszę. Już zapewne rok cały 
wypełnił dnie i miesiące (od  
tego czasu), gdy my opuścili
śmy Węgry, gdzieśmy długo 
napróżno siedzieli, i zwrócili
śmy drogę do najokrutniejszych 
ze wszystkich pogan, Piecze-  
niegów. Władzca Rusów (był 
nim naówczas Włodzimierz W .)  
wielki państwem i bogactwa
mi, przez miesiąc mnie zatrzy
mał i działając przeciw woli  
(mojej) jakobym dobrowolnie  
chciał zginąć, namawiał mię, 
abym nie szedł do tak bezro- 
zumnego narodu, gdziebym zy
skał nie dusze , lecz samą 
śmierć, i to najhaniebniejszą. 
A gdy już nie mógł i gdy ja
kieś widzenie o mnie niego
dnym go zatrważało, dwa dni 
z wojskiem mię odprowadzał 
aż do ostatecznych granic sw e
go państwa, które z powodu 
wałęsającego się nieprzyjaciela 
nader mocną i długą palisadą 
zewsząd opasał. Zlazł z konia 
na ziemię; ja szedłem naprzód 
z towarzyszami, on zaś postę
pował za nami ze starszyzną 
swoją i tak wyszliśmy za wro-
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in uno, nos stetimus in alio col-  
le; amplexus m;inibus crucem 
ipse ferebnm, cantans nobile 
carmen: ,,Petre, amas me, pas- 
ce oves meas!” Finito respon- 
sorio misit senior maiorem 
suum ad nos in hec verba: 
„Duxi te, ubi mea desinit ter- 
ra, inimicorum incipit. Propter 
Deum rogo, ad meum dedecus 
ne perdas iuvenum vitim. Scio, 
cras ante terliam sine fruetu, 
sine causa debes gustare araa- 
ram mortem”. llemisi: „Ape-  
riat libi Deus paradisum, sicuti 
nobis aperuisti [viam ad paga-  
no$y\  Quid plura? neminc 110- 
cente duos dies ivimus, tertia 
die, qui est VI Februarii, tri
bus vicibus, mane, meridie, no
na omnes ad occisionem lle.ta 
cervice ducebamur, qui toties 
ab occurrentibus nobis hosti-

ta ( ł):  stanął sam na jednein 
wzgórzu, my zaś stanęliśmy na 
drugiem. Objąwszy rękoma 
krzyż,, sam go niosłem, śpie
wając pieśń cudną: „Piotrze, 
kochasz mię, paś owce moje” . 
Po ukończeniu antyfony, wła-  
dzca (B runo  nigdzie nie do
daje im ien ia , nazywa tylko 
■senior, w znaczeniu średnio- 
10 teko we ni tego słowa: P a n , 
w ladzca, Seigneur) przysłał 
do nas jednego ze starszy
zny, (który powiedział) w tych 
słowach: „Doprowadziłem cię 
tam , gdzie się kończy moja 
ziemia, a nieprzyjaciół się za
czyna. Dla Boga proszę, abyś 
na hańbę moją nie stracił ży 
cia młodzieńców (2). Wiem , 
że jutro przed tercyą (-3), bez 
korzyści, bez przyczyny, masz 
ponieść śmierć gorzką” . Odpo
wiedziałem: , ,Niech ci Bóg raj 
otworzy, jak ty nam otworzy
łeś (drogę do p o g a n y Cóż 
więcćj? bez żadnej przeszkody

(1) Wrota byty zapewne w jakim grodzie pogranicznym. Nestor 
mówi o Włodzimierzu W. „I rzekł W łodzimierz: „nie dóbrze, że koło 
Kijowa m iły gród (w niektórych rps. mało grodów. zacząt stawiać 
grody po Deśnie i po Wostry, po Trubieżu, i po Sule, i po Stugnie i za
czął zabierać (naruhati) lepszych mężów od Słowian, i od Krywiczan, 
i od Czudi, i od WiatrCzan, i zaludnił nimi grody; miał bowiem wojnę od 
Pieezeniegów i wojował z nimi i pokonał ich." Ńest. II, C. I*. A - 1. 52).

P rzyp . /li/,/'.
(2) P. Ililf. czyta zamiast iu tenum , in tam im ,  napróżno, co jest 

właściwszem . Za hańbę zaś uważał Włodzimierz dla sieb ie, że go na pe
wną prawie śmierć puszczał od siebie.

(3i Tertia p .  H. tłumaczy przez 3cią godzinę; widocznie tu jednak 
kapłan mówi o tercyi w znaczeniu kościelnein. Tercya jest drugą c z ę 
ścią nabożeństwa dziennego, a odbywała się o 3c.iej godzinie rannej, czyli 
naszej '.)tej. W tercyi przypominamy ścisanie Zbawiciela, przywiązanie 
do słupa, biczowanie i zstąpienie Ducha Świętego na apostołów. Oczy
wiście przepowiednia Włodzimierza ściągała się do podobieństwa męki, 
jaka czekała, podług jego mniemania, Brunona.
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bus (sic di.\it doininus et du.\ 
noster Petrus) mirabili signo 
illesi exivimus. Dominica ad 
maioretn populum penenimus  
et datum est spatium vivendi, 
donec per currentęs nuncios 
universus populus congregare- 
tur ad concilium. Ergo ad no- 
nain alia die Dominica voca- 
mur ad concilium, llagellamur, 
nos et equi; occurrunt vulgus 
in numerum cruentis oculis, et 
levaverunt clamorem horribi- 
lem; milie securibus, mille gla- 
diis super nostram cervicem 
evaginatis in frustra nos conci- 
dere minantur; vexati sumus 
usque ad noctem, tracti in di- 
versum partem, donec, qui nos 
de manibus eorum bello rapu- 
erunt, maiores terre audita 
nostra sententia cognoverunt, 
ut sunt sapientes, quod propter 
bonum intraviinus terram eo
rum. Ita, sicut iussit mirabilis 
Deus et pretiosissimus Petrus, 
quinque menses in eo populo 
stetimus, tres partes circuivi- 
mus, quartam non teligimus, de 
qua meliorum nuncii ad nos 
venerunt. Circiter triginta ani- 
mas christianitate facta, in di

s/liśmy dwa dni; trzeciego dnia 
tojest 6 lutego, trzy razy, ra
no, w południe i wieczór, pro
wadzono nas wszystkich ze 
schylonemi karkami na zabicie, 
(nas), którzy tyle razy od na
pastujących nieprzyjaciół (po
dług słów Pana i wodza na
szego Piolra) dziwnym cudem 
uszliśmy bez krzywdy. W  nie
dzielę przyśliśmy do większe
go zebrania ludu, i pozwolono  
nam żyć, pókiby przez szybkich 
posłańców cały naród nie był 
zwołany na wiece. Ku wieczo
rowi więc w inną niedzielę 
przywołani byliśmy na zgroma
dzenie, a bito nas i konie; rzu
ca się na nas liczny tłum 
z krwawemi oczami i wznosi 
krzyki straszliwe; tysiącem to
porów, tysiącem mieczów nad 
naszemi szyjami obnażonych, 
napróżno grożą nas pozabijać: 
byliśmy dręczeni aż do nocy, 
ciągani w różne strony, póki ci, 
co nas z rąk ich przemocą wyr
wali, starsi ziemi, usłyszawszy 
mowę naszę nie poznali jak lu
dzie rozumni, żeśmy dla do
bra na ich ziemię weszli. Ta
kim sposobem, podług tego 
jak rozkazał Bóg uwielbiony 
i Piotr najdroższy, pięć miesię
cy przebyliśmy śród tego na
rodu, trzy części obeszliśmy, 
czwartej nie dotykaliśmy ( 1 ) ,

(1) Podług Konst. Portirogeneta, Pieczeniegowie składali się z 4Ch 
hord na wschodnim i z tjluż na zachodnim 1'rzegu itniepru Gilzie b ł 
llruno, nie wiadomo.
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gito Dei fecimus pacem, quam, 
ut illi diserunt, nemo preter 
nos facere posset. ,,IIcc pa\, 
innuiunt, per te facta est. Si 
firma erit, sicut doces, omnes 
Iibenter erimus christiani. Sj 
ille senior Ruzorum in fide ti-  
tubaverit, debemus tantum in- 
tendere bello, non de christia- 
nitate” . Mac ratione perveni ad 
seniorem Ruzoruin qui satisfa- 
ciens propter Dominum dedit 
obsidem filium. Consecravi- 
musque nobis episcopum de no-  
stris, quem simul cum filio po- 
suit in terre medium. Et facta 
est ad maiorem glo ria m  et 
laudem salvatoris Dei Christia

na lex in pessimo populo, qui 
sunt super terram, omnium 
paganorum.

z której przyszli do nas posłan
ce od lepszych, (czy od le
pszych ludzi, czy zwiastuny le
pszych rzeczy, przyjąć raczej 
należy pierwsze, jako ostrze
żen ie , aby się tam nie za 
puszczali). Nawróciwszy koło 
trzydziestu dusz do chrześciań- 
stwa, z pomocą palca boskie
go uczyniliśmy pokój, którego, 
jak oni powiadali, nikt prócz 
nas nie mógłby uczynić ( I ) ,  
„Ten pokój, mówili, przez cie
bie jest uczyniony. Jeżeli bę
dzie trwały, jak ty powiadasz, 
wszyscy chętnie zostaniemy 
chrześcianami. Jeżeli zaś ów  
władzca Rusów będzie się 
chwiał w wierności, wtedy bę
dziemy tylko mówili o wojnie, 
a nie o chrześciaństwie (2 ) .  
Z tem przybyłem do władzcy 
Rusów, który czyniąc zadosyć 
dla miłości Boga, dał ( im )  
w zakład syna. I wyświęcili
śmy biskupa z naszych, które
go razem z synem usadowił 
(czy posłał?) w środku ziemi 
(Pieczeniegów). I stało się na 
większą chwałę i cześć Boga 
Zbawiciela prawo Chrystuso
w e śród najgorszego narodu ze 
wszystkich pogan, jacy są tyl
ko na ziemi.

(1) Z tych słów i następnych domyślać się można, że prócz spra
wy apostolskiej, miał jeszcze Bruno poruczonem sobie od Włodzimierza 
zawarcie pokoju z Pieczeniegami.

(2) W oryginale: debemus tan tum  intendere bello , non de 
christianitate". P. H. tłumaczy tak: wtedy będziemy z nim wojowali, 
bez uszczerbku dla chrześciaństwa. Zdaje mi się jednak, że przypuścić 
tu raczej należy z ich strony pogrożkę, aby zmusić Brunona do wma
wiania Włodzimierzowi, żeby pokoju nie naruszał.
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Ego nulom nunc flecto ad 
Pruzos, ubi qui precessit, pre- 
cedere debet, qui illa omnia 
fecit, et nunc facere debet, 
clemens Deus et senior meus 
pretiosissimus Petrus. Audivi 
enim de nigris Ungris, ad quos, 
que numquam frustra vadit, 
sancti Petri prima legatio ve-  
nit, quamvis nostri (quod Deus 
indulgeat!) cum magno peccato 
aliquo cecarentur; qui convers; 
omnes facti sunt christiani. 
Hec omnia sola gloria Dei et 
optimi ?etri; quantum ad me, 
nihil nisi pecatum, et hoc ipsum 
bonum perditum, nisi miserans 
Deus propter se faciat, augeat 
et addat propter sanguinem 
sanctorum et specialius eorum 
qui nostro evo effusus super 
terram. Mi senior, omnia bo
na fecisti ad meam causam: 
Deus tibi retribuat mercedem 
in resurrectionem iustorum i 
maxime quia ćuram geris mei,  
ne pro errore iuventutis se-  
cularia agam et spiritualia de-  
seram. Inde erat, quod me 
abeunte videbaris irasci. Inde

Ja zaś teraz udaję się do 
Prusaków, gdzie mi przewo
dniczyć będzie Ten, który mi 
przewodniczył (do ląd),  który 
wszystko to uczynił i nadal czy
nić będzie, miłosierny Bóg 
i Pan mój najdroższy Piotr. 
Słyszałem o czarnych W ę 
grach (1), do których przyszło 
poselstwo św . Piotra, które 
nigdy nie przychodzi napróżno, 
jakkolwiek naszych (co Bóg 
niech przebaczy)! jakiś wielki 
grzech zaślepiał, którzy na
wróciwszy się, wszyscy stali 
się chrześcianami. Wszystko  
to jedynie chwata Boża i najle
pszego Piotra ; co się mnie ty
czy, to nic prócz grzechu (do  
mnie nie należy), i samo to 
dobro byłoby zgubionem, gdy
by Bóg miłosierny nie działał, 
nie pomnażał i nie przysparza! 
przez krew świętyćh i szcze
gólniej tych, którzy ją w na
szym wieku na ziemię wyleli. 
Panie mój! [du H enryka l ig o ) 
wszystko dobre uczyniłeś dla 
mnie: Niech Bóg ci odda na
grodę przy zmartwychwstaniu 
sprawiedliwych, najbardziej, że 
masz o mnie staranie, abym 
przez błąd młodości nie odda
wał się rzeczom światowym  
i nie opuszczał spraw ducho-

2 2 1

(1) Co to  za czarn i  W ęgrzy? N es to r  b ia łem i nazyw a  tych, co  sie 
udali  ku  D n iep row i;  c za rn em i  byli z a p e w n e  ci, k tó rzy  u ch o d zą c  od Pie- 
c z e n ie g ó w ,  udali  się  ku- g ran ico m  Persyi .  K o n s ta n ty n  P or t i rogene ta  
m ó w i o j ed n y c h  i d ru g ich ,  ani b ia łem i j e d n a k ,  an i  cza rn em i  ich n ie  
nazyw a .  (Pa trz  M em o riae  P o p u lo ru m ,  pod tyt. :  Patziriacica i Ungrica).

' o m  I V ,  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  29
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enim fuit, quod me et plura 
mea digna risui ad circumstan* 
tes lieroas me absente irrisisti. 
Qne tria, amorem, iram et de-  
risum, nisi me diligeres, nun- 
quam circa me haberes; et nisi 
tu bonus esses, certe nunquam, 
quid tibi in me malum videba- 
tur, odio haberes. Dico pro 
consolatione: quantum vult san- 
ctus Deus misereri pio Petro 
cogente, nolo perire. Quod 
cum sim in me turpis et ma- 
lus, dono Dei vellem esse bo
nus. Dico pro oratione: omni- 
potens et misericors Deus et 
me corrigat antiquum peccato- 
rem, vosque faciat de die in 
diem nunquam mortuo bono 
opere meliorem regem. Si quis 
etiam lioc diserit, quia huic 
seniori fidelitatem et maiorem 
amicitiam porto, hoc verum 
est; certe diligo eum ut ani- 
mam meam, et plus quam vi- 
tam meam; sed quem nil latet, 
pretiosum testem habeo comu-
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wnych. Ztąd to pochodziło, 
że kiedym odchodził, tyś się 
zdawał zagniewanym. A prze- 
toż i mnie i wiele spraw mo
ich śmiechu godnych, w mojej 
nieobecności, przed rycerza
mi swemi wyszydzałaś. Tych 
trzech rzeczy: miłości, gniawu
i szyderstwa, gdybyś był mię 
nie kochał, nigdybyś mi nie 
okazał, i gdybyś nie był do
brym, nigdybyś nie miał w nie
nawiści tego, co ci się złem 
we mnie zdawało. Mówię na 
pocieszenie: dopóki zechce św .  
Bóg mieć miłosierdzie ku mnie, 
za przyczynieniem się bło
gosławionego Piotra, nie zgi
nę. I chociaż jestem brzydkim
i złym, chciałbym z łaski Bożćj 
być dobrym. Mówię jako mo
dlitwę: oby wszechmocny i mi
łosierny Bóg i mnie dawnego 
grzesznika poprawił, i ciebie 
od dnia do dnia czynił lepszym 
królem przez nieustanne dobre 
uczynki. Gdyby kto nawet po
wiedział, że ku temu Panu (1) 
większy mam wierność i przy
jaźń, byłoby to prawdą; ko
cham go zaiste jak duszę moję

(1) Z dalszych słów  wyraźnie się okazuje, źe mowa tu o Bolesła
wie Chrobrym, który wtenczas prowadził wojnę z Henrykiem. Ten na
prowadzał iia Polskę nawet pogan, Lutyków, co mu tez głównie Bruno 
wyrzuca. P. Hilf. miejsce to opacznie, jak mi się zdaje, zrozumiał, i s ło 
wa huic seniori, diligo eum , stosuje do H ennka Hgo, co się sprze
ciwia nietylko dosłownem u, zupełnie jasnemu znaczeniu wyrazów, ale 
nawet i dalszym wyrażeniom listu!

P. Hilf. tłumaczy zakończenie tak: Ale ten od którego nic się nie 
ukryje, wspólny Bóg nasz, świadkiem mi jest najdroższym, że kocham  
cię dla twego własnego dobra, dlatego że o ile m ogę, chcę go (Boga?) 
skłonić ku tobie.
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nem l)eum nostrum, quod per 
graciam vestram diligo eum, 
(juia, quo plus possum, ad vos 
volo convertere illurti. Ut au
tem salra cum venia regis ita 
loqui liceat, bonum ne est per- 
sequi christianum, et liabere 
in amicitia populum paganum? 
Que conrentio Christi cum Be* 
lial, que comparatio luci ad te- 
nebras? quomodo conveniunt 
Zuarasi vel diabolus et dux san- 
ctorum vester et nosler Mauri
tius? qua fronte coeunt sacra 
lan^ea et que pascuntur huma- 
no sanguine diabolica vexilla? 
Non credis peccatum, o rex, 
quando christianum caput, quod 
nefas est dictu, immolatur sub 
demonum vexil!o? Nonne m e-  
lius esset talem hominem ha- 
bere fidelem, cujus auxilio et

i więcej niż życie moje; ale 
biorę za świadka Tego, przed 
Którym nic me jest ukrytego, 
wspólnego Boga naszego, że 
kocham go dla twojego dobra,
i dlatego o ile zdołam, chcę 
go ku tobie nawrócić. Jeżeli 
jednak wolno bez obrazy kró
lewskiej tak mówić, to czyż do
brze jest prześladować chrze- 
ścianina (B oles ław a),  a mieć 
w przyjaźni narórl pogański? (1). 
Jakiż związek Chrystusa z B e-  
lialem, jakież porównanie świa
tła z ciemnością; jakże sie po
łączą Zuarasi (2 )  lub djabeł 
z wodzem świętych, waszym
i naszym Maurycym? Jakim 
sposobem schodzą sie święta 
włócznia i chorągwie djabel— 
skie, żywiące sie krwią ludz
ką? Nie uważaszże za grzech,
o królu, że co okropnością jest 
w ym ów ić, głowa chrześciań- 
ska pada w ofierze pod chorą
gwią djabelską? (3 )  Czyż nie

(1) Lutyków, których Henryk na Polskę naprowadzał (1005 r.). 
Szeroko o tein rozpisał się Ditmar (VI. 16) który chociaż był najzło- 
śliwsz>m nieprzyjacielem Bolesława, tu jednak ze zgrozy mówi o Hen
ryku, który się do takiego uciekł środka. ( P rzjjp . Hilf.).

(2) Zuarasi u Ditinara Zuarasici, Swarożycz, główne bożyszcz* Ln- 
tykow, klóreao wizerunek na chorągwiach nosili przed wojskiem Luty- 
kow ie. Mówi o tem Ditmar. Szczegółowo znaczenie Swarożycza obja
śnia p. Hilf. w dziele swem o Słowianach bałtyckich Patrz także Lele
wela Polska wieków średnich T. I, str. 39J, 395,' wydania z r. 1856, u któ
rego objaśnienia język ow e, dodam, wcale niefortunne. Sw. Maurycy 
muwi p. H. był w szczególnej czci u Saxonów i pod jego wezwaniem  
b 'ła  katedra w Magdeburgu. Dlategoto Bruno ostatniemu potomkowi 
domu saskiego mówi nie o innym św iętym , tylko o Maurvcvm. Święta 
włócznia Maurycego była jedną' z głównych regalij królów 'niemieckich
i uroczyście doręczani) im była przy koronacyi. (Patrz Ditmar V. 8).

(3) Oczywiście Henryk ani sam tego za grzech nie uważał, ani 
mu tez to za grzech poczytanem było. Ale za to ileż darów bogatych, 
ile dóbr ziemskich kościołom ofiarował! A założenie bambergsklego 
biskupstwa małąż było rzeczą? Jak to on prosił biskupów o nieodrzu-
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consilio  Iributnm accipere et 
sacrum christianismum face
re de oppido pagano pnsses?
O ,4]uarn vellem non hostem, 
sed habere fidelem, de quo di- 
co, seniorem Bozeszlaum! Res-  
pondebis forsitan, „rolo.” Er
go fac misericordiam, postpone 
crudelitatem; si vis habere fi
delem, desine persequi; si vis 
habere militem, fac cum bono, 
ut delectet. Cave, o rex, si vis 
omnia facere cum potestate, 
nunquam cum misericordia, 
quam amat ipse bonus, ne for
sitan irritetur qui te nunc adiu- 
vat, Jesus. Nec contradicam 
regi, fiat sicut Deus vult et tu 
vis. Nonne melius pugnare cum 
paganis propter Christianita- 
tem, quam christianis vim in- 
fere propter secularem hono
rem? Certę homo cogitat, Deus  
ordinat. Nonne cum paganis 
et christianis hanc terram in 
viribus regni rex intravit? quam 
tamen sanctus Petrus, cujus

lepiej byłoby mieć takiego czło
wieka wiernym sobie, a z jego 
pomocą i radą mógłbyś i dani
nę pobieraj i święte chrześci
jaństwo w mieście pogańskiem 
zaprowadzać. (1 ) .  O jakże 
chciałbym, żebyś tego o któ
rym mówię, władzcę Bolesła
wa miał nie za nieprzyjaciela, 
lecz za wiernego sobie (2).  
Być może, że odpowiesz: chcę. 
Okaż więc miłosierdzie, porzuć 
złość; jeżeli chcesz mieć wier
nego (sobie), zaprzestań prze
śladować; jeżeli go chcesz  
mieć rycerzem, uczyń za pomo
cą dobra, aby go ono ku tobie 
skłoniło. Strzeż się, o królu, 
aby, jeśli- wszystko będziesz 
czynił przemocą a nie miłosier
dziem, które kocha sam dobry 
Jezus, aby się przypadkiem nie 
rozgniewał na ciebie Ten (Je
zus), który ci teraz pomaga. 
Nie będę mówił na przekór 
królowi. Niech się stanie tak, 
jak Bóg chce i jak ty chcesz. 
Czyż nie lepiej walczyć z po- 
gany za chrześciaństwo, niż 
wojnę sprowadzać na chrze- 
ścian dla ziemskich honorów. 
Zapewne człek zamierza, Bóg

canie prośby jego i zgodzenie się na oderwanie części dyecezyi wiirz- 
burgskiej dla nowego biskupstwa, jak się poniżał i po razy dziesięć 
przed nimi na kolana padał! N iebyt też dzielnym i w boju, jak tego do
wodzi historya Bolesława, nie b )ł i od 1 udu' lubionym , od którego 
w Pawii oknem uciekać musiał i 'nogę sobie w tym przypadku złam ał, 
tak, że odtąd o kuli chodził, zkąd go współcześni przez szyderstwo Iluf- 
1'eholzern (kutem drzewem, kuternogą) przezwali.

(1) Tem właśnie połączeniem daniny i chrześciaństwa tłumaczy 
się wstręt Słowian nad-baltyckich i 1’rusaków do przyjęcia świętej wiary-

(2) Wyrażenie o k tó rym  mówię najzupełniej świadczy za mojem  
rozumieniem wyżej przytoczonego tentu. '
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uderza. Czyliż król (H en
ryk lig i)  nie wtargnął do tćj 
ziemi (t. j. do ziemi Bolesła
wa) z poganami i chrześciana- 
mi, z siłami królestwa? a kśó- 
rój (ziemi) jednak czyliż święty 
Piotr, za hołdownika którego 
on (Bolesław) się uznaje [świę
to - piętrzę. P a trz  Lelewel 
Pol. wiek śr. T. II) ,  i święty 
męczennik Wojciech nie ochro
nili? Gdyby oni nie pomagali, 
nigdyby w ziemi jego nie spo
częło tych pięciu świętych mę
czenników, którzy zabici, krew 
wyleli i pod boskióm przera
żeniem, (pod  boską opieką, 
ludzi p rzeraża jącą ) ,  wiele  
cudów czynią (1). Panie mój, 
nie jesteś ty królem słabe
go serca co jest szkodliwem  
[może któryby szkodził), lecz 
sprawiedliwym i mocnym, co 
się (wszystkim ) podoba; braku
je ci tylko, abyś był miłosier
nym, i nie zawsze przemocą, 
lecz i miłosierdziem naród 
podbić (się starał), a wtedy co 
dzisiaj z trzech stron masz 
wojnę, nie miałbyś z ża
dnej (2 ) .

(I) Było sześciu zakonników, t. j. Benedykt, Maciej, Jan, Izaak 
Chrystyan i Barnaba, którym Bolesław , widząc ich ubóstwo, dat 100 
niark srebra; lecz ubodzy zakonnicy wysłali Barnabę do króla, zwraca
jąc mu tę sum mę. T mczasem złoczyńcy, wiedząc o darze Bolesława 
wpadli do nich w nocy i wszystkich pozabijali (11 listopada 1004 r.) Le
l e w e l  domyśla s ię ,  że przez nich chriat Bolestaw wyjednać ii  papieża 
namaszczenie królewskie; zabójcy zaś mogli być niekoniecznie złoczyń
cami z rzemiosła, lecz stronnikami niezawisłości króla nawet od papieża. 
\Viadonio, że św . Stelan węgierski, otrzymawszy koronę, uznał sie hoł* 
downikiein Rzymu. Szczegółów o tem zabójstwie i o ukaraniu złoczyń
ców patrz u Damaraniego (Vita Sti Romualdi, i u Lelewela T. li  Polski 
wiek. śred. w rozdziale: tytuł królewski).
, 1' !r‘?ecJ1 slro'1! od Bolesława, Bałdwina Flaudrskiego i Bodrv-
tuw Słowiańskich. (Uwaga p. Hilf.).

tributarium se asserit, et san- 
ctus martyr Adalbertus nonne 
protexerunt? Si adiuvare nol- 
lent, nunąuam sanfti qui san-  
guinem fuderunt et sub divino 
terrore multa miracula faciunt, 
quinque martyres occisi in ter-  
ra sua requiescerent. Mi he-  
re, non es rex mollis, quod 
nocet, sed iustus et distrietns 
rector, quod placet: sed tan
tum hoc addatur, ut sis mise-  
ricors, et non semper cum po- 
testate, sed etiam cum miseri- 
cordia populum tibi acquirere, 
et quod nunc in tribus parti- 
bus, tnne nec iu una parte bel- 
lum habes.
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Sed hoc quod ad nos? Vi-  
deat in sua sapientia iusti et 
honi tenax rex, videant et in 
dando consilio optimus quisque 
episcopus, comes et dux. Quod 
ad meam, imo Dei causara 
pertinet, unum dicam et alte- 
rum, qnibus ultra non addam. 
Duo magna mala, quam Deus 
et pugnans Petrus in rudi pa- 
ganismo cepere, nova ecclesia 
prope sentire debet. Primum, 
senior BoIezlavus, qui viribus 
animi et corporis consolari me 
ad convertendos Pruzos liben- 
tissime voIuit et nulli pecunie 
ad hoc parcere decrevit: ecce  
impeditor bello, quod sapien- 
tissimus rex pro necessitate 
dedit; iuvare me in evangelio 
nec vacat, nec valet. Rursus, 
cum Liutici pagani sint et ido
la colant, non inisit Deus in 
cor regis hos tales propter 
christianismum glorioso certa-  
mine debellare, quod est iu- 
bente evangelio compellere in- 
trare. Nonne magnus honor 
magnaque salus regis esset, ut
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Lecz cóż nam do tego ? 
Niech rozważy w swojej mą
drości król sprawiedliwy i do
bry; niech rozważy i każdy do
bry w udzielaniu rad biskup, 
hrabia i książę. Co się mojej 
czyli raczćj bożój sprawy do
tyczy, powiem jedno, drugie,
i nic więcej nie dodam. Dwie  
wielkie przygody, których Bóg
i Piotr wojujący doznali w gru
bera pogaństwie, uczuje silnie
i nowy kościół (u Prusaków?) 
Naprzód wladzca ( 1 )  Bole
sław, który silami ducha i cia
ła gorąco zachęcał mię do na
wracania Prusaków, i postano
wił żadnych na to kosztów nie 
szczędzić,- oto wstrzymanym 
został przez wojnę, którą naj
mędrszy król uczynił dla niego 
konieczną, (przez co) pomódz 
mi w opowiadaniu słowa bo
żego nie ma ani czasu, ani 
środków. Powtóre, gdy Luty- 
cy są poganami i bałwanom 
cześć oddają, nie natchnął Bóg 
serca królewskiego, aby ich 
dla chrześciaństwa w chlubnćj 
wojnie pokonać, co podług 
rozkazu ewangelii znaczy zmu
sić do wejścia, (t. j. ecclesiam). 
Czyliż nie byłoby wielkim ho
norem i wielkiem zbawieniem

(1) Nigdzie Bruno Bolesława królem nie nazywa, wiedząc, jakby 
to było niem iłem Henrykowi, który wszelkiemi sposobami przeszka izal 
zatwierdzeniu Bolesława w królewskiej dostojności przez papieża. Jak
kolwiek Bolesław koronę nosił, ale że ta tylko od cesarza pochodziła, 
starał się król polski i o papiezkie przyzwolenie, którego gdy wyjednać 
nie mógł, sam kazał się przy schyłku życia biskupom swoim ukoro
nować.
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ecclesiam augeret et apostoli— 
cum nomen coram Deo inreni- 
ret, hoc laborare ut baplizare- 
tur paganus, pacen*que donare 
adimantibus, sed hoc christia- 
nis? Sed in hac parte pendet 
omne malum, qua nec rex fi- 
dem habet BolezIavoni, nec 
ipse irato regi. Eheu nostra 
infelicia tempora! Per sanctum 
imperatorem, magnum Con- 
stantinum per exemp!ar reli-  
gionis optimum Karolum! est 
nunc qui persequatur christia
num: nemo prope qui conver- 
tat paganum! Unde, o rex, si 
dederis pacem christianis, pu- 
gnaturus propter christianita- 
tem cum paganis, placebit tibi 
in die novissimo, cum omnibus 
dimissis, steteris in conspectui 
principis eo minori dolore et 
gaudio maiori, quo recordaris 
te maiora fecisse bona. Non 
est, quod timeat rex religionis? 
homo memor malorum iungat 
se paganis? Tantum impossi- 
bilia nolite querere: aliter quo- 
modo rex vult noster. Hic Bo-  
les!avo vos securum facit, quia 
in eternum non debet dimitte-

dla króla, gdyby on i kościół 
pomnożył i imię apostolskie 
u Boga (sobie) wyjednał, pra
cując nad tóm, aby pochrzcić 
pogany i pokój zawrzeć z ty/ni, 
co w pomoc idą, ale to z chrze- 
ścianami. Lecz całe złe za
wiera się w tćm, że ani król 
nie wierzy Bolesławowi, ani 
ten rozgniewanemu królowi. 
Niestety, nieszczęśliwe nasze 
czasy! O święty cesarzu, wiel
ki Konstantynie, o wzorze po
bożności, najlepszy Karolu! jest 
teraz taki co chrześcianina 
prześladuje; a prawie nikogo 
nie masz, ktoby nawracał po
ganina. Dlatego, o królu, je
żeli pokój dasz chrześcianom,
i za chrześciaństwo walczyć 
będziesz z poganami, to w dniu 
sądu ostatecznego, gdy wszyst
ko porzuciwszy staniesz przed 
obliczem Pana, tóm mniejszej 
doznasz boleści, a tem większą 
uczujesz radość, im więcćj bę
dziesz mógł wspomnieć d o 
brego, któreś zdziałał. Czyliż 
się król nie boi o religią, gdy 
człowiek pomny złego łączy 
się z poganami? Nie żądaj tyl
ko rzeczy niepodobnych: ina-  
czój jakże chce król nasz (1) 
(aby do zgody przyszło?) Ten  
Bolesław zapewnia, że na wie* 
ki cię nie porzuci, że w poko-

(1) Niepodobną rzeczą było wymagać, aby Bolesław na wzór Mie
czysława uzuał się hołdowmkiem cesarza. Wyrażenie: aliter nuomodo 
vult rex noster, p. Hilf. tłumaczy: reszta pójdzie tak ak sie królo°W na° 
szemu spodoba. *
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r e ,  cum in expugnandis paga- 
nis semper debet vos diligen- 
tissime adiuvare et in omnibus 
libenter servire. O quanta bo
na et commoda in custodiendo 
christianismo et in ,converten- 
do paganismo concurrerent, 
cum s i , sicut pater Myseco 
cum eo, qui mortuus est im- 
peratore, ita filius Bolezlavus 
cum vobis, qui sola spes orbis 
superstat, iuveret, nostro rege.

Inter hec non lateat regem, 
quod episcopus noster cum 
egregio monacho, quem nostis, 
Rodberto ultra mare in evan- 
gelium Suigis transmiserat. 
Quomodo venisntes nuncii ve- 
rissime dixerunt, ipsum senio
rem Suigiorum, cuius dudum 
uxor Christiana erat, gracias 
Deo! baptizavit. Cum quo mil- 
le homines et septem plebes 
eandem graciam mox ut rece-  
perunt. Ouod ceteri indignati

nywaniu pogan zawsze ci b i 
dzie najgorliv\ iej pomagał i we  
wszystkiem chętnie ci słu
żył (1). O jakież dobro i jaka 
korzyść byłaby dla strzeżenia 
chrześciaustwa i nawracania 
pogan, gdyby jak ojciec Miesz
ko zmarłemu cesarzowi, tak 
syn Bolesław pomagał tobie, 
królowi naszemu, któryś pozo
stał jedyną nadzieją świata.

Tymczasem niech będzie wia
domo królowi, że biskup nasz 
z czcigodnym mnichem Rod- 
bertem udał się za morze, 
opowiadać ewangelią Szwe
dom (2). Z największą pe
wnością mówili przychodzący 
ztamtąd ludzie, że samego 
wład/cę szwedzkiego, którego 
małżonka dawno już była 
chrześcianką (3), Bogu niech 
będą dzięki, ochrzcił. Z nim 
razem tejże łaski dostąpiło ty
siąc ludzi i -siedm (4). Inni

(1) Cum debet adjuvare et servire, p. Hilf. tłumaczy: jako powi
nien pomagać i służyć. Sądziłbym, że tu debet znaczy to samo co v u lł— 
chce nadal, ma c.i pomagać.

(2) Św.Anząary zaprowadził chrześciaństwo w Szwecyi w roku 830, 
które jednak potem ustało. W końcu Xgo i na początku XIgo wieku 
wznowiło się pod wpływem Duńczyków. Głównym rozkr/ewicielem  
wiary Chrystusa w Szwecyi był biskup Siegfred, roiłem z Anglii i o tym 
też zapewne mówi Bruno. O Robercie nie znalazłem nigdzie żadnej 
wzmianki. (Uwaga p. Ililt'.).

(3) Pierwszy król szwedzki, który przyjął św. wiarę, był Olaf 
Skautkonung tak "nazwany ztąd, że dziecięciem będąc przyjmował przy
sięgę od Szwedów siedząc na kolanach (skaut-kolana). W wieku m ło
dzieńczym ochrzcił się, lecz potem wrócił do bałwochwalstwa; Siegfred 
ochrzcił go powtórnie około 100J r. Żona jego Słowianka z plemienia 
Bodrytów, imieniem Estred, miała z nim córkę Ingrad lub Ingagerd, 
która wyszła za W iel. ks. kijowskiego Jarosława. (Ad. Brem. II. 37. Uwa
ga p. Hilf.).

(4) Czyby to plebes  miało oznaczać |siedm pokoleń, niewiadom o. 
Jakież miałoby znaczenie: tysiąc ludzi i siedm pokoleń czyli plemion.



CHROBRYM. 229

interficere (juercbant; spem 
habentes omnes rev«>rti cum 
episcopo, ad tempus locum de- 
derunt. De quorum# habitu et 
reyersione ad explnrandum mis- 
si nuncii non redeunt. Quecun- 
que docent, merito ad vos, ve- 
Iuli ad regem, qui me perfecit 
in evangelio, serrus vester 
cerla mandare curabo. Quid 
plura? scitote sub testimonio 
Christi: ubicunque possum, fi- 
dellissimus fautor sum vestre 
parti. Et quamvis nesciam ora- 
re in conspec tu Domini, verum 
non desinam latrare, ut vos 
benedicat salutare Dei et in 
omni opere comitetur vos bo
na gracia Petri. Vos vero quic- 
quid in Liuticis et Pruzis con- 
vertendis consilium et auxi- 
lium potestatis dare, ut pium 
regem et spem orbis deret, no- 
lite cessare, quia circa horum 
paganorum dura corda conver- 
tenda llante Spiritu Sancto no- 
ster labor nunc debet accingi 
omnisque opera et studium pu- 
gnante Petro indefesse con- 
sumi.

Vale, o rex, vive vere Deo,  
memor bonorum operum; mo- 
rere senes virtutum et plenus 
dierum.

Tom 1Y. Listopad 1856.

oburzeni chcieli ich zabić (a ci) 
mając nadzieję wrócić z bisku
pem, wszyscy do czasu miej
sce opuścili. Ludzie wystani 
dla dowiedzenia się o ich po
łożeniu i powrocie, nie wra
cają. Cokolwiek powiedzą, słu
sznie tobie, jako królowi, któ
ry mię przygotował do opo
wiadania słowa bożego, ja ,  
sługa twój, dokładnie doniosę. 
Cóż więcej? wiedz, a biorę 
Chrystusa na świadka, że 
gdziekolwiek mogę, wszędzie 
najwierniej trzymam twą stro
nę. I chociaż nie umiem mo
dlić się przed oblicznością Pa
na, jednak nie przestanę wzdy
chać, aby cię błogosławiła  
zbawcza moc boża, i aby w ka- 
żdćj sprawie towarzyszyła ci 
łaska Piotra. Ty zaś, jak przy
stoi na pobożnego króla, na
dzieję świata, nie przestawaj 
dawać nam wszelkiój rady i po
mocy, jaką tylko możesz, dla na
wrócenia Lutyków i Prusaków, 
albowiem do nawrócenia twar
dych serc tych pogan, z pomo
cą Ducha Świętego, praca na
sza ma być teraz skierowaną, 
i wszelki trud i staranie ma 
być teraz niezmordowanie uży- 
tćm, przy pomocy Piotra wal
czącego.

Żegnam cię, o królu: żyj za 
prawdę dla Boga, pamiętając
0 dobrych uczynkach; zakończ 
życie zestarzałym w cnotach
1 po długich latach żywota.

30
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Rozprawę swoje p. Hilf. kończy wiadomością biograficzną
o życiu Brunona, przytaczając świadectwo o nim Ditmara, któ
ry powiada, że Bruno byt zabity gdzieś między Prusami i Ru
sią. Tak samo i kronika kwedlinburgska |>od r. 1009: „Bru
no, drugiego imienia Bonifacy, arcybiskup i mnich, w 18 roku 
swego wyświecenia, zginął 9 marca (podhig Ditmara 14 lutego; 
u Alzoga śmierć jego podana na 18 lutego 10 0 8  r.), ścięty przez 
pogan na granicach Rusi i Litwy (in confinio Rusciae et Lituae) 
z 18 towarzyszami i wziętym został na niebiosa” . Annal. Quedl. 
u Pertza Y. 8 0 ) .



WIADOMOŚĆ O PISMACH
STANISŁAWA KACZKOWSKIEGO.

P R Z E Z

E. S.

Gazeta Warszawska w numerze 57 b. r. w artykule „Literaci 
i artyści polscy zmarli w ubiegłym roku’’, umieściła krótką 
wiadomość o życiu i pismach Stanisława Kaczkowskiego. Je
steśmy w możności, mając właśnie rękopisma zmarłego przed 
sobą, mając objaśnienia o tśm wszystkiem, co z pod pióra jego 
wyszedłszy, było dotąd drukowanćm, i znając zblizka bieg jego 
życia: jesteśmy mówię w możności uzupełnić powyższą wiado
mość, bo do sprostowania nic w niej nie znaleźliśmy.

Grzechem byłoby nie podzielić się w'szystkiem, co okoli
czności w ręce komu podadzą, z temi, których obchodzą rzeczy 
krajowe, dzieje literatury i gorliwych na jćj polu pracowników. 
Późniejszym niełatwo przychodzi odgrzebać szczegóły życia 
i wiadomości o rękopismach, albo o pracach literackich, rozrzu
conych po pismach czasowych lub drukowanych osobno, ale 
bezimiennie.

Rozpatrując się w dziejach piśmiennictwa różnych krajów, 
łatwo dojrzćć, że często utwory znakomite pozostają długo 
w ukryciu. Nie wszystko tóż co odrazu wielki rozgłos uzy
ska, zachowa wysokie znaczenie w potomności. Nie wszystko 
co cicho przeszło przy swoióm zjawieniu, pozostanie mało ce- 
nionem od późniejszych lub pójdzie w zapomnienie. Niejedno 
głośne imię przebrzmiało już za naszćj pamięci, niejedno otrą-
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bione dzieło w kąt poszło. Każda literatura ma swoich sła
wnych nieznajomych, sławnych niepoznanych lub wzgardzonych 
od współczesnych; każda ma również sławnych zapomnianych 
i nieczytanych. Los nierówno rozdziela dary swoje piszącym 
i pracującym na polu literatury i nauk: jednym daje wiele, dru
gim mało; jednym daje dzisiaj to, co drugim da jutro; jednym 
daje za życia, drugim po śmierci; jednych obsypuje dostatkami' 
i wzgardą, drugim daje nędzę za życia, a sławę pośmiertną.

Sąd spófczesnych bywa czasem omylny, a czasem roztar
gnienie wśród bieżących wypadków lub inne nieprzyjazne oko
liczności nie dopuszczają im dojrzeć to, co rzeczywiście prze
szło koło nich ważnego i godnego uwagi.

To spostrzeżenie w dziejach wszystkich nieomal literatur 
czerpane, zdaje się być dosyć ważnem, aby skłonić każdego, 
komu okoliczności podały w ręce rękopisma, albo wiadomości 
bliższe o życiu i dziełach tak mniej jak więcej znanych i gło
śnych indywidualności w piśmiennictwie spółczesnem, aby je 
podawali do użytku powszechnego. Któż wie, co późniejsi 
podniosą i ukochają, co porzucą i zapomnieniem okryją? Mie
nią się wyobrażenia, sposób widzenia rzeczy, sąd i zdania. 
Niechaj więc wiedzą następcy wszystko: większe i mniejsze, 
piękne i brzydkie, głośne i mnićj głośne. Niechaj z tego wy
bierają i sądzą.

Żyjemy tćż w czasach, w których ponęty i widoki korzy
ści osobistych nie zachęcają do prac literackich. Za to też 
tym większa należy się pamięć pośmiertna dla tych, co w tru
dnym i niewdzięcznym zawodzie wytrwali, powodowani czystą 
miłością prawdy i dobra publicznego. Jest to jedyna nagroda 
jaką im dać można. Tej więc przynajmniej nie bądźmy dłużni.

S. Kaczkowski urodził się we wsi Ochlach w Sieradzkiem 
3 783  r. Odebrał początkowe wychowanie w konwikcie XX. 
Pijarów na Żoliborzu; następnie udawszy się do Frankfortu 
nad Odrą, w tamtejszym uniwersytecie przez lata 1801 i 18 0 2  
poświęcał się nauce prawa. Niedługo po powrocie do kraju, 
owoczesny minister sprawiedliwości Łubieński, troskliwy w  wy
szukiwaniu wszystkich ludzi naukowo wykształconych i mogą
cych z pożytkiem służyć krajowi, powołał go na zastępcę pro
kuratora przy trybunale departamentu kaliskiego.

Krótko urzędował, ożeniwszy się osiadł na wsi, ale nie 
zadrzćmał w bezczynności, jak wielu innych, w dostatku wiej-
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skim i przyjemnościach życia familijnego i sąsiedzkiego. Roz 
począł owszem szereg długoletni posług obywatelskich, Które 
nie przeszkadzały mu pracować naukowo. Był z kolei preze
sem rady powiatu»sieradzkiego, członkiem rady obywatelskiej 
byłego województwa kaliskiego, i posłem od r. 1 8 2 0  na 
wszystkie sejmy Królestwa.

" Tylokrotny wybór przez współobywateli do różnych pu
blicznych i tak ważnych obowiązków, dowodzi, że zmarły umiał 
sobie zjednać szacunek i uznanie zdolności. Kto między sw o 
imi znajdzie ufność i poważanie, musi mieć rzeczywiste zasoby 
zalet charakteru. Swoi znają się najlepiej. Co do zalet rozu
mu, może się jeszcze niekiedy grono wyborcze omylić, jeżeli 
w nićm nie masz przewagi światła i wykształcenia: co do cha
rakteru, rzadko. W ybór w powoływaniu do pewnych obowiąz
ków publicznych jest tćm, czem sąd przysięgłych w sprawach 
kryminalnych; jestto również rodzaj sądu przysięgłych o cno
cie obywatelskiej. Tamten wyrzeka winien  lub me winien', 
len wyrzeka godzien  lub niegodzien. W śród burz i wstrzą- 
śnień politycznych, namiętności zaciemniają sąd rozumu, a w ten
czas i vox populi mąci się, unosi i popełnia błędy. Ale tam, 
gdzie nie ma wzburzenia namiętności, gdzie bieg spraw idzie 
torem normalnym, gdzie są wreszcie obyczaje i pewna gorli
wość o dobro publiczne: tam wyrok sądu wyborczego w po
woływaniu do ważnych obowiązków urzędowych jest prawie 
nieomylnym.

Przez cały ten peryod życia po części na wsi, po części 
w obowiązkach i pracach publicznych spędzonego, nie przesta
wał S. K. odkładać cząstkę czasu naukom i literaturze. Mamy 
właśnie pod ręką z owej epoki rękopism zebranych w jednę 
księgę jego poezyj ulotnych, nie wydanych i które zapewne ni
gdy wydane nie będą. Widać w nich zamiłowanie form klas- 
sycznych, i ćwiczenie się wyłączne na wzorach tego rodzaju. 
Niektóre bajki, satyry, epigramata, listy, mają i dowcip i wiersz 
zręczny; znane też były, poszukiwane od znajomych i przyja
ciół, i krążyły z rąk do rąk. Są i takie na których czuć zimny 
powiew XVlIIgo wieku. Chociaż autor datą swego urodzenia 
nie należał do czasów Stanisławowskich, sąd i wyobrażenia jego
o sztuce usadowiły się wprzód, zanim nowa era poezyi dla nas 
nadeszła. Dlatego też nie może się widać pogodzić z nową 
szkołą i jój utworami. Niesmak do niej wyraził w wierszu
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pisanym do referendarza R. S. Burakowskiego, w wierszu zrę
cznym, przypominającym utwory G. Morawskiego, dla nowśj 
szkoły przecież niezbyt pochlebnym. Ale wielużto ludzi po
dobnie sądziło w owej epoce, i podobnójp okiem patrzyło na 
utwory nowój plejady młodych poetów. Widzieli tylko nadu
życia i błędy, nie chcieli widzieć zalet. Można nawet powie
dzieć, iż stara szkoła zamilkła przed wyrokiem większości, usu
nęła się z placu i poprzestała walki; ale żaden z jej członków  
się nie nawrócił, żaden nie został pociągnięty do odstępstwa, 
żaden przekonany. Nam przynajmniej nie jest znane żadne na
wrócenie tego rodzaju zpośród ludzi piszących i cokolwiek 
znanych. O ile wiemy, wszyscy zostali w swej wierze poety
cznej, z większym lub mniejszym niesmakiem, z mniejszą lub 
większą niewiarą w wartość i trwałość nowój poezyi. N ieje
dna też pewnie protestacya ukryta w papierach i zachowana dla 
potomności, pojawiać się będzie po schodzących z pola koryfeu
szach klassycyzmu.

Probował także z powodzeniem S. Kaczkowski sił swo
ich w komedyi. Wydał w 18 2 8  roku trzech-aklową komedyą 
oryginalnie wierszem napisaną pod tytułem Dziwak. W iele  
wprzód, bo w roku 1 8 1 4  napisał inną również wierszem i ory
ginalną pod tytułem Urzędomania. W  rękopismie została we
soła krotochwila pod tytułem W ielmożni Panowie, której za 
przedmiot posłużył świat urzędowy małego miasteczka w sto
sunkach swoich z żydami. Przetłumaczył wierszem komedyą 
przez Collin d’llarlevill Wszystko chce zrobić, która równie jak 
wyżej wspomniana Urzędomania, grane były w teatrze war
szawskim.

Jednocześnie studyował prawo jako naukę, której głównie 
na uniwersytecie się poświęcał, którą miał sposobność prakty
cznie poznać w urzędowaniu sądowćm, i która w tak blizkim 
stała związku z jego zajęciami publicznemi; na wszystkich bo
wiem sejmach bywał członkiem komissyi prawodawczej. Kilka 
rozpraw umieścił w piśmie wówczas wychodzącćrn Themis, 
z których ważniejsza o pojedynkach.

W  roku 1 8 1 6  drukował w Kaliszu Rzut oka na żydów , 
pismo o którem autor Lejbe i Siory, w przypiskach pochlebnie 
bardzo się wynurzył. W e  dwa lata potem wyszły M yśli o han
dlu naszym.



KACZKOWSKI. 235

Sama różnorodność tych pism wydanych lub utworzonych, 
obok zajęć życia publicznego i przy zarządzie obszernym ziem
skim majątkiem, dowodzi giętkości, rzeźwości umysłu, wiado
mości różnostronnyth i zamiłowania pracy, jakiego nie zwykli
śmy spotykać zbyt często.

Sam zarząd bowiem większego ziemskiego majątku nie
mało pochłania czasu, jak to wiedzą najlepićj praktyczni rolni
cy, i nie może się odbywać wyłącznie przez rządców i ekono
m ów, jak to myśli autor artykułu „Literaci i artyści zmarli 
w ubiegłym roku”. Zwłaszcza jeżeli kierunek gospodarstwa ma 
być umiejętny i przezorny, wymaga on pewnej specyalnój in
strukcyi i wejrzenia w szczegóły, które są rozgałęzione, a ści
śle łączą się z sobą i jeden od drugiego zależy.

Nie myślimy wcale przekonywać, że rolnictwo u zamożne
go właściciela ziemi nie zostawia wolnego czasu na prace na
ukowe, literackie lub artystyczne; ale nie możem się zgodzić 
na frazes dość iekko rzucony przez autora powyższego artykułu, 
że: ..jedni ziemianie powinniby się wyłącznie zajmować piśmien
nictwem, ale zasypiają sprawę." Naprzód zwracamy uwagę 
sz. autora, że do zajmowania się piśmiennictwem potrzeba w ro
dzonych zdolności, które Bóg sam rozdziela rozmaicie, nie na 
same dwory wiejskie.' Te zdolności przyrodzone nieraz zbieg 
przypadkowych okoliczności wykrywa i roznieca: czasem bićda 
lub ambicya są głównemi bodźcami do ich rozwinięcia i użycia.

Miasta wielkie są właściwćm siedliskiem, (lubo nie wy
łącznym) dla sztuk, nauk i literatury, bo mieszczą w sobie 
zakłady, stowarzyszenia, zasoby materyałów pomocniczych; bo 
są ogniskiem różnorodnych zdolności, których samo ścieranie 
się, kojarzenie, udzielanie wzajemne obudzą i pobudza umysł. 
Niezawsze można mieć na wsi wszystko co potrzeba, i nieza- 
wsze w e  właściwym czasie. Nawet ludzie bogaci brak ten 
uczuwają. Tworzenie wielkich bibliotek, zbiorów archeolo
gicznych, numizmatycznych, zakładanie laboratoryów, prze
chodzi często siły pojedynczych ludzi i rozmiary zwyczajnych 
fortun. Nie mówię o archiwach, których mieć nie można za ża
dną cenę.

Niejednemu udało się zwalczyć te trudności przez zabie
gi, podróże i nakłady znaczne. Ale trzeba mieszkać na wsi,  
łamać się z takiemi trudnościami, aby wielkość ich ocenić, poli
czyć mitręgę czasu drogiego, i przekonać się, jak nieraz wielkie,
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pjgkne, pożyteczne zamiary na polu literackióm i artystycznem, 
do których może zdolności i energii woli nie byłoby zabrakło, 
sparaliżowane zostały temi trudnościami położenia.

Że nie wszyscy chcą walczyć z przeszkodami, nie wszyscy 
korzystać z tych dogodności, jakie im los niekiedy nastręcza, 
nie wszyscy obracać na korzyść ogółu te dary umysłu i wyo
braźni, jakie im Bóg na posługę wszystkich, a ich własny po
żytek i chlubę udzielił, to prawda: bolejem nad tem sami czę
sto. Nieraz nawet człowiek oddany pracom naukowym, czuje 
się osamotnionym, pozbawionym współczucia i omijanym.

Ależ to tak bywało, a zdarza się i teraz. Pomimo tego 
nie trzeba być głębokim znawcą dziejów naszej literatury i do
syć obejrzeć się w niej dzisiaj, aby spotkać pomiędzy ludźmi 
różnych stanów i powołań, dosyć ziemian zajmujących w niej 
zaszczytne miejsce i ze swoich ustroń wiejskich przynoszących 
niejeden kamień najczystszej wody, do skarbca piśmiennictwa 
ojczystego.

Ze wstrętem patrzyliśmy jak umysły nierozważne chciały 
poniżać jedne okolice i cząstki kraju, aby podnosić inne kosztem 
tamtych. Gorszćm złem zdaje nam się skłonność zjawiająca 
się tu i owdzie w niektórych pisarzach, rzucania plamy lub wy
rzutu na jedne warstwy społeczeństwa, zapewne, aby drugie tóm 
więcej zyskiwały. Jestto choroba czasu, której wyższe nawet 
umysły czasem ulegają.

Dosyć przecież o tem. Nie chcemy polemiki. Leżało nam 
tylko na sercu, i chcieliśmy wypowiedzieć, że zawód pisarski 
idzie z powołania, nie może więc być przywiązanym do pewne
go miejsca zamieszkania, i do pewnych zatrudnień; że na wsi 
spotyka przeszkody i trudności o jakich zdaje się, że nie mają 
wyobrażenia gdzieindziej. Tym więcej na szacunek zasługują 
ci, co się nie ulękli strat pieniężnych, poświęcenia rozrywek 
i zwyczajnych przyjemności życia, trudów wielkich, obojętności 
nawet, poszli na przebój ze swojem położeniem i potrafili zdo
być sobie zaszczytne miejsce w gronie pracowników około lite
ratury ojczystej. Te zasługi właśnie ma ś. p. Stanisław Kaczko
wski.

Po roku 1 8 3 0  pisarz-ziemianin, o którego żywocie i pra
cach literackich mówimy, oddał się wyłącznie badaniu dziejów  
krajowych. Drobniejsze rozprawy w tej materyi, umieszczane 
były zwykle w Bibliotece Warszawskiej i Tygodniku literackim.
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Oddzielnie wyszły w 1 8 4 1 r. Tablice Synchronistyczne do hi- 
storyi polskiej, a w 1 8 4 5  drugie poprawne ich wydanie.

W  1843  r. wyszły w Poznaniu Wiadomości o konfede- 
racyi Barskiej, ^ a ż n a  połowa lego dzieła: zbiór dowodów, 
jakoto manifestów, wyciągów z różnych źródeł, listów prv \^ -  
tnych, miedzy temi ostatniemi list własnoręczny K. Puławskiego, 
odnoszący się do dramatu uwiezienia króla Stanisława: cała 
ta mówię połowa dzieła mozolnie zebrana, nie wyszła i za- 
ginęła.

W  1 8 4 5  r. wyszło nakładem Żupańskiego w Poznaniu 
tegoż autora wspomnienie historyczne: K rzyzacy i Polska ; 
w Bibliotece Warszawskiej z r. 18 4 5  T. IV, str. 136 , zamie
szczony jest rozbiór tego pisemka, który wypada przychylnie 
dla autora. „Samoistność przekonania i żywość wyrazu, ni
gdzie nie odstępuje autora (mówi między innemi krytyk); nie 
jest to naprowadzenie czynów dla pokazania erudycyi, ale jest 
to założenie naukowe, którego każdy ustęp pisma dowodzi.’’ 
„ W  ogólności pisarz (dodaje kończąc) pod względem zasad 
i zdolności pióra, należy do ozdób czasu naszego.”

W iele  rozrzuconych pojedyńczych rozpraw wydano w Po
znaniu 1847 r. w zbiorze pod tytułem: Rozprawy tyczące się 
pierwotnych dziejów Polski. Oprócz już drukowanych w in
nych pismach poprzednio, wyszła tu jedna obszerniejsza praca: 
Uwagi nad panowaniem Władysława Hermana, ze względem  
na Słowiańszczyznę” , wprzód niedrukowana, i J. Moraczewskie- 
mn przypisana.

Spotykamy w papierach notatkę, w której autor użala się, 
że rozprawa „O mniemanym trybucie i holdownictwie Polski 
cesarstwu niemieckiemu” , uszczerbiona już przy wydrukowaniu 
jej w Bibliotece Warszawskiej, jeszcze więcej skróconą została 
w wydaniu poznańskiem.

W  przedmowie do tomu „Rozpraw” wydawca objaśniając 
pobudki, które go skłoniły do wydania tych rozpraw już po
przednio drukowanych, między innemi, mówi: „Szkodabv bvła 
wielka, gdyby te pojedyńcze rozprawy razem niezebrane, miały 
w całości, lub części być niepodobne do wynalezienia przyszłe
mu badaczowi dziejów początkowych Polski, i uszły całkiem j e 
go baczności.”

W  rękopismach znaleźliśmy z drobniejszych pisemek: 1 sze 
Bitwa pod Kaliszem 17 0 6  r.; 2 s ie Myśli o historyi polskiej:

T o m  I V .  J . i H t o p a d  1 8 5 6  O  1



238 STANISŁAW

3 cie O klimakterach Wesp. Kochowskiego. Nie pomnimy, iżbyśmy 
sie gdzie w druku spotkali z temi ułamkami, ale może nas pa
mięć zawodzi.

Znaleźliśmy jeszcze w rękopismach: Zycie M ichała R a 
dziejowskiego, tłumaczone z niemieckiego i przypisami pomno
żone.

Dalej zbiór pod napisem: Pomników historycznych pol
skich trzydzieści sześć dotąd drukiem nie ogłoszonych, zebrał 
S. K . z  dawnych rękopismów. Materyaly do tego zbioru do
starczyła księga rękopismowa będąca własnością piszącego obe
cne sprawozdanie i rękopism po Macieju Pstrokońskim. Znaj
dujący się w nim: Dyaryusz albo summa spraw i dzieł wojska 
kwardanego 10 Prusach , został ogłoszony drukiem w Pamię
tnikach o Koniecpolskich, Przyłęckiego.

Oprócz powyższych pism pozostały w rękopiśmie zajmu
jące Pam iętniki, z niektórych ciekawszych epok życia zmarłe
go. Nie wiemy, czy będą drukowane, dlatego sądem o nich 
nie chcemy uprzedzać wyroku, jaki wypaść może w chwili,  
kiedy będą ogłoszone.

Otóż o ile wiemy wszystko. Zdanie o wartości prac histo
rycznych Stanisława Kaczkowskiego wynurzyli dwaj znakomici 
nasi historycy w powołanych wyżej ustępach. P. Maciejowski
o zbiorze rozpraw tyczących się pierwotnych dziejów, w swo-  
jem piśmie: Roczniki i Kroniki (1 8 5 0 )  wielokrotnie mówi, 
a o autorze ich z przekąsem i goryczą nadmienia: wątpimy je
dnak, iżby to był sąd zimny i bezstronny. Uczony badacz do
tknięty cierpkością słowa autora Rozpraw i kilku jego dotkliwe- 
mi a podobno poniekąd nieslusznemi zarzutami, odpowiedział 
z równąż cierpkością i podobno większą je sz c z e  niesłusznością 
się odpłacił. Nie pierwszyto raz polemika naukowa wyrodziła 
się w namiętne starcie, ze szkodą prawdy i ujmą godności dzieł 
historycznych.

Kto bezstronnie i bez uprzedzenia rozpatrzy się w całości 
pism historycznych S. K. ten zapewne przyzna pisarzowi niepo
spolitą naukę, niepodległość zdania, sąd zdrowy i jasny, i zgodzi 
się na to, iż należy mu się zaszczytne miejsce w gronie gorli
wych, sumiennych i uzdolnionych pracowników około dziejów  
krajowych.

Pod względem stylu i języka pisarz o którym rzecz pro
wadzimy, niepoślednie zajmuje miejsce. W  pracach jego hi-
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storycznych, równie jak pamiętnikach, mowa jest jędrna i czysta. 
Puryzm językowy posuwał daleko, może niekiedy zadaleko. 
„ W  spisie dorywczym męczeństw smaku, poezyi i języka pol
skiego” podobno Tygodniku zamieszczonym, potępił słusznie 
wiele grzechów istotnych przeciwko smakowi i harmonii języ
ka. równie jak niezbyt szczęśliwe nowości wprowadzone do 
niego przez kilku młodych pisarzy; ale dostało się przylem i zna
komitościom niektórym i to czasem niewinnie. Nie można je
dnak zaprzeczyć, że sam pisał poprawnie: każdy przyznać musi 
stylowi jego siłę, żywość i czystość. Wśród poważnej dykcyi 
historycznej, błyska często iskra dowcipu. Suchym badaniom 
nad oddalonemi zamierzchłemi czasami umiał ten pisarz dać 
ciepło i życie, co nie wszystkim się powiodło. Tez same zale
ty rozwinął jako mówca i jako pisarz.

Styl, to człowiek, powiedziano wielokrotnie: na nikim
0 prawdzie tego asiomatu lepiej nie przekonaliśmy się, jak na 
pisarzu o którym mówimy. Odbija styl jego w sobie wszyst
kie zalety, cechy, wydatności charakteru, które przez blizki 
a długi stosunek tak dokładnie mieliśmy sposobność poznać. 
Bylto umysł poważny, badawczy, zwrócony głównie do rzeczy 
krajowych, które nad wszystko umiłował. Gruntowny w zdaniu
1 pełen zamiłowania d|a prawdy i prostoty, a ztąd wstrętu i po
gardy dla fałszu i pozorów. Obdarzony pamięcią, bystrem poję
ciem, żywym dowcipem, był niebezpiecznym zapaśnikiem w po
lemice. W  rozmowie pełen życia, obfity i łatwy. Niezmordo
wanej pracowitości, żałował zawsze, iż zapóźno się wziął do 
prac historycznych; niejednę też pracę większą musiał zanie
chać, jak wskazują liczne notatki i zebrane materyały, niezłożo- 
ne w żadną calosć. Znaną była i cenioną powszechnie prawość 
jego charakteru. Żytie jego obywatelskie jest bez plamy, cho
ciaż stronnictwa i namiętności, jak każdą wydatniejszą indywi
dualność, tak i jego szarpały.

Tyle o człowieku publicznym i pisarzu, bo to tylko publi
czność naukową obchodzić może, to godne przechowania i pa
mięci. Życie domowe, prywatne, należy do blizkich, do rodzi
ny, a ci nie potrzebują wiadomości o nim szukać po pismach 
publicznych.

Pisząc tę krótką relacyą o życiu i pismach S. K. starali
śmy się usunąć na bok wszystkie uczucia osobiste, jakie z bliz-
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kiego stosunku, łączącego nas ze zmarłym, wypływały. Zdoby
liśmy się na obojętność, bo nie chcieliśmy pisać pochwały, nie 
interes literatury mając na celu, pragnęliśmy jak najtreściwiej 
podać wiadomość o tem co pozostało w dr,'tku i w rękopiśmie: 
wiedząc dobrze o tćm, że najwyższą pochwałą i najgodniejszym 
pomnikiem dla człowieka mającego rzetelne zasługi, jest proste 
wyliczenie ich, kunsztowne zaś frazesa nie pokryją niedostatku 
rzeczywistych czynów, któreby na pamięć zasługiwały.



P R Z E G L Ą D
l it e r a t u r y  z a g r a n ic z n e j .

( D o k o ń c z e n i e ) .

Przejrzyjm y teraz utwory Augustyna Briseux. Sława 
jego  ugruntowana na dw udziesto-letn ich  przeszło za
sługach, przyświeca Francyi niezaprzeczonym  blaskiem. 
Briseux podwójne ma prawo do pierwszeństwa: raz, że  
przewodniczy wszystkim  współpracownikom , wzniosłym  
dźwiękiem  swej natchnionej pieśni; powtóre, że pierw szy  
podniósł z zapomnienia francuzką lirę, i nie porwany 
zgubnym popędem, w yśpiew ał z niej najczystsze tony, 
wtedy, gdy inni przedstawiciele francuzkiej literatury, 
maczając pióro w  ulicznem  błocie, rzucali w  oczy świata 
najochydniejsze obrazy, jakie tylko skażona m yśl ludzka 
wym arzyć jest zdolną, podejmując je tak z przeszłości, 
jak i z obecnego czasu.

B riseux wystąpił jako poeta w 1831 roku. Inne  
imiona przyćm iły go zrazu, lecz gdy sława tamtych prze
brzm iała, on jeden nie zstąpił z zajętego raz stanowi
ska, albowiem pozostał wiernym  czci, jaką poprzysiągł 
pięknem u ideałowi prawdy. Niejeden może z poetów  
prześcignął go formą, mało kto jednak dorównał mu 
w  czerstw ości i żyw otności m yśli, w prawdzie uczucia, 
w  potędze wiary. Każdy jego utwór jest wyrazem g łę 
bokiego przekonania. Poezya jego  jest szczera, czer- 
pnięta prosto z serca. Patrzy on w świat własnym  
okiem, myśli w łasną m yślą, przemawia własnemi słow y;
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nie oglądając sie na drugich, nie chwytając pamięcią 
konw encyjnych form sztuki: słow em  jes t  wiernym tłu 
maczem uczuć których sam doznał, szczerym m iłośni
kiem prawdy w jakiejkolwiek formie,, ów  Boski ideał 
przedstawia się światu. Gdy inni nadużywając daru s ło 
wa, sieli niem na w yścigi zawiść i niezgodę, on pozostał 
tkliwym  śpiewakiem dom owego ogniska, apostołem  ży
cia rodzinnego, krzewicielem tradycyjnej wiary. To też  
choć go świat niedostatecznie zrazu ocenił, żaden głos  
nie śmiał naruszyć jego  zasłużonej sławy.

N ależy nam zatem zbadać dokładnie dwudziestole
tnią drogę, na której rozwijał się ów  znakomity poety
czny talent. Ciekawym jest rozwój tej natchnionej myśli, 
która od kreślenia osobistych uczuć, przeszła do uczcze
nia rodzinnych stron, nakoniec zaś skrzepiona badaniem, 
zasilona w żywotnym  zdroju rodow itości, nie tracąc nic 
na pierwTotnej sile, wybiegła śmiało w  wyższą przestrzeń 
filozofii i religii.

o

B riseux nie ubiega się wcale za jaskrawemi barwy: 
prostota głów ną jest jego zaletą. N ie marnuje on słowa, 
nie zastępuje niem braku m yśli. Umie odróżnić środki 
od celu do którego dąży. Jeśli wystawia obraz z przy
rody, to jedynie tylko dla uwydatnienia postaci człow ie
ka, działającego na jej tle barwistem. N ie chce on wstrzą
sać zm ysłów i zdumiewać wyobraźni czytelnika: pragnie 
raczej poruszyć i rozrzewnić jego serce.

Gdy się pojawił pierw szy jego poem at Maryn, przy
jęto go z zapałem. Prawdziwri czciciele poezyi, obsypali 
oklaskami poetę. Marya czysta i niewinna istota, uczczo
na pieśnią poety, m iłością jego  podniesiona do ideału, 
nie poznała nawet cudnych dźwięków wyśpiewanych na 
jej chwałę, bo Marya zrodziła się, wTzrosła i żyje w ubó
stwie i nieśw iadom ości, i nie umie nawTet wyczytać zg ło 
sek uwielbienia, jakiem otoczył ją  poeta. Świat uśm ie
chnie się może na widok takiej m iłości, ale ktokolwiek  
wniknął głębiej w  tajniki ludzkiego serca, ten wie, że by
wa niekiedy m iłość, która żywu się własnym  płomieniem, 
i nie żąda nawet wzajemnej m iłości w nagrodę.

Prostota cechuje.g łów nie ten poemat. Jestto  tkli
wa historya m iłości, rozwiniętej jak kwiat w wiejskiej
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zaciszy, której wspom nienie świeże i czyste, towarzyszy 
poecie w zgiełku wielkiego miasta. Opowieść płynie  
prosto, bez sztucznego wysilenia, jakby przezroczysta  
woda zdroju. Kochanek Maryi nie marzy nigdy o po
siadaniu umiłowrafiej istoty, patrzy bez goryczy, lubo ir,o- 
że nie bez tajemnego żalu, na koleje cichego życia Ma
ryi. Widzi on z głębokim smutkiem i tęsknotą, jak sny  
jego i marzenia rozwiały się w proch i popiół, jak wiatr 
rozniósł ich szczątki po szerokim świecie; ale otrzymał 
on od Boga w yższe posłannictwo. Ta m yśl pociesza go 
i wzmacnia: boleść jego natchnie mu cudne dźwięki, 
któremi unieśmiertelni imię Maryi. Mieszkańcy miast 
odurzeni cywilizacyą, nie pojmą zapewne uczucia tak sil
nego, tak pełnego zapału, a tak łatwo poddającego się 
rezygnacyi. Aby zrozumieć tego rodzaju uniesienie, ży
cie pow szednie nie wystarcza. Chcąc pojąć i ocenić 
piękność poematu M ary a , trzeba koniecznie wniknąć 
w warunki życia poety. Kto nie zna ubóstwa z całem  
pasmem sm utnych następstw, ten nie zdoła rozwiązać 
owej bolesnej zagadki. O puścić bez walki kobietę czy
stą i ufającą, godną m iłości i poświęcenia, byłoby nik
czem nie, a żaden poeta nie umiałby uniewinnić podo
bnego czynu; ale wyrzec się szczęścia wym arzonego 
obok ukochanej istoty, pośw ięceniem  tem dać nowy do
wód miłości: to czyn szlachetny, który pojmą tylko du
sze wyrobione w szkole pracy i ubóstwa. Kochanek  
młodej wieśniaczki jest ubogi, może zaledwie przynieść  
ukochanej nadzieję zbyt dalekiej sławy. D ziew czyna  
zna tylko starożytny język Armoryki, i nie m oże pojąć 
szczęścia, bez szmeru drzew jej ojczystych lasów, bez 
słońca, padającego pełnym  blaskiem na szerokie pola, 
bez szumu piany morskiej, bijącej z pluskiem o samotne 
wybrzeża. Kochajac ją, czyż podobna wyrwać ów kwiat 
polny z wiejskiej zaciszy, i przenieść go do wielkiego  
miasta, nie m ogąc dać przynajmniej dostatków w zamian 
za .utraconą swobodę? Poeta widzi że to niepodobna, 
i każdy przyzna mu w tem słuszność. To jest treścią  
całego poematu. Jeśli kochanek młodej wieśniaczki, 
widząc w niej jedyny ideał szczęścia, pozostawia jednak 
skarb swój w  ręku m łodego a pracowitego wieśniaka.
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c z y n i  o n  jedynie tę ofiarę dla jej przyszłej spokojności. 
N ie jest on słabym ani bojaźliwym; przeciwnie daje do
wód najwyższego uczucia, uśw ięconego zupełnem  w y
rzeczeniem  siebie. To też Marya chowa na wieki w du
szy drogą jego  pamięć. On zaś szczęście swoje zamy
ka wyłącznie w  wiernem  a żywćm  wspom nieniu lat mi
nionych.

Książka o złotym  kwiecie, (de la fleur d7or) w  no- 
wem  zupełnie św ietle stawia nam talent poety. Z dzie
dziny czysto-uczuciowej, wchodzi on na pole nauki, filo
zofii i rozbioru symbolów. Pożyteczna to gimnastyka 
ducha, ale nie zdoła ona nigdy przem ówić do ogółu czy
telników. Um ysły zaś wybrane, wnikające w grunt rze
czy, dla których życie nieustanną jest nauką, w iecznie  
otwartą księgą, przekładają znów i słusznie czystą filo
zofią, nie przybraną w ułudną barwę poezyi. Poeta ma 
prawo nauczać, ale powinien przedewszystkiem  pozostać  
śpiewakiem, i osłaniać o ile może uczoność swoję nado
bną szatą piękna. Inaczej prości filozofow ie wezmą nad 
nim górę samą treściw ością rozumowania. W księdze
o złotym  kwiecie, napotykamy jednak wiele przejmujących  
ustępów, a pomimo chęci filozofowania, autor pozostał 
przedewszystkiem  poetą. Z tego zbioru celują przed 
innemi dwa ustępy: .Jakób malarz i stare kollegium. Ja- 
kób malarz jest doskonałym ideałem pośw ięcenia i za
parcia siebie. W tem prostem opowiadaniu nie ma ani 
przesady, ani sztuczności: rzecz określona z największą 
prostotą, a jednak każde słow o pełne jest głębokiego  
znaczenia. Młody i silny wyrobnik, który widząc grożą
ce mu niebezpieczeństwo, m ógłby szukać ocalenia, a je
dnak pośw ięca się wiedziony szlachetnym popędem , aby 
nie zgubić biednej wdowy i sierot, znalazł w Augustynie 
B riseux godnego siebie piewcę. D usze najzimniejsze na
w et muszą przyklasnąć bohaterowi nieznanemu (którego  
imienia nie przechowały dzieje), w idząc jak rzuca się na 
śmierć niewątpliwą, dla zapewnienia chleba ubogiej ro
dzinie. Stare kollepimn jednoczy w sobie szczęśliw ie filo 
zofią i poezyą. W tym utworze poważnym  a pełnym  
namaszczenia, czyny i myśli wiążą się tak prosto, że czy
telnik nie ma czasu oddzielić nauki moralnej od opow ie-
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ści, w której się zawiera, i z której wypływa sama przez 
się. Obraz" Starego kollegium we Flandryi, gdzie poeta  
strawił pierwsze lata m łodości na zabawach i nauce,^ za
m ienione w przytułek zgorączkow anych starców, którzy 
siadają na wielkich kamiennych ławach, i drżąc wygiżfe* 
wają na słońcu stare kości, dosyć wyraźnie przemawia
o sobie; poeta rzucając kilka dosadnych rysów, wtajemni
cza w myśl swoję czytelnika. Naiwne m łodości nadzie
je, doświadczenia lat dojrzałych, cierpienia nieodłączne  
od schyłku żywota, przedstawiają się tu wyraźnie p ło
chym  nawet um ysłom . A gdy poeta w końcu chce> 
zform ułować naukę, zawartą w owein bolesnem zbliżeniu: 
widzi sam, że rzuciw szy umiejętnie szkic obrazu, doko
nał już połow y dzieła. Jest w  tym utworze prześliczny  
ustęp, wyobrażający głęboką rezygnacyą w cierpieniu. 
Starzec niedołężny, paraliżem przykuty do łoża boleści, 
patrzy okiem rozprom ieńionem  nadzieją na starą zakop
coną rycinę. Przedstawia ona męczennika, na którego 
rany krew Chrystusa spływa strumieniem. I starzec po
ciesza się na widok tej cudotwórczej rosy, i zapomina na 
chwilę, że członki jego  skazane są na w ieczną bezwła
dność. Każde słow o tego  ustępu nacechowane jest p ię
tnem przerażającej rzeczyw istości, a dla uwydatnienia 
nauki, izba, w  której leży paralityk, jest właśnie tą samą, 
gdzie tenże starzec, niegdyś poeta w poranku dni, poznał 
nadzieję i radość, gdzie kosztow ał słodyczy nauk i bło
giego spoczynku po codziennej pracy.

Inne ustępy skreślone pod wpływem  w łoskiego nie
ba odznaczają się m yślą w zniosłą a zarazem pełną pro
stoty. Ci je najlepiej zdołają ocenić, którzy znają do
kładnie W łochy, którzy deptali własną stopą tę klassy- 
czną ziem ię, pod cieniem kwitnących pom arańczowych  
gajów. Cała książka p. n. Kwiat złoty , stworzoną jest  
rzec można w yłącznie dla artystów i poetów: dlatego 
ogół nie m ógł jej dostatecznie ocenić. Trzeba było po
bratać się ścisłe  z Dantem i Petrarką, aby uczuć całą 
piękność tych wspom nień. Augustyn Briseux przejęty  
silnie w pływ em  doznanych wrażeń, opiewał je sam dla 
siebie i dla przyjaciół, którzy wniknęli w głąb jego  my-

Toiu lV .E iitop*4 1856. 32
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śli. N ie dosyć tu zajmuje się ogółem  czytelników . N ie  
w s z y s c y  jednak widzieli cuda Rzymu, Neapolu, i F loren- 
cyi, a poeta jeśli chce spełn ić dokładnie przeznaczenie  
swoje, nie pow inien nigdy przepomipać tłumu prosta
czków, którzy mają się poić dźwiękiem jego  pieśn i. 
Inaczej postawi się zawsze na niebezpiecznej drodze: 
ogół odsunie się od niego, nie pojmując słów  niedostęp
nych jego pojęciu. W  jakim kolwiek zawodzie sztuki 
pracuje artysta, powinien zawsze być jasnym i zrozumia
łym  od wszystkich. N iech m ianowicie przemawia zg ło 
skami wyraźnemi do ubogich w duchu: dość mu na kilku 
umiejętnie rzuconych rysach, aby przekonał niemi wybra
nych o głębokości swej erudycyi. Kicicit zlo ty  obojętniej 
przyjętym został od M aryi: nie dowód w  tym upadku 
poetycznych zdolności autora; om ylił się tylko, używa
jąc niew łaściw ie danego mu od Boga talentu.

Są jednak i w  tem dziele cudow nie piękne stronni
ce, które m ogą stanąć na równi obok M aryi. Gdy p oe
ta przedarłszy się przez łono Pauzylipu, wita z radością 
kwiaty drogiej mu Bretanii; wtedy najrzewniejsze dźw ię
ki dobywa on z pod serca. I w szyscy m iłośnicy domo
w ego ogniska przyklasnęli owym wspom nieniom  rodzin
nej ziemi, bo tylko pieśń wyrwana z serca poety, zdobyć  
m oże ogólne w spółczucie.

U czoność i sztuka nie zastąpią nigdy uczucia  
w  dziedzinie poezyi. Myśli nacechowane najżywotniej
szą prawdą, najlepiej określone symbole, nie zdołają ni
gdy w yw rzeć takiego w pływ u na ogół, jak pieśń w y 
śpiewana rzewnie, jak pełen prostoty obraz dom owego  
szczęścia. Jeśli poeta zapragnie karmić ducha u zdroju 
nauki i filozofii, jeżeli chce przykładać do żyw ego świa
ta zabójczy nóż analizy; niechaj spożywa w m ilczeniu  
zatruty ow oc wiedzy, ale niech ow ego sm utnego plonu  
własnych doświadczeń nie rzuca na pastwę łaknącej 
rzeszy czyteln ików , bo ta z dziecięcą prostotą wtedy  
tylko rada przyjmuje uzdrawiający napój, gdy brzegi 
czary czuje osłodzone miodem.

Poem at Bretony ogłoszony przed dziesięcią laty, 
um ieścił Augustyna Briseux pom iędzy najcelniejszych  
pisarzy obecnego czasu. Co do siły  natchnienia, nie
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jest 011 wyższym  nad dwanaście pieśni składających poe
mat M aryi, ale utwór ten zadziwia dokładnością w w y
konaniu, oraz wdziękiem połączonym  z powagą. Snąc 
poeta długo piastował m yśl w  swej duszy, zanim ją  
odział słowem  i /  prawdziwem uczuciem  literackiej go
dności, oddał światu czystą i nieskażoną. Ci, którzy ód- 
niechcenia, leniwie a z roztargnieniem rzucają czytelni
kowi m yśli niedokończone, i ledwie naszkicowane zary
sy; którzy nie mając cierpliw ości na dokładne wym ode
lowanie sw ych marzeń, kreślą je rzutem jednym, jakby 
dekoracye teatralne: ci, nie mają prawa utyskiwać, gdy 
ich dzieła, po kilkotygodniowym  rozgłosie, tracą popu
larność i popadają w w ieczne zapomnienie. Ponieważ 
przepom nieli uczucia godności własnej, niech się nie 
dziwią, że i publiczność lekcew aży ich prace. Sprawie
dliw y to odw et. Kto czyni sobie igraszkę z dobrodu
sznej wiary drugich, ten w końcu stanie się sam pi-zed- 
miotem igraszki. Briseux nie należy bynajmniej do tych  
tak pospolitych dzisiaj marnotrawców ducha, którzy  
trwonią niebacznie udzielone im od Boga zdolności. Ka
żde jego  słow o ma znaczenie: w yrzeczone z pow agą  
i celem, jest wyrazem głębokiego przekonania; każdy 
wiersz zamyka w sobie myśl lub uczucie. Poem at B re
tony składa się z pojedynczych obrazów, pełnych zalet, 
ale n iepołączonych z sobą ścisłym  węzłem . .Nie jestto  
epopea, sąto raczej poetyczne powiastki.

W dziele tem widzim y dwa obrazy, które same 
przez się jużby m ogły zapewnić nieśm iertelną sławę 
poecie. U stępy te pojedyncze p. n. Zapaśnicy ( les lut- 
teurs) i  Popisowi (les conscrits), skreślone są prawdziwie 
ręką mistrza. Jest w nich głęboki pogląd, prawda uczu
cia, podniesienie ducha, związek m yśli, żyw ość akcyi, 
sam odzielność w  skreśleniu charakterów działających 
osób: słow em  są tu wszelkie warunki możliwej dosko
nałości. W ostatnim z tych poem atów widzimy łzy  
matek, które krwawo opłakują poległych  w boju synów. 
Wiara tradycyjna, ściśle jednocząca Bretonów  pod cho
rągwią odw iecznego kościoła, nadaje poem atowi temu 
urok niew ysłow iony. M iłość rodzinnego ogniska, posłu
szeństwo na głos kapłana B ożego, uwydatnione sa tu
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najwdzięczniejszemi zarysy. D rugi ustęp p. 11. Zapalni 
cy , pełen wzniosłej prostoty, może śm iało być postaw io
n y  o b o k  najcelniejszych ustępów starożytnej poezyi. 
Siła fizyczna, uczczona słowem  poważnym, dźwięcznem , 
uwydatnia się tu, jakby pod dłutem greckiego snycerza. 
B n seu x  sławiąc zapaśników swej ukochanej Bretanii, 
miał zapewne na m yśli poetnata Homera, ale ich nie na
śladował. Stawia on przed oczy prawdziwy obraz w zię
ty  z w iejskiego życia, ale w zrosły do olbrzym ich rozmia
rów w bogatej wyobraźni poety. Ta walka duchów  
krzepkich m łodzieńców , splecionych dzielnie ramiony, 
równie zajmuje, jak obraz najsłynniejszego w dziejach 
boju. Wprawdzie nie rozstrzyga ona losu narodów, 
ale tylko los młodziana dumnego zwycieztwetn, lub upo
korzonego przegraną, i los dziew czyny, ufnej w dziel
ność ramienia tego, którego wybrało jej serce. Ależ dla 
ludzi, w ażących wielkie sprawy świata, jak Juw enalis 
ważył popioły Anibala, óko dziewczyny jaśniejące szczę
ściem , i czoło zapaśnika uprom ienione chwałą, tyle zna
czą zaprawdę, jak wrzawa zwycięzkiej trąby, jak w ieńce  
splecione na cześć wodzów, okrytych krwią i kurzawą. 
Prtm cl i N ota  sielski obrazek z tegoż zbioru, zbliża się  
do poematu M aryn, wdziękiem uczucia i prostoty. Okra
szony jest mnóstwem lirycznych ustępów, ztąd zyskał 
pow szechne pow odzenie.

Ostatniem dziełem  Augustyna Briseux jest nowa  
Poetyka. Tu poeta kreśli nam historyą rozwoju własne
go ducha, oraz wskazuje poetom drogi, jakiemi dojść ma
ją do pojmowania prawdziwej piękności i prawdy. N ie  
idzie on torem Horacego i Boileau, nie poprzestaje na 
określeniu zasad formy; on sięga wyżej, w  duchu bowiem  
tylko widzi prawdziwą doskonałość, w nim rozwiązuje 
całą zagadkę sztuki. Briseux używając od lat dwudzie
stu niezaprzeczonej sławy, ma zaiste prawo odsłonić  
światu w harmonijnej i czystej formie, najdrobniejsze 
uczucia własnej duszy, i tym sposobem  wykryć tajemni
ce sztuki, której winien swą niepożytą sławę. W ypo
wiada on, jak duch poety zakochany naprzód w przyro
dzie, tłum aczy doznane wrażenia prostemi słow y sielan
ki; potem  na widok w ystępków  miasta, zapala się słu-
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sznem oburzeniem, i wylewa w zjadliwej satyrze: nako
niec wybiega w nieskończoność, na widok cudów nie
śm iertelnego Rzym u. Ostatnia ta pieśń Poetyki jest  
niewątpliwie najpiękniejszą ze wszystkich. Obrazy \\* i-  
tykanu i bazyliki św. Piotra, pełne są w ielkości i pra
wdy. Poeta pomija dziejową epopeję, którą tak w ym o
wnie szepcą mu te olbrzymie zwaliska, zarosłe mchem  
starości; ależ zato jak czarownie marzy pod kopułą Syks- 
tyjskiej kaplicy i w salach Watykanu, unieśmiertelnio
nych pędzlem Rafaela! W yzywa on naprzemiany ducha 
filozofii, poezyi i religii, a epopeja dziejowa blednieje 
i znika w obu tych czarodziejskich widzeniach poety.

Dla lepszego pojęcia stanowiska Augustyna Bri- 
seux, tak mało u nas znanego, dajemy w przekładzie jego  
now ą Poetykę, która tak dokładnie określa nam indyw i
dualności poety  i rozwój stopniow y jego  ducha.

P IE Ś Ń  I“\

P R Z Y R O D A .

0  poeci! młode orły, wy mistrze słow a i liry: do 
was przemawiam wyłącznie, wam pragnę wskazać nowe  
drogi. Już H oracy i Boileau wprzęgli was w złote ja 
rzmo formy: ja pow iodę loty w aszych skrzydeł na owe  
bujne pola, kędy wzrasta ziarno poezyi.

Niechaj kapłan wskazuje ludziom nieśm iertelność, 
ty  upiękniaj poeto. Zaledwie człow iek - dziecię za
kwili w progu życia, B óg  daje mu pieśń na ukojenie 
bolu, na przypom nienie mu przedświatowej ojczyzny, 
kędy nie zaznał łzy  ani cierpienia. Pieśń, jak błyskawica  
spływa z nieba, niechaj w ięc powraca ku niebu! Biada 
sercom uzm ysłowionym , co ugrzęzłe w  ziem skich rachu
bach, nie zdołają uczuć jej cudownej harmonii. A le  
w dobie smutnych przesileń społeczeństw a, duch panu
jący  wszechwładnie namaszcza wiernych swoich na s łu 
żebników Boga i sztuki; a ci karmieni modlitwą i pie
śnią. wzi a stają na ustroniu, zdała od w ystygłego świata, 
pielęgnując w głębi duszy czyste i n ieziem sk ierozkosze.
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Pójdźcie wy w szyscy, którzy zapalacie pochodnie  
wasze u nieśm iertelnego ogniska ideału; ja was pow io
dę troistą ścieszką piękna, kędy nakreślone są czaro
dziejskie słowa: „kocham, czuję, myślę!” Posłuchajcie, 
jak myśl moja przedarła zasłonę, kryjącą owe słowa:

Jakże mi błogo, gdy zwrócę oczy 
W lal młodocianych obraz uroczy!
Raz w Wielki Czwartek, pomnę, jak wczora 
Byłem w klasztorze w celi przeora,
Kiedy nieśmiało, z trwogą na czole 
Łzami zalane wbiega pachole.
W licu mu żałość odbija szczera,
, ,Ratunku, woła, matka umiera”.
Kapłan miłością bliźniego zdjęty 
Wziął chleb żywota i olej święty,
Poszedł: ja za nim. O! jak radosny 
Promień podwójnćj świecił mi wiosny!
Bo lat poranek złocił mi głowę 
I zorza siała blaski różowe,
Kwiaty zasłały dolinę całą,
Ptastwo poranny hymn świergotało,
Bosa strącana letnim powiewem 
Płynęła z wzgórków zarosłych drzewem,
Których się czepiał tuman mgły biały;
Pszczoły z kwietników miód wyssysały.
O! jakiż urok rannćj pogody 
Rozwijał z pączka kwiat myśli młodój!
Otóż i chata., wchodzimy w progi,
Chora niewiasta w izbie ubogićj 
Nędzno zasłane zalega łoże.

Ksiądz u wezgłowia klęka w pokorze,
Słowem zasila znojnego ducha.

Chciwie słów Bożych niewiasta słucha,
Przyjmuje olej i chleb żywota;
Kapłan niebieskie rozwarł jej wrota:
— ,.S/.częśliwaś—rzecze— w dzień on niedzieli 
Grób twój odwalą boży an;eli”
I samby oddal wszystko w tćj dobie,
By mógł jak ona odpocząć w grobie.

W inne myśl moja biegła przestworza:
Na ziemi kwiaty, na niebie zorza 
Karmiły ducha, poiły zmysły,
W jeden je węzeł splatając ścisły.
Uniosłem w górę bezsilne dłonie,
Gdzie w ideału cudnćj osłonie
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Lśniąca piękności złudnym urokiem 
Przyszłość przed mojćm zabłysła okiem,
Gdy iskrę w piersi zalliły nowa

> P rzyro d a , w iara i święte słow o .
M iłośniku ideału, podaj mi rękę, a poprowadzę t;ię 

znajomą mi drogą. Szczęśliw y poeta, którego matka 
przyroda ukochała, którego w ykołysała na swem łonie, 
wykarmiła mlekiem własnej piersi. Kto nie pił z tego  
zdroju, nie ma warunków życia!

Ale wstąpm y na górę. Pod cieniem  odwiecznych  
dębów, ujrzymy ślady Celtów, starych praojców naszych. 
Tu niegdyś bardowie stroili liry: przywołajmy ich pa
m ięć. Patrz, owa góra, to wspaniały tron przyrody: 
wszystko tu kwitnie, św ieci, tchnie uroczą wonią! Mię- 
ko tu stąpać po zielonym  kobiercu murawy! Powój 
oplata szerokie konary dębu i pień jego chropowaty. 
Spocznijm y na mchu, u stóp powiewnej brzozy, stru
mień w pobliżu płynie po kamykach: mamy czćm ochło
dzić pierś spragnioną. K osy, kw iczoły, zięby, w szelkie  
ptastwo leśne, śpiewając swobodnie, podlatuje szaremi 
skrzydły; a w  tej harmonii dźwięków, barwy i woni, 
objawia się Ten, który stw orzył ptaki, drzewa i kwiaty: 
wszędzie B óg  obecny, B óg żyw y i niewidzialny, jawi się  
w  dziełach rąk własnych. Złota zasłona symbolu uchy
la się, i blask nieśm iertelny uderza oczy nasze. N at
chniony poeta stąpając zlekka po m urawie, duchem  
sięga w nieskończoność: widnokrąg jego szary przed  
dobą, cudnym jaśnieje urokiem. B óg  żyjący w w szech- 
św iecie, jakby w  zaklętem zwierciadle odbija w duszy  
piew cy. I śpiewak wstępuje na wierzchołek góry, 
a pieśń sama płynie z przepełnionej jego  piersi:

Córo nieba! przyrodo! cześć tu, chwała tobie
W głębokości, w przestrzeni, w twćj cudnćj ozdobie.
Ziemia pod memi stopy, wzrok w niebiosa wzlata,
A przedemną ocean, zwierciadło wszechświata.
W obliczu twoich przemian, w proch marny się korze!
Ty cała żyjesz we mnie bezsilnym utworze,
Bo człek wszystkie żywioły w swćm jestestwie sprzęga,
W  mm się cudnie wszechświata jednoczy potęga.
W krwi jego krążą kruszce z roślinnemi soki
Żywiący płomień z piersi wybucha szerokićj, ’



Ztąd pycha, z jaką ludzkość śmie własne swobody  
Gruntować na posadach slalych praw przyrody.

Kiedy światy posłuszne świecąc blaskiem czoła.
Obiegają od wieków wytknięte im kola: 

r Tu objęte w pierścienie, tani z rozwianymi włosem 
Milcząc idą tajemnym przyzwane głosem:
Człowiek tylko niewierny wiodącej go dłoni,
Ku celom rozstrzelonym obłąkany goni.
Pana, który go stworzył przepomnieć on zdolny:
Lecz jak wolny odbiega, tak powraca wolny.

Przyrodo! bądź mu mądrą mistrzynią i wzorem:
Niech wraca w swe poddasze, za jaskółki torem;
Niech go maleńka pszczoła, pracowniczka cicha 
Naucza miód dobywać z kwietnego kielicha.

Niech mu ciszę po burzy wskażą morskie wały;
Niech mu dzielność w głąb’ serca wieje lew wspaniały; 
Niechaj woły olbrzymie uprzężone w pługi 
Uczą, jak się wytrwaniem dobijać zasługi.

Niech mu będą podnietą maluczkie istoty:
Niech jak orzeł ku niebu rozpościera loty;
Niech z pieśnią ulatując w kraj prawdy i słońca 
Wytkniętemi mu szlaki, dobieży do końca.

Dzień ubiega: żegnam was dzikie wzgórza, żegnam  
was skaliste brzegi oceanu! Zjednoczone wasze glosy, 
dość mi już m ówiły o obecności Boga. Czas już w mil
czeniu zestąpić na równinę. Oto kosarze pobrzękując 
w  kosy, tną trawę na łące, zwilżonej krętym strumie
niem. Ponad blizkiem siołem  dym snuje się białawemi 
kłęby. G łośne szczekanie wraz z dźwiękiem wiejskiej 
pieśni, przypływa po rosie na łąkę. Dobrzy ludzie! 
niech B óg szczęści poczciwej waszej pracy; niech m no
ży  wasze stogi; niech stodoły wasze złotym  napełnia 
snopem!

Bydło powraca z paszy, słychać zdaleka piosenkę  
pastuszka:

Jam twćj nie znalazł wróżko zasłony,
Dla mnie Merlina pierścień stracony;

A myśl ma wszędzie te czary goni 
W powietrzu, w śpiącćj jeziora toni!

Jam na pastwisku odbiegł dziś trzody,
By zdobyć gniazdko dla Anny młodćj.

2 5 2  MTER.YTCHA
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(iniazdeczko zięby niosę jój w darze:
Czyż taki domek zlepią mularze?
Z wierzchu zielony mech oko wabi,
W środku je ściele puszek jedwabi;
Na zlot.i^iilkę j.ijk-i n iwinę: n>
Jak to ozdobi cudnie dziewczynę!
(Idy je w niedzielę przypnie do czoła: 
lslny z niej będzie obraz anioła.

Otóż dzwon bije na A nioł Pański: m łodzi i starzy 
żegnają się, i trzykrotnie odmawiają pozdrowienie. Cią; 
gną w ozy naładowane sianem, ptastwo pogwarza zdała, 
a księżyc jak sierp srebrny, wschodzi ponad lasem.

O! tylko w  wiejskiem ustroniu, tylko w leśnej zaci
szy, w  owej czarownej krainie dźwięku i woni, człowiek  
czuje życie drgające w  piersi, czuje głęboki rozrost du
cha w czasach pow szechnego chłodu, lub gorączkow e
go zamętu. A  jeśli Bóg stworzył go na to, aby w  chórze 
śpiew aków  leśnych w ygłaszał Jego  chw ałę; niech tu 
opiewa w ieśniacze prace, niech uczci pieśnią staroda
wny obyczaj, niech dobywa z pod serca w łasne w spo
m nienia przysypane prochem  niepam ięci. Gdy spo łe
czność podcięta toporem  samolubstwa, traci żywotne  
siły; niech poeta, jak kapłan starożytnych druidów, błą
dząc pod cieniem  dębów stuletnich, karmi łono ćzaro- 
wnem  tchnieniem  przyrody, aby u tego ogniska roz
budzić świat drzymiący, i popchnąć go na dalszy tor 
żywota.

PIE ŚŃ  I P \
M I A S T O .

Nawiążm y do liry now ą strunę: jesteśm y w  Paryżu, 
w ielkiem  m ieście, owej otchłani, gdzie wszystko* się 
m iesza, w szystko ściera i jednoczy; gdzie swawola doty
ka pobożności, wstydliw e ubóstwo zuchwałego zbytku; 
gdzie Siostra M iłosierdzia pomija rozpustn ice, gdzie 
m ierność przeważa nad zdolnością; gdzie geniusz blady, 
w yczerpany, umiera w cieniu, podczas gdy bursa sieje 
ulubieńcom  swoim  z rogu obfitości, nieprzeliczone da
ry. Satyro! tu dla ciebie bogate rosną plony. Żako-

Tom  I V .  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  33
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łacz w pałacowe podwoje, w ubogie drzwi poddasza: głoś  
wszędzie wiekuistą prawdę, karz zbrodnią, pomścij łzy  
niewinnie wylane!

Ależ obok zbrojnej satyry, niech fsię da słyszeć ża- 
łcfsna pieśń; niech pocieszy ludzkie niedole, niech bal
sam rzeźw iący wieje w zbolałe serca! Słuchajmy: oto  
ubogie pacholę zabłąkane w m ieście, opiewa nam uro
czą noc letnią. To poeta! życie całe było mu dotąd 
pieśnią. Krążąc wśród murów uśpionego Paryża, znalazł 
on wszakże jedynego przyjaciela i druha.

On śpiewa w ciasnej klatce, w pomroku wieczoru,
Jak rad śpiewał w zaroślach cienistego boru:
Nim w danej chwili twarde zapory przekroczy.
Śpiewa na całe gardło slowiczek ochoczy!
Kiedy milknie gwar dzienny a miasto olbrzymie 
Po swawoli, lub pracy w upojeniu drzymie;
On pod wspaniałych domów sklepione arkady 
Wysyła zdała piosnkę przeciągłą na zwiady 
I ja śpiewak samotny, i ja boże dziecie.
Szedłem siejąc żal serca piosenką po świecie.
Wstrzymałem się pod oknem tajemnie, w milczeniu,
Patrzę w niebo i słucham, a w wieczornym cieniu 
Wśród gwarnego Paryża jestem niby w lesie;
A gdy wiatr mi dźwięk czysty do ucha doniesie 
„Dalćj, wołam, śpiewaku! dalej druhu miły”.
A on drobne gardziołko natęża co siły,
Jakby żywszą podnietą do pieśni natchniony,
Wylewa swą tęsknotę czarownemi tony.
Gdy więc miasto spoczywa mgłą owiane siną,
Poeta idzie gwar/yć z ubogą ptaszyną;
Duma, słuchając dźwięków żalu i tęsknoty,
I cieszą się nawzajem samotne sieroty!
O! kto piewcę na drodze bezludnej zobaczy 
Jak trąca struny liry w bolu i rozpaczy.
Niechaj słowem zachęty pokrzepi mu ducha,
Niech rzecze: ktoś na ziemi twojej pieśni słucha.

Ale przejdźmy od pieśni na szerokie pole trage
dyi. Tu wszakże w  gorących krwi potokach znikła ze 
świata starożytna Francya: czcigodny król z rodziną, 
poeta o złotem sercu i złotej lutni, dostojni urzędnicy  
i św iętobliwi kapłani, niewiasty, starce, słowem  krocie 
ofiar położyło tu głow ę. Dym ią jeszcze krwawe p o to 
ki, zbrodnia przemawia głośno! O! przerażający to dra-
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mat: czem że przy nim dziwy bohaterskich baśni! N a
ród zw olniony z jarzma, poddaje kark pod stokroć cięż
sze jarzmo bezrządu! Świetna jego  przeszłość pogrążo
na w krwawej l^iluży! Zaparł się świętokradzko wła
snych bohaterów, porzucił ojców  obyczaje, wyrzekł cię 
samego Boga! A le oto przewódzcy jego, brnąc w rozpu
ście, pierw si padają ofiarą swych zbrodni! Na tem okro- 
pnem polu śmierci p łynie krew Kapeta, potomka Lu
dwika św iętego, a ciało Chrystusowe zamienia w ołtarz 
rusztowanie, i dusza m ęczennika ulata swobodnie ku 
niebu, niosąc oprawcom słow a przebaczenia.

A teraz pow stańcie kwiaty nowej ery, wiekopom ne 
ustawy, warujące prawa człowieka! Niechaj zw ycięztw o  
roztoczy palmowe wieńce nad g łow y rycerskich ulu
bieńców  swoich. M ilczcie już pieśni śmierci! Wam za
brzm ieć tkliwe pieśn i pożegnania! W ystąpcie z cienia  
m łode bohatery, godne starożytnych Spartanów: H o- 
che, M asseno, D essaix, i ty młody Bonaparte. N iech  
imiona w asze zajaśnieją w prom ieniach chw ały, które 
ośw ieciły  na wieki pola Arcole, Marengo i dalekiego  
Abukiru. Gallowie obiegają na nowo krańce ziem i, 
i krwią własną zapładniają świat do czynu. Austerlitz, 
Jena! na waszych krwią przesiąkłych bruzdach wzeszło  
bohaterskie ziarno i wydało plon myśli! Poeto! w yśpie
waj hymn tryumfalny i połącz jego dźwięki z okrzykiem  
boleści bohaterów, tego strasznego dramatu! N iech duch 
twój czerpie siłę w żywym  zdroju natchnienia! śpiewaj 
sam, nie bacząc na cudze wzory, jak czyni! wiekopom ny  
Szekspir. N ie kaź zużytą formą wypadków, jakie raz 
tylko zjawiły się pod słońcem . N iech treść dramatu 
wyrabia sama w łaściw e sobie kształty. Jakiekolwiek bę
dzie jej t ło , niech słuchacz przejęty zgrozą lub tkliwą  
wzruszony litością , ukocha cierpiącą cn o tę , a hańbę 
i w ystępek zbrzydzi sobie na wieki.

Ale poeto, podnieś z prochu ukorzone czoło: ów  
Paryż zrumieniony krwią, jest także czarodziejskiem  
miastem świetnych widowisk, złotych pałaców , przy- 
bytkiem sztuki i smaku, stolicą zabawy i w esołych żar
tów. W jego tylko murach m ógł się zrodzić słynny  
twórca Mizantropa.
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Otóż i jego posąg: poeto uchyl g łow ę. Pod tćm  
pochyłem  czołem  jak głębokie i wym owne spojrzenie! 
Snać z gorącego serca wybiegł on uśmiech, co igra na 
wypukłych jego  ustach. Odkryjmy g łow y przed tym  
głębokim znawcą serc ludzkich. Jeden z zagorzałych  
jego  zwolenników, wracając z uczty, widział jak drgnęła  
owa powieka z bronzu, a Molier przem ówił w te słowa:

Muzo! co stóp mych wiernie strzeżesz dniem i noc;j,
Tęskną duszę poety dźwignij twoją mocą!
Gdy równam wiek obecny z ubiegłemi laty,
Widzę slare występki strojne w nowe szaty.
Człowiek tenże sam w głębi, tylko barwy zmienia;
A  jednak, pomnisz muzo, jak z mrocznego cienia 
Na jaw wywłóczyliśmy chłoszcząo śmiechu plagą,
Z pod płaszczyka obłudy złość człowieka nagi. 
Darmożeśmy razili dotkliwemi rany 
Odludki i świętoszki, panów i mieszczany?
Wice-hra!n’e, markizy, słynne niegdyś wonią,
Dziś angielskich sporlzmanów tylko sławę gonią;
Tylko w stajen w'yziewach i w cygara dymie 
Kopcą marnie krwią przodków okupione imie.
Dawni, przynajmniej zdobni w wstęgi, w strusie pierze 
Chwalili gładkie rymy szczerze, czy nie szczerze;
A w naszych pięknych księżeń i markizek gronie 
Sevignó jak dyament blaskiem czystym płonie:
Jaśniały tóż nie żartem złociste salony 
Rozumem naszćj Maintenon, dowcipem Ninony!

Nietylko na bogacze miotałem ja chłosty:
Nie uszedł ich mieszczanin, nie uszedł lud prosty;
Ścigałem ja narzędzi.) burzliwych zamieci 
Odwiecznego Paryża, te niesforne dzieci!
Nieraz tajnie warsztatów, przenikając duchem,
Wytknąłem krzywe serce pod prostym fartuchem;
Umiałem ja trud życia dokładać na szale,
L ecz podłości z zawiścią nie schlebiałem wcale.
Każdy wiek niósł daninę kłamstwa i obłudy:
Miały króle pochlebców, dziś je mają ludy.
Przyjaciel ubogiego, z bogaczem dziś w sporze,
Lecz obowiązku biednym nikt wskazać nie może.
Jabym blaskiem podwójnćj zalśnił im pochodni,
A głosząc ludziom prawa, spytał czy ich godni?
Dziś schlebiają ludowi, schlebiają niewieście:
Izabelle, Agnieszki, kędyż wy jesteście?
Czyż zmieniłyście wrasze postaci rzetelne 
W amazonki, alboli w kwestarki kościelne?
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Maryrma na targ kładzie kapelusz do twarzy,
(■roinadzi sold do solda i o zamku marzy.
O! droga muzo moja, takie dzisiaj rysy 
Hadbym przed teatralne zgromadzi! kulisy,
Przybrał je w szczere słowo, i w dowcip nie płaski,
Jakie w ucho mi szepczesz z pod wesołój maski.

Tak przemawiał mędrzec-artysta, ze smutnym uśmie
chem na ustach. O! szczęśliw y poeto , który odziedzi
czysz geniusz i sławę Moliera: naucz się jak on, żarto
bliwie a bez żółci, chłostać błędy współbraci. Badaj ich  
ducha, ich charakter i obyczaje, zawsze jedne w gruncie, 
lubo w tak różnolitej jawiące się formie w owym  burzli
wym św iecie, który zowiem y wielkiem  miastem!

P IE Ś Ń  IIIci\
Ś W I Ą T Y N I A .

Jeden cel pociąga mędrca i poetę: każdy z nich  
drogą piękności, uganiając dobro, przebiega świat, w zla 
ta niekiedy pod gwiazdy, uchyla każdej zasłony, zstępuje 
w otchłań, pewien, że nigdzie nie napotka nicestwa. 
W reszcie otrząsając stopy ubielone podbiegunowym  
śniegiem , zwiedzasz poeto odwieczne grody, kędy duch 
przeszłości głośniej przemawia do ciebie; gdzie jakby 
w Edenie błąka się jeszcze cień bóstwa; gdzie św ięta  
m iłość nawiedza niekiedy człow ieka. Takim grodem  
był Syon przed laty, takim jest Rzym podziśdzień.

O wiekopom ny grodzie! z jakąż pobożną trwogą  
stanąłem bezsilny u stóp tw ego majestatu. Stolico bo
haterów, artystów i kapłanów, jakiem cię naprzód pow i
tać mianem, gdyś pierwsza w każdym zawodzie?

Szedłem  coraz dalej powtarzając wielkie im iona, 
lecz niebawem zabłąkałem się wpośród olbrzymich zw a
lisk; i poeta, wędrowiec, ze czcią stąpałem po siedmiu 
wzgórzach, podziwiając zarówno forum, świątynie, gro
bow ce, nieśm iertelne posągi i obrazy. I w szyscy boha
terow ie i św ięci, od Romulusa aż do Piotra stąpali przy  
mym boku, uw ieńczeni prom ienistą koroną.

Z jakąż rozkoszą przechadzałem się z królew skie
go Awentynu, do wspaniałych ogrodów Salustyusza. Na
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onychto płytach z marmuru, które memi deptałem stopy, 
August przechodząc do senatu, grywał, jak m ówi poda
nie, w orzechy, ze śniademi dziećmi Romy.

Wnijdźmy teraz na tor starożytnej drogi, którą ch a 
dzał zamyślony Horacy, gdy układał odę. Oto przed 
nami św ięty przybytek prawa! Tu upadł Cezar, tu m ie
cze błysły w ręku Gallów, pierw szych z naszego rodu,

Ztamtąd, drogą apijską, przybył Piotr apostoł, sp eł
niając wolę konającego mistrza. Dobrze snać rybak 
zarzucił sieci: dowodem on wspaniały przybytek, tonący  
w blasku słonecznych promieni!

Chwała tobie kolosalna kopuło dżwigniona ręką 
toskańskiego olbrzyma. Chwała wielkiemu A u reliuszo
w i tw órcy Kapitolu, chwała boskiemu Rafaelowi, tw ór
cy  Watykanu!

Patrząc w  to niebo tchnące siłą twórczą, w  tę zie
mię, ojczyznę epopei, poeto, z duchem pełnym  w znio
słych marzeń, zstąp ze mną na Eneaszowe wybrzeża, 
wydeptane stopami starożytnych bardów. Tu W irgilli, 
poważny mistrz, oprowadzał w ieszczego Danta. Tu Tas- 
so rycerski bard chrześciańskich bohaterów, poddał b la
de czoło pod nieśm iertelny wawrzyn. Tu ponury Mil
ton czerpał w ieszczy płom ień, który mimo ociemniałej 
źrenicy, w pływ ał mu wprost do- ducha. W y bardowie 
przyszłości, nim opiewać poczniecie św ięte podania lub 
wojenne czyny, cuda przyrody, lub cuda w oli człow ie
ka, pójdźcie napoić pierś ożyw czą wodą Tybru! przejdź
cie m ost otoczony gronem aniołów, i wstąpcie na wspa
niałe w schody Watykanu. Tam w progu trzy siostry  
odm iennie przybrane, oczekiwać was będą. Promień 
tryskający z ich oczu pow ie wam, że m yśl ich w iecznie  
ubiega z ziem i ku niebu. One wprowadzą was do przy
bytku sztuki, uw iecznionego duchem Rafaela.

Otóż i one: pierwsza z nich muza poezyi, trzyma 
w ręku złotostrunną lirę, bluszcz owija jej czoło; stą
pa ku tobie tak lekko, jakby ulatała białemi skrzydły go
łąbki. O! bo zawsze gotowa do lotu w nieśmiertelne 
krainy piękna. N iekiedy bóstwo samo przemawia jej 
harmonijnym głosem  do ucha śmiertelnika, a oko jej za
w sze zw rócone w niebo, ztamtąd tylko czerpie przeczy
s t y  zdrój natchnienia.
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Patrz poeto! muza oddaje się w  poważne ręce sio
stry swej filozofii. Tej dusza ukochała prawdę: serce 
jej nie pieści złudzenia, a um ysł w wiecznem  pogrążony  
badaniu. Zważmy oto uczniów jej odwiecznej szkoły, 
ow ych przyjaciół m ądrości albo li m iłośników  przyrody, 
jak odrniennemi drogami uganiają prawdę. Tu uzbro
jony słynnym  kompasem, Archimedes, ryje na marmurze 
nieśm iertelne zgłoski. Tam wielki Ptolom eusz z kulą 
ziem ską w d łon i, pierw szy wskazuje gwiazd obiegi. 
Przy nim m ilczący Pytagoras, nadstawia ucha na p o
wietrzne dźwięki. N a uboczu Sokrates rozumem bada 
serce człowieka. Mądry ów  zwiastun i poprzednik idei, 
duch ujęty w  sidła niebieskiego demona, pozostawia  
następcom , A rystotelesow i i P latonow i, dalszy rozwój 
i wprowadzenie w ład swych pom ysłów . 0 ! w y olbrzy
mi w iedzy, jakże dzielnie spełniacie wolę mistrza! Je
den wyciąga poważnie rękę ponad ziem ią, on bowiem  
pierw szy podzielił ziem skie twory; drugi podnosi dłoń 
ku niebu, na znak, że wszystko ztamtąd spływa na zie
mię i wszystko tam ostatecznie powraca.

Otóż i filozofia składa cię, poeto, w objęcia trzeciej 
siostry, najdostojniejszej ze wszystkich, w objęcia religii.

A ly, klórćj wieszcz nadal Beatryczy miano,
Która przestrzeń okrążasz gwiazdami zasłaną,
Co przemawiasz o Bogu niebieskiemi słowy,
Wlej w usla ludzkie kroplę słodyczy miodowe'.
Już muza zlała na nas nieśmiertelne zdroje,
Już nam mądrość głosiła wieczne prawa swoje;
Ty rozświetl nam widnokrąg wieńcem twych promieni 
A padniem przed obliczem twojem ukorzeni. ’
Niech w serca twa nam spłynie łaska niepojęta,
Wyciągamy ramiona, do ciebie o święta!
— Śmiertelni! wszak ja cuda roztaczam przed wami! 
jjnieli je na klęczkach podziwiają sami,
Snieżnemi skrzydły stonuje pochylone czoła,
Bo oko ich światłości bożśj znieść nie zdoła 
Co iskier milionem bije od ołtarza,
Kiedy kapłan mistyczną ofiarę powtarza.
I ci czerpali siłę wprost z boskiej źrenicy,
Aposloły, wyznawcy, krzyża zapaśnicy,
Których sprawą od wieku do wieku w myśl Pana 
(„ud wieczerzy się spełnia przez słowo kapłana ’ 
i atrz! stoi na ołtarzu on kielich ofiary,
Wkoło, z księgą w prawicy, lub zdobni w tyary
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Ojcowie rozstrzygają tajniki dogmatu,
A  świallo bije z góry, nowe hasto światu.
Brzmią wiekuiste dźwięki Cherubinów pieni,
Serafy kąpią skrzydła wśród żaru płomieni,
A wyżej ponad chórów anielskich korqną,

(- 7.a utkaną z mgły śnieżne j tajemnic zasłoną.
Pan jaśnieje w promieniach nieśmiertelnej chwały,
Troisly, ale w bóstwie jedyny a cały!

Tak uroczystym  hymnem przemawia czysta dziew i
ca, i wskazuje podwoje świętego przybytku, bazyliki 
rzymskiej, kościoła świata! O! bardowe, o wieszcze, w stąp
m y kornie w tę przystań Piotrowa! Patrzmy na te arka
dy, na potrójne nawy i olbrzymie sklepienia! Uklęknij
m y na grobowcach apostołów  i wyznaców. Tu z czte
rech kończyn świata ciągnie się sznur pokutniczych  
pielgrzym ów, tu dusza pokalana występkiem , obmywa 
się w  cudownym zdroju łaski, i wdziewa na nowo białą 
szatę niewinności. Tu u stóp odw iecznego ołtarza, ude
rzcie czołem , poeci, a łaska twa Panie, niechaj spłynie  
i na nich; niechaj um ysł ich napełni św iętą prostotą, 
w  serca tchnie m iłość, m yśl ich uniesie ku niebieskiej 
piękności i prawdzie; niech da im um iłować dobro, 
wzm ocni barki ku zwalczaniu św iatow ych zapór; niech 
ich  namaszczy na apostołów  sztuki, na krzewicieli B o
skiego ideału.

A ty  wybrany uczniu, dziecię m ego ducha, którego 
wodziłem  pod cieniem starych dębów, po ulicach miasta, 
wprowadzam cię teraz do Bożego przybytku, kędy n ie
zmącony panuje spokój. Poznałeś przyrodę, poznałeś 
duszę człowieka, poznałeś wreszcie Boga. Teraz m ło
dzianie, wspieraj się na własnej sile, wyśpiewaj pieśń  
natchnioną: Bóg sam uświęca Cię na wieszcza!

W iemy teraz czem  jest słynny we Francyi autor 
M aryi, śledziliśm y bowiem wraz z nim stopniow y rozwój 
jego  ducha, w szelkie przejawy jego m yśli. Zawsze pra
wdziwy, zawsze szczery, ugruntował on swoję sławę na 
niezłomnej posadzie, której nie zdruzgoczą najzawziętsze 
pociski krytyków, nie obali burzliwa powódź mody. Sy- 
stemata m ogą następować po systematach, imię jednak 
Augustyna Briseux nie poniesie uszczerbku, i pozostanie
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zawsze na z aj ę tem raz stanowisku w dziejach francuzkiej 
literatury. Małe błędy wykonania znikną w  obec pod- 
niosłości ducha, i znakomity poeta używać będzie zawsze 
podwójnej sław\fc raz jako artysta, który umiał potęgą  
słow a poruszać serce zagrzęzłe w  materyalizmie; pow tfiie  
jako śpiewak natchniony, który wierny ideałowi prawdy 
w ypielęgnowanem u w  duszy, dobywał przeczyste dźwię
ki z swej liry, wśród głośnych okrzyków rozpusty, dola
tujących zewsząd; który przeszedł przez powódź kłam
stwa i uzm ysłowienia, cechujących w spółczesną mu ep o
kę, i nie splamił w  niej białych skrzydeł poety, unoszą
cych  go ponad poziom, i coraz dzielniej porywających  
go  w nieskończoność do źródła piękności i prawdy.

Godnem jest uwagi, że w  czasach, kiedy najdziwa
czniejsze i najszaleńsze doktryny zdobywały sobie popu
larność, Augustyn B riseux w yw alczył i zachował znako
mite stanowisko, jedynie tylko potęgą prostoty. Opo
wiadając w P oetyce dzieje własnej duszy, zjednał sobie 
pow szechne w spółczucie. Aby pojąć i ocenić jego  dzie
ła, niepotrzeba było zbutwieć nad badaniem geniuszów  
starożytnych i now oczesnych. Jakkolwiek śpiewak M a
ryi zna dokładnie tajemnice sztuki, przyroda jednak była 
przedewszystkiem  jego mistrzynią, a ducha krzepił w y
łącznie w  czystym  zdroju uczuć rodzinnych, moralnych  
i religijnych. To też sława jego  nie może być zależną 
od chw ilow ych kaprysów mody, i późniejsze pokolenia 
tak samo go ocenią, jak go ocenili w spółcześni. Ożyto 
duch poezyi z pola średnich w ieków  zw róci się na sze 
rokie pola starożytności; czyli będzie szukał zarodu poe
zyi w  drgającej życiem  piersi ludzkiej: autor M aryi nie 
zstąpi z zajętego w literaturze stanowiska. Prędzej świat 
zapomni doktryn, które od lat trzydziestu zajmują u czo
ne salony i akademie, aniżeli dźwięki pieśni tkliwego  
śpiewaka, zmilkną w pam ięci ludzkiej. Pieśń w yśpiew a
na z gorącego i ufnego serca, pozostanie nieśmiertelną; 
słow o wypowiedziane rzewnie, prosto, a w  dobrej w ie
rze, musi prędzej, czy później wyw alczyć sobie ogólne  
w spółczucie.

T o m  I V .  L i s t o p a d  1 8 5 6 . 34
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Sabinę z  G. G.

( D o k o ń c z e n i e ) ,

I  ojęli tg prawdę dzisiejsi mistrzowie sztuki: Bethoven, Liszt, 
Thalberg, a przed wszystkimi nieporów nany nasz Chopin: i tu 
leży cała tajemnica ich wziętości i sławy. Wydobyli natchnie
niem swojem całą prawdę ducha swojego i tę w skarbach har
monii na suchy nasz poziom wylali. Każdemu z nas ich kompo
zycje przypadły do smaku, bo każdy widział w nich odbicie 
własnego ducha. Aby się o tem przekonać, weźmy pićrwszy 
lepszy mazurek słynnego ziomka naszego. Nie ma tam ani je 
dnej nuty obcój uczuciu naszemu rodzimemu: każdy ton, każdy 
jego odcień witamy jako utwór albo raczej własnćj myśli od
bicie. Takąto ma potęgę prawda, która w sztuce jest natchnie
niem! Takąto mają potęgę wszystkie nasze najdawniejsze śpie
wy kościelne, jak np: Święty Boże, Kto się w opiekę, pie
śni do Matki Boskiej, znane motywa ludowe, które tak silnie 
w sercach naszych oddziaływają, że dziś najzręczniejsi kom- 
pozylorowie w nich karmy do swych kompozycyj szukają! (1). 
Tu też właśnie leży wyższość muzyki dzisiejszej nad dawną, 
i dzisiejszych mistrzów nad dawnemi kompozytorami. Za zmia
ną ducha kompozycyi pójść musiała i zmiana mechanicznego 
obrobienia, zmiana instrumentów, i inna zupełnie metoda uczenia.

(1) Któż n ie  w ie ,  jaką  dz iw ną p o tęg ę  m ają  wszystkie n a ro d o w e  
hym ny?. .  W iadom o, że  w czasach ,  Kiedy k ró low ie  eu ro p e jsc y  zwykli byli 
sw ą  g w ardyą  p rzyboczną  w Szwajcaryi  zaciągać,  dla u n ik n ien ia  sz e rz ą 
cego się  zbiegostwa, m usiano  w  p u łk ach  szw ajca rsk ich  zakazać pieśni 
szw ajca rsk ie j  le ranz des Fache. ( P r z y p .  a u t . ) .
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Malując zmiany towarzystwa naszego, jak ie  od lat bliz o 
czterdziestu przechodzi, należy wspomnieć o Łtnilu , Russa, raz 
że wiele wpłynął na zmianę nietylko głównego systematu wy
chowania, ale metody nauczającćj; następnie, że wpłynął także, 
lubo pośrednio na ducha obecnćj tyle rozumującej generacji 
naszej. Nauka J. J. Roussau, odbywszy we Francyi, a potrochu 
i w Niemczech swój czas wziętości i szalu, u nas dopiero na 
początku bieżącego stulecia zaczęła się w skutkach pojawiać; 
ma się rozumieć w swej części nauczania elemenlarnego, higie
nicznego prowadzenia dzieci, tudzież systemie rozmowy i ła
twego wykładu: bo co do metody poznawania Boga, takowa ni
gdy nietylko przyjąć na grunt, ale nawet pojawić się nie mogła 
w ustach matki-córy, arcy—katolickiej Polski. Idee Zachodu 
przeciwne chrześciańskiej prawdzie, mogły przez czas jakiś oba- 
łamucić pewną część naukowój naszej powszechności, nie zy
skały one wszakże nigdy przystępu do rodzinnego koła. Jest 
to fakt, który każdy z dobrze znających społeczeństwo nasze 
i śledzących jego różne koleje i przemiany z łatwością uzna, 
a klóry my tu, jako bardzo dla kobiet polskich zaszczytny, z na
rodową dumą podajemy. Mogę powiedzieć z całą prawdą bę
dącą najświętszą powinnością dla piszących pamiętniki: nie wi
działam w Polsce kobiety, matki bezbożnćj!... Rozumie się, że 
nie uznaję za prawdziwe matki kobiet, niewychowujących wła
snych dzieci, bo te zawsze i wszędzie ujemną płci swojćj stronę 
reprezentowały. Powtarzam, nie znam matki bezbożnej! Co 
więcej, może jeden na tysiąc znajdzie się ojciec przeciwny re
ligijnemu syna wychowaniu.

Znałam ojców nie wierzących w nic zgoła, nie uczęszcza
jących nigdy do Sakramentów ŚS., do kościoła, przeczących 
najprostszym dogmatom o Bogu, o nieśmiertelności duszy, 
a odmawiających codziennie pacierz z dziećmi, wstrzymujących 
się od mięsnych pokarmów w dniach przez kościół zakazanych, 
i tym podobne czyniących praktyki, dla 'przykładu!!! Niech kto 
chce fakt ten wytłumaczy, niech rozstrzygnie: dlaczego kiedy 
my wierzący prostaczkowie wiarę serca naszego staramy się 
w dzieci wpoić, owi dumni, tak zwanej religii własnego prze
konania koryfeusze, prawdę niby przez nich zdobytą tak szczel
nie dzieciom swoim zakrywają?
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W  owym czasie istniała więcej niż kiedykolwiek u nas 
mania cudzoziemczyzny, głównie w wychowaniu młodzieży. Nie 
bvło domu, rodziny, gdzieby się nie uwijała przynajmniej jedna 
z tych istot obcych, zimnych, z serca i dijszy krajem naszym
i tóyczajami gardzących, coto gryząc pelnemi usty chleb nasz 
pracą i potem kmiotków naszych zdobyty, skarżyły sie na tę
sknotę do własnego kraju, i złorzeczyły losowi, który ich w lo
dowate, według nich północne strony zagnał. O! ciężkie bę
dzie zadanie tego, który kiedyś spisywać będzie musiał po
rządnie i systematycznie dzieje guwernerów i guwernantek, r e 
zydentów i rezydentek cudzoziemców w kraju naszym, i zaj
mie sie opowiadaniem intryg, kabał, swarów, kłótni, rozdwo
jeń, które cudzoziemska naniosła reka pod dach polskiego oby
watela. Francuzi szczególnie celowali nad innemi narodowo
ściami w owładnieniu sercem i rozumem bądź swych uczniów, 
bądź ich rodziców. Tak wszystko, co u nich sie znajduje, bez 
miary chwalili; a co nasze ganili i z pogardą odrzucali: tyle przy- 
tem mieli daru wymowy w języku mającym niepojęty urok dla 
polskiego ucha, że najprzód ciekawość a następnie i umysł i ser
ce pryncypała, którego nigdy m onńeur le Comte, a żony jego 
madame le Gomtesse nazywać nieomieszkali, opanowali, i te
go wpływu najgorzej używali. Byli między niemi i tacy, którzy 
po kilkonasto a częstokroć i kilkudziesięcioletnim w jednej ro
dzinie pobycie, szczerze się do nićj przywiązali: rzadkieto były 
przecież fenomena, a jeżeli się znalazły, to najczęściej ze szko
dą rodzinnych związków. Jeżeli np. cudzoziemka przywiązała 
sie do matki, to niezawodnie trzymała ją w rozdwojeniu z do-  
rosłemi dziećmi, albo z jój rodzeństwem, albo z dawnemi przy
jaciółmi; a raz ofiarę swą opanowawszy, niełatwo ją z swych  
wypuszczała szponów.

My jakoś obronną ręką wyszliśmy z szału otaczania się cu
dzoziemcami. Około roku 1810  przybył jako guwerner do mo
jego brata, Włoch, mieniący się być baronem państwa francuz- 
kiego i pułkownikiem, nazwiskiem Szpet, co niebardzo świad
czyło o jego włoskiem pochodzeniu. Zdaje się, że rodzina je
go była z Włoskiej Szwajcaryi; przybyła do Francyi w,czasie  
kiedy jej granice na nowo otwarte były dla wszystkich wyznań 
niekatolickich. Mówił doskonatem toskańskiórn narzeczem, któ
re tem jest we względzie czystości i elegancji języka włoskie
go, czem jest mowa Sasów w stosunku do innych giermań-
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skich dyalektów. Po francuzku mówił nieźle, a nawet używał 
pewnych zwrotów i wyrażeń klassycznych m o c n o  za!ią< ającyc 
drobiazgową ścisłością i pedantyzmem Boalowskiej szkoły, co 
nie przeszkadzało, ^e nasz Włocho-Szwajcar lub Sz%\ «ijt ai o 
Włoch mówił widocznie akcentem cudzoziemskim, a nawet za
trącał ou tam, gdzie zachodziło francuzkie u. Po polsku wcale 
nie mówił. Należał on do rozpierzchniętych po nieszczęsnych 
klęskach pod Waterloo zastępów Napoleona, i jako w własnym 
kraju skompromitowany, oczywiście bez chleba, do szukania spo
sobu do utrzymania życia był zmuszony. Baron Szpet był za
tem z położenia Bonapartystą, piorunował przeciw Burbonom,
0 swojem szwajcarsko-włoskiem pochodzeniu wcale nie mówił.  
Lubił rozprawiać o polityce, miał niezmienne przekonanie, że 
jego ubóstwiany cesarz wróci, a z nim honory, stopnie, ordery
1 donacye. Był w obejściu i ubraniu wyszukany: staro-fran- 
cuzką modą nosił żaboty z najcięższego batystu, trzewiki ze 
sprzączkami, czarne, długie, jedwabne pończochy, co było trochę 
na nasz północny klimat hazardowne, czarny frak, przy którym 
u dziurki od guzika błyszczała czerwona kokarda i złota gwia
zda oficerska legii honorowej. Głowa codzień upudrowana
i wyfryzowana juk z pudełka. Mimo bardzo ujmującćj po
wierzchowności, wilcze pazurki pokazywały się czasami u na
szego Włocha: był kapryśny, wyszukany i gniesvliwy; nieraz 
grzeczności prawił przy stole, a wróciwszy do swojego pokoju 
biednego mojego brata za uszy wytargał. Był z temperamenlu 
żywy i gwałtowny, ze zwyczaju nieco leniwy, a z usposobienia 
podobno niewiele uczony; nadrabiał miną, klassykami francuz- 
kiemi, których znał na palcach i włoskiemi kanzonettami. Zo
stawał w domu naszym przez 2 lata i byłby dłużej pozostał, 
gdyby jedna z ziomek naszych nie była wpadła w oko panu ba
ronowi. Ożenił się zatem, założył niby pensyą, niby lekcye 
prywatne dawał, wszystkiego się chwytał. Jak mu się powiodło, 
nie wiem, gdyż niebawem wyjechaliśmy do Niemiec, a następnie 
nazawsze Kraków Opuścili.

Jednocześnie z pobytem Szpeta 11 nas zdarzył się wypa
dek, który jakkolwiek należy do faktów czvsto-domowych, tak 
jest wszakże charakteryzujący pewną ówczesną kastę ludzi, że 
nie mogę oprzeć się pokusie zapisania go w tej księdze wspo
mnień moich. Rodzice moi uwiadomieni sztafetą o nagłej sła
bości babki mojej, pani generałowćj z Kromołowa, wyjechali
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niebawem, zostawiwszy nas dwoje chorych na szkarlatynę i do-  
pićro co wyszłych z niebezpieczeństwa. Biedna moja matka 
w rozpaczy, że nas jeszcze mocno cierpiących odjechać przymu
szoną była, powierzyła nas staraniom wiernej Józefiny, bony 
frr,ncuzkiej, i pana Szpet, mającego pewną pretensyą do m e-  
dyko-znawstwa. Po kampaniach Napoleona, przetrząsaniu ga
binetów europejskich i przepowiadaniu różnych z bieżących zda
rzeń svvnikłości politycznych, najulubieńszym przedmiotem roz
mowy pana pułkownika była gawęda o różnych chorobach i de
fektach, udzielanie fizyologiczno-lekarskich rad na katar, ka
szel, ból głowy, oczu, reumatyzmy i t. p. często gęsto kursu
jące choroby, mające przywilej mieć tyle niezawodnych  środ
ków wyleczających, ile jest starych guwernerów, pań podży- 
łych, sąsiadek wiejskich i panien rezydentek. Moja matka nie 
poprzestała jednakże tylko na staraniach pana Szpeta: uprosiła 
stryja mojego, aby nas dwa razy na dzień przynajmniej od
w iedzał, łącznie z doktorem Szastrem, zwyczajnym lekarzem
i przyjacielem domu, oraz całej rodziny. Jak Kanka w Pro- 
szówkach, tak Szaster w Krakowie był codziennym babki mo
jej, a bardzo często rodziców moich gościem, lubo Szaster pod 
względem nauki, w ziętości i szczęścia w leczeniu daleko wy-  
żćj stał od galicyjskiego swojego kolegi. Był on bratem słyn
nego professora anatomii przy uniwersytecie Jagiellońskim 
Wincentego Szastra, równie biegłego w czasie swoim leka
rza. Oba ci panowie, od serca Jana i Andrzeja Śniadeckich 
przyjaciele, do śmierci z nimi listowne zachowali stosunki. 
Ważną tę korrespondencyą, jak mi przed kilką dniami mówiono, 
pani Szastrowa powierzyła panu Dutkiewiczowi znanemu 
w Krakowie pedagogowi, który zapewne nie omieszka publi
cznego z nićj zrobić użytku. Wincentego Szastra wcześniej  
zmarłego niewiele pamiętam; brat jego, o którym tu mowa, był 
wysoki, siwy, nosił rajtfrak koloru oliwkowego, długą tejże bar
wy kamizelkę sukienną, a w niej ogromny zegarek repetyer 
z łańcuchem, do którego była przyczepiona pieczątka z krwawni
kiem, z różą wyrżniętą we środku, a do tego wszystkiego ogro
mną złotą tabakierkę i kamasze. Uchodził za nader w sztuce 
swojćj biegłego, więcćj nawet od brata, który w końcu ży
cia swojego praktykę porzucił. Szaster był sławny jako do
ktor dam, znający się bardzo na niezawsze odgadnąć się mogą
cych damskich chorobach, i mimo już podeszłego wieku bardzo
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od pacyentek swoich lubiony: byt wesoły, jowialny, mający na 
zawołaniu wesołą dykteryjkę, świeżą nowinkę*, dowcipne słów
ko. Przytćm był, jak to'i dzisiejsi lekarze być umieją, trochę 
drobiazgowy, systematyczny i pedant w wykonaniu obowiązkow 
swojego powołania, przywiązujący życie i śmierć do filiżartki 
kieiku przedwcześnie lub zapóźno wypitćj, stanowczo nie lubią
cy, aby jego polecenia i przepisy lekceważono; do tego miał 
niezachwianą wiarę w swoję sztukę, co nie było wcale złą jego 
stroną, bo wierzyć, to jest już na połowę umieć. Otóż zwierz
chniemu dozorowi doktora Szastra oddała nas moja matka, równie 
jak opiece stryja mojego, Xawerego, który doszedł już blizko 
lat ośmdziesiąt w zdrowiu i sile, nie używając lekarza i apteki, 
nie doczekawszy się ani jednej z zwyczajnych przypadłości pode
szłego wieku, przy życiu zwyczajnem najniesystematyczniejszóm, 
w nieustannych podróżach i dobrowolnych niewygodach; krótko 
mówiąc, czyniąc wszystko, co każdego innego przywiodłoby
o kalectwo, chorobę i śmierć przedwczesną. Przy takićin fi- 
zycznem usposobieniu łatwo się domyślić, że do wielu innych 
oryginalności mój stryj miał i tę, że nienawidził doktorów i le
karstw’, nie wierzył wr skuteczność nauki Hipokratesa, którą na
zywał dość niegrzecznie kłamstwem i szarlataneryą. Z takiemi 
dwoma sprzecznego usposobienia charakterami, sprawa naszej 
kuracyi musiała się stać dość zawiłą. Szaster odwiedzał nas 
regularnie dwa razy na dzień, i za każdą wizytą jakiś inny leczą
cy i hygieniczny pozostawiał środek; trzymał nas w łóżku, 
karmił ziółkami, mordował nieustającą transpiracyą, podsycaną 
dekoktami i prawdziwie zwrotnikową w pokoju temperaturą. 
Za jedyny pokarm dwa razy na dzień po filiżance rosołu z kur
częcia, po starannem odcedzeniu mięsa, i owsiany kleik a dis- 
cretion, zastrzegając i w tem  przyzwoitą przezorność, aby żołąd
ka nie przeładować. Za napój woda letnia z grzanką chleba 
gotowaną. Kto z moich czytelników miał szczęście chorować 
około roku 1816 , wić zapewne, że w powyższym opisie metody 
leczącej, w owej epoce praktykowanej, słowa jednego przesady 
nie ma. Łatwo pojąć, że przy takiem utrzymaniu rekonwale-  
scencya tępym szła krokiem. Siły i młodość, jak zwykle by
wa, wszystkie poboczne względy przezwyciężyły: potrochu za
czynaliśmy przychodzić do zdrowia, a w' miarę tego apetyt dłu
go wstrzymywany, budząc się stopniowo, coraz gwałtowniśj 
praw swoich domagać się począł. Nazajutrz po wyjeździe mo-
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icli rodziców, o godzinie dziewiątćj z rana, doktór Szaster odbyt 
swą zwykłą wizytę: zapisał parę mix.tur, jakieś okładanie, jakiś 
olejek podsycający apetyt (przy głodnej kuracyi), dekokt na 
transpiracyą, krople na sen, poczem zbadawszy powtórnie pulsa, 
powiedziawszy kilka żarcików, surowo zaleciwszy najakuratniej* 
sz e  wykonanie swoich przepisów, wyszedł. W  parę godzin 
nadjeżdża mój stryj, a za nim strzelec: jego wnosi ogromne pudło 
ciast, cukrów, pierników toruńskich i suchych konfitur. Znu
żonym długićm leżeniem, a do tego zgłodzonym, można sobie 
wystawić, że widok tylu razem łakoci nie mógł nam być oboję
tnym, i że mój brat radby się był bawić kordelasem Strzelca, 
którym będąc zdrów nieraz się mustrował i wywijał. Moja 
guwernantka nieodstępna łóżek naszych, zapytała się, co znaczy 
to pudło?..— Są tam nic nieznaczące przekąski dla dzieci, aby ich 
rozerwać.

—  Co za przekąski— zapyta struchlała i drżąca od strachu 
Szymańska?...—  pan konsyliarz najmocniej zakazał..—  W  trakcie 
tego prologu bona Józefina wnosi dwie filiżanki chudego kleiku.

—  Odnieś to panna— rzecze mój stryj— to się na licho zda
ło: oto tu mam dla chorych coś lepszego.— Wtem mój stryj 
w obec zdumionych dwojga kobiót podaje chorym po jednym 
karmelku i jednym makaroniku.

—  Przez Boga żywego co pan robis-z— wyjąknęła pan
na Szymańska —  pan konsyliarz?...

—  Gadaj sobie tam pani, gadaj, a ja powiadam, że to są 
tylko doktorskie wymysły: powyrzucać mi le wszystkie flaszki.

—  Ale ja jestem odpowiedzialna...
—  Dajno pani pokój, ja najlepszy doktór; mademoiselle 

Josephine, proszę dzieci ubierać; bo przysięgam Bogu, na te 
męczarnie patrzeć nie mogę: to są rzeźniki ci doktorzy!

Mój stryj lubo bardzo grzeczny i uniżony dla wszystkich, 
był przecież bratem pana domu, nie śmiano mu się sprzeciwić, 
zwłaszcza, że nam pacyentom ten sposób kuracyi bardzo przypadł 
do smaku. Mój stryj pochwycił lekarstwa i jedno za drugiem 
oknem powylewał; ledwie panna Szymańska wymódz zdołała, 
że flaszki w całości lubo próżne pozostały, aby nie obrazić kon- 
syliarza, który miał wrócić jak zwykle o ósmej w wieczór: mie
liśmy zatćm czas ubrać się, pobawić i znów położyć w łóżko 
dla niepoznaki. Na obiad był barszcz z uszkami i polędwica 
z kapustą, faworytalne mojego stryja potrawy.
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—  Siadajcie dzieci do stołu!— zawołał nowego rodzaju 
doktór. Po kilkotygodniowćj ścisłej dyecie, oczywiście w gło
wie nam się kołowało, nogi się pod nami chwiały, ale z po
mocą stryja i milczącej już panny Szymańskiej, zawlekliśmy się 
do jadalnego pokoju. , .Jedzcie dzieci co chcecie, aby ty/ko 
oględnie, ostrożnie, to wszystko można” — i to mówiąc kładł nam 
na talerz ogromne zrazy polędwicy z kapustą.

—  Co pan robisz— zawołał przerażony W łoch, guwerner 
— śmierć tym dzieciom gotujesz?..: < .

—  Nic to, Signor, można wszystko jeść byle tylko oglę
dnie, ostrożnie; bo jak honor kocham, żal mi tych dzieci...— A my 
niby trochę nieśmiało wzięliśmy się do roboty i zmiatali z tale— 
rzów, jak się to robi po tygodniowym głodzie. Po obiedzie by
liśmy już trochę raźniejsi, breloki od zegarka stryja Xawerego
i kordelas jego Strzelca poczęły być w robocie. O 8 eJ przy
jeżdża Szaster, zastaje nas jakby nigdy nic w naszych łóżeczkach, 
za pulsa kilka razy bierze, przygląda się, examinuje; puls ra
źniej bieży, jest jakaś irytacya.

—  Coto jest?... co widzę, jest nawet nieco gorączkowej 
excytacyi, jakby po dużej kommocyi: podać mi papieru, muszę 
napisać coś kalmującego, jakąś prezerwatywę.

—  Ach! aspan dobrodziej— tu rzekł do mojego stryja, któ
rego zrazu był nie dostrzegł— mam honor powitać go; jakże sza
nowne zdrowie?

—  Zawsze zdrów, kochany konsyliarzu.
—  Wiem, wiem, aspan dobrodziej nas nigdy nie potrze

bujesz: szczęśliwa natura!— To mówiąc konsyliarz pisał a pisał.
Skończywszy, obrócił się do panny Szymańskiej: —  Mix- 

turę, rzecze, wyżyć do jutra rana jak poprzedzającą; jeżeli tylko 
będzie w pokoju 10 stopni ciepła, łóżka szkandelą nagrzać, 
ziółka przez noc dawać dla utrzymania transpiracyi, ciało oto 
tym olejkiem nacierać, dopóki nie będzie zupełnie wolne: a je 
żeli dzisiejsza irrytacya jutro się nie wznowi, może za cztery dni 
pozwolę po pół cielęcego kotlecika.— To mówiąc uszczypnął 
nas po schudzonych policzkach dorzucając:— apetyt byłby nie
prawdaż: co to zaniepoczciwy ten Szaster, że tak głodem mo
rzy: nie prawda!....

Po tćm monologu spiesznie odszedł do licznych swoich 
pacyentów, zostawiwszy mojego stryja, który się kładł trzyma
jąc za boki ze śmiechu. Tak tydzień minął szczęśliwie wszy-  
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stko tym nowym szło trybem, tojest recepty do apteki, mixtu- 
ry za okno, a metoda wyleczająca mojego stryja, jak najpunktu
alniej wykonywana. Szaster dziwił się nagłemu postępowi 
rekonwalescencyi, wcześniej, bo trzeciego dnia pozwolił zjeść 
pói kotleta: po razu tylko bywał. Gdy moja babka wyszła 
z niebezpieczeństwa, a rodzice wrócili do Krakowa, zastali nas 
prawie zdrowych: ze łzami radości dziękowali mojemu stryjowi, 
domownikom i konsyliarzowi za dozór nad nami i pewne w sku
tkach recepty.

W ieść  naszego prędkiego wyleczenia z szkarlatyny roze
szła się po mieście; rodzice, których dzieci na te epidemiczną 
w tym czasie chorobę leżały, porzucili swych lekarzy, a rady 
Szastra zasięgnąć zapragnęli. Wszyscy młodzi pacyenci wy
szli ze szkarlatyny, bo w owym roku nie była zabójczą; ale się 
dziwiono, że rekonwalescencya nie tak szybkim jak u nas postą
piła krokiem. Go wiele także przyczyniło się do tryumfu mo
jego stryja, to nieobecność babki mojej starościny olszańskićj, 
mieszkającćj jeszcze w Proszówkach, gdyż jćj obecność byłaby 
mu trochę szyki sparaliżowała.

Starościna z natury delikatna i słabowita miała nieza
chwianą wiarę w doktorów i lubiła się niemi otaczać. Od tej 
szkarlatyny tak szczęśliwie wyleczonej, bardzośmy pokochali na
szego stryja; często do niego spacerem chodziliśmy na Piaski, do 
willi, którą posiadał za rogatką od strony obserwatoryum astro
nomicznego, gdzie zwykł był lato przepędzać.

Tam mieliśmy wolność nieograniczoną. „Dzieci! wołał  
stryj, bawcie się, biegajcie, koziołki przewracajcie; bo to, jak 
honor kocham, te biedaczki cały dzień męczone przy nauce; 
trzeba im dać trochę wolno-ści.” I nuż nas paść wiejskiemi 
specyałami, śmietaną, chlebem razowym, owocami, które dziś 
należą do modnej kuracyi, ale w owym czasie były uważane  
za truciznę w  dziecinnym hygienicznym kodexie.

Wśród tych śmiechów, pląsów i swobody szczęśliwego 
dziecięcego wieku, jakto zwykle bywa, nieszczęście domowe 
wisiało nad naszemi głowami! Nieubłagana śręierć miała w swe  
kościste ramiona pochwycić jedno z nas, jak gdyby jćj nie do
syć było daniny przez wiek opłacanej; jak gdyby jćj milsze by
ły ofiary z przypadku, jak z natury i konieczności.
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Mój młodszy brat, mały czteroletni Władzio, cherubinek 
biały jak śnieg, z złotemi kręcącemi się pierścieniami, różanemi 
usteczkami i dużemi niebieskiemi oczami, nagle zachorował. 
Byłoto jeszcze za *ycia wuja mojego Parysa, mieszkającego 
w domu Wizytek na przedmieściu. Z przepisu Szastra robi
liśmy codzień po obiedzie długie spacery pieszo, i właśnie wy
szliśmy tego dnia, który był świąteczny na cały dzień do pań
stwa Parysów. Moja ciotka rada, żeśmy naszemi figlami rozry
wali chorego sparaliżowanego jój męża, nie szczędziła zabawek
i pieszczot, aby nas jak najdłużój przy nim zatrzymać. Ku w ie
czorowi odjechaliśmy jój karetą do domu; dojeżdżając na zwro
cie mikołajskiej przecznicy, spostrzegliśmy część naszćj ulicy, 
gdzie stał dom Komorowskich, słomą zasłaną: ruch pojazdu 
zwolniał i ucicbł. Wysiadłszy widzieliśmy na wschodach
i przedpokoju jakieś niezwyczajne poruszenie, fizyonomie do
mowników powarzone. W  salonie mój ojciec przechadzał się 
z panem Szastrem, oba byli milczący i zamyśleni. Przeczuwa
jąc jakieś złe, rzuciłam się ojcu na szyję.

—  Gdzie mama?— zapytałam z płaczem?....
—  Jest w swoim pokoju— odpowió ojciec.— Władzio jest  

mocno chory, spoczywa w tej chwili, nie trzeba mu snu prze
rywać.

Mój brat poszedł z panem Szpet do swojego pokoju, 
jam cichutko usiadła w kącie. Drzwi od pokoju mojój matki 
były uchylone, lekki szelest nieśmiałych kroków stąpających po 
dywanie salonu i trudne chorego oddychanie, przerywało jedy
nie ponurą cichość. Po chwili mój ojciec niespokojny wszedł  
do pokoju, gdzie Władzio leżał; ja niepostrzeżona wsunęłam się 
za nim. Było prawie ciemno: lampa nocna ukryta w otworze 
pieca mdłe i jakby grobowe wydawała światło, drewka niedo- 
palone tliły się na kominku; chory leży na małćj kanapce, jego 
głowa oparta na skórzanój poduszce, czoło i skronie gorejące, 
usta spieczone, pogrążony w owćm dobrze przez wszystkich 
dozorujących chorych znanśm gorączkowóm majaczeniu, coto 
nie jest ani snem, ani czuwaniem; oczy napół zamknięte, co 
chwila zrywający się i wydający jakieś niezrozumiałe tony, z któ
rych jedynie domyślić się można było słów: mamo pić. B ió -  
dna matka klęczała przy kanapie, trzymała w ręku filiżankę
i machinalnie mieszała napój łyżeczką, i słuchała z głową zwie
szoną na dół ciężkiego oddechu chorego, oczy mając weń wl<5-
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pione i śledząc najmniejsze jego poruszenie. Co chwila do
któr wchodził, coś zaordynował i znów wychodził; mój ojciec 
mu towarzyszył, oparty o poręcz kanapki stał prawie nieporu- 
szony. Bona i panna Wetulani (panna _ smużąca) ustawicznie 
się* krzątały to z synapizmami, to z ziółkami po pokoju. Czasa
mi chory wydawał krótki jęk, lub ruch ustami, lub oczy otwie
rał i znów zamykał. W  takich razach matka nagle powstawa
ła i pochwyciwszy doktora za rękę:

—  Konsyliarzu! coto jest?....— wyjąknęła głosem i tonem 
nie do opisania.

—  Nie widzisz pani: ma usta spieczone, chciałby je czemś 
zmoczyć: podaj mu aspani dobrodziejka napój.

Duch wstąpił w nieszczęśliwą matkę, poczęła dziecko poić. 
Ja w bojaźni, aby ktoś obecności mojój nie spostrzegł, wsunęłam 
się za łóżko mojćj matki, modliłam się i płakałam. W  końcu 
dziecięca natura wzięła górę nad uczuciem, sen mnie zmorzył, 
upadłam na łóżko, co spostrzegłszy ojciec wziął mnie na ręce
i zaniósł do mojego pokoju. Położono mnie w łóżko: spać nie 
mogłam, zrywałam się, gorączkowałam, chciałam wrócić do po
koju chorego, ale mnie pilnie strzeżono. Tak noc przeszła, na
zajutrz rano nie puszczono mnie już do mojćj matki. Ojciec 
mnie tylko odwiedzał, pocieszał; ale oczy jego czerwone  
zdradzały noc bezsenną i łzy źle ukryte. Szambelanowa Gost- 
kowska zabrała mnie z moim bratem na spacer, zawiozła do 
ogrodu Krzyżanowskiego, po sklepach cacek obwoziła, chcąc nas 
gwałtem rozerwać: to wszystko nas nie bawiło, z płaczem prosi
liśmy, aby nas do domu odwiozła. Moja matka, która zwykle 
nieustannie się nami zajmowała, ani się o nas spytała, a w krót
kich widzenia chwilach patrzała się na nas nie widząc, i pie
szczoty nasze najobojętniej przyjmowała. Gdy mój ojciec jej 
stanem przestraszony, chcąc myśl jćj zwrócić ku innćj stronie, 
począł się uskarżać, że nie śpiemy, nie jemy, że możemy zacho
rować; biódna matka rzuciła na nas nieprzytomny wzrok, wska
zując na leżące martwe prawie dziecko. Bo jest w naturze żalu 
matki zobojętnieć na wszystko, nawet na własne dzieci; zda jćj 
się, że jedno tylko ma i to traci; jćj serce, jej dusza są z umie- 

-rającym aniołem, jego tylko kochać może. Biedna moja matka 
przez cały ciąg choroby dwa tygodnie trwającćj, w usta nic nie 
Wzięła, nie spała, nie mówiła, siedziała nieruchoma jak statua, na 
mąłój przy chorym będącój ławeczce; poiła go, i usługiwała mu.
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W  końcu nas jej już nie pokazywano; my też jakto y w a  
w młodym wieku, popłakawszy trochę, prawie zapomnie tsm;
o naszóm zmartwieniu i wróciłyśmy zwolna do naszych zwy 
kłych zajęć i rozrywek. Dwunastego dnia, gdy siedliśmy o 
stołu, nagle słyszymy krzyk, latanie po schodach, trzaskafiie 
drzwiami; rozległ sie głos mojego ojca wołający: ,,po Wierzyń
skiego, po Jaworskiego”. Wierzyński byłto stary doktór noszą
cy sie po polsku, co już i w owym czasie było miedzy lekarzami 
osobliwością; Jaworski zas był fizykiem miasta. Pan Szaster 
zażądał ich, aby wspólnie z nimi złożyć naradę i o dalszych ku- 
racyi środkach pomyśleć. Owego wieczora, Władzio zdawał sie 
być lepiej; zaniesiono go do salonu, i na szeslągu położono. 
Zażądał jeść, i gdv mu ojciec podawał kleik. raptem konwulsye 
go porwały.... Wbiegliśmy do pokoju w chwili, gdy trzeźwio
no moje zemdlałą matkę. Przeniesiono ją na drugą stronę do 
pokojów. Biedny Władzio nie mogąc znieść ostatniego prze
silenia choroby, trzeciego dnia Bogu ducha oddał. Moje matkę 
położono w łóżko, a Szaster nie odstępował jćj; miała wszelką  
przytomność, łzy jednej nie wylała, nie okazywała chęci wró
cenia do dziecka, nie wypytywała sie o niego, ani nawet o niem 
wspominała.... W  niedziele o 11 z rana przywołuje doktora:

—  Konsyliarzu, dziecko moje już nie żyje.
—  Co za imaginacya! zkądto aspani dobrodziejka wić?.....
—  Oto w tćj chwili, a nie zasypiałam, nie, to było na ja

wie, widziałam roztwierające się niebo jasne, i moje najdroższe 
dziecko w obłoki uwiniete, unosiło się wysoko, wysoko.... i zni
kło mi z oczu. On już nie żyje, nie macie czego taić, wiem
o wszystkióm, on mnie tam oczekuje.

Szaster ze łzą w  oku spojrzał na zegarek i wyszedł.......
W  kwadrans powrócił blady i widocznie zmieniony. Moja mat
ka odgadła: w tój samej chwili, kiedy miała widzenie, duch 
dziecka ziemską opuszczał krainę. Od tćj chwili już była spo
kojniejszą, nic nikomu nie mówiąc, o żadne się nie pytając 
szczegóły; zawołała pannę Wetulani, zrobiła rozporządzenie ca
łej swej garderoby, dla siebie zaś kazała uszyć żałobne suknię. 
Panna w milczeniu odeszła.

Moja matka z takiem poddaniem się przyjmująca żrazu cios, 
torym sie podobało Bogu nawiedzić ją, kilka tygodni przecho-  

rowa a go. W  końcu uradzono, że dla jej fizycznego, jak mo
ralnego zdrowia podróż za granicę jest nieodzowną. Po dłu
gich przygotowaniach, niemałych kłopotach i trudnościach, dzień
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2 0  czerwca na wyjazd naznaczonym został. Moję siostrę pią
ty dopićro liczącą kwartał z boną i piastunką oddano do bobki, 
którą pożegnawszy i odebrawszy od niej błogosławieństwo, po
modliwszy się na grobie biódnego Władzia, nw imię Boże ruszy
liśmy w podróż do Wiednia, od którego mieliśmy zacząć nasze 
peregrynacje, głównie dla wód w Baden, które obojgu rodzi
com moim ordynowane były.

Niechaj c i ,  którzy dziś wyjechawszy o piątćj popołu
dniu z Warszawy, na drugi dzień są w teatrze w Wiedniu, nie
zbyt się dziwią, gdy im powiem, że w owym czasie droga z Kra
kowa do Wiednia odbywała się swojemi końmi, bez żadnego 
przestanku w dniach siedmiu! Ta podróż za granicę w kilka 
osób nie była rzeczą tak łatwą do wykonania, jak obecnie, kiedy 
usłużne koleje żelazne z kilkudziesięciu a nawet kilkuset mil 
zrobiły miły,.wygodny i szybki spacer. Dziś na przestankach 
czyli tak zwanych banchofach na pięć minut, kwadrans a naj
więcej pół godziny wytchnienia, ma się miękkie i wygodne so
fy, gorącą herbatę, dobrze sporządzone kotlety; w wagonie 
siedząc tonie się w puchu i axamicie; w zimie nogi spoczywają 
na wygodnej ogrzanej wewnątrz posadzce, w lecie wentylatory 
odświeżają co chwila powietrze.

Przed laty czterdziestu jeździło się z walizami, tłumokami, 
wlekło się cały boży dzień na słonecznym skwarze po piasku, 
kamieniach, lub się w błocie więzło, a na wytchnienie miało 
się karczmę, gdzie wszystkiego podróżnemu brakło, wyjąwszy 
przewiewów, szyb stłuczonych i połączonych zapachów piwa, 
wódki, trzechgroszowego tytoniu i stajni. Jeżeli się zaś pocz
tą jechało, miało się wprawdzie kawę napół z cykoryą, z pły
wającym masłem, szumnie kożuszkiem przezwanym, i tygodnio
w e  bułeczki na jajkach i mleku od usłużnój pani poczmajstro- 
w śj kupione, ale na konie trzeba było na każdśj stacyi czekać 
godzin kilka, nim z pola przyszły i naprędce popasły. Te 
uwagi wszakże w żadnym razie nie stosują się do podróży za 
granicą, gdzie jakkolwiek nie było jeszcze dróg żelaznych, prze
cież można było jakąśkolwiek po zajazdach znaleźć wygodę. W y
jechawszy z Krakowa już w Szlązku austryackim wjechało się 
na murowany gościniec, wprawdzie kolejami na półćwierci łok
cia w głąb’ przerznięty, ale suchy i twardy, i co dwie i trzy mi
le natrafiało się na austerye zwykle piętrowe, porządnie utrzy
mane. W  tój podróży mieliśmy ogromną landarę i rzecz nie-
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zbędną w r. 1 8 1 7 ,  brykę pod kucharza i pannę służącą; w miarę 
jednak jak się zbliżaliśmy do Wiednia kucharz własny był juz 
zbyteczny, gdyż właściciele gospód mieli pretensyą karmić nas 
swojemi tłustemi Rosołami, chudą szluką mięsa i oblewanóm 
pieczystem (1). Jedynie wolno było mieć swoję kawę (herba
tę dopióro co zaczynano używać po liczniejszych zebraniach, by
ły już np. herbaty tańcujące) i to pod warunkiem, aby dobrze 
ochrzczoną kupować śmietankę. Kucharz Wałecki, który w dość 
kwaśnym humorze z Krakowa wyjeżdżał, bo przewidywał, że 
dla oszczędności w podróży będzie musiał czynić służbę lokaja, 
pomału wszakże nawykał i do swego położenia i do niemiec
kich zwyczajów, a nawet był bardzo zadowolony: bo nielylko

(I) Mieliśmy wtenczas kucharza bardzo w swojej sztuce biegłego, 
który przecież nie miał pretensji do artyzmu jak dzisiejsi jego koledzy: 
wprawdzieto czasy tworzy ludzi. Na początku bieżącego stulecia ksn- 
fo r t  w jedzeniu nie był tak ogólny jak dzisiaj, nie rujnowano się na 
jedzenie; była serdeczna gościnność i oblitość na stołach, ale nie było 
przymusu, ostenlacyi, a zatem em ulacji i zbytkowych wydatków. Da
wniej przyjmowano i karmiono be/, przestanku; dziś się daje trufle iszam- 
pafiskie fabrykowane wino, herbatę z cytryną i ciasteczkami, jakby dla 
dyety istrawności. Dawniej nieznano prawie francuzkiej kuchni: jedynie 
w zamożniejszych domach był kucharz Francuz i cukiernik W łoch, i to 
niezawsze. Do takich oddawano wiejskich naszych chłopaków na naukę, 
ztąd niektóre francuzkie potrawy, jak zupy rumiane Julienne  z jajami, żół
w iowe, pasztety w francuzkiem cieście, majonesy czyli hord’oevry, ryby na 
zimno (au bleu) drobię w cieście smażone i t. p. dawniej nieznane potrawy 
dziś w polskich kuchniach stały się pospolitemi. Dawnemi czasy każda pan
na idąca za mąż miała przydane sobie do wyprawy dwie postaci nieod
zowne do składu jej nowego zarządu: pannę słu żącą , którą w yprą- 
wną  nazywano i kuchcika, jako zawiązek oczekiwanej w przyszłości ga
stronomicznej posługi. Starościna Olszańska idąc za tym wiekami uświę- 
conem zwyczajem chowała takiego kuchcika dla każdej z córek swoich. 
Takim wyprawnyin kuchcikiem mojej matki był Maciuś, który po 40 prze
szło leciech w jsługi, przeszedłszy trzy generacye w naszej rodzinie, 
umarł na łaskawym Chlebie u mojego brata. Pan Maciej jakkolwiek do
szedł do wieku podeszłego, nie mógł się nigdy doczekać godności pro- 
fessorskiej w swoim fachu; był zawsze kuchcikiem, co widocznie dow o
dzi, że każda specyalność pewnych wyłącznych potrzebuje zdolności. 
Gdy kucharza naszego W ałeckiego zastępował, często dawał pul
pety z zupą, zamiast zupy z pulpetami, a jego a r ty zm  ograniczał się na 
huzarskiej pieczeni, andrutach z maszynki, kruchem cieście ze śmietaną
i białej doskonałćj sztuce mięsa. Okropny był jego koniec, bo skończył 
na w aryacyi, co zbija trochę zdanie, jakoby wielkie intelligencye jedynie 
tej chorobie ulegały. [P rzy. aut.).
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nie gotował, ale jemu samemu podawano jedzenie na stole na
krytym, i w dodatku do każdego obiadu pół butelki wina, 
wprawdzie austryackiego, które mówiąc nawiasem, półgębkiem
i tylko przez ambicyą  popijał, w przekonaqju, że polska wódka 
lepsza.

W  Ołomuńcu gdyśmy stali przed hotelem w rynku, pię
kna Szlązaczka mająca na głowie axamitną czarną czapeczkę ga- 
lonkiem obszytą, z tyłu spadającą, ubrana w kusą czerwoną 
spódnicę i niebieskie pończochy, prześliczna czarnobrewa, czę
stowała nas pomarańczami, które moja matka kupując, pochwa
liła jej nadzwyczajną urodę. Szlązka Venus słysząc te pochle-; 
bne wyrazy naiwnie  się odezwała, że wić, że jest ładna, bo ce
sarz austryacki przejeżdżając przez Otumuniec to samo jćj po
wiedział, a nadto kupił od niój duży kosz pomarańcz i za każdą 
dał jój po pięć czerwieńców  (dukatów). Mówiąc to ani się 
uśmiechnęła, ani zaczerwiniła, jak gdyby była powiedziała rzecz 
najprostszą w świećie. Ta obojętność na tak powszechnie 
upragnioną zaletę jak uroda, wszystkim się obecnym podobała; 
Szlązaczka odeszła z próżnym koszykiem, kieszenie mając obła
dowane cukierkami i ciastkami, które, jak powiadała, bardzo jój 
smakowały.
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]\ itk i metaliczne, ciągnące się wzdłuż dróg żelaznych i podmor
skich bezdnach, z prędkością wyobraźnią ludzką przechodzącą, 
bo większą od prędkości światła, przenoszą o sto mil rządowe 
rozkazy lub prywatną korrespondencyą. Drucik, którego śre
dnica zaledwie parę linij wynosi, ciągnie się od stolicy do stoli
cy, od państwa do państwa, i czarodziejstwem spływającej po 
nim elektryczności, zniewala maleńki drążek na jednym z jego 
końców umieszczony, do biernego w swych wahaniach posłu
szeństwa względem woli ludzkiej, wyrażonej na drugim końcu 
kilkaset mil długości mogącego mieć przewodnika. Te szybkie, 
jednostajne i wyraźne wahania, ująć w pewne formy odpowie
dnie konwencyc:>alnym oznaczeniom, już jest łatwóm dziełem 
prostej mechaniki: bo skoro dokładnie poznane prawa i natu
ra płynu elektrycznego, pozwoliły nam osiągnąć wahania regu
larne, a oznaczone co do ilości, rozciągłości i trwania, wykony
wane przez drążek wspomniony, i przerywane stosownemi od
poczynkami, to nic łatwiejszego, jak wahania te za pomocą 
wychwytu do zegarkowych podobnego, i kilku kółek zazębiają
cych zamienić: jużto w ciąg znaków używanych w dawnych te
legrafach, do czytania których osobnego potrzeba dykcyonarza; 
jużto w poruszenia dziecinnej abecadłowej skazówki, zastana
wiającej się kolejno nad wszystkiemi literami, stanowiącemi ca
łość wiadomości przesyłanej.

T o m  I V .  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  36
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Zakończmy drążek ten ołówkiem, i przybliżmy doń walec 
pokryty papierem, i obracany ze stosowną szybkością, za pomo
cą oddzielnego mechanicznego przy rzędu; a ołówek drążka 
w czasie swych wahań -kreślić będzie liiyą łamaną, złożoną 
z kresek wyraźnych, końcami połączonych, i naprzemian od le
wej ku prawej ręce w dół idących, lub wznoszących się. W i 
doczna, że linia prosta, pozioma, powstanie w czasie spoczynku 
drążka, dając nam swą długością wyobrażenie długości spo
czynku. Te kreski pochyłe podzielone na większe lub mniej
sze gruppy, poprzedzielane liniami poziomemi, stanowią depe
sze; bo każda pojedyncza gruppa ma ścisłe znaczenie, zależne 
od ilości składających ją kresek.

Inny rodzaj piszącego telegrafu otrzymamy, gdy ołówek  
tępym kawałkiem żelaza, a papier zwyczajny, papierem napojo
nym stosownym rozczynem chemicznym, zastąpimy. Tępy ry
lec żelazny, pod wpływem strumienia elektrycznego sprawia 
rozkład w rozczynie chemicznym, i na jednostajnem tle papieru 
pojawiają się kombinacje punktów i kresek kolorowych, umó
wione znaczenie mających.

Po tak dowcipnych przyrządach telegrafu elektrycznego, 
telegraf drukujący już nas dziwić nie może; tem bardziej, gdy 
się przekonamy o jego niedogodnościach w praktycznem uży- 
ciu. Dwa kola opatrzone na swych obwodach wypukłeini lite
rami, umieszczone na dwóch końcach metalicznego łącznika, 
urzeczywistniają ten sposób przesyłania wiadomości. Jedno 
z nich bezpośrednio ulega woli przesyłającego depesze; litery 
jego ręką ludzką zatrzymywane w stosownem następstwie przy
ciągają przewodnik naprzeciw nich znajdujący się. Drugie zaś 
koło przy pomocy drążka, o którym już tyle razy wspomnieliś
my, niewolniczo ruchy pierwszego powtórzy: zatrzyma się na tćj 
samój co i tamte literze, przyciągnie doń blizki przewodnik, 
a pośredni papiór ciśniony tym sposobem oddrukuje ją na swej 
powierzchni.

I I .

Ten skrócony i pobieżny, a zatem niezupełny i nieścisły 
przegląd telegrafii elektrycznej, daje nam jednak poznać, że 
skutki elektryczności objawiające się w telegrafach są w stanie 
cudownością swoją wywołać podziwienie naszej zachęca nas przeto 
do umiejętnego rozpatrzenia się w przyczynach ogólnych te zja-



ELEKTRYCZNEJ. 2 7 9

wiska sprowadzających, i w prawach, podług których one na
stępuję. Społeczna ważność telegrafii elektrycznej, niemniej 
myślącą publiczność do tego rodzaju badan i nauki usposabia. 
Administracya cywilna i wojenna, przemysł, niezaprzeczone 
z niej ciągną korzyści; same stosunki familijne znajdują niflraz 
w szybkości jej doniesień uspokojenie na dręczącą niepewność
0 drogich osobach; a ubezpieczone przez nią życie na drogach 
żelaznych, do uczucia podziwu, uczucie wdzięczności dołącza.

Ta podwójna, bo umiejętna i pożytkowa ważność telegrafii 
elektrycznej, każe się i nam spodziewać, że przystępny wykład 
praw, na których spoczywa, i narzędzi, któremi się posługuje, 
pożądanym będzie dla czytelników Biblioteki Warszawskiej.

Jeden z zaszczytów współczesnego świata na polu umie
jętności i obywatelstwa, a mistrz prawdziwy co do wykładów 
popularnych, którym znaczną część swych prac i nauki poświęcił, 
nieodżałowanej pamięci Franciszek Arago, w przedmowie do 
swój Astronomii popularnćj (1 ) ,  następnemi wyrazami skreśla 
cel, jaki sobie w tem dziele osięgnąć zamierza: „Dzieło moje 
obejmie umiejętność całą i najwyższe jej prawdy; przedstawi 
przeto rezultaty zupełne, a elementarnem będzie tylko sposo
bem wykładu.” Słowa te nacechowane są miłością umiejętno
ści i tej części społeczeństwa, dla której ją Arago przystępną 
chciał uczynić. W szelkie zaś wykłady popularne, łatwiejsze 
tylko wyimki z umiejętności zajój całość przedstawiające, grze
szą przeciw umiejętności, zniżając ją do stopnia przyjemnej za
bawki, uwłaczają czytającej publiczności i szkodzą jćj wykształ
ceniu; bo z jednej strony nie uznają jej za godną nauki w całćj 
pełni, a z drugiej fałszywe o umiejętności dają wyobrażenie.

Przejęty prawdami temi, w małej mej pracy zastosuję się 
ściśle do przepisu, który wiekopomny Arago na czele wielkiego 
umieścił dzieła: opiszę więc wszystko, co opisania godne, stara
jąc się usilnie o przystępne przedstawienie rzeczy.

I I I .
Kilka zaledwie lat upłynęło od pierwszych prób telegrafii 

elektrycznej, a już przyszła ona do wysokiej doskonałości.
1 kiedy dawne wynalazki ludzkie wiekami trudów i doświadczeń

(ł) Patrz kartę 2 i 3 tomu Igo. Paryż, r. 1854, wydanie pośmier 
tne, pod nadzorem p. Barral ogłaszane.
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d o r a b i a ł y  sie rzeczywistego uznania i użyteczności w społeczeń
stwie, ona już prawie dojrzałą na świat przyszła. A to dlate
go, że nie zrodziła się z trafu, ani też cięgiem przypadkowych 
odkryć miała zmierzać do ulepszeń ślepo i^powoli, jak w da
wniejszych czasach wielkie nawet i użyteczne dla ludzkości wy
nalazki; ale że owszem, umiejętne poznanie siły, którą do tele
grafii zastosowano, poprzedziło samoż zastosowanie, i uczyniło 
je tem, c/.óm wszelkie przemysłowe wynalazki być powinny: to-  
jest prostem a koniecznem następstwem ogólnych praw natury. 
Tu, a nie gdzieindziej przyczyna jej zdumiewająca szybkiego 
wzrostu. W  tak krótkim przeciągu przebiegła długie koleje, 
wszędzie i zawsze rzeczywistą umiejętnością kierowana. Tu 
także szukać nale/.y powodów, dla których rezultaty, do jakich 
doprowadziła, zamiast islnemi wydawać sie dziwami, za wyniki
i to bardzo proste znanych praw elektryczności, od samego 
ich pojawienia poczytane zostały.

Ta zależność telegrafii elektrycznej od samejże nauki
0 elektryczności, pojawia sie w samych udoskonaleniach pier
wszej, jako w zastosowaniach wypływających niezbędnie z praw 
ogólnych. Każdy krok w nauce uczyniony odbił sie natych
miast odpowiednim w zastosowaniu postępem. I len wzgląd 
warunkuje dalsze opowiadanie: przebiegając bowiem historyą 
udoskonaleń telegrafii elektrycznej, zmuszeni bylibyśmy odnosić 
sie do coraz obszerniejszego zapasu wiadomości o elektryczno
ści. Naturalniej przeto, bo zgodniej z rzeczywistością będzie, 
przebiedz historyą wyrabiania sie pojęć o płynie elektrycznym,
1 na niej oprzeć same udoskonalenia telegrafii. Tak przebie- 
żymy warunki i sposoby tworzenia sie płynu nam potrzebnego, 
przypatrzymy sie miarom jego siły i prędkości; ujrzymy tem sa
mem jego użyteczność w ułatwianiu stosunków między ludźmi, 
a zarazem i rozmaite sposoby, jakie w tym celu podda władzy 
społecznego przemysłu. Wtedy na zamknięcie wypadnie mówić
o narzędziach w telegrafii elektrycznej używanych: a rzecz to 
najłatwiejsza: bo skoro wynalezionym został sposób nadawania 
oznaczonych poruszeń drążkowi na odległych umieszczonemu 
stacyach, to już rzeczą dowcipnego często w swym składzie, 
ale zawsze łatwego do pojęcia mechanizmu, zamienić te ruchy 
w skazówke, ołówek, tłocznie drukarską, lub wreszcie w dzwon 
powołujący do baczności urzędnika, mającego czytać i notować 
przesyłaną depesze.
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IV.

Elektro-niagnetyzm jest dziełem fizyki, który w nowszych 
czasach najwięcej waj^udził ciekawości; najwięcej tćż uczonjch 
liczył współpracowników, i nieomal rzec można, najobfitszym 
wynagrodzi! plonem chodzących kolo jego uprawy ochotników. 
Przyczyna tego leży jasno wskazana w samym rodzaju jego isto
tnych wpływów na naturę organiczną i nieorganiczną. AA iek 
przeszły, w swym tak ściśle umiejętnym pochodzie, abstrakcyą 
istniejącej formy do najwyższego prawie posunął stopnia. Ł a 
twe na lo dowody, albo raczej mówiąc ściślej, łatwo przytocze
niem kilku imion przywieść na pamięć fakt ten niezaprzeczalny. 
Czysta matematyka, pracami tylu wielkich mężów stanęła w  nim 
dojrzałą umiejętnością, tak, że rzeczywisty peryod jćj postępu 
kończy się na La-Grange; a bliższe nas lata, mimo tłumu bie
głych rachmistrzów, rozświecają szczegóły, ale nic rzeczywiście 
wielkiego do jej prawd nie wniosły. To samo się dzieje z ro- 
dzonemi jćj córami, mechaniką niebieską i racyonalną; La-Place 
zamyka szereg rzeczywistych postępów pierwszej, Poisson zaś 
drugiej.

Przeszedłszy do nauk naturalnych, postrzeżemy to zjawi
sko, że o ile zajmowały się opisem obecności, kształtem skoń
czonym, o ile zatćm siały równolegle od pierwszych; o tyle 
dokładnie poznane zostały. Jussieu w botanice, Cuvier w zoo
logii, w mineralogii zaś system Wernera oparty na poznakach 
zewnętrznych, a Haiiyego na formie geometrycznej i chemi
cznym składzie, świadczą to wymownie. Ale skoro przejdzie
my do processu życia, do sposobów stawania się tego, co istnie
j e ; to widzimy w niedostatku i olbrzymią uczoność wieku 
zeszłego.

Tak w martwym świecie geologia i astronomia fizyczna 
dalekiemi były od kresu swego. W  roślinach proste są feno
mena życia; a przecież prace Senediego i Saussura, zaledwie 
grubsze działania wykryły. Cóż dopiero mówić o całym pro- 
cessie rozwijania się i żywienia zwierząt, który mimo tłumnie 
wpatuijącego się weń współczesnego uczonego świata, wy
myka się niedościgły w wielu względach jego mikroskopom
i analizom.

Gdy zapytamy o powód tego nierównego pochodu i osta
tecznego rozwoju nauk formalnych czyli ścisłych, od nauk przy-
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rod/.onvch czyli życia; to zaraz postrzeżemy, że on leży w niedo-  
kładnćm poznaniu fizycznych i chemicznych działaczy, a zatćm 
nowych oderwań i form nowych; ale oderwali takich, które się 
wcielić musiały w daną przed wieki majeryą, działać na nig, 
przerabiać i sprowadzać świat współczesny, jak się i dzisiaj 
wcielajg we wszystko, co żyje lub leży martwe i zamieniajg na 
materyalny świat przyszłości; ale wformach będących przyczyną 
samej istoty życia.

Fizyka i chemia stanęły w porzgdku dziennym, ale rozłą
czone przepaścig, której zrównanie nie łatwo było przewidzieć; 
każda nieomal z osobna rozszerzała swój widnokrgg. Dopiero 
elektro-magnetyzm, i z niego wyrodzona elektro-chemia połą
czyła je ściślej; bo nauczyła, że każde działanie chemiczne jest 
źródłem pojawów elektrycznych. W  ten węzeł złączenia wytę
żono uwagę: skutek wynagrodził trafność sgdu i usilność pracy. 
Oprócz telegrafii i zegarów elektrycznych na tej samćj co ona 
spoczywajgcych zasadzie, policzyć trzeba galwano-plastykę, sztu
kę taniego pozłacania i posrebrzania, możność poruszania ma
chin 73  pomocą siły elektrycznej, jako i wiele innych drobniej
szych wynalazków, za wypadki jednego rzędu.

Będzie mi wolno wspomnieć o każdym z nich w wła-  
ściwćm miejscu. Wolność ta służyć mi już nie może tam, 
gdzie elektryczność odznacza się swoim wpływem na fizyologig, 
bo ta już innego rzędu poszukiwania stanowi; poszukiwania 
o których wzmiankę czynię, aby nią zakończyć szybki pogląd na 
ważność wielostronną elektro-magnetyzmu, który stanowiąc je 
den z najściślejszych związków chemii z fizyką, musiał niezmier
nej nabrać ważności w fizyologii, jako nauce wyłącznie opartej 
na dwóch dopiero wzmiankowanych, lubo głęboko zmodyfiko
wanych tajemniczym dotgd wypływem życia, który siłą żywotną 
nazywać zwykliśmy. Fizjologia oświecając się wysoko rozwi-  
niętemi fizyką i chemią, z loicznego porządku, współcześnie  
absorbuje głównie uwagę i pracę postępowej uczoności; a wie
lokrotnie napotykane w niej pojawy elektro-magnetyzmu, które 
już nie jednemu syslematowi i nie jednemu systemacikowi fizyo- 
logicznemu dały początek, sprawiają, że nauka tego ostatniego 
będzie na porządku dziennym, dopóki fizyologia, chemia i fizyka, 
nie staną na trwale ustalonych posadach.
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V.

Dawna czyli optyczna telegrafia. Telegrafia elektryczna 
jak z jednój slrony umiejętne ma pochodzenie, tak z drugićj 
jest następstwem zwykłej telegrafii optycznej, którą w wiehi 
miejscach zastąpiła; w niektórych jednak jćj współzawodnictwo 
wytrzymuje, albo raczej do czasu cierpi i pozwala na współcze
sne istnienie. Ale i tam, gdzie telegraf elektryczny zastąpił da
wniejsze, często się znakami przez poprzednika ożywanemi po
sługuje. Te znaki konieczniebyśmy poznać musieli, mówiąc 
o telegrafach elektrycznych, takowych używających. Lepiej je 
więc uprzednio rozważmy, i to w związku z telegrafią optyczną, 
w którćj opisie stanowią one główny przedmiot.

Trzej bracia Chappe, siostrzeńce sławnego podróżnika Chap- 
pe z Auteroche, oddani byli pod koniec panowania Ludwika XVI 
na nauki: jeden do seminaryum w Angers, dwóch zaś na pensyą 
o pół mili od tego miasta położoną. Przyzwyczajonym do 
przestawania razem w domu rodzicielskim, rozłączenie bole-  
snćm się zdało. Seminarzysta Klaudyusz w ciągu samotnych 
rozmyślań postrzegł, że umieszczając na każdym z końców linii 
dość długiej, linią krótszą ruchomą około punktu swego przy
czepienia, i nadając każdćj z trzech części składowych tego 
układu, pewną liczbę położeń łatwych do rozróżnienia, można 
otrzymać bez trudu 192  różnych figur. Klaudyusz zakommu- 
nikował braciom postrzeżenie swoje; każdej z figur nadano zna
czenie litery lub wyrazu jakiego. Wzajemna korrespondencya 
niebawem urządzoną została. Zwyczajna luneta służyła do ob
serwowania znakó’.v.

W  krotce nadeszły wypadki r. 1793 , a z nimi wojna do
mowa i zewnętrzna. Bracia Chappe, którzy już w familijnych 
uczuciach znaleźli byli bodźca do zrobienia wynalazku, teraz wi
dząc Francją w niebezpieczeństwie, w przywiązaniu do ojczy
zny napotkali podnietę do udoskonalenia tegoż, a wspólnie z kre
wnym swym Leonem Delauney, obmyśliwszy lepszy język tele
graficzny, udali się do Konwencji, która w nowóm odkryciu wi
dząc silny środek ułatwiający energiczne rządzenie, wzięła je 
pod ścisły rozbiór.

Urządzono linią z Paryża w stronę Conde, w czasie wła
śnie gdj ta warownia oblężoną przez Francuzów była: telegraf 
w sam dzień zdobycia fortecy, kilkakrotnie zamienił rozkazy
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przez K o n w e n c ją  do wojska przestane, na sprawozdania od te 
goż. Konwencya dotykalnie przekonana o użyteczności tele
grafu, który tak wiele oddat przysługi w pierwszym dniu swego  
użycia, z właściwą sobie energią poleciła jego zaprowadzenie 
w, całej Francyi, powierzając wykonanie tego postanowienia 
braciom Chappe, wspólnie ze sławnym zegarmistrzem Breguet.

Opiszmy ówczesny telegraf braci Chappe. Prostokąt dłu
gi na 14 stóp, a szeroki na 1-3 cali, obracać się może na swej 
płaszczyznie około swego środka, który jest punktem zawie
szenia prostokątu. Prostokąt ten (czy deska), mógłby przybie
rać wszelkie możliwe położenia. Aby jednak położenia te wy-  
raźnemi były, do czterech ich liczbę ograniczono: położenie po
ziome, pionowe i nachylone względem pićrwszych o 4 5 °  na 
jednę, równie jak i na drugą stronę. Położenia te nazwiemy: 
ukośnem lewem, i ukośnćm prawem położeniem. Do każdego 
z końców tego wielkiego prostokąta, regulatorem zwanego, 
przymocowanym jest mniejszy prostokąt (czyli mniejsza deska), 
bo tylko (j stóp długi, nazwisko skazówki przybierający. Dwie  
te skazówki ruchome są około swych końców, któremi je do 
regulatora przytwierdzono; nie licząc przeto zwinięcia skazówek 
ku środkowi regulatora, jako niewyraźnego, każda z nich siedm 
odmiennych przybrać może położeń, między któremi 4 5 °  
przedziału zachodzi. Przy tych zastrzeżeniach, nasz przyrząd 
telegraficzny da 196 różnych figur czyli znaków telegrafi
cznych; przypuściwszy bowiem na chwilę, że regulator jest nie
ruchomym, to przy niezmiennem jego położeniu skazśwka pra
wa np, 7 ma ruchów; a że każdemu temu ruchowi odpowiada 
7 ruchów skazówki lewćj, więc obie razem wzięte skazówki 
4 9  różnych figur przedstawią nam na każde z potożeń regula
tora. A że ostatnich liczba 4 w’ynosi, ilość przeto ogólna zna
ków telegraficznych będzie 4 9 + 4 = 1 9 6 .  Bracia Chappe po
stanowili jednak, że na regulatorze poziomym i pionowym ża
den /.nak danym być nie może; a zastrzegli natomiast, że od
bierający depeszę dopóty jej nie powtórzy do dalszego zako
munikowania, dopóki przesyłający nie zatwierdzi figur danych 
na prawym lub lewym ukośnym regulatorze, przenosząc je bez 
najmniejszego naruszenia całości figury do poziomego lub pio
nowego położenia regulatora: dodając, że każdy ze znaków 
czyli figur telegraficznych inne znaczenie mieć będzie, według 
tego, czy na regulatorze poziomym, czyli tćż na pionowym
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ostatecznie zatwierdzoną zostanie. Pierwszem zastrzeżeniem  
liczba 196  znaków do 98  zniżona, na nowo do pierwotnej 1 9 6  
cyfry dodatkowym przepisem wzniesioną została. 98  znaków 
odpowiednich ukóśnemu położenia lewej części regulaiora, 
nazywanemu w języku urzędowym ukosnćm lewóm położe
niem, zachowane zostały na wyłączne oznaczenie różnorod
nych potrzeb służby wewnętrznej, jakoto zaszłej w depeszy 
omyłki, przerwania lub zakończenia takowej, i tysiącznych in
nych wypadków, o których stacyom pobocznym dać znać konie
cznie potrzeba, nieużywając zwyczajnego języka telegraficznego. 
Ten bowiem znanym jest tylko naczelnikom linii u jćj kończyn 
znajdującym się, a to z powodu, że telegraf optyczny gdziekol
wiek istnieje, zachowany jest do wyłącznego urzędowego  
użytku.

Ruchy telegrafu odnoszące się do prawego ukośnego po
łożenia, (które jak wiemy jest zwyższonem położeniem prawej 
części regulatora), tworzą 9 8  figur i stanowią dopiero właści
wy język telegraficzny. Co o nim powiemy, da nam wyobra
żenie o ilości sygnałów pierwszego rodzaju, zrozumiałych dla 
wszystkich urzędników całej linii.

Trzy są systematy w języku telegraficznym używane:
1) Hieroglificzny, który każdemu położeniu telegrafu do

wolne nadaje znaczenie. System ten jest zawiły i objąć nie mo
że wszystkich możliwych okoliczności, których zakommuniko- 
wanie może być telegrafowi powierzone.

2) Abecadłowy; w nim 9 8  znaków użyto do oznaczenia 
liter alfabetu, liczb, znaków pisarskich i syllab częściej napoty
kanych. System ten wiele spotrzebowywa czasu na przesyła
nie depeszy, (albowiem doświadczenie uczy, że telegraf naj
wyżej 8 figur na minutę przybrać może), i z le$o powodu jest  
wręcz przeciwnym naturze telegrafów.

3 )  Liczbowy; jest dziełem braci Chappe. Każda z 98  figur 
używanych do przesyłania zwyczajnych depeszy, oznaczona jest  
raz na zawsze liczbą porządkową, poczynając od l ej a na 9 8 eJ 
kończąc. Dykcyonarz czyli księga przeznaczona do zamienie
nia przesłać się mającej korrespondencyi na telegraficzne sym- 
bola, i do odczytania depeszy przesłanej, zawiera na każdej ze 
swych 9 8  kart, 98  wyrazów oznaczonych liczbami 1, 2 ,  3, 
do 98 . Do oznaczenia jakiegokolwiek wyrazu, potrzeba dwóch

T o r a  I V .  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  37
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znaków telegrafu, z których I wskaże kartę, a II liczbę wyraz 
o z n a cza ją c ą ;  i dlatego raz na zawsze przyjęto, że 1, 3, 5 i t. d. 
słowem wszystkie nieparzyste poruszenia telegrafu kartę dy- 
kcyo,narza, wszystkie zaś parzyste jeden z ntfmerów wskazanej 
dopiero karty oznaczać będą. W edług tego, dykcyonarz w mo
wie będący zawiera 9 8 x 9 8 ,  czyli 9 0 0 4  wyrazów.

Bracia Chappe uznali niedostateczność podobnego słowni
ka; dwa więc nowe dodali, zachowując też same prawidła w ich 
wewnętrznem ułożeniu. Iy zawierał 9 6 0 4  wyrazów; llgl obej
mie 9 6 0 4  zdań całych najczęściej używanych w przesyłanych 
depeszach; lir* nareszcie tyle nazwisk geograficznych. Trzy 
z 9 8  figur lewemu ukośnemu położeniu odpowiadających, za
chowane są wyłącznie do wskazania, w którym z 3 ch słowników  
depesza ma być czytaną.

To, co dotąd powiedziano, daje dostateczne wyobrażenie
o znakach telegrafu optycznego używanego w e Francyi. W praw
dzie Abraham Chappe, za pomocą tychże samych znaków, ale 
dla otrzymania oszczędności w czasie, inaczej skombinowanych, 
ułożył now.y słownik telegraficzny, zawierający 6 1 ,9 5 2  pozycji,  
oznaczających litery, cyfry, wyrazy, znaki pisarskie, lub nawet 
zdania całe. Administracya telegrafów francuzkich kazała po 
r. 1 8 3 0  ułożyć słownik na wzór dopićro co przytoczonego; 
nareszcie i p. Guyet, inny, jeszcze daleko zupełniejszy propo
nował: gdy jednak zasada podobnych słowników jedną i nie
zmienną zawsze pozostaje, ograniczymy się więc na przed
stawieniu najświeższego sposobu kombinowania, podanego ró
wnież przez Abrahama Chappe, a dającego 9 3 ,5 2 8  pozycyj 
w słowniku.

W  nowym systemacie regulator w czasie przesyłania depe
szy samej, stat^znie poziomym zostaje; prawa skazówka przy
biera 6 odmiennych położeń, a mianowicie: pionowe górne, pio
nowe dolne i 4 położenia kąty 4 5 °  z dwoma piórwszemi czy
niące; (położenia skazówek poziome jako ranićj wyraźne i jedy
nie przedłużeniem regulatora będące, nie są używane). Te 6 
położeń oznaczają sie cyframi 1, 2, 3, 4 ,  5 , 6, a w ogóle noszą 
nazwanie pojedyńczego prawego rozwinięcia. Sześć lewych 
pojedyńczych rozwinień znaczą się podobnież cyframi 1, 2, 3, 
4, 5 , 6. Rozwinięć przeto całkowitych będzie 36 , oznaczonych 
przez: 1 1 ,  12, 1 3 ,  14, 15, 16; 21 , 2 2 ,  2 3 ,  2 4 ,  2 5 ,  26; 3 1 ,  
3 2 ,  33 , 3 4 ,  3 5 ,  36; 4 1 ,  42 , 4 3 ,  44 , 4 5 ,  46; 5 1 ,  52 , 53, 5 4 ,
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55 , 50; nareszcie 61, 62 , 6 3 ,  64 , 65 , 66 , w którychtoliczbach 
jedności, rozwinięcie prawej skazówki, dziesiątki zaś lewej 
nam wskazują. Te 3 6  rozwinięć zupełnych poprzedzając j e -  
dnem z sześciu pojedynczych rozwinięć prawćj skazówki, otrzy
mamy 3 6 x 6  czyli 2 1 6  znaków, które powtarzając się na ka
żdej z 2 1 6  kart dykcyonarza, dadzą 2 1 6 x 2 1 6  4 6 ,6 5 6  różnych 
znaczeń, do których sygnałowania telegral potrzebuje przybrać 
dwa pojedyncze prawe i dwa zupełne rozwinięcia.

Jeżeii po prawem pojedyńczem, i zupełnem rozwinięciu, 
nastąpi lewe pojedyńcze, a w końcu drugie zupełne rozwinięcie; 
to one nam dadzą nowe 4 6 ,6 5 6  pozycyj w dykcyonarzu. Nare
szcie jedne pojedyncze rozwinięcie lewśj skazówki, z następu
jącym calkowitem rozwinięciem daje 2  i 6 znaków, połowę  
tylko zużywających czasu, a oznaczających litery, cyfry, znaki 
pisarskie i syllaby częściej w języku napotykane. Znaki w e 
wnętrznej służby dotyczące, dają się na pochylonym regulatorze.

Cały apparat telegraficzny służący do przesyłania wskaza
nych znaków, wywyższonym znacznie bywa nad powierzchnią 
ziemi, aby łatwo zdaleka byt widzialnym, i dlatego bezpośre
dnio ręką ludzką kierowanym być nie może. Urzędnik do sta- 
cyi telegraficznej przywiązany, siedząc na dole, w stancyi swojej, 
ma przed oczami mały a wierny model telegrafu, z trzech ru
chomych liniałów złożony, któremi kierując, kieruje zarazem 
regulatorem i skazówkami telegrafu. Regulator bowiem mo
delu, ruchomy koło swej osi, kommunikuje poruszenia, jakie 
mu nadane zostały, bloczkowi na tejże osi osadzonemu; ten za 
pomocą sznura bez końca zniewala do ślepego naśladownictwa 
bloczek do osi regulatora telegrafu przymurowany, a zatćm 
i samegoż regulatora. Podobnyż stosunek zachodzi "między od-  
powiędniemi modelu i telegrafu skazówkami. Skazówka m o 
delu porusza tuż za nią umieszczony bloczek, który swe ruchy 
kommunikuje za pomocą sznura bez końca, bloczkowi osadzo
nemu na osi współśrodkowej względem osi regulatora mo
delu (1). Ten za pośrednictwem 2go sznura bez końca, obraca

(I) Mechanizm ten dosyć skomplikowany, wymagałby dla jasnego  
przedstawienia osobnej figury. Natura niniejszego opisu szczędzić nam  
każe ilości rysunków; dlatego poprzestaniemy na zwróceniu baczności 
czytelników, że współśrodkowość osi jest taka sama, jak w każdym ze
garze i zegarku, gdzie skazówki godzinna i minutowa, na takich osiach 
są osadzone.
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bloczek osadzony na osi współśrodkowój względem osi regula
tora telegrafu, a zatóm niezależnej od niej w swych obrotach; 
który przy pomocy 3go sznura bez końca kommunikuje osta
tecznie ruch skazówki modelu, bloczkowi na,,osi skazówki tele
grafu osadzonemu, a zatem i samej już skazówce.

Wszelkie narzędzia optyczne dawnej telegrafii, najmniej
szego w telegrafii elektrycznej znaleźć nie mogę zastosowania; 
pominiemy je przeto zupełnie. Tem hardziej wdawać się nie 
możemy w opisy mniej ważnych narzędzi lub prawideł służbo
wych. Wspomnimy tylko, że urzędnik spostrzegając kommu- 
nikowaną sobie depeszę, zapisuje ją w urzędowy regestr, zanim 
dalćj prześle; że telegraf trzy zupełne znaki (każdy z 2ch poje- 
dyriczych i 2ch podwójnych figur złożone) w przeciągu jednej 
minuty dać może; nareszcie, że regulator i skazówki czarno po
malowane dla wyraźniejszego widzenia w porze dziennej, ośw ie
cone są w czasie nocnej służby 4ma lampami, z których dwie 
białem jaśniejące światłem, położenie regulatora, dwie zaś ko
lorowe położenie skazówek oznaczają.

W  innych państwach telegrafia optyczna, innemi posługuje 
się znakami. I tak w Prusach, rząd w r. 1 8 3 2  urządził linią 
telegraficzną między Berlinem a Trewirem, kosztującą 1 7 0 ,0 0 0  
talarów. Każda stacya telegraficzna składa się z pionowego 
słupa, i sześciu skazówek przyczepionych do głównego słupa 
w  trzech ponad sobą umieszczonych parach. Każda z tych ska
zówek ruchoma około punktu swego przyczepienia, przybierać 
może 4  odmienne położenia, czyniąc z dolną częścią słupa kąty 
0 ° , 4 5 ° ,  9 0 ° ,  i 135° .  Ilość więc sygnałów równać się będzie 
czterem sześć razy przez siebie rozmnożonym, czyli 4 ® = 4 0 9 6 .  
Biorąc znowu sygnały nieparzyste za numera kart, parzyste zaś 
są początkowe numera wiersze na kartach oznaczające, i przy
pomniawszy sobie, że każdy wiersz taki osobne ma znaczenie, 
poweźmiemy wyobrażenie o bogactwie pruskiego telegraficzne
go języka, który niemniój od 4 0 9 6 x 4 0 9 6 ,  a zatóm więcej ani
żeli 6 ,0 0 0 ,0 0 0  oddzielnych wyrazów i zdań w przesyłanych 
depeszach oznaczać może.

Zakończymy ten pobieżny przegląd telegrafii optycznój, 
krótką wzmianką o telegrafie angielskim. Składa się on z sze
ściu deszczek ruchomych około swych poziomych osi, a umie
szczonych w ramie pionowćj, trzema ponad sobą p o ło żo n em i 
pąrami. Każda deseczka dwa tylko przybiera położenia: pozio-
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me i pionowe, sześć przeto deseczek nie daje więcej nad G4 sy
gnały, które w wiadomy sposób kombinować między sobą na
leży, dla otrzymania dostatecznie bogatego słownika.

Skazówki telegrafu pruskiego i deseczki angielskiego, po
ruszane są za pomocą mechanizmu umieszczonego w izbię 
urzędnika stacyi. Mechanizm ten składa się z bloczków i sznu
rów bez końca, o których dostateczne ma wyobrażenie każdy, 
kto zatrzymał w pamięci podobny, lubo daleko bardziój skom
plikowany przyrząd, służący do nadawania poruszeń w telegra
fie braci Chappe.

V I .
Pan Foy, obecny dyrektor telegrafów rządowych we  

Francyi, zaprowadzając wzdłuż kolei parysko - roueńskićj te
legraf elektryczny, chciał się w nim ile możności zastosować do 
dawnych sygrałów. Tem postanowieniem pana Foy kierował 
wzgląd na urzędników i dozorców stacyi pośrednich, którzy ja
ko ludzie małego wykształcenia, i jedynie z mozołem nabytej 
wprawie i biegłości zawdzięczający swe miejsca, z trudnością 
przywykają do zmian mieszających ich usposobienie mechani
czne, będące owocem ciągłego powtarzania jednej i tej samej 
rzeczy. Wzgląd ten przemógł, i sprawił, że rządowa telegrafia 
elektryczna we Francyi, posługuje się znakami telegrafów da
wnych. W  telegrafach jednak elektrycznych, regulator nie
zmienne poziome zachowuje położenie, co go znieść i zastąpić 
czarną poziomą kreską na cyferblacie telegrafu odrysowaną, po
zwoliło. U uwóch końców tego imaginacyjnego regulatora, 
znajdują się dwie skazówki, którym jak zwykle po 7 odmien
nych położeń nadać można. A tak w ogóle tylko 4 9  figur te
legraf ten przedstawia. Te jednak figury kombinowane w wia
domy między sobą sposób, wystarczają na potrzeby korrespon- 
dencyi. Lrzędnicy stacyi pośrednich mają litografowane rege
stra, zawierające ciąg poziomych kresek, położenie niezmienne 
regulatora wyobrażających; przy każdśj z tych kresek pozio
mych, urzędnik stacyjny, odbierając depeszę, kreśli piórem 
dwie inne odpowiadające położeniom skazówek, i dopióro po 
uskutecznieniu tój formalnosei przesyła dalszej stacyi znak za
pisany.

System ten znaków widocznie jest niższym od udosko
nalonych sygnałów używanych w dawnój telegrafii, Powodem
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tego nieruchomość regulatora, nieruchomość konieczna; bo jak 
się przekonamy, działacze elektryczne z trudnością i regulator 
i dwie skazówki współcześnie poruszaćby mogły: tę konie
czność czuli dobrze p. Foy i jego współpracownik młody Bre-  
gruet, i do niej się zastosowali. Ależ wedle proponowanego 
przez Abrahama Chappe, a powyżej opisanego w niniejszym 
artykule nowego systematu sygnałowego, skazówki ruchome, 
przy cięgle poziomym regulatorze, 9 3 ,5 2 8  znaczeń przedsta
wiają. Telegraf optyczny niższym się okazał, pomimo ubóst
wa języka telegrafu elektrycznego; ubóstwa, które zresztą pro- 
stćm rozporządzeniem rządowem, zmieniającym jedynie sło
wnik, a nie naruszającem ani apparatów, ani znaków sygnało
wych , usuniętem być może. Przyczyny wzmiankowanej niż
szości, leżą w niedogodnościach nierozdzielnych od samejże na
tury telegrafii optycznej.

VII.
Szybkość w przesyłaniu depeszy główną zaletę wszelkiej 

telegrafii stanowi. Bezpieczeństwo, a przynajmniej chwilowa  
spokojność państw i rządów, zależy częstokroć w znacznej czę
ści od sprawozdań na czas przychodzących, lub od rozkazów' 
wr stosowną odbieranych porę: spóźnienia zamęt sprowadzić są 
zdolne. Telegrafia optyczna wyłącznie do korrespondencyi rzą
dowych używana, przedstawia częste a konieczne przerwy 
w przesyłaniu depeszy; mgły i szarugi dzienne i nocne są ich 
powodem. Ta niedogodność od stanu atmosfery zależna, po
większona jest powolnością, z jaką widzieliśmy, że sygnały po 
sobie następować muszą. I dlatego telegrafia optyczna, ko
sztowna i zaledwie rządowym wystarczająca potrzebom, ni
gdzie na użytek prywatny i przemysłowy, ani w całości ani na- 
w7et w części oddaną nie została. Same rządy zastępują ją te
legrafami elektrycznemi, które ciągnąc się wzdłuż kolei żela
znych, i przez tych samych doglądane dozorców, daleko mniej
szym zakładają się i utrzymują kosztem; a szybsze prędkością 
płynu i ruchami narzędzi, nadto niezależne od pogodnej przej
rzystości powietrza, i depeszy rządowych nie narażają na przy
padkowe opóźnienia, i ciężar prywatnej korrespondencyi podjąć 
są w stanie. Mamy już nawet przykład linii telegrafów ele
ktrycznych, wykonanej i utrzymywanej bez pomocy i towarzy
stwa kolei żelaznćj: taką jest linia telegraficzna w Turcyi, Kon-
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stantynopol z Bukarestem łącząca, z odnogą od Szumli do W ar
ny odrywającą s ię ,  która rozpoczęta w r. 1 8 5 4  pod jesień, 
1855  r. całkowicie ukończoną i otwartą została.

Z przytoczonyclPpowodów wnioskując, blizki koniec teIe  ̂
grafii optycznśj naznaczyć możemy.

V I I I .
Etektryczność statyczna. Dlatego tak nazwana', że się 

nagromadza na powierzchni ciał, czekając, że tak rzekę spokoj
nie chwili sposobnój do objawienia się w skutkach swoich. 
Elektryczność tego rodzaju najczęściej przez tarcie, lub inne 
mechaniczne działanie wywołana, i nagromadzona na powierz
chni ciał, wciąż opuścić takowe usiłuje, aby w myśl rządzących 
nią praw wywrzeć działanie na elektryczności otaczających ciał.

Natura i prawa elektryczności statycznój, dopióro w 2ej 
połowie zeszłego wieku bliżój zhadane i lepićj poznane zostały. 
Z błogiśj średniowiecznój niewiadomości otrząsająca się ludz
kość, coraz nowe umiejętności lub ich ważne działy wyprowa
dzała i wydatnemi czyniła na tle ogólnój starożytnych wiedzy. 
Doświadczenia z butelką lejdejską i machiną elektryczną, nie
dawno dostrzeżona różnica między złemi a dobremi przewodni
kami, na którą Cray piśrwszy zwrócił uwagę, i jeszcze śwież
sze rozróżnienie przez Dufay, wprowadzone do nauki, dzielące 
elektryczność na dodatnią i ujemną, stanowią cały zasiłek szcze
gółów i praw znanych o elektryczności, przed pracami Cou- 
lomba. On w ważce przez siebie wynalezionej okazał, że 
elektryczność przyciąga i odpycha podług praw, siłą ciężko
ścią rządzących, i dostrzegł, że bardzo nawet długie nitki meta
liczne rozdzielające ciało naelektryzowane od ciała, na któróm 
doświadczamy skutków elektryczności, nie zmniejszają ani opó
źniają tych skutków.

To ostatnie odkrycie przez Coulomba uczynione, dołączone 
do prawa poprzednio znanego, że ciało naelektryzowane przy
ciąga odosobnione nieprzewodniki, stanowią podstawę tele
grafu jeszcze w r. 1 7 7 4  przez uczonego francuzkiego Le-Sage, 
w Genewie, proponowanego i podobno nawet przywiedzionego 
nieco późnićj w tómże mieście na małą skalę do skutku, bo 
z nitkami paręset łokci długiemi Le-Sage używał 3 5  drucików 
metalicznych, czyli nitek przewodnich, z których każda jedng 
z liter lub cyfer liczbowych oznaczała. Odbierający depesze
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miał przed sobą 35  kulek z duszy bzowćj wyrobionych; kulki 
te zawieszone na tyluż odosobniających je nitkach, odpowiadały 
35  drucikom metalicznym, i przez takowe kolejno, a pojedyn
czo przyciągane były, w miarę jak przesyłający depesze, doty
kał się w stosownym następstwie, za pośrednictwem naelektry- 
zowanego ciała, drugiego końca owych 3 5  drucików, kommu
nikacyą między stacjami stanowiących.

Prężność jednak z jaką elaktryczność statyczna wciąż usi
łuje opuścić ciało, którego powierzchnią zalega, robi z nićj si
łę nadzwyczaj kapryśną, i trudno powodować się dającą; im le
pszy przewodnik, tćm go łatwićj opuszcza, im powietrze wilgo
tniejsze, tóm łatwićj elektryczność wśród niego się rozprasza. 
Dlatego wszelkie próby usiłujące zastosować elektryczność 
zwyczajną do telegrafii, bezowocnemi pozostać musiały. W sp o
mnimy więc tylko, że Lomond we Francyi r. 1 7 8 7 ,  Reiser 
w Niemczech r. 1 7 9 4 ,  CavalIo i Salva w Hiszpanii ( 1 7 9 5  
i 1796) odznaczyli się mniej więcej dowcipnemi w tym wzglę
dzie projektami. Anglik Romald w r. 1823  ponowił zaniecha
ne próby, nie z lepszym jak poprzednicy skutkiem.

IX .
Elektryczność dynam iczna. Stosy. Wynaleziony w ro

ku 1 8 0 0  przez W oltę nowy rodzaj elektryczności, dynamiczną 
zwanćj, w działaniach chemicznych jedyne ma źródło i początek. 
Narzędzia stosami zwane, tworzą ją do umiejętnego lub przemy
słowego użytku. W  nich zrodzona bezprzestannie spływa po 
zamkniętym przewodniku łączącym bieguny stosu, a nigdzie nie 
usiłuje oderwać się od przewodnika tego dla rozlania się w po
wietrzu lub na powierzchni innych ciał, tak jakby krążenie czyli 
ruch po zamkniętym przewodniku, jeden z warunków istnienia 
prądów elektrycznych czyli elektryczności dynamicznej stanowił. 
Brak ten prężności czyni ją niezdatną do przyciągania ciał nie- 
naelektryzowanych, ale natomiast podaje nam w ręce działacza 
pewnego i stałym ulegającego prawidłom. Już Carlisle i Nic- 
kolson w r. 1 8 0 0  odkryli za pomocą zwyczajnego stosu Wrolty, 
że prąd elektryczny rozkłada wodę na wodoród i kwasoród: 
z których Iszy przy ostatnim miedzianym krążku, czyli u biegu
na dodatniego się zbiera; 2gi zaś okazuje się statecznie u bie
guna ujemnego, a zatćm przy ostatnim cynkowym krążku.
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Własność tę Sommering z Monachium, w r. 1811  chciał 
spożytkować na rzecz telegrafii: 35  okręgów zamkniętych, litery 
i cyfry oznaczać miały; przesyłający wiadomość wprowadzał ko
lejno stos W o l t y ,  w okręgi literom depeszy odpowiadające,
o czem odbierającego depesze ostrzegały bańki gazów z rozkła
du wody pochodzące, przy właściwych nitkach przewodnich, 
pod stosownie urządzonemi zbierające się kubkami. Nic dzi
wnego, że telegraf taki nie wszedł w użycie; ale dziwniejsza, że 
Schwejgger przodkujący umiejętności ważnemi odkryciami ele
ktryczności dotyczącemi, pozostał za nią w tyle na drodze 
praktycznych zastosowań, usiłując w r. 1 8 3 8  zbudować tele
graf na tychże samych prawie, co i poprzedni oparty zasa
dach, kiedy odkryciem elektro-magnetyzmu i jego własności,  
dziecinna epoka telegrafii elektrycznej już była powinna być 
zamkniętą.

Stos W olty w pierwiastkowym swym składzie nie dość 
statecznie działający, aby niezmienne w ciągu całego działania 
wywierał skutki, wydoskonalenia potrzebował, zanimby go do 
telegrafii użyć zdołano. Wyraźna, lubo nieobliczona prędkość 
elektryczności zdawała się ją do tego przeznaczać, jak tego  
przytoczone próby dowodzą. Oprócz dobrego stosu, niedosta- 
wało jednak jeszcze w epoce, na której stanęliśmy, wiadomości
o działaniu prądów na miękkie żelazo, które zasadę telegrafii 
elektrycznej stanowi, i żadną inną własnością fizyczną, chemi
czną, lub fizyologiczną stosu zastąpić się nie da. Niedostawało  
wreszcie do umiejętnego oparcia telegrafii na pewnych podsta
wach miary dia siły prądów: s łow em , aż do r. 1820 , nie po
siadaliśmy żadnej z danych zasadniczych, na których się te le
grafia elektryczna gruntuje. Przypatrzmy się, jak szybko umie
jętność zdobędzie te dane.

X.
Stosy stateczne w skutkach; stosy używane w telegrafii 

elektrycznej; wzmianka o chemicznych własnościach stosów. 
Długo stosy, pomimo rozlicznych sposobów w ich urządzaniu 
przyjętych, nie dawały zadawalniających wypadków pod wzglę
dem niezmienności siły, produkującej się w nich elektryczności. 
Owszem, w miarę przedłużającego się działania, wszelkiego raz 
nastawionego stosu, malała siła jego strumienia. Dowód na

Tom IY. Listopad 1856. 3 8
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*  V
to mieli fizycy, przed wynalezieniem w galwanometrze Schwejg-  
gera scisłój dla płynu elektrycznego miary, w większej lub 
mniejszej potędze fizycznych, chemicznych i fizjologicznych fe
nomenów, działaniem stosu wywoływanych* Do pierwszych 
należy wielkość iskry ukazującej się w przerwie okręgu prądo
wego, lub rozżarzenie platynowego drucika uzupełniającego drut 
miedziany, bieguny łączący.

Ta zmienność potęgi stosu, łatwą jest do pojęcia; powino
wactwo bowiem i z niego wypływające reakeye chemiczne mię
dzy metalami a rozczynami stosu mające miejsce, jedyne źródło 
elektryczności stanowią. W  stosach pierwotnych te chemiczne 
działacze wyczerpywały się, bez możności częstego a stosowne
go do ubytku ich odnawiania; nikł metal przez rozczyn attako- 
wany, lub pokrywał się osadem, sam rozczyn się nasycał. Tak 
słabło powinowactwo i wzajemne chemiczne działanie, a więc 
i siła elektryczności, która malać musiała w stosunku wyczerpy
wania się źródła ją produkującego.

W  nowszych czasach liczne wynaleziono stosy zadosyć. 
czyniące zasadniczemu wymaganiu, o którem mowa. Lecz sto
sy Daniela i Bunsena, najczęściej są w pracowniach fizycznych, 
a prawie wyłącznie w telegrafii elektrycznej używane.

Łącząc kilka lub kilkanaście ogniw w stos, biegunami 
przeciwnemi, produkujemy ilość elektryczności, proporcyonalną 
ilości ogniw’. Powrócimy niebawem do mierzenia siły elektrycz
ności w stosach powstającej; przypomnijmy sobie teraz na za
wsze, że elektryczność dynamiczna, czyto w jednćm ogniwie, 
czy w stosie, objawia się dopiero po połączeniu biegunów dru
tem przewodnim; że ten drut wraz z uzupełniającym go sto
sem, okręg zamknięty stanowi; że nareszcie spływający po tym 
okręgu strumień czyli prąd elektryczny, według przyjętej umo
wy, spływa pomiędzy biegunowym drutem od dodatniego do uje
mnego, w samym zaś stosie od ujemnego do dodatniego bieguna.

Wspomnieliśmy, że liczne są własności stosu pod wzglę
dem fizycznym, chemicznym i fizyologicznym. Własności fizy
czne zużytkowano, lub starano się zużytkować w przemyśle; 
komuż niewiadome doświadczenia czynione w celu zastąpienia 
sztucznych świateł jasnością elektryczną, stokroć więcej blasku 
dającą. Ujrzymy w następującym numerze, że Ampere usiłował 
wpływ strumieni na igłę magnetyczny na korzyść telegrafii zu
żytkować; zobaczymy wreszcie ten zawód szybko wynadgrodzony
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działaniem utworzonych pod wpływem strumieni elektro-magne- 
sów. Nie dotykając wpływów fizjologicznych przez strumie
nie wywoływanych, pominąć niewolno chemicznych własności 
stosów, jako w wysokim stopniu przemysł i umiejętności ob
chodzących. Rozkład ciał podwójnych i soli, jużto na ich 
ostateczne pierwiastki, jużto na ciała podwójne, charakteryzuje 
pod względem chemicznym działanie stosów; sama mnogość 
ciał chemicznych wielostronną ważność tej własności wskazuje: 
jakoż nie wdając się nawet w znaczenie, jakie w umiejętności 
i w pośrednich zyskała sobie zastosowaniach, dostatecznie je 
wykażemy bezpośrednią w przemyśle użytecznością. Dosyć 
albowiem wspomnieć sztukę taniego pozłacania i posrebrzania, 
i galwanoplastykę czyli umiejętność pokrywania wszelkiego ro
dzaju przedmiotów cienką metalu warstwą, kształt przed"»;»- 
tów naśladującą z podziwienia godna (ąj dosyć sobie
uprzytomnieć rolę galwanoplastyki w sztuce, numizmatyce, hi- 
storyi naturalnej, litografii i drukarstwie. Granice tego opisu 
nie pozwalają mi wchodzić w bliższe szczogóty dotkniętych ma- 
teryj. W  przezornej tylko oględności na zasób w dalszym cią
gu wiadomości, wspomnę: że w rozkładzie tym ciało zbierające 
się u bieguna dodatniego czyli cynkowego, ciała elektro-dodat- 
niego nosi nazwisko; i że przeciwnie elektro-ujemnem jest cia
ło ukazujące się przy miedzianym czyli dodatnim biegunie, a to 
z powodu znanego prawa, o przyciąganiu różnoimiennych 
elektryczności.

I tak w wodzie i wszelkich kwasorodkach, kwasoród jest 
ciałem elektro-ujemnem; i słusznie: bo doświadczenie stwierdza, 
że pierwiastek ten wychodząc ze związków, posiada elektrycz
ność żywiczną czyli odjemną. Sole działaniu stosu poddane, po
syłają kwas do bieguna dodatniego, zasadę zaś do ujemnego; 
w solach przeto kwas jest ciałem elektro-ujemnóm. Ciała podwój
ne, kwasorodu nie zawierające, rozkłada stos na ich pierwiast
ki. Wiemy, że cyanki w charakterach swoich do ciał podwój
nych są podobne: stos je rozłoży na metal i cyan, wywiązujący 
się zawsze u bieguna dodatniego, jeżeli tam nie napotka metalu, 
z którymby się mógł połączyć. W  największej jednak liczbie 
przypadków, cyanek pod doświadczenie wzięty, tworzy z meta
lem u bieguna dodatniego napotkanym, cyanek podwójny. I tak 
cyanek potassium ze srebrem przy biegunie dodatnim umie-  
szczonćm, otworzy cyanek podwójny potassium i srebra, który
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przy nieustającem działaniu stosu, rozkłada się, pokrywając  
warstwą srebra, przewodniki bieguna ujemnego. Zasada ta, na 
której posrebrzanie wyłącznie polega, również i telegrafią 
obchodzi. Na arkuszu bowiem papieru, napojonym kwasem  
w o d o ro d n o -ch lo ro w y m , i rozczynem podwójnego cyanku p o -  
tassium żelaza, a rozpostartego na blasze cynkowej, z biegunem  
ujemnym stosu połączonej,  żelazo z dodatnim biegunem  
w związku będące kreślić będzie w punktach dotknięcia znaki 
niebieskie, które nie są czóm innćm, tylko B e r l in e r b la u , pod 
wpływem stosu, z rozczynów papieru i dotykającego go żelaza, 

utworzonym.

X I .

EieJc^fi-maanetyztin; gahcanometr. Oerstedt w r. 1 8 1 9  
wykrył, że strumienie elekwjc m o  działają na igłę magnesową, 
zmuszając ją do zboczenia z kierunku południka magnetycznego, 
i prawa tego zboczenia oznaczył. Prawa te Ampere, w spo
sób obrazowy do jednego sprowadził: przypuszcza on, że w m ię-  
dzy-biegunowyrn przewodniku, kształt wydrążonej rury przybie
rającym, położony jest człowiek, nogami ku biegunowi doda
tniemu; twarzą zaś i wzrokiem ku doświaczanćj igle magneso
wej obrócony. Igła ta pod wpływem prądu zwracać się będzie 
biegunem południowym ku lewej stronie Amperowskiego czło
wieka.

Na tćj własności stosów chciał Ampere oprzeć budowę 
telegrafów elektrycznych: już bowiem w r. 1 8 2 0  proponuje 
on telegraf, naśladujący w sposobie udzielania depeszowych 
znaków, znany już nam telegraf Sommeringa; bo za pośredni
ctwem 3 5  nitek przewodnich, poruszający tyleż magnesów, 
z których każdy miał oznaczać osobną literę lub cyfrę. Tele
graf taki zanadto jest kosztowny, aby mógł być w użycie wpro
wadzonym; a nadto igły magnesowe zbaczające z południkowego 
kierunku pod wpływem stosu, za ustaniem tego wpływu pewną 
ilością wahań spoczynek odzyskiwały; pewnego zatem lubo 
fcardzo krótkiego potrzebowały czasu, zanim nowy przepływ 
strumienia mógł na nich widome wywrzeć skutki.

Wynalazek Oerstedta większą daleko wyświadczył przy
sługę nauce i telegrafii położeniem zasad, na których budowa 
galwanometru spoczywa, aniżeli bezpośrednim projektem 
Ampera.
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Schwejgger zastanawiając się nad prawem Oerstedta, do
strzegł, Ze każda cząstka strumienia elektrycznego, którego 
przewodnik zwinięto spiralnie na walcowej lub graniastoslupo-  
wej ramie, będąc posłuszną prawu Ampera, usiłować będzie 
Wewnątrz ramy umieszczoną igłę magnesowę, w jednę i tę'Ł 
sarnę obrócić stronę; że przeto daleko silniej nań działa, aniżeli 
prąd prosty. Obwinąwszy przeto jedwabiem drut metaliczny, 
dla odosobnienia od siebie jego zwojów, okręcił go kilkadziesiąt 
lub kilkaset razy około drewnianej ramy, wpośrodku którćj 
igła magnesowa wolno zawieszoną była. Igła w ruchach swych 
wskazywała na podziałkach poziomego koła, przebieżone przez 
siebie stopnie. Opisany przyrząd, pod szklanym umieszczony 
kloszem, pićrwotny galwanometr stanowił: jego igła magnesowa 
zboczy w stronę prawem Ampera wskazaną, za każdą rani  
końce drutu galwanometru w strumień ololitiyczny wprowadzi
my, i to tem mocniej, im strumień jest silniejszy, a galwana- 
metr czulszy. Domyślamy się już teraz bez trudności, że ta 
czułość, przy równych zkądinąd okolicznościach, rośnie wraz 
z liczbą zwojów.

Galwanometr Schwejggera udoskonalił Nobili, dodając do 
wewnętrznej igły, igłę zewnętrzną ściśle z pierwszą połączoną, 
i równą jćj co do ciężaru i siły magnetycznej, ale biegunami 
w strony zupełne przeciwne zwróconą. Siły magnetyczne 
dwóch igieł podobnych wzajemnie się znosząc sprawiają, że one 
razem wzięte nie ulegają wpływowi magnetyzmu ziemskiego, 
a przez to są czulsze na działanie prądów.

X II.

M iara siły strum ieni elektrycznych. Galwanometr jest 
narzędziem, dającem nam porównawczą a dokładną miarę siły 
elektrycznej strumieni, i praw, podług których taż siła modyfi
kuje się wedle natury i rozmiarów między-biegunowego prze
wodnika, i samegoż stosu, lub użytych w doświadczeniu poje
dynczych ogniw jego. Prawo to drogą czystego rachunku 
w latach 1825  i 1 8 2 6  przez professora Ohm obliczone, i współ
cześnie a niezależnie od tych prac spekulacyjnych przez Pouil- 
leta drogą doświadczenia wykryte, w najwyższym stopniu tele
grafią elektryczną obchodzą. One bowiem stanowią rękojmią: 
że prace gabinetowe do odległości ziemskich zastosować się 
dadzą; że miniaturowe długości, rozprzestrzeniane chociażby do
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całego obwodu naszćj planety, stanowią przeszkodę, którą sita 
elektryczności łatwo pokona i przemoże zwyciezko. Po w y
kryciu praw tych, można było z pewnością, skutku wskazanych 
teoryą lub drobnemi próbami, w łasność  płynu, w przestrze
niach doświadczać. I dlatego twierdze śmiało, że prawa Pouil- 
leta i Ohma, umiejętną podstawę telegrafii elektrycznej sta
nowią.

Wprawdzie Pouillet, nie galwanometru, ale narzędzi na 
tychże samych fizycznych zbudowanych zasadach, bussolą 
wstaw, lub bussolą stycznych nazwanych, w poszukiwaniach 
swoich używał. Pomijam jednak opis narzędzi tych, wynale
zionych przez tyle razy przytoczonego autora fizyki, obok do 
najwyższego stopnia posuniętej jasności i elegancyi wykładu, 
posiu<ł»ja,.t}j zaletę ścisłości dowodzeń i zupełności zbioru; a po
mijam tćm chętniej, ż,c n io  jest zamiarem moim trudzić czytel
nika całym szeregiem żmudnych doświadczeń, ale że tylko wy
obrażenie o nich dać pragnę, do czego galwanometr w zupełno
ści starczy.

1) Galwanometr umieszczony w rozmaitych punktach je 
dnego i tegoż samego strumienia elektrycznego, da nam wszę
dzie to samo zboczenie swój igły magnesowej, i to bez względu, 
czy go umieścimy w samymże stosie, czy też w migdzybieguno- 
wym przewodniku. Ta jednostajność siły elektrycznćj nietylko 
ma miejsce w przewodniku jednostajnym w poprzecznych roz
miarze i naturze, na całćj długości swojej; ale także i wtedy, 
gdy ten przewodnik składa sie z cząstek rozmaitej grubości lub 
z rozmaitych metali pozostaje; wyraźna przy pojedynczym mig- 
dzy-biegunowym łączniku, który prądem głównym nazwiemy, 
i wrazie prądów podrzędnych, spływających po przewodnikach, 
do prądu głównego w pewnych jego punktach przyczepionych, 
niecierpi wyjątku.

Prawo to ma bezpośrednie w telegrafii elektrycznej zasto
sowanie: pokazuje bowiem, że byle strumień poruszać zdołał 
jakikolwiek mechanizm, to ten mechanizm umieścić nam wol
no w dowolnym na przebiegu strumienia obranym punkcie.

Widoczna, że w galwanometrze, nie kąt zboczenia igły 
magnesowej, ale wstawa kąta tego, jest proporcyonalną do siły 
zboczenia. Z tem zastrzeżeniem galwanometr następne dać 
nam może prawa.
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2) Si ta strumienia jest w stosunku odwrotnym długości 
prądu. Rzecz widoczna, a przynajmniej do pojęcia łatwa, że 
między-biegunowy przewodnik, pewien opór zależny od swój 
natury i długości krążania płynu elektrycznego stawia; i że do 
oporu tego dodać należy opór użytego w doświadczeniach ogni4' 
wa lub stosu, w długościach między-biegunowego przewodnika 
wyrażony. Kilka doświadczeń na jednem ogniwie uskutecznio
nych, dadzą nam i opór ogniwa, i prawo, o którćm mowa.

3 )  Prawo, według którego siła strumienia rośnie w sto
sunku prostym do powierzchni poprzecznego przecięcia między- 
biegunowego przewodnika, o ile łatwóm jest do stwierdzenia 
za pomocą galwano-metru, o tyle ważnem się okazuje w zasto
sowaniach. Jeżeli bowiem siła stosu maleje i niedostateczną się 
staje w miarę wzrostu odległości telegraficznych, to jej nowego  
życia i do zwalczenia odległości potrzebnej dodamy energii, 
zgrubiając między-biegunowy przewodnik. A że przy milowych 
odległościach opór ogniwa lub stosu pominiętym być może, ja
ko małoznaczący ułamek tej odległości; więc stos, który pewien 
skutek wywierał w każdym punkcie jednomilowego okręgu, ta
ki sam i w  100  milowym obwodzie sprawiać będzie, jeżeli  
przewodniemu drutowi 10 razy większą damy średnicę.

Opis narzędzi telegraficzych kilkoma doświadczeniami od- 
powiedniemi wskazanych przy prawie 2gie*m, łatwo się docho
dzi; o jego stosunku do długości przewodnich, to samo pow tó
rzyć można, cośmy dopiero o oporze stosu powiedzieli. W e 
dług 4  prawa, siła strumieni rośnie lub maleje w stosunku 
prostym przewodnictwa użytego łącznika. Przewodnictwo więc 
to, da się nawzajem galwano-metrem obliczyć. Przewodnictwo
wody dystylowanćj oznaczywszy p r z e z ........................................ 1.
przewodnictwo wody nasyconej siarczanem
miedzi, odpowie liczbie . . . , .................................................4 0 0
przewodnictwo zaś platyny l i c z b i e ....................  1 ,0 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 . '

Aby nie męczyć uwagi niezrozumiałemi z powodu swćj 
wielkości cyframi, odnieśmy do merkuryuszu przewodnictwo 
niektórych metali.

Nazwisko metalu. Jego  przewodnictwo 
• . 1.Merkuryusz. . 

Żelazo . 
Platyna . . 
Złoto . . . .

o,no.

. 13 ,38 .

6 do 7. 
' 8 ,5 5 .
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MiedZ . . 
Srebro . 
Palladium

. . 3 8 ,3 8 .  

. . 5 1 ,5 2 .  

. . 5 7 ,9 1 .
Niektóre z danych tej tabliczki użyteczneivi nam będą.
1 Z podanych praw, ten ogólny uczynimy wniosek, że wszel

kie opory, jakie strumień napotyka, wyrazić się dadzą w długo
ściach jednorodnego i jednostajnie grubego metalicznego druta.

5) Siła strumieni jest proporcyonalną do spływających 
niemi w czasach równych ilości płynu elektrycznego.

D ziałanie strumieni na strumienie; ich wpływ na ciała  
magnetyczne. Odkrycia Ampera objawione światu w roku 
18 2 6 ,  w jego piśmie: Theorie des phónomenes Electro-dyna- 
miques, ważny postęp w nauce o elektro-magnetyzmie stanowią. 
Według tych nowych prac, dwa strumienie proste lub krzywe, 
odepchną się, gdy w części, w której ich przewodniki zbliżają 
się nawzajem do siebie, one w przeciwnych płyną kierunkach; 
a przyciągną, gdy ten sam jest kierunek ich pochodu. Przycią
ganie to, lub odpychanie, dziać się będzie z spotęgowaną siłą, 
między strumieniami spływającemi po przewodnikach na cewki 
nakształt nici nawiniętych, a które przeto strumieniami cewko-  
wemi nazwiemy. Nić metaliczna spiralnie na cewkę nawinięta, 
dokładnie odosobioną być powinna od otaczających ją zwojów, 
aby płyn elektryczny nie mając poprzecznych wolnych przejść, 
zmuszonym był obiegać przewodnik cewki w całej jego długo
ści. W  tym celu przewodnik ten przed jego nawinięciem do
kładnie jedwabiem osnuć należy. W  tak przyrządzonej cewce  
każdy zwój spiralnej, każda nawet jego cząstka dodaje swoje 
działanie, do siły innych cząstek tejże cewki; i przez to pomna
ża wpływ ogólny.

Prawo przyciągania się lub odpychania strumieni, nie ma 
najmniejszej w telegraficznej praktyce wartości, gdzie magnes 
poruszany strumieniami, łatwiej i lepiej sygnałowe usługi oddać 
może. Ale natomiast waga jego w teoryi i jej praktycznych 
następstwach niesłychanie wielka; tak, że można powiedzieć, że 
ono zaspokoiło najgłówniejszą z potrzeb telegrafii elektrycznej.

Na tem bowiem prawie, już sam Ampere oparł teoryą 
znanego działania strumieni na magnesy; a to uważając magnes 
każdy za strumień cewkowy biegunem północnym wchodzący,

X I I I .
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i zmierzający ku biegunowi południowemu po spiralnych zwo
jach, ze wschodu na zachód w dolnej części poziomego magne
su idących. Przypuszczenie to zdaje nam sprawę ze wskazanych 
pod nr. 1 1  zboczeń igły magnesowej, wpływowi strumienia ele
ktrycznego uległej. Rozciągnięte do ziem i, którą Ampdre  
mniema być otoczoną strum ieniem  płynącym od bieguna półno
cnego do południowego, po zwojach niezmiennie zachowują
cych kierunek od wschodu ku zachodowi, tłumaczy wszelkie  
zjawiska mające pochodzenie swe we wzajemnym na siebie  
wpływie strumieni, igieł magnesowych i magnetyzmu ziemskie
go. Jakoż czytelnik łatwo sprawdzi prawo to, stosując je  do 
wytłumaczenia kierunku, jaki igła magnesowa pod wpływem ma
gnetyzmu ziemskiego przybiera, lub wzajemnego przyciągania  
się i odpychania samychże igieł m agnesowych.

Arago, którego nazwisko nierozdzielnie zrosło się z no- 
wszemi postępami fizyki i astronomii, potęgą swojego umysłu 
wnikającego w zawiłe kwestye najtrudniejszych zadań, napro
wadzony został na uczynienie nader ważnego z praw Ampćra 
wniosku. A nasamprzód zrobił uwagę, że magnesy dopiero 
wtedy za strumienie cewkowe brać będziemy mieli prawo, gdy 
okażemy, iż strumienie te nawzajem własności magnesów posia
dają. I niebawem potem rozwiązał postawioną przez siebie 
kwestyą na korzyść Amperowskiego prawa; dostrzegł bowiem, 
że pręt lub igła stalowa w strumieniu cewkowym umieszczona, 
pod przedłużanym wpływem elektrycznego prądu, w magnes 
się zamienia; i że nawet w myśl tego prawa zajmą położenie 
rozwinione bieguny. Zrozumiemy to łatwo, gdy się zastano
wimy nad tem, że strumienie cewkowe są zwojami spiralne- 
mi, jużto od prawej ku lewej ręce, jużto przeciwnie od lewej 
ku prawej nawijanemi; że zatem w myśl prawa Ampera, igła 
stalowa w środku pićrwszych magnetyzowana, u wnijścia stru
mienia będzie miała biegun północny rozwiniętym; i że przeci
wnie w spiralnych lewych, w tćmże miejscu biegun południo
wy powstanie.

Znaną jest powszechnie różnica zachodząca pod względem 
magnetyzmu między stalą, a miękkiem czv 1 i węgla nie zawiera- 
jącem żelazem. Stal trudno nabywa własności magnetycznych, 
ale raz nabytych niełatwo i nieprędko się pozbywa; przeciwnie, 
wszelkie działania magnetyzm wywołujące, w mgniteniu oka że-

T o m  I V * .  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  3 9
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lazo czyste na magnes przeistaczają. Kawałek żelaza takiego 
w pośrodku cewkowego zwoju umieszczony, w tejże samej 
chwili, w której przez cewkę strumień elektryczny przepuszcza
my, staje się magnesem, i przyciąga ciała mągnelyczne w czasie 
trv ania działania pnjdu. W  chwili przerwania strumienia, 
miękkie żelazo powraca do naturalnego stanu, i przestaje dzia
łać na magnetyczne ciała.

Miękkie żelazo, otoczone spiralnemi zwojami nitki metali
cznej, owiniętej doskonale odosobniającym ją nieprzewodni-  
kiem, i kolejno, pod wpływem stosu, nabywające lub pozbywa
jące się własności magnetycznych, eleklro-magnesem  się nazy
wa. Zwykle w doświadczeniach nadaje mu się kształt podko
wy; moc przyciągająca elektro - magnesów zależy od ilości zw o
jów otaczającego go przewodnika, i od siły użytego stosu. 
Pouillet w r. 1831 przygotował dla paryzkiego fakultetu umie- 
jętności elektro -  magnes, przeszło 2 0 0 0  kilogramów dźwi
gnąć zdolny. Ciężar len aż do zetknięcia z elektromagnesem 
w czasie działania stosu przyciągnięty, zajmie po przerwaniu 
kommunikacyi między biegunami stosu miejsce, na jakie go 
siła ciężkości lub przymocowana odwiedzie sprężyna. Te pod 
wpływem elektro-magnesu w dwóch kierunkach odbywane 
wahania, posłużyć mogą do nadania ruchu obrotowego w alo
w i,  poruszającemu rozmaite narzędzia i warsztaty mechani
czne; alJ)o do mniejszych zredagowane rozmiarów w sygnały 
telegraficzne zamienić się dadzą. W  obu razach niesłycha
nie wiele zależy na tem, aby tak elektro magnes, jako i przy
ciągane przez niego ciało magnetyczne, z doskonale miękkie
go, czyli (co na jedno wychodzi), z zupełnie czystego wyro
bione były żelaza. Wzgląd ten w telegrafii nowej jeszcze na
biera wartości; szybkość bowiem sygnałów zależy od szybkości, 
z jaką drążek metaliczny do elektro-magnesu przyciąganym, a po 
przerwaniu strumienia, sprężyną na pierwotne położenie cofnię
tym będzie. Tę szybkość ruchów tylko żelazo miękkie urze
czywistni. Elektro -  magnes i drążek wahadłowy z nieczystego 
wyrobione żelaza, do stali podobnemi się staną; a zatem ma
gnetyzm elektro-m agnesu nie równocześnie z wpuszczeniem 
strumienia w cewkę, ale po pewnym czasie jego trwania roz
winiętym zostanie i drążek przyciągnie. Powody opóźnienia 
powrotowego ruchu drążka dwojakie mają źródło: bo i elektro-



ELEKTRYCZNEJ. 303

magnes i drążek pewnego czasu potrzebować będą do strace
nia swych magnetycznych własności.

XIV.

Własność elektro-m agnesów przyciągania ciał magnety
cznych, uzupełnia cały zasób wiadomości, jakie nauka o płynie 
elektrycznym podać nam mogła do stworzenia telegrafii, i tę 
ostatnią stawia w posiadaniu wszystkich prawd i praw zasadni
czych, które jej punkt wyjścia a nawet i istotę stanowią. Po
znaliśmy bowiem stosy przez cały ciąg nastawienia jednostajnie 
działające, a zatem zdolne dostarczyć siły poruszającej narzędzia 
telegraficzne. Dowiedzieliśmy się kolejno, że siła stosu równa 
w  każdym punkcie strumieniowego okręgu (nr. 12 prawo 1);  
że zatem aparatowi telegraficznemu nadać można miejsce, jakie 
tylko ze względów korespondencyjnych za najdogodniejsze 
uznamy; następnie, że opór jaki działanie elektryczności napotka 
w długości okręgu, zrównoważyć i skutecznie pokonać można 
ilością ogniw stosu, jak niemniej przewodnictwem i grubością 
między-biegunowego przewodnika (nr. 12 prawo 3cie i 4te); że 
wreszcie kolejnemu zamykaniu strumieniowego w stosie okrę« 
gu, i jego przerywaniu, odpowie przybliżanie się do elektro-ma- 
gnesu drążka w żelazo miękkie uzbrojonego, i oddalanie się ta
kowego do położenia, na jakie przymocowana sprowadzi go 
sprężyna. A chociaż niezmierzono jeszcze w epoce, na której 
przegląd nasz postępów nauki o płynie elektrycznym zatrzymał 
się, prędkość tego płynu; to jednak nabraliśmy przekonania, że 
strumienie elektryczne i wielkie przebiegają przestrzenie, i swo
je skutki wywierają z niezmierną szybkością; że zatem i pod 
tym względem zadosyć czynią potrzebom telegrafii.

Cały ten zasób prawd zasadniczych w przeciągu kilku za
ledwie lat dała nam umiejętność, tak, że już po r. 18 3 1  wyna
lezienie telegrafii elektrycznego, za proste zastosowanie prawd 
fizycznych uważać można: bo już bardzo prosta i elementarna 
mechanika dostarczyć mogła sposobów przerywania i zamyka
nia strumieni, odpowiednio do potrzeb dawanych sygnałów, 
i nauczyć jak wahania drążka wpływowi elektro-magnesu pod- 
ległego przemienić w ruchy, treść przesyłanej oznaczające 
depeszy.

Na to umiejętne pochodzenie telegrafii elektrycznej, i jćj 
dalszą od umiejętności zawisłość, jeszcze raz przycisk kładę,
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aby zwrócić uwagę ludzi goniących za wynalazkami, że odkry
cia ważne w swych następstwach i szybkie w udoskonaleniu 
tylko z gruntu dobrze zbadanego wyróść mogą; tylko w wszech
stronnej wiedzy podstawnych praw, na których się zasadzają, 
rzltelny mogą mieć początek. W  wiekach upłynionych, kiedy 
samo doświadczenie, zwycięzko w swem odosobnieniu na ubo
gą w znajomość praw natury spoglądać mogło naukę, zdarzać 
się musiało, że doświadczenie i praktyka przypadkiem wsparte, 
do ważnych dla ludzkości prowadziły odkryć; ale w zamian, 
odkrycia te rzadkiemi były, i tylko wiekami trwania do wieku 
dojrzałego dochodziły. Dziś tak być nie może: bo do wiedzy 
praw natury cisnąca się ludzkość, nie zostawia przypadkowi 
wolnego miejsca, do sięgnięcia po owoce w świątyni przyrody 
złożone. Tylko nauka i praca, tylko wiedza w braterskim z do
świadczeniem związku, tam prowadzi. Dziś samo doświadcze
nie, małoznaczące tylko ulepszenia poczynić może; ale nie
zdolne zasłużyć się ludzkości genialnemi nowościami. Wszak  
widzieliśmy, że telegrafia elektryczna, dopóki umiejętność nie 
stworzyła dla niej praw istnienia, zużywała czas potężnych na
w et umysłów na bezowocne próby: a zobaczymy niebawem, 
że raz wzniesiona na prawdziwą podstawę, szybko się udosko
naliła, i to tylko pracami ludzi z umiejętnością obeznanych. 
Nauka doświadczeniem wsparta jest źródłem wynalazków; a za
rozumiałe nieuctwo nie zysk lub sławę, za któremi goni, ale szy
derstwo ludzi rozsądnych odnosi w zapłacie, za gorączkową 
a nieumiejętną monomanią wynalazków. I wielużto z pomię
dzy nas zasłużyło na tę naukę moralną? A chociaż wątpię, aby 
choć jeden niefortunny wynalazca wziął ją do serca, niemniej 
jednak poczytywałem sobie za obowiązek uczynić ją, skoro 
przedmiot opisu nastręczył dogodną do podobnej wycieczki 
sposobność.

Kończę to zboczenie, aby przystąpić do opisu telegrafów 
elektrycznych, do których zrozumienia posiadamy już wszelkie 
przygotowawcze wiadomości.

(Dalszy ciąg nastąpi).



RUSKIE PIOSNKI LUDOWE.

„T am  najpierwsze szczęście m oje, 
Tam najpierwsze niepokoje” .

I.

TRZY KUKUŁKI.

O! wyleciał sokół, wywinął sie w górę,
Trzy razy nad sosnę, dwa razy nad chmurę; 
Odpoczął na górze, na samym wierzchole,

I skręcił się w pole.
Bujny wicher wieje,
Aż się sosna chwieje:
Nie chylaj się sosno!
Mnie i tak żałosno!

Uderzyła strzała z wysokiego nieba.
Koeroż tam zabiła?—wdowinego syna;

Tv '1 ' 1Dacby znac potrzeba,
By przyszła rodzina 

Pożałować,
Pogrzebać, pochować.

Oj! przyleciały trzy kukułki siwe,
Wszystkie żałośliwe:

Jedna upadła gdzie zimna głowa,
Druga upadła gdzie chłodne nogi,
Przy samem sercu trzecia upadła.
Przy głowach matka uboga wdowa,
Przy nogach miejsce siostry niebogi,
Przy sercu jego miła usiadła.
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Gdzie matka płacze, tam krwawa rzeczka,
Gdzie siostra płacze, łzawa krynica,
Gdzie miła płacze, tam sucha steczka,

I taka ludzka powiadannica:
Ze matka płacze z roku do roku,

(■< Długo łzy świecą w siostrzynem oku,
A miła płacze, inną, myśl łowi,

O innym mówi.

n.

D W I E  Z O R Z E .

Hej! tam na górze stała cerkiewka,
Przy niej dzwonnica nowa;

Wyjdziej dziewczyno, wyjdź czarnobrewka, 
Jak miesiąc w las się schowa.

Wyjdziej dziewczyno przed słońca wschodem,
O najranniejszej zorzy.

Porwie się dziewczę zbudzone chłodem,
Na ściężaj drzwi otworzy.

Zorza już wzeszła szeroko, długo, 
Pooświecała góry;

Patrzę na jednę, patrzę na drugą,
Dziwić się nie wiem której.

Czy tej na niebie, całej we złocie,
Co rzuca wciąż oświatę;

Czy tej na progu mojej sierocie?
Patrzę na tę, to na tę.

Jasna zorońka, boża służeńka,
Niech sobie świeci Bogu;

A mnie niech kocha moja dzieweńka,
Tak ot, jak stoi w progu.

T. Lenartowicz,
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Odkładając na bok historyą, literaturę, filozofią i sztuki  
piękne,  zaczynamy sprawozdanie od c h i r o g n o m o n i i ,  
nauki nowej, a raczej wznowionej ,  bo któż dziś co no
wego  powiedzieć może: nauki, która zdaniem autora, 
ł ą cz y  w sobie wszystkie ga łęz ie  wiedzy ludzkiej.

Pod nową nazwą c h i r o g n o m o n i i ,  pan d’Arpenti- 
gni wykłada starą sztukę odgadywania z kształtu ręki  
skłonności jój właśc iciela .  Twierdzi on w s z a k ż e ,  iż 
c h i r o g n o m o n i a  tak się mado c h i r o m a n c y i ,  jak a l 
c h e m i a  do c h e m i i ;  że  wpraw7dzie Anaxagoras przed 
wiekami czytał  już na dłoni ludzkiej, jak również Pla
ton, Arystoteles, Ptolemeusz, panna Lenormand i inni 
ale bylito tylko proste wróżbity bez żadnego systematu 
lub szarlatany, którym przypadkiem udawało się o d g a 
dywać prawdę. Ostatecznie dowiadujemy się,  że  do
piero autor c h i r o g n o m o n i i  nadał  tej ważnój nauce 
pewną i nieomylną zasadę.

Mimo swój śmia łośc i ,  c h i r o g n o m o n i a  jest j e 
szcze  o wiele skromniejszą od f i z y o g n o m o n i i  i fre-  
n o l o g i i .  Pan d Arpentigni nie wyczytuje z formy ręki
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jak Gall z formy czaszki ,  a Lawater z rysów twarzy,  
wszystkich tajemnic ducha; nie odgaduje całćj natury 
człowieka:  ogranicza się on na wskazaniu tylko prze
ważnych jego  skłonności  z pewnych ogólnych oznak,  
Które nie będgc nieomylne, mogą przecież czasami być  
prawdziwe.

Dziwactwem byłoby zapewne wyr okować  o cha
rakterze cz łowieka  z fizyonomii j ego  ręki, ale jedna
kowoż,  niektóre ogólne wnioski z jej kształtu wyprowa
dzić się godzi.  Ręka tak dobrze jak s łowo,  jest  narzę
dziem myśli: czemużby nie miała również jak s ło w o  
świadczyć o stanie umysłu? Ludzie obdarzeni od na
tury różnorodnemi instynktami, muszą mieć także różne  
narzędzia do ich urzeczywistnienia: ręka poety powin-  
naby być inna, niż ręka matematyka, a ręka rolnika inna, 
niż ręka kupca.

Pan D’Arpentigni dzieli ręce na siedm odrębnych 
rodzai:

Ręka e l e m e n t a r n a  czyli szeroko-dłonna.
Ręka p o t r z e b n a  czyli dolkowata.
Ręka a r t y s t y c z n a  czyli ostro-krężna.
Ręka p o ż y t e c z n a  czyli kwadratowa.
Ręka f i l o z o f i c z n a  czyli żylasta.
Ręka d u c h o w a  czyli kończasla.
Ręka m i e s z a n a .
R ę k a  e l e m e n t a r n a  ma palce grube, sztywne,  

wielki palec krótki, mocno wyłamany, dłoń szeroką 
i twardą. Takie ręce mają chłopi,  rzemieślnicy, w oj 
skowi.  oraz rycerze chciwi niebezpieczeństw i awantur 
(Don Quichott miał  w ię c  taką samą rękę jak drwal).  
We Francyi liczba rąk e l e m e n t a r n y c h  coraz jest  
mniejsza; w  Indyach, kolebce religii i poezyi są one 
prawie nieznane. Tylko proletaryat ma ręce e l e m e n 
t a r n e ,  bez niego przeto wszystkie  rzemiosła l iczące  
się do niższych kategoryj jakoto: c ies iołka, mularka, 
bednarka, garbarka, tkactwo,  szew stw o,  kowalstwo  
i tym podobne, musiałyby zaginąć. Otóż potrzeba pro-
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letaryatu wykazana jak na dłoni, tym, co s ię  jeszcze
przy zniesieniu j eg o  upierają.

R ę k a  p o t r z e b n a ,  tojest taka, którćj każdy palec  
poczyna s ię  dołkiem na pierwszym stawie,  cechuje  
cz łowieka  czynu; jestto ręka marynarza, podróżnika, 
kontrabandzisty, przedsiębiorcy: s łowem  ręka ludzi ru
chl iwych i pracowitych a nie estetycznych.  Na półno
cy, gdzie  rzemieślnik zastępuje artystę, gdzie  przekła
dają pożytek nad piękno, taka ręka jest powszechniej
sza niż na południu, gdzie  znów najpowszechniejsze są 
ręce o s t r o-kr ę żn e.

R ę k a  a r t y s t y c z n a  c z y l i  o s t r o - k r ę ż n a ,  gruba 
w dłoni, zebrana spadzisto, kończy s ię  na cieniuchnych 
palcach. Ktokolwiek ma taką rękę, przywiązuje s ię  do 
powierzchownośc i ,  chwyta malowniczą stronę pojęć  
i wypadków, zaw sze  więcój  dba o kształt niż o grunt  
rzeczy: „Chcesz  wiedzieć jakićj kto jest religii, mówi  
pan d’Arpentigni, spojrzyj tylko na rękę: jeżeli  kształt  
jśj podobny do spłaszczonej  g ło w y  cukru, człowiekto  
pewno z bujną wyobraźnią,  poeta zakochany w formie, 
przepychu, widowiskach; jeżeli  przeciwnie,  ręka jest  
krótka i dołkow'ata, to cz ło w ie k  praktyczny, logiczny,  
cz łow ie k  czyiiu: każdy z nich po swojemu Boga poj
muje. Ręka ostro-krężna należy do katolika, dołkowata  
do protestanta14.

R ę k a  p o ż y t e c z n a  czyli kwadratowa,  u którćj 
wielki palec mało jest  krótszy od czterech innych, ma 
missyą organizować ,  k la ssy f ikować , szukać symetryi 
i równowagi .  Właściciel  takiój ręki nie pojmuje ani 
dobra, ani piękna poza obrębem przyjętój leoryi. Wszy
stko sprowadza do obowiązku,  dąży do jedności; nag łe  
postanowienia, natchnienia i popędy serca pojmuje o ty« 
le tylko, o ile one zgadzają s ię  z rozsądkiem.

Takie ręce były najpowszechniejsze w e  Francyi  
w wieku XVII. Ręka p o ż y t e c z n a  nie cofnie s ię  przed

Toni IV. Ligtopad 185fl. 4 0
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niczćm, skoro chodzi  o utrwalenie poszanowania dla 
w ładzy  monarszej i tradycyj religijnych. Książę Alba, 
wielcy inkwizytorowie,  kardynał Richelieu mieli takie 
rę c f .

R ę c e  f i l o z o f i c z n e ,  żylaste ,chude,zgrubemi  sta
wami,  pierwszym palcem długim i prostym, rozpowsze
chniły się w  XVIIIem stuleciu. Ręka Woltera była  
najczystszym ich typem. Wydatna i uderzająca ta for
ma zaciera s ię  z dniem każdym; we Francyi przeważa
ją teraz r ę c e  m i e s z a n e .

Są to ręce ,  których kształty niepewne zdają się  
należeć do dwóch odrębnych rodzai. Takie ręce przy
gotowują zlanie się ras, zasad i pojęć,  urabiają z nich 
moralną mieszaninę,  rodzaj cymentu, który wzmocni  bu
dow ę  społeczną,  porysowaną prądem si ł  sprzecznych.  
R ę c e  m i e s z a n e  są biegłe  w naukach pośrednich,  
administracyi, handlu, przemyśle,  zdolne do wszystkie
go,  nie celujące w niczćm. Człowiek z takiemi rękoma 
nie odznacza s ię  surowością obyczajów i nie upiera 
się przy swoich pojęciach; wyłącznie  zajęty pracą ma- 
teryalną lub używaniem, nie przekonywa nikogo,  dla tćj 
prostćj przyczyny, że  sam niczego pewny nie jest. Obo* 
jętny na wszystko co go bezpośrednio nie dotyka, żyje 
chwilą obecną,  nie troszcząc s ię  wcale  ani o to, co by
ło,  ani oto,  co będzie: wszystko mu jedno czy Numa po
sz ła  czy nie poszła  za Pompiliusza. Słowem, r ę c e  m i e 
s z a n e  sąto ręce naszego wieku.

R ę k a  d u c h o w a :  szczup ła ,  wązka ,  giętka,  niele- 
dwie przezroczysta,  estetycznie wygięta w górę przy 
paznogciach jest najpiękniejsza i najrzadsza. Dotąd 
świat  był oddany w  ręce elementarne, artystyczne, po
żyteczne,  filozoficzne, mieszane; ręka duchowa dotąd 
nie panowała nigdy,  i tylko ukradkiem pokazywała  
swój paluszek. Prawda,  że taka  ręka gardzi korzyścią  
materyalną, gardzi nawet władzą,  czasem tylko podsu
nie jaką wielką myśl  ludzkości; ale rządzić światem nie
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chce.  Sątoręce  ludzi, którzy umieją czuć imyślóć,  któizy  
nigdy nie mówią czego  nie myślą; ludzi zarówno c z y 
stych wyobraźnią jak czynem, ludzi prawie zawsze  nie
szczęś l iwych,  jflkby przypadkiem zabłąkanych na ziemi.

Wyżej podane typy rąk męzkich z małemi odmia
nami stosują się do rąk płci pięknćj. Na 100 Francu
zek,  powiada uczony chirognomonista,  które nam służą  
i rządzą nami, pięćdziesiąt  ma ręce o s t r o - k r ę ż n e  (ar
tystyczne), trzydzieści  m i e s z a n e ,  a zaledwie dwadzie
ścia k w a d r a t o w e  (pożyteczne).

Typ kobiet artystycznych jest w ię c  najpowsze
chniejszy w e  Francyi. Trudno nie wierzyć złotoustemu 
chirognomoniście: jednakowoż mieliśmy nieraz sposo
bność przekonania s ię,  że  Francuzki zapałem nie g rze 
szą: a poczucie  szluki i poezyi nie jest  u nich ani g ł ę 
bokie, ani rozległe .  Zapewne to skutkiem tego ,  że  nie 
mają na rękach owycl i wymownych i znaczących ży ł ,  
bez których (jak nas uczy c h i r o g n o m  o n i a )  cz ło w iek  
nie może być zdolny do wielkich pomysłów ani w  lite
raturze, ani w sztukach pięknych.

, ,Chceszli  się ożenić,  mówi pan d’Arpentigni, w y 
bierz sobie żonę z ręką kwadratową,  bo tylko takie rę 
ce  p o ż y t e c z n e .  Poznasz ją łatwo.  Zbliżając s ię  
do nićj odrzuć niedzielną mowę i niedzielne stroje, 
nie udawaj sentymentów: tćm jej nie ujmiesz. Staraj 
się  być rozsądnym. Pamiętaj, że  właścic ielka kwadra-  
towćj ręki ma więcój rozumu niż imaginacyi; do
wcip jćj nie sili się na dwuznaczniki,  ale sądzi trafnie, 
i s ły szy  jak trawa rośnie. Pamiętaj także, iż twoja  
przyszła szanuje wszystko co przyjęte: wielbi w ł a 
dzę  i do niej dąży,  a żartuje sobie z marzycieli i ich 
teoryi“ .

Nasz chirognomonista nader jest surowy dla rąk 
angielskich. Z charakterystyki jego  wypływa,  że  k a 
żdy prawy syn Albionu, każdy lord wojażer musi mićć  
ręce diwala lub brukarza; wszystkie  zaś  bohaterki Wal-
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terskota energiczne i do oręża skore,  miały dłonie e l e 
m e n t a r n e .  Rycerska ręka Kloryndy i Grażyny nie ró
żni się niczćm od ręki warszawskiej  przekupki. Nie
stety! smutne to rozczarowanie dla wielbicieli  amazonek.

C h i r o g n o m o n i a  obala także rozpowszechnione  
dotąd mniemanie, jakoby wysmukłe ostrokrężne ręce  
miały być dowodem szlachectwa. Sądząc  wedle nićj, 
ręka sz lachcica,tojest  cz łowieka,który  orężem wyrąbał  
sobie imię i zaszczyty, nie może być ani wysmukła, ani 
delikatna. Szlachcic  francuzki, który oblegałJerozol imę,  
albo szlachcicpolski ,który gromił  bissurmanówpod Wie
dniem, w ła d a ł  potężną dzidą i mieczem lepiój niż pro
sty żołnierz: musiał  przeto mieć dłoń szeroką i nieprze
zroczyste paluszki. Toż samo co do kobićt. Niepodo
bna przypuścić, żeby ręka Fredegondy lub Brunehildy 
była taka, jak ręka bohaterki Balzaka. Żony ukorono-  
waaychMerowingów,  które wraz z mężami gromiły Rzy
mian, musiały mieć dłonie potężnie elementarne, a były  
to przecież prawdziwe szlachcianki.  Przeto wysmukła  
i kształtna ręka nie dowodzi bynajmniój szlachectwa:  
właśc iwiej  mogłaby być dowodem próżniactwa, jeżeli  
jój właśc ic iel  zapomniawszy robić orężem, nie nauczył  
s ię  robić g łow ą .

Z tego,  co s ię  powiedziało,  wynika, że  c h i r o g n o 
m o n i a  może oddać wielkie przysługi  tak dobrze w mi
ło śc i  jak w heroldyi; a cóż dopióro, jeżeli  się nań zapa
trzymy ze stanowiska pedagogicznego!  Tu dopićro 
w p ły w  jćj będzie potężny! Zanim obierzesz synowi stan 
lub rzemiosło, zaprowadzisz  go do c h i r o g n o m o n i s t y  
ażeby zbadał  j ego  żyłki ,  stawy i dołki; wedle tego, co  
zawyrokuje postąpisz,  i j eżel i  syn ma rękę kwadratową,  
oddasz go do szkoły,  gdzie  skończy nauki jak należy  
i zostanie adwokatem, doktorem, kupcem, albo dzienni-  
karzem; jeżeli  natura obdarzyła ręce jego  dołkami,  
ukształcisz  go  na inżyniera, i mieć będz iesz w  rodzie  
cz łow ieka ,  któremu potomność zaw dz ięczy  kilkanaście
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dróg żelaznych.  Niedość na tem: c h i r o g n o m o n i a  
położy ostateczny koniec oszustwa i hipokryzji.  ie 
liśmy wprawdzie już f r e n o l o g i ą  i f i z i o  g n o  m o  m ą ,  
ale te nauki niepi^ktyczne: skłonności wypisane na# 
czaszce ,  kryją włosy ,  twarz można ułożyć  wedle chęci .  
Jedna tylko ręka zostaje zawsze  taż sama: kłamać ani 
.oszukiwać nie umie— w ięc  jej ślepo zawierzyć można.

S łychać ,  że  pan d’Arpentigni ma dopełnić swoję  
c h i r o g n o m o n i ą ,  p o d o g n o m o n i ą .  1’rzedmiot to 
prawdziwie nowy i ponętny. Sztuka zbadania serca 
ludzkiego przez nogę,  j e szcze  nie istnieje, chociaż za 
czasów  dyrektoryatu we Francyi, kiedy kobiety chodzi
ły  boso w rzymskich i greckich tunikach, moda sprzy
jała niezmiernie tej nauce. Równie dogodna pora mo
że  się już nigdy nie zdarzy. Mimo to, autor Cli i r o g n  o-  
m o n i i  nieodstraszony trudnością przedmiotu, rozpo
c zą ł  już badania na wielką skalę,  i niedługo zapewne  
zbogaci  ojczyznę nową nauką, która ze wszystkich,  j a 
kie wywozimy z Francyi, najlepiej s ię  zapewne u nas  
przyjmie, dlatego, że  mamy najobszerniejsze pole do 
jój praktykowania.

Amedeusz Thierry wydał  w  dwóch tomach: H i s t o 
r y ą  At y l i  i j e g o  n a s t ę p c ó w .  Jestto zbiór w s z e l 
kiego rodzaju dokumentów i s z c z e g ó łó w  szacownych  
dla dziejopisa,  któryby chcia ł  skreśl ić  historyą owćj  
epoki; ale uważana sama jako historya, w e  właśc iw ćm,  
wysokićm znaczeniu tego wyrazu,  książka pana Thier- 
rego tak pod względem myśli jak formy małą ma war
tość. Autor gubi s ię  w  drobiazgach częs to  ciekawych,  
ale nie malujących ani potężnego parcia barbarzyńców,  
które rozkruszyło państwo Rzymskie, ani wpływu,  jaki  
wzajemnie oświata Rzymian wywarła na dzicz półno
cną. Jakie były powody i następstwa najazdu; jaką  
rolę grali barbarzyńcy w odbudowaniu n ow ego  świata,  
który stanął na ruinach starego: pan Thierry pomija
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zupełnie te dwie kwestye bez rozwiązania,  których hi* 
storya owych czasów  nie uczy nic i staje się niepo
trzebną.

Kiedy dzicz północna zalała Zachód, zgrzybiałe  
cesarstwo Rzymskie butwiało nieruchomie u szczytu  
swej potęgi. Na taką s łab ość  potrzeba było g w a ł t o 
wnego  lekarstwa. Najazd barbarzyńców, jak pożar czy
szczący  niezdrowe strony miasta, zdusił  zarodek c h o 
roby, na którą miał umrzeć naród, król, i odświeży ł  
atmosferę, w  którój usychał  duch ludzkości.  Zamęt 
był  straszny: barbarzyńcy zniszczyli  wie lkość i b oga 
ctwo Rzymian, ale w zamian przynieśli im dar wielki: 
wszczepil i  w  nich pragnienie niezależności osobistój, 
nieznane żadnemu narodowi starożytnemu, prócz Gre
ków; pragnienie duchowe,  klóre, jak słusznie zauważał  
p. Guizot, jest  jednym z żyw io łów  zasadniczych now o
czesnej cywilizacyi.

Napływ dziczy zmienia naturę podbojów. Już tu 
nie monarcha, ani jedno państwo przybywa ujarzmiać  
drugie; ale ca łe  narody wylęgają ze swoich lasów, i pę
dząc przed sobą znikczemniałe Rzymiany, przechodzą  
pod inne nieba, szukają sobie nowych siedzib. Silna 
spójnia szczepow a łą cząca  te dzikie ludy, jest zarodem 
przyszłych narodowości,  mających stanąć na miejscu 
dawnych zatraconych. Potęga moralna podboju nie 
opiera się długo działaniu żyw io łów ,  które przetrwały 
upadek cesarstwa. Różno-plemienne szczepy działają 
na siebie wzajemnie,  mieszają i równoważą sw e  siły,  
wyrabiają się nowe prawa i zwyczaje;  zdobywcy przyj
mują język  zwyciężonych,  który przetrwał  Rzymską 
oświatę,  i s tał s ię  jakoby rzuconym na przepaściach  
wieków mostem, po którym przybyły do nas wszystkie  
skarby starożytności.

Po śmierci Atyli ogromne j ego  państwo oparte j e 
dynie na sile oręża,  rozkruszyły wojny domowe spad
kobierców; ale imię jego  zostało w  historyi, a miano-
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wicie w łacińskich,  germańskich i węgierskich e S ie  ̂
dach, które opiewają boje, zwyc ięztwa,  s ław ią  lojnosc  
i cnoty s w e g o  wodza:  s ło w em  wystawiają go jako 
rola Wielkiego bartfarzyńców. #

W rozdziale pod napisem: H i s t o i r e  l e g e n d a i r e  
e t  ( rad i t i o n n e l l e  d’A t l i ł a ,  Thierry zebrał  wszystkie  
te legiendy; po łowa drugiego tomu wyłącznie  temu 
przedmiotowi poświęcona,  jest wyborna i nader zajmu
jąca. Cześć ludu dla Atyli, która wytryska w każdćj  
z tych napół cudownych powieści,  była czómś więcćj  
niż zwykłóm ubóstwieniem dziczy dla s iły  brutalnćj; 
więcćj  niż zabobonną aureolą^ w którą lud ciemny 
zwykł  stroić swoje okrutne boliatery: płynie ona ze  
szlachetniejszej pobudki, podnoszącej zarówno naród 
i wodza.  Ludy, którym przywodził  kochają go dlatego,  
że je miłował  i był  dla nich sprawiedliwy,  że  je  chro
nił od rzymskiego zdzierstwa,  od napadów hord ośc ien
nych, że cz u w a ł  nad ich dobrem i pomyślnością.  Ile
kroć Hunny powracali z wyprawy, Atyla rozdzielał po
między wszystkie  sw e  prowincye zdobyte łupy, uwa
żając je jako majątek narodowy,  do którego każdy  
z j ego  poddanych równe miał prawo. Straszny dla 
obcych,  Atyla był opatrznością swoich;  a dwadzieścia  
lat panowania j ego  stanowią dla Węgier,  Transylwanii, 
Czech i c z ęś c i  Germanii epokę najświetniejszego pow o
dzenia.

Thierry opisuje także ow ę  cudowną scenę,  lylekroć
przedstawianą piórem i pędzlem, kiedy Atyla puszcza
się  krwawym szlakiem ku Rzymowi, i splondrowawszy
Italią, u bram wiecznego  miasta staje... powstrzymany
s łowem świę tego  Leona. Fakt ten na pozór niepojęty
dla tych, co nie wierzą w cuda, Thierry tłumaczy bardzo 
naturalnie.

Za cz asów  Atyli Rzym nie utracił je szcze  uroku, 
który od tak dawna na cały świat wywierał .  Dzicz p ó ł 
nocna,  co tyle cudów słysza ła  o mieście nad miastami,
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szła na Rzym przejęła mimowolnym dreszczem, który 
czuje każdy c z łow ie k  mający popełnić świętokradztwo.  
Jakkolwiek wielkie było ich pragnienie rabunku, drżeli 
nam yś l ,  że idą burzyć miasto w i e c z n e ,  z istnieniem 
‘Którego lud zabobonny związa ł  istnienie świata.  Uczu
cia te Atyla podzielał  tak dobrze, jak każdy z j ego  ż o ł 
nierzy. Do takiego usposobienia dodawszy c z eść  g ł ę 
boką, jaką mieli barbarzyńcy dla kapłanów, pojąć ł a 
two wrażenie dzikiego wodza,  kiedy przed nim stanął  
biskup rzymski wielbiony przez samych Cezarów, któ
rych imię było j e s z c z e  tak imponujące. Zważywszy  
wszystkie  te okol iczności ,  dziwićby s ię  należało, g d y 
by Atyla nie był  us łucha ł  prośby świętego  Leona, tćm 
bardziej, że Alaryk we trzy miesiące po zrabowaniu 
Rzymu umarł, i że  śmierć j ego  uważano powszechnie  
za karę nieba.

Krwawe najazdy Atyli zachwia ły  cesarstwo W scho
dnie, przyspieszyły upadek cesarstwa Zachodniego,  ale 
osłabi ły także barbarzyńców: zużyły ich s i łę  zaborczą,  
postawiły w konieczności  bronienia s ię ,  ustalenia życia  
i rządu, a nawet łączenia  s ię  z Rzymianami. Wojny 
Atyli w g łęb i  Ązyi, tę wielką oddały przys ługę ,  iż 
wstrzymały napady tatarskie, które w  owym czasio  
byłyby jeszcze  straszliwszy zamęt wprowadziły  do z a 
kłóconej  Europy.

Szkoda, że  pan Thierry mało,  albo wcale  nie do
tknął w swórn dziele tych ważnych kwestyj,  nie podał  
ostatecznych rezultatów, których czytelnik ma prawo  
wymagać  od dziejopisa; szkoda, że  zamiast iść  obok  
Atyli, z w yższego  stanowiska nie przypatrzył s ię  całój  
j ego  wędrówce ,  a obejmując naraz g łó w n e  jej zarysy,  
zamiast miniatury nie nakreślił  szkicu. Thierry malu
jąc wizerunek Atyli, jest jak portrecista, który nie po* 
minął żadnego zmarszczku,  żadnój brodawki na twarzy,  
żadnego szwu w ubiorze, a nie oddał  ogólnego wyrazu 
fizyonomii. Dlatego książka j ego  chociaż  pełna cie -
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kawych s z c z e g ó łó w  i dokumentów, mnićj uczy i mniój 
wyjaśnia charakter Atyli, niż jeden rozdział  Gibbona.

Obszerne dzieło pana Roselly de Lorgues o Kolum
bie, napisane wedle autentycznych włosk ich  i hiszpań
skich dokumentów, mogłoby stanąć w  rzędzie dzieł  
najpoważniejszych,  jakie s ię  tu pajawiły w  ostatnich 
czasach,  gdyby nie szczególn iej sze  zadanie autora, 
który, jak sam powiada,  na to tylko napisał  historyą 
Kolumba, żeby dowieść,  iż tenże był  świętym, i że  mu 
się należy kanonizacya.  Odkryciu nowego  świata,  
powiada on, towarzyszyła nieskończona liczba cudów,  
które jeżeli  dotąd nie dowiodły świętośc i  Krzysztofa,  
to tylko dlatego,  że były spisane przez ludzi nie kato
lickiej religii. Najsławniejsi  z historyków Kolumba,  
Humboldt i Washington lrving, choć uczeni i dobrze 
informowani, nie potrafdi j ednak dopatrzyć missyi tego  
wielkiego męża,  dlatego, że  protestanci.

Po wstępie napisanym w powyższym sensie,  pan 
Roselly poczyna wyw odzić  cudowną predestynacyą 
Kolumba od jego nazwiska. Dlaczego zwie  się Kolumb? 
Bo C o l o m  bo  po włosku znaczy g o ł ą b ,  a pod posta
cią gołęb ia Duch świę ty  przybył na ziemię.  Czemu na 
imię mu Krzysztof? Bo Krzysztof, C h r i s t o p h o r o s  po 
grecku,  znaczy n o s i c i e l  k r z y ż a ,  a on miał  zanieść  
krzyż w światy,  gdzie  jeszcze  nie doszedł  znak zbawie
nia. Czy podobna oprzćć się tak jasnym dowodom?

Idźmy dalój: Krzysztof Kolumb, mówi autor, uw a
ż a ł  piątek za dzień szczęś l iwy .  W piątek wszystkie  
swoje ważniejsze rozpoczynał  czynności ,  w  piątek naj
ważniejsze spotykały go wypadki . Oto co mu się  
wydarzyło w  piątki: ( tłumaczymy dosłownie)

„Piątek dzień odkupienia, dzień zdobycia Jerozo
limy, dzień oddania Grenady, zdaje s ię  być oznaczony  
na g łó w n e  wypadki  tćj chrześciańskiój wyprawy.

Tom IV. Listopad 1856. H



W piątek Kolumb puści ł  się w drogę.
W piątek dokonał ważnych obserwacyj odmian 

magnetycznych.
W piątek ukazała s ię  pierwsza zapowiedź nowego  

świata: stado ptaków.
W piątek okręt Kolumba wpłynął  na trawiaste 

morze.
W piątek, 12 października 1492 roku odkryto n o 

wy ląd.
W piątek tegoż dnia, Kolumb postawił  piórwszy  

krzyż na nowćj ziemi.
W piątek, 19 października pisał,  że  chce powrócić  

do Kastylii w kwietniu, i w  naznaczonym miesiącu 
w piątek w jecha ł  tryumfalnie do Barcelony.

W piątek, 16 listopada, znalazł  krzyż na bezludnćj 
wyspie,  leżącej na morzu Najświętszej  Panny.

W piątek, 30 listopada, wzniós ł  olbrzymi krzyż  
w Świętym Porcie.

W piątek, 4 stycznia, o wschodz ie  s łońca odpłynął  
do Hiszpanii.

W piątek, tegoż dnia wieczorem, Opatrzność zwró
ciła mu zbiega,  kapitana Marcina Alonza Pinzon.

W piątek, 25 stycznia, morze dało mu świeżą  ży
wność .

W piątek, 15 lutego, oca lawszy  cudownie z rozbicia,  
spostrzegł  wyspy Azorskie.

W piątek, 22 lutego, odzyskał  swą z a ło g ę  porwaną  
przez Portugalczyków.

W piątek, 8 marca, odebrał  zaprosiny od sw ego  
nieprzyjaciela króla portugalskiego,  które były pićrw-  
szćm stwierdzeniem chwały  Kolumba.

W piątek, 15 marca, odkrywca Ameryki wjecha ł  
tryumfalnie do Palaos.”

Co najwięcćj zadziwia po przeczytaniu tćj piątko- 
wśj litanii, to to, iż autor nie przedsięwziął  również ka-

JŁRONIKA
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nonizacyi Robinsona Krusoe, który także miewał  s w o 
je Piątki.

Dalój opowiada autor cuda, jakie dokonywał Ko
lumb pomiędzy dzikiemi hordami Indyan; jak krzyż po
stawiony przez niego poszczerbił  wszystkie topory dzi
kich i śc iąć s ię  nie dał; jak Krzysztof l eczył  umierają
cych,  wskrzesza ł  umarłych i t. d.

Pominąwszy te s z c z e g ó ły  zakrawające na żarty 
w dziele pisanćm w drugiej po łowie  XIXgo w i e 
ku, biografia Kolumba przez pana Roselly de Lor- 
gues jest  niezawodnie najkompletniejsza ze wszystkich  
jakie wydano dotąd. Nie zważając na średniowieczne
go ducha tój książki ,  czytelnik z wielkióm zajęciem 
szperać w  niój będzie; gdyż napotka tysiące niezna
nych, a nader ciekawych faktów rozjaśniających zam
glony obraz tego wielkiego męża,  który jeżeli  nie był  
świętym, to niezawodnie był męczennikiem.

Wystawiony na c iąg łe  bunty ciemnoty, na intrygi 
zazdrości , na najcięższe rany zadane przez niewdzię 
czników, Kolumb uczuł  wszystkie  ciosy, jakie mogą do
sięgnąć  i poszarpać silną, szlachetną duszę. Odkrywca 
ivice-król  nowego świata,  powróci ł  w  kajdanach do 
Europy, i umarł biedny, jak Camoens w tejże Hiszpanii,  
której otworzył  czarowne krainy pełne złota i drogich  
kamieni , przechodzące bogactwem wszystkie opisy 
arabskich bajek. W końcu, jakby na dopełnienie miary 
niesprawiedl iwości,  podróżny Americ Vespuce da ł  s w o 
je imię światu odkrytemu przez Kolumba.

Zycie Kolumba jest  nadzwyczaj  zajmujące, a pan 
Roselly z wielką opisuje je dokładnością:  znać ,  że  nie 
pominął ani jednego szczegó łu ,  jaki znalazł  w licznych 
hiszpańskich i włoskich dokumentach. Kolumb urodził  
się  w  Genui. Ojciec jego był gremplarzem, i syna Krzy
sztofa do tegoż rzemiosła sposobił.  Jakoż w piśrwszćj  
młodości  trudnił on s ię  rodz ic ie l sk im  rzemiosłem, ale 
mając morze przed domem, niedługo w  domu pozostał ,
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Wrodzony pociąg do marynarki w m iesza ł  go  do wypra
wy,  która pod włosko-francuzką flagą płynęła  zdoby
w ać  Neapol na korzyść króla Reneusza. Po bitwie 
m^rskiój z Wenecyanami ispaleniu obu statków, Kolumb 
na pó łżyw y  wyrzucony został  na brzegi  Portugalii,  
zkąd o żebranym chlebie dostał  się do Lizbony, gdzie  
spotkał  s w e g o  brata Bartłomieja Kolumba, który pó- 
źniój towarzyszył  mu w wyprawie do nowego świata.  
W Lizbonie ożeni ł  s ię  Krysztof z córką marynarza,  
i ztamtąd na statkach kupieckich odbywał częste  po
dróże do wysp Azorskich i Kanaryjskich. W tychto 
wycieczkach pow zią ł  myśl puszczenia s ię  morzem na 
Zachód.

Wiadomo, jakich doznał  przeszkód w lóm przed
sięwzięciu,  którego byłby zapewne nigdy nie urzeczy
wistnił ,  gdyby dziwnem zrządzeniem losu nie był  poznał  
uczonego zakonnika Jana Piotra z Marcheny, który plan 
j ego  zrozumiał,  i dał  mu list rekomendacyjny do spo
wiednika królowój.

Spowiednik robił co mógł,  ażeby dać poznać kró-  
lowćj  ca łą  ważność  tej wyprawy i ogromne korzyści ,  
jakie za sobą pociągnąć  może; ale przedstawienia jego  
i plany rozbijały s ię  o ciemnotę i skąpstwo dworu hi
szpańskiego, który na u r o j o n e  zyski ł ożyć  nie chciał .  
Rzecz w ięc  sz ła  jak z kamienia. Mijały lata, Kolumb 
znudzony siedmioletnićm nadaremnem pukaniem, już 
chciał  rzucić wszystko i wynieść s ię  do Francyi, kiedy 
niespodzianie królowa dała rozkaz,  żeby  przygotować  
expedycyą w porcie Palos.

Tu znowu nowe trudności stanęły na przeszkodzie  
wyprawie.  Wszyscy  marynarze s ię  pochowali i upro
wadzili  swoje okręty; żaden nie chc ia ł  ani siebie, ani 
s w e g o  statku rezykować na z a m i e r z c h ł e  m o r z a ,  na 
których ówcześni  kosmografowie malowali dziwne stra
s z y d ła  i przedpotopowe potwory. Potrzeba było użyć  
przemocy,  ale i ta na nieby s ię  nie zdała bez poparcia
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zakonnika Jana-Piotra, którego proroctwa wywarły  
wpływ  na zabobonnych Hiszpanów. Przygotowano na
koniec trzy okręty, na których pewnego piątka odpły
nął  Kolumb, zostawiając na wybrzeżu ca łe  miasjo 
w  rozpaczy, bo bez nadziei oglądaniu go z powrotem.

Dalej opisuje pan Rosselly trudy i przygody tćj 
długiej podróży, spisek uknuty przeciw Kolumbowi na 
okręcie,  j ego  niezachwianą s ta łość ,  odw agę  i pewność  
siebie, nareszcie  wylądowanie na Antyllach i pobyt po
między Indyanami, którzy, jak stada dzikicłi ptaków,  
zlatywali s ię  i pierzchali, przyciągani  podziwem, a od
ganiani trwogą.

Następnie opowiada powrót i przyjęcie Kolumba 
przez królową i króla, którzy zmusili go,  żeby w  ich 
obecności  usiadł  i nakrył g ło w ę .  Ale honory niedłu
go  trwały. Król Ferdynand i doradca jego biskup Jan 
Fonseca, rozjątrzeni tak wielką s ław ą  i pomyślnością 
Genueńczyka, starali s ię  odjąć mu ła sk ę  królowój. Za
wiązała się przeciw Kolumbowi konspiracya silniejsza 
od sprzysiężenia marynarzy. Mimo to, jako wice  król 
powróci ł  j eszcze  do Ameryki, ale znalazł  tam wielkie  
zamieszanie.  Usilne starania brata jego  Bartłomieja,  
który energicznie przestrzegał  porządku, nie mogły j e 
dnak powśc iągnąć  zepsucia; chc iw ość  i rozpusta s z e 
rzyły się jak zaraza w nowym świecie .  Intryganci 
dworscy dowiedziawszy s ię  o nierządzie w  państwie  
wice-króla, pochwycil i  skwapliwie ten powód: odebrali  
mu władzę ,  kazali pojmać i odstawić w  kajdanach do 
Hiszpanii. Przybywszy,  już Kolumb nie zastał  przy ż y 
ciu jedynój swej opiekunki królowej Izabelli. Po wie-  
lo-letniem prześladowaniu, Ferdynand zaprzeczywszy  
mu zawarowanych ugodą praw do ósmój częśc i  przy
wiezionego z Antyllów złota, w yznaczy ł  w zamian jakąś  
drobną pensyjkę, którą Kolumb z oburzeniem odrzucił .  
Niedługo potem, odkrywca Nowego  Świata, zbolały  
w  duchu, ślepy na oba oczy,  zakończył  życie  w  nędzyl
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Oto w kilku s ło w ach  historya tego wielkiego m ę 
ża, którą pan Roselly de Lorgues z miłością opowie 
dział  w dwóch grubych tomach.
1 -----

W A m b i g u  C o m i ą u e ,  jednym z najlepszych  
teatrów bulwarowych,  przedstawiają teraz L e s  P a u -  
v r e s  d e  P a r i s ,  sześc io -aktowy dramat z prologiem,  
który na scenie nie wydaje się wcale  tak długi jak na 
afiszu, gdyż  go wypełniają obrazy zajmujące i chara
kterystyczne. Autor, pan Brisebarre, mimo że w z ią ł  
przedmiot nienowy i trudny, bo skreślony wielokrotnie  
mistrzowskiem piórem Balzaka i Suego, w yw ią za ł  się  
zeń wcale  nieźle ,  i przedstawił ś w i e c ą c ą  n ę d z ę  
jeżeli  nie genialnie, to przynajmniój bardzo wiernie.

Główną trudnością przedmiotu był  trafny wybór  
osób w tej na nieszczęście  tak licznój rodzinie ludzi, 
których materyalne środki nie są równe ze szczeblem,  
jaki zajmują moralnie na długiej drabinie hierarchii 
społecznój; których w yższe  zdolności  i szersze  pra
gnienia wyrwały z c iemnego gniazdka,  a nie doprowa
dzi ły do bezpiecznego portu; którzy stają się ofiarami 
w ym ogów próżności świata dlatego, że  mieli n ie sz c z ę 
ście  urodzić s ię  z książąt bez księztwa, lub odebrać  
wychowanie w yż sz e  niż stan ojcowski.  Trudnością 
przedmiotu było właśnie  jego  bogactwo: to, żeby nie 
utonąć w s z c z e g ó ła c h  cisnących s ię  z ew sząd ,  nie 
w paść  w przesadę,  tylko malować samą rzeczywistość,  
która i tak aż nadto jest  dramatyczną.

Autor paryzkich nędzarzy umiał  się zamknąć w e  
w łaśc iw ych  ramach, a co większa,  umiał s ię  oprzóć 
pokusom fantazyi. Malując całą  galeryą typów, z któ
rych złożone  społeczeństwo w ogóle ,  a mianowicie też 
francuzkie,  nie wyprowadził  na scenę  ani jednego  
z owych poczciwych łotrów, coto najsurowszych g o 
dzą z rozpustą; nie odmalował  ani jednego Don Bazana,  
uważając s łusznie  podobny typ jako przedziwny kapryś
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dozwolony tylko genialnemu pędzlowi i niezrównanej  
palecie Wiktora Hugo, ale nieprzystępny talentom mier
nym, mogącym z takiego wzoru przerobić szkodliwą
karykaturę. * •

Prolog odbywa się w  Bordeaux u bankiera Yille- 
brun. Że to dzień świąteczny,  żaden z urzędników nie 
przyszedł  do biura, wyjąwszy jednego nazwiskiem  
Planterose, największego próżniaka i łotra. Zapytany 
przez bankiera, zkąd mu się w z ię ła  taka gorliwość,  od
powiada,  że  przyszedł ,  bo się chce z nim pożegnać.

—  Jakto? Czy odjeżdżasz?
—  Nie: ale pan wyjeżdża.
— Ja?— pyta bankier udając zadziwienie.
—  O! nie udawaj pan próżno, bo nie wywiedziesz  

mnie w pole— odpowiada Planterose—jestem ja wpra
wdzie nic nie wart i nieuk, ale mam rozum. Od roku 
uważam, że  pan przesadzasz sw e  straty, a pomniejszasz  
zyski; kassa pusta, ale pugilares pełny.  Przygotowałeś  
pan bilans, i zamów iłe ś  konie pocztowe; plan twój od
gadnąć łatwo: jutro będziesz w  Belgii, atu og ło szą ,  że ś  
zbankrutował . Nie prawdaż?

—  Panie Planterose jes teś  rzeczywiście  zdolniej
szy niż sądzi łem— odpowiada bankier— ale kiedy tak, 
to s ię  porozumiemy łatwo.

Tu dwa łotry wchodzą z sobą w układy, które  
przerywa niespodziane przybycie kapitana okrętu, pana 
Bernier. Ogorzały marynarz opowiada bankierowi, że  
przybył właśnie  z Valpareso i musi wracać natychmiast, 
nie mając nawet czasu obaczyć s ię  z żoną mieszkającą  
w Paryżu; że  nie wiedząc  co go w podróży spotkać  
może,  składa u niego w depozycie 200,000 franków,  
summę, która jest  całym majątkiem jego  dzieci.

Bankier przyjmuje chętnie, i podpisuje skwapliwie  
kwit podany przez komisanta. Marynarz odlicza p i e 
niądze i wychodzi  zadowolony.
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Niemniej zadowoleni  są dwaj finansiści, którym 
niespodzianie przybył ładny kąsek do podziału.  Ville- 
brun dwadzieścia biletów bankowych wyjętych z pugi
laresu kapitana oddaje Planterosowi, i niecierpliwie  
oczekuje koni pocztowych.

Wtem kapitan okrętu powraca zadyszany.  W k a 
wiarni, do którćj wstąpił  us łysza ł  mówiących d w u 
znacznie o uczc iwośc i  sw ego  bankiera. Może to 
i oszczerstwo,  ale tam, gdzie idzie o majątek dzieci,  nie 
można być nadto ostrożnym: przychodzi  w ięc  odebrać  
swoje  200,000.

—  Przyjdź pan jutro— odpowiada bankier,— dziś  
moje biura zamknięte.

Kiedy to mówi,  lokaj oznajmia, że  powóz pocztowy  
czeka.

—  Chcesz uciekać!— woła  oburzony kapitan— oddaj 
pieniądze, bo jeżeli  krok postąpisz, w łeb ci wypalę!

—  Po cóż tyle krzyku?— mówi bankier z f legmą—  
któż panu zabiera jego  własność'?

Marynarz hamuje zbytnią porywczość  i wydobywa  
rewers bankiera, ale gniów i trwoga tak mu krew wzbu
rzyły,  iż uderzony apopleksyą pada bez duszy.

—  Apopleksyą przyniosła panu 200,000,  których 
już pewnie nie wpiszemy do hipoteki.— To mówiąc Plan- 
terose podnosi ukradkiem pokwitowanie bankiera, które 
wypadło z rąk kapitana, i chowa je do kieszeni.

Upływa lat piętnaście. Dramat przenosi s ię  do sto
licy. Dekoracya przedstawia jeden z paryzkich k o ś c io 
ł ó w ,  na którego schodach siedzi żebrak w łachmanach.  
Jestto Planterose, dowcipny komissant z prologu, które
go niczćm nienasycone rządze doprowadziły do dzia
dowskiej  torby. Planterose uosabia bardzo p o w s z e 
chny w Paryżu typ rozumnego szachraja, który zyskuje  
massę pieniędzy, ale zaw sz e  jest bez grosza; bo zbu
dz iwszy w sobie i rozkie łznawszy  wszystkie zwierzęce  
namiętności,  staje s ię  rzeczywistą beczką Danaidy,
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którój nie napełni wszystko złoto starego i now ego  
świata. Nadużywszy dobrćj wiary znajomych i przy
jaciół,  oszukawszy jednych,  okradłszy drugich, w  koń
cu odepchnięty “zewsząd,  Planterose zasiadł  w szesegu  
żebraków; ale i tu twarz j ego,  na której widna podła  
dusza, odstrasza współczucie  bliźnich. Jedna tylko pa
nienka wchodząc  co niedziela z matką do kośc io ła ,  
wsuwa mu w  rękę franka. Stary grzesznik przejęty do
brocią tćj jedynćj istoty, która się nad nim lituje, pyta 
k o l e g ó w ,  cobyto była za jedna, i dowiaduje się,  że  to 
jest panna Bernier, córka kapitana okrętu, który przed 
piętnastą laty umarł nagle na apopleksyą.

Następne akty przenoszą nas do salonu pani Ber
nier, wdowy,  kobiety próżnej, która ze śmiercią męża  
straciwszy majątek, żyje nad możność,  i nie wybiera 
środków, byle utrzymać tak zwany h o n o r  s w e go  domu 
i nie splamić pracą szlacheckiej  dłoni. W salonie pani 
Bernier, jak w czarnoksięzkićj  latarni, przesuwają s ię  
różne obrazy z ludzkiej komedyi, z których przynaj
mniej jeden każdy widz ia ł  gdz ieś  w rzeczywistości ,  
a często w niejednym sam grał  rolę: obrazy zwyczajne,  
codzienne, malujące rzeczy,  które nibyto potępia każdy,  
a każdy czyni. Widzimy tam górnolotne panie zna
jące  daleko lepiej zodyak niebieski, niż własne  kur
niki; czytające biegle hierogl ify,  a nieznające abe
cadła życia; kwestarki,  których l itościwe serca po
krywają aksamity i brylanty; kawalerów, co w pismach  
i w  rozmowie uwielbiają cnotę, s ławią skromność w nie
wieście ,  a żenią s ię  z pićrwszą lepszą Prozerpiną, byle
by ich z Plutusem spokrewniła;  widzimy tam tak zwaną  
paryzką cyganią nowych sancuiotów, którzy prawiąc
o równości,  obracają się jak heliotropy za s łonecznym  
blaskiem herbów i łuną ks iążęcych pokoi: ludzi, co no
szą pal iowe rękawiczki ,  a nie noszą koszuli; trefią g ł o 
wy, a nie jadają obiadu; dają bale, a nazajutrz nocują 
w Więzieniu za długi; rzucają dukata kwestującćj da-

Tom IV Listopad 1856. ^ 2
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mie, a pożyczają z ło tówkę  od s łu żącego ,  któremu za 
s łu g  nie płacą: s łowem, widzimy tam wszystkich nie
winnych męczenników próżności,  oraz całą  zgraję mo- 
ral imjących komedyantów, którzy jak starożytni Augu- 
rowie, nie mogą spojrzćć sobie w oczy bez śmiechu.

Pani Bernier przez źle pojętą miłość  macierzyń
ską,  chcąc dzieciom oszczędzić  kłopotu, nie wtajemni
czy ła  ani syna, ani córki do sztucznej budowy ich bytu. 
Syn trzymany w tśj szczęś l iwój ,  a raczy nieszczęśl iwej  
nieświadomości s w e g o  losu, zamiast wyrobić siły d o ż y 
cia, wyrabia sobie szczególniejsze  pojęcie o świecie:  
uważa go za aksamitne wzgórze,  po któróm można się  
toczyć rozkosznie  z zamkniętemi oczyma i założonemi  
rękami.

W tak rajskióm usposobieniu, młody Henryk spo
tyka ko legę,  który właśnie  tylko co utracił dawne bo
gactwa; ten opowiada mu z rozpaczą, że jeźli  nie otrzy
ma ż'ądanej posady, będzie musiał żebrać lub umierać 
z głodu.  Na to przypuszczenie oburza s ię  romansowy  
Henryk, i twierdzi, że szlachcic,  że  cz łowiek  ich pozy-  
cyi, nigdy w takiem położeniu znaleźć się nie może.  
Tu zawiązuje s ię  pomiędzy przyjaciółmi bardzo zajmu
jąca rozmowa,  w której zrujnowany młodzieniec wymo
wnie maluje ś w i e c ą c ą  n ę d z ę ,  i mniój więcój temi 
s łow y  zakończa długi  monolog:

—  ... .Znasz więc  tylko nędzę,  co chodzi w łachma
nach? Gdzieżeś  s ię  urodził,  mój kochany,  że nie znasz  
drugiój, stokroć gorszój i dokuczl iwszej , prawdziwej pa- 
ryzkiej nędzy; zkądże  przybywasz, że n iewiósz,  iż naj
nędzniejsi są ci, których stan wskazuje na wieczną ma
skaradę: ci, co noszą cienkie sukna a niejadają obiadu 
żeby módz kupić rękawiczki,  bukiet kochance i dać ku- 
banę odźwiernemu. Najnędzniejsi, mój kochany, są 
dziennikarze bez dzienników, autorowie nie przedsta
wianych sztuk, zrujnowane familianly, którzy zapinają 
frak pod szyję,  żeby nie widziano, iż nie mają bielizny;
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ci, co się przechadzają w świątecznych strojach, bo z c a -  
łćj garderoby zostawili  sobie tylko ubiór petycyona-  
ryusza; ci, co pgtrzą na cię z góry, mają szkiełko w oku, 
piórko w zębach,  a nie jedli od dwudziestu cztereclP g o 
dzin; ci, co dzień i noc szamocąc się daremnie, znajdu
ją nareszcie spokój na dnie Sekwany!

— Dajże pokój— mówi Bernier— nigdy temu nie 
uwierzę.

Nie wiedz iał  biedak, że  uwierzy niebawem. Przy
bywszy do domu, zastaje wierzyciel i  zabierających m e 
ble. Tu dramat się zachmurza: jedna wysunięta c e 
giełka z tej sztucznej budowy, która s ię  zowie życiem  
nad możność,  sprowadza upadek ca łego  gmachu. Ro
dzina marynarza z pięknych salonów przenosi s ię  na 
poddasze.  Syn do niczego niezdatny, daremnie szuka  
zajęcia; matka i córka biorą się do pracy, ale haftując 
niewprawną ręką, mimo usi łowań, na chleb zarobić nie 
mogą. Niebawem, ostatnia nędza przybywa z nieubła
ganym swym towarzyszem— głodem. Wtedy wszyscy  
troje chwytają się ostatecznych środków ratunku.

Syn wybiega  na ulicę przysięgając sobie, że  nie 
powróci bez chleba dla matki. Przechodząc koło dwor
ca kolei żelaznej,  widzi przybywający pociąg: wołają  
kommissionerów do dźwigania pak i kufrów; młodz ie
niec staje w  ich rzędzie.  Ludzie ci z barkami rozroslemi  
pod ciężarem pracy i biedy, śmieją się i wytykają pal
cami wiotkiego panicza, który jak cień Hamleta zjawił  
się między nimi. Ale nędza ma wspó łczuc ie  dla nędzy.

—  Nietrzeba go zrażać!— w oła  jeden z tragarzy.
—  Naści chłopcze,  to dla ciebie— woła drugi i rzuca 

mu potężny kufer. Henryk chwyta go chciwie,  ale le
dwie na ładował  ciężar na plecy, chwieje się. . .  i upada 
pod jego brzemieniem.

—  To radeby pracować,  a nie ma śpiku w ko
ściach— odzywa się ktoś w tłumie, i zabrawszy kufer,  
pdchodzi.
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—  Cóż więc mam począć? Wielki Doże, zmiłuj się  
nademnąl— woła  załamując ręce młodzieniec.

Równocześnie  matka niesie do lombardu swoję  ś lu
bną"'obrączkę, ale że  się nie ma czem wylegitymować,  
bo świeżo  zmieniła mieszkanie,  nie chcą jej nic poży* 
czyó. Córka chcąc dopomódz matce i bratu, idzie ż e 
brać. Obrazto smutny i przejmujący jak noc grudnio
wa.  Na ulicach ciemno: tu i owdzie  błyszczy kołysana  
wiatrem latarnia, rzadki przechodzień przyspiesza kro
ku, bo zimno, wietrzno i wilgotno; biedna dziewczyna  
stoi pod murem i długo nie może wymówić  fatalnego  
słowa: daj. Nareszcie zaczepia jakiegoś  starego j e g o 
mości , i szepce  mu pocicliu ow ę  nieszczęsną zwrotkę,  
nieustannie dzwoniącą pomiędzy pałacami stolicy: ”L a  
c h a r  i te s ’il  V o u s  p l a i t ! ” Jegomość nie s łyszy  
i pyta czego chce: dziewczyna zamiast powtórzyć proś 
by, mówi, żeby jej powiedział  nazwisko ulicy. Po 
chwili  wyrzuca sobie swą dumę, i zebrawszy s iły w y 
ciąga rękę do innego przechodnia, którego równocze 
śnie jćj matka prosi o wsparcie.  Z dwóch stron z a c z e 
piony mężczyzna zkonwulsyjnym śmiechem mówi— ode-  
mnie chcecie  jałmużny.. .

Kobiety poznają po g łos ie  Henryka i rzucają mu 
się  na szyję.

—  Matko moja! Ty żebrzesz!— woła  młodzieniec—  
masz s łuszność:  rzućmy wstyd fa łszywy.— To mówiąc  
stawia kapelusz na ziemi, i obyczajem paryzkich żebra
ków zaczyna śpiewać;  ale nikt z przechodzących go nie 
stłueha,  każdy mija myśląc o czćm innem. Wreszcie  
ktoś rozśmiał  się ze śpiewu biedaka.. .  nieszczęśl iwy  
traci s i ł  ostatek i mdleje.

Obrazów takich, co ch łoszczą  najgrubsze nerwy,  
pełno.  Dramat ma s z eś ć  aktów. W ostatnim Plante- 
pose wynajduje bankiera Yiitebruna i na mocy jego po
kwitowania,  które oględnie był s c h ow a ł  w  prologu, od-  
bióra i oddaje rodzinie kapitana skradzione 200,000.
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Trzeba wybaczyć  autorowi, że  na końcu rozstał  się  
z prawdą, przez wzgląd na to, że gdyby był zakończył  
prawdziwie,  większa połowa słuchaczy udałaby s ię  po 
reprezentacyi prostodo Sekwany, nie widząc potrzeby 
odkładania rzeczy na później.

— Teatr Vaudeville przedstawi niezadługo  nową  
sztukę Dumasa syna, pod napisem: L e P e r e  p r o d i g u e .  
Znany z przebiegłości  dyrektor tego teatru, pan Beau
fort, dość  oryginalnym sposobem wymusił  na autorze 
len nowy utwór sceniczny.

Pod miłem wrażeniem ogromnych zysków, jakie  
przyniosła mu Kam e l i o w a  D a m a ;  pan Beaufort od-  
dawna prosił  o jaką nową sztukę Dumasa; ale ten z a 
wsze  wymawiał  się,  bo zobowiązań nie lubi. Uparty 
dyrektor chcąc koniecznie dopiąć sw ego ,  wybrał  się do 
Bougival pod Paryżem, gdzie tego lata przebywał autor 
D e m i m o n d u .

Dumas ledwie spostrzegł  gośc ia  zdaleka, domyśli ł  
się c e lu rwizyty; bierze w ięc  za kapelusz i przeprasza,  
żem u służyć  nie może,  gdyż jedzie się kąpać z panem H.

—  Jeźli pozwolisz,  pojadę z w a m i — odpowiada  
dyrektor.

Niepodobna było odmówić.  Jadą tedy i kąpią się  
razem na głębokiej  wodzie.  Wtćm, dyrektor pływając  
obok Dumasa, który nieosobliwie pływa,  kładzie  mu 
ręce na ramionach i pyta:

—  Lubisz się nurkować?
—  Nienawidzę!
—  Kiedy tak, to c ię  z nur kuję trzy razy, jeżeli  mi 

nie daszsztuk i .
—  Żartujesz?
—  Obaczymy.
—  Dajże pokój!
—  Więc przyrzekasz?
—  Zwaryowałeś!
—  Nie dasz sztuki, to dasz nurka!
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—  Puść mnie! Już zrobię co zechcesz:  dam sztukę,  
tylko mnie puść!

—  A długą?
— Długą. c 

" —  Pod jakim tytułem?
— Ojciec rozrzutny.
—  Dziękuję ci. Wyborny z ciebie chłopiec. Do z o 

baczenia!—rzekł  ściskając autora dyrektor.
—  Jakto?już nas porzucasz?
—  Już. Wszakże już mam twoję obietnicę: ponią 

tylko przybyłem.

Dowiedzieliśmy się teraz, czemu pan Viennet, s z a 
nowny członek Akademii, tak gorąco wystąpił w obro
nie tragedyi na ostatniem posiedzeniu w pałacu Maza- 
rin. Słuchając go,  publiczność mniemała, że  to nieza-  
gojone rany po nagłej śmierci ś. p. A r b o g a s t a ,  który 
umarł po pierwszem przedstawieniu, natchnęły autorowi 
treny nad upadkiem najwyższej  formy scenicznej. Po
wód był  inny: szanowny cz łonek przed czterdziestą 
pięciu laty napisał był  dla teatru Francuzkiego trage-  
dyą pod tytułem A l e x a n d e r ,  którato tragedya w 1810 
roku była przyjęta przez komitet teatralny, ale z p o w o 
dów politycznych nie mogła być przedstawioną. Teraz  
pan Viennet upomniał się u teatru o przedstawienie A l e -  
x a n d r a .  Teatr Francuzki powiada, że  zaszło przeda
wnienie, i że  sztuka na nowo czytaną być musi. Autor 
wzyw a wszystkie bogi Olimpu, i na to upokorzenie z e 
zwolić  nie chce.  Naczćm się  skończy spór—jeszcze  nie 
wiadomo. Melpomena czeka z bijącćm sercem.

—  Teatr Włoski pod dyrekcyą pana Calzado, w tych 
dniach otwiera swoje bramy. W skład nowój trupy 
wchodzą  znakomici artyści. Na czele  spisu widziel iśmy  
panią Alboni, Frezzolini, Piccolominii i pana Maryo, 
W tćj chwili jedynego s ław nego  tenora. Przedstawienia
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rozpocznie T r a v i a t a ,  czyli l a D a m e a u . K  c a m e l i a s  
z muzyką Verdego,

—  Pani Ristori dala świetną reprezenlacyą w operze  
komicznej na korzyść ubogich arlystów. Wystąpiła^ 
w roli Medei, i prócz św ieżych  wawrzynów, zebrała  
9475 fr. dla biednych.

Tenże sam teatr wznowił  teraz Z a m p ę  Herolda. 
Po pićrwszój reprezenlacyi,  popiersie autora uwieńczono  
na scenie kwiatami.

Za kryształową ścianą jednego z najwspanial
szych paryzkich sk ładów rzeźby, obrazów i rycin, po
j a w i ł  się w tych czasach nowy zbiór sz tychów i lito
grafii, zdjętych z celniejszych utworów artystów fran- 
cuzkich. Wyborne te kopie tśm więcej  zasługują na 
wzmiankę,  iż są sprzedawane po cenie stosunkowo nie 
wysokiój,  a mogą ozdobić najpiękniejszy salon.

W tój wystawie sz lychów, riajmocnićj uderzył sla-  
loryt z podpisem znakomitego paryzkiego sztycharza 
pana Henriquel-Dupont, przedstawiający rzecz nader 
ciekawą, bo zdjętą nie ze s łynnego obrazu, ale z rysun
ku znajdującego s ię  w muzeum c e s a r s k i m  w Paryżu.  
Jestto Madona Rafaela z Dzieciątkiem na ręku przybrana 
w nowe wdzięki  przez niewyczerpanego w ich wynaj
dywaniu mistrza z Urbinu: jestto jakby sama dusza arty
sty przytwierdzona na kawałku papieru, który przecho
w a ł  nam ją lepiój niż płótno i mury.

Pośród krajobrazu rzuconego niedbale, Marya s ie
dzi na omszałym kamieniu. Przezroczysta gaza fałdu
je się po jćj w łosach  związanych przepaską, a nad 
schylonćm czołem błyszczy aureola. Oczy jćj spusz
czone, obejmują miłosnym promieniem boską dziecinę;  
nos szczup ły i prosty jak u statuy greckićj,  przypomina 
nieco typ izraelski; usta podnosi, u brzegów boski  
uśmiech,  którego nie znała sztuka starożytna: uśmiech  
przeczystój dz iewicy  patrzącój na s w e g o  syna. Piękne
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ciało Maryi kryje zazdrośnie,  jakby go pieszcząc,  długa  
tunika, która zostawia tylko nagie dwie ręce i czubek 
nogi narysowanój czysto,  jak stopy Ateńskiej Pallady.

Jezus już prawie dwuletni, leży1 na kolanach Maryi, 
i szuka rączką pićrsi matczynej, jakto zwykły czynić  
świeżo  odsądzone dzieci; Marya z uśmiechem zatrzy
muje igrające z fałdami jój stanika paluszki, a dziecię  
patrzy jój figlarnie w oczy.  Główkę  j e g o  spoczy
wającą  na matczynćm ręku, oświeca  nieporównany 
wyraz boskości ,  rozlany na tle niemowlęcym; wyraz,  
który mógł  oddać tylko pędzel  Rafaela, sam jeden po
siadający tajemnicę malowania owych kędzierzawych  
w łosków ,  wielkich zadziwionych oczu i ustek drobniu- 
chnych, na które patrząc matki szaleją z radości.

Lekki, delikatny i przezroczysty sztych, który pan 
Henriquel-Dupont zdjął z pow yższego  oryginału, jest  
prawdziwćm arcydziełem.

Obok zawieszony  slaloryt Lecom fa,  przedstawia 
obraz Ary Scheffera: D a n t e  i B e a t r i c z e .  SchelTer, 
jak wiadomo, zw yk ł  z poematów czerpać swoje wzory;  
Dante, Goethe, Byron i Burger niemało mu ich nastrę
czyli; SchelTer nie lubi zaglądać w oczy  samćj naturze,  
woli ją odbitą w  zwierciedle poety. Ztąd dzieła jego  
mają jakąś cechę  literacką, zdradzającą wysoko  ukształ-  
cony umysł malarza.

Beatricze jest  jedną z ostatnich kompozycyj Sche f 
fera. Na sztychowanej kopii, o którćj mowa, podpisa
no następny czterowiersz z Boskiój Komedyi:

„Beatrice tutta nell’ eterne vuote 
Fissa eon gli ocohi stava; ed io, in lei 
Le luci fisse dl lassu rimote,
Nel suo aspetto tal dentro mi fei".J

Beatricze w  laurowym wieńcu na g łowie ,  patrzy 
w niebo z zachwytem. Czysty owal  jój twarzy, rysy nie 
materyalnie piękne,  wpół  otwarte usta, z których zdaje 
się płynąć modlitwa; wysmukłe ręce, pierś wątła, ciało 
prawie powietrzne, urzeczywistnia dobrze pojęcie,  jakie



ZAGRANICZNA. 333

czytelnik wyrabia sobie o tój, którą poeta zwie „piękną  
istotą w białćj szacie" .  Możnabyjćj zarzucić,  że  jest  
nadto sztywna i surowa, ale Beatrycze wyobraża nie-  
tylko kochankę Efanta: jest  ona zarazem amblemateai  
teologii,  a jako taka, nie mogła być przedstawiona ina
czej.

Alighiery w zwyczajnym swym stroju, stoi niżój, 
i wpatruje się w  swą niebiańską wizyą.

Jestto sztych duży, którego wykonanie przynosi z a 
szczyt  panu Lecomte. Drugi zdjęty także z obrazu 
Schellera przez Keller’a, przedstawia Ś w i ę t e  k o b i e  • 
t y  w  g r o b i e  C h r y s t u s a .

Przedmiot ten nadaje s ię  szczególniej  do duchowo-  
tkliwego talenlu Ary SchefTera, dla którego ciało jest  
tylko przezroczystym welonem duszy. Chrystus umarły 
leży obwinięty draperyą osłaniajacą ca łą  figurę prócz  
twarzy. Ostatnie męki skonu zastyg ły  na jego  czole,  
a z pół-otwartych ust zdaje się j e szcze  wydzierać ów  
krzyk boleści: „ E l i ,  E l i ,  l a m m a  S a b a c t h a n i ! ’4—  
Marya oparłszy g ł o w ę  na piersiach syna— płacze.  
W głębi  płaczą, także świę te  niewiasty. Długo-włosa  
Magdalena uchyla całunu i podnosi ku niebu oczy, z któ
rych ł zy  płyną, jak z przepełnionego kielicha.

Piękna także jest kopia nieznanego obrazu Delaro- 
cha, pod napisem: L e s  j o i e s  d ’ u n e  Me r e .  Forma j e 
go owalna przypomina kształt Rafaelowskiego obrazu 
Mad o n a  de  la  s e  g i  a:  młoda kobióta w  bogatym ne
gliżu, ba\^i się ze swemi dziećmi; najmłodsze siedzi na 
kolanach matki; starsze uwiesiło  s ię  u jój szyi,  a naj
starsze chce rozwesel ić  posępną pow agę  bambina, któ
ry widać z niechęcią opuści ł  kolebkę.

Obok był  śliczny sztych znanego obrazu Jalaberta, 
przedstawiającego młodą Rzymiankę, schodzącą  z góry  
z wrzecionem w ręku, zadumaną o jakimś lubym śnie  
miłosnym.

Tom IV. Listopad 1856. 4 3
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W a s h i n g t o n  p r z e p r a w i a j ą c y  s i ę  p r z e z  
D e l a w a r ę ,  wielki staloryt zdjęty z obrazu historycz
nego Leutza, sztychowany przez Pawła Girardefa, zda-  
l6ka uderza oczy. Sztycharz stanął tu u szczytu swej  
sztuki, ale malarz, zdaniem naszem, nie zrozumiał sw ego  
przedmiotu. Washington stojący na łodzi  potrącanój 
silną krą świeżo  rozmarzłej rzeki, nadto przypomina 
Cezara w i o z ą c e g o  s w e  l o s y .  Ta wyniosła i dumna, 
nieomal teatralna pos tawa,  w ła ś c iw a  dla rzymskiego  
Imperatora, razi w najprostszym i najskromniejszym z bo
haterów. Podczas tój niebezpiecznej przeprawy,  Wa
shington pewnie s iedział  spokojnie w  łodzi,  obwinięty  
płaszczem, i poglądał  obojętnie z zimną amerykańską 
odwagą na piętrzące się fale, ufając, że ani te lodowe  
smoki, ani żadna s iła ziemska nie zdolna skruszyć peł
niącego swą missyą cz łowieka.

J ó z e f  s p r z e d a n y  p r z e z  b r a c i : obraz Yerne- 
ta, umiejętnie wyrył  na stali sztycharz Manceau. Kom- 
pozycya ta, powszechnie znana, uwalnia nas od opisu, 
z czego  korzystamy tćm skwapliwiej,  iż nie czujemy 
wielkiój sympatyi dla obrazów biblijnych Vernela.

Litografia ogromne uczyniła tu postępy w ciągu  
ostatnich lat kilku. Nowe wielkie litografie Mouilleron’a, 
Leroux iFano lego ,  dziwnie, pięknie i czysto odbite, ma
ją się do dawnych,  jak dzisiejsza heliografia do piórwot- 
nego dagierotypu, rzuconego na świecącą  blaszkę,  na 
którój patrzący zazwyczaj  nic prócz własnćj  fizyono-  
mii dojrzóć nie mógł .  R e k r  u ty A r a b s k  i e, obraz pa
na Bida, l itografowany przez Leroux, jest arcydziełem 
tego kunsztu. Światło i cienie zastępują tu kolor z dzi
wną plastycznością: grunt wypieczony skwarem słońca,  
nawet gorącą cerę nieba afrykańskiego, Leroux tak po
trafił oddać tłustym ołówkiem, iż obrazowi jego  zbli- 
zka przypalrzyć się potrzeba, ażeby poznać, że to nie 
dzieło energicznego pędzla,  ale tylko litografia.

Dowodem, że litografia może wyrażać najrozma
itsze rodzaje, jest  przeniesiony na kamień O r f e u s z ,  Ja-
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laberta: utwór eteryczny, zamglony, pełen nikłych po
staci ugrupowanych rozkosznie,  a odstających na tle 
obrazu jak lilie na zielonym kobiercu łąki.  Otóż taki 
nawet obraz delikatny jak pajęczyna, umieli przekopio
w ać  paryzcy litografowie, i dowiedli,  że  ta sponiewie
rana nieartystyczną ręką sztuka,  kierowana umiejętnie,  
tak dobrze twarde kontury marmurów greckich,  jak  
księżycowe noce ballad germańskich przedstawić jest  
zdolna.

Rittier, autor H i s t o r y i  R e s t a u r a c y i ,  wydał  
pićrwszy tom H is  t o r y  i p a n o w a n i a  L u d w i k a  F i 
l i p a ,  w  którym skreśl ił  trafnie charakter tego króla 
i wszystkich cz ło nów jego  rodziny.

—  Wyszły  w  dwóch tomach L i s t y  n i e w y d a n e  
Vo I t a i r a ,  z przedmową pana Saint-Marc-Girardin c z ło n 
ka Akademii. Zebrał je pan Cayrol, a komentował  
i wydał  Alfons Franęois. Wydawca uciekł  się pod 
opiekę Akademii francuzkiej, która na ogólnem zebra
niu dała przez usta pana Villemain officyalne potwierdze
nie L i s t o m  V o l t a i r a .  Prócz tego,  Saint-Marc-Girardin 
z wielką jest czołobitnością w swej  przedmowie dla g e 
niuszu s ław nego  fdozofa.

—  Jules Simon, znany autor O b o w i ą z k u  i Re l i 
g i i  Na tu r a l n ó j ,  wydał  H i s t o r y ą  s z k o ł y  4 1 e x a n -  
d r y j s k i e j .

—  Wyszły  także bardzo nieciekawe pamiętniki  
pana Dupin. Mówiąc o tćj książce jeden z tutejszych 
krytyków, powiada,  iż czytając ją przyszła mu na myśl  
baranina, którą pewien Anglik spożyw ał  w  podróży,  
a o którój w pamiętnikach swoich wspomina, że  była tak 
zła, jak tylko rzecz złą być może: źle karmiona, źle za
bita, źle ugotowana,  źle zastawiona. Porównanie jest  
arcyprawdziwe: owa pieczeń zupełnie tak musiała 
smakować,  jak książka pana Dupin.
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J. Paszkowskiego.

O S O B Y .

E b k a lu s , książę panujący w W eronie.
P a r y s ,  m łody W ero n czy k , sz lachetnego  ro d u , k rew ny księcia. 
Montf.kio f
K a p c lf-t  ’  f  naczelnlcy  dwóch domów nieprzyjaznych sobie.

Stryjeczny brat Kapuleta, starzec.
Rom eo, syn M ontekiego.
M erkucio, k rew ny  księcia, ł  . . , t.„  . -.I ’  . > p rzy iacie le  Rom ea.
B enwolio , synow iec M ontek iego , )
T y b a . l t ,  krewny pani Kapulet.
L a u r e n ty ,  ojciec Franciszkaniu.
J an , b ra t  z teg o ż  zgrom adzenia.
B a l t a z a r ,  służący Romea.

Sam son, |  sju(j Zy Kapuleta.
G rz e g o rz ,  j  J  r
A b ra h a m , służący M ontek iego .,
A ptek a r z .
T rzech  muzykantów .
P aź P a rysa .
P iotr .
D owódzca w arty .
Pani M o n tek io , małżonka M ontekiego.
Pani K a p u le t ,  maiżonka Kapuleta.
J u l i a ,  córka Kapuletów.

M arta, m am ka Julii.

O bywatele werońscy, różne osoby pici obojej, liczące się do przyjaciół 
obu domów, maski, straż wojskowa i inne osoby.

Rzecz odbywa się przez większą część sztuki w Weronie, przez część 
piątego aktu w Mantui.
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A K T  I .

SCENA PIERWSZA.
(P lac publiczny).

SAM SO N I  GRZEGORZ wchodzą uzbrojeni w tarcze 
i  miecze.

SAMSON.

Dalipan, Grzegorzu, nie będziem darli pierza.
GBZEGORZ.

Ma się rozumićć, bobyśmy byli zdziercami.
SAM SO N.

Ale będziemy darli koty, jak z nami zadrą.
GRZEGORZ.

Kto zechce zadrzeć z nami, będzie musiał zadrżeć. 
SA M SO N .

Mam zwyczaj drapać zaraz, jak mię kto rozrucha.
GRZEGORZ.

Tak, ale nie zaraz zwykłeś się dać rozruchać.
SAM SON.

Te psy z domu Montekich rozruchać mię mogą bar
dzo łatwo.

GRZEGORZ.

Rozruchać się tyle znaczy, co ruszyć się z miejsca; 
być walecznym, jestto stać nieporuszenie: pojmuję więc, 
że skutkiem rozruchania się twego będzie—  drapnięcie. 

SAM SO N.

Te psy z domu Montekich rozruchać mię mogą tyl
ko do stania na miejscu. Będę jak mur dla każdego męż
czyzny i dla każdej kobiety z tego domu.

GRZEGORZ.

To właśnie pokazuje twoję słabą stronę: mur dla 
nikogo nie straszny, i tylko słabi go się trzymają.

SAM SO N.

Prawda: dlategoto kobióty, jako najsłabsze, tulą się 
zawsze do muru. Ja tćż odtrącę od muru ludzi Monte
kich, a kobićly Montekich przyprę do muru.



GRZEGORZ.

Spór jest tylko między naszemi panami i między na
mi, ich ludźmi.

SAM SON. <

Mniejsza mi o to: będę nieubłaganym. Pobiwszy lu
dzi, wywrę wściekłość na kobióty: rzeź między niemi 
sprawię.

GRZEGORZ.

Rzeź kobiót chcesz przedsiębrać?

SAM SON.

Nieinaczój: wtłoczę miecz w każdą po kolei. Wia
domo, że się do lwów liczę.

GRZEGORZ.

Tćm lepićj, że się liczysz do zwierząt; bo gdybyś się 
liczył do ryb, to byłbyś pewnie sztokfiszem. Weźno się 
za instrument, bo oto nadchodzi dwóch domowników  
Montekiego.

CAbraham i B altazar wchodzą). 
s a m s o n .

Mój giwer już dobyły; zaczep ich, ja stanę z tyłu. 

GRZEGORZ.

Gwoli drapania?
SAM SON.

Nie bój się.
GRZEGORZ.

Jabym się miał bać z twojój przyczyny?

SAM SO N.

Miejmy prawo za sobą, niech oni zaczną.

GRZEGORZ.

Marsa im nastawię przechodząc: niech go sobie jak 
chcą tłumaczą.

SAMSON.

Nie jak chcą, ale jak śmią. Ja im gębę wykrzywię: 
hańba im, jeśli to ścierpią.

A BR A H A M .

Skrzywiłeś się na nas, mości panie?
SAMSON.

Nieinaczćj, skrzywiłem się.
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ABRAHAM.

Czy na nas się skrzywiłeś, mości panie?

s a m s o n  (do Grzegorza).
(0

Będziemyż mieli prawo za sobą, jak powiem: lak
jest?

GRZEGORZ.

Nie.
s a m s o n  (do Abrahama).

Nie, mości panie; nie skrzywiłem się na was, tylko 
skrzywiłem się, tak sobie.

g r z e g o r z  (do Abrahama).

Zaczepki waść szukasz?
A B R A H A M .

Zaczepki? nie.
SAM SON.

Jeżeli jój szukasz, to jestem na waścine usługi. 
Mój pan tak dobry jak i wasz.

ABRAHAM .

Nie lepszy.
SAMSON.

Niech i tak będzie.
(Benwolio ukazuje się wgłębi)..

GRZEGORZ.

Powiedz, lepszy. Oto nadchodzi jeden z krewnych 
mego pana.

SAM SON.

Nieinaczój; powiódz, lepszy.

A BRAHAM .

Kłamiesz.
SAM SO N.

Dobądźcie mieczów, jeśli macie serca! Grzegorzu, 
pamiętaj o swojśm pchnięciu.

(Biją się).
BEN W O LIO .

Odstąpcie, głupcy; schowajcie miecze do pochew! 
Sami nie wiecie, co robicie.

(R ozdziela  ich swoim mieczem).
(Tybalt wchodzi)



TY BALT.

Cóż to? krzyżujesz oręż z parobkami?
Do mnie, Benwolio! pilnuj swego życia.

BEN W O LIO . 0

t Przywracam tylko pokój. Włóż miecz nazad,
Albo wraz ze mną rozdziel nim tych ludzi.

TY BA LT.

Z gołym orężem pokój? Nienawidzę 
Tego wyrazu, tak jak nienawidzę 
Szatana, wszystkich Montekich i ciebie.
Broń się, nikczemny tchórzu!

(W alczą ).
(Nadchodzi k ilku  p rzy ja c ió ł obu p a r ty i  i  m iesza ją  się do 
zw ady; wkrótce potem  wchodzą m ieszczanie z  pa tkam i).

PIER W SZY  O B Y W A T E L .

Hola! berdyszów! pałek! Dalćj po nich!
Precz z Montekiemi, precz z Kapulelami!

{Kapulet i  p a n i K apu let w chodzą ).

K A P U L E T .

Coto za hałas? Podajcie mi długi 
Mój miecz! hej!

P A N I K A P U L E T .

Raczćj kulę: co ci z miecza? 
K A P U L E T .

Miecz mówię! Stary Monteki nadchodzi,
I szydnie swoją klingą mi urąga.

[M onteki i p a n i M onteki wchodzą)
M O NTEK I.

Ha! nędzny Kapulecie! (Do żony) puść mię, pani!
PA N I M O NTEK I.

Nie puszczę cię na krok, gdy wróg przed tobą.
(K sią żę  z  orszakiem  wchodzi).

K SIĄ Ż Ę

Zapamiętali, niesforni poddani,
Bezcześciciele bratniój stali! Cóżto,
Czy nie słyszycie? Ludzie czy zwierzęta,
Co wściekłych swoich gniewów żar gasicie 
W własnych żył swoich źródle purpurowóm:
Pod karą tortur, wypuśćcie natychmiast 
Z zawziętych dłoni tę broń buntowniczą,
I posłuchajcie tego, co niniejszóm
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Wasz rozjątrzony książę postanawia.
Domowe starcia, z marnycli słów zrodzone 
Przez was Monteki oraz Kapulecie,
Trzykroć już spokój miasta zakłóciły,
Tak, że poważifi wiekiem i zasługą 
Obywatele werońscy, musieli 
Porzucić swoje wygodne przybory,
I w sta^e dłonie stare ująć miecze,
By zardzewiałem ostrzem, zardzewiałe 
Niechęci wasze przecinać. Jeżeli 
Wzniecicie jeszcze kiedy waśń podobną,
Zamęt pokoju opłacicie życiem.

A teraz wszyscy ustąpcie niezwłocznie.
Ty, Kapulecie pójdziesz ze mną razem;
Ty zaś, Monteki, przyjdziesz po południu 
Na ratusz, gdzie ci dokładnie w tym względzie 
Dalsza ma wola oznajmioną będzie.
Jeszcze raz, wzywam wszystkich tu obecnych 
Pod karą śmierci, aby się rozeszli.
(K siążę z  orszakiem  wychodzi; podobnież K apulet. pan i 

K apulet, Ty ba łt, obyw atele i  słudzy).
M O N TEK I.

Kto wszczął tę nowę zwadę? Mów, synowcze.
Byłżeś tu wtedy, gdy się to zaczęło?

BEN W O LIO .

Nieprzyjaciela naszego pachołcy 
I wasi już się bili, kiedym nadszedł;
Dobyłem broni, aby ich rozdzielić:
Wtćm wpadł szalony Tybalt z gołym mieczem,
I harde zionąc mi w uszy wyzwanie,
Jął się wywijać nim i siec powietrze,
Które świszczało tylko, szydząc z marnych 
Jego zamachów. Gdyśmy tak ze sobą 
Cięcia i pchnięcia zamieniali, zbiegł się 
Większy tłum ludzi, z obu stron walczono:
Aż książę nadszedł i rozdzielił wszystkich.

P A N I M O NTEK I.

Lecz gdzież Romeo? Widziałżeś go dzisiaj?
Jakże się cieszę, że nie był w tem starciu.

BENW OLIO.

Godziną pierwej, nim wspaniałe słońce 
W złotych się oknach wschodu ukazało,
Troski wygnały mię zdała od domu 
W sykomorowy ów gaj, co się ciągnie

T o m  I V ,  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  ^  ^
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K u  południowi od naszego miasta:
T a m , ju ż  tak rano, syn wasz się przechadza?.  
L edw iem  go ujrzał, pobiegłem ku niemu;
L e c z  on, spostrzegłszy mię. skręcił natychmiast,
I w najciemniejszej ukrył się gęstwinić.
P o c ią g  ten jego do odosobnienia  
Mierząc mym własnym, (serce nasze bowiem 
Jest najczynniejsze, kiedyśmy samotni),
Nie przeszkadzałem mu w jego dumaniach,
I  w inna stronę się udałem, chętnie 
Stroniąc od tego, co rad mnie unikał.

MONTE KI.

Nieraz o świcie już go lam widziano 
Łzami poranną mnożącego rosę,
A chmury swego oblicza, chmurami.
Aliści, ledwo na najdalszym wschodzie 
Wesołe słońce z przed łoża Aurory 
Zaczęło ściągać cienistą kotarę;
On, uciekając od widoku światła,
Co tchu zamykał się w swoim pokoju:
Zasłaniał okna przed jasnym dnia blaskiem,
I sztuczną sobie ciemnicę utwarzał.
W czarne bezdroże dusza jego zajdzie,
Jeśli się na to lekarstwo nie znajdzie.

B E N W O L IO .

Szanowny stryju, znaszże powód tego?
MONTEKI.

Nie znam, i z niego wydobyć nie mogę.
BENWOLIO.

W ybadywałżeś go jakim  sposobem?
M O NTE K I.

Wybadywałem i sam, i przez drugich:
Lecz on, jedyny powiernik swych smutków,
Tak im jest wierny, tak zamknięty w sobie,
Od otwartości wszelkiej tak daleki,
Jak pączek kwiatu, co go robak gryzie,
Nim światu wonny swój kielich roztoczył,
I pełność swoję rozwinął przed słońcem. 
Gdybyśmy mogli dojść tych trosk zarodka,
Nie zbrakłoby nam zaradczego środka.

{Romeo ukazu je  się  w głębi).
BEN W OLIO.

Oto nadchodzi. Odstąpcie na stronę:
Wyrwę mu z piersi cierpienia tajone.
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MONTEKI.

Obyś w tćj sprawie, co nam serce rani
Mógł być szczęśliwszym od nas! Pójdźmy, pani.

(M onteki t pa n i M onteki wychodzą), 
t.

BENWOI.IO .

Dzień dobry, bracie.
ROMEO.

Jeszczeż nie południe? 
BENW OLIO.

Dziewiąta biła dopićro.
ROMEO.

Jak nudnie 
Wloką się chwile! Moiżlo rodzice 
Tak spiesznie w lamię zboczyli ulicę?

BEN W OL IO.

Tak jest. Lecz cóż tak ci chwile dłuży?
ROMEO.

Nieposiadanie tego, co je skraca.
BE N W O LIO .

Miłość więc?
ROMEO.'

Brak jćj.

BENW OLIO.

Jakto? brak miłości?

ROMEO .

Brak jej tam, zkądbym pragnął wzajemności.

BE N W O L IO ,

Niestety! Czemuż, zdając się niebianką,
Miłość jest w gruncie lak srogą tyranką?

ROMEO.

Niestety! czemuż z zasłoną na skroni,
Miłość na oślep zawsze cel swój goni!
Gdzież dziś jeść będziem? Ach! Był tu podobno 
Jakiś spór? Nie mów mi o nim, wiem wszystko. 
W grze tu nienawiść wielka, lecz i miłość.
O! wy sprzeczności niepojęte dziwa:
Szorstka miłości! nienawiści tkliwa!
Coś narodzone z niczego! 1’ieszczolo



Odpychająca! Poważna pustoto!
Szpetny chaosie wdzięków! Ciężki puchu!
Jasna mgło! Zimny żarze! Martwy ruchu!
Śnie bez snu! Takąto w sobie zawiłość,
Taką niełączność łączy moja miłość. *

‘ Czy się nie śmiejesz?

BEN W OLIO.

Nie, płakałbym raczćj.

ROMEO.

Nad czćm, poczciwa duszo?

BENW OLIO.

Nad uciskiem
Poczciwćj duszy twojej.

ROMEO.

A więc strzała 
Miłości nawet przez odbitkę działa?
Dość mi już ciężył mój smutek, ty iego 
Brzemię powiększasz przewyżką tw’ojego;
Współczucie twoje nad mojćm cierpieniem,
Nie ulgą, ale nowym jest kamieniem 
Dla mego serca. Miłość, przyjacielu,
To dym, co z parą westchnień się unosi;
To żar, co w oku szczęśliwego płonie;
Morze łez, w którćm nieszczęśliwy tonie.
Czćmżejest więcćj? Istnym amalgamem:
Żółcią trawiącą i zbawczym balsamem.
Bądź zdrów.

(Chce odejść)
BENW OLIO.

Zaczekaj? krzywdębyś mi sprawił, 
Gdybyś mą przyjaźń z kwitkiem tak zostawił.

ROMEO .

Ach! ja nie jestem tu, nie jestem sobą:
To nie Romeo, co rozmawia z tobą.

BENW OLIO.

Kogóżto kochasz? mów'.
"T r

ROMEO .

Przestań mię dręczyć.
Mamże wraz jęczyć i mówić?
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BEN W OLIO.

Nie jęczyć,
Tylko mi klucz dać do lego poblemu:
Kogożlo kochasz? powiedz?

ROMEO.

Każ choremu 
Pisać testament: będzieżto wezwanie 
Dobre dla tego, co jest w tak złym stanie?
A  więc, kobietę kocham.

BEN W OLIO.

Celniem mierzył,
Gdym to pomyślał, nimeś mi powierzył.

ROMEO.

Biegle celujesz. I ta, którą kocham,
Jest piękną.

BE N W O L IO .

W piękny ceł trafić najłatwiój. 

ROMEO .

A właśnieś chybił. Niczćm tu kołczany 
Kupida; ona ma naturę Dyany:
Pod twardą zbroją wstydliwości swojój 
Grotów miłości wcale się nie boi;
Szydzi z nawału zaklęć oblężniczych;
Odpiera szturmy spojrzeń napastniczych;
Nawet jćj złota wszechwładztwo nie zjedna.
Bogata w wdzięki, w tćm jedynie biedna,
Ze kiedy umrze, do grobu z nią zstąpi 
Całe bogactwo, którego tak skąpi.

B EN W O LIO .

Wiecznież chce sama zostać z swem bogactwem? 

ROMEO .

Tak jest: i skąpstwo to jest marnotrawstwem,
Bo piękność, którą własna srogość strawia,
Całą potomność piękności pozbawia.
Zbyt ona piękna, zbyt mądra zarazem;
Zbyt mądrze piękna: ztąd istnym jest głazem. 
Przysięgła nigdy nie kochać, i dzięki 
Temu, skazany-m wiecznie cierpieć męki.

BEN W OLIO.

Jest na to rada: przestań myśleć o niej.
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ROMEO.

Doradźżo także, jakimbym sposobem 
Mógł przestać myśleć.

BENW OLIO. (

i Dając oczom wolność
Rozpatrywania się w innych pięknościach.

ROMEO.

To byłby tylko sposób przywołania
Jej cudnych wdzięków tem żywićj na pamięć.
Maska kryjąca lica pięknćj damy,
Choć czarna, nęci nas, bo przeczuwamy 
Pod nią zbiór ponęt; ten, co wzrok postradał, 
Zapomniż kiedy, j;iki skarb posiadał?
Pokaż mi jaki ideał dziewczęcy,
Będzież on dla mnie w istocie czćm więcej,
Jak przypomnieniem, że jest piękność inna,
Przed którą taby uklęknąć powinna.
Bądź zdrów: niewczesną podajesz mi radę.

BENWOLIO.

Najpraktyczniejszą: życie w zakład kładę.
(Wychodzą).

SCENA DRUGA.

(Ulica).

KAPULET i PARYS wchodzą; za  nim i służący.

K A P U L E T .

Podobną jak mnie karą zagrożono 
I Montekiemu; ależ w wieku naszym 
Spokojnie siedzieć rzecz nie trudna.

P4.RYS.

Oba
Szanownych szczepów jesteście odrośle;
Tćmci żałosniój, że od tyła czasu,
Żyjecie w takićm rozdwojeniu z sobą.
Cóż mówisz, panie, na moje zabiegi?

K A P U L E T .

To samo, co już dawniej powiedziałem:
Mojemu dziecku świat jest jeszcze obcy,
Ledwie czternastu lat wysnuła przędzę;
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Parę jć j  wiosen jeszcze przeżyć trzeba,
Nim małżeńskiego zakosztuje chleba.

PA R T S.

Z  młodszych bywały nieraz szczęsne matki.

K A P U L E T .

Lecz prędko więdną przedwczesne mężatki.
Ziemia schłonęła wszystkie me nadzieje:
Oprócz tej jednćj, ona jest, Parysie,
Przyszłą, jedyną moich ziem dziedziczką.
Staraj się jednak, skarb sobie jćj serce,
Chęć ma z jćj chęcią nie będzie w rozterce;
Jeśli cię przyjmie, glos ojca w tym względzie 
Jćj przyzwolenia echem tylko będzie.
Daję dziś wieczór, na który niemało 
Gości sprosiłem; gdyby ci się dało 
Być jednym więcćj, w nader miły sposób 
Zwiększyłbyś przez to zbiór miłych mi osób.
W biednym mym domu, jednocześnie z nocą,
Takie dziś gwiazdy ziemskie zamigocą,
Ze od ich blasku, blask niebieskich zblednie.
Uciechy, młodym ludziom odpowiednie 
Podobne do tych, jakie kwiecień sprawia,
Gdy w starym progu zimy się pojawia;
Takie uciechy, w całśj swojej mory,
Wśród hożych dziewic staną się tćj nocy 
Udziałem twoim w domu Kapuletów.
Przyjdź, przejrz i wybierz sobie z tych bukietów 
Kwiat najpiękniejszy. 1 mój tam kwiat luby 
Wejdzie do liczby, choć nie do rachuby.
Idźmy, (do sługi) A wasze obejdź wkrąg Weronę, 
Wynajdź osoby tu wyszczególnione:

(■Oddaje m u papier).
I powiedz każdćj: że mój dom otworem 
Na ich usługi stanie dziś wieczorem.

(K apu le t i P a ry s  wychodzą).

s ł i ż . \ c y .

Mam wynaleźć osoby tu wyszczególnione: to się 
znaczy, według tego co tu napisano... A cóż tu napisano? 
Oto: że szewc ma pilnować łokcia, a krawiec kopyta; ry
bak pędzla, a malarz więcierza. Jakże wynajdę osoby tu 
wyszczególnione, kiedy nie mogę wynaleźć środka na wy
czytanie tego, co osoba pisząca tu wyszczególniła? Kaza
no mi jednak: muszę się udać do uczonych. Olo jacyś 
ichmość; może mi poradzą.

[W chodzi Romeo i  Benwolio).



BENWOLIO.

Tak, bracie: płomień spędza się płomieniem;
Ból dawny nowem leczy się cierpieniem;
Kręć się na oiiwrót, gdy masz zawrót głowy;
Klin wyrugujesz, klin wbijając nowy; 1 

' Zaczerpnij nowój zarazy do łona,
A jad dawniejszój niewątpliwie skona.

ROMEO.

Liść pokrzywiany wyborny jest na to.
BENW OLIO.

Na cóż to, proszę?
ROMEO.

Na oparzeliznę;
Sprobujno tylko.

BE NW OLIO.

Powićdz mi, Romeo,
Czyś ty oszalał?

ROMEO.

Nie, nie oszalałem: 
Lecz wpadłem w gorszy stan niż szalonego.
W loch się dostałem, jestem pastwą głodu,
Chłost i mąk.— Dobry wieczór, przyjacielu.

SŁUŻĄ CY.

Nawzajem, panie. Czy umiósz pan czytać?
ROMEO.

Niestety! umiem w mojem przeznaczeniu 
Czytać niedolę.

SŁUŻĄCY.

Tego się bez książki 
Można nauczyć; ale ja się pytam,
Czy pan pisane rzeczy umie czytać?

ROMEO.

Małej mi rzeczy do tego potrzeba,
Tojest, znać tylko język i litery.

SŁUŻĄCY.

Słusznie pan mówisz: bądźże zdrów i wesół.
(Chce odejść).

ROMEO.

Czekajno wasze, umiem czytać.
(C zyta).
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„Signor M a rt ino, jego m ałżonka  i  córki. U rabia  
A n ze lm  z sw em i pięknem? siostram i. Signora wdowa po 
/ /  itru w iu szu . Stgnor P lacentio  i  jego m iłe  siostrzenice. 
M erku cyu sz  i  jego bra t W a len ty . M ó j b ra t K apulet 
z  m ałżonką  i córkami. Moja śliczna  siostrzen ica  ltoza- 
lina . Liw iu. Signor F a len t i o i  nasz k u zy n  T yba lt. Lu- 

' cyu sz  i  nadobna Helena.
<« Wspaniałe grono! [oddaje karte) Gdzież oni przyjść mają?

SŁUŻĄCY.

Owdzie.
ROMEO.

Gdzie?
s ł u ż ą c y . v

ł
Do naszego pałacu, na wieczerzę.

ROMEO.

Do czyjego pałacu?
SŁUŻĄCY.

Mojego pana.
ROMEO.

W istocie, powinienem się był przedewszystkiem 
spytać, kto nim jest.

SŁUŻĄCY.

Oznajmię to panu bez pytania: moim panem jest 
możny, bogaty Kapulet; jeżeli panowie nie jesteście z do
mu Montekich, to was zapraszam do niego na kubek wi
na. Bądźcie weseli.

( W ychodzi).
BENWOLIO.

Na tym wieczorze Kapuleta będzie 
Bożyszcze twoje, piękna Rozalina,
Obok najpićrwszych piękności werońskich.
Pójdź tam i okiem bezstronnćm porównaj 
Jćj twarz z obliczem tych, które ci wskażę:
Wnet nowe bóstwo ślad dawnego zmaże.

ROMEO.

Gdyby r/etelny mój wzrok tak fałszywe 
Miał dać świadectwo, łzy stańcie się żarem!
Wy, zalewane wciąż, a jeszcze żywe,
Przeźrocza spłońcie pod kłamstwa nadmiarem!
Zatrzeć jćj wdzięki! Nigdy wszechwidzące 
Równej piękności nie widziało słońce.

Tom IV . Listopad 1856. ^ ^



BENWOLIO.

Wielbisz ją, boś ją jedną na oboinh 
Ważył dotychczas szalach oczu swoich;
Lecz umieść na tćj wadze kryształowej 
Obok niej inną, którą ci gotowy 
Będę dziś wskazać: a ręczę, że owa 
Nieporównana w kąt się przed tą schowa.

ROMEO.

Pójdę tam, ale z obojętnem okiem,
Jednćj wyłącznie poić się widokiem.

(W ychodzą).

SCENA TRZECIA.

(Pokój w domu Kapuletów),

PANI KAPULET I MARTA.

P A N I  K A P U L E T .

Gdzie moja córka? Idź ją tu przywołać.

MARTA.

Na moją cnotę! jużem ją wołała.
Julciu! pieszczotko moja! moje złotko!
Boże, zmiłuj się! Gdzież ona jest? Julciu!

[Julia wchodzi).
JU LIA.

Czy mnie kto wołał?
MARTA-

Mama.

J U L IA .

Jestem, pani:
Co mi rozkażesz?

PA N I  K A P U L E T .

Słuchaj. Odejdź, Marto; 
Mam z nią sam na sam coś do pomówienia. 
Marto, pozostań: przychodzi mi na myśl,
Ze twa obecność może być potrzebną.
Julka ma piękny już wiek, wszakże prawda?

MARTA.

Ba, mogę wiek jćj policzyć na palcach.



I J U L I A . 351

PA-Nt K A P U L E T .

Czternaście ma już lat, jak mi się zdaje.
MA R TA.

Czternaście moich zębów w zakład stawię, 
(Chociaż właściwie mam ich tylko cztery),
Że jeszcze nie ma. Rychłoż będzie święto 
Piotra i Pawła?

P A N I  K A P U L E T .

Za parę tygodni,
Mnićj więcćj.

MARTA.

Mnićj, czy więcćj, czy okrągło, 
Ale dopićro w wieczór-na świętego 
Piotra i Pawła skończy lat czternaście.
Ona z Zuzanką. Boże, zbaw nas grzesznych! 
Były rówieśne. Zuzanka u Boga:
Byłżeto anioł! ale. jak mówiłam,
Julcia dopiśro na świętego Piotra 
I Pawła skończy spelna lat czternaście.
Tak, tak: pamiętam dobrze. Mija teraz 
fiok jedćnasty od trzęsienia ziemi;
Właśnie od piersi była odsądzoną.
Z pomiędzy wszystkich dni bożego roku 
Tego jednego nigdy nie zapomnę.
Piołunem sobie wtedy pierś potarłam,
Siedząc na słońcu tuż pod gołębnikiem.
Państwo byliście tego dnia w JMantui.
A co? mam pamięć? Ale, jak mówiłam,
Skoro pieszczoszka moja na brodawce 
Poczuła gorycz, trzeba było widzieć,
Jak się skrzywiła, szarpnęła od piersi;
Gołębnik za mną: skrzyp! a ja co żywo 
Na równe nogi: hyc! nie myśląc czekać,
Aż mi kto każe. Upłynęło odtąd 
Lat jedenaście. Umiała już wtedy
0  własnćj sile stać, co mówię, biegać,
Dyrdać. Dniem pierwćj zbiła sobie czoło:
Mój mąż, świeć panie jego duszy! podniósł 
Z ziemi niebogę; byllo wielki figlarz.
„Plackiem" rzekł ,,padasz teraz, a jalt przyjdzie 
Większy rozumek, to na wznak upadniesz: 
Nieprawdaż, Julciu?" A len mały łotrzyk,
Jak mi Bóg miły! przestał zaraz krzyczeć
1 odpowiedział: „tak". Chociażbym żyła 
Tysiąc lat, nigdy tego nic zapomnę.



„ N iepra icda i, Jidciu,” rzekł, ,,że padniesz w znakV’ 
A mały urwis odpowiedział: „tak".

P A N I  K A PU LET .

Dość tego, Marto: skończ już tę historyą, <■
' Proszę cię.

MARTA.
\

Dobrze, miłościwa pani:
Ale nie mogę wstrzymać się od śmiechu,
Kiedy przypomnę sobie, jak to ońa 
Przesiała krzyczeć i odpowiedziała:
,,2 ’afc”. Miała jednak guz, jak kurze jaje,
Siniec porządny i płakała gorzko;
Ale gdy mąż mój rzeki: „plackiem dziś paddsz,
A jak dorośniesz, to na luznak upadniesz, 
Nieprawdaż, Julciu?” taki niebożątko 
Zaraz ucichło i odrzekło: „tak".

JULIA .

Ucichnićj tśż i ty, proszę cię, niania.

MARTA. J

Jużem ucichła przecie. Pan Bóg z tobą!
Ty jesteś perlą, ze wszystkich niemowląt 
Jakie karmiłam. Gdybym jeszcze mogła 
Patrzćć na twoje zamęźcie!...

P A N I  K A P U L E T .

Zamęźcie:
Tojest punkt właśnie, o którym chcę mówić. 
Powiśdz mi, Julio, co myślisz i jakie 
Są chęci twoje we względzie małżeństwa?

JULIA.

O tym zaszczycie jeszcze nie myślałam.

M A R TA.

O tym zaszczycie! Gdybym nie ja była 
Twą karmicielką, rzekłabym, żeś mądrość 
Wyssała z mlekiem.

P A N I  K A P U L E T .

Myślże o tem teraz.
Młodsze od ciebie dziewczęta z szlachetnych 
Domów w Weronie wcześnie stan zmieniają:
Ja sama byłam już matką w tym wieku,
W którym tyś jeszcze panną. Krótko mówiąc, 
Waleczny Parys stara się o ciebie.

R O M E O
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M A R TA.

To mi kawaler! panniuniu, to brylant,
Taki kawaler: chłopiec gdyby z wosku!

60 P A N I  K A P U L E T .

Nie ma w Weronie równego mu kwiatu.
M ARTA.

Co to, to prawda: kwiat to, kwiat prawdziwy.

P A N I  K A P U L E T .

Cóż, Julio? Będzieszże mogła go kochać?
Dziś w wieczór ujrzysz go wśród naszych gości.
Wczytaj się w księgę jego lic, na których 
Pióro piękności wypisało miłość;
Przypatrz się jego rysom, jak uroczo,
Zgodnie się schodzą z sobą i jednoczą;
A  co w tej księdze wyda ci się mrocznem,
To w jego oczach stanieć się widocznem.
Do upięknienia tej, zaprawdę rzadkiej 
Edycyi męża, brak tylko okładki.
Roślina w ziemi, ryba w wodzie żyje;
Miło, gdy piękną treść piękny wierzch kryje;
I tem wspanialsza, tem więcej jest warta 
Złota myśl w złotej oprawie zawarta.
Tak więc z nim wszystką jego właść posiędziesz,
I w niczćm sama ujmy mićć nie będziesz.

MARTA.

Ujmy? Ba, owszem przyrost: boć to przecie 
Zawżdy z mężczyzną przybywa kobiecie.

PA N I  K A P U L E T .

Cbceszże go, powiódz, krótko, węzłowato.
J ULIA .

Zobaczę, jeśli patrzenia dość na to;
Nie głębiej jednak myślę w tę rzecz wglądać,
Jak tobie, pani, podoba się żądać.

[.Służący wchodzi).
SŁUŻĄCY.

Pani, goście już przybyli; wieczerza zastawiona, 
czekają na panią, pytają o pannę Julią, przeklinają w ku
chni panią Martę: słowem niecierpliwość powszechna. 
Niech panie raczą pospieszyć.

(W ychodzi).
P A N I  K A P U L E T .

Pójdź, Julio; w hrabi serce tam dygoce.



MARTA.

Id7, i po błoeich dniach błogie znajdź noce.
< W ychodzą,

3 5 4  k o m e o

S C E N A  C Z W A R T A .

(Ulica).

ROMEO, MERKUCIO i BENWOLIO wchodzą 
10 towarzystwie pięciu czy sześciu masek. Ludzie  

z  pochodniami i inne osoby.

ROMEO.

Mamyż przy wejściu z przemową wystąpić,
Czy tćż poproslu wejść?

BENWOLIO.

Wyszły już z mody 
Te ceremonie: nie będziemy z sobą 
Wiedli Kupida z bindą wkoło skroni,
Łuk malowany z gontu niosącego,
I straszącego dziewczęta jak ptaki;
Ani tćż owych prawili oracyi,
Mdło za suflerem cedzonych na wstępie.
Niech sobie o was pomyślą co zechcą:
Wejdziem, pokręcim się i znikniem potem.

ROMEO.

Kręćcie się kiedy chcecie, jam do tego 
Dziś niesposobny.

MER KUCIO.

Kochany Romeo,
Musisz potańczyć także.

ROMEO.

Nie, doprawdy.
Wy macie lekkie trzewiki, to tańczcie;
Mnie ołów serce tłoczy, ledwie mogę 
Ruszyć się z miejsca.

MERKUCIO.

Zakochany jesteś;
Pożycz strzelistych od Kupida skrzydeł 
I wznieś się niemi nad poziomą sferę.
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ROMEO.

Nie mnie tkniętemu srodze jego strzałą,
Strzeliście wzbijać się na jego skrzydłach;
Nie mnie się wznosić nad poziom, co noszftc 
Brzemię miłości nfti poziom upadam.'

MERKUCIO.

A gdybyś upadł z nią, jąbyś obrzemił.
Tak delikatną rzecz przygniótłbyś srodze.

ROMEO.

Nazywasz miłość rzeczą delikatną?
Zbyt owszem twarda, szorstka i koląca.

MERKUCIO.

Twarda-li dla cię, bądź i dla nićj twardy;
Kol ją, gdy kole, a zwalisz ją łatwo.
Hola, podajcie mi na twarz pokrowiec!
Maskę na maskę!

(W k ła d a  maskę). 
Niechaj sobie teraz 

Ciekawe oko nicuje mą szpetność!
Ta larwa za mnie będzie się rumienić.

BENW OLIO.

Idźmy, panowie; zadzwońmy, a potem 
Ostro już tylko polećmy się nogom.

ROMEO.

Niech trzpioty łechcą nieczułą posadzkę!
Pochodni dla mnie! bom ja dziś skazany,
Jak ów pachołek, co świeci swej pani,
Stać nieruchomie i martwym być widzem.

MERKUCIO.

Stój jak chcesz, byłeś tylko niestał o to,
Co cię tak martsvi. a w czćm, (z całem winnćm 
Uszanowaniem dla Iwojćj miłości),
Jak w błocie, widzę, po uszy zagrzązłeś.
Nuże, nie palmy świec w dzień.

ROMEO.

Palmyż teraz,"
Bo noc jest.

MERKUCIO.

Mniemam, panie, że czas tracąc, 
Zarówno psujem świece bez potrzeby,
Jak w dzień je paląc. Przyjmij tę uwagę:
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Bo w niej pięć razy więcćj jesl logiki,
Niż w naszych pięciu zmysłach.

ROMEO.

Uważamy
Za rzecz stosowną pójść lam na ten festyn, 
Chociaż logiki w tćm nie ma.

MERKCCIO.

Dlaczego?
ROMEO.

Rlialem tćj nocy marzenie.

MERKCCIO.

Ja także.

ROMEO.

Cóż ci się śniło?
MERKCCIO.

To, że marzyciele
Najczęściej zwykli kłamać.

ROMEO.

Przez sen, w łóżku, 
Gdy w gruncie marzą o rzeczach prawdziwych.

MERKCCIO.

Snadź się królowa Wab widziała z tobą:
Ta, co to babi wieszczkom i w postaci 
Kobietki, mało co większćj jak agat 
Na wskazującym palcu aldermana,
Ciągniona cugiem drobniuchnych atomów,
Tuż, tuż śpiącemu przeciijga pod nosem. 
Szprychy jej wozu z długich nóg pajęczych; 
Osłona z lśniących skrzydełek szarańczy;
Sprzężaj z splecionych nitek pajęczyny;
Lejce z wilgotnych księżyca promyków;
Bicz z cienkiój żyłki na szkielecie świerszcza;
A jej forszpanem mała, szara muszka,
Przez pół tak wielka, jak ów krągły owad,
Co siedzi w palcu leniwej dziewczyny;
Wozem zaś próżny laskowy orzeszek;
Dzieło wiewiórki lub majstra robaka,
Tych z dawien dawna akredytowanych 
Stelmachów wieszczek. W takich to przyborach 
Co noc harcuje po głowach kochanków,
Którzy natenczas marzą o miłości;
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Albo po giętkich kolanach dworaków,
Którzy natenczas o ukłonach marzą;
Albo po chudych palcach adwokatów,
Którym się wtedy roją honorarya;
Albo po ustach' romansowych damul,
Którym się wtedy marzą pocałunki:
Często atoli Mab na te ostatnie
Zsyła przedwczesne zmarszczki, gdy ich oddech
Zabardzo znajdzie cukrem przesycony.
Czasem tćż wjeżdża na nos dworakowi:
Wtedy śnią mu się nowe łaski pańskie;
Czasem i księdza plebana odwiedzi,
Gdy ten spokojnie drzćmie i ogonem 
Dziesięcinnego wieprza w nos go łechce:
Wtedy mu nowe śnią się beneficya.
Czasem wkłusuje na kark żołnierzowi:
Ten wtedy marzy o cięciach i pchnięciach,
O szturmach, breszach, o hiszpańskich klingach,
0  czynach wielkich na paręset sążni;
Wtćm mu zatrąbi w ucho: nasz bohatćr 
Truchleje, zrywa się, klnąc zmawia pacierz
1 znów zasypia. Taką jest Mab: ona,
Onato w nocy zlepia grzywy koniom,
1 włos ich gładki w szpetne kudły zbija,
Które rozczesać niebezpiecznie; ona 
Jest ową zmorą, co na wznak leżące 
Dziewczęta dusi i wcześnie je uczy 
Dźwigać ciężary, by się z czasem mogły 
Zawołanemi stać gospodyniami.
Onato, ona....

ROMEO.

Skończ już, skończ Merkucio:
Prawisz o niczćm.

M ER K U C IO .1

Prawię o marzeniach,
Które w istocie niczem innćm nie są,
Jak wylęgłemi w chorobliwym mózgu 
Dziećmi fantazyi: ta zaś jest pierwiastku 
Tak subtelnego właśnie jak powietrze;
Bardzićj niestałą, jak wiatr, który jużto 
Mroźną całuje północ, jużto z wstrętem 
Rzuca ją, dążąc w objęcia południa.

BENW OLIO.

Coś ten wiatr zawiał zdaje się i na nas:
Wieczerza stoi, spóźnimy się na nią.

Tom IV. Listopad 1850. ,  46
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ROMEO.

Boję się, czyli nie przyjdziem zawcześnie:
Bo moja dusza przeczuwa, że jakieś 
Nieszczęście, jeszcze wpośród gwiazd niszące,
Złowrogi bieg swój rozpocznie od dały 
Uciech tćj nocy, i kres zamkniętego 
W mój piersi, zbyt już nieznośnego życia 
Przyspieszy jakimś strasznym śmierci ciosem.
Lecz niech ten, który ma ster mój w swem ręku,
Kieruje moim żaglem! Dalej! idźmy!

[Wychodzą).

SCENA PIĄTA.

(Sala w domu Iiapuletów).

MUZYKANCI i SŁUDZY.

PIER W SZY  SŁUGA.

Gdzie Polpan? Czemu nie pomaga sprzątać? Gęsi 
mu paść, nie służyć.

DRUGI S Ł U G A .

Takto, kiedy ważne obowiązki lokaja powierzają lu
dziom złej maniery: na djabła się to zdało.

PIERWSZY SŁUGA.

Powynoście stołki! usuńcie na bok bufet! Pozbieraj
cie srebra! Schowajno tam dla mnie, braciszku, kawałek 
marcepana i szepnij na ucho odźwiernemu, żeby wpuścił 
Zuzannę Grindston i Nelly: jak mię kochasz. — Antoni! 
Polpan!

[Wchodzą dwaj inni słudzy).
TRZECI SŁUG A.

Czegóż tam? Co za gwałt?

PI ER W SZY  S ŁU G A .

Wołają was, pytają o was, czekają na was, niecier
pliwią się na was w wielkićj sali.

CZWARTY  SŁUG A.

Nie możemy być tu i tam razem. Dalej, chłopcy! 
pohulamyż dzisiaj! Kto umić czekać, wszystkiego się do
czeka.

(Oddalają się).
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(Kapulet i inni wchodzą z gośćmi i maskami). 
K A P U L E T .

Witaj cna młodzi! Wolne od nagniotków 
Damy rachują-na waszę rucliawość.
Śliczne panienki, któraż z was odmówi 
Stanąć do tańca? O takićj wręcz powiem 
Ze ma nagniotki. A co? tom was zażył!
Dalćj, panowie! I ja kiedyś także 
Maskę nosiłem i umiałem szeptać 
W ucho pięknościom jgdwabno powieści,
Co szły do serca: przeszło to już, przeszło.
Nuże, panowie! Grajki zaczynajcie!
Miejsca! rozstąpmy się! dalej, dziewczęta!

(.Muzyka gra. Młodzież tańczy).
Hej! więcej światła! wynieście te stoły!
I zgaście ogień, bo zbyt już gorąco.
Siadajże, siadaj bracie Kapulecie!
Dla nas dwóch czasy pląsów już minęły.
Jakżeto dawno byliśmy obadwaj 
Po raz ostatni w maskach?

DRUGI K A PU L E T .

Będzie temu
Lat ze trzydzieści.

K \P U L E T .

Co? co! nie tak dawno. 
Byłoto, pomnę,,na godach Lucencia;
Na te Zielone Świątki, da Bóg dożyć,
Będzie dwadzieścia pięć lat.

DRU GI K A P U L E T .

Dawniój, dawniój: 
Wszak już syn jego jest trzydziestoletni.

K A P U L E T .

Co mi waść prawisz? Przededwoma laty 
Syn jego nie był jeszcze pełnoletnim.

r o m e o  (do jednego z  sług).
Co to za dama, co w tćj chwili tańczy 
Z tym kawalerem?

SŁUGA.

Nie wiem, jaśnie panie.
ROMEO.

Ona zawstydza świec jarzących blaski:
Piękność jćj wisi u nocnćj opaski
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Jak drogi klejnot u uszu Etiopa.
Nie tknęła ziemi wytworniejsza stopa.
Jak śnieżny gołąb wśród kawek, tak ona 
Świeci wśród swoich towarzyszek grona. 
Zaraz po tańcu przybliżę się do nićj, '
I dłoń mą uczczę dotknięciem jćj dłoni. 
Kochałżem dotąd? O! zaprzecz, mój wzroku! 
Boś jeszcze nie znal równego uroku.

Sądząc po głosie, z Montekich to któryś:
Dajno mi rapir, chłopcze. Jak się waży 
Ten łotr tu wchodzić i kłamaną larwą 
Szyderczo naszćj urągać zabawie?
Na krew szlachetną, co mi wzdyma serce,
Nie będzie grzechu, jeśli go uśmiercę.

K A P U L E T .

Tybalcie, co ci to? Czego się zżymasz?
TYBALT.

Ujmy tej, stryju, pewno nie wytrzymasz:
Jeden z Montekich, twych śmiertelnych wrogów, 
Smie tu znieważać gościnność twych progów.

Daj mu waść pokój; nie wychodzi przecie 
Z granic wytkniętych dobrćm wychowaniem;
I prawdę mówiąc, cała go Werona 
Ma za młodzieńca pełnego przymiotów:
Nie chciałbym za nic w świecie w moim domu

tem,

Okaż uprzejmość i spędź precz z oblicza 
Ten mars niezgodny z weselem tćj doby.

TYBALT.

Taki gość w domu nabawia choroby:
Nieścierpię go tu.

K A PU L E T .

Chcę go mićć cierpianym. 
Cóżto, zuchwalcze? Mówię, że chcę! Cóżto?

TYBALT.

K A P U L E T .

Czyto Romeo?
TYBALT.

Tak, tento nikczemnik.

K A P U L E T .



Czy ja tu jestem, czy waść jesteś panem?
Waść go tu nie chcesz ścierpieć? Boże odpuść! 
Waść mi chcesz gości porozpędzać? kołki 
Na łbie mi struąać? przewodzić w mym domu?

TYBALT.

Stryju, to zakał.
K A P U L E T .

Cicho! burdą jesteś. 
Z tą porywczością doigrasz się waszmość. 
Zawsze mi musisz się sprzeciwiać!— Brawo, 
Kochana młodzi!— Urwipołeć z waści!
Siedź cicho, albo.....—  Hola! więcćj światła!—
Ja cię uciszę. Patrz go!— Żwawo, chłopcy!

TYBALT. I

Gniew dobrowolny z flegmą przymuszoną 
Nakrzyż się schodząc wstrząsają mi łono.
Muszę ustąpić: wkrótce się atoli 
W gorzką żółć zmieni ta słodycz'wbrew woli.

{Oddala się). 
ROMEO {do Julii).

Jeśli dłoń moja, co tę świętość trzyma,
Bluźni dotknięciem: zuchwalstwo takowe 
Odpokutować usta me gotowe 
Pocałowaniem pobożnćjm pielgrzyma.

j u l i a  [do Romea).
Mości pielgrzymie, bluźnisz swojój dłoni,
Która nie grzeszy zdrożnćm dotykaniem;
Jest-li ujęcie rąk pocałowaniem,
Nikt go ze świętych pielgrzymom nie broni.

r o m e o  {Jak pierwej).
Nie mająż święci ust, tak jak pielgrzymi?

j u l i a  (Jak pierwej).
Mają ku modłom lub kornśj podzięce.

ROMEO.

Niechże ich usta czynią to, co ręce:
Moje się modlą, przyjm modły ich, przyjmij.

JULIA.

Niewzruszonemi pozostają święci,
Choć gwoli modłów‘niewzbronne ich chęci,



ROMEO.

Ziść więc cel moich, stojąc niewzruszenie,
1 z ust swych moim daj wziąć rozgrzeszenie.

(C ałuje ją ).
J U L IA .  '

Moje więc teraz obciąża grzech zdjęty.
ROMEO.

Z mych ust? O! grzechu, zbyt pełen ponęty!
Niechże go nazad rozgrzeszony zdójmie!
Pozwól!

(Całuje ją  znowu).
JULIA.

Jak z książki całujesz, pielgrzymie.

MARTA.

Panienko, jejmość pani matka prosi.
ROMEO.

Któż jest jej matką?
MART V.

J<5j matką? Bajbardzo!
Nikt inny, jedno pani tego domu;
I dobra pani, mądra a cnotliwa.
Ja byłam mamką tej, coś z nią pan mówił.
Smacznyby kąsek miał, ktoby ją złowił.

ROMEO.

Julia Kapulet! O dolo zbyt sroga!
Zycie me jest więc w ręku mego wroga.

BEN W OLIO.

Wychodźmy: wieczór dobiega już końca,

ROMEO.

Niestety! z wschodem dla mnie zachód słońca.

k a p u l e t  (do rozchodzących się gości).
Ejże, panowie, pozostańcie jeszcze:
Mają nam wkrótce dać małą przekąskę.
Chcecie koniecznie? Muszę więc ustąpić.
Dzięki wam, mili panowie i panie.
Dobranoc. Światła! Idźmyż spać. (Do 2 Kap.) Braciszku, 
Zapóźniliśmy się; idę wypocząć.

(.Wychodzą wszyscy prócz Julii i Marty).
J U L IA .  t

Czy nie wićsz, nianiu, kto jest ten pan?

3 6 2  R O M E O
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MARTA.

Ten, tu?
To syn starego Tyberya.

J U L IA .

A tamten?
Co właśnie ku drzwiom zmierza.

MARTA.

To podobno
Młody Petrycy.

JULIA.

A  ów, tam na prawo,
Co nie chciał tańczyć.

MARTA.

Nie wiem.
J U L IA .

Spytaj, proszę,
Jak się nazywa. Jeżeli żonaty,
Całun mię czeka zamiast ślubnćj szaty.

M A R T A .

Zwie się Romeo: jest z rodu Montekich,
Synem waszego największego wroga.

JULIA .

Jako obcego zawcześnie ujrzałam!
Jako lubego zapóźno poznałam!
Dziwny miłości traf się na mnie iści,
Ze muszę kochać przedmiot nienawiści.

M ARTA.

Coto jest? coto takiego?
JULIA.

To wiersze, 
Których mię jeden tancerz dziś nauczył.

MARTA.

Pójdź spać waćpanna.
[Głos za sceną).

Julio!
MARTA.

Dalćj! dalćj!
Wołają panny i pusto już w sali.

[Wychodzą).
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AKT II.
SCENA PIERWSZA.

(Pusty plac przytykający do ogrodu Kapuletów).

ROMEO {wchodzi).

ROMEO.

Mamże iść dalćj, gdy tu moje serce?
Cofnij się, ziemio, wynajdź sobie centrum!

(Wchodzi na mur t spuszcza się do ogrodu). 
(.Wchodzi Merkucio i Benwolio).

BEN W OLIO.

Romeo! bracie! Romeo!

MERKUCIO.

Ma rozum: 
Powietrze chłodne, więc dyrnął do łóżka.

BEN W OL IO.

Pobiegł tą drogą i przelazł przez parkan.
Wołaj, Merkucio!

MERKUCIO .

Użyję nań zaklęć: 
Romeo! gachu! cietrzewiu! waryacie!
Ukaż się w lotnćj postaci westchnienia,
Powiedz choć jeden wiersz, a dość mi będzie; 
Jęknij: ach! połącz w rym: kochać i szlochać; 
Szepnij Wenerze jakie piękne słówko;
Daj jaki nowy epitet ślepemu 
Jćj synalkowi, co tak celnie strzelał 
Za owych czasów, gdy król Kofetua 
W zaloty chodził do córki żebraczój.
Nie słucha; ani piśnie, ani trunie;
Zdechł robak; muszę zakląć go inaczćj.
Klnę cię na żywe oczy Rozaliny,
Na jćj wysokie czoło, krasne usta,
WysmuKłe nóżki i toczone biodra 
Z przyległościami: abyś się przed nami 
W właściwój sobie postaci ukazał.

BENWOLIO.

Gniewać się będzie, jeśli cię usłyszy.
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MERKCCIO.

Co się ma gniewać? Mógłby się rozgniewać, 
Gdyby za sprawą mojego zaklęcia 
W zaczarowane kolo jego pani 
Inny duch wkroczył, i siał tam dopóty, 
Dopókiby go nie zmogła: to byłby 
Powód do uraz: moja inwokacya 
Jest przyjacielska i godziwą razem,
Bo wywołuje w imię jego pani 
Jego jedynie naturalną postać.

BENW OLIO.t
Pójdź: skrył się owdzie pomiędzy drzewami,
By się tam zbratał z tajemniczą nocą.—
Ślepym w miłości ciemność jest najmilsza.

MERKCCIO.

Możeż w cel trafić miłość będąc ślepą?
Niechże tam sobie po ciemności maca,
Jak długo zechce. Dobranoc, Romeo!
Idę ledz w mojćm łóżku za kotara,
Bo to połowę tu dla mnie za chłodne.
Czy idziesz także?

BENW OLIO.

Idę; próżno szukać 
Takiego, co być nie chce znalezionym.

(Wychodzą).

S C E N A  D R U G A .

(Ogród Kapuletuw).

ROM EO  wchodzi.

ROMEO.

Drwi z blizn, kto. nigdy nie doświadczył rany.
(Julia ukazuje się w oknie). 

Lecz cicho! Co za blask strzelił tam z okna! 
Ono jest wschodem, a Julia jest słońcem! 
Wznijdź cudne słońce, zgładź zazdrosna lunę, 
Która aż zbladła z gniewu, że ty jesteś 
Od niój piękniejsza; ukarz ja zaćmieniem 
Za tę jćj zazdrość; zetrzćj ja do reszty!
To moja pani, to moja kochanka!

Tora I V ,  L i s t o p a d  1 8 5 6 . 47
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O! gdyby mogła wiedzieć, czćm jest dla mnie! 
Przemawia, chociaż nic nie mówi: cóż ztąd? 
Jej oczy mówią, oczom więc odpowiem. 
Zaśmiały jestem; mówią, lecz nie do mnie. 
Dwie najjaśniejsze, najpiękniejsze gwiazdj 
Z całego nieba, gdzieindzićj zajęte,
Prosiły oczu jćj, aby zastępczo 
Stały w ich sferach, dopóki nie wrócą.
Lecz choćby oczy jej były na niebie,
A owe gwiazdy w oprawie jćj oczu:
Blask jćj oblicza zawstydziłby gwiazdy,
Jak zorza lampę; gdyby zaś jćj oczy 
Wśród eterycznej zabłysły przezroczy,
Ptaki ocknęłyby się i śpiewały,
Myśląc, że to już nie noc, lecz dzień biały. 
Patrz, jak na dłoni smutnie wsparła liczko!
O! gdybym mógł być tylko rękawiczką,
Co tę dłoń kryje!

JULIA .

Ach!

ROMEO.

Cicho! coś mówi. 
O! mów, mów dalej uroczy aniele:
Bo ty mi w noc tę tak wspaniale świecisz,
Jak lotny goniec niebios rozwartemu 
Od podziwienia oku śmiertelników,
Które się wlepia w niego, aby patrzeć,
Jak on po ciężkich chmurach się przesuwa,
I po powietrznćj żegluje przestrzeni.

JULIA.**

Romeo! cremuż ty jesteś Romeo!
Wyrzecz się swego rodu, rzuć tę nazwę!
Lub jeśli tego nie możesz uczynić,
To przysiąż wiernym być mojej miłości,
A ja przestanę być z krwi Kapuletów.

ROMEO .

Mamże przemówić, czy tćż słuchać dalej?

JU LIA .

Nazwa twa tylko jest mi nieprzyjaznej,
Boś ty w istocie nie Montekim dla mnie:
Jestże Montekio choćby tylko ręką, 
Ramieniem, twarzą, zgoła jakąkolwiek 
Częścią człowieka? O! weź inną nazwę! 
Czćmże jest nazwa? To, co zowiem różą,
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Pod inną nazwą równieby pachniało:
Tak i Romeo, bez nazwy Romeo 
Przecieżby całą swą wartość zatrzymał.
Romeo! porzuć tę nazwę, a w zamian 
Za to, co nawet cząstką ciebie nie jest,
Weź mię, ach! całą!

ROMEO.

Biorę cię za słowo:
Zwiój mię kochankiem, a krzyżmo chrztu lego 
Sprawi, iż odtąd nie będę Romeem.

J U L IA .

Kto-ś ty jest, co się nocą osłaniając,
Podchodzisz moję samotność?

ROMEO .

i Z nazwiska
Nie mógłbym tobie powiedzieć, kto jestem:
Nazwisko moje jest mi nienawistnym,
Bo jesl, o! święta, nieprzyjaznym tobie:
Zdarłbym je, gdybym miał je napisane.

JU LIA .

Jeszcze me ucho stu słów nie wypiło 
Z tych ust, a przecież dźwięk ich już mi znany:
Jeslżeś Romeo, mów? jestżeś Montekio?

ROMEO.

Nie jestem ani jednym, ani drugim,
Jedno-li z dwojga jesl niemilem tobie.

J U L IA .

Jakżeślu przyszedł, powiedz, i dlaczego?
Mur jest wysoki i trudny do przejścia,
A miejsce zgubne: gdyby cię kto z moich 
Krewnych lu zastał...

ROMEO.

Na skrzydłach miłości 
Lekko, bezpiecznie mur ten przesadziłem,
Bo miłość nie zna żadnych tam i granic;
A co potrafi, na to się i waży:
Krewni więc twoi nie trwożą mię wcale.

JULIA.(•*•; •• ■ . ii) 1 • 
Zabiliby cię, gdyby cię ujrzeli.



ROMEO.

Ach! więcćj groźby leży w oczach twoich,
Niż w ich dwudziestu mieczach: patrz łaskawie,
A będę silny przeciw ich gniewowi. »

J U L IA .

Na Boga, niech cię oni tu nie ujrzą!

ROMEO.

Ciemny płaszcz nocy skryje mię przed niemi.
Lecz niech mię znajdą; jeśli ty mię kochasz: 
Lepszy kres życia skutkiem ich niechęci,
Niż przedłużony 2 gon w braku twych uczuć.

JU LIA .

Kto ci dopomógł znaleźć to ustronie?

ROMEO.

Miłość, co mi go doradziła szukać:
Ona mi instynkt, ja jej oczy dałem.
Nie jestem sternik, gdybyś jednak była 
Równie daleko, jak ów brzeg, którego 
Morze najdalsze podmywa krawędzie,
Śmiało po taki klejnolbym popłynął.

JULIA.

Gdyby nie ciemność, co mi twarz maskuje, 
Widziałbyś na nićj rozlany rumieniec 
P o tćm, co z ust mych słyszałeś tej nocy. 
Radabym form się trzymać, rada cofnąć 
To, co wyrzekłam: ale precz udanie!
Czy mię ty kochasz? Wiem, że powiesz:— tak jest; 
1 ja-ć uwierzę: mimo przysiąg jednak 
Możesz mię zawieść. Z wiarolomstwa mężczyzn 
Śmieje się, mówią, Jowisz. O, Romeo!
Jeśli mię kochasz, wyrzocz to rzetelnie:
Lecz jeśli masz mię za podbój zbyt łatwy,
To zmarszczę czoło i przewrotną będę,
I na miłosne twoje oświadczenia
Powiem:— nie, w innym razie, za nic w święcie.
Za czułą może jestem, o Monteki;
Ztąd możesz sądzić me obejście płochem:
Ufaj mi jednak, będę ja wierniejszą 
Od tych, co bieglój umieją się drożyć.
Byłabym ja się była, prawdę mówiąc,

• Także drożyła, gdybyś był tajnego 
Głosu miłości mojćj nie podchwycił:

3 6 8  R O M E O
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Nie wiń mię przeto, ani też przypisuj 
Płochości (ego wylania mycn uczuć,
Które zdradziła noc ciemna.

<- ROMEO.

O Julio,
Przysięgam na ten księżyc, co wspaniale 
Powleka srebrem wierzchołki tych drzew...

JU L IA .

O! nie przysięgaj na k s iężyc ,  bo k siężyc  
Co tydzień zmienia kształt swój pięknej tarczy;
I miłość moja po takiej przysiędze 
Mogłaby również zmienną się okazać.

ROMEO.

Na cóż mam przysiądz?

J U L IA .

Nie przysięgaj wcale; 
Lub wreszcie przysiąż na samego siebie:
Na ten uroczy przedmiot mych uwielbień,
To ci uwierzę.

ROMEO.

Jeśli szczera miłość
Mojego serca...

JULIA.

Daj pokój przysięgom .  
L u b o  się c ie szę  z Iwojój ob ecn ośc i ,
Te nocne śluby nie cieszą mię jakoś:
Z anagłe  one są, za nierozw ażne,
P o d o b n e  niby do blasku, co  znika.
Nim człowiek zdąży powiedzieć:— błysnęło. 
Dobranoc, luby! Oby nam ten wonny 
Miłości pączek przyniósł kwiat niepłonny!
Bądź zdrów! i zaśnij z tak błogim spokojem,
Jaki, z twej łaski, czuję w sercu mojem.

ROMEO.

Tak-że mam odejść niezaspokojony?

JULIA .

Jakiegoż więcśj chcesz zaspokojenia?

ROMEO.

Zamiany twoich zapewnień za moje.
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J ULIA .

Jużem ci dala je, nimeś zażądał;
Hadabym jednak one mieć napowrót.

»
ROMEO .

Chciałażbyś cofnąć je? Dlaczego? luba!

JU L IA .

Ażebym mogła oddać ci je znowu.
A  przecież, jesllo żądanie zbyleczne:
Bo moja miłość równie jesl głęboką  
Jak morze, równie jak ona bez końca;
Im więcćj ci jćj udzielam, tćm więcej 
Czuję jej w sercu.

(.Słychać w pokojach głos Marty).
Wołają mię.— Zaraz- 

Bądź zdrów, kochanku drogi!—Zaraz, zaraz.
— Najmilszy, pomnij być stałym!— Zaczekaj, 
Zaczekaj trochę, powrócę za chwilę.

(Wychodzi).
ROMEO.

Błogosławiona, o! błogosławiona 
Po dwakroć nocy! Czy aby to wszystko 
Dziejąc się w nocy, nie jest marą tylko?
Coś tak lubego możeż być istotnem?

j u l i a  (:ukazując sig znowu).
Jeszcze słów parę. a potem dobranoc.
Drogi Romeo! jeśli twoja skłonność 
Jest prawą, twoim zamiarem małżeństwo:
To mię uwiadom jutro przez osobę,
Którą do ciebie przyślę, gdzie i kiedy 
Zechcesz dopełnić obrzędu; a wtedy 
Całą mą przyszłość u nóg twoich złożę,
I w świat za lobą pójdę w imię Boże.

m a r t a  [za sceną).
Panienko!

JULIA-

Idę.— Lecz jeśli mię zwodzisz,
To cię zaklinam...

m a r t a  (za sceną).
Julciu!
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JULIA .

Zaraz idę.
— Jeśli mię*zwodzisz, o! lo cię zaklinam,
Skończ te zabieg' i zostaw mię żalom.
— Jutro więc przyślę.

ROMEO.

Jak pragnę zbawienia ... 

J U L U .

Po tysiąc razy dobranoc.
(Odchodzi).

ROMEO.

Po tysiąc
Kazy nie dobra tam, gdzie tej nie świecisz.
Jak żak, gdy rzuca książkę, tak kochanek 
Do celu swego pośpiesza wesoły;
A  gdy nadejdzie z kochanką rozstanek,
Wlecze się smutnie, jak ów żak do szkoły.

(Oddala się wolnym krokiem)

j u h a  {ukazując się znowu).
Pst! pst! Romeo! O! gdybym miiść mogła 
Głos sokolnika, by tego maiża ,
Nazad przywołać! Przymus jest ochrzypły,
Nie może głośno mówić: gdyby nie to,
Wstrząsłabym góry, gdzie się echo kryje,
I głosbym jego .zrobiła chrapliwszym 
Niż mój, od rozbrzmień imienia Romeo!

ROMEO.

Mojato dusza dzwoni imię moje,
Jak srebrny dźwięk ma nocą głos kochanki!
I jestże słodsza muzyka na świecie?

JULIA .

Romeo!
ROMEO.

Luba!

J U L IA .

O którćj godzinie
Jutro mam przysłać?

ROMEO.

O dziewiątćj.



JU LIA .

Dobrze.
Dwudziestoletnio termin. Nie pomnę,
Pocom tu ciebie znowu przywołała. >

«r - ' ' . - ; i e ^ v i q  o j i w  o i Ił

ROMEO.
f i ,

Pozwól mi czekać, aż sobie przypomnisz.

JU L1 A.

Zapomnę znowu poco czekasz, pomnąc
0  twojćj tylko lubćj obecności.

ROMEO.

A ja wciąż czekać będę, abyś ciągle 
Zapominała, sam zapominając,
Że mam gdzie inny dom jnk tutaj.

JULIA .

Wkrótce
Dnieć będzie: radabym żebyś już odszedł;
Nie dalćj jednak, jak ów bićdny ptaszek,
Co go swawolne dziecko z rąk wypuszcza,
1 wnet zazdroszcząc mu krótkićj wolności,
Jak niewolnika trzymanego w więzach,
Jedwabnym sznurkiem przyciąga napowrót.

ROMEO.

Chciałbym być biódnym ptaszkiem w twojem ręku.

J U L IA .

O! jabym zbytkiem pieszczot cię zabiła.
Dobranoc, luby! jeszcze raz dobranoc!
Takem w życzeniach niepohamowana,
Żebym dobranoc wołała do rana.

(Odchodzi).
ROMEO.

Sen na twe oczy, pokój w pierś niech spłynie! 
Obym był niemi w tej błogiej godzinie!
Spieszę do ojca Laurentego celi,
On mi pomocy i rady udzieli.

(Wychodzi).

3 7 2  R O M E O
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SCENA TRZECIA.

* (Cela ojca Laurentego).

Ojciec LAURENTY wchodzi z  koszykiem w ręka.

OJCIEC L A UR E N T Y.

Szary poranek spędza mrok ponury 
Pasami światła znacząc wschodnie chmury,
I noc się na bok chyli jak pijana 
Z dróg dnia, ubitych .stopami Tytana.
Nim oko słońca pełnym blaskiem strzeli,
Rosę wypije i świat rozweseli,
Muszę uzbierać w ten koszyk z sitowia 
Roślin, tak zbawczych jak zgubnych dla zdrowia.
Ziemia jest matką natury i grobem,
Grzebie, i życia obdziela zasobem,
I mnóstwo dzieci jej łona widzimy 
Ciągnących pokarm z jej piersi rodzimćj;
Nie jedno w skutkach swoich wyśmienite,
Każde do czegoś, wszystkie rozmaite.
O! mocto pełna cudów, co się mieści 
W sokach ziół, krzewów, w martwćj kruszców treści! 
Bo nie ma rzeczy tak podłych na ziemi,
Aby nie mogły stać się przydatnemi;
Ni tak przydatnych, aby, miasto służyć,
Nie zaszkodziły pod wpływem nadużyć.
Wszakże i cnota może zajść w bezdroże,
A błąd się czynem uszlachetnić może.
W mdłym kwiatku, w ziółku jednem i tóin samem 
Ma nieraz miejsce jad wespół z balsamem:
Co zmysły razi, i to, co im sprzyja,
Bo jego zapach rzeźwi, smak zabija.
Podobnie sprzeczna i w człowieku gości 
Dwójca pierwiastków: dobroci i złości;
A  kędy górę gorsza weźmie strona,
Tam śmierć przychodzi i roślina kona.

(Romeo wchodzi).
ROMEO.

Dzień dobry, ojcze.

OJCIEC LA UR EN TY.

Benedicite!
Cóżto za ranny głos pozdrawia mię?
Młody mój synu, zlyto znak, kto łoże

Tom IV. Listopad 1856. 4  8
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Próżnóm zostawia o tak wczesnój porze. 
Troska odbywa straż w oczacb starego:
A sen tych mija, których troski strzegą;
Alo gdzie czerstwa, wolna od kłopotójy 
Młódź głowę złoży, sen zawżdy przyjść gotów. 
To więc tak ranne twe przybycie zdradza 
Jakiś niepokój, któremu snu władza 
Uledz musiała. Czy tylko się kładłeś?
Możeś do łóżka i nie zajrzał?

ROMEO .

Zgadłeś:
Błożej niż w łóżku przeszły mi godziny.

OJCIEC LA U R EN TY .  

Grzeszniku, pe\ynieś był u Rozaliny.

ROMEO.

U Rozaliny? Nie, ojcze: to imie 
W pamięci mojój wiecznym snem już drzymie.

OJCIEC L A UR E N T Y.

Brawo mój synu! Lecz gdzieżeśto bywał?

ROMEO.

Zaraz ci powiem: próżnobyś zgadywał.
Byłem na balu w domu mego wroga.
Gdziem został ranny: lecz zbójczyni sroga 
Czuje cios wzajem przezemnie zadany;
Tak, że na nasze zobopólne rany 
Święty wpływ tylko twój, ojcze, opieki, 
Poradzić zdoła i dać zbawcze leki.
Po chrześciańsku, jak widzisz, przemawiam, 
Skoro się nawet za mym wrogiem wstawiam.

OJCIEC LA UR EN TY.

Mów jaśniej, synu: zagadkowa spowiódź 
Dwójznaczną także znajduje odpowiedź.

ROMEO.

Dowiedz się zatóm, że anioł-kobióta,
Którąm ukochał, jest z krwi Kapuleta.
Jegoto dziecko i nadzieja cała;
Jak ja ją, tak mnie ona ukochała.
1 do jedności, która nas już splata,
Brakuje tylko, byś nas ty dla świata 
Stułą zjednoczył. Gdzie, o jakićj dobie 
Zejdziem się skrycie i przysięgniem sobie,



Powiem ci idąc, czcigodny kapłanie:
Błagam cię tylko, niech się to dziś stanie.

OJCIEC LA UR EN TY.

Święty Franciszku! Cóżto za przemiana?
Toż Rozalina, owa ukochana,
Niczem już dla cię? Miłość więc młodzieży 
W oczach jedynie a nie w sercu leży?
Jezus Marya! lleżto solanki
Ściekło z twych oczu dla ow^j kochanki!
1 nadaremnie, bowiem twe zapały 
Wciąż zalewane, wciąż się powiększały. 
Jeszcze twych westchnień nie rozwiał rawoni; 
Jeszcze twój dawny jęk w uszach mi dzwoni,
I na twych licach‘bladością pokrytych 
Widoczny jeszcze ślad łez nieobmytych. 
Wszystko, coś cierpiał z miłosnej przyczyny, 
Cierpiałeś tylko gwoli Rozaliny.
A teraz! nie dziw gdy mdła płeć upadnie, 
Kiedy mężczyzni szwankują lak snadnie.

ROMEO.

G lym kochał tamtą, lakżeś nie pochwalał.

OJCIEC L A U R E N T Y .

Nie, żeś ją kochał, lecz żeś za nią szalał.

ROMEO.

Pogrześć tę miłość kazałeś.

OJCIEC LA UR EN TY.

Nie w grobie:
By tę pochować, a inną wziąć sobie,

ROMEO .

Nie łaj mię. proszę; ta, co mi dziś luba,
Miłość mą płaci miłością Cheruba:
Z tamtą inaczej było.

OJCIEC L A t R E N T Y .

Bo odgadła, 
Ze w rzeczach serca nie znasz abecadła, 
Tylko z rutyny czytasz. Pójdź, wietrzniku:
Do sankcyi tego nowego wybryku 
Jeden i jeden tylko wzgląd mię skłania: 
Tojest, że może z lego zawiązania 
Wyniknie węzeł, który wasze rody 
Zawistne złączy w piękny łańcuch zgody.



ROMEO.

O! prędzej! pilno mi!

OJCIEC LA UR EN TY.

Festina lentf:
Zdradne są kroki zaspiesznie podjęte.

(W yc h o d zą ).

SCENA CZWARTA.

(Ulica).

MERKUCIO i BENWOLIO (wchodzą).

MERKUCIO.

Gdzież u djabla ugrzązł Romeo? Czy był tćj nocy 
w domu?

B EN W O L IO .

Nie w domu swego ojca przynajmniej: mówiłem 
z jego służącym.

MERKUCIO.

Ta blada sekutnica Rozalina 
Na waryata go wnet wy kie ruje.

BENWOLIO.

Tybalt, starego Kapuleta krewny,
Pisał do niego list.

MERKUCIO.

Z wyzwaniem, ręczę. 

BENWOLIO.

Romeo mu odpowie.
MERKUCIO.

Każdy człowiek 
Piśmienny może na list odpowiedzieć.

BENWOLIO.

On mu odpowić odpowiednio.
MERKUCIO.

Biedny Romeo! już trup z niego! Zakłóty czarnemi 
oczyma białogłowy; przestrzelony na wskroś uszu roman
sową piosnką; ugodzony w sam rdzeń serca poslrza* 
łem ślepego malca łucznika: potrafiż on Tybaltowi sta
wić czoło?
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BENW OLIO.

A cóżlo (akiego Tybalt?

MERKUCIO.

Coś więcej niż książę kolów: możesz mi wierzyć! ' 
Nieustraszony rębacz, bije się jak z nut; zna czas, odle
głość i miarę; pauzuje w sam raz jak potrzeba: raz, dwa, 
a trzy, lo już w pierś. Żaden jedwabny guzik nie wykrę
ci mu się od śmierci. Duellistalo, duellista pierwszej klas- 
sy. Owe nieśmiertelne passado! owepunlo rererso! owe ha!

BENWOLIO.

Co takiego?
MEHKECIO.

Niech kaci porwą to plemię starożytnych, szeple- 
niąeych, przesadnych fantsstyków, z ich nowo-kutemi 
terminami! Nie jestżeto rzecz opłakana, że nas obsiadły 
te zagraniczne muchy, te modne sroki, te pardonnez moi, 
którym tak bardzo idzie o now:j formę, że nawet na sta- 
rćj ławce wygodnie siedzićć nie mogą; te bąki, co b;jka- 
ją: bon' bon!

{Romeo wchodzi).
BENWOLIO.

Oto Romeo, nasz Romeo idzie.
i M E R K lC lO .

Bez mlecza, jak śledź suszony. O! człowieku! jak - 
żeś się w rybę przedzierzgnął! Teraz go rymy Petrarki 
rozczulają. Laura naprzeciw jego bóstwa jest prostą po- 
mywaczką, lubo tamta miała przynajmniej kochanka, co 
ją opiewał; Dydona flądrą; Kleopatra cyganką; Helena 
i Hero szurgotami i otłukami; Tbisbe kopciuchem, lub 
czemś podobnem, ale zawsze nie dystyngwowanćm. Bon 
jour, signor Romeo! Oto masz francuzkie pozdrowienie 
na cześć twoich francuzkich pantalonów. Pięknie nas 
zażyłeś tćj nocy.

ROMEO.

Dzień dobry wam, moi drodzy. Jakżelo was zażyłem?
MER KUCIO .

Pokazałeś nam odwrotną stronę medalu, odwrotną 
stronę swego medalu.

ROMEO.

To się znaczy, żem wam zdezerterował. Wybacz, 
kochany Merkucio; miałem pilny interes, a w takim przy
padku człowiek może zgrzeszyć na polu uprzejmości.



MERKUCIO .

To się znaczy, że w takim przypadku człowiek mo
że być zniewolony zgiąć kolana.

*
ROMEO .

Ma się rozumieć— z uprzejmości.

MER KUCIO.

Bardzoś zgrabnie trafił w sedno.

ROMEO.

A ty bardzoś zgrabnie to wyłożył.

MERKUCIO.

Ja bo jestem kwiatem uprzejmości.

ROMEO.

Jeżeliś ty kwiatem, to moje trzewiki są w kwitną
cym stanie.

MERKUCIO.

Brawo! Pielęgnuj mi ten dowcip; ażeby, skoro ci 
się do reszty zedrze podeszwa u trzewików, twój dowcip 
mógł tam poprostu figurować.

ROMEO.

O! godny zdartćj podeszwy dowcipie! O! figuro peł
na prostoty, z powodu swego prostactwa!

MERKUCIO.

Na pomoc, Benwolio! moje koncepta dech tracą. 

ROMEO.

Pejczą je i ostrogą! pejcz;j je i ostrogą! inaczej na
zwę je chętkami.

MERKUCIO.

Jeżeli twój dowcip poluje na dzikie gęsi, to kapitu
luję; bo on ma więcej kwalifikacyi ku temu, niż wszystkie 
moje umysłowe władze. Czy ja ci się zdaje na to, żebym 
miał z gęsiami do czynienia?

ROMEO.

Tyś mi się nigdy na nic nie zdał, wyjąwszy kiedy 
miałem do czynienia z gęsiami.

MERKUCIO.

Za ten koncept ugryzę cię w ucho.
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ROMEO.

Chyba udziobiesz?
MERKCCIO .

Twój dowcip jest gorzką konfiturą, djabelnie ostrym 
sosem.

ROMEO.

Stosownym do gęsi.
MERKCCIO.

To koncept z koźlćj skórki, którćj cal da się roz
ciągnąć tak, że nim opaszesz całą głowę.

ROMEO.

Rozciągnę go do wyrazu, głowę, który połączywszy 
z gęsią, będziesz miał gęsią głowę.

MERKCCIO.

Nie jestżeto lepiej, jak jęczyć z miłości? Teraz to 
co innego; teraz mi jesteś towarzyskim, jesteś Romeem, je 
steś tem, czśm jesteś; miłość zaś jest podobną do owego 
gapia, co się szwęda wywiesiwszy język, szukając dziury, 
gdzieby mógł palec wścibić?

ROMEO .

Stój! stój!
MER KCCIO.

Chcesz, aby się mój dowcip zastanowił w samym 
środku weny?

ROMEO.

Z obawy, abyś tćj weny zbyt nie rozszerzył.

MER KCCIO.

Mylisz się właśnie, byłem blizki ją ścieśnić, bojużem  
był doszedł do jój dna i nie miałem zamiaru dłużej wyczer
pywać materyi.

ROMEO.

Patrzcie, co za dziwadła!
{Wchodzi Marła z Piotrem).

MERKCCIO.A •  i
Żagiel! żagiel! żagiel!

BENW OLIO.

Dwa, dwa: spodnie i spódnica.



MARTA.

Piotrze.
PIO T i l .

Słucham.
MARTA.

Piotrze, gdzie mój wachlarz?

MERKUCIO.

Proszę cię, mój Piotrze, zakryj wachlarzem twarz 
jejmości: bo z dwojga tego jej wachlarz jest piękniejszy.

'  ' ‘ ' ' - ' v . ’ ' n  t * ‘ I I j 1 ' ;

M ARTA.

Życzę panom dnia dobrego.
m e r k u c i o . t .

Życzymy ci dobrego południa, piękna signoro.
MARTA.* . • »(

Czyto już południe?
MERKUCIO.

Nieinaczćj: bo nieczysla ręka skazówki na kompasie 
trzyma już południe za ogon.

MARTA.

Chryste Panie! Cóźfo za człowiek z Waćpana?
ROMEO.

Człowiek, którego Pan Bóg skazał na zepsucie.
M A R T \ .

Dobrześ pan powiedział, na poczciwość! Nie wić 
tćż czasem który z panów, gdziebym mogła znaleźć mło
dego Romea?

ROMEO.

Ja wiem czasem: ale młodego Romea znajdziesz 
Waćpani starszym, niż był, kiedyś go szukać zaczęła. Je-

• stem najmłodszy z tych, co noszą to imię w braku 
gorszego.

M ARTA.

Ach, to dobrze!
MERKUCIO.

Możeż być dobrem to, co jest gorszćm?

M A R TA .

Jeżeli Waćpan nim jesteś, to radabym z nim pomó
wić sam na sam.
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BEN WOLIO.

Zaprosi go na jakiś wieczorynek/
MERKUCIO.

Pośredniczkato' Wenery. Huż, ha!
ROMEO,

Cóżtf), czyś kota upatrzył?
MERKUCIO.

Kotlinę, panie, nie kota: i to w starym piecu nie 
w polu.

Bodaj-to kotlina,
Gdzie siedzi kocina:

T a nie osmali;
L ecz zmykaj chudzino 
P rzed  t»ką kotliną

G dzie diabeł pali!

Romeo, czy będziesz u ojca na obiedzie? My tam 
idziemy.

ROMEO.

Pospieszę za wami.
MERKUCIO.

Do widzenia starożytna damo; damo, damo, damo!
(M erkucio i Benwolio wychodzą).

MA RTA

Tak, tak, do widzenia! Goto za infamis, proszę pa
na, co się tak poważył rozpuścić cugle swemu gru- 
biaństwu?

ROMEO.

Jcsłto panicz zakochany w swym języku; zdolny 
wypowiedzieć więcej w ciągu jednej minuty, niż milczóć 
przez cały miesiąc.

M ARTA.

Jeżeli on na mnie co powiedział, dam ja mu, cho
ciażby był zuchwalszy niż jesl, i miał ze sobą dwudziestu 
sobie podobnych drabów; a jeżeli mi ujdzie, to znajdę ta
kich, co to polrafią. A, hultaj! czyto ja jestem jego kocha- 
nicą, jego poniewieradłem?—(Do Piotra) I ty tu stałeś tak
że i mogłeś ścierpieć, żeby mnie lada gbur używał wedle 
upodobania za przedmiot swych bezwstydnych żartów?

PIOTR .

Nie widziałem jeszcze, żeby kto używał jejmości we
dle upodobania; gdybym był to widział, byłbym był pe-

Tom IV. Listopad 1856. 4 9



wnie zaraz giwer wydobył, ręczę za to. Umiem się naje
żyć tak dobrze jak kto inny, kiedy mam sposobność po- 
temu i prawo za sobą.

M ARTA.

Dlaboga! tak jestem rozdrażnioną, że się wszystko 
we mnie trzęsie. A, hullaj! Otóż, proszę pana, tak jak 
powiedziałam, młoda moja pani kazała mi się wywiedziść
o panu; co mi kazała powiedzićć, to sobie zachowuję; ale 
przedewszystkićm oświadczam panu, że jeżeiibyś ją osa
dził na koszu, jak to mówią, byłoby to grubym rodzajem 
niecnoty, jak to mówią; bo panienka, o którćj mówię, 
jest młodą; i dlatego, gdybyś ją pan wywiódł w pole, by
łoby to tak ciężkim psikusem, jaki tylko młodej panience 
można wyrządzić.

ROMEO.

Pozdrów ją waćpani odemnie, i powićdz, że jej da
ję rendez-vous.....

MARTA.

Poczciwości! oświadczę jej to, oświadczę. Niebo
żę nie posiędzie się z radości.

ROMEO.

Co jej waćpani chcesz oświadczyć? Nie wićsz, co 
mówić miałem.

M A R T A .

Oświadczę jej, że pan dajesz randewu; co jest, je
żeli się nie mylę, ofiarą godną prawdziwego szlachcica.

ROMEO.

Powiedz jćj, aby pod pozorem spowiedzi, przyszła 
za parę godzin do celi ojca Laurentego: tam ślub we
źmiemy. Oto m;isz waćpani za swoje trudy.

MARTA.

Nie, panie; ani fenika.
ROMEO.

No, no: bez ceremonii.
MARTA.

Za parę godzin więc; dobrze, nie zaniedba się stawić. 
ROMEO.

Waćpani staniesz za murem klasztornym:
Tam ci mój człowiek przyniesie drabinkę 
Z sznurków skręconą, która mi w noc późną 
Do szczytu mego szczęścia wstęp ułatwi.
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Bądź zdrowa! Wierność twa znajdzie nagrodę.
Poleć mię swojćj inłodćj pani.

MARTA.

Niech wam Bó^ błogosławi! Ale, ale....
r o m e o . ■ -  *

Cóż mi waćpani jeszcze powić sz?
MART V.

Czy człowiek pański dobry do sekretu?
Bo gdzie się skrycie prowadzą układy,
Tam dwóch już, mówią, zawiele do rady.

ROMEO .

Bęczę za niego: jestto wierność sama.

* MARTA.

A więc wszystko dobrze. Co leźto za miłe stw o
rzenie ta moja panienka! Coto nie wyprawiało, jak było 
małem! Chryste Panie! Ale, ale: jest tu na mieście jeden  
pan, niejaki Parys: ten ma na nią djabli apetyt; ale ona, po- 
czciwina, wolałaby patrzeć na bazyliszka, jak na niego. 
Przekomarzam się z nią riieraz i mówię, że ten Parys, to 
wcale przystojny mężczyzna; wtedy ona, powiadam panu, 
za każdym razem aż blednie, zupełnie tak, jak ponsowa 
chustka na słońcu. Proszę też pana, czy rozmaryn i Ro
meo nie zaczyna się od takiej samój litery?

ROMEO.

Nieinaczćj: jedno i drugie od Ii.

MARTA.

Tak i mnie się zdawało, tylko Romeo insze ma za
kończenie. Co też ona o tem nie prawi, tojest o rozma
rynie i o panu; radabym żebyś pan to słyszał.

ROMEO.

Poleć jćj służby moje.
(Wychodzi).

MARTA.

Uczynię to, uczynię po tysiąc razy.— Piętrzę!
PIOTR.

Jestśm.
MARTA.

Piętrzę, naści mój wachlarz i idź przodem.
(Wychodzą).

I  J U L I A .
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S C E N A  P I Ą T A .

(Ogród Kapuletów).

JULIA (wchodzi).

J U L IA .

Dziewiąta bila, kiedym ją posiała:
Przyrzekła wrócić się za półgodziny.
Może go nie znalazła? ni?, to nie lo:
Słabe ma nogi. Heroldem miłości 
Powinnaby być myśl, która o dziesięć 
Razy mknie prędzćj, niż i romienie słońca, 
Kiedy z pochyłych wzgórków cień spędzają. 
Niedarmo lotne gołębie są w cugach 
Bóstwa miłości, i niedarmo Kupid 
Ma skrzydła z wiatrem idące w zawody.
Już teraz słońce jest w samćj połowie 
Dzisiejszćj drogi swojej; od dziewiątej 
Aż do dwunastej trzy już upłynęły 
Długie godziny, a jeszcze jej niema.
Gdyby krew miała młodą i uczucia,
Jak piłka byłaby chyżą i lekką,
I słowa moje, do mego kochanka,
A jego do mnie, w lotby ją popchnęły:
Lecz starzy wcześnie są jakby nieżywi;
Jak ołów ciężcy, zimni, więc leniwi.

[Marla i Piotr wchodzą).
Ha! otóż idzie. 1 cóż złota nianiu?
Czyś się widziała z nim? Każ odejść słudze.

MARTA.

Idź, stań za progiem, Pielrze.
{Piotr wychodzi).

JULIA .

Mów, droga, luba nianiu! Ależ przebóg!
Czemu tak smutno wyglądasz? Chociażbyś 
Złe wieści miała, powićdz je wesoło:
Jeśli zaś dobre przynosisz, ta mina 
lałszywy miesza ton do ich muzyki.

MARTA.

Tchu nie mam, pozwól mi trochę odpocząć: 
Ach! moje kości! To był harc nielada!
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JU LIA .

Weź moje kości, a daj mi wieść swoją.
Mówże, mów prędzćj, mów, nianiuniu droga.

6  M A R TA.

Coza gwałt! Folguj, dlaboga, choć chwilkę!
Czyliż nie widzisz, że ledwie oddycham?

J U L IA .

Ledwie oddychasz: kiedy masz dość tchnienia,
Do powiedzenia, że ledwie oddychasz?
To tłumaczenie się twoje jest dłuższe 
Od wieści, którój zwłokę mćm tłumaczysz;
Maszli wieść dobrą czy złą? niech przynajmniej 
Tego się dowiem, poczekam na resztę:
Tylko mi powićdz: czy jest złą, czy dobrą?

WARTA-

Tak, tak, pięknyś panna wybór zrobiła! pannie wła
śnie męża wybierać! Homeo! żal się Boże! Co mi za ga- 
gatek! Ma wprawdzie twarz gładszą niż niejeden, ale 
oczy, niech się wszystkie inne schowają; co się zaś tyczy 
rąk i nóg i całej budowy, chociaż o tem nie ma co wspo
minać, przyznać trzeba że nieporównane. Nie jestto 
wprawdzie galant całą gębą, ale słodziuchny jak baranek. 
No, no, dziewczyno! Bóg pomagaj! A czy jedliście już 
obiad?

JU LIA .

Nie. Ale o tem wszystkiem już wiedziałam:
Cóż o małżeństwie naszem mówił? powiedz.

JIARTA.

Ach! jak. mię głowa boli! tak w niej łupie,
Jakby się miała w kawałki rozlecieć.
A krzyż! krzyż! biedny krzyż! niechaj waćpannie 
Bóg nie pamięta, żeś mię posyłała,
Aby mi przez ten kurs śmierci przyspieszyć.

JU LIA .

Doprawdy, przykro mi, że jesteś słabą.
Nianiu, nianiuniu, nianiunieczko droga,
Powiedz mi, co ci mówił mój kochanek?

MARTA.

Mówił, jak dobrze wychowany młodzian,
Grzeczny, stateczny, a przytćm upewniam,
Pełen zacności. Gdzie waćpanny matka?

JULIA .

Gdzie moja matka? Gdzież ma być? jest w domu.
Co też nie pleciesz, nianiu: mój kochanek
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M ów ił ja k  dobrze wychowany m łodzian ,
Gdzie m oja matka?

MA Ii TA.

O mój miły Jezu!
Takżeś mi aśćka w ukropie kąpana!
I takążto jest maść na moje kości?
Bądźże na przyszłość sama sobie posłem.

JU LIA . ,

0  męki! Co ci powiedział Romeo?
M A R T A .

Masz pozwoleństwo iść dziś do spowiedzi?
JU L IA .

Mam je.
MARTA.

Spiesz więc do celi ojca Laurentego:
Tam znajdziesz kogoś, co-ć pojmie za żonę. *
Jak ci jagódki pokraśnialy! Czekaj!
Zaraz je w szkarłat zmienię inną wieścią:
Idź do kościoła, ja tymczasem pójdę 
Przynieść drabinkę, po którćj twój ptaszek 
Ma się do gniazdka wśliznąć jak się zciemni.
Jak tragarz muszę być ci ku pomocy;
Ty za to ciężar dźwigać będziesz w nocy:
Idź: trza mi zjeść co po takiem zmachaniu.

JULIA.

Idę raj posiąść.— Adieu, złota nianiu.
(Wychodzą). 

SCENA SZÓSTA.

(Cela ojca Laurentego).

O JC IEC  L A U R E N T Y  i ROM EO .

OJCIEC LA UR EN TY.

Oby ten święty akt był miły niebu,
1 przyszłość smutkiem nas nie ukarała!

ROMEO.

Amen! lecz choćby przyszedł nawał smutku,
Nie sprzeciwważyłby on tej radości,
Jaką mię darzy jedna przy niej chwila.
Złącz tylk,o nasze dłonie świętym węzłem;



Niech go śmierć potćm przetnie kiedy zechce:
Dość, że wprzód będę mógł ją nazwać moją.

OJCIEC LA U R EN T Y .

Gwałtownych uciech, i koniec gwałtowny.
Są one naksztalt prochu zatlonego, &
Co wystrzeliwszy, gaśnie. Miód jest słodki,
Lecz słodkość jego graniczy z ckliwością,
I zbytkiem smaku zabija apetyt.
Miarkuj więc miłość twoję: zbyt skwapliwy 
Tak samo spóźnia się jak zbyt leniwy.

(Ju lia  wchodzi).
Otóż i panna-młoda. Mech najcieńszy 
Nie ugiijłby się pod tak lekką stopą:
Kochankom mogłyby do jazdy służyć
Owe słoneczne pyłki, co igrają
Latem w powietrzu: tak lekką jest marność.

JU L IA .

Czcigodny spowiedniku, bądź pozdrowion.
OJCIEC L A U R E N T Y .

Romeo, córko, podziękuje tobie 
Za nas obudwu.

JULIA.

Pozdrawiam go również,
By dzięki jego zbytniemi nie były.

ROMEO.

O! Julio, jeśli miara twej radości 
Równa się mojej, a dar jej skreślenia 
Większy od mego: to osłodź twśm tchnieniem 
Powietrze, i niech muzyka ust twoich 
Objawi obraz szczęścia, jakie spływa 
Na nas oboje w tćm błogiśm spotkaniu.

J U L IA .

Czucie bogatsze w osnowę, niż w słowa,
Pyszni się z swojćj wartości, nie z ozdób:
Żebracy tylko rachują swe mienie.

'  Mojćj miłości skarb tak jest niezmierny,
Ze i pół summy tej nie zdołam zliczyć.

» OJCIEC LAURENTY.

Pójdźcie, załatwim rzecz w krótkich wyrazach.
Nie wprzód będziecie sobie zostawieni,
Aż was sakrament z dwojga w jedno zmieni.

(W ychodzą.).
(Dokończenie nastąpi;.

-------- OD--------
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DZIEJOPJSOWIE KRAJOWI.

III.

Jana D ym itra Solikowskiego arcybiskupa lwowskiego Krótki 
pam iętnik rzeczy polskich, od Zygm unta Augusta zmarłego 
1572, w miesiącu lipcu, do roku 1590. P rzełoży ł z  łaciń
skiego i życiorysem autora poprzedził W ładysław S yro
komla. Petersburg i Mohylew. Nakładem  Bolesława Mau
rycego W olffa. 1855. W  8ce. Sir. X I X  i 97 prócz regestru.

Pamiętnik Solikowskiego szczupły jest liczbą stronnic, lubo 
przeciąg lat 18 nazbyt duży i epoki bardzo świetnej, bardzo zna
komitej, opisuje. Człowiek luk blizko zażyły ze Stefanem Bato
rem, mąż stanu, który tajemnice polityki wielkiego króla należy
cie mógł pojmować, a spraw jfgo znał niezmiernie wiele, piszący 
do tego dzieje spólczesne] sobie chwili, nie z czyjego roz
kazu, ale jako Pamiętnik, do potomności odległej chciał przeka
zać zdarzenia, na które patrzał. Solikowski powinien był ogro
mne tomy zwierzań zapisać, a zdobył się tylko na małą książe
czkę o swoich czasach. Dowodziło to chyba lego pewnika, że 
Solikowski na więcćj się porwał jak siły jego znieść mogły. 
Brak talentu dzejo-pisarskiego i w tem widoczny, że Solikowski 
nie umić związać w organiczną całość opowiadań swoich, i prze
chodząc ciągle od przedmiotu do przedmiotu, daje same urywki, 
oderwane wypadki, lub proste kronikarskie opisy zdarzeń: pamię
tnikowego tutaj nic niema. >S’ą tylko opisane w dziełku jego wy
padki, głośne w kraju, znajome wszystkim, przy nich troszkę cha
rakterów stycznych zkądinąd nieznanych szczegółów, w które je 
dnakże Solikowski jest tak skąpy, że nawet o swoich sprawach 
w Inflantach, gdzie przy urządzeniu na nowo kościoła katolickie
go za Stefana króla , był prawie pićrwszą figurą, nawet o łych
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sprawach niewiele ciekawych rzeczy rozpowiedział, z czego już 
lepiej się wywiązał Commentarius Possevini.

Że sam nie wiedząc o tćin, po całym Pamiętniku Solikowski 
rozlał się, bo w sin faktach i rozumowaniach rozrzucił po dziele 
swoję charakterystykę, będzie to może najważniejsza zdobycz, 
jaką nauka wyciągnie z jego Pamiętnika: osobistość jednego 
z reprezentantów epoki, jednego z najpoważniejszych senatorów, 
nie jest, nie może być dla dziejów obojętną.

Charakter Solikowskiego piękny, szczery, otwarły, prze
świeca jasno z Pamiętnika. Był to kapłan światły, odważny, 
i obywatel sprawie ogólnćj poświęcony (stron. 94— 95). Mówił 
śmiało prawdę w oczy nawet królowi Batoremu; nie był w rzeczy- 
pospolitej stronnikiem groźby i siły, i w jego pojęciu, sam król
0 tyle dobrze pełnił swoję powinność, o ile był ojcem narodu. 
Z tego stanowiska wychodząc, z goryczą przymawiał Solikowski 
Stefanowi, acz swojemu dobroczyńcy, i to publicznie w senacie 
(stron. 67.) Bezstronność \y nim wielka, tak s mo w piórze jak
1 w obywatelstwie, Dowodów na to możem przytoczyć wiele: 
Solikowski nie podpisał konfederacyi warującćj wolność wyznania 
różnowierców, a jednak miał odwagę bronić publicznie biskupa 
kamienieckiego, że ją podpisał (stron. 80 . Zamojskiego nie 
wielki przyjaciel, bo wszędzie z goryczą o nim wspomina, a je
dnak łagodził rozdąsane przeciwko kanclerzowi umysły (stron, 75). 
Zborowskich bronił wprzódy i wierny swoim zasadom, nie chciał, 
żeby im grożono (stron. 68); ale że właściwie do żadnego nie na
leżał stronnictwa, hamował jednych i drugich, i silnie bronił króla 
przeciw Zborowskim (stron. 76. 77). Solikowski idzie zawsze za 
przekonaniem swojćm śmiało, niewoli żadnćj nie znosił. Jednem 
słowćm, byłto szlachcic polski w biskupićm odzieniu, szlachcic 
nieskalanej jeszcze cnoty, prawy i szlachetny. Na każdćm stano
wisku, na jakiem go los postawił, sumiennie pełnił swoje obowiąz
ki, i pracy nigdy dla dobra ogólnego nie żałował. Wielka moc 
duszy, rozum polityczny i takt niezmierny był w tym człowieku. 
Jako senator doskonale rozumiał swoję rolę pośrednika: bo ca
lem życiem jego ta kierowała zasada, że nie jest panem siebie 
i swojćj wolności,kiedy ojczyzna chce od niego posługi i kiedy mu 
urząd dała. Jak więc gdzieindziej zawsze o zgodę zabiegał, jak 
umiał wszystkie ostateczności pojednać/ tak gorliwością dawał 
przykład innym. Raz na sejmie, gdy prymas niedomagał, gdy bi
skup płocki i przemyślski także chorowali, a krjawski niemogąc 
znosić pomówisk ludzkich doma pozostał ..arcybiskup lwowski 
(Solikowski) z biskupem kamienieckim byli pilni posiedzeń”....

Biskup był w nim wzorowy i apostolski, pilnował święcie 
czystości wiary i wszędzie za nią się ujmował.

Szczególność ta w nim jeszcze, że chociaż Wielkopolanin, 
ale zostawszy biskupem na Rusi, przejął się miłością dla tśj ziemi 
i ciągle jćj spraw z gorliwością doglądał. Gniewał się że elekcya 
źle poszła dla Rusi (stron. 86), z Rusią działał razem. W razie po-
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trzeby dowodził nawet jćj wojskiem przeciw Talarom. Zamojskie
go upominał (stron 93). Chce krew lać za Ruś i ztąd czasem wy
gląda jako rycerz burzliwy: , byle stało ochoty a wojsko być może, 
powiadał, niech wezwą jeno do broni szlachtę ruską.” 1 stało 
się: przytomnością swoją biskup zawslydz. rycerze i hetmany 
i obawia Kuś (stron. 94. 95). Ale kiedy zadaleko Ruś szła w jakich 
robotach swoich i niechęciach jakby wypadało, Solikowski ją co
fał i uśmierzał (stron. 89), a senatorów z ziemi ruskiej, ducho
wieństwo, slan rycerski, lud i lwowskie miasto królowi polecał 
(stron. 90). O Rusi mówiąc, powiadał zawsze ,,moja Ruś”. To 
cecha ogólna wszystkich ludzi, którzy nie z samego urodzenia, ale 
i z ducha byli reprpzentantami cywilizacyi narodowej. W ogro
mnej Polsce było wiele odrębności bardzo rozmaitych; części je
dnego ciała niedobrze się spajały, lubo miłowały się nawzajem 
mocno. Konstylucye rzeczypospolitej wiele rozwojowi prowin- 
cyonalnemu pozwalały swobody. Ztąd pochodziła miłość upor
czywa najzacniejszych obywateli dla przywilejów, dla odrębności 
prowincjonalnej, dla narodowości, którą przedstawiają. Nie mó- 
wim tutaj o ambicyach takich jaka np. była Mikołaja Radziwiłła 
Czarnego, ale mówim o takiej cnocie obywatelskiej, jaka była So-  
likowskiego, Hozyusza i. t, d.

Kurnkowskiego prymasa bardzo Solikowski poważał i może 
go szczególnie chciał uczcić w swoim Pamiętniku, bo wszędzie 
na pierwszym planie go stawi. Rzeczywiście prymas, któremu S o
likowski wszystko był winien, był znakomitością swojego czasu, 
i żalujom. że niedo’ itniej tułaj odmalowany jak jest; bo niktby le
piej i wierniej portretu historycznego prymasa, od Solikowskiego 
zdiąćby nie mógł. Solikowski wierzy w Karnkowskiego jak 
w Boga, i zawsze mu wtórzy, czy na sejmach, czy na prywalnych 
szlachty zebraniach. Karnko\vski biskupem jeszcze kujawskim bę
dąc, głównie przyczynił się do elekcyi Walezego, i kiedy nędzny 
prymas Uchański wstręt budził, z natury rzeczy i z charakteru 
Karnkowski rej wodził w Rplitćj Wziętość jego bardzo wiele 
upadla po ucieczce Henryką, bo też nie mieszając się już do 
spraw publicznych, zrażony siedział Karnkowski prywatnie u sie
bie w Wolborzu, i skutkiem może tej jego dobrowolnej nieczynno- 
ści, dwie elekeye razem wypadły (str. 2-3). Przy nim w Wolborzu 
był Solikowski. Odzyskai wtedy Karnkowski wpływ, stanowczo 
oświadczył się za Batorym, stanowczo wpłynął na króla nawró
cenie się do wiary, i naturalnie za je -o  rządów już nie de facio, ale
i de jurę musiał przewodniczyć kościołowi polskiemu. Ładnie 
Karnkowski w obrazie Sulikowskiego wygląda. Niepodległy, bro
nił tóż Zborowskich, obstawał też za wolnością; ale mimo to 
wszystko jest troszkę sprzeczności w charakterze Karnkowskie
go: za krótkich rządów Henryka występował on inaczej i naraził 
się wolności. Króla wtedy przyjeżdżającego do Polski powitał 
mową laką w Poznaniu, że wstręt obudziła, a potóm pisał bez
imiennie przeciwko prawom narodowym broszury, do czego mu
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wprawdzie Solikowski dopomagał. Do pięknych cech jego cha
rakteru i to należy, że obstawał za biednym ludem wiejskim 
(stron: 41).

Treść Pamiętnika Solikowskiego krąży głównie o Im I o  pano* 
wania Stefana. To, co przed tem panowaniem autor rozpowi*- 
dział, jest wstępem: to, co po śmierci Batorego dodał, jest tylko 
uzupełnieniem, zaokrągleniem historyi dziesięcioletnich rządów 
Stefana. Chociaż Solikowski szczupły, jednak zawsze w dziele 
jego znaleźć można ważne skazówki dla samej historyi i dla po
chodu cywilizacyi n irodowćj. Pierwsze wrażenie Rplitćj po 
śmierci Zygmunta Augusta osieroconej, a niewiedzącćj co z sobą 
robić, kiedy króla niestało, gdy s<ę w nowem zupełnie położeniu
i stosunkach ujrzała, dobrze schwycone. (XI lego właśnie zajmu
jącego ustępu, zaczyna Solikowski swój Pamiętnik. Dalej rysy 
charakteru Stefana, mocno przez powlokę jego opowiadania 
przebijają. Znaczenie panowania tego dla Polski, od piórwszćj 
zaraz stronnicy dziejów Batorego, od pierwszego prawie kroku, 
który w Rplitó| postawił, jasne i widoczne. Była chwila, że Bało 
ry ukazał się Europie w całym uroku, w całym blasku, że tak się 
wyrazim, najwspanialszego ben-. niskiego ognia, że wszystko ście
mniało w obliczu jego świetności. Byłoto wtenczas, kiedy Pos-  
sewin jechał w poselstwie do Moskwy. Zdawało się, że to posel
stwo początkiem jest cudnego poe/yą połyskującego zawodu Ste
fana, a było końcem jego, Jednał; Solikowski czuje wielkość kró
la i majestat Rzplitej chociaż chwilowo trwily. bo król niedługo 
umarł. , ,Poselstwo Moskwy do papieża, robi tę liwagę, pomnoży
ło u wszystkich narolów i chwalę bojów i zwycięztw Stefano- 
wych; ile bowiem przez naSzę gnuśność świetniej słynął nieprzy
jaciel Rplitej, tem bardziej Stefan który go złamał, budził dla sie
bie cześć i podziwienie. Król hiszpański w wielkiej go miał po
wadze i stawił wyżej nad wszystkie króle w chrześciaństwie” 
(stron. 58). Nie zaślepia to jednak biskupa, i ztąd Batory dosyć 
ciemno wygląda w jego obrazie. Widocznie dwa te charaktery 
nie rozumiały się, ztąd odpychały srę nawzajem; każdy był innej 
natury, innemi ongi sokami z młodości żywił się i po śmierci do- 
pióro Batorego uczul Solikowski, co Polska w nim straciła.

Kilka tych zbliżeń dziejowych wskazuje nam wyraźnie na 
konieczność historyczną. Batoremu wszystko co zamyślał udawa
ło się: gdyby dożył, przyprowadziłby niezawodnie i reformę rządu; 
wszystko przed władzą jego uklękło i pany i butna szlachta. 
Chciał katolicyzm podnieść i krzewić się zaczął: nawróceń d o 
browolnych było tysiące. Nastąpiła nagła zmiana usposobień szla
chty, która zdawało się, że przy wyka do ładu i rządu. Cli wiła je 
dna, Polska możeby została rządną monarchią, pierwszćm na dłu
gie wieki mocarstwem na północy: ale w wyrokach Opatrzności 
widać nie było, żeby nasza ojczyzna doszła za Batorego do stałe
go rządu (stron. 74): kolój przeznaczeń poszła dalćj.....
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Przekład Solikowskiego zawsze zły, gorszy nawet od po
przednich. Nie pojmujemy tego: tłumacz bawi się w erudycyą, ro
bi nawet polrzebne objaśnienia texiu, a pozwala na wielkie grze
chy,[na które lekarstwo wNiesieckim, w tak pospolitym Niesieckim, 
że go wszędzie dostanie w starem czy w noWóm wydaniu. Po ła
cinie było zapewne Crotossius, ztąd tłumacz zw e tego pana kil
kanaście razy Kroloszem, a to ma być Krotowski: łatwo to można 
sprawdzić było po wojewodzie inowrocławskim, który znown był 
ojcem tego pana Krotosza. O Bor.ukowskim w oryginale stać 
musiało: praepositus lanciciensis; tłumacz nazwę praepositus 
wziął za tytuł starosty i wyłożył text Solikowskiego tak: że staro
sta łęczycki został podkanclerzym (str. 45). Boiukowski ten był 
biskupem przemyślskim; wyszło więc na to, żo w Polsce ze staro
stów szło się na biskupów; tymczasem praepositus nie znaczy 
u nas zawsze starosty, ale proboszcza katedralnego lub kolj egialne- 
go, czasem parafialnego: lepsze albowiem parafie miały prepozy
tów (praepositos), inne zaś curatores. plebanos, rectores. Z Boru- 
kowskim był właśnie taki wypadek: nie ze starosty łęczyckiego ale 
z proboszcza kollegiaty łęczyckiój (proboszczem w parafii mógł 
być ktoś inny spółcześnie) poszedł na podkanclerzego i biskupa. 
Już nie mówim o mniejszych a rażących rzeczach: niech kto np. 
zgadnie, coto znaczy zjazd introszyński (stron 86): niech kto zga
dnie że Bodzentyn znaczy Będzin (stron. 91). Góreckiego woje
wodę sieradzkiego i Piotra Potylicę kasztelana przemyślskiego, 
prędzej sobie każdy znający przeszłość, poprawi (stron. 39 44); 
ale pytamy się, jak można brać się do przekładów, do objaśnień 
historycznych, do not, kiedy się np. o Potulickich nie słyszało? 
Trzeba naprzód poznać szlachtę, a potćm być jej historykiem. 
Mnóstwo podobnych błędów pomijamy.

I dziwim się znowu poraź już trzeci, dlaczego tłumacz konie
cznie uwziął się pisać życiorysy osób historycznych, których dzie
ła w niedokładnym daje nam przekładzie? Życiorys len pospolicie 
pod piórem jego jest zbiorem wypisów z tłumaczonego dzieła, 
zbiorem dopełnionym czasem kilką wiadomostkami, a przepełnio
nym uwagami, które będąc czysto indywidualne, zamiast wyjaśniać, 
zaciemniają oblicze prawdy, bo nie są owocem studyów, ale do
rywczych osobistych wniosków, poglądów i poslrzeżeń. W ży
ciorysie Solikowskiego np. są frazy dla okrągłości peryodów, ale 
nie ma historyi. Cóż znaczy np. takie naoślep rzucone twierdzenie, 
że „wygórrowana prawowierność i wyłącznie religijny pogląd na 
rzeczy polityki krajowćj, niedobrze wpłynęły na rozwinięcie nie- 
zaprzeczenie wielkiej zdolności, skrzywiły kierunek jego patryo- 
tycznych wyobrażeń tak dalece, żo wszystkie niemal czyny, pisma
i widoki Solikowskiego są mylne i niebaczne na potrzeby kraju
i na duch wieku?” Jakto doskonale tłumacz pojął ducha wieku
i potrzeby kraju, przeczytawszy tylko Solikowskiego! I jak śmiały 
wyrok o człowieku, którego się nie zna zupełnie, że jego widoki,
i pisma, i czyny [były mylne! Intuicya poetycka dobra do gawęd,
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nie dla hisloryi InUiicya odgadnie zapewne ducfia wieku, ale mu
si wprzódy pojedynczych osob zgłębić i wysludyować charakter 
Jakież prawo miał" tłumacz rzucać w świat zdanie swoje nie przyj
rzawszy się ni ludziom, ni czasom? Batory u niego wynagradza 
duchowieństwo, że £o na tron podniosło: ztąd Karnkowski piy- 
masem, Solikowski posłem do Maxyiniliana. ^Sędzneto pojmowa
nie ówczesnych stosunków i wielkiego króla. Solikowski źle wy
gląda u Syrokomli, jestto nietolerant i fanatyk, i na zlej drodze I o- 
lak: ale za elekcyi Zygmunta III jednak zostaje prawym synem 
ojczyzny, bo się nie złączył ze stronnictwem protestantów' i bu
rzycieli. Jawna sprzeczność: ale czyż więcej takich sprzeczności 
mamy wyliczać? Sądzim przecie, że chociaż raz przekona się tłu
macz i że nauk i nie pójdzie w las: historya, tu nie dla niego robota.

Wspomniećże tutaj po raz dziesiąty może znowu, że te bie
dne życiorysy tłumacza Kromera, Sobieskiego i Solikowskiego, 
zawsze są biedne treścią i że w nich rnassy faktów niedostaje?

D. 3 lipca 1856 r.
Julian Bartoszewicz.

Przegląd muzykalny.

I. D onizetti.—  Faw oryta.— Niema z P ortici.— II. K oncerta.—  Popis szkół 
śpiewu w W arszawie i Krakowie. —  W ieczór muzykalny na dochód ubo
gich artystów. —  Kilka słów o T owarzystw ie wsparcia artystów muzyki, 

tudzież pozostałych po nich wdów i sierot.

D O N I Z E T T  I.

Przypominają sobie zapewne czytelnicy dowcipną karyka
turę, przedstawiającą w rośnych pociesznych poezycyacli wielu 
francuzkich i włoskich kompozytorów; otóż pomiędzy innemi 
wyobrażony byl także Donizetti, jak stojąc na parochodzie, pi
sze na jednej nodze jakąś nową partyturę, a z dymiącego komi
na widać mnóstwo wylatujących gotowych już oper.

Doprawdy, nie można było lepiej scharakteryzować tego 
najpłodniejszego z dzisiejszych włoskich kompozytorów: sześć
dziesiąt przeszło oper napisanych z dziwną i niepojętą łatw o
ścią, są dowodem niepospolicie twórczego talentu i wielkiej 
wprawy w władaniu techniczneini materyałami sztuki. Jedną 
z piękniejszych oper komicznych Don Pastjuale, napisał Doni
zetti w ciągu dni ośmiu. Gdy inu powiadano, iż liossyni po
trzebował dwóch tygodni czasu dla skomponowania Cyrulika Se
wilskiego: ,,To mnie wcale nie dziwi, odpowiedział Donizetti, 
Rossyni jest tak leniwym!” Lecz właśnie owem szybkiem, a więc
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bez należytego opracowania i rozwagi tworzeniem, kompozytor 
ten marnował niekiedy7 swój talent. W przelotnych i niedoj
rzałych chwilach natchnienia, porywał wszystko, co ma tylko 
na myśl przyszło, nie mając często cierpliwości do należytego 
i, stosownego wykończenia dzieła, nie troszć'ząc się o właściwość 
charakteru muzyki tło treści, grzesząc nieraz zbytnią trywialno
ścią pomysłów muzycznych i sposobem ich instrumentowania. 
Dlatego pomimo takiej ilości oper przez siebie napisanych, za
ledwie kilka przeżyło swego twórcę, a z tych Don Pasquale
i Nap.'.j A /iłosńy, jako opery komiczne, zaś Lukrerya , Łun ja  i F a
woryta jako operyr seryo, za najlepsze uważać należy.

Kajetan Donizetti urodził się w roku 1798 -w mieście 
Bergaino, należącem niegdyś do dawnego terrytoryum rzeczypo
spolitej weneckiej. Będąc synem ubogiego urzędnika, utrzy
mującego liczną swą familią jedynie z szczupłej pensyjki, Doni
zetti jednakże otrzymał dosyć staranne wychowanie. Od dzie
ciństwa zaraz okazywał wiele skłonności do sztuk pięknych. 
Kie myśląc wcale o muzyce, upodobał sobie architekturę i jej 
wyłącznie chciał sic oddać; ojciec zaś przeciwnie żądał, by się 
poświęcił prawnictwu: na tej bowiem drodze najprędzej mógł 
dojść do bytu niezależnego tak pod względem majątkowym, ja
ko i towarzyskim. Wówczasto, jak strumień, który dopóty 
ziemię nurtuję aż w ukrytej walce przerwawszy twardą jej za
porę swobodnie na wierzch wypłynie, skrapiając w wartkim
i dobroczynnym biegu niwy, po których wody swe toczy; tak
i w duszy przyszłego twórcy Faworyty rozpoczęła się walka 
wewnętrzna, uparta: a tą była niepohamowana i raptownie 
w nim obudzona skłonność do muzyki. Natura dając pewnym 
wybranym przez siebie ludziom szczególne zdolności do nauk 
lub sztuk pięknych, niezawodnie prędzej czy później sama ich po
pchnie na właściwą i odpowiednią ieh geniuszowi drogę; historya 
życia wszystkich znakomitych ludzi daje nam tego oczy^wiste 
dowody, a Donizetti jednym więcej jest jeszcze przykładem.

Pomimo silnego oporu ojca niedowierzającego w trwa
łość tego popędu do muzyki, tak niespodzianie objawionego, mło
dy Donizetti tyle nareszcie dokazał, że oddanym został do szko
ły  muzycznej, założonej w jego mieście rodzinnem w 1805 r. 
Jan Szymon Majer, znakomity wówczas kompozytor, zreorga
nizował ją w 1811, i podjegoto kierunkiem, Donizetti poznał 
pierwsze zasady muzyki. Gdy zbadał dostatecznie tajemnicę 
harmonii, ucząc się zarazem sztuki akkompaniowania i przeglą
dając z uwagą dzieła dawnych mistrzów, tudzież otrzymawszy 
wieie zbawiennych rad od swego zacnego nauczyciela: nastę
pnie dla dokończenia edukacyi, w r. 1815 wysianym został do 
Bolonii, ażebym od Stanisława Mattei mógł brać lekcye kontra
punktu.

Ksiądz Mattei był wtedy najlepszym nauczycielem tej tru
dnej nauki: jemuto wielu kompozytorów włoskich zawdzięcza
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swoje wykształcenie, a pomiędzy innemi i Rossyni. Gdy Dom- 
zetti przybył do Bolonii, już imię Rossyniego glo.śne było w ca
łych Włoszech', a jego Tankred, na wszystkich teatrach wzbu
dzał ogromny zapał. Po trzech latach pracowitych studyow, 
mając zaledwie lat dwadzieścia, napisał Donizetti operę pod ty
tułem Enrico d i B orgogna, i w W enecyi w r. 1816 pierwszy raz 
wystawiona, dosyć dobrze była przyjętą. V\ 1822 r. w Rzymie 
wystawił Z oraidę d i Grenata, a świetne powodzenie tego dzieła, 
było przyczyną zupełnego uwolnienia autora od konskrypcyi, 
do której, jako poddany austryacki z prawa należał. Od tego 
czasu przebiegał Donizetti bezustannie cały półwysep włoski, 
improwizując opery z nadzwyczajną szybkością; aż w r. 1831 
będąc w Medyolanie, podczas pobytu w tum mieście Pasty, Ru- 
biniego i Gallego, napisał dla tych sławnych śpiewaków Annę- 
Bolenę, która stanowi epokę w jego twórczym talencie. Pomi
mo obecności Belliniego i uniesień wywołanych jego arcydzie
łem, Lunatyczką, dla Pasty i Rubiniego napisanem, jednakże A n 
na Bolena miała wielkie powodzenie. Odtąd pomiędzy Belli- 
nim i Donizettiin zaczęło się współzawodnictwo, niezawsze je
dnakże korzystne dla ostatniego; bo Rossyni po napisaniu 1829 
r. największego i najszczytniejszego dzieła, jakiem jest bez za
przeczenia W ilhelm Tell, rzucił z obojętnością pióro, którem 
dotychczas tak świetnie władał, zostawiwszy wolne pole dla no- 
wo-wstępujących w sżranki kompozytorskie zapaśników. Do-> 
nizetti będąc 1833 roku we Florencj i, napisał dla panny Un- 
gher, Dtiprego i Cosellcgo Parisine; następnego zaś roku w Me
dyolanie, jedne z najpiękniejszych swych oper, Lucrecyą B orgią. 
W początku 1835 r. przybył Donizetti poraź pierwszy do Pa
ryża. Bellini od lat dwóch zachwycał wszystkich w tem mie
ście swoją piękną i tkliwą muzyką; więc trudno było Donizet- 
temu zwrócić na siebie uwagę i uznanie świata muzykalnego. 
To też pomimo niezaprzeczonych zalet, w ĵakie obfituje M arino  
Faliero, pierwsze przedstawienie tej opery nieźle było od publi
czności przyjęte; lecz później nie mogąc się utrzymać obok Pu- 
rytanuw, które kilkoma miesiącami wprzód były wystawione
i pozawracały głowy wszystkim amatorom włoskiej muzyki: 
Donizetti był świadkiem upadku swej opery i wyjechał napo- 
wrót do kraju rodzinnego, zostawiwszy rywala panem pola bi
twy, niedługo cieszącego się, niestety! swemi świetnemitryumfa
mi. _ ^Nareszcie w drugiej połowie tego samego roku, szczęśliwa 
gwiazda Donizettego zaprowadziła go do Neapolu, gdzie ba
wili natenczas pani Persiani, Duprez i Coselli. Otrzymawszy 
libretto dobrze obmyślane i ułożone, utworzył dla nich w ciągu 
sześciu tygodni Ł ucyą Lamermooru, najlepsze swoje dzieło. Któż 
dziś nie zna tej pięknej partycyi? Kto nie podziwiał i nie rozko
szował się ślicznemi jej melodyami, tak zpopularyzowanemi 
w caly-in świecie przez śpiewaków i nieprzeliczone tłumy wirtu
ozów instrumentalnych? W niejto Donizetti najwyraźniej wyci-
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snął piętno indywidualności stylu, i słusznie ta opera za jego 
arcydzieło uważaną być może. Wkrótce na wszystkich tea
trach europejskich rozlegały się mełodye Ł ueyi Lamermooru, za
wsze z zapałem przyjmowane, a nawet w (Paryżu, aż dotąd tak 
nieprzyjaznym temu kompozytorowi, w ogólnem uwielbieniu od
dano cześć należną twórcy takiego dzieła. Przybył więc po
wtórnie Donizetti do Paryża w r. 1840, ośmielony dobrem 
względem siebie usposobieniem kapryśnej publiczności. Bellini 
już nie żył: w sześć miesięcy bow iem po wystawieniu Purytanów, 
zmarł w pełnym rozwoju swego talentu, wykształciwszy zna
cznie formę, przez którą bogate w pierwiastek elegijny pomysły 
wyrażał. Tym razem przywiózł z sobą-twórca Ł ueyi trzy par
tytury, tojest: la Filie du R&giment, les M artyrs i la Favorite. Les 
Martyrs napisane były dla nieszczęśliwego Nuritt’a , który 
w przystępie czarnej melancholii, spowodowanej ogromnem po
wodzeniem współzawodnika swego Duprego, życie sobie ode
brał; on sam nawet treść do tej opery układał z tragedyi Kor
nela. Faw oryta  zaś, pierwiastkowo pod tytułem VAnge de N is i-  
da, miała tylko trzy akta, a czwarty Donizetti dorobił w Pary
żu, chcąc dać nieco większy zakres dziełu, na scenę wielkiej 
opery przeznaczonemu. Żadna z tych trzech oper przedstawio
nych w ciągu jednego roku, nie mogła się poszczycić zbyt wiel- 
kiem powodzeniem. Faw oryta  nawet, ze wszystkich znanych 
oper tego kompozytora najstaranniej napisana, stopniowo tylko 
przyszła do wziętości, jaką dziś posiada, a słusznie scena fran 
cuzka szczycić się nią może. W  1842 roku, wezwany błaga
niem chylącego się do upadku i bankructwa dyrektora teatru 
włoskiego w Wiedniu, opuścił Donizetti Paryż, gdzie używał 
przyjemności coraz więcej wzrastającego i utrwalającego się 
powodzenia Faicoryty, i pospieszył od pewnej zguby wybawić gi
nącego, który tylko w jego talencie ocalenie swe widział. Ja
koż w przeciągu dosyć krótkiego czasu skomponował Donizetti 
L in d e  z Chamounix, operę z zapałem przez Wiedeńczyków przy
jętą, i interesa teatru i dyrektora na pomyślnej i kwitnącej sto
pie postawił. Otrzymawszy za napisanie tego dzieła tytuł ka
pelmistrza cesarsko- nadwornej muzyki, powrócił do Paryża,
i tam dla teatru włoskiej opery napisał, jakem to już wyżej po
wiedział, w ciągu ośmiu dni operę komiczną Don Pasquale, któ
rej muzyka lekka, żywa i dowcipna, nadzwyczaj dobrze od pu
bliczności przyjętą została. Administrator Wielkiej opery prze
konawszy się, jak mało kosztowało twórcę L in d y  z Chamounix 
wyrwać z grożącego niebezpieczeństwa dyrektora teatru wie
deńskiego, widząc się z dniem każdym w coraz przykrzejszem 
położeniu, a niemając nic nowego na zbliżającą się porę zimową: 
zaproponował Donizettemu napisanie nowej jakiej opery. D o
nizetti chętnie na to się zgodził, i w dwa miesiące skomponował 
ogromną partyturę, której dał tytuł D om  SSbastien. Dzieło to, 
zawierające kilka pięknych ustępów, upadło: jedni przypisywali
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to treści niemającej dosyć interesu, drudzy niedokładności i ra
żącym wadom w wystawie scenicznej. Jednakże zbyt pospie
szne i niedbałe pisanie tej muzyki, było niezawodnie najgłó
wniejszą do tego przyczyną. Donizetti aż nadto dobrze sam
o tem wiedział i przewidywał, iż to zatruje jego życie: gdy bo
wiem wychodził z ostatniej próby, rzekł do towarzyszącego iSu 
przyjaciela: ,,Czuję się bardzo słabym: D om  Sebastien mnie za
bija!” '

Donizetti, jak wielu jego rodaków, nie miał nigdy dosyć 
cierpliwości i sumienności, by przedsięwzięte dzieło z rozwagą 
opracować. Spuszczał on się z pewną niedbalością na swą 
szczęśliwą gwiazdę, i dopóki czerpał natchnienie w niespraco- 
wanym i niezmęczonym umyśle, wszystko było bardzo dobrze: 
miejscowe niedokładności lub uchybienia nadgradzane były 
ustępami świetnemi, bogatemi, które wadliwość tamtych pokry
wały. Lecz przyzwyczaiwszy się do nierozważnego szafowania 
talentem, gdy mu sił i natchnienia zabrakło, w końcu właśnie 
swego zawodu, w chwili gdy powodzenie i wzrastająca sława 
większą odpowiedzialność na kompozytora wkładają: nie umiał 
już Donizetti znaleźć w sobie pomysłów, któreby były godne 
takiego jak 011 kompozytora. O! rok w życiu artysty, to wie
czność nieraz; każda chwila nawet ma swoje wielkie znaczenie. 
Potęga siły męzkiej, która tylko jedna arcydzieła tworzyć może, 
niebacznie w burzliwej młodości roztrwoniona, niczem się już 
zastąpić nie da; a dzieło, które ma żyć długo, żyć wiecznie, 
w żywotnej tylko potędze ducha męzkiego poczętem być musi. 
Z wiekiem można nabyć większej swobody, umiejętności lub 
doświadczenia w władaniu piórem, pędzlem, dłutem albo smy
czkiem; ale młodości potrzeba, by dać życie: M adonnie S yztyń -  
skiej, posągowi Mojżesza, napisać M arya , Grażynę, D on Juana, 
Iioberta D ia b la , albo nawet Łucyą Lamermooru. Pomiędzy R o 
bertem D iabłem  a Prorokiem  już wielka zachodzi różnica; więk
sza jeszcze pomiędzy N iem ą z Portici a w dwadzieścia kilka lat 
później napisaną przez Aubera operę Marco S p a d a : tam siła, 
życie, natchnienie, tutaj zręczność, swoboda, doświadczenie. 
Młodość tylko Tyr zdobywa, Indye podbija, lub przechodzi górę 
świętego Bernarda i pod Marengo bitwę wygrywa. Zapewne 
iż są szczęśliwe organizacye, które mają wyłączny przywilej prze
chowania na długo ducha młodości, chociaż ich ciało zmar
szczkami czasu się pokryje; tak jak i przeciwnie, nie jeden 
w trzydziestu leciech jest już starym (1). Donizetti liczył za
ledwie czterdziesty piąty rok życia, gdy napisał D om  Sebestyana; 
lecz organizm jego podkopany zbytkiem wycieńczenia sił fizy
cznych, pracą, a może i nadużyciem rozkoszy tego życia, nie był

(1) Michał Anioł miał lat 89 gdy umarł; przed 40 rokiem Mojżesza 
utworzył, a w 45 roku życia, najpotężniejsze swoje dzieło: S ą d  osta 
teczny  malował.

Toin IV. Listopad 1856.
51
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iuż w stanie wyświadczyć mu żądanej przysługi. Po nieszczę- 
śliwem wystawieniu tej opery, udał się jeszcze Donizetti do 
W ie d n ia ,  gdzie go obowiązek kapelmistrza dworu powoływał, 
unosząc z sobą zaród choroby, która go wkrótce życia pozbawić 
miała. W  Wiedniu, pomimo uprzejmego przyjęcia ze strony 
jeJo wielbicieli, przyjaciół i familii cesarskiej, zaczęły się poka
zywać symptomata pomieszania zmysłów- Wrócił on jeszcze 
po raz ostatni do Paryża w 1845 roku, i widywano go przecha
dzającego się w towarzystwie służącego, z okiem przygasłem, 
twarzą ponurą, napiętnowaną wyrazem blizki, a nieszczęśliwy ko
niec przepowiadającym. W styczniu następnego roku umie
szczono Donizettego w domu zdrowia Jory, w 1847 przeniesio
no go do innego szpitala, i we wrześniu tegoż samego roku 
wyszedł ztamtąd, by wrócić do kraju rodzinnego. W przejez- 
dzie przez Bruxellę uderzony został silnym attakiem paraliżu, 
który ponowiwszy sic w Bergamo, dnia 1 kwietnia 1848 r. 
wtrącił go do grobu w pięćdziesiątym roku życia. Cale miasto 
dumne ze sławy tego kompozytora, przyjęło udział w oddaniu 
ostatniej posługi, i pogrzeb dokonany został z największą wspa
niałością.

Słodki, uprzejmy, z umysłem bardzo wyksztalćonym, po
wiada Scudo, Donizetti lubiony był powszechnie przez wszy
stkich, którzy go bliżej znali. Dwór austryacki obchodził się 
z nim jak z dzieckiem domowem, a arcy-książę Karol zaszczycał 
go poufalą przyjaźnią. Miał on kilka sióstr i trzech braci, 
z których najstarszy był naczelnikiem wszystkich muzyk w Tur- 
cyi, z rangą generała brygady. Utraciwszy dosyć wcze
śnie ojca, którego nadzwyczajnie kochał, przechowywał ze 
czcią religijną prawie dowody jego wzajemnej dla siebie ro
dzicielskiej miłości. Ożenił się Donizetti w Rzymie z córką 
tamtejszego adwokata; miał z nią dwoje dzieci, które w młodym 
bardzo wieku zgasły: ona też sama po kilku latach pożycia 
małżeńskiego, w czasie panującej tamże cholery, zmarła w r. 1835. 
Wszystkie swoje ojcowskie uczucia zlał na brata swej żony, 
którego za własnego syna uważał. Donizetti jak wszyscy pra
wie włoscy kompozytorowie, śpiewał z wielkim gustem, zajmo
wał się szczegółowo badaniem mechanizmu głosu ludzkiego, 
a nawet zostawił w tym względzie wypracowanie, które przy
pisał Akademii francuzkiej. Czytał nuty doskonale i po
siadał dar wybornego akkompaniowania. Czuły na wszelkie 
powodzenia, miewał chwile, w których jednakże wątpił o sobie
i przewidywał złe powodzenie swych utworów. W Paryżu 
istniał oddawna zwyczaj, że na trzech pierwszych reprezenta- 
cyach opery włoskiej, kompozytor powinien koniecznie znajdo
wać się w orkiestrze. Donizetti dopiero przełamał to prawo, 
a niechcąc być świadkiem pierwszego przedstawienia F aw oryty , 
włóczył się po polach Elizejskich aż do pierwszej po północy, 
niespokojny, pełen trwogi i niepewności o los dzieła, które miało
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stanowić o jego sławie i wziętoóci w tem aż dotąd nieprzyja- 
zuóm mu mieście.

Przystępując teraz do ocenienia charakteru utworów D o- 
nizettego, przede wszystkićm należy zwrócić uwagę na okoli
czność, która wyw:frła stanowczy wpływ na styl tego kom
pozytora.

W  r. 1818, gdy Donizetti pierwszy swój utwór publicznie 
przedstawił, imię Kossyniego z uwielbieniem już było powta
rzane w całych Włoszech: zapał z jakim przyjmowano TankreJa, 
Cyrulika Sewilskiego, a mianowicie Srokę złodziej i Otella był nie
słychany (l).  Zachwyciwszy do swej muzyki od Mayera i Pae- 
ra, wziętych naówczas kompozytorów we W łoszech pocho
dzenia niemieckiego, nieco żywiołu germańskiego, Rossyni 
znacznie ubarwił i wzbogacił koloryt instruinentacyi orkiestro
wej; ustępom zbiorowym i finałom zakreślił rozmiar obszerniej
szy, a starannem rozwinięciem chórów, dał im znaczenie, któ
rego aż dotąd w operach wcale nie posiadały. Cóż dziwnego, 
że potęgą swego talentu zawładnąwszy przeważnie całą massą 
wielbicieli muzyki, stał sie niejako dla artystów i młodszych 
od siebie kompozytorów wzorem, typem doskonałości, do jakiej 
każdy rad jak najwięcej zbliżyć się pragnął. W ięc i Donizetti. 
na którym szczytne natchnienia tego mistrza niemały wpływ wy
warły, uległ tej silnej attrakcyi, jaką zawsze geniusz na wszystko 
co go otacza wywiera, i w pomysłach swoich starał się o ile 
być może wyrównać Rossyniemu. Ztądto w pierwszych swo
ich utworach pisanych przed 1830' rokiem, tak wiele jest naśla
downictwa stylu Rossyniego, a nawet przez cale swoje życie 
nie mógł 011 się zupełnie od tego uwolnić. Następnie około 
r. 1827, pojawienie się Belliniego nie mogło także pozostać bez 
skutku na wrażliwym umyśle Donizettego. W Annie Bolenie  
łatwo można dopatrzeć przewagę stylu słodkiego śpiewaka 
P ira ty  i Lunatyczki. W ięc mylą się ci, co Donizettemu nazna
czają pierwsze miejsce po liossynim w rzędzie tegoczesnych 
włoskich kompozytorów (2): bez zaprzeczenia należy się ono 
Belliniemu, gdyż pod względem oryginalności w mclodyi, wyż
szym on jest znacznie od autora Anny B oleny  (3). AV sześćdzie
sięciu kilku operach Donizettego, daje się spostrzegać widoczna 
chęć naśladowania stylu tych dwóch wymienionych mistrzów.

(1) Sam Rossyni opowiadał, iż nigdy w życiu nie doznał takiego 
utrudzenia, jak podczas pierwszej reprezentacyi Sroki z ło dzie j, a to 
z przyczyny licznych ukłonów, jakie zmuszony Był czynić publiczności, 
na bezustannie ponawiające się okrzyki: braco m aestro! e lic a  R os
sini! (Stendhal:— Vic de Rossini).

(2) Scuclo: Critique et Litteralure Musicales. .
(U) Dopóki nie będzie zmienioną zastarzała forma pisania ważniej

szych ustępów w operze włoskiej, niepodobna wymagać od kompozyto
rów nowych pomysłów. Donizetti poszedł za przykładem, zwyczajem
i przez swych poprzedników wskazanym; nie śimał lub nie mógł inaczej 
uczynić. Naprzykład weźmy aryą: rećita tico  zawsze służy za wstęp do
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Jestto także prawdą, iż żaden z kompozytorów w początkach 
przynajmniej swego zawodu oryginalnym być nie może; każdy 
w s w e j  duszy pieści się ideałem, ido którego jak najwięcej zbli
żyć się pragnie: tak Mozart naśladował E. Bacha, Glucka 
ijjjąjdena; Beethowen Mozarta, Mendelsohfl Beethowena, Belli- 
n*i Paisiella i t. d., aż nareszcie kompozytor obdarzony prawdzi
wie wyższym talentem, stąpając zrazu po drodze przez poprze
dników utorowanej, siłą swego natchnienia bywa popchnięty 
w sfery odpowiednie potędze ducha twórczego, i odtąd zaczyna 
się epoka, w której umysł wyzwolony z więzów formy naślado- 
wniczej, staje się samodzielnym i tworzy nową, stosowniejszą 
dla swej natury. Dziwna rzecz, iż Donizetti przebywszy 
kryzys szczęśliwie i dawszy niewątpliwe dowody samodzielności 
stylu, w większej części ustępów Lukrecyi, Ł ucyi, Lamermoru, po
padł znów w naśladownictwo Rossymego i Belliniego, jak to 
każdy może się przekonać, przysłuchując się bacznie Faworycie, 
operze w dziesięć lat jednakże później po tamtych napisanej.

Ażeby umieć ocenić charakter słyszanej muzyki, lub być 
w stanie twórcę jej rozpoznać, na to nietrzeba być koniecznie 
muzykiem; należy tylko posiadać dar bystrego pojęcia, tudzież 
spamiętania .główniejszej cechy kompozycyi i trafnego wycia - 
gnienia z niej wniosku o indywidualności jej kompozytora. 
Ktoś powiedział: „styl, to człowiek"; otóż w muzyce zupełnie 
to samo. Napoleon I. który jak wiadomo nie grywał na żadnym 
instrumencie, dal dowód uczucia muzykalnego, o jakie niktby 
go nie śmiał posądzać.

Pewnego wieczoru miał być dany koncert w Tuiłeries; pro
gram składał się z sześciu numerów, a trzeci z porządku był 
kompozycyi Paisiella. Na próbie, śpiewak, który miał ten numer 
wykonać, zachorował. Potrzeba było w to miejsce dać inny 
koniecznie tego samego autora, gdyż cesarz szczególne miał 
upodobanie w muzyce Paisiella. Ale pomimo największej chę
ci, nie można było tego tak prędko uskutecznić, a zatem Gre- 
goire, ówc/.esny sekretarz muzyki cesarskiej, do którego nale
żało programy układać, postanowił w miejsce numeru trzecie
go, dać aryą kompozycyi Generali, jako niby litwor Paisiella. 
Zaledwie numer trzeci zaczęto, aż tu ku wielkiemu zdziwieniu 
grających, cesarz daje ręką znak, ażeby grać przestano; od
wraca się do dyrektora muzyki nadwornej i mówi:

—- Panie Lesueur, ta muzyka nie jest Paisiella.
— Najjaśniejszy Panie, to mą być jego muzyka, wszak 

prawda Gregoire?

andante , po nim i najczęściej ktoś wchodzi donosząc złą albo dobrą 
nowinę, następnie konieczną jest cubaletta  w tempie żywtim dwa ra
zy się powtarzająca, że już mc nie powiem o ferm atach , zwykle w wia
domych napr/ód miejscach przypadających. Jeżeli zaś Domzetti tego 
me uczynił sądzę, że i Yerdi nie ma na to powołania.



— T-ak jest Najjaśniejszy Panie! z pewnością.
— Panowie, musi ta zachodzić jakaś pomyłka; raczcie na 

nowo rozpocząć...
Po dwudziestu taktach, cesarz znów każe się wszystkim 

zatrzymać: *
—  Nie, nie—zawołał—to niepodobna: Paisiello ma dalelfb 

więcej rozumu, onby tak nie komponował.
Gregoire odpowiada tonem najuniżeńszym:
— Może to jest cłzieło w młodości pisane, może próbka 

tylko...
— Wiedzcie o tem panowie!— rzeknie z żywością Napo

leon— że próbka nawet wielkiego mistrza, jakim był Paisiello 
będzie zawsze nacechowaną geniuszem, i nigdjT nie może być tak 
płaską, jak oto ten ustęp, którego mi słuchać każecie!...

Tak trafny sąd muzyczny, godny był tego nadzwyczajne
go człowieka: to też umiał on cenić piękność w sztuce, i posia
dał wiele taktu w postępowaniu z niektóremi jej apostołami. 
Podczas jednego z pierwszych przedstawień opery B ardes, 
cesarz zachwycony, kazał przywołać po trzecim akcie do swej 
loży kompozytora i rzekł do niego w te słowa:

—  Panie Lesueur, twoja muzyka jest bardzo piękną i zu
pełnie dla mnie nową; szczególniej akt drugi jest wyższy nad 
wszelkie spodziewanie.

Wzruszony taką pochwałą, tudzież okrzykami i oklaskami 
ze wszystkich stron sali się ponawiająceini, Lesueur chciał się 
oddalić; Napoleon wziąwszy go za rękę pociągnął na sam przód 
loży i obok siebie postawił, mówiąc:

—- Nie, nie, zostań; używaj twego tryumfu, bo podobny 
nieczęsto się powtarza.

W  kilka dni później, Lesueur otrzymał od Napoleona szka
tułkę złotą z napisem:

Cesarz Francuzów autorowi Bardów.
Lecz wróćmy do Donizettego.
Wymieniłem powody, dla których ten kompozytor w po

czątkach swego zawodu oryginalnym być nie mógł; teraz gdy się 
weźmie na uwagę zwykłą niedbałość i lekceważenie charakte
ryzujące głównie płodnych kompozytorów włoskich, tudzież 
przyzwyczajenie się do zbyt szybkiego na zamówienie pisania 
oper, bez dostatecznej rozwagi i wykończenia w nich drobniej
szych szczegółów, d/.iwić się nie można, że nawet później, gdy 
talent jego przyszedł do kompletnej dojrzałości, z tych wad zu
pełnie oswobodzić się już nie był wstanie.

Oprócz mnóstwa drobnych śpiewów, kantat, mszy i sześć
dziesięciu pięciu oper z rożnem szczęściem na wielu teatrach 
przedstawianych, Donizetti zostawił jeszcze jednę niedokończo
ną, pod tytułem: Dac d'Albe. Sposób instrumentowania tego
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kompozytora świetny, niekiedy potężny, rzadko jednakże ory
ginalny. Niezawsze w nim szczęśliwie koloryt dźwięku obmy
ślany, niewiele także modulacyi w harmonii: widać zbyt pospie
sz n e  i lekkie traktowanie orkiestry. Największą zaletę stanowi 
w nim wyborne akkompaniowanie głosom-,śpiewaków, dozwa
lające bez ogłuszania i zmęczenia wykonywać z łatwością naj
delikatniejsze odcienia swych ustępów. Zarzucają także Doni- 
zetteinu nadużycie pewnycli formuł muzycznych, jakoto: cre
scenda i rytmowauia krzyczącemi a pospolitemi instrumentami; 
lecz wady te wydadzą się jeszcze zaletami, jeżeli je kto zechce 
porównać z manierą najgłośniejszego dzisiaj kompozytora we 
Włoszech—Verdego. Ze wszystkich oper serio Donizettego, bez 
wątpienia najważniejsze są: Ł ucya  i F aw oryta  W Ł u eyi jest wię
cej natchnienia, w Faworycie rozwagi; w Ł u eyi więcej pięknych 
melodyi, w Faworycie staranniejszego opracowania. W pierw
szej sekstet i scena grobowa uważane są za arcydzieło stylu 
Donizettego; w drugiej finały drugiego i trzeciego aktu i cały 
czwarty, stawiają ich twórcę w rzędzie najznakomitszych tego- 
czesnych kompozytorów. Ł ucya  od dawnego czasu używa na 
naszej scenie zasłużonego powodzenia; Faw oryta  zaś, wystawio
na kilka razy przez truppę artystów włoskich bawiącą u nas lat 
temu kilkanaście, dnia 31 lipca bieżącego roku' wznowioną zo
stała, więc jako o mniej znanej operze, słów kilka powiedzieć 
tu wypada.

Najdrażliwszą rzeczą dla zdającego sprawę z opery wło
skiej, jest opisanie jej treści; ani tam względu na charaktery 
osób działających, ani na prawdopodobieństwo sytuacji drama
tycznej, ani na czas, w którym się ona odbywa uwagi nie ma. 
Kompozytor żąda tylko scen efektownych, nie troszcząc się 
wcale o to, czy w dramacie jest prawda i natura. Treść Fawo
ry ty  należy także do rzędu tego rodzaju utworów, a u nas przez 
przeniesienie tańców z aktu drugiego do trzeciego, rzecz sama 
z siebie bardzo zawikłana, jeszcze więcej skomplikowaną zosta
ła. W ięc nie mam potrzeby silić się na jej wytłumaczenie, tem 
więcej, że inne jeszcze powody są niemałą do tego przeszkodą.

Uwertura, czyli jak ją we W łoszech nazywają sym fonia, 
odznaczająca się pięknem motywem nie znajdującem się pó
źniej w operze, z ogniem i silą instriunentowana, lecz niedosyć 
rozwinięta, niższą jest wiele od świetnej, koncertowej prawie 
uwertury przez autora w Wiedniu do M aryi d i Ho han napisanej. 
Po niej idzie piękny romans na tenor i duet z sopranem; szkoda 
tylko, że po duecie, potrzeba słuchać cabalelly niekoniecznie 
w dobrym smaku skomponowanej. W  akcie drugim i trzecim, 
na większą uwagę zasługuje catalina  na baryton, arya Leonory 
i tercet, w którym ładny bardzo jest motyw barytonowy w gu
ście Beiliuiego napisany. Finały obu tych aktów pełne drama
tycznego efektu, potężnie instrumentowane, zbyt może przesią- 
kłe kolorytem, jakiego ” >.vł Rossyni w Wilhelmie Tellu, szcze-
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gólniej w. recitatywach i gruppowaniu mass towarzyszącej im 
dętej harmonii; lecz mianowicie w trzecim akcie, wielkość po
mysłów i obrobienie jest bez wątpienia po mistrzowsku dokona
ne. Akt czwarty umyślnie dla sceny paryzkiej dorobiony, jest 
arcydziełem w swoim rodzaju. Twórca jego dowiódł, że był 
zdolnym wznieść się natchnieniem w sfery sztuki, przystępne tyP- 
ko dla niewielu wybranych, a począwszy od chóru pokutników 
na cmentarzu, z którego wieje duch prawdziwie katolickiej po
bożności, skruszonej u stóp krzyża głębokiem, religijnem rozpa
miętywaniem, aż do recitatiwa Leonory łączącej swe pienia 
z organami i glosami modlących się w świątyni: wszystko tam 
wzniosie pomyślane i z wielką umiejętnością i prostotą obrobione. 
Piękny romans tenorowy z-medokończonej partycyi le due d ’Albe 
wyjęty i duet, godnie ten akt uzupełniają. Początek tylko te
go duettu przypomina Normą i Purytanów, ale ostatni Śliczny 
motyw zbyt hojnie słuchacza wynagradza, ażeby nie miał prze
baczyć kompozytorowi tej mimowolnej może zresztą pożyczki.

Potrzeba oddać sprawiedliwość artystom występującym 
w tej operze, iż starali się sumiennie wywiązać ze swego za
dania. Panna Berini mając właściwszą dla swego głosu partyą 
jak w Yiolecie i Trubadurze, z większą dokładnością ją oddala. 
Młoda ta artystka po pierwszem zaraz wystąpieniu na naszej 
scenie, umiała sobie zyskać sympatyą publiczności, która do dnia 
dzisiejszego nietylko że się nie zmniejszyła, lecz owszem zwię
kszać się zdaje: jestto rzeczą wielkiej wagi w zawodzie artysty
cznym. Bez wątpienia, potrzeba niemało talentu i szczęścia aże
by na nią zasłużyć; lecz z drugiej strony w obliczu opinii kryty
cznej i odpowiedzialność jest większa. Czy panna Berini i na
dal będzie umiała ją sobie godnie zachować, to później zoba
czymy.

Pan Ciaffei wykonaniem dwóch romansów, grą pełną ognia 
w finale trzeciego i duecie czwartego aktu, zyskał wiele okla
sków; jestto najlepsza rola tego artysty.

P. Butti z roli Alfonsa wywiązał sio z należytą dokładno
ścią, szczególniej ustęp w tercecie z wielkim smakiem odśpiewał.

Partia Baltazara mniejsza znacznie od poprzednich, wy
maga tylko potężnego głosu bassowego i deklamacyi, mianowi
cie w finale drugiego aktu; zaprawdę nie jestto tak mało, jak się 
zdaje, lecz p. Miller posiada właśnie te dwa konieczne warunki. 
Natura dała mu piękny i silny organ, a praca znacznie go 
ukształcila, dlatego żadnej roli ten młody artysta nie zepsuje.

Publiczność nasza przesyciwszy się już muzyką Verdego, 
z przyjemnością Faworytą powitała, a powodzenie tej pięknej 
opery zdaje się być na długo utrwalone.

W  miesiąc później wznowiono na scenie Wielkiego teatru 
znaną powszechnie operę N iem a z Portici, do której, jak wiado
mo, Auber muzykę napisał i pierwszy raz dnia 29 lutego 1828 r. 
z niesłychanem powodzeniem w.Paryżu wystawił. Artyści na-
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si rzadziej teraz występując przed publicznością, zrobili jej pra
wdziwą niespodziankę, bo nikt nawet nie przypuszczał, ażeby 
bez Dobrskiego i panny Rywoli można było cokolwiekbądź 
porządnego wykonać. Istotnie, potrzeba oddać najszczersze 
pochwały p. Matuszyńskiemu, którego g gównem staraniem tę 
Wielką operę wystawiono, że przedsięwzięcie tak trudne, z zu- 
pełnem powodzeniem do skutku doprowadzono. On sam naj
większy w niej udział przyjął odegraniem roli Mazaniella, a su
mienne wywiązanie się ze swego zadania, tojest: dobry śpiew, 
gra pełna życia i ognia, były największą przyczyną jej te
raźniejszego powodzenia P. Miller godnie dopomagał p. Ma
tuszyńskiemu, i jeżeli były' jakie maleńkie niedokładności, któ
re z pierwszego wrażenia krytyka odsłoniła, to artyści nie 
powinni się tem zrażać, bo najprzychylniejsza dla nich sa
mych ręka je kreśliła, mając jedynie na celu dobro ogólne 
sztuki naszej i przyszłość jej, niestety! pochmurnie się uka
zującą.

II.

Lato jest jedną z pór roku najnieprzyjaźniejszą teatrom 
i koncertom. Każdy kto może z miasta się wymyka czy na 
wieś, czy za granicę; a więc i artyści podróżują, bo wiedzą o tem 
bardzo dobrze, iż nikt nie zechce cisnąć się do sali dla słuchania 
przez dwie lub trzy godziny podczas nieznośnego gorąca muzy
ki chociażby najpiękniejszej, artysty nawet najznakomitszego. 
Antoni Kątski, tak głośnego imienia wirtuoz, ogłosił koncert 
dnia 20 czerwca w sali resursowej, a niewiele osób się zebra
ło, bo dzień i godzina do tego stosownemi nie były. Jedni brak 
słuchaczy na koncercie przypisywali bytności Renza i jego to
warzystwu sztucznych jezdców w Warszawie, drudzy biorąc ni
by rzecz pod rozbiór poważniejszy, przesytowi, jaki publi
czność uczuwa ze słuchania koncertów. Jednakże niech Kątski 
przyjedzie w jesieni lub zimie, niech ogłosi koncert, a pewny 
jestem, iż niezbraknie mu chętnych zawsze do podziwiania jego 
znakomitego talentu słuchaczy.

Na poranku muzycznym, danym przez Pistora i jego 
ośmioletnią córeczkę, dnia 13 lipca, było stosunkowo więcej bez 
porównania osób; lecz artysta ten zasiedziały u nas od lat kilku 
i członek orkiestry Wielkiego teatru, przymiotami osobistemi 
i pięknym talentem na harfie, umiał sobie zjednać znaczną liczbę 
wielbicieli, którzy z gotowością przynoszącą chlubę naszemu 
miastu, pospieszyli nagrodzić oklaskami cenionego powszechnie 
artystę i zachęcić do dalszej pracy młodą jego córkę, okazującą 
tyle zdolności do tego ubogiego wprawdzie pod względem me
chanicznym, lecz bogatego i poważnego w tradycya instrumentu.

Dnia 28 lipca, na scenie teatru Rozmaitości odbył się popis 
szkoły dramatycznej, tudzież wyższej i niższej szkoły śpiewu.
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Dlaczego fakt ten dosyć ważny w kronice sztuk naszego miasta 
nie miał stosowniejszej i jawniejszej uroczystości? tego pojąć nie 
można. Wszak pomyślność i rozwój sceny naszej nie może i nie 
powinny być obojętnemi naszej publiczności, wszak teatr zaj
muje niepoślednie miejsce w obyczajach życia naszego; więc je 
żeli żywo nas obchodzi dzisiejszy stan jego, tem więcej interesu 
budzić w nas powinien wszelki pojaw mogący być rękojmią 
przyszłej jego pomyślności: a zaledwie mała tylko liczba osób 
mająca bliższą styczność z teatrem i opiekunowie lub krewni po
pisującej się młodzieży wiedzieli o tem i uzyskali pozwolenie 
znajdowania się na popisie. Wielka szkoda, iż publiczność nie 
wzięła sama udziału w ocenieniu zdolności młodych ludzi, którzy 
może z chlubą będą kiedyś podporą i ozdobą sztuki krajowej. 
Czyliż obawiano się, ażeby pisma peryodyczne zbytniemi i prze
sadzonemu pochwałami nie sparaliżowały młodych talentów, bę
dących na drodze kształcenia i postępu? O! dzisiaj chwała Bogu, 
pozbywamy się pomału owej wzajemnej admiracyi, która przez 
długi czas tamowała wszelki rozwój na drodze sztuki, szerząc 
pychę, rozniecając zarozumiałość i tolerując błędy, co były tru
cizną, co były mieczem katowskim niszczącym w samym nieraz 
zarodzie wszelki postęp. Gorzka, cierpka prawda, wypowie
dziana od serca, ale w celu dobra i pomyślności sztuki, więcej 
przyniesie korzyści, jak nierozsądne i przesadzone pochwały; 
boć przecie wszystkim wiadomp, iż schlebianie nie jest dowodem 
miłości i uznania. Wracając zaś do popisu, wyznać potrzeba, że 
ci, co mieli sposobność na nim się znajdować, z przyjemnością 
zauważali kilka młodych talentów, a mianowicie w osobie panny 
Gąsowicz do ról pierwszego rzędu, i pp. Piaseckiego (syna zna
komitego niegdyś artysty dramatycznego), Trapszo i Ostro
wskiego, kształconych pod światłym kierunkiem dyrektora tea
trów Jasińskiego, a zarazem nauczyciela szkoły dramatycznej. 
W kilku przez siebie wykonanych scenach z Matki rodu D obra- 
tyńskich, Odludków, Szkoły starców  i t. d. uczniowie dali dowody 
znacznie już rozwiniętych zdolności.

W  wyższej szkole śpiewu, której nauczycielem jest p. Ma
tuszyński reżyser opery, najwięcej się podobał ładny i sympaty
czny głos contr-altowy panny Niemczykiewicz, która wykonała 
ze smakiem i czystą bardzo intonacyą barkarollę włoską i duet 
z Proroka wraz z panną Rybicką. Pan Meller nauczyciel niższej 
szkoły śpiewu, przedstawił chór złożony z samych chłqpców, 
a w wykonanych dwóch ustępach z D ziew icy  Orleańskiej i Ś p iew ie  
wieczornym  na same głosy, niewiele do życzenia pozostawało.

W tym samym rodzaju, tylko z większą okazałością, zasłu
żony artysta p. Mirecki w Krakowie, dnia 29 lipca b. r. w obec 
licznego zgromadzenia słuchaczy, odbył popis szkoły śpiewu, 
zostającej od czasów założenia pod jego kierunkiem. Niezmor
dowany ten artysta i kompozytor, mimo podeszłego wieku, nie 
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przestaje pracować na pożytek sztuki i współziomków, zaszcze
piając dobry smak i budząc zamiłowanie do muzyki. Onto był 
założycielem szkoły muzycznej w Krakowie, która mu też swój 
wzrost zawdzięcza. „Ostatni jej popis, powiada korrespondent 
Gazety Warszawskiej (obacz nr. 228), jest'niezbitym dowodem, 
że ani wiek, ani stargane siły nie potrafiły w p. Mireckim ostu
dzić gorącego zamiłowania, z jakiem się zawsze pracom około 
niej oddawał. Precyzya, z jaką się popis ten odbył w całym cią
gu swoim, nadawała mu raczej charakter koncertu, aniżeli pró
by młodocianych artystów. Z pomiędzy dawniejszych zwłaszcza 
uczniów p. Mireckiego, parę głosów obiecuje wiele. Oby się 
nadzieje te spełniły, na pociechę naszę i zacnego nauczyciela, 
który w powodzeniu swych elewów najwyższą swych usiłowań 
znajduje nagrodę.”

Pozostaje mi jeszcze jeden ważny fakt do wymienienia, 
a tym jest wieczór muzykalny, dany dnia 24 lipca b. r. w domu 
państwa K., znanym z zamiłowania do muzyki wokalnej.

Od dawnego już czasu zbierali się w nim amatorowie i ar
tyści, przepędzając wieczory nad wykonaniem różnych utworów 
muzycznych; podano myśl, by złączywszy wspólne usiłowania, 
wykonać jakie wyższe treścią i znaczeniem dzieło. Gdy się na 
to chętnie wszyscy zgodzili, wybrano czwarty akt Proroka. Sa
ma gospodyni domu posiadająca piękny głos contr-altowy, pod
jęła się najważniejszej partyi, tojest: roli Fides; a zachęcając 
przykładem i namową, zebrała chóry, urządziła próby, na któ
rych z wytrwałością pracowano nad tak śmiałem i nadzwyczaj
nie trndnem przedsięwzięciem. Nareszcie gdy po wielu konie
cznych studyach osądzono, że można już przystąpić do wykona
nia, zaproszono przyjaciół domu, znajomych, i z powszechnem 
wszystkich zadowolnieniem to wielkie dzieło wykonano. Pań
stwo K. widząc jak wszystko nadspodziewanie dobrze poszło 
że wiele osób zaczęło objawiać prośbę, by można jeszcze raz 
powtórzyć, i że nareszcie wielu nie wiedząc o tem lub nie śmiejąc 
przybyć do obcego domu, żałować będzie, iż nie mogli słyszeć 
utworu tak znakomitego i t. d.: postanowili raz jeszcze wykonać, 
lecz już publicznie niejako, a nałożywszy pewną opłatę na słu
chaczy, fundusz, jaki się z tego miał zebrać, przeznaczyli na cel 
dobroczynny. Skoro myśł ta z ochotą przez wszystkich przyję
tą została, przystąpiono z większą jeszcze energią do pracy, do
dano kilka numerów do programu, i wkrótce w domu powyżej 
wymienionym w następującym porządku wykonano:

Część piórwsza.

1. Uwertura z opery Otton łucznik: (Adama Miincheimera).
2. 4-ty akt Proroka: ■ (Mejerbera).

a) Chór mieszczan.
b) Romans FicUs: pani K.
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c) Marsz koronacyjny, wykonany na fisharmonii przez p. 
Miincheimera, a na cztery ręce na fortepianie przez pp. Dul- 
ckena i Einerta.

d) Modlitwa i przekleństwo: pani K. i chór.
e) Chór dzieci l^chór ogólny. r,

/ )  Finał: Fides, pani K.—Jan: p. Matuszyński i diór.

Część druga.

1. Uwertura z Yelva (Reissygiera) na cztery ręce pp. Dul- 
cken i Einert.

2. Błogosławieństwo Matki z Proroka: pani K.
3. Chór Anabaptystów, z Igo aktu tejże opery.
Wykonanie było dobre i staranne; może pod względem

ogólnej precyzyi zostawało cokolwiek do życzenia: potrzeba by
ło więcej jeszcze studyów, by śmielej niektóre okresy tych ogro
mnie trudnych ustępów wypowiedzieć. Oczywiście, że to wyma
gało czasu i oderwania się od rozlicznych zajęć koniecznych 
w codziennem życiu tak artystów jak i amatorów; lecz co się ty
czy cieniowania, najwięcej wymagający w tym względzie zado- 
wolnionym być musiał.

Głos pani K. jest silny, równy i rozległy; bez tych zalet 
niepodobna odważyć się na odśpiewanie roli 1’ ides: oprócz tego 
dobra i właściwa deklamacya jest tu jeszcze warunkiem niezbę
dnym. Pani K. przyzwyczajona do wykonania powiększej czę
ści włoskiej muzyki, której ekspressya zupełnie jest odrębną 
i niestosowną w takiej partyi, dzięki sumiennej pracy umiała 
z tego wyjść zwycięzko, a oklaski jej śpiew okrywające, jak 
z jednej strony były objawem zadowolnienia słuchaczy, tak 
z drugiej, nagrodą za trudy podjęte w chęci przyniesienia ulgi 
cierpiącej ludzkości.

W spaniały finał 4go aktu Proroka, wymagający trzech od
dzielnych chórów i organów, przedstawiał najwięcej trudności 
w egzekucji. Fisharmonia zastąpiła organ, a chóry z wielką 
i zaszczyt przynoszącą towarzystwu śpiewających dokładnością, 
były wykonane. P. Matuszyński jako artysta posiadający wie
loletnią wprawę i doświadczenie, recitatiya roli Jana wybornie 
wypowiedział; żałowano tylko, iż dla nagłej słabości panny Ry- 
woli, nie mógł mieć miejsca duet, należący do czwartego aktu 
pomiędzy Bertą i Fides; ale pani K. wynagrodziła to w części 
dodawszy jeden jeszcze numer do programu.

Uwertura Miincheimera w poważnym charakterze skre
ślona, a wykonana na cztery ręce, była dosyć stosowną na roz
poczęcie tego wieczoru; mniej dobrze wydała się Reissigiera: 
bo ani charakterem, ani fakturą nie odpowiedziała wielkości mu
zycznej ustępów, pośród których wmieszaną została.

Fakt powyższy służy za jeden więcej jeszcze dowód wy
kształcenia i zamiłowania do poważnej muzyki, paszych amatg-
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rów i artystów. Świadczy on także korzystnie o publiczności, 
która nie pominie żadnej sposobności, by nie przyczyniła się chę
tnie do dobrego i szlachetnego celu. Zaraz po skończonym 
wieczorze, uproszone przez gospódarzy osoby, zajęły się racho
waniem summy ze sprzedaży biletów zebranej; rozdzielono ją 
na dwie części: jedną rozdano pomiędzy ubogich artystów, 
a drugą przeznaczono dla Towarzystwa w sparcia  artystów muzyki, 
tudzież pozostałych po  nich wdów i sierot. Wielu z czytelników  
nie wie zapewne, coto jest Towarzystwo w sparcia artystów  muzyki 
i t. d., jakie są jego warunki istnienia, jakie cele; mnie samego 
już wielokrotnie o to wypytywano. Postanowiłem więc cho
ciaż w krótkości powiedzieć słów kilka o tej chwalebnej i do
broczynnej instytucyi.

Towarzystwo w sparcia  artystów  muzyki, tudziei pozostałych  
po nich wdów i sierot, założone zostało w 1837 roku, a to w celu 
„przyjścia w pomoc artystom muzyki, których większa część, jak 
doświadczenie naucza, wiekiem lub chorobą przyciśniona, po
zbawioną zostaje sposobu do ży-cia. Szlachetnie myślący i czu
li na niedostatek i ubóstwo muzyków, przyjaciele, tak nazwani 
amatorowie tej sztuki, łącznie z wielu artystami, zawiązali po
między sobą towarzystwo wzajemnego wsparcia, podług warun
ków następujących” (obacz zasady tegoż towarzystwa z 1846 r.).

Każdy artysta lub amator muzyki bez różnicy stanu, płci, 
wieku lub wyznania, może zostać członkiem towarzystwa.

Podający się na członka, winien złożyć świadectwo urzę
dowe lekarza miasta Warszawy lub właściwego powiatu, iż 
znajduje się w stanie zupełnego zdrowia i nie podlega żadnemu 
organicznemu defektowi, skutkiem którego ciężka choroba, lub 
zupełna utrata zdrowia nastąpićby mogła.

Kandydat podany na członka towarzystwa nie może być 
przyjęty, jak za przedstawieniem czterech członków, którzy za
ręczą za dotychczasowe jego przyzwoite prowadzenie się. Przy 
przedstawieniu go na sessyi, złoży natychmiast na raz jeden ty
tułem wpisowego złp. 6 czyli kop. 90, złp. 12 czyli rs. 1 kop. 80, 
lub złp. 18 czyli rs. 2 kop. 70, stosownie do klassy opłaty mie
sięcznej, jaką wnosić się obowiązuje.

Każdy członek towarzystwa opłaca miesięcznie z góry 
składkę dzielącą się na trzy klassy:

W I. płaci się miesięcznie złp. 1 (kop. sr. 15).
W II. ,, „ złp. 2 (kop. sr. 30).
W  III. „ „ złp. 3 (kop. sr. 45).
Wybór klassy zależy od woli członka. Dwadzieścia lat 

pobytu w towarzystwie i 50 lat wieku mężczyzny, a 40 kobiety, 
nadają prawo do stałej płacy, czyli emerytury. Opłacający 
składkę miesięcznie po złp. 1, pobiera rocznie złp. 180, czyli 
rs. 27. Opłacający po złp. 2 pobiera rocznie złp. 300 czyli rs. 
45, a zaś opłacający [po zip. 3, pobiera rocznie złp. 420, czyli 
f§» 63.
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Każdy członek towarzystwa po upływie lat 6-iu pobytu 
w towarzystwie i opłacający regularnie składkę, w razie ciężkiej 
choroby lub kalectwa pozbawiających go zupełnie możności za
robkowania, ma prawo bez względu na wiek, do czasowego 
wsparcia, które pobierać będzie stosownie do opłacanej przez 
siebie miesięcznej składki, aż do zupełnego wyzdrowieć,a. 
Wdowy po członkach, którzy zawarłszy związki małżeńskie 
przed 50 rokiem życia, opłacali składkę przez lat 20, mają pra
wo do połowy tego wsparcia, jakie służyło ich mężom. Zaś 
wdowy pozostające z dziećmi, jakakolwiek ich będzie liczba, 
mają prawo do całkowitego wsparcia, tojest: wdowa do jednej, 
a dzieci do drugiej połowy. Sieroty bez matki pozostałe po 
członku towarzystwa, który składkę przez lat 20 opłacał, do 
skończonych lat 14 wieku mają również prawo do całkowitego 
wsparcia.

Zarząd towarzystwa powierza się komitetowi składającemu 
się z prezesa, vice-prezesa i sześciu członków, z których trzech 
zawsze do amatorów, trzech do rzędu artystów muzycznych na
leży; nadto z poborcy składek i wszelkich wpływów, jeśli ten 
już do komitetu nie należy.

Komitet zarządza interesami towarzystwa, utrzymuje kas- 
sę, prowadzi protokuł posiedzeń, pobiera składki i inne docho
dy, lokuje je stosownie, wszakże przedstawiając poprzednio 
zgromadzonym członkom na sessyi ogólnej caiły interes pod osta
teczne rozstrzygnienie większością gło&ów zgromadzenia; utrzy
muje listę członków, wydziela wsparcie, wybiera delegacye 
z pomiędzy człoknów towarzystwa, przestrzega ścisłego stoso
wania się w działaniach i dążności towarzystwa do ustawy ogól
nej, składa rapporta właściwej władzyr o stanie towarzystwa 
i o obrocie funduszów, jak równie o wszelkich ważniejszych 
czynnościach. Słowem, komitet zatrudnia się wszystkiem, co 
należy do utrzymania i polepszenia bytu towarzystwa.

Prezes i wice-prezes co lat cztery większością głosów są 
obierani na ogólnem towarzystwa zebraniu. Członkowie komi
tetu odnawiają się podobnemiż wyborami i co lat cztery w je
dnej trzeciej części, podług starszeństwa zasiadania w komitecie.

Obecnie prezesem jest JW. generał lejtnant Abramowicz 
prezes Dyrekcyi Teatrów i widowisk w Królestwie, a wice-pre- 
zesem, znany zaszczytnie w świecie muzykalnym książę Kazi
mierz Lubomirski.

Komitet w obradach swoich większością głosów rozstrzy
ga: w razie równości głosów za i przeciw, prezydujący zyskuje 
głos dodatkowy.

Fundusze towarzystwa składają się z kapitałów hypote- 
kowanych, które posiada towarzystwo, z Wpisowego, z skła
dek miesięcznych i wszelkich ofiar i zapisów pochodzących od 
amatorów muzyki i artystów tak krajowych, jako tćż zagra
nicznych.
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Towarzystwo może lokować kapitały  swoje nietylko 
w Banku Polskim, lecz i na hypotece nieruchomości w mieście 
Warszawie położonych; a to tylko do pierwszej połowy szacun
ku przez Dyrekcyą ubezpieczeń wykazanego.

Komissya rządowa spraw wewnętrznych i duchownych, 
potwierdziwszy ustawy tegoż towarzystwa, uczyniła następują
ce zastrzeżenie: Ze gdyby fundusze towarzystwa okazały się 
niewystarczającemi na udzielenie wsparć wszelkiego rodzaju, 
mocą ustawy zapewnionemi; w takim razie, pierwszeństwo do 
otrzymania takowego mieć będą artyści ubożsi, przyciśnieni 
wiekiem lub kalectwem, a przez to niebędący w stanie dalszego 
zarobkowania, tudzież wdowy i dzieci po nich pozostałe, a to 
w miarę uznania towarzystwa.

Obecnie, gdy pomyślność bytu tego towarzystwa nie ulega 
żadnej wątpliwości, gdy coraz więcej się wzmaga zamożność 
jego, licząc dzisiaj w gronie swojem kilkuset członków, posiada 
kapitał przenoszący summę 100,000 złp. na hypotekach uloko
wany. Rok przyszły jest ważnym dla towarzystwa, albowiem 
przypada w nim dwudziesto-letni termin jego istnienia, a więc 
pewna liczba członków przystąpi do praw emerytury, stosownie 
do wysokości przez ten czas opłacanej składki. Przyszłość to
warzystwa nie wzbudza żadnej obawy: bo jeżeli z każdym ro
kiem emerytów przybywać będzie, to i fundusze jego znacznie 
się powiększają; sam procent od kapitałów z łatwością opędzi 
potrzeby wydatków, a gdyby i to me wystarczało (czego wcale 
nie przypuszczam), wówczas towarzystwo, o którem mowa, mo
głoby urządzić na swój dochód peryodyczne koncerta, a nasza 
publiczność tak zawsze skora do dobrych uczynków, pewnieby

Ijszyszła w pomoc sprawie w tak szlachetnym i chwalebnym ce- 
u urządzonej. Zresztą, piękny przykład pani K. nie pozosta

nie zapewne bez echa w sercach naszych współziomków, znaj
dzie naśladowników, a Bóg dobrej myśli błogosławić będzie 
i uczynki nagrodzi.

M. K .

Przechadzki po  Wilnie i jego okolicach przez Jana ze 
Śliwina (Adam a K irkora). Wilno. 1856.

Zajmującego tego dzieła i sumiennie opracowanego wy
szło dwa zeszyty: całość składać się będzie z XVII przecha
dzek, a 4ch zeszytów. Do pierwszego zeszytu dołączony jest 
widok Wilna z góry Boufalowej, do ostatniego plan tegoż 
miasta.

Ażeby oznajomić czytelników naszych z tą ważną dla nas 
publikacyą, przywiedziem tu wstęp na czele umieszczony przez 
wtóra:
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„Chcecie wskrzesić w pamięci dzieje lat ubiegłych? Chce
cie poznać starożytności starego grodu Swentoroga? W Wilnie 
na każdym kroku znajdziecie coś ciekawego, budującego, co 
wam przypomni bohaterskie czyny Litwinów, otworzywszy księ
gę ich życia pełnego cnót i zasług, przywar i nałogów. Wilgo, 
to żywa kronika starej L itw y, świadek jej sławy przeszłej 
i upadku. Wilno bogatsze i szczęśliwsze od innych miast na
szych, bo miało kilku znakomitych i zasłużonych dziejopisów 
ibadaczów , z któremi bynajmniej nie ważymy się iść na wy
ścigi : lecz właśnie dlatego, że tak wiele pisano o Wilnie, że 
zdania o jednym i tym samym przedmiocie krzyżują się, chcą
cemu poznać starożytności naszego grodu, trzebaby było szu
kać w mnóstwie dzieł, czytać wiele tomów. Naszym więc za
miarem jest pobieżnie przynajmniej rzucić okiem na starożytno
ści Wilna, oprowadzić czytelnika po jego wązkich i krzywych 
ulicach, wskazać nasze kościoły , nasze cmentarze, gdzie tyle 
mężów czynu i sławy spoczywa, gdzie tyle nadziei runęło: na
sze stare gmachy, z któremi tyle wspomnień związano. Ażeby 
dziełko niniejsze zrobić przystępnem dla każdego, i żeby ono 
mogło służyć za skazówkę, lub przewodnika, zdawało się nam 
uajwłaściwszem, podzielić miasto na kilka przechadzek, w któ
rych towarzysząc czytelnikowi, będziemy wskazywali przed
mioty godne uwagi. Przygotowani jesteśmy do bardzo słusznego 
zarzutu, że nie wszędzie tłumaczymy się ze źródeł, szczególniej 
w opowiadaniach różniących się z tem lub owem dziełem o Wil
nie napisanem. Lecz w książce niemającej nawet ścisłej formy 
historycznej, niepodobna było wchodzić w szczegółowe rozpra
wy. Podajemy czytelnikom nie historyą, nie kronikę, ale prze
chadzki.”

Z tego stanowiska wychodząc autor, w dwóch zeszytach 
ogłosił XI przechadzek. Obszerniejsze sprawozdanie podamy 
po wyjściu całego dzieła, teraz poprzestajem na tem krótkiem 
zawiadomieniu, pewni, że praca ta znanego chlubnie w piśmien
nictwie naszem autora, znajdzie u miłujących pamiątki ojczyste 
i współczucie serdeczne i poparcie.
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N ajdawniejszy cmentarz pod  W arszawą.

W  olbrzymich usiłowaniach, jakie ku pociesze ducha postępo
wego względem dziejów Warszawy są teraz przedsiębrane, 
z serdeczną radość ą dla społeczeństwa spostrzegamy, iż pierw
sze owoce tych prac, starań i zabiegów są poświęcone cieniom 
praojców naszych, drogim popiołom rodzinnym, spoczywającym 
w obrębie stolicy. Z jednej strony zasłużony autor Cmentarza Po
wązkowskiego wzorowo nam skreśla, gdzie te szacowne szczątki 
za miastem spoczywają; z drugiej strony biegłe pióro p. Juliana 
Bartoszewicza, już nam w Opisie Kościołów Warszawskich ogła
sza pochowanych i uczczonych pomnikami w świątyniach tego 
grodu. Zespoliwszy oba te wydawnictwa zdawało się, iż wszyst
kie pamiątki w tym przedmiocie, na tej ziemi miejskiej znajdują
ce się, będą wydarte pożerczej przyszłości. Przypadek zrządził 
wykrycie, iż w tym właśnie czasie, kiedy prace powyższe są już na 
ukończeniu, wynalazłem ku pociesze człowieczeństwa stałą trzecią 
siedzibę popiołów mieszkańców Warszawy, gdzie krocie ich je
szcze spoczywają, do naszych czasów w łonie ziemi ukryte. 
Uzupełniające więc le wiadomości pospieszam dziś ogłosić.

Wyszukując niedawno wszelkich szczegółów o mało nader 
znanym kościołku Ś. Krzyskim w Polu, inaczej Gwardyackim zwa
nego, natrafiłem na kilka dowodów urzędowych, iż Warszawa 
miała swój odrębny stały cmentarz za miastem, już od początku 
XVII wieku. Ze zaś do tej chwili nietylko autor szacownego 
dzieła o Cmentarzach Warszawskich, ale i wszyscy piszący dzie
je tego grodu, nie wyłączając i siebie samego, byli tego zdania, iż 
miejsca wiecznego spoczynku dla Warszawian bywały do roku 
1781 tylko przy kościołach w stolicy znajdujących się; zanim prze* 
to dowody spomnione, dosłownie zamieszczone w drukującym się
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tomie V Starożytności Warszawy, będą wiadome ogółowi, goń
czym biegiem podaję te kilka słów, w przedmiocie zupełnie dotąd 
nieznanym.

Gromadząc już materyały do opisu morowego powietrza 
w Warszawie z r. IG4/ 4/ ) ,  jaki ogłosiłem w tomie III mćj pracy; na
trafiłem na kilkorakie poślaki, że w owym czasie zmarłe osoby 
wyznania Rzymsko-Katolickiego na tę klęskę, chowano w okoli
cach późniejszego Żoliborza (1). Nie mając jednak stanowczych 
dowodów, gdzie grzebano w następnych lalach zmarłych na po
wietrze, tak często się powtarzające w Warszawie, nie mogłem 
z śladu powyższego żadnych następnych wniosków w tym przed
miocie wysnuć. Wprawdzie niektóre szczegóły trwającego moru 
w r. 1605, jakie zamieściłem w Opisie Trzech Kęp na Wiśle pod 
Warszawą (2), wskazywały mi pewny wątek, iż i w wspomnianym 

roku już musiano w tejże okoiicy chować zapowietrzonych; nie 
posiadając jednak stanowczej pewności miejsca, musiałem jeszcze 
mdczeniem to pominąć. Z takiemi poślakami łączyły się ciągle 
następne badania nad tą plagą, tylokrotnie Warszawę nawiedza
jącą. Te zaś poszukiwania, gdy mię dziś utwierdziły w przeko
naniu o nieomylnćm istnieniu slalego cmentarza za Warszawą 
już od XVII wieku: owoc więc ten dziś składam i dorzucam, jako 
uzupełnienie innych prac tegoczesnych.

Dzieje tśj stolicy z wieku XVII, na mocy poszukiwań już 
stwierdzonych, przekonywają, iż najliczniejsze napady powietrza 
objawiały się w tem mieście w rzeczonem stuleciu. Oto ich do
tąd znany szereg: 1602, 1605, 1613, 1622 (3). 1624, 1625, 1628, 
1629, 1630, 1631, 1645, 1652, 1656, 1659, 1660, 1661, 1662, 1673, 
1675, 1677, 1678 i 1679: razem 22 pojawy nie licząc innych, jakie 
się mogą nam jeszcze wykryć przy dalszych badaniach. Biorąc 
więc przecięciowo, wypada, iż zaraza dotykała mieszkańców tego 
miasta wśród jednego stulecia w niespełna co 5 lat. Liczne te na
pady moru, krociowe chłonąc ofiary mieszkańców tego grodu, 
zniewalały władzę miasta dla ocalenia naslępnych pokoleń do 
wydalania nietylko zapadłych na mór za obręb ówczesnej War
szawy, ale i ciuła zmarłych praojców naszych. Ażeby zaś tćm 
sprężystszą ostrożność zachow ać, w przecięciu wszelkiego ze
spolenia żyjących z zmarłemi, lub zapadłych na mór, z trupami 
zapowietrzonych; bogobojna troskliwość przodków niedaleką sta
nowiąc odległość cmentarza zapowietrzonych od miejsca, gdzie 
ich za miastem leczono, ścisłą strażą dla czujności sanitarnćj 
otaczała i szpitale polowe zapadłych, i cmentarz zmarłych na tę 
klęskę. Wiemy już, że śmiercią karano zuchwalców przekracza
jących te granice; lecz przy takim ruchu i napływie ludności

(1) Strona 7 w przypisie pierwszym.
(2) T. III strona 4 i następne.
(3) Tylko na Pradze; patrz tom III w artykule Wiadomość Histo- 

ryczno-S ta tys tyczna  o morowem powietrzu  w r .  162*/s str. 4.
T o m  I V .  L i s t o p a d  1 8 5 6 .  53
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w jaką się wzmagała Warszawa od czasu, kiedy rezydencyą kró
lów polskich się stała w r. 1596. na-tępnie wśród krociowego  
napływu cząstek narodu w czasach elekcyi pod Wolą, gdzie mnó
stwo osób nieznających miejscowości i okolic Warszawy wpły
wało do niój, ostrożność i przezorność w Chowaniu i strzeżeniu 
ciał zmarłych na powietrze, nakazywała wydalać za miasto w je 
dno dobrze oznaczone miejsce i otoczenie go z obwarowaniem, 
dla zabronienia wszelkiego dostępu. Bez tego bowiem środka, 
krocie osób przesuwających się po okolicach Warszawy, a niezna- 
jących jej miejscowości, byłoby narażanych najniewinniej, zwła
szcza w porze nocnćj, albo na śmierć gotową od straży pilnu
jącej grobów, albo od przejęcia jadu z okolicy, gdzie ciała zapo
wietrzonych spoczywały. Sama więc gwałtowna potrzeba zara
dzania najsmutniejszym następstwom, nietylko dla samój Warsza
wy ale nawet dla całego kraju, wywoływała konieczność ustano
wienia oddzielnego cmentarza za miastem, okolonego bądź wała
mi, lub płotami.

Jeden środek ochrony wywołał następną potrzebę. Bogo
bojna żarliwość praojców w spełnianiu świętych obowiązków re- 
ligii, walcząc między widoczną śmiercią z zarazy, a gotowością  
niesienia ulgi w opatrywaniu śś. Sakramentami konających, oraz 
grzebania religijnego już zmarłych, przekładając stanowczo życie 
duchowe nad doczesne, nie zapomniała o przybytku Pańskim, 
gdzieby tego rodzaju posługi religijne były natychmiast udzielane. 
Władza miasta kierowana mocą ducha .Chrystyanizmu, wcześnie 
już, bo w piórwszej połowie XVI wieku, zbudowała własnym kosz- 
tóm skromną kaplicę w polu za Nową Warszawą, wśród cmentarza 
zapowietrzonych, gdzie wierni w Chrystusie zasilani śś. Sakra
mentami, krociowych pociech religijnych doznawali. Ubogi na
przód i skromny dom modlitwy, wspierany licznemi ofiarami bo
gobojnych Warszawian, coraz poważniejszą postać przybierał. 
Znakomite fundusze dozwoliły zwiększyć go i wymurować. Na
reszcie przy napływie i wzroście szczególnym tćj okolicy miasta, 
kiedy gwardye koronne uzyskały tam około r. 1725 stałą swą sie
dzibę, książę August Czartoryski wybudował około r. 1753 tćj 
wielkości kościół, w jakićj przetrwał do roku 1832. Był to więc 
jedyny przybytek Pański w obrębie późniejszym Warszawy, który 
został założony przez władzę miasta. Dlatego tćż tak zwane jus 
patronatus czyli collationis, ciągle magistratowi Starej Warszawy 
służyło aż do r. 1816.

Najdawniejszy dotąd dowód cmentarza zapowietrzonych pod 
stolicą, znajdujemy pod r. 1675 w aktach wójtowsko-ławniczych 
miasta Starćj Warszawy (1). W tychto ważnych księgach wy- 
czytujemy pod d. 21 listopada, iż ks. Szymon Piędzik kapłan ko- 
ściółka pod godłem Zdjęcia z Krzyża ś. za Nową Warszawą w po
lu położonego, kwituje wykonawców testamentu Stefana Winkle-

(1) Księga 561, str. 257.
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ra pisarza skarbu kor. z odbioru 300 ówczesnych złotych, zapisa* 
nych przez tego urzędnika na rzecz wspomnionego przybytku. 
Oto wyjątki dosłowne z tego pisma, stanowiące dowody do nasze
go przedmiotu: „

l od W simym tytule: Qulelatur de legato executores tesj^a- 
menti olim Nobilis Winkler p er  capellanum pestilentiorum . Z te
go wnioskujemy, iż dla utrzymywania ciągłej służby na tym cmen
tarzu, był już w r. 1675 stały pasterz, mający czuwać nietylko 
nad udzielaniem śś. Sakramentów zapadłym na tę klęskę, lecz 
i to , że do jego także władzy należało odbieranie funduszów, 
zapisanych testamentami przez zmarłych od morowego powie
trza. Domnien —-żna z dalszćj osnowy tego

w Warszawie non ita  p r id e m  p ie  defuuctus', a wiemy, iż w tymże 
roku 16T5, silne powietrze grassowało w tej stolicy. Kapłan tego 
cmentarza nazywany jest także w rzeczonym akcie prowizorem. 
Byłto tytuł nadawany w owych czasach zarządcom szpitali. Z te
go wnioskować możemy, iż szpital połowy zapowietrzonych, jako 
blizki miejsca ich wiecznego spoczynku, mógł także należeć do 
zarządu tego duchownego.

2r0 W osnowie tego aktu znajdujemy następujący początek 
„Coram eodem offieio actisque praesentibus advocatialibus et sca- 
binalibus civitatis Antiquae Varsaviae romparens personaliter Re- 
verendus pater Simon Piędzik capellae Uepositionis Christi Do
mini extra Novam Civitatem iibi pesie sublati supeliunłur consi- 
stentis provisor et capellanus etc. etc

„Przed tymże urzędem i aktami ninicjszemi wójtowsko-ła- 
wniczenii miasta Słarój Warszawy, stawił się osobiście wielebny 
ksiądz Szymon Piędzik kapłan i prowizor kaplicy Zdjęcia z Krzy
ża Sgo za Nową Warszawą położonej, gdzie chowani są zm arli 
z morowego powietrza i t. d .”

W uchwale magistratu miasta Starej Warszawy z d. 22 czer
wca r. 1682 wyczytujemy postanowienie „łmci księdzu (opuszczo
ne w oryginale nazwisko) przy kaplicy w polu za ulicą Zakro
czymską nazwaną leżącej zostającemu, względem summy złotych 
sta polskich przez nieboszczyka (znów opuszczono) piekarza 
i mieszczanina warszawskiego powietrzem zmarłego, testamentem 
jego legowanój, teraz medietalem  (połowę) złp. 50 z sprzedanych 
rzeczy ludzi zapowietrzonych, które na ratuszu zostawały, za
płacić.”

Najgłówniejszy i stanowczy dowód co do istnienia lego  
cmentarza, obejmuje uchwała legoż magistratu z d. 5 lutego roku 
1753 w osnowie następującej: , ,Tenże szlachetny JPan prezydent 
(Paweł Andrychowicz) doniósł szlachetnemu magistratowi, iż ja
śnie oświecone książę imci wojewoda ruski generał gwardyi J. K. 
M. i Rzpltśj, pieszćj, chce kościółek pod tytułem św. Krzyża 
w polu stojący, jako zrujnowany reparować i on dotare (uposażyć) 
z tą kondycyą, aby miasto Stara Warszawa jako collatores et jure

aktu, iż Stefan piszący przywodzi) zmarł
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palronalus gaudenles rekomendacyą plebana tegoż kościołka, do 
prezenty którego tenże J. O. książę Imci promowować będzie, pro 
semper (na zawsze) akceptowało. Zaczćm zważając potrzebę te
goż kościołka znacznie zrujnowanego et jus patronatus z dawno* 
sci czasów miastu serviens (służące), in futurum suo in robore 
(na przyszłość w swej mocy) utrzymując, gdzie ciał z Radnych  
i  innych mieszczan p o d  czas pow ietrza zm arłych ivielc pochowanych 
było condusum i  t. d.

Z akt wójtowsko-ławniczych miasta Starej Warszawy, posia
damy pewną wiadomość, że Marcin Łukaszewicz rajca i pisarz te
go koła w temże mieście, człowiek godny, cnotliwy, dobry, 
miastu temu bardzo potrzebny, radą zdrowy (1), dotknięty moro
wą zarazą zmarł d. 6 wrześnią r. 1656, a mimo tego został pocho
wany w kościele św. Jana. Zeby to zdarzenie nikomu nie posłu
żyło za zarzut przeciw mojej dziś podawanej wiadomości, winie- 
nem spółczesnemi dowodami objaśnić, dlaczego ten wyjątek na
stąpił i w jaki sposób. Wiemy już z podań dziejowych, że mimo 
odebrania szturmem Warszawy z rąk szwedzkich dnia 1 lipca 
r. 1656, stolica ta po przegranej trzydniowej bitwie pod Pragą 
w dniach 23, 29 i 30 lipca t. r. znów dostała się w moc Szwedom, 
a wojska polskie w różne strony kraju cofnęły się. Wtedyto na
jeźdźcy wywićrając zemstę na bezbronnych mieszkańcach, ty- 
siącznemi ich zdzierslwami i dolegliwościami trapili. Karol zaś 
Gustaw już doświadczywszy oręża polskiego przy dobyciu przez 
naszych Warszawy, nie mając zamiaru probowania drugi razjego  
szczęścia, postanowił mury stolicy rozwalić, a nawet, jak spółcze- 
sny w aktach ławniczych mówi pamiętnik ,,grozili się ostatek w po- 
p ió ł  obrócić i lud wyścinać." Karol zmiękczony łzami i prośbami 
mieszkańców, rozkazał wstrzymać rozwalenia resztki murów miej
skich, a tymczasem pędził za wojskami polskimi aż do Rawy, 
zkąd dalsze działania prowadził, zostawiwszy w Warszawie na za
łodze tylko jednego kapitana z 24 muszkieterami. Lecz i ci 
wkrótce wydalili się około dnia 5 września r. 1656. Wśród tego 
właśnie zmarł d. 6 września rzeczony rajca Łukaszewicz. Miasto 
nie wiedziało gdzie są Szwedzi, było bez żadnej załogi i obrony. 
Ówczesny zaś obręb jego już kończył się na murach prawie zni
szczonych, bo zresztą wszystko popalono. Oddanie należne czci 
zasłużonemu i znakomitemu urzędnikowi w obrzędzie pogrzebo
wym, na cmentarz tak odległy od Starej Warszawy, pociągnęłoby  
znaczny napływ osób, a bójki nieprzyjacielskie, często jeszcze 
w okolicach Warszawy dały się słyszeć. Walcząc więc między bo- 
jaźnią śmierci od nieprzyjaciół, a zgonem od przejęcia zarazy, ufni 
w Opatrzność Boską przy hależytem pochowaniu ciała zasłużonego 
urzędnika, wybrano w takićm terroryzmie spokojniejsze i tajemne 
pochowanie, w samej ziemi lochów kościoła ś. Jana. Tajemnica la 
jeszcze do dziś dnia pozostała w jego nagrobku, jaki mu Szymon

(1) Wyrażenie spółęzesne z ksiąg wójtowsko-ławniczych.
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Narożnicki spółczesny sekretarz królewski, w tej świątyni wysta
wił. Nie wymieniono tu ani rodzaju śmierci, ani dnia kiedy umarł; 
dodano wprawdzie rok 1656, ale w pierwszśj połowie tego roku, 
jeszcze nie grassowajo powietrze w Warszawie. Z wyrazów zaś 
immatura fata, nikt nieznający szczegółów zkądinąd, ani domyśfoć 
się nie może, że zmarł Łukaszewicz dotknięty morem. Pochowa
no go więc nie w katakumbach tego kościoła, jak to zwykle m ia
ło mięjsce, ale dla ostrożności w samćj ziemi należącej do lochów  
piwnicznych tejże kollegiaty. Szczegóły napisu jego pomnika, 
ogłoszone nam w kronice tćj świątyni przez księdza Kurowskie
go, bliżej to poświadczają.

Pierwotnie cmentarz ten mieścił w sobie tylko same ciała 
zmarłych od morowego powietrza. W połowie XVIII wieku oso
by zwykłą śmiercią kończące swe życie, zaczęto tam grzebać. 
Kiedy bowiem pożercza klęska moru, przez sprężyste uporządko
wanie miasta coraz rzadzićj w XVIII wieku zaczęła dla szczęścia 
ludzkości grassować, a wzrastająca ludność stolicy i za nią ilość 
ubogich i chorych znacznie zwiększała się: magistral Slarej War
szawy, czuwający głównie nad szpitalami ś. Ducha i ś. Łazarza, 
rozkazał, aby ciała zmarłych w tychże zakładach, grzebać także na 
cmentarzu ś. Krzyskim w Polu. Uchwala tćj władzy z d. 5 lutego 
r. 1753 stanowi: „aby jednak tem prędzej materyały (do budowy 
kościoła gwardyackiego) przez ten czas sporządzone być mogły, 
determinatum (zgodzono się), żeby szpitale dwa, ś. Łazarza i ś. Du
cha, które tegoż miejsca dla pochowania ubogich zmarłych potrzebo
wać będą, każdy z nich po Złp. 1000 w jednym tygodniu kontry- 
buowały, co Icnmość prowizorom tychże szpitalów in calculo acce- 
ptabitur (w rachunku będzie przyjęte).”

Mimo tak pomnożonych ciał w obrębie tym chowanych, 
przybyła w tym także czasie inna jeszcze ludność, tamże mająca 
się grzebać, a to z następującego zdarzenia. Książę August Czar* 
toryski generał gwardyi pieszej koronnej, pozyskawszy już zezwo
lenie od magistratu Slarej Warszawy, na wystawienie nowego ko
ścioła Św-Krzyskiego w Polu, musiał na (o otrzymać jeszcze ap- 
probacyą włuściwój władzy duchownej. Ze zaś zamierzał niektó
re zmiany poczynić dla ulgi swego rycerstwa, a te zmniejszały do
chody proboszcza tamtejszego, należało w drodze sądu ducho
wnego sprzeczności te załatwić. Antoni Kazimierz Ostrowski 
biskup nominat inflancki i piltyński, jako kustosz tutejszćj kolle
giaty i offieyał warszawski, zawezwał w tym celu przed sąd swój 
wszystkie strony interesowane. Z wyroku jego pod d. 16 marca 
r. 1753 wydanego, dowiadujemy się, iż ze strony księcia Czartory
skiego plenipotent jego Maciej Lachowski żądał dozwolenia 1): na 
budowę nowego kościoła; 2): na otoczenie cmentarza murem; 
3): w nagrodę kosztów na to, przez księcia wojewodę mających 
s,ię ponieść, domagał się między innemi, aby proboszcz kościoła 
Sto Krzyskiego w Polu, nie wymagał żadnej zapłaty za pochowa
cie officerów z gwardyi pieszej kor., bądź w kościele, bądź na
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cmentarzu w ziemi pochowanych, wyjąwszy, gdyby sami dobro
wolnie co ofiarowali. ,,a sepultura tam in ipsa ecclesia quam in coe- 
meterio militum regiminis guardiae Jlegni ( nisi alupdd sponte offe- 
ratur) nihil quidquam praetendere debere." Piskup Ostrowski po 
wysłuchaniu żądań i obron od stron stawających, wyrokiem wyżej 
wspomnionym, między innemi urządzeniami, poslanowił c o d o  cho
wania ciał na tym cmentarzu w tych słowach: „quotiescunque ali- 
quem de militibus catholicis e vivis decedere occurrerit, corpus ejus 
in coemeterio sive in sepulchro ecclesiae memoratae, proul ratio, sta
tus et officii demortui ezegerit, gratis omnino (nisi ipsi pro funera- 
libus a defuncto aut superioribus aliquid sponte oblatum fuerit) se- 
peliri. _ _ 4

„Ile razy zdarzy się pochowanie zmarłego wojskowego kato
lika, ciało jego ma chować ksiądz proboszcz na cmentarzu lub 
w grobie kościoła rzeczonego, a to odpowiednio do okoliczności 
stanu i rangi nieboszczyka, zawsze jednak zupełnie bezpłatnie 
(wyjąwszy gdyby jemu (proboszczowi) coś na pogrzeb od zmarłe
go albo zwierzchników dobrowolnie ofiarowano.4*

Oprócz tych osób kilka już natrafiłem śladów, że w miejscu 
tóm chowano także skazanych przez wyroki sądowe na śmierć, 
poczynając nawet od samego dowódzcy Nalewajki (r. 1596). Ale 
nie posiadając jeszcze stanowczych dowodów, przedmiot ten jako 
wątpliwy, muszę pozostawić do dalszych badań. Tymczasem do
dam kilka słów o zewnętrznej postaci tego cmentarza. Podług 
wizyt kościoła Sto-Krzyskiego w Polu z roku 1714 i 1721, cmen
tarz len rozciągał się między dwiema drogami( publicznemi: jednój 
prowadzącej do folwarku szpitala miejskiego Sgo. Ducha Fawory
ta zwanego, i tam od zachodu żadnego nie miał ogrodzenia; dru
giej ku północy rozciągającej się do Polkowa, i z tćj strony w cza
sie wizyty r. 1714, było już wystawione ogrodzenie murowane, 
przez ówczesnego proboszcza tego kościołka Jana Langhansa psał- 
terzysty kościoła św. Jana. Czyli ono było następnie dokończone, 
nie ma na to dowodów. Prawdopodobnie, że to nie przyszło do 
skutku, kiedy książę Czartoryski generał gwardyi pieszej kor. 
chciał w r. 1753, jakeśmy wspomnieli, nietylko nowy kościół wy
murować,, ale i cmentarz ogrodzić murem.

Podług spomnionej wizyty z r. 1714, cmentarz ten mieścił 
także w sobie kostnicę (ossarium). Ta, jak spisujący przytacza, 
leżała w stronie północnej kościoła: była małego obwodu, lecz 
murowana i dachówkami kryla. Budynek ten jak z jednej strony 
usprawiedliwia stałość cmentarza i liczne tamże groby, tak z dru* 
giego stanowiska, staranne jego i trwałe utrzymywanie dowodzi 
wielkiego uszanowania praojców, jakie słusznie przywiązywali do 
przechowywania tych drogich pamiątek rodzinnych. W roku 1770, 
kiedy pierwsze stale okopy wysławiono za staraniem Stanisława 
Lubomirskiego marszałka W. Kor., cmentarz len wszedł dopióro 
w obwód stolicy.
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Przy urzędowym wymiarze całćj Warszawy w r. 1784, kiedy 
pierwsze numerowanie domów zostało uskutecznione, cmentarz 
ten rozciągał się w następującym kierunku: od ulicy Fawory^ bok 
jeden miał długości łokci kor. 94, zaś od ulicy Gwardyi takichże 
łokci 107, licząc na^śmigę i tworząc ku północy kąt roztwar^y. 
Położony był zaraz za plebanią.

Zamykamy dzisiejsze nasze podania jeszcze jednym ustę
pem, który dotyczy w ogóle wszystkich chrześciańskich cmenta
rzy pod Warszawą, a szczególnie tak zwanych dawniej dyssyden- 
tów. Kiedy w r. 1790 w skutek uchwały sejmowej, właściciele 
domów mieli składać kommissyi brukowej, wymiary szczegółowe 
swych posiadłości, podług wzoru przez władzę miasta przepisa
nego; znalazłem w takim egzemplarzu possessyi nr. 2002 w rubry
ce tylne stykanie sie. iż rzeczona nieruchomość graniczyła „Z Kir- 
chofem dyssydenckim gwardyi pieszej koronnej.” Z tego się 
wyjaśnia, iż rycerstwo z tego pułku wyznania rzymsko-katolickie
go, byli chowani na cmentarzu kościołka gwardyjskiego, zaś wy
znania luterskieęo lub kalwińskiego, w oddzielnym cmentarzu rze
czonej possessyi dotykającym. lnn\ch wiadomości o tych mogi
łach dotąd nie wynalazłem. To tylko dodam, że podług planów  
szczegółowych Warszawy z r. 1829, cmentarz ten graniczył od 
zachodu z tyłami possessyi nr. 2002 i 2003, a od wschodu dotykał 
Wisły i był położony przy ulicy Polkowskiej. W r. 1829 miejsca 
te już są oznaczone jako place puste. Dziś jak wiadomo, obadwa 
te cmentarze zespoił obręb Cytadeli Alexandrowskiej.

Pisałem d. 24 września 1856 r.

Alexa.nd.er Wejnert.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

W dniu 2gim października b. r. odbył się w naszych stro
nach jeden z tych rzadkich obrzędów, które wyrywają ducha 
z więzów materyalizmu, unoszą go w sferę wyższych jego prze
znaczeń, okazując tćm całą szlachetność natury ludzkiej. Byłoto 
publiczne i uroczyste oddanie hołdu pamięci czcigodnego mę
ża, nie podczas pogrzebu, co weszło już w zwyczaj i tak jest dziś 
pospolitem, a mając miejsce pod wpływem wrażenia wywołanego 
wypadkiem, zwykle nie daje miary zasług zmarłego; lecz mam tu mó
wić o hołdzie oddanym w lat kilka po zgonie, kiedy po przejściu 
zbytniij żałości mogliśmy już sprawiedliwie i bez przesady ocenić 
wielkość poniesionej straty. Hołd ten nie zależał jedynie na świe-

I
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łnóm żałobnym nabożeństwie, lecz połączonym był z ustanowie
niem trwałej pamiątki dla przyszłych pokoleń, o ile tylko czło
wiek coś trwałego utworzyć może. Mówię tu o wzniesieniu i p o 
święceniu grobowego pomnika na cześć ś. p. ks. Pawła Szymań- 
slyego prałata i dziekana kapituły chełmskiej' b. professora i dzie
kana wydziału teologicznego w b. Uniwersytecie Warszawskim, 
zmarłego po przeszło dziesięcioletnim między nami pobycie d. 3 
grudnia 1852 r. we wsi Dobratyczach.

Licznie zebrane w d. 2gim października b. r. w tdm miejscu 
duchowieństwo grecko-unickie, nietylko z okolicy, lecz z dalszych 
stron przybyłe, dowiodło tćm jak umió cenić znakomite zasługi, 
które mąż ten dla kościoła, kraju i nauk położył, nietylko w za
wodzie nauczycielskim, kształcąc młodzież uniwersytecką, a pó- 
źnićj w Akademii duchownój w Warszawie na światłych kapła
nów, ale w całóm swćm życiu nacechowanem taką miłością Boga 
i bliźnich, silną i niezachwianą wian), zamiłowaniem nauk i poświę
ceniem się pracowitym badaniom dziejów kościoła i starożytno
ści krajowych.

Po odbylćm solennem nabożeństwie, w którćm przyjęło 
udział całe zebrane duchowieństwo, wprzytomności okolicznych 
obywateli i włościan miejscowych; wszyscy obecni udali się na cmen
tarz przed nowowzniesiony pomnik na mogile ś. p. prałata. Tam 
celebrujący dnia tego W. ks. kanonik Jankowski proboszcz wło- 
d^wski w assystencyi duchowieństwa dopełnił obrządku poświę
cenia, a ks. Kalinowski proboszcz parafii Horoszczynka w pię- 
knój mowie przypomniał obecnym cały żywot zmarłego, wybitnie 
i z uczuciem odmalował jego cnoty i zasługi. Chciałbym przyto
czyć z niój niejeden piękny ustęp, lecz przechodzi to zakres kró
tkiego sprawozdania ciekawych więc szczegółów życia ś. p. 
ks. Pawła Szymańskiego, odsyłam do jego biografii (lubo 
zbyt treściwój), którą umieściłem w Bibliotece Warszawskićj 
w r. 1853.

Pomnik ś. p. prałata wykonanym jest z ciosowego kamienia 
w stylu starożytnym: łączy on powagę z prostotą właściwą gro
bowcowi kapłana i uczonego; jest w kształcie kapliczk', umie
szczony na wysokim piedestale otoczonym piękną i trwałą balu
stradą żelazną. Na samym jego szczycie wznosi się krzyż, niżćj 
pod arkadą wspartą na dwóch pilastraoh umieszczony medalion 
przedstawia w płaskorzeźbił: pełne szlachetności oblicze zmarłe
go. Medalion ten otaczają gałązki palmowe i oliwne, go<fła reli
gijne, księgi i zwoje papieru (1). Pod spodem czytamy ten pro
sty napis:

(1) P ła sk o rz eź b ę  tę  w y k o n a ł  p. Józe f  M antze l,  k tó reg o  p ra c e  r z e 
źb ia rsk ie  z y sk a ły  p ochw ały  z n aw có w  na  zesz ło rocznej  w y s taw ie  szkoły  
sz tuk p ięknych  w W arszaw ie ,  a ca ły  po m n ik  w y k o n a n y  był w zak ładz ie  
jego  ojca p. Ja n a  t fan tz la  znanego  w k ra ju  z tak l icznych dzie ł  rz eźb ia rza .
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Ks. Pawłowi Szymańskiemu 
Doktorowi S. Teologii 

Prałatowi i Dziekanowi Kapituły Katedralnej Chełmskiej 
Dziekanowi wydziału Teologicznego 

w f?. Uniwersytecie Warszawskim c
Mężowi pełnemu Cnót Cłirześciańskich 

zasług w Kościele i głębokiej nauki,
Brat jego i Obywatele Podlascy 

wznieśli ten pomnik r. 1856.

(na podstawie)
urodził się w r. 1782 we wsi Orchówku w powiecie Radzyńskim, 

umarł r. 1852 w Dobratyczach.

Dla objaśnienia tego napisu dodać muszę, że gdy mimo zna
cznej ofiary przez ks. kanonika Jana Szymańskiego brata zmar
łego , a miejscowego proboszcza, brakło funduszu na dokończe
nie tego pomnika: wielu obywateli z podlaskiego oraz przyjaciele 
ś. p. prałata, pragnąc przyczynić się do uczczenia jego pamięci, 
złożyli dobrowolne hojne ofiary, tak, iż z zebranej ogólnej sum
my około 400 rubli, wzniesiony został dość okazały pomnik. 
Czyn ten wyższy nad zwykłe pochwały wydobywam z ukrycia, 
nie żeby przez to Uczcić ludzi, którzy w tak szlachetnćm dziele 
wzięli udział, gdyż wiem, iż zrobiwszy to nie dla próżnego roz
głosu, w swćm sercu piękniejszą odnieśli nagrodę; lecz w tym 
celu, aby czyn ich mógł znaleźć naśladowców: wielużto bowiem 
zasłużonych krajowi mężów spoczywa w tej ziemi bez należnego 
im poszanowania, nie mając na swym grobie nawet prostego ka
mienia z napisem, świadczącym o ich życiu chwalebnie i pożyte
cznie dla ziomków spędzonem.

Dodaję tu małe sprostowanie: wieś Dobratycze, w której 
zmarł i pochowanym jest ś p. ks. Paweł Szymański, nie leży na 
starem Podlasiu, jak niedawno w pewnej gazecie wyrażono w do
niesieniu o stawiać się mającym tamże pomniku, lecz w dawnćm 
za czasów Rplitej województwie Brzesko - Litewskióm , a dzi
siaj w gubernii lubelskiej, powiecie bialskim, między miastem 
Terespolem a Kodniem, czyli blizko granicy Królestwa. Pomnik,
o którym tu mowa, wznosi się pod tą wsią na wiejskim cmentarzu; 
widok jego z traktu pocztowego wśród smutnej, jednostajnej 
okolicy mile u d e r z a  o k o  podróżnego i mimowolnie nasuwa mu myśl
o zasługach czcigodnego kapłana, który przebywszy długi zawód 
trudów i poświęceń, resztę dni swoich spędził w ustroniu pod 
ubogą strzechą wiejskiego plebana, i tu zajaśniał cnotami, a w koń
cu dał całej okolicy budujący przykład śmierci sprawiedliwego.

Nad Bugiem, d. 8 października 1856 r.
/ .. ..  Ł ....

Tom IV. Listopad 1856. 54
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.
W  pierw szych dniach listopada w yszed ł z druku Kalendarz w yda

wany przez Obserwatoryum Astronomiczne W arszawskie, na pięknym w e
linowym papierze, w 8ce, sir. 2 6 8 , ozdobiony wizerunkiem N a j ja ś n i e j s z e 
g o  P a n a .  Kalendarz ten oprócz zwykłych wiadomości kościelnych (święta 
są czerwono odbite) astronomicznych i m eteorologicznych , ułożonych  
w porządku ułatwiającym ich potrzebę i pożytek; zawiera nadto pomiędzy  
innemi następne artykuły. W  oddziale kościelnyinz W ykład uroczystości bo
skich i ich obrzędów przez ks. Pawła Rzew uskiego. W  oddziale staty
stycznym: G łówniejsze wiadomości statystyczne o K rólestw ie Polskiem  
z r. 1856; W ykaz miast K rólestwa, czyją są własnością. W  której leżą  
gubernii i p o w iec ie , nad ja k ą  rzeką i ich ludność;' Statystykę prze
mysłu fabrycznego, rzem iosł i handlu K rólestwa. W  oddziale history
cznym: Dom CESARSKO-llossyjski. W ykaz genealogiczno-statystyczny w szy
stkich państw Europy; Kronika w spółczesna pierw szych 9ciu m iesięcy  
1856  roku. W  oddziale lekarskim: O środkach zaradczych przeciw księ- 
gosuszowi. W  oddziale informacyjnym: W iadom ość o zakładach nau
kowych Okręgu Naukowego warszawskiego, wewnętrznem  ich urządza
niu i formalnościach wymaganych przy zamieszczaniu w nich młodzieży;
0  instytucyach ubezpieczeń w Królestwie; O towarzystwie kredytowem  
ziemskiem; informacye potrzebne dla właścicieli dóbr i posiadaczy listów  
zastawnych. W ymienienie miejsc urzędowania ważniejszych władz woj
skowych i cywilnych w W arszawie. Nareszcie tabelle  poczt, drogi żela
znej i t. p. Sądzimy, iż wyliczenie pow yższych artykułów jest dostateczne  
dla wskazania treści now ego Kalendarza: nie wątpimy więc, iż publiczność  
nasza przekonawszy się o jeg o  użyteczności, chętnie go przyjmie. Z na
szej strony witamy z radością to przedsięwzięcie tak właściwe dla pism 
tego  rodzaju , które przedewszystkiem  mają służyć do ciągłego użytku
1 informacyi.

—  Zakład litograficzny M. Fajansa w ydal ozdobny chrom olitogra- 
fowany kalendarz ścienny na r. 1 8 5 7 . W  mniejszym je st  formacie, bo ma
łeg o  pół arkusza, na dwie strony, na każdej po sześć m iesięcv kalenda
rza wyłącznie polskiego. Z pierwszej strony pod drzewem, w całej po
staci siedzi M ikołaj Rej z Nagłowic, bawiący się z młodą sarną, w środ
ku Jan Kochanowski ze stojącą przy nim Urszulą, obok Sebastyan Klono- 
wicz z psem przy nogach. Z boku na W iśle widać flisów z konuegami. 
W około i pod nogami ich godła rycerskie i rolnicze gustowanie ułożone. 
Z drugiej strony w starożytnych niszach, z lew ej W ojciech z Brudzewa, 
z prawej M ikołaj Kopernik w młodym wieku. W e środku napisy: 
» W ojciech z Brudzewa astronom, nauczyciel Kopernika, ur. 1 4 4 5 f 1 4 9 7 .  
Mikołaj Kopernik Astronom ur. 1 4 7 3  f  15 4 3 . M ikołaj Rej z Nagłowic  
prozaik i poeta ur. 1 5 0 7  f  15 6 9 . Jan Kochanowski najcelniejszy poeta  
polski ur. 1530  f  1 5 8 4 . Sebastyan Klonowie* twórca F lisa i W orka Ju
daszow ego, ur. 1551  f  IG 08.”
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—  N ow y zakład litograliezuy p. P ecq  przygotow yw a również na 
r. 1857  kalendarz cliromolitografowany w pól-arkuszowym  formacie. fe n  
będzie miał razem daty starego i now ego  kalendarza, św ięta wyłącznie 
now ego. Rysunek przedstawia zdjęcie z krzyża Chrystusa: gruppa 
z kilkunastu osób złocona. Kalendarz ten będzie mógł służyć na djugą 
ozdobę mieszkań, jako przedstawiający obraz śmierci Zbawiciela, a tym  
samym w większem  poszanowaniu przechowywany.

—  Równocześnie z wymienionemi kalendarzami ściennemi, w yj
dzie zapowiedziany oddawna: „K alendarz naukowo-sym boliczny, układu  
Ludwika Godlewskiego"’ chromolitografowany w Paryżu u Lem erciera. 
Format wspaniały, w ielk iego arkusza. Ośm postaci wieśniaków i w ie
śniaczek naszych, widoki W ilna, Ojcowa, Sejnów, Ł azienek, Czerniaków a,, 
M okotowa i Saskiej-kępy, obok symbolów zdobi ten  kalendarz; jak  ró 
wnież popiersia Juliusza Cezara, Grzegorza XIII papieża, i posąg K o
pernika. Nie w ątpim y, że ten kalendarz, owoc wieloletniej pracy su
miennej, znajdzie pokup i upowszechnienie.

—  Karol Drzewiecki znany autor dramatów: „K ontrakty, i W iśnio- 
w ieckiego”, napisał kom edyą p. n. „Skąpiec’', która wkrótce ma być  
graną na naszym teatrze. Schwytał w niej szczęśliw ie typ oryginalny 
skąpca naszych czasów, dom orosłego na polskiej ziemi, niem ającego ża
dnego związku ze Skąpcem M oliera. Cieszymy się, że zdolne pióro sw o
je  D rzew ieck i zwrócił na pole dramatyczne, na którein oprócz kilku 
imion jak  Fredry, K orzeniowskiego, M agnuszewskiego, G orczyńskiego, 
Szajnochy, B ogusław skiego i Syrokomli, w ielkie ubóstwo panuje.

-— W  dalszym ciągu wydawnictwa pism J . I. K raszew skiego w no
wej edycyi, nakładem H . Natansona, w yszła powieść: „O strożnie z ogniem”,  
z jednym  drzeworytem  Henryka P datego, przedstawiającym ostatnią 
scenę powieści. Następnie wyjdą w tem wydaniu „Dziwadla”.— Jerm oła, 
pow ieść którąśmy w naszem piśmie ogłosili, w yszła oddzielnie w starannem  
wydaniu z drukarni Gazety^ Codziennej.

—  Nakładem  S. H. M erzbacha w ychodzi zeszytami: „T om asza  
Sw ięckiego H istoryczne pamiątki znamienitych rodzin i osób dawnej P o l
ski: w rękopiśmie przejrzał, przypisami uzupełnił i wydal Fr. Henryk  
L ew estain.” Autor Starożytnej P olski, po przygotowaniu do druku trze 
ciego wydania tego  dzieła, zajął się na lat kilka przed zgonem „H istory- 
cznemi pamiątkami”. Uważał on tę pracę swoję jako dopełnienie „S taro
żytnej P olsk i”, i resztę dni starganych mozolnem życiem jej poświęcił. 
Czerpał głównie z N iesieckiego, Siarczyńskiego i t. p. dziel", ale w iele wy
ciągów z rzadkich druków i z rękopisów, które mial pod ręką, dodawał. 
W ydanie obecne staranne, w sześciu zeszytach a w 2 -c h  tomach zamknie 
całość. W ydaw ca przyrzeka przypiski swoje na końcu każdego tomu, 
a oprócz tego  dołączy dwie przedmowy: autora i swoję. Sądzimy, że na
leżałoby dołączyć i dokładny życiorys zmarłego Swięckiego; ważne 
szczeg ó ły  potemu, czerpane z pewnych źródeł, znajdzie wydawca w „H i- 
storyi literatury polskiej w zarysach” K. W  i. W ójcickiego, i w Opisie 
Cmentarza P ow ązkow skiego tegóż  autora w tomie 1-ym.

—  Nakładem tegoż  księgarza w yszło ważne i ułatwiające wielce  
naukę astronomii dzieło p. n ,,B udow a nieba, czyli astronomia popularna
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figarami objaśniona”. Oryginał znakom itego amerykańskiego astronoma 
professora i dyrektora szkół w Nowym -Yorku A. Smitha, spolszczył 
zasłużony piśmiennictwu krajowemu T . Dziekoński b. dyrektor girnna- 
zyum. Tłumacz w przedmowie mówi: „N ie dla samej tylko m łodzieży  
waż^em je st  to  dziełko: i ogół czytającej publiczności korzystać z n ie
go m o że , mając zwłaszcza w trafnych i wybornie wykonanych wizerun
kach uzm ysłowione, niejako niezbędne do ukształcenia ogółow ego, wiado
mości. J eże li bowiem illustraeye stanowią powab każdej nauki, w dzieł
ku obecnem są one niezbędnemi, ułatwiając niesłychanie poznanie ogromu 
B ożego świata". W ykład tej pięknej nauki ułożony na pytania i odpow ie
dzi, ułatwia wielco przedmiot przy dokładnych wizerunkach. Polecam y  
to użyteczne dzieło, gdyż z niego w domowem naszem wychowaniu, niema
łe  ucząca się m łodzież odniesie korzyści.

—  Donieśliśmy już naszym czytelnikom  o owym białym  kruka, t. j. 
opisie W arszawy przez Jarzem skiego muzyka nadwornego króla W łady
sława IV . Pism a nasze wspominały o przedruku tej osobliwości. W iado
mo, że Niem cewicz, dziełko to wierszem napisane przerobił na prozę, 
i w Pamiętnikach o dawnej P olsce  podał; a le w iele błędów popełnił, i co 
najważniejsza, odjął właściwą cechę pracy Jarzem skiego. Nasz badacz 
F . M. Sobieszczański, który od lat wielu pracuje nad opisem W arsza
wy, mając w ręku exem plarz zupełny, zamierza wydać przedruk wierny Ja
rzem skiego, z przypisami, które wyjaśnią w iele szczegółów  co do m iejsco
wości naszego miasta, a będące niezrozumiałemi dla dzisiejszych czytelników. 
W artoby, aby przy tem  krytycznein wydaniu dołączone zostały widoki 
W arszawy i gmachów znakomitszych w spółczesnych opisowi Jarzem skiego.

—  P od  pseudonimem Józefa K wiatkowskiego, w piśmie „PrzYroda 
i przem ysł” wychodzącem  w Poznaniu, dał się poznać młody Ludwik B ier
nacki, który po siedmiu latach pobytu za grauicą, w ykształcony naukowo 
powrócił do kraju: obecnie pracuje nad ułożeniem now ego aparatu elektro
m agnetycznego, o czem  później szczegółow ą podamy naszym czytelnikom  
wiadomość.

—  Dowiadujem y się, że znaczny a ważny zbiór listów  Jana Sobie
skiego, nieznanych zupełnie, znajduje się w ręku uczonego Zygmunta H el
cia. Rękopism ten był niegdyś własnością Samuela Bandtkiego, który do 
niektórych oryginałów dołączył kopią ze zbiorów innych własnoręcznie 
przepisanych. P o  śmierci S. Bandtkiego pomnik ten  dziejowy przeszedł 
w ręce rodziny żony naszego badacza, a teraz nabył go Z. H elcel. Spo
dziewamy się, że bliższe szczegóły  i objaśnienia udzielić raczy teraźniejszy  
w łaściciel, a umiejąc cenić drogocenne pomniki przeszłości, może się 
i sam zajmie ogłoszeniem  ich drukiem.

—  Nakładem  Karola Bernstejna w yszed ł znany poemat Antoniego  
M alczeskiego „M arya”, a cena jeg o  jest najniższa, bo tylko 2 0  groszy. 
W ydawca dodał fantazyjną postać nibyto M aryi. N ie pojmujemy tego  d o 
datku. Praw dziw e wizerunki Gertrudy Komorowskiej istnieją i w idzieli- 
smy j ej miniaturę w 2ch exemplarzach: ubiór jej i przystrój głowy od
powiadał owoczesnej m odzie. Taki wizerunek miałby jeszcze wartość, ale 
dodawać urojoną postać, i fałszywie ją przedstawiać za główną bohater
kę poematu, to się nie godzi, i żadnego nie dopatrujem w tym celu, jak
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tylko wabika na pokup. W ydanie staranne.— Tenże księgarz zachęcony  
pokupem w wielkiej liczbie taniego wydania Maryi, zam ierzył w równie 
uizkićj cenie ogłosić seryami, wybór najnowszych poezyi p. n. „K lejnoty  
poezyi polskiej” .

—  W ładysław W ieczorkow ski, miody nasz badacz dziejowy, w spół
pracownik naszego pisma i Kroniki krajowej i zagranicznej, w miesiącu 
wrześniu r. b. wyjechał do W ioch, i w najłagodniejszym klimacie Syrakuzy  
szuka pom ocy na słabość piersiową. W  pracy sumienny, obejściem  
i charakterem szlachetnym  potrafił obudzić dla siebie szacunek tych  w szy
stkich, którzy go bliżej poznali. W Album które wziął z sobą na pam iątkę, 
wyczytaliśm y wiersz znanej z talentu pani S . z Ż. P . który tu w całości 
podajemy:

Jak lotna jaskółka, z pod strzechy rodzonej 
Jesienną wygnana szarugą:
Podążasz za słońcem w nieznane ci strony,
Opuszczasz nas braci na długo.
Jaśniejszym  promieniem napieścisz tam oczy,
Pierś wonią napoisz kwiecistą;
Tam złotym  cię sztuka urokiem otoczy,
L ecz nie masz nad strzechę ojczystą!
Tu dłuta, ni pędzla cudowna potęga  
Nie skradła niebiosom promieni;
Ztąd w czarów dziedzinę myśl łacno nie sięga,
D o zdroju zaklętych strumieni.
Nie skryły tej ziemi spleśniałe mchem gruzy,
Nie brzmiało W irgilich tu słowo,
Nie plakal tu  Petrark u źródeł W okluzy,
Nie wniknął Dant w otchłań grobową.
T u zacni oracze od miecza i pługa,
Pracują po Bogu na roli;
A  miłość i wiara ich cala zasługa,
I ufność stateczna w zlej doli.
T yś także do pługa przyłożył już dłonie 
I B oga-Rodzica  twe hasło;
Strzeż bracie ogniska w m łodzieńczem  twem  łonie 
A żeby w obczyznie nie zgasło!
N iech B óg cię prowadzi przez cudze obszary,
Niech Marya cię słoni w potrzebie:
A bracia i siostry, jak zwyczaj chce stary,
Pom odlą się społem za ciebie.

—  K sięgarz warszawski A lexander N ow olecki, po wydaniu w sta
rannej edycyi powieści W aleryi M orzkowskiej p. n. „N ow y G ladyator,” 
ogłosił wydanie dwóch dzieł p. Ścisławskiej, autorki znanej już chlubnie 
w piśmiennictwie naszem: W spomnienia z przejażdżki po kraju; dzieło 
dla m łodych czytelników, 2 tomy; i „N ad-Bużne powiastki i obrazki” 
Leona Kunickiego we 3 tomach. K unickiego drukowało pismo nasze tak 
Obrazki jak i mniejsze powieści. W dzięczne pióro tego  m łodego pisarza, 
dążność szlachetna, postacie pełne prawdy, rzewność uczucia z talentem
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oddane, zjednały mu współczucie czytelników polskich. Utwory jego  
pióra ogłaszały od czasu do czasu nasze pisma codzienne, tak Dziennik  
W arszawski, jak i G azeta Codzienna.

—  W zorów sztuki średniowiecznej A lexandra P rzezdzieckiego iE d .  
Rastawieckiego, seryi drugiej, w yszły dwa zeszyty  i  i 10. Obejmuj:;: 1) Ile- 
litWiarz łęczycki z X I wieku; 2 )  Laskę sądową miasta Kurzelowra z XIV  
wieku; 3) Chrzcielnicę w kościele Ś. K rzyża w Bodzentynie z wieku XV: 
4 ) Chrzcielnicę w kościele S. Jana w Toruniu z XIII wieku. T e x t tak  
polski jak  francuzki A lexandra Przezdzieckiego.

—  Opisu Cmentarza P ow ązkow skiego pod W arszawą K. W ł. W ój
cickiego zeszyt 9 w yszedł z druku i obejmuje życiorysy: Szymona B iel
sk iego pijara (dokończenie), ks. Pom orżkanta pijara, Ignacego Zaborow
skiego i Teodora W agi pijarów', Stefana i Kacpra Bem ów, Karola Kor- 
w ella, A . J . Zubelewicza prof., Stanisława L isow skiego, J . Grendyszyń- 
skiego, F . B entkow skiego, Adryana K rzyżanowskiego, F . Pancera, A. Go- 
łońskiego, Ludwiki z Szopenów Jędrzejew iczow ej, L . A. Dm uszewskiego. 
W  zeszycie tym  rozpoczynają się życiorysy spoczywających w katakum
bach pow ązkow skich: X . Kajetana Kamińskiugo pijara, z obszernem  
w przypisach wspomnieniem Kazimierza Brodzińskiego. Dołączonych jest  
G rycin: 1) Karta tytułow a do 2 tomu; 2) Pomnik grobowy X . Dembka;
3 ) Ambona na cmentarzu; 4 ) G robowiec Adryana Krzyżanowskiego; 5 ) 
G robowiec Zygmunta K orzeniowskiego; 6 ) Pomnik dla Antoniego Mal- 
czeskiego,' autora Maryi.

—  Kronika wiadomości krajowych i zagranicznych, w nr. 177  z 6 
października r. b. doniosła, że It. W ł. W ójcicki ma zamiar ogłosić dru
kiem kilkotom owy zbiór listów najznakomitszych współczesnych pisa
rzy polskich. W iadom ość tę winniśmy sprostować: zbiór ten obejmuje 
około 2 ,0 0 0  listów, autografów, zebranych starannie; ale o wydaniu tako
wych wcale właściciel ich nie zamyśla. Zachowane są one jako ważna 
pamiątka naszych czasów, obejmująca w iele ciekawych zarysów charakte
rystycznych domowych, i dla tych powodów ogłoszenie tego  zbioru dru
kiem byłoby przedwczesnym  i niestosownem . Listy ś. p. Augusta W il- 
końskiego znanego humorysty, w części tylko będą ogłoszone w życiory
sie tego pisarza, który właśnie K. W ł. W ójcicki w ykończył.

—  Nakładem B . Lessmana księgarza w yszło wielce użyteczne dzieł
ko p. n. „ F . Alin'a nowa metoda praktyczna i łatwa nauczenia się w krót
kim czasie języka niem ieckiego, z zastosowaniem do użytku m łodzieży 
polskiej przez B . L .” . Kurs drugi zawierający grammatykę i ćwiczenia.

—  Zabaw przyjemnych i pożytecznych dla m łodego wieku, w y
chodzących pod redakcyą p. Józefy  Śm igielskiej, w yszedł tomu 2 zeszy t 
pierwszy. Oprócz utworów pióra samej redaktorki, czytam y tu w iersz  
Deotym y p. n. „Dziatki polskie”, Iialwaryą Zebrzydowską p. K uszel, pra
ce p. J . Janiszewskiej i. w. i.

—  P od  pseudonymem K. S. Bodzantowicza, zjawia się teraz now y  
pisarz, który z rzadkim talentem  odtwarza nam czasy ubiegłe z okresu  
Stanisława Augusta. Znamy kilka jego  ustępów z obszernej powieści, 
oraz obrazek, w którym odmalował postać pana Starosty W areckiego. 
Bezstronnie sądząc, możemy pow iedzieć, że utworami temi stanął wyżej
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nad Zygmunta K aczkow skiego, który w krótkim czasie zyskał sobie zbyt 
poPhlebny ro zg ło s, może w yższy nad zasługi, a nie umiał się utrzy
mać na stanowisku swojem. W  Bodzantow iczu oprocz strony artystycznej 
i talentu, znać prawe i szlachetne uczucie, owę rzadką niestety w naszych 
powieściopisarzach hist&rycznych miłość, z jaką kreśli postacie zamierz
chłej przeszłości. P o  przeczytaniu obrazku Starosty wareckiego, ze czcią 
głęboką czyteln ik spojrzałby na wizerunek zacnego męża. K oloryt cza
su wierny, prawda w każdej postaci, wskazują, że szanowny autor, ukry
wający imię swoje pod pseudonymem Bodzantowicza, nietyłko z książek  
czerpał sw oje studya badając przeszłość krajową, ale że w iele mu podpo
wiedziała w żywem  słowie tradycya narodowa. Spodziewam y się, że  
wkrótce ujrzymy w edle zapowiedzi, drugi obrazek, z tychże pzasow.

—  Pamiętnik religijno-moralny coraz więcej zwraca uwagę na sie
bie wyborem  artykułów i ich ważnością. Objął redakcyą pisma tego  po  
ks. J . K. Szelewskim , który niemałe w tem  wydawnictwie położył zasługi, 
ks. M ętlew icz, znany tak chlubnie w literaturze naszej. W  zeszycie na 
miesiąc październik czytamy między innemi opis kościoła i klasztoru P P . 
W izytek w W arszawie F . M. Sobieszczańskiego. Jestto  wyjątek z obszer
nego dzieła przez tego badacza przygotow anego dodruku „Opisu W arsza
wy”; ks. J. K. M ętlew icza: Synod łęczycki z 14-11 r. a 25  z porządku  
wszystkich syn od ów ; X . J. G ackiego, N ow y Radom i jego  fara do 
1 5 0 0  roku, i t. d.

—  P . A loizy  M isierowicz wydał zeszyt 2 gi Albumu m alowniczego  
gubernii augustowskiej p. n. „P rzeglądu  augustowskiego” . W ydawca co 
rok wydaje zeszyt jeden: w 2im wydanym obecnie mamy sześć widoków: 
1) kościoła po-kam edulskiego w W igrach, 2 ) A lexoty , 3 ) Studżienicznej,
4 )  by łego  kollegium  X X . Pijarów w Szczuczynie, 5 )  śluzy pod Augu
stowem , 6) pomnika Stefana Czarnieckiego w Tykocinie. Studzieniczna, 
m iejsce słynące cudami Najświętszej B ogarodzicy, je st w większej liczbie 
odbita, i oddzielnie jest do nabycia w zakładzie litograficznym M. Fajan- 
sa, w którym ze zwykłą starannością cały ten  zeszyt odbitym został.

—  T eofil G liicksberg w W ilnie, k tórego wydania teraz pojawiają się 
na lepszym  papierze, nowym drukiem, w staranniejszych edycyach, wkrót
ce ogłosi dwa nowe dzieła M arcinkowskiego, znanego pod pseudony
mem A. N ow osielsk iego. P ierw sze p. n. „L ud ukraiński” , drugie: „Pism a  
krytyczno-filozoficzne we 2 tomach. Lud ukraiński składać się będzie  
z 2 tomów, i obejm ie: tom  I, 1) M ysteryozofią słowiańską, 2 ) Bajki 
ukraińskie, 3 ) Bajki słowiańskie u H erodota i Lucyana. Tom 2gi zawie
ra: zagadki, zamawiania, przysłowia, zabobony, sekreta lekarskie i t. d .—  
Rozmyślania Ewangielii, których w yszło już tomów 8, dziewiąty jest pod  
prasą i wkrótce ukończonym zostanie.

—  Dnia 11 września r. b. odbyło się IX  zwyczajne posiedzenie wi
leńskiej archeologicznej kommissyi. Na niem Adam Kirkor odczytał spra
wozdanie o pracach swoich koło uporządkowania i opisania kollekcyi czy 
sto archeologicznej, znajdującej się w tem muzeum, i z łożył ukończone 
już przez siebie treściwe katalogi. Część ls z a  pamiętnika kommissyi archeo
logicznej wkrótce wyjdzie z pod prasy: część 2a już się układa, O wzro
ście tego  muzeum, jak równie o bogatych jego  zbiorach, czyteln icy z po- 
mienionego Pamiętnika powezm ą dokładne wiadomości.
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—  Księgarz warszawski Michał Friihling, który zyskał rozgłos wy
daniem w cenie bezprzykładnie nizkiej Maryi M alczeskiogo, ogłosił teraz 
krotochwilę w jednym  akcie ze śpiewkami Antoniego W ieniarsk iego „N ad  
W isłą,” z dwiema rycinami i nutami. Sztuka ta sprowadzała zawsze li
cznych widzów na Teatr Rozmaitości.— T enże księgarz zachęcony pokupem  
Maryi, której 2 0 0 0  exem plarzy w ciągu kilku miesięcy w zupełności roz
przedał, w ydał wdzięczny poemacik Teofila Lenartowicza p. n. „Najświę
tsza  Panna Studzienniecka” po cenie groszy 15. Zamyśla obecnie w je 
dnej książce wydać w jak najtańszej edycyi tegoż autora „Lirenkę, B ło
gosławioną i Zachwyconą”. Ostatnie cudne te  poemaciki, w yszły w prze
kładzie włoskim, w piśmie „C ivitta Catolica” wychodzącem  w Rzymie. 
W yjątki z poematu „Zachwycona,” podaliśmy już dawniej w naszem piśmie.

—  D odatek miesięczny do Czasu za miesiąc sierpień r. b. zeszyt 
8, w yszedł z pod prasy i zawiera przedmioty: 1) O seminaryach w sto
sunku do szkół publicznych i do uniwersytetów przez X . Ludwika Sata- 
leckiego. 2 ) O wykopaliskach Leżajskich, rzecz archeologiczna (Część II) 
z jedną tablicą, przez Karola R ogaw skiego. W tej części uczonej rozpra
wy, mamy szczegółow y opis wykopalisk Leżajskich objaśniony rycinami. 
3 ). Trzy m elodye greckie W acława R zew uskiego. 4 ) . Reformy i polityka  
europejska, przez M aurycego Manna. 5 ). Ustęp z wycieczki po okolicy 
Podgórskiej przez Lucyana Siemieriskiego i 6 .)  tegoż przegląd piśmienni
ctwa. Znany talent i wdzięk pióra L . Siem ieńskiego, stawia zawsze na 
czele jego  prace w tem piśmie. W  przeglądzie piśmiennictwa rozbiera 
szczegółow o dzieło, wydane nakładem G. Sennewalda: „Obraz literatury 
średuiowiekowych ludów, a mianowicie Słowian i Niemców: przekład z Ejch- 
hoffa Seweryny z Zochowskieh Pruszakowej: z dodatkami i poprawkami 
co do literatury Słowian przez W  A. M aciejow skiego.” Ocenia wartość 
tej pracy, „która w niedostatku książek o literaturze średnio-wiecznej, 
bardzo dobrze m oże przygotow ać chcącego się rzeteln iej kształcić czytel
nika”. Co do sam ego przekładu uważając przywiedzione ustępy da
wnych zabytków literatury średniowiecznej, mówi: „Żałow ać należy, że  
tłumaczka podejmująca tę  pracę, robiła przekłady swoje podług przekładu  
Ejchoffa: jej poetyczny talent m ógłby się był zbliżyć do textów , gdyby  
się do nich był udał.” W  końcu prostuje zdanie W . A . M aciejowskiego, 
który utrzymuje „ że  nigdzie prócz u nas nie m ogło być ludowych pieśni.” 
„T akie zaprzeczenie (słow a L. Siem ieńskiego) przym iotów tworzenia pieśni 
gminnej ludom zachodnim, a przypisanie ich wyłącznie tylko Słowianom, 
pokazuje, że szanowny historyk dotyka rzeczy, której dość może nie ba
dał. W eźmy tylko jednę Franeyą z rozlicznemi jej prowincyonalizmami, a prze
konać się łatwo, że tam pieśń krąży dwojakiej natury: jedna w języku cy
wilizowanym, robiona przez takich rymopisów lub wieszczów, która zpopu- 
laryzowawszy się, obiega z ust do ust: druga w narzeczu prowincyonalnćm  
(patois) stworzona przez pierw szego lep szego  parobka przy winobraniu 
lub na kiermaszu, słowo w słow o jak u Słowian. D latego niepomalu 
zdziwiło mię to zaprzeczenie, kiedy mi znane są bardzo dobrze piosnki 
w narzeczu limuzyńskiem, gaskońskiem, pikardzkiem, burgundzkiem, bas- 
kijskiem. Przym ioty ich w pewnym w zględzie są te  same, co naszych  
piosnek: są i rzewne, i rubaszno, i tłuste, i hulackie, i szydebne i obrzędowe,



DONIESIENIA LITEKACKIE. 4 2 9

a nawet w w balladycznym  tonie. T o ostatnie mogą być spuścizną po 
Truwerach, podobnie jak w Bretanii prześliczne pieśni opiewające jakąś 
dłuższą przygodę rycerską, niezawodnie dostały się do gminu za pośre
dnictwem ich bardów i kloarków, jak  to sami często przypominać lubią: 
chociaż ci w łóczący się śpiewacy, niczem się prawie nie różnili od gminu, 
podobni w tem do naszych ukraińskich lirników lub serbskich gęślarzy. 
Z tego  względu ośmieliłbym się utrzymywać, że  nasze stare pieśni i te,
0 których p. M aciejowski powiada, że mogły być ldrylicą pisane i dla
tego zginęły; jeżeli tylko składane były przez gęślarzy uprzywilejowa
nych, niezawrodnie przechowały się w uściech gminu, i kto wie, czy nie da
łyby się w ydzielić od innych, zw ykłych płodów muzy sielskiej: ton ich po
wieściowy, epiczny, tak zwany balladyczny, stanowi tu wyraźną cechę.” 
Przywiedliśm y te  trafne spostrzeżenia tłumacza „Rękopism u K rólodwor- 
sk iego,” jako zgodne z najsumienniejszemi badaniami co do pieśni ludu 
naszego. R zeczyw iście, iż prawdziwy znawca tego  rodzaju zabytków  
literatury niepiśmiennej, znajdzie już całkowite z licznemi wary antami, już 
ułamki takich pieśni, które niewątpliwie przechowały się od przedchrze- 
ściańskich wieków, i są utworami starowiekowych gęślarzy. T ę uwagę L. 
Siem ieńskiego wszyscy zbieracze ludowych pieśni powinni mieć na pilnem  
baczeniu, i z troskliwością ogłaszać naw et ułamki pieśni, jakie posłyszą u lu
du. Z takich kawałków, jakby z rozbitej pięknej mozajki, z czasem da się 
całość ułożyć. 7). Kapitan professor, obrazek ze wspomnień szkolnych  
przez W ilczyńskiego, należy do tych udatnych utworów, pełnych prosto
ty , rzewności, a zarazem  komiki, których bardzo mało liczymy w naszej 
literaturze. Znaliśmy w rękopiśmie, , ,Kapitana professora”: miał on tytu ł 
ramotki, i rzeczywiście obrazek teu śmiało postawić można obok le 
pszych ram otek zgasłego zawcześnie humorysty naszego Augusta W il-  
końskiego. Zamyka ten zeszyt kronika obejmująca korrespondencye  
z Krakowa, W iednia, Berlina, Paryża, Londynu i W arszawy. W  najno
wszym  dodatku Czasu (zeszy t 9) na m. wrzesień czytamy m iędzy inne- 
mi powieść: „Z daleka i zbliska” przez F . M edarda. T reść jej o ile  
sądzić możemy, wzięta z prawdziwego zdarzenia z niemalemi zmianami
1 dodatkami. Opowiemy więc fakt praw'dziwy, który bawiąc w Kaliszu  
r. 1 8 5 2  otrzymaliśmy z ust obyw atela i właściciela tej wsi, w której 
cały się dramat odegrał. R zecz się dzieje w okolicach Kalisza, na sa
mym niemal pasie granicznym z W ielkiem  Ks. Poznańskiem . M łody w ie
śniak ożeniony przed rokiem, wzięty został do wojska: po latach kilku
nastu przychodzi urzędowa wiadomość że umarł. W dowa, kobieta praco
wita i uczciwego życia, a przytem  urodna, znalazła wkrótce licznych zalo- 
tnikow'. P ierw szeństw o w raz z ręką oddala zamożnemu czynszownikowi 
z W . Ks. Poznańskiego i przeniosła się na nowe mieszkanie. T egoż  sa
m ego roku przybywa mąż pierwszy, dowiaduje się, co zaszło, idzie do Ka
lisza i otrzym awszy paszport 8-mio dniowy, staje w domu czynszownika, 
żądając oddania swej żony. Biedna kobieta, która po raz pierwszy miała 
zostać matką, po długiej walce i łzach bolesnych, postanawia pójść za 
pierwszym mężem: ale wyprasza sobie czasu kilka tygodni. D ym issyono- 
wany żołnierz zostawia ją w spokoju przez czas oznaczony, w którym p o 
wiła dziecię, i sama karmiła, gdy przybył napowrót, aby ją  zabrać z so-

Tom IV. Listopad 185G. 55
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ba. Czynszownik, kochający w ielce tę zacną kobietę, oddawał całe swoje 
gospodarstwo żołnierzowi, ofiarował wreszcie 10 0 0  talarów, bo chciał 
przedać w szystko co miał, co pracą i oszczędnością zebrał: żołnierz był 
niewzruszony, bo i on ją  kochał równie silnie, a oddalenie, przywiązanie to  
wzmocniło. N ieszczęśliw a przeniosła pożegnanie i rozdział z drugim mę
żem, do którego się szczerze przywiązała: ale gdy dziecię miała swe opu
ścić, wyczerpała siły swoje. Całując i ściskając niem owlę, z żalu i rozpa
czy pękło jej serce i trupem przy kołysce upadła. Fakt ten rzeczyw isty, 
może posłużyć za odpowiedź tym, co utrzymują, że lud nasz prosty szla
chetnych uczuć pozbawiony. Z poezyi czytam y w tym zeszycie Juliusza  
Słowackiego śliczny wiersz „Śm ierć żołnierza w szpitalu” i bajkę arab
ską przez Lucyana Siem ieńskiego „B eduin i W ąż”, którą tu w całości 
podajemy:

Beduin zbrojny kopią jechał sobie piaskiem,
N oc była; wtem  na stepie mignęło coś blaskiem.
W ięc pocisnąwszy konia dotarł w okamgnieniu,
1 ujrzał, jak  wąż srogi zwijał się w płomieniu:
Chciałby wyleźć, nie m oże, bo zewsząd go piecze.
— Ratuj mię Beduinie! dam co chcesz!— wąż rzecze.
Na to Arab:— złośnika ratować się boję:
Nuż ukąsisz?— „przenigdy: na sumienie m oje”!
W zruszon Arab, uzdeczkę zawiesił na dzidzie,
I podał mu przez płomień. W ąż do góry idzie,
A  sunąc się po drzewcu, przypełzał nieznacznie 
1 skoczyw szy na szyję, jeźdźca dusić zacznie.
—- Co robisz?— krzyknął Arab.— D uszę.— Oh! i za co?
—  Taki zwyczaj: tu zawsze za dobre złem  płacą.
—  Pofolguj!— rzeknie Arab— zwłoka nie zaszkodzi,
P óki się na to zdanie trzech sędziów  nie zgodzi.
— M niejsza o to — gad rzecze— sfolguję na razie.
1 jechali pustynią, póki na oazie
Nie ujrzeli wiatrami palmy kołysanej.
—  Słuchaj palmo!— rzekł Arab— ten gad uwiązany 
U mej szyi, winien mi swoje ocalenie,
A teraz chce mię dusić! i gdzieżtu  sumienie 
Utrzym yw ać, że dobre zawsze złem  się płaci?!
Palm a na to: „m a słuszność, a ty nie masz racyi.
Mój los niech ci dowiedzie: wszak codzień przez wieki,
P ielgrzym a liściem moim zasłaniam od spieki,
Grzeję w zimna, owocem  karmię go obficie:
A jednak on toporem  odbiera mi życie.”

Na te słowa wąż silniej pocisnął za szyję...

Jadą dalej, gdzie źródło z pod opoki bije:
Arab rzecz opowiedział, a źródło po chwili 
Odinruknęło: „mój człecze! ten  wąż się nie myli.
Patrz na mnie: odkąd z głębi wylewam  zdrój szklany  
Pragnienie tu przychodzą gasić karawany:
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A kiedy się napiją i ludzie i stada,
W iesz co robią? Ot każdy brud swój we mnie składa!

Dwóch sędziów się zgodziło: wąż z radości bryknął,
I tak ścisnął pierścienie, że Arab aż krzyknął.
L ecz jeszcze  sędzia trzeci nie wydał wyroku...
W tem spostrzegają lisa: m yszkował na boku 
I już, już się wynosił, gdy oni:— Stój bracie:
N a pół słówka prosimy!— Zdaleka, co macie 
M ówcie do mnie, nie głuchym !— rzekł i stanął w dali;
A oni mu o sprawie swej opowiadali.
Gdy skończyli, frant główką pokiwał wątpliwie 
I rzeki: „O czom  nie w ierzę, dlatego się dziwie;
W ięc ażebym zrozumiał, pokażcie mi przecie 
Jak to było?— A  oni:— rzecz najprostsza w świecie.
1 Arab znów przywiązał uzdę u kopii,
A  gad po drzewcu na dół spuścił się ze szyi...
—  Łap zdrajcę!— krzyknął lisek. I wąż siedział w matni,
Gdzie niewdzięcznik był zduszoh. — Szkoda!— nie ostatni!

W  przeglądzie piśmiennictwa, rozbiera tenże L. Siemieński dwa ostatnie 
utwory Syrokom li „W ielki Czwartek” obraz w ioskowy, i „Jank a Cmen- 
tarnika” gawędę ludową: w obu główni bohaterowie zapijają się na 
śmierć. O W ielkim  Czwartku pisze: „Prócz kilku drobnych widoczków, 
zbliżonych do rzeczywistości, nic a nic nie maluje w nim nietylko litew  
skiego, ale żadnego ludu: je st  to poprostu świat sentym entalny wymyślony 
przez poetę na tle  życia w iejskiego, tak samo jak  go sobie wym yślał Ge- 
sner, Floryan i inni z tej szkoły, marzący o pastuszkach Arkadyi. Z W ie
sławem Brodzińskiego nie może również wytrzym ać porównania, bo w tych  
czasach, kiedy Brodziński swoje sielankę pisał, a w ięc łamał się z remini- 
sceucyami klassycznem i, już czuł potrzebę zachowania rysów studyowanych  
z ludu: każdy też  pozna tam krakowskich chłopków upięknionych wpra
w dzie, lecz zatrzymujących właściwą sobie fizyonomią i charakter. Szkoda, 
że Syrokom la niepospolity talent i uczucie poetyczne marnuje na podobnych  
utworach, które m ogą mieć chwilową w ziętość, ale literatury nie bogacą. 
W  końcu co do język a  mówi: „Sam  język  włożony w usta tych chłopków  
jakże jest pocieszny, kiedy się zaklinają w imię koleżeństw a i w imię ludz
kości, a wykrzykują:

„N iech żyje ludzkość! N iech żyje kobieta.”
O gawędzie ludowej „Janko cmentarnik” tak się wyraża: „T ęsknota za ro
dzinną strzechą gra tu główną rolę, i je st  też oddana z wzruszającą pra
wdą, bo Syrokom la umie ślicznie malować delikatne i piękne wzruszenia 
serca. T ęsknota Janka tej je st natury, iż każdy, co tęskni za rodzin
ną stroną, choćby z najwykwintniejszego towarzystwa, jeże li ty lko ser
ce ma na swojem miejscu, przyznałby się do takiej tęsknoty.” K ończy 
swoj pogląd ogólną oceną sielskich utworów Syrokomli. „ W  poematach 
jego , pomimo w ysokiego talentu poetyczn ego , w oddaniu uczuć i wra
żeń sielskich, pomimo całej rzewności lirycznej, zawsze prawie poin jsł 
głów ny, a mianowicie wprowadzone postacie, grzeszą nieprawdą. P o 
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dobnie sentym entalnych chłopów nikt jeszcze nie spotkał, chyba w balla
dach i sielankach zbyt romantycznych, albo zbyt klassycznych, ale nigdy 
w ścisłem znaczeniu ludowych, czyli takich, jak  lud jest w rzeczyw istości.” 
Zamyka rzecz całą uwagą, że dziś zboczenie takie od prawdy nie uchodzi, 
b ą  lud z całą prawdą jest badany. ,,Co dla Flamandów zrobił Conseience, 
dla Niemców Czarnego lasu Auerbach, dla Szwajcarów G otthelf, a u nas 
szuka w tym kierunku Gregorowicz: to je st  właściwą cechą studyów ludo
wych, a byłoby i poezyi ludowej, gdyby Syrokom la rozbratal się z tym  
wioskowym  konwencyonalizm em  a przeszedł na rzetelną drogę.”

Lwów. (Z listu). „K siądz Sadok Barącz.dom inikan wydal świeżo: 
Żyw oty sławnych Ormian w P o lsce . D zieło  wielkiej pracy o 4 8 5  stron
nicach. W e wstępie mówi, jak  w ychodźcy ormiańscy, po całej niemal 
Europie rozproszeni, gdzie doznali gościnności, w szędzie się wywiązali 
z obowiązku wdzięczności, szczerem  przywiązaniem do ziemi, i usługami 
w każdym zawodzie, czyto w stanie duchownym, czy na katedrze nau
kowej, czy w trybunałach sprawiedliwości, czy ,na polu bitwy i w usłu
gach obyw atelskich. Czerpał autor z akt ziem skich i grodzkich złożo
nych u 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, przejrzał archiwum stanów gali
cyjskich, wypisy zrobił obszerne z księgozbioru kapituły lwowskiej or
miańskiej, oraz z tabuli magistratu lwow skiego. W iedział o bogatych  
jeszcze  zasobach do swej pracy, w księgach miejskich Kamieńca P od o l
skiego, archiwum kijowskiego i m etryk koronnych w W arszawie: ale 
z tych nie mógł korzystać, bo wym agały niem ałych kosztów , a na ich po
krycie, ubogi zakonnik funduszów nie miał. Co jednakże przejrzał, su
miennie podał, i dzieło swoje porządkiem alfabetycznym  ułożył, zamyka
jąc dziejami zakonnic ormiańskich. Przedm iot tej pracy, jak widzimy, 
je st  zupełnie nowy i nietknięty niczyjem piórem: pojawiają się tu postaci 
dotąd wcale n ieznane, a które należały czynnie i nieraz odznacza- 
jąco się w wielkim dramacie przeszlcści krajowej. Znajdziecie tu 
obszerny życiorys Antoniewicza de B oloz K arola, sławnego mówcę 
i kaznodzieję, któremu w r. 1 8 5 3  obyw atele postawili w Obrze pom nik, 
zrobiony w  Berlinie z popiersiem jego , z tym, jednego z naszych poetów , 
wierszem:

„Z  krzyżem  w ręku, nad polskim górujący ludem,
Starłeś go i podniosłeś słowa tw ego cudem,
K rzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą,
D la  niegoś ży ł jedynie, i dlań padł ofiarą”.

T ext: „W ojny m oskiewskiej!” przez hetmana Ż ółkiew skiego, już 
jest skończony i wydrukowany pięknie i starannie, z najściślejszym poró
wnaniem kilku rękopismów z sobą. D latego wydawca z ogłoszeniem  się 
wstrzymuje, aby dołączyć w szystkie listy hetmana jakie dadzą się wyszukać. 
W  tej mierze stara się o te  pamiątki u was, i w Zasławiu w archiwum 
Romana księcia Sanguszki. Jak to się w szystko zbierze i uzupełni, bę
dzie to książka godna naszego wieku.— Druk tomu 2go Słownika Linde
go już ukończony. K ilkanaście arkuszy trzeciego odbito.— Szajnochy tom  
trzeci i ostatni Jagiełły  i Jadwigi już wyszedł: znakomite to dzieło, równie 
u was jak i u nas chlubnego doznało przyjęcia. Ciekawi jesteśm y, co
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0 nim wasi krytycy powiedzą: ale na krytyka potrzeba człowieka, któryby  
stał na równi z Szajnochą, a tacy niebardzo się kwapią do receuzyi: 
chwytają się tego rzemiosła partacze literaccy, którzy zuchwałą odwagą 
swoją, pragną zyskać rozgłos. P o wiadomości o tak ważnych dziełach, 
muszę wam donieść o pojawieniu się w zapowiedzi dopiero, bo w prospe
kcie, straszydła vel monstrum literackiego p. n. „Św it,"  a które ob iera^ o-  
bie za stolicę nasz Lwów stary. Redaktorem jest p. T eofil W isłocki do
ktor m edycyny, współpracownik dawniej w iedeńskiego W auderera, a na
kładcą Winiarz księgarz tutejszy. Niewątpliwie otrzymacie w hojnej 
liczbie exem plarzy prospekt szumny, bo dla propagandy ow ego Świtu 
nie żałowano papieru: zanim dojdzie jednak do was ten znakomity utwór, 
choć króciuchne zdam sprawozdanie. W treści ścisłej poprę się p. W i- 
słockiego dosadnemi wyrażeniami. P isze tedy „ że  duch ludzki nabuja- 
wszy dowoli po sferach nadziemskich, i głębiach marzeń metafizycznych"; 
ujrzawszy, że mu z tego  nic nie przyszło, tymbardziej, że namnożył sobie po
trzeb w iele wymaganiami postępu, zmienia swoję dążność na drogę pra
ktyczną, na realizm: duch spekulacj i i przemj-słowości odnosi wszędzie 
tryumf w długoletniej walce z dążnością przeciwną. „Zaprawdę w szy
stko zmierza do życia materj-alnego: cnota nawet (własne Dr. W isło
ckiego słowa) ustąpić musi steru zręcznej przebiegłości"’. W iele  tu pię- 
knj-ch rzeczy wyczytacie: np. zwyczaj i objuczaj narodowjT, wedle rozumo
wania pana doktora ustąpić musi cywilizacyi, która dąży do kosm opolity
zmu: bo świat porzuca sfery idealizmu, marzeń, utopii urzeczywistnić się 
nie dającj'cli, i staje się materyałuym, praktycznj'm, realnym. P rzeko- 
najmyż się z tego, jakieto cudne nauki zdobywają Polacy u Niemców; 
jaki dla ziomków swoich pragną raj M ahometa otworzyć; jakie szczęście  
dla nas wszj-stkich, żeśmy się doczekali przecie, że Swit p. Dr. W isłockie
go, rozświeci nam głowy, w których dotąd nigdy nie świtało, wyobrażeniem  
takiego szczęścia, jak iego używać będziem y, wyrzekłszy się cnoty, zw y
czaju i obyczaju, a w miejsce tego  postawimy sobie za nasze domowe bogi 
materyalizm, praktyczność i realizm. Uwielbiać nałeżj' redaktora Świtu za 
odwagę cywilną, z jaką pragnie ciemnych swoich ziomków z obłędu wypro
wadzić na piękne Eldorado, wsparty nauką i w iedzą zdobytą w W iedniu. 
— Stanisław Przyłęcki pracujący od lat wielu nad dokładną bibliografią 
polsk ą , pomnaża ciągle gotow e już prawie dzieło sw o je , i dopro- 
dził je  do takich rozmiarów, że nakład tegoż, bardzo zamożne
go wj-niaga wydawcy. — AIexander Batowski zebrał i uporządkował 
oprócz K odexu tjenieckiego ważne bardzo m ateryały do rokoszu Mi
kołaja Zebrzydowskiego. Ciekawy ten  ustęp dziejów naszych, wy
stawiany dotąd w myśl stronnictwa zwj'cięzkiego w św ietle fałszywem , 
oczekiwał napróżno sumiennego dziejopisa. Zebrane przez Batowskie- 
go materyały ze źródeł po największej części rękopiśmiennych, pocho
dzących od świadków naocznych, rzucają w iele światła nietylko na sarn 
rokosz, ale i na całe panowanie Zygmunta III. W  końcu donoszę waui, 
że w drukarni Zakładu Ossolińskich w yszedł przedruk dawnej książki 
nieznanej w naszej bibliografii, p. u.: „M an-Chester, rozmyślanie o śmierci
1 nieśmiertelności, z angielskiego języka na polski przetłumaczone przez 
B. W iktoryna Eustachiusza S. S. T. 1 6 4 8  r” . W ydawcą tego zabytku
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mającego wartość wewnętrzną oprócz swej rzadkości, je st  tłumacz O be
rona, W iktor hr. Baworowski. Przedm owę objaśniającą to wydanie napi
sał A lexander Batowski, z której dowiadujemy się, iż mimo poszu
kiwań o autorze i pierwotworze angielskim, nie m o p a  się było więcej do
wiedzieć, jak to , że pierwsze wydania tej książki po angielsku pojawiły 
się były około 1 6 3 8  r., a zatem na lat dziesięć przed tłumaczeniem pol- 
skiem. Co do polskiego przekładu, tłumacz podpisany imieniem W iktory- 
na Eustachiusza, równie nie jest wiadomy z nazwiska. Sam tylko w przy
pisaniu sw ego przekładu Adamowi z Brusiłowa Kisielowi, wojewodzie  
Bracławskiemu, powiada, że jest cudzoziemcem i przybyszem ’’.— Mappa 
królestwa Galicyi z W ielkiem  księztwem  Krakowskiem i Bukowiną, 
wydawana przez C. K. kapitana ta r o la  Kummersberga, zam ieszkałego  
w W iedniu, w postępie swym nie ustaje. M appa ta obejmować będzie 
kart 60: dotąd w yszło 22  kart: m ożecie z tego miarkować, jak  jest 
szczegółow ą i dokładną. Jestto  jedna z największych mapp G alicyi.”

Sanok. „B iblioteka polska, wydawana przez K. J . Turowskiego, 
a nakładem i drukiem Karola Polaka, wychodzi ciągle i bez przerwy. 
Teraz w oddzfale, jak  nazywa wydawca, kościelnym, ciągnie się przedruk 
wielkiego dzieła Piotra Skargi: „Ż yw oty św iętych Pańskich narodu pol
skiego” . Dalej ma być ogłoszone w tym zbiorze St. Orzechowskiego: 
„Ż yw ot Jana Tarnowskiego, z życiorysem  Orzechowskiego"’. Zbiór cały 
obejmować ma 1 ,0 0 0  zeszytów , przedpłata otwarta do 9 0 4  zeszytu.

Poznań. Ludwik M erzbach księgarz poznański ogłosił pismo zeszy
towe „Św iatow id,’’ którego hasłem, jak wyraża, upowszechnienie postępu  
naukowego. „N ajśw ieższe wynalazki i odkrycia w dziedzinie wszechumie- 
jętności, dadzą materyał do tego  dzieła, a celem  jego  b ęd z ie , nawet nie- 
poświęconym, odsłonić widok nieprzejrzanych jej skarbów.” Tom pier
wszy w yszedł, i zawiera rzecz: „O  wynalazku balonów” z 23 drzeworyta
mi; kosztuje złp. 1 gr. 15 .— J. K. Żupański nakładom swoim wydał bro
szurę o 58 stronnicach p. n. „W yciąg z Geografii Polskiej przez T eodora  
W agę, w roku 1 7 6 7  skreślonej i ogłoszonej. W e wstępie mówi: „S łu
sznie się suchą nomenklaturą wyda wyciąg ten  z krótkiej T . W agi G eogra
fii, gdy autorowi nie ty le  szlo o opisanie krainy, co o rozpatrzenie jego , 
ze względu rzeczypospolitej urządzenia wewnętrznego. Francy a przed  
wszystkiem i krajami, z końcem już XIV wieku miała dla siebie karty g eo 
graficzne osobne na jej dyecezalne działy, gubernii czyli prowiucyi, par
lamentu i rożnej jurysdykcyi, administracyi. D zieje polskie dotąd tego  
nie mają, a potrzebowałyby geograficznych wyobrażeń osobnych na dye
cezalne podziały, dla opactw i zakonów, dla starościńskich i grodowych, 
elekcyjnych, ziemstwa i trubunałów, administracyi i tym podobnych w we
wnętrznym stanie rzeczypospolitej krzyżujących się i plączących wido
ków. Żeby takow e dziś dla przeszłości wypracować, wypada się pow oły
wać na dawne wiadomości w czasie swoim skreślone: a z tych T . W agi 
krótka nomenklatura dobrym może być przewodnikiem, bacząc tylko na 
to , że pismo 1 7 6 7  r. wydane, wymienia świeżo podówczas zaszłe rozpo
rządzenia i do nich się zastoso^yw a. M ogą w tem być uchybienia, wię- 
cój niedostateczności, do których głównie liczy  się niedostateczne ziem-
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stwa wy tusze,zenie.”  W  przypisach są sprostowania i dopełnienia tej pra
cy T . W agi.

—  II’ Peszcie  w yszedł z druku przekład Historyi prawodastw sło
wiańskich W . A . M aciejowskiego, przez Dr. Krsticza. lłum acz do tex tu  
M aciejowskiego dodał do 80 przypisków swoich, dotyczących prawodastwa
i stosunków południowo-słowiańskich. Przekład ten Dr. Krsticza ^est 
z pierw szego wydania tego  dzieła. Obecnie drukuje się nowe i przero
bione wydanie Historyi prawodastw, przerobione zupełnie i powiększone: 
a nad tem wydaniem M aciejowski kilkadziesiąt lat pracy poświęcił. Tłumacz 
serbski w osobnej książce chce dopełnienia, jakie będą potrzebne do wyda
nego 1 tomu, wydać. W ątpimy, czy to się mu uda zręcznie, bo druk 2iej 
edycyi pierw szego tomu, który w większej połowie oglądaliśmy już w y
drukowany, w ielce się tak układem jak i textem  od pierw szego wyróżnia.

Poznań (z listu). „Najczynniejszym  wydawcą u nas jest Zupański: 
wydania jego  odznaczają się nietylko pięknością i starannością edycyi, 
ale ważnością dzieł samych. Rok przeszły i bieżący dal nam pod tą fir
mą wiele prac, które do prawdziwie zbogacających literaturę ojczystą  
należą. Oprócz dzieł L elew ela, M iaskowskiego i w iele innych z niniej
szych utworów i lżejszych , wydał Zupański: „D w aj bracia artyści” zarys 
z życia tow arzyskiego X IX  stulecia przez L. P . (Leona P otockiego); 
„P ani podkom orzyna” powieść L. W ilkońskiej; „L ist żelazny” tragedya  
M ałeckiego, drugie wydanie całkiem przerobione; „O brazy świata staroży
tnego” przez L. N iem ojowskiego. Sąto w iersze, których przedmiotem  
je st  Pism o Św ięte. „P rzegląd  poznański” gotuje rozbiór z pochwalą, bo 
przedmiot sam harmonizuje z duchem tego  pisma. Z historycznego dzia
łu  wydał Zupański:, H istoryą królów i książąt polskich, na nowo przero
bioną i powiększoną przez L elew ela. —  G azeta Niemiecka Poznańska, do
niosła o nowem wykopalisku pod Swiecem  w m. sierpniu r. b . Kopiąc 
w ogrodzie domu obłąkanych, w głębi 20  do 30  stóp, znaleziono rozmaite 
popielnice, m iecz, parę ostróg i co najciekawsza, posążek zbrojnego jeźd ź
ca z niebieskiej palonej glinki, na 2 0 — 2 2  cali wysoki. Koń od głow y do 
kolan okryty zbroją, ma osobliwe siodło: tak u łęku jak i w ty le  osa
dzone są na niem tarcze w ten sposób, że jeźd ziec  wyjąwszy głow y, cały 
osłonięty jest niemi. Zamiast strzemion z obu stron wiszą wiaderka, zapewne 
do ochrony nóg . M iecz żelazny z podwójną rękojeścią do rąbania obu
rącz. Zabytki te  razem znalezione, zapewne równocześnie zachowane  
zostały w domu obłąkanych w Sw iecu.”

—  Otrzymaliśmy drukowaną listę członków Muzeum starożytności
i wileńskiej archeologicznej kommissyi od 1 stycznia 185 6  r., i podajemy 
ją  w całości naszym czytelnikom . Prezydent: Eustachy hr. Tyszkiew icz. 
\  ice-prezydent: Baliński Michał. Uczony sekretarz: Krupowicz M aurycy, 
Członkowie rzeczywiści: T eodor Narbutt, J . I. Kraszewski, archimandryta 
A lexander, prałat Mamert Herburt, M ikołaj M alinowski, Ignacy Chodźko, 
Baron Rossylion, P aw eł K ukolnik, Adam Kirkor, Maciej Gusiew, AIexan- 
der Zdanowicz, J ó zef Jaroszewicz, Michał Homolicki. Członkowie rze
czywiści i dobroczyńcy Muzeum: Rajnold hr. Tyzenhauz, Eustachy Rduł- 
towski, Michał hr. Tyszkiewicz, Maryan hr. Czapski, Konstanty hr. T ysz
kiewicz, Alfred hr. Ślizień, Otton H orw att, X aw ery W ojniłłowicz, W łady-
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sław Brochocki, Adam hr. Czapski, A lexander Skirmunt, Konstanty Nie- 
zabitowski, Jan syn M ichała hr. Tyszkiew icz, A lexander Horwatt, J ó zef  
hr. Tyszkiewicz, Jan syn Józefa hr. Tyszkiew icz, W łodzim ierz hr. P later, 
Seweryn syn M ichała Romer. Członkowie honorowi: M ikołaj książę Ra
dziwiłł, B enedykt lir. Tyszkiew icz, Łucyan hr. M or/kon i, Oskar M ilewski, 
D oiun ik  Łappa, C yjryan Cywiński, Konstanty Smitko, R udolf Pisanko. 
Członkowie współ-pracownicy: Abraham Firkowicz, Ignacy Kułakowski, 
Jan Kazimierz W ilczyński, ks. J ó z e f M ałyszew icz, Stefan Kowerski, 
Adam Zawadzki, Julian M oszyński, Adam Adamowicz, ks. Stefan Lipiń
ski. Razem członków 51.

Korrespondencye B iblio teki W arszaw skiej.
—  Autorowi artykułu, w którym broni przekładu Elektry przez 

Dra M ałeckiego i dotyka kw estyi rytmiki polskiej, redakcja  ma zaszczyt 
odpowiedzieć, że pomienionego artykułu ogłosić w swem piśmie nie może.

—  Redakcya otrzymała resztę pieśni „Dum y z dum ukraińskich, i ta
kową w zeszytach następnych ogłosi.

f  W  miesiącu sierpniu r. b. zmarł E. Estkowski znany wydawca  
pism dla m łodzieży i zasłużony w zawodzie pedagogicznym . B ył on 
nauczycielem  zakładu naukowego w Ostrowie pod W ieluniem. Umarł 
u wód w Soden, gdzie bawił dla poratowania zdrowia.

f  W e wrześniu r. b. umarł ksiądz Antoni Korniłowicz proboszcz  
Iliuiecki, znany z w ielu prac literackich. Rażony apoplexyą w kąpieli, 
skonał. W  r. 182 7 ogłosił drukiem: „O  życiu ś. p. Franciszka Karpiń
skiego” (w 8ce str. 1 0 6 ). Korniłowicz poznał osobiście Karpińskiego na 
cztery lata przed jego  zgonem i w iele szczegółów  nieznanych podał. 
Pracował nad historyą kościoła w P olsce , i zostawił w rękopiśmie wiele 
naukowych rozpraw.

* ».) 3 c

O li
Otrzymując liczne żądania co do prenumeraty ze

szytów Biblioteki W arszawskiej na r. b., Redakcya mą za
szczyt uwiadomić, iż z powodu małej liczby drukujących 
się exem plarzy, cala edycya tego pisma tak z roku 1855, 
jak i z r. bieżącego wyczerpaną już została. Z tego pow o
du Redakcya uprasza o wczesne zapisywanie się na rok 
1857, aby dostateczna ilość exem plarzy tego pisma m o
gła być przygotowaną.

Redakcya Biblioteki W arszawskiej.
W o l n o  d r u k o w a ć . — W a r s z a w a ,  d .  1 2  ( 2 ^  P a ź d z i e r n .  1 8 5 6  r . —  C e n z o r ,  R a d c a  D w o r u  Stanisławik .
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W r z e s i e ń  f  § 5 6 .  D ostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3G7,G stóp paryzkich nad p0

lg- 14in-45s-,7 czyli w luku 18°41’25,”5 i
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Średnia wysokość barometru m iesięczna  
Najwyżej barometr dochodzi! d. 15,o g. 10 r. 
Najniżej — . — d. 29 o g. 6 r. 
średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d , 15—16 o g. 10 w.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

od stanu normalnego z 30 lat
poprzedzających 

średnia temperatura września
i ta jest niższa o

w ynosi:

748.870
756.24
740.57

2.593

11.42'
2.165

751.035 
+  12°.88 C. 

0.70 „

27
27
27

27

od stanu normalnego z 30 lat

' 1.
7.971

11.239
4.292
1.149

5.062
0.959

8.930 
+  10°.3O 

0.56
R.

t
+

13.58 , 
24.8 . 
2.6 . 

2.446

+ 10.86 
' 19.84 

2.08 
1.957

t
poprzedzających  

Największe ciepło było d. 2 o g. 4 w.
Najmniejsze — — d. 13 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury

d. 2—3 o g. 4 w. 9.9 „  7.92 „
Termometrograf wskazał:

Maximum: +  2 0 ’.9 R. d. 2 po połud.
Minimum: 4 - 1°.6 „  d. 13 rano. 

średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 76.9, biorąc 100 za zupełne  
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 8.82 gramów na 
jednym metrze szesciennym powietrza; wilgotność ta jest o 0.02 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 31.9 mil. czyli 14.14 
lin. par.; ilość ta wody jest o 6.74 lin. par. mniejsza od tej, jaka śre
dnio we wrześniu u nas spada.

Dni pogodnych było 9, napół pogodnych 12, pochmurnych 9.
— deszczu ! (d. 3, 4, 9, 16, 17, 18, 19, 20, 26, 28, 30).
— mgły 2 (d. 5, 23).
— grzmotów 1 (d. 9).

Wiatrów mocnych 2 (1 PdZ., 1 P11.).
Wiatr panujący; zachodni.

Wrzesień r. b. był w ogóle pogodny, suchy lecz przeszło o pół stopnia R. 
chłodniejszy niż zwykle. Środkowe dni miesiąca były niepogodne wilgo
tne i słotne. Średnia temperatura cało miesięczna jest 10.3 stop. R. o 0 6  
stop. R. niższa od normalnej. Najcieplejsze dni były d. 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9; 
najchłodniejsze d. 11, 12, 13, 16 ,21 ,22 , 23. Osobliwie ranki były chłodne. 
Pod względem stanu nieba miesiąc ten należy do pogodnych albowiem  
w r. b. stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest 
jak 9:12:9, gdy w stanie normalnym stosunek tychże dni jest jak 7.1:10.6:12.3. 
Początek jesieni był pogodny, suchy i ciepły; w ogóle pora ta bywa u nas 
zwykle stała, przyjemna i dla zdrowia przyjazną. W skutek suchego roku 
zbiory były piękne i oblite wyjąwszy iż owoców było bardzo mało. Dla suszy 
panującej w tym roku stan ’wód na rzekach a osobliwie na Wiśle był bar
dzo nizki. Największa wysokość wody na Wiśle pod Warszawą dochodziła 
sotp. 4 cali 4 d. 12; najmniejsza stop. 1 cali 4 d. 1, 2, 3, Liście drzew bli- 
zko o miesiąc wcześniej opadać zaczęły niż zwykle.



O SPRAWIANIU ŁAŹNI
PRZEZ

BOLESŁAWA CHROBREGO.
N a p i s a ł

K arol Szajnocha,

Zidawien dawna lubiono przeplatać liistoryą dykteryjkami: 
im starszą która kronika, tem częstsze w niej przypowia
stki ucieszne. Najstarsza z kronik polsk ich , tak zwana 
Marcina Galla, umie przy każdym wypadku przytoczyć  
jakąś facecyą. Oto np. obadwaj pierwsi Bolesław ow ie  
wjeżdżając w esoło  do stolicy  zdobytej, uderzają m ieczem  
w złotą bramę kijowską (1); oto Bolesław  Śm iały przy
rzekając swoję opiekę W. księciu kijowskiemu Izaslaw o- 
wi, miał targnąć go w żarcie za brodę (2); oto wreszcie  
B olesław  Chrobry, chcąc się okazać łaskawym „sprawia 
łaźnię” m ożnym młodzianom.

Każda z tych przypowiastek zawiera pewien szcze
gół prawdziwy; lecz prawda ta miała wcale inne zna
czenie wr rzeczyw istości, niż w  ustach kronikarza. I tak 
np. owro uderzanie orężem w złotą bramę kijowską, któ
re kronikarz, osobliw ie przy wjeździe Bolesław a Chro
brego przedstawia jako koncept rubaszny, nawet sw aw ol
ny, trudny tutaj do powtórzenia, było w łaściw ie znakiem

(1 )  Martini G alii Chronicon ed. Bantk. 1 8 2 4  p. 4 6 . 100 .
(2 )  Tam że, pag. 1 01 .

Tom IV. Grudzień 1856. 5 7
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uroczystego w zięcia w posiadłość. N ie wiedziała o tem  
i większa część towarzyszących Bolesław ow i rycerzów, 
nie wiedział opowiadający to kronikarz; lecz każdy 
znawca ówczesnej symboliki prawa m ógłby nam był w y

tłum aczyć, że biorąc w  posiadanie jakiś kraj, albo gród 
nowy, należało dotknąć się orężem, albo kopią granicz
nych słupów kraju, lub bramy miasta.

Takim np. sposobem  Autharis, król Longobardów, 
opanowawszy całą południową Italią, wjechał na końcu  
w morze Śródziemne, i ugodził kopią w wmurowany tam 
słup, jako w najdalszą granicę swojego jjaństwa. Takim  
sposobem  niektórzy z udzielnych panów niem ieckich, 
posiadający ziem ie nad Renem, wjeżdżali konno w rzekę 
i uderzali w  nią kopią (1).

Później stał się ten symbol tak pow szechnym , iż za
częto używać go nietylko na znak rzeczyw istego wej
ścia w posiadłość, lecz nawet dla samego popisania się 
jakąś mniemaną w łasnością, albo zdobyczą. W tedy każdy 
pragnął dotknąć się czegoś: ślepy król czesk i, Jan Lu- 
xemburczyk, wojując z Kazimierzem Wielkim, chciał ko
niecznie dotknąć się kopią murów Krakowa;. W. X. L i
tewski Olgierd skruszył rzeczywiście kopiją o raury Mo
skwy; lada rycerz angielski rozpędzał się ku stolicy fran- 
cuzkiej, i szturknąwszy dzidą o jednę z bram Paryża, 
miał się czem chwalić na całe życie (2).

W podobnież sym bolicznem  znaczeniu targano cza
sem za brodę. Znaczyło to przyjm ować kogoś w swoję 
obronę, i bywało niejednokrotnie w  użyciu. W idzimy 
to w przykładzie króla W izygotów  Alaryka, o którym  
spółczesne kroniki prawią, że dotknięciem  się brody 
króla Klodoweusza, adoptował tegoż potężnego monar
chę Franków (3). Jeszcze częściej kazali tacy  opieku
now ie postrzygać  sw oich pupilów, o czem bardz-o g ę 
ste wzmianki w kronikach. Mniejsza atoli łatw ość doty
kania się czyjej brody, i usilnie przez duchow ieństwo za-

(1 )  J . Grimm Rechtsalterthuem er 18 5 4 . p. 68 .
(2 )  Jadw iga i. Jag iełło , tom I dopis. V  str. 3 7 7 .
(3 )  Grimm R echtsalterthuem er 146: „uti A laricus harham tangeret 

Clodovei.”
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lecany zwyczaj krótko strzyżonych w łosów  (1 ), ochroni
ły  ten symbol od podobnych nadużyć, jakim uległo ude
rzanie orężem  w bramę.

Nietrudno tedy* zm iarkować, że i owa łaźnia Bo- f 
leslawa Chrobrego miała raczej symboliczne niż rzeczy
wiste znaczenie. Uchodzi ona pow szechnie za akt kary 
cielesnej, a któż zećhce wierzyć naprawdę, iż potężny  
i wielce przykładny król jak Bolesław, w łasnoręcznie  
chłostał poddanych. Ale wpatrzmy się sami w opis tej 
cerem onii, jak on pierwotnie opiewa u kronikarza (2).

Czytamy najprzód o wspaniałej uczcie it dwoRi: 
siedzą za stołem król, królowa i dwunastu najznamieni
tszych magnatów kraju, „przyjaciół i dbradzćów" B ole- 
sław ow ycli, wraz z małżonkami swojemi. W ielka ra
dość W kole godowem! T oczą się różne rozm ow y
0 wypadkach publicznych, zdarza kię wzmianka o w ino
wajcach zacnego rodu, którzy dopilścili się czynów  nie
godnych, i zostali za to skazani na śmierć. Prźeż 
wzgląd na zasłużonych krajowi przodków, żaliijS B ole
sław wydanego Wyroku, który wspom nieniem  swojtkn za
sępił radość biesiady. W tedy odzywa się z przym ile- 
niem królowa: czy chętnie przystałby król, iżby jakiś 
św ięty  wskrzesił straconych? Bolesław odpowiada ła
skawie, a królowa powstaje z miejscfe, i wraz z dwunastą 
„przyjaciółm i i doradzcami”korony, pada do nóg królo- 
lowi. „Powstrzymałam  —  m ó w i— wykotiatiie w yroku,
1 proszę teraz o życie winowajców, któtźy pod ścisłą zo
stają strażą”. B olesław  ściska królowę, i podniósłszy  
ją z ziemi, pochwala m iłosierny uczynek.

„Zaczem tej samty chwili— ciągnie kronikarz dosło 
wnie dalej (3 )— spieszą w ysłańcy po Winowajców, ź rdz-

(1 )  Ćollecłio conciliorum  XII r. 0 3 0  b. r. 1 0 9 9 , nr. 2 3 . tioncil. Ro- 
tomag. c. b. Ut nullus homo comain nutriat, sed  s it tonsus, sicut decet Ćliri- 
stianum, alio quin a lim itibus S . m atris ecctesiae seguestrabitur, nec sacerdos 
alig/uis dioinum ei officium fa e ie t  vel ejus sepulturae in terierit.

( 2 )  G alii Chroń. p. 67 .
(3 )  Tamże p .  68. E a d em  ergo hora p ro  captivis illis, p e r  mrllieris 

prudentiam  vitae reservatis , tum  equis p lurlm is m ittebatur et euntibus rede- 
undi terminus ponebatur. Tunc nero laetitia  m ultip lex illis residentibus ac- 
crescebai, cum  regina regis honorem ac regin u tilitatem  sic sapienter obser*
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kazem co rychlejszego powrotu. K rólew scy tymczasem  
biesiadnicy oddają się tem żywszemu weselu, ile że się 
okazało dowodnie, jak mądrze królowa umie przestrze
gać sławy króla i pożytku królestwa’, i jak łaskawie król 

^przychyla się do życzeń m ałżonki i przyjaciół. Ci zaś, 
po których gońców  wysłano, m uszą za przybyciem  sta
w ić się najpierwej nie przed królem, lecz przed królo
wą, od której surowemi i łagodnemi skarceni słow y, by
wają prowadzeni do łaźni króla. Tam Bolesław kąpiąc 
się z nimi, upom inał ich jak ojciec w łasnych synów, 
a wychwalając pamięć ich przodków, przemawiał do nich: 
„W y tak zacnego rodu potomki, nie pow inniście byli 
dopuszczać się takich sprawek!” Przyczem  starszych 
tylko słowami, bądźto sam, bądź przez innych strofował, 
u m łodszych zaś razy do słów  przydawał. A upomniaw
szy ich po ojcow sku, i królewskiem i przyozdobiwszy  
ich  szaty, i darami ich zaszczyciw szy, owszem  do w yż
szego stopnia godności podniósłszy obdarzonych, p o 
zwalał im z radością pow rócić do dom”.

Oto pierwotne brzmienie powiastki, która później 
w tak pow szechne weszła przysłow ie. Odtrąćmy nie
które przydatki poetyczne, a dostrzeżem y następujących  
głów nych rysów  zdarzenia:

Odbywa się wielka uczta u dworu.
Przeznaczeni do łaziennej cerem onii m łodzieńcy  

znajdują się pod strażą.
Król ma do nich przem owę w  łaźni.
Po kąpieli i przem owie następuje w łasnoręczne  

uderzenie przez króla.
Za tem  idzie przyodzianie w  szaty królewskie i ob

darzenie upominkami.

rsabat, et rex  eam, cum am iconim  consilio, de suis petitionibus audiebat. I l l i  
autem, pro quibus missurn fu e ra t, venientes non sta tim  regi, sed  reginae p ra e-  
sentabantur, qui ab ea verbis asperis et levibus castigati, ad  regis balneum 
ducebantur, quos re x  Boleslaus sicut p a te r  filio s, secum balneantes, corrige- 
bat, eórumque progeniem  memoranda collaudabat: Vos, inquit, tanta, vos, ta li 
prosapia  exortos, talia  committere non decebat. A eta te  quidem provecciores  
nerbis tantum, tam p e r  se quam p e r  alios castigabat in  minoribus vero ver- 
bera cum terb is  adhibebat, sicque pa terne commonitos ac indumentis regali- 
bus adornatos, doctis, murteribus, collatisque muneribus, honoribus, ire domum  
tum gaudio perm ittebat.
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K ończy się obrzęd podniesieniem  m łodzieńców  do 
wyższego stopnia godności i w esołym  powrotem  do 
domu.

Za darowaną im karę śm ierci, za łaskawe przeba
czenie sprawy gardłowej, sąto aż nazbyt hojne, zaprawdę, 
przeprosiny. Z całćj owszem  powiastki widać, iż m nie
mana chłosta łazienna przynosiła więcej chluby niż szko
dy, była raczej w yszczególn ien iem  niż karą. Któż na
w et wie, czy nie miała ona przypadkowo sym bolicznego  
znaczenia jakićjś czci wyrządzonej, również opacznie 
zrozumianej przez kronikarza, jak on opacznie wytłuma
czył sobie owo uderzenie orężem w bramę, owo dotknię-' 
cie brody? N ależałoby tylko przekonać się, czy w  histo- 
ryi innych narodów nie słychać o podobnym szczególe  
obyczajowym? czy też gdzieindziej nie sprawiano także 
łaźni podobnej?

I rzeczyw iście przypom ina się nam taka zaszczytna 
łaźnia w ielekroć za granicą. Jestto uroczysta kąpiel, 
brana niegdyś przez szlachetnych m łodzieńców  przed 
pasowaniem rycerskiem . N ie towarzyszyła ona wpraw
dzie każdemu obrzędowi tego  rodzaju, lecz w  bardzo w ie
lu wypadkach, osobliw ie zaś w  pierw szych czasach ry
cerstw a, poczytyw ano ją za najpamiętniejszy symbol 
święcenia rycerskiego. „Każ Alberyku„— m ówi w da
wnym  poem acie rycerskim król francuzki do marszałka 
swojego:

Każ Alberyku, w usług twych nagrodę,
Przyrządzić łaźnię i skąp w niej synowca;
Chcę go rycerskim przyozdobić pasem .—
Kazał więc kąpiel przyrządzić marszałek,
I wsadził w wannę zacnego młodzieńca 
Na czas niedługi........  (1 ).

N ie innym to sposobem  dostąpili np. zaszczytu ry
cerskiego książę normandzki Groffred, sycylijski król 
Ludwik II (2), i mnodzy niższego rzędu m łodzieńcy. 
Osobliwie w  Anglii były takie łaźnie rycerskie od naj
dawniejszych czasów w zwyczaju. Poprzedzał je i koń-

(1 )  Ducange Olossarium mediae et infimae latinitatis. Parisiis 1 7 3 3 .  
I. 7 3 5 . (2 )  Tam że I. 735 .
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czyi szereg rozmaitych obrzędów i ceremonij, przestrze
ganych z największą akuratnością, według osobnych  
przepisów, które podziśdzień istnieją w  archiwach sta
rodawnych (1). U dworu królów angielskich doszło pa
sowanie po kąpieli solennej do tak w ysokiego znaczenia, 
iż pow stał tam osobny zakon rycerzy tego  rodzaju, tak 
zwany zakon i order „Łazienny“, istniejący po dzień dzi
siejszy. Król Henryk IV um ocował go w XIV wieku  
nowemi statutami, a początkiem  swoim  ma on sięgać  
czasów króla Alfredra W., t. j. o wiele dawniejszych od 
Bolesława.

Tyle co do kąpieli: pozostaje wytłum aczyć podo
bnież znaczenie chłosty. W tym w zględzie natrąca się 
samo przez się uderzanie przy pasowaniu rycerskiem. 
Trzykrotny raz orężem  po ramieniu lub plecach, i  uży- 
wany przy takiej okoliczności policzek, tak zwany „poli
czek rycerski", „ostatni w  życiu rycerza“ (2), m ogły nie- 
obeznanym z cerem onią prostaczkom  wydać się napra
wdę karą cielesną. Pow tórzyła się owa fałszywa wersya 
kopii i brody: obraz wzięto za rzeczyw istość. Przypu
szczając zaś tak sym boliczne znaczenie łaźni i chłosty, 
tych dwóch głów nych rysów  zagadkowej cerem onii B o- 
lesławowskiej, postrzegam y całą cerem onią w istocie ni
czem innem, jak tylko udzieleniem  znamienitego zaszczy
tu, starożytną formą św ięcenia rycerskiego.

W uderzający też sposób zgadzają się z takiem po
jęciem  rzeczy w szystkie inne okoliczności aktu naszego, 
w yszczególnione powyżej. Rozczytajm y się tylko w da
wnych opisach uroczystości przyozdobienia pasem  ry
cerskim (3), zbyt szerokich do powtórzenia tu szczegó
łow o, i znanych zresztą w znacznej części zkądinąd, 
a przekonamy się sami o następujących znamionach dal
szej tożsam ości obrzędów.

Jak przy każdem pasowaniu ryćerskiem, tak i w opi
sie łaźni Bolesław owskiej czytamy najprzód o wielkiej

( l )  Ducange G lossarium  mediae et injiinae la iin ita iis. Farisśis 1733.
I. 7 36 . (2 ) Tamże I. 2 6 6 . 2 6 7 .

(3 )  N.p. w Ducango’a Glossarium pod wyrazem: „milea1’ i w Sainte- 
Palaye M emoires sur l’ancienne ehevalerie. Furia. 1 7 8 1 . Tom I 6 5 — 1 4 6 .
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uczcie dworskiej, towarzyszącej zwyczajnie obrzędom te
go. rodzaju, osobliw ie w  głów ne święta doroczne, a naj- 
osobliw iej w  Zielone Świątki.

Jak m łodzieńcy Bolesław ow scy, tak i w szyscy aspi
ranci do stopnia rycerskiego, przebywali poprzednio pe
wien rodzaj w ięzienia (1), t. j. m usieli bądźto w  koście
le, bądź gdzieindziej* czuwać noc całą, przygotow ując  
się postem  i modlitwą do aktu uroczystego.

Jak m łodzieńców Bolesław ow skich prowadzono naj- 
pierwej przed królowę, tak i w szyscy  przeznaczeni do 
pasowania gierm kow ie, stawali zwyczajnie najprzód 
przed obliczem  królowej i panien dworskich, albo ja
kichkolwiek dam innych, które z wielką uroczystością  
stroiły ich  do. obrzędu.

Jak skąpani już m łodzieńcy polscy otrzym ywali 
w upominku „szaty królewskie i różne inne dary“; tak 
jednym  z głów nych warunków przyozdobienia pasem ry
cerskim  było zaszczycenie now ego rycerza „darami kró
lew skiem u4, stanowiącem i głów ne znamię rycerstwa, t. j. 
pasem, żupanem karmazynowym, łańcuchem , ostrogami 
ztotemi, tarczą herbową.

Jak wreszcie m łodzieńcy B olesław ow scy wracali do 
dom „z podniesioną do w yższego stopnia godnością44; 
tak też każdy z now ych rycerzów  dostępował swojem  
pasowaniem  najwyższej wówczas godności świeckiej, da
jącej mu nawet pierw szeństwo przed królem niepasowa- 
nym, a zbliżającej go poniekąd do godności kapłań
stwa (2).

W szystkie tedy okoliczności utwierdzają w domyśle, 
iż sławna- łaźnia Chrobrego była symbolem zaszczytu  
udzielonego. N ie brak owszem  innych jeszcze skazó- 
wek, przyświadczających podobnemu pojęciu rzeczy. 
Jedynie takiem wytłum aczeniem  aktu zagadkowego, tłu
m aczym y sobie oraz niektóre inne wzmianki kronikar
skie o czasach Bolesław a Chrobrego, albo niedostate
cznie zrozumiałe inaczej, albo niedość wiarogodne bez 
związku z innemi wzmiankami pokrewnej treści.

(1 )i G alii Chroń» 67 . sub custodia.
(2 )  Sainte Palaye M emoires I. 68 . 115 .
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I tak np.m ów i ten sam Marcin Gallus w innem  miej
scu swojej Kroniki, iż który z rycerzów  nabył sławy  
i zaszczytów  u dworu, ten bywał nazywany „synem  kró- 
lewskim “, non miles Ule sed regis j il iu s  vocabatur (1). 
Jestto właśnie znany tytuł rycerski filiu s armorum  (2 ), 
którym świeżo pasow anych , czyli, jak inaczej jeszcze  
m ówiono, adoptowanych (3) rycerzów, zaszczycali ksią
żęta pasujący czyli adoptujący.

Z innej kroniki, z D ługoszow ej, dochodzi nas wia
dom ość, iż w kilkanaście lat po przyjęciu chrześciaństwa 
przez M ieczysława, t. j. właśnie za czasów Bolesława  
Chrobrego, zaprowadziła szlachta polska pobożny zw y
czaj wydobywania orężów przy ewangelii podczas m szy  
świętej, co miało świadczyć o gotow ości do obrony wia
ry Chrystusa (4). Owoż byłto właśnie pow szechny zw y
czaj starożytnej szwaleryi, o którym jedno z najgrunto- 
wniejszycli w tej mierze dzieł opowiada: „Dawni ryce
rze wstawali przy ewangelii, i trzymając wydobyte oręże 
w  ręku, okazywali się gotowem i do ciągłej walki za wia
rę (5). U powszechnienie się tego  zwyczaju w Polsce  
Bolesława Chrobrego jest przeto dalszym dowodem  
istnienia uorganizowanej za jego czasów szwaleryi.

Tenże sam D ługosz donosi n ieco później, iż w kil
kanaście lat po śmierci Bolesław a Chrobrego, przyjęła 
szlachta polska zwyczaj ostrzygania w łosów  okrągło po
wyżej uszu, jakoby w pamiątkę m nichostwa Kazimierza 
Odnowiciela (6). Wpatrzmy się jednakże w szczegó ło 
we opisy rycerstwa starożytnego, a postrzeżem y z nie- 
małem zadziwieniem, że i to podstrzyganie czupryny na
leżało do głów nych obowiązków przykładnego rycerstwa.

(1 )  Galii Cliron. I b .
(2 )  Ducange Glossarium: IV 7 3 4 , Sainte-Palaye I 3 4 5 — 3 4 6 .
(3 )  Ducange Glossar: IV 7 3 4 . I. 150 .
(4 )  D ługosz Histor. II. 105 . Podobnież jeszcze  wcześniej Komen

tarz przy Kronice Kadłubka, w załączeniu do II tomu D ługosza, str. 6 4 3 .  
Lechitae olim ob Zelum  in Deum et verbum C hristi extrahebant gladios, dum  
evangelium legebatur.

(5 )  Sainte P alaye M emoires I. 74 . 1 2 8 .
(6 )  D ługosz H istoria  III 2 1 1 . caefariem  capitis et comam barbaro 

more non nutrire.
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Chciało ono okazać tem  posłuszeństw o dla przepisów  
kościelnych, zalecających skrom ność w odzieży i sposo
bie noszenia w łosó\£, cenionych jeszcze z czasów  pogań
stwa jako zaszczytna niegdyś odznaka stanu, i z nad* 
zwyczajną przeto wykw intnością pielęgnow anych. Ztąd 
jak duchowni tak i rycerze wzorowi nosili krótko obcię
te w łosy, a wyrażenie się „ostrzyżony obyczajem szwa- 
leryi“ (1), użyte np. o jednym  z rycerzów  króla francuz- 
kiego Ludwika św., miało pow szechnie zrozumiałe zna
czenie.

Zbierzmyż te pojedyncze wzmianki obyczajowe 
z czasów Bolesław a Chrobrego, i przenieśm y je na je 
dnego z ow ych skąpanych przezeń m łodzieńców, a cóżto  
za obraz urośnie wtedy z tych rysów? Oto stanie przed 
nami m ożny, rodowity m łodzieniec, który przebył cere
m onią łaźni u dworu, którego król uderzał podów czas 
własną ręką, który otrzymał wtedy honorow e szaty kró
lewskie, który podczas m szy świętej wyciąga oręż przy  
ewangelii, który nosi krągło obcięte w łosy, który w re
szcie nazywa się „synem  królewskim 44. I  spytajmyż któ
regokolw iek ze znawców starożytnego rycerstwa w Eu
ropie, kto jest ten m łody wojownik? a usłyszym y: ry
cerz w edług wszelkich przepisów.

Przypuściw szy zaś rzeczyw iste istnienie takiej 
wówczas postaci, odsłaniamy sobie wcale now y pogląd  
na epokę Bolesława Chrobrego. Była ona o w iele mniej 
barbarzyńską i rubaszną niż pow szechnie mniemamy. 
W aleczny i pobożny Bolesław , zaprzyjaźniony z mężami 
rzadkiej św iątobliw ości, jakoto z św. W ojciechem , św  
Brunonem, św. braćmi pustelnikami, okazuje się zarazem  
otoczony dworem przykładnego rycerstwa, któremu on 
przy pasowaniu wykłada obowiązki rycerskie, t .j. obo
wiązki najwyższych cnót chrześciańskich, i które też na
stępnie zastosowuje się do nich w  miarę m ożności. 
A bijące ztąd światło tem chlubniej oprom ienia całą ep o 
kę, im rzadszem i mniej spodziewanem  było podówczas 
widowisko podobne. Obyczaje rycerskie zakwitły w  ca
łej pełni dopiero nieco później, w ciągu wypraw krzy-

(1) Sainte-Palaye I. 290. 345. roigne a guise de chevalerie. 

Tom IV. Gmdiień 1856. 5
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żow ych. Tak w czesne onych pojawienie się w P olsce  
jest o ile ciekawem , o tyle oraz dalekiem od zarzutu ana
chronizmu. Już bowiem  w znacznie dawniejszych cza- 
T£ch, m ianowicie od wznowienia godności cesarskiej 
przez Karola W. dają się postrzegać ślady obyczajów  
i obrzędów rycerskich. Osobliwie w anglo-saskiej i duń
skiej A nglii, nie obcej B olesław ow i Chrobremu, gdyż rzą
dzonej długo przez jego szwagra Swena i siostrzeńca  
Kanuta, miało św ięcenie rycerskie w ielu oddawna zw o
lenników  (1). Sam Bolesław Chrobry otrzymał ten „dłu
go upragniony zaszczyt” od cesarza Henryka II podczas 
Zielonych Św iąt w  Merseburgu, nie wahając się służyć  
poprzednio H enrykowi w  zwyczajnej roli giermka, nio
sącego przed nim m iecz do kościoła (2).

Posiadłszy tem  władzę udzielania rycerstwa w ła
snym giermkom, używał jej nieskąpo W ielki Bolesław , 
i otoczył się świetnym  dworem pasowanego rycerstwa, 
sw oich „synów  łaziennych” . Wiadoma jest sława Chro
brego z niezmiernej liczby gości rycerskich, krajowych 
i zagranicznych, podejmowanych hojnie u jego  dworu, 
zasiadających codziennie przy czterdziestu stołach kró
lew skich (3).

Pod tym względem  celow ało panowanie Bolesława  
Chrobrego jedyną w  swoim  rodzaju chwałą, niezrówna
ną w żadnej z epok następnych. Nasz o niespełna sto 
lat późniejszy Marcin Gallus, piszący swoję Kronikę na 
cześć Bolesław a K rzyw oustego, a tem samem nieskłon
ny wcale do ubliżania jego  dworowi, przedstawia swoje 
czasy jako epokę upadku w porównaniu z wiekiem  
Chrobrego (4).

Bo też niezm ierne zmiany zaszły m iędzy Chrobrym  
a Krzywoustym , zmiany w P olsce i w całej reszcie świa
ta. Kilkuletni bezrząd pogański po śm ierci syna Cliro-

(1 )  Cała historya Anglii za czasów Saskich, przed i po Alfredzie  
W . w IX  i X  wieku, pełna jest przykładów uroczystego święcenia i przy
pasywania oręży.

(2 )  Thietmari Chroń, w P ertza  Monumenta. Germ. hist. U l. 8 3 3 .
(3 )  Chroń. G alii p . 71.
(4 )  Tamże p. 53  Porównanie czasów Chrobrego i K rzyw oustego  

pod względem  liczby rycerstwa, p. 64  pod w zględem  bogactw.
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brego, zaburzenia dom owe pod Bolesław em  Śm iałym , 
wygnanie Bolesław a, wojny dom owe m iędzy W ładysła
wem Hermanem a jego synem Zygmuntem, upadek ce 
sarza Henryka IV i'w zniesienie się powszechnej przewag  
gi dworu rzymskiego: to w szystko px-zekształciło dawną 
postać kraju i dworu, przyniosło z sobą now e obrzędy
i obyczaje, podało w  niepamięć dawne, nigdy już w  po
dobnej barwie nie odnowione.

Pod w pływ em  tego przeobrażenia zapomniano 
także znaczenia łaźni Bolesław owskiej, uderzenia w  z ło 
tą bramę kijowską, dotknięcia się brody Izasławowej. 
Zapomnieli je osobliw ie ludzie duchowni, uczeni, pow ta
rzający opowiadania równie niedokładnie obeznanych  
z rzeczą opowiadaczy; a gdy z czasem  i w innych krajach 
zaprzestano używać łaźni przy pasowaniu rycerskiem , 
stała się ona zgoła niezrozumiałą, przeszła u nas w żar
tobliw e przysłow ie.

D ziś próbując wykazać w łaściw e jej znaczenie, 
przypominają się nam m im owolnie słow a poety:

Coto! Coto!
Inno czasy, inni ludzie!
Mów im prawdę szczerozłotą  
A  słuchają jak  o cudzie!...



PRZEKŁAD Z SZEKSPIRA

J. Paszkowskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .

AKT III.
SCENA PIERWSZA.

(Plac publiczny).

' Wchodzą: B EN W O LIO , M ERKUC IO , P A Ź  

i SŁU D ZY .

BENWOLIO.

Oddalmy się ztąd, proszę cię, Merkucio.
Dzień dziś gorący, Kapuleci krążą;
Jak ich zdybiemy, nie unikniem zajścia,
Bo w tak gorące dni krew nie jest lodem.

M ERKUCIO .

Podobnyś do owego burdy, co wchodząc do winiar
ni rzuca szpadę i mówi: daj Bote, abym cię nie potrzebo
wał! a po wypróżnieniu drugiego kubka, dobywa jój na 
dobywacza korków bez najmniejszej" w świecie potrzeby.

BENWOLIO.

Masz mię za takiego burdę?

M ERKUCIO .

Mam cię za tak wielkiego zawadyaka, jakiemu chy
ba równy jest we Włoszech; bardziój zaiste skłonnego do 
breweryi niż do brewiarza.
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BENW OLIO.

Cóż dalej?
s  M ERKUCIO .

Gdybyśmy mieli dwóch (akich, tobyśmy wkrótce 
nie mieli żadnego, bo jedenby drugiego zagryzł. Tyś go
lów człowieka napastować za to, że ma w brodzie jeden 
włos mniśj lub więcćj od ciebie. Tyś gotów napastować 
człowieka za to, że piwo pije, bo w tem upatrzysz przytyk 
do swoich piwnych oczu: chociaż żadne inne oko, jak pi
wne, nie upatrzyłoby w tćm przytyku. W twojój głowie  
tak się lęgną swary jak bekasy w ługu: toś też nieraz za 
to beknął i głowę ci zmyto bez ługu. Pobiłeś raz czło
wieka za to, że kaszlnął na ulicy i przebudził przez to 
twego psa, który się wysypiał przed domem. Nie napasto- 
wałżeś raz krawca za to, że wdział na siebie nowy kaftan 
w dzień powszedni? kogoś innego za to, że miał stare 
wstążki u nowych trzewików? I ty mię chcesz moralizo- 
wać za kłótliwość?

B E N W O L IO .

Gdybym był tak skory do kłótni, jak ty jesteś, niktby 
mi życia na pięć kwandransy nie zaręczył.

M ERKCCIO.

Życie twoje przeszłoby zalćm bez zaręczyn.
[Tubałt wchodzi z poplecznikami swemi).

BEN W O LIO .

Patrz, oto idą Kapuleci.

M ERKUCIO. . >
/ ; %

Zamknij oczy! Co mi do tego!

TY BALT (ClO S W O ic h ) .

Pójdźcie tu, bo chcę z nimi się rozmówić. (Do tamtych). 
Mości panowie, słowo.

M ERKUCIO.

Słowo tylko?
I samo słowo? Połącz je z czómś drugiem:
Z pchnięciem naprzykład.

TYBALT.

Znajdziesz mię ku temu 
Gotowym, panie, jeśli dasz okazyą.

M ERKUCIO .

Sam ją wziąć możesz bez mego dawania.
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TY BALT.

Pan jesteś w dobrej harmonii z Romeem?

M ERKUCIO . ,

W harmonii? Masz-li nas za muzykusów?
Jeśli tak, to się nie spodziewaj słyszeć 
Czego innego jedno dyssonanse.
Oto mój smyczek: zaraz ci on golów  
Zagrać do tańca. Patrzaj go! w harmonii!

BENW OLIO.

Jesteśmy w miejscu publicznćm, panowie;
Albo usuńcie się gdzie na ustronie,
Albo tćż zimną krwią połóżcie tamę
Tej kłótni. Wszystkich oczy w nas wlepione.

M ERKUCIO.

Oczy są na to, ażeby patrzały:
Niech robią swoje, a my róbmy swoje.

(Romeo wchodzi).
TY BALT.

Z panem nic nie mam do mówienia. Oto 
Nadchodzi właśnie ten, którego szukam.

M ERKUCIO .

Jeżeli szukasz guza, mogę ręczyć,
Ze się z nim spotkasz.

TY BA LT.

Romeo, nienawiść 
Moja do ciebie nie może się zdobyć 
Na lepszy wyraz jak ten:—jesteś podły.

ROM EO.

Tybalcie, powód do kochania ciebie,
Jaki mam, tłumi gniew słusznie wzbudzony 
Taką przemową. Nie jestem ja podły;
Bądź więc zdrów, widzę, że mię nie znasz.

TY BALT.

Smyku,
Nie zatrzesz takiśm tłumaczeniem obelg 
Mi uczynionych; stań więc i wyjm szpadę.

ROMEO.

Klnę się, żem nigdy obelg ci nie czynił; 
Sprzyjam ci owszem bardzićj, niżeś zdolny 
Pomyśleć o tćm, nie znając powodu.



Uspokój się więc, zacny Kapulecie,
Którego imię milsze mi niż moje.

M ERKUCIO .

Spokojna, nędzna, niegodna submissyo!
A la stoccata wnet jej kres położy.

(Dobywa szpady).
Pójdź tu, Tybalcie, pójdź tu, dusiszczurze!

TY BA LT.

Czego ten człowiek chce odemnie?

M ERKUCIO .

Niczego, mój ty kocikrólu, chcę ci wziąć tylko je
dno życie z pomiędzy dziewięciu, jakie masz, abym się 
nićm trochę popieścił; a za nowćm spotkaniem uskubnąć 
ci i tamte ośm jedno po drugiem. Dalój! wyciągnij za 
uszy szpadę z powijaka, inaczej moja gwiźnie ci koło 
uszu, nim wyciągniesz swoję.

TY BALT,

Służę waćpanu.
{Dobywa szpady).

ROM EO.

Merkucio, schowaj szpadę, jak mię kochasz.

M ER K U C IO .

Pokaż-no swoje passado.
[Biją sie).

ROM EO.

Benwolio, *
Rozdziel ich! Wstydźcie się, mości panowie:
Wybaczcie sobie. Tybalcie! Merkucio!
Książę wyraźnie zabronił podobnych 
Starć na ulicach. Merkucio! Tybalcie!

(Tybalt odchodzi ze swoimi). 
M ERKUCIO.

Zranił mię. Kaduk zabierz wasze domy!
Nie wybrnę z (ego. Czy odszedł ten hultaj 
I nie oberwał nic?

BENWOLIO.

Jestżeś raniony?
M ERKUCIO.

Tak, lak, draśniętym trochę, ale rdzennie.
Gdzie mój paź? Chłopcze, biegnij po chirurga.

(Paź wychodzt).
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ROM EO.

Zbierz męzlwo, rana nie musi być wielką.

M ERKCCIO . <

Zapewne, nie tak głęboka jak studnia,
Ani szeroka tak jak drzwi kościelne,
Ale wystarcza w sam raz, ręczę za to.
Znajdziesz mię jutro spokojnym jak trusia.
Już się dla tego świata na nic nie zdam.
Bierz licho wasze domy! Żeby laki
Pies, szczur, kot,, na śmierć zadrapał człowieka!
Taki cap, taki warchoł, laki ciura,
Co się bić umie jak z arytmetyki!
Po’kiego czorta ci się było mieszać 
Między nas? Zranił mię pod bokiem twoim.

ROMEO.

Chciałem, Bóg widzi jak najlepićj.

M ERKCCIO.

Benwolio, pomóż mi wejść gdzie do domu.
Słabnę. Bierz licho oba wasze domy!
One mię dały na strawę robakom:
Będę nią i to wnet. Kaduk was zabierz!

(Merkucio i Benwolio wychodzą).
ROM EO.

Ten dzielny człowiek, blizki krewny księcia,
I mój najlepszy przyjaciel, śmiertelny 
Poniósł cios za mnie; moję dobrą sławę 
Tybalt znieważył; Tybalt, który nićma 
Godziny jeszcze jak został mym krewnym.
0  Julio! wdzięki twe mię zniewieściły
1 z hartu zwykłćj wyzuły mię siły.

(’Benwolio powraca).
BENW OLIO.

Romeo, Romeo, Merkucio skonał:
Mężny duch jego uleciał wysoko
Gardząc przedwcześnie swą ziemską powłoką.

ROM EO.

Dzień ten fatalny więcćj takich wróży:
Gdy się raz zacznie złe, zwykle trwa dłużćj.

(Tybalt powraca).
BEN W O LIO .

Oto szalony Tybalt wraca znowu.
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ROM EO.

On żyw! zwycięzca! a Merkucio trupem!
Precz teraz pobłażliwa łagodności!
Płomiennooka fur}’o, (y mną kieruj! §
Tybalcie, odbierz nazad swoje podły,
Zwracam ci, co mi dałeś! Duch Merkucia 
Wznosi się ponad naszemi głowami,
Dopominając się za swoją twojej.
Ty lub ja, albo oba musim legnąć.

TY BALT.

Nikczemny chłystku, tyś mu tu był druchem,
Bądźże i owdzie.

ROM EO.

To się tem rozstrzygnie.
(W a lc zą . T yb a lt pada).

BEN W O LIO .

Romeo, odda' się, uciekaj!
Rozruch się wszczyna i Tybalt nie żyje.
Nie stój jak wryty; jeśli cię schwytają 
Książę cię na śmierć skaże; chroń się zatem!

ROMEO.

Jestem igraszką losu!
BEN W O LIO .

Prędzćj! prędzćj!
(Romeo wychodzi).

[W chodzą obywatele i  t. d.).
PIER W SZY  OBY W A TEL.

Gdzie on? gdzie uszedł zabójca Merkucia?
Zabójca Tybalt w którą uszedł stronę?

BEN W O LIO .

Tybalt tu leży.
PIER W SZY  OBY W A TEL.

Za mną, mości panie:
W imieniu księcia każę-ć być posłusznym.

[W chodzą: ks ią żę  z orszakiem , M ontekio i K apu let 
z  m ałżonkam i sw em i i inne osoby).

K SIĄ Ż Ę .

Gdzie są nikczemni sprawcy tej rozterki?
BEN W O LIO .

Dostojny książę, ja mogę objaśnić 
Cały bieg tego nieszczęsnego starcia:

Tom IV. Grudzień 1856



458 R O M E O

Olo (u leży, przez Romea zgładzon,
Zabójca twego krewnego Merkucia.

P A N I K A P U L E T .

Tybalt! mój krewny! syn mojego brała! 
Boże! tak marnie zgładzony ze świala!
O mości książę, błagam twój opieki,
Niech za krew naszę odda krew Monleki.

K SIĄ Ż Ę .

Benwolio, powiedz, kto ten spór zapalił?

BEN W O LIO .

Tybalt, którego Romeo powalił.
Romeo mu przekładał, jak jałową 
Była ta kłótnia, przypominał zakaz 
Waszój Książęcćj Mości, ale wszystkie 
Te przedstawienia, uczynione grzecznie, 
Spokojnym głosem, nawet w korny sposób, 
Nie mogły wpłynąć na zawzięty umysł 
Tybdlla. • Zamiast skłonić się do zgody, 
Zwraca morderczą stal w Merkucia piersi, 
Który, podobnież uniesiony, ostrze 
Odpiera ostrzem, i uszedłszy śmierci,
Śle ją nawzajem Tybaltowi: ale
Bez skutku, dzięki zręczności tamtego.
Romeo woła: „Hola! przyjaciele!
Stójcie! odstąpcie/'” i ramieniem szybszem 
Od słów rozdziela skrzyżowane klingi, 
Wpadając między nich; lecz w tejże chwili 
Cios wymierzony z boku przez Tybalta 
Przeciął Merkucia życie. Tybalt zniknął: 
Wkrótce atoli ukazał się znowu,
Kiedy Romeo już był zemstą zawrzał.
Starli się w okamgnieniu, i nim szpadę 
Wyjąć zdołałem, by wstrzymać tę zwadę, 
Już mężny Tybalt wskroś przeszyty legł 
Z ręki Romea, a Romeo zbiegł.
Tak się rzecz miała; jeżelim się minął 
Z prawdą, bodajem ciężką śmiercią zginął.

PA N I K A P U L E T .

On jest Montekich krewnym: przywiązanie 
Czyni go kłamcą: nie wierz mu, o panie!
Ich tu przynajmniej ze dwudziestu było; 
Dwudziestu przeciw jednemu walczyło. 
Sprawiedliwości, panie! kto śmierć zadał, 
Słuszna, by śmiercią za to odpowiadał.
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KSIĄŻĘ.

Tybalt ją zadał wprzód Merkuciuszowi,
Romeo jemu: któ^ słusznie odpowie?

MONTEKIO.

Nie mój syn, panie: o, nie wyrzecz (ego!
On był Merkucia najlepszym kolegą 
1. przyjacielem; w tem jedynie zgrzeszył,
Ze Tyballowi nieprawnie przyspieszył 
Rygoru prawa.

KSIĄŻĘ.

1 za lento błąd 
Banitujemy go na zawsze ztąd.
Zblizka mię wasze dotknęły niesnaski,
Skoro mój własny dom cierpi z ich łaski:
Ale ja takie znajdę środki na nie,
Że wam spór każdy obmierzłym się stanie, 
Wszelkie wykręty na nic się nie zdadzą:
Ni łzy, ni prośby winnym nie poradzą, 
Uprzedzam! Niechaj Homeo ucieka,
Bo gdy schwytany będzie, śmierć go czeka. 
Każcie ztąd zebrać te zwłoki. Łaskawość  
Zbrodnią jest, kiedy oszczędza nieprawość.

(W ychodzą).

S C E N A  D R U G A .

(Pokój w domu Kapuleta).

JULIA (sama).

JULIA.

Pędźcie, ognisto-kopyte rumaki
Ku państwom Feba: oby nowy jaki
Faeton dodał wam bodźca i rączćj
Pognał was owdzie, gdzie się szlak dnia kończy!
Wierna kochankom nocy, spuść zasłonę,
By się wznieść mogły oczy w dzień spuszczone;
1 w te objęcia niedostrzeżonego 
Sprowadź, ach! sprowadź mi Romea mego! 
Miłości świeci pod twą czarną krepą 
Jćj własna piękność, a jeśli jest ślepą,
Tem stosowniejszy mrok dla niej. O nocy! 
Cicha matrono, w cicmnćj twój karocy
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Przybądź, i naucz mię niemym wyrazem,
Jak się to traci i wygrywa razem
Wśród gry niewinnej dwojga serc dziewiczych;
Skryj w płaszcza twego zwojach tajemniczych

< Krew, co mi do lic bije z głębi łona;
Aż nieświadoma miłość ośmielona,
Za skromność weźmie czyn swej świadomości. 
Przyjdź, ciemna nocy! Przyjdź, mój dniu w ciemności! 
Bo twój blask, o mój luby, jaśnieć będzie 
Na skrzydłach nocy, jak pióro łabędzie 
Na grzbiecie kruka. Wstąp, o, wstąp w te progi 
Przyjazna nocy! daj mi mój skarb drogi!
Daj mi Romea, a po jego zgonie 
Rozsyp go w gwiazdki! A niebo zapłonie 
Tak, że się cały świat w tobie zakocha,
I czci odmówi słońcu. Ach, jam sobie 
Kupiła piękny przybytek miłości,
A w posiadanie jego wejść nie mogę;
Nabytą jestem także, a nabywca
Jeszcze mię nie ma! Dzień ten mi nieznośny,
Jak noc, poprzedzająca jakie święto,
Niecierpliwemu dziecku, które nowe
Dostało szaty, a nie może zaraz
W nie się przystroić. A! niania kochana
' (M arta  wchodzi z drabinką sznurową w ręku).
Niesie mi wieści o nim; kto tylko
Wymawia imię Romea, ten boski
Ma (far wymowy. Cóż tam, moja nianiu?
Co to masz? Czy to ta drabinka, którą 
Romeo przynieść kazał?

M ART i .

Tak, drabinka!
(Rzuca ją).

JULIA.

Dlaboga! czego załamujesz ręce?

MARTA.

Ach! on nie żyje, nie żyje! nie żyje!
Biada nam! biada nam! wszystko stracone!
On zginął! on nie żyje! on zabity!

JULIA.

Możeż być niebo tak okrutnćm?
MARTA. »,

Niebo
Nie jest okrutnćm, lecz Romeo: onto,



On jest okrutnym. O Romeo! któżby 
Się byl spodziewał! Romeo! Romeo!

JULIA..

Cóżeś za szatan, ?e tak mię udręczasz?
Taki głos w piekleby tylko brzmieć winien.
Czyliż Romeo odjął sobie życie?
Powićdz: tak! a te trzy litery gorszy 
Jad będą miały, niż wzrok bazyliszka.
Jeżeli takie tak istnieje, Julia
Istnieć nie będzie: zawrą się na zawsze
Te usta, które to tak wywołały.
Zginąłli, powiedz: tak, jeśli nie— nie;
W krótkich wyrazach zbaw lub zabij mnie.

MARTA.

Widziałam ranę na me własne oczy.
Boże, zmiłuj się nad nim, tu, ot tu,
Tu w samym środku mężnśj jego piersi.
Straszny trup! straszny trup! blady, jak popiół;
Cały zbroczony, cały krwią zbryzgany,
Zgęsłą krwią: ażem wzdrygnęła się patrząc.

JULIA.
O pęknij serce! pęknij w tym przeskoku 
Z bogactw do nędzy! Do więzienia wzroku!
Już ty nie zaznasz swobody uroku.
Jak nas na ziemi złączył jeden ślub,
Tak niech nas w ziemi złączy jeden grób!

MARTA.

Tybalcie, mój najlepszy przyjacielu!
Luby Tybalcie! Dziarski, walny chłopcze!
Czemuż mi, czemuż przyszło przeżyć ciebie!

JULIA.

Cóżto za wicher dmie z dwóch stron przeciwnych? 
Romeo zginął? i Tybalt zabity?
Ogłoś więc, straszna trąbo, koniec świata!
Bo gdzież są żywi, gdy ci dwaj nie żyją?

MARTA.

Tybalt nie żyje, Romeo wygnany:
Romeo, zabił go, jest więc wygnany.

JULIA.

Boże! Romeo przelał krew Tybalta?

MARTA.

Onlo, niestety, on, onlo uczynił.
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O serce żmii pod kwiecistą maską!
Kryłże się kiedy smok w tak pięknym lochu?
Luby tyranie, anielski szatanie!
Kruku w gołębich pierzach! wilku w runie! 
Nikczemny wątku w niebiańskiej postaci!
We wszyslkiem sprzeczny z tem, czćm się wydajesz; 
Szlachetny zbrodniu! potępieńcze święty!
O, cóżeś miała do czynienia w piekle 
Naturo, kiedyś taki ducli szatański 
W raj tak pięknego ciała wprowadziła?
Byłaż gdzie książka tak ohydnej treści 
W oprawie tak ozdobnej? Trzebaż, aby 
Fałsz zamieszkiwał tak przepyszny pałac!

MARTA.

Nie ma czci, nie ma wiary, nie ma prawdy,
Nie ma sumienia w ludziach; sama zmienność,
Sama przewrotność, chytrość i obłuda.
Piętrzę! dajno mi trochę akwawity.
Te smutki, te zgryzoty, te cierpienia 
Robią mię starą. Przeklęty Komeo!
Hańba mu!

JULIA.

Bodaj ci język oniemiał 
Za to przekleństwo! Romeo nie zrodzon 
Do hańby: hańbaby wstydem spłonęła 
Na jego czole; bo ono jest tronem,
Na którym honor śmiałoby mógł zostać 
Koronowanym na monarchę świata.
O, jakże mogłam mu złorzeczyć!

MARTA.

Chceszźe
Zbójcę krewnego twego uniewinniać?

JULIA.

Mamże potępiać mojego małżonka?
O bićdny! któżby popieścił twe imię,
Gdybym ja, od trzech godzin twoja żona,
Miała je szarpać? Ależ, niegodziwy,
Za co ty mego zabiłeś krewnego?
Za to, że krewny niegodziwy zabić
Chciał mego męża. Precz, precz, łzy niewczesne!
Spłyńcie do źródła, które was wydało;
Dań waszych kropel przypada żalowir
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A nie radości, którćj ją płacicie.
Mój mąż, co Tybalt go chciał zabić, żyje,
Ą Tybalt, co chciał zabić mego męża,
Śmierć poniósł: y  łćm pociecha. Czegóż płaczę?
Ha! doszło do mych uszu coś gorszego, ^
Niż śmierć Tybalta; co mię wskroś przeszyło.
Chętniebym o tćm zapomniała, ale 
To coś wcisnęło się tak w moję pamięć,
Jak karygodny czyn w umysł grzesznika.
Tybalt nie żyje— Romeo wygnany!
To jedno słowo: wygnany, zabiło 
Tysiąc Tybaltów. Śmierć Tybalta była 
Sama już przez się dostatecznym ciosem;
Jeśli zaś ciosy lubią towarzystwo,
I gwałtem muszą mieć za sobą świtę,
Dlaczegóż w ślad tych słów: Tybalt nie żyje,
Nie nastąpiło: twój ojciec nie żyje,
Lub matka, albo i ojciec i matka?
Zal byłby wtenczas nie tyle ogólny;
Lecz gdy Tybalta śmierć ma za następstwo 
To przeraźliwe: Romeo wygnany!
O, jednocześnie z tym wykrzykiem Tybalt,
Matka i ojciec, Romeo i Julia,
Wszyscy nie żyją. Romeo wygnany!
Z zbójczego tego wyrazu płynąca 
Śmierć nie ma granic, ni miary, ni końca,
I żaden język nie odda boleści 
Jaką to straszne słowo w sobie mieści.
Gdzie moja matka i ojciec?

MARTA.

Przy zwłokach
Tybalta jęczą i łzy wylewają.
Chcesz tam panienka iść, to zaprowadzę.

JULIA.

Nie mnie oblewać łzami jego rany:
Moich przedmiotem Romeo wygnany.
WTeź tę drabinkę. Bićdna ty plecionko!
Ty zawód dzielisz z Romea małżonką:
Obie nas chybił los oczekiwany,
Bo on wygnany, Romeo wygnany!
Ty pozostajesz spuścizną jałową,
A ja w panieńskim stanie jestem wdową.
Pójdź, nianiu, prowadź mię w małżeńskie łoże,
Nie mąż: już tylko śmierć w nie wstąpić może,
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MARTA.
Czokaj-no, pójdę sprowadzić Romea,
By cię pocieszył. Wiem, gdzie on jest teraz.
Nie płacz: użyjem jeszcze tych plecicf.iek,
I twój Romeo wnet przed tobą stanie.

JULIA.
O, znajdź go! daj mu w zakład ten pierścionek,
I na ostatnie proś go pożegnanie.

{Wychodzą). 

SCENA TRZECIA.

(Cela ojca Laurenteyo).

OJCIEC LAURENTY i ROMEO.

OJCIEC LAURENTY [W ch o d zą c ).

Romeo! Pójdź tu pognębiony człeku!
Smutek zakochał się w umyśle twoim,
I poślubiony jesteś niefortunie.

ROMEO.

Cóż tam, cny ojcze? Jakiż wyrok księcia?
J jakaż dola nieznana ma zostać 
Mą towarzyszką?

OJCIEC LAURENTY.

Zbyt już oswojony 
Jest mój syn drogi z takiem towarzystwem. 
Przynoszę-ć wieści o wyroku księcia.

ROMEO.

Jakiżby mógł być łaskawszy prócz śmierci?
OJCIEC LAURENTY.

Z ust jego padło łagodniejsze słowo:
Wygnanie ciała, nie śmierć ciała, wyrzekł.:

ROMEO.

Wygnanie? Zmiłuj się i powiedz: śmierć}
Wygnanie bowiem wygląda okropniój
Niż śmierć. Zaklinam cię, nie mów: wygnanie.

OJCIEC LAURENTY.

Wygnany jesteś z obrębu Werony.
Zbierz męztwo, świat jest długi i szeroki.
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ROMEO.

Zewnątrz Werony nićma, niema świata,
Tylko tortury, czyściec, piekło samo!
Ztąd być wygnanym, jestto być wygnanym fi
Ze świata; być zaś wygnanym ze świata,
Jestto śmierć ponieść: wygnanie jest zalćm 
Śmiercią barwioną. Mieniąc śmierć wygnaniem,
Złotym toporem ucinasz mi głowę,
Z uśmiechem patrząc na ten cios śmiertelny.

OJCIEC LAURENTY.

0  ciężki grzechu! O niewdzięczne serce!
Błąd twój pociąga z prawa śmierć za sobą:
Książę, ujmując się jednak za tobą,
Prawo życzliwie usuwa na stronę,
1 groźny wyraz: śmierć, w wygnanie zmienia.
Łaskalo, i ty tego nie uznajesz?

ROMEO.

Katusza-to nie łaska. Niebo tu jest,
Gdzie Julia żyje: lada pies, kot, lada 
Mysz marna, lada nikczemne stworzenie 
Żyje tu w niebie, może na nią patrzeć,
Tylko Romeo nie może. Mdła mucha 
Więcćj ma mocy, więcśj czci i szczęścia 
Niżli Romeo: jćj wolno dotykać 
Białego cudu, drogiej ręki Julii,
I nieśmiertelne z ust jćj kraść zbawienie;
Z tych ust, co pełne westalczej skromności 
Bez przerwy płoną i pocałowanie 
Grzechem być sądzą: mucha ma tę wolność,
Ale Romeo nie ma; on wygnany.
I mówisz, że wygnanie nie jest śmiercią?
Nie masz-li żadnćj trucizny, żadnego 
Ostrza, żadnego środka nagłćj śmierci,
Aby mię zabić, tylko ten fatalny 
Wyraz— wygnanie? O księże, złe duchy 
Wyją, gdy w piekle usłyszą ten wyraz:
I tyż masz serce, ty, święty spowiednik,
Rozgrześca grzechów i szczery przyjaciel,
Pasy drzćć ze mnie tćm słowem: wygnanie?

OJCIEC LAURENTY.

Sentymentalny szaleńcze, posłuchaj!

ROMEO.

Znowu mi będziesz prawił o wygnaniu.

Tom IV. Gradfcień 1856. 60



OJCIEC LAURENTY.

Dam ci broń przeciw temu wyrazowi;
Balsamem w przeciwnościach— filozofia:
W tćj więc otuchę czerp, będąc wygnanym.

ROMEO.

Wygnanym jednak!— 0! precz z filozofią!
Czyż filozofia zdoła stworzyć Julią?
Przestawić miasto? Zmienić wyrok księcia?
Nic z nićj: bezsilna ona, nie mów o nićj.

OJCIEC LAURENTY.

Szaleni są więc głuchymi, jak widzę.

ROMEO.

Jak mają nie być, gdy mądrzy nie widzą.

OJCIEC LAURENTY.

Dajże mi mówić; przyjm słowa rozsądku.

ROMEO.

Nie możesz mówić tam, gdzie nic nie czujesz.
Bądź jak ja młodym, posiądź miłość Julii,
Zaślub ją tylko-co, zabij Tybalta,
Bądź jak ja zakochanym i wygnanym,
A wtedy będziesz mógł mówić; o, wtedy 
Będziesz mógł sobie z rozpaczy rwać włosy  
I rzucać się na ziemię, jak ja teraz,
Na grób zawczasu biorąc sobie miarę.

lRzuca się na ziemię. Słychać kołatanie).
OJCIEC LAURENTY.

Cicho, ktoś puka: ukryj się, Romeo.

ROMEO.

Nie; chyba para powstała z mych jęków,
Jak mgła, ukryje mię przed ludzkim wzrokiem.

(Kołatanie).
OJCIEC LAURENTY.

Słyszysz? pukają znowu. Kto tam? Powstań, 
Powstań, Romeo! Chcesz być wziętym? Powstań;

(Kołatanie). 
Wnijdź do pracowni mojćj. Zaraz, zaraz.
Cóż-to za upor!

(Kołatanie).
Idę, idę, któż-to 

Tak na gwałt puka? Zkąd wy? Czego chcecie?
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• ^ 

m a r t a  (z e w n ą t r z ) .

Wpuśćcie mię, a dowiecie się o wszystkióm.
Julia przysyła mię.#

OJCIEC LAURENTY.

Witajże, witaj.
(Marta wchodzi).

MARTA.

O świętobliwy ojcze, powiedz proszę,
Gdzie jest mąż mojej pani, gdzie Romeo?

OJCIEC LAURENTY.

Tu na podłodze, łzami upojony.

MARTA.

Ach, on jest właśnie w stanie mojej pani, }
Właśnie w jej stanie.

OJCIEC LAURENTY.

Nieszczęsna sympatio!
Smutne zbliżenie!

MARTA..

I ona tak leży,
Płacząc i łkając, szlochając i płacząc.
Powstań pan, powstań, jeśli jesteś mężem!
O powstań, podnieś się, przez wzgląd na Julią! 
Dlaczego dać się przygnębiać tak srodze?

ROMEO.

Marto!
MARTA.

Ach, panie! Wszystko na tym świecie 
Kończy się śmiercią.

ROMEO.

Mówiłaś o Julii?
Cóż się z nią dzieje? O, pewnie mię ona 
Ma za mordercę zakamieniałego,
Kiedym mógł naszych rozkoszy dzieciństwo 
Splamić krwią, jeszcze tak blizką jej własnćj.
Gdzie ona? Jak się miewa? i co mówi 
Na zawód, w świeżo błyslym nam zawodzie?

MARTA.

Nic, tylko szlocha i szlocha i szlocha;
To się na łóżko rzuca, to powstaje,
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To woła, Tybalt! to krzyczy, Romeo!
I znowu pada.

HOJIEO.

Jak gdyby to imie 
Z śmierlelnćj paszczy działa wystrzelone 
Miało ją zabić, tak jak jej krewnego 
Zabiła ręka tego, co je nosi.
0  powićdz, powiedz mi ojcze, przez litość,
W którym zakątku tej nędznej budowy 
Mieszka me imię; powiedz, abym zburzył 
To nienawistne siedlisko.

(Dobywa miecza), 

OJCIEC LAURENTY.

Stój! Wstrzymaj 
Dłoń rozpaczliwą! Czy jesteś ty mężem?
Postać twa pokazuje, że nim jesteś;
Łzy twe niewieście; dzikie twoje czyny 
Cechują bezrozumną wściekłość zwierza.
W pozornym mężu ukryta niewiasto!
Zwierzu, przybrany w pozór tego dwojga!
Ty mię w zdumienie wprawiasz. Jakem kapłan! 
Myślałem, że masz więcej hartu w sobie.
Tybaltaś ęabił; chcesz zabić sam siebie:
1 przez haniebny ten na siebie zamach 
Zabić chcesz także tę, co żyje tobą?
Przecz tak uwłaczasz swemu urodzeniu,
Niebu i ziemi, skoro urodzenie.
Niebo i ziemia ci się śmieją? Wstydź się!
Krzywdzisz swą postać, swą miłość, swój rozum, 
Boś ty jak lichwiarz bogaty w to wszystko,
Ale niczego tego nie używasz 
W sposób mogący te dary ozdobić.
Kształtna twa postać jest figurą z wosku,
Skoro nie idzie z męzką cnotą w parze;
Miłość twa w gruncie czczćm krzywoprzysięztwem, 
Skoro chcesz zabić tę, którejś ją ślubił.
Twój rozum, chluba kszlałów i miłości,
Niezręczny w korzystaniu z tego dwojga,
Jest jak proch w flaszcze płochego żołnierza,
Co się zapala z własnej jego winy,
I razi tego, którego miał bronić.
Otrząś się człeku! Julia twoja żyje:
Julia, dla której umrzeć byłeś gotów;
W temeś szczęśliwy. Tybalt chciał cię zabić:
Tyś jego zabił; w tćm szczęśliwyś także.
Prawo, grożące ci śmiercią, zamienia
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Śmierć na wygnanie: i w temeś szczęśliwy.
Stosy na głowie błogosławieństw dźwigasz,
Szczęście najwabnićj wdzięczy się do ciebie,
A ty, jak dziewka zepsuta, kapryśna,
Fochasz się na tę szczodrotę fortuny. 9
Strzeż się, bo tacy marnie umierają.
Terazże idź do żony, jak to było 
Wprzód umówione, i pociesz niebogę.
Pomnij wyjść jednak przed wart rozstawieniem:
Bo później przejśćbyś nie mógł do Mantui,
Gdzie masz przebywać tak długo, aż znajdziem 
Czas do odkrycia waszego małżeństwa,
Do pojednania waszych nieprzyjaciół,
Do przebłagania księcia, naostatek 
Do sprowadzenia cię nazad, z radością 
Dziesięćkroć sto tysięcy razy większą,
Niż teraźniejszy twój smutek. Wacpani 
Idź naprzód: pozdrów odemnie swą panią;
I każ jej naglić wszystkich do spoczynku:
Ku czemu żal ich ułatwi namowę.
Romeo przyjdzie niebawem.

J I A R T A .

O panie!
Mogłabym całą noc stać tu i słuchać.
Co tćżto może nauczoność! Biegnę 
Uprzedzić moję panią, że pan przyjdziesz.

ROMEO.

Idź, proś ją niech się gotuje mię zgromić.

MARTA.

Oto pierścionek, który mi kazała 
Doręczyć panu. Spiesz się pan, już późno.

(Marta wychodzi).
ROMEO.

O jakże mi ten dar dodał otuchy!

OJCIEC LADRENTY.

Idź już: dobranoc! a pamiętaj albo 
Wyjść jeszcze dzisiaj nim zaciągną warty,
Albo w przebraniu ujść jutro o świcie.
Osiądź w Mantui. Jeden z naszych braci 
Nosić ci będzie od czasu do czasu 
Zawiadomienie o każdym wypadku,
Jaki na twoję korzyść tu się zdarzy.
Daj rękę; późno już: bądź zdrów, dobranoc.
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BOMEO.

Gdy nie radość co mię czeka, wczesny  
Teń rozdział z tobą byłby zbyt bolesny. 
Żegnam cię, ojcze. '

(Wychodzą).

SCENA CZWARTA.

(Pokój w domu Kapuleta).

KAPULET, PANI KAPULET i PARYS.

KAPULET.

Tak smutny dotknął nas, panie, wypadek,
Żeśmy nić mieli czasu mówić z Julią.
Krewny nasz, Tybalt, był jśj nader drogim,
Nam także; ależ rodzim się, by umrzeć.
D/iś ona już nie zejdzie, bo już późno.
Gdyby nie twoje, hrabio, odwiedziny,
Ja sambym w łóżku był już od godziny.

PARYS.

Pora żałoby nie sprzyja zalotom;
Dobranoc, pani: poleć mię swej córce.

PANI KAPULET.

Najchętniej: zaraz jutro ją wybadam;
Na dziś zamknęła się, by żal swój spłakać.

k a p u l e t .

Hrabio, za miłość naszego dziecięcia 
Mogę ci ręczyć: mniemam, że się skłoni 
Do mych przełożeń; co więcćj, nie wątpię.
Pójdź do nićj, żono, nim się spać położysz;
Oznajm jój cnego Parysa zamiary,
I powiedz jćj, uważasz, że w tę środę....
Zaczekaj, cóżto dzisiaj?

PARYS.

Poniedziałek.
KAPULET.

A! poniedziałek! Zawcześnie we środę;
Odłóżmy to na czwartek: w ten więc czwartek 
Zostanie żoną szlachetnego hrabi.
Będzieszli gotów? Czy ci to dogadza?
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Cicho się sprawim; jeden, dwóch przyjaciół. . 
Gdybyśmy bowiem po tak świeżój stracie 
Bardzo hulali, ludzie, widzisz, hrabio,
Mogliby myśleć^że za lekko bierzem 
Zgon tak blizkiego krewnego-, dlatego 
Wezwiem przyjaciół z jakie pól tuzina,
I na tóm koniec. Cóż mówisz na czwartek?

PARYS.
Radbym, o panie, żeby już był jutro.

KAPULET.

To dobrze. Bądź nam zdrów. A więc we czwartek. 
Wstąpźe do Julii, żono, nim spać pójdziesz; 
Przygotuj ją do ślubu. Bądź zdrów, hrabio. 
Światła! hćj! światła do mego pokoju!
Tak już jest późno, żebyśmy nieledwie 
Mogli powiedzieć: tak rano. Dobranoc.

(Wychodzą).

S C E N A  P I Ą T A .

(Pokój Julii).

ROMEO i JULIA.

JULIA.

Chcesz już iść? Jeszcze ranek nie tak blizki. 
Slowik-to, nie skowronek się odezwał,
I śpiewem przeszył trwrożne ucho twoje.
Co noc on śpiewa owdzie na gałązce 
Granatu: wierzaj mi, że to był słowik.

ROMEO.

Skowronek-to, ów czujny herold ranku,
Nie słowik: widzisz te zazdrosne smugi 
Co tam na wschodzie złocą chmur krawędzie? 
Pochodnie nocy już się wypaliły 
I dzień się wspina raźnie na szczyt gór.
Chcąc żyć, iść muszę, lub zostając—  umrzeć.

JULIA.

Owo światełko nie jest świtem: jestto 
Jakiś meteor od słońca wysłany,
Aby ci służył w noc za przewodnika,
1 do Mantui rozjaśniał ci drogę;
Zostań więc, nie masz potrzeby się spieszyć.



ROMEO.

Niech mię schwytają, na śmierć zaprowadzą,
Rad temu będę, bo Julia chce tego. f 
Nie, ten brzask nie jest zapowiednią ranku,
To tylko blady odblask lica Luny;
To nie skowronek, co owdzie piosenką 
Bijąc w niebiosa wznosi się nad nami.
Więcćj mię względów skłania tu pozostać,
Niż nagli odejść. O śmierci, przybywaj!
Chętnie cię przyjmę, bo Julia chce tego.
Cóż, luba? prawda, że jeszcze nie dnieje?

JULIA..

0  dnieje, dnieje! Idź, spiesz się, uciekaj!
Głosto skowronka brzmi tak przeraźliwie,
1 niestrojnemi, ostremi dźwiękami 
Razi me ucho. Mówią, że skowronek 
Miło wywodzi: z tym się ma przeciwnie,
Bo on wywodzi nas z objęć wzajemnych. 
Skowronek, mówią, z obrzydłą ropuchą 
Zamienił oczy: o, radabym teraz
Żeby był także i głos z nią zamienił,
Bo ten głos, w smutnćj rozstania potrzebie,
Dzień przywołując, wywołuje ciebie.
Idź już, idź: ciemność coraz-to się zmniejsza.

ROMEO.

A dola nasza coraz-to ciemniejsza!
(Marta wchodzi).

MARTA.

Fst! pst!
JULIA.

Co?
MARTA.

Starsza pani tu nadchodzi; 
Dzień świta: baczność, bo się narazicie.

(Wychodzi).
JULIA.

O okno, wpuśćże dzień a wypuść życie!

r o m e o  (wychodząc przez okno).
Bądź zdrowa! Jeszcze jeden uścisk krótki.

JULIA.

Już idziesz: o mój drogi! mój milutki!
Muszę mieć codzień wiadomość o tobie:
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A każda chwila równą, będzie dobie.
Zgrzybieję licząc podług łój rachuby,
Nim cię zobaczę zjowu, o mój luby.

R O M E O .

Ilekroć będę mógł, tylekroć Iwoję 
Drogą troskliwość pewnie zaspokoję.

{Znika za oknem).
J U L I A .

Jak myślisz, czy się znów ujrzymy kiedy?
ROMEO.

Nie wątpię o tem, najmilsza, a wtedy 
Wszystkie cierpienia nasze kwiatem tkaną 
Kanwą do słodkich rozmów nam się staną.

J U L I A .

Boże! przeczuwam jakąś ciężką dolę:
Wydajesz mi się teraz tam na dole,
Jak trup, z którego znikły życia ślady.
Czy mię wzrok myli? Jakiżeś ty blady!

ROMEO.

I twoja także twarz jak pogrobowa.
Smutek nas trawi. Bądź zdrowa! bądź zdrowa!

j u l i a  (odstępując od okna).
0  losie! ludzie mienią cię niestałym:
Toż więc przez zawiść tylko prześladujesz 
Tych, co kochają stale? Bądź niestały,
Bo wtedy będę mogła mieć nadzieję,
Ze go niedługo będziesz zatrzymywał,
1 wrócisz nazad.

p a n i  k a p u l e t  [za sceną). ~
Julio! czyś już wstała? 

JULIA.

Któżto mię woła? Głosżeto mćj matki?
Nie spałaż ona, czy wstała tak rano?
Jakiż niezwykły powód ją sprowadza?

{Pani Kapulet wchodzi).
PANI KAPULET.

Jak się masz, Julciu?

JULIA.

Niedobrze mi matko.

T o m  I V .  G r u d z i e ń  1 8 5 6 .



Wciąż jeszcze płaczesz nad stratą Tybalta? 
Chceszże go łzami dobyć z grobu? Choćbyś 
Dopięła tego, wskrzesić go nie zdołasz. 
Przestań więc: pewien żal może dowodzić 
Wielkićj miłości, ale wielkość żalu 
Dowodzi pewnćj płytkości pojęcia.

JULIA.

Trudno na taką stralę nie być czułą.

PANI KAPULET.

Tak, ale płacząc czujesz tylko stratę,
Nie tego, po kim płaczesz, moje dziecko.

JULIA.

Tak czując stratę mogę tylko płakać.

PANI KAPULET.

Przyznaj się jednak, że nietyle płaczesz 
Nad jego śmiercią, jako raczój nad tem,
Że jeszcze żyje ten łotr, co go zabił.

JULIA.

Jaki łotr, pani? ‘
PANI KAPULET.

Tenci łotr, Romeo. 

JULIA.

On i łotr żyją daleko od siebie.
Przebacz mu Boże, tak jak ja przebaczam.
A przecież nie ma na świecie człowieka, 
Któryby bardziój ciężył mi na sercu.

PANI KAPULET.

Że mimo swoich niecnót jeszcze żyje.

JULIA.

Że go nie mogę dosiądź tćm ramieniem, 
Radabym sama módz się na nim zemścić.

PANI KAPULET.

Dozna on zemsty: nie troszcz się i nie płacz. 
Zlecę ja pewnćj osobie w Mantui,
Gdzie len wygnany renegat się schronił,
Dać mu traktament tak zniewalający,
Że wnet pospieszy za Tybaltem. Wtedy 
Będziesz, spodziewam się, zaspokojoną.

PANI KAPULET.



Nie zaspokoi mię Romeo nigdy 
Dopóki tylko żyć będzie; lak silnie 
Boleść po krewnyjn zajątrza mi serce.
0  pani, jeźli tylko znajdziesz kogo,
Co się podejmie podać mu truciznę,
Ja ją przyrządzę, by po jćj wypiciu 
Romeo zasnąć mógł jak najspokojniej.
Jakże mię korci słyszćć jego imię,
1 nie módz zaraz dostać się do niego,
By przywiązaniu memu do Tybalta 
Dać odwet na tym, co go zamordował.

PANI KAPULET.

Znajdź ty sposoby, ja znajdę człowieka. 
Terazże mam ci udzielić, dziewczyno, 
Wesołych nowin.

JULIA.

Wesołe nowiny 
Pożądanemi są w tak smutnych czasach.
Jakaż tych nowin treść, kochana matko?

'  PANI k a p u l e t .

Masz troskliwego ojca, moje dzićcie:
Onto, ażeby smutek twój rozproszyć,
Umyślił i wyznaczył dzień na radość,
Tak dla cię jak i dla mnie niespodzianą.

JULIA.

Cóżto za radość, matko? mogęż wiedzieć?

PANI KAPULET.

Ta a nie inna, że w ten czwartek i  rana, 
Piękny, szlachetny, młody hrabia Parys,
Ma cię uczynić szczęśliwą małżonką 
W świętego Piotra kościele.

JULIA.

, Na kościół
Świętego Piotra i Piotra samego!
Nigdy on tego nie uczyni!
Zdumiewa mię ten pospiech. Mam iść za mąż, 
Nim ten, co moim ma być mężem, zaczął 
Starać się o mnie, nim mi się dał poznać? 
Proszę cię, matko, powićdz memu ojcu,
Ze jeszcze nie chcę iść za mąż, a gdybym 
Koniecznie miała iść, tobym wolała 
Pójść za Romea, który, jak wićsz dobrze,

JULIA .
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Jest mi z całego serca nienawistny,
Niż za Parysa. Ha! to mi nowina!

(,Wchodzi Kapulet i Marta).
PANI KAPULET. r

Oto twój ojciec: powiódz mu to sama;
Zobaczym, jak on przyjmie twą odpowiedź.

KAPULET.

Kiedy dzień kona, niebo spuszcza rosę;
Ale po skonie naszego krewnego 
Pada ulewny deszcz. Cóżto, dziewczyno?
Czy jesteś cebrem? Ciągle jeszcze we łzach? 
Ciągłe wezbranie? W małej swój istotce 
Przedstawiasz obraz łodzi, morza, wiatru;
Bo twoje oczy, jakby morze, ciągle
Falują łzami; biódne twoje ciało
Jak łódź żegluje po tych słonych falach.
Wiatrem nakoniec są westchnienia twoje,
Które, ze łzami walcząc, a łzy z niemi,
Jeżeli nagła nie nastąpi cisza,
Strzaskają twoją łódkę. I cóż, żono?
Czyś jćj zamiary nasze objawiła?

PANI KAPULET.

Tak; ale nie chce i dziękuje za nie.
Bodajby była z grobem zaślubioną!

KAPULET.

Co? Jakto? Nie chce? Nie chce? Nie chce, mówisz? 
Nie jest nam wdzięczną? Nie pyszni się z tego?
Nie poczytuje sobie za szczyt szczęścia,
Niegodna, żeśmy jćj najgodniejszego 
Z werońskich chłopców wybrali za męża?

JULIA.
Nie pysznam z tego, alem wdzięczna za to.
Pyszną, zaiste, nie mogę być z tego,
Co nienawidzę; lecz wdzięczną być winnam 
I za nienawiść w postaci miłości.

KAPULET.

Cóźto znów? cóżto? Logika w spódnicy!
Pysznam, i wdzięcznam, i zasię niewdzięcznam, 
Jednak nie pysznam! Słuchaj, świdrzygłówko!
Nie dziękuj wdzięcznie, ni się pyszń z niepyszna, 
Lecz zbierz swe sprytne klepki na ten czwartek, 
By pójść z Parysem do świętego Piotra;
Albo cię każę zawlec tam na smyczy.



Rozumiesz? ty białaczko! ty szuswale!
Lalko łojowa!

PANI KAPUI.ET.

• Wstydź się! czyś oszalał?
JULIA.

Błagam cię, ojcze, na klęczkach cię błagam,
Pozwól powiedzieć sobie tylko słowo.

KAPULET.

Precz wszetecznico! dziewko nieposłuszna!
Ja ci powiadam: gotuj się w ten czwartek 
Iść do kościoła, lub nigdy, przenigdy 
Na oczy mi się więcej nie pokazuj.
Nic nie mów, ani piśnij, ani trunij:
Palce mię świerzbią. Myśleliśmy, żono,
Ze nas zaskąpo Bóg pobłogosławił,
Dając nam jedno dziecko; teraz widzę,
Że i to jedno jest jednem zawiele,
I że w nićm mamy bicz boży. Precz plucho!
Cyganko jakaś!

MARTA.*
Błogosław jej Boże! 

Jegomość grzeszy, tak fukając na nią.
KAPULET.

Doprawdy? Czy tak sądzi wasza mądrość?
Idź Waść pytlować gębą z kumoszkami.

MARTA.

Nie mówięć bluźnierstw.

KAPULET.

Terefere kuku!
MARTA.

Czyż mówić zbrodnia?
KAPULET.

Milcz, stara trajkotko! 
Schowaj swój rozum na babskie sejmiki:
Tu niepotrzebny.

PANI KAPULET.

Za gorący jesteś.
KAPULET.

Na miłość boską, to trzeba oszaleć!
W dzień, w noc, wieczorem, rano, w domu, w mieście,
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Sam w towarzystwie, we śnie i na jawie 
Ciągle i ciągle rozmyślałem tylko
O jej zamężciu: i teraz, gdym znalazł 
Dlań oblubieńca książęcego rodu,
Pana rozległych majątków, młodego, 
Ukształconego, uposażonego 
Dokolusieńka, jak mówią, w przymioty,
Jakich się może od mężczyzny żądać:
Trzeba, ażeby mi jedna smarkata,
Mazgajowata gęś odpowiadała:
N ie  chcę iść za m ąt, nie mogę pokochać,
Jestem zam lodą, wybaczcie m i proszę.
Nie chcesz iść za mąż? a to nie idź, zgoda;
Ale mi nie właź w oczy: żeruj sobie 
Gdzie tylko zechcesz, byle nie w mym domu. 
Zważ to, pamiętaj: nie zwykłem żartować. 
Czwartek za pasem; przyłóż dłoń do serca; 
Namyśl się dobrze: będzieszli powolną, 
Znajdziesz dobrego we mnie przyjaciela;
A nie, to marniej, żebrz, jęcz, mrzej pod płotem: 
Bo jak Bóg w niebie nigdy cię nie uznam 
Za moje dziecko, i z mojego mienia 
Nawet źdźbło nigdy ci się nie oberwie.
Możesz się na to spuścić: jestem słowny.

[Wychodzi).
JULIA.

Nie maż litości w niebie, które widzi 
Całą głębokość mojego cierpienia?
Ty mię przynajmniej nie odpychaj, matko! 
Zwlecz to małżeństwo na miesiąc, na tydzień, 
Albo mi pościel oblubieńcze łoże 
W tymże grobowcu, w którym Tybalt leży.

PANI KAPULET.

Nie mów nic do mnie; nic ci nie odpowiem:
Rób co chcesz, wszystko mi to obojętne.

{Wychodzi).
JULIA.

0  Boże! 0  ty, moja karmicielko!
Poradź mi, powiedz, jak temu zaradzić?
Mój mąż na ziemi, moja wiara w niebie;
Jakżeż ta wiara ma na ziemię wrócić,
Nim mój mąż sam mi ją powróci z nieba 
Po opuszczeniu ziemi? Daj mi radę.
Niestety! Że tćż nieba mogą nękać 
Tak mdłą jak ja istotę! Nic nie mówisz?
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Nie maszże żadnój pociechy, żadnego 
Na to lekarstwa?

MARTA.

Mamci, a to takie: 
Romeo na wygnaniu, i o wszystko 
Można iść w zakład, że cię już nie przyjdzie 
Nagabać więcej, chybaby ukradkiem.
Ponieważ tedy rzecz tak stoi, sądzę,
Ze nic lepszego nie masz do zrobienia,
Jak pójść za hrabię. Dalipan, to wcale,
Co się nazywa przystojny mężczyzna.
Romeo kołek przy nim; orzeł, pani,
Nie ma tak pięknych, żywych, bystrych oczu,
Jak Parys. Nazwij mię chetką-pętelką,
Jeśli nie będziesz z kretesem szczęśliwa 
W tem nowem stadle; bo ono jest stokroć 
Lepszóm niż pierwsze; a choćby nie było,
To i tak tamten pierwszy już nie żyje;
Tak jakby nie żył; przynajmniej dla ciebie,
Skoro, choć żyje, nie masz zeń pożytku.

JCLIA.

Czy z serca mówisz?
MARTA.

Ba, i z duszy całej!
Jeśli nie z serca i nie z duszy, to je 
Przeklnij oboje.

JULIA.

Amen!

MARTA.

Na co amen?
JULIA.

Bardzoś mi przez to dodała otuchy.
Idżże i powiedz teraz mojćj matce,
Ze naraziwszy się na gnićw rodzica,
Poszłam do celi ojca Laurentego,
Odprawić spowiedź i wziąć rozgrzeszenie.

MARTA.

O, idę; to mi pięknie i roztropnie.
(Wychodzi).

JULIA.

Stara niecnoto! Zdradziecki szatanie!
Cóż jest niegodniój, cóż jest większym grzechem:



Czy tak mię kusić do krzywoprzysięztwa?
Czy lżyć małżonka m ego  temiż usty,
Któremi tyle razy g o  pod niebo  
W zn osi łam  chw aląc?  Precz u w o d z ic ie 'k o !

( S erce  me odtąd zam knięte dla ciebie.
Pójdę poprosić ojca Laurentego,
By mi dał radę, a jeśli żadnego
Na tę przeciwność nie będzie sposobu,
Znajdę moc w sobie wstąpienia do grobu.

AKT IV.
ŁCENA PIERWSZA.

(Cela Ojca Laurentego).

OJCIEC LAURENTY i PARYS.

OJCIEC LAURENTY.

W ten czwartek zatóm? to bardzo pospiesznie.

PARYS.

Mój teść, Kapulet, życzy sobie tego;
A ja powodu nie mam rzecz odwlekać.

OJCIEC LAURENTY.

Nie znasz pan, mówisz, uczuć swojej przyszłój: 
Krzywato droga, ja takich nie lubię.

PARYS.

Bez miary płacze nad śmiercią Tybalta,
Małom jej przeto mówił o miłości;
Bo Wenus w domu łez się nie uśmiecha.
Ojciec jćj, mając to za niebezpieczne,
Że się tak bardzo poddaje żalowi,
W mądrości swojćj przyspiesza nasz związek, 
By zatamować źródło tych łez, które 
W odosobnieniu cieką zaobficie,
A w towarzystwie prędzćj mogą ustać.
Znasz teraz, ojcze, powód tćj nagłości.

o j c i e c  l a u r e n t y  [n a  s t r o n ie ) .

Obym mógł nie znać powodów do zwłoki!
[g ło śn o ) .

Patrz, hrabio, oto twa przyszła nadchodzi.
[Julia wchodzi).

4 8 0  R O M E O
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P A R Y S .

Szczęsny traf dla mnie, piękna przyszła żono!
J U L I A .

Być może, przyszfość jest nieodgadnioną.
P A R Y S .

To może ma być już w ten czwartek z rana.
J U L I A .

Co ma być, będzie.
O J C I E C  L A U R E N T Y .

Prawdalo zbyt znana. 
P A R Y S .

Przyszłaś się, pani, spowiadać przed ojcem?
J U L I A .

Mówiąc to, panubym się spowiadała.
P A R Y S .

Nie zaprzecz przed nim, pani, że mię kochasz.
J U L I A .

Że jego kocham, to wyznam i panu.

P A R \ r S .

Wyznasz mi także, tuszę, że mnie kochasz.
J U L I A .

Gdyby tak było, większąbyto miało 
Wartość wyznane zdaleka, niż w oczy.

P A R Y S .

Bićdna! łzy bardzo twarz twą oszpeciły.
J U L I A .

Niewielkie przez to odniosły zwycięztwo;
Dosyć już była ubogą przed niemi.
Nie jeslto krzywda, panie, ale prawda,
I w oczy sobie ją mówię.

P A R Y S .

Twarz twoja 
Do mnie należy, a ty jój uwłaczasz.

J U L I A .

Nie przeczę: moja bowiem była inna.
Maszli czas teraz, mój ojcze duchowny,
Czyli tćż mam przyjść w wieczór po nieszporach?

T o « a  I V .  G r u d z i e ń  1 8 5 6 .
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O J C I E C  L A U R E N T Y .

Nie brak mi leraz czasu, smętne dzićcię.
Ilacz, panie hrabio, zostawić nas samych.

(  P A R Y S .

Niech mię Bóg broni świętym obowiązkom 
Stać na przeszkodzie! Julio, w czwartek z rana 
Przyjdę cię zbudzić. Bijdź zdrowa tymczasem,
1 przyjm pobożne to pocałowanie.

( Wychodzi).
J U L I A .

O zamknij, ojcze, drzwi: a jak je zamkniesz 
Przyjdź płakać ze mną. Nie ma już nadziei!
Nie ma ratunku! Nie ma ocalenia!

O J C I E C  L A U R E N T Y .

Ach Julio! Znam twą boleść; mnie samego 
Nabawia ona prawie odurzenia.
Słyszałem, i nic tego nie odwlecz^,
Że w przyszły czwartek wziąć masz ślub z tym hrabią.

J U L I A .

Nie mów mi, ojcze, że o tem słyszałeś;
Chyba że powiesz, jak tego uniknąć.
Jeżeli w swojćj mądrości nie znajdziesz 
Żadnego na to środka, to pr/ynajmniej 
Postanowienie moje nazwij mądrtm:
A w tym sztylecie zaraz znajdę środek.
Bóg złączył moje i Romea serce,
Ty nasze dłonie; i nim ta dłoń świętą 
Pieczęcią twoją z Romeem spojona 
Inny akt stwierdzi, mm to wierne serce 
W zdradzieckim buncie odda się innemu:
To ostrze zada śmierć sercu i dłoni.
Daj mi więc jaką radę zaczerpniętą 
Z długoletniego doświadczenia twego,
Albo bą ź świadkiem, jak ten nóż rozstrzygnie 
Sprawę pomiędzy mną a moim losem,
Wnet zaradzając temu, czego ani 
Wiek, ani rozum nie mógł doprowadzić 
Do rozwiązania zgodnego z honorem.
Mów' prędko; pilno mi wstąpić do grobu,
Jeśli mi powiesz, że niema sposobu.

O J C I E C  L A U R E N T Y .

Stój, córko'. Mam ja w myśli pewien środek, 
Wymagający równie rozpaczliwej



I J U L I A . 483

Determinacyi. jak jest rozpaczliwem 
To, czemu chcemy zapobiedz. Jeżeli,
Dla uniknienia małżeństwa z Parysem,
IMasz silę woli o<̂ jąć sobie życie:
To się odważysz snadź na coś takiego,
Co będąc tylko podobnem do śmierci,
Uwolni cię od hańby, jakiej chciałaś 
Ujść przez zadanie jej sobie naprawdę.
Maszli odwagę, to-ć wskażę ten środek.

JULIA.

O! każ mi, zamiast być żoną Parysa,
Skoczyć ze szczytu wieży; w rozbójniczych 
Gościć jaskiniach, w legowiskach wężów; 
Zamknij mię-w jedną klatkę z niedźwiedziami, 
Albo mię wepchnij nocą do kośnicy,
Zewsząd pokrytej szczątkami szkieletów, 
Poczerniałemi kośćmi i czaszkami;
Każ mi wejść żywcem w grób świeżo kopany,
I w jeden całun z (nipem się obwinąć: 
Wszystko lo dawniej dreszcz budziło we mnie, 
Ale bez trwogi uczynię to leraz,
Bylebym tylko pozostała czystą 
Małżonką mego lubego kochanka,

OJCIEC LAl-RENTY.

Słuchaj więc: idź do domu, bądź wesołą, 
Przystań na związek z hrabią. Jutro środa; 
Staraj się jutro na noc zostać samą;
Niech Marta nie śpi len raz w twym pokoju. 
Masz tu flaszeczkę: weźmiesz ją do łóżka,
1 filtrowany likwor ten wypijesz:
A wnet po wszystkich żyłach cię przebiegnie 
Usypiający dreszcz, który owładnie 
Wszelką żywotną funkcyą; wszystkie pulsa 
Wstrzymają w tobie swe zwyczajne bicie;
Ni dech, ni ciepło nie wskaże, że żyjesz, 
lióźe ust twoich i policzków zbledną 
Jak popiół; story oczu twych zapadną,
Jak gdy dłoń śmierci zasłoni dzień życia;
Każdy twój członek, pozbawiony władzy, 
Zdrętwieje, zstęgnie, zziębnie jak u trupa.
I w tym pozornym stanie nagłej śmierci 
Zostaw’ać będziesz czterdzieści dwie godzin; 
Wtedy się ockniesz jak ze snu błogiego.
Gdy więc nazajutrz zrana narzeczony 
Przyjdzie cię zbudzić, znajdzie cię umarłą;
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Poczym, jak każe zwyczaj, przystrojona 
W godowe szaty, w odsłoniętej trumnie 
Złożoną będziesz pod owóm sklepieniem,
Gdzie leżą wszyscy ze krwi Kapuleló(jy.

( Uwiadomiony tymczasem przezemnie
O naszym planie Romeo przybędzie;
Wraz ze mną czekać będzie w owym lochu 
Na twe ocknienie, i tej samej nocy 
Uprowadzi cię skrycie do Mantui.
To cię uchroni od hańby grożącej:
Jeśli brak woli lub niewieścia bojażń 
Od wykonania tego cię nie wstrzyma.

J U L I A .

O daj mi, daj mi! nie mów o bojaźni!

o j c i e c  l a u r e K t y .

Masz, idź, bądź niewzruszoną i szczęśliwą 
W tćm przedsięwzięciu! Wyprawię natychmiast 
Jednego z naszych braci do Mantui,
Z listem do twego męża.

J U L I A .

O nadziejo! 
Ty mi bądź bodźcem, a hasłem Romeo!
Bądź zdrów, mój ojcze!

{O d c h o d z i} .

S C E N A  D R U G A .

(Pokój w domu Kapulełóuj).

KAPULET, PANI KAPULET, MARTA i SŁUDZY.

K A P U L E T  (d o  s t u l ą c e g o ) .

Sproś te osoby, co tu są spisane.
{.S ł u ż ą c y  w y c h o d z i) .

A waść dwudziestu biegłych zbierz kucharzy.

D R U G I  S Ł U Ż Ą C Y .

Nie będzie zły ani jeden, Jaśnie panie, bo się prze
konam wprzód o każdym, czy umie sobie oblizywać palce.

K A P U L E T .

A to na co?
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D R U G I  S Ł U Ż Ą C Y .

Złyto kucharz, Jaśnie panie, co nie oblizuje sobie 
palców; o którym się więc przekonam, że tego nie umió, 
tego nie sprowad*ę.

K A P U L E T .«
Ruszaj!

(Służący m j chodzi). 
Wątpię, czy wszystko na czas wygotujem.
Bodiij cię! Prawdażto, że Julia poszła 
Do ojca Laurentego?

M A R T A .

Poszła, panie.
K A P U L E T .

To dobrze; może on co na niój wskóra.
Cięta, opartato skórka-na-buty.

(.Julia wchodzi).
M A R T A .

Patrz pan, jak raźnie wraca od spowiedzi.

K A P U L E T .

No, sekutnico, gdneżeśto bywała?

J U L I A .

Gdz(e mię żałować nauczono, panie,
Za grzech oporu i nieposłuszeństwa 
Naprzeciw woli twojej. Świętobliwy 
Kapłan Laurenty kazał mi się rzucić 
Do twych nóg i o przebaczenie prosić.
Przebacz mi, ojcze! będę już uległą.

K A P U L E T .

Niech tam kto pójdzie prosić pana hrabi:
Jutro mieć muszę spleciony ten węzeł.

J U L I A .

Spotkałam hrabię w celi Laurentego,
I okazałam mu miłość, jak mogłam,
Nie przekraczając granicy skromności.

K A P U L E T .

To co innego; tak, to dobrze, powstań:
Tak być powino; tak córce przystoi.
Prosić tu hrabi, żeby przyszedł zaraz.
Dalipan, święty to człek z tego mnicha:
Słusznie mu całe miasto cześć oddaje.



J U L I A .

Marło, pójdź ze mna do/ mego pokoju.
Wszak mi pomożesz przymierzyć przyborów,
Jakie na jutro uznasz ia  stosowne? *

P A N I  K A P U L E T .

Poco dziś? jutro będzie dosyć czasu.

K A P U L E T .

Idź z nią waść: jutro pójdziem do kościoła.
{Julia z  /Hartą wychodzi). •

P A N I  K A P U L E T .

Nie wiem, czy zdążym z przygotowaniami:
Już wieczór.

K A P U L E T .

Nie troszcz się; dojrzę wszyslkiego,
I wszystko będzie dobrze, za to ręczę.
Idź do Juleczki, pomóż jej się przybrać.
Ja się tej nocy nie położę: będę 
Na ten r.iz pełnił urząd gospodyni.
Hej, służba! Cóżto? wszyscy s ę rozeszli?
Mniejsza z tem, pójdę sanv hrabię uprzedzić
O zaszłćj zmianie. Lekko mi na sercu,
Ze się ten kozioł przecie opamiętał.

[Wychodzą).

486  R O M K O

S C E N A  T R Z E C I A .

(Pokój Julii).

JULIA i MARTA.

J U L I A .

Tak, ten strój wezmę. Ale, złota nianiu, 
Proszę cię, zostaw mię na tę noc samą;
Bo dużo muszę pacierzy odmówić
Dla uproszenia sobie względów niebios
Nad moim stanem, jak wiesz, pełnym grzechu.

[Pani K apule t wchodzi).
P A N I  K A P U L E T .

Takeś zajęta? Mamże ci dopomódz?
J U L I A .

Nie, pani; jużeśmy we dwie wybrały 
Co mi na jutro może być potrzebnem,
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Pozwól, bym teraz samą pozostała, 
ł niechaj Marla spędzi tę noc z tobą.
Pewnam, że wszyscy macie dość roboty,
Przy tym tak nagłym obchodzie.

P A N I  K A P U L E T .

Dobranoc!
Połóż się, spocznij; potrzebujesz tego.

{Pani Kapulet i M ar ta  wychodzą). 
J U L I A .

Dobranoc! Bóg wiś, kiedy się zobaczym.
Zimny dreszcz trwogi nawskroś mię przejmuje,
I jakby mrozi we mnie ciepło żyria.
Zawołam na nie, by ochłonąć nieco:
Nianiu! I po cóż tu ona? Straszliwy 
Ten czyn wymaga właśnie samotności.
Ha! pójdź flakonie!
Gdyby jednakże ten płyn nie skutkował? 
Miałażbyrn gwałtem z hrabią być złączona?
Nie, nie; ucieczka w tćm: leż tu w odwodzie.

(Kładzie na atole sz ty le t) .  
A gdyby też to miała być trucizna,
Którą mi ksiądz ten zręcznie śmierć chce zadać, 
By ujść zarzutu, że dal ślub kobiecie,
Którą już pierwśj zaślubił z kim innym?
Toby być mogło; ale nie, tak nie jest,
Bo je ĵo świętość jest wyprobowana,
1 nawet myśli tej nie chcę przypuszczać.
L^cz gdybym w grobie się ocknęła pierwśj,
Nim mię Komeo przyjdzie oswobodzić?
To byłoby okropnie!
Nie udusiłażKym się wśród tych sklepień,
Gdzie n gdy zdrowe nie wnika powietrze,
I nie umarłażbym wprzód nim Komeo 
Przyjdzie na pomoc? A choćbym i żyła,
Czyliżby straszny wpływ nocy i śmierci,
Którą dokoła będę otoczona,
Obok wrażenia, jakie sprawić musi 
Samaż miejscowość lego sklepionrgo 
Starożytnego lochu, w klórym kości 
Zmarłych mych przodków od lat niepamiętnych 
Nagromadzone leżą; kędy świeżo 
Złożony Tybalt gnije pod całunem;
I kędy nocą. o pewnych godzinach,
Duchy, jak mówią, odbywają schadzki:
Niestety! czyliżby prawdopodobnie 
To wszystko, gdybym wcześniej się ocknęła—
A potćm zapach trupi, krzyk podobny
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Do tego, jaki wydaje ów korzeń 
Ziela pokrzyku, gdy się go wyrywa:
Krzyk wprawiający ludzi w obłąkanie,—
Czyiiżby wszystko to, w razie ocknienia,
Nie pomieszało mi zmysłów? Czyliżbym
Po szalonemu nie igrała wtedy
Z kośćmi mych przodków? nie poszła się pieścić
Z trupem Tybalt a? i w tem rozslrojeniu
Nie rozbiłażbym sobie rozpaczliwie
Głowy piszczelą którego z pradziadów,
Jak pałką? Patrzcie! patrzcie! zdaje mi się,
Ze widzę duch Tybalta ścigający 
Romea za lo, że go wygnał z ciała.
Stój! słój Tybalcie!

(P rzy tyka  flakon do ust).
Do ciebie, mój luby, 

Spełniam ten toast zbawienia lub zguby.
(W y p i ja  napój i rzuca się na łóżko).

SCENA CZWARTA.

(Sala w domu Kapuleta).

PANI KAPULET i MARTA.

P A N I  K A P U L E T .

Weź te półmiski i wydaj korzeni.

MARTA.

Piekarz o pigwy woła i daktyle.
(Kapulet wchodzi).

KAPULET.

Spieszcie się, spieszcie! Już drugi kur zapiał; 
Poranny dzwonek ozwał się: to trzecia.
Dojrzyj ciast, moja Marto; nie szczędź przypraw.

M A R T A .

Colo za wścibstwo! Idźże się pan przespać. 
Dalipan, rozchorujesz się nam jutro 
Z tego niewczasu.

KAPULET.

Ani krzty. Do licha! 
Nie wysypiałem się dla spraw mniśj ważnych,
A przecież nigdy nie zachorowałem.
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M A R T A . .

Wiemci ja dobrze, wiem: umiał jegomość  
Swojego czasu myszkować; lecz teraz 
Ja czuwam nad tóm, abyś pan nie czuwał.

(Pani K apule t  i M a r ta  wychodzą).
K A P U L E T .

Zazdrosna sztuka!
{Wchodzą s łu d z y  z  rożnami, koszami i  drzewem). 

Hej! co tam niesiecie?
P I E R W S Z Y  S Ł U G A .

Rzeczy do kuchni, ale nie wiem jakie.
K A P U L E T .

Spiesz się.
(Służący wychodzi).

Idź wasze suchszych szczap narąoać;
Piotr ci kloc wskaże potemu.

D R U G I  S Ł U G A .

Jeżeli
0  kloca idzie, to dość mnie samego;
Nie potrzebuję się zwracać do Piotra.

( Wychodzi).
K A P U L E T .

Masz słuszność: żywo! Dalipan, już dzień!
1 hrabia będzie tu zaraz z muzyką.
Tak przyrzekł.

(Słychać muzykę).
Otóż idzie: już go słychać.

Hej! żono! Marto! Chodźcie tu! Hej, Marto!
{Marta wchodzi).

Idź, obudź Julkę, ubierz ją co żywo,
Ja pogawędzę tymczasem z Parysem.
Spiesz się, nie marudź: pan-młody już przyszedł.
Co tchu się zwijaj.

(Wychodzi). 

S C E N A  P I Ą T A .
(Pokój Julii. Julia' w łóżku).

MARTA (wchodzi).

M A R T A .

Panienko! Julciu!— Jak się to zaspało!—
Wstawaj, gołąbku! Wstawaj! Wstydź się, śpiochu!

T o m  1 Y .  G r a b i e ń  1 8 5 6 .
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Panienko! duszko! rybko!— Ani mrumru!—
Chcesz widzę wyspać się za cały tydzień, 
Jakbyś wiedziała, że ci hrabia Parys 
Następnój nocy nie da oka zmrużyć.f 

( Odpuść mi, Panie, amen! Jak śpi smacznie! 
Muszę ją jednak zbudzić.'—Julciu! Julciu! 
Niech-no cię hrabia Parys tak zastanie,
To się dopiśro zerwiesz.— Cóż-to? w sukni? 
Jużeś ubrana i znów się pokładłaś1?
Dosyć już tego! Julciu! Panno Julio!—
Ha! przez Bóg żywy! Na pomoc! na pomoc! 
Ona nie żyje! O ja nieszczęśliwa!
Po co mi było się rodzić?— Na pomoc!
Choć trochę akwawity!— Panie! Pani!

(Pani Kapulet wchodzi).
PANI KAPULET.

Co to za hałas?
MARTA.

O dniu niefortunny! 
PANI KAPULET.

Mów, co się stało?
MARTA.

Patrz pani.

PANI KAPULET.

O nieba!
O moje dziecię! o moja pociecho!
Wstań, odżyj, albo umrę razem z tobą!
Na pomoc! wołaj pomocy!

(Kapulet wchodzi).
KAPULET.

Co za guzdralstwo! Pan-młody już czeka.

MARTA.

Ona nie żyje: rozstała się z życiem!
O dniu żałosny!

PANI KAPULET.

O dniu opłakany! 
Ona nie żyje, nie żyje, nie żyje!

PAPULET.

Puśćcie mię, niech zobaczę... Jak lód zimna; 
Krew w nićj zastygła; członki jej zdrętwiały... 
Dawno już życie z tych ust uleciało.



Śmierć ją zwarzyła, jak mróz najpiękniejszy 
Pierwiosnek w maju. Nieszczęsny ja starzec!

MARTA.

O niefortunny dnia!
PANI KAPULET.

O dniu boleści!
KAPULET.

Śmierć ta, niszcząca wszystkie me nadzieje,
Głos mi tamuje i zamyka usta.

( Wchodzi: Ojciec Laurenty i Parys z muzykantami).
OJCIEC LAURENTY.

Czy panna-młoda już jest w pogotowiu 
Iść ao kościoła?

KAPULET.

Iść, ale nie wrócić.
0  synu, w  wilią dnia twojego ślubu 
Śmierć zaślubiła twą oblubienicę.
Patrz, oto leży ten kwiat w jćj uścisku.
Śmierć jest mym zięciem, śmierć jest mym dziedzicem 
Umrę i wszystko jćj oddam, bo wszystko 
Oddaje śmierci, kto oddaje ducha.

PARYS.

Tak dawnom wzdychał do tego poranku,
1 takiż widok czekał mię u mety!

PANI KAPULET.

Dniu nienawistny, przeklęty, ohydny,
Stokroć obmierzły, jakiemu równego  
W obiegu swoim czas jeszcze nie widział!
Jedno mieć tylko, jedno bićdne dziecko,
Jednę uciechę i jedną pociechę,
I tę nielitościwa śmierć zabiera!

MARTA.

O smutny, smutny dniu! o dniu żałosny!
Najopłakańszy, najniefortunniejszy.
Jaki widziałam w życiu kiedykolwiek!
O dniu! o smutny dniu! O dniu żałosny!
Nie było nigdy jeszcze dnia takiego.
O stokroć smutny dniu! stokroć żałosny!

P A R Y S .

Okrutna, sroga, świętokradzka śmierci!
Tyś mię podeszła, obdarła, zgnębiła,
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Przez ciebiem niebo stracił, okrulnico!
O Julio! luba! życie! już nie życie,
Niemniej jednakże luba i po śmierci!

k a p u l e t . ,  n

Zawistny, twardy, niecny, zbójczy losie!
Po cóż ci, po co było tak tyrańsko 
W niwecz obracać naszę uroczystość!
0  moje dziecko! raczej duszo moja,
Nie moje dziecko: bo dziecko jest trupem;
1 wraz z nićm cala pociech mych ostoja,
Cały wdzięk życia stał się śmierci łupem.

OJCIEC LAURENTY.

Przestańcie! Rozpacz nie leczy rozpaczy.
Nadobne dziócię to było własnością 
Zarówno nieba jak i waszą: niebo 
Zabrało swoję część; tćm lepiśj dla niej.
Wyście nie mogli waszój części ziemskiśj 
Ustrzedz od śmierci, ale część jćj lepszą 
Niebo zachowa w wiekuistćm życiu.
Jej wywyższenie było szczytem waszych 
Życzeń i dążeń; w niem zakładaliście 
Swój raj na ziemi, i płaczecież teraz
I rozpaczacież widząc ją wzniesioną 
Ponad obłoki do istnego raju?
O, zła to miłość jęczeć z żalu wtedy,
Kiedy tym, których kochamy, jest dobrze.
Nie ta dziewica dobrze poszła za mąż,
Co długie lata przeżyła w zamęźciu,
Lecz ta, co młodo zamężną umiera.
Pałóżcie tamę łzom i umaiwszy 
To piękne ciało liśćmi rozmarynu,
Każcie je wedle zwyczaju, niebawem 
W świątecznych szatach zanieść do kościoła.
Swiętemi wprawdzie są boleści prawa,
Przecież rozsądek z łez się naigrawa.

KAPULET.

Cośmy na gody poprzysposabiali,
To musi teraz posłużyć na pogrzeb:
Weselna uczta zamieni się w stypę, N  ̂ jV
Dźwięk strun w jęk dzwonów, pieśni w smętne treny, 
Myrtowy wieniec martwą skroń otoczy,
Słowem, wszystko się opak przeistoczy.

'  OJCIEC LAURENTY.

Wyjdźcie ztąd państwo, i ty, hrabio, także.
Niech się gotuje każdy odprowadzić
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Te piękne zwłoki na wieczny spoczynek.
Snadź niebo na was o coś zagniewane;
Nie jątrzcież jego gniewu jeszcze gorzej 
Oporem przeciw świętój woli Bożćj.

(K apu le t, P an i K a p u le t, P arys i  Ojciec L auren ty w y
chodzą).

i  1

PIERWSZY MUZYKANT.

Trzeba nam podobno schować dudy w miech i wy
nieść się za drzwi.

MARTA.

Tak, tak, schowajcie swoje instrumenta,
Poczciwi ludzie: nie ma tu co robić.,

DRUGI MUZYKANT.

Może-ć się jeszcze co znajdzie.
(P io tr  wchodzi).

PIOTR. |

Zagrajcie mi na basetli, panowie muzykanci: za
grajcie mi na basetli, jeżeli mi dobrze życzycie.

,

PIERWSZY MUZYKANT.

Dlaczego na basetli?
..•> .. ■ PIOTR.

Bo moja dusza gra teraz na drumli. Zagrajcie mi 
co smętnie skocznego dla rozweselenia.

PIERWSZY MUZYKANT. ‘ -  >

Daj nam waść pokój; nie pora teraz do gędźby.
p i o t r . I

Nie chcecie zatćm?
MUZYKANCI.

. U v a —  ę
PIO TR. w

Czekajcie, zapłacę wam za to.
PIERWSZY MUZYKANT.

Czćm takićm?
p i o t r . -  • • -  -  — -

Nie brzęczącą monetą, jak mi Bóg miły! ale bitą 
monetą; monetą godną rzępołów.

PIERWSZY MUZYKANT.

To my się wacpanu równą monetą odpłacimy; mo
netą godną lokajów.

y. - 1



PIOTR.

Wprzód ja wam lokajską klingą zagram po brzuchu. 

DRUGI MUZYKANT. <
Schowaj wacpan swój rożen, a wydobądź lepićj 

swój dowcip. .
PIOTR.

Strzeżcie się ostrza mego dowcipu, bo was przeszy
je na wylot. Baczność!

(Ś p iew a ).
Gdy z piersi płynie jęk,
A serce żal zakrwawia,
Muzyki srebrny dźwięk.....

Dlaczego srebrny dźwięk? dlaczego m uzyki srebrny 
dźwięk? Cóż waść na to mości prymusie gajdo?

PIERWSZY MUZYKANT.

Jużci dlatego, że srebro ma dźwięk miły.
PIOTR.

Brawo! a waść co na to mości klawicymbale?

DRUGI MUZYKANT.

Dlatego, sądzę, że muzykanci grają za srebro.

PIOTR.

Brawo także! A waść co o tćm sądzisz, mości kale- 
czy-uchu?

TRZECI MUZYKANT.

Nie wiem doprawdy, co o tćm sądzić.
PIOTR.

No, to ja ci powiem: M uzyki srebrny dźwięk  mówi 
się dlatego, że takie jak wy niedołęgi rzadko kiedy złota 
za muzykę dostają.

(W ych o d zi, śpiewając).
Muzyki srebrny dźwięk,
Natychmiast ulgę sprawia.

PIERWSZY MUZYKANT.

Cóżto za bezczelny łotr z tego hultaja!

DRUGI MUZYKANT.

Pał go kaci! Zejdźmy tam na dół wmieszać się 
między orszak żałobny i czekać rychło co spadnie z pół
miska.

( W ychodzą).
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AKT V,
SCENA PIERWSZA.

(Mantua. Ulica).

ROMEO (wchodzi).
Jeżeli można ufać sennym wróżbom, 
Wkrótce mię czeka jakaś wieść radosna. 
Król mego łona oddycha swobodnie,
I duch mój przez dzień cały niezwyczajnie 
Lekkim nad ziemię wznosi się polotem. 
Śniłem, że moja ukochana przyszła,
I że znalazła mię nieżywym. (Dziwny 
Sen, co pozwala myślóć umarłemu!)
Lecz ona swemi pocałowaniami 
Tyle tchu wlała w martwo moje usta,
Żem nagle odżył i został cesarzem.
Ach, jakże słodką jest miłość naprawdę, 
Kiedy jćj mara taką rozkosz sprawia!

Wieści z Werony!— Cóż lam, Baltazarze? 
Czy mi przynosisz list od Laurentego?
Co robi Julia? Czy zdrów jest mój ojciec? 
Jak się ma Julia? Po raz drugi pytam,
Bo nie ma złego, jeśli jćj jest dobrze.

Wszystko więc dobrze, bo jćj już źle nie jest. 
Ciało jćj leży w lochach Kapuletów,
A duch jćj gości między aniołami.
Widziałem, jak ją złożono do sklepień,

_____ . . „ pan, że taką
Złą wieść przynoszę; wszakże uwiadamiać 
Pana o wszystkićm byłem w obowiązku.

Maż to być prawdą?! Zgaśnijcie więc, gwiazdy!—  
Wszak wiesz gdzie mieszkam? Przynieś mi papieru
I atramentu: idź potćm na pocztę 
Zamówić konie. Wyjeżdżam tćj nocy.

Wybacz pan, ale tak go nie zostawię; 
Wyglądasz blado, ponuro i wzrok twój 
Coś niedobrego zapowiada,

( B a lta za r wchodzi).

B A L T A Z A R .

ROMEO.

BALTAZAR.



ROMEO.

Cicho.
Mylisz się; zostaw mię i zrób com kazał.

 ̂ Czy nie masz listu od księdza? <
BALTAZAR.

Nie, panie.
ROMEO.

Mniejsza mi o to. Idź zamówić konie:
Wkrótce pospieszę za tobą.

(B a lta za r wychodzi). 
Tak, Julio!

Tej jeszcze nocy spocznę przy twym boku;
0  środek tylko idzie.-—O, jak prędko 
Zły zamiar wnika w myśl zrozpaczonego!
Gdzieś niedaleko ztąd mieszka aptekarz:
Przed parą dniami widziałem go, pomnę, v
Jak zasępiony, w podartem odzieniu,
Przebierał zioła; zapadłe miał oczy,
Ciało od wielkićj nędzy jak wiór wyschłe.
W nikczemnym jego sklepiku żółw wisiał, 
Wypchany alligator obok szczątków  
Dziwnego kształtu ryb; na jego pułkach 
Leżała tu i owdzie zbieranina 
Próżnych flasz, słojów, zielonych czerepów, 
Pęcherzów, stęchłyoh nasion: resztki sznurków,
1 zapleśniałe kawałki lukrecyi.
Na widok tego, pomyślałem sobie:
Komuby była potrzebną trucizna,
Którój w Mantui sprzedaż gardłem karzą, 
Niechajby przyszedł do tego hołysza,
Onby jój mu dostarczył. Myśl ta była,
Niestety! wróżbą mej potrzeby własnój;
Sam w niej dziś jestem i tenże sam człowiek,
Z potrzeby, będzie musiał jej zaradzić.
Jeżeli się nie mylę, tu on mieszka:
Z powodu święta kram jego zamknięty.—
Hej! aptekarzu!

(A p teka rz  wchodzi).
APTEKARZ.
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Donośnym głosem?
Któż-to woła takim

t Z  lii *■( f .  JS r.i, t .X' '1C

Zbliż się tu, człowieku, 
Widzę, że jesteś w niezamożnym stanie:
Weź te czterdzieści dukatów, a daj mi



Drachmę trucizny takiój, coby mogła 
Po wszystkich żyłach rozejść się odrazu,
I nienawistne życie odjąć temu 
Co jej zażyje; coby tak gwałtownie 
Wygnała oddech z piersi, jak gwałtownie  
Lontem dotknięty proch wypędza pocisk 
Z czeluści działa.

A P T E K A R Z .

Mam ja taki środek:
Ale w Mantui prawo śmiercią karze 
Każdego, co się waży go udzielić.

ROMEO.

Tak bardzo jesteś biedny, tak cię srodze 
Los upośledza i boisz się umrzeć?
Głód z twych lic, z oczu patrzy niedostatek; .
Łatana nędza wisi na twym grzbiecie;
Świat ci nie sprzyja, ani prawo świata,
Bo świat nie daje-ć prawa być bogatym:
Drwij więc z praw, przyjm to i przestań być biednym.

A P T E K A R Z .

Ubóstwo, a nie chęć skłania mię uledz.

ROMEO.

Ubóstwo twoje tćż, nie chęć opłacam.

A P T E K A R Z .

Weź pan to, rozcżyń w jakimkolwiek płynie,
I płyn ten wypij, a choćbyś miał siłę 
Trzydziestu ludzi, wnet wyzioniesz ducha!

R O M E O .

Oto masz złoto, tę truciznę zgubną 
Dla duszy ludzkiój, która więcćj zabójstw 
Na tym obmierzłym świecie dokonywa,
Niż owe marne preparata, których 
Pod karą śmierci sprzedać ci nie wolno.
Nie ty mnie, ja ci sprzedałem truciznę.
Bądź zdrów: kup strawy i odziej się w mięso.—
Kordyale nie trucizno, pójdź mi służyć 
U grobu Julii, bo tam cię mam użyć.

(Rozchodzą się).
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S C E N A  D R U G A .

(Cela ojca Laurentego).

OJCIEC LAURENTY (sam). •

b r a t  j a n  ( z a  s c e n ą ) .

Otwórz, wielebny ojcze Franciszkanie.
OJCIEC LAURENTY. \

Toć nie czyj inny głos. jak brata Jana. (Otwiera drzwi). 
Witaj z Mantui! Cóż Romeo? Maszli 
Ustną odpowiedź jego, czy na piśmie?

(Brat Jan wchodzi).
BRAT JAN.

Kiedy za jednym bosym zakonnikiem 
Naszej reguły, który miał iść ze mną,
I był przy chorym, poszedłem na miasto,
I jużem znalazł go; miejscy pachołcy 
Podejrzywając, żeśmy byli w domu 
Tkniętym zarazą, opieczętowali 
Drzwi i nie chcieli nas puścić na zewnątrz.
Nie mogłem się więc udać do Mantui.

OJCIEC LAURENTY.

Któż tedy zaniósł mój list do Romea?
BRAT JAN.

Nikt go nie zaniósł:— oto jest; nie mogłem
Ani go posłać do Mantui, ani
Wam go odesłać, tak nas pilnowano.

OJCIEC LAURENTY.

Nieszczęsny trafie! ten list był tak ważny!
Niedoręczenie go może fatalne
Skutki sprowadzić. Biegnij, bracie Janie:
Postaraj-no się gdzie o drąg żelazny,
I tu go przynieś.

BRAT JAN.

Natychmiast przyniosę.
OJCIEC LAURENTY.

Muszę czćmprędzćj spieszyć do grobowca;
W ciągu trzech godzin Julia się przebudzi.
Gniewać się na mnie będzie, żem Romea 
Nie uwiadomił o tćm, co się stało:
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Ale napiszę do niego raz jeszcze,
I tu ją skryję do jego przybycia.
Biśdny ty prochu:— w grobie już za życia!

( Wychodzi).

SCENA TRZECIA.

( Cmentarz; na nim grobowiec rodziny Kapuletów).

(Wchodzi: PARYS z PAZIEM, niosącym kwiaty 
i pochodnią).

PARY?.

Daj mi pochodnią, chłopcze, i idź z Bogiem.
Lub zgaś ją, nie chcę, żeby mię widziano.
Idź się położyć owdzie pod cisami,
I ucho przyłóż do ziemi, a skoro 
Usłyszysz czyje kroki na cmentarzu,
Którego ryty grunt łatwo je zdradzi,
Wtedy zagwiźnij na znak, ze ktoś idzie.
Daj mi te kwiaty. Idź, zrób jakem kazał.

PAŹ.

Strasznie mi będzie pozostać samemu 
Pośród cmentarza; jednakże spróbuję.

( Oddala się).
PARYS.

Drogi mój kwiecie, kwieciem posypuję 
Twe oblubieńcze łoże: drogi grobie,
Który w obrębie swoim przechowujesz 
Najdoskonalszy wzór utworu Boga!
Urocza Julio, towarzyszko niebian!
Przyjm tę ostatnią ofiarę odemnie,
Com cię za życia wielbił i po śmierci 
Czcią niewygasłą święcę twój grobowiec.

(Fai gwiżdże).
Chłopiec mój daje hasło: ktoś się zbliża.
Czyjaż to stopa śmie nocą tu zmierzać,
I ten żałobny mój przerywać obrzęd?
Z pochodnią nawet! Odstąpmy na chwilę.

( Oddala się).
( Wchodzi: Romeo i Baltazar z pochodnią, oskardem i Up.). 

ROMEO.

Podaj mi oskard i drąg. Weź to pismo:
Oddasz je memu ojcu jak najranićj.
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Dajno pochodnią. Cobądź tu usłyszysz,
Albo zobaczysz, pamiętaj, jeżeli 
Miłe ci życie, pozostać zdaleka,
I nie przerywać biegu mej czynności.

< W to łoże śmierci wejść chcę częścią po to,
Aby zobaczyć tę, co w niem spoczywa,
Lecz głównie po to, aby zdjąć z jej palca 
Szacowny pierścień, który mi do czegoś 
Ważnego nieodbicie jest potrzebny.
Idź więc, zastosuj się do moich życzeń:
Gdybyś zaś płochą zdjęty ciekawością 
Wrócił podglądać dalsze moje kroki,

, Na Boga, wszystkie kościbym ci roztrząsł,
I posiał niemi ten niesyty cmentarz.
Umysł mój dziko jest usposobiony, 
Niepowstrzymanej i nieubłaganiej 
Jak głodny tygrys lub wzburzone morze.

B U T A Z A R .
I

Odejdę, panie, i będę-ć posłuszny.

ROMEO.

Okażesz mi tćm przyjaźń. Weź ten worek, 
Poczciwy chłopcze, bądź zdrów i szczęśliwy.

B A L T A Z A R .

Bądź jak bądź, stanę tu gdzie na uboczu,
Bo mu zły jakiś zamiar patrzy z oczu.

(Oddala się).
R O M E O .

Czarna pieczaro, o ty wnętrze śmierci,
Tuczne najdroższym na tćj ziemi szczątkiem, 
Otwórz mi swoją zardzewiałą paszczę,
A ja ci nową żertwę rzucę za (o.

( Odbija drzwi grobowca).
P A R Y S .

To ten wygnany, zuchwały Monteki,
Co zamordował Tybalta, po którym 
Żal, jak mniemają, sprowadził śmierć Julii;
I on tu przyszedł knuć jeszcze zamachy 
Przeciw umarłym; muszę go przytrzymać.

(Postępuje naprzód). 
Spuść świętokradzką dłoń, niecny Monteki! 
Możeż się zemsta aż za grób rozciągać?
Skazany zbrodniu, aresztuję ciebie;
Bądź mi posłuszny i pójdź: musisz umrzeć.



ROMEO.

Muszę, zaprawdę, i po tom tu przyszedł. 
Młodzieńcze, nie draźń człowieka w rozpaczy; 
Zostaw mię, odejtftź: pomyśl o tych zmarłych
I zadrżyj. Błagam cię na wszystkie względy,
Nie wal nowego grzechu na mą głowę, 
Przyprowadzając mię do passyi: odejdź!
Na Boga, życzę ci lepićj niż sobie:
Bom ja tu przyszedł przeciw sobie zbrojny.
O! odejdź, odejdź! żyj i powiedz potćm:
„Z łaski szaleńca cieszę się żywotem”.

PARYS.

Za nic mam wszelkie twoje przełożenia,
I aresztuję cię jako złoczyńcę.

ROMEO.

Wyzywasz moję wściekłość, broń się zatćm.
(Walczą).

PAŹ.

O nieba! biją się, biegnę po wartę.
( Wychodzi).

p a r y s  ( p a d a ją c ) .

Zabity jestem. O jeś|i masz litość,
Otwórz grobowiec i złóż mię przy Julii!

(Umiera).
ROMEO.

Stanie-ć się zadość. Lecz któżlo jest taki?
To hrabia Parys, Merkucya plemiennik!
Cóżto mi w drodze prawił mój służący?
Lecz wtedy moja nieprzytomna dusza 
Uwagi na to nie zwróciła; Parys,
Mówił podobno, miał zaślubić Julią.
Czy on to mówił? czy mi się to śniło?
Czyliż też byłem w obłąkaniu myśląc,
Ze jego wzmianka o Julii tak brzmiała?
Daj mi uścisnąć twą dłoń, o ty w jedną 
Księgę niedoli ze mną zapisany!
Złożę twe zwłoki w tryumfalnym grobie.
W grobie?— nie, młoda ofiaro, nie w grobie,
W latarni raczćj, bo tu Julia leży;
A blask jćj wdzięków zmienia to sklepienie 
W przybytek światła. Spoczywaj w pokoju,
Trupie, rękami trupa pogrzebiony!

( Składa ciało Parysa w grobowcu).
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Mówią, że nieraz ludzie blizcy śmierci
Miewali chwile wesołe: ich stróże
Zwą to ostatnim przedśmiertnym wybłyskiem:
Coś podobnego i u mnież się zdarza?

« Julio, kochanko moja! moja żono!
Śmierć, co wyssała miód twojego tchnienia, 
Wdzięków twych zatrzćć nie zdołała jeszcze.
Nie jesteś jeszcze zwyciężoną: karmin,
Ten sztandar wdzięków, nie przestał powiewać 
Na twoich licach i bladej swćj flagi 
Zniszczenie na nich jeszcze nie zatknęło.
Tybalcie, tyżto śpisz pod tym całunem?
Mogęż czćm lepszćm zadość ci uczynić,
Jak że tą ręką, co zabiła ciebie,
Przetnę dni tego, co był twoim wrogiem?
Przebacz mi, przebacz Tybalcie! Ach, Julio!
Jakżeś ty jeszcze piękna! Mamże myśleć,
Że bezcielesna nawet śmierć ulega 
Wpływom miłości? że chudy ten potwór 
W ciemnicy tćj cię trzyma jak kochankę?
Bojąc się tego, zostanę przy tobie,
I nigdy, nigdy już nie wyjdę z tego 
Pałacu nocy; tu, tu mieszkać będę 
Pośród twojego orszaku—robactwa.
Tu sobie stałą założę siedzibę,
Gdy z tego ciała znużonego światem 
Otrząsnę jarzmo gwiazd zawistnych. Oczy, 
Spojrzyjcie poraź ostatni! ramiona 
Po raz ostatni zegnijcie się w uścisk!
A wy, podwoje tchu, zapieczętujcie 
Pocałowaniem akt sojuszu z śmiercią,
Na wieczne czasy mający się zawrzeć!
Pójdź, ty niesmaczny, cierpki przewodniku!
Blady sterniku, pójdź rzucić o skały 
Falami życia skołataną łódkę!
Do ciebie, Julio!

(P ije ) .
Walny aptekarzu!

Płyn twój skutkuje: całując— umieram.
( Umiera).

(Ojciec Laurenty wchodzi z przeciwnej strony cmentarza, 
z latarnia, drągiem żelaznym i rydlem).

OJCIEC LAURENTY.

Święty Franciszku, wspieraj mię! Jak często
O takićj porze stare moje stopy 
X) głazy grobów potrącały! Kto tu?
Któżto tak późno obcuje z zmarłymi?



BALTAZAR.

Przyjaciel, który was dobrze zna, ojcze.

OJCIEC LAURENTY.

Bóg z tobą! Powićdz mi, mój przyjacielu,
Co znaczy owa pochodnia świecąca 
Chyba robakom i bezocznyra czaszkom?
Nie tlojeż ona w grobach Kapuletów?

BALTAZAR.

Tam właśnie; jest tam i mój pan, któremu 
Sprzyjacie, ojcze.

OJCIEC LAURENTY.

Kto taki?
BALTAZAR.

Romeo.
OJCIEC LAURENTY.

Jak dawno on tam jest?
BALTAZAR.

Od półgodziny.
OJCIEC LAURENTY.

Pójdź ze mną, bracie, do tych sklepień.

BALTAZAR.

Nie śmiem;
Bo mi pan kazał odejść i straszliwie 
Zagroził śmiercią, jeśli tu zostanę,
I kroki jego ważę się podglądać.

OJCIEC LAURENTY.

Zostań więc, ja sam pójdę. Drżę z obawy,
Czy się nie stało co nieszczęśliwego.

BALTAZĄR.

Gdym drzymał leżąc owdzie pod cisami,
Marzyło mi się, że mój pan z kimś walczył,
I że pokonał tamtego.

OJCIEC LAURENTY (postępując J ld p r Z Ó d ) .

Romeo!
Na miłość boską, czyjażto krew broczy 
Kamienne wnijście do tego grobowca?
Czyjeżto miecze samopas rzucone 
Leżą u tego siedliska pokoju?

(Wchodzi do grobowca).
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Romeo! blady!— Parys! i on także!
I krwią zalany? Acb! cóż za fatalność 
Ten opłakany zrządziła wypadek!—
Julia się budzi.

j c l i a  (budząc się i  podnosząc).
O pocieszycielu!

Gdzie mój kochanek? Wiem, gdzie być powinnam,
I tam tćż jestem: lecz gdzie mój Romeo?

(Hałas za sceną). 
OJCIEC LAURENTY.

Cóżto za hałas? Julio, wyjdźmy z tego 
Mieszkania śmierci, zgrozy i zniszczenia.
Potęga, której nikt z nas się nie oprze,
W niwecz zamiary nasze obróciła.
Pójdź: twój mąż leży martwy obok ciebie,
I Parys także. Pójdź; pójdź: zaprowadzę-ć 
Do monasteru świętych sióstr zakonnych.
Nie zwłócz, nie pytaj, bo warta nadchodzi.
Pójdź, biódna Julio!

(Znowu hałas). 
Nie mogę już czekać.

( Wychodzi).
JULIA.

Idź z Bogiem, starcze; idź, ja tu zostanę.
Cóż to jest? Czara w zaciśniętej dłoni 
Mego kochanka? Truciznę więc zażył!
O skąpiec! Wypił wszystko: ani kropli 
Nie pozostawił dla mnie! Przytknę usta 
Do twych kochanych ust, może tam jeszcze 
Znajdzie się jaka odrobina jadu,
Co mię zabije w upojeniu błogiem.

(Całuje go).
Twe usta ciepłe.

DOWÓDZCA WARTY (ZO SCeną).
Gdzie to? pokaż chłopcze.

JULIA.

Idą: czas kończyć.
(Chwytając sztylet Romea). 

Zbawczy puginale!
Tu twoja pochwa.

(Przebija się). 
Tkwij w tym futerale.

(Pada na ciało Romea i umiera). 
(Warta wchodzi zpaziem Parysa).



PAŹ.

Tu, lu, w tćm miejscu, gdzie plonie pochodnia.

„ D O W Ó D Z C A  W A R T Y .

Ziemia zbroczona: obejdźcie wkrąg cmentarz
I przytrzymajcie, kogo napotkacie.

(Wychodzi kilku ludzi Z warty).
Smutny widoku! tu hrabia zabity,
Tu Julia we krwi pływa, jeszcze ciepła,
Tylkoco zmarła: ona, co przed dwoma 
Dniami w tym grobie była pochowaną.
Idźcie powiedzieć o tóm księciu; spieszcie:
Wy do Montekich, wy do Kapuletów,
A wy odbądźcie przegląd w innśj stronie.

(Kilku innych wartowników wychodzi).
Widzimy miejsce gdzie zaszła ta zgroza;
Lecz w jaki ona sposób miała miejsce,
Tego nie możem pojąć bez objaśnień.

( Wchodzi kilku wartowników z Baltazarem).
PIERWSZY WARTOWNIK.

Oto Romea sługa: znaleźliśmy 
Go na cmentarzu.

D O W Ó D Z C A .

Niech będzie pod strażą,
Dopóki książę nie nadejdzie.
(Wchodzi kilku innych wartowników prowadząc ojca Lau

rentego)-
D R U G I  W A R T O W N I K .

Oto mnich jakiś drżący i płaczący:
Odebraliśmy mu ten drąg i rydel,
Kiedy się bokiem cmentarza wykradał.

D O W Ó D Z C A .

To jakiś ptaszek: trzymajcie go także.
( Wchodzi książę z swym orszakiem).

K S I Ą Ż Ę .

Co za nieszczęście o tak rannój porze,
Sen nasz przerwało i aż fu nas wzywa?

( Wchodzi Kapulet, pani Kapulet i inne osoby).
K A P U L E T .

Jakiż być może powód tego zgiełku?
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PANI KAPULET.

Lud po ulicach wykrzykuje: Julia!
Parys! Romeo! i jedni przez drugich

* Tłumnie tu dążą do naszego grobu.'

KSIĄŻĘ.

Cóż-to za postrach rozruch ten sprowadza? 
Odpowiadajcie!

DOWÓDZCA.

Miłościwy panie!
Oto zabity leży hrabia Parys;
Romeo martwy i Julia wprzód zmarła,
A teraz ciepła, z puginałem w piersi.

KSIĄŻĘ.

Szukajcie, śledźcie sprawców tego mordu.
i  ‘ 

DOWÓDZCA.

Oto mnich jakiś i Romea sługa,
Których tu moi ludzie przytrzymali,
I którzy mieli przy sobie narzędzia 
Do odbijania grobów.

KAPULET.

O nieba! żono, patrz, jak ją krew broczy! 
Puginał zbłądził z drogi;—oto bowiem 
Pochwa od niego wisi przy Montekim;
Zamiast w nią trafić trafił w pierś mój córki.

PANI KAPULET.

Niestety! widok len, jak odgłos dzwonu, 
Ostrzega starość mą o chwili zgonu.

( Wchodzi Montekio i inne osoby).
KSIĄŻĘ.

Montekio, wcześnie wstałeś, aby ujrzeć 
Nadziei swoich wcześniejszy upadek!

MONTEKIO.

Ach! miłościwy książę, żona moja 
Zmarła tej nocy z tęsknoty za synem:
Jakiż cios jeszcze niebo mi przeznacza?

K SIĄ ŻĘ.

Patrz: a zobaczysz!



MONTEKIO.

O, niedobry synu! 
Jak się ważyłeś w grób uprzedzić ojca?

KSIĄŻĘ.

Zamknijcie usta żalowi na chwilę,
Póki zagadki tćj nie rozwiążemy,
I nie zbadamy jej źródła i wątku:
Wtedy sam stanę na skarg waszych czele,
I będę waszćj boleści heroldem.
Stawcie tych, co nań pada podejrzenie.

OJCIEC LAURENTY.

Ja-to, o panie! lubo najmnićj zdolny 
Do popełnienia czegoś podobnego,
Jestem, ze względu na okoliczności, 
Poszlakowany najprawdopodobniśj
0  dzieło tego okropnego mordu:
Staję więc jako własny oskarżycie],
1 jako własny obrońca w tćj sprawie,
By się potępić i usprawiedliwić.

KSIĄŻĘ.

Mów, czegoś świadom.

OJCIEC LAURENTY.

Zwięźle rzecz opowiem, 
Bo tchnień mych pasmo krótszćm jest zaiste 
Niż długa powieść. Borneo, którego 
Zwłoki tu leżą, był małżonkiem Julii,
A Julia była prawą jego żoną:
Jam ich zaślubił, a dniem tajemnego 
Ich połączenia był ów dzień nieszczęsnej 
Tybalta śmierci, która nowożeńca 
Wygnała z miasta: i tento był powód 
Cierpienia Julii, nie żal po Tybalcie.

(Do Kapuletów).
Wy, chcąc oddalić od niej chmury smutku, 
Zaręczyliście ją i do małżeństwa 
Z hrabią Parysem chcieliście ją zmusić.
W tćj alternacie przyszła ona do mnie
I nalegała usilnemi prośby
O doradzenie jćj jakiego środka,
Coby od tego powtórnego związku 
Mógł ją uwolnić; w przeciwnym zaś razie 
Chciała w mćj celi życie sobie odjąć.
Dałem jćj tedy, ufny w mojćj sztuce,
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Usypiające krople, których skutek 
Bynajmniej mię nie zawiódł, bo jej nadał 
Pozór umarłej. Napisałem przytem 
List do Romea, wzywając go, aby, ,
Dzisiejszej nocy, o tę porę, w której 
Działanie owych kropel miało ustać,
Zszedł się tu ze mną, dla wyswobodzenia 
Tej, co mu dała taki dowód wiary,
Z tymczasowego jej grobu. Traf zrządził,
Ze brat Jan, który z listem był wysłany 
Nie mógł się z miasta wydostać, i wczoraj 
List ten mi zwrócił. O godzinie zatem 
Na jćj ocknięcie ściśle naznaczonej 
Sam pośpieszyłem wyrwać ją z tych sklepień; 
Chcąc ją następnie umieścić w mćj celi,
Póki Romeo nie przybędzie: ale 
Kiedym tu przyszedł (na niewiele minut 
Przed jćj zbudzeniem), już szlachetny Parys 
Leżał bez duszy, i Romeo także.
Ona się budzi, jam się jął przekładać,
By poszła ze mną, i to dopuszczenie 
Nieba przyjęła z korną uległością:
Gdy wlćm zgiełk nagły spłoszył mię od grobu,
A ona, głucha na moje namowy,
Rozpaczą zdjęta, pozostała w miejscu,
I jak się zdaje, cios zadała sobie.
Oto jest wszystko, co wiem: o małżeństwie 
Marta zaświadczy. Jeśli to nieszczęście 
Choć najmniej z mojej nastąpiło winy,
Niech mój sędziwy wiek odpowie za to,
Na kilka godzin przed blizkim już kresem,
Wedle rygoru praw jak najsurowszych.

K S I Ą Ż Ę .

Jako mąż święty zawsześ nam był znany.
Gdzie jest Romea sługa? Cóż on powie?

B A L T A Z A R .

Zaniosłem panu wieść o śmierci Julii:
Wraz on wziął pocztę i z Mantui przybył 
Prosto w to miejsce, do tego grobowca.
Ten list mi kazał rano oddać ojcu:
I w grób wstępując zagroził mt śmiercią 
Jeśli nie pójdę precz lub nazad wrócę.

k s i ą ż ę .

Daj mi to pisino: przejrzę je.—A  teraz:
Gdzie paź hrabiego, co wartę sprowadził?
Co twój pan, chłopcze, porabiał w tóm miejscu?
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PAŹ.

Przyszedł kwiatami ubrać grób swój przyszłej; 
Kazał mi stanąć zdała, com też zrobił:
Wtóm ktoś ze światłem przyszedł grób otwierać,
I mój pan dobył szpady przeciw niemu;
Co zobaczywszy pobiegłem po wartę.

K S I Ą Ż Ę .

List ten potwierdza słowa zakonnika,
Bieg ich miłości i Romea rozpacz.
Biedny młodzieniec pisze oprócz tego,
Ze sobie kupił gdzieś u aptekarza 
Trucizny, którą postanowił zażyć 
W tym tu grobowcu, by umrzeć przy Julii.
Rzecz jasna! Gdzie są ci nieprzyjaciele?
Montekio! Kapulecie! patrzcie, jaka 
Chłosta spotyka wasze nienawiści.
Niebo obrało miłość za narzędzie 
Zabicia pociech waszego żywota;
I ja, za moje zbytnie pobłażanie
Waszym niesnaskom, straciłem dwóch krewnych.
Wszyscy jesteśmy ukarani.

KAPULET.

Montekio, bracie mój, podaj mi rękę:
Niech to oprawą będzie dla mój córki;
Więcćj nie mogę żądać.

M O N T E K I O .

Lecz ja mogę 
Wiecćj dać tobie nad to; każę bowiem 
Posąg jej ulać ze szczerego złota,
By się nie znalazł szacowniejszy pomnik 
Po wszystkie czasy istnienia Werony,
Jak ten, pamięci Julii poświęcony.

KAPULET.

Tak i Romeo stanie przy swćj żonie;
Dzieląc za życia, złączmy ich po zgonie.

KSIĄŻĘ.

Ponurą zgodę ranek ten skojarzył;
Słońce się z żalu w chmur zasłonę tuli: 
Smutniejszej bowiem los jeszcze nie zdarzył,
Jak ta historya Romea i Julii.
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mości literackie.

Teatr  wioski na powitanie Alboni, która przeszłego ro
ku znęcona złotem P r o r o k a  przeniewierzyła się ojczy- 
stój scenie, a teraz znów doń powraca i dla przebłaga
nia swych bogów domowych, chce nucić najpieściwsze  
piosenki: rozpoczął szereg zimowych reprezentacyj 
K o p c i u s z k i e m .  Sławna artystka odśpiewała swą  
ulubioną rolę z niezrównaną doskonałością, mianowicie 
tćż aryą finalną tak zachwyciła słuchaczy, że cały te
atr jednogłośnie zażądał powtórzenia pieśni. Żądać 
od śpiewaczki powtórzenia w i e l k i e g o  R o n d a  Ce-  
n e r e n t o l i  jest toż samo, co wymagać od aktora po
wtórnego odegrania całego aktu w dramacie; niesły
chana trudność tego ustępu czyni go nader męczącym,  
nawet dla słowiczego garełka Alboni, z którego najtru
dniejsze rulady płyną jak zwyczajna rozmowa. Mimo 
to, hrabina Pepoli nie kazała się prosić: ze zwykłą  
uprzejmością i uśmieszkiem, który nigdy nie opuszcza 
jćj ust różowych kiedy śpiewa, powtórzyła cały finał.
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Z ostatnią nutą, wszystkie bukiety zdobiące pierw
sze loże, padły do nóg Alboni. Włoszki nie mające 
bukietów, rzuciły ulubionćj śpiewaczce kwiaty oderwa
ne od swych warkoczy. Któraż kobieta nie przyzna, ż e  
to ofiara niezwykła, poświęcenie niesłychane, na jakie 
zdobyć się może tylko Włoszka w zapale muzycznym, 
nigdy Francuzka: te entuzyazmem nie grzeszą, i można 
przysiądz, że nietylko dla uczczenia artystki, ale nawet 
gdyby chodziło o zbawienie jej duszy, nie odpięłyby 
jednego kwiatka, który fryzyer z dokładną znajomością 
gruntu posadził na jakimś właściwym punkcie ich g ł o 
wy. Alboni i tak dokazała cudu; każdy jej dał na co 
się mógł zdobyć, każdy był zachwycony wedle mo
żności: Francuzi klaskali czubkami palców, Włosi om
dlewali z rozkoszy.

Nigdzie łatwiój nie rozpoznasz narodowości i klas 
społecznych, jak w Sale Ventadour. Publiczność dzieli 
się tu na cztćry odrębne gruppy. Pierwsza najliczniej
sza składa się z tak zwanych le  s g e n s  du mo n d e ,  
ulubieńców fortuny, którzy zakończywszy swój dzień 
bezczynny, zjadłszy wykwintny obiad, przebrawszy się 
po raz czwarty, siadają do karety i naciągając rękawi
czki, wołają na woźnicę: „Aux Bouffes!” Ci przybywa
ją do sali Ventadour jak na bal: mężczyzni występują 
w ściśle konwencyonalnym stroju, kobiety na nagich 
ramionach rozwieszają cały kram prawdziwych i fał
szywych dyamentów, na sztucznie utrefione włosy k ła
dą ozdoby uchwalone na kilkogodzinnój naradzie ze 
zwierciadłem, ciało napojone wonią drażniących zapa- 
chów pokrywają warstwą białćj, czarnćj i czerwonój 
farby, i tak zabalsamowane, siadają, a raczej kładą się  
na karmazynowych aksamitnych fotelach.

To towarzystwo, tak dobrze zewnętrznie jak we
wnętrznie nie różni się od mumii. Przybywa ono nie 
dla muzyki, ale dlatego, żeby się sobie przypatrzeć 
i pokazać się w  całój okazałości . Jestto najpiękniej-
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sza dekoracya teatru włoskiego,  która brak ruchu, za
pału i życia, wynagradza kolorytem, blaskiem swych  
brylantów i wiosenną wonią swych bukietów, 

i Wyższe loże zasiadają po większśj części  włoskie  
dilettanti z iskrzącemi oczyma, którzy nie widzą nic 
prócz aktorów, nie słyszą nic prócz muzyki. Tych, ka
żdy ton g łębszy ,  każdy wyrazistszy akord, każda 
wymowniejsza rulada porywa, a każda celniejsza arya 
pogrąża w zachwyl, który szumiąc rozpostartemi skrzy- 
dły, jak duch harmonii unosi się ponad przepaściami 
francuzkiego indyferentyzmu. Włosi tyle żaru w kła
dają w swe pochwały,  ile go jest w  ich krwi i w ich 
słońcu. Słysząc te głośne objawy ich zadowolenia, te 
okrzyki zapału wyrwane z głębi  duszy, pojąć łatwo, że  
tylko ten naród miał i mióć będzie prawdziwych arty
stów, bo artysta to syn i kochanek entuzyazmu: poklask 
jest warunkiem jego bytu, bez współczucia jak kwiat 
bez słońca nie pocznie on, ani nie zakwitnie, a j eże
li zakwitnie, to będzie bez barwy i woni, jak kwiatek 
z płótna.

Trzecią gruppę publiczności włoskiego teatru 
składają znawcy, muzycy z professyi, sławni kompozy- 
torowie i sławni wykonawcy. Tćj gruppie zwykle pre- 
zyduje Rossini, Yerdi, Halevy, Meyerbeer jeźli go w ła 
sne utwory nie zatrzymają w wielkićj operze, i massa 
rozmaitych mniej-więcćj sławnych grajków, z których 
złożony muzyczny świat paryzki.

Czwartą gruppę tworzy niemniej liczna plejada 
sprawozdawców miejscowych i zagranicznych. Ci nie 
spuszczając się na własne uszy w ocenianiu melodyi, 
zwracają je w  inną stronę, tojest podsłuchują co mó
wią muzycy, którzy nie opuszczając żadnej nuty, w mia
rę rozwijania się sztuki rozbierają uczenie styl kompo
zytora, metodę śpiewaków, całość wykonania: s łowem,  
słuchają, obserwują, rozumują i sądzą. Armia sprawo
zdawców oblega zblizka armią kompozytorów, nie po-
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rzuca jćj ani na chwilę: w krzesłach obstępuje ją jak 
kawiarniane próżniaki poważnych szachistów, we fo 
y e r  chodzi maestrom po piętach, w bufecie patrzy im 
w oczy, i podobnie jak pies na okruch jadła czycha 
na okruchy icli myśli. Bićdnato, i godna pożałowania 
gruppa, którćj obowiązkiem znać się na wszystkićm,  
wyrokować o wszystkiem, gotować na wiecznie rozpa
lonym ogniu swej wyobraźni strawę dla wiecznie gło-  
dnćj nowin publiczności, i jeszcze częstokroć ginąć 
w niełasce, jeżeli jćj słuch jakiego niemiłego wypłata 
figla, jeżeli zamiast tak,  czasami n ie  dosłyszy.

Mówiąc o krytykach słuchających nie muzyki, ale 
muzyków, przychodzi nam na myśl zdarzenie prawdzi
we, które na tćm właśnie przedstawieniu C e n e r e n t o l i  
opowiadał Rossyni, a które jeden z dobrze słyszących  
sprawozdawców podsłuchał.

Rozmawiano o oziębłości muzycznćj Francuzów. 
Zapeżony Verdi utrzymywał, że niewarto w Paryżu w y
konywać żadnej poważnej muzyki, bo nietylko nikt się 
na niej nie pozna, ale jeszcze za nic sobie mają autora 
i w dziełach jego plondrują dowolnie; że właśnie o to 
procesuje się z dyrektorem Włochów, który mu bez je 
go pozwolenia chciał przedstawiać Trovatore i Rigolet- 
to, że Paryżanie znają się na muzyce jak Kafry, że to 
barbarzyńcy, profany i t. d.

Rossyni ze zwykłą sobie obojętnością słuchał ro
zmaitych niepochlebnych Francuzom przydomków, któ
re jak kaskada płynęły z ust oburzonego Włocha; wre
szcie gdy ten już się wygadał: „Prawda, rzekł, że u nas 
inaczej jakoś rozumieją te rzeczy, inaczćj kochają sztu
kę. Nie tak cicho było w Rzymie, kiedy po raz pierw
szy przedstawiano moję Cenerentolę. Pamiętam ukoń
czyłem ją właśnie na sam karnawał w 1817 roku. 
Pićrwsza reprezentacya ściągnęła trzy razy tyle s łu 
chaczy, ile ich mógł pomieścić teatr Yalle. Nieszczę
ściem trafiło się, że dobór śpiewaków był nieszczegól-
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ny, mianowicie tóż rola Ramira źle oddana, nie wydała 
się tak, jak należało. Między pierwszym a drugim 
aktem publiczność tłumnie wyległa do f oye r ,  i nuż ra
dzić, nuż sprzeczać się z sobą. Słuchałem oparty
0 komin. Jedni dowodzili zapalczywie, że Ce n e r e n -  
t o l a wi ę c ć j  warta niż Ot e l l o ,  Cy r u l i k  i W ł o s z k a  
w  A l g i e r z e ;  drudzy niemniej liczni utrzymywali, że 
w C e n e r e n t o l i  znika Rossini, że w tćj muzyce nie ma 
ani sensu, ani harmonii.

„ Tak podzieleni na dwa obozy słuchacze powró
cili do sali, i zagrzani dysputą, już bez ogródki głośno  
objawiali swoje zdania: jedni klaskali, drudzy gwizdali  
na zabój. Skoro w drugim między-akcie wyszliśmy
1 jeszcze żywsze rozpoczęto spory, zdarzyło się, iż wi
dząc twarz moję obojętną i wcale nie wiedząc com za 
jeden, owe zajadłe stronniki do mnie zwrócili mowę,  
i wezwali mnie na sędziego.

— Powiódz, signore, wszakże mamy słuszność?— 
wołali admiratorowie.

— Signore, nieprawdaż, że słuszność przy nas?— 
krzyczeli przeciwnicy.

— Jedni i drudzy macie s łuszność—rzekłem sko- 
rom mógł przyjść do głosu.  W każdćm dziele ludz- 
kióm jest zła i dobra strona, przeto bardzo łatwo mo
żna się do jednej lub do drugiój zapalić, wedle swych  
wrodzonych skłonności,  lub skrytych pobudek. Wy—  
rzekłem do klaskaczy— lubicie podnosić dobrą stronę; 
wy znów słuchacie z uprzedzeniem i wysilacie mózgi  
na wyszukanie złego.  Jedni i drudzy szczerze popie
racie moje przekonanie: szkoda, że wszyscy razem grze
szycie przesadą.

„Jakto zwykle bywa, nie przekonałem nikogo. Po
łowa publiczności przyjęła sztukę z zapałem, druga 
połowa ją wygwizdała.

„Po ukończonćj reprezentacyi, skorośmy wyszli 
na plac przed teatr, nowe powstały krzyki; przeciwnicy



nie poprzestając już na słowach, chcieli pięściami zda
nia swoje popierać i rzucili się na siebie. Wtóm, ch ło 
pak jakiś z obozu klaskaczy, przypada do mnie i woła:  
„Mistrzu, nowe twe dzieło napotyka opozycyą dlatego,  
że mu zbywa na dobrym tenorze. Ja będę śpiewał ro
lę Ramira, wystąpię od dziś za trzy miesiące. Hej! wy  
co się tam czubicie! odłóżcie bitkę! Za trzy miesiące 
rozmówimy się!”

„Młody ten człowiek zwał się Benvenuti, był sy
nem rzymskiego makaroniarza. Otóż Benvenuli zaraz 
nazajutrz wziął  się do pracy. Sprzedał cały swój ma
jątek, żeby mićć czem płacić lekcye śpiewu. W ciągu 
sześciu tygodni głos jego nabrał nadzwyczajnej gięt
kości i słodyczy.  Poduczywszy się jeszcze lepiój, 
zg łosi ł  się do dyrektora teatru Valle, i po piórwszem 
przesłuchaniu został przyjęty. W zapowiedzianym dniu 
wystąpił w C e n e r e n t o l i .

, ,Grzmot oklasków towarzyszył bez przerwy śpie
wowi nowego tenora; partya przeciwna milczała. Ben- 
venuti pewien wygranej, wpadł w zachwyt i śpiewał  
jak nikt przed nim i nikt po nim! Ale zaledwie prze
brzmiały srebrne tony jego głosu,  przeciwnicy odezwa
li się przeraźliwym chórem tysiąca piszczałek.

„Kurtyna zapadła. Benvenuti jak chusta blady, 
z obłąkanym wzrokiem i pianą na ustach, stał przykuły 
w miejscu, gdzie go gwizd doleciał. Potóm nagle, jak 
szalony z roztarganym włosem skoczył ,  puścił się  
przez kurytarze, dobiegł cwałem do rzeki i rzucił się  
w Tyber... W tej samej chwili przeciwna partya po 
żartobliwćm gwiźnięciu, z zapałem, ale zapóźno nieste- 
ty, wywoływała bićdnego, natchnionego artystę”.............

W tem miejscu głos sędziwego maestra zadrżał...  
Niewiadomo czy łza doszła do oka, bo sprawozdawca  
twarzy jego nie widział, ale to pewna, że najobojętniej
szy i najprozaiczniejszy z Włochów łzy miał w sercu, 
kiedy kończył smutną historyą swojego tenora.
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Ważnem jest dla świata muzykalnego dziewięcio-  
tomowe dzieło pana Felis: B i o g r a p h i e  u n i v e r s e l l e  
d e s  m u s i e i e n s ,  którego drugie wydanie wyszło temi 
(filiami w Paryżu. Autor, człowiek już niemłody, obda
rzony od natury głębokim zmysłem muzykalnym, całe  
życie swoje poświęcił muzyce. Zakochany w utwo
rach kompozytorów niemieckich i namiętnćj harmonii 
Włochów, nie widząc w swoim kraju nietylko nikogo 
ktoby im dorównywał, ale prawie nikogo ktoby ich 
rozumiał, postanowił wszelkiemi siłami rozbudzać 
w ziomkach gust do muzyki poważnój.

W tym celu urządził najprzód rodzaj katedry mu
zycznej, tak zwane k o n c e r t a  h i s t o r y c z n e ,  gdzie 
pod jego dyrekcyą wykonywano te tylko utwory mistrzów, 
które są niezbitym dowodem, że prawdziwe uczucie 
wjakąbądź formę obleczone i jakkolwiek wyrażone,  
zachowuje wiecznie swą świeżość  i wartość. Kilkuna
stoletnie usiłowania pana Fetis nie zostały bez skutku; 
głos powszechny przyznaje mu że otworzył uszy Pary- 
żanów na piękności obcych melodyj, i że im dowiódł,  
iż arcydzieła pisane nutami, nie głoskami, mniej je 
szcze niż te ostatnie podlegają starości, bo są nietylko 
wyrazem ciągle doskonalącej się myśli człowieka,  ale 
językiem nieśmiertelnej jego duszy.

Tak wyłożywszy praktycznie swój kurs muzyczny, 
pan Fetis wziął się do pisania historyi sztuki muzy-  
cznćj, oraz historyi tych, którzy ją objawiali i objawiają 
światu. Ogromny ten przedmiot zamknął w dziewięciu 
tomach, usiłując wyłożyć go w sposób zajmujący i każ
demu przystępny. Nie jeslto atoli dzieło nieomylne. Tu 
i owdzie napotyka się tam źle podane fakta i niedokła
dności, ale czyż podobna wymagać,  żeby żaden błąd nie 
wcisnął się w te pięć tysięcy stronnic, których proste 
spisanie i wydanie już nieledwie zdają się przechodzić 
możność jednego człowieka.  Zresztą nie jestto wina 
autora, ale raczej wina rękopisów, z których dzieło swo-
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j e  układał,  a które częstokroć o jednćj i tej samój rzeczy  
wprost przeciwno podają wersye.  Któryż dziejopis ba
dający minione wieki z danych dokumentów, nie znaj
duje się co chwila ha rozstajnych drogach,  i nie jest  
przymuszony kierować się wedle prawdopodobieństwa  
lub własnego  natchnienia'? Ale czyż można się temu 
dziwić? Nawet chcąc  opisywać wypadki bieżące, fakta 
spełnione w oczach naszych,  prawie niepodobna dojść  
prawdy, a cóż dopiero jeżel i  się zapuścimy w ciemny 
labirynt przesz łości  i zechcemy ją rozświecać  nie ma
jąc w ręku innój pochodni, prócz kroniki.

W ocenianiu kompozytorów tegoczesnych nie j e 
den także zarzuci panu Fetis niesprawiedl iwość,  bo
o każdym z nich jest tyle zdań odrębnych, ilu sędziów:  
bo każdy zapatruje się na rzecz ze s w e go  stanowiska,  
sądzi wedle dążności  s w e go  charakteru lub c hw i low e
go usposobienia umysłu. Wszystko to zważywszy,  czy 
telnik przebaczy ła two autorowi, jeżeli  przeprowadzając  
przez ki lkanaście w ieków  rozwój sztuki, nie pozostał  
zawsze  w zgodzie  z prawdą, nawet przypuściwszy, że  
jej się do łowić  gdz iekolwiek można. Mówiąc przeto
0 b i o g r a f i i  m u z y k ó w  nie będziemy się zajmowali  
wytykaniem pomyłek l iczebnych, uważając za rzecz  
zupełnie obojętną czy Mozart napisał  swoję  operę 30 
sierpnia, czy 15 września tegoż roku.

Autor także zdaje s ię  do dat małą przywiązywać  
wagę .  Piórwszem zadaniem jego  jest  rozwinięcie  
przed oczyma czytelnika rozmaitych szkó ł  i systema-  
tów rozmaitych kompozytorów, oraz porównywanie ich,
1 naszkicowanie ich prywatnych stosunków: zkąd każdy  
wyrobić sobie możo sąd pewny,  i niejako poznać oso
biście tych wielkich artystów, którym zawdzięczamy na
sze najczystsze rozkosze.

Czytając dzieło pana Fetis porządkiem chronologi
cznym, można sobie łatwo wyobrazić,  czem była muzy
ka u starożytnych, i jakie fazy przechodzi ła ,  zanim do-
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sz ła  do tego, czóm jest dzisiaj. B i o g r a f i a  P o w s z e 
c h n a  M u z y k ó w  jest  czćmś więcej  niż ich życiory
sem: nazwaćby ją niemal można filozofią sztuki, do któ- 
rćj komentarzem jest opis prywatnego życia artystów.

Rodzaj życia, sfera w którój los postawił,  w p ły w a  
na każdego cz łowieka ,  a niezawodnie najsilnićj na mie
niący s ię  i wrażl iwy charakter artysty. Dowiedziawszy  
się historyi prywatnej jakiego kompozytora, mamy klucz  
do dzieł  jego ,  pojmujemy lepiej j ego  zdolności , wiemy co 
było podnietą, a co przeszkodą ku ich rozwinięciu. Ten, 
obarczony rodziną, tylko kilka godzin ukradzionych 
spoczynkowi mógł  poświęc ić  objawianiu swych harmo
nijnych natchnień, które były duchem jego  istoty; ten, 
sz cz ę ś l iw s z y ,  mógł  im się  oddawać zupełnie;  ów,  
w  wiecznej walce z jakiómś nienawislnem fatum, potrą
ca się c iągle  o jakieś  nieprzewidziane przeszkody,  
ztąd g łęboka  boleść cechująca j ego  utwory. Ten 
znów, szczęś l iwy  we wszystkićm czego  s ię  dotknie, r ó 
wnie bogato uposażony od natury jak od świata, kocha
ny, pieszczony,  s ławiony,  za pomocą muzyki wlewa do 
serca s łuchaczy  nadmiar radości,  która własne  jego  
serce przepełnia. Melodya j eg o  jest wynikiem jego  
moralnćj sytuacyi, naturalnem następstwem organizacyi  
fizycznćj: pieśni ulubieńca fortuny śmieją s ię  jak je
go usta.

Przystępując do każdej biografii, autor zadaje so 
bie cztery pytania: do jakiej epoki należy kompozytor? 
jaka jest  wybitna cecha jego talentu? jaki jest przedmiot 
j ego  dzieł? jaki był kierunek sztuki przed nim? Odpo
wiedź na te cztery pytania stanowi treść każdego ż y 
ciorysu.

W tem nauczającem i użytecznem dziele jest  
w szakże  jedna fałszywa dążność,  którą autor przepro
wadza od początku do końca: tą wydaje nam się być 
dowodzenie niepostępowości  sztuki. W przedmowie do 
drugiego wydania pan Fćtis powiada wyraźnie: „Doktry-
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na postępu dobra i s łuszna w naukach i przemyśle, nie 
stosuje się bynajmniej do dzieł  sztuki.”

Z powyższej  zasady wynika tedy: 1, że  muzycy  
za czasów Adama i Ł*wy układali równie piękne melo-  
dye jak kompozytorowie nowocześni;  2, że  pieśń oj
ców ludzkości  skromniejsza formą, była niemniej b oga
ta myślę; 3, że  całą różnicę dawnej i nowój muzyki sta
nowi tylko sposób jej wyrażenia; 4, że muzyka przeo
braziła się tylko w swoich żywio łach  materyalnych.

Nie sądzimy,  ażeby to było prawdą.
Czy nazwiemy udoskonalenie postępem, czy przeo

brażeniem, niemniej jest  rzeczą dowiedzioną,  że  muzy
ka jak wszystkie inne sztuki miała swoje chwile upad
ku i wielkości .  Pan Fetis sam zowie  muzykę s z t u k ą  
p o r u s z a n i a  p r z e z  k o m b i n a c y ą  t o n ó w .  Olóż 
kombinacya tonów stała s ię  nauką, więcej  rozwiniętą 
wczoraj  niż przed stoma laty; a jutro jeszcze  obszer 
niejszą niż dzisiaj. Więc to jest postęp.

Wyjąwszy tę ogólną zasadę,  podzielamy zupełnie  
pojęcia pana Fćtis; mianowicie tćż zdanie j ego  o muzy
ce  tegoczesnćj  wydaje nam się  bardzo trafne. Powiada  
on, że kompozytorowie w początku bieżącego stulecia,  
prócz że mieli wyraźną swą indywidualność,  stosowali  
z a w s z e  styl do myśli jaką wyrazić  chcieli: inaczćj pisa
li dla kośc io ła ,  a inaczej dla teatru; umieli zmieniać for
mę, nie zmieniając właśc iw ej  sobie cechy.  Za naszych  
czasów  talent ten zupełnie zaginął: jednostajność mu
zyki staia s ię  rażąca.

A jednak genialnych muzyków nie brak. W czem  
więc  to leży? Oto że  każdy z nich goni za poklaskiem,  
a massy żądają silnych i denerwujących wzruszeń.  
Kompozytorowie przyprawiają im więc  muzykę wedle  
ich smaku: czyto.  w kościele ,  czy w  operze, czy w sym
fonii, czy w piosneczce, w szędz ie  napotkasz dramat, 
wszędz ie  ubieganie s ię  za efektem, nawałnica tonów,  
grzmot bębnów, chór najprzenikl iwszych instrumentów.
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Wszystkie tegoczesne utwory noszą tak jednakie pię
tno, iż się wydaje, że  w szyscy  kompozytorowie zawią
zali się w  jedno stowarzyszenie kommandyty.

Nikt nie chce pozostać w sferze uczuć własnych,  
każdy chce iść w  ślad s ław nego  kolegi,  używać tych 
samych środków, dla otrzymania tych samych rezulta
tów. Ten naśladuje Aubera, ten Halevego, ten chce być 
następcą Rossiniego,  tamten Meyerbeerowi formy w y 
krada: być samym sobą nikt nie chce.

Na Boga! Panowie!— woła  w końcu przedmowy au
tor— nie zbaczajcie z drogi własnej,  szukajcie idei we  
własnóm natchnieniu, pracujcie nad rozwinięciem w ł a - . 
snych zdolności.  Jeżeli się zdarzy, że  was  odrazu nie 
zrozumieją, nie zrażajcie się tóm: każda zasługa wyj 
dzie z czasem na wierzch i będzie uznaną. Co się od
w le c z e ,  to nie uciecze.  Jł owodzenie oparte tylko na 
schlebianiu modzie, nie jest powodzeniem. Przynosi ono 
zapewne więcej  pieniędzy,  ale niezawodnie nie prowa
dzi do niczego wielkiego.

Sebastyan Bach utrzymywał i w ych o w y w a ł  liczną 
rodzinę z dochodu,  któryby nie wystarczył  na domino 
ostatniemu z naszych klakierów: ale w tworzeniu melo- 
dyj doznawał  nadziemskich rozkoszy.  Mozart był  także 
biedny, ale skoro us łysza ł  dobrze wykonane swoje dz ie 
ło ,  czuł  się najszczęśl iwszy  z ludzi. Toż samo Weber 
i Gretry. Głuchy Bethowen cały  świat  harmonii nosił  
w duszy, duszą go s łu chał  i był  szczęś l iwy ,  nie wiedząc  
wcale  jak wygląda myśl j ego  wyrażona za pomocą ludz
kiego g łosu  lub instrumentu. Większa c z ę ś ć  wielkich 
kompozytorów tworzyła w  nędzy swe arcydzieła.  Nie 
idaie zatóm, ażeby każdy z nich wyrzekał  się dóbr ziem
skich, żeby się stawał  anachoretą skoro poczuje natchnie
nie w swej piersi; bynajmniej: zbytkowna wyobraźnia ar
tysty potrzebuje zbytkownego okolenia, tem lepiej więc  
jeżeli  je mićć może; ale niech zbytek nie będzie warun-
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kiem jego życia,  niech nie poświęca sztuki swoim 
potrzebom.

Oto nuiićj więcej  treść przedmowy poprzedzającej  
drugie wydanie B i o g r a f i i  M u z y k ó w .  Są to wszyst-*' 
ko uwagi trafne i rady zdrowe, ale czy kogo poprawią? 
Wątpić się godzi . To tylko pewna,  że  niejednego obra
żą, bo prawda w oczy kole.

—  W tealrach bulwarowych pojawiły się dwie no
we  sztuki zasługujące na wzmiankę: A d w o k a t  b i e 
d n y c h ,  pięcio-aktowy dramat Paul Meurica, i jeden akt 
pani Girardin, pod napisem: U n e  F e m m e  qui  n ’a i m e  
p a s  s o n  m a r i.

Paul Meurice stoi nadto wysoko w tutejszćj hierar
chii l iterackiej, ażeby sprawozdawca m ógł  dzieło j ego  
pominąć; z tego powodu,  chociaż A d w o k a t  wydaje  
nam się niższy od poprzednich dramatów tegoż autora, 
jak P a r y ż ,  i B e n v e n  ut o Ce l  l in i, opowiemy pokrótce  
treść tej sztuki.

Rzecz dzieje się w Anglii. Georges Trevor jes t  
adwokatem biednych w Londynie, za czasów protekto
ratu Kromwella. Zacny i do poświęceń  skory Trevor 
uważa stan swój jako kapłaństwo: broni pokrzywdzo
nych gorąco,  wymownie i zręcznie,  przekonywa w s z y 
stkich, najzimniejszym sędziom łzy  wyciska, przywra
ca szacunek posądzonym niesłusznie,  a pokrzywdzo
nym wydarte prawa: s łowem, jest prawdziwym dobro
czyńcą ludzkości.

Przez dwa pierwsze akty autor wznios łą tę rolę 
przeprowadza z głębokiem czuciem; ale później c ią 
gnąc bohatera s w e go  na coraz w yższe  szczyty, traci 
równowagę ,  i wpada w psującą wszystko przesadę.

Człowiek jakiś imieniem Gilbert jawi s ię  w mie
szkaniu zacnego adwokata, i powiada mu,że nędza ro
dziny zmusi ła go do zastawienia brylantów poruczo-

Tom  IV. Grudzień 1856. ^  ^
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nycli .jego pieczy, że ma nadzieję oddać je później 
właścic ielowi,  ale że teraz uczynić tego nie może.  Od
daje więc  adwokatowi w depozyt reszty owych klejno
tów, i prosi, żeby bronił jego  sprawy.

Nieograniczony w poświęceniu adwokat,  przyj
muje depozyt i podejmuje się obrony łotra, który pod 
pozorem gwałtownej potrzeby pieniędzy, tak dobrze  
jak ukradł powierzone sobie klejnoty. Postępek ten, 
który już sam przez się jest jeżeli  nie zbrodnią, to przy
najmniej zadaleko posuniętą miłością rzemiosła,  kom
plikuje jeszcze  inna okol iczność.  Gilbert jest rywalem 
adwokata. Piękna Lilia, którą ten ubóstwia, kocha  
szalenie Gilberta. Adwokat będąc  panem tajemnicy 
s z cz ę ś l iw e go  rywala, mógłby jednem s łowem zniszczyć  
tę miłość,  jednak nietylko tego nie czyni, ale broni 
i wygrywa sprawę.

Uniewinniony Gilbert czómprędzej  wynosi się za 
granicę.  Nagły  odjazd jego ściąga podejrzenie na 
adwokata. Lord, właśc iciel  klejnotów obwinia go
o wspólniclwo, rewiduje dom Trevora, i znajduje owe  
resztki brylantów, oddane mu do depozytu. Trevor cho
ciaż przekonany o podłości  Gilberta, powierzonćj sobie  
tajemnicy zdradzić nie chce,  trzymając s ię  ściśle tej 
zasady: że adwokat powinien się poświęc ić  dla kli- 
jenta.

Zdawałoby się,  sądząc  poprostu, że Trevor mógł  
był  uniewinnić s ię  nie gubiąc nikogo, kiedy Gilbert usu
nął  się z pod wszelkićj odpowiedzialności; ale adwokat  
biednych inaczej tę rzecz pojmuje: bierze na siebie hań
bę, więzienie,  śmierć nawet.

Sprawa wytacza się przed Kromwella. Ten orlim 
wzrokiem przebija czarną chmurę, w którą niewinny,  
dobrowolnie zamknął swe czyste sumienie. Kromwell  
pod suknią winowajcy poznaje sprawiedl iwego,  ale nie 
chce rnu przeszkodzić  w  poświęceniu s ię  dla obowiąz-



ZAGRANICZNA. 523

ku, i tylko zdaleka ucliyla czoła  przed idącym na ru
sztowanie męczennikiem swój zasady.

Obronę niewinnego, którego żaden cz ło w iek  z b a 
wić  nie chce, bierze na siebie Bóg. Przyjaciel skazane-'  
go na śmierć adwokata, spotyka przypadkiem i spro
wadza na plac kaźni prawdziwego winowajcę,  który 
obaczywszy Trevora mającego umierać za j ego  winy,  
zdradza się mimowolnie i oddaje w ręce sprawiedl iwo
ści. Wszystko się wyjaśnia i prostuje. Nawet piękna 
Lilia przestaje kochać niegodnego ulubieńca i serce  
wraz z ręką oddaje adwokatowi biednych.

Taki jest skielel (ego dramatu, klóry grzeszy j e d y 
nie zbytkiem heroizmu. Chociaż poświęcenie  nie jest  
zdrowo pojęte w tej sztuce, bo dobroczyńca cierpiących 
chce ginąć w obronie jednego oszusta: odbija ona j e 
dnak bardzo przy rozpuslno-czczych utworach innych 
francuzkich dramaturgów. Jestto przynajmniej jakieś  
dążenie, jakieś  doławianie się wyższych  myśli, którego  
na tutejszej scenie nie można dośledzić.  Trevor ma być 
uosobieniem miłości  bl iźniego, męczennikiem obow ią 
zku, klóry woli umrzeć niż potępić drugiego. Cała ta ro
la napisana jesl bardzo wymownie; same nawet jej para- 
dox.a rażą dopiero po zapuszczeniu kurtyny, kiedy na 
zimno rozbieramy sztukę. Zwyczajni autorowie starają 
się  obudzić interes sztucznem ukartowaniem zbrodni: 
tutaj zajęcie s łuchaczy budzi aspiracya do piękności  
moralnej, którą Paul Meurice wypowiedzia ł  stylem po
prawnym i poetycznym. Myśl ogólna,  która s ię  unosi 
ponad wypadkami, jest  bardzo wysoka. Jeżeliśmy do
brze zrozumieli zamiary autora, chc iał  on wpoić w s łu 
chaczy tę s łodką nadzieję, że lego, kto szczerze  spełni  
w duchu ofiarę, Bóg uwalnia od rzeczywistego  jćj s p e ł 
nienia i wynagradza jeszcze  w tem życiu.

— U n e  F e m m e  qui  n ’a i m e  p a s s o n m a r i, e l e 
ganckim układem i s i łą  uczucia dorównywa rzewnej  
komedyi l a J o i e  f a i t p e u r ,  która zjednała pani Gi-
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rardin poklaski c a łe g o  świata. Jak w jednej tak w dru- 
giój sztuce autorka stawia tylko jednę sytuacyą,  i tę 
przeprowadza przez wszystkie tony, aż do ostatnich 
krańców prawdopodobieństwa, bez wrzasku, bez zgrai  
niepotrzebnych figur, bez komplikacyj wypadków.

Krótki ten, ale straszny komedyo-dramat, jest  opi
sem jednej chwili  wyjętej z najkrwawszego roku w ie l 
kiej rewolucyi francuzkiej, kiedy ..gilotyna ręką ma
chała stalową, a ilekroć skinęła,  lud umniejszał g ł o w ą ”, 
kiedy w  domach panował blady strach i przerażenie,  
a na ulicy szalał  mord i tańcowała w e  krwi zaszargana  
C a r m a g n o l a .

Hrabina dy Langeais,  teraz obywatelka Langeais,  
przeszła do nieprzyjacielskiego obozu. Wyparła s ię  
nietylko swej  szlachetnej rodziny, ale nawet męża po-  
dejrzywanego o umiarkowanie,  nawet swój córki, któ- 
rćj ojcem był  ów  podejrzany.

Jednakowoż na pierwszy rzut oka bystry badacz  
dostrzega,  że te spartańskie cnoty nie zgadzają s ię  j a 
koś  ze s łodkiem i pelnem czucia wejrzeniem pięknej 
Julii, ż e  jej wiotka i skromna kibić niechętnie nosi 
rozpasaną tunikę rewolucyonistek,  że  śnieżne ramiona 
wstydzą się swojćj nagości ,  a uprzejmość z jaką przyj
muje obywatela Rosasa,  rodzaj wypudrowanego Brutusa 
w Robespierowskiój kamizelce, jest dziwnie wymuszona  
i nie ochocza.

Ale obywatel  Rosas zakrótki ma wzrok, żeby do
patrzył tych subtelności kobiecego  serca. Obywatelka 
Julia wspaniałomyślnie wyparła s ię  s w e go  męża,  więc  
zasługuje na miłość szczerego patryoty. Prokonsul  
gotów jej nawet ofiarować swą ręką,  rozwiązanie nie
cnych ś lubów otrzyma łatwo; dość  będzie jeżeli  żona  
obwini męża o umiarkowanie, to powód dostateczny do 
rozwodu. Pobiorą się tedy, wszystko ułożone,  rzecz 
tak dobrze jak skończona.
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Podczas tych scen s łuchacz  z przykrością spoglą
da na tę piękną kobiety, której mowa c iąg łe  kłamstwo
zadaje twarzy...... i mimowoli pyta siebie, czy podobna,
żeby ta czysta forma była szyderstwem natury? czy"1 
podobna, żeby ta biała lilia mogła mieć czarną duszę  
zakochaną w tygrysie? Ale im dalej rozwija się sztuka,  
tćm jaśnićj widać, że  tak nie jest, tćm wyraźniej się po
kazuje, że to oko kłamie, te usta oszukują, że  tę nie
wiastę ożywia sztuczna siła wielkich postanowień.  
Nareszcie dowiadujesz się,  że  mąż, którego szukają 
chcąc go prowadzić na śmierć,  siedzi  ukryły w szafie 
owej żony n i e n a w i d z ą c e j  m ę ż a .

Prokonsul Rosas, który ma węch  w yż ła  ilekroć 
chodzi o wytropienie ludzkićj zwierzyny, nieprzypu- 
szczając  zdrady ze strony swej obywatelki,  prosi jćj 
jednak, żeby dla powszechnego dobra pozwoliła zr ew i 
dować swoje mieszkanie. Naleganie jego  wzrasta 
w  miarę wzrastania podejrzeń. Słudzy Julii, czyli  
l e s  f a m i l i e r s ,  jak ich wtedy zwano,  zauważali,  że 
obywatelka ma zawielki apetyt na jednę osobę.

Julia długo się broni odpychając ze wzgardą krzy
w dzące  podejrzenia, ale w końcu musi uledz strasznej  
rewizyi.  Obywatele w trójkolorowych szarfach, prze
trząsnąwszy wszystkie  kąty, zbliżają się do szafy. Tu 
zajęcie  rośnie do najwyższego stopnia. Julia blada 
z piekłem w  duszy, z zimnym potem na skroniach,  
oparta o krawędź krzesła,  śmieje się konwulsyjnie.. .  
Podobna do żeńskiego Wallenroda sama przywodzi  
zgrai, która z zakrwawionym nożem w dłoni dobiera się  
do najdroższych sercu kryjówek. Przetrząsnęli w s z y 
stko, zdaje się,  że już niebezpieczeństwo minęło,  
a wtem jeden z rewizorów woła ,  że  szafa musi mićć 
dwa dna. Julia jakby piorunem rażona chwieje  się.. .  
cała rozpacz wewnętrzna miga w przelotnej błyskawi
cy jej oka...  Myślisz, że padnie... że  się zdradzi.. .  że  
już, już po wszystkićm...  ale nie. Pismo mówi: m i ł o ś ć
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s i l n a  j e s t  j a k  ś m i e r ć .  Nieszczęsna żona zbićra 
resztę odwagi ,  wszystką liipokryzyą kobiecą miesza 
z kokieferyą, i przemawia tak szczerze,  tak patryoly- 
-cznie, tak weso ło ,  że obywatele  wnet wstydząc się, iż 
mogli podejrzywać najbielszą perłę ,  a raczćj najczer-  
wieńszy rubin republikańskiego dyademu, odchodzą  
uchylając przed nią czoła.

Po tej scen ie ,  która jakby dzwon pneumatyczny 
odejmuje oddech widzom, następuje miłe wytchnienie.  
Mąż wychodzi  z kryjówki, przyciska do piersi złamaną  
wysileniem żonę, i wnet oboje oddają się tej szalonój 
radości,  która zwykle ogarnia ludzi po wielkióm, mi- 
nionem niebezpieczeństwie.  Rozmowa przeplatana po
całunkami i śmiechem, brzmi jak świergotanie wypu
szczonego  z klatki ptaszka: jasne szczęśc ie ,  co z po
za ich ł ez  wyziera, błyszczy  jak promień s łońca z po
za kroplistego deszczu.  Ale krótko trwa ta błoga  
chwila.

S łychać  stukanie...... Julia chowa męża za firankę,
a sama otwiera drzwi. Rewizya powraca, tą razą ze  
ślusarzem i stolarzem, gdyż są świadkowie ,  którzy wi 
dzieli hrabiego wchodzącego  do mieszkania żony. Na 
s zczęśc ie  szafa próżna. Z tej strony nie ma więc nie
bezpieczeństwa,  ale przychodzą inne próby. Sędziwa  
matka męża przybywa, i rzucając się do nóg synowój  
błaga ją, żeby swym wpływem wybawiła od śmierci ko
goś  z familii. Republikanie badawczy wzrok wlepiają 
w  twarz ex szlachcianki, chcąc  się przekonać, czy rze
czywiśc ie  duszą do nich należy; jeżeli  zblednie, jeżeli  
zadrży, jeżeli  prosić będzie za arystokratą, pójdzie 
wraz z nim na rusztowanie. Nie zbladła,  odrzuciła 
prośbę, ale niedość na tem; patryoci chcą jeszcze  w i ę 
kszych dowodów: porywają jej dzićcię  i ciągną pod 
gilotynę; jeżeli  się zaprze w łasnego  dziecka,  będzie  
gotfną córą ojczyzny.
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Tu już nie wiedzieć coby się było s iało,  syluacya  
wyciągnięta do ostatka, byłaby zapewne pękła jak nad
to wyprężona struna, ale upadek Robespiera kładzie  
koniec męczarnioifi. Hrabia de Langeais wychodzi  
z szafy, i przez grzeczność  ustępuje w niej mieszkania 
na czas jakiś obywatelowi Rosas.

Francya utraciła w tym miesiącu jednego z naj
znakomitszych swych malarzy. Teodor Chasseriau, któ
rego obrazy olejne i freski wykonane po tutejszych k o 
ściołach z prawdziwą miłością opisywaliśmy czyteln i
kom naszym, umarł mając niespełna lat 37.

Życie paryzkie, to życie  w  jakie wprzęgła l udz 
kość  tegoczesna cywil izacya,  jest tak zażartą walką,  
że cz ło w iek  ledwie ma czas obejrzćć się na tego,  co 
obok niego pada, a ten co kona tak s ię  czuje zmęczony,  
iż b łogos ławi  prawie kulę co go bierze. Raz-wraz ktoś  
z walczących opuszcza szeregi  i przyciskając dłonią 
ranę, mówi kolegom: to nic, pracujcie dalej; albo też 
w milczeniu opuszcza plac bitwy i szuka kawałka mu- 
ru, za którymby mógł  skonać spokojnie. Nikt s ię  nie 
skarży, bo pocóżby s ię  skarżył ,  kiedy go nikt nie s ł u 
cha. Ledwie wieko trumny zapadnie nad drogą ci g ł o 
wą,  już musisz myśleć o czem innem, musisz iść na bal, 
gdzie c ię  powołuje konieczny interes, na teatr, żeby  
zobaczyć skoczków o których musisz pisać jutro, na 
nudny obiad od którego wymówić się nie mogłeś;  mu
sisz jeść  nie mając apetytu, śmiać się kiedy ci się chce  
płakać: świat  nieubłagany w swych wymogach nie z o 
stawia ani chwili dla serca. Wiesz,  że  masz chorego  
przyjaciela, że  on tam cierpi... może cię widzićć pra
gnie: serce twoje wyrywa się do niego, ale sroga ko
nieczność pcha cię  w inną stronę: masz wys łuchać  no
w ego  dramatu, przeczytać książkę,  dokończyć zaczęty  
artykuł, gipsową twarz posągu, obraz co ma rozstrzy-
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gnąć  Iwą przyszłość  na wysławię.  Jakże się dziwić  
artyście, malarzowi, że  drogo ceni chwile,  które mają 
mu się przemienić na wieki s ławy,  jak się dziwić bie- 

/, dnemu fejletoniście, że  nie przerwitf 1'ejlelonu, który jest  
jego  chlebem powszednim, ciepłem jego  kominka, ś w ia 
t łem jego  lampy, częstokroć utrzymaniem całćj  rodziny; 
jak się dziwić,  że w takim zgiełku nie s łychać  w e s t 
chnień cierpiącego,  ani stykania chorych; jak się dzi
wić, że przy takim nawale robotników zdatnych, przy tak 
ogromnej rywalizacyi każdy pracuje zajadle, wściekle ,  
że  nie ma czasu obejrzeć się na prawo ani na lewo, bo 
ta praca, to dla niego kwestya życia lub śmierci, bo jest  
jak pływak na wirze: jeżel i  opuści ręce— utonie.

Mimo tak wielki i dający się usprawiedliwić indyfe-  
rentyzm, śmierć Teodora Chasseriau sprawiła tu pewne  
wrażenie.  Należał  on do tych, co s ię  nie skarżą nawet  
najbliższym przyjaciołom: umarł więc prawie nagle dla 
ludzi, co go przed kilką dniami j e szcze  widzieli z paletą 
w ręku przy rozpoczętym obrazie,przedstawiającym bi
twę Gallów z Rzymianami, którą na wys tawę przyszłą  
wykończał .  Nagłe  zniknienie wysoko cenionego arty
sty, obudziło żal powszechny.  Wszystkie pisma stol i
cy zabrzmiały chórem pochwał j ego  i umieściły s z c z e 
g ó ł o w e  biografie zmarłego.

Teodor Chasseriau urodził się w Samana, w Ame
ryce hiszpańskiej, z ojca Francuza, i został  przywie
ziony dzieckiem do Francyi. Rzecz godna uwagi,  że  
chociaż tu się w yc h ow ał  i ukształci ł,  pędzel Teodora 
zdradzał  zawsze  tropikalne jego  pochodzenie: każdy  
j ego  obraz, ciepłem i kolorytem przypomina naturę, na 
którćj po raz pierwszy spoczę ły  wejrzenia artysty.

Brat starszy i zarazem opiekun przyszłego mala
rza, chociaż widział żywy jego  pociąg do rysunku, od 
dał go w Paryżu do College Bourbon, chcąc tym s p o 
sobem dowiedzieć się,  czy owe  artystyczne upodobanie 
jest tylko dziecinną zabawką,  czy rzeczywistem powo-
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łaniem. Ale wnet przekonawszy się,  że brat usycha w zi 
mnych objęciach nauki, umieścił  go w pracowni Ingra, 
którego Teodor sam  sobie obrał  za mistrza.

W tćj szkole młody uczeń szybkie czynił  postępy.  
W krótkim czasie  dorównał  najbieglejszym kolegom,  
a mając lat 15 mógł  już należeć do konkursu o pierw
szą nagrodę rzymską. Ale zbytnia młodość  nie dozw o
liła mu tego zaszczytu. Ingres wyjeżdżając właśnie  
wtedy do Rzymu, zabrał  z sobą ulubionego ucznia,  
i tam, w  kolebce sztuki, dalćj wrodzony talent młodzień
ca rozwijał.

Wróciwszy z Rzymu Chassćriau dał  na wystawę  
1836 roku najpićrwszy swój obraz, przedstawiający  
P r z e k l ę t e g o  K a i m a ,  i dwa wyborne portrety pp. 
Arago i Lacordair’a. Za te dzieła noszące  j e szcze  w y 
raźną cechę  szkoły  Ingra, siedmnastoletni artysta otrzy
mał medal złoty.

Niedługo jednak Chasseriau w klassycznćj szkole  
sw ego  mistrza pozostał . Poczuwszy ,  że  ciasna orto* 
doxya w którćj Ingres uczniów swoich zamyka, prowa
dzi tylko do bieg łego  naśladowania Rafaela i s zko ły  
greckićj,  zwróc i ł  s ię  w inną stronę. Uderzony orygi
nalnym, namiętnym i silnym pędzlem Eugeniusza Dela- 
croix, puśc i ł  się j ego  romantyczną drogą, i odtąd już,  
jeżeli  nie obok niego,  to tuż za nim ku tymże samym 
dążył  ideałom. Od tćj epoki utwory jego zwróci ły  na 
siebie uwagę  powszechną; potępiane przez jednych, w y 
chwalane przez drugich, w y w o ły w a ły  żywe  polemiki: 
co dowodzi,  że  musiały mieć wartość. Z u z a n n a  
w  k ą p i e l i ,  A n d r o m e d a  na s k a l e ,  T r o j a n k i  n a d  
m o r z e m ,  C h r y s t u s  w  o g r o d z i e  o l i w n y m ,  K l e o 
p a t r a ,  K o b i e t y  K o n s t a n t y ń s k i e ,  K a i d ,  S a f o  
r z u c a j ą c a  s i ę  w  m o r z e ,  K o b i e t a  w  k ą p i e l i ,  
T e p i d a r i u m ,  O b r o n a  G a l l ó w ,  były w  miarę s w e go  
ukazywania s ię  na świat, celem rozpraw najznakomit
szych paryzkich krytyków.

Tom IV. Grudzień 1856. ^ 8
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W ostatnicli kilku łatach,  Chassóriau wezwany  
przez rząd, pośw ięc i ł  się z zapałem upiększaniu ko
ś c io łów  paryzkich;  wym alował  najprzód al  f r e s c o  
kopułę kaplicy St-Merry, i kopułę kośc io ła  świętego  
Rocha, gdzie  na ogromnej przestrzeni mógł  rozwinąć  
całą płodność swój bogatej wyobraźni.

Następnie w  kościele  Sa int-Phil ippe-du Roule w y 
malował  w  półkolistym kształcie ogromny fresk, przed
stawiający Ukrzyżowanie Chrystusa na Golgocie.  Prze
pyszna ta kompozycya o której w swoim czasie  mówi
liśmy obszernie, jest  ostatnim obrazem muralnym Teodo
ra Chasseriau. Ten fresk i wielkie  płótno olejne, które 
malował  jednocześnie  chcąc go wykończyć  na przyszło
roczną wystawę,  są powodem śmierci artysty. W obec  
tak ogromnćj pracy, trawiony nieustannie twórczą g o 
rączką ,  niemogąc już dać jednój chwili  wytchnienia 
ciału dręczonemu bez przerwy zbytniem natężeniem 
wyobraźni,  stracił  równowagę:  materya wymówiła po
słuszeństwo duchowi,  a duch potrzaskał  formę. Przed
s ięwzięc ie  było nad s i ły  jednego cz łowieka .

Oto odpowiedź na pytanie, czemu śmierć pomija ty
s iące idiotów i kaleków, a uderza ludzi zapału, ludzi 
silnych, wyższych dążeniem i umysłem; czemu dozwala  
stękać bez końca s łabym i niedołężnym, a zabiera naj
gorl iwszych w ykonawców wielkiej myśli ,  która miała  
być ozdobą lub pożytkiem świata.

Pod opieką królowćj Wiktoryi i księcia Alberta, 
przygotowuje s ię  w  Anglii nowego  rodzaju wysta
wa,  która zostanie otwartą w Manchester z początkiem 
przyszłego  roku. Jeżeli skutek odpowió obietnicom 
programu, będzie to rzecz  nadzwyczaj  c iekawa i zaj
mująca. Zamiarem królowój jest wystawić  na widok 
publiczny wszystkie  dzieła sztuki jakie posiada Anglia, 
która od trzech wieków szperając nieustannie w  pom-



ZAGRANICZNA. 53l

nikach całej kuli ziemskiej,  zwioz ła  do swych pa łaców  
najdroższe i najrzadsze arcydzieła mistrzów. Boga
ctwa zamknięte w  muzeach Wielkićj Brytanii nie są ni* 
czćm w porównaniu ze skarbami, jakie się kryją w  lor- 
dowskich pałacach i prywatnych galeryach,  których p e ł 
no w Londynie i jego  okolicy. Otóż wystawa w Manche
ster składać się ma z samych tych wybornych utworów,  
które Anglicy w  długich połach swych surdutów w y 
nieśli z Grecyi, Włoch,  Hiszpanii, jak niemniój z innych 
częśc i  globu,  i zagrzebali w ojczystych zamtuzach.  
W Manchester świat  będzie m óg ł  podziwiać wszystkie  
te rzadkie malowidła,  subtelne wyroby sztukmistrzów 
średniowiecznych,  które podróżny wtedy tylko m ógł  w i 
dzieć, jeżeli  przybył do Anglii opatrzony w wysokie re- 
komendacye. Gotująca się wystawa nie będzie więc  
czem innem tylko najpyszniejszem i najdroższem mu
zeum, na które sk ładał  s ię  od wieków geniusz arty
styczny.

Królowa Wiktorya chcąc dać dobry przykład, przy
rzekła pos łać na wystawę  najprzedniejsze obrazy z ga-  
leryi Windsorskiój. Lod Ellesmere prezes komitetu orga
nizującego,  wystawi również s ławną galeryą Bridge- 
water;  margrabia Salisbury, hrabia d'££ssex, i stu in
nych magnatów obiecało także wystawić  swoje skarby. 
Dział malarski będzie  podobno najciekawszy z pow o
du wielkiej liczby portretów historycznych, malowanych  
przez s ławnych mistrzów.

Prócz galeryi obrazów i rzeźby, wystawa o której 
mowa, mieścić będzie dzieła snycerskie z drzewa i ko
ści  s łoniowej,  klejnoty, emalie, mozajki, makaty i por
celanę. Na wystawie powszechnej  w Londynie i Paryżu 
można się było zapewne wiele nauczyć,  powziąć w y o 
brażenie dokładne o twórczości  naszćj epoki, ale ani 
jedna, ani druga nie może się równać z wystawą, któ
rą oglądać będziemy w Manchester. Dwie wystawy po-* 
wszechne zgromadziły wszystko co świat  produkuje
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w  chwili  obecni j ,  pokazały nam płody znane mnićj 
więcćj każdemu, bo w powszechnym użyciu będące: no
wa wystawa angielska pokaże nam arcydzieła prze
sz ło śc i ,  nauczy, na jakim stopniu stały w  wiekach śre- 

'  dnieli i późniejszych rozmaite w yższe  g a łęz i e  przemy
słu,  jak naprzykład szklarstwo,  złotnictwo,  kolorowanie  
rękopisów, pierwsze próby sztychu na drzewie,  s łowem  
ca ły  kunszt zbytkowny.  Sam katalog wystawy 1857 
roku już będzie bardzo ciekawym dokumentem.

Anglia, która s ię  przed żadnem wielkićm przedsię
wzięciem rrie cofa,  zajęła się tą wystawą po swojemu,  
tojest gorliwie i szczodrze.  W końcu z e sz ł e g o  miesią
ca zebrane podpisy przechodziły cztery miliony złp. te
raz już zapewne ta summa musiała s ię  podwoić.

Zw ażywszy,  że  naród ten dopićro co ukończył  ko
sztowną wojnę,  nie można nie być zdumionym kolosalną  
j ego  potęgą. Nie dalej jak w sąsiedniej Francyi, która 
ma tak wielką pretensyą do arlystyczności,  nikłby nie 
zebrał  stu tysięcy franków na urządzenie wystawy hi
storycznych osobliwości  i dzieł  sztuki; na jakąś choćby  
fikcyjną anlrepryzę, co ma dać środki używania, to co 
innego: kapilałyby się znalazły.  Anglia przeciwnie:  
c a łą  swą miłość  niesie w ofierze krajowi i składa ją na 
ołtarzu narodowych pamiątek, c a ły  zapał  zwraca ku 
zabytkom przesz łości  i dziełom sztuki, dniowi dzisiej
szemu daje tylko rozumną i wytrwałą pracę. Tym spo
sobem wszystko  się układa do równowagi ,  a moralna 
i materyalna potęga Wielkiej Brytanii na granitowego  
olbrzyma urasta. Obok materyalnego kierunku Anglii, 
obok c ią g łe g o  rozwijania się jej przemysłu, którym 
przodkuje światu, muzea angielskie bogacą się codzien
nie tak rządowemi nabytki, jako tćż niespodzianemi ofia
rami obywateli.  Zmarły niedawno b ogacz  William 
Tempie, ca łą  swoję  drogocenną kol lekcyą starożytności  
zbieraną przez długie  lata w  Neapolu, przekazał  dla
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Bristish Museum, które ją dopełni świeżemi wykopami  
zakupionemi przez rząd w Pompei i Herkulanum.

Z powodu artykułu pana Bonneau, w którym tenże 
dowodzi wymownie szkodliwości  chowania w  ziemi 
ciał  ludzkich i radzi przywrócenie ciało palenia, m ó
wiono tu i pisano wiele  w ostatnich czasach  o tej kwe-  
styi. Nietylko podjęto skwapliwie wszystkie argumen-  
ta jakimi autor artykułu myśl swoję popierał, ale w y
szukiwano i podawano mnóstwo nowych faktów prze
mawiających za poetycznym obyczajem starożytnych 
pogrzebów, a^potępiających now oczesne  cmentarze. Je
dna mianowicie  okol iczność wykryta przy tćj okazyi,  
dała wiele do myślenia,  nawet najprozaiczniejszym.  
Dowiedzieliśmy się, że  wszystkie  kanały podziemne  
z paryzkich cmentarzów ściekają do Sekwany, którój 
woda,  jak wiadomo, s łu ży  za napój mieszkańcom stol i
cy. Koniec końców, z tej i rozmaitych innych pobudek 
opinia powszechna zgodzi ła  s ię  na to, że  zwyczaj  grze
bania ciał  jest  barbarzyński, szkaradny, szkodliwy,  i że  
ludzkość powinna zaprotestować przeciw niemu k o 
niecznie.

Jeden z pisarzy przemawiających za ciało-pale-  
niem, podaje ciekawy opis starożytnego cmentarza, tak 
zwanego  C o l u m b a r i u m ,  który niedawno odkrył  pod 
swoją winnicą pewien szynkarz rzymski imieniem Pię
tro. Są to roz ległe  podziemia oświecone  z góry, i p o 
dzielone na pokoje, mające w  ścianach nisze na dwie  
stopy wysokie.  W tych niszach stoją dodziśdnia urny 
napełnione białawym popiołem i ułamkami niedopalo-  
nych kości.  Komnaly te podziemne oświecone u sufitu 
zawieszonemi lampami, zdobne w  piękne urny, wyro
bione z gliny, marmuru, lub drogich metalów wykwint
nie ż łobionych,  napełnione statuami, popiersiami, ł z a -  
wicami, i t. d. stanowią prześ l iczną , pełną uroku i ta-
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jemnicy galeryą. Napisy doskonale zachowane ,  w s k a 
zują imiona nieboszczyków;  przy bogatych urnach by
wają rzadkićj piękności  płaskorzeźby, przedstawiające  

' ' jakąś scenę  z życia zmarłego.  Znajdujące s ię  tam po
piersie dziewczyny naturalnej wielkości  ma być arcy
dziełem sztuki rzeźbiarskićj.

Między innemi jest tam także jeden dziwny pomnik 
z białego marmuru wyrobiony w formie ula, i podzielony  
na maleńkie komórki; każda z tych komórek przykryta 
szczelnie,  mieści  popioły innego cz łowieka .  Jestto 
mauzoleum jednój szkoły  śpiewu,  która związana w  tćm 
życiu harmonijnym w ęz łem ,  i po śmierci rozłączyć  się  
z sobą nie chciała.

Każdy grób patrycyusza mieści także popioły nie
wolników, które w czarnycli urnach stoją obok zioci-  
stćj urny pana. Na sklepieniach framug malowane są 
a ł  f r e s c o  kwiaty, ptaki i motyle; sufity osłaniają nie-  
mnićj przyjemne oku malowidła lub płaskorzeźby,  które 
odpychają wszelkie uczucie wstrętu i zgrozy,  ogarniają
ce cz łowieka  mimowolnie pośród trumien, objętością
i kształtem przywodzących nieustannie na myśl fatalny 
obraz materyalnćj destrukcyi.

Jakże różne od pow yższego  opisu starożytnego  
cmentarza, który nienaruszony w swćj estetycznćj pię 
kności przetrwał  wieki,  są dzieje naszych cmentarzy,  
mianowicie cmentarzy po wielkich miastach, gdzie trzy 
czwarte nieboszczyków bywa wyrzucanych po kilku la
tach bez względu  czy czas już dokonał,  czy je szcze  nie 
dokonał  na nich dzieła zniszczenia; gdzie  bogate szaty  
zmarłego są pokusą dla złodziei  i powodem profanacyi  
szanownych zwłok; gdzie zbiegają s ię  jakby na ban
kiet najobrzydliwsze gady i żarłoczne  zwierzęta i w y 
rywają sobie ledwie ostygłe  szczątki  cz łowieka.

Zaprawdę, każdy kto utracił kogoś  drogiego, c z u 
je  jakiś wstręt nieprzełamany do tycłi grobowców , któ-; 
re materyalizują pojęcie śmierci,  które poniżają i kar
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łają obraz wyryty w pamięci.  Człowiek musi zniknąć, 
ale nie powinien zgnić; nie powinien stać się ani śmie
sznie ustrojoną muipią, ani warstwą grzybów, które na 
kryjącój go ziemi wyrosną: najwłaściwićj będzie  jeżeli'* 
się w  popiół  obróci.  Gdyby po spalonćm ciele nawet  
garsteczki  popiołu nie zostało,  j e szcze  byłoby lepiój, 
bo rola ciała skończona w chwili, kiedy swą rolę rozpo
czyna dusza. Ażeby dobrze się przejąć myślą nieśmier
telności,  c z łow ie k  nie powinien nawet wiedzióć, jakie  
skutki wywiera zgnilizna na piękną formę; a jeżel i  wie,  
powinien zniszczyć  ją czćmprędzej  jak szatę, w  którój 
widyw ał  przyjaciela, a którą wolimy spalić jak widzióć  
walającą się w błocie.

Rozważywszy  to wszystko rozsądnie, trudno nie po
dzielać ogó lnego  pragnienia powrotu do starożytnego  
obrzędu palenia ciał ,  które nie wiedzióć zkąd jest teraz 
na porządku dziennym w Paryżu; trudno nie życzyć  s o 
bie zastąpienia szkaradnej trumny, czystą i piękną urną, 
a P e r e - l a - C h a i s e  podziemnem C o 1 u m b a r i u m. 
W C o l u m b a r i u m  nie ma zepsucia,  w ię c  i śmierć nie 
straszna. Zmarli, których całunem był  czysty płomień,  
stoją przed oczyma duszy naszej, nie utraciwszy nic 
z pięknćj swej formy. Z trumnami i katafalkami znik
ną straszne wizye pośmiertne, wszystkie  te średniowie
czne wymysły,  które w  zabobonnćj wyobraźni ludu 
przechowały  się tak czarne i okropne. Zamiast po
twornego tańca skieletów,  processyi  upiorów bez g ł o 
wy i strzygów fatalnych, które zawsze  z jakimś z iem
skim interesem przychodziły do wystraszonych ludzi, 
przybędą drogie cienie w formie, w  jakiój były kocha
ne, lub pow ażne  mary, które jawią się nie na to, żeby  
pomieszać zmysły przyjacielowi, ale na to, żeby go  
ukoić w  obecnćm strapieniu, albo zbawienną przestrogą  
uchronić od przyszłych n ieszczęść .
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—  Ma wyjść  temi dniami nowa praca MicTfelela pod 
tytułem: La L i g u e  e t  He n r  i IV; książka ta mieści  
wiele nader ważnych, a nieogłoszonych dotąd drukiem 
dokumentów historycznych.

—  Ludwik Veuillot redaktor TUniversa wydał:  
M ć l a n g e s  l i t t e r a i r e s ,  p o l i t i ą u e s  e t  r e l i g i e u x .  
Nowe to dzieło autor dedykował  swemu bratu Eugieni-  
uszowi Yeuillot, należącemu także do redakcyi dzien
nika katolickiego. Dedykacya , którą znajdujemy na 
pićrwszćj karcie, brzmi jak następuje:

„Mój bracie! ofiaruję ci tę książkę w dowód s z a 
cunku i wdzięczności .  Przez miłość  braterską chcia
ł e ś  towarzyszyć mi w  karyerze,  w  której wyczerpie się  
pociemku płodność  twego umysłu i energia twćj woli.  
Będz iesz  pracował  bez s ła w y ,  będziesz zaw sze  ubogi, 
a mimo to nie unikniesz gorzkich sądów, które świat  
wydaje przeciwko każdemu, kto go nie chce psuć i ex-  
ploatować: ale będziesz s łu ży ł  kośc io łowi,  a nawet  
moje serce nie może ci życzyć  w iększego  szczęśc ia
i większej  chw a ły .”

— O H i s t o r y i  d w ó c h  R e s t a u r a c y j  pana Vau-  
labelle,  którćj trzecia edycya wysz ła  w  tych dniach, 
uczynimy obszerniejszą wzmiankę w  przyszłćm spra
wozdaniu.



P O W I T A N I E  (*).
PRZEZ

W łodzim ierza Wolskiego.

Witam cię stara, garbata (1) ziemio 
Słowem, co cieszy i co się żali!
Jak w twojem łonie samotnie drzemią 
Nieme pokłady lśniących metali,
Póki dłoń ludzka ich nie wygrzebie;
Jak zdała tęsknią na twojem niebie 
Śnieżystych Tatrów odwieczne szczyty:
Tak drzemie myśli zwój różnolity 
Choć przędzie w duszy siatkę pajęczą;
Tak obwiązane ułud nałęczą 
Tęsknią marzenia—i nikną w chwili 
Błędnym ognikiem, rojem motyli,
Liściem jesiennym, co z lip oblata.
Witam cię, witam—ziemio garbata!
Jak ląd zbłąkani na morskiej toni.
Śród twych skał szarych, przy świerków szmerze, 
Pod krzyżem, co się z starości kłoni 
W samotni jodeł—serce zagrało :
Myśli wdziewają zbrojne puklerze,
Marzenia wieją chorągwią białą.
I w myśli wierzę, w marzenia wierzę,
Jak w tchnienie ranku, co mnie tak szczerze 
Dziką i czystą wonią obwiało.

Nademną tęsknią gruzy zamczyska,
Posępne zdała, wymowne zbliska.
Stojąc od wieków na skał załamie,
Przywdziały szare, skalne odzieże.
Ale jak żołnierz z pobojowiska 
Jeszcze podnosi skrwawione ramie:
W zniosły ku górze samotną wieżę,
Gdzie stara cegła, krwawym kolorem 
Ponad bukowym czerwieni borem.

(*) Wgtęp do poematu, pod napisem: Połoika.
(1) Lud w Krakowski*’ ‘ “  wielu miejscach górzyste strony

swoje garbaty ziemią.

T o m  I V .  G r u d i i e ń  1 8 5 6 . 69
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Nad bramą tarcze pod mchu obsłoną,
Herby pod startą widać koroną,
Nad niemi kolce jedliny krzaku.
Wszakto na rdzawym nieraz szyszaku,
Choć trzechwiekowa trumna odbita,
Jeszcze się chwieje rycerska kita.

Bluszcz, chwast i paproć w rozliczne wianki 
Pełza po murach, wieńczy krużganki;
A  choć tam pustka milczy żałobą,
Zda się szablice brzęczą za tobą 
I most zwodzony opada z trzaskiem.
Stu podków brzękiem tętni podworzec, 
Szeleszczą skrzydła, wieje proporzec.
Tak było ongi z butą i wrzaskiem,
I słońce drgało tym samym blaskiem,
Co teraz jakby ciekawie ciska 
Na dumną ciszę tego zwaliska.
O! nie chorągiew białą, lecz chmurną 
Utkwić mi tutaj pośród kamieni!
Lecz tam na dole, tak się zieleni 
W koło rzeczułki. Nad chatą kurną 
Dymek ku górze raźno pomyka,
Jak na czapeczce pawie pióreczko,
Jak ćwieczki, kółka lśnią u pasika,
W  szybkach okienek błyska słoneczko. 
Strzecha słomiana jak kierezyja,
Niby krzemiężne bary obwija;
Tam zda się kosy utkwione w ziemie 
Brzoza gałęźmi kiwa białemi.
Dziewuszka z dzbankiem z chaty wypada, 
Biała chusteczka spływa jej z głowy:
Czyto rzeczułka z kamieńmi gada,
Czy sobie szemrzą liście dąbrowy,
Czy płoną czyste do mnie ku górze 
Krakowskiej piosnki dźwięki wieśniacze?
O! jakże z całej piersi im wtórzę,
Jak czuję radość, która w nich płacze;
Jak rzewność czerpię w błogiem weselu! 
W tem—gdzie w oddali mgły błękit cienią, 
Zwolna spostrzegam wieże Wawelu:
I jak ta piosnka witam cię, ziemio!
Radością w smutku, łzami w weselu.

D . 15 września 1 8 5 6  r.



P O W I E Ś Ć

H. LO N G FE L L O W A  Z D Z IE JÓ W  ANGLO-AM ERYKAŃSK1CH.

PRZEŁOŻYŁ

Felix Jezierski.

CZĘŚĆ P I ERWS ZA.

Patrz! oto bór wiekuisty: sosny i świerki szumiące,
Mchem brodate, w zielonych oponach, mgłą przypruszone 
Sloją nakształt druidów przeszłości z posępnym proroctwem; 
Stoją nakształt zastępów gęślarzy z brodami na piersiach. 
Głośno z dna jaskiń skalistych przywarł do brzegu ocean,
Grzmi i ponurym odzewem wtóruje szemraniu gęstwiny.
Palrz, oto bór wiekuisty; lecz gdzież owe serca, co niegdyś 
Drgały w tej głębi, jak łań, gdy usłyszy trąbę myśliwską?
Gdzież owe sioła pod strzechą słomianą, Akadyan osady?
Męże, których życie płynęło, jak leśne strumienie 
Cieniem ziemi zakryte, na dnie piastując twarz nieba?
Puste dziś leżą osady, bez mężów na zawsze, na zawsze!
Oto rozwiani jak prochy i liście, gdy wicher jesienny 
W wir je pochwyci i skręci, na dno oceanu zagrzebie.
Tylko nad Grandpre ruchliwem w dni owe, wzlatuje podanie.
VVy! co wierzycie w miłość cierpiącą z nadzieją i wiarą,
Wy! co wierzycie w piękność i moc poświęcenia kobiety,
Dla was to smutne pod;inie: dziś jeszcze powtarza je echo 
Buków i sosen miłosnej Akadyi, tej szczęścia krainy.

I.

W pięknój krainie Akadyi, na brzegach kotliny Minasu,
W ciszy odległej, samotnej, Grandpre osada nieznana
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Żyzną zaległa dolinę. Tam smugi obszerne od wschodu  
Miano nadały osadzie, a trzodom bez liczby pastwisko.
Ręką mozolną wieśniaków sypane brzegowe okopy,
Morze trzymały na wodzy; lecz latem zerwane drzwi morza,

' Z hukiem wzywały bałwany do wędrówki po łąkach.
Na południe i zachód powiewne konopie i łany
Szły w bezmiarach bez straży i zagród, a dalej z północy
Blombidon stał i odwieczne bory, a w górze na górach
Mgły rozstawiały namioty i z Atlantyku możnego
W błogą patrzały nizinę, lecz nigdy z swych posad nie schodząc.
Tu wśród rozległych swych siół akadyjska ciągnęła się wioska;
Silne tu stały j ĵ domy oparte na zrębach z kasztanu i dębu
Jak muskularne Normandów zagrody za króla Henryka.
Kryła je strzecha słomiana z dymnikiem, a dachy obwisłe 
Nizko na poziom broniły i cieniem przysionek słoniły;
Tu przed spokojnym lelnim wieczorem, gdy słońce zachodnie 
Blakło po drogach i chorągiewkę na dachu złociło,
Matki z córkami siedziały w śnieżnym nagłowiu i sukni 
Białych, szkarłatnych i sinych, z kądzielą, i przędły ten złoty 
Na kołowrotki gwarliwe; wrzeciona swój taniec szalony 
Z kół łoskotem mieszały i śpiewem serdecznym dziewczątek.
Jest tam i kapłan wiejski, na ludnej ulicy, a dzieci 
Gry odbiegają, by rękę czcigodną plebana uścisnąć.
Szedł pośród nich uroczyście: powstają matki, dziewice,
Słowa serdeczne sługi ołtarza przybycie zwiastują.
Z pola wrócili mężowie, pogodnie usuwa się słońce,
By tćż spocząć, i mrok już napływał; z dzwonnicy na wieczór 
Anioł Fański uderzył powolnie, wnet z dachów nad siołem 
Dymu powstały kolumny, jak w niebo wiejące kadzidło;
Dymu bladego z tych ognisk, gdzie szczęście kojarzy się z ciszą. 
Tak mieszkali pospołu spokojni rolnicy Akadyi 
W  bożśj i ludzkiej miłości mieszkali: ich tchu nie cisnęło 
Ciężkie ramię potęgi, namiętna prawica bezrządu;
Rygiel nie skrzypiał w podwojach, i straży nie było na łąkach; 
Domy stały otwarte jak dzień i serce mieszkańców.
Bogacz był tu ubogim, ubogi zażywał dostatku.

Nie opodal od wioski nad spadkiem kotliny Minasu 
Najbogatszy w osadzie Grandprejskićj Renedykt Belfonten 
Żył wśród staj chlebodajnych; przy starcu, nad domem sterując 
Ewangelina szlachetna, Ewangelina wzrastała.
Męzką, poważną postawę miał starzec i nie zmogły go lata: 
Dzielny, dzielnyto dąb był pokryty szronem śniegowym,
Włos tćż miał szronem spruszony, twarz ciemną jak listki na

dębie.
Piękną była dziewica, jćj życie już w kwiat się wiązało:
Oko jćj ciemne jak ziarnko na tąrni rosnące przy drodze,
Ciemne, lecz jasno świeciło pod cieniem brunatnych jćj splotów; 
Tchnienie wiało słodyczą, jak tchnienie konwalii na łące,
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Jeśli wśród skwaru letniego dźwigała żniwiarzom w południe 
Napój trzeźwiący na pole. O! piękną była w południe,
Lecz piękniejszą, gdy w ranek niedzielny przy dzwonów odgłosie 
Świętym dźwiękiem, dzwoniących, gdy kapłan lud skropił

hizopem,'
Błogosławieństwo udzielił ludowi; gdy Ewangelina 
Biegła po długićj ulicy z różańcem, szkaplerzem i księgą 
W szacie błękitnej, normandzkiem nagłowiu i kolczykach ze złotą, 
Przywiezionych z Normandyi, a potem jak spadek rodowy 
Z matki na córkę idących rozległym szeregiem pokoleń.
Lecz już nie naszato piękność, bo piękność eteru i nieba 
Opromieniała jój skronie, gdy wstawszy od stołu Pańskiego 
W progi domowe wracała, unosząc zadatek zbawienia.
Po jej odejściu, rzekłbyś, że wdzięczna ustała muzyka.
Silnie utkwiony w posadach dębowych, dom osadnika 
Stał na urwisku wzgórza, co w morze patrzyło, nad drzwi 
Rósł cieniodajny jawór, wplątany w girlandy powoju,
W ganku pod grubem rzeźbieniem z dwóch boków przysepki,

a ścieżka
Z ganku wbiegając pod las winorośli, gubiła się w łące.
W cieniu sykamór ule stały nakryte daszkami,
Jakie podróżny w odległych tam ziemiach spotyka przy drodze, 
Gdzie pod obrazem Maryi, żebrak znachodzi jałmużnę;
Niżćj na wzgórzu pochyłku studnia i pleśnią zarosłe 
Wiadro z Żelaznem okuciem, tuż niżej koryto dla koni.
W dali na czatach od burzy spichrze się ciągną, przed niemi 
Wozy z dużemi kołami i pług starożytny i brony,
Obok słychać gwarliwą gromadę owiec; na lewo
Indyk kroczy wielmożnie i kogut piejący tym samym
Głosem, co w wiekach odległych rozrzewnił tak Piotra świętego;
Siana pełne stodoły, stały jak wioska. Nad każdą
Strzecha słomiana szeroko leżała na krokwiach, i schody
Lekkim dachem n tkryte, na wonny spichrz prowadziły."
Był i poczciwy gołębnik z potulnym nieswarnym mieszkańcem,
Co o miłości mruczy bez końca; a w górze nie jeden 
Kogut blaszany za wiatrem, to skrzypi, to śpiówa o zmianie.
Tak w pokoju z Bogiem i światem grandprejski osadnik 
Żył w zaciszu; Ewangelina podporą mu była.
Ileżto razy młodzieniec w klęczącą w kościele z różańcem 
Ewangelinę wzrok utkwił, jak w obraz świętego patrona:
Już był szczęśliwy, gdy dotknął jój ręki lub krajów jśj szaty.
Jeśli go serce ku drzwiom jej przywiodło pod mroku osłoną,
Jeśli zapukał, czekając by słyszeć jćj ciche stąpanie:
Nie wiedział, nie wiedział, czy ryglato łoskot, czy sercato bicie.
Albo na święcie wesołem patrona tój wioski, jak dumny 
Jeśli uścisnął jój rękę wśród tańca i szczęściem zmieszany 
Słowa miłości wymówił, co zdały się zlewać z muzyką.
Lecz zpośród gości bez liku Gabryel tylko był miłym,
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-Gabryel syn nieodrodny kowala zacnego Bazyla:
Ten był zam ożn y  na całą  o sa d ę ,  od w szystk ich  w ielb iony,
Gdyż od  początku w iek ów , przez w szystk ie  narody i czasy  
Młot i k ow ad ło  na za w sze  b ędą w  czci mięć^y ludem.

'riazyl k och a ł  sąsiada: ich dzieci o d  c h w il  n iem o w lęc tw a  
Razem w zrastały jak  siostra z sw ym  bratem, i o jc iec  Felicyan 
Kapłan osady i dziatek przew od n ik ,  n auczał ich g ło s e k  
Z jednój książeczki,  g d z ie  były hymny i pieśni lu d ow e.
Gdy już hymn o d śp ie w a n o  i dzienna ustała nauka,
Biegli oboje rączo do kuźni dobrego Bazyla.
W progu stawali, patrząc i  podziwem, gdy ojciec młodzieńca 
W połę skórzaną brał końskie kopyto jak dzićcię zabawkę, 
Gwoździem przybijał podkowę; tuż przy nim koło wozowe  
Nakształt węża leżało skręcone, na węglach zgaszonych 
Nieraz jesiennym wieczorem, gdy z drogi wśród gęstej pomroki 
Kuźnia w płomieniu stojącą się zdała, przez ściany szczelinę 
Żarem owiani, śledzili za miechem ziejącym na głownie.
W końcu, g ly wianie ustało, gdy iskry gasnęły w popiele 
Śmieli się rzeźwo, mówiąc, że mnichy to idą do chóru.
Nieraz na saniach wśród zimy, rączy jak skrzydła sokoła,
Niżem zbiegłszy za domy, po białój ślizgali się łące.
Nieraz po węgłach śpichlerza do gniazda ptaszćjt zajrzeli 
Jeśli lam nie ma owego dziwo-głazu z nad morza,
Który przynosi jaskółka dla piskląt, by wzroku dostały.
O! jak szęśliwym był ten, co wsławiony dziwogłaz nadybał!
Tak prześliznęły się lata i dzieci nie były już dziećmi:
On był dzielnym młodzieńcem, twarz jego, jak twarz porankowa 
Ziemię swym blaskiem cieszyła, a myśl już dojrzała do czynu. 
Ona już była dziewicą, z sercem i wiarą dziewicy.
Zwano ją świalłem świętej Kulali, bo dzień tego święta 
Miał, podług wiary mieszkańców, ich niwy napełnić owocem. 
Ona też miała dostatkiem i szczęściem dom męża napełnić, 
Miłość sprowadzić do chaty i uśmiech na usta swych dziatek.

II.

Otóż i pora ta wraca, gdy nocy zimniejsze i długie:
Słońce, zwalniając już kroku, pod znamię Raka przechodzi.
Ptaki odlotne żeglują po szklanóm powietrzu z północy,
Zimną rzucają zatokę i płyną ku wyspom zwrotnika.
Plony zebrano już z pola i dziko z wiatrami jesieni 
Las się mocuje, jak niegdyś syn Izaaka z anioły.
Wszystko już blizkĄ zwiastuje zimę surową, bez końca:
Pszczoły na głos proroczego przeczucia, gromadzą zapasy,
Ule do pełna sklepiają; indyjski myśliwy okropną
Zimę wywróżył z gęstego pokrycia na biodrach niedźwiedzia.
Tak żółta jesień witała, za nią ta pora prześliczna,
Którą czcigodny Akadyan latem Wszech Świętych nazywa.
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Senne, magiczne światło pływało w powietrzu; krajobraz 
Leżał jakby nowo-stworzony we wszej świćżości dzieciństwa; 
Pokój panował na ziemi i morza serce burzliwe 
Było spokojne na chwilę; żywioły drzemały w harmonii.
Krzyki swawolnych ifzieci, pianie koguta po siołach,
Wianie skrzydłami w marzącćm powietrzu, gołąbka gruchanie, 
Wszystko ucichło, jak miłość: a wielkie słońce nad światem 
Okiem opatrznem wzierało dokoła przez mgły szaro-złote;
W tćm przyodziane szkarłatem, to w bieli lub żółtój oponie 
Rosy, blaskiem spruszone drzewo wśród lasów dziewiczych 
Lśniło perskim platanom podobne w rubinach i perłach.
Oto powraca już pora spoczynku, miłości i ciszy:
Dzień się usunął z upałem i trudem, pomroka za słońcem 
Gwiazdę wieczorną prowadzi na niebo, a trzody pod strzechę 
Idą tratując murawę i z szyją opartą na szyi 
Idą i w nozdrza otwarte świeżość wieczorną wciągają.
WT przedzie z dwonkiem drgającym krówka Ewangeliny 
Dumna ze sierci śniegowej, wstęgi wiejącój na szyi,
Kroczy niedbale i wolno, ufna przyjaźni człowieka.
Wraca pastuszek za stadem ryczącćm z nadbrzegu morskiego, 
Paszę tam suto rozdano; w końcu cierpliwy, poważny 
Pies, stróż gromady, zmęczony, a silny potęgą instynktu 
Z lewa na prawo wielmożnie przechodzi, chłód paszczą połyka, 
Gęstym ogonem wywija, ospałych popędza za tłumem:
Rej on prowadził nad trzodą, gdy pasterz się zdrzśmał, a nocą 
Rronił, gdy wilki zawyły po lesie wśród strasznćj zaciszy. 
Wozy wróciły niedawno o wschodzie księżyca z nad bagien, 
Słonćm sianem ładowne, i woń rozlewają w powietrzu.
Konie wesołe rżały, zroszone na grzywie i szyi 
Ciężkie drewniane siodło sterczało na grzbiecie rumaków 
W świetną barwę ozdobne, z wiszącą malowną żołędzią;
Krowy potulnie stoją przy żłobach, czekając na rękę 
Dobrćj mlćczarki; tymczasem głośno i spadkiem nierównym 
W wiadra dźwięczące u studni strumienie staczają się z pianą. 
Bydła ryczenie i śmiechu odgłosy słychać w osadzie,
Echo o śpichrzje rozbija. Naraz zapadło milczenie:
Ciężko zawarły się z piskiem chrapliwym rygle w stodołach. 
Kraty drewniane skrzypnęły i wszystko ucichło do czasu.

W krześle przy białćj czeluści komina bezczynny osadnik 
Siedział i śledził oczyma, jak z dymu kłębami płomienie 
Bój staczały, jak wrogi w spalonem mieście; tuż za nim 
Snując się, wijąc po ścianach z ruchami fantastycznemi 
Pląsał cień jego olbrzymi i niknął w gęstwinie pomroku. 
Twarze niezgrabno rzeźbione na dębie w ramieniu poręczy 
Śmiechem igrały pod blaskiem, gdy misy cynowe na stole 
Płomień odbity chwytały, jak tarcza promienie słoneczne.
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P iosn ek  ułamki śp iów ał staruszek  i daw n e kolendy,
Które w ojczyznie niegdyś ojcowie przed nim śpiśwali,
W  dobrćj Normandyi ogrodach i świetnych winnicach Burgundyi; 
Tuż przy ojcu szlachetna Ewangelina siedziała.

<Len na krosienka przędła, co w rogu stały poza nią.
C zasem  p od n ó że k  ucichł ,  s p o c z ę ło  jój pilne c z ó łe n k o ,
Gdy jednostajny brzęk koła, podobny do brzęku na gęśli,
P ie ś n :om starca w to ro w a ł ,  przerw ane ułamki je d n o cz ą c .
Jak na kościele, gdy śpiówy chóru na chwile ustaną 
Słychać ruch stóp na posadzce i słowa kapłana w ołtarzu:
Tak w każdym pieśni przestanku, tętno zegara tu słychać.
Siedzą oboje, wtem słychać stąpanie, i nagle wzniesiona 
Klamka drewniana zadrżała, i drzwi na zawiasach skrzypnęły.
Z gwoździ łoskotu pod stopą poznał Benedykt Bazyla,
Z bicia w swem sercu poznała córka, kto idzie z Bazylim.
—  Witaj!— wykrzyknął osadnik, gdy stopy ich w progu stanęły;
—  Witaj, nasz luby Bazyli, wejdź i tu zasiądź na krześle 
Blizko komina w tej stronie, co zawsze pusta bez ciebie;
Weźmij tę fajkę za stołem, z pełnego pudełka tytoniu.
Nigdy nie jesteś tak sobą, jak kiedy wśród dymu obłoków  
Z fajki lub kuźni, wesoła, uczciwa, twarz twoja prześwićca 
Okrągło rumiano jak księżyc sierpniowy przez mgłę nad bagnami.—

Na to z uśmiechem radości, odrzeknął mu kowal Bazyli, 
Podług zwyczaju rozkosznie zasiadłszy przy wrzącym kominie:
— O! Benedykcie Belfonten, ty zawsze masz żart i balladę.
Zawsze ty jesteś wesół i hoży, gdy innych duszę skłóconą 
Czucia nękają złowieszcze i przepaść przed okiem ich stoi. 
Zawsześ szczęśliwy, jak gdybyś codziennie znajdował podkowę.—

Chwilę spocząwszy, gdy fajkę podała mu Ewangelina 
Z węglem, udartym od głowni, tak dalej mówił przychodzień:
— Cztćry już dni upływają, jak statki angielskie z kotwicą 
Stoją w zatoce Gaspero, z działami na brzeg zwróconemi.
Jaki ich cel, niewiadomo; lecz wszystkim dano zlecenie 
Jutro w kościele się zebrać, gdzie rozkaz króla naszego 
Ma być wszem w obec czytany: tymczasem niestety!
Mnogie przeczucia, mnogie nękają serce mieszkańców—

Na to mu odrzekł Benedykt:— Może życzliwe zamiary 
Statki ich ku nam prowadzą; może zasiewy w Brytanii 
Deszczem niewczesnym lub żarem słonecznym dotknięte upadły. 
Może do naszych brogów przychodzą po ziarno pożywne.—
—  Nie tak lud myśli w osadzie, rzekł żywo stroskany Bazyli, 
Głową potrząsnął, na znak, że nie wierzy, i mówił wzdychając:
— Louisbourg jeszcze pamiętny i Beau Sejour i Port Hoyal.
Wielu już zbiegło do lasu i tam czatują w granicy,
Z sercem ściśnionóm od trwogi czekają, co jutro przyniesie. 
Bronie odjęto i Wszelki oręż wydarty z prawicy,
Nic nie zostało prócz młotów kowalskich i kosy żniwiarza. 
Pewniój nam żyć tu bez bronnic wśród naszych stad i zasiewów;
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Pewniej wśród wałów spokojnych, oblężonych od morza,
Pewniej niż w twierdzach pradziadom oblężonym działami. 
Bracie! bądź wolen od trwogi, niech żaden cień smutku tćj nocy 
Mego nie dotknie ognika: to bowiem jest noc narzeczenia.
Stoją domy i brogi. Dzielni mieszkańcy osady 
Silną stawiali je ręką, i prując skiby dokoła 
W brogi skupili siano i cldeb na dwanaście miesięcy.
Rene le Blanc tu przybędzie z papierem i piórem gotowćm. 
Czemuż się dzieci naszych radością radować nie mamy?”

Stojąc w uboczu przy oknie, z dłonią w dłoni młodzieńca, 
Słucha słów ojca, oblana rumieńcem Ewangelina.
Ledwie rzeczono te słowa, czcigodny notaryusz w dzrzwiach

stanął.

III.

Zgięta, jak wiosło strudzone, co z morza falami się targa,
ZgTęta, lecz nie złamana latami postawa staruszka,
Złoty włos, jak jedwabny włos kukurudzy w ramiona
Spadał; pod czołem Wysokiem, szkła z łukiem rogowym na nosie
Wiszą z powagą, nadając obliczom blask górnćj mądrości.
Ojcem dwudziestu był dziatek, a więcćj niż sto jego małych 
Wnuków igrało przy starcu, słuchając jak tętni ekscytarz. _ 
Długie lat cztery za czasów wojennych w niewoli on spędził 
W starym francuzkim porcie za swoję życzliwość Anglikom.
Dziś choć już wątły na siłach, lecz zdrad i podejścia daleki 
Był w mądrości dojrzały, cierpliwy a prosty jak dziecko:
Wszyscy kochali go mocno, najmocniej kochały go dzieci.
Nieraz im bowiem baśni powiadał o leśnym wilkołku,
Lub o upiorze, co nocą przychodzi i konie zatapia;
Baśni o białym Letyszu, bez chrztu zmarłego dzićcięcia,
Duchu, jak musi po dzieci izdebkach biedź zatajony,
Wreszcie, jak w noc Narodzenia woły gadały w oborze,
Pająk zamknięty w łupinę orzecha jak niemoc uleczył,
Jaki talizman ukryty w czworakim trójliściu, podkowie.
Wstał tedy z krzesła swojego przy ogniu kowal Bazyli,
Popiół z fajki otrząsnął i zwolna dłoń wyciągając:
„Bracie Leblancu, zawołał, wszak słuchy z osady cię doszły?
Ty tam co może opowiesz o celu przybyłych okrętów!”
Na to ze skromną postawą odrzeknął notaryusz publiczny:
„Wieści ja dosyć słyszałem zaprawdę, lecz mędrszym niejestem. 
Celu stojących okrętów nie wiem tćż lepićj od drugich;
Przecież nie jestem tych zdania, co tworzą złowieszcze przeczenia. 
Cóż nam tu może zagrażać, zaiste żyjemy w pokoju.”
„Ależ na Boga, zawołał z pośpiechem pół-gniewny Bazyli,
Nigdyż to końca nie będzie pytaniom: zkąd, jak i dlaczego!
W wiekach niecnoty żyjemy i mocne jest prawo mocnego.”

Tom IV. Grudzień 1856.
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Zimny na laka przestrogę, odrzekł notaryusz publiczny:
„Człowiek nieprawym, przyznaję, lecz prawnym jest Bóg i w osta

tku
Cnota zwycięży. O! dobrze pamiętam podanie z przeszłości,

*' Co mi dawało pociechę, więźniowi w francuzkim Port-Hoyal.” 
Była to ulubiona gawęda staruszka, on często 
Swym ją sąsiadom powtarzał, gdy się skarżyli na krzywdę.
„Haz w starożytnym mieście, którego im>enia nie pomnę,
Stał na szczytnej kolumnie posąg sprawiedliwości 
Z miedzi, na rynku publicznym, szale trzymając w lewicy;
W prawćj zaś ręce, miecz, jako godło, że władza sumienia 
Wolą narodu kieruje i wolą mieszkańców w ogniskach.
Nawet i ptaki gniazda dla piskląt niosły na szalach:
Miecz ich nie -straszył, lśniący nad gniazdem przy blasku słone

cznym.
Przecież za czasów koleją prawa zwichnięto w narodzie:
Siła zajęła moc prawa, słaby ulegnął, a silny 
Trzymał żelazną rózgę; aż w domu bogacza wypadkiem 
Sznurek pereł zaginął, i dawno cień podejrzenia 
Padł na dziewczynę sierotę, co służbę pełniła w pałacu.
Ta potępiona niedługo pod mieczem katowskim paść miała:
Idzie spokojnie na losu spełnienie pod owym posągiem;
Lecz gdy jej dusza niewinna spieszyła do Ojca w niebie,
Oto się zrywa burza nad miastem i pocisk piorunu 
Posąg miedziany rozwala, i z jego lewicy wytrąca 
Wagę strzaskaną z szalami, i zrzuca na ziemię z łoskotem.
W szali okręgu gniazdo sroki mieszkańcy znajdują,
W ścianach gniazda głęboko pod gliną sznur pereł był skryty.” 

Uciszony, lecz nie odparły historyą Bazyli 
Stanął, jak człowiek, co mówićby pragnął, lecz nić ma wyrazów. 
Wszystkie mu myśli zamarzły na rysach oblicza, jak zimą 
Marzną mgły nocą w fantasfyczne postaci na szybach.
Wtedy Ewangelina bronzową lampę zapala,
W  kubek cynowy po brzegi nalewa ciemno-czerwony  
Al domorodny, co słynął po Grandpre całem tęgością.
Leblanc tymczasem z za sukni dobywa papićr i pióro,
Dłonią nie drżącą zapisał dzień i wiek narzeczonych,
Wiano dziewicy określił w stadach owiec i bydła.
Gdy już stanęła umowa, jak prawny obrządek spełnioną 
Wielką pieczęć królewską jak słońce, notaryusz wycisnął:
Wtedy Benedykt sięgnąwszy w sakiewkę wyłożył na stole 
Trzy sztuki srebrnych pieniędzy, by starca za trud wynagrodzić.

Powstał notaryusz i błogosławiąc obojga kochanków,
W górę wzniósł kubek z napojem i wypił za przyszłe ich szczę

ście
Pianę otarłszy z ust, uroczyście się skłonił i odszedł:
Inni tymczasem w cichości usiedli pogwarzyć przy ogniu. 
Ewangelina wybiegła przynieść warcaby z alkierza:
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Wkrótce się gra rozpoczęła. W przyjaznej utarczce dwaj starzy 
Śmieli się z każd;j porażką, lub zawiedzionym wybiegiem,
Z każdą damą zabitą, lub pieskiem zamkniętym wokoło.
Zdała na stronie przy Łwietle wieczornóm oparci na ramach 
Dwoje kochanków siedziało: z westchnieniem patrzyli jak księżyc 
Wzbijał się ponad blady ocean i tuman nad łąką.
Jedna przy drugićj milczące na łąkach nieba bez granic 
Gwiazdy wschodziły, niezapominajki aniołów.
Wieczór upłynął wesoło. Wkrótce z dzwonnicy kościoła 
Dzwon dziewiątą uderzył, na hasło spoczynku; niebawem 
Goście powstawszy, odeszli, i cisza znów była we dworku. 
„Bywaj zdrowa” nie jedno, nie jedno , ,dobranoc” u proga 
Długo w marzącem sercu dziewicy, długo zostało.
Hesztę tlejących głowni zakryła popiołem na trzonie.
Jeszcze słyszano stąpanie jej ojca po schodach dębowych,
Za nim nieśmiało się ozwał szmer kroków Ewangeliny.
Jeszcze przelotny pas światła na górze zabłysnął w pomroku 
Lampą nie tyle olśnionym, jak twarzą promienną dziewicy:
Cicho przebiegła po sieni do swojśj izdebki na nocleg.
Prosta izdebka to była: tam białe firanki i szafy 
Wielkie, rozległe; na pułkach szerokich, starannie rozsiane 
Płótna za lnu i wełny, własną jój ręką utkane.
Byłto ów posag kosztowny, który w dom męża wnieść miała, 
Droższy nad stada i trzody, bo trudów jej dawał świadectwo. 
Lampę zgasiła niebawem, bo księżyc prześlicznie rozkwitły 
Oknem napłynął, izdebkę oświecił, aż serce dziewicy 
Sile księżyca uległo, jak, drżąca pierś oceanu.
Ach! była piękną, piękną nad wyraz, gdy w blasku miesiąca 
Białą oparhi stopę na gładkim pokładzie komnaty.
O! nie marzyła, że nizko, pomiędzy drzewami w ogrodzie 
Czeka jśj luby i śledzi za lampą, i szuka jej cienia.
Jeszcze marzyła o lubym i czasem uczucie tęsknoty
Duszę przebiegło; aż wtem żeglowny cień chmury wśród światła
Spłynął po ścianach izdebki i mroku zasłonę nasunął.
Kiedy wyjrzała oknem, pogodny księżyc wychodził 
Z pod draperyj obłoków i jednę wiódł gwiazdę za sobą,
Jak z Abrahama namiotu lzmael zbiegłą Hagarę.

IV.

Słońce porankowe weszło rozkosznie nad wioskę grandprejską: 
W cichem powietrzu świeciła rozkosznie kotlina Minasu,
Kędy okręty i drżące ich cienie grzbiet wody głaskały;
Życie już dawno zbudziło się w wiosce i trud hałaśliwy 
Pukał tysiącem rąk do złotych bram wschodu słońca.
Teraz z sąsiednich stron i dokoła osad i wiosek
Zeszli się w sukniach świątecznych życzliwi mieszkańcy Akadyi.
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S etn e  witania i śm ićchy rad osn e  p oczc iw ej  m łodzieży  
Św iatła  blask p ow ięk szy ły ,  gd y  w  łąkach zarosłych  potraw em  
Ścieżk i już  w id ać  nie było z pod kół po murawie ciągnących .  
Grono po gronie  jech a ło ,  mijając, to górą, to niżem:

,;Nie czekając południa ucichła już praca w osadzie.
Lud pozalegał ulice i grona gwarliwe przed drzwiami 
Stały, siedziały pod okiem słońca myślami się dzieląc.
Plemię to bowiem w prostocie żyło jak jedna rodzina;
Wszystko tam było pospołu: co jeden miał, było drugiego.
Lecz w Benedykta domu coś dzisiaj gościnność hojniejsza. 
Ewangelina stoi w pośrodku gości weselnych,
Uśmiech na twarzy jćj świeci i słowa nieśmiałej rozkoszy 
Płyną z prześlicznych jćj ust, błogosławiąc dar gościnności.
W wonnym ogrodzie, pod niebem otwarłem, gdzie drzewa od

złotych
Gięły się plonów, stanęła uczta na cześć narzeczonych.
W cieniu przysionka siedział notaryusz publiczny i kapłan;
Siedział Benedykt gościnny i olbrzym kowal Bazyli;
Nie opodal na wzgórku przy prasie cydru i ulach 
Michał skrzypiciel z serduszkiem i kamizelką przedziwną.
Światło i cień naprzemiany igrały na rzadkim śniegowym 
Włosie, co kręcił się z wiatrem; rysy wesołe, muzyka 
Tlały, jak żywy węgiel, gdy z głowni popioły zdmuchnięte.
Śpiewał kochany staruszek, przy skrzyppów drgającym odgłosie 
„Tous les Bourgeois de Chartres i Le Carillon de Dunkerąue"
Wraz i podkówką drewnianą tętno do skrzypców wybijał. 
Hucznie, ogniście kręciły się koła młodzieńców tancerzy 
W cieniu konarów ogrodu; niżem ku ścieżce i łąkom 
Starzy i młodzi z dziatkami mieszali się razem w biesiadzie:
Lecz najpiękniejszą wśród dziewic była Ewangelina.
Lecz najpiękniejszym w gronie młodzieńców był syn Bazylego.

Ranek upłynął w biesiadzie! Alić jak głośno, jak silnie 
Dzwon uderzył na wieży, huk bębna po łące się rozległ:
Dawno już lud do świątyni napłynął, a wkoło cmentarza 
Tłumy niewiast czekają przy grobach, wieszając nad niemi 
Wianki z jesiennych liści i wiecznie zielony barwinek.
Oto nachodzą żołnierze z okrętów i dumnie przez ciżbę 
Kroczą pod święty przysionek. Głuchym i twardym odgłosem 
Miedzi grzmot bębna rozlega się od poziomu do sklepień.
Chwilę rozlegał się tylko: wnet ciężkie podwoje przysionka 
Z trzaskiem zamknięto i milcząc tłum czekał na wolą żołnierzy. 
Wtedy wystąpił dowódzca i rzekł im ze stopni ołtarza:
,,Dziś was w imieniu króla zwołuję, by wolą objawić:
Był on łaskawym i dobrym; czyście tych łask byli godni?
Serca niech wasze powiedzą! Gwałt uczyniłem mym czuciom, 
Niosąc tu rozkaz, co dla was strasznym się wyda, nie wątpię: 
Korzyć się jednak muszę i wolą wysoką objawić,
Mocą którćj te ziemie, domy i pola z dobytkiem
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Idą na rzecz korony. Wy sami macie z łych krain 
Być przewiezieni do innych. Obyście żyli tam błogo,
Jako poddani wierni i naród spokojny, szczęśliwy!
Teraz ogłaszam was więźniami: la władcy jest wola.

Jeśli w pogodnćm lecie, gdy dzień przesila się z nocą,
Nagle zgromadzi się burza i straszne pociski gradowe 
Kłos roztrącają na polu wieśniaka i szyby druzgocą,
Ćmią twarz słoneczną, poszycia słomiane po ziemi rozprószą,
Z rykiem pierzchają bydlęta i silą się wyrwać z zapory;
Tak głos dowódcy groźnie padł na serca narodu.
Chwilę stali milcząco w niemym podziwie: wnet razem 
Głośniej i głośniej rozległy się krzyki rozpaczy, przestrachu. 
Jednym popędem pchnięty iłum w podwoje się garnie:
Próżna nadzieja ucieczki. I krzyki, i dzikie przekleństwa 
Cichy dom modłów zaległy; górą nad wszystkich głowami 
Stał załamawszy ręce wśród ludu kowal Bazyli:
Stał, jak maszt w nawałnicy morskićj wstrząsany falami;
Gniew wykrzywił mu rysy, i drżąc z wściekłości zawołał:
„Z oczów, z oczów, zbrodniarze, co biorą nam pola zuchwale, 
Domy, zasiewy i trzody”. . . .

Dłużój chciał mówić Bazyli, lecz ręce bezbożne przychodnia 
Usta starcowi ścisnęły i legł na posadzce świątyni.
Wśród mocowania i gwałtu i zgiełku daremnych wysiłeń 
Patrz! oto chóru otwiera się furta i ojciec Felicyan 
Wchodzi z powagą kapłańską, na stopnie ołtarza wstępuje. 
Wzniósł swą wielebną prawicę, postawą nakazał milczenie 
Zburzonemu pospólstwu i tak przemówił do ludu.
Głos ten był uroczysty, głęboki, wymowny, posępny;
Dzwon już nie bił na trwogę, zegar spokojnie bił tętna.
,,Cóżto czynicie, o dziatki! zkąd to bezbożne szaleństwo?
Oto czterdzieści lat wpośród was pracuję i nauczam,
Słowem nauczam, przykładem i czynem, jak kochać bliźniego!
Toż są plony mych prac, czuwania, modlitwy i postów?
Poszły w niepamięć przestrogi miłości i win odpuszczenia?
Wszak to przybytek książęcia pokoju, wy splamić go chcecie 
Gwałtu czynami i sercem żółcią zemsty oblanćm.
Oto Pan umęczony widzi was z krzyża swojego!
Patrzcie! w tych smutnych oczach jak wiele słodyczy i łaski;
Ciche te usta nie mówiąż modlitwy: O! przebacz im Ojcze!
My tęż powtórzmy modlitwę w godzinie, gdy zły nas uciska;
Teraz powtórzmy modlitwę, wołając: o! przebacz im Ojcze!”

Więcćj nie rzeknął Felicyan, lecz słowa te w sercu narodu 
Padły głęboko: płacz skruchy zagłuszył wybuchy wściekłości, 
Więc powtórzyli modlitwę, wołając: o! przebacz im Ojcze!

Nieszpor wieczorny nastąpił: pochodnie płonęły w ołtarzu. 
Silny, głęboki był głos kapłana, a lud odśpiewywał 
Nie ustami tylko, lecz sercem. I Ave Maria 
Zgiąwszy kolana śpiewali; ich dusze natchnione boskością
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W górę leciały na modłach, jak Eliasz, gdy w niebo wstępował.
Wioskę tymczasem wieść o nieszczęścia obiegła, i wszędy 

Z domu do domu dzieci i matki błądziły, płakały.
Dawno już w progu Ewangelina stała, i dłpnią 
Kryła źrenicę przed światłem słonecznóm, które zachodząc 
Blask tajemniczy ziewało w ulice, i dachy rolników 
Drugim nakryło dachem promieni i okna złociło:
Dawno już śnieżnobiałe nakrycie leżało na stole:
Chleb pszeniczny i miód pachn jcy dzikiemi kwiatami,
Stały gąsiory alu i ser naniesiony z mleczarni.
A na czele sprzętów poważne krzesło teściowe.

Tak narzeczona czekała na progu ojcowskim, aż słońce 
Długie cienie pokładło na drzewa i wonne ogrody.
Ach! jak głębsze, jak głębsze cienie zapadły w jej duchu!
Ach! jak niebieskie wonności z jćj duszy biły pod niebo! 
Wiarato była, miłość, nadzieja i win odpuszczenie.
Szczęścia własnego się zrzekłszy, błądziła po wiosce dokoła, 
Mową, spojrzeniem cieszyła upadłe na sercu niewiasty,
Kiedy po błoniach zmroczonych stopą niepewną kroczyły.

Krwawo opadło wielkie słońce, we mgły złotolite 
Skryło strudzone oblicza, jak prorok idący z Synai.
Ponad osadą z dzwonnicy Anioł Pański uderzył;
Tuż przy kościele w pomroku stała Ewangelina.
Cisza zeległa w świątyni, daremnie przy oknach i progu 
Stała biódna słuchając i patrząc; aż trwogą zwalczona,
„O! Gabryelu”, drżąc zawołała; lecz nie odrzekły 
Groby umarłych, ani ciemniejsze groby żyjących.
Wreszcie wróciła zwolna do ojca siedziby, bezludnćj.
Ogień wznieciła na trzonie, wieczerza tam stała nietknięta,
Dom był pusty i straszny, w nim się już widma gnieździły: 
Smutno się rozległ szmer jćj kroków po kątach komnaty.
Tylko w milczeniu nocy słyszała, jak dśszcz jesienny 
Trącał z szelestem w uwiędły liść sykamory przy oknie; 
Błyskawica przebiegła i grzmotu huk oddalony 
Mówił, że Bóg jest w niebie i rządzi świat, który stworzył. 
Wtedy na pamięć jćj przyszła moc Bożćj sprawiedliwości,
Duch jej ochłonął i snem spokojnym zasnęła do rana.

V.

Czterykroć słońce wschodziło i gasło, i dziś dnia piątego 
Kur na parkanie pieje, by zbudzić śpiącą dziewicę.
Wnet po żółtym ugorze, milczącym, posępnym orszakiem 
Idą z sąsiednich osad i wsi akadyjskie niewiasty;
Wiozą w ciężarnych wozach majątek na brzeg oceanu,
Idą i patrzą za siebie, by domy swe ujrzyć raz jeszcze 
Pićrw, nim zginą im z oczu na drodze kręconój wśród lasu.
Tuż przy niewiastach i dzieci szły, popędzały ich woły,



e w a n g e l i n a . 551

W drobnych rączętach garnęły szczotki popsutych igraszek.
Tak aż ku ujściu Gaspereau biegli. Tu u brzegu zatoki 
Porzucone w nieładzie leżały Akadyan majątki.
Dzień za dniem wśród*okrętów i brzegu łodzie pływały,
Dzień za dniem najeżdżały wozy nad morze z osady.

N;iraz pod wieczór, gdy słońce już się chyliło na zachód, 
Twardy bębna huk po błoniach z cmentarza się rozległ.
Biegną niewiasty i dzieci. Aż nagle stanęły otworem 
Drzwi świątyni i czarnym szeregiem nachodzą żołnierze;
Idą w ślady okutych w więzy, cierpliwych Akadyan.
Właśnie, jako pielgrzymi, co dniują daleko od domów  
Idą ze śpiewem, i śpiewem głuszą niedolę pielgrzymstwa.
Tak z pieniami na ustach szli osadnicy Akadyi;
Od świątyni nad morze pospołu szły córki i żony.
Idą młodzieńcy na czele i razem głosy kojarzą,
Usty drżącemi hymn katoiickiój missyi śpiewają:
„Serce najświętsze Chrystusa, źródło bezdenne miłości,
Serca mocą napełnij wiary i win odpuszczenia.“
Starcy za niemi szli i niewiasty z pod murów kościoła 
Piersią pół-martwą śpiewając; a w górze płacy z zachodu 
Smutne łączyły głosy z psalmami, jak głosy dusz zmarłych.
O pół drogi do morza, Ewangelina czekała;
Nie upadła pod smutkiem, dość siły zostało na próbę:
Smutna, milcząca czekała, aż llum przybliżył się do niój.
Bladą od wzruszeń twarz Gabryela ujrzała w orszaku,
Pierwsza w jój oku łza błysła: z zapałem wrybiega ku niemu, 
Dłoń mu ściskając, na pierś jego głowę oparła i mówi:
, , Dobrej bądź myśli, mój luby: jeśli twa miłość prawdziwa, 
Świat nie ma dla nas trwogi cokolwiekby losy knowały.”
To z uśmiechem mówiła i znowu umilkła: jej ojciec 
Zwolna się zbliżał. Niestety! jakażto zmiana w wejrzeniu! 
Blask zagasnął na twarzy i płomień w oku, a stopy 
Cięższe się zdały pod ciężarem serca; a przecię 
Ona z uśmiechem, z ■westchnieniem ramię ojcowskie całuje 
Tylko z pieszczotą, bo słowa pociechy już były daremne.

Tak do ujścia Gaspereau szedł ten orszak pogrzebu:
Tu wrśód odmętu krzyków i zgiełku przy morskióm wybrzeżu 
Wiją się łodzie złowieszcze. Jak w straszny dzień sądu, wydarto 
Zonę mężowi, a matka ujrzała, zapóźno, rzucone 
Dziecię na lądzie, co dziko ręce łamało: napróżno 
Tak na dwa różne okręty się dostał Bazyli i Gabryel.
Ewangelina w rozpaczy stała przy ojcu na lądzie,
Jeszcze pół-ludu nie wsiadło, gdy słońce już nikło; widnokrąg 
Mroczał głęboko dokoła, i wkrótce ocean z powrotem 
Rusza od brzegów i krawędź piasczystą za sobą zostawia, 
Pianę osiadłą zostawia i muszle i ślizką morszczyznę.

Jak w legowisku cyganów, albo w obozie po bitwie,
Z drogą zapartą od morza i czat rozstawionych dokołai
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Legli pod nocy namiotem rolnic/Akadyi— wygnańcy.
Wstecz do bezdennych czeluści rykliwe cofnęło się morze,
Wlokło przed sobą kamyki i zioła w zatokę, za sobą 
Ląd zostawiło daleko i lodzie osiadłe na pi-asku.
Alić i noc już zstąpiła, stada wróciły z pastwiska.
Świeżość wieczoru wciągały piersiami, idą i błądzą,
Ryczą stanąwszy przy bramie zagrody i kogoś czekają:
Ale czekają daremnie na głos i rękę mleczarki.
Cisza w ulicach: z kościoła na Anioł Pański nie dzwonią,
Dymy nie wieją z kominów, okna nie błyszczą światłami.
Ponad brzegiem tymczasem ognie wieczorne goreją,
Z drzazg rozniecone na piasku dawnych rozbitków szczątkami. 
Wkoło snują się cienie: lo twarze posępne Akadyan!
Słychać głosy niewiast i mężów, i dziatek kwilenie,
W przedzie od ognia do ognia, jak niegdyś od domu do domu 
Kapłan pobożny wędruje, pociesza i błogosławi,
Jak po rozbiciu ów Pawreł rzucony na brzegi Melity.
Przyszedł na miejsce, gdzie z ojcem siedziała Ewangelina,
Przy [ ołysku drżącego płomienia ujrzał twarz starca:
Dzikato była twarz, zapadła, bez myśli, bez ruchu,
Właśnie jak krąg zegaru, gdy z niego zdjęto skazówki.
Próżno go córka słowami pieszczoty chce wzbudzić, poruszyć, 
Próżno podaje mu pokarm: nie patrzy, nie mówi, nie wzdycha, 
Tylko w bezczynnym odręcie wzrok utkwił w trzeszczące pło

mienie.
„Zmiłuj się Synu Dawidów!'1 cicho rzekł kapłan Felicyan.
O! rzekłby więcej, lecz serce przebrane już było i słowa 
Chwiały się, mdlały na ustach, jak stopy dzićcięcia na progu. 
Mowę mu zawarł ten widoki święta obecność nieszczęścia.
Przeto z rzewnością wkładając dłoń na głowie dziewicy 
Wznosi wzrok łzawy do owych gwiazd, co nad niemi 
Wiecznic wędrują, niepomnś na łzy i niedolą śmiertelnych:
Tedy siadł przy jej boku i gorzko płakali oboje.

Wtem od południa wstał blask, jak jesienny krwawo-czerwony 
Księżyc pnie się na mury nieba z kryształu i z owąd 
Równy Tytanom, rąk tysiąc rozściela na góry i łąki,
Skały i rzeki ogarnia i cienie na cieniach układa.
Świeci blask, coraz wyżej się wtacza nad strzechy osady,
Ztamtąd niebem nad morze, nad statki przybite kotwicą.
Dymu kolumny ruszyły w górę i błyski płomieni 
W fałdach dymu krążyły i drgały, jak dłoń męczennika;
Wicher pochwycił głownie i strzechy płonące i górą 
Wirem je pędził w powietrzu; naraz z stu dachów słomianych 
Buchnął dym, wnet stopiony w błyskawicach pożaru.
To widowisko miał lud zgromadzony na brzegu i statkach,
Z razu, jak gromem rażony, wnet lud rozpaczliwie zawołał:
„Już więc nie mamy domów w koch inej osadzie pradziadów.”
W ślad za ich głosem zbudzone koguty zapiały na płotach,
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Dniem się im zdała noc; niebawem bydła ryczenie 
Z wiatrem wieczornym się miesza, wyciem psów przerywane. 
Powstał jakoby krzyk śmierci, co zbudziłby śpiące nomady 
Gdzieś na zachodniej sawannie łub borach zroszonych Nebraską, 
Kiedy tłum dzikich koni spłoszony w pęd wiatru ucieka 
Albo rycząca gromada basvołów pędzi ku rzece.
Taki się zgiełk owej nocy wszczął: trzody bydła • konie 
Rwały wędzidła, zapory, i biegły szalone po łąkach.
Osłupiały i niemy kapłan z dziewicą patrzają 
W obraz trwogi, co zdała rósł i czerwieniał prze 1 niemi:
Znów się ich oczy zwracają na starca, znów chcieli przemówić, 
Oto! upadł bezwładny: nad brzegiem wód rozciągnięta 
Leży postać bez ruchu ... 0  tak! już z niej dusza wybiegła.
Zwolnó bezduszną głowę podniósł kapłan a córka 
Klękła przy zimnych zwłokach ojca i gorzko płakała.
Ale płakała krótko.... skroń bladą na pierś jego spiśra.
Długą noc leżała w głębokim śnie z ipomnienia;
A gdy wzbudziła się drżąca, wokoło otacza ją ciżba.
Były to lica przyjaciół, bladością oblane te lica,
Smutne, milczące w łzach patrzyły na Ewangelinę.
Jeszcze luna pożaru jaskrawo wisiała nad wioską,
Roztoczona po niebach purpura, pryskała na twarze 
Więźniów, na których zaprawdę przyszedł ostatni dzićń sądu. 
„Tutaj bracia11 zawołał glos znany, gdy lud się rozstąpił,
Tu go nad morzem pogrzebiem. Jeśli się spełnią godziny,
Gdy wrócimy do domów, z nieznanej ziemi wygnania,
Prochy te święte ze czcią złożymy w grobie cmentarza*1.
Były to słowa kapłana. Niebawem na brzegu odnogi 
Mając płomienie pożaru za pogrzebowe pochodnie,
Ale bez dzwonu, bez księgi, ojca sieroty grzebały.
Glos kapłana posępnie głosił ostatnią posługę,
Alić ponurym odzewem, jak bractwa licznego śpiewanie, 
Uroczysty ocean odśpiewuje na himny.
WTtedy wracały się wody z dalekich odmętów ku brzegom:
Ledwie zabłysnął dzień, straszliwo nadchodzą już straże,
Znów ro7,poczyna się zgiełk i tłumne wsiadanie w okręty.
Razem z odpływem wód okręty ruszyły z kotwicy,
Odpłynęli ... zostaje umarły i zgliszcza osady.

c j b i j ś ć  i» e i  u  «; ł ,

I.

Ciężkich zeszło lat wiele, jak Grandpre osada zgorzała, 
Jak ładowne okręty po falach wody płynęły,
Niosąc plemie z dobytkiem na dalekie wygnanie,
Na wygnanie bez końca, bez przykładu w przeszłości.

Toni IV. Grudzień 1836.
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W brzegi dalekie, nieznane Akadyanie wysiedli;
Rozproszeni,  jak gw iazd k i śniegu, gdy w icher z p ó łn o cy  
W  u k os  zacina mgły nad ław am i Newfoundland wiszące.
Bez nadziei, bez domu, przyjaciół wędrująBod zimnych 
Jezior północy w duszące sawanny południa: od czarnych 
Brzegów morza do kraju, gdzie Ojciec wszech wód wielowładnie 
Chwyta góry w swe dłonie i wciąga na dno oceanu.
Kędy w cmentarzach piasku na wieki śpią kości mamutów. 
Domów przyjaciół szukali, a wielu zwalczonych rozpaczą 
Grobu tylko chcieli od ziemi, nie chat, nie przyjaciół.
Dzieje ich ryte drzemią na deskach kamiennych cmentarza.
Długo wśród nich widziano dziewicę, co tęskna błądziła,
Duch jej pokojem tchnął i krzyż dźwigała z pokorą:
Piękna była i młoda— niestety! dziś przed nią rozsnuty 
Suchy, rozległy i niemy ostęp życia; tam droga 
Mogiłami znaczona tych co tęsknili, cierpieli 
Męki uczuć zagasłych i pogrzebanych nadziei;
Tak w pustyni zachodu znaczą drogę wędrówek 
Ognie zgaszone obozów i kości świecące pod słońcem.
Czegoś brakło w jćj bycie; całości, granicy, widoku.
Jakby poranek czerwcowy, z całą muzyką i blaskiem
Nagle zatrzymał się w pośród nieba i gasnąc powoli
Wstecz się wracał na wschód, zkąd błysnął niedawno lak świetnie.
Czasem po miastach błądziła, parta płomieniem tajemnym,
Jakąś żądzą bez końca, bo duch jej pragnął i łaknął;
Znowu pragnęła przygody rozpocząć i śledzić i szukać;
Czasem na cmentarz zbłądziła, krzyże, grobowce ogląda,
Siada na grób bezimienny, mniemając, że może w tym grobie 
On już znalazł spoczynek i z nią go podzieli na wieki.
Czasem ją wieść niewyraźna, głuche, dalekie szemranie 
Tknęło w przełocie, dając skinienie, by dalej błądziła.
Czasem mówiła z przychodniem, co widział jej oblubieńca,
Ale widz ał go dawno, w zapomnianćj oddali.
,,Gabryel Leżenes, mówiono, tak! on, jam go widział,
Był z nim i kowal Bazyli, obadwa do łąk wyjechali:
Dziś przebiegają lasy i słyną rozległćm łowiectwem.”
.,Gabryel Leżenes, rzekł inny, tak! ja go widziałem,
On jest wojażerem w rozłogach Luizyany.”

Inni zaś mówią: „o dzićcię ty marzysz, ly czekasz go jeszcze? 
Jużto nie ma młodzianów tak pięknych, jak Gabryel! Nie ma 
Innych, co w sercach piastują równą cześć, wiarę i czułość.
Jest tu Babtysta Lebliinc, notaryusza syn, on cię kochał,
Kochał i cierpiał lat tyle— oddaj mu rękę i losy!
Szkoda, by tyle wdzięków pokryła zasłona klasztorna..

Ewangelina spokojnie, lecz smulno odrzekła: ,,Nie mogę. 
Dokąd poszło me serce, lak pójdzie i ręka, nie indziej.
Serce gdy idzie poprzódy, jak lampa i drogę oświeca,
Oko dosięga wszech rzeczy, co pierwćj leżały w ciemnościach.
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Na to czcigodny kapłan, przyjaciel i ojciec duchowny 
Rzekł z uśmiechem: „O! córko, Bóg to w twój piersi przemawia. 
Nie wierz, by miłość umarła, bo miłość jest nieśmiertelną.
Jeśli nie dojdzie do serca drugiego, jej wody wracając 
W swoję krynicę, jak £ćszcz ją napełnią obfitą świeżością;
Płyn, który źródło wysłało, płynie napowrót do źródła.
Trwaj i dokonaj trudu, dokonaj dzieła miłości:
Zal i milczenie są silne, wytrwałość jest Boga obrazem.
Pełnij o fi arę serca, aż znamię Bozkości w niem błyśnie,
Czystość, moc, doskonałość i nieba godnćm się stanie“ .

Mową tą wsparta Ewangelina pracuje i czeka.
Jeszcze w jej sercu grzmot pogrzebowy, szum oceanu,
Ale z tym szumem mieszał i cichy głos: „nie rozpaczaj.14 
Tak koczował ten duch stroskany bez światła i rosy,
Krwią oblany i bosy po głogu i cierniach istnienia.
Ty mię, o lutnio, prowadź, bo idę za śladem wygnanki.
Idę nie w każdę ścieżkę i kręte manowce jśj losów,
Lecz jak wędrowiec, idący za śladem strumyka w dolinie:
Czasem daleki od brzegów, kryształy wód jego dostrzega,
Jak się ukażą i zginą w zarośli na cliwilę, po chwili 
Znów jego brzegów bliższy choć oddzielony krzewami,
Wody płynącej nie widzi lecz słyszy jej gwar nieustanny;
W końcu szczęśliwy, gdy dojrzy, jak strumień doczekał się ujścia.

II.

Piękny już maj się zbliżał: daleko po rzece Nadobnćj,
Poza brzegami Ohio, poza ujściem Wabaszu,
W złote strumienie szerokiej i rączej Missisipi 
Łódź wpływała posępnie, Akadyan pędziły ją wiosła.
Była to rzesza wygnańców, szczątki z burz ocalałe 
Po rozbitem plemieniu rozwianem; dziś płyną pospołu,
Zwarte w łódź jednę wspólnością wiary, wspólnością niedoli. 
Matki, mężowie i dzieci, co wieścią, nadzieją wiedzeni 
Braci szukali i krewnych pomiędzy osadnikami 
Ni Akadyi brzegu i błoniach Opeluzyjskich:
Z niemi Ewangelina płynie i ojciec Felicyan.
Ponad zaspami piasków, lasów cieniami nakrytych 
Dzień za dniem po burzliwym płynie ich łódź się przemyka.
Noc za nocą, przy ogniu, na brzegach obozowali,
To na głębi marszczonej, wśród wysep zielonych, gdzie drzewa 
Liściem pierzastym strzelają, spieszyli po fali, za falą.
To w szerokie laguny wciągają, gdzie srebrne zasypy 
Prąd zagradzają, a wzdłuż pomiętych bałwanów 
W śnieżno białych oponach tłum pelikanów koczuje.
Równo spada krajobraz, brzegami, jak oko dosięgnie;
Cieniem chin osłonione i lasem rozkosznych ogrodów,
Stoją domy planterów, i chaty i gołębniki.
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Już się zbliżali do kraju, zkąd lalo nie schodzi na wieki.
Gdzie na wybrzeżu złotćm, w lasach pomarańcz i cytryn,
Rzeka w  pędzie  wspaniałym, zagina prąd ku w s c h o d o w i;
Oni tćż, bieg zaginając, wpłynęli do Baju.
Wnet tu zginęli w wód labiryncie, co sieci podobne 

' Płyną poważnie w różne załomy i na bezdroża skręcają.
Nad ich głowami, w wieże piętrzone'konary cyprysów 
Łuki tworzą cieniste, a mchy rozwieszone w powietrzu 
Wieją jak niegdyś wiały chorągwie na starych katedrach.
Cisza się zdała grobową bez echa, tylko gdzieś czapla 
Krzyczy lecąc na nocleg do gniazda pod cedru zasłoną;
Sowa zahuczy, noc witając, śmiechem szatana.
Luby. luby to księżyc, gdy nad wodami zaświecił,
Nad kolumnami cyprysu i cedru. co luki podpiera,
W ich złamane sklepienia wglądał jak w zwalisk szczeliny.
Śpiące, ciemne, dziwaczne były postaci wszech rzeczy,
Tęskne wrażenie podziwu, boleści na dusze ich parło,—
Jakieś złowieszcze przeczucie klęsk niewidomych, niehybnych.
Jak przed tętnem końskiego kopyta po darniach murawy 
Zdała czujny zamyka się listek lękliwej mimozy,
Tak przed tętnem przeznaczeń, z ciężkim oddechem i trwoga 
Ścieśnia się seice  i zamyka nim ciosy upadną.

Ewangelina wytrwała bo jakieś mgławe widzenie,
Błysło przed okiem, dając skinienie, przy blasku księżyca.
Myśl to własnego jej ducha przybrała widma postawę,
W ile tych złudzeń oblubieniec ukazał się wdali,
Z każdem wiosła trąceniem bliżej i bliżej nadpływał.
Wtem na przodzie okrętu stanął jeden z wioślarzy 
I na hasło, czy jaka łódź pobratymcza po czarnym 
Prądzie f I nie żegluje, zadyma w piszczałkę wioślarską:
Dziko dźwięk pędzi po ciemnych kolumnach i liści krużgankach, 
Zrywa pieczęć milczenia i lasom mowę nadaje.
Nieme nad głową chorągwie mchu na dźwięk się ruszają.
Wsiały echa tysiączne i skonały w przestworzu.
Gdzieś na szkle wód rozbite i w mroku gałęzi zgubione,
Lecz się głos nie odezwał, nie wraca odpowiedź z ciemności.
Więc po echa ustaniu, padło bolesne milczenie:
Ewangelina zasnęła, wioślarze żeglują po nocy.
To umilkną, to nucą po chwili pieśń kanadyjską,
Jaką w dni owe nucili na brzegach Akadyi.
Dźwięki te jakieś tajemne koczują nocą w pustyni,
Ale odlegle, stłumione, jak wianie wiatrów po lusie,
Z głosem żurawia i mrukiem kaimakana groźnego.
Tak przed wtórćin południem wybrnęli z tych cieniów, aż

w blasku
Słońca błysnęły w ich oczach jeziora Aczafalaja;
Wodnych lilii miryady lekko kołyszą się w fałdach 
Uciekających za wiosłem, i lolus kwitnący wdziękami
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Złotą koronę potrząsa nad głowami wioślarzy.
Mglalo niemal powietrze od woni kwiatów magnolii,
Ha/cm od skwaru południa; tu wysep leśnych tysiące,
Gęstym, pachn ącym z róż parkanem grodzone dokoła,
Łódź wędrowną wita prosząc pod chłód na spoczynek:
I nie darmo, bo wnet tu wiosła znękane zawisły,
W cieniu Wachickich wierzb, co na brzegu rosły spokojnie.

Łódź stani ła bezpiecznie: rozproszeni po darni 
Cicho zasnęli wygnańcy, po trudach północnej żeglugi.
Sen ich okryły wysoko sklepione cedru konary;
W cedru ramionach ukołysany bluszcz i winorośl 
Pięły się w górę drabiną, podobną drabinie Jakóba,
Której szczeblami aniołowie wchodzili i schodzili,
Niby kolibry, bystro lecące od kwiatu do kwiatu.

Takie widzenia krążyły przed duszą Ewangeliny.
Miłość olśniła jej myśli i w duszy jej świecił
Blask półotwartych niebios, w gloryi życia wiecznego.
Bliżej i coraz bliżej, pomiędzy wyspami bez liku,
Lekka, rącza łódź spieszyła po rzeki zwierciadle,
Podniecana do biegu silnemi ramiony myśliwych;
Dziób jej zmierzał na północ, do krajów żubra i łani.
W sterze siedział młodzieniec z postawą zadumy i troski; 
C/arny, niedbały włos mu ocieniał skroń i tęsknica 
Starsza coś nad lata na smutnćm obliczu osiadła.
Byłto Gabryel! Znękany, nieszczęśliwy, strwożony,
Szukał niepamięci wśród dzikich lasów Zachodu.

Szybko płynęła łódz na zawietrzu, pod wyspy brzegami, 
Ale po drugiej stronie zakryta palm szeregami.
Nie dojrzeli wędrowcy łodzi wierzbami zakrytej,
Nie słyszeli uśpieni wioseł prujących głębinę,
Anioł Boży me zleciał wzbudzić marzące dziecię.
Bystro po lalach przemknęli, jak chmura po falach błękitu. 
Wkrótce zginął i szelest łodzi w oddali, bez echa,
Gdy się ze snu magicznego wzbudzili uśpieni. Dziewica 
Hzekła z westchnieniem do kapłana: , .0  święty mój ojcze! 
Jakiś głos mi powiada, że Gabryel blizko tu płynął:
Czy to marzenie szalonp, igraszka bezczynnej fanlazyi?
Czy leż anioł w przelocie prawdę mój duszy objawili”
Potem rumieniąc się mówi: , ,Przebóg! te mgły wyobraźni 
Godneż są odpowiedzi z ust mądrego kapłana?”
Jednak czcigodny kapłan z uśmiechem dobroci odrzeknie: 
..Córko, le słowa nie są igraszką zbląkanćj fantazyi;
Czucie, to cicha głębina, słowo płynące po wierzchu,
To ów znak co wskazuje, gdzie na dnie kotwica się kryje.
Ufaj więc sercu i słowom, które świat zowie złudzeniem. 
Gabryel blizko być musi. bo blizko w stronie południa 
Leżą na ławach techejskich miasta Saint Maur i Saint Martin. 
Tam oblubieniec zbłąkany oblubienicę zobaczy.
Tam i pasterz zbłąkany owce spłoszone zobaczy.
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Pięknylo kraj, chleborodny, w owoce i bory posażny;
Tam kwieciste ogrody u stóp a niebo najczystsze 
Wisi sklepione z tukami na murach lasów wspartcmi:
Ztąd mieszkańcy ten kraj zwą edenem Luizyany.”

Z temi słowy weselsi powstali i dalćjeżeglują.
Już był wieczór, aż słońce z horyzontu zachodu 
Złotą roszczkę, jak czarnoksiężnik, rozciąga nad ziemią;
Mgły świecące powstały, lasy, obłoki i wody
Za dotknięciem zdawały się gorzeć powszechnym płomieniem.
Między dwoma niebami zawisła, jak mgła złolobrzeżna,
Łódź w nieruchomych wodach płynęła i wiosła za łodzią.
Któż tu opisze radość serca Ewangeliny?
Silą magiczną roztwarte święte źródło uczucia 
Zorzą miłości świeciło, jak nieba i wody dokoła.
Wtedy i  ościennej gęstwiny ptak śmieszek, najdzikszy z śpie

waków
Wzbija się na gałązkę wierzby, zwieszonej nad wodę,
Wionął w przestworze tak długim strumieniem namięlnćj melodyi, 
Ze powietrze i drzewa umilknąć musiały.... Słuchają;
Smutno zaczyna się piosnka, a potem podnosi, zapala,
Drży, zacieka, wre szaleństwem pijanych bachantek.
Jeden znów słychać dźwięk żałobny, płaczliwy i naraz 
Wszystkie się zbiegły, zatrzęsły i rozprysły w śmiech pusty.

Jak po burzy gdy szelest wiatru po liściach przebiegnie,
Z kropli osiadłych, deszcz kryształowy w gałązki rozsypie:
Tak żeglarze pod wróżbą radosną i z sercem wzruszonem,
Wolno wpłynęli na Techę, co płynie wśród pól Opeluzy.
Tam w rozpuszczonych ambrach powietrza, nad lasu grzebieniem 
Widzą kręconą kolumnę dymu i dwór osadnika:
Słyszą i trąbę myśliwską w oddali i trzody wołanie.

III.

Blizko nadbrzeża, pod cieniem dębów, na których gałęzi 
Wianki mchu hiszpańskiego z mistyczną jemioła się wiążą,
Niby ciosany złotą siekierą Druidów w Yulu,
Stał samotny, milczący dom pasterza. Dokoła,
Pasmem przepysznych kwiatów opasywał go ogród,
Wonność biła w powietrze. Dom na posadach z cyprysu,
Zebra tćż miał cyprysowe silnie spojone bokami.
Nizki, szeroki był dach, na wysmukłych oparta kolumnach 
W róże i winogrona ubrana, rozległa weranda,
Pszczół i kolibrów stołeczna siedziba nad dom się wspinała.
Z każ lej strony przy węgłach, z kwiatami u nóg rozslanemi 
Gołębniki stały, te wieczne symbola miłości,
Wiecznych wzdychiu tajniki i walk o palmy zawodu:
A  ponad w szystkim  cisza. Dwa pasy: światła i cieniu 
Biegną z wierzchołka drzew; lecz dom rozłożył się w cieniu,
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Z głębi komina puszczone na wolę w przestwrory powietrza 
JVlo !re kolumny dymu, płynu pod światło wieczoru.
Poza domem przez furtę ogrodu, ścieżka wybiega,
Biegnie przez dębów gjjstwinę na miedzę do łąk nieskończonych, 
Dokąd w ocean kwiatów słońce poważnie się chyli.
Górą utkwiona w blask jego. jak statki z sinemi żaglami 
Wolne od masztów w nieruchomśj ciszy zwrotnika.
Stoi gromada drzew na linach z bluszczu kręconych.

Tam, gdzie kwiecista fala łąk przypiera do lasów,
Jechał na rączym koniu z hiszpańskim strzemieniem i siodłem 
Pasterz podes/ły, w żółtym z łosiej skóry kaftanie.
Ciemna szeroka' twarz jeźdźca, z pod hiszpańskiego sombrero 
Cichy kraj obzierała z wyrazem godności dziedzica;
Przy nim naokół pasły się bydła stada bez liku,
Gryzły trawę spokojnie i piersią świeżość wciągały,
Co się od wód odrywając, opływała krajobraz.
Zwolna podnosi trąbkę wiszącą przy boku, otwiera 
Pełną oddechu głęboką pierś i zadyma: za tchnieniem 
Wielki dźwięk daleko się rozbiegł po ciszy wieczoru.
Tuż się na hasło białorogie podnoszą w pastwisku,
Niby płaty piany ruszonej sprzecznemi wiatrami.
Chwilę patrzyły w milczeniu, wnet rycząc idą po łące;
Idą, drobnieją w oddali na chmurę, na cień i zniknęły.

Skoro pasterz wrócił do domu, przez bramę ogrodu 
WiiJział jak kapłan i dziewica ku niemu zmierzali:
Nagle z konia zeskakuje zdumiony i ku nim 
Wyciągając objęcia biegnie i oczy nie wierzą ...
Ewangielina i ojciec Felicyan spotkali Bazyla.

Słodkoż on gości, słodko powitał; prowadzi na ogród:
Tu w altanie różanej stem pytań i odpowiedzi 
Sercu dają wytchnienie: i uściśnienia wznowili,
Śmieją się, płaczą, znów siedzą w milczeniu zadumani.
Zadumani, bo kogoś tu brakuje, i czarne zwątpienie 
Padło na serce dziewicy. Bazyli to widział i zrozumiał.
Pierwszy przemawia: „Czyście, żeglując przy Aczafalaja 
Nigdzie w przystani nie dostrzegli łodzi Gabryela?”

Na te słowa Bazyla, cień przebiegł po czole dziewicy,
Łzy po licach spłynęły: drżąc rzekła Ewangelina:

„Nie ma, nie ma Gabryela” i twarz zakrywa rękami.
Serce ściśnione upadło: płakała, gorzko płakała.
Dobry Bazyli rzekł: -,,W jego głosie czuć było wesołość:
Dobrćj bądź myśli, me dziecię, dziś on dopićro odjechał.
Luby szaleniec mnie ojca samego zostawił, a czemu?
Chory duch jego: dziwaczny, znękany próbami i walką 
Dłużćj znieść nie mógł ciszy bezczynnego żywota.
Zawsze z myślą o tobie, zawsze posępny, samotny.
Zawsze niemy, lub tylko mówiący o tobie, o mękach;
Wreszcie został tak zimnym dla ludzi, dla świata i lasów,
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Nawet dla ojca swojego, żem wreszcie zamierzył go posłać 
i)o Adayes, by tam z Hiszpanami wiódł handel na muły.
Zlamtąd zamyśla pójść % Indyanami w góry Ozarku,
W lasach polować na zwierza i bobry usidlać przy rzekach.
Bądź więc wesoła, puścimy się w pogoń zał z biegłym kochankiem: 
On niedaleko, a wody i lasy tamują mu drogę.
Jutro ruszymy w drogę zwilżeni rosą poranku 
W pędy. by więźnia z ucieczki powrotnie do więzów sprowadżić.” 

Wiem się z nad brzegów rzeki wesołe glosy rozległy, 
Michael muzyk przybywa, na rękach przyjaciół niesiony.
Długo on żył pod strzechą Bazyla. jak bożek w Olimpie,
Próżeń trosk i tylko rozdając muzykę śmiertelnym.
W sławie dalekiej był włos jego siwy i skrzypki rozmowne.
,,Sto lat niech żyje! wołali, niech żyje nasz minslrel kochany!'*
W górę podnoszą staruszka na rękach i niosą z tryumfem.

Zbliża się kapłan Felicyan z dziewicą i starca witają 
Długo, serdecznie witają i pVzesz!ość wspomnieli; szczęsliwy 
Bazyli przyjaciół starych ugaszcza biesiadą i sercem.
Śmiejąc się głośno i długo, ich matki i dzieci uścisnął.
Oczy ich bawi widok bogactw byłego kowala,
Łąki i trzody i starca posiać palryarchalna.
On im mówi o trudach i nowćj malce— nalurze.
O tych trzodach, co biorą z \ pana pierwszego przychodnia;
Każdy z nich myślał: „i ja tak pójdę, za ziemią, za szczęściem.” 

Bazyl prowadzi gości po krętych schodach werandy, 
Wchodzą do wielkićj komnaty, gdzie już wieczerza posilna 
Dawno czekała i razem usiedli do uczty wygnańcy.
Już na wesołą ucztę zstępuje pomrok wieczoru:
Wszystko za domem ucichło i srebrem malując krajobraz,
Wzniósł się prześliczny księżyc z gwiazd myryadą, a w domu 
Jaśniój od gwiazd świeciły oblicza przyjaciół przy lampach.
Wtedy z miejsca swojego, z czołem wzniesionćm Bazyli,
Gdy już dostatkiem wina i uczuć doslalo się gościom 
Wstał i przemówił: umilkli słuchali 7. uśmiechem na uslach:

„Witam rązjeszcze przyjaciół, co długo przyjaciół nie mieli! 
Witam w tój ziemi, co może lepszą nam będzie niz dawna:
Już nam tu głodna zima nie zmrozi krwi z rze!» wodami,
Ani kamienny grunt nie wyciśnie łzy rolnikowi;
Lekko tu pług pod skibę się wciska, jak wiosło pod falę,
Lasy złotych pomarańcz tu kwitną rok cały; i więcej 
Trawy noc jedna przyniesie, niż cale lalo Kanady.
Dzikie trzody w bezliku po łąkach koczują bez władcy;
Całe te kraje czekają mieszkańca: pod kilku ciosami 
Siekiery olbrzymie spadają tu drzewa i w domy się wiążą.
Ą gdy domy już staną, i pola kłosami zaświecą:
Żadna tu ręka z łoskotem nie spadnie na wasze siedziby - 
Niosąc pożogę na śpichrze lub grabież na brogi i stada.“

Bzekłszy te słowa z piersi gwałtownie wydał westchnienie.
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Wielką, żylastą ręką uderzył w stół, aż stół zadrżał,
Aż osłupieli goście, i ojciec Felicyan, zdumiony 
Cofnął rękę ze szczyptą tabaki wpół drogi do mety.
Lecz się Bazyli powstrzyma) i głosem weselszym tak mówił:
, ,Tylko choroby się strzeżcie, przyjaciele, choroby.
Jużto niu owe zimne i czerstwe powietrze Akadyi,
Gdzie pajęczyna związana w orzechu na szyi leczyła”.
Wtćm słychać głosy przed drzwiami i szmer zbliżających się kro

ków
Schody domu napełnił i sień i ościenną werandę:
Byli to sąsiedni Kreole, plantery z Akadyi,
Wszyscy wezwani na gody w dom zacnego Bazyla.
Któż opisze spotkanie starych przyjaciół, sąsiadów!
Gość czule gościa uścisnął, tych co tam byli obcemi 
Dziś wspólniclwo nieszczęścia łączy węzłumi przyjaźni,
Łączy świętćm ogniwem poczucia wspólnćj rodziny;
Lecz w przyległćj komnacie dźwięki melodyi, wzbudzono 
Pod naciśnieniem twórczćj dłoni starego minstrela,
Gwar przerwały, i troski i rzewne wspomnienia przeszłości.
Kiedy bez świadka w uboczu komnaty kapłan z Bazylim 
Jęli rozmawiać o tćm co minęło i przyjść jeszcze miało; 
Ewangelina stała jakoby bez duszy, bo w duszy 
Bezmiar wrażeń wrzał niepojęty. Wśród dźwięków muzyki 
Szum oceanu słyszała i jakiś ból nieodparty 
Cisnął na serce: niesposlrzeżona w ogród wybiega.
Noc była piękna. Za czarnemi lasu murami
Srebrem obrębiając ich szczyty, wstał księżyc. Na rzekę
Tam i owdzie przez liście pryskały promienie miesiąca,
Jak uczucia miłości na ducha w mgle zbłąkanego.
W bliżu i wkoło niej wielorodne kwiaty ogrodu
Duch wyziewały w zapachy: to były ich modły, wyznanie
W  obtic kapłana n ocy ,  k ro czącej ,  jak Kartuz w  milczeniu.
Od nich wonniejsze i jakby cieniem i rosą ciśnione 
Biło jej serce. Cisza i blask czarnoksięzki miesiąca 
Zdały się duszę jej ciągnąć w głąb nieskończonćj tęsknoty.
Gdy przez furtkę ogrodu, pod cieni dębowych całunem 
Ścieżką wzdłuż przebiegała do granic łąk falujących;
Łąki leżały w milczeniu, mgła i świecące owady 
Błyszczą i przelatują powietrze w bezliku kolorów.
Ponad głową jćj gwiazdy, te myśli Boga na niebie,
Ś w ie c ą  przed okiem cz łow iek a ,  co  czci i podziw u się zaparł.  
Chyba kometa zabłyśnie na murach tćj w szech św iątyn i ,
I jakaś ręka zabłyśnie co na nich wypisze: „Upharsin.”
Tak więc między kwiatami a gwiazdami jej dusza 
Błądzi samotna! ,,0! Gabryelu, zawoła, mój luby!
Takżeśto  blizko mnie, a ja ciebie og ląd a ć  nie m ogę?
Takżeśto blizko mnie, a twój głos mię dosięgnąć nie może?

Tom IV. Grudliei 1856 7 2
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Ach! jak ta często twe stopy ścieżką błądziły po łące,
Ach! jak twe oczy często patrzyły na lasy wokoło,
Ach! jak często poza tym dębem, wracając od pracy 
W cieniu usiadłeś odpocząć i drzemiąc...-tak! o mnie marzyłeś. 
Kiedyż te oczy oglądać, te ręce otulać cię będą”.
Głośno, nagle i blizko puhacza ozwalo się brzmienie,
Jakby llet w pośród boru, i zaraz w sąsiednióm zaroślu 
Dalej dalój płynęło, odpływało w milczeniu.
„Wytrwaj” szepnął jej dąb z glębokićj wyroczni pomroku.
W łąk oceanie jakieś westchnienie odrzekło ,,do jutra”.

Jasnym był wschód nazajutrz i wszystkie kwiaty ogrodu 
Stopy jego kąpały w swych łzach, i włosy maściły 
Wonnym balsamem, który płynął w ich czarach z kryształu.
„Płyń szczęśliwie— rzecze jćj kapłan stojący na progu,
Pomnij, by z tobą powrócił syn marnotrawny, zgłodzony,
Z nim i córka niebaczna, co spała gdy płynął jej miły.”
„Zostań szczęśliwie”, odrzekła dziewica z uśmiechem i zeszła 
Na brzeg rzeki z Bazylim, gdzie już wioślarze czekali.

Tak, zacząwszy swą podróż z porankiem, ze słońcem, radością, 
Szybko pędzili za śladem tego, co spieszył przed niemi,
Parci powiewem przeznaczeń jak martwy listek po puszczy.
Lecz ni w ten dzień, ni w drugi, ni w ten co nastąpił po trzecim 
W ślady jego nie wpadli, na morzu, na rzece, wśród lasu 
Ani też po dniach wielu nie wpadli, lecz błędne, niepewne 
Wieści ich wiodły za sobą przez dzikie i puste bezdroża;
Aż nareszcie do małej gospody w mieście Adayes 
W pocie i trudach przybyli, gdzie mowy krążyły wątpliwe,
Że dniem wprzódy z gromadą koni w licznym orszaku,
Gabryel oddalił się z miasta i puścił daleko w sawanny.

IV.

Na dalekim zachodzie leży ziemia, gdzie góry 
Wznoszą, wśród wiecznych śniegów olbrzymie skronie ku światłu. 
Z ich połamanych parowów głęboko, gdzie wąwóz jak brama 
Stromy otwiera gościniec kołom wiozących wychodniów.
Ku zachodowi płynie Oregan, Walleway i Owyho.
Z wschodu, zagiętem korytem, pomiędzy górami Wietrznemi 
Rzuca się w słodkich-wód dolinie gwałtowna Nebraska;
Na południe z Fontaine-ąuibout i hiszpańskich Sierras 
Pełne piasków i skał, pędzone wiatrami pustyni,
Wiecznie gwarliwe potoki gromadnie do morza ruszają:
Właśnie jak struny na arfie co drgają i dźwięczą poważnie.
W ramie potoków ściśnione bogate, przedziwne pastwiska,
Iraw zatoki, co wiecznie falują w ciemności i świetle
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Świecą zbytkownie tysiącem róż i amorfów z purpury,
Na nich koczują stada bawołów, jeleni i łosiów;
Na nich koczują stada wilków i koni bez kielzna,
Ognie co zieją i błyszczy i wiatry strudzone krążeniem;
Na nich koczuje w rozwianych plemionach szczep Izmaela • 
Brocząc pustynie krwią; a nad niemi w trop, śmiercią znaczony 
Sęp na wspaniałych skrzydłach górą żegluje i krąży:
Rzekłbyś, iż nieubłagany duch poległego dowódzcy 
Po niewidzialnych stopniach w obłoku szczebluje do nieba. 
Owdzie dymy się wznoszą z obozu krwi chciwych łupieżców, 
Owdzie zarośle się wznoszą z pobrzeża spieszących strumieni; 
Tam mrukliwy niedźwiedź, samotny mieszkaniec pustyni, 
Wpuszcza się w ciemny parów, by wygrześć korzonek przy źródle, 
A ponad wszystkićm niebiosa, jasne zeszklone niebiosa,
Ta dłoń Boga na świat odwrócona, by nakryć jestestwa.

W ówto cudowny kraj, u podnóża góry Ozarku,
Gabryel wszedł, prowadząc za sobą sidlarzy i łowców.
Dzień po dniu, z przewodnikiem indyjskim Bazyli z dziewicą,
W jego ślady dążyli, z wiarą blizkiego spotkania:
Czasem, jakoby widzieli daleki dym z jego namiotu,
A gdy zbliżyli się, głownie tylko znajdują i popiół.
Ale choć było serce ich smutne i ciało zmęczone,
Mieli nadzieję, gdy zdała wskazała im fata morgana 
Świateł jeziora, co biegły wstecz i nikły przed niemi.
Raz, gdy siedzieli przy ogniu wieczornym, weszła w ich namiot 
Pokryjomu niewiasta indyjska, której oblicze 
Smutku głęboki ślad nosiło i ślad wytrwałości.
Byłato Szawnęe, niewiasta, co w kraj ojczysty wracała 
Z oddalonej krainy, gdzie srogi Kamansza koczuje:
Tam zabito jej męża, łowca kanadyjskiego.
Duszę wzruszyła powieścią, serdeczną gościnność jćj dali,
Ulgę nieśli słowami i ucztą dzieldi się małą:
Kęsem bawoła i dziczyzną pieczoną na węglach.
Kiedy ucztę skończono, Bazyli z towarzyszami 
Długim pochodem znękani i długą obławą na żubra,
Na rozesłanych matach usnęli, gdy drżący blask ognia 
Padał na śniade ich twarze i burki, kryjące postawę:
Wtedy niewiasta usiadłszy w namiocia Ewangeliny,
Cicho, nieśmiało, lecz słodkim indyjskim przygłosem zaczęła 
Dzieje miłości swojćj, jej klęski, słodycze i walki.
Wiele ta powieść łez wycisnęła dziewicy, gdy drugie 
Serce ujrzała, co także nieszczęśliwie kochało.
Litość przenikła do głębi jćj duszę współczuciem kobiety,
Lecz ją cieszyło, że tę co cierpiała ma blizko przy sobie.
Przeto skreśliła jej wzajem swych uczuć rozkosze i męki.
Niema z podziwu Szawnee siedziała i z końcem powieści 
Długo milczała; nakoniec, jak gdyby dreszcz tajemniczy 
Przebiegł jćj mózg, odrzekła: i prawi jćj baśni jak Mowis
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Mowis, oblubieniec śniegowy, gdy zyskał już żonę,
Za nadejściem poranku wsiał i wyszedł z wigwamu;
Jak przy świelle słonecznem wędrując omdlewał i topniał,
Aż nie ujrzała go więcej, choć w lesie ściyała daleko.
Znow mdłym, a słodkim głosem co zdał się zaklęciem na czary, 
Mówijćj powieść o pięknćj Lilinau. co rękę oddała 
Widmu; to widmo nad domem jej ojca wśród sosen na zmierzchu 
Jęcząc wieczorem pod wiatr o miłości szeptało dziewicy. 
Wreszcie za jego zielonem piórem pobiegła w głąb lasów,
A czy wróciła, nie! nigdy już ludzie jej nie widzieli.”

Słucha powieści milcząca, zdumiona Ewangelina 
Jak te słowa magiczne płynęły z jej ust, aż dokoła 
Miejsce się zdało zaklętem z czarodziejką pośrodku.
Zwolna tymczasem na szczyty gór Ozarku zszedł księżyc,
Z gór do małego namiotu i blask tajemnicą oblany 
Ciemnych liści dotykał, i las ogarniał głękoko.
Szmerem rozkosznym odzywał się strumień w pobliżu, gałęzie  
Niby na palcach spinają się, szepczą, lecz szeptu nie słychać. 
Duszę dziewicy przepełnia już miłość, lecz jakieś tajemne, 
Nieodgadnione wcisnęło się wrażenie— czy trwogi?
Tak się do gniazda jaskółki wciska wąż jadowity.
Była to trwoga nieziemska, tchnienia ze świata duchów 
Zdały się wiać w powietrzu tćj nocy, i ona przez chwilę 
Mniema, że razem z dziewicą indyjską już goni za widmem.
Z tćm marzeniem zasnęła i widmo zniknęło z przed oczów. 
Wcześnie nazajutrz nowa zaczęła się podróż, a Szawnee 
Już po długiej wędrówce rzekła ,,na zachód w tćj górze 
Mieszka w osadzie naczelnik missyi czarno odziany;
Często on lud naucza i mówi o Maryi, Jezusie.
Lud, gdy go słyszy, z radości się śmieje, płacze od żalu.”
Z nagłćm tajemnćm wzruszeniem zawoła Ewangelina:
,,A więc pójdźmy do missyi. tam dobre nas wieści czekają.”
Idą, jak rzekły obie na zachód tćj góry w osadzie.
Ledwie słońce zapadło, już echo głosów słyszeli:
W łące zielonćj rozległej, co rzeki pobrzeże maluje,
Stoją namioty chrześcian, braci missyjnych namioty.
Osłoniony konarem dębu. w pośrodku osady 
Klęczy czarno odziany apostoł z uczniami. Na drzewie 
Bóg i człowiek przybity do krzyża z cieniów winnicy 
Konającą twarzą spoziera na nowe swe dzieci.
Taka ich była kaplica. Z góry w arkadach gałęzi 
Z powietrznego jćj dachu, śpiewy nieszporne powstają:
Dźwięk ich miesza się z wiatrem i cichym szelestem gałązek.
Z głową odkrytą nieśmieli podróżni przychodzą do tłumu,
Na trawniku klękają i łączą modły z modłami.
Gdy już skończone nieszpory i błogosławieństwo kapłana 
Spadło na lud, jak ziarno z siejącćj ręki na pole:
Zwólna czcigodny mąż do przychodniów się zbliża i wita.
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Któż uwierzy, jak czułym uśmiechem twarz jego jaśniała,
Kiedy wśród borów dźwięki ojczystej mowy usłyszał;
Wita raz jeszcze przychodniów i wiedzie do swego wigwamu. 
Tu na matach i skór«»ch spoczęli i chleb z kukuruzy 
Podzielili z kapłanem i wodą zgasili pragnienie.
Zaraz zaczęła się powieść, a kapłan rzekł uroczyście:
,,Sześć już słońc powstało i zaszło, jak Gabryel siedział 
Obok mnie na tćj macie, gdzie teraz usiadła dziewica.
Smutne te same dzieje mi skreślił i puścił się w drogę!“
Miłym głosem słowa te rzekł nauczyciel narodu,
Jednak te padły na serce dziewicy, jak w zimie kry lodu 
W puste padają gniazdo, z którego ptaszkowie uciekli.
,,Powędrował na północ, rzekł kapłan, lecz pierwszćj jesieni 
Gdy się łowy ukończą, napowról przyjedzie do missyi.”
Na to odrzekła dziewica spokojniej i głosem pokory:
„Daj więc zostać mi z tobą, bo smutna ma dusza do śmierci.” 
Wszystkim to zdało się dobrem; nazajutrz równo ze świtem 
Na meksykańskim koniu, z orszakiem indyjskich wędrowców  
Wraca do domu Bazyli: dziewica została przy missyi.

Zwolna, zwolna tymczasem dnie po dniach następują, 
Dnie, tygodnie, miesięce i kukuruza co niegdyś 
Ledwie odrosłszy od ziemi, witała dziewicę, dziś nad nią 
Żółte promienie roztacza i liściem powiewa i tworzy 
Twierdzę dla wron żebrzących, spichrze otwarte wiewiórkom. 
Już i w dojrzałćj porze kukuruzę łuskano:
Kłos czerwony rumieni dziewczęta— to znak oblubieńca;
Kłos zmarszczony je śmieszy, on w zbożu ma nazwę złodzieja. 
Ewangelinie i kłos czerwony nie wrócił kochanka.
„Miej wytrwałość i wiarę, rzekł kapłan, Bóg modłów wysłucha. 
Spójrz na tę wątłą roślinę, co głowę wychyla z pod trawy; 
Każdy jej liść ku północy zmierza, jak magnes niemylny:
To kwiat kompasu, który boża dłoń zawiesiła
Tu na wątłćj łodydze, by stopą pielgrzyma kierował
Po bezdrożnych, jak morze bez kresu, obszarach pustyni:
Taką jest wiara w duszy człowieka. Kwiat żądzy i błędu 
Świetniej zakwita nad resztę i bujnićj wonności ulewa,
Lecz nas uwodzi i z drogi sprowadza, zabija zapachem.
Tylko ta cicha roślina prowadzić nas może, a potćm 
Skroń uwieńczyć w lilie, skropione rosami nepenly.”

Tak nadeszła i przeszła jesień: Gabryel nie wraca;
W kwiatach roztwiera się wiosna: dźwięki słowika i szczygła 
Grzmią rozgłośnie w nizinach i lasach— On przecież nie wraca. 
Aż na skrzydłach wiatru letniego wieść nadpłynęła 
Słodsza od śpiewu ptaków, od kwiatu barw i wonności:
Mówią, że w borach Miczyganu na wschodo-północy 
Gabryel wzniósł osadę nad brzegiem rzeki Saginaw.
Wraz przewodników bierze, co jezior Laurenckich śledzili, 
Żegna ze łzami kapłana, i missyą opuszcza na zawsze.
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Kiedy po długiej wędrówce, po trudach i trwogach błąkania 
Wreszcie dostała się w głębie lasów Miczygańskich:
Dom myśliwski znajduje pustkowiem, upadły w zwaliskach.
Długie tak lata błądziła i w porze niejednćj i,w miejscu,

^Nieraz; widziano, jak tuła się błędna Ewangelina:
To w gościnnym namiocie braci z missyi morawskiej,
To w gwarliwyin obozie, lub polu świeżo krwią zlanem,
Znów w samotnśj wiosce, to w miastach i grodach bogatych.
Istne widmo się tuła przed ludźmi i znika bez śladu.
Piękną była i młodą, gdy z wiarą swą podróż zaczęła;
Zwiędłą była i wątłą, gdy ją skończyła w rozpaczy.
Każde lato w przechodzie uszczknęło listek z jej wdzięków, 
Promyk zgasiło, zostawiając cień głębszy, czarniejszy.
Wreszcie na skroni i zmarszczki się rodzą i pierwsza siwizna, 
Przedświt drugiego życia, co gdzieś tam za ziemią już wschodzi 
Jak na obłoku wschodnim pół-jasny zadatek poranku.

V.

W ziemi rozkosznej, którą obmywa prąd Delawary,
Z apostolskićm imieniem Penna, chronionem wśród lasów,
Leży u brzegów rzeki wspaniały gród jego zakładu.
Balsam tu płynie w powietrzu, brzoskwinia jest godłem piękności, 
Jaszcze w ulicach miasto powtarza drzew leśnych imiona,
Jakby ubłagać chciało Dryady za ciszę przerwaną.
Tu z fal gniewnych wysiadła Ewangelina, wygnanka,
Gdzie wśród dzieci Penna znalazła dom i ojczyznę.
Gdzie zmarł Rene le Blanc, a w chwili gdy oczy zamykał,
Ze stu wnuków jeden mu tylko przy boku pozostał;
Tu jakiś głos, jakieś czucie magiczne krążyło po grodzie 
Co jćj mówiło do serca: „już obcą w tej ziemi nie jestem”.
Święte wyrazy: Ty i Twój przenikały ją szczęściem,
Bo rodziły wspomnienia z przeszłości i starćj Akadyi,
Kędy wszyscy na zawsze byli siostrami i braćmi.
Tu po daremnych walkach, po zawiedzionych marzeniach,
Co się skończyły, nie kończąc i nigdy już wrócić nie miały,
Tu się, jak liście do kwiatka, zwróciły jej myśli i kroki 
Jak z wierzchołka gór, gdy deszczowy tuman poranku 
Zwolna osiada, zdała pod sobą widzimy krajobraz 
Cały w słonecznym blasku i rzeki, i sioła i miasta:
Tak i przed nią mgły zeszły i widzi jak pod nią świat w głębi 
Już nie mroczeje, lecz świeci miłością, a ścieżka do którćj 
Tak się mozolnie wdzierała, leży prześliczna w oddali.
Gabryel został w pamięci, W pośrodku serca twarz jego  
Tkwiła osnuła w zasłonę młodości, jak w chwili odjazdu,
Tylko piękniejsza przez oddal, przez śmiertelne milczenie.
Czas się nie mieszał w jćj myśli o lubym, tam czasu nie było,
Lata nie miały tu władzy, on się przetworzył, nie zmienił;
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Był on jćj sercu jak ten, który umarł; nie jak nieobecny. 
Poświęcenia dla wszystkich, stałości i siebie zaparcia,
Tego jćj żywot nauczył, żywot łez pełen i próby.
Miłość jćj była rozlania, lecz jako silny aromat.
Ujmy ni wzrostu nie czuje, choć wonność rozsiewa w pow^trzu.' 
Jedno jćj tylko, jedno marzenie, nic więcej, chce wiernie 
Kroczyć stopą pobożną w ślad przenajświętszy Chrystusa.
Tak przeżyła lat kilka w orszaku Sióstr Miłosierdzia,
Strzechy zwiedzając ubogie w nieznanych zakątkach stolicy,
Kędy się nędza i boleść kryły przed światłem słonecznem,
Kędy choroba i smutek na łożu bez wsparcia ginęły.
Noc po nocy, gdy miasto już spało, stróż nocny kroczący 
Z hasłem po pustych ulicach, by zbrodnię czujnością odstraszyć, 
Kędyś tam w oknie wysoko dojrzał światełko jćj lampy.
Dzień po dniu na świtaniu, gdy zwolna przedmieściem 
Kroczył germański osadnik z owocem i kwiatem na rynek, 
Spotkał tę słodką, wybladłą twarz, wracającą do domu.
Kaz przypadło, iż ciężka zaraza na gród uderzyła,
Dziwne ją znaki wróżyły i st ida dzikich gołębi
Słońce zaćmiła ich rzesza: niosły w swych dziobach żołędzie.
Jak gdy w miesiącu dziewiątym powstaną morskie bałwany,
Natrą na jaki strumień, aż ten się rozleje w jeziora:
Tak śmierć na życie natarła, i z brzegów zwykłych wyparty 
Rozlał się w dzikie jezioro srebrny strumień istnienia.
Piękność nie zdoła przekupić ciemięzcy, ni wdzięki, ni skarby; 
Wszyscy zarówno padli pod biczem wściekłego jćj gniewu.
Tylko, niestety! biedny, co nie ma sług ni przyjaciół,
Garnie się na śmierć w Dom Miłosierdzia, w dom ludzi bez domu. 
Stał on niegdyś w przedmieściu, pomiędzy łąkami i lasem:
Teraz go otacza miasto, lecz cicho z bramą i furtką 
W pośród przepychu, mur jego potulny powtarzać się zdaje 
Słowa Chrystusa: ,,wszak zawsze biednych znaj, dzićcię, u siebie”. 
Tu w dzień i w nocy przychodzi siostra. Umierający 
Patrzy na twarz jćj i myślą zaprawdę, że oglądają 
Przedblask tćj zorzy z za świata, co wkrótce ich skronie ma ol

śnić,
Jaką malarze wkładają na skroń apostołów i świętych,
Jaka wśród nocy nad miastem zawisłą się zdaje z oddali.
Przed ich oczyma to lampą s ę zdało od miasta bożego,
W które, wrotami jasności ich duchy już wkrótce wejść mają.
Tak w poranek Sabbatu ulicą milczącą i pustą,
Ciche zwracając kroki, weszła na progi szpitala.
Słodki w powietrzu letnim był zapach kwiatów ogrodu,
Kiedy wstrzymała się chwilę, by najpiękniejsze z nich zerwać, 
Oczy chorego ich wdziękiem napoić raz jeszcze przed zgonem. 
Oto przy wejściu na schody od wiatru wschodniego schłodzone, 
Słodki, daleki w jćj uszy wpadał dźwięk dzwonów kościoła;
Z dźwiękiem dzwonu zmieszane zawiewały w tę stronę
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Pieśni psalmów, śpiewane przez Szwedów w świątyni Wikoko: 
Jak spadające skrzydło, tak słodko spadł pokój w jej serce:
Coś w jćj duszy szepnęło: ,.już wreszcie i koniec twym próbom” . 
Z okiem tą myślą promiennem wchodzi do d^mu zarazy.
Za jej< nadejściem powstał bez szmeru jej orszak strudzony,
Ona to usta odwilżą gorące, to czoła spalone;
Oczy zagasłe zamyka pocichu i twarze nakrywa:
Oni na łożach tam leżą, jak płaty śniegu po drodze.
Ewangelina gdy weszła, niejedni podnosi się głowa,
Znów na wezgłowie upada, chce widzieć ją jeszcze; jej przyjście 
Pada na serca, jak promień słoneczny na mury więzienia.
Kiedy spojrzała wokoło, widzi, jak zgon, pocieszyciel 
Kładąc swą rękę na serce niejedno, uzdrawia na zawsze.
Niestety! ileżlo twarzy znajomych ubyło tej nocy!
Wolne ich miejsca czekają, lub już doczekały się innych.
Nagle, czy jakąś trwogą wstrzymana, czy cudu uczuciem,
Niema stanęła i usta bezbarwne roztwarła, i przebiegł 
Dreszcz po obliczu i kwiatek w obłędzie wypada jej z ręki,
Z oczu zaś jej i twarzy blask światła i świeżość poranku.
Wreszcie /. tych ust wydziera się krzyk boleści tak straszny,
Że konający go słyszą i z swoich wezgłowi powstają.
Przed nią na łożu leżała postać starego człowieka,
Długi gęsty i siwy włos skroń jego ocieniał;
Lecz gdy leżał przy świetle poranku, twarz jego na chwilę 
Zdała się jeszcze przybierać rysy pierwotnej dzielności;
Tak się zwykła na krótko zmieniać twarz konających.
Jeszcze się pali na ustach czerwonych płomień gorączki,
Jakby tu życie, zwyczajem Hebreów, krwią drzwi swe zmazało, 
Aby mógł anioł śmierci zobaczyć znak i ominąć.
Oto bez ruchu, bez czucia leży konając; duch jego 
Jakby wyschły zapada w głębinę ciemności bez końca,
W ciemność marzeń i śmierci, a zawsze zapada, zapada.
Wtedy z owego królestwa cieniów w tysiącznych odbiciach 
Słyszy krzyki męczeństwa, a w ciszy, co po nich nastała.
Jakiś tam głos wymówił dźwiękiem pół-ziemskim pół-świętym: 
„O! Gabryelu, mój luby” i glos ten zamarł w milczeniu.
Owoż we śnie widzi raz jeszcze dom swego dzieciństwa,
Łąki zielone Akadyi, wędrowne rzeki w pośrodku,
Wieś i górę i lasy, i pod ich cieniem.krocząca,
Jak w dniach młodości Ewangelina mu stała w marzeniach.
Łzy mu już biegły do oczu, gdy wolno źrenicę podnosi.
Widma znikły; na łożu Ewangelina klęczała.
Próżno sili się wyrzec jej imię: głos niewynurzony
Zamarł na ustach, lecz ruch ich objawia, co język chciał mówić.
Próżno sili się powstać... Ewangelina klęczała,
Usta stygnące całuje i głowę do łona przytula.
Słodkim był blask jego oczu; lecz wKrótce zagasły i one,
Właśnie jak lainpa, gdy wiatr przez szybę dosięgnie ją tchnieniem.



EWANGELINA. 569

Teraz już wszystko skończone: frwoga, nadzieja i smutek, 
Ciężar i boleść głęboka, i sama wytrwałość skończona. 
Ach! gdy raz jeszcze ścisnęła głowę jego bez ruchu,
Oto i swoję pochyla i^nówi: „Dzięki Ci! Ojcze!”

Bór wiekuisty trwa jeszcze, lecz zdała od jego cieniów,
Obok złożeni, w grób bezimienny, śpią oblubieńcy.
Kryje ich zwłoki ściana uboga małego cmentarza:
Drzćmią w pośrodku miasta na wieki, bez sławy, bez wieści. 
Co dzień koło nich fala życia napływa, odpływa,
Tysiąc serc tu bije— ich serca ucichły nazawsze;
Tysiąc dusz tu pala—ich dusze już wolne od męki;
Tysiąc tu rąk spracowanych — ich dłonie już pracę skończyły; 
Tysiąc tu stóp znurzonych — ich stopy już drogę skończyły. 
Bór, wiekuisty trwa jeszcze, lecz w cieniu jego konarów 
Inne mieszka już plemię, z innym zwyczajem i mową.
Tylko wzdłuż brzegów posępnych Atlantyku mglistego 
Siedzi garstka Akadyan. których ojcowie z wygnania 
Powrócili do ziemi rodzinnej, by umrzćć w jćj łonie.
W chacie rybaka jeszcze pracują wrzeciona i koła,
Jeszcze niewiasty noszą normandzkie nagłowie i suknio:
W wieczór przy ogniu wznawiają podanie o Ewangelinie.

Tora IV. Grudzień 1856.
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XV.

Stosow nie  do wyobrażeń, jakie dotąd powzięliśmy, wiemy, że 
telegraf elektryczny, między dwiema stacyami A i B  korrespon- 
dencyą uskuteczniać mający, składa się: 1) z okręgu metaliczne
go zamkniętego, czyli z drutu od A  do B  idącego i wracającego 
napowrót; 2 )  ze stosu w tymże okręgu umieszczonego; 3 )  z pe
wnego przyrządu telegraficznego, znajdującego się na stacyi 
przesyłającej depeszę, a który z tego powodu przesylaczem  
nazwiemy; 4)  z elektro-magnesu poruszającego na stacyi prze
ciwnej, przyrządem odbierającym depeszę, dla tej przyczyny 
odbieraczem  zwanym.

Bez tych zasadniczych części żaden telegraf elektryczny 
istniócby nie mógł, dlatego je statecznie napotkamy w każdym 
telegrafie, mimo zmian jakim ulegać będą jego przyrządy, prze- 
syłacz i odbieracz stanowiące. Zobaczymy kolejno, że te osta
tnie zrazu różne, zamieniono na dwa zupełnie sobie podobne 
apparaty; dalej, że stos zastąpiono machinami elektro-magnety- 
cznemi, taniej dostarczającemi płynu poruszającego; ujrzymy 
nawet, że czynności połowy drutu przewodniego, ziemi pełnić
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kazano, ale przekonamy się, że nigdy nie wyrzucono żadnej 
z czyści, które w poczet zasadniczych wliczyliśmy.

W  następujących opisach używanych telegrafów, przypu
ścimy okręg metaliczri*y zupełny, stos w swym przebiegu m ie
szczący, samą więc tylko zmianę przyrządów weźmiemy pod 
rozwagę.

Telegrafy elektryczne wedle natury odbieracza są skazów-  
kowe, lub piszące; pićrwsze znowu są: abecadłowemi jeżeli 
wskazują litery depeszę przesyłaną składające; albo sygnałowe- 
mi, jeżeli ich skazówki w swym kołowym biegu przedstawiają 
naszemu oku pewne znaki (niejako sygnały), składające w sw em  
ugodnem znaczeniu tęż depeszę. Drugie przeciwnie drukują 
litery wiadomości odbieranćj, lub piszą zastępujące je znaki.

X V I.

Pierwotny abecadlowy telegraf p . Froment, (fig. 6 i 7 )  
dla użytku paryzkiego fakultetu umiejętności w r. 18 4 5  przez 
p. Froment wykonany, nie jest ani używanym w rzeczywi
stych telegraficznych korrespondencyach, ani się odznacza do
kładnością urządzeń: zaleca go jedynie ich prostota. 1 z tego 
to powodu od jego opisu poczynam, przyzwyczajając niejako 
czytelnika do zrozumienia bardziej skomplikowanych przy
rządów.

Cyferblat tak przesyłacza jak odbieracza, podzielony na 
2 6  równych części, mających wyryte lub wypisane 2 5  liter 
alfabetu, i znak + ,  na którym po zakończeniu każdej depeszy 
obiedwie skazówki znajdować się powinny. Skazówka odbie
racza niewolniczo powtarza ruchy przesyłacza. Zrozumiejmy 
naprzód poruszenia odbieracza (fig. 7 ) .  Eiektro-magnes 
w okręgu telegraficznym nmieszczony, przyciągnie z wiadomych 
nam powodów drążek h., uzbrojony naprzeciw elektro-magnesu  
w miękkie żelazo, skoro tylko strumień elektryczny pojawi się 
w okręgu. Pamiętajmy, że stos się w nim znajduje, że zatem 
jego zamknięcie jakimkolwiek otrzymane sposobem, zbliży do 
elektromagnesu drążek h około d  ruchomy. Dodatkowa część 
drewniana broni bezpośredniego ich zetknięcia. Przerwijmy 
znowu okrąg, a eiektro-magnes przestanie na drążek h działać, 
ten więc sprężyną do niego przymocowaną od elektro-magnesu 
oddalonym i cofniętym zostanie, aż do spotkania z drewnianą 
przeszkodą, ograniczającą ten zwrotny ruch jego.



Wahanie drążka h od kolejnych przerywań i zamykali 
okręgu zależne, kierują skazówką odbieracza; drążek bowiem  
zatamuje się w g pod kątem prostym, i za pośrednictwem do-  

«r datk;;wej części e, wycieczki swoje w prSwą i w lewą stronę 
czynione, kommunikuje wychwytowi b c cl, zakończonemu ko
łeczkami b i d. Te kołeczki prą kolejno na 13 zębów uko
śnych koła a, które właśnie dla nachylenia zębów swoich tylko 
od prawej ku lewej stronie obraca*; się może. Rozmiary w a-  
hnień wychwytu b c d, tak są utrafione, że każda jego w lewą 
stronę wycieczka wywołana parciem d  na jeden z zębów koła a, 
posuwa go wraz ze skazówką w jego środku przymocowaną,
o % zęba, czyli o V26 obwodu; kołeczek b toż samo powtó
rzy za każdą lewą wycieczką. Jeżeli przeto poza skazówką 
umieścimy, jak to zresztą wskazuje figura, cyferblat z 2 6  litera
mi, to każde poruszenie, jako i zamknięcie okręgu o jedną lite
rę skazówkę posunie. Przypuśćmy, że skazówka na -+• się znaj
duje, to w ciągu 13 zamknięć okręgu, I3ma jego przerwami 
przeplecionych, obieży cały alfabet i do -f- powróci. Przebie
gając jednak wszystkie litery jednostajną szybkością, rzeczywi
ście żadnójby nie oznaczała; dlatego jednostajne, a szybkie 
przerywanie i zamykanie okręgu zmienia się, gdy skazówka doj
dzie żądanej litery, i wtedy okrąg przez dłuższy nieco czas po
zostawia się przerwanym, lab zamkniętym.

Opis przesylacza (fig. 6 )  pokaże, jak można z odległój 
stacyi ruchami odbieracza kierować. Wiemy, że kolejne prze
rywanie okręgu na stacyi depeszę przesyłającej rządzi ruchami 
elektro-magnesowego drążka stacyi przeciwnej, a zatem i jej 
odbieracza; dlatego wraz z igłą przesyłacza, której się ręką 
ruch nadaje, obraca się koło żelazne 13 prostych zębów na 
obwodzie swoim mające. Do tego koła dochodzą dwie sprę- 
żyny y  i x , z których pićrwsza kształtem wyskakującego z niój 
kołeczka nie pozwala kołu na lewo się obracać; a druga dotyka 
się koła swą częścią wyskakującą, gdy jeden z 13 zębów naprze
ciw niój się znajduje: przeciwnie nie ma żadnej z niem styczno
ści, gdy między zębami odstęp na to miejsce nadejdzie. Drut 
przytwierdzony do x , a mieszczący w przebiegu swoim stos, 
idzie do elektro-magnesu stacyi przeciwnej, zkąd wracając 
u sprężyny y  się kończy. Obracając przeto skazówką przesyła
cza kolejno się przerywa i zamyka okręg: przerywa, gdy między 
zębami ustęp koła m  przyjdzie naprzeciw części wyskakującej
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sprężyny y; zamyka zaś, gdy kolo in powolne ruchom skazówki 
swój ząb przywiedzie do zetknięcia z tąż częścią.

Widzimy przeto, że posunięcie o 1, 2, 3 .. .  7, 8....  i t. d. 
liter skazówki p r z e są c z e m , okrąg zamknie i przerwie pewną f 
liczbę razy; że summa tych zamknięć i przerw równa summie 
przez skazówkę przesyłacza przebieżonych liter; że zatem kor- 
respondencya między dwiema stacyami jest i łatwą i możliwą. 
Obie stacye mają swoje skazówki na i - :  dajmy, że stacya A  
chce przesłać stacyi B  wiadomość od wyrazu D O M  poczyna
jącą się; urzędnik stacyi 4̂ szybko skazówkę swego przesyłacza 
z +  na cl posunie, w tem położeniu zatrzymawszy chwilkę na 
o, a potem na m  przeprowadzi. Skazówka odbieracza stacyi 
B  ruchy te wiernie powtórzy.

Telegraf ten, w składzie dotąd opisanym wystarcza do po
trzeb wykładu. W  użytku praktycznym potrzebuje on uzupeł
nienia, które w częściach dodatkowych znajduje. Opiszę te 
części w innych telegrafach używane, dla dania zupełnego wy
obrażenia o znoszeniu się między sobą dwóch lub kilku stacyi.

1) Gdyby po zakończeniu korrespondencyi zamkniętym 
pozostał okrąg mieszczący stos w swym przebiegu, działanie j e 
go napróżnoby się wyczerpywało. Należy przeto stos z okrę
gu wyprowadzić, i okrąg nie mieszczący już stosa uzupełnić 
a to w celu, który ad 3 poznamy. Ten podwójny rezultat, 
osiągniemy łatwo za pomocą drewnianego krążka M  (patrz 
fig. 8), do którego przymocowano dwie miedziane szyny ab 
i cd; krążek ten w płaszczyznie figury, ćwierć obrotu około 
punktu b odbyć może. Niech druty od dwóch biegunów stosu 
znajdują się w D  i U , druty zaś międzystacyjne i  i i ’ w poło
żeniu figurą wskazariem: nasz krążek zamyka okrąg, w którym 
się stos znajduje. Obróćmy go o QO° około b tak, aby a d o
tknęło się L \  a okrąg międzystacyjny pozostanie zamkniętym, 
z tą jednak różnicą, żeśmy stos z niego wyprowadzili. Druty 
biegunowe tego stosu pozbawione zostaną tym ruchem krążka 
M  kommunikacyi między sobą, i stos działać przestanie.

Urzędnik naprzeciw przesyłacza siedzący, ma w pobliżu 
rękojeść, której łatwo dosięgnąć może. Rękojeścią tą nadaje 
w miarę potrzeby krążkowi M  jedno ze wskazanych położeń.

2) Każda ze stacyj .4 i B , odbieracz i przesyłacz swój po
siada; każdy z tych przyrządów, na każdej ze stacyi tak urządzo
nym być powinien, aby kolejno do okręgu wprowadzonym, lub
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z niego usuniętym być mógł. Jest to koniecznóm, jeśli jeden 
okręg metaliczny ma wystarczać do wzajemnej między stacjami 
korrespondencyi. Cel ten osięgnęć można za pośrednictwem 

 ̂rozlicznych narzędzi. I tak, kręg drewtiiany ruchomy okolą 
środka, majęcy 2  pręty metaliczne odosobnione od siebie, 
a przymocowane w kierunku dwóch średnic do tego użytku wy
starcza. Do końca dwóch średnic dochodzę druty prosto od 
stacyi przeciwnej idęce, naprzeciw zaś przeciwnego półobwodu 
naszego kręgu znajduję się druty do przesyłacza, odbieracza
i ostrzegajęcego dzwona stacyi miejscowćj wiodęce, tak, że 
przez prosty obrot naszego kręgu, te 3 przyrzędy kolejno 
w okręg międzystacyjny wprowadzone być mogę. A zatem 
kręg w mowie będęcy, jednym okręgiem potrójny zastępuje.

Gdy połowa międzystacyjnego przewodnika ziemię jest 
zastępiona, krężek nasz zamienia się na prostę szynę, stale z dru
tem linii jednym końcem połęczonę, a drugim dotykajęcę ko
lejno drutu już to przesyłacza, już odbieracza, już wreszcie  
dzwona ostrzegajęcego.

W  obu razach urzędnik naprzeciw przesyłacza siedzęcy, 
slosownę rękojeścię nadaje potrzebne ruchy krężkowi, lub 
szynie.

3) Dzwony ostrzegające sę niezbędnie potrzebne, bez 
nich bowiem urzędnicy korrespondujęcych stacyj z okiem state
cznie na skazówki obróconem, musieliby ich poruszeń bacznie 
pilnować: uwaga podobna przechodzi siły ludzkie. Zdrze
mnięcie się, samo nawet zwrócenie myśli na inny przedmiot, 
jużby nienaprawione omyłki, lub opuszczenia do odbieranćj 
wprowadziły wiadomości. Z dzwonami ostrzegajęcemi zupeł
nie jest inaczćj: stacye A i B po ustaniu czynności telegra
ficznej, wypuszczaję stosy, przesyłacze i odbieracze z okręgu, 
a dzwony, czyli przyrzędy ostrzegajęce w takowy wprowadzaję. 
Stacya chcęca przesłać wiadomość np. stacya B , wypuszcza 
swój dzwon, a wprowadza stos do okręgu, a że ten, jakeśmy 
ad  lum wzmiankowali nie jest przerwanym na stacyi A, dzwon 
przeto tej stacyi peryodycznie uderzany, głos wydawać będzie, 
aż do wyprowadzenia go z okręgu.

Jeden z powszechnie używanych ostrzegnjęcych przyrzę- 
dów, składa się z elektro-magnesu przycięgajęcego drężek że
lazem miękkićm uzbrojony. Drężek ten ruchomy około swego  
środka, opatrzony jest na końcn w młotek. Gdy elektro-ma-
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gnes przyciąga drążek, młotek uderza o stale osadzony i nieru
chomy dzwon; oddali się zaś od niego, gdy drążek elektro-mn- 
gnes opuści, aby za każdźm zamknięciem okręgu uderzenie po
wtórzyć. •

Zobaczmy teraz, jak kilka stacyj A, B , Ct D , połączonych 
okręgiem telegraficznym, korrespondować z sobą może. Ko
rzystając z chwili spoczynku, wszystkie stacye wyprowadzają 
stosy i telegraficzne przyrządy z okręgów, same dzwony w ta
kowych zostawując. Dajmy, że w takim stanie rzeczy stacya B, 
chce przesłać pewną wiadomość slacyi / ) ;  urzędnik stacyi B  
w okręgu dzwon stosem zastąpi, w skutek czego dzwony A , E, 
D, jednocześnie zabrzmią. Na ten znak ostrzegający, stacye 
ostrzeżone, odbieracze w miejsce dzwonów w' okrąg wprowa
dzą, współcześnie stacya ostrzegająca B , swój przesyłacz 
w okręgu umieściła: nim dopićro wszystkie stacyj linie, niepe
wne dotąd od kogo pochodziło i do kogo stosowało się ostrze
żenie z niepewności wyprowadza. A, C  i D dowiadują się 
zarazem, że B  chce korrespondować z D; więc A i C  odbiera- 
racze z okręgu wyprowadzają; sama tylko stacya D słucha wia
domości od B pochodzącej.

Londyńskie biuro kompanii telegrafów angielskich, i roz
ległością czynności i porządkiem urządzenia na wzmiankę za
sługuje. Mieści ono kilkanaście przesyłaczów, z tyląż odbiera
czami i z więcćj jak sto rozmaitych stacyj korrespondować 
może.

X V I I.

Telegraf abecadłowy panów Foy i Breguet (fig. 8 )  uży
wany we Francyi do prywatnych korrespondencyj. Tak przesy
łacz, jak i odbieracz jego, podwójne rzędy napisów noszą blizko 
obwodów swoich: jeden mieści litery, drugi liczby i używańsze 
zdania. Pewne telegraficzne umówione sygnały oznajmują 
urzędnikowi stacyi odbierającej depeszę, do którego z dwóch 
rzędów odnoszą się położenia skazówki odbieracza.

Przesyłacz telegrafu tego niewiele się różni od znanego 
już nam przesyłacza p. Froment, koło jego jednak nie jest 
zębatćm; natomiast jego obwód jest linią wężową z 13 części 
wyskakujących i tyluż wrębów złożoną. Jeden drut okręgu 
do osi koła dochodzi, a drugi połączony jest ze sprężyną do 
sprężyny X  telegrafu p. Froment podobną. Pojedyńcza sprężyna
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ta zamyka lub przerywa okrąg, w miarę tego, jak koto w obro
cie swoim, swą wypukłością lub wrębem naprzeciw niej się 
znajduje. Nadto skazówka przesyłacza jest silniejsza, i opa- 

t  trzony kołeczkiem, który w wyżłobienia cyferblatu środkom li
ter odpowiednie, w czasie ruchu obrotowego skazówki, z Iek- 
kiem wpada tarciem, a przez to proste ulepszenie, najmniejszej 
nie zostawia wątpliwości co do miejsca, na którem skazówkę 
zatrzymać należy.

Odbieracz, którego ważniejsze części wystawione na 
fig. 9 ,  bardziój znaczącym uległ zmianom; a przedewszyst- 
kićm koło zębate poruszające skazówkę nie jest wprawiane 
w swój jednokierunkowy obrot wychwytem, od clektro-magne- 
su zależnym. Czynność tę pełni stosowny zegarkowy przyrząd. 
Wychwyt zaś, drążkowi elektro-magnesu posłuszny, za każdem 
swem wahnieniem w jednę, lub w drugę stronę, pozwala kołu
i zależnej od niego skazówce wejść w ruch pod wpływem  
apparatu zegarkowego, któryto ruch zatrzyma, gdy koło wy
chwytem o V2 zęba, czyli skazówka o jednę posunie się literę. 
Równie więc w tym, jak i w poprzedzającym odbieraczu każde 
zamknięcie i każde przerwanie okręgu, skazówkę od poprzedza
jącej do następującej przeniesie litery.

Wychwyt pp. Foy i Breguet stawia spokojną zaporę ru
chom swego koła; nie trąca go ani uderza jak w odbieraczu 
p. Froment. Z powodu doskonałości swojej zasługuje on na 
opis szczegółowy. Jestto oś pozioma cci (fig. 9),  wahania 
poprzeczne, czyli w płaszczyznie poziomej z tyłu naprzód,
i /. przodu w tył odby wająca; opatrzona jest ona krążkami x  i y  
wysokością swoją poza niższy brzeg przechodzącego naprzeciw 
zęba koła wychwytowego sięgającemi, a o połowę długości je
dnego zęba od siebie oddalonemi. Jeden z nich na tyle osi, 
drugi zaś przed nią się znajduje, i to tak, że koło wychwytu 
w swym obrotowym biegu znowu przez jeden z krążków prze
puszczone, a przez drugi zatrzymane bywa. A mianowicie, 
gdy oś swe wahnienie ku przodowi figury uskuteczni, krążek y  
zejdzie z drogi koła; to więc pod wpływem zegarkowego appa
ratu ku prawój posunie się stronie, ale tylko o pół zęba, gdyż 
w tej odległości znajdzie zaporę w krążku x. Dopiero gdy oś 
wychwytowa w sw^m powrotnem wahnieniu w tył się cofnie, 
krążek x  opuści ząb, który zatrzymywał i pozwoli kołu nowy 
zacząć obrót; ale i ten tylko pól zęba wyniesie, bo całej odle-
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głości krążek y  ząb następny zachaczy. Tak więc cała tajemni
ca telegrafu tego w wahaniach osi wychwytowej spoczywa; 
łatwo domyślamy się, ,że  te wahania zależą od kolejnego za
mykania i przerywania okręgu, które igła przesyłacza w swych  
obrotowych poruszeniach dokonywa.

Jakoż powróćmy do fig. 9. Widzimy na niej poziomy 
eiektro-magnes; ten przyciąga w czasie zamknięcia okręgu bla
chę g, ruchomą osi poziomej h. Drążek g i, swym końcem g 
stale do tćj blachy przymocowany, a ruchomy około swego  
środka, kieruje osią wychwytu za pośrednictwem drugiego 
swego końca i; posunie ją więc na przód za każdćm zawarciem, 
a wstecz cofnie za każdóm przerwaniem okręgu.

X V I I I .

Telegraf klawiszowy p . F rom ent (fig. 10 i 11). Jestto 
telegraf abecadłowy, odbieracz jego jeszcze nie zidentyfikowa
ny z przesyłaczem. już jednak jest z nim stale połączony, jak 
to wykazuje fig. 10, której cyferblat górny jest odbieraczem, 
rzęd zaś spodnich klawiszy przesyłacz stanowi. Odbieracz 
podzielony jest na 2 8  podziałów, w podwójnym okręgu, po
dwójny rząd napisów noszących: w jednym rzędzie postrze
gamy litery, w drugim liczby i używańsze znaki. Pewne umó
wione telegraficzne sygnały zawiadamiają odbierającego de
peszę, w którym z dwóch rzędów takową ma czytać. Zre
sztą odbieracz tylko wykończeniem i udoskonaleniem mało- 
znacznych szczegółów różni się od odbieracza p. Froment 
pod N-em  16 opisanego. Przesyłacz zupełnie przeistoczony, 
na szczególną zasługuje uwagę.

Pod 2 8  klawiszami figury 10, znajduje się oś pozioma 
aa\ na tćj metalicznej walcowej osi widzimy koło r  z uko~ 
śnemi zębami, które jest ostatnióm kołem zegarowćm mecha
nizmu, a przez tenże mechanizm poruszane w bieg obrotowy 
wprawia oś ad, na której jest osadzone. Wspomnianemu  
obrotowi sprzeciwia się palcat ć (w  przecięciu na fig. 11 wi
dziany); dopićro za naciśnięciem jego przedłużenia c, pałcat 
wychodzi z pomiędzy zębów koła r, i przestaje tamować jego  
ruch wirowy.

Naciskanie na przedłużenie c, palcatu ó, uskutecznia się 
za pośrednictwem linii poziornćj z ż ,  która za uderzeniem

Toru IV. Grudzień 1856.
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w którykolwiek z klawiszów, ulega ich parciu, zniża się w ca
łej swej długości, dotyka c przenosząc nań parcie klawiszem 
wvwarte, i ostatecznie kołu r  dozwala uskutecznić ruch przez 

' zegarkowy apparat nakazany.
Na osi aa' znajduje się 2 8 ,  w kształcie podłużnej, spi

ralnej przymocowanych do niej promieni, dzielących długość 
i obwód osi na 2 8  części równych. Każdy promień odpowia
da jednemu klawiszowi, klawisze zaś na dolnej swej części 
opatrzone są pojedyńczemi kołeczkami, o które promień odpo
wiedni zahacza się w czasie parcia na klawisz, czyli zni
żenia kołeczka. Naciskając jeden z klawiszy np. m, zniżamy 
linią zź , ta działając na ć, dozwoli kołu r, i osi aa' wejść 
w ruch obrotowy, który dopóty trwać będzie, dopóki promień 
osi aa' klawiszowi m  odpowiadający nie zostanie zatrzymany 
kołeczkiem klawisza yri.

Aby w czasie przenoszenia ręki z jednego klawisza na dru
gi, okrąg przerwanym i zamkniętym został potrzebną ilość razy, 
oś aa na końcu przeciwległym kołu r, niesie koło metaliczne 
r \  o 14 zębach; koło to obraca się wraz z osią aa' i zamyka 
okrąg ile razy jednym z zębów swoich dotknie się sprężyny ko
łeczkiem zakończonej; przerywa go zaś, gdy przerwą międy- 
zębową naprzeciw kołeczka się znajdzie.

Telegraf ten, najdoskonalszy ze znanych abecadłowych, 
w r. 1851  wykonanym został przez p. Froment.

X IX .

Telegraf abecacltowy pana  Siemens. Wynalazek p. Sie
mens sięga r. 1 850;  telegraf jego bardzo ceniony w całych 
Niemczech, został w państwie pruskiem wyłącznie przyjęty do 
telegraficznćj korrespondencyi. I rzeczywiście telegraf ten ma 
w wielu względach niezaprzeczoną wyższość nad wieloma pó- 
zniejszemi nawet przyrządami. Do zalet jego należy szybkość, 
z jaką przesyłacz litery depesze składające, może uwadze od
bieracza kolejno przedstawiać. P. Siemens i jego współpraco
wnik p. Halske poruszają igłę przesyłacza z prędkością pół obro
tu na sekundę: zdwojenie jednak tej prędkości jest możliwem. 
Najważniejszem jednak udoskonaleniem przez p. Siemens do 
telegrafii wniesionem jest zupełna tożsamość, jaką między od
bieraczem, a przesyłaczem zaprowadził; na każdej stacyi jeden  
tylko potrzebny przyrząd, a ten wykona czynności dwóch do-
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pióro wspomnianych. Ta odmiana, to niesłychanie ważne ule
pszenie za sobą pociąga, że odbierający depesze może każdej 
chwili, bez zamieszania w służbie poczynić swoje uwagi prze- 
syłającemu; ostrzedz go o niezrozumieniu, lub pomyłce, fażą -  
dać sprostowań, lub wyjaśnień: wszystko to niemożliwem jest 
w razie, gdy przesyłacz i odbieracz są odrębnemi mechanizma
mi. Przesyłający bowiem depeszę, nie może oderwać uwagi od 
przesyłacza, gdy tymczasem ostrzeżenia stacyi przeciwnej tylko 
na skazówkę jego odbieracza działają.

W  telegrafie p. Siemens drążek przyciągany przez elek-  
tro-magnes każdej stacyi i w tył jak zwykle sprężyną cofany, 
podwójne ma przeznaczenie:

1) Każde jego pojedyńcze wahnienie posuwa o pół zęba 
koło zębate skazówką kierujące, a sarnę skazówkę o jednę 
literę.

2 )  Drążek ten za dotknięciem się elektro-magnesu, prze
rywa okrąg; w skutek tego oddala się od niego, któreto od
dalenie nowe zamknięcie okręgu sprowadza.

Dwa przyrządy podobne na stacyach A  i B  w okrąg 
wprowadzone pod samym wpływem stosu, wiecznieby swe  
obie skazówki biegiem jednostajnym poruszały. Cały dalszy 
mechanizm ma na celu zatrzymanie w stosownem miejscu 
skazówki przesyłającej depeszę, co za sobą pociągnie zatrzy
manie w podobnem położeniu skazówki odbierającej. Aby 
to osiągnąć, umieścił p. Siemens wokoło cyferblatu tyle klawi
szy, ile jest liter; cisnąc na jeden z nich zniża się kołeczek do 
dolnej jego części przymocowany. A że każdy z tych kołe
czków w czasie zniżenia swego skazówkę w jej obrocie za
trzymuje, więc ta doń doszedłszy zatrzyma się, wraz ze ska
zówką stacyi przeciwnej. Trzeba dodać, że to zatrzymanie 
odpowiada przerwaniu okręgu.

Po tym opisie łatwo pojąć, jak urzędnik odbierający de
peszę na stacyi B, wpływa na przyrządy urzędnika stacyi A. 
Gdy A  przesyła wiadomość, a B  jej nie rozumie, natychmiast 
ciśnie palcem jeden z klawiszy. Przerwie się więc okrąg, 
a w skutek tego chociaż A  w dalszym ciągu depeszy naciśnie 
klawisz stosowny, to skazówki obu stacyj pozostaną nierucho
me. Ta anormalna nieruchomość ostrzeże urzędnika stacyi A, 
ie stacya B  objaśnień żąda: zaniecha więc telegrafowania swój 
depeszy, aby zapytań B  posłuchać.
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Telegraf abecadlowy p. Siemens jest zarazem telegra
fem drukującym; w tym celu stacye A  i B  mają oprócz 
kót skazówkami władających, inne kola na jednój z pierwsze- 

, mi ^sadzone osi i obracające sie razem’ z niemi. Koła te 
umieszczone są w osobnym okręgu, własnym elektro-magne- 
sem zaopatrzonym. Składają sie one z tylu promieni, ile jest 
klawiszy. Każdy promień, których dajmy że jest 3 0 ,  ozna
czony jest na swym końcu obwodowi koła odpowiednim wy
skakującą metaliczną literą, i jest od środka ku obwodowi 
ruchomy. Do ruchów tych nagli je drążek elektro-magnesu 
dodatkowego, kształt młotka przybierający dla odpowiedzenia 
przeznaczeniu swemu. Dopóki przesyłacz i odbieracz odby
wają swe ruchy pod samym wpływem stosu, bez żadnego 
wdawania sie urzędnika stacyi przesyłającej depesze, dopóty 
kolo do odtłaczania liter depeszy przeznaczone, towarzyszy 
tylko ruchowi skazówek, żadnego widomego nie /.ostawiając 
śladu. Przeciwnie za przyciśnięciem jednego z klawiszy 
i przerwaniem okręgu głównego zamyka sie dodatkowy, czyli 
mieszczący apparat drukujący. Drążek elektro-magnesu do
datkowego, przyciągnięty przez ten eiektro-magnes, uderzy 
w  promień odpowiedni ciśniętemu klawiszowi; promień zaś 
ten wyskakując i znajdując naprzeciwko siebie papier, odtłoczy 
na nim literę depeszy na swym zewnętrznym końcu wyrytą.

Aby to odtloczenie było wyraźnem, potrzeba:
1) W arstwą tuszu pokryć litery promieni: sprawia to 

nieruchoma puszka tuszem napojona; wyskakujące litery pro
mieni, obracających sie, przechodząc kolejno około puszki i trąc
o nią, pokrywają sie warstwą tuszu.

2) Papiór na sprężystej warstwie kauczuku rozpięty, po
winien po odbiciu jednej litery posunąć sie o jej szerokość, 
a to dlatego, żeby następne udejrzenie młotka w  innćm miej
scu papieru odbiło następną literę. Papier rozpięty jest na 
walcu, a drążek dodatkowego elektro-magnesu, który widzie
liśmy, że za zamknięciem swego okręgu uderza jeden z pro
mieni, kommunikuje swe ruchy drugiemu drążkowi, tak urzą
dzonemu, iż z każdem przerwaniem okręgu dodatkowego po
suwa o jeden ząb kolo na jednej osi z walcem owiniętym pa- 
pićrem, osadzone. Czysty wiec papier znajdzie się w miejscu 
przeznaczonćm na następne uderzenie promienia. Papićr cien
ką listewką na walcu zwinięty, sam się z niego, w miarę jflk
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zadrukowanym został, wywija. Oddruk telegraficznych depe
szy jest ważny, bo zapobiega i prostuje omyłki, jakie urzę
dnicy odbierających stacyj popełnić mogą.

X X .

Telegraf rządowej adm inistracyi telegrafów fra n cu 
zkich (fig. 12 i 13), pierwiastkowo w r. 1846  przez panów 
Foy i Breguet między Paryżem a Rouen zaprowadzony, należy 
wraz z telegrafem kompanii telegrafów angielskich, do telegra
fów sygnałowych. Telegrał panów Foy i Brćguet, przez nich 
wydoskonalony, wyłącznie do rządowych korrespondencyj służy 
we Francyi. Każda linia telegraficzna posiada stosownie do 
przepisów dekretu cesarskiego w r . '1 8 5 5  wydanego, przyrządy 
pp. Foy i Bróguet dla korrespondencyj rządowych, obok do
wolnych telegraficznych przyrządów, do prywatnego użytku 
pozostawionych.

Powzięliśmy z nr. 6 wyobrażenie o tajemniczym języku. 
Wiemy, że t o j e s t  język telegrafii optycznćj, który się składa 
z poruszeń regulatora i dwóch na jego końcach umieszczonych 
skazówek. W  zastosowaniu do elektrycznej telegrafii potrze
ba do wykonywania tych troistych ruchów, troistego okręgu 
i troistych telegraficznych przyrządów. A nadto skazówki na 
końcach regulatora, powinny odbywać ruchy, chcąc aby zna
czenie w dawnej telegrafii nadane zatrzymały. Jestto rzeczą 
niemożliwą w telegrafii elektrycznej, albowiem potrzeba, iżby 
regulator w* swych ruchach unosił ze sobą skazówki i całe do 
nich odnoszące się przyrządy. Pozostawiono przeto regulator 
w niezmiennem położeniu poziomóm, albo raczćj zastąpiono go 
poziomą kreską. Na końcach tćj kreski znajdują się dwie ska
zówki, z których każda 8 tylko odmiennych przybiera położeń; 
jedno z nich jest spoczynkowe, 7 pozostałych stanowi znany 
nam język telegraficzny.

Każda ze skazówek ma swój oddzielny okrąg, stos i na
rzędzia telegraficzne, umieszczone na dwóch korrespondujących 
ze sobą stacyach. Mechanizmy przez pp. Foy i Bróguet uży
wane poznaliśmy, mówiąc o ich abecadłowym telegrafie; teraz 
w  kilku wyrazach poznamy zmiany, jakim uległy w nowćm za
stosowaniu.

Odbieracz podwójny, czyli dwa odbieracze do dwóch 
skazówek należące, wystawia fig. 12. Skazówki ac i bd prz^-
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bierać mogą po 8 położeń, oznaczonych na cyferblatach, środki 
swoje w a i b mających. W nieść łatwo z tylolicznych opisów, 
że dla nadania każdej ze skazówek tych ęśmiu położeń, kieru- 

' jące^iią koło 4  zęby i tyleż wrębów mieć musi. Widzimy je 
zastąpionem na figurze kołem o czterech promieniach m  n  o 
i p . Koło to poruszane przyrządem zegarkowym, a znanym 
nam wychwytem zatrzymywane, za każdóm zamknięciem lub 
przerwaniem okręgu posunie się o V8 obwodu, a zatóm zależną 
od siebie skazówkę przeniesie ze znaku cyferblatu, na którym 
się zatrzymywała, do znaku następnego, A że każda ze skazó
wek 7 odmiennych przybiera położeń, więc obie razem wzięte 
w swych niezależnych ruchach, dać nam mogą wszystkie sygnały.

Przesyłacz kierujący temi ruchami odbieracza składa się 
(fig. 13) z dwóch kół d  i d, dotykających się W 2 i  z, dwóch 
przewodników linij. Te metaliczne koła mają obwody na 8 
równych podzielone części, z których cztóry nieprzyległe, ja
kimkolwiek nieprzewodnikiem np. kością słoniową pokryte, 
obracając je za pośrednictwem korb m  i m ,  przerywamy 
okrąg 4  razy w ciągu jednego obrotu i tyleż razy zamykamy 
go. Jeżeli przeto przed rozpoczęciem korrespondencyi korby 
przesyłacza i skazówki odbieracza znajdowały się na znaku spo
czynkowym, to się i w ciągu depeszy w ruchach swoich zga
dzać będą. Urzędnik stacyi przesyłającej, dla lepszśj kontrolli 
ruchów swych korb, ma przed sobą narys regulatora, dwiema 
rzeczywistemi skazówkami zakończony. Skazówki te powtarzają 
ruchy korb i skazówek odbieracza; poruszane zaś są przyrządem 
mechanicznym zazębiającym się z kołami z d  i d  współśrodko- 
wemi, a bynajmniej nie zależącym od okręgu i apparatów tele
graficznych.

Telegraf ten 1 0 0  sygnałów na minutę przesłać może.

X X I.

Telegraf kom panii angielskich telegrafów  (fig. 14, 15 
i 16). 1) Telegraf o jednej skazówce przez pp. Wheatstone  
i Cooke zbudowany, do 6 0  telegraficznych znaczeń litery i cyfry 
wyrażających, na minutę dać może.

Składa się głównie z igły g (14), między dwoma kołe
czkami a i a ’ wahania swe odbywającej. Wahania te rachując 
od piórwszego położenia igły g, dzielą się na prawe i lewe. 
Koinbinacye najwyżej z 4  wahnień złożone, cały dają alfabet,
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wypisany na cyferblacie telegrafu. Kreski od lewej ku prawej 
stronie idące, oznaczają wahania lewe, i nawzajem; w literach 
dwustocznemi wycieczkami igły wyrażonych, wahania krótszym 
kierunkom odpowiednie, naprzód sie wykonywają. I tak i  le
we wahnienia G, 3 prawe O, 2 prawe z następującemi dwoma 
lewemi literę L  oznaczą. Przesyłacz i odbieracz telegrafu te
go w niczem się nie różnią. Przesyłający depeszę , wahnienia 
wskazane uskutecznia kluczem f ,  nadając mu położenie poziome 
raz w prawą, drugi raz w lewą obrócone stronę, a igła g tak 
przesyłacza, jak i odbieracza, odpowiednie, lubo daleko mniej
sze, bo kołeczkami a i a ’ ograniczone, odbywać będzie wycie
czki. Przy odbieraczu dwóch potrzeba urzędników: jeden ra
chuje ruchy igły i głośno wymawia odpowiednie litery, drugi 
zapisuje wymówione litery.

Poruszania igły g zależą od ruchów magnesu ab osadzo
nego na jednej z nią osi a (fig. 15); magnes ten wraz z okrą
żającą go cewką stanowi galwanometr. Klucz /  na prawo 
obrócony zamyka okrąg mieszczący w sobie galwanometr prze
syłacza i odbieracza; zmusi więc magnes ab do zboczenia 
w stronę plynicniem strumienia oznaczoną, a którą według 
praw Ampera wskazać potrafimy. Otóż taki jest kierunek 
strumienia, że igła galwanometru na prawo zboczy: to zbocze
nie byłoby daleko większe, gdyby igła czyli skazówka g, stale 
z magnesem ab złączona i razem z nim zbaczająca, nie została 
zatrzymaną kołeczkiem a'; w skutek tego zboczenie jój ograni
cza się do kilku stopni.

Klucz /  wracając do pionowego położenia przerywa 
okrąg, a na lewo zwrócony zamyka go znowu, wzbudzając 
w galwanometrze strumień przeciwnego kierunku względem  
strumienia, w czasie prawój wycieczki klucza powstałego; ztąd 
magnes ab i skazówka g zbaczają w lewą stronę: wielkość te 
go zboczenia umiarkuje kołeczek a.

Znamy już zasadę telegrafu pp. Cooke i W heatstone, wy
tłumaczyć tylko potrzeba, jak zwrot klucza ku prawój, lub le 
wej stronie nadaje przeciwne kierunki strumieniowi płynącemu 
po metalicznym okręgu, zamykanym przez ten ruch klucza. Fig. 
16 jest przecięciem, czyli widokiem z boku całego przyrządu. 
Klucz /  osadzony jest na osi z kości słoniowej, opatrzonej dwo
ma metalicznemi pierścieniami n  i p ,  nieprzewodnictwem osi od 
siebie odosobnionemi. Pierścienie te za pośrednictwem sprę-
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żyn ry i r'x  są w związku, Isży z biegunem dodatnim, 2gi 
z biegunem ujemnym stosu. Jeden koniec nici galwanometru 
do N  dochodzi, drugi zaś przez m  do drągićj ciągnie się stacyi, 

' a ol/.egłszy jej przj rządy, do punktu b powraca. Sprężyny gg' 
i dd! w natu^alnem położeniu swojóm nie dotykające pierścieni 
n i p  i kołeczki v v' stale z temiż pierścieniami połączone, uzu
pełniają przyrząd; ggf połączona jest z galwanometrem, dd ’ zaś 
z 6 ,  a zatem i z jedną zmiędzystacyjnych nici. Kołeczki v 
i vr o 1 8 0 °  stopni odległe, obracają się wraz z kluczem/ ;  gdy 
ten w prawo poruszymy, v' prze na d od prawej strony, v zaś 
od lewej na g: przeciwnie za lewćm poruszeniem klucza, v ’ 
z prawej strony prze na g, a v z lewśj na d'. Nareszcie w cza
sie spoczynku, czyli pierwszego położenia klucza f ’ kołeczki v 
i v' nie dotykają się sprężyn dd  i g g \ ale natomiast sprężyny te  
opierają się o część metaliczną c, wznoszącą się nad pierścień 
p, ale od niego odosobnioną.

Stacye korrespondujące przed zaczęciem telegrafowania, 
pionowe położenie swym kluczom nadały. Na stacyi odbiera
jącej depeszę strumień od b lub a płynąć może; w lszym razie 
przez b, c, d, g i galwanometr w kierunku od N  do m przecho
dzić będzie; w 2gim zaś galwanometr od m  do przebieży, 
a dalśj przez g, c, d, b popłynie. W  każdym z tych razów inne 
będzie zboczenie igły galwanometru.

Kierunek ten strumienia zależy widocznie do kierunku, 
w jakim przesyłający depeszę klucz swój poruszy. Za prawem 
zboczeniem kołek v' odrywa sprężynę d, c ,d ,c , a przez to prze
rywa kommunikacyą między d , a , g , ale natomiast łączy d  
z pierścieniem p, tojest z biegunem dodatnim stosu; podobnież 
kołek v prąc na g' zkommunikuje sprężynę gg z biegunem uje
mnym. Prąd więc z d przez b pójdzie do stacyi przeciwnej i prze- 
bieży w kierunku lszym razem objętym. Łatwo się przekonać, że 
lewe poruszenie klucza sprawi przeciwne skutki, a mianowicie, 
że na stacyi odbierającej depeszę strumień od a płynąć będzie. 
2re Walker użył telegrafu pp. Cooke i Wheatstone w dwóch 
kluczach, dwóch igłach i dwóch do nich należących na każdej 
stacyi przyrządach, a zatem i o dwóch międzystącyjnych okrę
gach, a przez to zdw’oił prawie, bo do stu posunął ilość liter 
w ciągu jednej minuty telegrafowanych. Jakoż rzeczywiście, je
żeli potrzeba było 4  ruchów jednej skazówki do utworzenia 
w swych kombinacyach liter alfabetu, to dwa ruchy dwóch igieł
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współcześnie poruszanych, a zatem połowę czasu oszczędzają
cych, wystarczą do otrzymania tego rezultatu.

Dzwon ostrzegający (fig. 17) zasługuje na uwagę. Jestto 
miot podwójny M M; apparatem zegarkowym kolejno w ^dwie m 
przeciwne strony poruszany, i w tych wycieczkach swoich ude
rzający jużto w dwa nieruchome dzwony, które' kolejno na 
swej napotyka drodze, jużto w wewnętrzne ściany jednego 
dzwonu S S ,  w którego środku sam jest umieszczony. Dzwon 
ten znajduje się w blizkości elektro-magnesu dodatkowego 
okręgu; gdy okrąg ten przerwany, przedłużenie L  drążka A  
przez elekiro-magnes przyciąganego, chwyta swym haczykiem 
za zęby koła r ,  i nie pozwala robie stosownych poruszń me
chanizmowi młotem kierującemu: przeciwnie, gdy okrąg zam
kniętym zostanie, elektro-magnes przyciągnie drążek A, którego 
przedłużenie L  wyplącze swoje haczykowate zakończenie z po
między zębów koła »■’ i dozwoli zegarowemu uledz sile ciężko
ści, lub sprężyny i poruszać młot ostrzegający. Za przerwa
niem znowu okręgu A, oddali się do elektro-magnesu, przeto L  
chwyci za koło zębate r ,  i młot zatrzyma.

Stacye A  i B  po ukończeniu korrespondencyi wyprowa
dzają z okręgu linij stosy i wszelkie inne przyrządy, same dzwo
ny zostawiając. Dopióro stacya chcąca przesłać wiadomość ja
ką, stosem dzwon swój w okręgu zastąpi, a natychmiast elektro
magnes stacyi przeciwnej przyciągnie drążek A  i rozpocznie się 
dzwonienie ostrzegające.

XXII.

Telegraf piszący p. Froment (fig. 18, 19 i 2 0 ) .  Odbie
racz. Drążek ab wahania pod wływem elektro-magnesu od
bywający (18), zakończony jest osadą uzbrojoną w ołówek pro
stopadły do kierunku drążka. Ołówek ten za każdóm wahnie- 
niem drążka pewien ruch odbywa; wycieczki te w jednym kie
runku i powrotne drogi drążka ab kreśliłyby za pośrednictwem 
ołówka zbiór kresek wzajemnie się pokrywających, gdyby wa
lec e pokryty papiórem, pozostał nieruchomym w czasie ruchów  
ołówka. Ale walec ten na warstwie kauczuku arkuszem pa
pieru owinięty, odbywa pod wpływem stosownego zegarowego  
mechanizmu bieg obrotowy około swój osi, i to w ten sposób, 
że każdemu posunięciu papieru w kierunku kołowego obrotu 
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walca, towarzyszy pewne, lubo bez porównania mniejsze posu
niecie sig samegoż walca, w kierunku długości jego osi. Łatwo 
czytelnik zda sobie sprawę z ruchów walca, niezależnych od 
poruszeń ołówka. Dla lepizego zrozumienia śladów, jakie osta
tni na ruchomym zostawi papierze, przypuśćmy na chwile, 
że ołówek jest nieruchomy, walec w swym obrocie dotykać sie 
go jednak będzie i zatrzyma ślad tego dotknięcia w narysie linii 
idącśj w kierunku szerokości rozwiniętego papieru; gdy walec 
cały obrót wykona, skutkiem posuwania sie osi walca, już nie 
to samo, co w poprzedzającym obrocie, miejsce papieru znaj
dzie się naprzeciw ołówka, ale miejsce niższe, wiersz inny na 
rozwiniętym papierze stanowiące. W  przeciągu całego obrotu 
ołówek nieruchomy nakreśli na walcu jeden zwój linii spiral- 
nój, stanowiący na rozwinięciu wiersz, czyli linią z góry do dołu 
nieco idącą. W  rzeczy samej ołówek nie odbywa ruchów tyl
ko wtedy, kiedy drążek elektro-magnesu, po odbyciu w s k u 
tek zamknięcia lub przerwania okręgu stosownego wahnienia , 
w przybranej pozycyi pewien czas zatrzymany będzie, czyli kie
dy okrąg przez pewien czas zamkniętym, lub otwartym zatrzy
mamy. Przez całe trwanie tego zamknięcia, lub otwarcia, ołó
wek kreśli na walcu urywki spiralnej (zamieniające się w rozwi
nięciu na linie proste), których długość jest w stosunku prostym 
czasu trwania zamknięcia, lub przerwania okręgu. Mniejsze 
linie, czyli kreski, oddzielają litery jednego wyrazu, większe zaś 
wyrazy między sobą, (patrz fig. 2 0 ) .

Obejrzawszy działanie ołówka w czasie spoczynku drążka 
od elektro-magnesu zależnego, zobaczmy je w czasie ruchów te
go drążka, kolejnóm przerywaniem i zamykaniem okręgu spra
wionych. Widoczna, że powstaną na papierze kreski ukośne, 
naprzemian z góry na dół i z dołu do góry idące. Jedna kreska 
oznacza a, dwie 6, trzy c i t. d. Litera 9 cią kresek oznaczona, 
potrzebuje pewnej liczby przerwań i zamknięć okręgu, których 
summa równa 9. Dwa tu mogą zachodzić przypadki: albo bez
pośrednio poprzedzająca litera kończyła się przerwaniem okrę
gu, albo tóż zamknięciem; w lym razie litera obecna zacznie 
się zamknięciem, a skończy przeciągiem przerwaniem okręgu; 
w  2gim razie rozpoczęta jego przerwaniem, zakończy się na 
zamknięciu, które przez chwilę utrzymamy, zanim do następnej 
przejdziemy zgłoski.
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Temi poruszeniami ołówka odbieracza kieruje jak zwykle 
przesyłacz stacyi przeciwnej, zamykając i przerywając okrąg 
stosowną ilość razy.

Przesyłacz. Vf tyle koła na figurze 19 widzianego, ^naj- % 
duje się na jednej z nim osadzone osi koło pełne^ metalowe, 
którego obwód na 8 równych części, oznaczonych liczbami od 
1 aż do 8 podzielono; przedziały parzyste pokryte są blaszkami 
nieprzewodniemi. Jedna nić okręgu międzystacyjnego do osi 
koła dochodzi, drugą zaś przyciska sprężyna do jego obwodu; 
ile razy więc w mowie będące koło przedziałami 1 3 5 7 dot
knie się sprężyny, tyle razy okrąg zamkniętym będzie; przeci
wnie zetknięcie ze sprężyną przedziałów 2 4  6 i 8 okrąg przer
wie. Koło opisane, do okręgu należące, obraca się wraz z ko
łem pozaokręgowem A  figury 19, mającćm 8 kołeczków, ozna
czonych liczbami odpowieilniemi liczbom tam tego; w ruchu 
obrotowym koła .4, kołeczek, na którym obrót zakończyć się 
ma, przywodzi się do zetknięcia ze stałóm kołeczkiem B .

Telegraf len p. Froment, w r. 1 8 4 5  zbudowany, do naj
dokładniejszych się liczy; nie wszedł jednak w użycie, mimo, że 
między innemi i tę posiada zaletę, że do tajemnej rządowej kor- 
respondencyi jego język da się zastosować. I tak 4 9  figur te
legrafu rządu francuzkiego da się zastąpić podobną liczbą kre
sek tego telegrafu.

P. Froment używa dzwonu ostrzegającego pod nr. 16  
opisanego. Do najdowcipniejszych jednak pomysłów p. Froment 
należy urządzenie ołówka wr odbieraczu. Ołówek ten, aby się 
nie łamał jest nachylony do papieru, na którym pisze. Gdyby 
przeto sam odbywał wahnienia od elektro-magnesu zależne, je-  
dnąby stroną pisał na papierze, a przez to nader szybko zuży
wał, zamieszanie rodząc w korrespondencyi. Aby zapobiedz 
tej niedogodności, p. Froment wierzch jego osady w koło zęba
te opatrzył; u kresu jednej z wycieczek ołówka znajduje się za
stawka nieruchoma, o którą gdy trąci koło ukośnym swym zę
bem, zostanie zmuszone do obrotu odpowiedniego przestrzeni 
przez ząb trącony zajętej. W  skutek tego mechanizmu ołówek  
za każćm podwójnem wahnieniem, o pewien kąt się obróci, 
a tak coraz nową stroną na papierze pisać będzie.

XXIII.

Telegraf p iszący P . Morse, telegrafem Am erykańskim  
zwany  (fig. 21  i 22). Telegraf p. Morse do najpierw wynalc-
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zionych należy. Doskonalony wciąż przez swego wynalazcę 
stał się jednem z najdoskonalszych narzędzi swego rodzaju: 
odznacza go przedewszystkiem do najwyższego stopnia posunię- 

f te uproszczenie mechanizmu. (
Odbieracz (fig. 2 1 ) .  Wązka listewka papieru owinięta na 

kauczukowej powłoce walca, odbiera ślady ołówka, pióra, lub 
rylca stalowego / / ,  którym się kończy drążek DH, stale zespo- 
jony z drążkiem zostającym pod wpływem elektro-magnesu. 
Ołówek zwykle znajduje się poniżej walca papierowego i tylko 
w chwili najwyższego wzniesienia swego papieru dotyka, i ślady 
na nim zostawia. Siady te są kropkami, lub kreskami, jedno
stajnej długości; walec bowiem papieru, w ruch obrotowy 
wprawiony mechanizmem niezależnym od elektro-magnesu, 
dotknięty tylko będzie ołówkiem, gdy ten po wzniesieniu natych
miast do wahnienia powrotnego zmusimy; albo przez chwilkę 
z nim w styczności zostanie, gdy wzniesiony ołówek utrzymamy 
przez jakiś czas w tćm położeniu. Widoczna, że w ly m  razie 
kropka, w 2gim zaś kreska pozostanie na listewce papieru.

Kropki te i kreski stosownie ugruppowane dadzą nam 
znaki wyrażające litery i liczby: przedziały białe pewnej długo
ści oddzielają między sobą kropki i kreski jednej litery; prze
działy między literami większe się dają; wreszcie przedziały wy
razów jeszcze od tych są znaczniejsze. Te kreski i kropki 
z ich przedziałami rozmaitej długości otrzymujem, zamykaniem 
i przerywaniem okręgu, zmuszając elektro-magnes odbieracza 
do czynności przerywanej, chwilami spoczynku. I tak za każ- 
dóm zamknięciem stosu, elektro-magnes A A  przyciągnie blachę 
CBE, zakończoną drążkiem HFD  w ołówek zaopatrzonym, 
a przeto ołówek wzniesie, ten zaś na ruchomym papierze krop
kę lub kreskę narysuje, w miarę jak okrąg krótszą lub dłuższą 
chwilę zamkniętym pozostawimy. Albowiem za przerwaniem 
okręgu, sprężyna F F  oddali blachę C B H  od elektro-magnesu, 
a tem samem zniży ołówek; i powstanie na papierze przerwa, 
którój długość jest propor.cyonalną do czasu, przez który okrąg 
zostawiliśmy przerwanym.

Telegraf p. Morse jednowierszową pisze depeszę na liste
wce papieru. Należy on do najbardziej używanych; dlalego po
daję w  następującej tabliczce znaki przyjęte na wyrażenie liter 
i liczb:
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Urządzenie przesyłacza jest bardzo prostćm: składają go 
(fig. 2 2 )  kowadło D i młotek e; jedna nić okręgu u kowadła, 
druga u młotka się kończy. Młotek palcem przyciśnięty doty
ka kowadła i okrąg zamyka, odbieracz więc narysuje kropkę lub 
kreskę w miarę czasu przez jaki młotek naciskać będziemy; po 
odjęciu bowiem palca sprężyna F  młotek podniesie i okrąg 
przerwie: wiemy zaś, jak się na papierze odbieracza objawią 
skutki tego przerwania.

X X IV .

Telegraf piszący p. D ujardin  (fig. 2 3  i 2 4 ) .  Elektro
magnes odbieracza opatrzony jest drążkiem, czyli uzbrojeniem 
kreślącóm pewne znaki (kreski i kropki bez różnicy) na papić- 
rze, na walec EFG  (fig. 23) nawiniętym. W alcowi temu 
apparat zegarkowy nadaje ruch obrotowy i postępowy, który 
poznaliśmy w telegrafie p. Froment. Pióro w telegrafie tym 
kreślić będzie wzdłuż linii spiralnej szeregi kresek rozmaitemi 
pooddzielanych przedziałami; a igle magnesowćj ruchy swoje  
zawdzięcza. Magnes I K  ruchomy około K , i przedłużający 
się w zakrzywiony srebrny drut Z H , znajduje się naprzeciw 
elektro-magnesu A B  GD, w którym zamknięcie okręgu robi 
strumień tak płynący, że magnes zetknie z elektro -  magne
sem. Za przerwaniem przeciwnie okręgu magnes odskoczy od 
A B  CD. Zobaczmy, co drut H Z  podczas tych ruchów wykona: 
koniec I I  tego drutu owinięty przymocowaną i atramentem na
pojoną bawełną w 1-ym razie zbliży się do papióru EFG,
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i krćślić na nim będzie kreskę przez czas zbliżenia swego; 
w  2-gim zaś razie odskoczy od papieru i zanurzy się w naczy
niu M N O P , stosowny atrament zawierającym. Zobaczymy 

rpod I^-rem 2 9 ,  że korzystnićj jest, aby elśktro-magnes kieru
jący nie wchodzi! do międzystacyjnego okręgu; tutaj dodam tyl
ko, że w każdym razie przesyłacz p. Dujardin z pojedynczego 
składa się klawisza; klawisz ten samemu sobie zostawiony, prze
rywa, przyciśniony zaś zamyka okrąg.

Język telegraficzny p. Dujardin wymaga objaśnień: lite
ry i liczby wyrażone są podwójnym zbiorem kresek; maleńkie 
przedziały kresek jednego zbioru, wzrastają między zbiorami 
do jednej litery należącemi. Przedziały samych liter jeszcze są 
znaczniejsze. Wiemy, że długość tych przedziałów zależy od 
czasu, przez jaki okrąg przerwanym został; wytłumaczyć tylko 
pozostaje .system podwójnych zbiorów kresek, litery i liczby 
oznaczających; ułatwi to następująca tabliczka:

1 2 3 4 5 6
1 E A J M B 1
2 0 U N C F 2
3 D R L Q G 3
4 T P V H K 4
5 S W I Y Z 5
6 L 0 9 8 7 6

Każda litera lub liczba oznaczy się dwoma zbiorami krć-  
sek: l-szv  zbiór złożony będzie z tylu kresek, ile ich wyraża 
boczny odpowiedni napis; gdy tymczasem napis górny oznacza 
liczbę kresek 2 -g o  zbioru. I tak Q oznaczy się grupą z trzech 
kresek, po której 4-ro kreskowa nastąpi, liczba zaś 4, w pier
wszej grupie 4  krćski, w drugiej zaś 6 mieć będzie.

Pan Dujardin robiąc między Paryżem a Lille próby te le
grafu swego, dołączył do przyrządu piszącego, przyrząd akusty
czny. Uderzenia w dzwon odpowiadają kropkom na papie
rze pozostawionym; więc głosy zbierają się w grupy pewnemi 
przestankami przedzielone, których dwie jednę literę, lub licz
bę stanowi. Rachując liczbę uderzeń w każdćj z tych grup, 
i znając przyjęty w telegrafie język, za pomocą samego słuchu 
dowiadujemy się treści depeszy. Dla dopięcia tego podrzędne
go zadania elektro-magnes odbićracza, oprócz magnesu piórem 
kierującego, przyciąga w czasie zawarcia okręgu 2 -g i  magnes
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JK  (fig. 2 4 )  ruchomy około swego środka i uderzający jednym 
z końców swoich o dzwon stale osadzony N .  Dajmy, że ma
gnes ten ma biegun północny w 7, południowy w A; to gdy 
w elektro-magnesie taki jest kierunek strumienia, że w 6  bie
gun południowy, a w H  północny powstanie, widpczna, że bie
gun 7  magnesu TA, przyciągany od G, odpychany od I I  z pe
wną siłą do G  się zbliży; współcześnie biegun K  uderzy
0 szklany dzwon N .  Za przerwaniem okręgu słaba sprężyna 
cofnąć może K  do zetknięcia z drewnianym krążkiem P. Naj
lepiej jednak użyć do tego (patrz Nro 29 )  strumieni pocho- 
dnich.

Tak magnes piszący, jak i magnes głos wydający fig. 2 3
1 24, przybliżone do elektro-magnesu, gdy w jego cewce płynie 
strumień w pewnym kierunku, można od niego z pewną ode
pchnąć siłą bez używania sprężyn przez odmianę kierunku sa
mego strumienia; po tej bowiem zmianie jednoimienne magne
sów i elektro-magnesu bieguny znajdą się w blizkości siebie; 
magnesy [przeto odskoczą od elektro-magnesów. Tę przemia
nę kierunku strumieni uskutecznia łatwo przesyłający depeszę 
za pomocą klucza zastępującego wspomniany klawisz przesyła- 
cza. Bez trudu pojmiemy tę małą odmianę mechanizmu: dajmy, 
że dwie nici międzystacyjne L  i U  stykają się w pewnem po
łożeniu klucza, 1-sza z biegunem dodatnim, a 2-ga z uje
mnym stosu; zamykając okrąg rodzą w nim strumień przyciąga
jący magnesy odbieracza. Przekręćmy klucz tak, aby L  z uje
mnym, U  zaś z dotatnim biegunem był w związku, okrąg po
zostanie zamkniętym ale będzie przebiegany przez strumień 
przeciwny czyli odpychający magnesy odbieracza. Klucz, krą
żek, wszelkie zgoła narzędzia podobną zmianę w kierunku stru
mienia sprowadzające, dostają w fizyce nazwisko przemieniacza.

X X V .

Telegraf p . Bain. Szybkość telegraficznych znaków 
p. Bain do najwyższego stopnia posunął, użyte bowiem tprzez 
niego przyrządy przeszło 10 0 0  liter, a zatem dziesięć razy tyle 
jak najlepsze tego rodzaju narzędzia, w przeciągu minuty prze
syłają i zapisują. I jeżeli telegraf p. Bain nie wszedł w po
wszechne użycie, to jedynie dla wielkiej komplikacyi mechanizmu, 
który częstym uszkodzeniom podlegając, niedogodnym być musi 
w zastosowaniu do użytku niecierpiącego przerwy lub zwłoki.
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Znaki, litery i liczby wyrażające, z kresek i kropek kolo
rowych, oraz z przerw rozmaitej długości złożone, me różnią 
się w zasadzie od znaków przez p. Morse przyjętych; znaki te 

' jednać; powstają na papierze odbieracza nie pod wpływem  
elektro-magi^su i przyciąganych przez niego drążków, lub 
piór, ale pod bezpośrednim wpływem stosu, który, jak wiemy 
z N-ru 10, rozkłada pewne ciała chemiczne w okrąg wprowa
dzone. I tak widzieliśmy rozkład cyanków, między któremi 
odróżniliśmy niektóre z powodu zachowywania się odmiennego 
w okręgu stosu. Cyanki bowiem alkaliczne tworzą z metalem 
dodatniego bieguna stosu cyanki podwójne, np. cyanek potas- 
sium bezkolorowy, z żelazem bieguna dodatkowego zetknięty, 
połączy się dając ciało niebieskie, będące cyankiem potassium 
i żelaza. Dlatego to, świeżo zmoczony cyankiem potassium 
papier wprowadziwszy w okrąg stosu i wodząc po nim tępym 
rylcem żelaznym, połączonym z biegunem dodatnim, ujrzymy 
niebieskie ślady, przejście rylca na papierze znamionujące. Tę 
to chemiczną własność stosu użył p. Bain do pisania depeszy 
w odbieraczu telegrafu swego; nie nasyca on jednak papićru 
samym cyankiem potassium. Owszem nasyciwszy nim wodę 
dystylowaną, dolewa kwasu saletrzanego dopóty, dopóki roz- 
czyn zielonym się nie stanie; poczóm dodaje kwasu wodorodno- 
chlorowego w ilości potrzebnej do nadania rozciekowi mlecz
nej białości. W  tak przyrządzonym rozcieku zmoczony papier, 
wilgotny jeszcze, używa się do telegraficznej depeszy.

Papier ten rozpościera się na miedzianej płycie odbiera
cza; do papieru zaś dochodzi rylec tępy, żelazny i nieruchomy, 
kommunikujący z dotatnim biegunem stosu na stacyi przeciwnej 
umieszczonego, gdy przeciwnie blacha, czyli - płyta miedziana 
zostaje w związku z biegunem ujemnym tegoż stosu. Papier 
naszym rozczynem napojony, w miarę ruchu płyty coraz no
wym punktem swojej powierzchni dotyka się nieruchomego że
laznego rylca. Miejsca dotknięcia niebieskie w czasie zamknię
cia okręgu pozostawią ślady, gdy tymczasem białe przerwy od
powiedzą jego przerwaniom.

Te przerywania i zamykania okręgu zastosowane do po
trzeb przyjętego języka, w nader dobrze pomyślany sposób 
uskutecznia przesyłacz. Na długiej a wąziutkiej listewce pa
pieru, wybija p. Bain całą depeszę w formie, w jakiej ją ma od
bieracz napisać; tylko że papier tej listewki niczórn nie napo-
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jony, pozostaje złym przewodnikiem elektryczności; tylko ze 
kropkom i kreskom odpowiadają w naszej listewce kwadratowe 
i równo wysokie, a trzy razy dłuższe wycięcia papieru.

Wycięcia te wraz z różnćj długości przedziałami paptśru, 
jeden tylko wiórsz na listewce formują. Tę listewkę powyci
nanego papićru umieściwszy na metalicznej odbićracza blasze, 
do którćj jeden drut międzystacyjnego okręgu dochodzi, i w o
dząc po niej drutem kulką zakończonym, a uzupełniającym 
rżeczony okrąg, zamkniemy tenże, ile razy kulka po wycięciu 
papióru przechodzić będzie, a przerwiemy, ile razy kulka na 
nienaruszony między wycięciami papier natrafi. Nie potrze- 
bujem powracać do odbićracza, bo jasno widzimy, jak na jego 
papićrze powstanie depesza w niebieskićm piśmie, powtarzająca 
wycięcia listewki w przesyłaczu umieszczonej.

Pomijając szczegółowe opisy mechanizmu przesyłacza i od
bićracza, któreby wymagały dokładnych a trudnych rysunków, 
wspomnę tylko, że kulka przesyłacza nie jest jak dotychczas 
przypuszczałem ręką ludzką po papićrze wodzona. Owszem  
pozostaje ona nieruchomą i tylko ciągle przyciska pow-ycinaną 
listewkę do blachy, na której jest rozłożoną. Sama listewka 
posuwa się w kierunku swój długości. Nawinięta jest bowiem 
na walec obracany stosownym mechanizmem; ruch tego pier
wszego walca odwija listewkę, która przeszedłszy między bla
chą a kulką, nawija się na drugi walec z tąż samą co pierwszy 
obracany szybkością. Drugi ten przeto walec zmusza liste
wkę do posuwania się w kierunku swej długości po blasze 
przesyłacza.

XXVI.

Historyczna iczmianka o doskonaleniu się przyrządów  
telegrafii elektryczni]. Przedstawiwszy w dość rozciągłym 
opisie częściej używane, lub bardziej udoskonalone telegrafi
czne przyrządy, powrócić muszę do czasów pierwotnego ich 
wynalezienia, aby rzucić okiem na kolejno wprowadzane do 
nich ulepszenia i przypomnieć nazwiska uczonych, którzy w tćj 
pracy udział wzięli. W  przeglądzie tym cofnąć mi się wypada 
do roku 1 8 3 0 ,  czyli do daty zdobycia umiejętnych podstaw ob
chodzącego nas wynalazku. Dodać w tem miejscu winienem, 
że oprócz stosów Wolty, już w r. 1831 Faraday śledząc działa-

Tom  IV. Grudzień 1856. 76
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nie elektryczności w strumieniach pochodnich (courants d’indu- 
ction) wprowadził do nauki nowe przyrządy daleko mniejszym 
kosztem elektryczność produkujące, tak,( że od chwili pojawie- 

'• nia cwego telegrafy elektryczne jużto płynem stosów, już pły
nem w strumieniach pochodnich, obrotem magnesu zrodzonym, 
bez różnicy poruszane były.

Panowie Morse ze Stanów Zjednoczonych, Steinheil 
z Munich i Wheatstone z Anglii, prawie jednocześnie wystąpi
li na widownią publiczną z wynalezionemi przez nich tele
grafami.

Pierwszy wprawdzie do r. 1 8 3 3  swój wynalazek odnosi, 
świadectwa jednak, na które się powołuje nie są w stanie zni
weczyć przeciwnych twierdzeń, tak, że dopiero r. 18 3 7  jest  
datą przez nikogo niezaprzeczoną, do której budowę telegrafu 
P. Morse odnieść wypada. Nie ma jednak wątpliwości, że 
prace jego poza ten czas sięgają, i dlatego słuszna nazwisko 
P. Morse umieścić na czele szeregu ludzi, zasłużonych tego ro
dzaju pracami. Pierwotne jego przyrządy mało sie różniły od 
opisanych pod nr. 23 .

Drugi doświadczał w Munich pod koniec r. 1 8 3 7  te le
grafu wymagającego 5ciu okręgów przewodnich dla nadawania 
stosownych położeń 5ciu igłom magnesowym, ruchami swemi 
jeżyk telegraficzny stanowiącym. Igły magnesowe P. Steinheil 
leniwe i niepewne dawały znaki, a 5  międzystacyjnych drutów 
nad miarę podnosiło koszta zakładania linij telegraficznych. 
Lecz jeżeli pod temi względami P. Morse w lszym pomyśle 
swego telegrafu wyżej daleko stanął od P. Steinheil, to zkąd-  
inąd odkrycia tego niemniej są świetne, prace niemniej ważne. 
W  wspomnianych bowiem z r. 1 8 3 7  doświadczeniach P. Stein
heil zastąpił stos Wolty prądem pochodnim, produkowanym 
przez machinę elektro-magnetyczną P. Ciarkę, i zamiast między-  
stacyjnego okręgu, pojedyńczej użył nici. Zobaczymy pod nr. 
2 8  jak ziemia pełni czynność 2ej nici, a przez to okrąg uzupeł
nia; tutaj ograniczę się na wzmiance teoretycznej. Ten pogląd 
P. Steinheil, poparty doświadczeniem w małych rozmiarach wy-  
konanem, zdawał się uprawniać nadzieję, że na wielkich liniach 
koszta zaprowadzania okręgu o połowę zniżyć się dadzą. Jakoż 
doświadczenia przez P. Breguet w r. 184G na linii między Pa
ryżem a Rouen wykonane stwierdziły to naukowe przewidzenie. 
Trzeci nareszcie z pierwotnych wynalazców telegrafów elektry-
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cznych p. Wheatstone, w telegrafie w r. 1 8 3 8  wykonanym, 5ciu 
okręgów i ociu igieł używa. Wahnienia jednak tych igieł 
ograniczone, jak to widzieliśmy pod nr. 2 1 ,  igłą dodatkową, za
trzymywaną przez dwa kołeczki miarkujące jej dwustronne^wy- 
cieczki, dostarczyły znaków ściśle oznaczonych. To ulepszenie 
obok wprowadzenia dzwonu ostrzegającego, odznaczało pierwo
tny telegraf p. Wheatstone.

Nie mamy najmniejszej potrzeby drobiazgowego rozpatry
wania się w przeistoczeniach, jakim rozmaite przyrządy uległy, 
bo są one raczćj kolejneini modyfikacyami, aniżeli rzeczywiste-  
mi udoskonaleniami. Kilka uwag wystarczy do uzupełnienia 
naszego historycznego przeglądu.

P. Siemens po raz pierwszy, a potem p. Wheatstone w te
legrafie w Anglii przyjętym, przesyłacz i odbieracz każdój stacyi 
pojedynczym zastąpili przyrządem, W  swojem miejscu wyka
załem ważność tśj zmiany.

P. Bain użył w miejsce mechanicznych, chemiczne wła
sności stosu do pisania telegraficznej depeszy; poznaliśmy pi
sarską szybkość jego telegrafu, w r. 1 8 4 3  wykończonego.

Wreszcie rok ledwie temu p. Gintl z Wiednia i Siemens 
z Berlina, wychodząc z naukowych prac i sporów pp. Zante- 
deschi i Ganguin, potrafili urządzić między dwiema stacyami 
telegrafy jednocześnie, jedną nicią przewodnią, w dwóch prze
ciwnych kierunkach przesyłające depeszę. Ważny i ciekawy 
wynalazek ten osobnego rozwinięcia potrzebuje; powrócimy 
don w N-rze 30.

X X V I I .

N ici, czyli druty telegraficzne. Nitka łącząca dwie sta-  
cye albo stanowi sama okrąg przewodni zupełny, albo w po
łowie zastąpiona jest przez ziemię. Zobaczymy powody i ko
rzyści tego zastąpienia: w razie gdy ono ma miejsce, drut po
jedynczym przebiegiem łączy przyrządy dwóch stacyj, opusz
czając też przyrządy zanurza się w ziemi, która okrąg uzupeł
nia. Stycznośc drutu z ziemią doskonałą być powinna, i dla
tego ten się kończy blachą metalową kilka metrów powierzchni 
mającą, zanurzoną w wodzie, lub zakopaną w miejscu wilgo- 
tnćm.

Nitka czyto podwójna, czy pojedyńcza, nad ziemią, albo 
pod ziemią łączy dwie stacye. W  1-szym razie rozpina się na
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s ł u p a c h  drewnianych w wysokości od 2 do 10  metrów ponad 
powierzchnią ziemi. Od słupów, a przeto i od ziemi odosa-  
bniają ją walce porcelanowe do słupów przymocowane; nić 
wskępś tych walców przechodzi. Słupy odległe od 2 0  do 3 0  
metrów, po kilka lub kilkanaście odosobniających porcelanowych 
walców mieścić, a zutćm liczne druty jednej, lub różnych linij, 
między sobą i od ziemi odosobniać mogą. Co 5 0 0  metrów  
znajduje się słup mocniejszy ściągaczem  zwany; każda z nitek 
obwija się tu około swego bloczka, służącego swym obrotowym  
ruchem do mocniejszego lub słabszego napięcia nici. Nici 
bowiem słabo rozpięte między słupami ku ziemi się wyginają 
i poruszane wiatrem dotykają się temi wygięciami innych dru
tów na tych samych stupach rozpiętych; to zetknięcie przewo
dnich okręgów zamieszanie sprowadzać musi w korrespon- 
dencyi telegraficznej. Często słupy pokryte są daszkami chro- 
niącemi je od dószczu, któryby po słupach ściekając, niedo- 
kładnem czynił odosobnienie nici. W  2-gim razie oblewa się 
nitka guttaperchą, która stanowi odosobniający walec, na 3 mi
limetry gruby i na stopę w ziemi zakopuje.

Druty nadpowietrzne powszechnie są używane; okręgi po
dziemne zaprowadzają się czasem tylko w przechodzie przez 
miasta linij telegraficznych. W  niektórych jednak częściach 
Niemiec ostatnim dano pierwszeństwo. Do podziemnych okrę
gów wliczyć należy podwodne kommunikacye między stacyami.

Druty napowietrzne miedziane lub żelazne być mogą. 
Drut żelazny galwanizuje się poprzednio, czyli macza w rozto
pionym cynku; powstaje na drucie cienka warstwa cynku, któ
ra się szybko zamienia na niedokwas zabezpieczający wewnę
trzny metal od atmosferycznych wpływów. N -r  8 drutu han
dlowego służy do telegraficznych użytków. Miedź jest lepszym 
od żelaza przewodnikiem elektryczności, a więc według praw 
Nru 12  drut miedziany cieńszy od żelaznego być może i po
winien, jakoż wystarcza drut % milimetra średnicy mający. 
Ztćmwszystkióm drogość i kruchość miedzi sprawiła, że pra
wie wszędzie druty żelazne przyjęto. Słupy i nici na nich roz
pięte wystawione są na wpływy wszelkich atmosferycznych 
działaczy, a zatem i na wpływ elektryczności powietrza, która 
częste zamieszania w korrespondencyi sprawia i po przewodni
kach spływając do stacyi, przyrządy nadweręża, lub nawet urzę
dników o niebezpieczeństwo przyprawia. W  rozmaity sposób
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zapobiegano złemu, które ztąd powstaje. Często każdy słup 
opatrzony jest kilka cali wysokim konduktorem, który przycią
ga elektryczność atn^sferyczną i nie pozwala jćj wpływać na 
telegraficzne przewodniki; elektryczność z konduktorów po Ą' 
słupach do ziemi spływa, a walce porcelanowe cłronią od nićj 
międzystacyjne druty. P. Breguet dla zabezpieczenia życia 
urzędników i całości przyrządów, wprowadza w telegraficzny 
okrąg pod okiem dozorcy stacyi cienki drut stalowy, długi 
na 1 do 2 decimetry. Drut ten (patrz prawa N-r. 12) złem 
przewodnictwem swojem i małością poprzecznych rozmiarów 
zwiększa opór okręgu, ale w zamian za tę niedogodność rozża
rza się i ulatnia pod wpływem wielkich ilości płynu elektrycz
nego, które atmosfera w pewnych razach dostarczyć * może. 
Rozżarzenie ostrzega i nakazuje chwycić się środka zaradczego, 
którym jest zerwanie kommunikacyi między stacyą, a drutami 
linii; ulotnienie zaś samo przez się zabezpiecza stacyą, znosząc 
tęż kommunikacyą. Wszystkie stacye państwa francuzkiego 
zaopatrzone są drutem zabezpieczającym p. Breguet.

Żelazny lub miedziany drut w podziemnym lub podwodnym 
przebiegu stacye łącząc, zatapia się w guttaperchę wulkanizowa
ną czyli przetopioną z siarką. Dodatek siarki zwiększa twar
dość, nie wpływając na nieprzewodnictwo guttaperchy, prze
znaczonej do odosobniania zawartego drutu od ziemi lub w o
dy wskroś których przechodzi.

Podziemny przewodnik daleko od napowietrznego droż
szy, od czasu do czasu wynurza się na chwilę z łona ziemi 
i rozpina na stosownych słupach. Ostrożność ta pozwala od
szukać, w razie uszkodzenia przewodnika, miejsce potrzebujące 
naprawy.

Podmorskie przewodniki 3 dotąd główniejsze zaprowa
dzono: 1-od między Douvre i Calais; 2-re między Anglią i Ir- 
landyą; 3 -c ie  między Warną a brzegami Krymu. Z morskiej 
przestrzeni rozdzielającej te przeciwległe stacye naigrawa się 
i tryumfuje drut przewodni. Odosobnione te druty żelazne, lub 
miedziane, ciągną się między stacyami w ilości do potrzeb 
korrespondencyi zastosowane. Każdy drut zosobna pokrywa 
się warstwą guttaperchy wulkanizowanej, a zbiór tak odoso
bnionych przewodników zatapia się w grubszy walec tejże ma- 
teryi, i dla nadania potrzebnej mocy owija się szczelnie kilkuna- 
stą drutami żelaza galwanizowanego, które w kolejnych spiral-
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nych zwojach przybierają kształt metalicznej liny. Lina ta 
przygotowana w długości odpowiedniej przebiegowi, nigdzie nie
przerwana, ani uszkodzona, do dna morskiego na kotwicach się 
przyczepia. O trudnościach operacyi takiej poweźmiemy wyo
brażenie, gdyreważymy, że kilometr liny łączącej Calais z Douvre 
6 ,0 0 0  kilogramów, liny zaś między Anglią i Irlandyą ciągną
cej się przeszło 6 0 0  kilogramów ważył. Doświadczenie tylko 
stanowczo zawyrokuje o trwałości podmorskich przewodników; 
lecz już teraz przewidzieć można, że dna równe i płaskie le
pszą trwałości dają gwarancyą, lina bowiem gruntu dotykająca 
łatwo uniknie trąceń ze strony okrętów Inb morskich zwierząt, 
a wkrótce pokryje się warstwą mułu, lub innój formacyi, bro
niącej ją od szkodliwych wpływów. Przeciwnie, gdy dno jest  
nierówne i górzyste, trudno w nieznanych głębiach nadać linie 
załamki gruntu; niezawsze ona dna się czepiać będzie; często 
zawiśnie w otaczającym ją żywiole pomiędzy dwiema podwodne- 
mi górami, wypręży się ku dołowi niszcząc się własnym cięża
rem. A nadto w tym podwodnym, ale ponadziemnym prze
biegu wystawioną będzie ciągle na uderzenia i uszkodzenia ze 
strony mieszkańców morza.

Kilka nowych podmorskich linij zaprojektowano w no
wszych czasach: prace około niektórych już rozpoczęte. Linia 
Anglią z Ameryką przez Islandyą i Grenlandyą połączyć mająca, 
warta wspomnienia: zawiązana z kilku milionowym kapitałem 
kompania, linią tę uskutecznić mająca, już zakończyła badania 
przedwstępne. Wypadek pomyślny przewidzieć można, bo 
dno równe położenie liny ułatwia. Może więc za lat kilka do
wiadywać się będziem na stałym lądzie o rzeczach, które nam 
przed niespełna sekundą z nowego doniesiono świata.

X X V I I I .

Ziem ia zastępuje w okręgu jeden z migdzy^stacyjnych 
drutów. W  ciągu opisu telegrafów i uproszczeń, jakim uległy, 
wspomniałem, że połowa drutu przewodniego może być osz
czędzoną i da się przez ziemię zastąpić bez sprawienia żadne
go zamieszania w telegraficznej korrespondencyi. Widzieliśmy  
w poprzedzającym numerze, jak się urządza zetknięcie drutu 
linii z ziemią , która go uzupełnia; pozostaje mi tylko do wytłu
maczenia czynność, jaką spełnia ziemia w telegraficznem zno
szeniu się, albo mówiąc ściślej, dłużny jestem czytelnikowi
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przedstawienie tłumaczeń, jakie uczeni po dzień dzisiejszy 
w tym przedmiocie podali.

Tłumaczenia te niezgodne z sobą, lubo na doświadczeniach 
oparte i p o w a g a m i  znakomitych imion stwierdzone, każg juZt<\» 
uważać ziemię za przedłużenie metalicznego drutu stacye łą
czącego, a przez to przewodnik uzupełniający okrąg telegra
ficzny; jużto jej w telegraficznych odległościach odmawiają 
władzy przewodniej i widzą w niej tylko niezmierny odbieralnik, 
do którego spływają różno-imienne elektryczności przeciwnych 
biegunów stosu, aby zniknąć w jego nieskończoności.

Już Steinheil w telegrafie swoim z r. 18 3 7  zastąpił zie
mią połowę drutu przewodniego. W e względzie przeto na 
małą skalę czynionych zastosowań, pierwszeństwo wynalazku 
przy fizyku z Munich zostaje.

Wheatstone i Cooke stwierdzili nowemi doświadczeniami 
w r. 1841 między Manchester i Leeds i na linii Blackwal do- 
konanemi, prawdziwość pomysłu Steinheila. Wheatstone w r. 
1 8 4 3  twierdzi: „że ziemia działa, jako niezmierny skład elek
tryczności, a nawet pod pewnym względem jako doskonały 
przewodnik, zmniejszający w znacznym stosunku opór przez 
okrąg strumieniowi stawiany i dozwalający stosowi do więk
szych odległości i za pomocą cieńszego drutu, rozszerzyć swoje 
działanie."

P. Bain r. 1 8 4 2  wykonał w Hyde-Park nowy szereg do
świadczeń i do prawd w tym przedmiocie znanych nowy dodał 
fakt, a mianowicie: że jakikolwiek przewodnik zetknięty z zie
mią, w skutek jej działania, bez żadnego wpływTu stosu dawać 
będzie wyraźne znaki elektryczności. Zresztą na tę prawdę 
w tym samym czasie Gauss z Getyngi zwrócił baczność.

Mateucci w Pizie, Magrini w Medyolanie, Bróguet we 
Francyi, liczne doświadczalne w tym przedmiocie robili poszu
kiwania. Otrzymanych przez nich ciekawych wypadków nie
podobna mi w całości przytaczać; wyjmę z nich to tylko, co sta
nowić może podstawę sprzecznego sądu.

P- Mateucci w lszym  szeregu doświadczeń użył poje
dynczego ogniwa Bunsena, z przewodnikiem kilkaset metrów  
długim; płyty ten przewodnik kończące zanurzał kolejno w stu
dniach od 14 do 3 0 0  metrów odległych: igła galwanometru za
wsze o ten sam kąt zbaczała. W  2gim szeregu doświadczeń 
igła galwanometru mniej zbaczała, czyli słabszy wskazywała



6 0 0 O T E L E G R A F II

strumień, w okręgu zamkniętym, z 2 ,9 3 2  metrów drutu złożo
nym, aniżeli w okręgu z tegoż drutu i podobnej długości ziemi 
sformowanym.

f i .  Magrini użył drutu miedzianego 4  kilometry długiego, 
a uzupełnionego kolejno przez 1, 2 , - 3  i 4  kilometry ziemi. 
Odpowiednie zboczenia igły galwanometru wyrażone w sto
pniach, wynosiły 2 2 10/10, 21 n /1G, 21 i 20. Odnosząc do tych 
wypadków prawa Ohma i Pouilleta (patrz nr. 12) wniósł, że 
przewodnictwo ziemi ma się do przewodnictwa użytego prze
zeń drutu jak 1 ,0 0 0  do 2 7 5 ,  czyli że kilometr ziemi taki sam 
stawia opór płynowi elektrycznemu, jak 2 7 5  metrów drutu 
miedzianego, 5/s milimetrów średnicy mającego.

Aby zdać sprawę ze sprzeczności zachodzących między 
wypadkami doświadczeń pp. Mateucci i Magrini, p. Bain rozli
czne prace wykonał: nadał on nazwisko tellurycznśj, elektry
czności zrodzonej w przewodnikach przez wpływ ziemi; pra
ce te nie rozjaśniły jednak kwestyi tej trudnćj i zagmatwanej. 
Ziemskie czyli telluryczne pochodzenie elektryczności, przez 
Magryniego w drugim szeregu doświadczeń Mateuciego przy
puszczane, nie pozwala w badaniach tej elektryczności dotyczą
cych postawić się w warunkach wyosobienia i oderwania, k o 
niecznych przy śledzeniu praw natury. Sami nawet przeciwni
cy elektryczności tellurycznój trudności znaleźć musieli w po
daniu z'ródła płynu w przewodnikach bez wpływu machin obja
wiającego się; bo i poza ogólnym wpływem ziemi, tyloliczne 
chemiczne ziemi i powietrza na przewodnik istnieją wpływy, że 
nader trudno jasno widzićć w ich natłoku. W  skutek jednak 
tych wszystkich prac, przeciwnicy i zwolennicy elektryczności 
tellurycznćj uznali jednomyślnie, że jćj pojawy zbyt słabe, aby 
na kilko-milowe przewodniki, w zetknięciu z silnemi stosami 
zostające (a zatćm na telegrafy), wpływać mogła.

Pomijając anormalne wypadki 2go szeregu doświadczeń 
Mateucci wniósł z lszego, że ziemia nieskończenie mniejszy 
jak metalowe druty elektryczności stawia opór; że zatćm (przy 
jćj w równych zkądinąd okolicznościach gorszem przewodni
ctwie), uważać ją należy za przewodnika o nieskończonem 
przecięciu. W  3cim zaś szeregu otrzymał, że małe ziemskie 
odległości, nie wynoszące np. więcój nad 60  do 100  metrów, 
opór pewien strumieniowi przedstawiają, opór wpływający na 
zmniejszenie zboczenia igły galwanometru; że zaś większe
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odległości nie przyczyniają się do powiększenia oporu i zmniej
szenia zboczenia igły. lszy fakt tłumaczy tem, że płyn elektry
czny w przejściu z cienkiego druta na przewodnik o nieskoń
czonych poprzecznj^h rozmiarach, musi doznawać pewnego*  
oporu, bo tylko stopniowo i kolejno przenosi się w coraz większe 
przecięcia, coraz mniejszy stawiające opór; do tego oporu do
daje się opór rosnący, na jaki elektryczność napotka wynurza
jąc się z bezmiarów ziemi na drut przeciwnego bieguna. Wreszcie  
wyjątkowe zboczenia igły 2go szeregu doświadczeń, które 
i w 3cim się pojawiały, przypisuje elektryczności w płytach 
w ziemi zanurzonych wzbudzonej, nic stanowczego o jej pocho
dzeniu nie wyrzekając.

P. Brćguet (a mówię zawsze o p. Bróguet synu), zapro
wadzając między Paryżem a Rouen telegraficzną kommunika
cyą, używał zrazu zupełnego metalicznego okręgu. Na jednej 
ze stacyi (w Paryżu lub w Rouen), umieścił stos, a na boku 
bussole wstaw czyli zastępujące je galwanometry; bussola sta
cyi w stos zaopatrzonej o 2 9 ,  a bussola stacyi przeciwnej
o 17, 8 stopni zbaczała. Wprawdzie według prawa Igo nr.
12 zboczenia te równe być powinny; jakoż prawo to w prze
wodnikach doskonale odosobnionych, i nie rozpraszających 
spływającego po nich płynu, z całą ścisłością stwierdzonóm być 
może; jeżeli inaczej się działo między Paryżem a Rouen, to dla
tego, że drut okręgu w ciągiem zetknięciu, to z wilgocią atmo
sfery, to z ziemią, od której go słupy niedokładnie odosobniają, 
traci część swego płynu. W  dalszym ciągu doświadczeń, użył 
p. Bróguet ziemi, w miejsce połowy drutu przewodniego, 
a bussola blizka stosu o 5 6° ,  8, bussola zaś stacyi przeciwnej
o 35° ,  5 , czyli dwa razy więcej jak w pierwszej zbaczała pró
bie. Wypadek ten miałby miejsce, gdyby długość okręgu o po
łowę zmniejszono; więc ziemia drugą jego połowę zastępująca, 
żadnego strumieniowi nie przedstawia oporu. Ziemska część 
okręgu jest złożoną z ciał bardzo rozlicznem, często niesłycha
nie małem przewodnictwem obdarzonych, a więc podług 
praw Ohma i Pouilleta tylko nieskończoność jćj poprzecznego 
przecięcia może ten wypadek sprowadzić.

Ziemia stanowiąca z drutem okrąg złożony i uzupełniają
ca nić międzystacyjną, niby nić niesłychanie i nieskończenie 
grubą, oto teorya Mateuccego, Pouilleta i paryzkiej Akademii

' T o m  I V .  Grudzień 1 8 5 6 .  ^  ̂
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umiejętności w ogóle. Zobaczmy, jak według powszechnie przy
jętej teoryi stosu Ampera, jej czynność w okręgu da się pojąć. 
Biegun dodatni D , z ujemnym U  stosu, połączmy metalicznym 

..odosobnionym przewodnikiem pp’ P  (fig. £ 5 ) .  W edług Am
pera elektryczność dodatnia bieguna D ,  rozkłada naturalny 
płyn blizkiej cząstki przewodnika, przyciągając ujemną, a odpy
chając dodatnią; ta ostatnia na blizki niej płyn naturalny w ten
że sam działa sposób, tak, że te rozkłady z towarzyszącemi im 
a równoważącemi się przyciąganiami i odpychaniami, przenoszą 
się z cząstki do cząstki, w całej długości przewodnika, aż na
koniec dosięgną bieguna ujemnego, z którego elektrycznością 
ujemną, połączy się płyn dodatni ostatniej części przewodnika. 
Uwolniona elektryczność ujemna tejże cząstki złoży płyn natu
ralny z dodatnią sąsiadką, i ten szereg składów postępując 
z cząstki do cząstki, w przeciwnym rozkładom kierunku, do
sięgnie wreszcie bieguna dodatniego: przywróciłby więc stan 
naturalny pod względem elektryczności, gdyby z chemicznego 
działania stosu nie powstawał ciągły strumień z nieprzerwa- 
nóm następstwem towarzyszących mu składów i rozkładów po
dobnych.

Mateucci i Akademia paryzka przypuszczają, że ziemia za
stępująca część p p \  przewodnika pp’ P , pełni zupełnie jego  
czynność, powtarzając wiernie zachodzące w niój składy i roz
kłady; że zatóm w p \  czyli w miejscu, w którćm się drut do
datniego bieguna w  ziemi zanurza, ostatnia (dodatnia czy uje
mna), cząsteczka elektryczności przewodnika, rozkłada elektry
czność naturalną lszej cząstki ziemi, przyciąga przeciwną, a je -  
dnoimienną odpycha; że wre wnętrzu ziemi też same dzieją się 
rozkłady, aż dosięgną zetknięcia ziemi z drutem bieguna uje
mnego, z którym wynurzając się dojdą wreszcie do tegoż bie
guna, aby w odwrotnym kierunku dokonać szereg składów.

Tłumaczenie to w piękny sposób ze zjawisk elektryczno
ści zdaje sprawę; prawdy stwierdzone na ciałach małych rozmia
rów, do ogromu kuli ziemskiej przenosi; a w ogóle oparte na 
jednostajności i harmonii zjawisk i praw natury, objawom jedne
go rzędu, jednakowe naznacza przyczyny, bez względu na roz
miary ciał, w których mają miejsce. Dla przeciwników tćj teo
ryi Gaussa z Getyngi na swćm czele mających, przewodnictwo  
ziemi jest pięknem fantazyi marzeniem, i kiedy Pouillet w lszym  
tomie swojćj fizyki, dla dania wyobrażenia o przewodnictwie
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ziemi, przypuszcza, że w telegrafie Paryż z Berlinem łączącym, 
składy i rozkłady le mają miejsce w napowietrznym drucie, 
a potem ciągną się przez wody i grunt podparyzki, Sekwannę^  
morza, Elbę, Spreę i grunt podberliński, to mu Moigno odpo
wiada: „ W  powieściach tysiąca i jednej nocy nie*znajdziem nic 
tak fantastycznego, jak droga, po którój P. Pouillet elektryczność 
prowadzi. Jej dodatnia cząsteczka w Paryżu zrodzona, wie, że 
ma swój byt udzielny zakończyć w Berlinie u bieguna ujemnego 
stosu, ze świadomością więc przeznaczenia wybiera sobie drogę 
i strzeże się pilnie, aby nie skonać u biegunów ujemnych sto
sów równocześnie i w pobliżu działających i t. d. i t. d. Rze
czywiście, stosując do telegraficznych okręgów tłumaczenie na 
przewodnictwie ziemi oparte, trudno pojąć ich nieomylność, gdy 
przeciwnie krzyżujące się po wnętrzu ziemi elektryczne składy 
i rozkłady rozmaitych linij, jednocześnie działających, nieład 
i zamieszanie sprowadzićby powinny.

Dlatego Gauss i jego zwolennicy przeczą, aby ziemia jako 
przewodnik w kilkomilowych lub większych działała odległo
ściach. Uważają ją przeciwnie za niezmierny zbieralnik i skład 
elektryczności, i przyjmując teoryą Ampera w stosach zaopatrzo
nych metalicznemi, zamkniętemi przewodnikami, modyfikują ją 
w odniesieniu do ziemi. Twierdzą, że produkowana przez bie
guny D  i U  (fig. 2 5 )  elektryczność dodatnia i ujemna, współ
cześnie rodzi na obudwu drutach znane nam rozkłady, przycią
gania i odpychania; że to jednak działanie nie przenosi się poza 
p  i p ', czyli nie ciągnie się w ziemi. Elektryczności, czyto do
datnie, czy ujemne końców przewodnika p  i p \  nikną w nieskoń
czonym zbiorniku ziemi, i tćm zniknięciem dozwalają szeregowi 
składów nastąpić po opisanych rozkładach i dosięgnąć biegunów 
stosu.

Łatwo, wedle tego sposobu widzenia rzeczy, zdać sobie 
sprawę z doświadczeń Mateuccego i Bregueta. W  wielkich od
ległościach między Paryżem a Rouen np: pojedyncza nitka 
przewodnia, końcami w ziemi zanurzona, nadaje dwa razy wię
ksze zboczenie igle galwanometru, lub bussoli, aniżeli okrąg zu
pełny, bo jako dwa razy krótsza, dwa razy mniejszy stawia opór. 
Małe ziemskie odległości (według Mateuccego niższe od 6 0  lub 
100 metrów) stawiają opór widomy w galwanometrach, bo 
przy tak małych rozmiarach ziemskiej przestrzeni, dzielącej 
dwa druty dwóch biegunów stosu, ziemia działa jeszcze jako
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rzeczywisty przewodnik okręg uzupełniający. Elektryczności 
bowiem z dwóch biegunów stosu płynące napotykają się w zie
mi zanim zdołały rozlać się i zniknąć w jój Jbezmiaracli.

sklonniejszy do przyjęcia teoryi przeciwników Gaussa, 
czułem się w  obowiązku wiernego opisania nierozstrzygniętego 
s.poru. Zresztą wiedział dobrze Gauss, że niedostaje jego teo
ryi podstawy i sankcyi doświadczenia; brał przeto słabe ogni
wo, którego biegunowe druty raz okrąg zupełny tworzyły, to 
znowu o połowę krótsze kończyły się w odosobnionych, wodą 
napełnionych naczyniach. Gdyby w 2gim razie elektryczność 
drutów spływała wodą, a galwanometr zdwoił zboczenie, tłuma
czenie Gaussa wzniosłoby się ponad wszelkie wątpliwości; stos 
jednak za przerwaniem w ten sposób okręgu przestał działać. 
Szczupłość wodnych rezerwoarów nie pozwala żadnych z chy
bionego doświadczenia, na korzyść teoryi przeciwnśj, wyciągnąć 
wniosków.

XXIX.

Strum ienie ‘pochodnie. Elektryczność pochodnia, bez 
żadnych prawie kosztów, bo wzajemnćm działaniem magnesów  
na cewkowe okręgi wydobywana, daje strumienie o sile nie
zmiennej, a tak korzystnie w telegrafii zastępuje stosy, które 
zużywają znaczną ilość z jednej strony metalów, a z drugićj 
kwasów w skład rozczynów wchodzących. Musimy przeto po
znać prawa fizyczne, na których jój powstawanie się opiera 
i przyrządy ku temu służące celowi.

Zjawiska elektryczności pochodniój przez Arago dostrze
gane, w r. 1831  przez Faraday ściśle oznaczone i podciągnięte 
zostały pod powszechne i niecierpiące wyjątku prawo. W  zam
kniętym metalicznym okręgu, jakim jest np. okrąg cewkowy, po
wstanie strumień elektryczny, chwilowy, jednorazowy, ile razy 
doń zbliżymy lub dotkniemy w jakimkolwiek punkcie obwodu, 
rzeczywistym strumienieniem elektrycznym. I dlatego ostatni 
strumień nazywać będziemy głównym, Iszy zaś pochodnim, 
a jego elektryczność, elektrycznością pochodnią. Przytaczam 
całe prawo Faraday'a; „Wszelki strumień elektryczny, zaczy
nając działać na jakikolwiek punkt okręgu zamkniętego, rodzi 
w tym okręgu strumień przeciwny kierunkiem strumieniowi 
głównemu; ten strumień pochodni jest jednorazowym i niknie 
przy dalszćm działaniu strumienia głównego na okrąg, w któ-
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rym się przez chwilkę pojawił, aby się znowu na moment w nim 
okazać w chwili, gdy tenże okrąg przestanie odbierać działanie 
strumienia głównego. Dodać należy, że ostatni strumień po
chodni w tym samym co i główny płynie kierunku. ’ Prarwo to«  
jest nadzwyczaj częstego zastosowania; bo w rzeczy samej ma
gnesy za strumienie cewkowe uważać należy: sama nawet zie
mia w swych magnetycznych pojawach nie jest niczćm innćm, 
jak tylko niezmiernym magnesem, a zatem strumieniem cewko
wym, którego kierunek w nr. 1-3 poznaliśmy; a tak wszelkie  
zetknięcie okręgu zamkniętego ze strumieniem stosu, z magnesem 
lub z ziemią, wszelkie jego poruszanie w obec tych wiecznie 
elektrycznością przebieganych okręgów, zrodzi w tamtych stru
mień pochodni. Nie w tej jednak ogólności tworzenie się ele
ktryczności pochodniej śledzić będziemy; pominiemy działanie 
ziemi na okręgi zamknięte, będące źródłem ciekawych, ale tele
grafii nie obchodzących zjawisk; nie będziemy się zastanawiali 
nad wpływem elektryczności stosów, na też okręgi, bo elektry
czność pochodnia o tyle nas tylko w telegraficznych interesuje 
zastosowaniach., o ile bez kosztownych stosów obejść się po
zwoli. Pozostają więc nam do rozważania same tylko strumie
nie zrodzone przez magnesy w okręgach zamkniętych, a nade- 
wszystko w cewkach, których stosunek do pojedyńczych okrę
gów poznaliśmy dawniej.

Wszelki magnes jednym ze swoich biegunów w okrąg 
cewkowy wprowadzony, rodzi w nim strumień elektryczny, 
przeciwny strumieniowi magnesu: zaświadczy o ti5m igła galwa
nometru, umieszczonego w okręgu, swem zboczeniem, mającćm 
właśnie miejsce w chwili zbliżenia się magnesu do cewki. To 
zboczenie igły ustanie z przedłużającym się pobytem magnesu 
w cewce, aby w chwili wyprowadzenia i oddalenia tegoż być 
zastąpionym przez zboczenie przeciwne. Niedogodne wprowa
dzanie i wyciąganie, możem zastąpić obrotem w podkowę zgię
tego magnesu, naprzeciw podobnegoż kształtu żelaza miękkiego, 
owiniętego w' cewkowy okrąg. Obracajmy naprzeciw tego 
elektro-magnesu A B C  ffig. 2 6 )  magnes A' B 'C \ biegun pół
nocny w N , a południowy w S  mający. Gdy w tym obrocie 
N naprzeciw A, S  naprzeciw B  się znajdzie, to w nitce meta
licznej, spiralnej, jedwabiem owiniętej, czyli w cewce elektroma
gnesu powstanie strumień płynący w kierunku strzałami na figu
rze oznaczonym. Strumień ten niesłychanie małą cząstkę czasu
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trwający zamieni się na strumień przeciwnego kierunku, gdy 
magnes w obrocie swoim tak się od elektro-magnesu oddali, że 
nań działać przestanie. Gdy A 'B 'C ' o 1 8 0 °  oddali się od po- 

r  łożenia figurą wskazanego, czyli gdy N  naprzeciw B , S  na
przeciw A sic znajdzie, w cewce powstanie strumień w kierun
ku 2gim idący; wreszcie gdy A!B' C' opuściwszy to nowe poło
żenie przestanie na A B C  działać, powstanie znowu w cewce  
strumień, którego kierunek strzałami figury wskazany.

Widoczna, że ten sam otrzymalibyśmy skutek nadając 
bieg obrotowy elektro-m agnesowi, naprzeciw nieruchomego 
magnesu. W  obu razach należy szukać sposobów zbierania 
i zużytkowania tylko jednokierunkowych strumieni i przez szybki 
obrót sprawić, aby te strumienie chwilowe w tak małych po 
sobie następowały przestankach, iżby strumień ciągły zastąpić 
mogły. W  tymto podwójnym celu obmyślano rozmaite przy
rządy, machinami elektro-megnetycznemi zwane. Przyrząd Hi
polita Pissi do najdawniejszych należy; poprawny przez p. Sto#h* 
rer biegłego mechanika z Lipska, jest jednym z najdoskonal
szych i najczęściej w telegrafii używanych.

Składa się on (fig. 27) z nieruchomego magnesu S D N , 
bieguny w S  i iV  mającego, i z elektro-magnesu CA A ’C’ owi
niętego cewką B B \  a ruchomego około nieprzewodniej osi 
E E \  Wraz z tą osią obraca się walec T, w perspektywie na 
fig. 28  oddany, składający się z dwóch współśrodkow’ych wal
ców mosiężnych, pośrednim walcem szklanym odosobnionych. 
Walec wewnętrzny opatrzony na swych końcach naprzemian- 
ległemi pólkołowemi, wyskakującemi, stalowemi listewkami 1 
i 4; podobneż listewki 2 i 3 walca wewnętrznego leżą naprze
ciw listewek 1 i 4. N i c i / ,  i / 2 cewki, statecznie stykają się, 
l a z wewnętrznym, 2 a z zewnętrznym walcem. Widełkowata  
sprężyna I i  końcami swemi listewek 1 i 2, gdy tymczasem R ’ 
tylko listewek 3 i 4  dotykać się może; a że te listewki naprze
ciw siebie leżą, więc gdy R  z walcem wewnętrznym się styka, 
to i i ’ z zewnętrznym kommunikuje i nawzajem. Połączmy koń
ce D  i U  sprężyn R  i R ’ drutem miedzianym i rozpocznijmy 
obrót elektro-magnesu CAA’C \  A najprzód w położeniu j e 
go figurą wskazanem koniec a ’ sprężyny R, dotyka listewki 2,  
a koniec V sprężyny R  listewki 4. Elektryczność z przyczyny 
niezmiennego położenia rodzącego ją magnesu w niezmiennym 
kierunku płynąć musi. W  położeniu walca P  przebiegać ona
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bedzie okrąg zamknięty D f 3 A A’ f t U  o d / 3 przez a’ D , U, 
V  i nić / , .  2 ”  gdy po półobrocie eiektro-magnes znowu na
przeciw magnesu stanie, końce jego C  i C  znajdą się naprze
ciw biegunów N  i £ , i lubo w cewce przeciwny lmu strumień 
się zrodzi, urządzenie walca P  sprawi, że między D  i U  jednak 
jego kierunek nie ulegnie zmianie. Jakoż już n i#końce a' i b’ 
sprężyn R  i R ’ przeć będą na listewki 2 i 4, lecz przeciwnie 
końce a  i b zejdą się z 1 i 3. Elektryczność więc dodatnia 
zawsze od bieguna <S płynąca, tą razą z /  wTychodzić i przez a, 
do D , dalćj do U, a ’ i / ,  płynąć będzie. W  obu razach mię
dzy D  i U  nie zmieniła kierunku.

Temi i tóm podobnemi sposobami otrzymano strumienie cią
głe, posiadające wszystkie własności strumieni stosowych. Elek-  
tro-magnetyczne machiny znajdują liczne zastosowanie wr sztuce 
lekarskiej i telegrafii. Potrafiono je nawet użyć do poruszania 
machin i do zapalania min odległych. Elektryczność stosów 
wiemy jak małą posiada prężność, z trudnością przeto w kilku
set metrowym, lub dłuższym przewodniku między biegunowjm  
umieszczony drucik platynowy rozpala, lub uczynioną umyślnie 
przerwę iskrą oświeca. Zawodne więc są stosy w' zapaleniu 
min od zapalającego odległych; ich niedostateczność wzmaga 
się, gdy dla osięgnienia olbrzymiego zniszczenia kilka min je
dnocześnie wysadzić potrzeba. Miny kolejno zapalają się; wy
buch piórwszój z nich przerywa okręgi podrzędne stos z mina
mi innemi łączące, i ich założenie bezużytecznym czyni. Ma
chiny elektro-magnetyczne uznpelniają pod tym względem stosy; 
prężność ich strumieni daje iskry niezawodne, kilka nawet min 
jednym apparatem podrzędnemi okręgami połączonych, z ma
tematyczną jednoczesnością zapalające. Ważność tego zasto
sowania w sztuce oblężniczćj i inżynieryi cywilnej jest wiel
ką; pierwszy pomysł należy się kapitanowi hiszpańskiemu, któ
rego nazwiska nie pomnę. Zapalał on w dzień otwarcia pod
morskiej linii między Calais a Douvre armaty, szerokością kana
łu oddzielone od przyrządu dostarczającego iskier.

Łatwo zdamy sobie sprawę z użycia w telegrafie machin 
elektro-magnetycznych. Ich obrót rodzi w okręgu linii do D  
i U  figury 27  dochodzącego, jedno-kierunkowy strumień; ten 
jest ciągłym, a zatem przebiega linią ile razy jej okrąg jest zam
kniętym, a niknie w czasie przerwania tegoż okręgu. Widzimy 
przeto, że elektryczność pochodnia żadnych nie wymaga zmian
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w przyrządach telegraficznych. I na lembym zakończył rzecz
0 niej, gdyby jćj zastosowanie do piszącego i akustycznego 
przyrządu odbieracza p. Dujardin, Opatrz N-ro 2 4 ,  figury 23
1 2 4 ; ,  nie potrzebowało objaśnienia, lub nic zasługiwało na nie.

' Jeżclfbowiem  clektro-magnesy-ABC/)(fig . 23 ) ,  i A B C D  (fig.
2 4 ) ,  nie nalrfj.ą do stacyjnego okręgu i każdy z nich umieszczo
ny naprzeciw silnego elektro-magnesu linii, tworzy sam z sie
bie dodatkowy zamknięty okrąg: to zamknięcie okręgu główne
go zrodzi w dodatkowych pewny strumień, jego zaś zerwanie 
strumień przeciwny. Jeżeli pierwszy zniżył magnes IK , (fig. 
23^ i zbliżył pióro H  do papieru E F G  to drugi magnes pod
niesie, a pióro w kałamarzu zanurzy. Podobnież jeżeli l -szv  
akustyczny magnes figury 24, z pewną siłą pchnął na dzwon N, 
to 2-gi z równą siłą uderzy nim o drewniany krąg P . Elek
tryczność pochodnia, cofająca sprężyny w odbieraczu p. Dujar
din korzystnie zastępuje: i to niezależnie od tego czy w okręgu 
głównym stos, lub machina elektro-magnetyczna dostarczała 
płynu.

X X X .
Jeden telegraficzny przewodnik może icspółcześnie pro

wadzić dwie depesze w przeciwnych kierunkach idące. Te
legraf p . Siemens. Rozważane przez nas dotychczas telegra
fy potrafiły wprawdzie za pomocą jednej i tćj samej nici prze
wodniej, w przeciwnych kierunkach prowadzić wiadomości, 
ale to prowadzenie żadną miarą j(Alnoczesnem nie było. Depe
sza jedno-kierunkowa zakończoną być musiała: zanim po stoso-  
wnem przygotowawczem oznajmieniu, wiadomość w przeci
wnym kierunku po przewodniku się posuwać zaczęła.

Pod koniec r. 1 8 5 4  p. Zantedeschi donosi p. Quetelet 
w liście przez tegoż zakommunikowanym królewsko-belgijskiój 
akademii umiejętności, o poczynionych przez siebie doświadcze
niach .stwierdzających, że jeden i tenże sam przewodnik, jednam 
cześnie w przeciwnych kierunkach płynące elektryczności pro
wadzić potrafi; że dwa te strumienie nie zrów'now’ażą się, że 
każdy z nich oddzielnie i bez żadnego zamieszania objawi się 
wszystkiemi fizycznemi, chemicznemi i fizyologicznemi fenome
nami, że nawet fenomena te nic na mocy nie ucierpią. Prawo 
podobne wywróciłoby całą teoryą płynu elektrycznego; niemniej 
jednak professor paduański poparł je doświadczeniami drukiem
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w Padwie d. 2 9  października i 4  listopada 1 8 5 4  r. ogłoszo- 
nemi, lub zawartemi w dwóch Pamiętnikach umieszczonych 
w ciągu roku 18 5 5  w aktach akademii wiedeńskiej. Co wię
cej, wychodząc z prac p. Zantedeschi, p. Gintl urządził telegraf 
między Wiedniem a Linz na dniu 15 października 1 8 5 4  r. 
w obec urzędowych i uczonych delegacyj probowany, który 
urzeczywistnił możność jednoczesnego korrespondowania 
w  dwóch kierunkach za pośrednictwem jednego drutu, i wagą 
ważnego faktu poparł teoretyczne widoki p Zantedeschi.

Udoskonalenia praktyczne i teoretyczne spory jednocze
śnie miały miejsce. 1-sze p. Siemens z Berlina wysoko posunął, 
gdy tymczasem p. Gaugain, jak to świadczą jego korrespon- 
dencye z paryzką akademią umiejętności, doświadczeniami i wy- 
ciąganemi z nich wnioskami zbijał teoretyczne widzenia.

Nie mam ani pretensyi rozstrzygania uczonego sporu, ani 
zamiaru wtajemniczania weń czytelnika. Rozum sprzeciwia się 
wnioskom p. Zantedeschi, a baczna uwaga niemal zawsze prze
kona, że płynięcie elektryczności, jednocześnie w dwóch kierun
kach jest tylko pozornem. Twierdzenie to poprę opisem tele
grafu p. Siemens.

Telegraf p . Siemens (fig. 29  i 30). Dwie stacye S  i S' 
połączone są okręgiem, który przez L  oznaczymy, mieszczącym 
stos i przesyłacze. W  okręgach zaś miejscowych M  i M' sta- 
cyj S  i >S” znajdują się ich odbieracze i miejscowe stosy.

Jedną z główniejszych składowych części telegrafu tego 
jest zastaw a (relai), okrąg miejscowy z linijnym łącząca, i zamy
kająca lub przerywająca pierwszy. Każda stacya ma swoję 
zastawę. Składa się ona (fig. 29) z dwóch oddzielnych na pro
ste walce nawiniętych cewek a i 6; zawarte w nich elektro-ma- 
gnesy ruchome około swych osi jeometrycznych zakończone są 
uzbrojeniami uv! i vv\ z których pierwsze ściśnięte śrubami 
m  i n unieruchomią swój elektro-magnes, gdy tymczasem ramie 
v’ uzbrojenia w ’ waha się między śrubami x  i y, a zatem od
powiedni elektro-magnes drobne wahania około swej osi usku
teczniać będzie w stanie. Gdy v zostanie przez u  przyciągnięte, 
v’ dotknie się y i zamknie okrąg miejscowy, którego jeden 
drut q do y, drugi zaś r  do uzbrojenia w ' elektro-magnesu a 
dochodzi. Gdy zaś przyciąganie między v i u ustanie, to v' siłą 
sprężyny ł  do x  cofnięte, przerwie okrąg M. To przyciąganie

Tom IV. Oriidiień 185#. 78
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pomiędzy u i v łatwo otrzymać jużto przez jedne z cewek 
strumień puszczając, już to w cewki w jednym kierunku nawi
nięte przeciwnemi końcami elektryczność wpuszczając. W  lm  

erazie rtrumień cewki przyciągać będzie u; w 2-gim uzbrojenia 
u i v elektro-magnesów umieszczonych w cewkach przeciwne
mi strumieniami przebieganych, będąc przeciwnemi biegunami 
magnetycznemi, tćm mocniej wzajemnie się przyciągną. 
W  obu zaś razach v zbliży się do nieruchomego U.

To założywszy, przypatrzmy się na fig. 30  urządzeniu je -  
dnćj ze stacyj np, stacyi zawiera ona:

1) Przesyłacz A, mieszczący stos d  okręgu głównego L . 
Dodatni biegun stosu jest w f, ujemny w k. Ważną częścią 
przesyłacza jest ce’ ruchoma około c, i przez drut 3 z ziemią w t 
połączona. Blacha Ce. parta kluczem e, oddala się od f ,  a zbli
ża się do k; sama zaś sobie zostawiona, mocą sprężyny g, odda
li się od k, a do /  zbliży.

2) Z opisanój zastawy B , którćj eiektro-magnes a drut 4  
łączy z / ,  czyli z dodatnim biegunenr stosu do głównego okręgu 
należącego, a drut L  ze stacya S \  eiektro-magnes zaś b drut 2 
z biegunem dodatnim f, drut nareszcie 5 z cewką D  i z ziemią. 
Cewka D, którój użytek zobaczymy, nawinięta jest cienkim dru
tem w długości potrzebnej do wywarcia oporu równego opo
rowi między-stacyjnego przewodnika L .

3)  Z odbióracza M  stacyi miejscowej S .  Odbieracz ten 
mógłby należćć do wszelkiego systematu telegraficznego; p. 
Siemens użył odbićracza p. Morse. Okrąg odbióracza, czyli 
okrąg miejscowy, swój własny posiada stos. Zbliżanie się i od
dalanie u do v zamykając lub przerywając okrąg miejscowy, 
kieruje w sposób nam znany ruchami odbieracza p. Morse.

Stacya S  z takichże samych i symetrycznie ustawionych 
składa się przyrządów; wystawmy je sobie podobnemiż, ale ak- 
centowanemi, oznaczone literami i dajmy, że S  do S ' chce pe
wną przesłać wiadomość, czyli, że klucz lszćj jest poruszany, 
gdy tymczasem klucz drugiej stale do f  zbliżony, a od k' od
dalony.

Ale klucz e dwa tylko położenia blaszce nadać moift.
1) sam sobie zostawiony, otwiera (jak to figura pokazuje) 

okrąg, w którym się stos d  znajduje; a zatem, iż lakiem jego 
położeniem okrąg główny, międzystacyjny, przez żaden strumień 
przebiegany nie będzie: nie inoże przeto żadnego wpływu wy-
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wrzeć na cewki a i b stacyi S , ani na cewki a' i V stacyi S. 
Więc okręgi miejscowe M  i M  obu stacyi otwarte, a ich odbie
racze nieruchome zostanę.

1 ) Za naciśnięciem zaś klucza <e stacyi S , okrąg główny, 
czyli międzystacyjny L zamknie się; gdyż z jednej strony biegun 
ujemny stosu d, przez zbliżony do k klucz e, a daiej przez drut 
3 połączony będzie z ziemią, z drugiej zaś strony /  czyli biegun 
dodatni, bez stycznośc* z blachą ce, dwiema drogami z ziemią 
się styka, lszą z tych dróg stanowi drut 2, cewka b, drut 5 
i cewka D  wiążąca się z ziemią; 2gą c«aś drut 4 , cewka a, drut 
międzystacyjny L , cewka a stacyi S' drut 4', f  i blacha ce  do 
f  przyparta, z powodu, że klucz e nie jest naciskanym.

Zastanówmy się nad wpływem tego podwójnego strumie
nia na zastawy B' B ’ stacyi S  i S \

W  zastawie B  cewki a i b przebiegane są jednokierunko- 
wemi strumieniami, Gdyby te strumienie były różnśj siły, to 
z. powodu że cewka a  rodzi strumień pochodni przeciwny w b, 
b zaś w O; strumień pierwotny mniejszy i część większego zró
wnoważone i zniszczoneby zostały. Zostałaby tylko druga część 
jednego ze strumieni czynną; ta elektro-magnes swój cewki 
przeistaczając w chwilowy magnes, przyciągnęłaby w natural
nym stanie zostający elektro-magnes sąsiedniej cewki; u  zetknę
łoby się z v, i okrąg miejscowy M  zostałby zamkniętym. Drut 
dodatkowy D  sprawia, że zdwojony strumień stosu d, w obu 
rozgałęzieniach swoich jednaki ma do pokonania opór, że zatem 
w cewkach a i b jednej siły pojawiają się strumienie; a że są 
i jednokierunkowemi , więc w elektro-magnesach tych cewek 
u odpowiednich końców jednoimienne powstaną bieguny; u  i v 
odpychać się będą, a okrąg M  przerwanym pozostanie.

Przeciwnie na stacyi S; tylko w cew ce a' płynie elektry
czność, (od cewki a drutem L  przesłana). Elektro-magnesy 
cewek a! i b\ zbliżą się dodatkowemi częściami u' i v i zamkną 
okrąg M '. To zamknięcie stanowczo dowodzi, że między stacya- 
mi S  i <S’ korrespondeneya jest możliwą.

Przekonajmy się, że nic się nie sprzeciwia, aby jednocze
śnie wzajemną była. Gdy ruchy kluczy e i d  stacyi S  i S' pe- 
wnemi, chociażby najmniejszemi, nieocenionemi prawie, prze
stankami czasu są oddzielone, odbieracze obu stacyj należące 
do nich czynności z największą ścisłością wypełniają. Niezmier
na szybkość, płynu elektrycznego zapowiadała ten wypadek.
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Ale zdarzyć się może, że klucz e i ó z matematyczną jednocze- 
snością zamkną okrąg międzystacyjny; powstaną dwa strumie
nie międzystacyjne, jak wiemy przez a, L , a , płynące, które 

« jako przeciwne zniosą się nie wywierając żadnego wpływu na 
odbieracze obu stacyj. Natomiast strumień miejscowy stacyi 
S , płynąc przez cewkę 6, podczas gdy a  jest w stanie natural
nym, zbliży u  do v, zamknie okrąg M , poruszy odbieracz i miej
scowym wpływem zastąpi wpływ międzystacyjnego strumienia. 
A gdy to samo u S ' i M ' się powtórzyć musi, mamy przez to 
prawo p ow ied zićć , że w telegrafie Siemensa współczesny 
ruch płynu elektrycznego, w dwóch kierunkach, po jednym 
przewodniku, jest tylko pozornym.

XXXI.

Zastosowania telegrafii elektrycznej. Zbyteczna w spo
minać usługi, jakie telegrafia oddaje społeczeństwu, ułatwiając 
familijne i przemysłowe stosunki, lub zwracać baczność jak jest 
dla rządów ważną i użyteczną. Szybkość w przesyłaniu korre
spondencyj, pewność w ich dojściu na czas spodziewany, stano
wią zalety nazbyt bijące w oczy, aby się potrzeba było nad nie
mi rozwodzić. Dosyć gdy wspomnę, że mowa, którą królowa 
angielska tegoroczny parlament zagaiła, w niespełna godzinę po 
jej odczytaniu przez lorda-kanclerza już do Edymburga w cało
ści doszła; że doroczne sprawozdanie przez prezydenta Stanów  
Zjednoczonych kongresowi składane, w 4  godziny po zakomu
nikowaniu go sejmowi, w najodleglejszych zakątkach związku 
drukiem jest ogłoszone. Fakta te wymowniejsze od wszelkich 
pochwał, dowodzą nietylko prędkości płynu elektrycznego, ale 
i doskonałości przyrządów telegraficznych połączonej ze stoso
wnym doborem używanych znaków.

Telegraf p . Bonelli. Poza tą jednak powszechną, a nie
zmierną użytecznością telegrafii elektrycznej, już ją do licznych 
zastosowano potrzeb. Szybko i wiernie roznosząc służbowe 
ostrzeżenia po stacyach kolei żelaznych, już ona setnym zapobie
gła wypadkom, tysiące ludzi wybawiła od kalectwa i śmierci. 
Zwyczajne do tego służyły telegrafy. Mimo jednak ścisły a su
mienny dozór, pociągi często uderzają na siebie. B o„4vj'padek, 
bo zatrzymanie się w pośrodku dwóch stacyj pociągu, nie mają
cego telegrafu na swe zawołanie, nie zawsze za pośrednictwem  
sygnałów przez strażników kolei dawanych, dochodzi w czasie
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stosownym do wiadomości urzędników stacyj. Ci bardzo czę
sto dopiero wtedy odbierają ostrzeżenia, gdy innych pociągów 
na pewną biegnących zgubę, ani zawrócić, ani powstrzymać nie 
są w stanie. Bonelli* sardyński inżynier, znany ze swych ^irac 
naukowych, a mianowicie z wynalezienia warsztatu tkackiego, ele
ktrycznością poruszanego, zaradził owemu zabójczemu niedosta
tkowi. Zaopatruje on każdy pociąg przyrządem, który go sta
wia w bezpośrednim telegraficznym związku ze stacyami w po
śród których bieży, i ze wszystkiemi pociągami tęż przestrzeń 
po jednćj z nim przebiegającemi kolei* To wystarcza do bez
pieczeństwa pociągów; korrespondencya bowiem z pociągami inną 
tej samej drogi pospieszającemi koleją, tak wielkiej nie wymaga 
nagłości; da się przeto niemniej jak znoszenie się z pociągami 
lub stacyami odleglejszemi uskutecznić za pośrednictwem bli
skich stacyj.

Lubo wielkim w następstwach, prostym jednak w wyko
naniu jest wynalazek p. Bonelli. Między dwiema sąsiedniemi 
stacyami, ciągnie się w pośrodku szyn kolei wzniesiona, na 
odosobniających ją podstawkach o 2 lub 3 decimetry nad po
wierzchnią drogi listwa żelazna, na parę milimetrów gruba, 
a na 2 lub 3 centimetry wysoka. Towarzyszy ona kolei i do
piero na wzmiankowanych stacjach opuszcza ją, aby dobiedz do 
telegraficznych przyrządów, a potem zanurzyć się w ziemi. Li
stwa ta stanowi łącznik telegraficzny o wielkiem poprzecznem 
przecięciu, a przeto mało oporu strumieniowi stawiający. Z nią 
zostają w styczności telegrafy pociągów za pośrednictwem sil
nych sprężyn, mocno do listwy przypierających. Dwie są średnie 
stacye i wszystkie między niemi znajdujące się pociągi, za po
mocą nader ograniczonej liczby do potrzeb zastosowanych sy
gnałów, zawiadamiać się potrafią o wszystkiem, co służby kole
jowej dotyczy. Wynalazek P. Bonelli r. 1 8 5 4  sięga; w r. 1855  
w Sardynii w obec ministrów państwa doświadczany, nowym 
w miesiącu sierpniu tegoż roku uległ we Francyi probom. 
Sprawozdania z tych prób, na kolei parysko-wersalskićj, w cza
sie wystawy powszechnej czynionych, za wynalazkiem p. Bonelli 
przemawiają.

Zegary elektryczne. W  zegarach każdego wielkiego 
miasta, każdej kolei żelaznej, postrzegać się zawsze daje więk
sza lub mniejsza niejednostajność, szkodliwa w sprawach punktu
alności wymagających. Przyrządy telegrafii elektrycznej stoso-
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wnie zmienione zdołają zaradzić tćj niedogodności, lszy  pomysł 
użycia płynu elektrycznego do regulowania zegarów należy się 
P. Steincheil z Munich, lsze  zaś wykonie P. Bain, który w r. 
1841  pozyskał w Anglii patent zaręczająćy mu własność wy
nalazku.

Pan fifain potrzebuje zawsze zwyczajnego dokładnego ze-  
garu, który na fig. 31 i 32 , w /I  już cyferblatem, już odwrotną 
jego stroną obrófiony do nas widzim. Wahadło jego (fig. 3 1 ;  
w B  zawieszone, jest w statecznym związku z drutem mie
szczącym w swym przebiegu zegary od głównego zależne i do
chodzącym do bieguna ujemnego stosu S .  Jest ono nadto opa
trzone łukiem metalicznym F, dotykającym w chwili najwyższe
go lewego wzniesienia wyskakującej metalicznej cząstki e, 
w związku z biegunem dodatnim stosu będącej. Gdy więc wa
hadło dosięgnie maximum lewego zboczenia, okrąg zamkniętym 
i stos w czynność wprowadzonym zostanie; w ciągu zaś całego 
w prawą stronę odbywanego wahania, okrąg zostaje przerwa
nym, aby się zawrzeć wtedy dopiero, gdy F  do e się zbliży.

Widzimy, że zegar A  odpowiada telegraficznym przesyła- 
czom. Okrąg zamykany i przerywany przez jego wahadło, po
rusza skazówkami zegarów podrzędnych G  i H . Każdy z nich 
(fig. 33), składa się z elektromagnesu a, przyciągającego za każ- 
dem zamknięciem okręgu drążek z żelaza miękkiego 6, około d 
ruchomy; a przeto posuwającego za pomocą dodatkowej części 
( f  tegoż drążka, koło e o jeden ząb. Po przerwaniu okręgu, 
sprężyna c oddali b od elektro-magnesu, w skutek czego d ’ 
wzniesie się ponad zęby koła e, sprężyną f  zatrzymanego 
w położeniu, jakie przybrało w skutek poprzedniego zamknięcia 
okręgu. Za każdóm więc podwójnem wahnieniem wahadła ze- 
garu A , koła e zegarów G i I i  o jeden się ząb posuną, a tak 
zegary te zgodnie iść muszą.

P. Bain użył także elektryczności do zgodzenia w pewien 
przeciąg czasu, co godzina np. zwyczajnych zegarów, z jednym 
dokładnie idącym, czyli głównym. Okrąg zamyka raz na godzi
nę minutowa skazówka tego zegaru, w chwili dojścia do godzi
ny 12 z drutem okręgu zetknięta. Skazówki minutne -SC zega
rów podrzędnych (fig. 3 4 )  dłuższe nieco od cyferblatów G, za
kończone są w tył idącemi kołeczkami c. Tylko obwód cyfer
blatu zegaru podrzędnego na fig. 3 4  narysowany widzim; to 
pozwala dostrzedz elektro-magnes a  w okręgu między zegaro-
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wym umieszczony. Gdy się okrąg ten zamknie, czyli gdy zegar 
główny do pewnej dojdzie godziny, elektro-magnes a zegara 
podrzędnego przyciągnie miękkie żelazo b, a przeto stale doń 
przymocowane widełki z ee wzniesie do óć. Widełki te wyno
sząc się napotkają kołeczek c skazówki minutnój, albo na go
dzinie 12tej, albo w jej pobliżu. W  lszym razie żadnego nań 
nie wywrą wpływu, w 2gim prąc nań skazówkę na 12tej go
dzinie postawią, a zatem zegar podrzędnv zgodzą z głównym. 
Skoro tylko skazówka minutna zegara głównego przejdzie go
dzinę dwunastą, okrąg się przerwie, a%ia fig. 3 4  żelazo b pod 
wpływem własnego opadnie ciężaru i żniży widełki do położe
nia ee: nie zatrzymywana już skazówka minutna własnym przyrzą
dem zegarowym przez całą godzinę poruszaną będzie.

Panowie Froment, Breguet i Garnier liczne ulepszenia 
wprowadzili do urządzeń regulujących za pomocą elektryczno
ści zegary podrzędne. P. Garnier pierwszy, w jednym z dwor
ców kolei żelaznych w Paryżu, wprowadził w użycie projekto
wane urządzenia.

P. Froment rozszerzvł zakres zastosowań strumieni w ze-  j
garmistrzostwie, używając ich w zegarach siłą ciężkości, lub 
sprężynami poruszanych do zwrócenia wahadłom siły popędo
wej, którą w swych ruchach tracą. I tak do prawćj strony, 
części górnój wahadła, zegaru ciężarowego, przymocowywa p. 
Froment drążek poziomy igłą pionową zakończony; ponad tą 
igłą znajduje się mały ciężarek, którym się kończy pozioma 
sprężyna, do 2go przymocowana drążka, utrzymywanego w równo
wadze kawałkiem miękkiego żelaza cisnącego na jego koniec, 
sprężynie przeciwległy. W  czasie najwyższego prawego wznie
sienia wahadła, igła pionowa dotyka się umieszczonego nad nią 
ciężarku. To dotknięcie zamyka okrąg i sprawia, że żelazo 
miękkie równoważące drugi drążek przyciągnięte przez blizki 
elektro-magnes przeć na drążek przestanie; przez co uwolniona 
od jego wpływu sprężyna pozwoli kończącemu ją ciężarkowi ci
snąć na igłę zniżającego się wahadła. Giśnięcie to trwać będzie 
aż do chwili, w którćj zanadto napięta sprężyna zmusi swój cię
żarek do opuszczenia wahadła, przez co przerwanie okręgu spo
woduje.

Długość geograficzna. Znalezienie względnój długości 
geograficznej dwóch miejsc, owa trudna operacya geodozyi, pro
stą się staje dla miejsc telegrafami połączonych. Za znakiem



616 O T EL EG R A FU

przez telegraf danym obserwatorowie dwóch stacyj zapiszą 
miejscowe godziny; różnica czasu w łuku wyrażona jest długo
ścią szukaną. Dzwony  podobne do opisanych pod N-em 16,

# wprowadzone w okrąg mający stos, za każdem zamknięciem 
przerwanego^ okręgu pojedyncze wydają brzmienie. Dodajmy 
klawisz kolejnóm zniżaniem się pod naciskiem palca i następnóm 
wznoszeniem sie uskuteczniający potrzebne zamykania i przery
wania, a będziemy mieli obraz dzwona, którym prezydujący 
izby do porządku wzyw a, lub przełożony zakładu czas odpo
czynku i pracy oznacza. c

P. Pouillet posługuje się strumieniami elektrycznemi, do 
mierzenia prędkości pocisków bronią palną rzucanych, a p. 
Wheatstone używa ich w przyrządach zapisujących obserwacye 
meteorologiczne. Wreszcie p. Franchet działaniem elektry
czności przedłuża przeciąg czasu, przez który wahadło p. Fou- 
cault, ruchy swe odbywać może. Żadne wahadło bez zewnę
trznej przyczyny płaszczyzny swych ruchów zmieniać nie może: 
zmianą tą p. Foucault dowiódł obrotu ziemi około swej osi. 
Siła na kilka metrów długiego wahadła prędko się wyczerpy
wała. Spiralna, na której wahadło podobne zawieszonem być 
musi, podrywała wprawdzie za każdem jego prawem, lub le
wem wzniesieniem, ku górze dolny ciężar wznosiła; który prze
to z większej spadał wysokości, aniżeli ta, do którejby się siłą 
własnego rozpędu wznieść potrafił. Ale siła sprężyny oddaje 
wahadłu część straconej tylko siły; p. Franchet urządza waha
dło p. Faucault na wzór zegarów p. Froment; wahadło za 
skończeniem każdej prawej czy lewej wycieczki, zamyka okrąg 
elektryczny, którego elektro -  magnes wznosi ciężarek cisnący 
na wahadło w czasie jego zniżania się, a przezto przywracają
cy mu siłę, którą tracić musi w pokonywaniu mechanicznych 
oporów.

X X X II .

Telegraf ia elektryczna na  wystawie paryzk iśj z  r. 1 8 5 5 .  
Na powszechnój wystawie sztuk i rzemiosł, widzieć można by
ło rozmaite rodzaje telegrafów; niejako modele przyrządów te
go rodzaju używanych w korrespondencyi, lub nadziejami i wi
dokami wynalazców do tego celu przeznaczonych. Wśród  
zbioru astronomicznych i fizycznych narzędzi, niesłychanie bar
dziej skomplikowanych, daleko większej sztuki i precyzyi
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w wyrobieniu, jak przyrządy telegraficzne wymagających; wśród  
powszechnego zbiegu najdoskonalszych całego świata wyrobów, 
telegrafy elektryczne nie mogły odznaczać się zewnętrznemi 
pigkności i wykończania zaletami; i owszem przymioty tet pod- ,  
rzędnój są wartości w obchodzących nas mechanizmach w poró
wnaniu do dziwów, jakie swemi prostemi narzędziami osiągają. 
Nadto telegrafy wystawy nieruchome i milczące, nie bawiły, 
ani wabiły uwagi widzów, którzy sie tylko domyślać musieli ich 
przeznaczeń i czynności. Dla tych powodów ich opis ograni
czę do prostego wyliczenia warsztatów, z których pochodziły 
i oznaczenia systematu, na którym ich budowę oparto. 1 tak 
widzieliśmy używane we Francyi i Ameryce telegrafy wykoń
czone w paryzkich fabrykach panów Froment, Breguet i Gar- 
nier, lub w Szwecyi u p. Berg. Przyrządy w Anglii przyjęte 
pochodziły z angielskich fabryk pp. Dering i Hesley. Naresz
cie widzióć można było telegrafy jednocześnie jedną nicią, 
dwie przeciwne prowadzące depesze. Przyrządy tego rodzaju 
nadesłali p. Gintl z Wiednia, p. Wartman z Genewy i p. Halske 
z Berlina, który ich budowę wykonał według znanego nam, 
a ze wszystkich najdoskonalszego systematu p. Sienfens.

Zegary elektryczne dość liczne na wystawie, prawie wy
łącznie z francuzkich pochodziły fabryk. Panowie Froment 
i Garnier wystawili na widok publiczny swoje w tym przedmio
cie wynalazki. P. Veritó z Beauvais do wahadła zegarowego, 
u pewnej jego wysokości, przyczepił poziomą, krzyżującą sie 
z nićm linijkę. Linijkę tę zaopatrzył po obu końcach w piono
we sztyfty, nad każdym z nich wisi w stosownej wysokości wy
drążeniem do dołu obrócone metaliczne naczynie. Sztyft ka
żdy wznosi się wraz z wahadłem i z nićm spada; u kresu ka
żdego wzniesienia jeden ze sztyftów dotyka wewnętrznej po
wierzchni zawieszonego nad nim naczynia, a przez to zamyka 
okrąg elektryczny, pod którego wpływem zostający elektro
magnes przyciąga i zniża metaliczne zawieszenie w mowie 
będącego naczynia. Naczynie więc to opadając pod własnym 
ciężarem cisnąć będzie na linijkę wahadła i bieg jego przyspie
szać. Wahadło za każdem, czy to lewćm, czy prawćm wznie
sieniem, podobną pomoc w płynie elektrycznym znajdzie. P. 
Houdin w zegarze swego pomysłu przez p. Detouche wykona
nym, naczynia ciężarem swym na linijkę wahadła działające, za

ło m  IV. G iudiiei 1858. * 9
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stępuje dwiema sprężynami, które kolejno wpływem strumienia 
elektrycznego napinane, kolejno tćż swą sprężystością wahadła 
popęd nadaj?. P. Granier tegoż samego dopina celu podno-

• sząccdziałaniem strumienia ciężarek wahacfłu popęd nadający.
Widzieliśmy, że na tój samćj zasadzie polega udoskonalenie 

przez p. Franchet, do wahadła p. Foucaulf wniesione. Waha
dło takie na 10 metrów długie, na wystawie ruchami swemi 
dowodziło obrotu* ziemi koło swćj osi.

Zakończę tę krótką wzmiankę o telegrafii, elektrycznej na 
wystawie, wspomnienieri., że można było widzićć i słyszeć 
dzwony z fabryki p. Mirand w Paryżu.

Niedostawało tylko wynalazku p. Bonelli, tyle ludzkość 
obchodzącego. Wynurzając żal z tego braku pochodzący, od
daję cześć pracom zasłużonego inżyniera.

X X X I I I .

Niektóre statystyczne o telegrafach elektrycznych tvia- 
domości. Telegrafy elektryczne towarzyszą zawsze kolejom 
żelaznym, często nawet bez nich się ciągnąc. Zachód Europy 
i Ameryka północna pokrywają się drucianą z nici telegrafi
cznych złożoną siatką. Nie jest zamiarem moim rozciągłe da
ne statystyczne, telegrafii dotyczące, obecnie spisywać: wycią
gam tylko niektóre szczegóły z dziełka p. Figuier: Histoire des 
prim ipales decouvertes scientifiques modernes, (3  tomy, Pa
ryż, 1 8 5 6  r.).

Stany Zjednoczone założyły w r. 1 8 4 4  pierwszą linią te 
legraficzną między Washington a Baltimore. Państwo to wol
nością handlu do bogactw i potęgi dochodzące, nie wahało się 
od samego początku zaprowadzenia tegrafów elektrycznych, uży
wać ich do prywatnćj korrespondencyi. W  skutek tego mnó
stwo powstało linij telegraficznych, a ich dochody mimo nizkiój 
za przesyłane depesze opłaty, są niezmierne. Stany Zjedno
czone posiadają przeszło 3 0 ,0 0 0  kilometrów linij telegrafi
cznych; opłata od każdych 10 wyrazów na przestrzeni 3 4 3  ki
lometrów (przeszło 3 5  mil geograficznych), Washington od 
New-York dzielącój, nie przenosi 2 5  groszy polskich. Używa
ne przyrządy p. Morse do 4 0 0  złp. kosztują; a kilometr linij od 
1 ,2 0 0  do 1 ,5 0 0  złp. dochodzi.

Anglia używa znanych nam przyrządów pp. Wheatstone, 
Cooke i Walker. Rozciągłością swych linij, które w r. 18 5 3
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nie przenosiły 4 ,0 0 0  kilometrów, zdaleka cięgnie się za Ame
rykę. Wszystkie jćj telegrafy służą zarazem do rzędowego  
i prywatnego użytku. Opłata za pierwsze dwadzieścia wyra
zów każdój depeszy 'wynosi między blizkiemi stacyami przeszło k 
5, a między odległemi przeszło 10 złotych polskich. Depesze 
dłuższe za każde następne 2 0  wyrazów polowę*tej ceny do- 
płacaję. %

Jeszcze droższe sę telegrafy francuzkiege państwa. Przy- 
rzęd sygnałowy pp: Foy i Brćguet wyłęcznie do rządowćj słu
ży korrespondencyi, i dopićro od r. 4 8 5 1  dozwolono osobom 
prywatnym telegraficznego znoszenia się; a daleko pózniój, bo 
w 18 5 5  postanowiono, że każda linia rzędowa oddzielne przy
rzędy do prywatnej posługi posiadać będzie. Te utrudzenia 
sę przyczynę, dla której we Francyi nieliczne linie telegraficzne 
tylko wzdłuż żelaznych cięgnę się kolei.

Belgia, Niemcy i Włochy dobiegaję za postępami w in
nych krajach poczynionemu

Wielkę niedogodność dzisiejszych telegraficznych korre- 
spondencyj stanowi różność używanego języka. Zaradzić jej 
może tylko powszechne przyjęcie jednego systematu telegrafi
cznego. Amerykański telegraf p. Morse, tani, prostego składu, 
nieuległy częstym zepsuciom, a szybkością znaków wszelkim 
innym, (z w ytężen iem  jednak przyrządów p. Bain), wyrówny- 
wajęcy, najrozleglejszę ma przed sobę przyszłość. Jakoż jego  
użycie upowszechnia się w Niemczech, Anglii i Francyi, a na
wet w Turcyi do zaprowadzonych tamże linij wyłęcznie zade
cydowane.

X X X IV .
Prędkość elektrycznego płynu. Wspomniałem pod nr.

12  o doświadczeniach p.Pouillet, dowodzących, że płyn elektry
czny w przecięgu jednój sekundy potrafi nietylko kilometrowy 
okręg 2 ,4 0 0  razy obiedz, ale nadto jeszcze w tym samym czasie 
2 ,4 0 0  razy zboczyć igłę galwanometru. Te pierwiastkowe do
świadczenia poparł p. Pouillet nowemi w r. 18 3 7  dokonanemi, 
i otrzymał, że elektryczność w jednój sekundzie potrafi obiedz 
5 ,0 0 0 ,  a nawet 7 ,0 0 0  razy kilkunasto kilometrowy metaliczny 
przewodnik, i tyleż razy igłę galwanometru poruszyć. Trudno, 
a nawet niepodobna w doświadczeniach tych odróżnić czas po
trzebny na mechaniczny wpływ na igłę od czasu, przez jaki
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strumień po przewodniku spływa dającego naraz szybkość 
elektryczności. Otrzymujemy tylko jśj przybliżone minimum 
czyli niższą granicę. {

• fjuż poprzednio Arago dochodził długości trwania błyska
wic i mniejsych iskier elektrycznych, i otrzymał, że tak błyska
wica pół widnokręgu obejmująca, jak i najmniejsza iskierka 
trwa mniej, aniżeli jedno milionową czystkę sekundy. Wypa
dek ten przekonfwa o niezmiernej prędkości elektryczności 
błyskawic. Aby go otrzymać wyszedł Arago z dziecinnej za
bawki węgla świecącego ńa sznurku z pewną obracanego szyb
kością; gdy szybkość ta pewnych granic dojdzie, świecący punkt 
węgla w świecące przemienia się koło. Zamiast światła węgla, 
weźmy światło przez odbicie otrzymane, a wypadek się nie 
zmieni, i przekona nas, że wrażenia optyczne trwają w ludz- 
kióm oku !/10 sekundy po usunięciu rodzącej je przyczyny. 
I dlatego koło ciemne o 1 promieniu ciągle oświeconym, po
ruszane z prędkością 10 obrotów na sekundę wynoszącą, wyda 
nam się światłem wypełnione, również jak koło o 100  świe
cących lub oświeconych promieniach, raz tylko na 10 obróco
ne sekund. To trwanie w oku optycznych wrażeń sprawi, że 
1 0 0  promieni koła jednorazowym błyskiem światła oświecone, 
przez VJ0 sekundy jasnemi nam się wydadzą i to niezależnie od 
ilości obrotów. Ale dajmy, że 1 0 0  promieni 10 obrotów na 
sekundę czyniącego koła oświeca to światło przez jednę tysią
czne sekundy, a cała przestrzeń koła jasną będzie; bo czas ten 
wystarcza, aby każdy z promieni wstąpił na miejsce sąsiada 
swego. Mnożąc ilość promieni i prędkość obrotów rzeczone
go koła, umieszczonego naprzeciw pojawiających się błyskawic 
lub iskier elektrycznych, z matematyczną ścisłością wykazał 
Arago, że trwanie ich krótsze jest od jednój milionowej sekundy.

P. Wheatstone wziął za podstawę czynionych przez s ie 
bie w r. 18-34 doświadczeń, odbicie iskry w z.wierciadle poru- 
szanem biegiem wirowym. Wiadomo, że obraz odbity z dwa 
razy większą od zwierciadła obrotową prędkością kreślić będzie 
promieniem równym najbliższej odległości przedmiotu od 
zwierciadła, koło środek na osi obrotu zwierciadła mające. 
W  miarę w'ięc trwania iskry świecącej, odbite światło, całe ko
ło lub część jego obieży, lub wreszcie tylko jako punkt sie 
przedstawi. W  galeryi Adelajdy rozwiesił Wheatstone pół
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mili angielskiej długi, odosobniony przewodnik. Przewodnik  
ten w początku, końcu i w środku swoim miał krótkie przer
wy, w których błyskała iskra, skoro tylko jego końce związał 
stos, lub inne źródło elektryczności. Dla lepszego obserw(ftva- 
nia iskier, trzy przerwy w odległości 2 cale wynosa^cej nad so
bą umieszczone stały. Otóż trzy iskry bezpośrednio uważaneści-  
śłe jednoczesnemi się wydawały. W  zwierciadle zaś kilkaset 
obrotów na sekundę czyniącćm, ich obraz odbity, z wybitno- 
ścią proporcyonalną do szybkości obroju niejednoczesności da
wał dowody. Tłumacząc wypadki swych doświadczeń p. W heat-  
stone następujące podał prawa:

1) prędkość elektryczności w miedzianym drucie wyższą 
jest od prędkości światła w  planetarnych przestworach.

2) W  okręgu łączącym dwa bieguny stosu, lub dwie po
wierzchnie butelki lejdejskiej, elektryczność od dwóch koń
ców ku środkowi z równą postępuje szybkością.

3 )  Iskra elektryczna trwa mniej niż jedną milionową se 
kundy.

Wypadki te dowodzą stanowczo, że elektryczność w mie
dzi jest szybszą, a niżeli światło w próżni. P. Pouillet twier
dzenie to wspiera rozumowaniem przekonywającćm, bo na 
umiejętnych przypuszczeniach opartórn: „Nie można (mówi on 
na karcie 8 6 2  tomu I, 6go wydania swój fizyki) być a priori 
przeświadczonym, że prędkość elektryczności jest proporcyo
nalną do przewodnictwa okręgu; wychodząc jednak z tego nie- 
zmiernie^prawdopodobnego przypuszczenia i dając, że elektry
czność w Yjooo sekundy przebiega 1 tylko metr wody, formę 
walca pewnej średnicy mającej, to w miedzi o równćm poprze- 
cznem przecięciu, w tymże samym czasie ubiegłaby kilka tysię
cy milionów metrów” .

Wprawdzie prace pp. Fizean i Gonelle na przewodnikach 
telegraficznych linij francuzkich uskuteczniane, dały, że pręd
kość elektryczności w używanych:
drutach miedzianych w y n o s i ...............................................  0 ,569 .
w drutach zaś żelaznych....................................................... 0 ,326 .
gdy prędkość światła w próżni za jedność przyjmiemy.

Wzmiankując te wypadki dodać muszę, że przeciwko za
sadzie doświadczeń, z których wynikły, mocna i uzasadniona 
powstała krytyka. Zresztą spór o prędkość płynu elektryczne-
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go w granicach, w  jakich się toczy, samą umiejętność obchodzi, 
a bez wagi dla telegraficznych zostaje zastosowań. Bo, czy 
on tysiące miliardów, czy tylko tysiące milionów metrów w se
kundzie przebieży; czy sto, czy tylko dziesięć razy w mgnieniu 
oka ziemię t^koli: to w każdym razie pozostanie najszybszą silą, 
skutki mechaniczne wywierać zdolną. A telegrafia niezależnie 
od tćj naukowej wątpliwości, jak jest (najbardzićj zdumiewają
cym wynalazkiem' czasów dzisiejszych, tak i w społeczeństwie  
ludzkićm lata i wieki odznaczać się będzie użytecznością swoją.



Książka do nabożeństwa Zygmunta Starego, i inna 
królowej Bony, za ch o w u ją  sig w Anglii.

Jeden z naszych rodaków, k tó ry  tego ro ku  Ang lią  od

wiedzał, doniósł nam ze swćj podróży co następuje:

„K s ią żk i do nabożeństwa Zygm unta Starego i  k ró 

lowej Bony obecnie znajdują się, pierwszego w  Londy

nie, w  British Museum, d rug ie j w Oxfordzie w  Bodlejań- 

skiej książnicy. Ks iążka Zygm unta I  była własnością 

Zygm unta I I I  (co  poświadcza w łasnoręczny podpis), 

przeszła potem na własność do rodz iny Sobieskich i  S tu

artów, a ze spadku po kardynale Y o rk  nabytą została 

przez księcia Sussex, i  ostatecznie przez zarząd Brytań- 

skiego Muzeum. O książce kró low e j Bony ty le  ty lko  

wiadomo, iż była  testamentem p. Douce zapisana bodle- 

jańskiej książnicy. Obiedwie te ks iążk i szacownemi są 

n ie ty lko  dla nas, ja ko  pam iątk i po dawnych kró lach na

szych, lecz i dla każdego, jako  zawierające m alow id ła  

niepospolitej sztuki. Ks iążka kró low e j ozdobniejsza jest 

co do malowideł, k ró la  mało ustępując je j w  tym  wzg lę

dzie, przewyższa osobistemi kró lewskie j tam tych czasów 

rodz in y pamiątkami. Ks iążka kró lowe j Bony stanowi 

. jeden z p ie rwszych k le jno tów  zkądinąd bogatej bodle- 

jańskiej b ib lio tek i w  Oxfordzie. G-dy piszący tę w iado

mość oświadczył się ze swą narodowością b ib lio tekarzo

w i, „W iem  po co tu  p rzybyłeś” rze k ł uprzejm ie p. Ko- 

xe, i  w ydobył ze schowania w  b iu rku , na którem  p i

sał, w  b łę k itny  aksamit i  jedwab’ opraw ioną książkę, ży- 

f czeń podróżującego przedm iot. Jest ona formatu małej



6 2 4 K SIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA

ćw iartk i, a zaw iera na pargam inie pisane Cztery Ewange
lie , Ofjlcium do Najświętszej M. P . według rzymskiego  

ry tua łu , i Litanie. Zaw iera oprócz tego czternaście ma- 

» lo w łe ł ,  poczynając od Zwiastowania N . M. P. do Zdję
cia Chrystusa z krzyża: wszędzie herb Sforza, a na je- 

dnem malow idle połączony z herbam i Po lsk i i  L itw y . 

Przez ośm lub dziewięć la t pracowano około te j książki: 

początek odnoei się do la t poprzedzających zamążpój- 

ście Bony (w  jednej m odlitw ie prosi o zachowanie od 

pow ietrza i  w o jny ,* o jczyzny mojej L o m b a rd y i” , nie 

wspominając o Polsce); skończona została w r. 1526. 

Ta  data wyrażona jest zło tą cyfrą. M a low id ła  są nad

zwyczajnej piękności, szczególnie jedno przedstawiające 

Najśw iętszą Pannę z dziecięciem, w  czerwonćj szacie, 

z białą święte czoło okrywającą chustką. N ie  zna leź li

śmy nic podobnego ani w  cesarskiej bibliotece w  P a ry 

żu, ani w  Rouen, gdzie jest tak bogata w  średniowieczne 

malow id ła biblioteka. Kończy się książka m od litwą (po

wiada w  niej o sobie: „me Bone”) pełną wdzięku i  gorą

cych supplikacyj do Boga. Ks iążka k ró la  jes t także fo r

matu małej ćw ia rtk i, ale nieco uszkodzona w  brzegach 

przez obcięcie w  oprawie. Zaw iera w y ją tk i z Psałterza, 

na p ierwszej karc ie tak zaczęte: Incipit Psalterium s. Ie- 
ronimi” ciągnące się do k a rty  35b; Litan ia  post Psalte- 
rium (37— 52b); Orationes de Passione Dei (53— 64b); 

Orationes ante et post Communionem multum devotissime 
(65b— 79) zamykają część pierwszą. W szystko  co za tem  

idzie dopisano z innej, k ró lo w i służącej ks iążk i i  to ju ż  

po śmierci, zapewne z polecenia kró lowej, któ ra  chciała 

mieć wszystkie nabożne skarby zgasłego k ró la  w  jednym  

podręcznym  zbiorze. D ruga ta część, obok m od litw  ró 

żnej treści (79— 85b), zaw iera Clipeus spiritualis (86—  

197b), gdzie w  przemowie piszący zwraca rzecz do kró la  

w  tych  słowach: Najjaśniejszemu Panu Zygmuntowi pierw
szemu. królowi Polskiemu (tłumaczę z łacińskiego). N ajja 
śniejszy królu! poco Ci wiedzieć kto ci przesyła tę książeczkę. 
Posyła  się ona od nieznanego Tobie, dla tćj tylko przyczy
ny, iż  zawarte w niej modlitwy o zwycięstwo, napisane przez^ 
pewnego pustelnika w duchu rozmyślania życia i męki 
Chrystusa, ze wszystkich monarchów chrześciamkich naj-
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iclaściwiój należą Tobie, który używasz miecza nie dla 
chrześciańshśj krw i rozlewu , ale ku jć j  obronie” i  t. d. 
„W ie le  z m od litw  (powiada s ir F. Madden w  udzielonej 

m i zapisce) tchną Najgłębszą pokorą i  pobożnością,,,a że 

nad niem i ciągle ro zm yś la ły  k ró lew sk ie  osoby dla k tó 

rych  one przeznaczonem i były, mamy dow*ód w  zuży

tych brzegach kart, na k tó rych  pismo od codziennego 

użycia w yta rte , ledw ie ju ż  częstokroć p?śzeczytać się da

je ” . Reszta rękopisu, charakterem  X V I I  w ieku  zapeł

niona, obejmuje m od litw y  i  lita n ią  pom iędzy k tó rem i je 

dna: A d  recte obeundum m unus regium. Pom iędzy k a r

tam i dwóch p ie rwszych części środkują cztery m a low i

dła. P ie rwsze przedstawia św. H ie ron im a w  czerwo

nym  kardyna lsk im  płaszczu, piszącego Psałterz, ze lwem  

u nóg. Ńa drug iem  m alow id le Chrystus, ranam i i  s tru

m ien iam i k rw i po k ry ty ; z k ie lichem  St<,J Kom m un ii w  rę 

ku, zbliża się do klęczącego tuż Zygm unta. K ró l w y 

staw iony jest z twarzą z boku w idzianą, w  czerwonej 

na futrze odzieży, a po sobolim ko łn ie rzu  spada mu zło

ty  łańcuch. Inna  podobizna k ró la  jes t na trzec iem  ma

low idle: tu  przedstaw iony także w  klęczącej postawie, 

ale z twarzą do patrzącego obróconą, z oczami wznie- 

sionemi do N . M . P. z dziecięciem, na półksiężycu sto

jącej. Czwartem  i ostatniem m alow id łem  jest tarcza 

przez an io łów  u trzym yw ana z napisem: Clipeus spiritua- 
lis. W szystk ie  te m alow id ła, n ieporównanej h is to ry

cznej i  artystycznej wartości, noszą u spodu herb K o ro 

ny i  L itw y .

W  uniesieniu nad słodyczam i poufałego życia do

mowego, autor jeden zawo ła ł: „w o la łb ym  pam ię tn ik i 

Aspazyi, niż h is to ryą  Tucydydesa” . Co do mnie, nie 

zam ien iłbym  Długosza i  K rom era  na zw ierzania się nie 

pow iem  Aspazyi (podobnego charakteru w  chrześciań- 

skiej Polsce być nie mogło), lecz ani na spowiedź naj

wznioślejszego charakteru w  przeszłości. W ypow iedz ia ł

by ten boleści, m iłości, nadzieje pojedynczego żywota, 

ja kb y  nie świetnego, ale ogółow i m nie j więcej wspólnego. 

Wszakże innej są wartości dzieła ludzi, k tó rzy  na k ilk u 

set deskach d ruku skup ili k ilk a  w ieków  życ ia całego 

szczepu w  rodzie ludzkim . Kocha jm y się zatem w  ulo-

Tom IY. Grudzień 1856. 8 0
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tn ych  zw ierzaniach, ale nad wszystko szacujmy poważną 

h is to ryą . Sam wyznaję, iż rozrzucone po książkach fa

m ilijne  no ta tk i mają dla mnie powagę. U  skromnego na

w e t ^ha łupn ika  na Polesiu, z ta jem nym  uczuciem prze

zie ra łem  zczerniałe ka rty , na k tó rych  znajdowały się da

ty  urodzin', ślubu i śm ierci członków  rodziny. Ile to  

z przeciągiem  w ieków, w  te pospolite ja k  życie domowe 

ram y pom ieściły się nieznanych »w iatu a w zniosłych  

poematów i  tra jedyj! Ks iążka  do nabożeństwa kró la  Z y 

gmunta, s łużyła do pcyłobnych dla rodz in y k ró lew skie j 

wpisów, a te uskuteczniane b y ły  samej k ró low e j ręką. 

Najwcześniejsza data tu  przechowana jes t dzień i ro k  

narodzenia się Izabe lli z A rragonu, m atk i kró low e j B o

ny, co nastąpiło r. 1470, 4 październ ika (1). Bona p rzy

szła na św iat w  W egenolis (Vegenolis zapewne Y igno la , 

niedaleko M odeny) r. 1494 d. 2 lutego (2). D. 18 sty

cznia 1519 narodziła się w  K rakow ie  Izabe lla , starsza 

córka Zygm unta i  Bony „pod najszczęśliwszemi znakami

i  najmocniej pożądaną” (3). D . 1 s ierpnia 1520 p rzy

szedł na świat w  K ra ko w ie  „Z ygm un t m łodszy, p rzysz ły  

k ró l i  następca, k tó rem u gw iazdy zapowiadają d ług ie la

ta, szczęśliwe i pożądane panowanie” (4). D. 13 lipca 

1522, 18 październ ika 1523, 1 listopada 1526, narodziły  

się k ró lew ny  Zofia, Anna i Ka ta rzyna  (5). M iędzy tem, 

d. 11 lutego r. 1524 w  Neapo lu  um arła matka k ró low e j

(1 )  Isabella  Aragonie D ux M ediolani, nata e st Neapoli die jjjj 
Octobris, que est dies Fracisci, hora X a anno M ° CCCC0 lx x °  .

(2 )  D ie jj m esis Februarii 1 4 9 4 , hora 13* m'. 30  V egenolis nata 
est Serm* Dna Bona Sfortia, Regina P olon ie etc. Quain fe lme servet, 
dum fluyii in freta current, convexa polus dum sidera pascet.

(3 )  D ie martis, hora quarta noctis statim pulsata, 18 Januarii, 
1 5 1 9 , Cracovie nata est l l l raa D ’na Y sabella  Casimiriensis, ut felicissimis 
auspiciis et yehem entissim e desideratis.

(4 )  D ie primo Aug*‘ 1 5 2 0 , Cracovie, prope diem a lbescente, pul
sata statim septima hora noctis precedentis, natus est Illus Princeps D ’n’s 
Sigismundus modernus, futurus R ex et heres, cui sidera faveant nestorea  
etatem , imperiu felicissim u et optabile.

(5 )  D ie 13° Julii, 152 2  hora 4 a noctis subseąuentis pulsata, Cra- 
coy'  nata est Ilia D'na Sophia, sub felici et auspicatissimo sidere qua re
rum oium conditor diu sorvet et felicitet ad nestoreos et optatos annos.

A lli 18 de Octobro 1 5 2 3  naści Anna, sonatę 13 hora.
A llo primo de Novem bro, 1 5 2 6 , naści Catarina, sonatę 4 hora.
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Bony (1); d. 3 maja 1543 ślub Zygmunta Augusta z E l
żbietą Austryaczką, a w  r. 1553 w lipcu ślub tegoż z Ka
tarzyną, siostrą poprzedniej (2). D. 1 lutego r. 15 . .  
(1556) w sobotę "królowa wyjechała z W arszawa do 9 
W łoch, i w tymże roku, d. 13 tegoż m iesiąc^  w e środę, 
odprawiła wjazd do Baru (3). Obca ręka dodała wzm ian
kę o zgonie królowej.^tu nastąpionym, w dniu 19 m iesiąca  
listopada r. 1557, o godzinie 5 w  nocy,i*i o pochowaniu  
tamże w katedrze arcybiskupiej ciała dopiero d. 4  paź
dziernika r. 1558 (4). Następnife, po oznaczeniu ro
cznego, w  P olsce królowej należącego się dochodu, idą 
różne m axym y, ręką B ony pisane: Responsio molłis fra n -  
git iram ; Quid est facilius dicere D im iltuntur tibi peccata, 
an diccre Surge et ambula i t. p. Ostatnie jest: Debilum  
parent. erga liberos: Eruditio, Educcitio, Gastigatio.

Kto był twórcą malowideł? —  Tak w jednej jako
i w  drugiej książce, u spodu niektórych, położył malarz 
głoski S. C. a na jednej dodał F. tojest fecit; niew ątpli
wie zatem jeden i tenże malarz dla obudwu książek pra
cował. Dr. Wagner, w dziele Treasures o f A rt in great 
Britania  III. 1854 (żałujem y że dotąd żaden jeszcze  
z naszych ojczystych znaw ców  nie zw rócił uwagi na te  
rękopisy) wyznaje, iż nie wiadomo mu kto był ten S. C. 
ale mniema, iż malowidła są różnych rąk robotą i w  ró
żnych wykonane miejscach. Ozdoby brzegów tchną p o 
dług niego w łoską szkołą, w charakterze figur widzi ści
słe naśladowanie Alberta Diirera, tak, iż niektóre, a mia-

(1 )  A lli 11 de Febraro, nel anno 1 5 2 4 , e morta la Illma Sra duches- 
sa de Milano, in Napoli.

(2 )  Adi jjj di M aggio nell’ anno 1 5 4 3 , la  Reina Elisabeth figlia di 
Re di Rornani maritata al Sermo Sigismondo Augusto, Ra di Polonia.

A di... di Luglio, del anno 1 5 5 3 , la Reina Caterina, pur figlia del 
sodetto R e di Romani, fu maritata al sodetto  R e di Polonia.

(3 )  La Serma Reina Bona si parte... de Varsovia il prm0 giorno di 
Febru... che fu di Sabbato dell anno 15.. et arrivo in Bari, nel porto, 
alli... di M aggio del medesimo anno. Q u... la sua felicissima intrata dentr... 
eitta di Bari, alli xjjj di det.. mese che, fu di Mercordi.

(4 )  D ie 19 m esis Novebris, 15 5 7  hora quinta noctis Serma dna 
Bona Sfortia Regina Poloniae e vita disces. in castro Bari, ubi stetit usque 
diem ąuartu m esis Octobris anni seąuentis 1 5 5 8 , et ipso die sepulta  
fuit... archiepiscopali, in civitate Bari, e t illic jacet...
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no wicie Matkę Boską przedstawiające, są kopiami obra
zów tego mistrza, gdy tymczasem inne zdradzają wpływ  
szkoły flamandzkiej. W nosićby zatem wypadło, iż część  

, wykonana była w  M edyolanie, reszta' zaś do Norymber- 
gi na dokończenie posłana. Porównanie z innemi spół- 
czesnem i rękopisami i ten zlewek w pływ ów  niemieckiej
i flamandzkiej szkoły, naprowadzają na myśl, iż m alowi
dła robione w Norymberdze, są dziełem  naówczas słyn- 
nćj tam rodziny Glockendon. Pomijając mniej znaczą
ce a dowolne przypuszczenia, zostaną dwa wnioski: że 
m alarz był Niemcem, i że pracow ał w Niemczech (1). 
Ostrożniejszy krytyk angielski w Gentleman $ Magazine 
fo r  July 1845, nie wyrzekając zdania względem  narodowo
ści malarza i miejsca w którem pracował, ogranicza się wy
kazaniem powinowactwa między temi malowidłami, a szko
łą niemiecką Alberta Diirera. My powiedzm y raczej, iż 
kiedy nie ma żadnego dowodu zaprzeczającego polskość  
artysty, to znajdzie się niejeden potwierdzający to: a naj
przód malowidła (jeżeli nie wszystkie to część ich przy
najmniej) m usiały być robione w  Krakowie, wizerunek  
bowiem  króla przeznaczony dla króla, nie m ógł go w y
stawiać jak wiernie, a to da się tylko z osoby w ykonać. 
Zresztą herby korony i Litwy, narodowy ubiór żołnierzy  
(w  owoczesnej zbroi polskiej w ystaw ionych), w szystko  
niezbitym jest dowodem przynajmniej tego, że malarzo
w i dobrze była znana Polska i jej zwyczaje, i co w ię
cej, iż żył życiem  Polski. Jakżebym pragnął powitać 
w  nim mistrza, jeżeli nie założyciela szkoły polskiej tego  
rodzaju malowideł! A le w  książkach, które przez lat 25
i w ięcej do codziennego użytku służyły Zygm untowi
i Bonie, a służyły  w  najważniejszych chwilach życia, bo 
chwilach m odlitwy, nie ma kropki jednej, któraby w ro
daku wspom nień nie obudzała: tu naciśnienie ręką w je- 
dnem znaczniejsze niż drugiem miejscu, gdzieniegdzie 
ślad łzy  upadłej: to pism o krótkie co do zakresu, lecz 
jakże długie co do znaczenia! Charakter tych m axym

(1 )  Że nie jedni Niem cy m alowali podobizny Zygmunta I, dowód  
mam w rejestrze prywatnych wydatków tego  króla, gdzie, księga X L V , 
czytam pod r. 1518: „Jacobo  pictori Dohemo qui depinxit R. M. imagi- 
nem fl. 10” .
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przez Bonę wybranych i tu ręką jej'zapisanych, pro me- 
m oria o jej dochodzie, o wychowaniu syna, o oględnem  
postępowaniu z członkami narodu mało jeszcze umieją
cego hamować się V  swoich popędach, staranne wysju’0- » 
banie na jednej z kart kilkunastu wierszy, m o  nawet 
zam ilczenie o niektórych zajściach na łonie królewskiej 
rodziny (narodzenie się syna Zygm untowi w  ostatnich  
latach życia, ślub Zygmunta Augusta z Barbarą Radziwił
łów ną i t. p.), zwrot dręczonego sumienia w  głąb’ m iło
sierdzia boskiego: wszystko tu gfldne uwagi i zastano
wienia. Dopieroż wspom nienie, że tejże książki dotykał 
Zygmunt III, a Jan III najstarszemu przekazał ją synow i 
od którego Stuartom się dostała! Z Warszawy do R zy
mu, z Rzymu zapielgrzym owała do dalekiej Anglii! N ie 
raz tylko szum listka jednego, jesienną porą z drzewa 
spadającego, w yw iódł z serca poety potok ujętych w po
emat w ierszów : szacow ny ten zabytek sztuki i pobo
żności czyż nie m ógłby służyć za tło do potężnego dra
matu?”

J. T. L.



k liO M K A  LITERACKA.
«

Studya historyczne M ichała Balińskiego. Wilno. 1856. 
8ka. Stron. VI i 366.

Uczony autor Historyi i Statystyki Wilna, biograf królowej 
Barbary i Śniadeckich, pątnik X IX  wieku do Częstochowy, 
poprzednio już w swoich ,,Pismach historycznych” zebrał wszy
stkie liczne, rozrzucone po różnych dziełach rozprawy, większe 
wypracowania swoje i wydrukował je razem u Sennewalda 
w czterech tomach w Warszawie(1843). Studya historyczne, któ
re obecnie wydał Zawadzki w Wilnie w jednym tomie, są niejako 
dopełnieniem owych Pism historycznych, bo zawierają artykuły 
p. Balińskiego późniejsze, przedrukowane z Biblioteki War
szawskiej i kilka mniejszej wagi nowych urywków; nareszcie 
dopełnienie Pamiętników królowej Barbary, które w drugiem 
wydaniu powtórzone były również w Pismach historycznych, 
a takim sposobem zawierają jakby następny tom poprzedniego 
dzieła.' Historya literatury spółczesnej miałaby słuszną do pa
na Balińskiego pretensyą, że przez cały ciąg swojego nauko
wego zawodu, żadnego dzieła nie wypracował, żadnej mono
grafii nie napisał. Prace jego są zresztą wielkiej wartości dla 
dziejów, ale te wszystkie prace, że tak się wyrazim, przygodne. 
Wpadły autorowi w ręce listy do Barbary i o Barbarze, więc 
skreślał Pamiętniki; przyszło wydać dzieła Śniadeckich, więc 
napisał biografią Jędrzeja i Jana braci (Jana żywot dotąd nie
skończony: zawód to i dla dzieła i dla prenumeratorów, którzy 
zapłacili); prosił ktoś o monografią Wolana, i naglił o to, więc 
pan Baliński napisał biografią; Orgelbrand chciał Starożytnej 
Polski, wziął się do pracy nasz autor. Ludzie tak znakomitego 
imienia w literaturze jak pan Baliński, zadają sobie zwykle cel 
jakiś w życiu, pracują nad tem lub owem wyłącznie: Czacki 
nad prawodawstwem, Bandtkie nad drukarniami, Narbutt nad 
dziejami Litwy, Łukaszewicz nad kolejami reformy, Maciejow
ski nad historyą prawodawstw, Malinowski nad dziejami Jagieł-
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Ionów węgierskich, Muczkowski nad akademią Jagiellońską, 
Lelewel nad rozjaśnieniem źródeł i objaśnieniem wszystkich po
mników, wszystkich tajemnic historycznych: jeden tylko pan 
Baliński, jedna ze ^lakomitości naszej nauki, pracuje przygo
dnie nad czem pan Bóg zdarzył, i dlatego po pismach, któfe by-*  
ly zbiorową książką, daje nain studya, drugą książkę zbiorową.

Otoż w tem dopełnieniu pism historycznych, przedewszy- 
stkiem zwracają na siebie uwagę urywki nowych Pamiętników
0 królowej Barbarze. <i»woim zwyczajem, pan Baliński streścił 
naprzód w artykule wstępnym dwadzieścit sześć nowych li
stów króla Zygmunta pisanych do Mikołaja Rudego Radziwiłła, 
brata Barbary, a potem dał text ow^L'h listów, które dla nie
go z rękopismów biblioteki Cesarskiej w Petersburgu, wypisał 
uczony Mikołaj Malinowski. "Wszystkie te nowe świadectwa 
obejmując kilkomiesięczną przestrzeń czasu, wyjaśniają coraz 
bardziej dzieje roku 1548, pamiętnego sejmem piotrkowskim
1 zabiegami Bony. Król te wszystkie listy pisze z Polski, dokąd 
już wyjechał po śmierci ojca. Pisze je z różnych miejsc, wre
szcie z owego sejmu w Piotrkowie pisze do Rudego, kiedy 
z Barbarą jeszcze bawił w Litwie'i później, kiedy już z królową 
przyjechał do Polski i siedział w Nowem-Mieście Korczynie. 
Listy więc te idą od kwietnia do grudnia, a są niezmiernie 
ciekawe. Rudy był w Litwie przełożonym nad strażą otacza
jącą królowe: jemu wyłącznie Zygmunt August zlecił czuwa
nie nad ukochaną. Z każdego kroku, z każdego niemal słowa 
królewskiego widać, że do Barbary przywiązał się calem ser
cem; ciągle nią zajęty, nawet w czasach, kiedy troski każdą 
myśl inną wypędzały mu z głowy. Zajmuje się Zygmunt naj- 
większemi drobiazgami, mającemi związek z ukochaną. Ciągle 
daje instrukcj e jak ma jechać, jak ma mieszkać, jak pić, z kim 
rozmawiać. Królowa też chciałaby się we wszystkiem do wo
li męża zastosować: raz pyta się go, czyli i jak Zygmunt pisze 
do Rudego; chce mieć naukę w jakiejby szacie jechać i jego 
potem witać miała. Król w istocie odpowiada, że ma jechac 
,,w szacie czarnej z sukna włoskiego, i także też w płachtach 
nieco miąższych, jakoby w rańtuchach.” (stron 148). Bał się 
też Zygmunt otrucia Barbary; tę jego obawę widać na każdym 
kroku, raz wraz albowiem szczegółowe idą przestrogi jak kró
lowa ma pić i kto powinien jej przyrządzać napój; lęka się Zy
gmunt żeby pani jego nie chciała pić w nocy, a woli żeby 
Jej szklankę podawali mężczyzni, nie kobiety.

Toż z Radziwiłłami. Dla Barbary miękczeje serce królew
skie i żadna zapewne rodzina w Polsce nie miała tak do siebie 
przywiązanego teścia, szwagra, brata, męża, jakiego mieli Radzi
wiłłowie w osobie króla Zygmunta Augusta. Te listy do Rudego 
już wystarczyłyby za dowody, gdyby dowodów jeszcze było po
trzeba, gdyby już ich poprzednio dosyć nie dostarczyli sam pan 
Baliński i Lachowicz. Król bierze udział serdeczny we wszystkich
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sprawach osobistych Radziwiłłów. Chciał się Piotr Kiszka bogaty 
pan żenić z Anną siostrą Barbary i Rudego; pięknyto związek 
i dla Radziwiłłów nawet, którzy niedawno co, wiek dopiero 
temu, jak z nicości wyleźli i mieli obok sielrie daleko znakomit- 

' sze twmy na Litwie; król sam jest swatem Kiszki, układa się 
z nim osobiście, czas wesela stanowi. Matka księcia Rudego ma 
jakąś sprawę o dobra z wojewodą podolskim i dotąd niemało
0 to kłopotu; król prosi ją, by na niego dała zlewek pretensyi, 
a 011 sprawę lepiej i prędzej ukończy.0 Jnż niemowie o tem, 
że król raz wraz i żonie i bratu żony dawał na ich różne po
trzeby, a kiedy odwozić miał Barbarę Rudy do Polski, spytał 
się Zygmunta, jakoby długo tam mieszkał, bo nie wiedziałby ile 
ma wziąć z sobą. Król odparł: „zmieszkacie do śniegu, wszak 
co się dotyczę mieszka, gdzie waszego niedostanie, tedy nasz 
będzie, o którym wam nic nie trzeba wątpić” (stronnica 147).

Inne nawet strony szlachetnego charakteru królewskiego
1 rozumu Zygmunta Augusta, przeglądają z tych niewielu li
stów. Im więcej się bada, im się więcej zastanawia nad tą 
piękną postacią historyczną, tem się ją więcej szanuje. Mążto 
ze wszech miar znakomity i na króla wolnego narodu stworzo
ny: mądry, sprawiedliwy, wyrozumiały, śmiały, pełen miłości, 
rządzi narodem nie jako król, który ma pod sobą poddanych, 
ale jako ojciec wielkiej rodziny, której boleści boleściami są 
jego, radości radościami są jego. Jedno tylko mu zawsze za
rzucić możem: brak żelaznej woli, brak mocnego postanowie
nia, lubo i to nie wszędzie. Sprawa Barbary i tyle spraw innych 
zaświadczy, że król umiał się postawić dzielnie, kiedy chciał, 
i tak, że pioruny gniewu, zawiści i złej woli nawet dosięgnąć 
majestatu jego nie mogły. Tąli jedynie przytomnością umysłu 
i pewnością siebie, odniósł znakomite nad Boną, nad Kmitą 
i burzliwym sejmem zwycięztwo. Napróżno oppozycya każdy 
mu krok utrudniała: nie dozwalała mu np. sądzić; król utrzy
mał świetnie prawo majestatu i zamknął usta politycznej swa
woli. Umiał się tak zgrabnie wziąć do rzecz)r, że nawet prze
ciwnicy Barbary wpraszali się potem do jego rady, którą nibyto 
porzucili; król tedy ze swojemi przyjaciółmi radził i poszedł 
górą {stron. 174). Panowie mu przeciwnie zagadywali rzecz głó
wną innemi sprawy, chcąc oppozycya zmęczyć króla. Podnieśli 
rzecz o unii. Całe to świetne panowanie kręci się około unii, 
której wreszcie dokonało w Lublinie. Unia bowiem w r. 1386 za
warta nie była ani trwałą, ani pewną; raz wraz, czas od czasu, jak 
to na to już w innem miejscu zwracaliśmy uwagę (przy przeglądzie 
pierwszych tomów Dyplomataryusza Rzyszczewskiego, w ,,Nowej 
epoce literatury historycznej”), raz się odnawiała, drugi raz się 
rwała. Tutaj nowe znajdujem fakta do dziejów tej przerywamy 
i odnawianej unii (stronnica 173). Dziwna rzecz,panowie chcieli 
kłopotów przymnożyć królowi, podnosząc marę, która,*jak im się 
zdawało, skutku mieć nigdy nie będzie, a król jakże zemścił się
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na nich! Bo odtąd, jak pierwszy raz to słowo unii posłyszał, 
nie spoczął już król ani na chwilę, aż póki tego , co się ma
rzeniem długo zdawało, nie przywiódł do życia: takim sposo
bem Zyg. August najszlachetniej się pomścił własnej obelgi.

Zresztą listy króla w czasie sejmu piotrkowskiego pisane 
do Radziwiłła, doskonalej jak wszystkie inne dotychczas znane 
nam źródła nakreślają obraz stronnictw sejmowych w walce
o Barbarę i najdokładniej rozwijają dzieje tego sejmu, o których 
dotąd mieliśmy dużo wiadomości bez żadnego jednak porządku- 
Teraz w liście królewskim oprócz nowych szczegółów, znajduje
my i daty, podług których kierować się będzie można w opowia
daniu czynności tego sejmu jak bussolć^na morzu. Nie ma król na 
celu charakteryzować panów, którzy go otaczali, a oppozycyą 
dokuczali mu najwięcej; ale przecież i te półsłówka, te półobrazy, 
które się mu z pod pióra niechcący wymykają, wybornie usłużą 
dla charakterystyki ludzi i czasu. Kasztelan wileński Grzegorz 
W irszył Ościkowicz, widać pan możny, nie sprzyjał małżeństwu 
królewskiemu, które go gniewało. Ztąd lubo pan litewski, raz 
wraz wybierał się na sejm do Korony, rad żeby królowi i tam 
dokuczać. Donosił o tem książę Rudy królowi, a król raz na to 
zniecierpliwiony: „na to my nic nie dbamy, i owszem lepiej, że 
się też swym rozumem postawi, z którego zawsze będzie mogło 
być komedyj dosyć«. (stron: 137 i 145). Do liczby przeciwni
ków Barbary należał i pan poznański Jędrzej z Górki, który 
na równi dokazywał na sejmie z Kmitą, a jeżeli wojewoda kra
kowski wiódł za sobą szlachtę i burzliwych posłów, Jędrzej 
z Górki przeciągał na swoję stronę senatorów: otóż kiedy król 
powie, że pomagają w tein kasztelanowi najwięcej dwaj jego 
chlebo-jady wojewodowie brzeski (Rafał Leszczyński) i łęczycki 
(Mikołaj Jarand z Brudzewa), terni kilką słowami charakteryzuje 
dobrze owryeh dwóch panów i samego Górkę. Nadto w histo- 
ryi rodziny Leszczyńskich wiadomość taka stanowi epokę. 
Widzim ich jeszcze w połowie XVI wieku. Rodzina ta, później 
jedna z najznakomitszych, najhistoryczniejszych rodzin polskich, 
na dworach większych od siebie panów porastała w pierze. 
Inną razą widzim trzy wpływy działające na króla, żeby dogodzić 
małym ambicyom, gdy o krzesło sandomierskie aż trzech naraz 
starało się kasztelanów (stron: 134). Trudno wypisywać tych 
wszystkich drobiazgów rozproszonych w listach, które razem 
w sobie i razem wzięte, wiele światła rzucają na czasy Zygmun- 
towskie. W listach królewskich jest np. wzmianka, że Kmita 
pisywał do Rudego Radziwiłła, i wnosić możem, że listj' te były 
dosyć częste, poufnie przyjacielskie, a potem zadużo już rozpi
sywały się o samem małżeństwie królewskiem. Radziwiłł te listy 
popalił (stron: 144).

Zanotujem mimochodem jeszcze jednę piękną cechę cha* 
rakteru Zygmunta Augusta, a to tem skrzętniej, że odnosi się 

do jego marzeń religijnych, o których tak dziwne latają wieści,
T o m  I V ,  G r u d z i e ń  1 8 5 6 .  8 1
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Powtarzamy cośmy przy rozbiorze Comendoniego powiedzieli. 
Król miał nadzwyczajny takt w postępowaniu swojem. zawsze 
i wszędzie był katolikiem w duszy, choć postępu nowym wyobra
żeniom religijnym nie tamował, boby inaczej kraj cały narażał 

' na wiSjnę domową, a wojna domowa wpośród ówczesnych sto
sunków, prz^ tylu narodowościach w rzeczypospolitej, przy 
niepodległej jeszcze Litwie, przy groźnych nieprzyjaciołach 
zewnętrznych, przy nieurządzonych s-tanowczo prawach i rzą
dzie, przy szlachcje burzliwej: wojna t£ byłaby się skończyła 
katastrofą, t. j. rozerwaniem jedności. Zygmunt August był tutaj 
tak mądry jak Batory, ale Batory już jako następca po Augu
ście mógł przeprowadzać* systematycznie odrodzenie się naro
du w duchu katolickim, kiedy Jagiellończyk musiał czekać ,aż 
się zewrą i zniszczą w zapamiętałej walce sprzeczne z sobą 
żywioły. Zdarzyło się wówczas, tojest w czasach sporów 
sejmowych o Barbarę, że dwaj kaznodzieje reformy zaczęli 
przepowiadać swoję naukę na Litwie; chrzcili, absolucye da
wali, sakramerfta administrowali. Król gniewał się na to, że 
takiemi rzeczami szafują, że się płocho wdają w biskupią ju- 
ryzdykcyą. Kazał tedy, żeby „się powściągali a niepotrze
bnych dysputacyi zaniechali, iżby tak już sobie na stronie żyli, 
toż nie dokazywali aż z nimi zjadą, a wszakoż cudnemi a łago- 
dnemi słowy”, kazał je król upominać. To była jedyna droga 
postępowania wtedy z reformą:—inszej nie pojmujemy.

Do rozświecenia szczegółów prawodawczych w Litwie 
i rozdwojenia się tam porządku towarzyskiego, jakich tutaj w li
stach ślady znajdujem, przybywa nam jako rzecz ciekawa a cha
rakterystyczna, fakt o wstręcie królewskim do rozdawania 
dóbr książęcych na wieczność (stron. 128). W Litwie nie było 
tak jak av Koronie drobnej szlachty, a jednak wyrabiała się tam 
powoli na sposób polski. Król wolał w lenność rozdawać zie
mię na małe cząstki wprzódy podzieloną, bo takim sposobem 
szło dziedzictwo li tylko po mieczu, i służba ziemska nie ginęła. 
Po niejakim czasie, kiedy rodzina, której lenność dano, wyga
sła w męzkich potomkach, ziemia wracała się do skarbu ksią
żęcego , który przez to nic w prawach swojej własności nie 
stracił. Rodzina zaś lennością nadana to zyskiwała, chociażby 
przyszło z czasem i oddać ziemię, że tworząc nowy stan na 
Litwie, jakiego tam nie było, wpisywała się w szeregi szlachty 
i unarodowiała się indygenatem faktu. Tutaj właśnie zachodziła 
jedna okoliczność, która nam te stosunki rozjaśnia. Mikołaj 
Radziwiłł prosił za jakimś władyką, żeby mu król dał na wie
czność siedm służb, tojest siedmiu kmieci: ale król nie rad był 
»imienia rozrywać, bo tego nie zwykł czynić dla własnych 
przyczyn”. Nie mówim już o tem, że władyka lub bojar dosta
wszy taki kęs ziemi, mógł się doczekać szczęśliwszej chwili za 
drugiego króla, który łaskawszy był na «daniny« i mógł wyrobić 
sobie przywilej zmieniający lenność na własność. Tak powsta-
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wała w Litwie drobniejsza szlachta, lennościami i wrastała w do
brach książęcych.

Listy Zygmunta Augusta potrzeba odróżnić i pod wzglę
dem języka. Jeżeli^ sam król je układał, przyznać potrzeba 
że pisał pięknie i czysto po polsku; jeżeli miał do tych fistów 
sekretarza, sekretarzowi ta pochwała należy: w każdym razie 
listy Zygmunta Augusta i dla śledzenia bogactw językowych 
się zdadzą. Wyrażenia wszędzie staropolskie, śliczne, dobitne, 
a znajdują się i wyrazy* już nieznane: np. dura, oznacza córkę 
(stron. 128); tadyńki znaczą zwłokę ,,czemuśmy za długiemi 
tadynki zwoliłi” pisze król. Mniej tylko może poprawne jest 
onych listów wydanie, o czem sądzić *możein po nazwisku ko
niuszego koronnego Koryckiego. Sam pan Baliński w Pa
miętnikach o królowej Barbarze zowie go nieraz Koryckim, 
tutaj zaś w tych listach zwie go Kozickim (stron: 138 i t. d.); 
musiało w rękopismie być r. francuzkie i ztąd pomyłka.

Na tem skończymy o Barbarze i listach Zygmunta Augu
sta, chociażby niejednę jeszcze uwagę zrobić o ich treści i wa
dze należało. Pan Baliński w osobnym artykule toczy walkę 
z Szajnocha, który z jego Pamiętników napisał swój wizeru
nek Barbary i drukował go w Szkicach. Polemika pana Baliń
skiego dotyczy pojedyńczych wyrażeń, a czasem charaktery
styki wieku, jakiem mniej zgrabnem półsłówkiem lub rysem 
zepsutej. Tutaj przyjęlibyśmy wszystkie prawie poprawki 
autora, chociaż to czasem drobiazgi, i radzilibyśmy Szajnosze, 
żeby się w nich przejrzawszy, pojedyńcze swoje wyrażenia na
prawił. Dwie tylko rzeczy wymówilibyśmy panu Balińskiemu: 
naprzód dlaczego to wynoszenie konieczne Barbary nad wszelki 
poziom prawdy historycznej ? Zgadzamy się chętnie z auto
rem, że męża kochała; zgadzamy się na to, że niewyłącznie 
zajmowała ją myśl o koronie, jak tę rzecz przedstawiał Szajno
cha; zgodzilibyśmy się i na to tłumaczenie czołobitni litewskiej, 
którą w nazbyt niewolniczy sposób wykłada Szajnocha: ale 
nie widzim powodu do utrzymywania że Barbara była ideałem. 
Szanowny autor salonowe ma grzeczności dla kobiet, nietylko 
w ustach, ale i w historyi, a wszystko co się icli dotyczy, tej 
pięknej połowy ludzkiego rodu, uważa za wyłącznie z poety
cznej, uczuciowej li tylko strony. Tej słabości nietrzeba w nim 
szukać, każdego uderza. Wszystko to robi, że w panu Balińskim 
kobieta każda, którą pochwali jest już nadziemską bez skazy isto
tą. Z Szajnocha szczerze, pomimo spółczucia dla niego, spiera się 
pan Baliński jedynie za to, że historyk lwowski nazwał Barbarę 
kobietą pospolitą. Otóż niepospolitą była dlatego, że obudziła 
taką miłość Zygmunta Augusta: dobre to tłumaczenie dla ko
chanków, bo oboje sobie łatwo uwierzą, ale nie dla historyi.

Drugi zarzut dotyczy zapewne nas osobiście, jako recen
zenta, któremu pan Baliński niesprawiedliwie przymawia za 
artykuł o Szkicach Szajnochy (Biblioteka Warsz: 1854. IV.
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stron: 588). Powiedzieliśmy niegdyś, że więcej sztuki w obraz
ku historyka lwowskiego, jak w dwóch tomach Pamiętnika 
Barbary. Nie cofamy tego słowa, bo w Szajnosze opowiadanie, 
a więc sztuka: w Pamiętnikach tylko matwyał. Dlaczego tedy 
p. Baliński utyskując przeciw recenzentowi wmawia w niego 
to, co mu się^jigdy nie marzyło powiedzieć, t.j.że artykuł Szajno
chy więcej wart, niż jego dwu tomow^e Pamiętniki? Jako ży
wo! tak nie jest: nie dwa tomy, ale nawet jeden dodatek do Pa
miętnika Barbary w Studyach więcej \tfart jak artykuł Szajno
chy, który chwaliliśmy, ale prosto jako drobną i bez wyższego 
w nauce znaczenia kompilacyą.

W Studyach wydrukował jeszcze pan Baliński dawne swo-

S‘e artykuły o Spytko Miełsztyńskim, o wyprawie Cecorskiej Żoł- 
iiewskiego i o książce bardzo rzadkiej, tojest o Panoszy Pa

prockiego.
Żałuje pan Baliński, że nie znał drugiego tomu Jadwigi 

i Jagiełły Szajnochy, i że nie mógł poprawić w artykule o Spy- 
tku błędnych niektórych podań. Kiedy skończy się drukować 
tom trzeci Dyplomataryusza, żałować mocniej będzie, że nie 
znał tego znowu textu ważnych i ciekawych przywilejów. Nie 
rozumiemy dobrze, jak można brać się do obrazowania figur 
naszej Piastowskiej przeszłości, bez dyplomataryuszów? Tru
du niewarto. Kompilować można księgi z czasów późniejszych, 
a kiedy się do tego jeszcze znajdzie kilka pism nieznanych w epo
ce, gdzie, pisem dużo, może być i zasługa w takiej monografii. 
Dlatego zbijają się tutaj w życiorysie Spytka rzeczy, które zbiły 
się same; poprawiają się błędy, poprawione już dawno. W  swo
im czasie, tojest przed 10 laty, biografia Spytka miała za sobą 
przynajmniej jakiś urok świeżości: dzisiaj uroku tego jój nie- 
dostaje pł> nowych pracach historycznych- Stworzył tę mono
grafią jeden odszukany, a ważny dla dziejów naszego prawo
dawstwa dyplomat, bo systemat feudalny ukazuje w Polsce, 
ale dzisiaj tych rysów mamy dosyć. Oprócz tego dyplomatu 
nie ma treści w artykule o Spytku, bo gdyby autor opuścił po
stronne rzeczy, które dla biografii mało mają znaczenia, poka
załoby się, że nie ma i artykułu.

Okolicznościowym również jest artykuł o śmierci Ż ół
kiewskiego. Ważny jest „on jedynie dowodami, które cią
gnie za sobą, ale sam rzeczy wcale nie rozświeca, jako zupełnie 
okolicznościowy. Mamy niezmiernie wiele podań o tej nie
szczęśliwej wyprawie hetmańskiej Żółkiewskiego. Pan Ba
liński podaniom Szemberga winien cokolwiek interesu. Przy 
tej okoliczności zrobimy zarzut wszystkim w ogóle badaczom 
naszym dziejów Wołoszczyzny. Niejednego zajmowały sto
sunki Rplitej z Księztwami naddunajskiemi; te historye nasza 
i rumuńska raz wraz stykają się z sobą i hospodarowie przez 
dwa przeszło wieki hołdowali Polsce. Dlaczego zamiast kom
pilować historyą wojen, nie zastanawiać się dobrze nad naturą
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naszych wojennych stosunków? Dużo swobód i wolności swych, 
winni są Rumuni dobroczynnej nad niemi opiece Rplitej; 
wprawdzie położenie ich było cokolwiek fatalne, ale zawsze 
opatrznościowe i mc^gli się ciągle stosunkami ratować. Nieraz 
stanowili o losie dawnego cesarstwa greckiego: położenmlbo- 
wiem w środku pomiędzy Polską, Węgrami a Porta, tak ważne 
zajmowali stanowisko, że tam, gdzie się Rumun? przeważali, 
zwykle przeważało się i zwycięztwo Ależ księztwa darły się 
pomiędzy sobą i do jedności przyjść nie mogły, więc słabe 
były i musiały ulegać czyjejś opiece i zwi&zchności,; Węgry 
oddawna przeszły w ręce Rakuskiego domu, straciły swoje dla 
Rumunów znaczenie, więc zostawała tylko Porta i lłplita. Póki 
Polska była cała, wybór nie był dla księztw trudny; w króle
stwie Jagiellońskiem więcej się rękojmi mieściło dla każdej naro
dowości: i dlatego panowali królowie nasi nad księztwami, aż pó
ki stanowczo nie zrzekł się opieki nad niemi Żółkiewski pod Bu- 
szą na rzecz Turka. Rplita nie wdawała się w rządy lennych 
księztw swoich, dlatego Rumuni zachowali instytucye swoje, pra
wa i religią, tojest rękojmie lepszej przyszłości. Dzisiaj Europa 
ani wie nawet, że księztwa Polsce może najwięcej są winne.

Czasów nowszych dotykają i ważne tajemnice historyi pra
wie nam spółczesnej rozjaśniają dwa artykuły o Janie Śnia
deckim. W jednym z nich pan Baliński opowiada o stosun
kach uczonego rektora uniwersytetu z Napoleonem w czasie 
chwilowego pobytu bohatera w Wilnie; w drugim zaś rozwija 
przyczyny zajść, jakie miał rektor uniwersjrtetu z Czackim. 
Nie wiemy czy potrzebnie sili się dowodzić tego pan Baliński, 
że obadwaj, Śniadecki i Czacki, szanowali się wzajemnie w epo
ce, kiedy ich jeszcze bliżej z sobą nie związały urzędowe sto
sunki. Szacunek ten pozostał i w późniejszych latach, wten
czas nawet, kiedy były już powody do rozdwojeń; bo natu
ralnie Czacki wierzył Śniadeckiemu, a Śniadecki Czackiemu, 
że nie dla żadnej prywaty rozdzielali się z sobą. To objaśnie
nie jednak wzajemnych tych zajść było dla nas potrzebne. 
Widzim, że rektor upierał się przy jedności systematu edu
kacyjnego i przy całości funduszów; Czacki zaś gotów był 
szczepić rozdwojenie, i dwa wydziały naukowe z jednego 
utworzyć z dwoma uniwersytetami, nawet z dwoma kuratorami, 
jeżeliby tego była potrzeba. Czacki w gorliwości swojej, 
fundusze na zaprowadzenie innych szkół, innych systematów, 
rad był obracać, a przezto fnndusz w przyszłości narażał na 
Stratę. I,o ten właśnie systemat obadwaj uczeni poróżnili się 
bardzo; Śniadecki bezwarunkowo pochwalał rozporządzenia 
dawnej kommissyi edukacyjnej jeszcze z czasów polskich 
i ślepo się ich trzymał; Czacki wyglądał więcej na reforma
tora. Śniadecki może wytrawniejszy pedagog, brał rzeczy zi
mno i rozważnie; Czacki jako gorączka, zapalał się i unosił. 
Dziwna rzecz: Czacki przez całą pewna epokę życia swojego,
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myśli tylko o tem, żeby Śniadeckiego sprowadzić do Wilna, 
tęskni za nim, namawia go, listami obsyla w Paryżu, aż do na
tręctwa przypomina mu jedno i jedno, wszystkie trudności 
z drogi przed nim usuwa i ułatwia, a kiedy Śniadecki przyjechał 

( do Wilna, w kilka już miesięcy kłóci się z nim Czacki, jako ze 
swoim zwierzchnikiem, i spór nieraz dochodzi aż do zaciętości. 
Sądziliśmy (Jótąd, że Śniadecki zawiele może imponował wła
dzą swoją: teraz sio przekonywamy z łaski pana Balińskiego, 
że Czacki miał mniej po sobie słusznoścy. Materyałów do tego 
objaśnienia wzajeimych stosunków tych dwojga znakomitych 
ludzi, dostarczyły panu Balińskiemu listy Śniadeckiego i Cza
ckiego. Dziękujem mu, «że je wydrukował w całości. Ważny 
to dokument historyczny, szczególniej listy Czackiego pod nie
jednym względem, budzą zastanowienie; entuzyazm znakomitego 
obywatela dla Śniadeckiego, spowodowany jego rozprawą
o Koperniku, entuzyazm publiczności dla tego samego dzieł
ka, który opisuje, dziś są już dla nas niezrozumiałe. Członkowie 
Towarzystwa Przyjaciół nauk wydzierali sobie rozprawę: 
Czacki nie mógł się .oprzeć ich natręctwu. Wciągu kilkunastu 
godzin kilkanaście razy pewnego dnia przeczytano rzecz o Ko
perniku w Warszawie; chciano zaraz tłumaczyć ją na wszystkie 
języki świata, a przedewszystkiem na niemiecki, francuzki, an
gielski, włoski: kiedy zaś rozprawę czytano na posiedzeniu publi- 
cznem—płakano. Co większa, w zapale retorycznym zapewne 
wyraża się Czacki: „Prusacy, którzy już rozumieją nasz język, 
unosili się równie.” I w istocie niewybrydne to były czasy, kiedy 
rozprawa Śniadeckiego o Koperniku budzić mogła entuzyazm.

Bardzo wiele wałęsa się jeszcze pomiędzy nami listów 
Czackiego: wartoby je razem zebrać i wydać. Tomy będą. 
Pan Baliński miał ich pod ręką wiele, więcej jeszcze niż wydru
kował, ale drukować je wszystkie przechodziło, jak mówi, zakres 
jego pisma. Tego nie rozumiemy. Dlaczego zakres pisma jakiego 
mają przechodzić wiadomości interesująca żywo kraj cały? dla
czego wreszcie nie rozszerzyć tego zakresu pisma, jeżeli już tak 
koniecznie wypadło? Dlaczego w zakresie studyów historycznych 
np. leżała polemika mniej ważna z Szajnochą, a nie leżały kor- 
respondencye Śniadeckiego z Czackim ? Dlaczego pan Baliń
ski rozjaśniać chciał jednę tylko stronę żywota tych dwóch mę
żów, nieporozumienie sie w pracy, a nie wszystkie ile to było 
w jego możności? Mógłby się tem jedynie pan Baliński tłumaczyć, 
że chciał osobno zebrać i objaśnić te listy wszystkie, jakie ma 
pod ręką, w jednem obszernem dziele. Gdyby myśl tę szczę
śliwą powziął, pospieszyliby mu chętnie inni z pomocą. W y
dal pan Baliński Pamiętniki Barbary z listów; mógłby również 
z listów wydać Pamiętniki edukacyjne, lub coś podobnego. 
Zdaje się, że do takiej pracy najwięcej ma pan Baliński na
maszczenia, boć i w studyacli, które rozbieramy, zawsze jest
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więcej surowego materyału jak obrobionego, tak dalece, że 
nie rozumiemy nawet po co tam wyraz studyuw?

Jakkolwiekbądź, gdyby się więcej takich książek w na
szej literaturze mnąpyło, jak obecna książka pana Balińskiego, 
naukaby potężnie wzrosła i to w krótkim czasie. f *

D . 9 w rześn ia . Julian Bartoszewicz.

e

Zycie na Ż art, powieść Alexandra Niewiarowskiego. Dwo
rek i Pałac , powieść K. W ł. Wojcickiego.

Największą bez zaprzeczenia plagą ludzkości jest to, że 
z żyjących mało kto zastanawia się nad życiem. Do wybacze
nia tym, którzy czy to ze stanowiska socyalnego, czy z braku 
zasobów wewnętrznych, pozbawieni samodzielności, wyrabiają 
się na istoty bierne lub czysto wegetacyjne; ale ciężka odpo
wiedzialność cięży na tych," którym Bóg dal dzielne środki do 
rozwijania zagadki życia; a oni przez lekceważenie ich nietylko 
że nie przyczyniają nic do dobra powszechnego, ale owszem, 
marnując sie jako jednostki, czynią ujmę ogółowi, i co gorsza, 
częstokroć władz ku dobremu danych, choćby i niechcący, 
pchnięci tylko fatalnością pierwszego złego kierunku, używają 
do rozszerzania gangreny moralnej.

Ten ostatni fakt tak jest niezaprzeczony i widoczny w ka
żdem społeczeństwie, że słusznie nie przestaje zwracać uwagi 
moralistów, filozofów, a nawet poetów; tem więcej, że jest złe, 
przeciw któremu prawo nic, albo nie wiele może: bo prawo ude
rza na czyny nie na chęci i usposobienia, śledzi życie rozwi
nięte, nie zaś jego zarody, które rozrastają się pod innemi zu
pełnie wpływami. Złe, przeciw któremu prawdo jest bezsilne, 
ma przeto swoje kontrollę w religii i sądzie powszechności, 
która wszystkiemi głosami jakie tylko w organizmie swoim po
siada, odzywa się z potępieniem przeciw niemu, i tym jedynie 
sposobem nieco tamuje przyspieszone rozwijanie się jego. Do 
takich głosów liczymy i utwory sztuki, które jakkolwiek z natu
ry swej nie są satellitami moralności, ale jako objaw piękna są 
tem samem zaprzeczeniem złego.

Nie dziwna też, (i inaczej być nie może), iż w powieściach 
obyczajowych przedstawia się życie z obu stron swoich, iż pi
sarz wydobywa nieraz na jaw w głębi ogromnego ciała społe
cznego ukryte wrzody, choć niezawsze gotów na nie balsam 
nałożyć: bo powieściopisarz nie jest lekarzem.

Do takiego też źródła zszedł p. Alexander Niewiarowski 
dla poczerpnienia treści do powieści swej p. t. Życie na żart, którą
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niedawno w odcinku Gazety Codziennej ogłaszał. Z prologu, 
wyznajemy otwarcie, obiecywaliśmy sobie zupełnie co innego, 
niż się w rozwinięciu okazało: coś bardziej oryginalnego i zgo- 
dniejszego z rzeczywistością naszych spol^czeńskich objawów.

< Istotnie prolog pomimo swego cynizmu z całą. barwnością po
etycką oddany, przedstawia nam kilku młodych ludzi obdarzo
nych wyższełni zdolnościami: jeden jest filozofem, drugi artystą, 
trzeci poetą, a wszyscy przez lekceważenie życia nurzają te tak 
rzadkie, a tak świetne dary w kałuży u«iech materyalnych naj
niższego rzędu. (Dotąd można ich tylko żałować, boleć nad 
zbłąkanemi, potępiać ich nawet, i sądziliśmy, że na tem się skoń
czy: że w dalszym ciągiw okaże nam autor rezultaty tego kon
trastu tak ha nieszczęście u nas powszechnego; że w obrazie 
sztuki przedstawi nam historyą zmarnowania się osobistego,

f>oniewierki życia i talentu, tych wszystkich pełnych nadziei 
udzi, bo o założeniu autora sądziliśmy po tytule nadanym po

wieści. Zaprawdę byłoby to i ciekawe i nader ważne, bo tra
fiałoby w żywotną kwestyą, w otwartą dotąd ranę społeczeń- 
ską: ten właśnie, powtarzamy, kontrast namaszczenia wyższego 
w połączeniu z poziomym kierunkiem życia, w odpowiednich 
kolorach przedstawiony, byłby mógł autorowi zapewnić zasłu
gę trafności pomysłu i właściwego ocenienia potrzeby społcze- 
snej. Tymczasem inaczej się stało: autor w dalszym ciągu 
rozstaje się na dobre z postaciami tak dosadnie w prologu na- 
poczętemi, pomija ich wyższe usposobienia, i wystawia ich jako 
prostych nikczemników, którym już nie litość, ale pogarda od 
nas się należy, i to prawie bez żadnego przejścia, bez stopnio
wania na drodze zepsucia: od zbłąkania się, aż do upodlenia 
i zbrodni. Nie jest to więc bynajmniej życie na żart, ale pod
łość na seryo, w której biorą też udział osoby już po prologu 
do akcyi przystępujące. Ztąd utworzył się bardzo powszedni 
i z niedawnej, a nawet bieżącej literatury francuzkiej aż nadto 
znajomy obraz brudów towarzyskich, które na każdem zaró
wno społeczeństwie nalepione być mogą, a od których właśnie 
nasze wolniejszem jeszcze jest niż inne, bo na szczęście jeszcze- 
śmy dotąd do tej subtelności w niecnocie nie doszli.

Niknie więc zasługa pomysłu, pozostaje wszelako drugi 
wzgląd: artystyczne rozwinięcie zadania, jakkolwiek ono było
by szczupłe i zużyte. Tu pomimo chęci musimy powołać się 
na treść; powiadamy pomimo chęci, raz dlatego, że przytacza
niem jej rzecz się rozwlekać musi; a przytem już i tak żałować 
przychodzi, że taka wieść sromoty rozniosła się przez pośre
dnictwo odcinków Gazety Codziennej po domach naszych, 
a my z konieczności sprawozdawczej jeszcześmy ją powtórzyć 
winni.

Owoż młody artysta muzyk i zarazem człowiek wyższego 
wykształcenia, syn ubogich rodziców, K onrad , w dwudziestn 
Jeciech życia już ulega szkodliwym wpływom zmysłowości, do
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czego dopomaga mu towarzystwo kilku rówienników biednych, 
i jak on na drodze zepsucia stojących. Tymczasem kiedy on 
w rynku Starego Miasta w Warszawie dzieli młodość swą mię
dzy sztukę, wdziękinbufeciarek i piołunówkę: zwiastun fortuny, 
w osobie wiejskiego szlachcica p. Druibickiego przybyw^ doń 
z zawiadomieniem, iż ciotka jego umierając, pozostawiła go 
spadkobiercą i panem niepospolitego majątku. Konrad, obla
wszy udanemi łzami testament ukochanej ciotki, pospiesza na 
wieś, gdzie w sąsiedztwie swych dóbr poznaje skromną i pię
kną córkę regenta, Józię, która pokochała go całą czystością 
i zapałem dziewiczego uczucia. Konrad nie był obojętnym na 
jej miłość, ale ta w tem cichem, wiejskiem otoczeniu wydała mu 
się, jako już poczęści zużytemu, zbyt tkliwą. Pożegnał więc 
pocałunkiem swoję kochankę, polecił się pamięci swych wiej
skich przyjaciół i wyjechał aż do W łoch. Nieobecność jego 
trwała lat dwa, w ciągu których regent umarł, dziedziczka ma
jątku Józia wyczekiwała powrotu kochanka. Drużbicki i siostra 
jego panna W eronika utrzymywali ją ciągle w nadziei, że ko
chanek wróci i natychmiast z nią się ożeni, a rządca majątku 
Konrada, Niemiec SalUbrod, tymczasem kradł go niemiłościwie. 
Nareszcie przybywa oczekiwany. Józia z bijącem sercem wy
biega na jego spotkanie, ale wraca znękana i zbolała: jedna 
chwila przekonała ją, że Konrad zapomniał o niej, że Konrad 
pamięci jej niegodzien. Rzeczywiście autor w krótkiej scenie 
powrotu młodego rozpustnika wybornie kreśli nam przedsmak 
tego nieuleczonego zepsucia, jakie w ciągu tych dwóch lat owła
dnęło duszę Konrada. Ten w czasie pobytu swego za granicą 
poznał panią K larę , Litwinkę z rodu i brata jej A dolfa , dwie isto
ty tak doskonale bezecne, że podobnych im nie było i nie ma 
pewnie na całej Litwie i Koronie. Klara jeszcze za życia męża 
oszukiwała go i miała występne stosunki z Konradem, za co 
mąż w testamencie zamieszcza jakąś klauzulę bardzo niekorzy
stnie wpływającą na stan majątkowy swej małżonki. Ztem- 
wszystkiem Klara po śmierci męża wraca do Polski jednocześnie 
z Konradem, i osiada w swym majątku sąsiadującym także z je
go dobrami; i w cichości przy pomocy czcigodnego braciszka 
układa plany dla złowienia ręki Konrada, który w mniemaniu 
ich jest jeszcze panem, co się zowie. Takiż sam zupełnie pro
jekt powziął i Konrad względem młodej i powabnej wdowy 
z odpowiednim celem i nadziejami, nic bowiem nie wiedząc
o fatalnej klauzuli testamentowej, miał szczerą chęć klęski za
dane majątkowi swemu marnotrawstwem własnem i drapieżną 
dłonią Saltzbroda, uleczyć kapitałem Klary. Tak tedy grając 
z sobą w ciuciubabkę oboje stanęli przed ołtarzem bez miłości, 
bez wzajemnego szacunku, używając przysięgi tylko jako środ
ka do urzeczywistnienia spekulacyi finansowych. Po ślubie do
piero w czas jakiś wzajem odkrywają przed sobą myśli prze
wodniczące zawarciu związków małżeńskich: ztąd, łatwo się
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domyśleć, wzajemna pogarda, niechęć, przymus, a poza tem 
wszystkiem naturalnie chęć i konieczność zerwania niekorzy
stnego związku. Resztkami goniąc osiedli w Warszawie, gdzie 
zawierają uczciwą umowę z przyrzeczeniem wzajemnej pomocy 
dla wyszukania sobie odpowiednich p a r ty i i dokonania formal
nego rozwodu^ Losy przychodzą im w pomoc, bo w Warsza
wie mieszka także od niejakiego czasu Józia, która nie przesta
ła kochać Konrada, a to dziedziczka rzeczywiście bogata; 
w Klarze znowu Rozkochał się szalenife warszawski bankier: 
słowem nic do życzenia, idzie tylko o to, kto pierwszy krok 
i umiejętnie uczyni. Tli już w całej okazałości występuje sztu
ka dyplomatyczna Klary: ośmielony przez nią bankier z nie
cierpliwością finansisty udaje się do Konrada, i w pełnej ohydy 
scenie proponuje mu bez ogródki kontrakt kupna i sprzedaży. 
Na jednej szali stawia Klarę, na drugiej summę wystarczającą 
na oczyszczenie z długów majątku Konrada. Ten zrazu obu
rza się, wzdraga, ale przed nieustającą natarczywością bankiera 
ustępuje nareszcie, i zamierza gruntowną reformę w życiu swem 
zaprowadzić. Winniśmy dodać, że przed przybyciem bankiera 
Konrad uczuł jakieś świątobliwe natchnienie, serce jego dozna
ło jakiegoś rozrzewnienia, sumienie zbawiennego wyrzutu. 
Konrad teraz wyzwolony przez bankiera z niemiłych mu wię
zów i zasilony ważnym wexlem, postanawia wyjść za granicę 
i oddać się pracy; tylko, o! dziwy, nieodpowiedniej swemu po
wołaniu: nie w zawodzie sztuki, ale w domu handlowym 
w Gdańsku, do którego ma list polecający i wexel od bankiera. 
Tymczasem Klara, której już od poczęcia targu Konrad nie wi
dzi, rozchorowała się na piękne; w czasie trawiącej gorączki 
tyfoidalnej dopiero ozwała się w niej skrucha i żal za grzechy, 
a obok tego miłość prawdziwa dla męża; ale to wszystko było 
zapóźno: bankier dobił targu, Konrad wyjechał, i już jest 
w Gdańsku. Ale p. Geldmacher mu się nie podobał, porzuca pra
cę kantorową i woli chodzić po mieście, romansować z excen- 
tryczną niemką Augustą, obchodząc się dotąd bez zrealizowa
nia wexla bankiera: Klara umarła, ale jako Magdalena poku
tująca.

Bankier nie kontent z takiego obrotu spekulacyi, chce przy
najmniej uratować co można i czemprędzej pisze do swego 
kolegi w Gdańsku, aby wstrzymał się z wypłatą jego wexlu na 
imię Konrada. Ale kolega nie terminator w sztuce finansowej, 
widzi się przypadkiem z Konradem i proponuje mu pewien 
układ, mocą którego data wypłaty wexlu mogłaby być wcze
śniejszą jednym dniem od daty odebrania zastrzeżenia. Konrad 
znowu z wexlem robi też same ceregiele, co niedawno z żoną: 
wzdraga się, następnie przyjmuje połowę zysku i niesławy. W y
rzuty sumienia głuszy rozmową z Augustą, zarobek trwoni po
woli i już ma udać się z nową kochanką do"Ameryki, kiedy 
przychodzi mu myśl wstąpić do domu gry, gdzie ryzykując ca-
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łe mienie, wygrywa ogromne summy. I znowu zabiera się do 
reformy, bilecikiem zawiadamia Augustę, że podróż z nią. do 
Ameryki odkłada na czas nieograniczony, p. Geldmacherowi 
wypłaca walutę wesłu bankiera i zwraca mu go w całości, wre
szcie przynaglony jeszcze listem Drużbickiego jedzie do^kraju 
widzieć się z Józią i jej się tylko miłości poświęcać. Tu hory
zont wyjaśnia się nieco, ale nie nadługo: Konrad, już małżo
nek Józi, anielskiej dziewicy, zaczyna czuć niesmak, zniechę
cenie, słowem, paraliż Ihoralny odrętwił w njm wszystkie pulsa 
życiowe. W  epilogu widzimy go w gronie dawnych znajomych, 
równie znikczemniałych jak on, powtórnym już wdowcem, pi
jakiem i napół waryatem.

Otóż jest treść i zarazem sens moralny powieści p. Nie
wiarowskiego: ciąg jej przeplatany intermezzami, w których 
występują koledzy Konrada z prologu w chwilowych ustępach, 
bynajmniej z biegiem rzeczy nie związani, ale tylko dla okaza
nia coraz widoczniejszego moralnego upadku wprowadzeni. 
Szczególne też założenie autora, żeby całe trzy tomy zapełnić 
wszystkiem, co tylko zwie się brzydotą i hańbą. Tyleż osób 
wchodzi, a każda bezecniejsza jedna od drugiej; umysł ani 
chwili wytchnąć nie może przed tym wyziewem sromoty, jaki 
unosi się nad całą powieścią, bo prócz Józi, która rzadko wre
szcie samodzielnie występuje, i kilku innych osób niby poczci
wych, jako: Drużbicki, siostra jego i ksiądz proboszcz, ale wy
stawionych w karykaturze, wszystkie napojone jakimś szatań
skim oddechem, odgrywają dramat potępieńców.

Najnieszczęśliwszą ofiarą autora jest właśnie bohater po
wieści Konrad: ten' nie przedstawia się nam zepsutym w natu
ralnej postaci tego stanu duszy, ale wiedziony wyraźnie ręką 
autora, poka/uje jakieś sztuki akrobatyczne zepsucia; jest on 
przytem zbiorem psychicznych niekonsekwentności od początku 
do końca powieści, jużto jako człowiek, już jako artysta.

Przypuszczamy, że się mógł zepsuć, ale jeżeli miał wyższe 
zdolności do sztuki, jak to ze słów autora wnosić należy, to ni
gdy przypuścić nie można tego, aby się jej zupełnie na całe 
życie wyrzekł, aby ona nie była dlań jakąkolwiek podporą 
w upadku moralnym, aby on nawet w chwili mocnego postano
wienia reformy w życiu nie wspomniał na nią, jako na źródło 
pociechy i środek przyzwoitego zarobkowania: ale obrał ku te
mu celowi księgi buchhalteryjne, których prozaiczne rubryki 
bynajmniej nie odpowiadały jego poetycznemu usposobieniu. 
W  naszem przekonaniu namaszczenie na artystę jest tak silne, 
że jak sakrament w piekle nawet, tak ono na ziemi zatrzeć się 
nie da: nie masz tak grubej warstwy błota, przez którąby nie 
przedarł się jasny promień wrodzonego geniuszu i nie odznaczył 
człowieka śród innych. W  Konradzie my nic tego nie widzi
my: żadnej tęsknoty, żadnego żalu za sztuką, żadnego do niej 
zwrotu; aż dopiero tam gdzieś na końcu półsłówkiem autora
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to wszystko ma się wyrażać. Po cóż go więc autor artystą 
w założeniu czynił, kiedy w ciągu rzeczy przedstawia go tylko 
jako zużytego milionera, kiedy występki jego są występkami 
zwyczajnego człowieka: czyż to artysta, * choćby i podupadły 

' moraRiie zaraz tak zniża się do spekulacyi małżeńskich i wex- 
larskiego oszustwa? A-le odpowie autor: Konrad przez lat 
dwa nawykł do dobrego bytu: w’idząc więc, że własne jego 
mienie już mu go zapewnić nie może starał się dokonać tego 
jakąkolwiek inną pirogą, np. bogatem ocenieniem. Zgoda, lecz 
i w tem jakże Konrad jest nieloicznym! Skoro już raz został 
matrymonialnym spekulantem, to dalipan nie rozumiemy, dla
czego za powrotem do klaju nie uderzył raczej do Józi, któ
rej majątek był czysty i nietykalny i o czem on doskonale wie
dział; ale wysilał się na udawanie miłości przed Klarą, nie prze
konawszy się nawet, czy to się opłaci; a o tem był aż nadto prze
konany, że Klara, jako światowa kobieta i przywykła do mar
notrawstwa łatwiej mogła lub może majątek, choćby i był, zni
szczyć, niż skromna wieśniaczka; że nareszcie po ożenieniu się 
z Klarą, będzie musiał dogadzać tysiącznym jej zachceniom, 
a co najgorsza mieć na karku braciszka jej Adolfa, żarłoka, utra- 
cyusza i zrujnowanego próżniaka. I o tem mógł wiedzieć Kon
rad, kiedyć już chodziło o spekulacyą, że późniejsze pożycie, 
nie powiemy szczęśliwsze, ale mniej ambarasowne dla niego być 
może z Józią, która jest uosobistnioną miłością i cnotą, niż 
z Klarą, o której wiedział, że jest fałszywą i podlą bez granic, 
że jak oszukiwała pierwszego męża, tak i jego oszukiwać może; 
co jeżeliby nie było dla niego boleścią, to przynajmniej niesławą, 
a i ta sprawia pewien ambaras. Tymczasem w domu Józi byłby 
sobie jakto mówią, jak u Pana Boga za piecem, robiłby co chciał, 
i jeżeliby kto był nieszczęśliwym, to chyba żona. # Wobec tak 
widocznych korzyści i strat Konrad wybiera co może najgor
szego bez żadnego zdania racyi przez autora, bo wszak Konrad 
ani uczuciem, ani niczem innern z Klarą związany nie był, 
a wszystkie korzyści połączenia się z Józią aż nadto dobrze 
pojmował. Jak widzimy przeto, nawet złe nie rozwija się tu 
według praw naturalnych, loicznych. Bo przypuścić w Konra
dzie myśl, że nie chciał swą splugawioną dłonią dotknąć czy
stej ręki dziewicy, jest niepodobieństwem; gdyż wtedy Konrad 
jużby nie mógł być tym Konradem w ciągu powieści przez au
tora wystawionym: wtedy zasługiwałby na uwielbienie, nie zaś 
na pogardę, jaka idzie w ślad za wszystkiemi jego czynami: sło
wem, byłby to znowu krzyż loiczny.

Nie dość na tem: Konradem widocznie Bóg się opiekuje, 
a on wciąż odrzuca wszystkie środki pojednania, i to w sposób, 
na jaki z wielu względów zgodzić się nie możem. Za powrotem 
z balu gdzie Konrad widział się z Józią, ku której uczuł coś 
nakształt rozbudzającej się miłości, gdzie poznał, że i jej nie 
jest jeszcze obojętnym; doznał on w duszy jakiegoś rozrzewnia-
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ma, pierwszy raz od tak dawna myśl swą zwrócił do Boga ze 
szczerą skruchą w sercu i gorącą w uściech modlitwą. Chwila- 
to ważna, stanowcża: od takiej chwili niejednokrotnie zależy 
przyszłość człowiek^ i myśmy właśnie wówczas spodziewali 
się po Konradzie upamiętania i radykalnej reformy, a tynrcza- 
sem Konrad w tejże samej chwili sprzedaje swą żonę bankiero
wi, bez żadnego przejścia od podniesienia ducha dS jego upad 
ku, bez wyraźnej okoliczności, któraby dość była silną dla po- 
tłumienia zbawiennych natchnień. Z takiemi chwilami,” w któ
rych sam Bóg zdaje sie w sercu człowieka prtffemawiać, nie mo
żna znowu tak lekko igrać: rzadkie one są w ludziach upad
łych moralnie, ale wpływowe: my przynajmniej tak je przywy
kliśmy cenić. Trzeba więc albo je w całej ich godności odzna
czyć, albo brak ich skuteczności należycie udowodnić, albo nie 
wprowadzać ich wcale: bo lekko przesuwając po nich, lekkie 
tem samem nadajemy im znaczenie, co jest wyraźną profana- 
cyą. Konrad w końcu ma jeszcze potężną dźwignię do wydo
bycia się z upadku: miłość Józi, której zostaje małżonkiem. 
Ale i to nic nie pomaga, i tu właśnie obraz niedokończony: 
widzimy Konrada nieszczęśliwym, rozumu nawet pozbawio
nym; ale nie jesteśmy pewni, czy to tylko z niego samego wy
nikło, czy z przyczynienia się losu, który mu żonę i dziecię ode
brał. Zapewne, że w końcu ten stan człowieka wielostronnie 
skołatanego nie jest dziwnym i niepodobnym; ale kiedy on 
w początkach pożycia z Józią zaczyna już zniechęcać się 
i rozpaczać, mając w ręku swym dwa tak dzielne środki ratunku 
jak miłość i sztuka; kiedy on ani myśli nawet korzystać z nich, 
ale owszem upatruje w nich nowe powody swego utrapienia: 
to już przyznajmy, że skazany jest na wyraźną przez autora 
ofiarę. W  tem obezwładnieniu dwóch tak niepospolitych po
tęg, widzimy zbyteczną, przesadzoną rozpaczliwość i zwątpienie
o ludziach, którzy zeszli z właściwej drogi; zwątpienie, które
go raczej, w duchu ewangielicznym, nie należy wydawać, bo 
byłoby to samo, co odebrać nadzieję zbłąkanemu. A  wszak 
sam Bóg powiedział: „ Człowieku, kiedykolwiek westchniesz za grze
chy swoje, nie chcę onycli więcej 'pamiętać. Gdyby Konrad nie miał 
istotnie żadnych dobrych popędów, gdyby natura jego zrosła 
się nierozdzielnie ze złem i była tylko jego przedstawieniem, 
to ten jego niedźwigniony upadek byłby wytłumaczonym; ale 
wtedy zachodzi pytanie, coby znaczyło wprowadzenie takiej 
postaci na bohatera powieści? Zapełnienie trzech tomów cha
rakteryzowaniem jakiegoś wierutnego łotra, byłoby regułą naj- 
fałszywszego założenia estetycznego, której autorowi nie przy
pisujemy; owszem radzibyśmy za myśl przewodniczącą mu do 
napisania tej powieści poczytać walkę pomiędzy dobrym z na
tury gruntem i wyższemi zdolnościami z jednej, a chorobą mo
ralną wynikającą z lekkiego traktowania życia i jego obowiąz
ków, z drugiej strony. Protestujemy jednak przeciw formie tej
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walki i jego rezultatowi: mniej hańby, więcej boleści i żalu by
łoby więcej odpowiedziało i prawdziwości obrazu i potrzebie 
społeczeńskiej i warunkom sztuki. W utworach jak: Ś w iat 
i  Poeta, Powieść bez tytułu, widzimy błędy } upadki entuzyastów 

( nie tak rażąco, nieodpowiednie ich wysokości umysłowej; 
w Konradzie p. Niewiarowskiego widzimy poprostu obraz zwy
czajnego zi&ytego młokosa, z którym artysta nie ma żadnego 
związku.

Jeżeli charakter Konrada jest nisnaturalny, ale przymu
sowy, za to inne postacie rozwijają się nader trafnie, a zdanie 
to stosujemy mianowicie do Klary i jej brata Adolfa, Nie tru- 
dnobo też malować tam /gdzie dość jest użyć jednego koloru; 
a trudno coś bardziej ciemnego, prócz zbrodni kryminalnych, 
wymyśleć, jak te dwie figury, w których p. Niewiarowski maluje 
plugawą stronę społeczeństwa, i z tego wywiązał się prawdzi
wie po mistrzowsku, szczególniej pod względem Adolfa. Jakież- 
to wyborne przedstawienie wytwornego, salonowego nikczemni
ka; jak każde słowo jego jest brudne a jednakże jak wyszlifowa- 
ne i błyszczące. Dla tych, co nie czytali powieści, przywiedź- 
my jego własne słowa, w których on maluje sam siebie. Towa
rzysze żądają od Adolfa, aby im powiedział szczerze, co robił 
w życiu; on odpowiada: „To będzie krótko: łgałem i jadłem; 
tych co się dają okłamywać już mi braknąć zaczyna, to jeszcze 
zniosę; lecz gdy zabraknie takich, którzy smacznie i darmo jeść 
dają: strzelę sobie w łeb. F in!” A co, czy nie piękna treść 
życia? Adolf w biegu powieści ani na krok nie odchodzi od tej 
zasady, owszem stwierdza ją każdym czynem i słowem bez naj
drobniejszego zaprzeczenia.

Rodzona siostra jego Klara godny stanowi pendandt: umie
jętnie zła, wyćwiczona we wszystkich sztukach zalotności, go
towa na wszystko, byle dogodzić próżności zachceniom; w koń
cu przed śmiercią upamiętywa się, porzuca myśli ziemskie 
i szczerze zwraca się do pokuty. Tu oddajmy sprawiedliwość, 
autor trafnie dowiódł przysłowia: K ie d y  trwoga, to do B oga. 
Charaktery występne są zarazem nikczemne i trwożliwe; w da
nym razie, w chwili rozpaczliwej nie umieją w zasadach swych 
wytrwać, bo złe ma to do siebie, że choć przybierze na się naj
wdzięczniejszy ustrój, to jednak go nigdy szczerze pokochać, 
nigdy w nie uwierzyć, nigdy doń jak do orzeźwiającego źródła 
nadziei i ratunku uciekać się nie można. Ludzie więc złych 
zasad naturalnie nigdy im nie dowierzają, działając według nich 
tylko w czasie zupełnego bezpieczeństwa i braku powodów do 
większej oględności. Klara przypomina nam epigrammat Kra
sickiego o filozofii.

August i inni towarzysze Konrada z szarego końca, są 
także przedstawicielami ujemnej strony społeczeństwa; ale zajmu
ją w powieści podrzędne stanowiska i ukazują się w rzadkich 
odstępach: widocznie, żeby tylko utrzymali potrzebę prologu,
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• który bez nich byłby przypięty do powieści, jak róża do ko
żucha

Śród tej powszechnej nocy, jaka osiadła w powieści p. Nie
wiarowskiego, jedyn^,jasną gwiazdką jest Józia. Ale cóź ztąd: 
autor tyle zużył siły na opisanie złego, że dobre stosunbowo 
słabo przed niem przyświeca; Józia to figura więcej książkowa 
niż żywotna. Musimy też tu zrobić uwagę, że autorowie powie
ści częstokroć bardzo są niełaskawi na kobiety zakochane,
i w wielu razach czynią niedorzecznemi, jak gdyby to już było 
regułą, że miłość musi odbierać rozsądek kobiecie. W powie
ściach (wyjmując Powieść bez tytułu i małą liczbę innych), je
żeli się kocha mężczyzna, to ten przedmiot jego musi być z ko
nieczności czysty, skromny, uczciwy; jeżeli kocha się kobieta, 
to ten kochanek nieraz bywa człowiekiem tej łatwej moralności, 
która nie hańbi, ale brudzi i poniża; kobieta wie o tem, a jednak 
kocha się bez ustanku tam, gdzie mężczyzna bardzoby się wahał, 
a nawet pogardził. Ta nadzwyczajna przewaga uczucia nad 
rozumem, co m ówię: to uczucie jakieś nieczłowiecze, ślepe
i w ślepocie swej wchodzące w sferę bezrozumu, przypisywane 
kobietom, uważamy za wielkie dla nich upokorzenie. Teniu- 
to upokorzeniu ulega skromna i poczciwa Józia: Konrad o niej 
zapomniał, zużył się, znikczemniał moralnie, pogardził nią 
do tego stopnia, że ożenił się z inną i to najbezecniejszą ko
bietą; Józia wszelako kocha się w nim szalenie. Konrad 
przedał swą żonę, Józia idzie ztE niego za mąż. I cóż o tem 
myśleć? chyba że kobieta bardzo zakochana, musi być i bar
dzo niewybredna i bardzo, jakbyto grzecznie powiedzieć:—nie
mądra. Może to jest miłość ultra-chrześciańska zniżająca się 
do jawno-grzeszników, możeto właściwość kobiecego serca, ale 
skoro do tego kończy się małżeństwem, to już jest wyraźnem 
zaparciem rozumu i godności. Cóżbyśmy powiedzieli o męż
czyźnie, coby pojął za żonę kobietę dziesięćkroć mniej wysza- 
rzaną, jak Konrad? Cóż powiemy o kobiecie, która idzie za mąż 
za takiego całkowitego Konrada?

W ogóle powieść cała pod względem oddania czyli formy 
zewnętrznej ma niepospolitą wartość, i to samo świadczy już
0 rzeczywistym talencie autora. Język wszędzie wyborny, 
życie i barwność w każdem wyrażeniu, ustępy nieraz pełne 
poezyi, a wiersze nadzwyczaj udatne; budowa jakkolwiek na 
słabych stawiana fundamentach, jednak z wierzchu strojnie
1 artystycznie wygląda: różna tem od wielu tegoczesnych obra
zów, obrazków, szkiców i t. p., w których poczciwa dążność 
tak się wydaje ckliwą i niesmaczną. To tylko za wadę pod 
względem wykonania poczytać można, że utwór cały jest za
nadto przesadzony złem. Autor oprowadzając nas ciągle, jak
by po lazarecie moralnym, nie dozwala ani chwili spocząć my
śli na czemś orzeźwiającem. To też duszno nam w tej atmo-
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sferze i pod koniec pragnęlibyśmy czemprędzej świeżego po- * 
wietrzą i odetchnienia.

Inne zupełnie wrażenie sprawia na nas powieść p. K. W ł. 
Wójcickiego p. t. Dworek i Pałac: nie mówimy tego bynaj
mniej w zamiarze porównywania tych dwóch utworów, zanadto 
bowiem wielki dzieli ich rozstęp jak w myśli tak i w sposobie 
wykonania; ale zbliżamy je tylko dla wykazania, iż jeden jest 
niejako antytezą drugiego. Rzeczywiście jak w poprzedniej 
powieści wszystko niemal było złe, tak tu znowu wszystko 
aż się świeci od f czystości i cnoty. Kilkanaście osób w usta
wicznym ruchu przesuwają się przed okiem czytelnika, a każda 
tak niepokalanie prawa,f uczciwa, święta, że choć ją zaraz ka
nonizować. I otóż odwrotny błąd w znaczeniu artystycznem, 
znowu nie jedność, ale jednostajność kolorytu, na której obraz 
cierpi, a zarazem niedostateczność w znaczenia moralnem, bo 
rzeczy i okoliczności wykazują się tylko z jednej strony. Już
to nikt. Wójcickiemu złej dążności pewno nie zarzuci, ale jakkol
wiek kto ukochał pewne objawy życia historycznego w naro
dzie, jakkolwiek rad najdrobniejsze ich zalety wyświecać, to 
nie idzie za tem, aby być sprawiedliwym, żeby miał ukrywać 
co w nich było ujemnem: bo w każdym czasie i miejscu na zie
mi żyli ludzie, nie zaś aniołowie. Wójcicki, o ile z prac jego 
wnosić możemy, z największem zamiłowaniem otwiera księgę 
przeszłości narodu: epoka niezbyt dawno ubiegła, sięgająca 
blizkich nawet czasów ze strony obyczajów i życia domowego, 
najwięcej i niemal jedynie go zajmuje. To też on we wszyst
kich powieściach sam się powtarza, choć to powtarzanie zawsze 
objawia się w sposób rzewny, zajmujący i udziela czytelnikowi 
tejże samej miłości ku temu, co tam było dobrem i pięknem, 
z jaką było pisane. Ostatni jego utwór jest nowym tego dowo
dem. Widzimy tam też same postaci dzielnych, gościnnych 
a szczerze dobrem publicznem zajętych ojców naszych; też sa
me świątobliwe i skromne niewiasty; to życie wiejskie ze wszy- 
stkiemi przywiązanemi do niego szczegółami żywo na tle rodzin
nego krajobrazu odmalowane. Musimy oddać sprawiedliwość 
panu Wójcickiemu, że zdejmując widoki do swego obrazu stał 
bardzo blizko natury, umiejętnie i serdecznie w nią się wpatry
wał. Ale iżby sądu o tej pracy nie pozbywać ogólnikiem, w y
powiemy zarazem z całą szczerością, czegobyśmy sobie poza 
tem jeszcze życzyli.

Owoż ta powieść p. Wójcickiego nie jest powieścią 
w znaczeniu do tej nazwy przywiązanem. Jest to poprostu opo
wiadanie i stosowne połączenie niektórych szczegółów dziejo
wych, opartych więcej na tradycyi z epoki Stanisławowskiej, 
przeplatane żywem przedstawieniem interesujących rysów oby
czajowych, oraz scen i wypadków familijnych osób wprowadzo
nych do opowiadania. To wszystko zebrane razem stanowi 
raczej rodzaj pamiętnika, ale nigdy powieści; ta bowiem przed-
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stawia życie w całej grze pierwiastków, z jakich ono się,składa: 
w niuj czyny człowieka, stosunki jego z drugiemi są rezultatem 
osobistych jego uczuć, rozumu i namiętności; ztąd też ta ro
zmaitość myśli i kolorytu w powieści, ztąd dramatyczność ca
łego biegu rzeczy. A  cóżto są bohaterowie powieści p. AYój- 
cickiego? Członkowie prawda wyborowi szlacheckiego narodu, 
każdy z nich rębacz zawołany, czynem stwierdzający brater
stwo polityczne, odważny jak lew, czysty jak miecz, który nosi 
u boku: ale wszyscy jak* jeden. Sąto więc t^py, nie indywi
dualności: wszyscy myślą, czują i działają, jakby nakręceni do 
ducha czasu z jego najlepszej, rozumie się, strony, bo ze stro
ny poświęcenia wzajemnego i cnót narodowych. Wszystkich za
sadą jest zasada wspólna; ale trudno i niepodobna nawet dopa
trzyć szczegółu uchylającego ich jakąkolwiek o-obistość, która
by wszelako nie odstępowała od charakteru ogółu, a raczej była 
jego dopełnieniem i rozwinięciem. W obec takiego nastrojenia 
osób działających, oczywiście, że nie może być życia dramaty
cznego, które najgłówniej polega na silnem zcharakteryzowa- 
niu osobistych uczuć i podniesieniu ich nawet do stopnia na
miętności. Rozmaitość dopiero takich żywiołów kojarząca się 
naturalnemi ogniwami, nadaje tę promienną barwę utworowi, 
którą nazywamy życiem, zajęciem: tak jak rozmaitość tonów 
połączonych pewnemi prawami nazywamy harmonią, jednością.

Z powodu mnóstwa szczegółów niepodobna jest nam przy
taczać treści obecnego utworu, który też zkądinąd nie jest by
najmniej rozwiązaniem jakiejś pojedynczej myśli, jakiegoś za
dania psychologicznego; ale to pewna, że o ile z natury swej 
nic jest on powieścią, łecz raczej obrazem, o tyle zaszkodził mu 
zakrój powieściowy. Autor raz postanowiwszy sobie z pewnych 
danych szczegółów ułożyć powieść, musiał tem samem wynaj
dować środki powiązania budowy. Że zaś te, w braku żywiołów  
prawdziwie powieściowych, tojest namiętności, dążeń osobistych, 
połączonych z odpowiedniemi przeciwnościami, nie nastręcza
ły się w sposób naturalny; trzeba było przeto udawać się do 
sztuki i naciągania, które struktury powieściowej wcale nie 
wzmocniło, ale owszem ujęło ogółowi swobody, jaka cechuje 
tego rodzaju obrazy, które nie oglądając się na zachowanie cią
gu, stoją niby każdy z osobna, a jednakże wszystkie razem two
rzą jednolitą całość, jak np. nieocenione Pamiętniki K w estarza. 
Szkoda że autor nie ścieśnił się również zwyczajneini granicami 
pamiętnika i nie poprzestał na samych scenach przedstawiają
cych czas i ogól; byłby przez to uniknął niekcórych rozdzia
łów, zgoła pozbawionych znaczenia i barwy w obec tak pięk
nych i charakterystycznych ustępów, jakiemi są: opisy życia 
w puszczy, najazdu i odporu, oświadczyny Macieja Zaręby, 
polonez świeczkowy, scena przekleństwa rzuconego przez 
Kacpra Płazę na przywłaszczyciela majątku jego dobroczyń
ców i t. p. Śród takich ustępów, co nas mogą obchodzić , ja-

Totn IV Urudzion i85G. 8 3
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kieś miłostki, którym dosyć miejsca dano w obecnym utworze? 
Gdzie glównem założeniem i punktem wyjścja jest uczucie ero
tyczne, to dobrze, idźmy z a niem we wszystkich jego fazach 

( i kierunkach: będzie to historya serca; ate gdzie ono stoi na 
uboczu i niczem szczególnem się nie odznacza, to dłuższe zaj
mowanie sięoiem  jest tylko zawadą,

Teraz, kiedy staraliśmy się okazać, że utworu p. W ójci
ckiego nie można oceniać jako powieści, spojrzyjmy nań jako na 
pamiętnik. Autcy- nić swego opowiadania przeciąga przez trzy 
pokolenia i trzy epoki: koniec starej rzeczypospolitej, księztwa 
Warszawskiego i czasy bezpośrednio po niem następujące. 
Ale jakże nierówno obdzielił te epoki żywiołami mającemi je 
przedstawić. Ostatnie dwa tomy żadnego porównania z pier
wszym wytrzymać nie mogą; owszem co w nich jest najlepszego, 
to wszystko do pierwszego się odnosi. Jak pod względem 
scen tak i osób schyłek rzeczypospolitej jest wybornie przed
stawiony: też same osoby skrystalizowane w owoczesnej wierze, 
zasadach i obyczajach, ukazują się i w następnych epokach; 
patrzymy na nie jako na pomniki z zajęciem i rozrzewnieniem; 
ale to zajęcie byłoby nierównie wyższem, gdybyśmy je mieli 
z czemś spółczesnem odpowiedniej im wartości porównać: 
a tego właśnie brak. Czasy księztwa Warszawskiego ograni
czają się na przybyciu do stolicy p. Kacpra Płazy za wojewo
dziną i jej synem, na bardzo pobieżnym opisie miasta i kilku 
nader drobnych szczegółach; nie wprowadził autor ani jednej 
postaci, któraby mogła zrównoważyć Zarębów i Płazów, i jak 
oni była wyrazem swej epoki; najwyższy nawet jej reprezentant 
ks. Józef pozbyty jest zaledwie kilku wzmiankami, tak dobrze 
jak nic nie znaczącemi. A jednak tyle tam jest pożądanych, 
tyle interesujących szczegółów, które same dopraszają się
0 miejsce w artystycznym obrazie, że doprawdy dziwić się na
leży, jak można, będąc już raz na tem polu i potrącając o po
dobne przedmioty, omijać je zdaleka. To samo powiemy
1 o ostatniej epoce, z której tego tylko dowiedzieliśmy się, że 
kochanek panny Zarębianki był uczniem uniwersytetu i nic 
więcej: gdyby nam autor odsłonił choćby trochę tego życia 
uniwersyteckiego, którego niewątpliwie i sam zakosztował, 
zapoznał choć z kilku ówczesnemi wrydatniejszemi postaciami, 
zamiast zajmować nas szczegółami jednej rodziny i miłością 
dwojga dzieciuchów: już tem samem wprowadzając nas w świat 
ciekawy, a dla wielu dotąd nieznajomy, nabyłby prawa do na
szej wdzięczności i obraz jego byłby nierówmie pełniejszym, 
a przynajmniej utrzymaną byłaby równowaga pomiędzy pier
wszą jego częścią a następnemi.

Gdyby słowa nasze na cośkolwiek przydać się mogły, to 
radzilibyśmy p. Wójcickiemu, jeśli przedsiębrać będzie podo
bnego rodzaju pracę, aby się nigdy nie wikłał w niebezpiecz- 
nem rusztowaniu powieściowem; ale raczej poprzestawał na pro-
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stym obrazie lub pamiętniku w formie tym rodzajom właściwej. 
Obfitość zasobów, jakie p. W ójcicki w zbiorach swych i w so
bie samym posiada^ prawda i uczciwa dążność, jaką zwykł się 
kierować, oddana w tej formie jego serdecznem a obrazowem 
piórem, nierównie wifcej i jego samego i nas zadowolnić może.

Kazimi&rz Kuszewski. ’
«*

■*
»

Przegląd muzykalny.
i

Swift i panna Berini.— Koncert M ejera.— Kilka uwag o koncertach.—  
Nowości muzykalne.

Szczupłą liczbę faktów mam do zanotowania z dziedziny 
muzykalnej naszego miasta po dzień 10 października b. r. Ope
ra polska dawszy znak życia w jednem przedstawieniu N iem y  
z Fortiei, pogrążyła się znów w milczeniu, zostawiwszy wolne 
szranki szczęśliwszej współzawodniczce swojej, operze wło
skiej. Powiadam szczęśliwszej, gdyż powodzenie jej, jakiego 
doznaje od pewnego kółka publiczności, stale do teatru uczę
szczającej, w żaden sposób nie może być policzone na karb za
sługi. Dowodem tego Lucrezia B o r g ia : pan Swift w roli Gen- 
nara i panna Berini w Lukrecyi, zupełnie nie odpowiedzieli wa- 
runkonijprzyjętego na siebie obowiązku. P. Swift, osobliwość 
w swoim rodzaju, Anglik z urodzenia, obdarzony dosyć przy
jemnym głosem tenorowym, kształcony we W łoszech, wystąpił 
po raz pierwszy na naszej scenie 18 września b. r. Glos jego 
nieco gardłowy i niezbyt mocny, przez zbytnie forsowanie wy
sokich tonów ostry i krzykliwy, razi słuchającego, a męczy śpie
waka; intonacya niepewna i nieczysta, brak należytego wykoń
czenia i smaku, najwięcej się przebija w recitatiwach aktu 
drugiego tej pięknej opery. Czucia i zapału nawet mu nie zby
wa, lecz z tych zalet nie umie należytych odnieść korzyści, bo 
w akcyi jego brak swobody i doświadczenia scenicznego. Pan
na Berini objąwszy rolę, w której panna Riwoli z takiem powo
dzeniem występowała, okazała się niższą pod wielu względami 
od naszej artystki. Istotnie panna Riwoli zwykle dosyć chło
dna na scenie, ma jednakże swe role, w których niesłychanie 
wiele czucia i ognia pokazuje; taką jest w Mackbecie, taką w L u 
krecyi. Każda scena, każdy wyraz, poruszenie nawet, z niepo
spolitą dokładnością artystyczną są oddane, a śpiew jej bywa 
zawsze tak czysty, wszelkie najtrudniejsze jego ozdoby tak wy
kończone, że najwięcej wymagający nawet, zadowolnionyin być 
musi. Rola ta dla panny Berini jest zatrudną; w śpiewie jej 
pomimo czucia, brak jest widoczny wyrobienia, niedostatek
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wyższych tonów nie pozwala jej z właściwą deklainacyą i efek-. 
tem wykonać pewnych dramatycznych ustępów roli, kadencye 
niepewne i nieśmiałe, tryllu żadnego, akc^a słaba i nie dosyć 
wystudyowana, wiele wyrazów akcyą dramatu rządzących, 
przez nieumiejętne ich wyrzeczenie niknę, nie robiąc żadnego 
efektli: jednem słowem rola ta jest nad siły tak młodej i niedo
św iadczony artystki, jaką jest panna Berini; więc gdy idzie
o porównanie co jest nieuniknionem, bo wszyscy mają w świe
żej pamięci wystąpienia naszej artystki. wyższość tej ostatniej 
nie może ulegać żadnej wątpliwości. Pafena Berini jedynie świe
żością swego głosu ma niejakie nad nią korzyści.

Pan Miller w roli Alfonsa jest doskonałym: piękny organ, 
wyborna deklamacya, wifele życia i swobody w akcyi, wszystko 
to zasługuje na najszczerszą i najsprawiedliwszą pochwałę.

Kie można także pominąć panny Fruzińskiej, która jako 
artystka dramatyczna nie mając dostatecznej wprawy do śpie
wania takiej partyi jaką jest Orsina (contr-alto), wywiązała się 
z niej jednakże dosyć dobrze i czyniła co mogła, by wyjść ko
rzystnie z trudnego dla siebie zadania.

Ze sfery koncertowej jedno tylko wystąpienie pana Meje- 
ra wiollonczelisty w sali Towarzystwa Dobroczynności dnia 14 
września jest do wymienienia. Pochlebne przedtem wzmianki 
w niektórych codziennych pismach naszych o tym pełnym talen
tu artyście, wzbudziły niemało ciekawości pomiędzy publiczno
ścią: więc też licznie na koncert się zgromadziła, by sama osą
dzić mogła, jak dalece artysta ten. co sobie jedynie wszystko 
winien, na takowe zasłużył. Już w nr. 15(5 Kroniki szeroko
0 grze pana Mejera pisałem, powtarzać tego nie widzę potrze
by; dodać tylko winienem, iż słuchacze najzupełniej byli z kon
certu zadowoleni, bo tak wysoko rozwinięty mechanizm w pas- 
sażach gryfowych, stakattach, oktawach i tryllach, tudzież śpiew 
pełen czucia, chociaż pod względem smaku zostawiający wiele 
do życzenia, nie mógł pozostać bez korzystnego wpływu na 
słuchaczach: więc też oklaskami sowicie artysta był obdarzony
1 każdy wyniósł to przekonanie, iż ten, co silą własnego talen
tu, bez niczyjej pomocy tąk wysoko w dziedzinie sztuki wznieść 
się umiał, gdy pragnie jeszcze pracą u obcych nabyć większej 
doskonałości, zapewne z czasem stanie w rzędzie najpierwszych 
dzisiejszych wirtuozów. Jakkolwiekbądź talent Mejera jest 
uderzający, wyznać potrzeba, iż szczególniej prawa ręka wy
maga wielkiej baczności, by należycie wykształconą być mogła, 
ani też lewa nie jest tak „po mistrzowsku ułożona” jak to jeden 
ze sprawozdawców powiedział. Prawda, że mechanizm jego jest 
nadzwyczajny; lecz śpiew’ ma pewne wady, z których koniecznie 
poprawić się powinien; dotychczas wzorów mu brakowało—za 
granicą je znajdzie. Mojer ma wielką zdolność do kompozycyi,
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chociaż w dwóch ustępach własnego układu odegranych w cza
sie koncertu pomiędzy utworami Servai’go niewiele jej pokazał; 
ale znane mi są in*ie jego dzieła, które prywatnie wykonywał: 
a mianowicie w tak nazwanym przez autora koncercie ułożonym 
na trzy wiolonczeli^, pomimo pewnej jeszcze niedokładnością 
w formie, jest kilka myśli pięknych i wcale dobrze obrobionych.

Milą bardzo niespodzianką było wystąpienie*pani S. ama
torki znanej już dawniej w Warszawie. Pięknym swym głosem  
m ezzosopranowym  niepospolicie wyrobionym, dopomogła ona 
wielce do ozdobienia koncertu Mejera, wykonawszy aryą Handla
i Mejerbeera z Hugonotów. Bez wątpienia panią S. policzyć mo
żna do najlepiej wykształconych u na  ̂ amatorek, bo nietylko że 
pięknie, lecz i dobre rzeczy śpiewać umie. Niech nasze panie 
amatorki biorą z niej przykład, i jeżeli w publicznych koncertach 
występować będą, niech się starają o lepszy wybór dzieł do 
wykonania. Publiczność tutejsza lubo nie tak ochoczo jak da
wniej, jednakże bywa jeszcze chętnie na koncertach; więc bezu- 
stannem powtarzaniem nudnych, i już swą jednostajnością okle
panych aryi i cavatin włoskich, zrażać jej nie należy. Nieraz na 
to powstawałem i powstawać będę, dopóki ciasne granice pro
gramów używanych przez nasz świat śpiewający, rozprzestrze- 
nionemi nie będą. Jeżeli kto sam wyboru uczynić nie może, 
niech się poradzi innych, coby umieli w tem zdarzeniu dopomódz, 
a na takich nam przecie nie zbywa.

Już w wielu prywatnych domach od pewnego czasu tro
skliwie zajmują się wyborem rzeczy mających służyć za przed
miot do muzyki; a zatem jest nadzieja, że z czasem stanie się to 
powszechniej gzem. Koncerta jak wszędzie tak i u nas znacznie 
spowszedniały: Za granicą, artysta chcąc dać koncert publi
czny, dobrze musi rozmyślać nad ułożeniem programu: zwykle 
wzywa on do pomocy wielką orkiestrę, śpiewaków, a wspólnemi 
siłami wykonywając najczęściej dzieła mistrzów klassycznych, 
dopiero liczyć może na zebranie się jakiejkolwiek liczby słucha
czy. U nas, artysta jeżeli uprosi kogo do odegrania albo od
śpiewania jednego lub dwóch numerów, to już cały program ma 
ułożony, sam resztę dopełniając. Jedynie tylko koncerta dawane 
przez Dyrekcyą Teatrów i Wielką Resursę są więcej urozmai
cone: wszystkie zaś inne z małemi bardzo wyjątkami, grzeszą 
jednostajnością i ubóztwem dzieł na nich się wykonywających. 
Oczywiście, że to nie może zbawiennie wpływać na publiczność 
uczęszczającą na koncerta: doprowadzi ją to wkrótce do zupeł
nego zobojętnienia ze szkodą samychże artystów, chcących się 
dać poznać światu, lub zebrać jakie materyalne korzyści z ta
lentu i pracy swojej; a co więcej, że taki sposób postępowania, 
najgorszy wpływ wywiera na postęp muzyki. Pomimo pewnych 
miejscowych trudności, dających się jednakże pokonać, jest 
jeszcze wiele współczucia w naszej publiczności dla wirtuozów, 
a bez wielkiego nawet około niej zachodu, można mieć niezły
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dochód z koncertu; znajdą sie zawsze chętni w dopomożeniu 
artyście, chociażby był nieznanym i nie posiadał rozgłosu w świę
cie, co jest największą rękojmią powodzenia*- A chcecie wie
dzieć szanowni czytelnicy jak to się dzieje u obcych, w Paryżu 

f naprz^kład? to wam opowiem rozmowę jedflego wirtuoza z bar
dzo doświadczonym w tym względzie kompozytorem Paryża- 
ninem. c

W IRTUOZ.

,,Od lat wielu pracując nadzwyczajnie, przyszedłem do 
znacznej doskonałości na instrumencie: mogę już śmiało odwa
żyć się na dawanie koncertów; a ponieważ walczę ciągle z ma- 
teryalnym niedostatkiem,* więc chciałbym raz temu koniec po
łożyć. W tym celu mam zamiar udać się do Paryża, wystąpić 
tam z koncertem, a dawszy się poznać światu, objechać następ
nie znaczniejsze miasta Francyi.

P A R Y Ż ANIN.

Co w Paryżu? we Francyi chcesz dawać koncerta? Ha! ha! 
ha! zabawny człowiek ha! ha! Pozwól niech się naśmieję ha! ha! ha!

W IRTUOZ.

Przepraszam pana, ale cóż w tem jest tak śmiesznego?
PARYŻAN IN .

Powiadasz ha! ha! ha! że masz zamiar przyjść do pienię
dzy we Francyi dając koncerta: o! to pomysł dziwaczny. Lecz 
posłuchaj, zaraz wszystko objaśnię. Najprzód-* we Francyi... 
pozwól niech wypocznę; najprzód we Francyi ktokolwiek chce 
dać koncert, stosownie do prawa musi opłacić podatek. Czy 
wiedziałeś o tein?

W IRTUOZ.

Tam do kata!
PA RYŻAN IN .

Są w Paryżu pewni ludzie, których obowiązkiem jest po
bierać (to się ma znaczyć zabierać) ósmą część z całego dochodu 
brutto wszystkich koncertów, a nawet wolno im wziąć czwartą, 
jeżeli to uznają za potrzebne... A zatem, przybywasz do Paryża, 
urządzasz na twoje ryzyko wieczór lub poranek muzyczny; pła
cisz najprzód za najęcie sali, oświetlenie, ogrzanie, za afisze, za 
kopiowanie nut, a nareszcie i artystom, których wezwiesz do 
pomocy. Ponieważ nie jesteś znanym, powinieneś się uważać 
za szczęśliwego jeżeli będziesz miał 8U0 franków dochodu; wy
datki wynoszą najmniej (500 franków, więc powinno ci zostać 
czystego 200 fr.: a jednakże nic ci nie zostanie. Bo poborca 
zabierze sobie owe 200 fr. będąc do tego prawem upoważniony, 
schowa je bez tłumaczenia do kieszeni i ukłoni ci się pięknie, 
gdyż jest niezmiernie grzecznym. Jeżeli, co jest bardzo praw-
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dopodobne, będziesz miał tylko najwięcej 600 franków ogólnego 
dochodu, tyle właśnie ile koniecznie potrzeba na opłacenie wy
łożonych kosztów*, poborca żądać będzie zarówno ósmćj części 
od owego przypuszczalnego czystego dochodu, a tym sposobem 
zostaniesz skazany na zapłacenie 75 fr. kary za to, iż byłfś ty le, 
zuchwałym i chciałeś się dać poznać w Paryżu, i miałeś preten- 
syą żyć uczciwie z twego talentu. t

W IRTUOZ.

To niepodobna! ,
PA RYŻAN IN .

Zapewne że niepodobna, lecz *Łak jest niestety! Proszę 
mię uważać za bardzo grzecznego jeszcze, jeżeli przypuszczam, 
iż możesz mieć 600 lub 800 fr. dochodu. Ubogi i nieznany, nie 
będziesz miał nawet dwudziestu słuchaczy’. Oto jest rzetelna 
prawda. Najwięksi i najsławniejsi wirtuozi, oni sami nieraz 
doświadczyli smutnych skutków kapryśnej i obojętnej we Fran
cyi na muzykę publiczności. Przed niedawnym czasem poka
zywano w foye teatru w Marsylii zwierciadło, które Paganini 
rozbił z wściekłości, znalazłszy salę próżną na jednym ze swoich 
koncertów.

w i r t u o z  (z ■przerażeniem).
Paganini!

•'i- P A R YŻA N IN .

Tak jest, Paganini. Bard/.o być może, iż dnia tego było 
zbytnie gorąco. Bo potrzeba ci wiedzieć, że w naszym kraju są 
czasem takie okoliczności, których nawet największy geniusz 
muzyczny tak piorunujący i tak niezaprzeczony jakim był Pa
ganini, zwalczyć nie jest w stanie. Ani w Paryżu, ani na pro- 
wincyi, publiczność nie lubi dosyć muzyki, by miała się narażać 
jedynie dla jej słuchania na deszcz, śnieg lub gorąco, by przy
spieszyć lub opóźnić chociażby o kilka minut godzinę w której 
zwykle obiad albo kolacyą ma zwyczaj spożywać. Jeżeli idzie 
na operę lub koncert, to chyba wtenczas, gdy może to uczynić 
bez kłopotu, nie przeszkadzając sobie w niczem, a rozumie się 
bez zbytniego wydatku i jeżeli nie ma co innego do czynienia. 
Na tysiąc osób trudno znaleźć jedne, jestem tego pewnym, co 
chciałaby pójść usłyszeć najdzielniejszego wirtuoza albo naj
rzadsze arcydzieło, gdy ma być zmuszoną słuchać sam a , w sa
li należycie nieoświetlonej. Muzyce nie poświęca się ani obia
du, ani balu, ani nawet prostego spaceru, a cóz dopiero mówić
o wyścigach konnych i t. p. Publiczność wtedy idzie na operę, 
jeżeli jest nową, albo jeżeli w niej wrystępuje ulubiona prima- 
donna lub tenor; na koncert zaś, jeżeli jest coś niezwykle cieka
wego, naprzykład walka pomiędzy dwoma sławnemi wirtuoza
mi: nie dlatego, by talent ich admirować, lecz widzieć który bę-
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dzie zwyciężonym. Idzie się zwykle nudzić przez trzy albo 
cztery godziny w teatrze, lub do sali na koncert klassyczny ode
grać najwięcej męczącą, komedyą entuzyazmu, bo to jest w do
brym tonie mieć swą lożę, tein bardziej, jeżeli miejsca są rozku-

• pywafie. Idzie sie szczególniej na pewne pierwsze reprezenta- 
cye, plącąc bez wahania cenę potrójną nawet, jeżeli dyrektor 
albo antorowie mogą być narażeni tego wieczoru na strato for
tuny albo całej przyszłości. O! wtenczas ciekawość jest wielką, 
mało kto zajmuje się studyowaniein nowego dzieła, napawaniem 
się jego piękności#, przedewszystkiem chcą wiedzieć czy upa
dnie lub nie, i albo szlachetnie biorą stronę mocniejszego dobija
jąc zwyciężonego jeżeli dzieło jest potępione, albo podnoszą 
autora w tryumfie, jeżeli mu się powiedzie. Wtedy niech bę
dzie gorąco, zimno, wietrzno, niech grad albo deszcz pada, gdy-- 
by to miało kosztować lOi) franków lub 100 sous, potrzeba ko
niecznie widzieć:—to batalia, to nawet często egzekucya. We 
Francyi, mój kochany, należy umieć pociągnąć- publiczność: jestto 
sztuka specyalna. Są pewni wielcy nawet artyści, którzy nigdy 
jej się nauczyć nie mogą, są znowuż płaskich, miernych zdolno
ści, a mają dar nadzwyczajny przyciągania. Szczęśliwi ci, którzy 
oba te rzadkie przymioty zarówno posiadają. Jednakże i najzna
komitsi pod tym względem natrafiają czasami na swych mistrzów 
w flegmatycznych mieszkańcach pewnych miast z przedpotopo- 
wemi obyczajami, miast zaspałych, co nie były nigdy przebu- 
dzonemi, albo przez nadzwyczajną obojętność dla sztuki, zupeł
nie oddanych fanatyzmowi ekonomicznemu.

To mi przypomina jednę anegdotę, nieznaną ci zapewne, 
a w której przed laty kilkunastu Liszt i Rubini figurowali.

Połączyli się oni w celu zrobienia expedycyi muzykalnej 
przeciw miastom północnym. Zaprawdę, byli to dwaj nieporó
wnani wirtuozi pod każdym względem, jacy kiedykolwiek ręce 
sobie podali. W ięc Rubini i Liszt (rozważ tylko Liszt i Rubi
ni) przybywają do jednych nowożytnych Atenów i ogłaszają 
pierwszy swój koncert. .Nic nie było zapomnianym: mnóstwo 
reklam ogłoszono, kolosalne afisze poprzylepiano, ciekawe i peł
ne rozmaitości programy porozdawano, i wszystko to nil nic się 
nie przydah). Gdy godzina koncertu nadeszła, nasze dwa lwy 
wchodzą do sali... Nie było nawet pięćdziesięciu osób! Rubini 
oburzony nie chce śpiewać, gniew ściska mu gardło. „Przeci
wnie—powiada do niego Liszt—powinieneś jak tylko możesz 
najlepiej śpiewać: ta garstka publiczności oczywiście musi być 
samym kwiatem amatorstwa tutejszego miasta: potrzeba mieć 
dla niej należyte względy." Dając mu przykład, odegrał cudownie 
pierwszy numer. Gdy po nim Rubini śpiewać przestał, Liszt 
znowu wchodzi, wykonywa trzeci numer, a gdy skończył, zbliża 
się nad brzeg estrady i kłaniając wdzięcznie zgromadzeniu: „Pa
nowie—rzekł—i panie (była tylko jedna), sądzę, że już macie do
syć muzyki: czy mogę więc was prosić, byście byli łaskawi z j e ś ć
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z nami kolacyą?” Nastała chwila wahania pomiędzy pięćdzie
sięciu zaproszonemi, lecz ponieważ w każdym razie propozy- 
cya w ten sposób uczyniona była bardzo ujmującą, przyjęto ją 
jednomyślnie. _ Kol?oya kosztowała Liszta 1,20U franków..(. Nie 
ponowili doświadczenia raz drugi, a źle zrobili. Bo nie ma wąt
pliwości, że na drugi koncert massa publiczności byłaby się ze
szła—w nadziei zjedzenia kolacyi....

Widzisz więc mój kochany, że pociąganie nie jest rzeczą 
tak łatwą, szczególniej^w drugiego rzędu miastach.”

U nas chwała Bogu nie tak źle rzeczy stoją; każdy też 
mniej lub więcej dobrze wychodzi na koncertach i jeżeli tylko 
sam sobie nie jest przyczyną niepowodzenia, pewno uznanym
i nagrodzonym będzie. Wprawdzie i tu czekają go niemałe 
przeszkody; lecz jeżeli zwalczy miejscowe trudności, jeden lub 
dwa koncerta odegra, już sława jego na prowincyi jest ustaloną: 
śmiało może tam jechać, nie zbraknie mu oklasków, wieńców, 
a co najważniejsza—pieniędzy. Zapewne, że umiejętne postępo
wanie z publicznością, ów takt, który Francuz a zzy w u  przyciąga
niem, jest drugą połową talentu; ale (nie mówiąc o Warszawie), 
na prowincyi, gdzie życie jednostajniejsze, ogołocone z wszelkich 
nowości i rozrywek tak licznych w wielkiem mieście, jest zawsze 
wiele osób co chętnie korzystają z każdej okoliczności, mogącej 
przerwać monotonność życia wiejskiego. Zresztą, każdy z wir
tuozów, mianowicie nieposiadający wielkiego rozgłosu, nim wy- 
jedzie na podróż koncertową, stara się najusilniej zaopatrzyć 
w lis ty  polecające, które nieraz więcej znaczą jak sam talent, 
a które bywają często prawdziwą plagą tamtejszego społeczeń
stwa. Oprócz tego, znajdą się wszędzie fanatyczni, niczem nie
ustraszeni protektorowie artystów, zwykle dyletanci muzyki 
grający na flecie, klarynecie, gitarze, skrzypcach albo fortepia
nie, którzy namiętnie lubią protegować wirtuozów, urządzać im 
koncerta i pisać pełne uwielbień i zapału artykuły do Kuryera 
Warszawskiego.

Gdy wirtuoz przybędzie do prowincyonalnego miasta, 
spieszy zaraz pooddawać listy polecające stosownie do adresu; 
na drugi dzień strategia jest zdecydowaną, i zwykłe w tym razie 
manewra w ruch wprawione. Puste i osamotnione zazwyczaj 
ulice ożywiać się zaczynają; posłańcy we wszystkich kierunkach

Erzebiegają miasto. YV biurach aplikanci temperują tylko pióra, 
acznie z okien wyglądając. Wielu ciekawszych opuszcza swe 

mieszkania, spieszy do cukierni jako do głównego w podobnem 
zdarzeniu punktu zbiorowego, ażali tam nie dowiedzą się o przy
czynie niezwykłego ruchu w mieście.

— Czy nie wiesz panie Adamie—pyta jakiś otyły jegomość 
wbiegłego jak kula działowa najciekawszego zwykle ze wszyst
kich mieszkańców powiatowego miasta pisarza pocztowego— 
co się stało?

T o m  I V ,  G r u d z i e ń  1 8 5 6 *  8 4
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— Nie wiem. panie deputacie, właśnie przyszedłem się tu 
dowiedzieć. (

— E... to zapewne pani sędzina zachorowała—odpowiada 
( palący cygaro w oknie prowizor apteczny. •

— Ale gdzie tam, to pewnie kontrabandę schwytano—rze
knie kontrolel tabaczny.

— A ja wam powiadam, że się mylicie—powie wchodzący 
na to rejent—albo ktoś nagle umarł, ałbo^Pfeiffer przyjechał ze 
swoją truppą aktorów.

— Ależ przecie bitoby we dzwony, albo pan Yincentini, 
nasz gospodarz, wiedziałby coś przecie o tem—odrzeknie pan 
deputat.

•— Wiecie panowie co—mówi pisarz pocztowy—chodźmy 
do Jankla co trzyma dom zajezdny: jeżeli kto przyjechał on mu
si wiedzieć o tem, bo ja panom zaręczam, że pocztą nikt przyje
chać nie mógł.

— Zgoda—odpowiedziało wielu—idźmy do Jankla.
Przed samym właśnie domem zajezdnym spotykają idące

go z rozpromienionym obliczem pana Atanazego podsędka i za
palonego miłośnika muzyki, uwiadomionego już dawno o przy- 
jeździe wirtuoza, na skutek listu polecającego od pani D.

— A to gdzie tak zebrani dążycie, czy do niego?—zapyta 
uśmiechający się meloman.

— Do kogo?—-powtarzają zdziwieni—co, czy kto przyje
chał?

— W ięc nie wiecie o tem! przyjechał pan Placyd, znako
mity skrzypek z Warszawy. Powiadam wam tęgi chłopiec, 
grał mi ze dwie godziny: jutro właśnie daje koncert, lecę wysta
rać się o niektóre rzeczy. Musicie być wszyscy na koncercie, 
powiadam wam pysznie gra: wszak wiecie, że gram na gitarze
i znam się na muzyce. Dzisiaj wieczór u naczelnikowstwa, Pla
cyd na nim wykona wiele swoich kompozycyj; lecz darujcie, 
nie mam czasu, do widzenia!

W  chwilę później, całe miasto wie o szczęściu jakie go 
spotkało i o wieczorze u państwa naczelnikowstwa, w czasie 
którego attaki ciężkiej artyleryi rublowych lub więcej biletów, 
silnie bywają ponawiane przez różne do tego nastawione oso
by, do sakiewek spokojnych mieszkańców miasta i okolicznych 
wiosek.

Wówczasto litość bierze patrzeć na zacnych gospodarzy 
domu, którzy zmuszeni stosunkami lub zależnością, starają się ile 
możności najlepiej wywiązać z obowiązku przez listy im narzu
conego. Komu mogą to wciskają bilety, upraszają pewne oso
by o rozesłanie znajomym, stawiając w najkorzystniejszem świe
tle przybyłego wirtuoza.

W  czasie kontraktów, wyborów, jarmarku i t. d. zawsze 
się znajdzie jaka piękna dama, która bez litości ściga znajomych:
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tego pochlebstwem, tego prośbą, innego wejrzeniem lab uśmie
chem, zniewalając do wzięcia Jiilku lab kilkunastu biletów.

— Monaiew,' le Mar&chcile, vous dtes un gran d  musicien, on le
sait-, mam tu dla niego kilka biletów na jutrzejszy koncert.....
Monsieur K . vou$ qui ite s  si viritablem ent artiste, il fa n t et.coura- 
ger le talent; je  suis siire, że pan przyjdziesz posłuchać tego nie
pospolitego artysty.... J

Od najmodniejszych sklepów aż do targu końskiego, w szę
dzie ta sama piosnka ca różne waryacyc brzmi przerabiana:

— Dobrze żem cię spotkał, mój Stanisławie, oto prezeso-
uła mi 30 biletów na koncert: wszak masz córkę

—  Przebacz mi mój kochany przyjacielu, ale ja dzisiaj wy
jeżdżam, już mnie ten jarmark diabelnie kosztuje: muszę wracać 
do domu.

— Ale powinieneś być koniecznie na koncercie; wiesz że 
ten miody fortepianista jest pełen nadziei i niezawodnie wkrót
ce będzie bardzo znakomitym.

— No, to już wolę zaczekać aż będzie znakomitym.
•—■ Czy ty myślisz, że 011 zechce wtedy przyjechać do ta

kiego partykularza? Zresztą przypomnij sobie, że ja od ciebie 
w przeszłym roku wziąłem kilka biletów na koncert tego ślepe
go fłetrowersisty, coś go tak protegował, a zatem wypada, byś 
to samo dla mnie uczynił. Twoja żona i córka bardzoby się 
zmartwiły, gdyby nie słyszały takiego artysty. Zkądże młode 
panny mogą nabrać wykształcenia i smaku w muzyce, jeżeli ni
kogo nie słyszą?—Przekonany tylu argumentami i widząc, że się 
od przyjaciela nie odczepi, wziął pan Stanisław kilka biletów.

Koznoszący bilety spotyka innych znajomych, pyta ich 
czy nie pójdą na koncert i że może im dostarczyć biletów; ten 
bierze, inny się wymawia; ten powiada, iż się nie zna na muzyce; 
tamten że nie lubi fortepianu, i gdyby to był koncert na klaryne- 
cie, z pewnością poszedłby na niego; innemu, znów pani mar
szałkowa już sprzedała... Ale czy sposób opisać wszystkie te 
manewra, owe bogactwo dyalektyki, owe subtelności strategi- 
czno-dyplomatyczne, przedsięwzięte w cela rozdania tych nie
szczęśliwych biletów, kończące się dopiero z rozpoczęciem  
koncertu, który dzięki niezmordowanym usiłowaniom prote
ktorów, zazwyczaj dobrze się udaje.

Widok napełnionej sali rozrzewnia czułego wirtuoza; 
wzruszony do głębi takicmi dowodami sympatyi, wirtuoz obja
wia radosną nowinę zgromadzonym słuchaczom, że (la drugi je
szcze koncert, chociaż kończy się to tylko na obietnicy, w razie 
jeżeli artyście brak istotnego wyższego talentu, albo jeżeli pro
tektorom zbywa na środkach i dostatecznej energii.

Gdy wirtuoz posiada imię rozgłośne, potęgą sztuki posia
danej usprawiedliwione, wówczas daleko łatwiej i godniej przy
chodzi mu dać koncert. Publiczność w mgnieniu oka rozchwy-
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tuje bilety, ochoczo zjeżdża się dla posłyszenia znakomitego 
artysty, bo go umie cenić, bo muzykę kocha, bo materyalizm 
nie zagłuszył jeszcze pragnienia i zdolności do poczucia i oce
nienia wszystkiego co piękne, co wzniosłe.

i'edynym najpopularniejszym wirtuozem posiadającym 
szczególne szęzęście do pociągania publiczności, jest niezawo
dnie Apolinary Kątski. Trudno byłoby zliczyć iiczbę koncer
tów dawanych przez niego w ciągu zeszłorocznego objazdu po 
kraju. Bez wątpienia talent jego jest niepospolitym, wiele przy
jemności słuchaczom zrobić może, i chociaż im głęboko do ser
ca nie przemówi, oko i ucho zabawi; nadawanie zaś szumnych 
tytułów kompozycyom ^froim jak naprzyklad Sen dziewicy 
z osobno drukowaną legendą, mającą służyć za objaśnienie całe
go niby dramatu na skrzypcach odegranego, ów Odjazd rycerza 
(utwór miernej bardzo wartości), owe mazury: Stefan B atory , 
Jan Sobieski i t. d. chociaż w oczach niektórych ludzi zasługują 
na potępienie, jednakże świetnością tytułu zalecając się, drażnią 
ciekawość ogółu. Umiał on jeszcze inny wynaleźć środek do
pomagający znacznie do rozgłosu, tojest, grywanie gdzie tylko 
można było na prowincyi po kościołach w czasie nabożeństwa. 
Co dzień prawie można było wyczytać w Kuryerze W arszaw 
skim  o tym: „ sław ą narodową okrytym współziomku, który w ygry
wając na skrzypcach lub pentakordzie przeróżne utwory muzyczne, 
tysiącam i niebiańskich rozkoszy napaw ał spragnione i  rozrzewnione 
serca słuchaczy”. Zdawało się że kraj cały zostaje w pewnym 
rodzaju zachwycającej extazy; a szczęśliwy tryumfator, zwię
dłe bukiety i wieńce, któremi wdzięczni ziomkowie bohaterskie 
skronie jego wieńczyli, składał jako ofiarę w poważnych i św ię
tych przybytkach modlitwy!!! Czytając natenczas uważnie K u -  
ryera, myśl mimow-olnie w ubiegłe wieki sięgała i zdawało się, 
że to zwycięzca z pod Grunwalda albo z pod Chocima odbywa 
tryumfalny pochód w celu dopełnienia ślubu na polu bitwy po
stanowionego... O szczęśliwy artysto! który masz tak czułych
i tkliwych na swój talent korrespondentów! O szczęśliwi korre- 
spondenci! którzy tak wielkich— artystów posiadacie.

Czas już obaczyć co nowego a godnego wspomnienia 
przybyło nam od kilku miesięcy z nowości muzykalnych; kło
potu w wyborze niewiele, bo wpośród znacznej liczby nędznych 
polek, mazurków i innego rodzaju pseudo-muzykalnych ramo- 
tek, kilka dzieł wprawdzie niewielkich rozmiarem, ale porzą
dnych treścią i obrobieniem rozróżnić z łatwością można.

Ignacy Dobrzyński wydał u Friedleina: Souvenir dO ukra- 
ine (op. 64) i  D anse N apolita ine  (op. 65), dwa ustępy charaktery
styczne, zalecające się układem pełnym smaku, harmonią umie
jętną, jasną i fakturą przystępną nawet dla osób nieposiadają- 
cych znacznego mechanizmu na fortepianie. Tego rodzaju utwo-
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ry bardzo są od publiczności poszukiwane, gdyż większość gra
jących nie mając wielkiej wprawy, a niekiedy i czasu do egzer- 
cytowania dzieł brudniejszych, zraża się zwykle trywialnością
i ubóstwem łatwiejszych kompozycyi z za granicy od obcych 
nam kompozytorów przybywających. Są tam wprawdzie i po-o  
między niemi dobre rzeczy, godne pokupu i studyowania, lecz 
potrzeba je starannie przebierać, a niekażdy ma tyle czasu, aże
by tak ogromną massę nut wchodzących rok rocznie do nasze
go kraju przejrzyć, oasnić i co godnego dla uczniów lub dla 
siebie wybrać. Dobrzyński jako doświadczony kompozytor
i nauczyciel, wiedział co potrzeba naszej grającej powszechno
ści; więc by ją zabawrić, albo w pracy?zachęcić, wydał dwa wy
mienione dziełka, z których szczególniej p iem sze, tojest: Sou- 
venir cTUukraine, na wszelką sympatyą zasługuje. Szkoda tylko, 
że autor ograniczył się na jednym znanym moty^wie:

T a bidum sobi kupy la,
Ta za swoi broszy i. t. d.

Tem bardziej, że forma jaką mu nadał do fantazyi raczej zbli
żona, nieby na tem nie straciła, gdyby więcej tych ślicznych 
pieśni ukraińskich w sobie zawierała. Cudne to są te pieśni; 
godziłoby się, ażeby kompozytorowie nasi szerszą i serdeczniej
szą dłonią zaczerpnęli z tego jędrnego źródła muzyki ludowej.

Barcarolla  (op. 42) Józefa Nowakowskiego wydana u Sen- 
newalda, pierwotnie skomponowaną była na śpiew z towarzy
szeniem wiolonczelli. Jestto ładnyr i zgrabny utwór, mający 
wiele właściwrego charakteru; a że przez autora ofiarowany zo
stał Henseltowi, więc nic dziwnego, że układ jego na fortepianie 
szczególniej w akompaniamencie lewej ręki, bardzo starannie jest 
opracowany.

D e m  Nocturnes op. 16 Ig. Krzyżanowskiego, jak wszyst
kie utwory tego utalentowanego kompozytora, odznaczają się 
dobrym pomysłem i starannem obrobieniem. Pierwszy jednak
że nocturn wydaje mi się piękniejszym; więcej w nim zaokrą
glenia i całości. Drugi pomimo pewnych zalet, ma słabe miej
sca, grzeszące brakiem melodyi, w przechodach modulacyjnych 
niekoniecznie szczęśliwe dokonanych z tonu e dur do b mol, c zy -  
li do głównej myśli dzieła (obącz str. 5).

P. Henryk Koman przysłużył się dwoma mazurkami (op .
9, u Sennewalda), które bardzo korzystnie świadczą o talencie 
kompozytorskim tego artysty. Pierwszy w tempie wolnem za
leca się smutną a piękną melodyą, oba zaś opracowane są sta
rannie i gustownie. P. Teichman wydał nakładem Friedleina: 
Album liryczne napisane dla swoich uczennic, składające się z czte
rech numerów. Pan T. od dawnego czasu używa u nas reputa- 
cyi wybornego nauczyciela śpiewu, a posada jaką zajmuje w In
stytucie Alexandryjskim wychowania panien, podaje mu sposo
bność kształcenia znaczną liczbę pięknych głosów, z czego ar-
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tysta ten najsumienniej od lat kilkunastu wywiązuje się z po- 
wszechnem wszystkich zadowolnieniem. Warszawa posiada 
kilka jego uczennic, które ze względu na dolroć metody, pra
wdziwy zaszczyt mu przynoszą, świadcząc chlubnie o troskli- 

, woścj,w formowaniu głosów i umiejętnem'zastosowaniu nauki. 
Album niniejsze zaleca się przymiotami cechującemi wszystkie 
poprzednie wokalne kompozycye tego autora; pieśni Boże ko~ 
cham Cię, Poranek i  serce (duettino), odznaczają się melodyą ła
two w ucho wpadającą, wolną od wszelkiego naciągania i stoso
wnie do natury gl«su ułożoną. Niewiele w nich oryginalności, 
lecz gustu dosyć. Najpiękniejszą bez zaprzeczenia jest pieśń 
czwarta, pod tytułem SicUienne, do textu francuzkiego napisana; 
istotnie pod względem zgrabności i potoczystości formy, ustęp 
ten nic do życzenia nie pozostawia. Nie pojmuję, dlaczego wy
dawca tak znany z staranności o dobroć i poprawność dzieł 
przez siebie publikowanych, tak mało jej miał dla tych pieśni 
Teichmana? Pomijam szary papier, brzydką, niezgrabną i nikłą 
litografią, ależ w dwóch miejscach stronnice zupełnie do góry 
nogami odbito, co szczególniej dla niemożności rozróżnienia nu
merów, porządek ich oznaczających, wielce niedogodnem i nie- 
przyjemnem być musi dla osób, którym to dzieło przeznaczo
nym zostało.

M. K.
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1856. o
51 . Dwaj bracia artyści. Zarys życia towarzyskiego X IX  wieku 

przez L. P . 12ka. Poznań. 1 8 5 6 . Nakładem J . K. Żupańskiego (druk 
W . D eckera i Spółki). Kart 2 i str. 2 4 2 . ltsr. 1 k. 60 .

52 . D w ie gaw ędy W ładysława Syrokomli. Spowiedź Pana Korsa
ka. Pan Marek w piekle. Edycya druga. 16ka. W ilno. 1 8 5 6 . Nakładem  
A. Assa (druk A . M arcinowskiego). Str. 71 . Kop. 50.

5 3 . Dwie powieści. 8ka. Poznań. 1 8 5 6 . W  komisie księgarni J . K. 
Żupańskiego (druk W . D eckera i Spółki). Str. 1 4 6 . Kop. 80 .

54 . Janko Cmentarnik. Gawęda ludowa, przez W ładysława Syro- 
kom lę. 16ka. W ilno. 1 8 5 6 . Nakład M. Orgelbranda (druk A. Marcino
w skiego). Str. 94 . Rsr. 1.

55 . K łopoty starego komendanta. Obrazki naszych czasów. O po
wiadanie. 3 tom y. 12ka. W ilno. 1856 . Druk T. Gliicksberga (nakład 
J . W . Z agajewskiego). Tom I str. VHI i 2 2 5 , T. II. str. 2 7 6 . T . IH. str. 
2 0 4 . i om yłek k. 1. Rsr. 3.

5 6 . O guanie peruwiańskiem przez J . C. Nesbit, T . G. S. F . C. S ... 
8ka. W arszawa. 1 8 5 6 . W  drukarni przy ulicy Rymarskiej N. 7 43 . Str. 
47 . Kop. 15.

5 7 . Stepy, przez G. (u sta w a ) Z. ( ielińsk iego) , autora Kirgiza. 
12ka. Poznań. 1 8 5 6 . Nakładem J. K. Żupańskiego (druk M. Zoem era). 
Str. XXn i 8 0 . Kop. 80 .

5 8 . Zwiady świata i ludzi. Oddział I. od r. 1 8 0 0  do r. 1 8 1 6 . 
Dom mojej babki przez W alerego W ielogłow skiego. Cena egzem plarza  
dla osób z rodziny złp. 50 . dla publiczności złp. 12 . 8ka. Kraków 18 5 6 .  
W  księgarni i wydawnictwie dzieł katolickich naukowych i rolniczych. 
(Czcionkami drukarni Czasu). Str. 4 2 3 . Rsr. 2 k. 25.

5 9 . Żywoty sławnych Ormian w P olsce . Napisał xiądz Sadok Ba- 
rącz Dominikan. 8ka. Lwów. 1 8 5 6 . Druk Zakładu Naród. Im. Ossoliń
skich. Nakładem W ojciecha M anieckiego (z ryciną). Str. VIII i 4 8 5 . 
Rsr. 3 k. 60.

1 857.
1. H istorya naturalna rodu ludzkiego przez J. J . Virey Doktora  

m edycyny P aryzkiego Fakultetu i t. d. przełożył P . E. Leśniewski, b. P . 
N . P . z 10 tablicami kolorowanych rycin. W ydanie drugie. 2 tomy. 8ka. 
W arszawa. 1 8 5 7 . Nakładem i drukiem S. Orgelbranda. Tom I, str. XV I 
i 4 3 6 . Tom  II, str. 4 7 9 , i w każdym kart napis. 2 . Rsr. 5 k. 40 .

2 . Jana Jaworskiego Kalendarz Astronomiczno-gospodarski na rok  
zwyczajny 18 5 7 . Opisów roślin rok dwudziesty. 8ka. W arszawa. Nakłą-
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dem i drukiem wydawcy. Napisów, wstępu i Kalendarza świąt str. X V I, 
i 198 . Jarmarków i ogłoszeń str. liczb. XLVHL (Przed tytułem  wizeru
nek Kopernika i karta nieliczb. objaśnień). Kop. 4 5 . 1

3. Józefa Unger Kalendarz W arszawski Popularno-naukowy na 
*rok zwi,czajny 1 8 5 7 , który ma dni 3 6 5 . Rok dwunasty. 8ka. W arszawa.
Nakładem i drukiem wydawcy. Napisów i kalendarza świąt kart nieliczb. 
8 i str. 128 . Jarmarków i ogłoszeń str. L X . Taryffy domów sti'. 24 . 
Kop. 45 .

4 . Kalendarz wydawany przez Obser^atoryum Astronomiczne 
W arszawskie na rok Zwyczajny 1 8 5 7 . (Z wizerunkiem Najjaśniejszego 
Pana). 8ka. W arszawa. 18 5 7 . (W  drukarni G azety Codziennej). Str. 2 6 8  
(do stron. X X IX  znaczono rzyfciskiemi liczbami). (Z tabellą). Kop. 4 5 .

5. Stare wrota. Poem at, przez W ładysława Syrokom lę. (Z drzewo
rytem ). 12ka. W ilno. 1 8 5 7 . Nakład M. Orgelbranda (druk A. Marcinow
sk iego). Str. 1 32 , (do str. VII znaczono rzymskiemi liczb .). Rsr. 1 k. 50.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.
Przybycie pani Ristori, głośnej sławy artystki, wprawiło w niezw y

kły rucli u nas handel księgarski. J ó z e f Unger ogłosił siedm książeczek , 
w których podał przekłady tragedyj: Maryi Sztuart, Szyllera; M edei, Er
nesta Legouve; w treści z a ś : Rosmundę, Alfierego; Pia z Tolom ei, K. 
M arengo, i Mirrę, A lfiereg o ; oraz kom edyą (w  treści) G oldoniego p. n.: 
„O berżystka” (La Lacondiera) znaną już u nas dawniej i grywaną p. t.: 
„Mirandolina czyli piękna oberżystka” i przekład „Franczeski z Rimini.” 
Juliana Bartoszewica. Księgarze nasi pocztą posprowadzali oryginały 
tych sztuk wraz z przekładem  francuzkim. J . K orzeniowski oburzony 
łichem librettem, które podano słuchaczom  na pierwszem przedstawieniu 
Maryi Sztuart w wzmiankowanej książeczce, wydobył z teki tłumaczenie 
znacznej części tej sztuki, kiedyś w m łodszych latach rozpoczęte, i ogłosił 
w Gazecie W arszawskiej ową scenę spotkania się Maryi z dumną Elżbietą  
w zamku Forteringhaj, które przyspieszyło zgon pięknej królowej szkockiej.

—  Donieśliśmy już o nowem wydaniu M aryi M alczeskiego przez S. 
Orgelbranda. Otrzymujem wiadomość, że pan Zakrzewski nauczyciel 
w Kielcach, posiada M alczeskiego w odpisie dwie tragedye: „ H elenę  
i Zborowskiego.” N ależałoby, aby S. Orgelbrand postarał się o te utwo
ry wielkiego poety i przy nowej edycyi „M aryi’’ dołączył, wraz ze wszy- 
stkiemi drobniejszemi pismami. B yłobyto najzupełniejsze wydanie.

—  W  chwili, kiedy tom H l-ci przedruku Lindego Słownika już się 
znacznie posunął w druku, gdy Maurycy Orgelbrand w W ilnie wydał I-szy  
zeszyt Słownika języka polskiego, a my podaliśmy wiadomość dawniej
o będącym w rękopismach słowniku polskim Tom ickiego i polsko-górniczym  
Hieronima Łabęckiego, obejmującym 8 ,0 0 0  wyrazów: dowiadujemy się, że  
uczony Antoni Muchliński zajmuje się układem słownika etym ologiczne-



DONIESIENIA LITERACKIE. 6 6 5

go, „w  którym  (jak pisze J. B artoszew icz) zebrał wyrazy polskie i roa- 
syjskie, w szystkie pochodzące z języka tureckiego: wyrazów tych  zebrał 
i objaśnił już 6 ,0 0 0 . B ędzieto nowy słownik polski do tylu innych, k tóre  
posiadamy, lnb do których gromadzim m ateryały.”

—  H enryk Lewestam , rozrzucone po pismach czasowych rozbiory 
pism polskich zebrał razem, i obecnie zamierza ogłosić drukiem. B ędzie
to ważny przyczynek dla badacza dziejów literatury ojczystej.

—  Zygmunt Komarnicki pracuje nad „Dziejam i katedry kujaw
skiej,” z rozwinięciem przemian rozmaitych w jej fosach: od domniema
nych jej początków nad Gopłem i przeniesienia do W łocławka nad W isłą, 
bądź w czasie walki narodu z zakonem teutońskim, bądź pod naciskiem  
luteranizmu wynurzającego się na Pom orzu i w dalszym  postępie czasu  
bezprzerwnym, aż do podziału kraju, i po podziale do organizacyi nowej. 
Pogląd ogólny krytyczny, od epoki do epoki przeplatany jest żywotami 
takich znamienitośei, jak G olanczew skiego, Karnkowskiego, Rozrażewskie- 
go, Lubieńskiego i t. d. N ie tworząc zresztą katalogu biskupów, nie po
mija żadnej ważniejszej okoliczności z ich życia, a zbliżyć w szędzie się 
stara swój wykład do dowodów czerpanych z archiwum katedralnego  
i źródeł wziętośe zasłużoną mających. Ustępy z tej pracy wkrótce 
w zeszytach pisma naszego ogłosimy.

—  B. M. W olff znany księgarz i nakładca w Petersburgu, zamierza 
wydawać „B ibliotekę zaściankową.” Ma w niej być wybór pow ieści 
najznakomitszych pisarzy naszych. Z głosił się w tej m ierze do autora 
„Pana Starosty,” który mu udzielił pozw olenie pom ieszczenia w tym zbio
rze trzech pow ieści swoich, to je s t : Pamiętniki Seglasa, Dodosińskiego  
i Pana Starostę. W ydawnictwo biblioteki takiej rzeczyw iste może przy
nieść dla oświaty krajowej korzyści, jeże li wybór starannie będzie zro
biony i cena dostępna dla ogółu. Nie braknie w naszej literaturze zaso
bów pięknych do tej publikacyi, a rozszerzenie ich i ułatwienie w nabyciu, 
właśnie w warstwach takich społeczności naszej, dla których były niedo- 
stępnemi dotąd, niemałą byłoby zasługą. Z w iększych powieści, ustępy  
stanowiące całość w sobie, m ogłyby tu i powinny znaleźć m iejsce. W tym  
zbiorze nadto m ieścić się będą drobniejsze kom edye Fryd. hr. Skar
bka nieogłoszone dotąd drukiem. W  r. 1 8 4 7  wydrukowano tego  pi
sarza „T eatr” w e dwóch tom ach; pozostało sztuk mniejszych jeszcze  
jed en a śc ie , w szystkie grane na teatrze warszawskim. Przywiedzieni tu 
ich tytuły , chronologicznie jak były przedstaw iane: 1) „Intryga w stra
gan ie , czyli mniemane terna”; krotochwila w 1-ym  akcie (wystawiona 
d. 16 października 18 2 9  r .). 2 )  „Biuraliści”, kom edyo-opera w 1-ym  
akcie (dnia 18 grudnia 1 8 2 9  r .), 3 )  „F ig le  panien”, kom edyo-opera  
w 1-ym akcie (d. 1 sierpnia 1832  r .). 4 ) „Piętnaście lat, czyli życie lo 
kaja”; kom edyo-opera w 3-ch oddziałach (2 9  marca 1 8 3 0  r.). 5 ) „P rzez  
s e n ’, krotochwila ze śpiewkami w 1-ym akcie (d. 31 lipca 1 8 3 3  r .) .  
W roku 1835  przedstawiono od stycznia do czerwca: 6) „P o pijanemu”, 
w 1-ym akcie i 7) „P o trzeźwem u”, w l-v m  akcie, krotochwile; oraz 
8 ) W idowisko w 4-ch  obrazach wierszem, p. n.: „R ok 1 9 3 5 , czyli kobiety  
w X X -tym  wieku. 9 ) „N a jaw ie”, krotoch. w 1-ym akcie (d . 8 marca 
1 8 3 7  r.). 10 ) „N a Saskiej kępie”, krot. w 1-ym akcie (d . 17 grudnia t .r .) .

T o m  I V .  G r u d i i e ń  1 8 5 4 . 85
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1 1 )  „P ó  maskaradzie”, krotocli. ze śpiewkami w 1-ym  akcie (d , 20  wrze
śnia 1844  r.). W kom edyi „Zofia Przybylanka” autor ten  bardzo szczę
śliwie pochw ycił stronę obyczajową czasów Stanisława Augusta; w swoich  
krotochwilach z wielkim talentem  postacie ludu warszawskiego wypro
wadził f a  scenę. W dziejach tak literatury dramatycznej naszej jako 
i teatru polskiego^ imię tw órcy „Przybylanki” pom iędzy pierwszemi, którzy  
wsparli przeważnie scenę narodową, pom ieszczonem  być musi.

—- Nasz historyk Joachim L elew el w liście swoim pisze: „Lubuje
my się tu trudami waszem i jalde do nas dochocf-ą. Chciejcie pani Pru- 
szakowej szczerą chęć moję złożyć, bo mię urok jej wiersza o „Drużba- 
ckiej” przejął, słodyczą napoił, a w strapieniach żyw ota pociechą się stał.”

—  Tom  trzeci ważnego dzieła „Słow nik malarzów polskich” 
Edwarda Rastawieckiego coraz w druku postępuje, i wkrótce opuści 
prasę drukarską.

—  Nakładem  Zygmunta Szteblera wyjść mają: „Bajki, powiastki 
i w ierszyki moralne dla dziatek różnego wieku”, napisane przez Tom asza  
Minasowicza. Jestto  brat rodzony I. I). M inasowicza, tłmnacza Szyllera  
i P recyozy , a najmłodszy z tej rodziny.

—  Dowiadujem y się dopiero teraz, że prawdziwym autorem sła
wnego wiersza: „D o M aryańskiego kow ala,” który dotąd uchodził za 
utwór Stanisława Trem beckiego, i w zbiorze jeg o  poezyi umieszczonym  
został: je s t  ś. p. Michał M ackiewicz chorąży N ow ogródzkiego powiatu, 
zmarły w majętności swojej Negrym owie, w 182 4  r.

—  Otrzymaliśmy wizerunek ulubionego piewcy naszego Teofila  
Lenartowicza. R ysy oblicza w ielce się zmieniły od r. 1848: wąsy i brot- 
da w iele na tę zmianę wpłynęły. Spojrzenie smętne i rzewność rozlana 
cechuje wybitnie prostotę i szlachetność uczuć tego  prawdziwie ludow ego  
wieszcza. Z W ładysławem  Kulczyckim  ukończyli przekład całego Danta 
wierszem  nierymowym. Obaj tłumacze starali się oddać ściśle i wiernie 
te x t w ielkiego poety  W łoch . Zapewne w krótce ujrzymy tę  ich pracę 
upowszechnioną drukiem. Julian Korsak, który wierszem  rymowym zo
stawił przekład całego Danta, w tej pracy pragnął uwiecznić swe imię. 
Rękopism ten, ze szkodą literatury dotąd nie został ogłoszony drukiem, 
bo jak  dowiadujemy się z listu pisanego z W ilna, księgarze tameczni: 
„w olą drukować najlichsze powiastki, broszurki wierszem  pisane, niż się 
zająć wydaniem tak znakomitej pracy, któraby znalazła silne poparcie 
i współczucie od  coraz liczniejszych czyteln ików  naszych książek.”

—  Z otrzym anego listu od K arola Szajnochy dowiadujemy się, że 
po ukończeniu druku Jadw igi i Jagiełły , pracuje obecnie o ile  osłabiony 
wzrok pozwala nad wykończeniem  trzeciej seryi „Szkiców  historycznych”. 
Serya druga bowiem opracowana dawniej w pojedyńczych rozpraw ach , 
zapewne w krótce opuści prasę drukarską.

—  Znany autor dziełka p. n .- „P iw  kopy kazok”, Spirydion O sta
szewski, o którym to utw orze obszerne sprawozdanie podała nasza B ibliote
ka, napisał teraz polską pow iastkę p. n.: „G arbata Ternia”, pełną życia  
i prawdy.

—  A lexander W ejnert wydal tom V -ty „Starożytności W arszawy” 
z  rycinami. Tom  ten  zawiera: 1) Kronikę dawnego Domu poprawy (Cucht-
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hauzu) i szpitala sierot moralnie zaniedbanych od r. 1 6 2 9 , z dwom a od
biciami kamiennemi, przedstawiającemi: Cuchthaus, następne koszary  sa
perskie, i podobiznę' najdawniejszej akcyi polskiej z r. 1 7 7 8 . 2 ) Zbiorki
0 kościele Ś-to Krzyzj^im czyli Gwardyackim. 3) Szw edzi w W arszawie, 
z ryciną pomnika kamiennego z r. 1661 na pamiątkę odbudowani nniró' 
miasta zniszczonych przez Szwedów . 4 )  W iadom ość o karze aresztu, 
przez odsiedzenie w klatce. 5 ) Bractwo m uzyczne Uzualistów  w W arsza
wie przy kościele X X . Karmelitów bosych od r. 1 7 1 7 . Z tego  spisu wi
dzimy, jak  ciekawe i w rin e  szczegóły  dobywa W ejnert z zapomnienia,
1 przysposabia drogocenne m ateryały dla przyszłego historyka W arszawy.

-»— Równocześnie kiedy S. Orgelbrand rozpoczął druk nowej edy- 
cyi Maryi M alczesk iego , księgarz Michał Friihling drukuje także pi
sma tego  pisarza w e 2-ch tomach w jak najtauszem wydaniu. Tom I-szy  
przyozdobiony przerysem  grobowca na Pow ązkach (wziętym  z dzieła  
„Cmentarza P ow ązkow skiego pod W arszawą”), obejmie poemat,, M aryą” 
i dokumenta objaśniające wziętą do niej treść historyczną; tom Il-gi Ży
ciorys M alczeskiego przez K. W ł. W ójcickiego i drobne pisma wierszem  
i  prozą. Nakładem  tegoż  księgarza wyjdą „Łobzow ianie”, W ładysława  
Anczyca. Zapowiedziany kalendarz naukowo-sym boliczny, układu Ludwi
ka G odlew skiego, odbity u Lemerciera w Paryżu, w yszedł nakładem po- 
m ienionego księgarza. Obszerniej o nim powiemy przy sprawozdaniu
o kalendarzach wydanych na rok 18 5 7 .

—  „K sięga świata” wydawana nakładem S. H. M erzbacha, coraz 
w iększe znajduje upowszechnienie, jak zasługuje na to starannością re- 
dakcyi i doborem artykułów. W sześciu zeszytach pom iędzy zajmujące- 
mi przedmiotami tak z działu nauk przyrodzonych , jak podróży i t. p ., 
wspomnimy tu o rzeczach krajowych lub przez naszych pisarzy opraco
wanych, jak np. P oselstw o ks. Jędrzeja Załuskiego do Portugalii i H i
szpanii: wyjątek z rękopismu J. Bartoszewicza. „Pam iętniki biskupa Za
łusk iego.” „N otaty  z w ycieczek po kraju W ładysława W ieczorkow skiego”. 
„Tatarski szlak.” „M uzeum P eszteńsk ie”; opis przez pannę Leśniewską, 
córkę zasłużonego w kraju naszym professora. T . Tripplina: „W yjątki
z podróży.” Tom asza D z ......skiego: „W spomnienia starego szlachcica
M nożyslawa P rzekory.” „O wodach siarczano-gorzkich, słonych i ż e 
laznych w królestw ie P olskiein.” „Łazienki królew skie, z widokiem pa
łacu tego  od strony stawu” J. Bartoszewicza. „K ościół pamiątkowy 
w- W iedniu.” przez Lucyana Falkiewicza. „W ędrówka geologiczna po 
królestw ie Polskiem ” (z mappą geologiczną) przez A. W iślickiego i S. 
Lowenharda.— Z tego  krótkiego przeglądu zawartych w pierw szej części 
przedm iotów, z których zaledw ie wspomnieliśmy cząstkę ty lko , czytelnicy  
mogą sądzić nietylko o wartości, ale i o ważności tej publikacyi.

—  J. I. Kraszewski napisał nową pow ieść p. n.: „C zeladka B oża”, 
która ma być drukowaną w Gazecie W arszawskiej.

—  „Bibliografii krajowej ’, wydawanej staraniom Ignacego K lu- 
kow skiego księgarza, w yszedł zeszyt IV -ty i obejmuje oprócz spisu biblio
graficznego dzieł w yszlych w r. b. w odcinku: „bibliografią starożytną” 
przez K. W ł. W ójcickiego, w której znajdujemy szczegółow y opis ważnej 
broszury Józefa  W ereszczyuskiego biskupa kijowskiego, p. n.: „Public*
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etc.” wydanej w r. 159 4  w Krakowie. W  niej żarliwy ten kapłan i mi- 
Jownik Rzplitej, projektuje fundacye szkoły rycerskiej synom koronnym  
na Ukrainie, jako też K rzyżaków wedle reguły maltańskiej, któreby się 
wzajem wspomagały przy pomocy rycerstwa tak poronnego jak i litew- 
fk iego. *'Obszerne ustępy z tej broszury przytoczone, dają dokładne 
wyobrażenie o tym  wielkim pom yśle czcigodnego kapłana.

—  Otrzymaliśmy w przepyszni™  wydaniu illustrowanem  „W iesła 
wa” Brodzińskiego, ogłoszonego przez B. M. W olffa w Petersburgu, 
z datą 18 5 7  roku. Jestto  rzeczywiście dzieło ilu strow ane, bo przyozdo
bione jest 33  drzeworytami, a pod względem  ich odbicia, jako też druku 
i papieru, może śmiało stanąć do porównania z najlepszem i tego  rodzaju 
dziełami, odbijanemi w Paryżu ^Londynie. Rysunki do tych  drzewory
tów dali: M. hrabia Fredro, J. K ossak i L. Straszyński, rytowane przez  
L aviell’a, Sotain’a, Butw iłow skiego i H ohenfeldena.— Najwięcej prawdy 
w obliczach i postaci dojrzeliśm y w drzeworycie do textu:

P ła k a li w szyscy, Jan m ilczący siedział-,
Gdy się nam yślił, tak m ądrze pow iedzia ł.

Dziarski jest Krakowiak, czterem a końmi z siodła jednem  lejcem  
powożący; wdzięczny obrazek chaty z krzyżem , oraz drzeworyt ostatni, 
powitania rodziny. W  innych nie umiano wiernie oddać ani postaci; ani 
wyrazu oblicza dzielnych Krakowiaków, a rysunki mające w tańcu przed
stawiać Halinę i W iesław ę, są raczej wyobrażeniem  baletników przesadzo
nych jeszcze. W idać, że dający rysunki do tej illustracyi, (wyjąwszy po
wyżej wzmiankowych drzeworytów) znali Krakowiaków ze sceny, ale ni
gdy w karczmie na ochocie, ani w polu. Ta nieprawda zbyt razi pra
gnącego ujrzeć te  postaci pełne prostoty, jakie nasz ukochany śpiewak  
do swojej sielanki krakowskiej wprowadził. Pomimo tych uchybień, 
wdzięczni jesteśm y szczerze p. W olffowi za tę śliczną książkę, która przez 
tak ozdobne wydanie może się przeciśnie do buduaru naszych pań wykwin
tnych, oddanych wyłącznie z zapałem romansom francuzkim, które po raz 
pierw szy poznają, że postaci naszych chłopków  i wieśniaczek, w utw o
rach sztuki wdzięcznie w yglądać mogą. Przypominamy teraz p. W olffowi 
zapowiedziany od lat kilku „ Parnas polski”; widzieliśmy już wiele g o to 
wych drzeworytów do tej publikacyi, która niezawodnie z wielkiem w spół
czuciem przyjętą zostanie, tym  bardziej, że w owym  „Parnasie” znaj
dziemy najpiękniejsze kwiaty poezyi naszej, która, jak  dobrze powiedział 
jeden  z m łodych pisarzy: „dziś je st może jedynym  hymnem narodowego  
ducha.”

—  W spomnimy tu o ciekawym autografie. Jestto  list Ignacego  
Krasickiego w jednym  ze zbiorów prywatnych, na ćwiartce, gdyż drugą 
oddarto, nosi ślady lekcew ażenia na sobie tak szacownej pamiątki: pisa
ny jest do siostrzenicy, i brzmi dosłownie:

W  Berlinie, 5  lutego 1111 r.
„L ist W aćPanny był mi szacowny i miły, dał mi albowiem poznać 

jej przywiązanie. W znowił czułość straty siostry ukochanej; ulżyć ją  
m ożesz dobrem użyciem przymiotów, których kiedy przyrodzenie szczo
drze użycza, aie godzi się zaniedbywać. Przykre są żywej młodości,
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starszych przestrogi, ale pierwszy wstęp na świat wkłada na nas ten obo
wiązek: jeże li go  pierwsza porywczość źle osądzi, czas i uwaga usprawie
dliwi. Uprzedzać potrzeba dobremi postępki smutne a niewczesne do
świadczenie... Szczęśli\^jf kto się poprawił, szczęśliw szy który w starości 
na m łodość nie narzekał. Powiadają o starych że są wieloroowni: %ebym ' 
w ten błąd nie wpadł, w olę się umartwić, niż być naprzykrzonym: pochle
biam sobie że i ztąd wniesc sobie W aćPanna m ożesz jako pragnę jej ser
ce zyskać i z jakiem zostaję przywiązaniem

* Sercem kochający AJ?uj 
Ig. Krasicki 
X że Biskup W arsz.

—  Prostujem y wiadomość ogłoszoną w zeszycie listopadowym co  
do redakcyi Pamiętnika religijno-moralnego. Jak  dawniej tak i teraz 
redaktorem  tego  pisma je st  ks. J . K. Szelew ski. Z eszyt 1 1-ty na r. b. 
Pamiętnika właśnie ogłoszony został i obejmuje pomiędzy innemi: „N ow y  
Radom i jego  fara do 1 ,5 0 0  roku, ks. J . G ackiego (dokończenie). Ży
ciorys ks. Onichimowskiego Bogusława kapłana z zakonu K aznodziejskie
go, zm arłego d. 19 (3 1 )  maja r. b. w Petersburgu. Kronika roczna ko
ścioła parafialnego św. Stanisława w Petersburgu. Nowy kościół i dwie 
50-letn ice w B rzozy i w. i.

Kraków. Znany ty lko w rękopiśmie i pow szechnie chwalony p oe
mat W incentego Pola: „W it Sztos”, swoim nakładem nasz poeta  zaczął 
drukować. P rzygotow yw a trzecie wydanie M ohorta i nowe wydanie 
Benedykta W innickiego, powiększone poematem zupełnie nieznanym p. n. 
„Stryjenka”. Latem  robił wycieczki w Galicyą: z nad D niestru  i Pokucia  
pisze obecnie obrazki z Pokucia, w sposobie notatek z popasu.— Zapo
wiadają wyjście wkrótce dwóch tragedyj wierszem  białym: „Sam uel Zbo
rowski, i Jadw iga’’. Ma to być owoc w ieloletniej pracy męża znanego 
z pism swoich na polu historycznem.-— 'W ydawnictwo katolickie ogłasza  
zajmujące „O brazki z obyczajów ludu w iejskiego” W ieloglow skiego. 
J est ich już trzy: teraz czwarty i piąty w ychodzi z druku p. n. „W siow i 
złodzieje i Szkodnicy,” oraz: „N iedbali rodzice i występne dzieci” . Toż  
wydawnictwo ogłosi drukiem: Fabiola, pow ieść kardynała Wisemana; P i
sma pośmiertne ks. m etropolity Hołowińskiego: zbiór ten zaczyna prze
kład hymnów' kościelnych, wierszem rymowym; Kalendarz dla rodzin ka
tolickich  na r. 1 8 5 7  przez W . W ielogłow skiego. Dwaj księgarze tutej
si wydali: J. W ildt „K alendarz powszechny;” Czech: „K alendarz kra
kow ski”.— C. K, Tow arzystw o naukowe krakowskie na nowo zorgani
zowane i oddzielone od uniwersytetu Jagiellońsk iego, na zebraniu swo- 

jem  d. 25 października r. b. zajęło się wyborem prezesa, sekretarzy i prę
ży dujących we w szystkich trzech wydziałach: nauk m oralnych, przyro
dzonych i archeologii. P rezesem  wybrany został kasztelan Franciszek  
W ężyk, mąż dobrze zasłużony literaturze ojczystej.— T eofil Żebrawski 
kończy druk IX  tomu H istoryi literatury polskiej W iszniew skiego. Ma
jąc on (jak wyraża dodatek do Czasu na m. październik r. b .) dane so
bie tylko urywki wypisów i n o ta t, podjął się uporządkować i uzu
pełnić krytycznie ten tom ostatni, a oraz przydać index, któryby uła-
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twiał znalezienie w tej m assie nazw i szczegółów ”. Zygmunt H elcel 
doprowadził już do sześćdziesięciu kilku arkuszy druk sw ego dzieła p. n. 
„Pom niki ustaw,” praktyki sądowej i dawnego prawa polsk iego. Karol 
Langie ogłosił sprawozdanie z w ycieczki do Szląska górno-pruskiego,

* i do ifo ży c  saskich w r. 1 8 5 6  odbytej. Ciekawe znajdujemy tu spo- 
btrzeżenie co do powtarzania się tych samych nazw isk sioł u Łużyczan, 
jakie znajdują się w Krakowskiem: i tak około Budyszyna są wsie: Smier- 
dzącS, Nowa-wieś, K osów, Chrost, Cholesów, K w aszyca, a nieopodal od 
Krakowa także jest: Śm ierdząca, Nowa-wieśjf K osów, Chrośna, Chole- 
rzyu, Kwaczata. Ptm obnych przykładów podaje w iele, coby mogło na
prowadzać na myśl, że W endow ie dali początek w ielu osadom krakow
skim. Czas, dodatek m iesięczny, zeszy t 10 na m. ,pażdziernik w yszedł 
z druku i obejmuje: 1 ) O zbrodniarczych dzieciach w Anglii przez K. La
cha Szyrmę. 2 )  O najznakom itszych tegoczesnych mówcach religijnych 
(część III) p. ks. Zygmunta Goliana. 3 ) Spalenie zamku T ęczyńskiego, 
obrazek historyczny p. Józefa  M ączyńskiego. 4 )  R eorganizacja małżeń
ska, obrazek galicyjski p. Bartłom ieja Arbuzowskiego. 5 ) P rzeg ląd  pi
śmiennictwa p. L. Siem ieńskiego. 6) Interesa europejskie i prawo mocniej
szego p. M aurycego Manna. 7 ) Kronika.— D otąd nie ma u nas w handlu 
księgarskim powieści ludowych W ielogłow skiego i wszystkich dzieł świeżo 
wydanych: toż mówić o dawniejszych. Książki wychodzące z drukarń 
krakowskich, nie mówimy tu o nakładach autorów, bo tym księgarze 
wszystkich miast naszych całemi siłami przeszkadzają w handlu swoim, 
ale wydane nakładem samych księgarzy należą w W arszawie do osobli
wości bibliograficznych. Czyż w Krakowie nie znajdzie się żaden z księ
garzy przedsiębierczych, żaden z wydawców, aby ułatwieniem tem się  
zajął, iżby książki krakowskie zaraz po ich wyjściu z pod prasy, m ogły  
być w księgarniach warszawskich? P o tym ustępie, który uważaliśmy ja
ko konieczne objaśnienie, przystępujem  do dalszego ciągu przeglądu p. S ie
m ieńskiego: rozbiera nową pracę Zenona F isza, znanego pod pseudonymem  
Padalicy: „Opowiadania i krajobrazy, szkice z wędrów ek po Ukrainie”. 
„Z sumienną tą pracą (pisze Siemieński) przybywa nam jeden  ciekawy rys 
do dziejów naszej ziemi: zaznajamiamy się bliżej z tym  ludem, który po- 
duszczony i prowadzony przez śmiałych swoich pół-hetm anów, pół-hersz- 
tów, zadał był ciężkie rany rzeczypospolitej, jakby za karę, że nie miała 
dość siły i energii zastawiać mieszkańców tych ziem odległych, przeciw  
nadużyciom i krzywdom  m ożnych panów, a raczej ich podwładnych, k tó
rzy administrowali dobrami bez żadnej kontroli, najczęściej z całą dziko
ścią drapieżnego służalca, wyniesionego z łaski pańskiej nad równych so
bie. H istoryczne pola bitew stoczonych w tych okolicach (część Ukrai
ny leżąca i^ul Dnieprem, cały kąt od Zabotyna do Krem enczuga), często
kroć mylnie podawane przez naszych kronikarzy, znajdujemy w tym opi
sie skreślone z taką dokładnością, że czyteln ik czuje się przeniesionym na 
miejsce akcyi. Od szerokiego obrazu bitwy ważącej na ostrzu losy  tej 
prowincyi, do dom owych scen po drewnianych zam eczkach gubernatorów, 
i po futorach, gdzie się przechowyw ał jaki watażka, w szystko tu się prze
wija w ożywionem opowiadaniu, pełnćm m iejscowego kolorytu, aż do ję 
zyka pochw yconego z całą znajomością gminu. W szystko tu nowe, uro-
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cze, poetyczne i ciekawe: czy posłuchamy co nam z przeszłości opowiada, 
czy damy ucho uwagom nad obecnym stanem tej części Ukrainy, która, 
cóż piewcy dumek i szumek na to powiedzą! przeobraziła się w ruchliwy 
cukierniany warsztat z~smukłemi kominami i szumem machin parowych, 
pow stających w miejscu dawnych zameczków i ostrogów , okurzanych nie- * 
raz dymem samopałów i szmigownic, a najczęściej powiewających sztanda
rem ogniowej pożogi.”

P rzeszłość historyczna Ukrainy nie zostawiła prawie znaku po so
bie, to też  słusznie uważa'3za w ielką zasługę P adalicy, Siemieński, że na 
tej białej karcie narysował, ubarwił i ożywił tę  rycerską przeszłość: 
*,a nadew szystko gdy umiał się wtajemniczyć w dziwy tych romanty
cznych łąk, borów i sioł, monasterów porozrzucanych w jarach nad brze
gami Dniepru, Rosi, Taśminy, i uieodłączając ludu od peizażu, malować  
go takim jakim jest, choć może studyował go ty lk o  w chwilach jego  poe
tycznej zadumy, lub rozpasanej hulanki, z nożem i głownią” .

Siemieński trafnie prostuje zdanie P adalicy, który patrząc na zn i
szczoną siedzibę Chmielnickiego, zapomnianą przez lud, przypisuje mu 
wyłączny przywilej, że nie umie szanować historycznych pamiątek, i w y
raża, że na Zachodzie zachowanoby z takich pomników każdą cegiełkę, 
przypomnieniem szału rewolucyjnego, w którym ty le  zabytków w zacie
kłości poniszczono. Zakończa to  sprostowanie uwagą, że gdyby Chmiel
nicki był bohaterem  narodu, zachowałby się dom jeg o , czy posąg poświę
cony jego  pamięci: „ lecz  rzeczpospolita nie miała interesu stawiać posą
gu buntownikowi, kiedy go stawiała swemu obrońcy w Tykocinie, gdzie 
po dziś dzień sto i” . D odać tu winniśmy, że i szlachta niewiele troszczy
ła się na równi z panami o zachowanie pamiątek historycznych. W  na
szych oczach ileż doniszczono wspaniałych ruin, dla wydobycia tylko  
z nich ceg ły  i gruzów, na budowę gorzelni i zabudowań gospodarskich! 
W  G alicyi, a znany to fakt wszystkim , piękny i zamieszkiwany w całości 
wspaniały zam ek sw ych przodków, przedał wyrodny potom ek za cenę  
ceg ły , marmurów i ołowiu żydom, a ten  potom ek miał tytu ł hrabiego i li
czył się do magnatów; przecież byli to w szystko ludzie, co mniej-więcej 
znali przynajmniej z podania św iętość tych pamiątek, a dla marnego zy
sku, dla pieniędzy, które potem  zmarnowali za granicą, gniazdo własne  
i ojców swoich sprzedali na zniszczenie, że ślad naw et zaginął. Nie 
dziwmyż się ludowi, który nie uszanował pamiątek historycznych, kiedy
o nich zapomniał, i bez złej woli zostawił na pastwę czasowi.

Siemieński chwali powiastkę Padalicy wplecioną w te opowiadania 
p. n. „Zofia Żytkiewiczówna”. „ J e stto  jeden  z najudatniejszych obraz
ków, pełen porywającego interesu i tej św ieżości, która zawsze tow arzy
szy studyom z natury, jeśli im przyświeca lampa poezyi” . Powiastkę tę  
podaliśmy w całości w naszem  piśmie już dawniej.

Przywodzim y obszerniej te  przeglądy piśmiennictwa Siem ieńskie- 
go, dlatego, że widzimy w nich całą sumienność i bezstronność, z w y
trawnym smakiem w ocenie każdego utworu. T e zalety krytvki są tem  
szacowniejsze, że widzimy, jak stronność i zła wiara każe ,wielu pióra 
tych, co przedsiębiorą rozbiory w ychodzących pism polskich.
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Obrazek galicyjski „Reorgaiiizacya małżeńska'’ zaleca się zrę- 
eznem odwzorowaniem postaci z natury w ziętych, poczciw ych mieszczan 
naszych i urzędników galicyjskich. „Spalenie zamku T ęczyńskiego” 
obrazok historyczny Józefa  M ączyńskiego nalery do bardzo udatnych  
tego rodzaju utworów. W  tym zeszycie ujrzeliśmy nowość po raz pierw
szy dodaną: jpstto na końcu zeszytu: „G azetka literacka,” obejmująca 
w sobie doniesienia literackie i artystyczne, wyłącznie krajowe.

' —  Zapowiedzianego dzieła „H istorya wym owy w P o lsce” Karola 
M echerzyńskiego w yszedł tom I-szy nakładem'autora, z drukarni „Czasu” 
w ozdobnej i starannej edycyi. W  przedmowie wyraża się: „R zecz histo
ryczna o wymowie w P olsce  ma na celu uzupełnienie dziejów piśmien
nictwa szczegółow ym  poglądem  na tę  ważną, najżywotniejszą i najpiękniej 
rozwiniętą część literatury naszej, która stanowi prawdziwą jej chlubę 
i bogactw o, a która nie miała dotąd sw ego dziejopisa. K tokolw iek świa
domy rzeczy krajowych badał z uwagą charakter i obyczaje narodu, ży 
w ot je g o  społeczny i polityczny, zasady i formy rządu, przyzna bez wąt
pienia, że wymowa b y ła  najpierwszą jego  potrzebą, działaczem niezbę
dnym w szystkich spraw i poruszeń, najrzetelniejszym  wyrazem  umyslo- 
wości, a ztąd jedyną i najważniejszą literaturą. W  czynnem życiu P o la 
cy kierowali się zawdy samą ideą praktyczną; ztąd w szystka ich wiedza  
umiejętna, w szystek kunszt i poezya, zawarły się dramatycznie w sa
mych czynach i dziejach; ztąd wymowa przywiązana do spraw życia spo
łecznego, przebiegła z nimi całą przestrzeń dziejową i nader św ietny 
spełniła zawód. Historya jej opow iedzieć powinna, jakie w kolei wieków  
działały nań wewnętrzne i zewnętrzne wpływy i w jaki sposób warunkom  
tym podległa, stawała się wzajem potęgą wpływającą na sprawy i lo sy  na
rodu.” Co do mówców naszych łacińskich mówi autor. „Z  uwagi na ca
łość dziejow ego obrazu, zamieściłem w nim pospołu m ówców polskich  
i łacińskich, nie kładąc między nimi żadnego stanowczego przedziału, jak  
go nie było w rzeczywistości. Język  bogiem  łaciński, od przyjęcia religii 
chrześciańskiej w edług obrządku rzym skiego, wprowadzony u nas w uży
cie, z mową ojczystą szedł w zapasy i podzielał jej panowanie. N aw et od 
czasów Zygmunta Augusta, kiedy język  krajowy odzyskał swe przyrodzo
ne prawa i dom ierzył pory swej dojrzałości, łacina nie zabyła całkiem do
mowych przywilejów, i nałogowym  zwyczajem  utrzymywała się w radzie 
publicznej, zebraniach duchownych, sądach, a poniekąd w kościele. M ów
cy wszakże łacińscy i spólnego z nimi zawodu pisarze, jakkolwiek^ obcym  
wyrażający się językiem , miewali za przedmiot wyłącznie sprawy krajowe: 
z ich dzieł rzymską pow leczonych szatą, przegląda w szędzie m yśl swoj
ska, narodowa. Kto więc z ogółu krajowego piśmiennictwa wyłącza befc 
różnicy dzieła w łacińskiej układane mowie, ten  z jeg o  wnętrza wydziera  
część ważną i żywotną, nie dozwalając dopatrzeć w niem tej całości, która  
polega na związku wzajemnym wszystkich prac um ysłowych.”

W  tym  tomie autor rozwija nam trzy okresy. Okres pierwszy: W ie
ki Piastów; okres drugi: Czasy Jagiellońskie; okres trzeci: W iek Zy- 
gmuntowski, który nie cały podaje. Od mów w kronikarzach dawnych 
zawartych, przechodzi do łustoryi wym owy politycznej, religijnej, sądo
wej, przygodnej, a każdy okres zamyka „Szkołą” wym owy, retoryką.
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W  przywodzeniu przykładów przyznaje autor, że dla nie rozszerzania 
zbytnio ram dzieła, musiał być oszczędniejszym , chociaż, jak sam wyraża: 
„nigdy większa jak obecnie nie objawiła się potrzeba zwracania czytelni
ków do wzorow piśmierpictwa dawnego wieku i zasilania ich tym zdrowym, 
ożywczym , równie zbawiennym dla języka, jak  podnoszącym ducfia po- ' 
karmem, ku czemu książka niniejsza niechaj służy przynajmniej za wska
zówkę i zalecenie.”

Sanok.— W  Brzozowie, mieście powiatowym obwodu sanockiego  
w Galicyi wschodniej, zawBjzalo się stow arzyszenie kilku kapłanów w celu  
wydawnictwa pisem ek religijno-moralnych p. n.: „Biblioteka parafialna dla  
ludu katolick iego.” Kierunek wydawnictwa objął ks. Antoni Załuski.— D al
szy ciąg „B iblioteki polsk iej” trwa nieprzerwanie. Idzie w niej przedruk  
„Ż yw otów  św iętych Pańskich” narodu polskiego; przedrukowano wielce  
ciekawą a rzadką broszurę Bartosza Paprockiego „H etm an.”  W ydaw ca  
zapowiedział także tragedyą Jana Zawiclciego „ Jep h tes.” Nie widzimy 
potrzeby, ażeby w Bibliotece polskiej ogłaszać rzeczy już dobrze znane; 
dokładny bowiem  przedruk w edług pierwotnego wydania w Krakowie 
w drukarni Łazarzowej z r. 1 5 8 7 , dał nam K. W ł. W ójcicki w drugiem  
wydaniu Biblioteki starożytnej pisarzy polskich w tomie I-ym 1 8 5 4  r. 
B iblioteka polska powinna mieć za ce l główny ogłaszanie ważnych pomni
ków literatury naszej a mniej znanych, a te  mieć łatwo m oże z zakładu 
O ssolińskiego. R zeczy już po kilkakroć przedrukowywane, widzimy na 
nowo ogłaszane. Czyżbyśmy nie woleli, czy wreszcie nie lepiejby na
kładca i wydawca wyszli, gdyby zamiast pism dziś mniej wartości mają
cych, zajęli się nieznanemi dla nas skarbami literatury starożytnej p o l
skiej? W id ać , że wydawca żadnego planu porządnego nie ułożył, ale 
ogłasza jak  B óg dał, co mu wpadnie pod rękę. G dyby znał potrzeby  
czytelników polskich, oględniejby prowadzi! całe przedsięw zięcie. Co ma
ją  za znaczenie w Bibliotece bajki Krasickiego, w tylu przedrukach znane? 
B ielsk iego kronika z przedruku G ałęzowskiego? Bogate a szacowne za
bytki tak dla historyi narodu jak i literatury nieraz w unikatach oczekują  
upowszechnienia, a p. Turowski przedrukowywa pisma albo dobrze znane 
i niepotrzebujące przedrukowania, albo też  małej wagi dla naszej społe
czności. Cena zeszytów  Biblioteki P olskiej nie je st  tanią; w WTarszawie 
w ynosi złp. 2. Zbiór, jak  zapowiedziano, ma wynosić tysiąc poszytów; trze 
ba przyznać, że za 2 ,0 0 0  złp. można mieć daleko piękniejszy dobór dzieł, 
niż zapowiedziana całość tej biblioteki. Powtarzam y, że żadnego planu 
loicznego w tem  wydaniu nie widzimy; czas jeszcze, żeby p. Turow ski na 
dalsze zeszyty  rozmyślił się lepiej co ma drukować, ażeby to  przedsięwzięcie  
spopularyzować, i rzeczyw istą literacką wartość, zastosow aną do dzisiej
szych potrzeb, mu nadać.

Wilno.— Muzeum archeologiczne wileńskie otrzymało dary od  
Ignacego Kułakowskiego: pierw szy obejmuje listy oryginalne od r. 1 6 2 4  
do 1 6 7 3  kardynałów i protektorów  Baudini’ego , Vidoni’ego , Kosmusa, 
Barberi’ego i innych, do m etropolitów grecko-unickich pisane w różnych  
przedm iotach, a szczególniej w sprawie beatyfikacyi św. Józefata. Drugi 
zaś kopie listów , traktatów Rzplitej z W . X . M oskiewskiem  (od  r. 1 6 5 6 )
i instrukcyj poselsk ich  zawierających ważne m ateryały do panowania Jana
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Kazimierza.—  P ierw szy zeszyt „Słownika język a polsk iego” już w yszedł 
nakładem M aurycego Orgelbranda; obejmuje na 4 0  stronnicach całą lite 
rę A  i początek litery B. Papier piękny, odbicie czyste i wyraźne.— W ła
dysław Syrokom la wziął za treść now ego utworu, ^>braz znanego w kraju 
malarz^ Gersona. Gerson w rachunkach królew skich Zygmunta Augusta  
znalazłszy zapisaną kwrotę pieniężną, wypłaconą przez króla litewskiem u  
grajkowi, powziął myśl przedstawienia w obrazku kontrastu uczonej w ło
skiej muzyki, z prostą, rzewną muzyką siół rodzinnych. Nasz poeta bę
dąc w W arszawie, z wielkiem  zajęciem ogląda?, w pracowni artysty ten  
obrazek, i na jego  kanwie osnuł poetyczny obraz z przeszłości p. n.: 
K rólew scy lutniści. Gerson uprzejmie podarował Syrokom li pomieniony 
obrazek. P rzy oddzielnem  wydaniu „K rólewskich lutnistów” (których  
ogłosiła w swym odcinku G azeta Codzienna), wierny przery s obrazku Ger
sona będzie dołączony.

Szlązk .— Drukarnia T eodora H aneczka zaopatruje cały górny  
Szlązk dobremi pismami polskiemi. M łynarz P iekoszew ski w B rzozow i- 
cach, przez lat kilka zbierał pieśni wszystkie pobożne, jakie śpiewały się 
dawniej i śpiewają dotychczas po różnych parafiach kościoła katolickiego  
w Szlązku, i wydał już dwa razy własnym nakładem dzieło p. n.: „D osta
teczny śpiewnik kościelny” z nutami, obejmujący 60  do 70 arkuszy.— Nad- 
stygar Liss w Bytomiu, wydał trzy dzieła polskie: 1) Zbiór modlitw i pie
śni nabożnych na potrzebę górników. 2 )  Kruszce srebrne w Bytom iu. 
3) Ćwiczenia pobożue w czasie w ielkiego postu.— W  języku niemieckim  
w yszło tu dzieło (nakład A . Biindera) napisane przez professora Schon- 
viildera p. n.: „D ie P iasten zum B riege, oder G escliichte der Stadt und 
des Fiirstenthum s B rieg (P iastow ie na B rzeg u , czyli historya miast 
i księztwa B rzegskiego); trzy tomy, każdy przeszło 3 0 0  stronnic obejmu
jący. D zieło starannie opracowane, zasługuje na szczególną uwagę bada
czy naszych.

Lipsk. W  księgam i zagranicznej Bobrowicza w yszedł poemat dra
matyczny w pięciu oddziałach Mikołaja B ołoz Antoniewicza p. n. „Anna 
Oświecimpwna” w ozdobnem wydaniu. Nakładem  tejże księgarni w yszedł 
obrazek historyczny p .  n. „K ról na wygnaniu” w 2 tomach. Jestto  ustęp 
z pięcioletn iego pobytu króla Stanisława L eszczyńskiego w Palatynacie
1 Francyi, starannie wypracowany w edług ów czesnych pamiętników i re- 
lacyi.— K onotatki wypadków familijnych i krajowych zaszłych o d  r. 
1 6 3 4 — 1 6 8 9 , skreślone przez Stanisława W ierzbowskiego starostę łę 
czyckiego i baw alszkiego, chorążego łęczyckiego. Do druku podał i obja
śnienia dołożył Jan Konrad hr. Załuski.— W ypadki z dziejów P o lsk i sty
czność z dziejami Turcyi mające, od początku zjawienia się Muzułmanów, 
aż do traktatu zawartego z ltossyą w Kajnardzi 1 7 7 4  r., wypisane z chro- 
nografów tureckich i wiernie przetłumaczone przez J . P ietraszew skiego. 
3 tomy. W krótce wyjdzie z pod prasy drukarskiej: „F ilozofia nie fi
lozofia w bajkach,” 2 tomy przez W ładysława M iniewskiego. Amalia, 
pow ieść moralna z'życia , napisana dla życia, przez F e lix a  K ozłow skiego.
2 tomy. Dr. ksiądz W ilhelm  Altmann pastor w Odolanowie wydał: 
„Zbiór drugi m elodyj chóralnych dla zborów  ewangelickich polsk ich”.
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Poznań. Paulina W ilkońska zajęła się przekładem  znakomitego 
angielskiego utworu Julii Kavanagh p. n. „R achel Graj” .— Nakładem J . 
K. Żupańskiego wysrfy: „W zory p rozy  polskiej” na wszystkie jej rodza
je , stopnie i kształty, zebrane przez Jana Rymarkiewicza doktora filozofii
i nauczyciela w yższego f przy gimnazyum św. Maryi M agdaleny w P ozn a
niu . D zieło to w pięknem i starannem wydaniu obejmuje 3 d u ż^  tomy, 
każdy około 5 0 0  stronnic ścisłego druku. Tom  pierwszytiabejmujo W zo
rów tych stopień 1 na klassy niższe gimnazyów, tudzież dla ręb nych
i w yższych szkół m iejsk iej tom 2, stopień 2 na klassy w yższe gimnazyów; 
tom  3 stopień 3 na klassy w yższe gimnazyów, ^ u dzież  dla realnych
1 w yższych szkół miejskich. D zieło  to zacząwszy od opisów i powiastek, 
klechd i baśni, przechodząc do pam iętników biografij, charakterów histo
rycznych, kończy głosami sejmowemi i poselskiem i, przemowami wojenne- 
mi, kazaniami i odezwami kościelnem i. W zory te  prozy są zbiorem naj
piękniejszych wyjątków i jednym  z najbogatszych w literaturze naszej.

—  K arol Królikowski, który wydał był dawniej wyborny Słownik  
angielsko-polski i polsko-angielski, ukończył druk Słownika w łosko-pol
skiego; druk zaś Słownika polsko-w łosk iego jest już na dokończeniu.—  
Stanisław Bratkowski autor drukowanej w W arszawie 182 9  r. T eoryi 
pisania listów , i sztuk Le premier retour i O lek, ogłosił drukiem w Nan
te s dramat w 5 aktach p. n. „L a familie” . W ygotow ał do druku dzieło  
p. n. „Am eliorations sociales” : jestto  opis wszystkich zakładów dobroczyn
nych, organizacyi robotników po hutach i t. p. w departamencie Loary  
niższej.— N iew ęgłow ski wydał w języku polskim geom etryą, o której p. 
Torguem  naczelny redaktor Biuletynu bibliografij, historyi i biografii ma
tem atycznych, czyniąc rozbiór, oddaje wielkie a zasłużone pochwały au
torowi.— Borucki, pod przybranem nazwiskiem D elaire, ogłosił po fran- 
cuzku broszurę: „Hidrauliąue et hidronamique experim entales, analitiques 
et theorique: je s t  ona wstępem do w ielk iego dzieła, w którem  opierając 
się na formule podanej jeszcze w r. 168 5  przez rodaka naszego R olę, 
wskazuje łatw e sposoby wyrachowania dokładnego napływu w ody pod  
parciem powietrza.

Berlin. W  roku zeszłym  w yszedł z drukarni Fandla tom pierwszy 
dzieła: „Bluethen, slavischer p o es ić ’’ (kw iaty słowiańskiej poezyi) wydawa
nego przez A . Bahna. Zawiera poemata: Konrad W allenrod, M ickiewi
cza, tłum aczony przez O. Korneckiego, i Kirgiz, Gustawa Zielińskiego, 
przekład Bahna.

Korrespondencya.
Kijów .— W  zeszycie Biblioteki W arszawskiej za miesiąc paździer

nik r. b., pom iędzy doniesieniami literackiemi, z pow odu artykułu o kro
nice Jarosława, wyczytałem  następujący ustęp: „W  Dzienniku W arszaw
skim czytaliśm y domniemywania jednego z korrespondentów o Radziejow
skim, z widocznym celem  wydobycia z dziejów jakich dowodów na stronę 
R adziejowskiego— że prostym zdrajcą kraju nie był. Bartoszewicz domy
sły te  popierał. W szakże dorywcze te  uwagi nie mają dow odów ♦powa
żnych, któreby m ogły zachwiać sąd już wydany przez históryą i^ . d .” 
Słow a te  potrzebują objaśnienia. T ak nazwane „domniemywania jednego
2 korrespondentów Dziennika Warszawskiego” stosują się do listów
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o sprawie Radziejowskiego. Autor ich różniąc się zupełnie w rozumieniu 
gwojem o tym wypadku z dotychczasowym  jeg o  znaczeniem w historyi, 
studyum swoje nazwał „Paradoxem ”, i zaraz na pa^zątku wypowiedział 
założenie: że w pierwotnej przyczynie zajścia Jana Kazimierza z Ra- 

^dziejowgkim, jeże li były w grze pokątne miłostki, to nie króla z pod- 
kanclerzyną, ale owszem  królowej z podkanclerzym. Czyż w tćm  mo
żna upatrzyć ów  cel widoczny wydobycia dowodów na stronę Radzie- 
jowskjsgo? Nie wiem, czyby przeto Radziejowski jeże li krzyw: „prostym  
zdrajcą” być przestał; a wiem tylko, żeby się  ̂ podobnem  tłum aczeniem  
proste moralne pojęcif; skrzywiło. N ie w chodzę, czy „doryw cze uwagi” 
autora Paradoxu „mają dow ody pow ażne”, ale śmiem twierdzić z pewno
ścią, że ich wykład w tem „zm jśle” nie ma podstaw y i usprawiedliwienia. 
Zdrada R adziejowskiego i jeg o  praktyki z nieprzyjacielem  Rzplitej sąto 
wypadki daleko późniejsze, niejako następstwa niełaski, w którą popadł 
u króla; w ychodzą one za granicę tego , o czem autor „Paradoxu” mówić 
zam ierzył, i ani słow a o nich nie pow iedział.”

OIP I łE D A H C IX
Biblioteka Warszawska wychodzić będzie w r. 1857 

w tym samym porządku jak dotąd. Ulepszenia jakie za
prowadzone zostały, czytająca publiczność sama oceni.

Cena pozostaje taż sama, tojest: w Królestwie rub. 
sr. O rocznie, lub rub. sr. 4 kop, 50 półrocznie, którą 
przyjmują wszystkie urzędy i stacye pocztowe. W Ce
sarstwie przedpłata roczna z przesyłką pocztową w ko
pertach wynosi rub. sr. l O ;  z tćm jednak zastrzeżeniem, 
aby kwota ta była wprost nadesłaną franco  albo do Re- 
dakcyi Biblioteki Warszawskitj, przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej Nr. 617, lub też: do Expedycyi Gazet w War
szawie.

Z powodu małej liczby drukujących się egzempla
rzy, całe wydanie tego pisma tak z r. 1855, jak i z roku 
bieżącego wyczerpane już zostało; dlatego Redakcya 
uprasza o wczesne zapisywanie się na rok 1857, aby do
stateczna ilość egzemplarzy tego pisma mogła być przy
gotowaną. N

— * » —  ( )  
Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

W o l n o  d r u k o w a ć , — W arszaw a, d. 12 (241 L is topada 1856 r .—  Cenzor, Radca D w o ru  Stanisławski,
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P a ź d z ie r n ik  1 S 5 6 .  D ostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser-
c

• Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 307,6 stop paryzkich nad po- 
c o le- 14m-45s-,7 czyli w łuku 18°4r25,”5 na

w atoryum  Astronomicznym W arszaw skiem .
ziom morza, jego szerokość geogr. 52°13’5”, długość w czasie  
wschód względem  południka paryzkiego. •  •
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1 749.93 751.28 752.59 , 753.54 12°.9 + ;ig°-3 b 19° .6 14.2 85.7 smugi desz. smugi poch. desz. napół pog. Pd. PdZ. PnZ. PnZ. 2.4
o 749.94 748.63 745.92 745.93 14.1 +  19.4 - 26.4 17.6 76.3 pochmurny lek. zamgl. lek. zamgl. pogodny W. PdW. Pd. Pd.
3 747.44 749.11 749.72 750.20 13.6 4- 16.4 - 15.9 11.9 82.2 i pochmurny pr. pogod. pochmurny pochmurny Z. Z. z. PdZ.
4 751.08 753.10 754.55 755.59 11.1 +  12.1 - 14.0 7.9 84.0 deszcz pochmurny pr. pochm. i>r. pogod. ’ z. PnZ. PnZ. Z. 1.6
5 755.42 755.55 752.78 752.36 4.4 +  11.3 - 16.6 9.6 78.0 pogodny smugi pogodny tek. zamgl. Pd. Pd. PdZ. —
6 751.34 751.38 750.59 752.19 4 7.1 +  14.8 b 19.4 + 13.1 80.0 pogodny smugi smugi pr. pochm. Pd. PdZ. Z. _
7 $• 755.01 757.52 759.13 761.59 + 9.3 4  10.4 - 12.2 4 6.2 68.3 pochmurny pogodny lek. pochm. pogodny PnZ. Pn. PnW. PnW.
8 761.96 761.93 759.33 757.07 -f 2.2 + 6.4 - 8.7 4 7.0 75.2 pochmurny pr. pochm. napół. pog. pochmurny W. PdW. PdW. PdW.
9 753.18 752.85 752.99 755.34 + 7.4 +  12.5 - 18.8 + 11.6 83.5 pochmurny pochmurny pr. poch. napół pog." Pd. PdZ. Z. PnZ.

10 759.36 762.63 763.57 765.11 4 8.3 + 7.7 - 9.9 + 3.5 82.0 pochmurny pochmurny pogodny pogodny PnW. Pn. Pn. —
U 765.02 765.42 763.55 762.09 0.3 5-2 b 9.8 + 4.6 75.0 pogodny pogodny pogodny pogodny PdW. PdW. PdW. PdW.
12 760.20 759.18 757.00 756.65 1.3 9.0 - 14.6 4 8.1 74.0 pogodny pogodny pogodny lek. pochm. PdW. PdW. PdW. PdW.
13 756.20 756.54 755.85 755.72 4.5 11.4 - 15.7 4 11.7 89.8 pogodny pochmurny lek. pochm. pochmurny PdW. Pd. PdZ. Pd.
14 ©• 755.32 755.30 754.40 754.23 11.1 15.2 - 14.9 4 11.8 90.0 pochmurny poch. desz. poch. desz. pochmurny Pd. PdW. PdW. PdW. 1.6
15 753.90 754.30 753.62 754.13 8.3 11.6 - 14.6 + 9.3 845 i. poc. desz pochmurny napół pog. iek. pochm. PdW. PdW. PdW. PdW. 2.2
16 754.54 755.48 756.82 759.03 8.0 10.3 b 12.6 8.7 89,5 pogodny pogodny pochmurny napół pog. PdW. PdW. PdW. PdW.
17 762.06 763.23 764.05 765.02 6.1 9.0 - 11.3 5-0 81.0 iek. pochm. smugi pogodny pogodny Pd. PdW. PdW. W.
18 764.07 764.24 762.59 762.67 0.8 5.0 - 10.7 5.0 79.7 pogodny pogodny pogodny pogodny PdW. Pd W. — —
19 762.21 762.88 762.64 763.41 0.0 4.2 - 11.6 7.7 85.3 mgła gruba pr.pog. 1. m. smugi pochmurny ___ PnW. Pn. PnW.
•20 i - 765.82 766.83 767.03 767.67 6.9 8.9 - 8.8 2.4 81.2 pochmurny pogodny pogodny pogodny — W. PnW. —
21 767.33 767.46 765.86 765.22 1.1 + 3.0 b 7.7 1.4 83.3 lek. pochm. lek. zamgl. pr. pogod. pogodny PdW. PdW. PdW. PdW.
22 762.86 762.43 759.63 758.27 2.1 + 4.3 - 13.4 5.6 76.0 pogodny pogodny pogodny pogodny PdW. PdZ. Z. Z.23 757.94 757.98 756.06 755.20 + 5.8 + 8.0 - 9.6 8.9 86.5 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. Z. Z. Z.24 753.58 754.30 755.81 759.00 + 8.9 Hb 10.4 - 7.2 3.5 80.2 poch. desz. poch. desz. pr. pogod. ' pogodny PnZ. Pn. Pn. PnZ. 4.825 760.16 760.31 758.67 759.95 + 2.3 - - 4.4 - 7.7 2.4 77.3 pochmurny pogodny pochmurny" Ipogodny PnZ. Z. Z. Z
26 762.17 762.39 762.67 762.84 2.6 4.7 +  4.8 + 2.3 75.0 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PnW. PdW. PdW. Pd.27 760.37 760.67 758.97 759.38 3.6 5.6 4- 8.5 + 7.5 87.7 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PdZ. Z. Z. Z.28 0 75».3l 759.19 759.26 759.48 6.7 8.0 +  8.1 4- 6.7 8S.5 pochmurny poch. desz. pochmurny poch. mży Z. Z. Z. Z.29 757.50 757.44 757.55 758.51 6.6 8-4 +  9.1 4- 8.1 91.0 poch. mży pochmurny poch. mży imżv Z. z. z. Z.30 758.85 759 58 759.44 760.40 7.9 8.5 +  9.2 4- 7.7 96.8 poch. mgł. mgła pochmurny' pochmurny Z. z. z. Z. 4.031 760.99 762.79 764.07 765.77 7.5 7.1 4- 5.8 0.3 88.7 mgła gr. d. poch. desz. pochmurny pogodny Z. PdW. w. PdW. 2.6

sre.
,______

757.873 758.481 757.939 758.504 4- 6\02 -f 9\34 4-12M7 j4 7J.44 82.3 J
1

• | 19.2



Średnia wysokość barometru miesięczna 
Dotąd ani razu październik nie miał tak 

wysokiej średniej wysokości.
Najwyżej barometr dochodził d. 20 o g. 10 w.
Najniżej c — — d. 2 o g. 4 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana tfzieuna barometru 

d. 9—10 o g. 4 w.
Średnia wysokość barometru jest wyższą o 

od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających (

Średnia temperatura października wynosi:
i ta jest wyższa o 
od stanu normalnego z 30*iat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 2 o g. 4 w.
Największe zimno — d. 22 o g. 6 r.
Dotąd ani razu w październiku nie by

ło tak ciepłu jak w d. 2 
średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 2—3 o g. 4 w.
Termometrograf wskazał:

Masimum: -)- 22'.4 R. d. 2 po połud.
Minimum: — 1°.8 „ d. 22 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 82.3, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 7.46 gramów na 
jednym metrze szesciennym powietrza; wilgotność ta jest o 0.03 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 19.2 mil. czyli 8.51 
lin. par.; ilość ta jest o 16.67 lin. par. mniejsza od tej, jaka zwykle 
w październiku u nas spada.

Dni pogodnych było 7, napół pogodnych 9, pochmurnych 15.
_  deszczu"10 (d.‘ I, 4, 9, 14, 15, 24, 28, 29, 30, 31).
— mgły 3 (d. 19, 30, 31).
— błyskawic bez grzmotów 2 (d. 3, 9).

Wiatrów mocnych 7 (6 Z.. 1 PnZ.).'
Wiatr panujący: Południowo-wschodni, częste były także zachodnie. 

Październik r. b. przy niezwykle wysokim stanie barometru był szczególnie 
ciepły, pogodny i suchy; niektóre dni osobliwie sześć dni początkowych 
były tak ciepłe jak wśród lata, a w nocy nawet dawały się widzieć błyska
wice; w ogóle miesiąc ten był blizko o pół stopnia R. cieplejszy niż zwy
kle. Dnia 2 popołudniu termometr wskazywał 22.4 stop. R. ciepła, to jest 
o 2.44 stop. więcej od największego ciepła jakie było d. 3 tegoż miesiąca 
1841 r. Najcieplejsze dni były d. 1, 2,3,4, 5, 6,9,14, 15; najchłodniejsze d. 11, 
18, 19, 21. 22, 25, 26, 27, 31. Barometr w tym miesiącu utrzymywał się bar
dzo wysoko. Pod względem stanu nieba miesiąc ten był pogodniejszy niż 
zwykle, w stanie bowiem normalnym stosunek dni pogodnych do napół po
godnych i pochmurnych jest jak 5,1:8,9:17; w r. b. stosunek tychże dni 
w r. b. jest jak 7:9:15. Trzy ostatnie dni t. j. 29, 30, 31 odznaczały się 
Vilgotnvm stanem powietrza, w tych bowiem dniach deszcz prawie ciągle 
w postaci mgły rosił. Wody z deszczu spadło trzy razy mniej niż zwykle. 
Pierwszy mroz tej jesieni dochodzący—0.1 stop. li. był d. 19 z rana. Stan 
wody na Wiśle w ogóle w tym roku był bardzo nizki. Największa wysokość 
wody w październiku dochodziła2 stopy Scali d. 1; najmniejsza stop 1 cali 
8d.20, 21,27,28, 29.

758.199 28 0.106
C

767.$! 28 4.305
745.92 27 6.664

3.504 1.553

10.58 4.690
7.672 3.400

750.527 27 8.706
+  8°.74 C. ■f" 6°. 99 R.

0.48 „ 0.38

+  8.26,, + 6.61
+  26.4 „ + 21.12
— 2.1 „ — 1.68 m

3.088 „ 2.470 „

10.5 „ 8.40 „
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